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Wstęp tłómacza.

Ogłoszenie przekładu W ilhelm a M eistra pod koniec w ieku X IX  
nie może się uw ażać za  ja k iś  anachronizm  nie tylko ze względu 
na  tę  ogólną zasadę, że dzieła wielkich m istrzów nigdy się nie 
starzeją, ale nadto  jeszcze ze w zględu na znam ienną okoliczność, 
iż najświeższe p rądy  w literaturze europejskiej lub ią  się w łaśnie 
n a  to dzieło Goethego powoływać, ja k o  na swego duchowego p ra 
ojca.

Is to tn ie  to, co za życia poety ogół i k ry ty k a  po większej czę
ści uw ażały za  najm nićj interesujące, najm niej szczęśliwie przepro
w adzone, zarówno co do myśli jak  i co do w ykonania artystyczne
go, m ianowicie druga część romansu: „L a ta  w ędrów ki“, dzisiaj d la  
sym bolistów  przedstaw iając się jako pełne głębi tajem niczej, budzi 
w nich zachwyt, poczytyw ana je s t  za gienialne przeczucie obecne
go stanu duszy, jć j  rojeń i pragnień, jć j  zamętów i jasnow idzeń. 
T a k a  postać, że w iele pom niejszych pominę, ja k  M akarya, ta  ż y 
w a „arm illarna sfera”, odczuw ająca najlżejsze drgnienia w szech
św iata  i w idząca wzrokiem duchowym to, czego najbieglejsi a s tro 
nomowie przez teleskopy dostrzedz nie mogą, imponować m u
si symboliście i „naukow em u“ m istykow i, uprzedziła bowiem na 
długo najśm ielsze jego  pom ysły, dzisiaj w tym k ierunku obja
wiane.

Tajemniczość w ątku, sam a naw et niezwykłość stylizacyi w „L a 
tach  w ędrów ki“ zwróciły tćż n a  siebie baczniejszą obecnie, niż k ie
dykolw iek, uwagę i da ją  pochop do w ysnuw ania nowych, najdzi
wniejszych nieraz poglądów estetycznych.

Sądzę zatem , że uprzystępnienie dla czytającego ogółu naszego 
m ożności zapoznania się z utworem , który dziś ja k b y  wskrzeszonym 
został do życia nowego, może być uważanem  za pewnego rodzaju 
„ak tua lność“ literacką i pobudzić jeżeli nie do studyów  nad nim ,
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to przynajm niej do pilnego odczytania, choćby ty lko po to, ażeby się 
naocznie przeświadczyć, że pom ysły i sposoby artystyczne, poczyty
w ane za w ynik prądów duchowych doby najświeższej, m ogą rodo
wód swój posunąć znacznie dalej i złączyć z nazwiskiem , które n ie
jednem u ju ż  pokoleniu ja k  gw iazda przew odnia świeciło, ja k  hasło 
było obwoływane. Z tego też powodu, lubo z początku zam ierzałem  
poprzestać na przekładzie pierwszej tylko części „W ilhelm a M eistra,“ 
zdecydowałem  się w końcu na podanie całości, o której tu k ilk a  
uw ag pomieszczam, opierając się przew ażnie na  dwu dziełach nie
mieckich: H erm anna H ettnera: „Geschichte der deutschen L ite ra tu r 
im X V III Jah rh u n d ert“ i H erm anna Grimma: „Goethe, Vorlesungen 
gehalten an der kgl. U niversität zu Berlin“, 1877, 2 tomy.

I.

P ierw szy pomysł „W ilhelm a M eistra“ przyszedł Goethem u jeszcze 
za  najwcześniejszych la t pobytu w W eim arze, m ianowicie w r. 1777, 
kiedy poeta był 26-letnim  młodzieńcem; w ykonanie naw et tego po
mysłu, inne, niż je  mamy obecnie, rozpoczęte w 1778, postąpiło do
syć daleko, gdyż doszło w 1785 do księgi szóstej (ale nie dzisiejszej). 
Bawiąc we W łoszech, nie spuszczał Goethe uwagi ze swego utworu; 
d ruk  atoli pierwszej, przerobionej części rozpoczął się dopiero w r. 
1794; ale że wśród narad  z Schillerem co do tego rom ansu dużo 
upłynęło czasu, „L ata  n au k i“ wyszły n a  w idok publiczny w końcu 
r. 1796.

„L a ta  nauki W ilhelma M eistra“ —  pow iada H erm an H ettner —  
to O dyseja w ykształcenia, h istorya b łąkan ia  się wśród ra f  różnoro
dnych, ze szczęśliwym atoli do domu powrotem. W pierwszem  w y
stąpieniu swojćm Wilhelm zdradza pokrew ieństw o z W ertherem ; nie 
je s t  on w prawdzie tak  czułostkowy i tak  kapryśn ie  fantastyczny j a k  
W erther; w każdym  atoli razie żyje tylko w k ra in ie  ideałów m arzy 
cielskich i niejasnych, nie m ając w duszy swej żadnego ham ulca do 
pow strzym ania i ograniczenia tytanicznych swyeh pragnień. M yślą 
przewodnią utw oru je s t w łaśnie doprow adzenie W ilhelma do pozna
n ia  i urzeczywistnienia w życiu równowagi duchowćj, dającej spokój 
i zadowolnienie. To tćż słusznem jest zdanie Schillera, że „L ata  
n au k i“ są  dziejam i w ykształcenia człowieka, k tó ry  ze sfery pustego 
i nieokreślonego ideału przechodzi do czynnego i określonego życia, 
nie tracąc wszakże mocy idealizow ania.

Przypatrzm y się sposobom, jak ich  użył poeta, chcąc bohatera 
swego w ten sposób w ykształcić.

Chłopcem będąc, W ilhelm najpiękniejsze sw e godziny przepędzał 
w  świecie własnej fantazyi, obudzonej przedstaw ieniem  m aryonetek;
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a  w m iarę przybyw ania la t idealistyczne a  raczej fantastyczne jego  
usposobienie coraz w iększćj nabywało potęgi. P rzestrogi i napo
m nienia nic nie pomogły: młodzieńcowi ciasno było wśród zajęć k u 
pieckich, do k tórych  ojciec go przeznaczył; więc w ybiegał fantazyą 
i uczuciem do k ra in  poetycznych i teatralnych, zakochał się w aktorce 
M aryannie i sądził, że przyszła dla niego chwila w ybaw ienia. U po
jen ie  je d n a k  nie trw a  długo; ochładza je  ak to r Melina, w ystaw iając 
żartk iem u młodzieńcowi w jaskraw ych barwach całą nędzę w ędro
w nego życia artystów , ochładza go domniemana niewierność kochan
k i, w skazując, jak-to życie, zrzucające z siebie w ięzy moralności 
przyjętej, mieści w samćm sobie mściwą Nemezę.

Chcąc w ykazać z całą możliwą dosadnością niedorzeczność fan ta
styk i i w yryw ania się z objęć rzeczywistości, poeta przeprow adza 
bohatera swego przez liczne szeregi przedstawicieli tego kierunku, 
m aluje uroczo życie teatra lne, zapoznaje go z zajmującemi lub silnie 
w zruszającem i postaciam i F iliny  i Mignony; potem przenosi go na  
dwór arystokratyczny i staw ia go na  scenie. W ilhelm dośw iadcze
niem  własnem  ma się przekonać, że a rty s ta  sceniczny z trudnością 
stać się może arty stą  życiowym, że idealne napozór formy życia na  
wielkim świecie są po w iększej części idealnością e tyk iety  tylko 
i nie zaw ierają w sobie praw dy istotnej. U znaje on w końcu, że 
napróżnoby chciało się uniknąć ograniczeń, ja k ie  staw ia życie, że 
szczęście i godność ludzka nie polegają na zaprzeczeniu, ale na opa
now aniu  nieodpartćj rzeczywistości.

K iedy  bohater przyszedł już  do tego przekonania, Goethe, chcąc 
w yczerpnąć treść idei podjętej przez się, podaje „Zw ierzenia pięknej 
duszy", k tóre z h isto ryą  W ilhelm a ścisłego, bezpośredniego nie m ają 
zw iązku. W  zw ierzeniach tych poeta, zużytkowując wspom nienia 
sw oje o pannie von K lettenberg  (1723 —  1774), przedstaw ił obraz 
kobiety, k tó ra  podobnie j a k  W ilhelm żyjąc w świecie nadm iernie 
rozbudzonej wyobraźni, zatonęła w sam ej sobie, oddala się pobożne
mu m arzycielstwu i religijnej fantastyce...

W  ostatnich dw u księgach „L a t n au k i“ wstępujem y na grunt 
zupełnie inny. W  zamku L o taryusza  spotykam y kółko rodzinne, 
w którem jednoczą się w szystkie kierunki, jak ie  dotychczas p rzed 
staw iały  się tylko w odosobnieniu. Członkami tej rodziny są po 
tom kow ie „pięknej duszy“ ; wyrośli i wychowali się oni pod serdecz
nym je j  wpływem. Stryj posiada w ielkie zbiory sztuki, a  jego  oto
czenie żywo interesuje się artyzm em , do czego przyłącza się św ia
dom a siebie swoboda życiowa, wyższym stanom właściw a. T e  
idealne dążenia nie poprzestają jed n ak  na spokoju kontem placyjnym ; 
w szystk ie owszem osobistości, do kółka tego należące, zarówno męż
czyźni j a k  kobiety, b iorą udział w walce życiowćj. Należą one do
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św iata  arystokratycznego, gdyż w czasach, k iedy  Goethe pisał sw ój 
rom ans, ten ty lko św iat mógł wytworzyć w yższą sztukę życia i up ra
w iać j ą  swobodnie. Inaczćj tu  je s t  wszelako aniżeli na  zam ku h ra
biego, k tóry  Goethe w III-ćj księdze przedstaw ił. Ludzie ci w y
kształcili się w ciągiem działaniu, nie zadaw aln iają  się więc pustym  
ceremoniałem, ale gorliwie się zajm ują praktycznem i spraw am i, w al
czą i szukają, w formie głośnych naówczas tow arzystw  tajnych, tego, 
co stanowi najw yższą potęgę życia i w ykształcenia. Wilhelm widzi 
tn  własnem i oczyma, czego tak  długo poszukiw ał napróżno. Coraz 
w yraźnićj i coraz zupełniej zryw a ze swćm cznłostkowćm  usposo
bieniem, uznaje znaczenie, konieczność życia czynnego, w p ływ ają
cego dzielnie na  spraw y św iata. W  szczęśliwą godzinę nastręcza  
mu się syn jego  Feliks, pam iątka miłości M aryanny; staranie o przy
szłość tego chłopczyka zmusza go do skupienia sił i zajęcia się ży
ciem praktycznćm , którćm  dawniej tak  niemiłosiernie pogardzał.

Atoli czyżby czas, obrócony na  w ykształcenie W ilhelma, całkow i
cie był zmarnowany? Goethe zestaw ia swego bohatera z ograniczo
nym kupcem, który poza obręb sklepu nie w yjrzał, i pokazuje na oko 
ogromną międy niemi różnicę. Ów hrab ia z III-ćj księgi, co to uw a
żał jedyn ie  za zewnętrzność, bierze W ilhelm a za praw dziw ego lorda...

W  tém nowém położeniu sądzi W ilhelm, że uzupełnienie sw oje 
znajdzie w miłej, wesołćj, ale zam kniętej na  k luczyk gospodarski 
duszy Teresy; by ła  to omyłka, ja k  i dawniejsze; zanadto  ju ż  bowiem 
m iał w sobie idealizm u, zanadto poezyi i harmonii. N atalia , czynna 
p raktycznie i idealna zarazem , sta ła  się przez sw ą naiwnie szlache
tn ą  kobiecość tém, co W ilhelm zdobywać sobie m usiał mozolnie 
w alką długoletnią. Tém  je s t przynajm niej z istoty sw ojej, chociaż 
poeta nie przeprow adził jć j w szczegółach w sposób plastyczny. 
W  nićj-to znajduje wreszcie W ilhelm zadowolnienie wewnętrzne 
i harm onijne uspokojenie. N ata lia  kocha go również i uznaje w nim 
równego sobie, w idząc zarazem  w jego  osobistości zharm onizow anie 
pragnień swoich.

N a tém kończą się „L ata  n a u k i“ W ilhelm a. Gonił on za sztuką 
ak torską, a  zdobył sobie sztukę życia, szukał idealności pięknych 
pozorów, a  znalazł idealność pięknej rzeczywistości. Z adaniem  tego 
rom ansu nie je s t beatyfikacya wyłączności arystokratycznej lub bez
czynnego używ ania, ja k  utrzym yw ali niektórzy, lecz owszem sta 
nowcze w ystąpienie przeciw romantyzmowi, poważne odstręczanie 
od wszelkiej bezcelowości i m arzycielstw a, zaprzągnięcie tytanicznych 
zapędów do wozu uorganizowanego społeczeństwa, wychowanie do 
pracy i działalności nie w znaczeniu niedołężnego umysłowo filister- 
stw a, lecz w znaczeniu duchem uszlachetnionego trudu, w znaczenia 
greckiej „kalokagaty i” .
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Herm an Grimm inaczej pojmuje zasadniczą ideę utworn i d la
tego nie pochwala jeg o  zakończenia, uskutecznionego za poradą 
Schillera. W edług niego, zadaniem  „L at nauk i“ było przedstaw ie
nie życia, jak ićm  ono je s t;  właściwego zakończenia zatem być nie 
mogło; dzieło powinno się było urwać na jakim kolw iek punkcie, ja k  
to byw a w pam iętnikach... Goethe — powiada Grimm —  w praw ia 
nas w s tan  ironicznego przew idyw ania skutku każdćj nowej przy
gody W ilhelm a; wiemy zawsze, że w yjdzie z niej bez istotnego za- 
dow olnienia, ale  z całą skórą przynajm nićj. Życie ludzkie przed
staw ia  się tu ta j ja k o  nieprzerw ana kolej uczt, na  której nićm a albo 
apety tu  albo gości, oraz jako nieprzerw ana kolej chwil najlepszego 
apetytu , w których zadowolnić sie musimy skórką chleba. N ieba
wem po ukazaniu  się „W ilhelm a M eistra“ dwu młodych pisarzy w y
dało jego  krytykę w formie rom ansu p. n. „Pokusy i przeszkody K a
ro la“ , w którym  przedstaw ili idyotycznego mieszczucha, prześlado
wanego ustaw icznie przez los i wielce komicznego... Atoli praw dzi
wość treści „ L a t nauk i“  na tern w łaśnie polega, że W ilhelm nigdy 
się nam nie w ydaje śmiesznym. W  ten sam sposób w „G il Blasie 
z S antillany“ Le Sage przeprow adził bohatera poprzez niezliczone, 
po w iększej części bezowocne aw antury , nie czyniąc go przecież 
śmiesznym tam naw et, gdzie gra rolę najpocieszniejszą, gdyż 
każdy z czytelników musi sobie powiedzieć: i mnie-by lepiej się nie 
udało.

Jakkolw iek  zresztą pojmiemy zasadniczą ideę utworu, zastana
w iającą je s t  rzeczą, że w „L atach n auk i“ niem a najsłabszego naw et 
śladu wpływ u życia publicznego, wpływu państw a i społeczeństwa. 
B ohater rozw ija się w epoce, k tóra się sam a filozoficzną nazyw ała, 
a  jed n ak że  ani razu nie odczuwa potrzeby zajęcia się filozofią; —  
tłom aczy się to usposobieniem Goethego, nie lubiącem się zapuszczać 
w abstrakcye  spekulacyjne. Pom inięcie zaś żywiołu państwowego 
w rom ansie, wykończonym podczas najgw ałtow niejszych burz rewo
lucyjnych, objaśnić sobie należy tern, że Niemcy w. X V III biorąc 
ogółem posiadały wysoce w ykształconą duszę, ale bardzo nędzne 
ciało, że w ew nętrzny ich rozwój nie odpowiadał wcale zew nętrzne
mu, że obywatel niemiecki płacił w prawdzie cło, podatki, bo tak  
było zdaw iendaw na, ale nie rozm yślał wcale nad ustrojem  pań
stw a.

„ L a ta  n auk i“  upływ ają na gruncie bezpośredniej teraźniejszości 
i rzeczywistości, a mimo to zaw iera ją  w sobie efekty pełne grozy 
dreszczem przejm ującej, efekty, oparte na cudownych, nadzw yczaj
nych zjawiskach, sięgających poza krańce pospolitego bytu ludz
kiego. T akie przenikanie się dwu sprzecznych ze sobą żywiołów, 
jak k o lw iek  w dziejach poezyi nierzadkie, nie wywołuje w szakże nie
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X WSTĘP.

miłego rozdw ojenia w dziele Goethego, gdyż poeta z prawdziwem  
mistrzowstwem um iał się zatrzym ać w granicach możliwości. Zrobił 
to najprzód za pośrednictwem Mignony i harfiarza, postaci ta jem ni
czych a  je d n a k  zupełnie ludzkich, a  powtóre przez w prow adzenie 
do rom ansu stow arzyszenia wychowawczego, które tajem nie kieruje 
postępkam i W ilhelma. Jeśli przypomnimy sobie, ja k  sław nem i były 
w  w ieku X V III zw iązki wolnomularzy i illum inatów, których dzia
ła ln o śc i nadzw yczajne przypisyw ano skutk i, to w przedstaw ieniu 
stow arzyszenia wychowawczego, którego tajem niczość pobudza i po
ciąga wyobraźnię, nie tylko nie ujrzym y nic niestosownego, lecz 
owszem przyznam y, że praw da i żywość malowidła wieku zyskały  
przez to na sile i zupełności.

Z postaci, nakreślonych w „W ilhelm ie M eistrze“, zasługuje prze- 
dew szystkiem  na uw agę sam bohater, a potem Filina i Mignon.

W ilhelm —  to nie istota energiczna, dzielna, twórcza, lecz bier
na, lubiąca rozmyślać, łatw o poddająca się wpływom. Rzeczy dzie
ją c e  się około niego i z nim są  to właśnie potęgi czynne; on sam  zaś 
przyjm uje tylko w rażenia i dozw ala im działać  na siebie. Zdolność 
atoli do rozwinięcia w sobie w szystkich sił całkowitej natury  ludz
kiej czyli, ja k  się w yraża Goethe, zdolność „przeczuw ania św iata  
całego* {Vorempfndung der ganzen Welt) pracuje w nim nieustannie 
i zm usza go, by przeczucie to zam ieniał na ja sn e  poznanie i urzeczy
w istniał w życiu. S tąd to pochodzi szerokość i sw oboda poglądów , 
powolne zdobyw anie coraz to pełniejszego i w szechstronniejszego 
w yobrażenia o wszechświecie, połączone w jednej osobistości. Skłon
ność W ilhelma do refleksyi —  pow iada Schiller — wśród n a jszy b 
szego naw et pochodu akcyi zm usza ciągle czytelnika do patrzen ia  
naprzód i po za siebie i do rozm yślania nad  w szystkiem i zdarze
niami. Skupia  on w sobie niejako znaczenie, treść w ew nętrzną, 
ducha wszystkich otaczających rzeczy, przem ienia niejasne poczucie 
na  przejrzyste pojęcie, a rozw ijając tym  sposobem w łasny swój cha
rak ter, rozw ija zarazem  w ybornie założenie całości. W nim  prze
byw a czysty obraz człowieczeństwa, z którym  porów nyw a on każde 
zjaw isko zew nętrzne; a ja k  z jednej strony doświadczenie prostu je 
i określa jego  chwiejne poglądy, tak  z drugiej ów obraz idealny , 
owo poczucie wew nętrzue sta je  się dopełnieniem dośw iadczenia. W il
helm  je s t w części znacznej samym Goethem.

Co do F iliny i Mignony nie wiemy w cale, z jak ich  wzorów rze 
czywistych są w zię te .

F ilina je s t to rea listyczn ie  przedstaw iona niespokojna, ruchliwa 
kokietka, której n ik t  oprzeć się nie może. Zim na z natu ry , kocha 
ty lk o  pozornie, na  moralność wcale nie zw raca uwagi, a le  do żadnej 
silnej namiętności zdolną nie jest; to też choć w najsw obodniejszym
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zostaje do W ilhelm a stosunku, chociaż daje mu tysiąc sposobności 
posunięcia się zadaleko, pozostawia go zawsze chłodnym. Z a rad ą  
Schillera zepsuł G oethe charak ter ten jed n ą  niew łaściw ą trochę sce
ną, w której każe F ilin ie  zakradać się do m ieszkania bohatera ro 
mansu; je s t  to ry s dodatkow y, będący w niezgodzie niejakiej z po
p rzednią ch a rak te ry s ty k ą  Filiny.

M ignonę, to dziecię zrodzone na południu, przez los poniew ie
rane , m arzące i nam iętne, odmalował poeta tak  rzewnie i tak  pory
w ająco , że je j zapomnićć niepodobna. Dziecię, siłą  demoniczną do 
swego obrońcy przyw iązane, czuje nagle, że dzieckiem być przestało. 
Jako  dziecię jeszcze przem yka się nocą do W ilhelma, chce się ja k  
pies u nóg pana  swego położyć, w dziera się niezrozum iana do jego 
serca, a kiedy się oddaje nagle obudzonej nam iętności, równocześnie 
isto ta je j podpada unicestw ieniu; traw i się odtąd w sobie, a  śmierć, 
opisana z przenikającą praw dą, przybyw a wkrótce, by j ą  przenieść 
w kraj cieni. K iedy M aryanna, będąca bohaterką pierwotnego no- 
w ellistycznego zarysu W ilhelma M eistra, usunęła się na stronę, Mi
gnon s ta ła  się osobistością, d la  której poświęcony został cały utwór. 
Jest to kreacya praw dziw ej poezyi rom antycznej: zam knięta w sobie 
duchowość, znająca praw ie sarnę tylko elem entarną mowę giestów 
i śpiewu przy dźw ięku muzyki; tęsknota niewysłowiona, boleść bez
graniczna, dziwaczność i zagadkowość: — oto jej cechy najogólniej
sze. Gdy jednakże poznamy je j przeszłość, gdy się w je j naturalne 
usposobienie uważniej w patrzym y; to dziwaczność i zagadkowość 
znika, a zjaw ia się natom iast psychiczna konieczność.

Jed n ą  ze stron  wielce ganionych wśród ogółu czytelników „ L a t 
n au k i“ je s t to, że Goethe nazyw ał tu i przedstaw iał rzeczy bez n a j
mniejszego ubarw ienia i bez żadnych muślinowych obsłonek. Już 
Schiller zauw ażył, że tego przedrw iw ania ludzi nie daru ją  czytelnicy 
poecie, gdyż wiedząc, że tak  się istotnie dzieje na świecie, nie chcą, 
żeby to wypowiedziano jasn o  i bez ogródek. Dzisiaj naturalizm  
przyzw yczaił nas do mniej jeszcze osłoniętych obrazów; przytem  
u Goethego uduchowienie góruje zaw sze nad zmysłowością.

Ja k  w łańcuchu gór— wedle w yrażenia Grimm’a — na rozm aitych 
jeg o  wysokościach może się rozw ijać roślinność stref różnych; tak  
w  „L atach  n auk i“ odnajdujem y próby stylu że wszystkich epok 
Goethego. Z początku opow iada poeta najżyw szą frankfurcką jesz
cze dykcyą, przechodzi potem w prozę pierwszego weimarskiego 
dziesięciolecia, a  kończy schem atycznie nakreślonym , jak b y  d la  po
zbycia się jedyn ie  dodanym finałem, który co do języ k a  i kompozy- 
cyi nie przedstaw ia ani linij, an i barw , lecz tylko zarys szkicowy. 
Rozpoczyna się romans ja k  ściśle zbita nowela, szybko ku rozw ią
zaniu zm ierzająca, tkany je s t  następnie z coraz rzadszego m ateryału ;
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poeta upuszcza coraz więcej nici a  nowe natom iast przybiera, po 
przestaje wreszcie na zagadkowo niemal pośpiesznem spraw ozdaniu, 
w którem  wypadków  je s t dużo, ale uczucia, usposobienia, poglądy 
i charak tery  osób nie p rzedstaw iają się dostatecznie ja sn o  i p la 
stycznie.

XIX WSTĘP.

II.

Pierw szą pobudkę do uzupełnienia ,,L a t nauki W ilhelm a M eistra“ 
da ł Goethemu Schiller. W  liście z 9 lipca 1796 w yraziwszy zdzi
wienie, że W ilhelm w w ieku filozoficznym kończy w ykształcenie bez 
pomocy filozofii, żądał, ażeby poeta jaśn ie j i dobitniej zaakcentow ał, 
że bohater w skutek swej dojrzałości estetycznej s ta ł się ju ż  dosta
tecznym realistą, ażeby nie potrzebować filozofii. Goethe odpowie
dział, że żądanie takie w ym aga właściw ie dalszego ciągu dzieła, do 
czego ma istotnie pomysł i ochotę; tym czasowo zaś pewne niedomó
wienia miały zapowiedzićć, że postacie z „ L a t n auk i“ może w przy
szłości ukażą się jeszcze na widowni.

Niewiadomo, ja k  daleko plan ten rozsnuł się naówczas: om awiali 
go przyjaciele ustnie. Zrazu zam ierzał zapewne poeta napisać tylko 
szereg opowiadań, m ających na celu w ykazanie obowiązku w yrze
czenia się t. j .  obowiązku rozwagi i m iary moralnej jako  kam ien ia  
węgielnego w w ykształceniu charak teru . W ilhelm w ędrując m iał 
brać udział kiedyniekiedy w tym  zamęcie obyczajowym i dopomagać 
do jego rozjaśnienia i uspokojenia. T ak i był początek owych no
wel, pisanych w różnych czasach, a  stanow iących główną część sk ła 
dową „L a t w ędrów ki“ . Powoli w szakże myśl zasadnicza rozsze
rza ła  się i pogłębiała. Poeta nie poprzestaje ju ż  tylko na świecie 
wewnętrznym, lecz coraz baczniejszą zw raca uw agę na objawy ży
cia czynnego, publicznćgo. Zw rot ten następuje dopiero po upadku  
Napoleona, po zaprow adzeniu pokoju. Wokoło ucisk nikczem nej 
polityki restauracyjnej: byłto pokój bez szczęścia, bez wolności, bez 
dobrobytu. W śród wykształconych pow staje opozycya; w śród mas 
ludowych biedniejszych — straszliw ie wzm agające się wychodztw o. 
Przytćm  huczy groźna w alka nowych stosunków gospodarczych i spo
łecznych, spór przemysłu i feudalizmu, starcie się m aszyn z rękodzie
łami. Rozumiano upraw nienie i niezbędność nowego prądu, lecz nie 
umiano sobie zdać jasno  spraw y z tego, czy pow stające dopiero rze
czy lepsze będą od ginących. Goethe, lubo się od polityki bieżącej 
usuwał, zanadto bystry m iał um ysł, ażeby go to wszystko zajm ować 
nie miało. Palącym  zagadnieniom  chwili przygląda się uw ażnie 
i nie lękając się najśm ielszych naw et wywodów, szuka nowych pod
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staw  przyszłego bytu państwowego i społecznego. D nia 19 czerwca 
1818 r. pisze do Voigt’a , że się grzebie w całej masie pism i dzieł
0 stosunkach Stanów  Zjednoczonych Ameryki Północnej, że w arto 
się zagłębić w ten  św ia t wciąż rosnący. T e  świeżo przypływ ające 
w rażenia i m yśli tym  łatw iej daw ały się obrobić d la  „ L a t w ędrów ki“, 
iż w ostatniej księdze „L a t nauki“ poruszono ju ż  gospodarcze na
dzieje i u trap ien ia . Niepostrzeżenie około zamierzonego cyklu no
wel oplótł się rom ans polityczny, który na  zaw sze pamiętnem będzie 
św iadectw em , ja k  ten wielki poeta w wieku, kiedy inni zazw yczaj 
kościeją  lub też monotonnie się pow tarzają, wciąż się kształcił, wciąż 
w zrastał.

Już pierwsze w ydanie „ L a t w ędrów ki“ w r. 1821 ma tę po
dw ójną postać, a  bardziej jeszcze drugie i ostateczne, ogłoszone 
r. 1826 —  1828.

Pod względem artystycznym  są tu  niew ątpliw ie ślady starości. 
W praw dzie niektóre nowele, m ianowicie sie lanka o cieśli Józefie
1 baśń o nowej Meluzynie należą do najlepszych czasów poety i od 
znaczają  się w dziękiem  i pięknością; —  ale całości brak  w ykończe
nia  kompozycyi. Są tu , ja k  wiemy z rozmów Eckerm ann’a, zebrane 
na  chybił-trafił zapasy rękopiśm ienne; są  dygresye wyw ołane nauko- 
wemi zajęciam i i hipotezam i poety, ja k  rozpraw ki o teoryach gieolo- 
g icznych ,jak  zalecanie anatom icznych wyrobów z drzew a, z podatnej 
sy, ja k  pogląd na związek ścisły ludzi ze zjaw iskam i w szechśw iata, 
uosobiony w M akaryi przedew szystkiem , następnie w tej osobie, 
k tó ra  czuciem rozpoznawała jakość metalów, ich rozgałęzienia pod 
ziem ią i t. p. Co więcej, uciekał się Goethe naw et do tego środka, 
którym  Jean  Paul s ta ra ł się zakryć brak talentu  kompozycyjnego, 
podając się za spraw ozdaw cę i redak to ra  cudzych papierów. Moty
wowanie je s t powierzchowne i luźne; rysunek charakterów  nikły; 
właściwości osób nie rozw ijają się przed naszemi oczyma w działa
niu, lecz praw ie w yłącznie w listach tylko i dziennikach. Narowy 
naprężonego „stylu radcy ta jnego“, ja k ie  w owoczesnych listach Goe
thego tak  nieprzyjem nie nas uderzają , znajdują się i tutaj; naw et 
budow a zdań je s t  n iedbała.

Co do treści, to ogarnia ona w ażne zagadnienia dotyczące je d n o 
stek  i społeczeństw.

W  pierwszej księdze przedstaw ione zostały trzy  główne punkty: 
złączenie idealizmu i poezyi z czynem, z prak tyczną działalnością 
(„Św ięty  Józef I I “), ograniczenie wielostronności w w ykształceniu 
i naw oływ anie do oddaw ania się specyalnym  zawodom (Jarno zo
s ta je  górnikiem, Wilhelm chirurgiem), wreszcie napom nienie dane 
klasie  posiadającej, ażeby czynnie dla dobra innych w ystępow ała 
(Besitz und Gkmeingut).
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XIV WSTĘP.

W  księdze Ii-e j zw raca na siebie uw agę głównie nowy system  
w ychowawczy. W ilhelm, ja k  wszyscy ludzie, co wzrośli wśród d a 
wnych warunków , dopióro po ciężkiej walce doszedł do ograniczenia 
swojej indyw idualnej w ybujałości na rzecz ogółu; dlaczegożby w alki 
tej nie oszczędzić następnem u pokoleniu? Feliks korzystać ju ż  bę
dzie z nowego sposobu w ychow ania w „prowincyi pedagogicznej”. 
W arto przypom nieć tu, co Goethe pow iedział w rozmowie z Sulpicyu- 
szera B oissereeó sierpnia  1815 r. Skarżył się na zarozumiałość, w y
w ołaną przez wychowawczy filantropinizm, skarży ł się na upadek 
wszelkiego uszanow ania. Cóżby się ze m ną było stało  —  mówił — 
gdybym  nie był wciąż zmuszany do uszanow ania (Respect) wobec in 
nych? Gdzież są tak ie  religijne, m oralne ¡filozoficzne m aksym y, któ- 
reby sam e przez się zabezpieczyć mogły człowieka? Na tę  zarozum ia
łość szuka więc poeta stosownego środka. O czywiście, nie m ożna 
w ytępiać indywidualności, gdyż rozumnem je s t to tylko, co dla k a ż 
dego z nas je s t  stosownem; dlatego wychowawcy zw ażają tu bardzo p il
nie na skłonności przyrodzone wychowańców, a  chcąc to w yrazić ze
wnętrznie, un ikają  niw elujących mundurów. Z  drugiej atoli strony, 
indywidualność nie pow inna się puszyć zarozum iale; pow inna ulegać 
przykazaniu  trzech „uszanow ać“ (Ehrfurcht), obejm ujących zakres 
wszystkich możliwych stosunków  ludzkich; mam y tu uszanow anie 
wobec tego, co jest nad nam i, uszanowanie wobec tego, co je s t  pod 
nam i, i uszanow anie w obec tego, co nam je s t  równem . Z tych 
trzech uszanow ać, w ynika uszanow anie najw yższe, uszanow anie 
wobec siebie samego, a  tam te znów z tego się rozw ijają, tak , że czło
wiek dosięga najwyższego szczytu, jak ieg o  dosięgnąć je s t zdolny, 
może uw ażać siebie za rzecz najlepszą, ja k ą  w ydał Bóg i na tu ra , m o
że przebyw ać na tej w yżynie i nie lękać się, żeby go zarozum iałość 
i sobkostwo ściągnęły znowu w pospolitość. Kto w sobie wyrobił 
nastrój ten uszanow ania, może bezpiecznie oddać się jak iem uś zawo
dowi. W prowincyi pedagogicznej, kształcenie zm ierza do tego, by 
utrzym ać równowagę między idealnością a  realizmem; idzie o to, że
by wytworzyć nie fantastów , ani filistrów, lecz ludzi harm onijnych. 
Budownictwo, ja k o  sztuka najbliżej spokrew niona z rzemiosłem, je s t 
tu  punktem  środkowym. D ram at i teatr, ja k o  sztuka sam ego pozo
ru, zostały wykluczone. N aodw rót rzemiosło s ta ra ją  się tu  podnieść 
do godności sztuki wyzwolonej. K ażdej pracy, w yłącznie rękodziel
niczej, dodaje się dla przeciwwagi coś ze sztuki pięknej; przy każdćj 
niem al pracy śpiew  się rozlega.

W reszcie w księdze I I I  ej przedstaw ia Goethe nowy ustrój spo
łeczny. Najwyższem  prawem tego nowego ustroju m a być dokła
dne w ykształcenie w jak im  zawodzie fachowym. W iększa część 
członków tego społeczeństw a sk łada się z rzem ieślników; proleta-
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ryat, reprezentow any przez olbrzymiego Ś. K rzysztofa, znajduje 
w  niem także swe m iejsce. Różnic stanow ych niem a tu  wcale; 
w stow arzyszeniu tćm  w artość ma jedyn ie  prawo i szlachectw o 
pracy. S tow arzyszenie nie przywiązuje się wyłącznie do żadnćj 
miejscowości: członkow ie jego mogą zarówno przesiedlić się do 
Am eryki, ja k  zająć  nieupraw ne jeszcze przestrzenie starego św iata, 
lub zostać n a  daw nych siedliskach, byleby ty lko jednakow em i środ
kam i cel zam ierzony urzeczywistniali. W gospodarstw ie przem aga 
w ie lk a  posiadłość; ażeby wszakże każda jednostka  mogła siły swo
je  rozw inąć i pracę zużytkować, kom itet centralny w skazuje każ
dem u członkowi sposób postępowaaia. W szystkim  zaleca się jak - 
najw iększe baczenie na  czas. Koła rodzinne m ają czuwać nad ści
słą karnością i obyczajnością, a jeżeli w ładza ich nie w ystarcza, 
to sta je  im ku pomocy zwierzchność, rodzaj policyi, w ydalającej 
nieposłusznych ze Zw iązku, dopóki się nie nauczą porządku i uległo
ści. Zwierzchność nie przesiaduje na  jednem  miejscu, owszem, na 
wzór daw nych cesarzów niemieckich, w ciągłej znajduje się wędrówce, 
ażeby utrzym ać jedność w rzeczach głównych, w podrzędnych zaś 
zostawić każdem u w łaściw ą swobodę. Dopóki to będzie możli- 
wem, unikać należy napływ u ludzi do stolicy. W ojsk stałych 
w Zw iązku niem a; w szyscy obyw atele m ają być uzdolnieni do 
obrony.

N iew ątpliw ie w tych m arzeniach o przyszłości ustroju społe
cznego dużo je s t fantastyki; ale  nie o to chodzi; dość, że Goethe, 
k tóry  daw niej żył m yślą w krain ie  ducha przeważnie, zajął się 
pod koniec życia zagadnieniam i dotyczącemi losów społeczeństw a 
i państw a, w ierząc, że projekty jego mogą przejść w rzeczywistość. 
Poznajem y w tern w ychow ańca wieku X V III , zastosowującego idee 
hum anitarne do kw estyj politycznych.

*
* *

Po raz to pierw szy ukazuje się przekład polski „W ilhelma Mei- 
s tra “. Dotychczas, o ile mi wiadomo, drukow any był tylko m ały 
z tego utworu w yjątek  dotyczący rozbioru Ham leta, a  pomieszczo
n y  w jednem  z dawnych czasopism poznańskich. Gdy inne po
w ieści Goethego znalazły u nas tłómaczów: „C ierpienia młodego 
W erth era“ w K. Brodzińskim, „Powinowactwa z w yboru“ w p. M a
ryi Unickiej; najw ażniejszy ten romans, skupiający w sobie, obok 
Fausta , w szystko, co w ciągu długiego swego życia przem yślał 
w ielki poeta, pozostawiony został na boku; mało też kto czytał go 
u nas w oryginale, gdyż śladów  jego wpływu znajdujem y w lite 
ra tu rze  naszej bardzo niewiele.
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Starałem  się dokonać tłóm aczenia sum iennie, t. j .  nie tylko od
dać w iernie treść utworu, lecz także  i styl jego, o ile to się n a 
turaln ie dało pogodzić z duchem języka  ojczystego. P rzetw arzać 
stylu na tok zupełnie inny nie chciałem , gdyż tym  sposobem  z a 
ginęłaby jedna z najw ażniejszych cech oryginału. Czy mi się 
wszędzie udało pokonać trudności, niew ątpliw ie bardzo znaczne, to 
oczywiście pozostawić muszę uznaniu rozw ażnej k ry tyk i. Śm iał
bym tylko jed n e  tu  dodać uwagę. Jeżeli ktoś znajdzie pow tarza
nie tych sam ych wyrazów blizko siebie, lub zawiłość, dziwaczność 
w  sposobie w yrażenia myśli; niech zbyt pochopnie usterków  tych 
nie kładzie na karb  tlóm acza; niech zajrzy wprzódy do oryginału, 
niech pam ięta o w spom nianym  powyżej „stylu radcy ta jnego“ 
w „L atach  w ędrów ki”; —  a  w tedy dopiero niech formułuje swe 
zdanie. Znaczna liczba wierszy, znajdujących się w „W ilhelmie 
M eistrze“, również po raz pierw szy pojaw ia się w tłóm aczeniu 
polskiem; prócz kilku, przy których w yraźnie zaznaczyłem  tłóm aczy, 
w szystkie inne sam przełożyłem, dbając szczególniej o to, ażeby 
w najdrobniejszych naw et szczegółach formy odtworzyć oryginał; 
gdyż w poezyi Goethego kw estya formy m a pierwszorzędne zna
czenie; wszystko w niej obmyślone je s t rozważnie.

W  końcu w yrazić tu  winienem podziękowanie prof. Janow i By- 
stroniowi, który sw oją fachową w iedzą dopomógł mi w przekładzie 
terminologii tkackiej, zapełniającej niektóre ustępy D ziennika L eo
n arda  w „L atach W ędrówki W ilhelm a M eistra.“

/7 grudnia 4892 r.

X V I WSTĘP.

Piotr Chmielowski.
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k s j l i «;g a  i .

RO ZD ZIA Ł PIERW SZY .

Przedstaw ienie trw ało bardzo długo. S ta ra  Basia przystępow ała 
k ilkakro tn ie  do okna, nasłuchując, czy powozy nie zaturkoczą. Na 
p iękną sw ą pan ią  M aryannę, k tó ra  dzisiaj w małej sztuczce, przebrana 
za  m łodego oficera, zachw ycała publiczność, czekała  ona z w iększą 
niż k iedykolw iek niecierpliwością, chociaż mogła tylko skrom ną po
dać je j wieczerzę; tym  razem  m iała ją  zadziwić paczką, k tó rą  nade
słał pocztą Norberg, m łody bogaty  kupiec, by pokazać, że naw et 
w  dali pam ięta o sw ej ukochanćj.

Basia, ja k o  sta ra  sługa, powiernica, doradczyni, pośredniczka 
i gospodyni, była w posiadaniu p raw a otw ierania pieczęci; więc tćż 
i tego wieczoru tern mniej się mogła oprzće swej ciekawości, ile że 
życzliwość hojnego kochanka więcej j ą  obchodziła niż sam ę M aryan
nę. Ku swej najw yższej radości, znalaz ła  w paczce ładną sztukę 
etam inu i najświeższe w stążki dla M aryanny, d la  siebie zaś sztukę 
perka liku , kosynki i rulonik pieniędzy. Z ja k ą ż  przychylnością, 
z ja k ą ż  wdzięcznością przyw odziła sobie na pamięć nieobecnego Nor- 
berga! Jak że  żywo postanow iła mówić o nim z najlepszej strony 
przed M aryanną, ¡'przypomnieć jć j, co mu zawdzięcza i czego on po jć j 
wierności spodziewać się i oczekiw ać winien.

E tam in, ożywiony barw ą napółrozw iniętych w stążek, leżał na 
stoliku j a k  gw iazdka na  Boże N arodzenie; umieszczenie świec p o d 
nosiło b lask  daru; w szystko było w porządku, gdy s ta ra  posłyszała 
krok  M aryanny na schodach i pośpieszyła na jej spotkanie. Lecz
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z jak iem że zdumieniem się cofnęła, kiedy niewieści oficerek, nie zw a
żając na je j pieszczoty, przesunął się koło nićj, z niezw ykłym  pospie
chem i wzruszeniem wszedł do pokoju, kapelusz i szablę rzucił na  
stół, niespokojnie przechadzał się tam  i nazad i nie spo jrzał naw et 
na  uroczyście pozapalane świece.

—  Co ci je s t, kochanie? —  zaw ołała s ta ra  zdziwiona. —  N a m i
łość Boga, córuchno, co zaszło? Patrzno  na te podarki! Od kogóż 
pochodzić mogą, jeżeli nie od najczulszych przyjaciół twoich? N or- 
berg przysyła ci sztukę muślinu na suknię nocną; wkrótce sam przy
będzie; w ydaje mi się gorętszym  i hojniejszym  niż daw niej.

S ta ra  się obróciła i chciała pokazać dary , którem i się i je j  także 
pam ięci przypom inał; gdy M aryanna, odw racając się od podarunków , 
zaw ołała nam iętnie:

—  Precz! precz! dzisiaj nie chcę słyszeć o tem w szystkiem ; słu 
chałam  ciebie, chciałaś tego, niechże tak  będzie! Jeśli N orberg po
wróci, będę znów jego, będę tw oją, zrobisz ze mną, co zechcesz; a le  
aż do tego czasu chcę być sw oją, i choćbyś m iała tysiąc języków , nie 
potrafisz mię odwieść od mego postanow ienia. Całe moje j a  oddam 
temu, k tóry  mię kocha i którego ja  kocham. Nie rób min! Namiętności 
tej powierzę się tak , ja k b y  wiecznie trw ać miała.

S tarej nie brakow ało zapasu upomnień i dowodów, poniew aż j e 
d nak  w dalszćj sprzeczce staw ała  się gw ałtow ną i p rzykrą, M aryan- 
n a  poskoczyła do niej i uchw yciła ją  za piersi. S ta ra  zaśm iała się 
nagłos.

— Muszę się postarać —  zaw ołała —  żeby rychło znów w długie 
suknie w lazła, jeśli chce być pew ną swego życia. Dalejże, rozbieraj 
się! Spodziewam  się, że dziew czyna przeprosi mię za przykrość, 
ja k ą  mi w yrządził popędliw y żołnierzyk; zrzucaj precz m undur i ta k  
dalej, w szystko precz! jestto  strój niewygodny, a  d la  ciebie n iebezpie
czny, ja k  m iarkuję. Epolety cię rozzuchw alają.

S tara położyła na n ią rękę, M aryanna w yrw ała się.
— Nie tak  prędko —  zaw ołała — dziś czekam jeszcze na  od

wiedziny.
— To nie dobrze — odparła stara . —  Tylkoż nie n a  młodego, 

czułego, uieupierzonego syna kupca?
—  W łaśnie na niego — odrzekła M aryanna.
—  Z daje się, jak o b y  w spaniałom yślność m iała stać się tw oją  

panującą nam iętnością — zauw ażyła s ta ra  z przekąsem  —  ujm ujesz 
się z wielkim  zapałem za niepełnoletniem i, za biedakam i. Musi 
to być zachwycającem , gdy się je s t czczoną jak o  bezinteresow na 
dawczyni.

—  K pij, ile ci się podoba. Kocham go! kocham  go! Z jak im - 
że zachwytem  po raz pierw szy wym awiam  te  słowa! To je s t  owa
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nam iętność, k tó rą  ta k  często przedstaw iałam , o której nie m iałam  
żadnego pojęcia. T ak , rzucę mu się na  szyję, obejmę go tak , j a k 
bym  go n a  w ieki zatrzym ać chciała. O każę mu całą  sw ą miłość, 
a  jego  miłością nasycać  się będę w całej je j rozciągłości.

—  M iarkuj się —  rzekła stara  powolnie —  m iarkuj się! Radość 
tw oję m uszę przerw ać jednem  słówkiem. Norberg przybyw ał przy
byw a za dw a tygodnie! Oto jego list, k tóry przyszedł razem  z poda
runkam i.

—  A gdyby naw et ju trzejsze słońce miało mię pozbawić p rzy ja
ciela, to ukry ję  to przed sam ą sobą. Dw a tygodnie! A, to w ie
czność! W ciągu dwu tygodni ileż to może zajść wypadków, ile się 
rzeczy może zmienić!...

W szedł W ilhelm. Z ja k ą ż  żywością w ybiegła naprzeciw niego! 
Z jak im że zachwytem  objął on czerwony m undur i przycisnął b iałą 
a tłasow ą kam izelkę do swej piersi! któżby ośmielił się to opisywać; 
komuż przystało  wypowiedzieć szczęśliwość dw ojga kochanków! 
S ta ra  odeszła mrucząc na  stronę; my oddalam y się w raz z n ią  i zo
staw iam y szczęśliwych sam ym  sobie.

R O ZD ZIA Ł D R U G I.

G dy W ilhelm mówił nazajutrz dzień dobry swej m atce, ta  mu 
oznajm iła; że ojciec je s t bardzo m arkotny i że mu m a przy pierw 
szej sposobności zabronić codziennego uczęszczania na  w idow iska.

-» Chociaż i j a  sam a —  ciągnęła dalój — lubię niekiedy cho
dzić do teatru , m uszę temu przecież często złorzeczyć, gdyż przez 
tw oję nieum iarkow aną nam iętność do tej zabaw y, narusza się spo
kój w  domu. Ojciec ciągle pow tarza: na  co się to zdało? ja k  m o
żn a  w ten  sposób czas marnować?

—  I  ja  ju ż  usłyszeć to m usiałem  od niego — odparł W ilhelm — 
i odpowiedziałem może za porywczo; ale na miłość Boga, m atko, 
czyż nieużytecznem je s t to w szystko, co nam nie przynosi bezpośre
dnio pieniędzy do worka, co nam  nie zapewnia najrychlejszego posia
dan ia?  Czyż w starym  domu nie mieliśmy dosyć m iejsca? i czyż 
trzeba  było koniecznie staw iać nowy? Czyż ojciec nie obraca corocznie 
znacznej części swego zysku z handlu na upiększenie pokojów? T e 
jed w ab n e  obicia, te meble angielskie czyż nie są  także nieużyteczne? 
Czyż nie moglibyśmy zadowolnić się gorszemi? Co do mnie przynaj - 
mniej, w yznaję, że te  prążkow ane ściany, te  setki razy  powtórzone
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kw iaty , figlasy, koszyczki i figurki, spraw iają na mnie całkiem  n ie
przyjem ne w rażenie. W ydają mi się one co najw yżej tak , j a k  n a 
sza zasłona tea tra lna . Ale przed n ią  siedząc, ja k ż e  odm iennych 
uczuć się doznaje! Choćby się nie wiem ja k  długo czekało, w ie s ię  
przecie, że pójdzie w górę, a my ujrzym y najróżnorodniejsze p rzed 
mioty, które nas baw ią, ośw iecają i podnoszą.

—  Rób to tylko z um iarkow aniem  —  rzekła m atka —  ojciec chce 
także bawić się wieczorami; a przytem  mniema, że cię to rozprasza 
i na mnie się w końcu krupi, gdy się on rozdrażni. Jak że  często 
wyrzucać sobie m usiałam  tę  przeklętą  zabaw kę z m aryonetkam i, 
k tó rą  ci przed la ty  dw unastu dałam  na  gw iazdkę, a  k tó ra  najp ierw  
rozbudziła w tobie zam iłowanie do widowisk!

— Nie łaj, mamo, m aryonetek, nie żałuj swojej miłości i pieczo- 
łowania! Były to pierwsze uprzyjemnione chwile, ja k ic h  zażyłem 
w nowym pustym  domu; moment ten w idzę jeszcze dotąd przed sobą, 
wiem, ja k  mi się zrobiło dziwnie, gdy  po przyjęciu zwykłych podar
ków gw iazdkowych, kazano nam  usiąść przede drzwiam i, które do d ru 
giego pokoju prow adziły . O tw arły się; ale nie do biegania tam  i sam  
j a k  dawniej; wejście było w ypełnione niespodziew aną zabaw ą. 
W znosiły się tam  odrzwia, zakry te  tajem niczą zasłoną. Ż  początku 
staliśm y wszyscy zdała, a  gdy wzrosła w nas ciekawość, by zoba
czyć, co też to lśniącego i chrzęszczącego ukryw ać się mogło po za  
napół przejrzystą firanką, w skazano każdem u krzesełko i zalecono 
czekać cierpliwie. Siedzieliśm y tedy wszyscy i było cicho; piszczał
k a  dała  sygnał; zasłona zwinęła się do góry i ukazała  mocno czerwo
no nam alow any widok na św iątynię. Z jaw ił się arcykapłan Sam uel 
z Jonatanem , a  ich kolejno zm ieniające się dziwne głosy w y d a ły  mi 
się wielce czcigodnemi. W krótce potćm wszedł na  scenę Saul, 
w wielkim kłopocie z powodu im pertynencyi ciężkozbrojnego wojo
w nika, który w yzw ał i króla i jego  św itę. Jak że  błogo było mi po
tćm, gdy karłow aty  syn Jessego w yskoczył z kijem pasterskim , to r
bą i procą, wołając: N ajpotężniejszy królu i panie a panie! niech n i
kogo nie opuszcza odw aga z tego powodu; jeżeli w asza k ró lew ska 
mość raczy mi pozwolić, to w yjdę i w stąpię w bój z przem ożnym  ol
brzymem. A kt pierwszy się skończył, a  widzowie bardzo byli żądni 
zobaczyć, co się też dalej dziać będzie; każdy pragnął, by m uzyka 
rychło ustała . Nareszcie zasłona znowu się w zniosła do góry. D a
w id obiecyw ał ciało potw ora dać ptakom  pod niebiosami i zw ierzę
tom na ziemi; F ilistyńczyk szydził, mocno tupał obiema nogam i, 
upadł nakoniec ja k  kloc i dal całćj spraw ie w spaniałe rozw iązanie. 
Gdy potem dziewice w yśpiew yw ały: Saul zabił tysiąc, a  Dawid 
dziesięć tysięcy! głowa olbrzym a była niesiona przed m ałym zwy- 
cięscą, a  on otrzym ał piękną królew nę za żonę; przy całej w szelako
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radości przykro mi było, że ten szczęśliwy książę był ta k  karłow ato  
zbudow any. N ie zaniedbano bowiem, stosow nie do w yobrażenia
0 wielkim  G oliacie i m ałym  Dawidzie, uczynić ich obu bardzo cha
rak terystycznem u Proszę mamy, gdzie się tćż podziały te  lalki? 
Obiecałem  je  pokazać  jednem u z przyjaciół, którego wielce ubaw i
łem , opow iadając m u niedawno o tćj zabawie dziecinnej.

—  N ie dziw i mię, że tak  żywo pam iętasz te  rzeczy, gdyż brałeś 
w  n ieb  najw iększy  w łaśnie udział. Wiem, jak-eś mi zwędził k sią
żeczkę i całej sztuczki na pam ięć się nauczył; spostrzegłam  to wówczas 
dopićro, gdy pewnego wieczoru zrobiłeś sobie G oliata i D aw ida 
z wosku, przem aw iałeś w imieniu ich obu, wreszcie zadałeś cios o l
brzymowi, a  jego n iekształtny  łeb na wielkiej szpilce z woskowem 
zakończeniem, przylepiłeś do ręk i małego D aw ida. T ak ie j d o zn a 
łam  w m acierzyńskiem  sercu radości z powodu twej dobrej pam ięci
1 patetycznój mowy, żem zaraz postanow iła oddać ci tę całą d re 
w nianą trupę. Nie pom yślałam  w tedy, że mi to miało sprowadzić 
nie jed n ę  p rzy k rą  godzinę.

— Nie żałuj tego, m atko —  odparł W ilhelm —  gdyż te zabaw ki 
nie jed n ę  też nam  sprow adziły  przyjem ną godzinę.

Mówiąc to, w yprosił sobie klucze, poszedł śpiesznie, odnalazł 
lalki i na chwilę przeniósł się w  owe czasy, k iedy mu się one jeszcze 
ożywionemi w ydaw ały , kiedy żywością swego głosu, poruszeniem  rąk  
budził w nich życie, w edle swego w yobrażenia. W ziął j e  z sobą do 
sw ego pokoju i schował starannie.

KSIĘGA PIERWSZA. 7

R O Z D Z IA Ł  T R Z E C I.

Jeżeli pierw sza miłość, ja k  to powszechnie utrzym ują, je s t  rze
czą najpiękniejszą, ja k ie j serce prędzej czy później doznać może, to  
w inniśm y bohatera  naszego nazw ać trzykroć szczęśliwym, poniew aż 
los mu pozwolił używ ać rozkoszy tych chwil jedynych  w całym  ich 
obszarze. Niewielu tylko ludzi doznaje tak  szczególnej łaski, gdyż 
w iększa część w skutek wcześniejszych uczuć swoich, przechodzi 
przez tw ard ą  szkołę, w którćj po krótkotrw ałćj i lichej przyjem ności, 
zmuszona je s t  wyrzec się najlepszych swych pragnień  i nauczyć się  
obchodzić się nazaw sze bez tego, co się ja k o  najw yższa szczęśliwość 
p rzedstaw iało .

N a skrzydłach w yobraźni un iosła  się żądza W ilhelm a ku uroczej 
dziew czynie; po krótkićj znajom ości pozyskał sobie je j skłonność,
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znalazł się w posiadaniu  osoby, k tó rą  tak  bardzo kochał, a  naw et 
czcił; ukazała  mu się bowiem najprzód w przychylnem  św ietle  przed
staw ien ia  teatralnego, a  nam iętność jego  względem sceny spoiła się 
z pierw szą m iłością do istoty niewieściej. Młodość pozw alała  mu 
napaw ać się licznemi przyjem nościam i, k tóre podnosiła i podtrzym y
w ała poezya pełna życia. I  s tan  jego  ukochanej nadał jć j zachow a
niu się tak i nastrój, k tóry  jego  uczucia wysoce w zm agał; obaw a, aby 
je j ukochany nie odkrył przed czasem innych je j  stosunków, rozta
czała nad n ią  nader miły pozór trw ogi i wstydliwości; je j nam iętność 
k u  niemu była żywa; sam  naw et je j niepokój zdaw ał się  pow iększać 
je j czułość; była ona najukochańszem  stworzeniem  w jego objęciach.

K iedy się obudził z pierwszego oszołomienia radości i rozw ażył 
swe życie i stosunki, wszystko w ydało mu się nowem, obowiązki 
świętszemi, zam iłow ania —  żywszemi, w iadom ości—w yraźniejszem i, 
ta len ty  —  potężniejszemi, przedsięw zięcia — bardziej stanowczemi. 
Było mu zatem  łatw iej tak  się urządzić, by uniknąć zarzutów ojca, 
uspokoić m atkę i bez przeszkody poić się miłością M aryanny. W  cią
gu dnia załatw iał in teresa starannie, w yrzekał się zazw yczaj w ido
w iska, wieczorem przy stole był rozmowny, a  k iedy  w szyscy do łóż
k a  poszli, owinąwszy się w płaszcz, przem ykał się pocichu do ogrodu 
i pełen Lindorów i L eandrów  w sercu, śpieszył niepow strzym anie do 
swej kochanki.

—  Co pan przynosisz? —  zapy ta ła  M aryanna, k iedy  pew nego 
wieczoru w yjął zaw iniątko, na które sta ra , w nadziei miłych podar
ków, bardzo uw ażnie spoglądała.

—  N ie zgadnie p an i— odrzekł W ilhelm.
Jakże  zdziw iła się M aryanna, ja k  się obruszyła B arbara , gdy  po 

rozw iązaniu serw ety ukazała  się pom ieszana k upa  lalek n a  piędź 
długich. M aryanna śm iała się głośno, kiedy W ilhelm usiłow ał roz- 
plątać pozadzierzgane druty  i pokazać k ażd ą  figurkę oddzielnie. 
S ta ra  z niechęcią usunęła się na bok.

D robnostka w ystarczy, by zabaw ić dwoje kochanków; to też 
przyjaciele nasi baw ili się tego w ieczora jakna jlep ie j. M ałą trupę 
wym ustrow ano, każdą  figurkę dokładnie oglądano i ośm iano. Król 
Saul w czarnym aksam itnym  surducie ze złotą koroną w cale się nie 
podobał M aryannie; w ydał się je j, ja k  pow iadała, za sztywnym  i pe- 
danckim . Tern lepiej przypadł je j do gustu  Jonatan , jego  g ładki 
podbródek, jego  żółta i czerw ona sukn ia  i tu rban . Potrafiła go też 
bardzo zręcznie rozruszać na  drucie w tę  i owę stronę, każąc mu od
daw ać ukłony i w ypow iadać ośw iadczenia miłosne. Przeciw nie na  
proroka Sam uela nie chciała zwrócić najm niejszej uw agi, chociaż 
W ilhelm w ychw alał przed n ią  jego  napierśnik i opow iadał, iż lśn iąca  
k ita jk a  jego  sukni w zięta została ze starego u b ran ia  babuni. D aw id
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był dla niej za m ałym , a  Goliat za wielkim; obstaw ała za  swym Jo 
natanem . U m iała go zrobić tak  grzecznym, a  w końcn przenieść 
swe pieszczoty z la lk i na  przyjaciela naszego, że i tym  razem  m a
leńka igraszka b y ła  w stępem  do szczęśliwych godzin.

Ze słodkich a  czułych marzeń obudził ich hałas pow stały na  uli
cy. M aryanna zaw ołała staruszki, k tóra  wedle swego zw yczaju była 
jeszcze p iln ie za ję tą  dopasowywaniem zmiennych m ateryałów  g ard e 
roby  tea tra ln ć j do użytku następnej sztuki. O bjaśniła ona, że w tedy 
w łaśn ie  chw iejąc się wychodziło z obok będącej piwnicy włoskiej 
tow arzystw o wesołych kam ratów , którzy przy świeżych ostrygach, 
ty lko  co nadeszłych, nie szczędzili szam pana.

—  Szkoda —  rzecze M aryanna —  że nam  to wcześniej na  myśl 
nie przyszło; m oglibyśmy byli uraczyć się nieco.

—  To jeszcze czas — odpow iedział W ilhelm, dając starej luido- 
ra  — przynieście, czego chcemy, to i sami użyjecie.

S ta ra  zw inęła się i niebawem  stał przed kochankam i zgrabnie za
staw iony stół z dobrze ułożoną w ieczerzą. S ta ra  m usiała zasiąść 
p rzy  nim, jedzono, pito i puszczono cugle wesołości.

W tak ich  razach nie brak  nigdy zabaw y. M aryanna w zięła zno
wu swego Jo n a tan a  do ręki, a  s ta ra  potrafiła wysnuć rozm owę z u lu
bionego W ilhelm owi w ątku.

— Jużeś nam  pan  raz opow iadał —  rzekła  —  o pierwszem  
przedstaw ieniu ja se łek  w wigilią Bożego N arodzenia; przyjem nie 
było słuchać. Przerw ano panu, kiedy m iał w ystąpić balet. T eraz 
znam y ju ż  w span iały  personel, co dokonyw ał onych wielkich czynów.

—  P raw d a  —  rzecze M aryanna —  opowiedz nam  dalej, ja k  ci 
się to podobało.

— Piękne-to uczucie, kochana M aryanno — odparł W ilhelm  — 
kiedy sobie przypom inam y daw ne czasy i daw ne nieszkodliwe błędy, 
zw łaszcza, gdy się to dzieje w chwili, w której dosięgliśmy szczęśli
w ie w yżyny, skąd  możemy się obejrzeć i popatrzyć na drogę prze- 
bieżoną. Jestto  tak  przyjem nie wspominać sobie z zadowoleniem 
o pew nych przeszkodach, k tóreśm y często z przykrością poczytywali 
za  niepokonalne, i porów nyw ać to, czćm jesteśmy teraz po rozw inię
ciu, z tern, czćm byliśmy wówczas przed rozwinięciem. J a  atoli czu
j ę  się niewym ownie szczęśliwym teraz, gdy z tobą w tej chwili mó
w ię o przeszłości, ponieważ równocześnie spoglądam  naprzód w  ten 
k ra j uroczy, ja k i  możemy przebyć wspólnie ręka w rękę.

— Jak że  to było z baletem ? — przerw ała mu sta ra . —  L ękam  
się, że nie w sz js tk o  tak  poszło, jak  należy.

—  I  owszem —  odparł W ilhelm —  bardzo dobrze! Z owych 
cudackich skoków m urzynów i m urzynek, pasterzy  i pasterek, k a r
łów i karlic, pozostało mi na  całe życie n iew yraźne wspom nienie.

KSIĘGA PIERWSZA. 9
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10 LATA NAUKI WILHELMA MEISTKA.

Potem kurtyna  zapadła, drzwi się zam knęły, a  całe drobne tow arzy
stwo pośpieszyło do łóżka, ja k b y  upojone i za taczające się; j a  w szak
że pam iętam  doskonale, że zasnąć nie mogłem, że chciałem  jeszcze  
coś opowiadać, że jeszcze zadaw ałem  dużo pytań  i że n iechętnie po
zwoliłem odejść niańce, k tó ra  nas do snu układała . N azaju trz  rano  
czarodziejska scena zniknęła, niestety, m istyczna zasłona usuniętą 
została, owemi drzw iam i chodzono znowu swobodnie z jednćj izby 
do drugiej, a  ty le przygód nie zostawiło po sobie ani śladu. Moi 
brac ia  i siostry biegali ze swemi zabaw kam i w tę  i owę stronę; j a  
ty lko  przesuw ałem  się z k ą ta  w k ą t, w ydaw ało mi się rzeczą niem o
żliwą, aby  m iały być zw ykłe ty lko podwoje tam , gdzie jeszcze 
w czoraj było ty le czarodziejstw a. Ach, kto poszukuje u traconej 
miłości, nic może być nieszczęśliwszym, niż ja  w ydaw ałem  się sam 
sobie naówczas.

Spojrzenie radością prom ieniejące, ja k ie  rzucił na M aryannę, 
przekonało ją , że on się nie lękał, aby  kiedykolw iek m iał się zna- 
leść w takiem  położeniu.

R O ZD ZIA Ł CZW ARTY.

—  Jedynem  życzeniem mojem odtąd było —  mówił W ilhelm d a 
lej — w idzieć drugie przedstaw ienie sztuki. Uczepiłem się m atk i, 
a  ona s ta ra ła  się w stosownćj chwili namówić ojca; ale usiłow ania je j 
były darem ne. Ojciec utrzym yw ał, że tylko rzadko doznaw ana 
przyjem ność może mićć w artość dla ludzi, że dzieci i s ta rzy  nie 
um ieliby ocenić tego dobra, któreby ich codziennie spotykało.

To też m usielibyśmy byli długo jeszcze czekać, może aż  do d ru 
giej wigilii, gdyby sam tw órca i tajem ny dyrek to r w idow iska nie by ł 
uczuł ochoty pow tórzenia przedstaw ienia i nie chciał nadto w yprow a
dzić w sztuce dodatkow ćj zupełnie świeżo wytworzonego śm ieszka.

Pew ien młodzian z arty lery i, obdarzony wielu ta len tam i, zręczny 
m ianowicie w pracach mechanicznych, k tóry  oddał ojcu w czasie 
prow adzenia budowli w iele istotnych usług i hojnie przezeń p oda
runkam i obsypany został, p ragnął się okazać wdzięcznym m ałej ro 
dzinie w czasie św iąt Bożego N arodzenia i ofiarował domowi swego 
dobrodzieja ów tea trzyk  zupełnie urządzony, k tóry  niegdyś w wol
nych chwilach zestawił, w yrzeźbił i pom alował. On to, p rzy  pomocy 
służącego, sam  kierow ał lalkam i i zmienionym głosem w ypow iedział 
różne role. Jem u nie było trudno namówić ojca, k tó ry  przyjacielow i
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zezwolił z grzeczności n a  to, czego dzieciom odmówił z przekonania . 
D osyć, że tea tr  postaw iono znowuż, zaproszono dzieci kilku sąsia
dów i sztukę powtórzono.

Jeżeli za pierw szym  razem  doznałem radości niespodzianki i zdzi
w ienia, to za drugim  w ielką była rozkosz uw ażniejszego patrzenia 
i badania . Jak to się dzieje? było teraz moją troską. Że lalk i n ie  
sam e mówiły, tom  ju ż  sobie za pierw szą razą  powiedział; że się nie 
sam e przez się poruszały, domyślałem się również, ale dlaczego to 
w szystko  było przecie tak  ładne? i w yglądało tak , jak g d y b y  one 
sam e m ówiły i ruszały  się? i gdzie być mogły św iatła  i ludzie? te z a 
gadk i niepokoiły mię tem bardziej, im więcej życzyłem sobie być ró 
wnocześnie wśród oczarow anych i czarujących, być równocześnie- 
ukrytym  spraw cą g ry  i napaw ać się ja k o  widz radością złudzenia.

S ztuka m iała się ku  końcowi; robiono przygotowania do sceny 
dodatkow ej; widzowie pow stali i rozm aw iali z sobą. Przecisnąłem  
się bliżej do drzw i i poznałem po stukaniu  w ew nątrz, że zajm owano 
się uprzątaniem . Podniosłem dolny kobierzec i patrzałem  poprzez 
rusztow anie. M atka spostrzegła, to i w yciągnęła mię stam tąd; doj
rzałem  w szelako tyle, że przyjaciół i wrogów, S aula  i G oliata i jak  
się resz ta  nazyw ała, złożono do jednój skrzynki; tym sposobem na- 
pół nasycona ciekawość moja św ieżą karm ’ otrzym ała. Przytćm  
z największóm  zdumieniem dostrzegłem , że porucznik był bardzo 
zajęty  w tej św iątyni. Już mię potem nie mógł zabaw ić śmieszek, 
chociaż bardzo głośno stukał obcasami. Zatopiłem  się w głębokiem  
rozm yślaniu i byłem po owem odkryciu spokojniejszym  i niespokoj- 
niejszym  niż daw niej. K iedy się dowiedziałem czegoś, w ydało mi 
się, że nie wiem nic zgoła; i miałem słuszność, brakło mi bo
wiem zw iązku jednego  z drugićm , a na  tern zasadza się w łaściw ie 
wszystko.

KSIĘGA PIERWSZA. 11

R O Z D Z IA Ł  PIĄ TY .

—  Dzieci —  mówił dalćj W ilhelm —  w dostatnich i dobrze 
urządzonych domach doznają takiego uczucia, jak iego  doznaw ać 
mogą, dajm y na  to, szczury i myszy; zw racają one uw agę na  w szyst
k ie  szpary i dziury, gdzieby do zakazanych łakoci dobrać się mogły; 
n asy ca ją  się niemi z tą  k ry jom ą rozkoszną obaw ą, k tó ra  stanowi 
w ielką część szczęścia dziecięcego.

Z  całego mego rodzeństw a j a  najwięcej zw racałem  uwagi na to^
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gdzie tkw ił klucz ja k i. Im w iększą była cześć, ja k ą  w sercu mem 
miałem dla drzwi zam kniętych, koło których całe tygodnie i miesiące 
musiałem przechodzić i w które czasam i tylko zapuszczałem  wzrok 
ukradkow y, kiedy m atka otw ierała św iątynię, aby co z niej wynieść; 
tern skorszy byłem do skorzystania z chwili, ja k ą  mi nastręczało  n ie
kiedy niedbalstw o klucznic.

Z pomiędzy wszystkich drzwi, j a k  łatw o zgadnąć, drzwi śpiżarni 
najw ięcćj pociągały ku sobie moje zmysły. Niewiele rozkosznych 
przyjem ności życia dorównało tem u uczuciu, k iedy mię czasami za
w ołała m atka, by jć j pomódz co wynieść, a ja  wówczas k ilka suszo
nych śliwek zawdzięczałem albo je j dobroci, albo swojej przebiegło
ści. Nagrom adzone jed n e  na drugie skarby  pochłaniały moję w yo
braźnię sw ą pełnią, a  naw et ten dziwny zapach, ja k i  w ydaw ały  ró- 
ż.norodne korzenie, oddziaływ ał na mnie ta k  łechcąco, że ilekroć 
byłem w pobliżu, nie om ieszkałem  nigdy poić się przynajm niej 
o tw artą  atmosferą. Otóż klucz osobliwy od drzwi tych pozostał 
w nich pewnej niedzieli rano, ponieważ m atka  oderw ana została 
nagłćm  dzwonieniem, gdy cały dom w św iątecznej ciszy spoczyw ał. 
Zaledwiem to spostrzegł, zaraz-em pocichu popod ścianą przesunął się 
k ilkakroć w tę  i owę stronę, w końcu spokojnie i zręcznie p rzy s ta 
nąłem, drzwi otworzyłem i uczułem się za jednem  posunięciem  w po
bliżu tej wielkiej długo pożądanćj szczęśliwości. Objąłem  skrzynie, 
wory, pudla, puszki, szklanki szybkiem  niepewnćm  spojrzeniem , co 
mam w ybrać i wziąć; rzuciłem się nareszcie ku ulubionym zwiędłym  
śliwkom , zaopatrzyłem  się w k ilka  suszonych jab łek  i wziąłem z za 
dowoleniem sm ażoną skórkę pom arańczową; z tym łupem chciałem  
się ju ż  w ym knąć tą  sam ą drogą, k iedy mi w padły w oko dw ie obok 
stojące skrzynki, a  z jednćj z nich w ystające poprzez n iedom knięte 
wieko, d ru ty  zaopatrzone u góry haczykam i. Z sercem, przeczuć 
pełnem, rzuciłem się do nich, i z jakiem że nadziem skiem  uczuciem  
odkryłem , że się tam  znajdow ał spakow any razem mój św ia t boha
terów i radości! Chciałem najw yżej leżące podnieść, obejrzeć, n iż 
sze zaś w yciągnąć; ale w krótkim  czasie pomieszałem lekk ie  druciki, 
popadłem  w skutek tego w niepokój i trwogę, zwłaszcza, że k u ch ark a  
w  sąsiedniej kuchni zrobiła ja k ie ś  poruszenie, tak , że wszystko, 
jak -em  mógł, ścisnąłem , skrzynkę przym knąłem , ty lko pochwyciłem 
p isaną książeczkę, przedstaw iającą kom edyę D aw ida i Goliata, a  le
żącą na wierzchu, i z tą  zdobyczą zlekka po schodach schroniłem  się 
na strych.

Od tej chwili w szystkie pokryjom u samotnie spędzane godziny, 
obróciłem n a  to, żeby sztukę swoję po w ielekroć odczytać, wyuczyć 
się je j na  pam ięć i w myśli w ystaw ić sobie, ja k b y  to  było w spaniale, 
gdybym  palcam i mojemi mógł także i postacie ożywić. W skutek
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tego zostałem sam w m yślach swoich Dawidem  i Goliatem . W e 
wszystkich kątach  strychu, stajen, ogrodu, wśród najróżnorodniej
szych okoliczności, studyow ałem  sztukę sam w sobie, brałem  w szyst
k ie  role i uczyłem się ich na pamięć, tylko, że po większej części 
zwykłem  był s taw ać na  stanowisku głównego bohatera i innym  oso
bom, ja k o  trabantom , tylko dozwalałem w pam ięci ruch odbywać. 
T o też pełne dzielności mowy D aw ida, którem i w yzyw ał zuchwałego 
olbrzym a G oliata, dniem i nocą spoczywały mi w duszy; częstokroć 
w ypow iadałem  je  wpółgłośno; n ik t na to nie zw racał uw agi prócz 
ojca, k tó ry  czasam i tak ie  mruczenie posłyszał i chlubił się wobec 
samego siebie dobrą pam ięcią chłopca, który  przysłuchując się tak  
niedługo, mógł tak  dużo w myśli zatrzym ać.

Potem  staw ałem  się coraz odważniejszym  i w yrecytowałem  pe
wnego wieczoru przed m atką w iększą część sztuki, przygotowawszy 
sobie ja k o  aktorów , k ilka  niezdarnych figurek woskowych. M atka 
się spostrzegła, n a ta rła  na mnie i j a  się przyznałem .

Szczęśliwym trafem przypadło  to odkrycie na chwilę, kiedy po
rucznik  sam w yraził życzenie zapoznania mię z temi tajem nicam i. 
M atka moja zaw iadom iła go zaraz o niespodzianym  talencie swego 
syna, a  on potrafił doprow adzić do tego, że mu oddano parę  pokoi 
n a  najw yższćm  piętrze, k tóre zazw yczaj pusto stały; w jednym  
z nich mieli znów siedzićć widzowie, w drugim  znajdow ać się ak to 
rzy, a  proscenium m iało zastąpić otw ieranie drzw i. Ojciec pozwolił 
przyjacielow i swemu to wszystko urządzać, sam zaś zdaw ał się ty l
ko patrzeć przez palce, z zasady, żeby nie dozwolić dzieciom zauw a
żyć, j a k  się  j e  kocha, gdyż zanadtoby sobie pozw alały; sądził, że 
przy ich zabaw ach należy mićć minę poważną i psuć je  im niekiedy, 
ażeby ich zadow olenie nie robiło ich nadętem i i zuchwałemi.

KSIĘGA PIEBWSZA. 13

R O ZD ZIA Ł SZÓSTY.

—  Porucznik tedy otworzył te a tr  i przysposobił, co było potrzeba. 
Zauw ażyłem , że w ciągu tygodnia wchodził on k ilkakrotnie do domu 
o niezw yczajnej godzinie i domyśliłem się zam iaru. Nam iętność 
m oja wzrosła niepomiernie, poniew aż dobrze rozumiałem, że przed 
sobotą żadnego nie mogłem w ziąć udziału w tern, co było przygoto- 
w yw anem . Nakoniec nadszedł dzień upragniony. W ieczorem o go
dzinie piątej przyszedł mój przew odnik i w ziął mię z sobą na górę. 
D rżąc z radości, wszedłem tam  i ujrzałem na  obu bokach w zniesie
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n ia  zawieszone lalki w tym  porządku, w jak im  m iały występować; 
rozpatrzyłem  je  starannie, wstąpiłem  na stopień, k tóry  mię podniósł 
ponad teatr, tak , żem bujał ponad małym  św iatkiem . Nie bez głębo
kiego w zruszenia patrzałem  poprzez deski, gdyż opanow ało mnie 
wspomnienie, ja k i - to w spaniały w idok przedstaw ia całość zze- 
w nątrz, oraz w rażenie, w ja k ie  to tajem nice zostałem w prow adzony. 
Zrobiliśm y próbę, poszło dobrze.

N a drugi dzień, na k tóry  zaproszone było tow arzystw o dziecinne, 
trzym aliśm y się wybornie, tylko, że j a  w zapale akcyi upuściłem 
Jo n a tan a  i byłem  zmuszony sięgać poń ręką  i podnosić go; p rzypa
dek ten mocno zaszkodził złudzeniu, spowodował wielki w ybuch 
śmiechu i niew ypow iedzianie mię zm artw ił. Zdaw ało się, że nie- 
zgrabność ta  wielce by ła  na  rękę memu ojcu, k tóry  na tu ra ln ie  nie 
da ł znać po sobie wielkiego zadowolenia, że synka  swego w idział 
ta k  zdolnym, a  po skończonej sztuce zaraz się uczepił om yłek i po
w iedział, że byłoby w szystko doskonałem , gdyby to i owo nie sp a 
liło na  panewce.

Serdecznie mię to trapiło, posm utniałem  na  ten  wieczór, ale już  
nazajutrz całe zm artw ienie przespałem  i byłem szczęśliwy m yślą, że 
oprócz owego nieszczęsnego w ypadku, dobrze zagrałem . Do tego 
przyłączyła się pochw ała widzów, którzy powszechnie utrzym yw ali, 
że jakko lw iek  porucznik co do zm iany grubego i cienkiego głosu 
bardzo dużo zrobił, to przecież perorował po większćj części w spo
sób zanadto afektow any i sztyw ny, gdy tym czasem  now y początku
ją c y  w ypow iadał swego D aw ida i Jo n a tan a  wybornie; szczególniej 
m atka chwaliła dzielność i szczerość w yrazu, z jak im  w yzw ałem  
G oliata i przedstaw iłem  królowi skromnego zwycięscę.

Ku najw iększej radości mojój, tea tr pozostał otw arty, a  że n a 
deszła w iosna i można było w ytrw ać bez ognia, przebyw ałem  w wol
nych i zabawie poświęconych godzinach na poddaszu i przesuw ałem  
rzeźko lalk i wedle potrzeby gry. Często zapraszałem  tam  rodzeń
stwo i towarzyszy; ale chociaż naw et przyjść nie chcieli, j a  pozosta
wałem sam na górze. W yobraźnia moja rozpływ ała się nad  m ałym  
św iatkiem , k tóry  niebawem  inną przybrał postać.

Zaledwiem  k ilka  razy w ystaw ił pierw szą sztukę, do której teatr 
i aktorzy byli urobieni i przystosowani, już  mi ona żadnej przyje
mności nie robiła. N atom iast z pomiędzy książek dziadka dostały 
mi się w ręce sztuki niemieckie oraz różne włosko-niemieckie opery, 
w k tó re  się mocno zagłębiłem  i za każdym  razem  najprzód poracho
wałem  osoby, a potem zaraz, bez dalszego zastanow ienia, ciągnąłem  
do przedstaw ienia sztuki. W ówczas m usiał król Saul w swojem 
czarnem  aksam itnem  ubraniu grać rolę Chaum igrem a, K atona i D a- 
ryusza, przyczem zauw ażyć trzeba, że sztuki te nigdy nie były
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przedstaw iane w całości, tylko zazwyczaj p iąte ich ak ty , gdzie szło 
o jak ieś ciosy śm iertelne.

Było tćż rzeczą natu ra lną , że mię opera ze swemi różnorodnemi 
zm ianam i i przygodam i więcćj pociągała niż w szystko inne. Z nala
złem tam  burze n a  morzu, bogów schodzących w obłokach, a  co mię 
szczególniej uszczęśliw iało, błyskaw ice i pioruny. Pom agałem  sobie 
tek tu rą , farbam i i papierem , umiałem naw et w ybornie robić noc, b ły 
skaw ice były  straszliw e, grzmoty mi się tylko nie powodziły, ale to 
przecie niew iele znaczyło. W  operach nadto zdarzała  się częściej 
sposobność w yprow adzenia na scenę mego D aw ida i G oliata, co 
w  regularnym  dram acie zgoła nie uchodziło. Z dniem każdym  w ię
cej czułem przyw iązania do tego szczupłego obrębu, w którym  tyle 
użyłem  przyjemności, i w yznaję, że zapach, ja k i wyniosły z sobą 
lalki ze śpiżarni, przyczyniał się do tego niemało.

D ekoracye mego tea tru  były  też teraz praw ie kompletne, gdyż 
wielce mi w tedy się przydała  zręczność, ja k ą  od dzieciństw a okazy
wałem w obchodzeniu się z cyrklem , w  w yrzynaniu  tek tu ry  i podma- 
low yw aniu obrazków. Tem  przykrzej mi było, gdy  mi personel 
zbyt często przeszkadzał do w ystaw ienia wielkich utworów.

Siostry ubieraniem  i rozbieraniem  swych la lek  obudziły we mnie 
myśl spraw ienia bohaterom moim sukni ruchom ych. Odryw ało się  
im p łatk i od ciała, sk ładało  się je  razem , ja k  było można, oszczędza
ło się trochę pieniędzy, kupow ało się now ą w stążkę i b łyskotki, w y
żebryw ało  się jak iś  kaw ałek  k ita jk i i powoli utw orzyło się gardero
bę tea tra lną , w której nie zapomniano mianowicie o rogów kach dla 
dam .

T rupa była  te raz  istotnie zaopatrzona w ubranie na najw iększą 
naw et sztukę i można było przypuszczać, że teraz dopiero następo
w ać będzie jedno  przedstaw ienie po drugiem , ale zdarzyło mi się to, 
co się nieraz dzieciom zdarzać zwykło; w ytw arzają  one szerokie p la
ny, robią w ielkie przygotow ania, a  naw et niejakie próby, i naraz
0 w szystkiem  zapom inają. O tę  w adę muszę się oskarżyć i j a .  
N ajw iększa przyjem ność spoczyw ała dla mnie w  inwencyi i w za ję 
ciu wyobraźni. T a  i owa sz tu k a  interesow ała dla jak ie jś  sceny,
1 zaraz przygotowywałem nowe ku tem u ubiory. Wobec takich zmian, 
p ierw otne kaw ałki odzieży moich bohaterów były w ciągłym nieła
dzie i zapodziew ały się, tak , że ju ż  naw et pierw sza w ielka sztuka 
nie m ogła być wystawioną. Spuściłem  się na swoję fantazyę, pró
bowałem ciągle i przygotow yw ałem , budowałem tysiące zamków na 
lodzie i nie dostrzegłem , żem zburzył podstawę małej budowli.

Podczas tego opow iadania M aryanna użyła całej życzliwości sw o
jej d la  W ilhelma, by ukryć sw ą senność. Chociaż rzecz sam a w y
d aw ała  się tak  zabaw ną z jedne j strony, by ła  ona ‘eż d la  niej
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za prostą, a  uwagi przytem  robione, zbyt pow ażnem i. K ład ła  czule 
nogę sw ą na  nodze ukochanego i daw ała  mu widome znaki swej 
uw agi i uznania. P iła  z jego kieliszka i W ilhelm był przekonany, 
że ani jedno  słowo z jego  dziejów nie upadło na  ziemię.

Po kró tk iej przerw ie zawołał:
— N a ciebie kolej, M aryanno, opowiedzieć mi swoje pierw sze 

młodociane radości. D otąd ciągle jeszcze byliśmy zanadto zajęci 
teraźniejszością, byśmy się mogli troszczyć nawzajem  o nasz d a 
w niejszy sposób życia. Pow iedz mi, wśród jak ich  okoliczności się 
wychow ałaś, ja k ie  były pierw sze żywsze w rażenia, które sobie przy
pominasz?

P y tan ia  te byłyby w praw iły M aryannę w wielki kłopot, gdyby  
s ta ra  nie przyszła natychm iast na pomoc.

— Czyż pan sądzisz —  rzekła roztropna kobieta —  że n a  to, co 
nas w młodości spotkało, tak ą  zw racam y uw agę, iżbyśm y m iały do 
opow iadania ta k  przyjem ne zdarzenia, a  naw et gdybyśm y je  opowie- 
dzićć mogły, potrafiły tej rzeczy nadać  tak i powab?

— Jak b y  tego było potrzeba! —  zaw ołał W ilhelm. — Kocham  
to czułe, dobre, miłe stw orzenie tak  silnie, że mi żal każdej chwili 
mego życia, k tó rą  bez niej przepędziłem . Pozwól mi przynajm nićj 
w wyobraźni w ziąć udział w twojćm przeszłćm życiu! Opowiedz mi 
w szystko i ja  ci wszystko opowiem. Łudźm y się, ja k  ty lko m ożna, 
i s ta ra jm y  odzyskać owe czasy, dla miłości stracone.

— Jeżeli tak  gorąco pan na  to nastajesz — odrzekła s ta ra —  m o
żemy pana zadowolnić. Ale opowiedz nam  pan pierw ćj, ja k  zam i
łow anie pańskie do widowisk zw olna wzrastało, ja k  się pan kształc i
łeś, ja k  pan  tak  szczęśliwe zrobiłeś postępy, że teraz  możesz ujść za  
dobrego aktora? Nie brakło pewnie przytem panu w esołych zd a 
rzeń. Nie w arto się ju ż  obecnie kłaść do snu; mam jeszcze  jednę 
butelkę w zapasie, a  kto wie, czy rychło znowu będziemy mogli sie- 
dzićć razem  tak  spokojni i tak  zadowoleni?

M aryanna pow iodła po starej sm utnym  wzrokiem, k tórego W il
helm nie spostrzegł, i opow iadanie swoje prow adził dalej.

16  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

R O ZD ZIA Ł SIÓDMY.

—  Poniew aż moje tow arzystw o zaczynało się zw iększać, rozryw 
ki młodości m ąciły sam otną spokojną rozkosz. Byłem  naprzem iany 
to myśliwym, to żołnierzem, to jeźdźcem , ja k  w ym agała  potrzeba n a 
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szych zabaw; miałem jed n ak że  i w tem pew ną nad innemi wyższość, 
żem potrafił potrzebne im narzędzia zgrabnie obrabiać. I  tak: m ie
cze pochodziły zazw yczaj z mojej fabryki; zdobiłem i złociłem sanki, 
a  jak iś  popęd ta jem ny  nie pozwolił mi spocząć, pókim w ojska n a 
szego nie przetw orzył w stylu starożytnym . Porobiło się hełm y 
upiększone papierow em i kitam i; przygotowało się tarcze, a  naw et 
pancerze, i przy tych robotach najem nicy domowi, ja k  naprzykład  
k raw cy  i szw aczki, nie jednę  igłę złamali.

Jed n ę  część moich młodych towarzyszy widziałem już dobrze 
uzbrojoną, inni powoli, choć w mniejszej mierze byli również u stro 
jen i; i pow stało w cale w spaniałe wojsko. Maszerowaliśmy po podw ó
rzach i ogrodach, biliśmy się dzielnie na tarcze i głowy; zdarzało się 
n ieraz  nieporozumienie, ale się niebawem  załagadzało.

I  ta  zabaw a, k tó ra  się w ielce innym  podobała, po kilku pow tó
rzeniach, ju ż  mię wcale nie zadow alniała. W idok tylu uzbrojonych 
postaci m usiał z konieczności podrażnić we mnie w yobrażenia rycer
skie, k tóre  od niejakiego czasu, gdym  w padł na  czytanie starych 
rom ansów , w ypełniały mi głowę.

„Jerozolim a w yzw olona“, której tłóm aczenie przez K oppena w rę 
ce mi w padło, nadała  wreszcie pewien określony kierunek moim b łąk a 
jącym  się myślom. W całości nie mogłem w praw dzie przeczytać 
poematu; ale były  ustępy, których się wyuczyłem na pamięć, których 
obrazy ciągle mi się naw ijały. Szczególniej pociągała mię K lorynda 
całem  zachow aniem  się swojem. Połączenie męskości z kobiecością, 
spokojna pełn ia  jć j  życia, zrobiły większe w rażenie na umyśle, k tóry  
się zaczynał rozw ijać, niż afektow ane uroki Armidy, chociaż wcale 
nie pogardzałem  jć j  ogrodem.

Ale k iedy wieczorem przechadzając się po ganku, ciągnącym  się 
u szczytu domu, rozglądałem  się po okolicy, i k iedy od nachylonego 
ku  poziomowi słońca rozpościerał się drżący blask na widnokręgu, 
w ystępow ały gwiazdy, noc ze w szystkich zakątków  i głębin wynu
rzała  się i dźwięczny śpiew  świerszczów wśród uroczystej ciszy się 
przebijał; w ypow iadałem  setki razy  dla siebie samego dzieje sm utne
go pojedynku między T ankredem  i Kloryndą.

Jakkolw iek byłem  oczywiście po stronie chrześcijan, sprzyjałem  
przecież całem  sercem bohaterce pogańskiej, k iedy podjęła się z a p a 
lić w ielką w ieżę oblegających. A cóż dopićro gdy T ankred  spotyka 
w  nocy m niem anego rycerza, w śród mrocznćj obsłony rozpoczyna 
spór i gdy z sobą potężnie walczą! Nigdy nie mogłem wymówić 
słów:

Życia K loryndy nić już-już się zwija
ija!

J .  W . Goethe. Wilhelm Melster. 2 .http://rcin.org.pl/ifis
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bez łez, k tóre mi obficie z oczu płynęły, kiedy nieszczęsny kochanek 
miecz w jej łono zatapia, upadającej hełm zdejm uje, poznaje j ą  
i drżąc przynosi wodę do chrztu.

A jak że  mi się serce ściskało, gdy w zaczarowanym  lesie miecz 
T an k red a  uderza w drzewo, krew po tym ciosie w ypływ a i głos mu 
w  uszach dźwięczy, że i tu taj zranił K loryndę, że mu los w ypadł 
tak i, iż to, co kocha, wszędzie bezw iednie rani.

H istorya ta  opanow ała moję w yobraźnię tak  dalece, że to, co 
z poem atu wyczytałem , urosło mi w duszy w n iejasną całość, k tó rą  
się tak  zająłem, iż zamyśliłem j ą  w jak ib ąd ź  sposób w ystaw ić. 
Chciałem grać T ankreda i R ynalda i znalazłem  ku temu dw ie zbroje 
całkiem  gotowe, które daw niej wyrobiłem. Jedna z ciem noszarego 
papieru  z łuskam i, m iała zdobić poważnego T an k red a , d rugą z p a 
pieru  srebrnego i złotego miał nosić św ietny R ynald . Zywem  w yo
brażeniem  wiedziony, opowiedziałem w szystko moim tow arzyszom , 
którzy byli tern niezm iernie zachwyceni i tylko nie mogli dobrze p o 
ją ć , że to wszystko miało być wykonanem  i to w ykonanem  w łaśnie 
przez nich.

W ątpliwościom tym  zaradziłem  bardzo łatwo. Z araz rozporzą
dziłem dwoma pokojam i w sąsiednim  domu kolegi, nie spodziew ając 
się, że s tara  ciotka nigdyby ich nie użyczyła; ta k  samo było z tea 
trem , o czem nie miałem także dokładnego w yobrażenia, prócz tego, 
że potrzeba go umieścić na belkach, ustaw ić kulisy z porozrzucanych 
paraw anów , a  na tło w ziąć w ielką chustkę. Me skąd  m iały przyjść 
m ateryały  i narzędzia, o tem nie pom yślałem .

Co do lasu, znaleźliśmy dobry sposób: poprosiliśmy ładnie starego  
sługę jednego z domów znajomych, który został w tedy  gajow ym , 
żeby nam  dostarczył brzózek i choinek, które też rzeczyw iście p rę 
dzej niżeli mogliśmy się spodziewać, zostały przyniesione. Ale 
wówczas byliśmy w wielkim kłopocie, ja k  przyprow adzić do sku tku  
sztukę, zanim drzew ka uschną. T rudna była na  to rada! B rakło 
m iejsca, teatru , zasłon. P araw any  były je d y n ą  rzeczą, jak ąśm y  po
siadali.

W  tym  kłopocie zwróciliśmy się znowu do porucznika, którem u 
szeroko opisaliśm y, jak  to będzie w spaniale. Chociaż niebardzo nas 
rozumiał, był przecież uczynnym; do małej izdebki poznosił stoły, j a 
k ie  się znaleść dały  w domu i sąsiedztw ie, na nich postaw ił śc iany , 
utw orzył widok ty lny z zielonych firanek, drzew a też zostały  zaraz 
rozstaw ione.

Tym czasem  zapadł wieczór; zapalono świece; służące i dzieci s ie 
działy na  swych m iejscach, sztuka m iała się rozpocząć; całe grono bo
haterów  było ubrane; i w tedy dopiero po raz pierw szy zm iarkow ał k a ż 
dy, żenić nie wie, co m a mówić. W śród zapału inwencyi, zajęty całko
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wicie swoim przedm iotem , zapomniałem, że przecież każdy wiedzieć 
powinien, co i gdzie m a mówić; a  wśród żywego zajęcia wykonaniem  
innym  także  nie przyszło to  na myśl; sądzili, że się łatw o ja k o  b oha
terow ie pokażą, że ła tw o ta k  działać i mówić, ja k  te osoby, w k tó 
rych św iat ich w prow adziłem . Stali w szyscy zdziwieni, pytali się 
jed en  drugiego, co będzie najprzód? a ja , który ja k o  T ankred  znajdo
w ać się m usiałem  w edług swej myśli, na przodzie, zacząłem , sam 
w ystępu jąc, deklam ow ać wiersze z poem atu. Poniew aż jed n ak  ten 
ustęp  w krótce przechodził w formę opow iadającą, a  j a  w swojej w ła
snej mowie w końcu przedstaw iałem  się jak o  osoba trzecia, a Gotfryd, 
o którym  rzecz była, wyjść nie chciał; więc i j a  zmuszony byłem , 
wśród wielkiego śmiechu widzów, cofnąć się także; niepowodzenie 
to głęboko mię w duszy zabolało. Nie poszczęściła się w ypraw a; 
widzowie siedzieli i pragnęli coś widzićć. Byliśmy ubrani; zebrałem 
myśli i postanow iłem  zagrać poprostu D aw ida i Goliata. Niektórzy 
tow arzysze moi w ystaw iali niegdyś w raz ze m ną jase łk a , wszyscy 
często je  w idyw ali; podzielono się rolam i, każdy obiecał dokładać 
całych sił, a  jeden  m ały pocieszny chłopak wym alował sobie czarną 
brodę, ażeby w razie ja k ie jś  przerwy, ja k ą ś  krotochw ilą j ą  wypełnić; 
na  projekt ten, ja k o  przeciw ny pow adze sztuki, zgodziłem się bardzo 
niechętnie. I przysiągłem  sobie, że, ja k  tylko się w yw ikłam  z tego 
kłopotu, nigdy się nie odważę n a jirzedstaw ien ie  jak iejko lw iek  sztuki 
chyba z najw iększą rozw agą.

KSIĘGA PIERW SZA. 19

R O ZD ZIA Ł ÓSMY.

M aryanna, snem zmożona, oparła  się o ukochanego, który j ą  silnię 
do siebie przycisnął i prow adził dalej opowiadanie, gdy sta ra  resztę 
w ina zwolna spijała.

— Kłopot — rzekł on — w ja k im  się znalazłem wraz ze swemi 
przyjaciółm i, gdyśm y przedsięwzięli g rać  sztukę, k tóra nie istniała, 
poszedł niebawem  w zapom nienie. Ż ądzy mojej przedstaw iania 
w  w idow isku każdego rom ansu, ja k i czytałem , każdej historyi, jak ić j 
mię uczono, nie mogła się oprzeć treść naw et najm niej podatna. By
łem głęboko przeświadczony, że w szystko, co bawiło w opowiadaniu, 
daleko większe w rażenie w yw rzećby musiało, gdyby przedstawionem  
zostało; wszystko powinno było dziać się przed mojemi oczyma, 
w szystko odbywać się na scenie. K iedy nam  w  szkole w ykładano 
historyą powszechną, zaznaczałem  sobie starannie, gdzie ktoś w szcze
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gólny sposób został przebity lub zatruty, a  w yobraźnia moja pom ijała 
ckspozycyą i zaw ikłanie, podążając do zajm ującego piątego aktu. 
To też istotnie zacząłem k ilka sztuk pisać od końca, lecz do początku 
nie doszedłem w żadnćj.

Równocześnie przeczytałem , już-to z w łasnego popędu, ju ż  sk ło
niony przez dobrych przyjaciół, k tórzy nabrali sm aku w przedstaw ia
niu sztuk, całą kupę utworów teatralnych, ja k  je  przypadek do moich 
rąk  podaw ał. Byłem w tych szczęśliwych latach, kiedy się nam  
jeszcze w szystko podoba, kiedy w mnóstwie i zm ianie znajdujem y 
zadowolenie. Lecz niestety, sąd mój w inny jeszcze sposób został 
przekupiony. T e  sztuki podobały mi się szczególniej, w których spo
dziewałem się znalćść powodzenie; a mało było takich, k tórychbym nie 
odczytyw ał w tém przyjemném złudzeniu; żyw a zaś w yobraźnia m oja 
spraw iająca, że mogłem się wmyśleć we w szystk ie role, zwodniczo 
zaw iodła mię ku mniemaniu, że mógłbym też w szystkie przedstaw iać; 
przy  podziale zatem w ybierałem  sobie zazw yczaj tak ie , które d la  
mnie stosowne nie były, a  prócz tego, jeśli tylko jakko lw iek  to zrobić 
się dało, brałem ról parę.

Dzieci um ieją w grze zrobić w szystko ze wszystkiego; kij s ta je  
się strzelbą, kaw ałek  drzew a —  szpadą, każde zaw iniątko —  la lk ą  
a  każdy k ą t— chatą. W tym  duchu rozwinął się nasz te a tr  p ryw atny . 
Przy  zupełnej nieznajomości sił naszych, przedsiębraliśm y w szystko, 
nie spostrzegaliśm y w cale qui pro quo i byliśmy przekonani, że każ
dy powinien był brać nas za to, za cośmy się podaw ali. N iestety , 
w szystko szło trybem  tak  pospolitym , że mi nie zostaje do opowie
dzenia choćby jak ie ś  zastanaw iające głupstwo. N ajprzód odegraliś
my te  nieliczne sztuki, w których w ystępują sami mężczyźni; potem  
przebieraliśm y kilku z naszej grom adki, a  w końcu wciągnęliśm y do 
gry nasze siostry. W  niektórych domach uw ażano to za pożyteczne 
zajęcie i spraszano tow arzystw o na  w idow iska. Nasz porucznik 
arty lery i nie opuścił nas i tu ta j. P okazał nam, ja k  mam y w chodzić 
i wychodzić, ja k  deklam ow ać i giestykulow ać; ale za trudy  sw oje 
m ało zbierał podziękowań, gdyż my sądziliśmy, że lepiej się ju ż  od 
niego znamy na  spraw ach teatralnych.

Niebawem zabraliśm y się do tragiedyi, słyszeliśm y bowiem nie 
raz i sami mniemaliśmy, że łatw iej napisać i przedstaw ić tragiedyę 
niż być doskonałym w kom edyi. Jakoż przy pierw szej próbie tra g i
cznej poczuliśmy się w swoim żywiole; staraliśm y się zbliżyć do wy- 

. żyn stanu, do znakomitości charakterów  za pośrednictwem  sztywności 
i afektacyi i niernałośmy o sobie trzym ali; całkiem  szczęśliwemi atoli 
byliśmy wówczas dopiero, gdyśm y mogli dobrze się w yszalćć, tupać 
nogami i na  ziemię się rzucać ze wściekłości i rozpaczy.

Chłopcy i dziewczęta niedługo były razem w  tych zabaw ach; g d y
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się  na tu ra  zaczęła budzić a  towarzystwo dzielić na  rozm aite m ałe kó ł
k a  miłosne, to się pospolicie kom edya w  kom edyi odgryw ała. Szczę
śliw e pary  ściskały  sobie ręce jaknajczulej po za ścianam i teatralne- 
mi; rozpływ ały się w błogości, kiedy się sobie ukazyw ały  naw zajem  
we w stążkach i w stro ju  i w świetle praw dziw ie idealnem , przeciw nie 
zaś nieszczęśliw i spólzaw odnicy traw ili się zazdrością i radzi, że mo
g ą  zaszkodzić, urządzali klęski wszelkiego rodzaju.

P rzedstaw ienia  te, lubo podejmowane bez rozsądku i przeprow a
dzane  bez k ierunku, nie były jed n ak  bez pożytku dla nas. ćw iczy 
liśm y pam ięć i ciało i osiągnęliśmy w iększą zręczność w mówieniu 
i zachowaniu się, niż w tak  wczesnych latach zdobyć-by j ą  bez tego było 
można. Ale d la  mnie szczególniej czas ów stanowił epokę; duch mój 
całkow icie zwrócił się ku teatrow i i nie znajdowałem  większego szczę
ścia nad czytanie, p isanie i g ran ie  sztuk teatra lnych .

Nauczyciele moi prow adzili naukę dalej; poświęcono mię zaw odo
wi handlowem u i posadzono za kantorem  naszego sąsiada; ale w ła
śnie w tym  czasie duch mój tern szybciej oddalał się od wszystkiego, 
co poczytyw ać musiałem za nizkie zajęcie. Scenie chciałem poświę
cić całą sw ą działalność, na  niej znaleść szczęście i zadowolnienie.

Pam iętam  jeszcze jeden  poem acik, k tóry  się pewnie wśród papie
rów  moich znajduje, a  w którym  muza poezyi tragicznej i druga po
stać  niewieścia uosobiająca przem ysł sprzeczają się bardzo zacięcie 
o rnoję godną osobę. Inw encya je s t pospolita i nie przypom inam  so
bie, czy wiersze coś w arte, ale  powinniście to poznać dla obawy, 
w strętu , miłości i nam iętności, jak ie  tam  panują. Ja k  trwożnie od
m alow ałem  s ta rą  m atkę rodziny z kądzielą za pasem, z kluczam i 
u  boku, okularam i na  nosie, zawsze pilną, zawsze niespokojną, k łó 
tliw ą i przejętą gospodarstw em , m ałostkow ą i uciążliwą! Ja k  kłopo
tliw ie opisałem stan  tego, k to  m usiał się zginać pod je j rózgą i od ra
b iać sw ą niew olniczą pracę dzienną w pocie swego czoła!

Jak że  inaczej w ystępow ała druga postać! Jakiem  zjawiskiem  
s ta ła  się ona dla zasmuconego serca! W spaniałych kształtów , w isto
cie i zachowaniu się swojem przedstaw iała  się jako córa wolności. 
Poczucie w łasnej wartości nadaw ało  je j godność bez dumy; suknie 

j e j  były całkiem  stosowne, okryw ały  każdy  członek, nie uciskając go 
a  obfite zgięcia m ateryi pow tarzały, ja k b y  tysiąckrotne echo, urocze 
poruszenia bogini. Co za kontrast! A na k tórą stronę serce moje 
się skłaniało, łatw o możesz zgadnąć. I  niczego nie zapomniałem, 
aby  muzę moję uczynić w ydatną. Korony i miecze, łańcuchy i m as
ki* ja k  je  mi poprzednicy moi przekazali, zostały je j i tu taj przydane. 
Spór był gwałtowny, mowy obu osób należycie z sobą były sprzeczne, 
poniew aż w czternastym  roku zw ykło się pospolicie czarne i białe m alo
w ać bardzo blizko siebie. S taruszka  praw iła, ja k  przystoi osobie trzym a

KSIĘGA PIEKWSZA. 2 1

http://rcin.org.pl/ifis



2 2 LATA NAUKI WILHELMA MEISTBA-

ją c e j igłę a  druga ja k  ktoś, k to  rozporządza państw am i. O strzega
ją c e  pogróżki starej zostały wyśm iane; odw racałem  się już z n iechę
cią od obiecyw anych mi bogactw; wydziedziczony i nagi oddałem  się 
muzie, k tó ra  zarzuciła na mnie sw ą złotą zasłonę i zak ry ła  m ą 
nagość.

Czyż mogłem pomyśleć, o m oja droga! — zaw ołał silnie ściskając 
M aryannę —  że zupełnie inne, milsze bóstwo zejdzie, umocni m ię 
w mojem przedsięwzięciu i tow arzyszyć mi będzie na  mojej drodze;
0 ileż piękniejszego zwrotu nabrałby  mój poem at, jak że  zajm ującem  
stałoby się jego zakończenie! Ale w twoich objęciach znajduję prze
cież nie poemat, ty lko praw dę i życie; używ ajm yż słodkiego szczęścia 
świadomie!

W skutek uścisku jego  ram ienia, w skutek żywości podniesionego 
głosu obudziła się M aryanna i w pieszczotach uk ry ła  swe zm ieszanie; 
z ostatniej bowiem części jego  opow iadania nie słyszała ani słowa;
1 życzyć w ypada, ażeby nasz bohater mógł w przyszłości znałćść 
uw ażniejszych słuchaczy dla sw ych dziejów ulubionych.

R O ZD ZIA Ł D ZIEW IĄ TY .

T ak  przepędzał W ilhelm noce w upojeniu poufałej miłości, dnie 
zaś w oczekiwaniu nowych błogich godzin. Już w owym czasie, gdy 
go do M aryanny pociągało pragnienie i nadzieja, czuł się ja k b y  na- 
nowo ożywionym; czuł, że zaczyna się staw ać innym  człowiekiem; 
teraz  był z nią zjednoczonym; zadowolnienie jego życzeń stało się cza- 
rującem  przyzwyczajeniem . Serce jego  usiłowało uszlachetnić p rzed
m iot swojej nam iętności, duch jego  — podnieść w raz z sobą ukocha
ne dziewczę. Podczas najkrótszej naw et nieobecności obejm owało 
go je j wspomnienie. Jeżeli dawniej była dla niego niezbędną, te raz  
była nieodzowną, gdyż był do niej przyw iązany w szystkiem i w ięza
mi ludzkości. Czysta jego  dusza czuła, że ona je s t  połową, więcej 
niż połową jego samego. Był wdzięcznym i poświęconym  bez granic.

I  M aryanna mogła się łudzić czas jak iś; dzieliła z nim poczucie 
jego  żywego szczęścia. Ach! gdyby tylko po je j sercu nie suw ała  s ię  
niekiedy zimna ręka  wyrzutu! N aw et na  piersi W ilhelm a, naw et 
pod skrzydłam i jego miłości nie by ła  z tej strony bezpieczna. A k ie 
dy  znów zostaw ała  sam ą i z obłoków, w które j ą  unosiła jego  nam ię
tność, spadała  w rozw ażanie swego stanu, wówczas była godną lito 
ści. Bo lekkom yślność przychodziła je j w pomoc, dopóki ży ła  w  po-
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ziomćm rozproszeniu, oszukiw ała się co do swych stosunków, a raczej 
ich nie znała; w tedy przygody, na jak ie  była w ystaw iona, ukazyw ały  
się je j ty lko  pojedynczo: przyjemność i nuda następow ały po sobie, 
upokorzenie w ynagradzała  próżność a  niedostatek częstokroć chwilo
w a obfitość; m ogła potrzebę i przyzwyczajenie przytaczać ja k o  p ra 
wo i uspraw iedliw ienie, toteż ze wszystkich nieprzyjem nych w rażeń 
m ogła się o trząsać z godziny na godzinę, z dnia na dzień. Ale teraz  
b iedna dziew czyna czuła się chwilami przeniesioną w św iat lepszy, 
spojrzała, niby z góry na dół, ze św iatła i radości na próżnię i nik- 
czemność swego życia, zrozumiała, ja k  nędznem stworzeniem  jes t 
kobieta, k tóra  w raz z pożądaniem  nie przejm uje zarazem  miłością 
i czcią, i nie dostrzegała najm niejszego polepszenia ani zew nętrznie 
an i w ew nętrznie. Nie m iała nic, coby ją  podnieść mogło. K iedy 
spojrzała w siebie i robiła poszukiw ania, było pusto w je j um yśle, 
a  serce nie miało żadnćj podpory. Im stan  ten był sm utniejszym , 
tern silniej lgnęła je j skłonność ku ukochanem u; nam iętność w zrasta
ła  z dniem każdym , w m iarę tego ja k  niebezpieczeństwo utracenia go 
z dniem każdym  się zbliżało.

Przeciw nie W ilhelm bujał szczęśliwy w krainach wyższych; i d la 
niego nowy św iat się otworzył, ale bogaty  we w spaniałe widoki. Z a 
ledw ie ustąp ił nadm iar pierwszej radości, a  ju ż  stanęło przed jego  
duszą jasnem  to, co go niew yraźnie dotychczas nurtowało. Ona je s t  
twoją! Ona ci się oddała! Ona, to ukochane, poszukiw ane, uw iel
biane stworzenie, oddała ci się bez zastrzeżeń; ale pow ierzyła się nie 
jak iem uś niewdzięcznikowi. Odzie stał lub chodził, mówił sam do 
siebie; serce jego  było ustawicznie przepełnione i podpow iadał sobie 
w pełni w spaniałych w yrazów  najwznioślejsze myśli i nastroje. Z d a
w ało mu się, że rozum iał w idom ą w skazów kę losu, k tóry  mu za po
średnictw em  M aryanny podaw ał rękę, by się mógł w yrw ać z obrębu 
ciasnego, ciężko wlokącego się życia mieszczańskiego, skąd się w y
dobyć pragnął ju ż  tak  daw no. Opuścić dom ojca, opuścić swoich 
w y d a ja ło  mu się rzeczą łatw ą. Był młodym i świeżym w świecie, 
a  odwaga, by się puścić na jego  rozległe przestwory po szczęście i za
spokojenie, wzmogła się przez miłość. Powołanie jego do tea tru  by
ło mu teraz jasnćm ; wysoki cel, ja k i  w idział przed sobą postawionym , 
zdaw ał mu się bliższym, gdy dążył ku  niemu pod rękę z M aryanną; 
i w  zadowolonej z siebie skromności widział w sobie wybornego a k 
tora, tw órcę przyszłego teatru  narodowego, ku którem u, ja k  słyszał, 
zewsząd w zdychano. W szystko, co dotąd drzemało w najskry tszych  
zakątkach  jego duszy, obudziło się teraz. Barwam i miłości nam alo
w ał z różnorodnych pojęć obraz na tle mglistem, którego postacie 
sp ływ ały  się co praw da, ale zato  całość w yw ierała tern bardziej cza
rujące wrażenie,
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24 LATA NAUKI WILHELMA MEISTKA.

R O ZD ZIA Ł D ZIESIĄ TY .

T eraz siedział w domu, grzebał się w papierach i przygotow yw ał 
się do odjazdu. Co pachniało dotychczasow ym  jego zawodem , od
k ład a ł na bok; w wędrówce swojej po świecie chciał być wolnym od 
w szelkiego nieprzyjem nego wspom nienia. T ylko dzieła sm aku, poe
tów  i krytyków , ja k o  znanych przyjaciół, postaw ił w śród wybrańców, 
a  że dotąd bardzo mało korzystał z sędziów sztuki, wznowiła się w nim 
żądza oświecenia się, kiedy książki swoje przeglądał i zobaczył, iż 
pism a teoretyczne były po większej części jeszcze nie przecięte. Bę
dąc najm ocniej przekonany o koniecznej potrzebie dzieł tak ich , po- 
nabyw ał ich wiele, ale przy najlepszych chęciach nie mógł w żadne 
choćby do połowy tylko się wczytać.

N aodw rót tern gorliwiej trzym ał się przykładów  i sam  czynił pró
by  w e w szystkich rodzajach, ja k ie  mu były znane.

W szedł W erner i w idząc przyjaciela swego zajętego znanem i ze
szytam i, zawołał:

—  Znowu nad  temi papieram i? Założyłbym  się, że nie m asz 
zam iaru dokończyć jednego lub drugiego! W ciąż je  przeglądasz, 
a  zawsze rozpoczynasz coś nowego.

—  W ykończać nie je s t rzeczą ucznia; dosyć, gdy się ćwiczy.
—  Ale przecież obrobić winien, ja k  może najlepiej.
—  A jed n ak  możnaby rzucić pytanie: czy w łaśnie nie w ypadało

by pow ziąć dobrej nadziei o młodzieńcu, k tóry  spostrzega rychło, 
k iedy coś niestosownego przedsięwziął, nie ciągnie dalej pracy i nie 
chce ani trudu ani czasu m arnować nad czemś, co nigdy  nie może 
mieć wartości.

—  W iem, wiem, nigdy nie było tw oją rzeczą coś w całości w y
konać. Zm ęczyłeś się zawsze, zanim do połowy doszedłeś. K iedyś 
był jeszcze dyrektorem  naszych jase łek , ileż to razy robiły się nowe 
ubiory d la każdego tow arzystw a, ile nowych dekoracyj się w yrzyna- 
ło! To ta , to owa trag iedya m iała być przedstaw iona, daw ałeś zaś 
conajw jrżej p iąty  ak t, gdzie się wszystko bezładnie m ieszało, a ludzie 
s ię  zabijali.

—  Jeśli chcesz mówić o tam tych czasach, to któż był w inow ajcą, 
żeśmy ubiory, które do lalek  naszych dostosowane i mocno do ciała 
przyszyte były, poodejmowali i zrobili nak ład  na obfitą a  niepotrze
bną  garderobę? Czyż to nie ty  m iałeś zaw sze do sp rzedan ia  ja k iś  
now y kaw ałek  w stążki; czyż to nie ty  rozogniałeś i w yzyskiw ałeś 
moje amatorstwo?

W erner zaśm iał się i zawołał:

http://rcin.org.pl/ifis



—  Do dziś dnia z przyjem nością przypom inam  sobie, żem cią
gnął korzyść z w aszych w ypraw  tea tra lnych , ja k  liw eranci z wojny. 
K iedyście się przygotow yw ali do wyzwolenia Jerozolim y, odniosłem ta k 
że ładny zysk, ja k  niegdyś W enecyanie w podobnym w ypadku. Nic 
rozumniejszego nie widzę na świecie, ja k  ciągnąć korzyść z cudzych 
niedorzeczności.

—  Nie w iem , czyby to nie było szlachetniejszem  zadowoleniem 
leczyć ludzi z ich niedorzeczności.

— O ile ich znam, byłoby to próżnem usiłowaniem. Już i to nie
m ała  rzecz, gdy jeden  człowiek ma się stać roztropnym  i bogatym, 
a  sta je  się takim  po większej części kosztem innych.

—  W padł mi w łaśnie w ręce „młodzieniec na rozstajnej drodze"
—  odrzekł W ilhelm, w yciągając zeszyt ja k iś  z pomiędzy papierów;
—  to przecież zostało ukończonem, jakiem kolw iek je s t zresztą samo 
w sobie.

—  D aj tem u pokój, rzuć w ogień! —  odparł W erner. Inw encya 
bynajm niej nie je s t w arta  pochwały; ju ż  (Jawniej gniew ała mię ta  
kom pozycya dosyć i ściągnęła na ciebie niechęć ojca. Mogą to być 
bardzo zgrabne wiersze; ale w yobrażenia są z gruntu  fałszywe. P rz y 
pom inam  jeszcze sobie twój upostaciow any przemysł, twoję w ym u
szoną, politow ania godną Sybillę. M usiałeś pew nie obraz ten po
chwycić w jak im ś nędznym  kram iku. O handlu nie m iałeś wówczas 
pojęcia; nie wiem dopraw dy, czyj duch mógłby być szerszym  i powi- 
n ienby być szerszym, ja k  duch praw dziw ego handlow ca. Jakiegoż 
w idoku dostarcza nam porządek, z jakim  in teresa nasze prowadzim y. 
D ozw ala on nam  w każdej chwili obejrzeć całość, chociaż nie po trze
bujem y dać się uw ikłać w szczegóły. Jak ież korzyści zapew nia kup
cowi podwójne księgowanie! Je s t to jeden  z najpiękniejszych w yna
lazków  ducha ludzkiego i każdy  dobry gospodarz powinienby zapro
w adzić je  w swoich spraw ach.

— D aruj mi —  rzekł W ilhelm z uśmiechem — zaczynasz od for
m y, ja k b y  ona była sam ą rzeczą; zazw yczaj je d n a k  przy waszem do
daw aniu i bilansowaniu zapom inacie o istotnem  facit życia.

—  N iestety, nie widzisz, mój przyjacielu, ja k  forma i rzecz stano
w ią tu jedno, ja k  jed n a  bez drugiej ostać się nie może. Porządek 
i ja sn o ść  pow iększa przyjem ność oszczędzania i zarabiania. Czło
wiek, prow adzący źle gospodarstwo, czuje się bardzo dobrze w ciem
ności; nie chciałby on zrachow ać pozycyj, które ciężą mu długiem. 
Przeciw nie nic nie może być przyjemniejszego dla dobrego gospoda
rza, ja k  co dzień obliczać sum ę rosnącego szczęścia swego. N aw et 
niepowodzenie, chociaż go mocno dotyka, nie przeraża go jednak ; 
gdyż wie natychm iast, ja k ie  osiągnięte korzyści może położyć na dru
g ą  szalę. Jestem  przeświadczony, mój kochany przyjacielu, że g d y 
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byś raz mógł nabrać prawdziwego sm aku w naszych zajęciach, to byś 
się przekonał, że niektóre zdolności um ysłu mogą i przy nich rozwi
ja ć  się swobodnie.

—  Być może, podróż, k tó rą  mam przed sobą, naprow adzi mię na  
inne myśli.

—  O z  pewnością! W ierz mi, b rak  ci tylko widoku w ielkiej 
działalności, ażebyś się nazaw sze zrobił naszym ; a  kiedy powrócisz, 
chętnie się przyłączysz do tych, co w szystkiem i sposobami spedycyi 
i spekulacyi potrafią ściągnąć ku sobie część pieniędzy i dobrobytu, 
jak ie  w świecie konieczne swe krążenie  odbyw ają. R zuć okiem na  
przyrodzone i sztuczne w ytw ory wszystkich części św iata, zważ, ja k  
one z kolei stały  się potrzebą nieodzowną. Ja k a  to mila, pom ysło
w a je s t troska, by znać wszystko, co w pewnej chwili byw a poszuki- 
wanem , a  przecie tego braknie, to trudnem  je s t do dostania, każdem u, 
czego żąda, łatw o i prędko dostarczyć, przezornie robić zapasy i n a 
sycać się zyskiem każdego momentu tej w ielkiej cyrkulacyi. W e
dług mnie, sprawić to może w ielką radość każdem u, co m a głowę.

Wilhelm nie zdaw ał się słuchać niechętnie, a  W erner ciągnął 
dalej:

—  Zwiedź tylko parę  wielkich m iast handlowych, parę  portów, 
a  z pewnością dasz się porwać. Kiedy zobaczysz, ja k  wielu zajętych 
je s t  ludzi; kiedy zobaczysz, skąd  to i owo pochodzi, dokąd  idzie; to 
napew no chętnie zechcesz widzieć, żeby to szło przez tw oje ręce. N aj
drobniejszy tow ar ujrzysz w zw iązku z całym  handlem  i w łaśnie dla 
tego nic nie będziesz uw ażał za drobiazg, że w szystko powiększa k rą 
żenie, z którego życie tw oje żywność ciągnie.

W erner, k tóry  w ykształcił trafny swój rozsądek w tow arzystw ie 
W ilhelma, przyw ykł był m yśleć i o swoim przem yśle, o swoich in tere
sach z pew ną podniosłością duchową, i sądził zawsze, że czyni to 
z większem prawem , niż jego rozumny zresztą i ceniony przyjaciel, 
k tóry  przyk ładał tak  w ielką wartość i w agę całćj swój duszy do rze 
czy, ja k  mu się zdaw ało, najnierealniejszych w świecie. N ieraz m y
ślał, że niepodobna, aby ten fałszyw y entuzyazm  nie m iał być p rz e 
zwyciężonym i tak  dobry człowiek na praw dziw ą drogę w pro
w adzonym .

W  tej nadziei mówił dalój:
—  Ziemię opanowali wielcy tego św iata; ży ją oni w blasku 

i zbytku. N ajm niejsza naw et przestrzeń naszej części ziemi już  z a ję 
ta  została w posiadanie, a  każde posiadanie utrwalone, urzędy i inne 
zaw ody państwowe mało przynoszą; gdzież je s t teraz jeszcze sp ra 
wiedliwszy zarobek, stosowniejsza zdobycz nad handel. Jeżeli k sią
żęta tego św iata wzięli w moc swoję rzeki, drogi, przystan ie  i c ią 
gną gruby zysk z tego, co tam tędy przechodzi, to czyż nie pow inniś
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my pochwycić z radością  sposobność i przez naszę działalność pobie
rać  także cło od owych przedmiotów, które ju ż  to potrzeba ju ż  to sw a
w ola uczyniła niezbędnem i d la ludzi. I  mogę cię zapewnić, że gdy 
byś tylko chciał do tego użyć swej w yobraźni poetyckiej, mógłbyś 
śmiało przeciw staw ić moję boginię jak o  niepokonalną zwyciężczynię 
tw ojej. Nosi ona co praw da chętniej różczkę oliwną niż miecz; sz ty 
le tu  i k a jd a n  nie zna wcale; ale rozdaje także swoim ulubieńcom ko
rony, co, m ów iąc bez pogardy dla drugiej bogini,błyszczą od p raw 
dziw ego z kopalni wydobytego złota i od pereł, które za pośredni
ctwem  swoich zawsze czynnych sług wydobywa z głębi morza.

W yskok ten gniew ał trochę W ilhelma, ale ukrył sw ojędrażliw ość, 
gdyż przypom niał sobie, że i W erner zw ykł był słuchać spokojnie jego 
apostrof. Z resz tą  był o ty le  spraw iedliw ym , żeby nie mieć za złe, 
kiedy każdy o swojem rzemiośle m yślał ja k  najlepićj; tylko trzeba 
było pozostawić niezganionćm  i jeg o  rzemiosło, którem u się oddał 
nam iętnie.

—  A d la  ciebie — zaw ołał W erner — co bierzesz tak  serdeczny 
udział w spraw ach ludzkich, d la ciebie co to będzie za w idow isko, 
gdy zobaczysz, że szczęście, tow arzyszące odważnem u przedsięw zię
ciu, w twoich oczach ludzi przeniknie! Cóż je s t  bardziej uroczego 
nad  w idok okrętu, co pow raca ze szczęśliwej w ypraw y i rychło bo
gaty  połów przywozi. Nie tylko krew ny, nie tylko znajom y lub spół- 
uczestnik, ale każdy  obcy widz doznaje w zruszenia, gdy widzi r a 
dość, z j a k ą  zam knięty na  sta tku  podróżny w yskakuje  na  ląd, zanim  
jeszcze łódka  go dotknęła, ja k  się czuje znowu wolnym i może oddać 
wiernej ziemi to, co w yrw ał zmiennemu morzu. Nie w sam ych licz
bach, mój przyjacielu, p rzedstaw ia nam  się zysk; szczęście je s t bós
twem żyjących ludzi, a ażeby jego  ła sk ę  odczuć napraw dę, trzeba  
żyć i w idzieć ludzi, którzy pracują  bardzo żywotnie i używ ają bardzo 
rozumnie.

KSIĘGA PIERWSZA. 27

RO ZD ZIA Ł JED EN A STY .

Czas już, iżbyśm y poznali lepiej i ojców dwu naszych przyjaciół 
byli oni odmiennego sposobu m yślenia, ale zgadzali się w tern prze 
św iadczeniu, że uważali handel za najszlachetn iejszy  zawód i że obaj 
nadzw yczaj byli baczni na  każdą  korzyść, ja k ą  im pew na spekulacya 
przynieść mogła.

S ta ry  M eister zaraz po śm ierci swego ojca zm ienił na pieniądze

http://rcin.org.pl/ifis



bogaty zbiór obrazów, rysunków, miedziorytów i starożytności, 
dom swój zgruntu przebudow ał i umeblował w edług najnowszego 
sm aku a  całą  resztę m ajątku  puścił w ruch na wszelki możliwy spo
sób. Znaczną część jego oddał na bandel starem u W ernerowi, k tóry  
słynął ja k o  obrotny handlowiec, i którego spekulacyom  sprzyjało  za
zwyczaj szczęście. Niczego jed n ak  stary  Meister nie p ragnął tak  
bardzo, ja k  tego, żeby synowi swojemu dać przymioty, jak ich  sam  
nie posiadał, i żeby dzieciom pozostawić bogactwa, do posiadania 
których najw iększą w agę przyw iązyw ał. U czuw ał on w prawdzie 
szczególniejszą skłonność do wystawności, do tego, co w pada w oczy, 
ale co zarazem  powinno było mieć wartość w ew nętrzną i trw ałość. 
W  domu jego w szystko musiało być trw ałem  i m asywnem , zapas — 
obfitym, naczynia srebrne— ciężkiemi, zastaw a stołow a— kosztow ną; 
przeciw nie goście byli rzadcy, gdyż każdy obiad staw ał się ucztą, co 
zarówno z powodu kosztów ja k  z powodu niedogodności nieczęsto po
w tarzać się mogło. T ryb życia domowego szedł spokojnym  i jedno
stajnym  krokiem, a wszystko, co się w nim poruszało i odnawiało, 
było w łaśnie tem, co nikom u rozkoszy nie daw ało.

W prost przeciwne życie prow adził W erner w ciemnym i ponurym  
domu. Gdy skończył zajęcia swoje w ciasnym gabinecie przy p rzed
wiecznym pulpicie, to p ragnął dobrze zjeść a  jeszcze lepiej wypić; 
a  dobrego nie mógł używ ać sam jeden; obok rodziny m usiał zawsze 
przy stole widzieć swoich przyjaciół, w szystkich obcych, którzy z do
mem jego mieli stosunki; krzesła jego  były  sta re  ja k  św iat, ale co
dziennie zapraszał on kogoś, by na  nich siedział. Dobre potraw y 
ściągały na siebie uw agę gości i n ik t nie spostrzegał, że były poda
w ane w pospolitych naczyniach. Piw nica jego nie m ieściła w iele 
w ina, ale wypite było zastępow ane lepszem zazw yczaj.

T ak  żyli dw aj ojcowie, często się schodząc, w zględem  spólnych 
interesów się naradzając, a  dziś w łaśnie postanow ili posiać W ilhel
m a w interesach handlowych.

—  Niech się rozejrzy po świecie — rzekł stary  M eister —  a z a 
razem  niech się zajmie naszemi spraw am i w obcych stronach; nie mo
żna w yświadczyć większego dobrodziejstw a młodzieńcowi, ja k  kiedy 
go się zawczasu w tajem nicza w jego życiowe przeznaczenie. Pański 
syn wrócił ze swej w ypraw y tak  szczęśliwie, in teresa  swoje um iał 
tak  dobrze załatwić, że jestem  bardzo ciekaw , ja k  się mój popisze; 
lękam  się, żeby nie w ydał na frycowe więcej od pańskiego.

S tary  Meister, k tóry  bardzo dużo rozum iał o swym synu i jego  
zdolnościach, powiedział te  słowa w nadziei, że przyjaciel jego będzie 
mu zaprzeczał i roztrząsał wyborne przym ioty m łodzieńca. Omylił 
się co do tego; stary  W erner, który w spraw ach praktycznych nie do
w ierzał nikomu, aż go wypróbow ał, odparł spokojnie:

2 8  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.
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—  T rzeba w szystkiego probować; możemy go posiać w tę sarnę 
podróż, dam y mu przepis, w edług którego m a się kierować; są różne 
długi do podjęcia, sta re  znajomości do odnowienia, nowe do zrobie
nia. Może też popchnąć spekulacyą, o której z panem rozm awiałem  
niedawno; gdyż bez zebrania na miejscu samem dokładnych w iado
mości, m ało co można w nićj dokonać.

—  Niech się przygotuje — odrzekł stary  M eister — a  ja k  można 
najrychlej niech rusza. Skąd weźmiemy mu konia, któryby się n a 
dał do tej w ypraw y?

— Nie będziemy daleko szukali. Jeden handlarz w H***, który 
nam  winien jeszcze trochę, ale zresztą dobrym je s t człowiekiem, ofia
row ał mi konia zam iast gotówki; mój syn zna go, m a to być zwierzę 
bardzo odpowiednie.

— Może sam poń się udać; jeśli pojedzie pocztą, to pojutrze wcze
śnie będzie z powrotem; przygotuje mu się tym czasem  worek podróż
ny i listy i tym  sposobem z początkiem  przyszłego tygodnia może 
wyruszyć.

Zaw ołano W ilhelm a i oznajmiono mu o postanowieniu. Któż 
mógł być bardziej zadowolony od niego, gdy ujrzał w swych ręku 
środki do swego przedsięwzięcia, gdy bez jego przyczynienia się spo 
sobność przygotow aną mu została! T ak  w ielką była jego nam iętność, 
ta k  czystem jego przekonanie, że działa z całą praw ością, by się z pod 
ucisku dotychczasowego życia usunąć i pójść nową, szlachetniejszą dro
gą, —  iż sum ienie jego bynajm nićj się nie zaniepokoiło, żadna tros
k a  w nim nie pow stała, owszem, oszukaństwo to uw ażał raczej za 
św ięte. Był pew ny, że go potćm rodzice i krew ni chwalić za krok 
ten i błogosław ić bedą; w tym  zbiegu okoliczności uznał skinienie 
k ierującego losu.

Ja k  długim w ydaw ał mu się czas aż do nocy, aż do godziny, 
w  którćj m iał znowu zobaczyć swoję ukochaną. Siedział w swoim 
pokoju i obm yślał plan swojej podróży, ja k  to w ytraw ny złodzićj a l
bo czarownik w więzieniu w yciąga niekiedy nogi z kajdan  mocno 
skutych, chcąc mieć w sobie prześw iadczenie, że ocalenie jego je s t 
możliwćm, a naw et bliższem, niż sądzą  krótkowzroczni stróże.

N akoniec w ybiła godzina nocna; wyszedł z domu, otrząsnął się 
z w szelkiego ucisku i sunął po cichych ulioach. N a wielkim placu 
podniósł ręce ku niebu, czuł wszystko poza i pod sobą; zwolnił się od 
w szystkiego. W yobrażał sobie, ja k  będzie w objęciach kochanki, po
tćm  w raz z nią n a  oślepiającej scenie teatralnej; upajał się pełnią n a 
dziei, i tylko niekiedy naw oływ anie stróża nocnego przypom inało mu, 
że jeszcze błądzi po tej ziemi.

U kochana wyszła na schody, by go przyw itać, a  ja k  piękna! ja k  
miła! P rzy ję ła  go w nowym białym  negliżu; zdaw ało mu się, że n i
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gdy jeszcze nie w idział jój ta k  piękną! T ak  pośw ięciła podarunek 
nieobecnego kochanka w objęciach obecnego, i z p raw dziw ą nam ię
tnością w yszafow ała całe bogactwo pieszczot, ja k ie  je j  d a ła  na tu ra  
i jak ich  nauczyła j ą  sztuka, na swego ukochanego; trzebaż py tać , czy 
się  czuł szczęśliwym, czy doznaw ał błogości?

O dkrył je j, co zaszło i dał je j  poznać w ogólnych zarysach swój 
plan, swoje życzenia; że chce się postarać o utrzym anie, że po n ią  
w tedy  przyjedzie, że się spodziewa, iż mu ręk i nie odmówi. B iedna 
atoli dziew czyna milczała, uk ry ła  swe łzy i przyciskała do swej p ier
si przyjaciela, k tóry  chociaż zam ilknięcie w ytłom aczył sobie jak n a j- 
lepiej, pragnąłby przecież odpowiedzi, zwłaszcza, że w  końcu ja k  n a j
skrom niej, jak najp rzy jaźn ie j zapy tał ją: czy nie należy mu się uw a
żać za ojca? Ale i na to odpowiedziała tylko westchnieniem, pocałunkiem .

3 0  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

R O ZD ZIA Ł DW UNASTY.

N azajutrz M aryanna obudziła się ku nowemu jedynie! zasmuceniu! 
uczuła się bardzo osamotnioną, nie chciała w idzieć dnia, pozostała 
w łóżku i p łakała. S tara  usiadła przy  nićj, s ta ra ła  się je j w yper
swadować, pocieszyć, ale się je j nie udało ta k  rychło uleczyć serce 
zranione. Przytem  zbliżała się chwila, k tó rą  biedne dziewczę w yo
brażało sobie ja k o  ostatn ią w swem życiu. U kochany oddalał się, 
niedogodny kochanek zagrażał swem przybyciem, a  najw iększe n ie 
szczęście było w pogotowiu, jeżeliby się obaj spotkali, co było bardzo 
możliwem.

— Uspokój sie, moja duszo — zaw ołała s ta ra  — nie w ypłakuj 
mi swoich pięknych oczu! Czyż to tak  w ielka niedola posiadać dw u 
kochanków? A jeśli naw et jednem u tylko możesz ofiarowuć sw ą 
czułość, to bądź przynajm niej wdzięczną drugiemu, k tóry  ze w zględu 
na sposób, w ja k i  dba o ciebie, może się niew ątpliw ie nazw ać twoim 
przyjacielem.

—  Przeczuw ał mój ukochany —  odrzekła na  to ze łzam i M aryan
n a  —  że nas czeka rozłączenie; sen mu odkrył, co się staram y ukryć 
przed nim tak  troskliw ie. Spał tak  spokojnie przy moim boku. N a 
raz słyszę, ja k  w ydaje trwożne, niezrozumiałe dźwięki. S trach mię 
zdejmuje, budzę go! Ach z jak ąż  miłością, ja k  czule, ja k  ogniście 
m ię uściskał! —  O M aryanno—zaw ołał —  z ja k ż e  strasznego stanu 
mię wyrwałaś! Ja k  ci podziękować, żeś mię z tego piek ła  w ysw obo
dziła? Śniło mi się — mówił dalej — że oddalony od ciebie znajd u-
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ję  się w jak ie jś  nieznanej okolicy, ale obraź twój unosił się przedem- 
ną; w idziałem  cię na  pięknym  pagórku, słońce oświecało przestrzeń 
całą; ja k ż e  zachw ycająco mi się przedstawiłaś! Ale po niedługim  
Czasie ujrzałem  obraz twój coraz bardziej obsuw ającym  się na dół; 
w yciągnąłem  ram iona ku  tobie, nie dosięgnęły z powodu oddalenia. 
Obraz twój opadał ciągle i zbliżył się do wielkiego jeziora, szeroko 
się  rozciągającego u stóp pagórka, raczej do bagna niż do jeziora. 
N araz  ja k iś  m ężczyzna podał ci rękę; zdawało się, że chce cię w ydo
być, a le  uprow adzał cię w bok, ku sobie pociągając. Nie mogąc cię 
dosięgnąć, krzyknąłem ; miałem nadzieję, że cię ostrzegę. Odym  chciał 
iść, zdaw ało się, że ziemia mię przytrzym uje; gdym mógł iść, nie do
zw alała  mi woda a  i krzyk mój naw et oniemiał w ściśniętej piersi.— 
T a k  opowiadał biedak, przychodząc do siebie z przerażenia na mo- 
jeat łonie i szczęśliwym się głosząc, iż sen straszliw y widział usunię
tym przez najm ilszą rzeczywistość.

S tara , o ile tylko mogła, usiłow ała prozą sw oją zwabić poezyę 
swojej przyjaciółki do dziedziny życia powszedniego, i posługiw ała 
się w tej mierze dobrym środkiem , ja k i zazwyczaj ndaje się p taszn i
kom, gdy zapomocą piszczałki s ta ra ją  się naśladow ać dźwięki tych, 
k tórych p ragną widzieć rychło i często w sieci swojej. Chw aliła W il
helm a, w ysław iała jego postać, jego oczy, jego  miłość. B iedna dziew
czyna przysłuchiw ała się je j chętnie, w stała, k azała  się ubrać i w y
d aw ała  się spokojniejszą.

—  Moje dziecko, moja duszko —  ciągnęła dalej s ta ra  słodko — 
nie chcę cię zasm ucać, ani obrażać, nie myślę ci odbierać twego 
szczęścia. Czyż możesz nie rozumieć mego zam iaru i czyś zapom nia
ła, że ja  zawsze więcej dbałam  o ciebie niż o siebie? Powiedz mi 
tylko, czego chcesz; zobaczym y, ja k  to wykonać.

— Co ja  mogę chcieć? — odparła  M a ry a n n a — jestem  nędzna, 
nędzna na całe życie; kocham  tego, co mnie kocha, widzę, że się 
z nim rozstać muszę i nie wiem, ja k  to przeżyć będę mogła. Nor- 
berg przybyw a a  jem u zaw dzięczam y całe swe istnienie, bez niego 
obejść się nie możemy. W ilhelm je s t  wielce spętany; nic on d la  mnie 
uczynić nie może.

—  T ak, niestety, neleży on do liczby tych kochanków, co serce 
ty lko  swoje przynoszą, a  ci w łaśnie m iew ają najw iększe pretensye.

— Nie szydź! Nieszczęśliwy zam yśla opuścić dom, wejść do te 
a tru , ofiarować mi sw ą rękę.

—  Pustych rąk  mamy już  cztery.
— N ie mam wyboru — m ów iła dalej M aryanna—ty rozstrzygaj! 

Pchnij m ię w jednę lub drugą stronę, tylko pam iętaj jedno  jeszcze: 
praw dopodobnie noszę w łonie zakład, k tóry  m ia łczasd o  siebie przy
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w iązać jeszcze ściślej; pomyśl o tem i rozstrzygnij, kogo mam opu
ścić a  za kim pójść?

Po niejakiej chwili milczenia zaw ołała stara:
—  Ż e też to młodzież zawsze się chwieje między ostatecznościa- 

mi! D la  mnie nic niem a naturalniejszego ja k  zjednoczyć w szystko, 
co nam  przynosi zadowolenie i korzyść. Kochasz jednego, niech 
płaci drugi; idzie ty lko o to, ażebyśm y mieli dość sprytu, by trzym ać 
ich obu oddzielnie.

— Rób, co chcesz; o niczem myśleć nie mogę, ale pójdę za tobą.
— Mamy tę dogodność, że możemy się zasłaniać kaprysem  dy 

rektora, który je s t dum ny z obyczajów swej trupy. Obaj kochanko
wie są  ju ż  przyzw yczajeni brać się do rzeczy potajem nie i ostrożnie. 
Co do godziny i sposobności j a  ju ż  dbać będę; lylko musisz już  grać 
ta k ą  rolę, ja k ą  ci przepiszę. Kto wie, ja k a  okoliczność nam pomoże. 
Żeby tylko Norberg przybył teraz, gdy W ilhelm oddalony! Któż ci 
broni w objęciach jednego myśleć o drugim? Życzę ci szczęścia d la  
syna; powinien mieć bogatego ojca.

M aryanna uspokoiła się temi przedstaw ieniam i na krótko tylko. 
Nie mogła stanu swego pogodzić harm onijnie ze swem uczuciem, ze 
swem przekonaniem ; pragnęła zapomnieć o tych bolesnych stosun
kach, a  tysiące drobnych okoliczności przypominało je  co chwila.

3 2  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

R O ZD ZIA Ł TRZYNASTY.

W ilhelm tymczasem odbył sw ą niedaleką podróż, a ponieważ nie 
zasta ł swego przyjaciela handlowego w domu, oddał list po lecający  
małżonce nieobecnego. Ale żona niewiele mogła na pytania jeg o  dać 
objaśnień; znajdow ała się we wzruszeniu gwałtownćm a  ca ły  dom 
w  w ielkićm  zam ieszaniu.

Niebawem wszelako zw ierzyła mu się (nie można było zresztą 
ukryć tego), że je j pasierbica uciekła z aktorem , z człowiekiem, co 
niedaw no temu oddzielił się od małćj trupy, osiadł w owej miejsco
wości i daw ał lekcye francuskiego. Ojciec, nie posiadając się z bólu 
i zm artwienia, poleciał do urzędu, aby  kazać gonić zbiegłych. G an i
ła  córkę surowo, zohydzała kochanka, tak  że na  obojgu nie pozosta
ło nic godnego pochwały, wielomównie skarży ła  się na  w styd , ja k i 
przez to spadł na rodzinę i w niem ałe zmieszanie w prow adziła W il
helma, k tóry  uczuł i sam siebie i swoje tajem ne przedsięw zięcie zga- 
nionem już  teraz i ukaranćm  jakby  proroczym duchem przez tę  sy-
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billę. Ale silniejszy i głębszy jeszcze udział m usiał wziąć w c ie r
pieniach ojca, k tóry  wróciwszy z urzędu, w cichym sm utku i półsłów 
kam i opowiedział żonie o swej w ypraw ie i nie mógł ukryć roztargnie
n ia  i skłopotania, gdy zajrzaw szy do listu, kazał Wilhelmowi konia 
przyprow adzić.

W ilhelm zam ierzał natychm iast wsiąść na koń i oddalić się z do
mu, w którym  wśród danych okoliczności dobrze być w żaden sposób 
nie mogło; ale poczciwy człowiek nie chciał puścić od siebie syna  do
m u, którem u ty le był w inien, nie ugościwszy go i nie zatrzym aw szy 
choć n a  jed n ę  noc pod swoim dachem.

Przyjaciel nasz połknął sm utną wieczerzę, przebył noc niespokoj
ną i wczesnym rankiem  pośpieszył coprędzej rozstać się z ludźmi, 
k tórzy, nie wiedząc o tem, udręczyli go najdotkliw iej swemi opow ia
daniam i i orzeczeniami.

Jechał zwolna drogą zatopiony w m yślach, gdy wtem ujrzał n ad 
chodzącą przez pole pew ną liczbę ludzi uzbrojonych, których po dłu
gich i szerokich m undurach, po wielkich wyłogach, nieforemnych k a 
peluszach i lichych strzelbach, po niedbałym  chodzie i wygodnem 
trzym aniu się poznał natychm iast jako oddział milieyi krajow ej. Pod 
starym  dębem zatrzym ali się, poskłahali swoje fuzye i rozłożyli się 
w ygodnie obozem na  m uraw ie, by w ypalić fajki. W ilhelm zabaw ił 
się przy nich i wszedł w rozmowę z młodzieńcem, który konno n ad 
jechał. N iestety, m usiał raz jeszcze w ysłuchać historyi dw ojga zbie
głych, znanej mu aż nadto dobrze, i to z takiem i uwagam i, które ani 
młodćj parze ani rodzicom nie były zbyt przyjaznem i. D ow iedział 
się zarazem , że przyszli tu po to, by napraw dę młodych ludzi schw y
tać, którzy w sąsiedniem  m iasteczku dopędzeni i zatrzym ani zostali. 
Po niejakim  czasie u jrzał zdała  przybyw ający  wóz, otoczony raczej 
śm iesznie niż straszliw ie przez straż  m iejską. N iezgrabny pisarz 
m iejski jecha ł naprzód i na  granicy w ym ieniał grzeczności z ak tuary- 
uszem drugiej strony (tym młodzieńcem, z którym  W ilhelm rozma- 

| w iał), z w ielką sum iennością i m inam i cudacznem i, ja k  to chyba ro 
hi duch i czarodziej, jed en  z w ew nątrz, drugi z zewnątrz koła, przy 
niebezpiecznych operacyach nocnych.

Tym czasem  uwaga widzów była zwrócona na wóz chłopski, spo
glądano  nie bez spółczucia na biednych zbłąkanych, którzy siedzieli 
obok siebie na  dwu wiązkach słomy, patrzeli na siebie czule i zale
dw ie spostrzegać się zdawali otaczających. Przypadkow o ujrzano 
się  w konieczności wieźć ich od ostatniej wsi dalej w tak  niestosowny 
sposób, gdyż stary  powóz, w którym  transportow ano kobietę, złam ał 
się. W yprosiła sobie przy tej sposobności tow arzystw o swego przy
jaciela , którem u w przekonaniu, że go na krym inalnym  złapano w y
stępku, do owej pory kazano w kajdanach iść obok. K ajdany  przy-
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czyniły się zepewne niem ało do uczynienia bardziej in teresującym  
widoku tej czułej grupy, zwłaszcza że młodzieniec n ad aw ał je j ruch 
z w ielką przystojnością, całując raz po raz ręce swej ukochanej:

—■ Jesteśm y bardzo nieszczęśliwi! — zaw ołała ona do o tacza ją 
cych —  ale nie tak  winni, ja k  się w ydaw ać może. T ak  n ag rad za ją  
okrutni ludzie w ierną miłość, a  rodzice, zaniedbujący całkow icie 
szczęście swych dzieci, w yryw ają je  natarczyw ie z objęć radości, k tó 
ra  ich opanow ała po długich posępnych dniach!

Gdy otaczający daw ali poznać w różny sposób swoje spółczucie, 
sądy  ukończyły swe ceremonie; wóz potoczył się dalej, a W ilhelm, 
k tóry  w losie zakochanych wielki b rał udział, w yprzedził go ścieżką 
pieszą, by się poznajomić z am tm anem , zanim orszak nadejdzie. Z a
ledw ie je d n a k  staną ł przy domu urzędowym, gdzie w szystko  było 
w  ruchu i gotowe na przyjęcie zbiegów, gdy go dogonił ak tuaryusz 
i szczegółowem opowiadaniem, ja k  się co stało, a  zw łaszcza obszerną 
pochw ałą swego konia, którego dopiero wczoraj wym ienił u żyda, 
przeszkodził wszelkiej innej rozmowie.

Już wysadzono nieszczęśliwą parę przy  ogrodzie, połączonym m a
łą  fu rtką z domem urzędowym , i wprowadzono ją  w milczeniu. A k
tuaryusz przyjął od W ilhelm a szczerą pochwałę za to w zględne 
postępowanie, chociaż on właściwie chciał przez to podrażnić się ze 
zgrom adzoną przed urzędem ludnością i pozbaw ić j ą  miłego w idow is
k a  upokorzonej spółobyw atelki. U rzędnik, k tó ry  nie był szczegól
nym miłośnikiem takich nadzw yczajnych w ypadków , gdyż popełniał 
przy tern ta k ą  lub inną om yłkę i za najlepszą wolę zwykle w y n ag ra
dzany byw ał szorstką w ym ów ką od rządu książęcego, ciężkiem i k ro 
kam i poszedł do izby sądow ej, dokąd tow arzyszyli mu ak tuaryusz , 
W ilhelm  i kilku poważnych obywateli.

W prowadzono najprzód kobietę, k tó ra  w eszła bez czelności, spo
kojnie i z pewnością siebie samej. Sposób, w ja k i była ubrana i ja k  
się wogóle zachowywała, pokazyw ał, że to dziewczyna, k tó ra  coś 
o sobie trzym a. N iepytana, zaczęła sama nie bez zręczności mówić 
o swojćm położeniu.

A ktuaryusz nak aza ł je j milczenie i trzym ał pióro nad  załam anym  
papierem . Amtman nabra ł miny, spojrzał na niego, odchrząknął i z a 
py tał biedne dziecko, ja k  się nazyw a i ile ma lat.

— Proszę p an a— odrzekła— dziwnem mi się w ydaw ać m usi,że pan 
pytasz o moje nazwisko i mój w iek, kiedy pan  wiesz bardzodobrze, ja k  
się nazyw am  i że tyle mam lat, co pański syn najstarszy . Co pan chcesz 
w iedzieć ode mnie i co wiedzieć powinieneś, powiem chętnie bez ogród
ki. Od czasu drugiego ożenienia się mego ojca nie najlepiej dzieje mi 
się w domu. Mogłabym była zrobić piękne partye, gdyby m acocha,
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bojąc się wypraw y, nie potrafiła ich udarem nić. Otóż poznałam mło
dego Melinę, m usiałam  go pokochać, a  że przew idyw aliśm y przeszko
dy, jak ieby  naszem u połączeniu stanęły na drodze, zdecydowaliśm y 
się szukać wspólnie na szerokim świecie szczęścia, którego, jak się zda
wało, w domu znaleść-byśm y nie mogli. Nic z sobą nie wzięłam  prócz 
tego, co było mojem w łasnem ; nie uciekliśmy ja k  złodzieje i rozbójnicy, 
a  mój ukochany nie zasługuje na to, by go wleczono w kajdanach  
i łańcuchach. K siążę je s t spraw iedliw y, on nie pochwali tej suro • 
wości. Jeżeli nas k a ra  ma dosięgnąć, to nie w ten sposób.

S tary  urzędnik popadał w skutek tej spraw y w podwójne i potrójne 
zakłopotanie. Najm ilościwsze wymówki brzęczały mu już wkoło gło 
wy, a płynna mowa dziew czyny całkiem  mu popsuła plan protokółu. 
Z łe stało się jeszcze większem, gdy przy powtórnych, p rzepisanych  
przez ustawę, py tan iach  nie chciała się zapuszczać dalej, tylko powo
ływ ała  się sta le  na to, co ju ż  pow iedziała.

—  Nie jestem  w ystępną — rzekła. Przyw ieziono mię tu taj ohy
dnie na  w iązkach słomy; je s t  w yższa spraw iedliw ość, co nam  cześć 
przywróci.

A ktuaryusz zapisyw ał tymczasem ciągle je j słow a i poszepnął 
am tm anow i, żeby szedł dalej, a że protokół formalny można będzie póź
niej ułożyć.

S tary nabrał znowu odwagi i zaczął się w yw iadyw ać suchemi sło
wy i w tradycyjnie oschłych formach o słodkich tajem nicach miłości.

W ilhelmowi krew  rzuciła się do tw arzy, — a i policzki zgrabnej 
grzesznicy ożyw iły się również uroczą barw ą wstydliwości. Z am il
k ła  i zatrzym ała się, aż wreszcie samo zakłopotanie zdało się zwię
kszać je j odwagę.

—  Bądź pan pewien — zaw ołała —  że m iałabym dosyć siły wy
znać praw dę, gdybym  naw et m usiała mówić przeciwko sobie sam ej; 
mamże teraz  zwlekać i ją k a ć  się, gdy mi zaszczyt przynosi? T ak  
je s t, od chwili, gdym była  pew na jeg o  skłonności i wierności, uwa
żałam  go za m ałżonka; chętnie zezwoliłam mu na wszystko, czego 
w ym aga miłość i czego przekonane serce odmówić nie może. Zrób 
pan  teraz ze mną, co pan zechcesz. Jeżelim  się na chwilę z w yzna
niem  zaw ahała, przyczyną tego była obawa, żeby zeznanie moje nie 
m iało złych następstw  dla mego ukochanego.

Słuchając je j zeznania, W ilhelm powziął wysokie wyobrażenie 
o sposobie m yślenia dziewczyny, gdy tymczasem sędziowie uznali j ą  
za bezczelną dziewkę a  obecni obyw atele dziękowali Bogu, że tak ie  
w ypadk i w ich rodzinach albo nie zdarzyły się albo nie w yszły 
n a  jaw .

W ilhelm przeniósł w tej chwili m yślą swoję M aryannę przed krze
sło sędziowskie, włożył je j w usta  jeszcze piękniejsze słowa, uczynił
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je j  szczerość jeszcze serdeczniejszą a  je j w yznanie jeszcze sz lachet- 
niejszćm . Opanowało go gwałtowne pragnienie dopomożenia ko
chankom . Nie ukryw ał go i pocichu prosił w ahającego się am tm a- 
na, żeby koniec położył tej spraw ie, boć wszystko je s t  możliwie ja - 
snćm  i nie w ym aga dalszego badania.

Pomogło to tyle, że kazano dziew czynie ustąpić a w prow adzić n a 
tom iast młodzieńca po zdjęciu mu przede drzwiam i kajdan. T en , 
zdaw ało się, więcej się zastanaw iał nad swym  lesem. Odpowiedzi 
jego  były stateczniejsze, a  chociaż z jednej strony mniej okazał boha
terskiej otwartości, to się odznaczał z drugiej strony określonością 
i porządkiem  swoich tw ierdzeń.

Gdy się skończyło i to przesłuchanie, które się we w szystkiem  
zgadzało z poprzedniem, tylko że dla oszczędzenia w stydu dziew czę
ciu upornie zaprzeczał temu, co ju ż  ona sam a w yznała, kazano się 
je j staw ić powtórnie. A pow stała wówczas scena między obojgiem 
całkowicie zjednała im serce naszego przyjaciela.

Co się zazwyczaj zdarza tylko w rom ansach i kom edyach, to u j
rzał na w łasne oczy tu w tej niem iłej izbie sądowej —  w alkę dwu 
w spaniałom yślności, siłę miłości w nieszczęściu.

—  Jestże to więc praw dą —  mówił sam do siebie —  że skrom na 
czułość, k ry jąca  się przed okiem słońca i ludzi i śm iejąca rozkoszow ać 
się tylko w odosobnionćj samotności, w głębokiej tajem nicy, jeżeli 
wrogim przypadkiem  w ydobytą zostanie na  jaw , to się wówczas oka
zuje mężniejszą, silniejszą, dzielniejszą niż inne szumne i przechw a
lające się namiętności?

N a jego pociechę cała spraw a zakończyła się dosyć prędko. 
W zięto ich oboje do znośnego schow anka; a gdyby to było możliwem, 
toby W ilhelm jeszcze tego wieczora był odwiózł pannę do je j rodzi
ców. Postanow ił bowiem sobie mocno stać się tu pośrednikiem  i u ła 
tw ić kochankom  szczęśliwe i przystojne połączenie.

Prosił am tm anao  pozwolenie pom ówienia z M eliną na osobności, 
co mu też bez trudu udzielono.

3 6  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

RO ZD ZIA Ł CZTERN A STY .

Rozmowa dwu nowych znajomych s ta ła  się bardzo rychło poufną 
i ożywioną. Gdy bowiem Wilhelm dał poznać przybitem u m łodzień
cowi swój stosunek do rodziców panny, gdy się ofiarował na pośre
dnika i sam najlepsze żywił nadzieje, rozweselił się sm utny i tro sk a 
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mi przygnieciony um ysł uwięzionego, czuł się ju ż  oswobodzonym, ze 
swem teściostwem  pogodzonym, a  rozmowa przeszła na przyszły z a 
robek i utrzym anie.

—  Z tern przecie nie będziesz pan m iał kłopotu— rzekł W ilhelm; 
—  gdyż w ydajesz mi się obustronnie przeznaczonym od natury  na to, 
by w stan ie, k tóryś pan  sobie wybrał, żnaleść szczęście. Mila postać, 
dźw ięczny głos, uczuciowe serce! Czyż aktorzy  mogą być lepiej w y
posażeni? Jeżeli zdołam usłużyć panu mojemi poleceniam i, spraw i 
mi to w ielką radość.

— D ziękuję panu z serca —  odparł Melina; —  ale chybabym  
nie mógł zrobić z nich użytku, gdyż nie myślę, jeśli tylko będzie mo
żna, w racać do teatru .

— To źle pan robisz —  rzekł W ilhelm po niejakim  przestanku, 
w czasie którego ochłonął ze zdziw ienia, sądził bowiem, że aktor, ja k  
ty lko  wyjdzie na wolność w raz z kochanką, zaraz podąży do teatru . 
W ydaw ało mu się to tak  naturalnem  i koniecznem, ja k  to, że żaba 
szuka wody. Nie w ątp ił o tem ani na  chw ilę i ku swemu zdziwieniu 
m usiał coś wprost przeciwnego usłyszeć.

—  T ak  je s t  —  odrzekł rozmówca ■— postanowiłem  sobie nie w ra
cać do teatru , a  raczej p rzyjąć ja k ą  służbę w mieście, jakąkolw iekby 
by ła , jeżeli tylko potrafię j ą  dostać.

— To je s t dziwaczne postanowienie, którego pochwalić nie mo
gę, gdyż bez szczególnego powodu nigdy nie je s t rzeczą dobrą prze- 
m ieniaćsposób życia, jak ieg o się ju ż  chwyciliśmy; a prócz tego nie znam 
stanu , k tóryby  dostar czał tylu przyjemności, tyle pow abnych wido
ków , co stan  ak to rsk i.

—  W idać z tego, żeś w nim pan nie był — odparł tam ten.
N a to odrzekł W ilhelm:
—  Proszę pana, j a k  rzadkim  je s t  człowiek zadowolony z położe

nia, w którem  się znajduje! Życzy sobie ciągle być na miejscu sw e
go bliźniego, z którego tenże rów nież wyrwać-by się pragnął.

— W  każdym  raz ie— odparł M elina — pozostaje różnica m iędzy 
złćm a  gorszem; dośw iadczenie, a nie niecierpliwość każe mi tak  
działać. Jestże w świecie ja k i kaw ałek  chleba nędzniejszy i trudn ie j
szy do zdobycia? Praw ie m ożna powiedzieć, że je s t to toż samo, co 
żebrać pode drzwiam i. Ileż trzeba w ycierpieć od zawiści spółtowa- 
rzyszy, od stronności dyrektora, od zmiennego usposobienia widzów? 
D opraw dy, należy mieć ta k ą  skórę ja k  niedźwiedź, którego w tow a 
rzystw ie  m ałp i psów oprow adzają na łańcuchu i okładają kijam i, 
by tańcow ał przy dźwięku kobzy wobec dzieci i motłochu.

W ilhelm miał w myśli różne uwagi, których jed n ak  nie chciał 
w prost w ypowiedzieć poczciwewu człowiekowi. Zdaleka więc tylko
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w rozmowie k rąży ł około niego. Tem szczerzej i obszerniej wyw nę- 
trza ł się tam tem .

—  Trzebaż na to nędzy —  mówił on —  żeby dy rek to r p adał do 
nóg każdem u rajcy  miejskiemu, byle tylko otrzym ać pozw olenie p u 
szczenia w obieg na pewnóm miejscu k ilku groszy w ięcej przez czte
ry  tygodnie podczas jarm arku . Częstokroć litowałem się nad  naszym  
dyrektorem , który był zresztą dobrym  człowiekiem, chociaż mi kie- 
dyindzićj byw ał powodem do niezadow olenia. Dobry ak tor podw yż
sza mu cenę, od złych nie może się odczepić; a kiedy zechce dochód 
zrównać do pewnego stopnia z rozchodem, publiczność ju ż  się znu
dziła, tea tr  stoi pustkam i, i trzeba ze s tra tą  i zm artwieniem  grać, byle 
jeno  nie zginąć. Nie, łaskaw y  panie! Poniew aż pan chcesz, j a k  po
w iadasz, zająć się nami, to proszę pana, mów pan z rodzicam i mojej 
ukochanej jaknajpow ażniej! Niech mi się o co w ysta ra ją  tu ta j, niech mi 
dadzą ja k i m ały urząd p isarza  czy poborey, a będę się uw ażał za 
szczęśliwego.

Zam ieniw szy jeszcze słów k ilka , odrzekł W ilhelm przyrzekając, 
że nazajutrz jak n a jran ie j uda się do rodziców i zobaczy, co będzie 
mógł zrobić.

Zaledw ie sam został, m usiał sobie ulżyć następnem i w ykrzykam i:
— Nieszczęśliwy Melino, nie w twoim stanie, ale w tobie leży złe, 

którego opanow ać nie możesz! Jak iż  człowiek w świecie, k tó ry b y  
bez wewnętrznego powołania chwycił się rzem iosła, sztuki lub innego 
sposobu życia, nie m usiałby uw ażać tak  ja k  ty  położenia swego za 
nieznośne? Kto się urodził z talentem  do jak iegoś talentu, ten znaj
duje w  nim najpiękniejsze istnienie! N iem a nic na ziemi bez u c ią 
żliwości! Tylko popęd w ew nętrzny, ochota, miłość pom agają nam  
do przezw yciężenia przeszkód, do torow ania dróg i w ydobyw ają nas 
z ciasnego kółka, w którem inni nędznie się kołaczą. D la ciebie des
ki są tylko deskam i, a  role tern, czem d la  ucznia zadane lekcye. N a 
widzów patrzysz tak , ja k  oni sami sobie się p rzedstaw iają  w dni ro 
bocze. D la ciebie tedy wszystko jedno  byłoby zapew ne, czy siedzieć 
za biurkiem  nad  liniowanemi księgam i, czy pobierać podatki i resz tę  
w ydaw ać. T y  nie czujesz jednolitej, w sobie zgodnej całości, k tó rą  
duch tylko może odnaleść, pojąć i przedstaw ić; ty  nie czujesz, że w lu 
dziach tli się lepsza iskra, k tóra  nie dostając pożyw ienia, nie będąc 
rozdm uchiwana, popiołem codziennych potrzeb i obojętności byw a 
przykryta, a  jed n ak  jak że  późno a praw ie nigdy nie zduszona. T y  
nie czujesz siły w swej duszy, by ją  rozognić, a w swem sercu — bo
gactw a, aby rozbudzonćj dać pożywienie. Głód cię popycha, n iedo
godności są ci w strętne, a  tajem nicą je s t  d la  ciebie, że w każdym  
stanie czekają cię wrogowie, których pokonać m ożna wesołością ty lko  
i pogodą umysłu. Dobrze robisz, w zdychając do owych granic po-
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spolitćj posady, bo jak żeb y ś spełnił to, co w ym aga ducha i dzielności! 
D aj żołnierzowi, statyście, duchownemu twój sposób myślenia, a  z rów
n ą  słusznością będzie się mógł użalać na  nędzę swego stanow iska. 
A czyż nie było ludzi, ta k  dalece pozbawionych wszelkiego poczucia 
życia, że cały  by t i isto tę śmiertelnych ogłosili niczem, istnieniem  peł- 
nern zm artw ień, rów nającem  się kurzowi na drodze? G dyby w du
szy tw ojej ruszały  się żywotnie postacie działających ludzi, gdyby 
pierś tw oję ogrzew ał ogień spółczucia, gdyby w całej postawie twojej 
odbijało  się usposobienie pochodzące z głębi, gdyby dźw ięki tw ej 
k rtan i, słowra  twych ust miłemi były do słuchania, gdybyś zadowolo
ny  był sam z siebie: to byłbyś sobie w yszukał z pewnością miejsce 
i sposobność, by módz czuć siebie w innych.

W śród takich słów i myśli przyjaciel nasz rozebrał się i położył 
do łóżka z uczuciem najgłębszego zadowolenia. Cały rom ans, coby 
to on zrobił nazaju trz  na miejscu niegodnego, rozwinął się w jego du
szy, przyjem ne fantazye przeprow adziły  go łagodnie do państw a snu 
i oddały go tam  swym braciom , sennym  marzeniom, k tórzy  go przyjęli 
otw artem i rękom a i otoczyli spoczyw ającą głowę naszego przyjaciela 
obrazam i niebios.

Znów się obudził wczesnym rankiem  i rozm yślał nad czekającem i 
go układam i. Powrócił do domu opuszczonych rodziców, gdzie go 
przyjęto ze zdziwieniem. Skrom nie przedstaw ił swoje przełożenie 
i niebawem  znalazł i więcej i mniej trudności, niż przypuszczał. S ta 
ło się; a lubo nadzw yczaj surowi i tw ardzi ludzie pospolicie w ystępu
j ą  gw ałtow nie przeciw temu, co minęło i zmienić się nie może, i tym  
sposobem zło ty lko pow iększają, to przecież na  um ysł w iększości 
działa to, co się stało , z siłą  nieprzemożoną, a to, co się w ydaw ało  
niemożliwem, zajm uje miejsce obok powszedniości, natychm iast ja k  
ty lko się stanie. W krótce tedy  ułożono, że pan M elina m iał zaślubić 
córkę, ale ona z powodu swego postępow ania nie może dostać wcale 
posagu i m a obiecać, że zostaw i jeszcze n a  la t k ilka w ręku ojca te 
stam ent ciotki, dostając za to m ały procent. Drugi punkt, dotyczący 
urzędu w mieście, napo tkał ju ż  w iększe trudności. Nie chciano mieć 
przed oczyma niegodnego dziecka, nie chciano, żeby związek tn ła ją- 
cego się człeka z tak  pow ażaną rodziną, k tóra  spokrew niona była  n a 
w et z superintendentem , nie by ł przedm iotem  ustaw icznych p rz e k ą 
sów w skutek jego  obecności; nie spodziewano się również, aby  mu 
pow ierzyły j a k ą  posadę kolegia książęce. Oboje rodzice byli je d n a 
kowo temu przeciwni, i W ilhelm, przem aw iający za tern bardzo go
rąco , ponieważ nie życzył pow rotu do teatru człowiekowi, k tórego 
lekcew ażył, i będąc przekonanym , że nie w art takiego szczęścia, nic 
nie mógł w skórać w szystkiem i swemi argum entam i. Gdyby znał 
był ta jne  sprężyny, toby nie zadaw ał sobie naw et trudu  przekonyw a
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nia  rodziców. Ojciec bowiem, k tóryby  chętnie córkę przy  sobie za
trzym ał, nienaw idził młodzieńca, gdyż jego  żona sam a nań  m iała 
ochotę, a ona nie mogła znieść obok siebie szczęśliwszej ryw alki 
w  swej pasierbicy.

T a k  to po kilku  dniach w brew  swej woli M elina z m łodą sw ą 
narzeczoną, k tó ra  okazyw ała w iększą od niego chęć, by obejrzeć św iat 
i dać się przez św iat oglądać, m usiała odjechać, by w jak ie jś  trup ie  
znaleść pomieszczenie.

RO ZD ZIA Ł PIĘTN A STY .

Szczęśliwa młodość! Szczęśliwe czasy pierw szej potrzeby miło- 
ści! Człowiek je s t wówczas ja k  dziecko, k tóre godzinam i całemi b a 
wi się echem, samo ponosząc koszta m ówienia i bardzo zadowolone 
z rozmowy, kiedy niew idzialny spółrozm ówca ostatn ie ty lko zgłoski 
w ygłaszanych wyrazów pow tarza.

T akim  był Wilhelm w pierwszych, a zw łaszcza w późniejszych cza
sach swej namiętności do M aryanny, gdy całe bogactw o uczucia sw e
go przeniósł na n ią  i uw ażał się przytćm  za żebraka, żyjącego z je j 
ja łm użny. A ja k  nam  w ydaje się okolica bardziej uroczą, owszem 
jedynie  uroczą w tedy, gdy je s t od słońca ośw ietlona, tak  w jego  
oczach wszystko było piękniejszem  i wspanialszem, co j ą  otaczało, 
czego ona do tykała .

Ileż razy  sta ł w teatrze  za kulisam i, na co sobie w yprosił p rzy
wilej od dyrektora! Znikało wpraw dzie wówczas czarodziejstw o p e r
spektyw y, ale zato potężniejsze czary miłości działać zaczynały. Ca
łem i godzinam i mógł on stać przy brudnym  aparacie  ośw ietlającym , 
w ciągać zaduch lam p łojowych, w yglądać ku ukochanej, a  kiedy w e
szła napow rót i mile nań spojrzała, uczuwać się tonącym  w błogości 
i przeniesionym  w stan  rajski tuż obok szkieletu belek i ła t. W y
pchane baranki, w odospady z k itajk i, tekturow e k rzak i róży i jedno- 
boczne chaty w zbudzały w nim przyjem ne w yobrażenie prastarego 
św iata  pasterskiego. N aw et tancerki, brzydkie z blizka, niezaw sze 
mu były w strętne, poniew aż stały na tej sam ej desce co jego  w ielce 
ukochana. T ak  to je s t  pewnem, że miłość, k tó ra  musi ożyw iać do
piero a ltank i z róż, gaiki m irtow e i blask księżyca, może nadać pozór 
ożywionej przyrody naw et heblowinom i skraw kom  papieru. Jest 
ona tak  silną przypraw ą, że naw et m dlą i w strę tną  polewkę czyni 
sm aczną.
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T akiej p rzypraw y potrzeba było zaiste, aby  uczynić znośnym  
a  potem naw et przyjem nym  ów stan , w jak im  zazw yczaj zastaw ał je j 
pokój, a  niekiedy i j ą  samę.

D la w ychow anego w wytwornym domu mieszczańskim był porzą
dek  i czystość żywiołem, którym oddychał, a  że odziedziczył po ojcu 
jeg o  zam iłow anie do wystawności, um iał w latach chłopięcych w spa
niale  urządzić swój pokój, który za swe małe królestw o uw ażał. F i
ran k i przy łóżku układały  się w wielkich fałdach i przym ocow ane 
by ły  kw astam i, ja k  się zwykło w yobrażać trony, w ystarał się o k o 
bierzec na środek pokoju i o piękniejszy stół; książki swoje i narzę
dzia k ład ł i staw iał praw ie mechanicznie tak , że jak i m alarz holen
derski mógłby stam tąd w ziąć dobre grupy do obrazu życia codzienne
go. B iałą czapeczkę uk ładał sobie jak b y  turban a  rękaw y szlafroka 
kazał krótko przyciąć n a  wzór stroju wschodniego. Z a powód d a 
w ał to, że długie i szerokie rękaw y przeszkadzały mu w pisaniu. J e 
żeli wieczorem był sam i nie potrzebował się obawiać, żeby mu prze
szkodzono, nosił zazw yczaj jed w ab n ą  szarfę na  sobie, a  niekiedy po
dobno w kładał za pas sztylet, k tóry sobie przyswoił ze starej zbrojo
wni, i tak  w ydzielonych mu ról tragicznych uczył sie na  pamięć i ro 
bił z niemi próby, co więcej w tej samej m yśli odm aw iał klęcząc 
n a  kobiercu swój pacierz.

Jakże  w ychw alał w daw niejszych czasach szczęście aktora, k tó 
rego w idział w posiadaniu tylu m ajestatycznych ubiorów, zbrój i bro
ni, i w ciągłem w praw ianiu się w szlachetną postawę, którego duch 
zdaw ał się przedstaw iać zwierciadło najw spanialszych i najw ytw or
niejszych rzeczy, ja k ie  św iat w ytw orzył w stosunkach, sposobach 
m yślenia i nam iętnościach. Podobnie w yobrażał sobie W ilhelm  ży
cie domowe ak to ra  ja k o  szereg podniosłych czynności i zajęć, których 
ostatecznym  kresem  było w ystąpienie w teatrze; tak  ja k  srebro, które 
długo było obracauem  w ogniu oczyszczającym , w końcu piękne co 
do koloru ukazuje się oczom robotnika i daje  mu zarazem  do pozna
nia, że m etal uwolniony już został od wszelkich obcych przymieszek.

Jakże  się tedy zdziwił z początku, gdy się znalazł u swej ukocha
nej i z po za mgły szczęścia, otaczającej go, spojrzał na stoły, k rz e 
sła  i podłogę. Szczątki chwilowego, lekkiego i fałszywego stroju, 
j a k  błyszcząca powłoka oskrobanej ryby, leżały pom ieszane z sobą 
w dzikim  nieporządku. N arzędzia  ochędóstwa ludzkiego, ja k o  to: 
grzebienie, mydło, ręczniki i pom ada w raz ze śladam i swego przezna
czenia nie były również pochowane. Nuty, role i trzew iki, bielizna 
i w łoskie kw iaty, pudełka, szpilki do włosów, słoiki z barw iczką 
i w stęgi, książki i kapelusze słom iane —  nic nie gardziło tow arzy 
stw em  drugostronnem , w szystko było zjednoczonem przez wspólny 
żywioł, pudr i kurz. Poniew aż atoli W ilhelm w obecności kochanki
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mało baczył na co innego, a  raczój ponieważ w szystko, co do niej na
leżało, co jć j dotykało, musiało mu stać się drogiem, to w końcu zna
lazł on w tern zagm atw anem  gospodarstw ie powab, jak ieg o  nigdy nie 
odczuł w swoim wytw ornym  okazałym  porządku. D oznaw ał tak ie 
go w rażenia — kiedy tu  zdjął je j sznurówkę, by podejść do p ian ina, 
owdzie położył na łóżko je j suknie, aby rnódz usiąść, k iedy  ona sam a 
z niezakłopotaną szczerością nie s ta ra ła  się ukryć przed nim n iejednej 
rzeczy naturalnej, k tó rą  się kiedyindziej przed obcym dla przyzw oi
tości chowa, —  dośw iadczał, powiadam , takiego w rażenia, jak b y  się 
z każdą  chw ilą coraz bardziej do nićj zbliżał, ja k b y  wspólność po
m iędzy niemi zadzierzgniętą została niewidzialnem i węzłami.

Nie tak  łatw o mógł postępow anie innych aktorów, których zasta
w ał u niej czasam i przy pierwszych swych odwiedzinach, pogodzić 
ze swemi pojęciam i. Ruchliwi w próżnowaniu zdaw ali się najm niej 
m yśleć o swojem powołaniu i celu; nigdy nie słyszał, żeby rozm aw ia
li o poetycznej wartości sztuki i w ydaw ali sąd o niej słuszny czy nie
słuszny; zawsze tylko pytano: Co sztuka zrobi? Czy to sztuka przy
ciągająca? Jak  długo grać się j ą  będzie? J a k  często może być d a 
wana? Tego rodzaju były w szystk ie inne py tan ia  i uwagi. Potem  
zazwyczaj wyzw ierzano się na  dyrektora, że za sk ąp ą  daje  gażę 
a  zwłaszcza niespraw iedliw ym  je s t względem tego lub owego, potem  
n a  publiczność, że rzadko pochw ałą sw oją szafuje słusznie, że te a tr  
niemiecki codzień się popraw ia, że ak to r za swoje zasługi coraz w ię
cej będzie szanow any, a nigdy dostatecznie szanow any być nie może. 
N astępnie mówiono wiele o kaw iarn iach  i w iniarniach ogródkowych, 
co się tam  w ydarzyło, ile k tóry  tow arzysz ma długów i musi dać so
bie potrącać, o dysproporcyi gaży tygodniowej, o intrygach party i p rze
ciwników; przyczem przecie na koniec znowu rozpatryw ano w ielką 
i zasłużoną uw agę publiczności i nie zapominano o w pływ ie tea tru  
na w ykształcenie narodu i św iata.

W szystkie te spraw y, które W ilhelmowi ju ż  dawniej zam ąciły  
niejednę godzinę, przyszły mu znowu obecnie na pamięć, k iedy  go 
koń powoli niósł ku domowi a  on zastanaw iał się nad różnem i w y
padkam i, ja k ie  go spotkały. W łasnem i w idział oczym a poruszenie, 
ja k ie  w yw ołała wśród dobrej rodziny m ieszczańskiej, ba, w całem 
m iasteczku, ucieczka dziewczęcia; sceny na  gościńcu i w urzędzie, 
sposób m yślenia Meliny, i reszta zdarzeń znowu mu się nasuw ały  
i w praw iły jego żywy, m knący naprzód um ysł w rodzaj jak iegoś k ło 
potliwego niepokoju, którego nie mogąc znosić długo, dał koniowi po
czuć ostrogi i śpieszył do m iasta.

Lecz i na tej drodze leciał on naprzeciw  nowym nieprzyjem no
ściom. W erner, przyjaciel jego  i przypuszczalny szw agier, czekał
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nań, aby  z nim rozpocząć poważną, znaczącą a  n iespodzianą 
rozmowę.

W erner był jednym  z ludzi doświadczonych, w istnieniu swojem 
określonych, których zazwyczaj nazyw ają ludźmi zimneroi; ponieważ 
w  danych w ypadkach  nie w ybuchają ani prędko ani widomie; to też 
p rzestaw anie  jeg o  z W ilhelmem było n ieustającą niezgodą, przez co 
jed n ak  ich m iłość tern silniej tylko się zadzierzgała; pomimo bowiem 
odm iennego sposobu m yślenia lubił jeden drugiego. W erner m iał to  
sobie za  n ie jak ą  zasługę, że wyśmienitemu, chociaż przy sposobności 
b u jać  lubiącem u duchowi W ilhelma nakładać się niekiedy zdaw ał cu 
gle i wędzidło, a  Wilhelm doznawał nieraz wspaniałego tryumfu, kie
dy w gorącem uniesieniu porw ał w raz z sobą swego rozważnego przy
jaciela . T ak  ćwiczył się jeden na drugim; przywykli byli w idyw ać 
się codziennie, i m ożnaby powiedzieć, że pragnienie spotkania się, 
rozm aw iania z sobą zw iększało się niemożnością stan ia  się zrozumia- 
łemi dla siebie. W  gruncie jed n ak , będąc obaj dobremi ludźmi, szli 
jed en  obok drugiego, wspólnie ku jednem u celowi i nigdy nie mogli 
pojąć, dlaczego jeden  drugiego nie potrafił przyprow adzić do swego 
sposobu patrzen ia  na rzeczy,

W erner zauw ażył od niejakiego czasu, że odw iedziny W ilhelm a 
staw ały  się rzadszem i, że w ulubionych zagadnieniach zbyw ał go 
k rótko i z roztargnieniem , że się już  nie zagłębiał w żywe w y tw arza
nie niezw ykłych w yobrażeń, po któreru najpew niej poznać się daje  
um ysł swobodny, znajdujący spokój i zadowolenie w obecności p rzy
jac ie la . Ścisły i rozważny W erner z początku szukał powodu we w łas- 
nem zachow aniu się, aż go plotki m iejskie naprow adziły  na  ślad  
w łaściw y a  n iektóre nieostrożności W ilhelma dały mu praw ie pewność. 
Z abrał się do spraw dzenia  i niebawem  odkrył, że Wilhelm przed n ie
jakim  czasem publicznie odw iedzał pew ną aktorkę, rozm awiał z nią 
w  tea trze  i odwiózł j ą  do domu; byłby niepocieszonym, gdyby mu 
znane były także nocne schadzki, słyszał bowiem, że M aryanna je s t  
dziew czyną zwodniczą, k tó ra  przyjaciela jego  prawdopodobnie kosz
tu je dużo pieniędzy, a  obok tego każe się utrzym ym ać najniegodniej- 
szemu kochankowi.

Gdy podejrzenie swoje podniósł ile podobna do pewności, posta
now ił zrobić napad na W ilhelma i ju ż  w szystkie poczynił przygoto
w ania, gdy ten w łaśnie wrócił ze swej podróży przygnębiony i roz
strojony.

W erner tego samego jeszcze w ieczora wyłożył mu wszystko, co 
w iedz ia ł, zrazu spokojnie, potem  z natarczyw ą powagą rozumnie my- 
ślącój przyjaźni, nie pozostaw ił w cieniu ani jednego rysu  i dał z a 
kosztow ać przyjacielowi swemu wszystkich tych goryczy, którem i 
z cnotliw ą radością szkodników  zwykli tak  hojnie obdzielać kochan
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ków ludzio spokojni. Ale ja k  łatwo się domyśleć, w skórał niewiele. 
W ilhelm odparł z w ewnętrznem  wzruszeniem, ale z w ielką pewnością:

— Nie znasz dziewczęcia! Pozór nie w ypada może n a  je j ko
rzyść, a l e j a  jestem  równie pew ny je j wierności i cnoty ja k  swojej 
miłości.

W erner trw ał przy swem oskarżeniu i powoływał się na dow ody 
i św iadków. W ilhelm pogardził niemi i rozstał się z przyjacielem  
skłopotany i w strząśnięty, jak  ktoś, komu niezręczny dentysta bolący 
a  silnie w rosły ząb pochwycił i napróżno z nim się mocował.

N adzw yczaj przykro było W ilhelmowi, że piękny obraz M aryan- 
ny u jrzał najprzód przez przyw idzenia podróży, a  potem przez n ie 
chęć W ernera zmąconym w swej duszy i niem al zohydzonym. Chwy
cił się najpew niejszego środka, by mu przywrócić całkow itą jasność 
i piękność, i w nocy zw ykłą drogą ku niej pośpieszył. P rzy ję ła  go 
z żyw ą radością, gdyż on przybyw ając do m iasta jech a ł mimo je j do 
mu, spodziew ała się go więc tej nocy; a  łatw o sobie w ystaw ić, że n ie 
baw em  z serca jego pierzchły w szystkie wątpliw ości. Co więcej, je j 
czułość w yw ołała całkow ite jego  zaufanie; opow iedział je j, ja k  b a r
dzo grzeszyła względem niej publiczność i jego  przyjaciel.

T e i owe żywe słow a rozmowy naprow adziły  ich na pierw sze 
czasy  ich znajomości, których wspomnienie pozostaje zaw sze je d n ą  
z najpiękniejszych przyjemności dw ojga kochających się. P ierw sze 
kroki, wiodące nas do labiryntu miłości, są ta k  miłe, pierw sze widoki 
tak  urocze, że je  aż nadto chętnie przyw ołujem y sobie na  pamięć. 
K ażdy sta ra  się utrzym ać pierw szeństw o przed drugim, że pokochał 
w cześniej, z większem zaparciem  się siebie, i każdy pragnie w tym  
sporze raczej być pokonanym  niż pokonywać.

W ilhelm powtórzył M aryannie, co już  tak często słyszała, że rych 
ło oderw ała jego  uw agę od przedstaw ienia a  zwróciła na  siebie samę, 
że je j postać, gra, głos oczarowały go, ja k  w końcu chodził ty lko  na 
tak ie  sztuki, w których ona grała , ja k  wreszcie wśliznął się do tea tru  
i często niepostrzeżony s ta ł obok niej; potem mówił z zachw ytem  
o tym  szczęśliwym wieczorze, na którym  znalazł sposobność okazan ia  
je j grzeczności i zaw iązania rozmowy.

M aryanna przeciw nie nie chciała dopuścić, jak o b y  go ta k  długo 
nie zauw ażyła, utrzym ując, że go już  spostrzegła na  przechadzce i na 
dowód opisała mu ubiór, który  w tym dniu miał n a  sobie, i tw ierdząc, 
że ju ż  w tedy podobał się je j przed wszystkiem i innem i, i że pragnęła 
z nim się zaznajomić.

Jakże  chętnie w ierzył temu w szystkiem u Wilhelm! ja k  chętnie dał 
sobie wmówić, że gdy się do niej zbliżył, pociągniętą została ku n ie
mu jak im ś niepokonanym  ruchem, że um yślnie wchodziła między k u 
lisy  obok niego, aby  mu bliżej się przypatrzyć i zrobić z nim znajo
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mość, i że wreszcie poniew aż jego wstrzemięźliwość i nieśm iałość by
ły nieprzezwyciężone, sam a mu dała sposobność i zm usiła go niejako, 
przynieść je j szk lankę lemoniady.

W śród tego pełnego miłości sporu, który przeprow adzili przez 
w szystkie drobne okoliczności swego krótkiego romansu, minęły im 
godziny bardzo szybko, a  Wilhelm opuścił kochankę całkiem  uspoko
jony  z silnem  postanowieniem , że przedsięwzięcie swoje bez odwłoki 
w czyn w prow adzi.

RO ZD ZIA Ł SZESNASTY.

Co mu potrzebnem  było do odjazdu, przygotowali ojciec i m atka; 
m ałe tylko drobnostki, brakujące jeszcze do całkowitego uekwipowa- 
nia, opóźniły o dni k ilka  jego  rozstanie się z domem. W ilhelm użył 
tego czasu, by napisać do M aryanny list, gdzie pragnął nakoniec roz
wieść się nad spraw ą, o którój ona dotychczas zawsze unikała z nim 
rozmowy. L ist brzmiał, ja k  następuje:

„Pod m iłą zasłoną nocy, k tóra  mię kiedyindziej w twoich obję
ciach sk ryw ała , siedzę i m yślę o tobie i piszę do ciebie, i o czem ty l
ko dum am  i co robię, w szystko to z twojej przyczyny. O Maryanno! 
ze mną, najszczęśliw szym  wśród mężczyzn, je s t tak  ja k  z narzeczo
nym, co w przeczuciu nowego św iata, ja k i się w nim i przez niego 
m a rozwinąć, stoi na  św iątecznych kobiercach i podczas obrzędu reli
gijnego przenosi się pożądliw ą m yślą przed tajem nicze firanki, z po
za których uśm iecha mu się słodycz miłości.

„Przemogłem się, by cię nie w idzieć przez dni kilka; było to ła- 
twem, bo żywię nadzieję pow etow ania tej s tra ty , gdy wiecznie z tobą 
będę, gdy całkowicie twoim zostanę! Mamże powtarzać, czego p ra 
gnę? a  przecież to potrzebne, gdyż w ydaje  mi się, żeś mię dotychczas 
n ie  zrozum iała.

„Ileż to razy cichemi tonam i wierności, która, pragnąc w szystko 
posiadać, mało się odważa mówić, badałem , czy w twem sercu je s t  
życzenie wiecznego połączenia! Rozum iałaś mię pewnie, ponieważ 
i w twojem sercu takież pragnienie musi kiełkować; pojmowałaś mię 
w  każdym  pocałunku, w tulącym  się spoczynku owych szczęśliwych 
wieczorów. W tedy poznałem tw oję skromność, i jak że  się zw iększy
ła  miłość moja! Gdzie inna  zręcznie-by się zachow yw ała, by nad

http://rcin.org.pl/ifis



m iernym  blaskiem  słonecznym przyśpieszyć dojrzałość postanow ienia 
kochanka, by wyw abić oświadczenie i umocnić obietnicę, tam  w ła
śnie ty  się cofasz, przym ykasz napółotw artą pierś swego ukochanego 
i s ta rasz  się ukryć swe zezwolenie pod udaną obojętnością; ale j a  ro
zumiem ciebie! Jakim że m usiałbym  być nikczem nikiem , gdybym  
w tych oznakach nie chciał poznać czystej, bezinteresow nej, tylko
0 przyjaciela dbałej miłości! Ufaj mi i bądź spokojna! N ależym y 
do siebie, a  żadne z nas dw ojga nie opuszcza i nie traci nic, jeżeli ży
jem y dla siebie naw zajem .

„Przyjm ij moję rękę uroczyście, jeszcze i tę zbyteczną zresztą  
oznakę! W szystkich rozkoszy życia doznaliśm y, ale są  nowe błogo
ści w stałej myśli trw ania . Nie py ta j, ja k ?  Nie troszcz się o to! 
Los troszczy się o miłość, i to tern pewniej, gdy miłość przesta je  na 
małem.

„Serce moje ju ż  dawno opuściło dom moich rodziców; je s t  ono 
przy tobie, ja k  umysł mój unosi się nad sceną. O m oja ukochana! 
czy którem u człowiekowi było danern zjednoczyć życzenia swoje tak  
ja k  mnie? Sen nie chw yta się moich oczu, a  miłość i szczęście tw oje 
jak b y  wieczna ju trzen k a  wschodzi i zachodzi przede mną.

„Zaledw ie się w strzym ać mogę, by nie poskoczyć, pobiedz do 
ciebie, wymusić tw oje zezwolenie i choćby ju tro  rano podążyć w św iat 
daleki ku memu celowi.— Nie! trzeba się przezwyciężyć! nie chcę n ie 
rozw ażnie czynić głupich, zuchw ałych kroków ; utworzyłem  sobie p lan
1 w ykonam  go spokojnie.

„Znam  się z dyrektorem  Serio; wprost do niego skieruję sw ą po
dróż; przed rokiem  nieraz życzył ludziom swoim trochę mojej żyw o
ści i zam iłow ania do teatru, z pewnością chętnie mię przyjm ie; w w a
szej bowiem trupie więcej niż z jednego powodu nie chciałbym  w y
stępow ać, zresztą Serio g ra  tak  stąd  daleko, że odrazu sk ryć mogę 
swój postępek. Znośne utrzym anie znajdę tam  natychm iast; obejrzę 
się wśród publiczności, poznam tow arzystw o aktorskie i zabiorę cię.

„M aryanno, widzisz, do czego jestem  zdolny, aby cię posiadać 
napew no; bo nie widzieć cię tak  długo, zostawić cię n a  szerokim  
świecie! nie potrafię sobie naw et wystawić tego z ca łą  żywością. Lecz 
gdy następnie pomyślę o twojej miłości, k tó ra  mię przed wszystkiem  
ubezpiecza, gdy nie pogardzisz moją prośbą, zanim  się rozstaniem y, 
i podasz mi rękę swoję wobec księdza, odjadę spokojny. Między n a 
mi je s t już tylko formuła, ale formuła tak  piękna: błogosławieństwo 
nieba dodane do błogosław ieństw a ziemi. W  sąsiedztw ie, w dobrach 
szlacheckich, odbywa się to łatw o i w tajem nicy.

„N a początek mam dosyć pieniędzy; podzielim y się, w ystarczy 
d la  nas obojga; zanim się to zje, niebo dopomoże.

„T ak , najdroższa, nie je s t rai wcale straszno. Co się rozpoczyna '
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z taką  radością, musi szczęśliw y osiągnąć koniec. Nigdy nie w ątp i
łem, że jeśli kto ebee na  seryo, to może znaleźć powodzenie w św ię
cie, a  j a  czuję dosyć odwagi, by zdobyć należyte utrzym anie dla 
dw ojga, naw et d la  więcej. Świat jest niewdzięczny, pow iada wielu; 
nie przekonałem  się jeszcze, iż je s t niewdzięczny, jeżeli się coś um ie 
zrobić d la  niego w sposób właściwy. Cala dusza mi płonie na myśl, 
że raz w reszcie w ystąpię i wypowiem ludziom do serca to, co ju ż  od 
ta k  d aw n a  usłyszeć pragną. Nie przeczę, mnie, com tak  zapalony 
do  w spaniałości teatru , tysiąckrotnie strach w duszy zdejmował, gdym  
w idział, ja k  najlichsi wyobrażali sobie, iż potrafią powiedzieć do ser
ca  w ielkie, wyborne słowo! Dźwięk, wymuszony przez fistułę, brzmi 
daleko lepićj i czyściej; rzecz to nie do zniesienia, ja k  ci jegomoście 
grzeszą w swej grubej nieudolności.

„ T ea tr miał nieraz spór z kazalnicą; nie powinny one, zdaniem 
mojera, waśnić się z sobą. Jakże  bardzo byłoby do życzenia, żeby 
na  obu miejscach Boga i naturę  w ysław iali szlachetni tylko ludzie! 
To nie m arzenie senne, moja najdroższa! Ja k  przy sercu twojem 
mogłem uczuć, że je s te ś  pełna miłości, tak  chw ytam  również myśl 
św ietną i pow iadam — nie chcę tego tw ierdzić, ale chcę mieć nadzieję, 
że kiedyś ukażem y się ludziom ja k o  para  dobiych duchów, by ich 
serca otworzyć, ich um ysły rozruszać i niebieskie zgotować im rozko
sze, ta k  ja k  mnie na twojem łonie dane były radości, które m uszą 
być nazw ane niebiańskiemi, gdyż w chwilach owych czuliśmy się wyr- 
w anem i z siebie sam ych i wyniesionemi ponad niebo.

„N ie mogę skończyć; powiedziałem już  za wiele; gdyż ruchu koła, 
k tóre się w sercu mojem obraca, żadne słowa w yrazić nie potrafią.

„Bądź-co-bądź, przyjm ij ten list, moja droga! odczytałem go zno
wu i sądzę, żem pow inien zacząć od początku; ale przecież zaw iera 
on wszystko, co potrzebujesz wiedzieć, co będzie dla ciebie przygoto
w aniem , jeżeli niebawem  wrócę na  tw oje łono z wesołością słodkiego 
kochania. W ydaję się sam sobie jak  więzień, co nasłuchując w zam 
knięciu odpiłowuje swe kajdany . Mówię dobra noc rodzicom moim śp ią
cym  bezpiecznie!—-Bądź zdrową, ukochana! bądź zdrowa! N a ten raz 
kończę; oczy mi dw akroć czy trzykroć opadły; już bardzo późno w nocy.“

RO ZD ZIA Ł SIEDEM NASTY.

Jeszcze się dzień nie skończył, a  Wilhelm, z listem  swym pięknie 
złożonym w kieszeni p ragnął ju ż  pójść do M aryanny, i zaledw ie się 
zmierzehło, podążył, wbrew swemu przyzw yczajeniu, ku je j m ieszka
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niu. P lan  jego byl taki: zamówić się na noc, opuścić ukochaną na  
czas krótki, przed odejściem wcisnąć je j w rękę list, a  za powrotem 
wśród głębokiej nocy otrzym ać albo siłą pieszczot wym usić je j  odpo
wiedź, je j przyzwolenie. W padł w je j objęcia i zaledwie mógł przyjść 
do siebie na je j łonie. Żywość uczuć jego  nie dozw alała mu zpoczą- 
tku  dojrzeć, że kochanka nie odpow iada mu serdecznie ja k  daw niej; 
nie mogła ona atoli nadługo ukryć swego trwożnego stanu; w ym aw ia
ła się chorobą, niedyspozycyą, skarży ła  się na  ból głowy, nie chciała 
przystać na propozycyą, iż powróci jeszcze dziś w nocy. Nie prze
czuwał nic złego, nie nastaw a! na  n ią  dłużej, czuł jed n ak , że to nie 
by ła  stosow na pora, by je j list swój wręczyć! Zatrzym ał go przy so
bie, a poniew aż różne je j poruszenia i słowa zm uszały w grzeczny 
sposób do odejścia, pochwycił w upojeniu niezadowolonej miłości 
swojej je d n ę  z je j chusteczek na szyję, włożył j ą  do kieszeni i wbrew  
woli opuścił je j usta  i je j drzwi. Przem knął się do domu, ale i tu 
nie mógł długo pozostać, przebrał się i znów szukał świeżego po
w ietrza.

Gdy przeszedł k ilka ulic, spo tkał go ja k iś  nieznajom y, py tając  
o dobry zajazd; W ilhelm ofiarował się mu pokazać; obcy w yw iady- 
w ał się o nazwę ulicy, o właścicieli różnych w ielkich budynków , 
około których przechodzili, potćm o niektóre urządzenia policyi miej- 
skićj, zajęci tedy byli nader interesującą rozmową, kiedy stanęli przed 
bram ą gospody. Obcy zmusił W ilhelma, żeby wszedł i w ypił z nim 
szklankę pouczu; równocześnie powiedział swoje nazw isko i m iejsce 
urodzenia a  także powody, k tóre go tu  sprow adziły, i prosił W ilhel
m a o takiż dowód zaufania. T en  nie zam ilczał również ani swego 
nazw iska, ani m ieszkania.

—  Czy pan nie jesteś wnukiem starego Meistra, co posiadał pię
kny zbiór dzieł sztuki? —  zapy ta ł obcy.

—  T ak  je s t. Miałem la t dziesięć, kiedy dziadek um arł; bolało 
mię wielce, widząc, że te piękne rzeczy idą  na sprzedaż.

—  Pańsk i ojciec otrzym ał za nie w ielką sumę pieniędzy.
— W ięc pan wiesz o tern?
—  A jakże , skarb  ten widziałem jeszcze w w aszym  domu. D zia

dek pański był nie tylko zbieraczem, lecz znał się na sztuce; był on 
w dawniejszej szczęśliwej dobie we W łoszech i s tam tąd  przyw iózł 
z sobą skarby, których teraz nie możnaby było dostać za żadną cenę. 
Posiadał wyborne obrazy najlepszych m istrzów; zaledw ie w ierzyło 
się w łasnym  oczom, kiedy się przeglądało jego  ręczne rysunki; wśród 
jego  marmurów było k ilka  nieocenionych ułam ków , m iał bardzo n au 
czający szereg bronzów; a  i monety zbierał w ażne d la sztuki i dzie
jów; nieliczne rzeźbione kam ienie zasługiw ały n a  w szelką pochwałę;
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całość dobrze by ła  ustaw iona, chociaż pokoje i sale starego domu nie 
przedstaw iały  się sym etrycznie.

— Możesz pan sobie wyobrazić, cośmy straciły , my dzieci, k iedy 
w szystkie te rzeczy zostały zdjęte i zapakow ane. Były to pierwsze 
sm utne chwile w mem życiu. Pamiętam dotąd, ja k  pustemi w yda-, 
w ały  się nam  pokoje, gdyśm y widzieli znikające jed n e  po drugich 
przedm ioty, k tóre  nas baw iły od chłopięctwa i któreśm y uw ażali za 
ta k  niezm ienne, ja k  dom i m iasto samo.

—  Jeżeli się nie mylę, oddał ojciec pański osiągnięty kap ita ł do 
handlu  sąsiadowi, z którym  zaw arł rodzaj spółki.

—  T ak  właśnie, a  ich w spólne spekulacye poszczęściły się im 
wielce; w przeciągu tych dw unastu la t bardzo zwiększyli m ajątek  
i tern gwałtowniej p rzyw iązali się do zarobku; stary  W erner ma też 
syna, który do tego rzem iosła o wiele lepiej się nadaje niż ja .

— Przykro  mi, że miejscowość ta  utraciła tak ą  ozdobę, ja k ą  byj 
gabinet pańskiego dziadka. W idziałem go jeszcze na krótko przed 
sprzedażą i muszę w yznać, iż j a  to spraw iłem , że kupno przyszło do 
skutku. Bogaty szlachcic, wielki am ator, który jed n ak  przy tak  
ważnym  nabytku nie spuszczał się na  w łasne swe zdanie, przysłał 
mię tu taj i żądał mój rady. Sześć dni oglądałem  gabinet a  siódmego 
poradziłem  przyjacielowi memu, żeby bez ociągania się zapłacił cał
kow itą żądaną sumę. Jako  wesoły cbłopak często się pan kręciłeś 
koło mnie; pan mi objaśniałeś treść obrazów i wogóle um iałeś bardzo 
dobrze pokazyw ać gabinet.

—  Przypom inam  sobie tak ą  osobę, ale pana nigdybym  nie poznał.
— Toż to n iem ały  przeciąg czasu, a  my zmieniamy się przecież 

mniej lub więcej. M iałeś pan  tam , jeżeli sobie dobrze przypom inam , 
obraz ulubiony, od k tórego nie chciałeś mię pan puścić.

—  Praw da! p rzedstaw iał on h istoryą, ja k  chory królewicz usycha 
z miłości dla narzeczonej swego ojca.

—  Nie było to wcale najlepsze malowidło; nie dobrze ułożone, 
miało nieszczególny koloryt a  w ykonanie było całkiem  m anierowane.

— N a tern się nie znałem  i nie znam dotąd; w obrazie zachwyca 
mię przedmiot, nie sztuka.

— Z daje się, że dziadek pański m yślał inaczej; gdyż najw iększa 
część jego  zbioru sk ładała  się z w ybornych rzeczy, w których, cokol- 
w iekby przedstaw iały, zawsze podziw iało się zalety mistrza; ów 
obraz w isiał też w zewnętrznym  przedsionku na znak, że mało był 
ceniony.

— Tam to właśnie my dzieci zaw sze m iałyśm y się bawić i tam  
tćż obraz ten zrobił na mnie n iezatarte  wrażenie, jak iego  mi naw et 
k ry ty k a  pańska, k tó rą  zresztą szanuję, nie potrafiłaby zatrzeć, gdy 
byśmy teraz  przed tem malowidłem stali. Jakże  mi żal było, ja k  mi
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żal jeszcze teraz młodzieńca, który musi zam knąć w  sobie słodkie po
pędy, najp iękniejsze dziedzictwo, ja k ie  nam  natu ra  zostaw iła , ukryć 
w swem łonie ogień, który jego  i innych mógłby ogrzać i ożyw ić, tak  
że głąb jego  duszy traw i się wśród bólów niesłychanych! Ja k ż e  bo
leję nad  tą  nieszczęśliwą, k tó ra  m a się poświęcić dla innego, g d y  je j 
serce znalazło ju ż  godny przedm iot prawdziwego i czystego p r a 
gnienia!

—  Uczucia te  są dopraw dy bardzo dalekiem i od owych uwag, 
wśród których zw ykł patrzeć am ator sztuki na  dzieła w ielkich m is
trzów; prawdopodobnie jed n ak , gdyby gabinet pozostał był w łasno
ścią waszego domu, i pan nabra łbyś zwolna sm aku do dzieł samych, 
ta k  żebyś nie w idział zawsze w utw orach sztuki tylko siebie i swojej 
skłonności.

—  Z pewnością sprzedaż gabinetu spraw iła mi ju ż  w tedy  p rzy 
krość, a  w latach  dojrzalszych nieraz brak mi go było; a le  kiedy się 
zastanow ię, źe tak  być musiało, aby rozwinąć we mnie inne amator- 
stwo, inny talent, które daleko więcej podziałać m iały n a  moje życie, 
niż owe m artw e obrazy podziałać kiedykolw iek mogły, to chętnie co
fam żale i czczę los, k tóry  umie sprowadzić najw yższe moje dobro 
i najwyższe dobro każdego.

— Niestety, znowu słyszę w yraz los w ustach m łodzieńca, k tó ry  
się w łaśnie w tym  w ieku znajduje, kiedy się pospolicie swoim żywym 
namiętnościom wolę isto t wyższych poddaw ać zw ykło.

—  To pan nie wierzysz w los, w  potęgę, k tó ra  nad  nami panuje, 
w szystko k ieru jąc ku najw yższem u dobru naszemu?

—  Niem a tu  mowy o mojej wierze, ani też tu miejsce do w ykładu, 
ja k  staram  się do pewnego stopnia w yobrazić sobie rzeczy, d la  nas 
w szystkich niepojęte; idzie tu o to tylko, który sposób m yślenia słu 
ży najw yższem u dobru naszemu. T k ań  tego św iata sk ła d a  się z k o 
nieczności i przypadku; rozum ludzki staje pomiędzy obojgiem i umie 
je  opanować; konieczność trak tu je  ja k o  podstawę swego bytu; p rzy 
padkow ością umie kierować, prowadzić j ą  i zużytkować, i w tedy tylko 
gdy ten  rozum stoi tw ardo i niewzruszenie, zasługuje człowiek, by go 
bogiem ziemi zwano. B iada temu, co od młodości się przyzw yczaja  
w yszukiw ać w konieczności czegoś samowolnego, co przypadkow i 
chciałby przypisać rodzaj rozumu, którem u być posłusznym  stanowić- 
by miało religią. Czyż to co innego znaczy, ja k  zrzec się w łasnego 
rozsądku i dać nieograniczoną swobodę namiętnościom? W yobraża
my sobie, żeśmy pobożni, jeżeli bez rozwagi dalej się przem ykam y, 
pozw alając przyjem nym  przypadkom  rządzić nam i i w końcu w yniko
wi takiego chwiejnego życia nadajem y nazw ę boskiego zrządzenia.

— Czyś pan  nigdy nie był w tym  w ypadku, że ja k a ś  m ała okoli
czność spowodowała pana do obrania pewnej drogi, na  której nieba-
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wem spotkała pana  ja k a ś  usłużna sposobność a  szereg niespodzianych 
w ydarzeń zaprow adził wreszcie pana do celu, k tóryś pan  sam  sobie 
zaledwie w ytknął? Czyż to nie może natchnąć oddaniem  się losowi, 
zaufaniem do tak iego  kierownictwa?

— P rzy  takim  sposobie m yślenia nie mogłaby żadna dziewczyna 
swej cnoty, a  żaden człowiek swych pieniędzy w sakiewce utrzym ać, 
gdyż niem ało je s t  nagabyw ań pozbycia się tego i owego. J a  mogę 
się cieszyć ty lko  z tego człowieka, który wie, co je s t pożytecznem j e 
m u i innym , i pracuje nad ograniczeniem swojej samowoli. K ażdy 
m a w łasne szczęście w ręku, ja k  arty sta  surowy m ateryał, k tó ry  chce 
przem ienić na posąg. Ale z tą  sztuką je s t ta k  samo ja k  ze wszyst- 
kiem, zdolność ty lko je s t nam wrodzona, ale musi być w ykształcona 
i starannie wyćwiczona.

To i wiele innych rzeczy stanowiło przedm iot ich rozpraw; w koń
cu rozstali się, nie w ydając się szczególnie przekonanem i nawzajem; 
oznaczyli jednakże na  dzień ju trze jszy  miejsce spo tkania  się.

W ilhelm przeszedł jeszcze k ilk a  ulic; posłyszał k larnety , waltor- 
nie i fagoty; pierś jego się w zdym ała. Przejeżdżający grajkow ie 
utworzyli przyjem ną m uzykę nocną. Przem ówił do nich; za małe 
pieniądze poszli za nim do m ieszkania M aryanny. W ysokie drzew a 
zdobiły plac przed je j domem, pod niemi ustaw ił swoich śpiewaków; 
sam spoczął na ław ce w pewnem  oddaleniu i utonął całkiem  w roz
pływ ających się dźwiękach, które szem rały wkoło niego wśród od
św ieżającej nocy. W yciągniętem u wobec pięknych gw iazd istnienie 
w ydaw ało się snem złotym.

—  I  ona słyszy te flety —  rzekł sobie w duszy — ona czuje, czy
j a  to pam ięć, czyja miłość czyni noc brzm iącą zgodnemi dźwięki; 
i w oddaleniu w iążą nas z sobą te melodye, tak  ja k  w każdem odda
leniu w iąże najdelikatn iejszy  nastrój miłości. Ach! dw a serca kocha
ją c e  to ja k  dw a zegary magnesowe; co się porusza w jednym , musi 
z sobą poruszyć i drugi, gdyż w obu działa to samo, taż siła, co je  
p rzenika. Czyż mogę' w je j objęciach odczuć możność oddzielenia 
się od niej? a  jed n ak  będę od niej daleko, szukając m iejsca zbaw ie
nia dla naszej miłości i zawsze mieć j ą  będę ze sobą. Ileż to razy 
zdarzyło mi się, że będąc od niej oddalony, a  zatopiony w myślach 
o niej, dotykałem  książki, ubran ia lub czego innego i sądziłem , iż 
czuję je j  rękę, tak  dalece byłem otoczony je j obecnością. A przypo
mnieć sobie owe chwile, k tóre  u n ika ją  św iatła dziennego jak  oka zim
nego widza, których, by używ ać, musieli się bogowie zdecydować po
rzucić spokojny stan  czystej błogości!.. —  Przypom nieć sobie! Ja k  
gdyby  można było odnowić we wspomnieniach oszołomienie u p a ja ją 
cej czary, co zmysły nasze, niebiańskiem i więzami spętane, z posad 
w yryw a. —  A jć j postać!..
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Zatonął we wspomnieniu o niej; spoczynek jego  przeszedł w po
żądanie, objął drzewo, chłodził gorące lico o korę, a  w ia try  nocne 
w chłaniały chciwie oddech, który drgając w ydobyw ał się z czystego 
łona. Chciał w ydostać chusteczkę, k tó rą  od niej zabrał; zapom niał je j ,  
została w poprzedniem  ubraniu . W argi jego łaknęły, członki d rżały  od 
pożądania.

M uzyka usta ła  a  jem u  zdaw ało się, jak o b y  w ypadł z żywiołu, 
w którym  uczucia jego dotychczas się unosiły. Niepokój jego  wzmógł 
się, gdyż uczucia jeg o  p rzestały  być podsycane i bujane łagodnem i 
dźwiękam i. U siadł na  je j progu i ju ż  był spokojniejszy. Ucałow ał 
mosiężne kółko, którem  się do je j drzwi stukało , ucałował próg, po 
którym  nogi je j stąpały  wchodząc i wychodząc, i ogrzewał go ogniem 
swej piersi. Potem siedział znów przez chwilę spokojnie i w ystaw iał 
j ą  sobie poza firankam i w słodkim spoczynku. W  białem ubraniu 
nocnem z czerwoną w stążką wkoło głowy, i siebie w ystaw iał sobie 
ta k  blizko niej, że mu się w ydawało, iż teraz  m usiała śnić o nim. 
Myśli jego były miłe ja k  duchy świtu; spokój i żądza zm ieniały się 
w nim pokolei; miłość drżącą ręką  tysiąckro tn ie przebiegała po s tru 
nach jego duszy; tak  mu było, jak b y  harm onia sfer zatrzym ała się  po 
nad nim, by wysłuchać cichych melodyj jego  serca.

Gdyby m iał był przy sobie klucz, którym  kiedyindziej otw ierał 
drzwi M aryanny, nie pow strzym ałby się, byłby się w darł do św iątni- 
cy miłości. Oddalił się przecież powoli, w lókł się n a  pół m arząc pod 
drzewam i, chciał do domu i ciągle coś go odwracało; w końcu, gdy 
się przemógł, poszedł i n a  rogu raz jeszcze się obejrzał: w ydało mu 
się, jakoby drzwi M aryanny się o tw arły i ja k a ś  ciemna postać z nich 
się w ydostała. Był zadaleko, by módz widzićć w yraźnie a  zanim  
przyszedł do siebie i dobrze się w patrzył, ju ż  zjaw isko zniknęło 
w ciemności; zdało się mu tylko, że widzi je  znowu przechodzącem  
koło jak iegoś białego domu. S tanął i zm rużył oczy, ale zanim  się 
ocucił i podążył, ju ż  w idziadła nie było. D okądże m iał iść za niem? 
Ja k a  ulica przyjęła człowieka, jeżeli to był człowiek?

Ja k  ten, komu błyskaw ica oświetliła okolicę w jednym  zaką tku , 
napróżno szuka zaraz potem oślepionemi oczami poprzednich postaci, 
zw iązku ścieżek w  ciemności, tak  się stało  z oczyma W ilhelm a, tak  
się stało  z jego  sercem. A ja k  widmo północne, w yw ołując ogrom
ny przestrach, byw a następnie w chwili przyjścia do siebie uw ażane 
za dziecko przestrachu, a  okropne zjaw isko pozostaw ia w duszy w ąt
pliwości bez końca: tak  i W ilhelm doznaw ał niezmiernego niepokoju, 
gdy oparłszy się o w ęgieł jakiegoś domu nie zw ażał na  brzask poran
ku i pianie kogutów, aż ożywiać się zaczęły wczesne sposoby zarob
kow ania i do domu go zagnały.

W racając, praw ie w ypędził z duszy wielce dobitnemi argum enta
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mi niespodziew ane mamidło; ale też i ten p iękny nastrój nocny, o 
którym  teraz m yślał ju ż  tylko ja k b y  o zjaw isku także, minął całko
wicie. By serce sw e rozradować, by pieczęć przyłożyć na pow raca
jącej mu wierze, w y ją ł chusteczkę z kieszeni poprzedniego ubrania. 
Szelest ćw iartki papieru , k tóra  z niej w ypadła, odjął mu chusteczkę 
od ust; podniósł liścik i czytał:

„ Ja k  j a  cię lubię, m ały blazenku! co ci było wczoraj? Dziś w no
cy p rzy jdę  do ciebie. W ierzę, iż ci przykro stąd  się oddalać; ale 
bądź  cierpliwą; n a  ja rm ark  przybędę do ciebie. Słuchaj, nie w dzie
waj mi ju ż  czarno-zielono-brunatnego stanika; w yglądasz w nim ja k  
czarow nica z Endor. Czyż ci nie na to posłałem biały negliż, że 
w  objęciach swych chcę mieć białą owieczkę? Bileciki swoje p rzy 
syłaj mi zawsze przez sta rą  Sybillę, sam dyabeł obstalował j ą  na 
Iry d ę .“
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Księga II.

RO ZD ZIA Ł PIERW SZY .

K ażdy, co z żywotnemi siłami usiłuje osiągnąć w  oczach naszych 
cel jak iś , czybyśm y chwalili czy potępiali jego zam iar, może sobie 
spółczucie nasze obiecywać; lecz skoro tylko rzecz się rozstrzygnęła, 
odw racam y natychm iast oko nasze od niego; nic z tego, co ju ż  je s t  
ukończonem, dokonanem ,nie może przyw iązać do siebie uwagi naszej, 
zw łaszcza gdyśm y już dawniej przepow iadali zły w ynik przed
sięwzięcia.

Z tego powodu czytelników naszych nie będziemy zabaw iali 
szczegółowym opisem cierpienia i nieszczęścia naszego zbolałego 
przyjaciela, w  ja k ie  popadł, ujrzaw szy zniszczonemi w sposób ta k  
niespodziany nadzieje swoje i pragnienia. Przeskoczym y raczej la t 
k ilka i odszukam y go znów tam , gdzie spodziewam y się go znaleźć 
wśród pewnego rodzaju działalności i używ ania, opow iedziaw szy ty l
ko w przódy pokrótce, co d la  zw iązku historycznego je s t  niezbędnem .

Z araza  albo złośliwa gorączka szaleją szybciej i gwałtowniej 
w zdrowem, pełnem soków ciele, którego się im ają; ta k  też biedny 
W ilhelm ow ładnięty został nieszczęśliwym losem ta k  niespodzianie, 
że w jednej chwili rozprzęgla się cała jego  istota. T ak  praw ie ja k  
kiedy podczas przygotow ahia zapalą się fajerw erki, a  kunsztow nie 
w ydrążone i napełnione patrony, które, w edług pewnego planu upo
rządkow ane i puszczone, m iały w powietrzu narysow ać w spaniale s ię  
zm ieniające obrazy ogniste, teraz nieporządnie i niebezpiecznie je d n e  
przez drugie syczą i pękają: podobnie w jego łonie m ijały się obecnie
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chwiejąc szczęście i nadzieja, rozkosz i radość, rzeczywistość i m arze
nia. W  tak ich  strasznych chwilach drętw ieje przyjaciel śpieszący 
na  ratunek , a  d la  tego, kto został dotknięty, dobrodziejstwem je s t, 
że go opuszczają zm ysły. N astąpiły  potćm dni głośnego, ciągle w raca
jącego i um yślnie w znaw ianego bólu; ale i te poczytyw ać należy za ła 
skę  natu ry . W  tak ich  godzinach Wilhelm nie tracił jeszcze całkiem  swej 
ukochanej; bóle jego  były to niezmordowanie w znaw iane próby, aby 
szczęście, k tó re  mu z duszy uciekało, jeszcze przytrzym ać, możliwość 
jego  w w yobraźni pochwycić, rozkoszom nazaw sze zam arłym  krótkie 
jeszcze życie pośm iertne zapewnić! Podobnie ja k  nie można całkiem  
m artwem  nazw ać ciała, dopóki trw a gnicie, dopóki siły, napróżno s ta 
ra jąc  się działać w edług daw nego przeznaczenia, zużyw ają się n a  
zniszczenie cząstek, poprzednio przez siebie ożywianych; i wówczas 
dopiero, gdy się wszystko starło  nawzajem , gdy widzimy całość roz
łożoną na proch obojętny, wówczas pow staje w nas żałośnie puste 
uczucie śmierci, uspokoić się dające jedyn ie  tchnieniem W iecznie 
Żyjącego.

W  duszy ta k  nowej, całej, miłej wiele było do rozdarcia, do zbu
rzenia, do zabicia, a szybkolecząca siła młodości dodaw ała naw et no
wej karm i i gwałtowności potędze bólu. Cios dotknął całej istoty 
jego u samego korzenia. W erner, z potrzeby jego poufnik, z całym 
zapałem  chwycił się ognia i miecza, by znienawidzonej nam iętności, 
tem u potworowi, śmiertelne zadać pchnięcie. Sposobność by ła  tak  
szczęśliwa, świadectwo tak  pod ręką, a z wieluż to historyj i opo
w iadań  um iał korzyść wyciągnąć! Robił to z tak ą  gw ałtow nością 
i okrucieństwem ! krok  za krokiem, nie dał przyjacielowi kordyału  
choćby najm niejszego chwilowego m am ienia się, zastępow ał każdy  
zakątek , w k tóryby  się schronić mógł przed zwątpieniem, że przyro
da, k tó ra  nie chciała zniszczyć swego ulubieńca, zesłała nań chorobę, 
aby  mu dać odetchnąć skąd inąd .

G w ałtow na gorączka ze swym  orszakiem , lekarstw am i, przetęże- 
niem i osłabieniem, przytem  usiłow ania familii, miłość rodzonych, 
k tó ra  na praw dę uczuć się da je  dopiero w niedostatku i nieszczę
ściu: były to roztargnienia d la  zmienionego stanu, i ja k a  tak a  zab a
wa. Dopiero gdy mu się lepiej zrobiło, to jest, gdy siły jego  się w y
czerpały, spojrzał Wilhelm z przerażeniem  w straszną, suchą przepaść 
nędzy duchowej, tak  ja k  się spogląda w wypalony pusty  k ra te r 
wulkanu.

T eraz robił sam sobie najboleśniejsze zarzuty, że po ta k  w ielkiej 
s trac ie  może mieć jeszcze chwilę bezbolesną, spokojną, obojętną. Po
g a rd za ł własnem sercem i tęsknił za kordyałem  narzekania  i łez.

A żeby je  wzbudzić w sobie nanowo, przesuw ał w pam ięci swej 
w szystkie sceny minionego szczęścia. Ź najw iększą żywością mało-
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w ał je  sam przed sobą, zatapiał się w nich, a gdy się w zniósł do mo
żliwej wyżyny, gdy mu b lask  słońca dni poprzednich zd aw ał się  znowu 
ożywiać członki, pierś podnosić, oglądał się na  okropną przepaść, 
pasł oko druzgocącą głębią, rzucał się w nią i wymuszał na  przyro
dzie najdotkliw sze bóle. Takiem  pow tarzanem  okrucieństwem ro z 
szarpyw ał sam siebie; gdyż młodzież, tak  bogata w siły ukryte, nie 
wie, co m arnotraw i, k iedy do bólu wywołanego s tra tą  przyłącza 
jeszcze ty le wym uszonych cierpień, jak b y  chciała tem u, co utraciła, 
nadać dopiero przez to wartość isto tną. I  tak  był przekonanym , że 
s tra ta  owa je s t  jedyną, pierw szą i ostatn ią, jak ie j doznać miał w ży
ciu swojem, iż w stręt czuł do każdej pociechy, k tóra  mu p ragnę ła  
w ystaw ić cierpienia te ja k o  przem ijające.

56  LATA NAUKI WILHELMA M EISTRA.

RO ZD ZIA Ł DRUGI.

Przyw ykłszy dręczyć się w ten sposób, rzucił się ze wszech stron 
z szyderczą k ry ty k ą  na to, co mu po miłości i w raz z miłością na jw ię
ksze sprawiało rozkosze i nadzieję, na  swój ta len t jak o  poety i a k to 
ra . W  pracach swych dostrzegł tylko bezduszne naśladow anie p e 
wnych form tradycyjnych, bez wartości w ewnętrznej; chciał w nich 
widzieć jedyn ie  suche ćwiczenia szkolne, którym brak isk ierk i choć
by naturalności, praw dy i natchnienia. W  poezyach swoich znalazł 
ty lko monotonne wierszopistwo, w którem  zw iązane nędznym rym em  
wlokły się całkiem pospolite myśli i uczucia; a  tak  odejmował sobie 
wszelki widok, w szelką ochotę, któreby go przecie z tej strony p rz y 
najm niej mogły postawić na nogi.

Z jego talentem  aktorskim  nie lepiej poszło. Ł a ja ł siebie, że 
wprzódy nie odkrył próżności, stanow iącej w yłącznie podstaw ę tego 
zarozumiałego w yobrażenia. Postać jego, chód, ruchy i deklam acya 
sztukow ały się tylko; odm awiał sobie stanowczo wszelkiego rodzaju  
zalet, wszelkiego przymiotu, któryby go wynosił ponad pospolitość, 
a  przez to pow iększał swoje nieme zw ątpienie do najwyższego s to 
pnia. Bo jeśli ciężko je s t  wyrzec się miłości kobiety, to n iem niej bole- 
snem je s t uczucie, kiedy się ma rozstać z tow arzystw em  Muz, k iedy  
m a się wyznać niegodnym obcowania z niemi nazaw sze, k iedy ma się 
wyzuć z najpiękniejszego i najbliższego uznania, ja k ie  udzielanem
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byw a publicznie naszej osobie, naszemu zachowaniu się, naszem u 
głosowi.

T ak  to przy jaciel nasz zrezygnował całkowicie a  zarazem  poświę
cił się z w ielkim  zapałem  interesom handlowym. K u zdziwieniu 
przyjaciela swego a ku  najżywszem u zadowolnieniu ojca n ik t nie był 
czynniejszym  od niego w kantorze i na  giełdzie, w sklepie i w sk ła 
dach; z na jw iększą  pilnością i gorliwością pilnował i dopełniał kore- 
spondencyi i rachunków , i wszystkiego, co mu polecono. Co praw da 
nie by ła  to pilność wesoła, będąca zarazem  nagrodą dla pracow nika, 
kiedy dokonyw am y tego porządnie i należycie, do czegośmy zrodzeni; 
a le  była to cicha pilność obowiązkowa, k tóra  za podstaw ę ma zam iar 
najlepszy, k tó ra  odżyw iana jest przekonaniem, a nagradzana wewnę- 
trznem  poczuciem, k tó ra  jednakże  często naw et wówczas, gdy je j n a j
piękniejsze przeświadczenie podaje koronę, zaledwie zdoła stłumić 
w ydzierające się westchnienie.

Tym  sposobem przeżył W ilhelm czas ja k iś  bardzo pracowicie 
i przekonał się, że owa ciężka próba zesłana była przez los ku jego 
dobru. R ad był, w idząc się ostrzeżonym, chociaż dość nieprzyjaźnie, 
na drodze życia zawczasu, gdy inni później i dotkliw iej pokutują za 
niewłaściwe kroki, do których skłoniła ich m łodzieńcza zarozumiałość. 
Zazwyczaj bowiem w zbrania się człowiek, dopóki może, pożegnać g łup
ca, którego w łonie nosi, wyznać błąd  zasadniczy i uznać praw dę, 
k tó ra  go w zwątpienie pogrąża.

Jakko lw iek  był zdecydowanym wyrzec się najulubieńszych swych 
w yobrażeń, potrzeba jed n ak  było pewnego czasu, by go całkowicie 
przekonać o jeg o  nieszczęściu. W końcu atoli zniszczył w sobie za 
pomocą dobitnych argum entów  w szelką nadzieję miłości, tw orzenia 
poetyckiego i osobistego w ystępow ania na  scenie tak  dalece, że się 
poczuł dość silnym, by zupełnie zatrzeć w szystkie ślady swojej głu
poty, wszystko, co mu owe m arzenia przypom inać jeszcze mogło. 
Z apalił tedy pewnego chłodnego wieczoru ogień na kominku i w ydo
był skrzynkę z relikwiam i, w której znajdow ały się tysiączne drobno
stki otrzym ane od M aryanny w w ażnych chwilach albo od niej zdo
byte. Każdy kw iat zeschły przypom inał mu czas, kiedy świeży j e 
szcze kw itnął w je j włosach; każdy  bilecik — tę  szczęśliwą godzinę, 
na k tórą  go nim zapraszała; każdy  fontaź —  je j głowę, je j piękną 
pierś, gdzie miał miły spoczynek. Czyż tym  sposobem każde uczu
cie, k tóre uw ażał za dawno zabite, nie musiało zacząć drgać znowu? 
Czyż namiętność, nad k tórą, oddzielony od ukochanej, zapanow ał, 
nie m usiała potężnićć znowu wobec tych drobiazgów? W ówczas bo
wiem dopiero spostrzegamy, ja k  smutnym i nieprzyjem nym  je s t  dzień 
posępny, gdy  jeden  jed y n y  przedzierający się promień słońca daje  
nam  w yobrażenie o podbudzającym  blasku wesołej godziny.
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To też nie bez w zruszenia patrzał na  niknące pokolei w dym ie 
i płomieniu te  tak  długo przechowywane świętości. K ilka  razy  za 
trzym yw ał się w ahając, zostaw ał mu jeszcze sznur pereł i gazow a 
chustka na szyję, k iedy się zdecydował podsysić zm niejszający się  
ogień poetyckiemi próbam i swej młodości.

Dotychczas przechow yw ał starannie wszystko, co mu od najw cze
śniejszej doby rozwoju duchowego w ypłynęło z pod pióra. P ism a 
jego  pow iązane w paczki leżały jeszcze na dnie kuferka, ja k  je  wło
żył wówczas, gdy się spodziewał, że je  weźmie ze sobą uciekając z do- 
mn. Jakże  inaczej rozw ijał je  teraz, niż kiedy je  w owej chwili 
związywał!

Jeśli po upływ ie pewnego czasu otw ieram y list, któryśm y wśród 
jak ich ś okoliczności napisali i zapieczętowali, k tóry atoli przy jaciela  
naszego nie zastaw szy, do nas napowrót wraca, opanow uje nas w tedy 
dziw ne uczucie, kiedy w łasną pieczęć łam iem y i z naszem  zmienio- 
nem j a  rozmawiamy ja k b y  z osobą trzecią. Podobne w rażenie gw ał
tow nie opanowało naszego bohatera przy otw ieraniu pierwszej paczki 
i rzuceniu w ogień rozpadających się zeszytów, k tóre w łaśnie silnym 
w ybuchły płomieniem, gdy wszedł W erner i dziw iąc się obfitemu 
ogniowi, zapytał, co się tu dzieje?

—■ D aję dowód — rzekł W ilhelm —  że na seryo porzucam  rze
miosło, do którego się nie urodziłem.

Mówiąc to rzucił drugą paczkę w ogień. W erner chciał go po
wstrzym ać, ale było ju ż  po czasie.

—  Nie pojmuję, ja k  w padłeś na  tak ą  ostateczność — rzekł. —  
Dlaczegóż prace, chociaż nie są wybornemi, m ają być całkiem  z n i
szczone?

— Ponieważ poem at powinien albo być wybornym, albo nie istnieć 
wcale; poniew aż każdy, kto nie ma uzdolnienia do tw orzenia rzeczy 
najlepszych, powinienby się powstrzym ać od sztuki i surowo m ieć się 
na  baczności przed wszelkiem ku temu pokuszeniem. W  każdym  w p raw 
dzie człowieku budzi się jak ieś nieokreślone pragnienie do naśladow ania 
tego, co widzi; ale pragnienie to nie dowodzi w cale, że w n as  m iesz
k a  także siła  urzeczyw istnienia tego, co przedsiębierzem y. Popatrz  
tylko na chłopców, ja k  za każdym  razem , gdy w mieście były lino- 
skoki, chodzą w tę  i owę stronę balansując po w szystkich tarcicach 
i belkach, dopóki ich nie pociągnie do podobnej zabaw y ja k iś  inny 
powab. Czyś nie spostrzegł tego w kółku przyjaciół naszych? I le 
kroć da się słyszeć ja k i wirtuoz, znajdzie się zaraz k ilku, co się zaczy
n a ją  uczyć na tym  instrum encie. Iluż się zb łąka na tej drodze! Szczę
śliwy, kto zawczasu spostrzeże fałszyw y o swych siłach wniosek ze 
swych życzeń!

W erner zaprzeczył; rozmowa stała  się żyw ą, a W ilhelm nie mógł
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bez wzruszenia zw racać przeciwko przyjacielowi argum entów , które- 
mi sam ta k  często się dręczył. W erner utrzym yw ał, że nie je s t ro
zumnie zaniechać całkow icie talentu, do którego m a się ja k ą  tak ą  
skłonność i uzdolnienie, dlatego, że się go nigdy nie wyćwiczy do n a j
wyższej doskonałości. Toż znajdzie się dosyć wolnego czasu, który 
m ożna tćm  zapełnić i powoli coś wykonać, co i nam  i innym  spraw i 
przyjem ność.

P rzy jaciel nasz, k tóry  w tym  względzie innego był zdania, prze
rw a ł mu natychm iast i rzekł z w ielką żywością:

— Jak że  się bardzo mylisz, drogi przyjacielu, sądząc, że dzieło, 
którego pierw sze wyobrażenie musi całą duszę w ypełniać, może być 
dokonane w przerw ach godzinowych, zyskanych kosztem innych za
jęć. Nie, poeta pow inien żyć całkiem  dla siebie, całkiem  wśród ulu
bionych przedm iotów. Ten, k tóry  w ew nętrznie obdarowanym  je s t 
od nieba najhojniej, k tó ry  przechowuje w duszy skarb  pow iększają
cy się ciągle sam  przez się, pow inien i zew nętrznie żyć bez przeszko
dy ze swemi skarbam i w cichej szczęśliwości, ja k ą  bogacz nagrom a- 
dzonemi dobram i napróżno sta ra  się stw orzyć wkoło siebie. Popatrz 
na  ludzi, jak  oni lecą za szczęściem i zadowoleniem! Ich życzenia, 
trudy, pieniądze bez odpoczynku ubiegają  się —  a  za czem? za tem, 
co poeta otrzym ał od przyrody, za używ aniem  św iata, za odczuciem 
siebie w innych, za harm onijnem  złączeniem  z wielu częstokroć zje
dnoczyć nie dającem i się rzeczam i. Cóż niepokoi ludzi, jeżeli nie 
to, że nie m ogą zjednoczyć pojęć swoich z przedm iotam i, że użycie 
z rą k  im się w ym yka, że to, co upragnione, zapóźno przybyw a, i że 
w szystko, co zdobyte i utrzym ane, nie spraw ia na ich sercu tego 
w rażenia, ja k ie  nam  żądza przeczuwać każe w dali. Los wyniósł 
poetę ponad to w szystko ja k b y  boga. Poeta widzi poruszający się 
bezcelowo zam ęt nam iętności, rodzin i państw , widzi ja k  nierozwią- 
zalne zagadki nieporozum ień, którym  częstokroć do rozw iązania b ra
kuje tylko jednozgłoskow ego w yrazu, spowodowują niewypowiedzia
nie zgubne zam ieszanie. Odczuwa on sm utek i radość każdego lo
su ludzkiego. K iedy światow iec traw i dni swe w żrącej melancholii 
nad w ielką stra tą , albo też kroczy naprzeciw  przeznaczeniu swemu 
w śród wyuzdanej radości, to w rażliw a, łatw o w zruszająca się dusza 
poety  przechodzi, ja k  bieżące słońce, od nocy ku dniowi, a  harfa  
jego  łagodnemi przejściami nastra ja  do radości lub cierpienia. Z ro
dzony na gruncie jego w yrasta  p iękny  kw iat mądrości, a  kiedy inni 
śn ią  czuw ając i przerażają się we w szystkich zm ysłach dziwaczne- 
mi obrazam i, to on przeżyw a sen życia jak o  czuw ający, a  najrzadsze 
rzeczy, ja k ie  się dzieją, są  d la niego przeszłością zarazem  i przyszło
ścią. I  tak  je s t  poeta zarówno nauczycielem i prorokiem, ja k  p rzy 
jacielem  bogów i ludzi. Jakto! chcesz, żeby on zstępow ał do nędzne
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6 0 LATA NAUKI WILHELMA MEISTBA.

go zarobkowania! On, co je s t stworzony ja k  p tak , by prze la tyw ać 
św iat, gnieździć się na wysokich szczytach i brać pokarm  z pączków  
i owoców, łatw o jed n ę  gałąź m ieszając z drugą, on m iałby za ra 
zem ja k  wół w pługu ciągnąć, ja k  pies przyzwyczaić się do jed n e j 
ścieżki, albo może naw et przyw iązany na  łańcuchu ubezpieczać z a 
grodę swojem szczekaniem?

Ja k  łatw o wyobrazić sobie można, W erner przysłuchiwał się ze 
zdziwieniem.

— Gdyby jeno i ludzie — przerw ał mu —  byli stworzeni ja k  
p tak i, i mogli spędzać błogie dni w ciągłem używ aniu, nie przędąc 
i nie tkając! Gdyby jeno z nadejściem  zimy mogli się tak  łatw o 
udaw ać w dalekie strony, by uniknąć n iedostatku i ochronić się od 
mrozu!..

—  T a k  żyli —  zawołał W ilhelm —  poeci w czasach, gdy tó, co 
czcigodne, więcej znajdowało uznania, i tak  żyćby pow inni zawsze. 
Dostatecznie w swem w nętrzu wyposażeni, mało potrzebow ali z zew
nątrz; dar obudzania w ludziach pięknych uczuć, w spaniałych ob ra
zów w łagodnych, do każdego przedm iotu przystających słow ach 
i melodyach, oczarowywał oddaw na św iat i był d la  obdarow anego 
sowitem dziedzictwem. N a dworach królów, przy stołach bogaczy, 
przede drzwiami zakochanych słuchano poetów, zam ykając ucho 
i duszę na w szystkie inne spraw y, podobnie ja k  czujem y błogość 
i stajem y w zachwycie, gdy zpośród krzewów, przez k tóre  przecho
dzimy, wydobędzie się potężnie w zruszający głos słowika! Z n a j
dowali przyjazną gościnę w świecie a  ich stan, pozornie nizki, w y
w yższał ich tem więcej. Bohater przysłuchiw ał się ich pieśniom, 
a  zwycięsca św iata  sk ładał hołd poecie, gdyż rozumiał, że bez n ie 
go olbrzymie jego istnienie przem inęłoby jak  burza jedyn ie ; k o 
chający pragnął tak  tysiąckrotnie i tak  harm onijnie odczuw ać swe 
pragnienie i upojenie, ja k  je  um iały malować usta  natchnione; bo
gacz naw et nie mógł widzieć własnemi oczym a swych posiadłości, 
swych półbożków tak  cennemi, jak iem i mu się w ydaw ały , gdy je  
oświetlił b lask  ducha rozumiejącego każdą w artość i wznoszącego 
j ą  na  w yżyny. Co więcej, któż, proszę cię, w ytw orzył bóstw a, pod 
niósł nas ku  nim, zniżył ich ku nam, jeśli nie poeta?

—  Mój przyjacielu —  rzekł W erner po niejakim  nam yśle—czę
sto już  żałowałem, że usiłujesz przemocą w ygnać z swej duszy to, 
co tak  żywo czujesz. Albo mylę się mocno, albo lepiejbyś chyba 
zrobił, gdybyś u stąp ił sobie do pewnego stopnia, zam iast traw ić 
się sprzecznościami ta k  trudnej rezygnacyi i w raz z jed n ą  niew inną 
przyjem nością pozbawiać się użycia w szystkich innych.

— Mam-że ci się przyznać, mój przyjacielu, —  odparł W ilhelm 
—  i czy nie poczytasz mię za  śmiesznego, gdy ci powiem, że mię

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA DRUGA. 61

ciągle jeszcze ścigają owe obrazy, jakkolw iek  ich unikam , i że ba 
dając swe serce, czuję w niem tkw iące silnie a  naw et silniej niż po
przednio w szystk ie daw niejsze pragnienia? Ale cóż mnie nieszczę
snemu pozostaje obecnie? Ach, ktoby mi był przepowiedział, że 
ta k  rychło złam ać się m iały skrzydła mego ducha, którem i w n ie
skończoność w zlatyw ałem  i któremi spodziewałem się niew ątpliw ie 
ogarnąć coś wielkiego; ktoby mi to był przepowiedział, byłby mię 
w  rozpacz pogrążył. A naw et teraz jeszcze, kiedy sąd nade m ną się od
był, teraz , kiedy straciłem  tę, co zam iast bóstwa m iała mię ku moim 
pragnieniom  przeprowadzić, cóż mi pozostaje ja k  oddać się najsroż- 
szym bólom? O bracie mój —  mówił dalej— nie zaprzeczam, w t a 
jem nych planach moich była mi ona hakiem , na którym wisi d ra 
binka sznurowa; ufny, mimo niebezpieczeństwa, szukający przygód 
unosi się w powietrzu, żelazo pęka, a on leży zmiażdżony u stóp 
pragnień swoich. I  d la  mnie teraz  niem a już pociechy, niem a n a 
dziei żadnej! —  Nie zostaw ię — zaw ołał, poskoczywszy — ani 
jednego z tych nieszczęśliwych papierów!

I znowu pochwycił parę zeszytów, podarł je  i rzucił w ogień. 
W erner chciał go powstrzym ać, ale uapróżno.

—  Daj mi pokój —  zawołał W ilhelm —  po co te nędzne kartk i? 
D la mnie nie są już  one ani stopniem ani zachętą. Mająż pozostać, 
by mię katow ać aż po koniec życia? M ająż może kiedyś służyć św iatu 
do szyderstw , zam iast obudzać spółczucie i dreszcze? B iada mnie 
i losowi memu! T eraz dopiero pojmuję skargi poetów, sm ętnych m ędr
ców z konieczności. Jakże  długo uważałem się za niewzruszonego, 
nie mogącego być zranionym ; ach! a  teraz widzę, że daw na głęboka r a 
n a  nie może się zrosnąć, nie może się zagoić; czuję, że ją  muszę zabrać 
z sobą do grobu. Nie! ani na jed en  dzień w życiu ból mnie nie opuści, 
aż w końcu mię zabije, i jć j wspom nienie zostanie przy mnie, ze mną żyć 
i um ierać będzie, wspom nienie n iegodnej—ach! mój przyjacielu! jeśli 
szczerze mam mówić —  zpew nością niezupełnie niegodnej! Jćj stan, 
jej losy tysiąckrotnie uspraw iedliw iały  ją  przede m ną. Byłem zbyt 
okrutnym ; tyś mię przejął swoim chłodem, swoją surowością, tyś 
rozprzężone zmysły moje uw ięził i n ie dozwolił, bym zrobił d la  sie
bie i dla niej to, com był w inien nam  obojgu. Kto wie, w ja k i 
s tan  j ą  wprowadziłem; a  teraz zwolna spada mi na sumienie, żem 
j ą  porzucił w takiem  zwątpieniu, w  takiej bezradności! Czyż nie 
było podobna, żeby się mogła uswrawiedliwić? Czyż nie było po
dobna? Ileż to nieporozumień może św iat zamącić, ileż okoliczno
ści może w ybłagać przebaczenie d la  największego naw et błędu? —  
Jak że  często wyobrażam  ją  sobie siedzącą sam otnie w ciszy, spar- 
tą  na  łokciu. I  toż to — mówi ona — ta  wierność, ta  miłość, k tó 
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rą  mi zaprzysiągł! tym  ciężkim ciosem przeryw ać piękne życie, co 
nas jednoczyło!...

W ybuchnął potokiem łez, opuszczając tw arz na  stół i zw ilża
ją c  pozostałe papiery .

W erner s ta ł w najw iększem  zakłopotaniu. Nie przypuszczał ju ż  
możności tego nagłego rozpłom ienienia namiętności. K ilka razy  
chciał przerw ać mowę przyjacielow i, k ilka razy  zw racał rozpraw ę 
w  inną stronę, napróżno! nie oparł się prądow i. I  teraz  w ytrw ała 
przyjaźń objęła swe obowiązki. Pozwolił przejść najgwałtowniejszem u 
napadow i bólu, cichą sw ą obecnością da jąc  najlepiej poznać szczere, 
czyste spółczucie; i tak  przebyli ten wieczór: W ilhelm zatopiony 
w ciche odgłosy bólu, a  W erner przerażony nowym wybuchem  n a 
miętności, k tórą, zdawało mu się, oddaw na opanow ał i dobrą rad ą  
a  gorliwą persw azyą pokonał.

6 2  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

RO ZD ZIA Ł TRZECI.

Po takich recydyw ach W ilhelm  zw ykł był po większej części tern 
gorliw iej poświęcać się interesom  i czynności, a  było to drogą n a j
lepszą, by uciec z labiryntu, k tóry  go znowu zwabić się starał. J e 
go grzeczność w postępow aniu z obcemi, łatw ość prow adzenia ko- 
respondencyi we w szystkich praw ie żyjących językach, daw ały  oj
cu i przyjaciołom  handlowym  tegoż coraz więcej nadziei i pocieszały 
ich co do choroby, której przyczyna pozostała im nieznaną, i co do 
przerw y w w ykonaniu ich planu. Po raz drugi zadecydow ano po
dróż W ilhelma; i oto zastajem y go na  koniu, z tłum oczkiem  z tyłu, 
rozweselonego swobodnem powietrzem i ruchem, zbliżającego się ku  
wzgórzu, gdzie m iał załatw ić k ilka  poleceń.

Przebyw ał powoli doliny i góry z uczuciem najw iększego zado
wolenia. Zw ieszające się skały, szum iące strum ienie, obrosłe śc ia
ny, głębokie przepaści w idział tu  po raz pierw szy, a  przecież na jd a 
wniejsze jego  sny młodzieńcze bujały  już  wśród takich okolic. N a 
ten widok czuł się jakby  odmłodzonym; w szystk ie przecierpiane bóle 
starły  się z jego duszy, i z całą pogodą deklam ow ał przed sobą ustę
py z rozmaitych poetów, a  szczególniej z „P asto r fido“, które na 
tych sam otnych m iejscach grom adnie do jego  pam ięci przypływ ały. 
Przypom inał też sobie niektóre ustępy z w łasnych swoich pieśni, re 
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cytując je  ze szczególnem zadowoleniem. Św iat, p rzed n im  leżący’ 
ożywiał w szystkiem i postaciam i przeszłości, a  każdy  krok ku przy
szłości pełnym  był d la  niego przeczuć o ważnych czynach i zasta 
naw iających zdarzeniach .

W ielu ludzi idących z kolei po za nim, m ijając go z pozdrow ie
niem i śpiesznie drogą sw ą w góry po stromej ścieżce ciągnąc dalej, 
p rzeryw ało  m u k ilkak ro tn ie  cichą z sobą rozmowę, ale on nie zw ra
cał n a  nich uw agi. W końcu przyłączył się do niego rozm owny to
w arzysz i opowiedział przyczynę ciężkiej pielgrzymki.

—  W  Hochdorf — rzekł —  dziś wieczorem da ją  komedyę, na 
k tó rą  zbiera się cale sąsiedztwo.

— Jakto!— zawołał W ilhelm — wśród tych gór samotnych, przez 
te  nieprzeniknione lasy, aktorstw o znalazło sobie drogę i zbudowało 
d la  siebie świątynię? i j a  mam pielgrzymować na tę uroczystość?

—  Jeszcze bardziej się pan zdziwisz —  odparł tam ten  — usły 
szaw szy, kto owę sztukę przedstaw iać będzie. W  owej m iejscow o
ści je s t  duża fabryka, żyw iąca w ielu ludzi. Przedsiębiorca, ży jący  
zdała , że tak  powiem, od w szelkiego tow arzystw a ludzkiego, nie 
um ie zatrudnić robotników swoich w zimie lepiej, ja k  nam aw iając 
ich, by grali kom edyę. T ak  tedy  przepędzają  długie wieczory, 
a  dziś, w dzień urodzin starego, w ypraw iają  na  jego  cześć osobną 
uroczystość.

W ilhelm przybył do Hochdorfu, gdzie miał przenocować, i zsiadł 
p rzy  fabryce, której przedsiębiorca znajdow ał się także w jego  spi
sie ja k o  dłużnik.

Gdy w ym ienił swe nazwisko, stary  zaw ołał zdziwiony:
—  A! łaskaw y panie, czy pan jesteś synem dzielnego męża, 

którem u winienem ty le wdzięczności a  i pieniędzy także? Pański oj
ciec był tak  ze m ną cierpliwy, że m usiałbym  być łotrem, gdybym  
śpiesznie i ochoczo nie zapłacił. P rzybyw asz pan w sarnę porę, 
ażeby zobaczyć, że mówię całkiem  poważnie.

Przyw ołał żony, k tó ra  rów nież by ła  uradow ana w idząc m łodzień
ca-, zapew niała, że je s t  podobny do ojca, i żałowała, że nie mogła 
go przenocować z powodu napływ u wielu obcych.

Interes był jasny  i uregulow any został natychm iast; W ilhelm 
włożył rulonik złota do kieszeni i życzył sobie, żeby inne interesa 
poszły mu tak  gładko.

Zbliżyła się godzina przedstaw ienia; czekano tylko jeszcze n ad 
leśniczego, który  też wreszcie przybył, wszedł z k ilku strzelcam i 
i p rzy jęty  był z czcią najw iększą.

Tow arzystw o poprowadzone tedy  zostało do tea tru , na  co obró
cono stodołę leżącą tuż p rzy  ogrodzie. B udynek i scena, choć bez 
szczególnego smaku,-,była dość porządnie i zgrabnie urządzona. Je-
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den z m alarzy, pracujących w fabryce, był pomocnikiem przy tea 
trze w stolicy, i utw orzył teatr, choć trochę grubo, las, ulicę i po
kój. T ak  ja k  była, zajm owała. In tryga  — dwu kochanków  chcia
ło w yrw ać dziewczynę opiekunowi a  potćm sobie nawzajem  —  w y
w oływ ała różne interesujące sytuacye. Pierwsza-to by ła  sz tuka, 
ja k ą  przyjaciel nasz w idział po tak  długiej przerwie; zrobił nad n ią  
k ilka  uwag. Pełno w niej było działania, ale nie m alowała praw dzi
wych charakterów . Podobała się i bawiła. T ak ie  są  początki wszel
kiej sztuki teatralnej. Człowiek nieukształcony czuje zadowolenie 
widząc, że coś się dzieje; ukształcony chce odczuwać, a  rozmysł je s t 
miłym tylko najw yżej wykształconem u. Aktorom chętnieby tu  i ow
dzie dopomógł; gdyż mało co brakowało, by mogli zostać o wiele lep- 
szemi.

Cichym jego rozm yślaniom  przeszkodził dym tytuniow y, rozcho
dzący się coraz to silniej. N adleśniczy zaraz po rozpoczęciu sztuki 
zapalił fajkę, a  niebawem  i wielu innych pozwoliło sobie tegoż sam e
go. A w ielkie psiska tego pana w ypraw iały  niegodziwe sceny. W y
pchnięto je  w praw dzie, ale w krótce znalazły sobie drogę tylnem i 
drzwiam i, w padły na scenę, popędziły ku aktorom  i w końcu p rze
skoczywszy orkiestrę dostały się do swego pana, zajm ującego p ie r
wsze miejsce na  parterze.

Po ukończeniu sztuki wystawiono okolicznościowe ofiarow anie. 
W izerunek, przedstaw iający starego w ślubnym  stroju, stał na  ołtarzu, 
obwieszony wieńcami. W szyscy aktorow ie sk ładali przed nim hołd 
w pokornych postawach. W ystąpiło  najm łodsze dziecko, biało ubra
ne, i w ypowiedziało w ierszow aną mowę, k tó ra  do łez w zruszyła całą  
rodzinę a  naw et nadleśniczego, który sobie przy tem w łasne dzieci 
przypom niał.

T a k  się skończyło przedstawienie, a W ilhelm nie mógł się po
w strzym ać, by nie wejść na  scenę, obejrzeć ak tork i zblizka, pochw a
lić je  za grę i dać im na  przyszłość rad k ilka.

Inne  in teresa przyjaciela naszego, ja k ie  załatw iał zwolna w w ię
kszych i m niejszych miejscowościach górskich, nie poszły w szystk ie 
ani tak  szczęśliwie, ani z takiem  uprzyjemnieniem. N iektórzy dłużnicy 
prosili o zwlokę, inni byli niegrzeczni, inni zaprzeczali długu. Stoso
wnie do polecenia m usiał niektórych zaskarżyć; trzeba  było w yszu
kać adw okata, obznajmić go ze spraw ą, staw ać przed sądem  i ty m ' 
podobne nieprzyjem ne czynności odbywać.

Równie źle mu się wiodło, gdy mu chciano szacunek okazać. N ie
wielu tylko znalazł ludzi, którzy go czegoś nauczyć mogli, niewielu, 
z którem iby się spodziew ał zawrzeć korzystny stosunek handlowy. 
A że na  nieszczęście przypadły  też dni deszczowe i podróż na koniu 
w tych okolicach połączona była z nieznośnemi trudam i, dziękow ał
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więc niebu, gdy się znów zbliżył do płaszczyzn i u jrzał u stóp gór, 
na pięknej i urodzajnej równinie, nad spokojną rzeką, w blasku sło 
necznym leżące w esołe miasteczko, w którem  nie m iał w praw dzie 
w cale interesów , lecz dlatego właśnie postanowił przebyć tu dni parę, 
by i sobie i koniow i, wielce zmęczonemu zlą drogą, zapew nić odpo
czynek.

KSIĘGA DRUGA. 65

RO ZD ZIA Ł CZW ARTY.

Gdy zsiadł przed ja k ą ś  gospodą na rynku, ruch tam  był bardzo 
wesoły, a przynajm niej bardzo żywy. W ielkie tow arzystw o lino- 
skoków, tancerzy i kuglarzy, m ających przy sobie silnego człowieka, 
w targnęło tu  z kobietam i i dziećmi i dopuszczało się jednej swawoli 
po drugiej, przygotow ując się do w ystępu publicznego. Już to k łó 
cili się z gospodarzem , już  to z samemi sobą, a  jeżeli ich spory były 
niem iłe, to objawy ich zadowolenia były zgoła nieznośne.

N iepewny, czy ma odejść czy zostać, sta ł W ilhelm w bram ie 
i p rzypatryw ał się robotnikom, którzy zaczęli wznosić rusztow anie 
n a  placu.

D ziew czyna, obnosząca róże i inne kw iaty, nadstaw iła  mu koszyk; 
kupił sobie piękny bukiet, k tóry  z zamiłowaniem zw iązyw ał inaczej, 
p rzypatru jąc mu się z lubością, gdy się otwarło okno w drugim  ho
telu, stojącym  na  rogu placu, i ukazała  się w niem pięknie zbudo
w ana panna. Pomimo odległości mógł spostrzedz, że przyjem na 
wesołość ożywia je j tw arz. W łosy blond, niedbale rozpuszczone, 
spadały  je j na  szyję; zdaw ało się, że się ogląda za przybyszem . 
W niejaki czas potem z bram y owego domu wyszedł chłopak z far
tuszkiem fryzjerskim  i w białej kurteczce podbiegł do W ilhelm a, po
zdrowił go i rzekł:

—  T a  panna przy oknie k azała  się zapytać, czybyś pan nie 
zechciał odstąpić je j część pięknych kwiatów?

—  Są one wszystkie na je j usługi —  odparł W ilhelm, oddając 
lekkiem u posłańcowi bukiet a zarazem  sk ładając  pięknej ukłon, na 
k tóry  ona odpowiedziała przyjaznem  skinieniem  i oddaliła się 
od okna.

R ozm yślając nad tem miłćm zdarzeniem , poszedł na górę do sw e
go pokoju, gdy  naprzeciw  niego wyskoczyło młode jak ie ś  stworze-

J .  W . Goethe. W ilhelm Meister,
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nie, k tóre ściągnęło na siebie jego uwagę. K rótki jedw abny stan ik  
z rozprutem i hiszpańskiem i rękaw am i, w ązkie i długie spodenki z bu
fami bardzo do tw arzy  były dziecku. Długie czarne w łosy były skę- 
dzierzaw ione i obwinięte wokoło głowy w pukle i w arkocze. P a 
trzy ł na  tę postać ze zdziwieniem i nie mógł się zdecydow ać, czy 
m a j ą  uw ażać za chłopca czy za dziewczynę. Skłonił się je d n a k  
wkrótce ku drugiej alternatyw ie, i gdy koło niego przechodziła, z a 
trzym ał ją . pow iedział dzień dobry i zapytał, do kogo należy? 
chociaż łatw o już  mógł zm iarkować, że musi być członkiem skaczą
cego i tańczącego tow arzystw a. Ostrem, ukośnem  spojrzeniem  
czarnych oczu nań popatrzyła, uw alniając się od niego i biegnąc do 
kuchni, bez odpowiedzi.

Stanąw szy na  górze, zasta ł w szerokim przedsionku dw u m ęż
czyzn, którzy się ćwiczyli w fechtunku a raczej s tara li się wzajem 
wypróbować sw ą zręczność. Jeden  był widocznie z tow arzystw a, 
k tó re  się w tym  domu roztasowało, drugi m iał minę mniej dziką. 
W ilhelm przyglądał się im i m iał pobudkę do podziwu; a gdy n ieba
wem potem czarnobrody m uszkularny szerm ierz opuścił plac walki, 
drugi z w ielką grzecznością podał rap ir Wilhelmowi.

— Jeżeli pan chcesz przyjąć ucznia do nauki — rzekł tenże— to 
bardzo mi będzie miło odważyć się na k ilk a  ruchów z panem.

Zaczęli walczyć, a chociaż nieznajom y był nieporów nanie bieglej- 
szy od świeżego przybysza, m iał przecież ty le grzeczności, że zapew niał, 
iż w szystko zależy od w praw y; i rzeczywiście też W ilhelm dowiódł, 
że pobierał niegdyś naukę od dobrego i gruntow nego fecbtm istrza 
niemieckiego.

Rozmowę ich przerw ał hałas, z jak im  wychodziło z gospody róż
nobarw ne tow arzystw o, by zawiadom ić miasto o swem przedstaw ie
niu i obudzić pożądanie ku swym sztukom. Z a doboszem jech a ł przed
siębiorca na  koniu, za nim tancerka na podobnym-że kościotrupie, 
prowadzonym  przez dziecko ustrojone we w stążki i świecidła. N astę 
pnie szła pieszo reszta trupy; niektórzy lekko i swobodnie nieśli na  
swych plecach dzieci w aw anturniczych pozycyach; w śród nich uw a
gę W ilhelm a znów obudziła młoda czarnogłow a posępna postać.

Pagliasso przebiegał pociesznie w śród tłoczącego się pospólstw a 
i wśród łatw o zrozumiałych żartów, to całując ja k ą  dziewczynę, to 
szturgając chłopaka, rozdzielał kartk i z ogłoszeniam i i obudzał wśród 
ludu niepokonane pragnienie zaznajom ienia się z nim bliżej.

W  drukow anych zawiadom ieniach w ychw alane były różnorodne 
sztuki, pokazyw ane przez tow arzystw o, a  szczególuićj n iejakiego 
Monsieur Narcisse i Demoiselle L andriuette , którzy oboje, ja k o  osoby 
główne, mieli tyle roztropności, że się w strzym ali od pochodu, nada-
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jąc sobie przez to znakom itsze stanow isko i budząc większą cie
kawość.

W  czasie pochodu d a la  się znów widzieć piękna sąsiadka przy 
oknie, a  W ilhelm nie zaniedbał zapytać się o n ią  swego tow arzy
sza. Ten, k tórego tymczasem nazwiemy L aertesem , ofiarował się 
zaprow adzić do niej W ilhelma.

— J a  i ta  panna —  rzekł on z uśmiechem— jesteśm y dwiem a 
pozostałościam i z tow arzystw a aktorów, które niedaw no tem u tu 
się  rozw iało. W dzięk miejscowości skłonił nas do pozostania tu 
czas n ie jak i i spożyw ania w spokoju uzbieranej trocby gotówki; 
gdy tym czasem  pozyjaciel nasz w yjechał, by poszukiw ać sposobu 
utrzym ania d la siebie i d la nas.

L aertes poszedł zaraz z nowym znajomym do drzwi Filiny, 
gdzie go na chwilę pozostawił, by w sąsiednim sklepie kupić cu
kierków.

—  Podziękujesz mi pan z pew nością — rzekł wróciwszy — że 
panu ułatw iam  tę m iłą znajomość.

P an n a  w yszła ku nim z pokoju w lekkich pantofelkach z wy- 
sokiem i obcasami. Czarną m antylkę na biały negliż zarzuciła, k tó 
ry  dlatego w łaśnie, że nie był zupełnie czysty, nadaw ał je j w y
gląd domowy i niecerem onialny; k ró tka  spódniczka pozw alała oglą
dać najśliczniejsze w świecie nóżki.

— W itam  pana serdecznie; —  rzekła  do W ilhelma — przyj
mij pan dzięki za piękne kw iaty .

Jedną ręką  w prow adziła go do pokoju, drugą przyciskając do 
piersi ów bukiet. Gdy usiedli i zajęci byli obojętną rozmową, k tó 
rej ona potrafiła nadać zwrot zachwycający, L aertes w ysypał je j 
na ko lana sm ażone m igdały; natychm iast się do nich rzuciła.

—  P atrz  pan — zaw ołała — co to za dziecko z tego młodziana! 
zechce wmówić w pana, że ja  jestem  w ielką zwolenniczką takich 
łakoci, gdy tym czasem  on to w łaśnie żyć nie może bez spożyw ania 
jak iegoś przysm aku.

—  Niech tylko zechce pani przyznać — odparł L aertes — że 
w tern, ja k  i w wielu innych rzeczach, chętnie dotrzym ujem y sobie 
tow arzystw a. N aprzyk ład— dodał —  dziś je s t  bardzo piękny dzień; 
sądziłbym, żebyśmy mogli pojechać na spacer i u m łyna zjeść obiad.

—  I owszem —  rzekła F ilina  —  powinniśmy naszem u nowemu 
znajomemu trochę urozm aicenia okazać.

L aertes poskoczył — bo nie chodził nigdy, — a Wilhelm chciał 
pójść na chwilę do siebie, by k azać  do porządku doprowadzić wło
sy', k tóre z podróży w yglądały jeszcze jak b y  zburzone.

—  Możesz pan zrobić to tu ta j!— rzekła.
Z aw ołała  swego małego lokaja, zmusiła W ilhelm a w sposób ar-
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cy-zręczny, żeby zdjął surdut, w dział je j puderm antel i w je j obe
cności dał się ufryzować.

—  Nie należy ani chwili opuszczać—rzekła;— nie wiadomo, ja k  
długo razem  się będzie.

Chłopak, raczej uparty  i niechętny niż niezręczny, brał się nie 
najlepiej do rzeczy, ta rg a ł W ilhelm a, i nie m yślał, ja k  się zdaw ało , 
załatw ić się tak  prędko. F ilina  strofow ała go parę razy za nie- 
grzeczność, odepchnęła go w końcu niecierpliw a i odpędziła go do 
drzwi. Potem  sam a się zabrała  do roboty i z w ielką łatw ością a po
wabem trefiła w łosy naszego przyjaciela, chociaż nie śpieszyła się 
także i raz to drugi raz owo w pracy swej ganiła, nie m ogąc uni
knąć, by swemi kolanam i jego  nie dotykać a  bukiet i piersi tak  
blizko ust jego nachylać, że niejednokrotnie doznaw ał pokuszenia 
wycisnąć na nich pocałunek.

Gdy W ilhelm małym  nożykiem sobie skroń oczyścił, rzek ła  do 
niego:

—  W eź pan to i pam iętaj przy tern o mnie.
Był to zgrabny nożyk; trzonek z w yrzynanej stali ukazyw ał p rzy 

jazn e  słowa: Pamiętajcie o mnie. Wilhelm włożył go do kieszeni, po
dziękow ał i prosił o pozwolenie odw zajem nienia się je j  p oda
runkiem .

W szyscy tedy byli już gotowi. L aertes sprow adził powóz i roz
poczęła się ja z d a  bardzo wesoła. F ilina każdem u ubogiem u, co ją  
prosił o jałm użnę, w yrzucała coś-niecoś, darząc go zarazem  jak iem ś 
wesołera słowem.

Zaledwie przybyli do m łyna i zam ówili jedzen ie , dała się słyszeć 
m uzyka przed domem. Byli to górnicy, w yśpiew ujący przy cytrze 
i tryangule różne zgrabne piosenki żywemi i donośnemi głosam i. 
Niebawem zbiegający się tłum zam knął się w kolo; a  nasze to w a
rzystwo okazyw ało mu z okien swoje uznanie. Spostrzegłszy, że ich 
słuchano z uwagą, rozszerzyli swe koło i zdaw ali się przygotow yw ać 
do najw ażniejszego swego kaw ałka.

Po pewnej przerwie w ystąpił górnik z m otyką i p rzedstaw iał 
czynność w yrzucania ziemi, gdy inni grali pow ażną m elodyą. W kró t
ce potem wyszedł z tłum u chłop i dał tam tem u pantom im icznie g ro 
żąc do zrozumienia, że powinien z tego m iejsca odejść. T ow arzy
stwo było tern zdziwione i w tedy dopiero poznało górnika p rzebra
nego za chłopa , gdy usta  otworzył i na  sposób recy tatyw u ła ja ł tam 
tego, że śmiał na cudzym  gruncie się rządzić. T am ten  nie tracił wca- 
ce fantazyi, ale zaczął dowodzić rolnikowi, że m a praw o tu taj m o
ty k ą  pracować, przyczem wyłożył mu pierw sze zasady  górnictwa. 
Chłopiec nie rozumiejąc cudzoziemskiej terminologii, zadaw ał różne 
niedorzeczne pytania, z czego widzowie, czujący się m ędrszem i,
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śm ieli się do rozpuku. Górnik starał go się nauczyć i w skazyw ał 
mu korzyści, k tóre  w końcu i na niego spłyną, gdy podziemne bo
gactw a k ra ju  w ydobyte zostaną. Chłop, grożący z początku kijami, 
powoli dał się ułagodzić; obaj rozstali się jako dobrzy przyjaciele; 
szczególniej w szakże górnik wyszedł ze sporu w sposób jak n a j- 
zaszczytn iejszy .

—  N a  tym małym  dyalogu — rzekł W ilhelm przy stole —  m a
my najdobitn iejszy przykład, ja k  pożytecznym być-by mógł tea tr 
d la  w szystkich stanów , ileby korzyści samo państw o mogło z niego 
w yciągnąć, gdyby na scenie w ystaw iano czynności, zatrudnienia 
i przedsięw zięcia ludzi z ich dobrej, pochwały godnej strony i z tego 
punktu  widzenia, z którego samo państwo musi je  szanować i ochra
niać. Teraz przedstaw iam y tylko stronę śm ieszną ludzi; komedyopi- 
sarz je s t ja k b y  szyderskim  cenzorem, który  wszędzie czujnem okiem 
w ypatru jejw ady swych spółobyw ateli i zdaje się w tedy tylko zado
wolonym, gdy im ja k ą  ła tkę  przypiąć może. Czyżby to nie było 
p racą  przyjem ną i stosow ną dla statysty , żeby rozejrzał się w natu 
ralnym , w zajem nym  w pływ ie w szystkich stanów  i k ierow ał poetą, 
m ającym  dosyć humoru, w jego pracach? Jestem  przekonany, że 
na tej drodze m ożnaby wymyślić dużo sztuk bardzo zajm ujących 
a  zarazem  pożytecznych i wesołych.

—  O iłem mógł zauw ażyć w moich licznych w ędrów kach— rzekł 
L aertes —  to wszędzie um ieją tylko zakazyw ać, przeszkadzać i zn ie 
chęcać, rzadko zaś —  nakazyw ać, pomagać i nagradzać. Pozw alają  
dziać  się w świecie w szystkiem u, dopóki szkodliwem się nie stanie; 
wówczas gn iew ają się i biją.

—  Dajcie mi pokój z państw em  i statystam i —  rzekła Filina — 
nie mogę ich sobie inaczej w ystaw ić ja k  w perukach, a  peruka, k to 
kolw iek j ą  nosi, w zbudza w palcach moich ruch konwulsyjny; chcia
łabym  j ą  zaraz zerwać z czcigodnego jegom ości, w koło pokoju po
sk ak ać  i łysa wyśmiać.

Kilkom a żywemi śpiew kam i, k tóre bardzo pięknie w ygłaszała, 
przecięła F ilina rozmowę i nagliła do śpiesznego powrotu, aby  nie 
zaniedbać widzenia sztuk linoskoków. Zabaw na aż do w yuzdania, 
hojn ;ść sw ą względem ubogich okazyw ała  również z powrotem, aż 
wreszcie, g d y i j ć j i j e j  tow arzyszom  w yszły pieniądze, w yrzuciła 
z powozu swój słom iany kapelusz dziew czynie i swoję chustkę na 
szj j ę  — jak ie jś  staruszce.

F ilina  zaprosiła obu tow arzyszy do swego m ieszkania, poniew aż 
z je j  okien —ja k  m ów iła—można było widzieć w idowisko publiczne 
lepiej niż z drugiej gospody.

P rzybyw szy  na miejsce, zastali rusztow anie wzniesione a ty ły  
ozdobione wywieszonemi kobiercam i: Deski rozpędowe b y ły  już
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położone, lina obwisła przym ocow ana do słupów, a lina nap rężo n a— 
przeciągnięta przez kozły. P lac dosyć był zapełniony ludem , a  w o k 
n a c h —siedzieli widzowie różnego rodzaju.

Pagliasso przygotow ał najpierw  publiczność do uwagi i dobrego 
humoru kilkom a głupstw am i, z których widzowie zawsze śm iać się  
zwykli. Kilkoro dzieci, których ciała przedstaw iały  najdziw niejsze 
w ykrzyw ienia, obudzało jużto podziw, już to  grozę, a  W ilhelm nie 
mógł nie uczuć głębokićj litości, ujrzaw szy dziecko, ku którem u od 
pierwszego w ejrzenia m iał spólczucie, w ykonyw ające z pewnym  tru 
dem dziwaczne ruchy. W krótce atoli weseli skoczkowie w ywołali 
żywe zadowolenie, gdy zrazu pojedynczo, potem jeden  za drugim  
a  wreszcie wszyscy razem  chybali się w pow ietrzu naprzód i w tył. 
Głośne k laskanie rękam i i wesołe okrzyki w ydobyły się z całego 
zgrom adzenia.

Ale potem uw aga zw róciła się całkiem  na inny przedm iot. Dzie
ci, jedno po drugiem, m usiały wejść na linę, i to naprzód początku
jący , ażeby ćwiczeniami swemi przedłużali widowisko i w ystaw ili 
w całem świetle trudność sztuki. Popisyw ali się także mężczyźni 
¡'dorosłe kobiety z dość w ielką zręcznością; ale n ie  byli to jeszcze 
an i monsieur Narcisse, ani demoiselle L andrinette .

N akoniec wystąpili oni z rodzaju nam iotu poza w yciągniętem i 
czerwonemi zasłonami i sw oją przyjem ną postacią oraz ozdobnym 
strojem  nie zawiedli szczęśliwie do tej pory żywionej nadziei widzów. 
On, żwawy chłopak średniego wzrostu, o czarnych oczach i wielkim 
harcapie; ona, nie mniej dobrze i silnie zbudowana; oboje popisy
wali się kolejno na linie lekkiem i poruszeniami, skokam i i niezwy- 
kłemi postaw am i. Jej lekkość, jego śmiałość, dokładność, z ja k ą  
oboje sztuki swe w ykouyw ali, wzm agały z każdym  krokiem  i sko
kiem ogólne zadowolenie. Przystojność ich zachow ania się, wido
czne nadskakiw anie, okazyw ane im przez innych, nadaw ały  im po
zór, jak g d y b y  panam i byli i mistrzami całej trupy; a każdy uw ażał ich 
za godnych tego stanow iska.

Z apał ludu udzielił się widzom przy oknach; panie w patryw ały  
się śmiało w N arcyza, panowie w L andrynetę . L ud  krzyczał z ra 
dości, a doborowsza publiczność nie w strzym yw ała się od k laskania; 
ledwie że śmiano się jeszcze z Pagliassa. N iewielu się tylko wy 
m knęło, gdy niektórzy z trupy dla zebrania pieniędzy przez tłum  
się przeciskali z cynowemi talerzam i.

— Zdaje mi s ię —rzekł Wilhelm do F iliny , k tóra  przy nim na oknie 
le ża ła—że oni dobrze się ze swego zadania  w yw iązali; podziwiam ich 
rozsądek, z jak im  najdrobniejszej naw et sztuczce, w ypraw ionej 
pokolei w czasie właściwym, umieli nadać znaczenie, i z jak im  brak  
w praw y swych dzieci i wirtuozy ę najlepszych z pomiędzy siebie po

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA DRUGA. 71

trafili w jed n ę  złączyć całość, k tóra  z początku obudzała nasze 
uwagę, a  potem zabaw iła  nas jaknajprzy jem niej.

Lud rozbiegł się zwolna, a  plac opustoszał, gdy F ilina  i L aertes 
w padli w sprzeczkę o postać i zręczność N arcyza i L andrynety  i d ra 
żnili się w zajem nie. W ilhelm ujrzał, że cudowne dziecko stało 
przy innych baw iących się dzieciach na ulicy, zwrócił na nie u w a
gę F iliny , k tó ra  natychm iast, zgodnie ze swem żywem usposobie
niem , zaw ołała i skinęła na dziecko, a że przyjść nie chciało, zbiegła 
śp iew ając ze schodów i wprow adziła je na górę.

—  Oto zag ad k a—zawołała, w ciągając dziecię przeze drzwi.
Pozostało przy wejściu, jakby  chciało zaraz się w ym knąć, poło

żyło praw ą rękę na piersi, lewą na czole i pochyliło się głęboko.
—  Nie lękaj się, moja m ała— rzekł Wilhelm idąc ku niej.
Popatrzy ła  nań wzrokiem niepewnym  i postąpiła  k ilka kroków

naprzód.
— Ja k  się nazyw asz?—zapytał.
—  N azyw ają mię Mignon.
— Ile masz lat?
— N ikt ich nie rachow ał.
—  K to  był twoim ojcem?
— Duży dyabeł um arł.
—  To dosyć dziwne!— zaw ołała F ilina.
Pytano  ją  jeszcze o to i owo; odpowiedzi w ygłaszała łam aną 

niem czyzną i tonem dziwnie uroczystym; przyczem przyk ładała  zaw 
sze ręce do piersi i głowy i pochylała się głęboko.

W ilhelm nie mógł się je j napatrzyć. Oczy i serce jego pociągał 
ku sobie niepow strzym anie tajem niczy stan  tej istoty. L iczył j ą  
na dw anaście do trzynastu  lat; ciało m iała dobrze zbudowane, ty lko 
że je j członki obiecyw ały w zrost silniejszy, albo też w skazyw ały, 
że był w strzym any. R ysy je j nie były regularne, ale uderzające, 
czoło m iała  tajem nicze, nos —  nadzw yczaj p iękny, a  usta, chociaż 
w ydaw ały się zanadto  na je j wdek zam kniętem i i chociaż niekiedy 
drgały je j w7argi w jed n e  stronę, zaw sze jeszcze były szczere i dosyć 
powabne. Ciemnawy kolor je j tw arzy  daw ał się ledwie rozpoznać pod 
barw iezką. Postać ta  w yry ła  się w duszy W ilhelma bardzo g łę 
boko; patrzy ł wciąż na nią, m ilczał i pogrążony w m yślach zapo
m niał o obecnych. F ilina obudziła go z tego półsnu, w ręczając 
dziecku trochę pozostałych cukierków  i dając znak, żeby się oddaliło. 
Z łożyła ukłon wyżej opisany i ja k  błyskaw ica pom knęła ku 
drzw iom .

K iedy nadszedł już  czas, że się na ten wieczór nasi nowi zna
jom i rozstać mieli, umówili się o przejażdżkę nazaju trz. Chcieli 
znowu zjeść obiad w innej miejscowości, w sąsiednim  domu m yśliw
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skim. W ilhelm powiedział jeszcze tego wieczoru wiele na pochw a
łę F iliny , ale L aertes zbyw ał go krótko i lekko.

N a drugi dzień, odbyw szy znowu przez godzinę ćw iczenia szer- 
m ierskie, poszli do hotelu F iliny , przed którym  ujrzeli już  zajeżdża
ją c y  zamówiony powóz. Ale jak że  się zdziw ił W ilhelm, gdy powóz 
znikł, a  jeszcze bardziej, gdy F iliny  w domu nie zastali.

— Z kilkom a obcemi, którzy dziś rano przybyli — opowiadano 
— w siad ła  do powozu i odjechała w raz z niemi.

Przyjaciel nasz, k tóry  w je j tow arzystw ie obiecyw ał sobie przy
jem ną zabawę, nie mógł ukryć doznanej przykrości. L aertes prze
ciwnie zaśm iał się i zawołał:

—  Z tego mi się ona podoba! To na nią wygląda! Chodżmy- 
no tylko w prost do domu myśliwskiego; niech sobie będzie gdzie 
chce, nie zaniecham y z je j powodu naszej przechadzki,

K iedy w drodze Wilhelm nie przestaw ał ganić tej niekonse- 
kw encyi w postępow aniu, rzekł Laertes:

—  Nie mogę nazw ać niekonsekw encyą, jeśli ktoś pozostaje w ier
nym swemu charakterow i. K iedy ona coś przedsiębierze lub coś k o 
mu przyrzeka, to dzieje się to zawsze pod przem ilczanym  w arun
kiem , ż e je j  dogodnie będzie przedsięwzięcie w ykonać lub p rzy rze
czenia dotrzym ać. Chętnie daje podarki, ale trzeba być przygo to 
wanym na odwzajem nienie się je j w tenże sposób.

—  To dziwny charak ter— zauw ażył W ilhelm.
— W cale nie dziw ny, tylko że ona nie je s t obłudnicą. D latego  

j ą  lubię, owszem jestem  je j przyjacielem , że mi tak  czysto p rz e d s ta 
wia płeć, k tó rą  nienaw idzieć mam wiele powodów. Jest ona dla 
mnie praw dziw ą Ew ą, pra... pra... babką płci niewieściej; takiem i 
są w szystkie; tylko nie chcą, żeby im to mówiono.

W śród różnorodnej rozmowy, w której L aertes bardzo żywo w ypo
w iadał sw ą nienawiść do płci żeńskiej, nie podając atoli przyczyny, w e 
szli w las, dokąd W ilhelm wkroczył bardzo rozstrojony, gdyż słow a 
L aertesa  ożywiły w nim nanowo wspom nienia stosunku do M aryanny.

N iedaleko od ocienionego źródła, pod w spanialem i starem i drze
wami zastali F ilinę sam e siedzącą przy stole kam iennym . N a spo
tkan ie  zaśpiew ała im wesołą piosenkę, a gdy L aertes zapy ta ł j ą  o to
warzyszów, zawołała:

—  Piękniem  ich w yprow adziła w pole; zadrw iłam  z nich, ja k  na 
to  zasługiw ali. Już  w drodze w ystaw iłam  ich hojność n a  próbę, 
a  ponieważ spostrzegłam , że byli z liczby skąpych lakomców, posta
nowiłam zaraz ich ukarać. Gdyśm y przybyli na miejsce, zapytali 
kelnera , co było do zjedzenia, a  ten ze zw ykłą potoczystością języ k a  
w yrecytow ał wszystko, co było, i więcej niż było. W idziałam  ich 
zakłopotanie, patrzyli na siebie, zacinali się i pytali o cenę. Co się
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panow ie tak  długo nam yślacie? — zaw ołałam  — jedzenie je s t rzeczą 
kobiety, ja  się o nie zakłopoczę. Potem zaczęłam  zam aw iać niedo
rzeczny obiad, do którego niektóre przydatki m usiały być przyniesio
ne przez posłańców z sąsiedztw a. Kelner, któregom kilkoma w ykrzy
wieniam i się zrobiła swoim poufnikiem, dopomógł mi w końcu; w y
obrażeniem  w spaniałej uczty takeśm y ich zastraszyli, że nie długo 
czekając, zabrali się i poszli na przechadzkę po lesie, z której pewnie 
ju ż  nie powrócą. Śmiałam się też, śm iała przez kw adrans i śmiać 
się będę, ile razy wspomnę sobie te twarze.

Przy  stole przypom niał sobie L aertes podobne w ypadki; wpadli 
na opow iadanie sobie wesołych historyjek, nieporozumień i figlów.

Jak iś  znajom y z m iasta, przesuw ając się przez las z książką w r ę 
ku, przysiadł się do nich i wychw alał piękną miejscowość. Zw racał 
ich uwagę na szm er źródła, na ruszanie się gałęzi, na przedzierające 
się promienie słońca i na śpiew ptaków . F ilina zaśpiew ała pieśń 
o kukułce, k tó ra  nie zdaw ała sie być w guście przychodnia; wkrótce 
się pożegnał.

— Obym już  wcale nie słyszała o przyrodzie i scenach w niej — 
zawołała F ilina po jego odejściu;—niem a nic nieznośniejszego, ja k  
naprzód obliczać przyjemność, której się używa. K iedy pogoda, idzie 
się na przechadzkę, ja k  się tańczy, kiedy zagrają. Ale któż chciał
by choćby na chwilę myśleć o muzyce albo też o pięknej pogodzie? 
T ancerz nas zajmuje, nie skrzypce, a patrzyć w parę pięknych, czar
nych oczu aż uadto dobrze robi parze oczu niebieskich. Cóż na to po
rad zą  źródła i studnie i s tare  spróchniałe lipy!

Mówiąc to patrzy ła  na W ilhelma, siedzącego naprzeciw niej, 
z takim  błyskiem  w oczach, że nie mógł mu nie dozwolić przedrzeć 
się przynajm niej aż do drzw i swego serca.

—  Ma pani słuszność—odparł z niejakiem  zakłopotaniem —czło
wiek je s t  dla człow ieka najbardziej za jm u jący m i może powinienby 
zajmować go wyłącznie. W szystko inne, co nas otacza, je s t tylko 
albo żywiołem, w którym  żyjemy, albo narzędziem, którem  się posłu
gujemy. Im więcej przy tych rzeczach się zatrzym ujem y, im bardziej 
zwracam y na  nie uwagi i bierzem y w nich udział, tem słabszem sta je  
się poczucie własnćj wartości i poczucie społeczeństwa. Ci co przy
w iązują w ielką wagę do ogrodów, budowli, ubrania, strojów łub innej 
ja k ie j własności, mniej są  tow arzyscy i uprzejmi; tracą  z oczu ludzi, 
których rozweselać i jednoczyć bardzo niewielu tylko się powodzi. 
Czyż nie widzimy tego także na  scenie? Dobry ak to r każe nam 
rychło  zapomnieć o nędznej, n iezdarnej dekoracyi; przeciw nie n a j
p iękniejszy teatr czyni nas wielce czułemi na brak  dobrych aktorów.

Po obiedzie siadła F ilina na ocienionej bujnej traw ie. Dwaj je j p rzy 
jac ie le  musieli je j znosić kw iaty  w obfitości. Splotła sobie wieniec
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i w łożyła go na głowę; w yglądała niesłychanie czarująco. K w iaty  
w ystarczyły jeszcze i na drugi; uwiła go, gdy  obaj mężczyźni koło 
niej usiedli. K iedy wśród rozm aitych żartów  i napom knień był go
tów, w tłoczyła go z najw iększym  wdziękiem  Wilhelmowi na głowę, 
nieraz go przesuw ając, dopóki się nie zdaw ał dobrze trzym ać.

— A ja ,  ja k  się pokazuje, pozostanę z niczem?—rzekł Laertes.
—  W cale nie —  odparła F ilina. Nie będziecie się skarżyli b y 

najm niej.
Z djęła  sobie wieniec z głowy i włożyła go Laertesow i.
— G dybyśm y byli spółzaw odnikam i—rzekł on— to moglibyśmy 

wieść spór gw ałtow ny o to, który z nas dwu doznał większej od cie
bie łaski.

—  To bylibyście głupcam i— odparła przechylając się ku  niem u 
i nadstaw iając usta do pocałunku; ale natychm iast się odw róciła, ob
ję ła  W ilhelm a ramieniem i gorący pocałunek na jego  w argach w y
cisnęła.

—  K tóryż sm akuje najw ięcej?— zapyta ła  z przym ileniem .
—  Rzecz dziw na!—zaw ołał L aertes. Zdaje się, ja k g d y b y  coś 

podobnego nigdy nie mogło mieć sm aku piołunu.
—  Nie mniej ja k  każdy d a r— rzekła F itin a—którego się używ a 

bez zawiści i zarozum ienia. Terazbym  — zaw ołała —  m iała jeszcze 
ochotę potańczyć z godzinę, a potem trzeba nam  znowu obejrzeć się 
za naszem i skoczkam i.

Przyszedłszy do gospody, zastano tam  muzykę; F ilina, będąc do
brą tancerką, ożyw iała obu tow arzyszów  swoich. Wilhelm nie był 
niezręcznym, ale brakow ało mu kunsztow nego ćwiczenia. Przyjaciel 
i p rzy jació łka podjęli go się wyuczyć.

Spóźniono się; linoskoki ju ż  rozpoczęli produkow ać sw e sztuki. 
N a placu zebrało się wielu widzów; uderzył przyjaciół naszych, gdy 
w ysiadali, zgiełk, który ściągnął w ielką liczbę ludzi ku bram ie z a ja z 
du, gdzie się W ilhelm ulokował.

W ilhelm wyskoczył, ażeby zobaczyć, co to takiego, i z oburze
niem spostrzegł, przedzierając się przez tłumy, że zw ierzchnik tow a
rzystw a linoskoków usiłow ał wyciągnąć z domu za w łosy owo in te 
resujące dziecko i biczyskiem okładał n iem iłdsierniem ałe ciałko. W il
helm przyskoczył ja k  b łyskaw ica do tego człow ieka i chwycił go za 
piersi.

— Puszczaj dziecko!—krzyczał ja k  szalony — albo jeden z nas 
zostanie tu na miejscu.

Równocześnie u jął jegom ościa za gardło z ta k ą  siłą, ja k ą  gniew 
tylko nadać może, że ten sądził, iż się udusi, w ypuścił dziecko i s ta 
ra ł się bronić przeciw nacierającem u. K ilku ludzi, co czuli dla dziec
ka litość, ale nie ośmielili się zacząć sprzeczki, pochwycili zaraz lino-
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skoka za ram iona, rozbroili go i grozili mu łając i w ym yślając. On 
widząc, że pozostała mu tylko broń ust, zaczął strasznie odgrażać się 
i kląć: że leniw e niem raw e stworzenie niecbce spełniać co do niej n a 
leży, że się w zbrania  tańcow ać taniec na ja jach , k tóry  obiecał pu 
bliczności, że j ą  zbije na śmierć i n ik t mu przeszkodzić nie może. 
U siłow ał się uwolnić, chcąc wyszukać dziecko, które wpełzło w tłum. 
W ilhelm  w strzym ał go i zawołał:

— Nie prędzej zobaczysz lub dotkniesz to dziecko, aż przed są 
dem  zdasz spraw ę, gdzieś je  ukradł; gnębić cię będę do ostatka; nie 
um kniesz mi.

Słowa te, wypowiedziane przez W ilhelm a w rozgorączkowaniu, 
bez myśli i zam iaru, w niejasnem  tylko poczuciu, albo, jeśli k to  woli, 
w natchnieniu, uspokoiły na raz m iotającego się człowieka. Zawo
łał on:

—  Co j a  mam robić z tern niem rawćm  stworzeniem! Z apłać mi 
pan, co mnie kosztu ją  je j suknie, a  możesz j ą  pan zatrzym ać; jeszcze 
tego wieczora możemy się zgodzić.

Pośpieszył potem ciągnąć dalej przerw ane widowisko i ułagodzić 
zaniepokojenie publiczności kilkom a św ietnem i sztuczkam i.

K iedy nastała  cisza, poszukiw ał W ilhelm dziecka, ale go nigdzie 
nie odnalazł. Jedni powiadali, że je  widzieli na strychu, inni że na 
dachach domów sąsiednich. P rzetrząsnąw szy w szystkie miejscowo
ści, trzeba się było uspokoić i oczekiwać, czy ono samo zjawić się nie 
zechce.

Tym czasem  nadszedł do domu Narcyz, W ilhelm w ypytyw ał go
0 losy i pochodzenie dziecka. Nic o tern nie wiedział, bo nie odda- 
w na był w tern tow arzystw ie; opowiedział natom iast z w ielką łatw o
ścią i w ielką lekkom yślnością swoje w łasne przypadki. Gdy mu 
W ilhelm  winszował wielkiego powodzenia, jakiem  się cieszył, bardzo 
obojętnie o tern się odzywał.

— Jesteśm y przyzw yczajeni —  rzekł — że się z nas śm ieją i że 
nas podziwiają; ale najw iększe naw et uznanie nie polepsza nam  
doli. Przedsiębiorca opłaca nas i patrzy , żeby wyszedł na swoje.

Potem pożegnał się i chciał śpiesznie się oddalić. N a pytanie, 
dokąd tak  szybko dąży, uśm iechnął się młodzieniec i wyznał, że jego 
postać i ta len ta  zjednały mu korzystniejsze uznanie, niż oklaski pu
bliczności; otrzym ał zaproszenie od k ilku  kobiet, które bardzo gorąco 
pragnęły poznać go bliżćj, i że lęka  się, czy załatw i się przed północą 
ze w szystkiem i odwiedzinami, jak ie  ma złożyć. Nie ustaw ał opowia
dać sw ych przygód z najw iększą szczerością, i byłby wym ienił nazw i
ska, ulice i domy, gdyby W ilhelm nie był odrzucił takiej n iedyskrecyi
1 grzecznie go nie odprawił.
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Laertes tym czasem  baw ił L andrynetę i zapew niał, że jest zupełnie 
.godną być i pozostać kobietą.

N astąp iła  rozmowa z przedsiębiorcą co do dziecka, k tó re  p rzy ja 
cielowi naszem u za 30 talarów  odstąpione zostało, względem  którego 
czarnobrody gw ałtow ny W łoch zrzekał się całkowicie swoich pretensyj; 
ale co do pochodzenia nie chciał w yznać nic więcej nad to, że je  w ziął 
do siebie po śmierci swego brata, którego z powodu nadzw yczajnej 
zręczności dużym  dyabłem  nazyw ano.

D zień następny zeszedł przew ażnie na poszukiw aniu dziecka. Na- 
próżno przepatrzono w szystkie zakątk i gospody i sąsiedztw a; zn iknę
ło i obawiano się, czy nie skoczyło do wody, albo innego cierpienia 
sobie nie zadało.

W dzięki F iliny  nie mogły zażegnać niepokoju p rzy jaciela  nasze
go. P rzebył sm utny, pełen rozm yślań dzień. W ieczorem naw et, 
choć skoczki i tancerze w szystkich sił dobywali, by się jak n a jlep ie j 
zalecić publiczności, umysł jego nie mógł się rozw eselić i rozerwać.

Skutkiem  zbiegowiska z sąsiednich okolic, liczba ludzi wzrosła 
niezmiernie, to też bu :za oklasków  wzm ogła się olbrzym io. Skoki 
przez miecze i przez beczkę o papierow ych dnach zrobiły w ielką sen- 
sacyą. Siłacz ku ogólnej grozie, w zburzeniu i zdziw ieniu, położy w 
szy  się głową i nogami na dwu rozstaw ionych krzesłach, dał sobie na 
unoszącem się w pow ietrzu ciele położyć kow adło i na niern ukuć 
kilku dzielnym kowalczykom  podkowę.

I  tak  zw ana siła  H erkulesow a,—kiedy to szereg mężczyzn, stojąc 
na ram ionach pierwszego szeregu, sam  podtrzym uje kobiety i m ło
dzieńców, ta k  że w końcu pow staje żyw a piram ida, której w ierzcho
łek zdobi, ja k b y  ga łk a  i chorągiewka, dziecko głow ą na dó ł,— nie by
ła  jeszcze nigdy w tych stronach w idziana i godnie zakończyła całe 
widowisko. N arcyz i L andryneta  dali się obnosić w lek tykach  na  r a 
mionach reszty tow arzyszy poprzez główniejsze ulice m iasta w śród 
głośnych okrzyków  ludu. Rzucano im w stążki, bukiety  i chustk i 
jedw abne i przeciskano się, by im w tw arz zajrzeć. K ażdy w ydaw ał 
się szczęśliwym, że patrzy  na  nich i że uczczony został spojrzeniem .

—  Jak iż  aktor, jak iż  pisarz, ba, jak iż  człowiek wogóle nie w i
działby się na szczycie swych pragnień, gdyby w yw arł tak  ogólny 
wpływ  jak iem ś słowem szlachetnem  albo dobrym  czynem? Coby to 
za cenne było wrażenie, gdyby można było dobre, szlachetne, godne 
ludzkości uczucia rów nie szybko drganiem  elektrycznem  rozszerzać 
i podobny zachw yt wśród ludu wzbudzić, ja k  tego dokonali ci ludzie 
sw oją cielesną zręcznością; gdyby można przejąć tłum spólczuciem 
d la  wszystkiego, co ludzkie, gdyby można go było wyobrażeniem  
szczęścia i nieszczęścia, mądrości i głupoty, naw et nierozumu i n ie
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dorzeczności zapalić, w strząsnąć i duszę jego  ospałą w praw ić w sw o
bodny, żywy i czysty ruch!

T ak  mówił nasz przyjaciel, a  gdy ani F ilina  ani L aertes nie zda
w ali się usposobionemi do prow adzenia dalej tak iej rozmowy, baw ił 
się sam jed en  tem i ulubionemi spostrzeżeniam i, przechadzając się 
wkoło m iasta aż do późna w nocy i rozbierając znowu z całą  żyw o
ścią i z całą sw obodą wyzwolonej wyobraźni daw ne swoje pragnienie, 
by dobro, szlachetność, wielkość umysłowić w przedstaw ieniu tea- 
tralnem .

KSIĘGA DRUGA. 77“

R O ZD ZIA Ł PIĄ TY .

N a drugi dzień, gdy linoskoki z wielkim hałasem  odjechali, n a 
tychm iast zjaw iła się Mignon i podeszła do W ilhelma i L aertesa  
upraw iających w dalszym  ciągu na sali swoje ćwiczenia szermierskie..

— Gdzieś ty się ukryw ała? —zapytał przyjaźnie W ilhelm;— w ie
le nam  kłopotu narobiłaś.

Dziecko nic nie odpowiedziało i patrzało na niego.
— Do nas te raz  należysz— zawołał L aertes;— kupiliśm y cię.
— Coś zapłacił?— zapytało  dziecko sucho.
—  Sto d u k a tó w —odrzekł L a e r te s ;— jeżeli je zwrócisz, możesz 

być wolną.
—  To pew nie dużo?— spytało  dziecko.
—  Oczywiście; żebyś się ty lko  dobrze spraw ow ała.
— Będę służyć— odparła.
Od tej chwili baczyła na to pilnie, ja k ie  posługi spełniał lokaj 

u’obu przyjaciół, a nazajutrz nie dozwoliła ju ż  wejść mu do pokoju. 
Chiała robić w szystko sam a, i w ykonyw ała swe zajęcia, powoli 
w praw dzie i czasem niezręcznie, ale  dokładnie i z w ielką s ta 
rannością.

Często staw ała  nad naczyniem  z w odą i myła sobie tw arz z tak ą  
pilnością i gwałtownością, że praw ie poraniła sobie policzki, aż L a 
ertes pytaniam i i drażnieniem  się w yw iedział się, że ona s ta ra  się 
w szystkiem i sposobami pozbyć się barw iczki ze swych lic i że w sku
tek gorliwości, z ja k ą  to robiła, w yw ołaną tarciem  czerwoność poczy
tu je  za najupartszą  barwiczkę. W ytłomaczono je j to i przestała,.
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a  kiedy ju ż  całkiem  przyszła do siebie, ukazała się p iękna ciem na, 
m ałą tylko czerw ienią podniesiona cera tw arzy.

Pociągnięty lekkomyślnemi powabam i F iliny  i ta jem niczą obe
cnością dziecka więcej niż się przed sobą przyznaw ał, W ilhelm prze
pędzał dni jedne po drugich wśród tego dziwnego tow arzystw a 
i uspraw iedliw iał to wobec siebie samego pilnem ćwiczeniem się 
w fechtunku i tańcu, do czego, ja k  sądził, nie tak  łatwo mógłby k ie 
dy znowu znaleść sposobność.

Niemało się zdziwił i do pewnego stonia uradow ał, gdy pewnego 
dnia ujrzał przybyw ających państw a Melina, którzy zaraz po pier- 
wszem wesołera przyw itaniu, w yw iadyw ać się zaczęli o dyrek torkę 
i innyeh aktorów  i dowiedzieli się z wielkiem przerażeniem , że tam ta 
dawno się ju ż  oddaliła  a ci z małemi w yjątkam i rozproszyli się.

Młoda para, do połączenia której W ilhelm, ja k  wiemy, dopomógł, 
rozpatrzy ła  k ilka  miejscowości szukając pomieszczenia w teatrze, 
nie dostała  go i w końcu zwróciła się do tego m iasteczka, ponieważ 
w niern, ja k  twierdziły niektóre osoby spotkane w drodze, znajdow ać 
się m iała dobra scena.

Gdy się zaznajomiono, Filinie nie podobała się w cale pani Melina, 
a  żywemu Laertesow i pan Melina. P ragnęli się coprędzej pozbyć 
nowych przybyszów, a W ilhelm nie mógł im w yjednać łaskaw szego 
usposobienia, chociaż parokrotnie zapew niał, że to bardzo dobrzy 
ludzie.

W łaśnie też dotychczasow e wesołe życie tro jga  naszych poszuk i
waczy przygód zakłócone zostało w niejednem  przez rozszerzenie się 
tow arzystw a; ponieważ Melina, k tóry  zam ieszkał w tym  sam ym  co 
F ilina  zajeździe, zaczął zaraz wchodzić w targi i kłótnie. Z a  m ałe 
pieniądze chciał mieć lepsze pomieszczenie, obfitsze jad ło  i szybszą 
usługę. W  krótkim  czasie gospodarzowi i lokajowi przeciągnęły się 
tw arze, a  kiedy inni, chcąc żyć wesoło, przystaw ali n a  w szystko i co 
prędzej płacili, aby nie myśleć ju ż  o tem, co się zjadło, to obiad Me
liny, który w nim regularnie robił popraw ki, m usiał się zawsze rozpo
czynać znów od początku, tak  że F ilina  nazyw ała go bez ogródki 
zwierzęciem przeżuw ającem .

Jeszcze w strętniejszą dla wesołej dziewczyny by ła  pani Melina. 
T a  m łoda kobieta posiadała pewne w ykształcenie, ale brakow ało je j  
całkowicie bystrości i ducha. D eklam ow ała nieźle i chciała d ek la
mować ciągle; spostrzegało się atoli rychło, że to była tylko deklam a- 
cya wyrazów, ciążąca na  ustępach poszczególnych a niedająca p o 
znać i odczuć całości.

Z tem wszystkiem  mało komu, zwłaszcza wśród mężczyzn, w y d aw a
ła  się niemiłą. Przeciw nie ci, co z nią bliżej przestaw ali, p rzyznaw ali 
je j zazwyczaj piękny rozum; była ona bowiem, cobym jednem  słowem
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chciał nazw ać, odczuwającą; um iała przyjacielow i, o którego pow aża
nie dbała, pochlebiać nadzw yczajną uwagą, wchodzić w jego  myśli 
ja k ty lk o  mogła najdale j, a gdy już  całkowicie sięgały poza je j w i
dnokrąg, przyjm ow ać z zachwytem tak ie  nowe zjawisko. Potrafiła 
mówić i milczeć i z w ielką ostrożnością wybadać, gdzie kto miał s ła 
bą stronę, chociaż zresztą złośliwą i chytrą nie była.

KSIĘGA DRUGA. 79

ROZDZIAŁ SZÓSTY.

Tymczasem Melina w ypytał się dokładnie o szczątki po poprze
dniej dyrekcyi. Zarów no dekoracye ja k  garderoba były zastaw ione 
u k ilku handlarzy, a  notaryusz otrzym ał od dyrektorki zlecenie, żeby, 
je ś li się znajdzie am ator, p rzystał pod pewnemi w arunkam i na sprze
daż z wolnćj ręki. Melina chciał rzeczy obejrzeć i pociągnął z sobą 
W ilhelma. Ten, gdy im pokój otw arto, poczuł pew ną skłonność, do 
której sam przed sobą się nie przyznaw ał. Jakkolw iek m azaniny 
dekoracyjne były w bardzo złym stanie, jakkolw iek  tureckie i pogań
sk ie  ubiory, stare cudaczne suknie dla mężczyzn i kobiet, kapice dla 
czarow ników , żydów i klech nader były niepozorne; nie mógł się on 
przecież obronić w rażeniu, że najszczęśliwsze chwile życia swego 
przebył w pobliżu podobnej tandety. Gdyby Melina mógł był zajrzeć 
do jego serca, toby go nam aw iał gorliwiej do w ydania pwnej sumy 
pieniędzy ne oswobodzenie, podniesienie i ożywienie ponowne tych 
rozproszonych członków dla utw orzenia pięknej całości.

— Jakże  szczęśliwym mógłbym być człowiekiem— zaw ołał Meli
n a — gdybym  posiadał jeno  dwieście talarów , aby na początek zape
wnić sobie w łasność tych pierw szych potrzeb teatralnych. Jak że  
rychło chciałbym złożyć m ałe widowisko, któreby nas w tem mieście, 
w tej okolicy zpewnością zaraz wyżyw ić mogło.

Wilhelm milczał i obaj opuścili w zamyśleniu zam knięte znów 
skarby.

Od tego czasu Melina nie prow adził innej rozmowy tylko o pro
jek tach  i planach, jak b y  to m ożna urządzić tea tr i mieć przytem  za
robek. S tarał się zainteresow ać F ilinę i L aertesa; robiono też propo- 
zycye Wilhelmowi, żeby sypnął pieniędzmi, dostając wzam ian zabez
pieczenie ich pewności. Ale jem u przy tej dopiero okazyi p rzy
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szło na myśl, że nie powinien był bawić tutaj tak  długo; wymówił się  
więc i zabrał się do przygotowań ku dalszej podróży.

Tym czasem  postać i isto ta Mignony coraz pow abniejszem i d la  
dla niego się staw ały. We wszystkich swych ruchach i działaniu  m ia
ło to dziecko coś szczególnego. Nie schodziła ze schodów, ani w cho
dziła na  nie, tylko skakała; w łaziła  na poręcze ganków i suw ała się 
po nich, a zanim się spostrzeżono, siedziała ju ż  na  szafie i na chwilę 
się u spakaja ła . Z auw ażył też W ilhelm, że m iała ona dla każdego 
odrębny sposób pozdraw iania. Jego w itała  od pewnego czasu ręko
m a skrzyżow anem i na piersiach. W niektóre dni by ła  całkiem  n ie 
ma, czasam i odpow iadała więcej na różne pytan ia , a  zawsze dzi
wnie, ale tak , że nie m ożna było rozróżnić, czy to był dowcip czy 
nieznajomość języka; mówiła bowiem łam aną niem czyzną, p rzep lata
ją c  j ą  w yrazam i francuskiem i i włoskiemi. Co do służby swojej 
było to dziecko niezm ordowane i w staw ało w raz z słońcem; w ieczo
rem natom iast gdzieś wcześnie się podziewało, spało w izdebce na 
gołej ziemi i niczem nie dało się nakłonić do przyjęcia p ierzyny  lub 
siennika. Często zastaw ał dziew czynkę m yjącą się. I  odzież je j 
była także czysta, chociaż w szystko praw ie na  niej było dw u lub trz y 
krotnie łatane. Pow iedziano też W ilhelmowi, że co dzień bardzo r a 
no chodzi na mszę; poszedł raz za nią i zobaczył w kącie kościoła 
klęczącą z różańcem i pobożnie m odlącą się. N ie spostrzeg ła  go; 
wrócił do domu; wiele rozm yślał nad tą  postacią i n ie mógł dojść do 
żadnego określonego w yobrażenia.

Ponowne natarcie  Meliny o sum ę na w ykupienie w spom nianych 
już  przyborów teatralnych, jeszcze bardziej skłoniło W ilhelm a do 
m yślenia o odjeździe. Zam ierzał napisać jeszcze na dzisiejszą pocztę 
do swoich, którzy oddaw na już  nic o nim nie słyszeli; rozpoczął też 
istotnie list do W ernera  i z opowiadaniem  przygód swoich, w czem 
nie spostrzegając się sam, nieraz się oddalił od praw dy, już  zaszedł 
dość daleko, gdy ku zm artwieniu swemu znalazł na tylnćj stronie a r 
kusza napisanych wierszy kilka, które zaczął przepisyw ać ze swego 
pugilaresu dla pani Melina. Gniewnie podarł arkusz i odłożył po 
wtórzenie swych w yznań do najbliższego dnia pocztowego.
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KSIĘGA DRUGA. 81

RO ZD ZIA Ł SIÓDMY.

T ow arzystw o nasze znajdow ało się znowu razem , a  F ilina, n ad 
zwyczaj uw ażająca na  każdego konia, który przebiegał, na  każdy 
powóz, k tóry  przejeżdżał, zaw ołała z w ielką żywością:

— Nasz pedant! P rzybyw a najm ilszy nasz pedant! Kogo też 
on ma przy sobie? — zaw ołała i skinęła przez okno; powóz 
stanął.

Z powozu w ysiadł jak iś  nędzny biedaczysko, którego z wysza- 
rzanego szaraw o ciemnego surduta, i pozostającego w bardzo złym 
stanie niższego ubrania, m ożna było wziąć za jednego z tych m i
strzów, co po akadem iach butwieć zwykli; gdy zd jął kapelusz dla 
pow itania Filiny, odkrył licho upudrow aną, ale zresztą bardzo szty
w ną perukę. F ilina  przesłała mu ręk ą  mnóstwo pocałunków.

Ja k  znajdow ała uszczęśliwienie w tern, że pew ną część męż
czyzn kochała i miłością się ich upajała; tak  nie o wiele m niejszą 
było d la  niej przyjem nością, k tó rą  spraw iała sobie ja k  można było 
najczęściej, że nader swobodnie b ra ła  na fundusz resztę, których 
w te j w łaśnie chwili nie lubiła.

Poza w rzaw ą, z jak ą  przyjęła tego starego przyjaciela, zap o 
m niano zw ażać na innych, co szli za nim. Zdaw ało się je d n a k  
W ilhelmowi, że zna dwie kobiety i podstarzałego mężczyznę, k tó 
ry za niemi w kroczył. O dkryło się też niebawem, że wszystko 
troje widział n iejednokrotnie przed kilkoma laty  w trupie, która 
g rała  w jego mieście rodzinnem. Córki od tego czasu podrosły; 
stary  atoli mało się zmienił. G ryw ał on zazwyczaj dobrodusznych 
hałaśliwych starców , jak ich  tea tr  niem iecki je s t pełny i jak ich  
w życiu powszedniem nierzadko się spotyka.

Poniew aż bowiem cechą naszych spółziomków je s t spełniać i w y
świadczać dobro bez wielkiego zachodu, rzadko tedy m yślą o tem, 
że istnieje też sztuka czynienia dobrze z elegancyą i w dziękiem , 
owszem, popychani duchem sprzeczności, łatwo popadają w ten 
błąd, iż najp iękniejszą sw ą cnotę ukazują  tylko w kontraście, przez 
swoje m rukliw e zachowanie się. T ak ie  role g ra ł nasz ak to r b a r
dzo dobrze, a  grał je tak  często i wyłącznie, że skutkiem  tego 
i w życiu powszedniem przy jął podobny sposób postępowania.

W ilhelm , poznawszy go, doznał wielkiego w zruszenia, gdyż 
przypom niał sobie, ja k  często wi^ w ał tego człowieka na  scenie 
obok swej ukochanej M aryanny; słyszał jeszcze jego łajan ia, sły-

J .  W . G oethe. Wilhelm Meister. 0
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szał je j głos pieszczotliwy, jak im  w niektórych rolach odpow iadała 
na jego szorstkość.

N a pierw sze żyw sze pytanie skierowane do now oprzybyłych, 
czy m ożna znaleść gdzie miejsce lub się go spodziewać, o trzym a
no n ieste ty  w odpowiedzi: nie; i musiano przyjąć do wiadomości, 
że tow arzystw a, w których robiono poszukiw ania, były obsadzone, 
a  niektóre z nich naw et były w niebezpieczeństw ie rozpadnięcia 
się z powodu grożącej wojny. H ałaśliw y starzec, ze zmartwienia 
i z zam iłow ania do zm iany, odrzucił w raz córkam i korzystne w a
runki, najął wraz z pedantem , którego spo tkał po drodze, powóz 
i przybył tu taj, gdzie, ja k  się okazało, by ła  także  kusa rada.

Przeciąg czasu, w którym  inni bardzo żywo rozm awiali o swoich 
spraw ach, przepędził Wilhelm na rozm yślaniu. P ragnął, żeby m ó
w ił sam  tylko starzec, pragnął i lękał się posłyszeć co o M aryan- 
nie, to  też pozostaw ał w najw iększym  niepokoju.

Grzeczności nowoprzybyłych kobiet nie mogły go w yrw ać 
z jego marzeń; ale sprzeczka, ja k a  pow stała, zw róciła jego  
uw agę. F ryderyk , ów chłopizc o blond włosach, k tóry  zw ykł by ł 
usługiw ać Filinie, żywo się tym  razem  opierał, gdy m iał n a k ry 
w ać do stołu i przynieść jedzenie.

—  Zobowiązałem  s ię—zawołał— służyć pani, ale nie być na 
rozkazy wszystkim  ludziom.

O to rozpoczęła się gw ałtow na kłótnia. F ilina  obstaw ała przy 
tem, że powinien spełnić swój obow iązek, a  k iedy się on uporczy
w ie staw iał, pow iedziała mu bez ogródki, że może sobie pójść, d o 
kąd  chce.

—  To pani może się zdaje, że ja  nie mogę oddalić się od p a 
ni?— zaw ołał; odszedł, zaw iązał węzełek i opuścił dom śpiesznie.

—  Idź, Mignon— rzekła F ilin a— i zamów co potrzeba, powiedz 
lokajow i i pomóż w usłudze!

Mignon stanęła  przed W ilhelmem i zapy ta ła  lakonicznie ja k  
zwykle:
- —  Czy powinnam? Czy trzeba?

A W ilhelm odparł:
—  Zrób, moje dziecko, co ci pan ienka pow iedziała.
Dziecko w ystarało  się o w szystko i przez cały wieczór z wiel

k ą  troskliw ością usługiw ało gościom.
Po obiedzie s ta ra ł się Wilhelm odbyć przechadzkę sam -na-sam  

ze starcem ; udało mu się; a po k ilku pytan iach , ja k  mu się do
tychczas powodziło, skierow ał rozmowę na daw niejsze tow arzystw o, 
a  w końcu ośmielił się zapytać o M aryannę.

  Nic mi pan nie mów o tem obrzydłem  stworzeniu! —  zawo
ła ł stary  —  zakląłem  się, że ju ż  o niej m yśleć nie będę.
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Wilhelm przeraził się tem wyrażeniem, ale w jeszcze w iększym  
znalazł się kłopocie, gdy stary  w dalszym  ciągu pomstował na je j 
lekkomyślność i rozpustę. Przyjaciel nasz cbętnieby urw ał rozmo
wę, ale m usiał przecie wysłuchać hałaśliw ych w yw nętrzeń się dz i
wacznego człowieka.

—  W stydzę się— mówił on dalej— żem dla niej m iał słabość. 
Ale, gdybyś pan znał bliżej tę dziewczynę, wytłom aczyłbyś mię 
pan  z pew nością. Była tak  zgrabna, naturalna i dobra, tak  uprzej
m a i pod każdym  względem znośna. Nigdybym nie pomyślał, że. 
by  czelność i niewdzięczność miały być głównemi cechami je j cha
rakteru .

Już  W ilhelm przygotow ał się do usłyszenia o niej rzeczy jak- 
najgorszych, gdy naraz spostrzegł ze zdziwieniem, że głos starego 
staw ał się łagodniejszym ; w końcu słów mu nie stawało, w yjął 
chustkę z kieszeni, by otrzeć łzy, które całkowicie głos mu za ta 
mowały.

—  Co panu?— zawołał W ilhelm.— Co nadaje  nagle uczuciom 
pańskim  tak i wprost przeciw ny kierunek? Nie kryj się pan  przede 
mną; los tej dziewczyny więcej mię obchodzi, niż pan sobie w yo
brażasz; niechże wiem wszystko.

— Mało mam do pow iedzenia—odparł stary , przechodząc zno
wu do swego surowego, mrukliwego głosu; —  nigdy je j nie daruję 
tego, com dla niej wycierpiał. M iała ona zaw sze—mówił dalej—  
pewne do mnie zaufanie; kochałem j ą  ja k  córkę, a że żona m oja 
żyła jeszcze, postanowiłem wziąć j ą  do siebie i w yratow ać j ą  z rak 
stare j, z opieki której niewiele dobrego sobie obiecywałem. Żona 
mi um arła; p ro jek t się rozbił. Pod koniec pobytu w pańskiem  
mieście rodzinnem — nie całe to trzy la ta —spostrzegłem  w niej w i
doczny sm utek; zapytałem  ją , ale  się wywinęła. Nakoniec w ybra
liśm y się w podróż. Jechała  ze m ną na jednym  wozie; zauw aży
łem, do czego się zresztą niebaw em  przyznała, że je s t przy n a 
dziei i najw iększą m iotana obaw ą, by nie być wypędzoną przez 
dyrektora. Istotnie, zrobił on niebawem  to odkrycie, wymówił je j 
natychm iast kontrak t, k tóry  zresztą w ażny był już tylko na sześć ty 
godni; zapłacił, co się należało, i zostawił, nie zważając na  żadne 
przedstaw ienia, w małem m iasteczku, w lichym zajeździe. Niech 
licho porwie wszystkie rozpustne dziew ki— zawołał stary  ze w strę 
tem —a szczególniej tę, co mi za tru ła  nie jednę  godzinę życia. Co 
mam długo opowiadać, ja k  się zająłem , com dla niej zrobił, iłem 
n a  n ią  w ydał, ja k  naw et w nieobecności swojej miałem o niej p ie
czę. W olałbym pieniądze w staw  rzucić a czas tracić na hodo
w anie psów  parszywych, niżbym m iał najm niejszą kiedykolw iek zw ró
cić uw agę na takie stw orzenie. I  cóż? Z początku otrzymywałem

6*
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listy  z podziękowaniem , wiadomość o miejscach je j pobytu, a  w koń
cu ani słowa; naw et dzięków za pieniądze, które-m w ysiał je j na  
połóg. O, udaw anie i lekkomyślność kobiet są tak  dobrze do sie- 
bi dobrane, ażeby im sprow adzić wygodne życie, a  uczciwemu czło
w iekow i niejednę bolesną godzinę!...

R O ZD ZIA Ł ÓSMY.

W yobraźcie sobie stan W ilhelm a, gdy po tćj rozmowie wróci- 
do siebie. W szystkie jego  daw ne rany  rozdarte zostały nanowo* 
i nanowo odżyło uczucie, że ona niezupełnie była jeg o  miłości nief 
godną; gdyż w zainteresow aniu się starego, w pochwale, ja k ą  je j 
oddać m usiał mimowoli, ukazała  się nanowo przyjacielow i nasze
mu cała je j wartość; co więcej, naw et gw ałtow na skarga  nam ię
tnego człowieka nie zaw ierała nic, coby j ą  w oczach W ilhelm a 
poniżyć mogło. On bowiem uznaw ał się sam  w spółw innym  je j 
zdrożności, a  je j końcowe zam ilknięcie nie w ydaw ało  mu się w ca
le nagannem ; sm utne go owszem myśli obsiadły , w idział j ą  ja k o  
położnicę, jak o  m atkę z jego dzieckiem , a  obrazy te  obudzały 
w nim bolesne uczucie.

Mignon czekała nań i św ieciła mu na wschodach. Postaw iw szy 
świecę, prosiła go o pozwolenie, żeby mu mogła tego jeszcze w ie
czoru służyć sztuczką ja k ą ś . W olałby był uwolnić się od tego, 
zwłaszcza że nie wiedział, co to będzie. Nie mógł jednakże  nicze
go odmówić tem u dobremu stworzeniu. Po niedługiej chwili po ja
w iła się. N iosła pod pachą kobierzec, k tóry  rozesłała na ziemi. 
W ilhelm przyzwolił. Postaw iła na kobiercu cztery świece, m ie
szcząc je  na  każdym  z jego rogów. Koszyczek z ja jam i, k tó ry  
przyniosła następnie, uczynił wyraźniejszym  je j zam iar. K unszto
wnie odmierzonemi krokam i uw ijała się po kobiercu i uk ład a ła  j a j 
k a  w pewnych odstępach, potem zaw ołała człowieka, k tóry  był 
w gospodzie i g ra ł na skrzypcach. Umieścił się w raz z in stru 
mentem swoim w kącie; ona zaw iązała sobie oczy, d a ła  znak 
i równocześnie z m uzyką, ja k  nastaw ione kó łka  w m aszynie, ro z
poczęła swe ruchy, w ybijając ta k t i melodyę uderzeniam i kasta- 
nietów.

Zręcznie, lekko, szybko, dokładnie w ykonyw ała taniec. T ak  
blizko i z tak ą  swobodą stąpała  między ja jam i i koło nieb, że co
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chwila pomyśleć było można, iż zdepce lub też przy chybkich zwro
tach odepchnie k tórekolw iek. Bynajmniej! Nie dotknęła żadnego, 
chociaż przem ykała  się wśród rzędów wszelkiego rodzaju krokam i, 
wązkiemi i szerokiem i, a  nawet skokam i, w końcu zaś napół 
klęcząc.

N iepow strzym ana, ja k  m aszynerya zegarowa przebiegała swą 
drogę, a  dziw na m uzyka daw ała ciągle od początku wychodzące
mu i rozw ijającem u się tańcowi coraz nową pobudkę przy każdern 
pow tórzeniu. W ilhelm a całkowicie pochłonęło dziwaczne w idow i
sko; zapom niał o swych troskach, śledził każde poruszenie kochanej 
isto ty  i dziw ił się, ja k  w tym  tańcu wybornie się odbijał je j cha
rak ter.

U kazała się ona surow ą, ostrą, suchą, gw ałtow ną, a  w łago
dnych pozycyach raczej u roczystą niż miłą. W  chwili tej doznał 
w skupieniu tego, co już  czuł dla Mignony. W zdychał za tern, 
żeby tę  opuszczoną istotę w sercu swem pomieścić ja k  dziecko 
w łasne, w ziąć j ą  w swe objęcia i miłością ojcow ską obudzić w niej 
zam iłow anie życia.

Taniec się skończył; zsunęła pocichu ja jk a  nogami na kupkę, 
nie zostawiła żadnego, nie uszkodziła żadnego i s tanęła  przy nich, 
zdejm ując przepaskę z oczu i kończąc svvą sztuczkę ukłonem.

W ilhelm podziękował je j, że tak  zgrabnie i niespodzianie w y
kon a ła  przed nim taniec, k tóry  pragnął zobaczyć. Pogłaskał j ą  
i żałow ał, że się tak  ciężko trudziła. Obiecał jej nowe ubranie, 
n a  co ona odpowiedziała:

— Tw oje barwę!
I to je j obiecał, chociaż nie w iedział dokładnie, co przez to 

ona rozumie. Z ebrała  ja ja , kobierzec pod pachę, zapytała, czy 
czego nie potrzebuje, i w yleciała drzw iam i.

Od m uzykanta  dow iedział się, że Mignon od niejakiego czasu 
wiele zadaw ała sobie trudu, by mu dopóty wyśpiewywać taniec, k tó 
ry  był znanem  fandango, aż go mógł zagrać. Ofiarowała mu n a 
w et za jego pracę p ieniądze, k tórych on jed n ak  przyjąć nie chciał.

R O ZD ZIA Ł D Z IE W IĄ T Y .

Po niespokojnej nocy, k tó rą  przyjaciel nasz przebył częścią czu
w ając, częścią ciężkierai snam i dręczony, ukazującem i M aryannę 
już to w  całej piękności, ju ż  to w nędznej postaci, to z dzieckiem
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na  ręku, to pozbaw ioną go, zaledwie nasta ł poranek, gdy .już we
szła Mignon z kraw cem . Przyniosła szare sukno i n ieb ieską ki- 
ta jkę , i swoim zw yczajem  ośw iadczyła krótko, że chce mieć nowy 
kubraczek i spodnie żeglarskie, z niebieskiemi w ykładam i i w stąż
kam i, ja k  je  w idziała w  mieście na chłopcach.

W ilhelm od u tra ty  M aryanny zarzucił wszelkie jaśniejsze b ar
wy Przyzw yczaił się do szaraczka, ubrania cieniów, i tylko chy
ba 'n ieb ieska  podszewka, albo kołnierzyk tego koloru, ożywiały n ie
co ów  skrom ny ubiór. Mignon, pragnąc nosić jego  barw y, przy
nag liła  kraw ca, który  obiecał dostaw ić robotę niebawem.

Godziny tańca i szerm ierki, k tóre przyjaciel nasz z Laertesem  
odbyw ał,nie bardzo się powodziły. P rzerw ało  je  rychłe przyby
cie Meliny, k tóry  szczegółowo dowodził, że teraz ju ż  się zgrom a
dziło tow arzystw o, mogące naw ystaw iać sztuk dosyć. Ponowił się 
też projekt, żeby Wilhelm wyłożył trochę grosza na  urządzenie, na 
co ten okazał się znowu niezdecydow anym .

F ilina  i dziewczęta przyszły niebawem potem ze śmiechem 
i hałasem. W ym yśliły znowu ja k iś  spacer, gdyż zm iana m iejsca 
i przedmiotów były zabaw ą, za k tórą  zawsze tęskniły . Jeść  co- 
dzień gdzieindziej było najwyższem ich życzeniem . T ym  razem 
m iała to być przejażdżka na wodzie.

S tatek, na którym  mieli płynąć wzdłuż zakrętów  przyjem nej 
rzeki, był ju ż  zam ówiony przez P edanta . F ilina  nagliła, tow arzy
stwo nie ociągało się i w krótce siedzieli w łodzi.

—  Cóż teraz robić będziem y?— rzek ła  F ilina, gdy wszyscy usie
dli na  ław kach.

— N ajprostszą byłoby rzeczą —  odparł L aertes —  wypróbować 
bez przygotow ania ja k ą  sztukę. Niech każdy  weźmie najstoso
w niejszą do swego charak teru  rolę, a  zobaczymy, ja k  nam  pójdzie.

—  W ybornie!— rzekł W ilhelm— w tow arzystw ie bowiem, w któ- 
rem niem a udaw ania, w którem  każdy  folguje swemu ty lko n a 
strojowi, nie mogą długo mieszkać wdzięk i zadowolenie! a  gdzie 
je s t  ciągłe udaw anie, tam one wcale nie przychodzą. N ieźle to 
zatem  pomyślano; zaraz z początku zgadzam y się n a  udaw anie, 
a  potem pod m aską będziem y tak  szczeremi, ja k  ty lko zechcemy.

— T ak  j e s t—rzekł L aertes—dlatego to tak  przyjem nie żyje 
się z kobietam i, k tóre się nigdy nie ok azu ją  w swojej na turalnej 
postaci.

—  To spraw ia —  zauw ażyła pani M elina —  że one nie są  tak  
próżne ja k  mężczyźni, k tórzy  w yobrażają sobie, że są  już  dosyć 
godnem i kochania tak , ja k  ich natura stw orzyła.

Tym czasem  płynęli wpośród miłych zarośli i wzgórz, wpośród 
ogrodów i winnic, a młode panny, szczególniej zaś pani M elina,
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w yrażały swój zachw yt nad  okolicą. O statn ia zaczęła naw et w y
głaszać uroczyście zgrabny poemacik w rodzaju opisowym o podo
bnej uczcie na  świeżem powietrzu, ale F ilina p rzerw ała je j i podała 
wniosek, żeby n ik t nie śm iał mówić o przedmiocie m artwym ; a  na to 
m iast p rzep row adza ła  gorliwie projekt improwizowanej komedyi. 
H ałaśliw y  starzec m iał grać pensyonowanego oficera, L aertes, fecht- 
m istza  bez zajęcia, P edan t — żyda; ona sam a chciała być tyrolką, 
a innym  pozostaw iła role do wyboru. T rzeba było sobie w ysta 
w ić, iż stanow ili oni towarzystwo zupełnie sobie obce, które spo t
kało się dopiero na  okręcie kupieckim.

Z aczęła natychm iast grać swą rolę z żydem i zapanow ała ogól
na wesołość.

N iedaleko odjechano, gdy się m ajtek zatrzym ał, ażeby za po
zwoleniem  tow arzystw a zabrać jeszcze kogoś, co stał na  brzegu 
i daw ał znaki.

—  W łaśnie to, czego jeszcze potrzebujem y— zaw ołała F ilina— 
ślepego pasażera  brakło jeszcze tow arzystw u podróżnemu.

Na sta tek  wszedł m ężczyzna dobrze zbudow any, którego z ubra
nia  i szanownej miny, m ożna było w ziąć za księdza. Pow itał to
warzystw o, k tóre mu we w łaściw y sposób podziękowało i zaznajo
miło zaraz ze swoim żartem . P rzy ją ł w nim rolę księdza w iejsk ie
go, k tó rą  ze zdziwieniem w szystkich odegrał jaknajśliczn iej; 
to napom inając, to opow iadając h istoryjki, dozw alając w idzieć sła
be swe strony, a  przecie um iejąc zachować sw ą godność.

K ażdy, co choćby raz jeden  w yszedł ze swego charakteru , m u
siał daw ać fant. F ilin a  zbierała je  z w ielką starannością i g ro 
ziła szczególniej duchownem u mnóstwem pocałunków, chociaż on 
nigdy karze nie podpadł. N atom iast Melina zrabow any był całko
wicie, spinki od koszuli, sprzączki i w szystko, co było na nim ru 
chomego, w zięła F ilina  do siebie; miał on bowiem przedstaw iać 
podróżującego A nglika i w żaden sposób nie mógł wejść w swą 
rolę.

Czas m ijał tym czasem  jaknajp rzy jem niej; każdy w ytężał ja k  
tylko mógł swą w yobraźnię i dowcip i każdy  upiększał sw ą rolę 
milemi i zabawnemi żartam i. T ak  przybyli do miejsca, gdzie się 
chciano zatrzym ać przez dzień cały; a  Wilhelm wkrótce w szedł 
z duchownym , ja k  go nazwiem y ze względu na powierzchowność 
i rolę, na  przechadzce w zajm ującą rozmowę.

—  ćw iczenie tak ie— rzekł N ieznajom y— uw ażam  za bardzo po
żyteczne wśród aktorów, a  naw et w tow arzystw ie przyjaciół i zna
jom ych. Jestto  sposób najlepszy, by ludzi wydobyć z siebie sa 
mych i zrobiwszy obrót, znowu ich w siebie wprowadzić. Powin- 
noby ono być wprowadzone w każdej trupie, żeby się tym sposo
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bem od czasu do czasu w praw iać m usiała, publiczność zaś zy sk a
łaby na tćm  z pewnością, gdyby co miesiąc przedstaw iana  była 
sz tuka  niepisana, do czegoby oczywiście przygotow yw ać się m u
sieli aktorow ie na licznych próbach.

—  Nie należałoby— odparł W ilhelm — sztuki tego rodzaju  w yo
brażać sobie tak, jak b y  uk ładała  się na poczekaniu bez żadnego 
przygotow ania, ale raczej tak , że plan, akcya i podział scen są  
określone, a tylko w ykonanie pozostawione aktorom .

— Bardzo słusznie— rzekł Nieznajom y— i w łaśnie co do tego 
w ykonania, to sztuka taka , gdyby się tylko aktorow ie włożyli, zy 
skałaby  nadzw yczajnie. Nie w ykonanie w słowach, gdyż niemi 
musi pracę swoję ozdobić rozw ażny autor, ale w ykonanie w gie- 
stach i minach, w ykrzykach i co do tego należy, słowem niem a, na- 
półgłośna gra, która u nas, ja k  się zdaje, zwolna zn ika całkiem . 
Są zaiste w Niemczech aktorow ie, których ciało w yraża to, co m y
ślą i czują, którzy milczeniem, ociąganiem się, skinieniam i, łago- 
dnemi i wdzięcznemi poruszeniami ciała, um ieją słow a w yprzedzić 
a  przerw y w rozmowie złączyć z całością przez stosow ną panto- 
minę; ale ćwiczenie, któreby przyszło w pomoc szczęśliw em u tem 
peram entowi i nauczyło spółubiegać się z autorem , nie je s t  ta k  
rozpowszechnione, ja k b y  do życzenia było n a  pociechę tych, co 
tea tr  odwiedzają.

— A czyżby szczęśliwy tem peram ent —odparł W ilhelm —jak o  
rzecz pierw sza i ostatn ia nie mógł sam przez się zaprow adzić 
ak tora , ja k  każdego innego a rty stę , ja k  każdego może człowieka, 
do celu tak  wysoko postawionego?

—  Rzeczą pierw szą i ostatnią, początkiem  i końcem niechby 
sobie był i pozostał; ale w środku brakow ałoby niejednego artyście, 
jeżeliby  w ykszałcenie nie zrobiło z niego, czem być pow inien, i to 
wczesne w ykształcenie, bo może ten, którem u przypisują gieniusz, 
je s t w gorszem położeniu, aniżeli ten, co posiada tylko zw ykłe 
zdolności; gdyż tam ten łatw iej niż ten może być ni ew ykszałcony 
i daleko silniej na fałszywe drogi pchnięty.

—  Ależ— zauw ażył W ilhelm— czyż gieniusz nie w y ra tu je  się 
sam , czy nie uleczy ran, które sam sobie zadał?

— W cale n ie —odrzekł tam ten— albo przynajm niej bardzo a b a r
dzo niedostatecznie, bo niech nikt nie sądzi, żeby mógł przem ienić 
pierwsze wrażenia młodości. Jeżeli ktoś w yrósł w błogiej w olno
ści, otoczony pięknemi i szlachetnem i przedm iotam i, obcując z do- 
brem i ludźmi; jeżeli m istrzowie nauczyli go tego, co najpierw  umieć 
powinien, ażeby resztę łatw iej pojąć; jeże li się nauczył tego, czego 
nigdy oduczać się nie potrzebuje; jeżeli pierw sze jego  czyny by ły  
tak  nakierow ane, że może w przyszłości łatw iej i swobodniej w y
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konywać dobro, nie będąc zmuszony odzw yczajać się od niczego: 
to człowiek tak i będzie prowadził życie czystsze, doskonalsze 
i szczęśliwsze, niż inny, k tóry  pierwsze swe siły młodzieńce terać 
m usiał w śród oporu i błędów. Tyle się mówi i pisze o w ychow a
niu, a  niew ielu w idzę ludzi, którzyby zrozumieli i w w ykonanie 
w prow adzić zdołali proste, ale wielkie to pojęcie, m ieszczące w so
bie w szystk ie  inne.

—  Może to i p raw d a—rzekł W ilhelm— każdy bowiem człowiek 
ty le  je s t ograniczonym, że chciałby wychować innego n a  swoje 
podobieństwo. Szczęśliwi więc ci, których bierze los w opiekę, 
gdyż on wychowuje każdego w sposób właściwy.

— L o s—odparł N ieznajom y uśmiechając się—je s t wytwornym , 
ale drogim ochmistrzem. W olałbym bądź-co-bądź trzym ać się ro 
zumu m istrza ludzkiego. Los, dla mądrości którego mam głębokie 
uszanow anie, m iewa w przypadku, jak o  środku swego działania, 
organ bardzo niepodatny. Rzadko bowiem ten w ykonyw a dokła
dnie i w iernie, co tam ten zadecydow ał.

—  D ziw ną bardzo m yśl wypow iadasz pan, ja k  mi się zdaje — 
rzecze W ilhelm.

— W cale nie! To, co się dzieje na świecie, po w iększej czę
ści uspraw iedliw ia mniemanie moje. Czyż wiele zdarzeń nie za
pow iada w początku czegoś rozumnego, a  nie kończy się zazw y
czaj czemś niedorzecznem?

—  P an  żartujesz.
— A czyż nie tak  samo bywa — mówił tam ten dalej —  z tern, 

co spo tyka tego i owego człowieka? D ajm y na  to, los przezna
czył kogoś na dobrego ak to ra  (a dlaczegożby nie m iał nas zaopa
tryw ać i w dobrych aktorów  także?), a  tym czasem  na  nieszczęście 
p rzypadek  zaprow adził młodzieńca do jase łek , gdzie tenże nie mógł 
się wcześnie powstrzym ać, by nie brać udziału w czemś niesma- 
cznem, poczytyw ać za bardzo in teresujące, co było niedorzecznem, 
i t jm  sposobem ze strony niewłaściwej doznać w młodości w ra 
żeń, które nigdy nie w ygasają, którym  nigdy nie możemy odm ó
wić pewnej przychylności.

— Skąd pan w padł na ja se łk a ? — przerw ał mu W ilhelm z nie- 
jak iem  zdumieniem.

—  Był-to przykład dowolny, jeżeli się on panu nie podoba, 
weźm iem y inny. Los, dajm y na to, przeznaczył kogoś na  w ielkie
go m alarza, a  przypadkow i podobało się pchnąć go za młodu 
w brudne chaty, stajnie i obory; czyż pan sądzisz, że tak i czło
w iek wzniesie się kiedy do czystości, do szlachetności, do wolno
ści ducha? Im  żywiej w chłonął on w młodości p ierw iastek n ieczy
sty , uszlachetniając go po swojemu, tern silniej pomści się ten p ie r
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w iastek  na  nim w dalszćm  życiu, ponieważ zrósł się z nim ja k -  
najściślej, gdy go a rty sta  pokonać się starał. Kto żył za młodu 
w złem, Uchem tow arzystw ie, zawsze tęsknić za niem będzie, cho
ciaż później lepsze pozna, bo mu wrażenie tam tego pozostało w raz ze 
wspomnieniem młodzieńczych, rzadko pow tarzających się radości.

Łatw o sobie w yobrazić, że przy takiej rozmowie reszta to w a
rzystw a powoli się pooddalała. Zw łaszcza F ilina zaraz z począt
ku  odeszła na  bok. Boczną drożyną powrócono do rozm aw iają
cych. F ilina w ydobyła fanty, które w ykupyw ać było trzeba roz- 
m aitem i sposobami, przyczem Nieznajomy zalecił się całemu tow a
rzystw u, a  szczególniej kobietom bardzo zgrabnem i pomysłami 
i niewymuszonym współudziałem; i ta k  upływ ały jaknajp rzy jem niej 
godziny dnia  w śród żartów , śpiewów, pocałunków i w szelkiego ro
dzaju  zalotów.

9 0  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

RO ZD ZIA Ł D ZIESIĄ TY .

Ody chcieli wrócić do gospody, obejrzeli się za swoim k się 
dzem, ale ten znikł i nigdzie odnalćść go nie było można.

— To niegrzecznie— rzek ła  pani M elina— ze strony człow ie
ka, k tóry  zresztą zdaje się posiadać wiele uprzejm ości, opuszczać 
bez pożegnania tow arzystw o, co go przyjęło tak  mile.

— Przez cały ten czas nam yślałem  się— rzecze L ae rte s— gdzie 
ja  mogłem ju ż  niegdyś widzieć tego dziwnego człowieka. W łaśnie 
zam ierzałem  zapytać go przy rozstaniu.

—  I  mnie toż samo się snuło— odparł W ilhelm — i z pewnością 
nie puściłbym go, póki-by nam  nie odsłonił czegoś bliższego z oko
liczności swego życia. Albo mylę się bardzo, albo już z nim  gdzieś 
rozm awiałem .

—  A jed n ak  możecie się w tem istotnie m ylić— zauw ażyła F ili
n a .— Mąż ten posiada właściwie tylko pozory znajom ego, ponieważ 
w ygląda ja k  człowiek, a nie ja k  Jasiek  czy Maciek.

—  Cóż to ma znaczyć?— rzecze L aerte s— a czyż my nie w y
glądam y także ja k  ludzie?

—  Wiem, co mówię— odparła F ilina— a jeżeli mnie nie rozum ie
cie, to dajcie pokój, Nie potrzebuję przecież w dodatku  w ykładać 
słów swoich.

Z ajechały dw a powozy. Pochwalono troskliw ość L aertesa, że
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je  zamówił. F ilin a  za ję ła  miejsee obok pani Meliny, naprzeciw  
Wilhelma, a  reszta  się ulokow ała ja k  m ogła. L aertes jechał z po
wrotem do m iasta  n a  koniu Wilhelma, przyprow adzonym  również.

Zaledw ie F ilina  zasiad ła  w powozie, zaczęła śpiew ać zgrabne 
piosenki i zw róciła zręcznie rozmowę na  opow iadania, k tóre m o
głyby być w edług nićj traktow ane dram atycznie z powodzeniem. 
T ym  przebiegłym  zwrotem w praw iła rychło swego młodego p rzy 
jac ie la  w jaknajlepszy  humor; ułożył on natychm iast z bogatego 
zapasu żywych obrazów swoich całkowite widowisko ze wszystkie- 
mi aktam i, scenami, charakteram i i powikłaniami. Poczytano za 
potrzebne wpleść k ilka aryj i śpiewów; utworzono je, a  F ilina, 
k tó ra  się stosow ała do wszystkiego, dopasow ała do nich znane 
melodye i zaśpiew ała je  odrazu. Był to właśnie jej dzień piękny, 
bardzo piękny; potrafiła przyjaciela naszego rozruszać rozmaitemi 
wabikam i; było mu ta k  błogo, ja k  ju ż  dawno nie było.

Od ezasu, gdy  owo okrutne odkrycie co do M aryanny rozdarło 
mu duszę, w iernym  pozostał ślubowi un ikan ia  zatrzaskującej się 
p aslk i objęć niewieścich, strzeżenia się płci przew rotnej, zam yka
n ia  w swej piersi bólów swoich, skłonności, słodkich życzeń. Su
mienność, z ja k ą  ślub ten w ykonyw ał, daw ała  ta jn ą  karm ię całej 
istocie jego, a że serce nie mogło pozostać bez współczucia, więc 
miłosne w yw nętrzanie się stało się jego  potrzebą. Chodził te raz  
znowu jak b y  otoczony pierw szą m głą młodości; oczy jego  obejm o
w ały z radością każdy  przedm iot poważny; a  sąd jego nigdy nie 
był oględniejszy co do miłej jak ie jś  postaci. J a k  niebezpieczną 
dla niego w takim  stan ie  m usiała być przebiegła dziewczyna, ł a 
two sobie, niestety, wyobrazić.

W  gospodzie zastali ju ż  w pokoju W ilhelm a wszystko gotowem 
na przyjęcie; k rzesła  ustaw ione były w porządku do odczytu, 
stół postaw iony w środku; tu miało stanąć  naczyuie z ponczem.

Sztuki z czasów rycerstw a niemieckiego były w łaśnie w tedy 
nowością i ściągnęły na siebie uw agę i zam iłowanie publiczności. 
S tary zrzęda przyw iózł z sobą jed n ę  sztukę tego rodzaju; posta
nowiono zrobić odczyt. Usiedli. W ilhelm  ujął egzem plarz i z a 
czął czytać.

Opancerzowych rycerzy, s tare  zam ki, szczerość, uczciwość i sło
wność, a zwłaszcza niezależność osób działających, przyjęto z wiel- 
kiem  uznaniem. Prelegent w ysilał się ja k  mógł, a  towarzystwo 
nie posiadało się z radości. M iędzy drugim a  trzecim  aktem  po
ja w ił się  poncz w dużej w azie, a  że w samejże sztuce bardzo 
w iele pito i trącano  się, nic nie było zatćm naturalniejszego, ja k  
żeby tow arzystw o w każdym  takim  razie żywo się staw iało na
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miejscn bohatera, zaraz pobrzękiwało szklankam i i krzyczało 
w iw at na  cześć ulubieńca z pośród osób działających.

K ażdy gorzał ogniem najszlachetniejszego ducha narodow ego. 
Jak że  się wielce podobało temu tow arzystw u niemieckiemu, że się 
mogło stosownie do swego charak teru , zabaw iać poetycznie na  w ła 
snym  gruncie! Sklepienia szczególniej i piwnice, zrujnowane zam 
ki, mech i spróchniałe drzew a, a nadew szystko nocne sceny z cy
ganam i i sąd  tajem ny, spraw iały efekt niedouwierzenia. Każdy 
ak tor już  w idział, ja k  niebawem w hełmie i pancerzu, każda  ak to r
ka , ja k  w dużym stojącym  kołnierzu produkow ać będzie przed 
publicznością swoję niemieckość. K ażdy Chciał zaraz przyswoić 
sobie imię ze sztuki lub z dziejów niemieckich, a  pani M elina za
k lina ła  się, że syna lub córkę, ku czemu m iała nadzieję, nie in a 
czej ochrzci ja k  Adalbertem  albo M atyldą.

Koło piątego ak tu  uznanie stało  się hałaśliwszem  i głośniej - 
szem, a  naw et w końcu, gdy bohater uszedł rzeczywiście swemu 
prześladow cy i ukarał ty rana , zachw yt był tak  wielkim, że przy
sięgano, iż nigdy nie przebyto tak  szczęśliwych godzin. Melina, 
którego napój natchnął, był najgłośniejszym; a  gdy drugą w azę 
ponczu wypróżniono i północ się zbliżała, L aertes zak lą ł się u ro
czyście, że żaden człowiek nie je s t godny p rzy tknąć kiedykolw iek 
wargi do tych szklanic, i w raz z tem  zaklęciem  w yrzucił swą 
szklankę p o z a  siebie a przez szyby na  ulicę. Inni poszli za jego  
przykładem , a pomimo protestacyj gospodarz, który nadbiegł, w a 
za też ponczowa, k tó ra  nie powinna już była po takiej uroczysto
ści być zbezczeszczoną nieśw iętym  napojem , rozbita została w ty 
siąc kaw ałków . F ilina, na którćj nAjmniej znać było upojenie, 
gdy tym czasem  obie panienki w nienajprzyzw oitszych pozycyach 
rozłożyły się na kanapie, pobudzała innych do hałasu , ciesząc się 
ze zniszczenia. Pani Melina deklam ow ała jak ieś  wzniosłe poema- 
ta , a  je j mąż, który w oszołomieniu nie był zbyt miłym, zaczął 
w ym yślać na  złe przyrządzenie ponczu, zapew niając, że on całkiem  
inaczej rozumie w ypraw ienie uroczystości; -a gdy L aertes n ak azy 
w ał milczenie, staw ał się on coraz głośniejszym  i bardziej gru- 
bijańskim , tak , że L aertes w końcu, niedługo się nam yślając, rzu
cił mu na  głowę skorupy z wazy i tern niem ało pow iększył hałas.

Tym czasem  straż nocna nadeszła i żądała , by j ą  do w nętrza 
wpuszczono. W ilhelm, wielce rozgrzany czytaniem , chociaż pił 
mało, miał dosyć kłopotu, aby z pomocą gospodarza zaspokoić 
ludzi pieniędzmi i dobrem słowem, a  członków tow arzystw a, w ich 
niemiłem położeniu, dostaw ić do domu. W róciwszy, rzucił się snem 
zmorzony, pełen niechęci, nierozebrany na łóżko, a  nic nie mogło się 
równać nieprzyjemnemu uczuciu, gdy nazajutrz otworzył oczy i po
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nurem okiem spojrzał na  spustoszenia doby poprzednićj, na śmiecie 
i złe skutki, ja k ie  w yw arło pełne fantazyi, życia i dobrych intencyj 
dzieło poety.

KSIĘGA DRUGA. 93

RO ZD ZIA Ł JEDENASTY.

Po krótkim  nam yśle przywołał zaraz gospodarza i kazał zarówno 
szkody, ja k  ucztę zapisać na swój rachunek. Równocześnie dowie
dział się nie bez przykrości, że koń jego tak  był wczoraj przez Laer- 
tesa przy powrocie zmęczony, iż się prawdopodobnie, ja k  to mówić 
się zwykło, ochwacił, i że kow al mało daje nadziei co do polepszenia 
się jego  zdrowia.

N atom iast pozdrowienie, przesłane przez F ilinę z okna, wprawiło 
go znowu w pogodne usposobienie; poszedł natychm iast do najbliż
szego sklepu kupić d la  niej ja k i podarunek, k tóry  winien jć j był 
dotąd za g ładyszkę od pudru, i m usimy wyznać, nie trzym ał się 
w granicach proporcyonalnego odwdzięczenia się. Kupił je j nietyl- 
ko parę  bardzo ładnych kolczyków, ale w ziął nadto kapelusz i chu
steczkę na  szyję i k ilka innych drobiazgów, ja k ie  pewnego dnia 
w oczach jego m arnotraw nie wyrzuciła.

Fani Melina, k tó ra  przyszła go obserwować właśnie w tedy, gdy 
dary  swoje wręczał, w ystara ła  się jeszcze przed obiadem o sposo
bność zrobienia bardzo poważnych wymówek co do jego  uczucia dla 
tego dziew częcia; on zaś był tem bardziej zdziwiony, że niczego się 
mniej nie spodziewał, ja k  takich zarzutów. Z ak lą ł się uroczyście, 
że mu ani w myśli postało starać  się o tę  osobę, której przypadki 
znał dobrze; tłóm aczył się, ja k  mógł, ze swego przyjaznego i grzecz
nego względem niej postępow ania, ale bynajm niej nie uspokoił pani 
Meliny; staw ała się ona owszem coraz bardzićj niezadowoloną, spostrze
gając, że pochlebstwo, którem  zyskała  sobie pewien rodzaj skłonno
ści naszego przyjaciela, nie w ystarcza do obrony tego posiadania 
przeciw ko napadom osoby żywej, młodszej i uposażonej od natury  
obficiej.

I męża je j, gdy się zeszli przy stole, zastali również w bardzo 
złym  humorze, zaczął on go ju ż  objaw iać w drobnostkach, gdy 
wtem w szedł gospodarz i doniósł o przybyciu harfiarza.

—  W ysłuchacie państw o niew ątpliw ie z przyjem nością —  rzekł 
on — m uzyki i śpiewów tego człowieka; kto tylko go posłyszy, nie
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może się powstrzym ać, by go nie podziwiać i nie udzielić mu trochę 
grosza.

— W yrzuć go pan —  odparł Melina — nie jestem  w cale usposo
biony do słuchania lirnika, a  w śród nas są przecież śpiew acy, któ- 
rzyby także zarobić coś chcieli.

Słowom tym  tow arzyszyło ukośne a złośliwe spojrzenie zwrócone 
ku Filinie. Zrozum iała go i zaraz była gotow a wziąć w opiekę, ku 
jego  zm artwieniu, zapowiedzianego śpiew aka. Zw róciła się do W il
helma i rzekła:

—  Czyż nie posłucham y tego człowieka, czyż nic nie zrobimy, 
aby się w yrw ać z tych okropnych nudów?

Melina chciał je j odpowiedzieć i spór mógłby się był zaognić, 
gdyby Wilhelm nie był pozdrowił wchodzącego właśnie człowieka, 
przyw ołując go skinieniem.

Postać tego dziwnego gościa w praw iła całe tow arzystw o w zdu
mienie, tak , że on zajął ju ż  krzesło, zanim ktokolw iek się ośmielił 
zapytać go lub cokolwiek wymówić. Ł ysa  jego  czaszka otoczona 
była  odrobiną siwych włosów, w ielkie niebieskie oczy patrzały  łago
dnie z pod długich białych rzęs. Nos miał pięknie ukształtow any 
a  długa b iała broda nie zakryw ała uprzejm ych ust; d ługa ciem nobru
natna  szata otaczała sm ukłe ciało od szyi aż do stóp. N a harfie, 
k tó rą  postaw ił przed sobą, zaczął preludya.

Miłe dźwięki, w ydobyte przezeń z instrum entu, rozpogodziły nie
bawem towarzystwo.

—  Zw ykle i śpiew asz, dobry starcze — rzekła Filina.
—  D aj nam coś, coby serce i ducha wraz ze zmysłami rozw ese

liło —  rzekł Wilhelm. —  Instrum ent powinien tow arzyszyć tylko 
głosowi; gdyż melodye, pasaże i skoki bez słów i znaczenia w ydają  
mi się podobnemi do motylów lub ładnych pstrych ptaków , które 
w  powietrzu wkoło la ta ją  przed oczyma naszemi, za którem i ciągle 
ubiegam y się, chcąc je  sobie przywłaszczyć; przeciwnie śpiew unosi 
się, ja k  duch jak i, ku niebu i pobudza lepszą naszę cząstkę, by mu 
tow arzyszyła.

Starzec spojrzał na W ilhelma, potem w górę, uderzy ł k ilk a  razy 
w harfę i zaczął pieśń. Zaw ierała ona pochwałę śpiewu, w ysław iała  
szczęście śpiew aków  i napom inała ludzi, by j ą  czcili. W yśpiew ał 
tę  pieśń z takiem  życiem i praw dą, że zdaw ało się, jak o b y  ją  utwo
rzył w tćj chwili z danej pobudki. W ilhelm ledw ie się w strzym ał, 
by go za szyję nie objąć; obaw a tylko, żeby nie wzbudzić głośnego 
śmiechu, ściągnęła go na krzesło; inni bowiem robili ju ż  półgłośno 
głupie uwagi i spierali się, czy to klecha, czy żyd.

Kiedy spytano o au tora  pieśni, nie da ł stanowczej odpowiedzi, 
zapew nił tylko, że m a śpiewów podostatkiem  i że pragnie tylko, aby
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się mogły podobać. W iększa część tow arzystw a była wesoła i rado
sna, naw et M elina s ta ł się otwartym  na swój sposób, i gdy rozm a
wiano z sobą i żartow ano, zaczął starzec śpiew ać bardzo św ietną p o 
chwałę życia tow arzyskiego. W ychw alał powabnem i dźwiękam i 
jedność i uprzejm ość. N araz śpiew jego s ta ł się suchy, surow y 
i zmącony, gdy  opłak iw ał zawzięte zam knięcie się w sobie, n iero
zum ną n ieprzy jaźń  i niebezpieczną niezgodę, a każda  dusza z ochotą 
odrzuciła te  niew ygodne więzy, gdy unosząc się na skrzydłach u jm u
jące j 'm elodyi, sław ił twórców pokoju i opiewał szczęście dusz, k tóre 
się odnalazły.

Zaledw ie skończył, W ilhelm zaw ołał do niego:
—  Ktokolwiek jesteś, co ja k  możny duch opiekuńczy przycho

dzisz do nas ze słowami błogosławieństwa i życiodajności, przyjmij 
cześć moje i podziękowanie! uczuj, że wszyscy cię podziwiamy, 
i powiedz nam, jeżeli czego potrzebujesz!

Starzec milczał, powiódł palcam i po strunach, potem szarpnął je  
silniej i śpiewał:

„Co tam  rozbrzm iewa tak  w oddali 
Od bramy, dźwięcząc głucho?

Niech śpiew  ten w przodków  sali 
N apaw a nasze uchoi“

T ak  mówił król; paź się uw inął,
A gdy powrócił, król nań skinął:

„W prow adzić mi starego!“

„Pozdraw iam  was, szlachetne pany,
Pozdraw iam , piękne damy!

G w iazd świetnych tu ta j wiec zebrany,
Lecz imion ich nie znamy.

W  tej sali, gdzie przepychu tyle,
Olśniony wzrok mój choć na chwilę 

Niech wielbi gw iazdy ow e“.

I przymrużywszy śpiew ak oczy,
Uderzył w pełne tony.

Rycerzy wzrok się wkoło toczy
A niewiast w dół spuszczony.

Król rad  był z pieśni, więc przy trunku
Rozkazał piewcy w podarunku 

Złocisty łańcuch podać. ]
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„Ten łańcuch złoty, to nie znamię 
Potulnćj piewcy duszy;

Daj go rycerzom, k tórych ram ię 
Potęgę wrogów kruszy;

Daj kanclerzowi; on z ochotą
T ę now ą tśż  nagrodę złotą

Przy innych nosić będzie.

„ Ja  śpiewam , ja k o  ptaszek śpiewa,
W  gęstw inie tam  nad wodą;

T a  pieśń, co z piersi się wylew a,
Sam a sobie nagrodą.

Lecz skoro prosić, to szklanicę
Z ochotą w ręce chwycę,

N ajprzedniejszego w ina“ .

Do ust przyłożył złote wino 
I  spełnił napój smaczny.

„Błogosławiona bądź, gościno,
Gdzie d ar to małoznaczny!

Gdy szczęście służy wam statecznie,
Dziękujcie Bogu ta k  serdecznie,

Ja k  j a  wam dziś dziękuję“ *).

Gdy śpiew ak, pieśń skończywszy, chwycił szklankę w ina, które 
stało d la niego nalane, i wychylił je , z m iną przyjazną zw racając 
się ku swoim dobrodziejom, pow stała w zebraniu radość ogólna. 
K laskano i wołano, żeby mu ta  szklanica wyszła n a  zdrowie, na 
pokrzepienie starych  jego członków.

Śpiew ał jeszcze k ilka rom anc i wzbudzał coraz w iększe oży
wienie w tow arzystw ie.

— Czy znasz, stary , melodyę: „Pasterz  się ku tańcowi s tro ił“- -  
zaw ołała F ilina.

— A jak że  — odparł — jeżeli pani zaśpiewać zechcesz pieśń, 
j a  nie zawiodę.

F ilina  w stała i trzym ała się pogotowiu. S ta ry  rozpoczął m e
lodyę, a  ona śpiew ała pieśń, której nie możemy udzielić czytelni
kom naszym , gdyżby ją  może poczytali za niesm aczną a naw et 
nieprzyzwoitą.

*) P rzekład Ludw ika Jenikiego, trochę zmieniony i  skombinowany z prze
kładem  Syrokom li dla większej zgodności z oryginałem . (Przyp. tłóm.)
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Tymczasem tow arzystw o, sta jąc  się coraz to weselszem, w y
piło jeszeze niejednę butelkę w ina i zaczęło być bardzo głośnćm. 
Ponieważ jed n ak  przyjacielow i naszemu w świeżej jeszcze pam ięci 
unosiły się sm utne następstw a wesołości, s ta ra ł się j ą  przerwać, 
włożył starcow i do ręk i hojne wynagrodzenie za jego trudy, inni 
dodali także  coś-niecoś, pozwolono mu odejść i spocząć i obiecano 
sobie na  w ieczór pow tórną przyjemność z jego umiejętności.

G dy się oddalił, rzekł W ilhelm do Filiny:
— Nie mogę j a  w praw dzie w zmysłowej piosnce pani uznać 

zalety  ani poetyckiej, ani obyczajowej; ale jeżeli pani z takąż 
naiw nością, w łaściwością i wdziękiem  wykonasz kiedy w teatrze  
coś odpowiedniego, to z pewnością otrzymasz pani ogólne żywe 
oklaski.

— T ak  — odrzekła F ilina — musi to być bardzo przyjem ne 
w rażenie grzać się przy lodzie.

—  W ogóle — mówił Wilhelm —  ja k  dalece człowiek ten za
w stydza niejednego aktora! Czyś pani zauw ażyła, ja k  było sto- 
sownem dram atyczne wypowiedzenie jego rom anc? Niewątpliw ie, 
w jego śpiewie było więcej w yrazistości niż w naszych sztywnych 
osobach na  scenie; możnaby przedstaw ienie sztuk niektórych uw a
żać raczej za opowiadanie, a  tym  m uzykalnym  opowiadaniom 
przypisać zmysłową obecność.

—  Jesteś pan niesprawiedliwym! —  odparł L aertes —  nie uw a
żam  siebie an i za wielkiego aktora, ani za śpiew aka; ale to wiem, 
że m uzyka, k ieru jąc poruszeniami ciała, nadaje  im życie, że za ra 
zem przepisuje im miarę; jeżeli zaś deklam acya i sposób przed
staw ienia w skazane mi są  ju ż  przez kompozytora; to jestem  cał
kiem innym  człowiekiem, aniżeli kiedy w dram acie prozaicznym 
winienem  to wszystko stw orzyć i w ynaleźć sobie ta k t i deklam a- 
cyę, w ezem mi jeszcze każdy spółgrający przeszkodzić może.

— J a  ty le ty lko wiem —  rzecze Melina — że człowiek ten 
istotnie zaw stydza nas w jednym  punkcie i to w punkcie głó
wnym. S iła jego  talentów  pokazuje się w korzyści, ja k ą  z nich 
ciągnie. N as, co może niebawem  będziem y w kłopocie, skąd  do
staniem y obiad, sk łan ia  on, by się z nim obiadem naszym podzie
lić. Umie on pieniądze, których moglibyśmy użyć dla jak iegoś 
ustalenia się, wywabić nam  z kieszeni piosenką. W ydaje się rze
czą tak  przyjem ną wyrzucać pieniądze, którem iby można było 
stw orzyć egzystencyę sobie i innym.

Rozm owa wskutek tej uw agi przybrała zwrot nienajprzyjem niej- 
szy. W ilhelm, ku któremu zarzu t ten w łaściwie był zwrócony, 
odpow iedział z niejakiem roznam iętnieniem , a  Melina, który się

J .  W . Goethe. W ilhelm  Meister.
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w cale nie ubiegał o najw iększą delikatność, w ypow iedział w koń
cu swoje skargi dosyć suchemi słowy.

—  Już  to dw a tygodnie temu —  mówił — jak-eśm y oglądali za
staw iony tu  tea tr  i garderobę, mogliśmy mieć jedno i drugie za 
bardzo m izerną sumkę. Zrobiłeś mi pan wówczas nadzieję, że  mi 
n a  ty le udzielisz kredytu, a  dotychczas nie spostrzegłem, żebyś
pan m yślał o tem i zbliżył się do jak iegoś postanowienia. G dy
byś się wówczas w ziął do rzeczy, bylibyśm y ju ż  teraz w ruchu.
Zam iaru odjazdu dotychczas pan  nie w ykonałeś, a pieniędzy, ja k
mi się zdaje, przez ten czas nie oszczędzałeś, są bądź-co-bądź oso
by, umiejące znaleźć zawsze sposobność, żeby one prędzćj wycho
dziły.

Z arzut ten, niezupełnie niesłuszny, dotknął naszego przyjaciela. 
O dpowiedział nań coś-niecoś żywo a  naw et gwałtow nie; a ponie
w aż tow arzystw o powstało i rozproszyło się, pom knął ku drzwiom, 
dając dość w yraźnie do poznania, że ju ż  dłużej nie pragnie z a 
trzym yw ać się wśród ta k  niegrzecznych i niewdzięcznych ludzi. 
Z ły  zeszedł na dół, usiadł na ławce kamiennej, k tó ra  s ta ła  przed 
bram ą jego hotelu, i nie spostrzegł, że częścią z ochoty, częścią 
ze zm artw ienia w ypił więcej niż zazw yczaj.

RO ZD ZIA Ł DW UNASTY.

Po niejakim  czasie, k tóry  przepędził siedząc i patrząc przed 
siebie, zaniepokojony różnemi myślami, przem knęła się, śpiewając, 
F ilina  przez bramę, usiadła przy nim, ba, należałoby praw ie po
wiedzieć, na nim, tak  blizko do niego się przysunęła, w spierając 
się na jego  ram ionach, baw iła się jego  kędzioram i, g łask a ła  go 
i najm ilszem i w świecie przem aw iała słowy. Prosiła go, żeby zo
sta ł i n ie opuszczał je j samej wśród tow arzystw a, w którem by 
z nudów um arła, mówiła, że nie może ju ż  w ytrzym ać pod jednym  
dachem z Meliną i dlatego tu się przeniosła.

Napróżno s ta ra ł się zbyć ją, przekonyw ając, że dłużćj zostać 
ani może, ani powinien. Nie przestaw ała prosić, co w ięcćj, n ie 
spodzianie zarzuciła rękę wkoło jego  szyi i pocałow ała go z naj
żywszym wyrazem pożądania.

—  Czyś oszalała, panno Filino? —  zaw ołał W ilhełm, s tara jąc  
się oswobodzić. Robić o tw artą wszystkim  ulicę św iadkiem  tak ich
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pieszczot, na k tó re  wcale nie zasługuję! Daj mi pani pokój, nie 
mogę zostać i nie zostanę.

—  A j a  cię będę trzym ała — odrzekła — i dopóty tu  na uli
cy  będę cię całow ała, póki mi nie przyrzeczesz, czego sobie życzę. 
Zaśm ieję się n a  śmierć — mówiła dalej — po tej poufałości w ezm ą 
m ię pew nie ludzie za twoję żonę od miesiąca, a  małżonkowie w idząc 
ta k  w dzięczną scenę, chwalić mię będą przed swemi kobietam i jak o  
w zór dziecięco naiwnej czułości.

Przechodziło właśnie kilku ludzi, a  ona całowała go jakna j- 
wdzięczniój, on zaś, by zgorszenia nie dawać, był zmuszony grać 
rolę cierpliwego m ałżonka. Następnie w ykrzyw iała się za plecami lu 
dziom i rozswywolona popełniała różnorodne zbereżeństwa, aż je j 
przyrzec m usiał, że zostanie dziś jeszcze i ju tro  i pojutrze.

—  Z pana to pień istotny! —  rzekła  następnie, odczepiwszy się 
od niego —  a j a  g łupia jestem , że m arnuję tyle uprzejmości wzglę
dem pana.

W stała  rozdrażniona i uszła k ilka kroków; potćm wróciła, śmie
ją c  się, i zawołała:

— Zdaje mi się, że dlatego w łaśnie zadurzyłam  się w tobie; 
pójdę i przyniosę pończochę, aby  mieć coś do roboty. Siedź-że, 
abym  zastała kamiennego człowieka na  kam iennej ławce.

Tym  razem sądziła go niesprawiedliwie; bo chociaż tak  bardzo 
usiłował uwolnić się od nićj, to w tćj chwili, gdybj’ się znajdow ał 
wraz z n ią  w ustronnej altanie, nie zostaw iłby prawdopodobnie pie
szczot je j  bez odpowiedzi.

Rzuciwszy nań swawolne spojrzenie, w eszła do domu. Nie miał 
bynajm niej pociągu pójść za nią, owszem postępow anie jć j wywo
łało w nim w stręt nanowo; a  jed n ak  wstał, sam  nie wiedząc poco, 
z ław ki, aby podążyć za nią.

Miał w łaśnie wejść w bramę, gdy nadszedł Melina, przemówił do 
niego potulnie i prosił o przebaczenie za parę zbyt tw ardo wśród 
sprzeczki wypowiedzianych w yrażeń.

— Nie bierz mi pan za złe — mówił dalej — że w stanie, w  j a 
kim się znajduję, pokazuję się może zanadto nieufnym, ale troska 
o żonę, a wkrótce zapewne i o dziecko, nie dozwala mi żyć spokojnie 
z dnia na dzień i przepędzać czas na  używaniu przyjemnych wrażeń, 
ja k  to wolno panu. Namyśl się pan, i jeżeli możesz, to uczyń mię 
właścicielem przyborów teatralnych, które się tu znajdują. Niedługo 
będę dłużnikiem pańskim, a  wiecznie wdzięcznym za to pozostanę.

W ilhelm, który widział się niechętnie wstrzymanym na progu, 
po za  który  ciągnęła go niepokonana w tej chwili skłonność ku 
Filinie, odpowiedział, zaskoczony, z roztargnieniem  i skw apliw ą do- 
brodusznością:
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—  Jeżeli mam tym sposobem uczynić pana szczęśliwym i zado
wolonym, to się ju ż  dłużej nam yślać nie będę. Idź pan i ułóż się. 
Gotów jestem  dziś wieczór jeszcze albo ju tro  wypłacić pieniądze.

Podał następnie Melinie rękę na stw ierdzenie swej obietnicy 
i rad  był wielce, gdy go u jrzał szybko oddalającego się na ulicy; 
niestety jed n ak  po raz  drugi i to w nieprzyjem niejszy sposób w strzy
m any został od w targnięcia do domu.

Jak iś młodzieniec z zaw iniątkiem  na plecach nadszedł ulicą 
i przystąpił do W ilhelma, który odrazu poznał w nim F ryderyka.

—  Jestem  z powrotem! —  zaw ołał, rozpatrując wesoło w górę 
i wkoło w szystkie okna swemi w ielkiem i niebieskiem i oczyma —  
gdzie je s t panienka? L icha tam  w ytrzym ać dłużej na świecie, nie 
w idząc jej!

Gospodarz, k tóry  na to w łaśnie nadszedł, odpowiedział:
—  Jest ona na  górze.
W kilku skokach chłopak przeleciał schody, a Wilhelm pozostał 

na progu, jak b y  przyrośnięty. W pierwszej chwili byłby chłopca za 
włosy ściągnął nazad ze schodów; potem gw ałtow ny kurcz nam iętnej 
zazdrości zatam ował naraz bieg jego sił życiowych i m yśli; a k iedy 
powoli przyszedł do siebie z osłupienia, opanow ały go niepokój, n ie 
zadowolenie, jakich w życiu swojem jeszcze nie odczuwał.

Poszedł do swego pokoju i zastał Mignonę zajętą  pisaniem. Dzie
cko od niejakiego czasu starało  się z w ielką pilnością spisać w szyst
ko, co umiało n a  pamięć, a  to, co napisało, daw ało do popraw y sw e
mu panu i przyjacielowi. Była niezmęczoną i robiła dobrze, tylko 
litery były nierówne a  wiersze krzywe. I  tu ciało je j zdaw ało się 
opierać duchowi. W ilhelm, którem u, gdy był w spokojnym  stan ie  
duszy, w ielką radość spraw iała gorliwość dziew czynki, tym razem 
mało zw ażał na to, co mu pokazała; ona uczuła to i zasmuciło j ą  to 
tern więcej, że, ja k  sądziła, bardzo dobrze spełniła swe zadanie.

Niepokój W ilhelm a w ypędził go na korytarze gospody, gdzie się 
w ałęsał z jednego rogu w drugi, to znów schodził do bram y. N ad
jechał ja k iś  jeździec, bardzo dobrćj powierzchowności i okazujący 
wiele ożywienia, pomimo la t podeszłych. Gospodarz pośpieszył na 
jego  spotkanie, podał mu rękę jak o  znajomemu przyjacielowi i za 
wołał:

—  Hej, m asztalerz, czy cię zobaczymy?
— J a  myślę tu  popasać ty lk o —  odparł przybysz — muszę zaraz 

lecieć do m ajątku, aby  kazać coprędzej w szystko urządzić. H rabia 
przybyw a ju tro  z żoną; zam ieszkają tam czas niejaki, aby ugościć ja k - 
najlepiój królewicza ***, który prawdopodobnie w tej okolicy założy 
kw aterę  główną.
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— Szkoda, że pan zostać u nas nie możesz —  odrzekł gospo
darz —  m am y dobre towarzystwo.

Pachołek jeźdźca, który za nim przykłusow ał, odebrał konia 
m asztalerzow i, k tóry  w bramie zaczął z gospodarzem rozmawiać, 
patrząc z boku n a  W ilhelm a.

T en, zauw ażyw szy, że o nim była mowa, oddalił się i przebiegał 
ulicę w tę  i owę stronę.

R O ZD ZIA Ł TRZYNASTY.

W śród gryzącego niepokoju, ja k i go opanował, przyszło mu na 
m yśl w yszukać starca, którego harfą  spodziew ał się wypłoszyć złe 
duchy. Gdy się spy ta ł o tego człowieka, w skazano mu lichą go
spodę w oddalonym zakącie m iasteczka; a  w niej po schodach trze
b a  się było piąć na poddasze, skąd  usłyszał odbrzm iew ający z izdeb
k i łagodny dźwięk harfy. Były to tony w zruszające serce, żałobne, 
a  tow arzyszyła im pieśń sm utna, trw ożna. W ilhelm przysunął się 
do drzwi, a  że poczciwy starzec w ypow iadał rodzaj fantazyi, pow ta
rzając ciągle, częścią śpiewem, częścią recytatyw em  parę zw rotek 
tylko, mógł słuchający uw ażnie zrozumieć niebawem  te mniej 
więcćj słowa:

Kto we łzach chleba nie pożywał,
Kto nigdy pełnej troski nocy 
N a łożu płacząc nie przebyw ał;
Nie zna was, o niebieskie mocy!

W y to nas w prow adzacie w życie,
W y to robicie nas winnemi 
Potem  nas cierpieniem  karm icie,
Bo każdy  grzech kaźń ma na  ziemi!

Żałosna serdeczna skarga głęboko zapadła w duszę słuchacza. 
Z daw ało mu się, jakoby niekiedy łzy nie dozw alały starem u ciągnąć 
dalój; potem brzmiały same struny  tylko, aż znowu głos m ieszał się 
z niemi zcicha urwanemi dźw iękam i. W ilhelm sta ł przy odrzwiach; 
d usza  jego  była wzruszona głęboko; sm utek nieznajomego otworzył 
m u ściśnięte serce; nie oparł się spółczuciu, nie mógł i nie chciał 
pow strzym ać łez, które i z jego  oczu w yw ołała w końcu serdeczna
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skarga starca. W szystkie cierpienia, przygniatające mu duszę, roz
winęły się równocześnie; oddał się im całkowicie, popchnął drzw i 
i stanął przed starcem, który zmuszony był za siedzenie obrać sobie 
nędzne posłanie, jed y n y  sprzęt tego biednego m ieszkania.

—  Jakieżeś ty  obudził w duszy mojej uczucia, poczciwy star
cze? —  zawołał — wszystko, co w mem sercu tkwiło, w ydobyłeś na 
jaw ; nie przeryw aj sobie, lecz w dalszym  ciągu łagodząc w łasne 
cierpienia, uszczęśliwiaj przyjaciela.

Starzec chciał powstać i coś powiedzićć; W ilhelm nie da ł mu, 
gdyż zauw ażył ju ż  przy obiedzie, że stary  nie m iał ochoty do mó
wienia; usiadł przy nim n a  sienniku.

Starzec osuszył łzy i zapytał uśm iechając się uprzejmie:
—  Ja k  pan tu zaszedłeś? Chciałem służyć panu dziś wieczór.
—  Spokojnićj nam  tutaj — odparł Wilhelm —  śpiew aj mi, co 

chcesz, co je s t  odpowiedniem twemu położeniu, i ta k  się zachowuj, 
ja k b y  mnie tu wcale nie było. Z daje mi się, jakobyś dzisiaj nie 
mógł się mylić. Uważam  cię za bardzo szczęśliwego, że w sam otno
ści możesz się tak  przyjem nie zajm ować i zabaw iać i że będąc wszę
dzie obcym, znajdujesz w sercu w łasnem  najm ilszych znajom ych.

Starzec spojrzał na swe struny, i po łagodnćj przygryw ce, zanu
cił i śpiewał:

Kto się na ustroniu  k ry je ,
W net zostanie sam,

K ażdy kocha, każdy  żyje,
Z m ęki cudzej drw i.

Tak! zostaw cie mię mćj męce,
A je śli choć raz

Samotności w padnę w ręce,
Już nie będę sam!

S krada  się zcicha kochanek:
Lubaż sam a tam?

T ak  się sk rada  w noc i ranek  
Sam otna ma kaźń,

Sam otny mój ból.
Ach, dopićro aż tam  w grobie,
Gdy sam  odpocznę sobie,

Opuści mię on!

Przewleklibyśm y zanadto opowiadanie, a  je d n a k  nie moglibyśmy 
oddać w dzięku dziwnćj rozmowy, ja k ą  prow adził przyjaciel nasz
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z tym niepospolitym  nieznajom ym . N a wszystko, co do niego m ó
wił młodzieniec, odpow iadał stary  w najzupełniejszój harmonii tona
mi, obudzającem i pokrew ne uczucia i otwierającem i wyobraźni pole 
szerokie.

Kto uczestniczył kiedy w zebraniu ludzi pobożnych, którzy sądzą, 
że oddzieliw szy się od kościoła będą się budowali czyściój, ser
deczniej i bardzićj duchowo, ten potrafi sobie wyrobić n iejakie poję
cie o scenie obecnćj; przypomni sobie, ja k  to odpraw iający nabożeń
stwo um ie przystosowywać do słów swoich wiersze śpiewu, k tóry  
wznosi duszę tam, gdzie mówca pragnie, aby  lot swój rozwinęła; ja k  
wkrótce potem ktoś inny ze zgrom adzenia, w innej melodyi dodaje 
wiersz innej pieśni, a  do tego znów inny dołącza trzeci, przez co 
pokrewne idee pieśni, z których wiersze brano, byw ają budzone, ale 
każdy ustęp, w skutek nowego połączenia, sta je  się nowym i indyw i
dualnym, ja k b y  w tej w łaśnie chwili był utworzony; i tym sposobem 
ze znanego zakresu w yobrażeń, ze znanych pieśni i w ierszy pow staje 
d la  tego oddzielnego tow arzystw a, dla tej chwili całość osobna, któ- 
rćj w ykonanie ożywia, w zm acnia i koi. T ak  budow ał starzec g o 
ścia swego, w praw iając znanemi i nieznanem i pieśniam i a  zw rotkam i 
w ruch dalekie i blizkie uczucia, czuw ające i drzem iące, przyjem ne 
i bolesne w zruszeaia, z czego w  obecnym stanie przyjaciela naszego 
najlepszy skutek w różyć było można.

KSIĘGA DRUGA. 1 0 3

RO ZD ZIA Ł CZTERNASTY.

I rzeczywiście w racając, zaczął wyraźniój niż dotychczas rozm y
ślać o swćm położeniu i z postanowieniem  w yrw ania się z niego, 
przybył do domu, gdy gospodarz n a  w stępie odkrył w zaufaniu, że 
panna F ilina  zrobiła konkietę na koniuszym hrabiowskim, k tóry  
spełniwszy swe zlecenie w m ajątku, powrócił z niezmiernym pośpie
chem i zajada z nią w łaśnie dobrą w ieczerzę w jćj pokoju.

W  tej samćj chwili wszedł M elina z notaryuszem; udali się ra 
zem do pokoju W ilhelma, gdzie tenże, choć z pewnem ociąganiem  
się, dotrzym ał obietnicy, w ypłacił trzy s ta  talarów  na weksel Meliny, 
k tóry  oddał j e  zaraz notaryuszowi a  w zam ian otrzym ał a k t dopeł
nionego kupna wszystkich przyborów teatralnych, ja k ie  mu n aza 
ju trz  rano wręczone być m iały.

Zaledw ie się rozstali, doszedł W ilhelm a okropny krzyk  w domu. 
Usłyszał ja k iś  głos młodociany, gniewny i grożący, k tóry  się złam ał
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w niezm ierny plącz i zawodzenie. Słyszał, ja k  ta  skarga  sz ła  z gó
ry na dół, tuż przy jego pokoju, ku podwórzu.

G dy ciekawość w yw abiła naszego przyjaciela, zastał F ry d e ry k a  
ja k b y  w szaleństwie. Chłopak p łakał, zgrzytał, tupał, groził zaci- 
śniętemi pięściami i zachow yw ał się bardzo nieprzyzwoicie z gniew u 
i zm artwienia. Mignon sta ła  naprzeciw ko i p a trzy ła  ze zdziwieniem, 
a  gospodarz objaśnił do pewnego stopnia to zdarzenie.

Chłopak, po swym powrocie, gdy go F ilina  dobrze przyjęła, był 
zadowolony, wesół i rzeźwy, śpiew ał i sk ak a ł pótąd, póki F ilina  nie 
zabrała  znajomości z koniuszym . W tedy ta  pośrednia m iędzy chłop 
cem i młodzieńcem istota zaczęła okazyw ać swoje niezadowolenie, 
trzaskać drzwiam i, biegać z góry na  dół i z dołu do góry. F ilina  
k aza ła  mu służyć dziś wieczór do stołu, w skutek tego s ta ł się jeszcze 
oburkłiwszym  i oporniejszym; w końcu zam iast postawić półmisek 
z po traw ką na  stole m iędzy panną a  gościem, którzy dość blizko sie
bie siedzieli, rzucił między nich, za co mu koniuszy dał k ilk a  tęgich 
policzków i wyrzucił za drzwi. Gospodarz pom agał potem obojgu 
oczyścić się; gdyż ich suknie bardzo brzydko były poplamione. Chło
pak dowiedziawszy się o dobrym skutku swej zem sty, zaczął się 
śmiać głośno, choć mu łzy ciągle jeszcze po policzkach sp ływ ały . 
Przez czas jak iś  cieszył się serdecznie, aż mu znowu przyszła na 
myśl obelga przez silniejszego zadana, i znów zaczął wrzeszczćć 
i grozić.

W ilhelm wobec tej sceny sta ł zam yślony i zaw stydzony. W i
dzia ł tu  w rysach silnych i przesadzonych przedstaw ione w łasne 
wnętrze; i on gorzał nieposkrom ioną zazdrością; i on, gdyby go nie 
było wstrzym ało poczucie przyzwoitości, chętnie byłby zaspokoił swe 
dzikie pragnienie, cbętnieby, ciesząc się złośliwie z cudzej szkody, 
zranił osobę ukochaną a spółzaw odnika swego w yzw ał; p ragnąłby 
by ł znicestwić ludzi, którzy zdaw ali się istnićć ty lko dla zrobienia 
mu przykrości.

L aertes, który  nadszedł także  i dowiedział się o całej historyi, 
podjudzał jeszcze rozzłoszczonego chłopaka, gdy ten  zak lina ł się, 
przysięgał, że mu koniuszy musi dać satysfakcyę, że n igdy  nie ścier- 
piał, by obraza na nim przyschła, że jeżeli koniuszy będzie się 
w zdragał, to on potrafi się zemścić.

Laertes był tu w swoim żywiole. Poszedł pow ażnie na górę w y
zwać koniuszego w im ieniu chłopaka.

— To zabaw ne —  rzekł tenże —  tak iej zabaw y anim  się spo
dziew ał tego wieczoru.

Zeszli na dół, a  F ilina  za niemi.
—  Mój synu —  rzecze koniuszy do F ryderyka  —  jeste ś  dzielnym  

chłopakiem  i j a  nie w zbraniam  się skrzyżow ać z tobą oręż, a le  po
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nieważ nierówność la t i sił naszych czyni tę spraw ę trochę dzi
w aczną, proponuję zatem zam iast innej broni parę rapirów; potrzemy 
końce kredą, a  kto drugiem u pierwszy cios lub też ich najwięcej 
naznaczy na  surducie, ten uważać się ma za zwycięscę i zostanie 
przez drugiego ugoszczony najlepszćm winem, jak ie  w mieście zna- 
leść m ożna.

L aerte s  zadecydow ał, że projekt ten może być przyjęty; F ry d e
ryk  był mu posłuszny, jak o  mistrzowi swemu. Przyniesiono rapiry ; 
F ilina  usiad ła , robiąc pończochę i przypatrując się z najw iększą spo- 
kojnością obu walczącym.

Koniuszy, bardzo dobrze fechtujący się, miał tyle grzeczności, że 
przeciw nika swego ochraniał i dał sobie zrobić na surducie k ilka 
plam kredowych, poczem uściskali się i sprowadzono wino. Koniu
szy chciał poznać pochodzenie F ryderyka i jego  dzieje, a  ten opow ie
dział nieraz już  pow tarzaną bajeczkę, z k tórą  zam ierzam y zapoznać 
czytelników naszych przy innej sposobności.

W duszy W ilhełma tymczasem pojedynek ten uzupełnił zobrazo
wanie w łasnych jego  uczuć, gdyż nie mógł przed sobą utaić, że chę- 
tn ieby w ym ierzył rapir, a  co lepsza, miecz przeciwko koniuszemu, 
chociaż w iedział, że go tenże o wiele przewyższa w sztuce szermier- 
skiej. N a F ilinę atoli nie rzucił naw et okiem, strzegł się w ypowie
dzieć jak ieś zdanie, któreby zdradzić mogło jego wzruszenie, i w y
piwszy kilka szklanek za zdrowie szermierzy, pośpieszył do swego 
pokoju, gdzie go obsiadły tysiące przykrych myśli.

Przypom niał sobie czasy, kiedy ducha jego  wznosiło n ieogran i
czone pełne nadziei dążenie, kiedy w upojeniu wszelkiego rodzaju 
pływ ał, ja k b y  w jak im  żywiole. W idział jasno, że popadł teraz 
w  ja k ą ś  błąkaninę, wśród której kosztował tylko siorbając, co d a 
wniej w chłaniał całemi łykam i; ale nie mógł w yraźnie rozpoznać, 
ja k ą  to nieodzowną potrzebę zrobiła mu natura  prawem i ja k  dalece 
potrzebę tę  drażniły  tylko okoliczności, napół ją  zaspokajając i na 
błędne prow adząc drogi.

Nikogo zatćm  dziwić nie powinno, że rozw ażając stan  swój i s ta 
rając się m yślą z niego wydobyć, popadł w najw iększe zam ieszanie. 
Nie dosyć na tem, że w skutek przyjaźni dla Laertesa, w skutek sk łon
ności do Filiny, w skutek spólczucia d la  Mignony zatrzym ał się d łu 
żej, niż należało, w jednem  m iejscu i w towarzystwie, wśród którego 
mógł swoję ulubioną nam iętność odżywić, pragnienia swoje ja k b y  
ukradkiem  zaspokoić i, nie staw iając  sobie celu, pójść za swemi da- 
wniejszemi m arzeniam i. Sądził, że mu starczą siły do w yplątania 
się z tych stosunków i do natychm iastowego odjazdu. Ale oto do
piero co wdał się w interes pieniężny z Meliną, poznał zagadkowego 
sta rca , którego zrozumieć p ragnął nieopisanie gorąco. I  tćm atoli
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powstrzymać się nie dając, powziął, albo zdaw ało mu się, że pow ziął, 
po długiem rozm yślaniu na tę  i owę stronę, zam iar stanow czy.

—  Muszę odjechać —  zaw ołał — chcę odjechać!
Rzucił się na krzesło bardzo wzruszony.
W eszła Mignon i zapytała , czy ma go okryć?...
Zbliżyła się pocichu, bolało j ą  mocno, że j ą  dzisiaj zbył tak  

krótko.
Nic niem a bardziej wzruszającego, ja k  k iedy miłość, k tó ra  się 

rozw ijała w cichośei, ja k  kiedy wierność, k tó ra  się ugruntow ała 
w ukryciu, objaw ia się w końcu w godzinie stosownej temu, co je j 
dotychczas nie był godzien. Długo i ściśle zam knięty pączek doj
rzał, serce zaś W ilhelm a nie mogło być wrażliwszćm.

Stała przed nim i w idziała jego niepokój.
—  Panie! —  zaw ołała — jeżeli jesteś nieszczęśliwy, co się s ta 

nie z Mignoną?
—  Kochane stw orzenie —  rzekł on biorąc jej ręce — stanow isz 

także cząstkę moich cierpień. J a  muszę odjechać.
Spojrzała mu w oczy, błyszczące od łez pow strzym yw anych, 

i uklękła przed nim gwałtownie. Zatrzym ał je j ręce, ona położyła 
głowę na  jego kolanach i nic nie mówiła. Bawił się jćj w łosam i 
i był serdeczny. Długo zachow yw ała spokój. W reszcie poczuł 
w niej jak ie ś  drganie, które się zaczęło cicho i rosnąc szerzyło się 
po  w szystkich członkach.

— Co ci, Mignon —  zawołał —  co ci?
Podniosła główkę i spojrzała nań, schwyciła się naraz za 

serce ruchem okazująeym  tłum ienie bólu. Podniósł ją , a ona padła 
mu na piersi; przycisnął j ą  i całował. Nie odpow iedziała an i uści 
skiem ręki, ani żadnem  poruszeniem. T rzym ała się za serce i n a 
raz w ydała  k rzyk , którem u tow arzyszyły kurczowe ruchy ciała. 
P orw ała się i zaraz pad ła  przed nim na ziemię, ja k b y  w szystkie s ta 
wy m iała połamane. Był to okropny widok!

— Dziecię moje! — zawołał, podnosząc j ą  i mocno ściskając —  
dziecię moje, co ci?

D rganie trw ało dalej, z serca udzielając się obwisłym członkom; 
w isiała tylko na jego  ramionach. Przycisnął j ą  do serca i zwilżył 
swemi łzami. W tćm  zdaw ało się, że znowu się pręży, ja k  ktoś, co 
cierpi najw iększy ból cielesny; a niebawem  z now ą gw ałtow nością 
ożywiły się w szystkie jej członki, i j a k  sprężyna, co się zatrzaskuje, 
rzuciła mu s ię  na szyję, gdy w je j w nętrzu ja k b y  coś pękło nagle, 
a  w tćjże chwili z zam kniętych jej oczu popłynął strum ień łez na 
jego  łono. Trzym ał j ą  mocno. P łak a ła , a  żaden język  nie w ypo
wie potęgi tych łez. D ługie je j włosy rozplotły  się i zw isały na 
płaczącćj, a  cała jć j isto ta zdaw ała się niepow strzym anie topnićć
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w potok łez. S tw ardniałe je j członki zwolniały, dusza je j się w y
lała, a  w zam ieszaniu tćj chwili lękał się Wilhelm, żeby nie rozpły
nęła się w jego  objęciach i nie zniknęła bez śladu. Przyciskał j ą  
coraz to silnićj.

. —  Dziecię moje —  wołał —  dziecię moje! Jesteś przecie moją, 
jeżeli cię to  słowo pocieszyć może. Jesteś moją! Zatrzym am  cię, 
nie opuszczę cię!

Ł zy  p łynęły  je j ciągle. W końcu w yprostow ała się. M iękka 
wesołość błyszczała w je j tw arzy.

—  Mój ojcze —  zaw ołała — więc mnie nie opuścisz! chcesz być 
moim ojcem! Jestem  twojćm dzieckiem!

U drzwi zaczęła brzmićć łagodnie harfa; stary  przyniósł n a jse r
deczniejsze swe pieśni w dani wieczornćj przyjacielowi, k tóry  ści
skając  dziecię swe coraz silnićj w objęciach, poił się najczystszćm  
nieopisanem szczęściem.
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R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

Znasz-Ii ten k ra j, gdzie cy tryna dojrzew a, 
Pom arańcz blask m ajowe złoci drzew a,
Łagodny w ia tr z jasnego  nieba wieje,
Gdzie cichy m irt i laurów  wzniosłe knieje? 
Znasz-li ten kraj?

T am , ach tam , chciałabym  być 
I  ciebie, kochanku mój, przy  sobie mieć!

Znasz-li ten dom? na słupach strop spoczywa,
Sala się skrzy, gmach blaskiem  swym  olśnićwa, 
Posągów  tłum  stojąc na  mnie spoziera.
O! dziecię me, py ta, co ci doskwiera?
Znasz-li ten kraj?

Tam , ach tam , chciałabym  być, 
I  ciebie, obrońco mój, przy sobie mieć!

Znasz-li ten brzeg, gdzie po skalistych górach 
S trudzony m uł swej drogi szuka w chm urach? 
Gdzie w  głębi jam  smoków ród starych  przebyw a 
Gdzie pęka  głaz a  nad nim ognista ulewa.
Znasz-li ten kraj?

Ach, do tego k ra ju  tam  
W iedzie droga, ojcze mój, czas ju ż  i nam! *)

*) Z przeróbki M ickiewicza m ogło w  tej pieśni pozostać zaledwie k ilka  
w ierszy, gdyż szło o w ierne odtworzenie oryg inału . (Przyp. Uóm.)
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Gdy nazajutrz rano obejrzał się W ilhelm za Mignoną, nie znalazł 
jć j i dow iedział się tylko, że w yszła wcześnie z Meliną, który, chcąc 
przejąć na  siebie garderobę i inne przybory teatralne, obudził się 
wcześnie.

Po upływ ie k ilku godzin usłyszał W ilhelm m uzykę przed swojemi 
drzw iam i. Sądził z początku, że to znowu przybył harfiarz; w krótce 
je d n a k  w yróżnił dźwięki cytry, a  głos, który zaczął śpiewać, był 
głosem M ignony. Otworzył drzwi, dziew czynka w eszła i zaśpiew ała 
pieśń, którąśm y dopiero co podali.

Melodya i wyrazistość podobały się bardzo przyjacielow i nasze
mu, choć nie mógł zrozumieć wszystkich słów. K azał sobie powtó
rzyć i objaśnić zwrotki, spisał je  i przetłóm aczył na  niemiecki. O ry
ginalność zwrotów wszakże mógł naśladow ać tylko w przybliżeniu; 
dziecinna niewinność w yrazu znikła, gdy języ k  połam any s ta ł się 
jednolitym  a  brak zw iązku był usunięty. W dzięk zaś melodyi z ni- 
czem  porów nać się nie daw ał.

K ażdą zw rotkę zaczynała uroczyście i wspaniale, ja k b y  chciała 
zwrócić uw agę na coś nadzw yczajnego, jakby w ypow iadała coś w a
żnego. Przy trzecim wierszu śpiew  staw ał się bardziej przytłum io
nym  i posępniejszym, a  słowa: Znasz-li ten kraj? przy końcu zw rotki 
w ypow iadała tajemniczo i z nam ysłem ; w w yrazach: tam, ach tam! 
tk w iła  niepokonana tęsknota, a: czas już i nam um iała przy każdem  
powtórzeniu tak  zmienić, że ju ż  to prośba i naleganie, już to znagla- 
n ie  obietnic pełne w nich się wypowiadało.

Ukończywszy pieśń po raz drugi, zatrzym ała się chwilę, bystro 
spo jrza ła  na  W ilhelm a i zapytała:

—  Znasz-li ten kraj?
— Mowa tu pew nie o W łoszech —  odrzekł Wilhelm — skąd 

m asz tę  piosenkę?
—  Włochy! — pow iedziała Mignon znacząco —  jeżeli pojedziesz 

do Włoch, weź mię z sobą, mnie tu  zimno.
—  Czyś ju ż  tam była, moja m alutka? —  spy tał Wilhelm.
D ziewczynka m ilczała, nic w ięcćj wydobyć z niej nie było

można.
Melina, który  nadszedł, obejrzał cytrę i cieszył się, że już  tak  

ładnie została napraw iona. Instrum ent ten należał do inw entarza 
starej garderoby. Mignon w yprosiła j ą  sobie dziś rano; harfiarz za
raz  j ą  zaciągnął, a  dziew czynka rozw inęła przy tej sposobności ta 
len t, którego jeszcze w niej nie znano.

M elina przejął już garderobę ze wszystkićm , co do niej należało; 
niektórzy  członkowie rady  m iejskićj obiecali mu zaraz pozwolenie 
g ran ia  tu przez czas jak iś . Z wesołem sercem i rozjaśnioną tw arzą 
w racał w łaśnie. W ydaw ał się całkiem  innym człowiekiem; był bo
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wiem łagodny, grzeczny dla wszystkich, a naw et uprzedzający 
i ujm ujący. W inszował sobie szczęścia, że będzie mógł zatrudnić 
i na  czas ja k iś  zaangażow ać przyjaciół swoich, którzy dotychczas 
żyli w kłopocie i bez zajęcia; żałow ał przytćm , że na  początek nie 
zdoła w edług zdolności i talentów  wynagrodzić wybornych aktorów , 
co mu to szczęście sprowadzili, gdyż musi przedewszystkiem  uiścić 
się z długu tak  wspaniałom yślnem u przyjacielowi, jak im  się okazał 
Wilhelm.

— Nie mogę panu wypowiedzieć —  rzekł mu Melina — ja k i  do
wód przyjaźni mi dajesz, dopom agając do dyrekcyi teatru. Gdym 
pana spotkał, znajdow ałem  się w bardzo dziwnem położeniu. P rzy 
pom inasz pan  sobie, jak  żywo przy pierwszem naszem spotkaniu 
w yraziłem  w stręt do teatru , a  przecież ożeniwszy się, musiałem z m i
łości dla żony, k tóra  obiecywała sobie wiele przyjem ności i pow odze
nia, starać  się o pomieszczenie w teatrze. Nie znalazłem  go, przy
najm niej czegoś przyzwoitego, natom iast, na  szczęście, znalazłem  k il
ku  przemysłowców, którzy w nadzw yczajnych razach mogli potrze
bować kogoś, coby z piórem obchodzić się potrafił, umiał po francusku 
a i z rachunkam i daw ał sobie rady. Przez czas tćż ja k iś  szło mi 
bardzo dobrze; płacono mi nieźle, sprawiłem  sobie to i owo, a  sto
sunki moje nie przynosiły mi w stydu. N adzw yczajne atoli in teresa 
moich chlebodawców skończyły się, o trw ałem  utrzym aniu nie było 
co myśleć, a żona m oja tern gwałtow niej parła  się do teatru , niestety, 
w takim  czasie, k iedy się znajdow ała w stan ie  nienajkorzystniej- 
szym do przedstaw ienia się przystojnie publiczności. Teraz, mam n a 
dzieję, że zak ład , który z pomocą pańską urządzę, będzie dobrym 
dla mnie i moich początkiem ; a  j a  zawdzięczam panu swoje przyszłe 
szczęście, niech się dzieje co chce.

W ilhelm w ysłuchał w ynurzeń tych z zadowoleniem; wszyscy też 
ak torzy  byli dosyć radzi z oświadczeń nowego dyrektora, cieszyli się 
w duszy, że się tak  rychło spotyka pomieszczenie, i byli skłonni 
poprzestać na początek na szczupłej gaży; w iększa ich część bowiem 
uw ażała  to, co im tak  niespodzianie zaofiarowano, za dodatek, na 
k tóry  przed chwilą rachować zgoła nie mogli. M elina zam ierzał 
w yzyskać to usposobienie, s tara ł się zręcznie pomówić z każdym  
osobno; i potrafił niebawem jednego w ten, drugiego w inny sposób 
namówić, że gotowi byli co prędzej zawrzćć umowy, zaledwie się za
stanaw iając nad  nowym stosunkiem i uw ażając za rzecz pew ną, że 
za sześciotygodniowem wypowiedzeniem mogli się uwolnić.

W arunki m iały być ju ż  ujęte w należytą formę; Melina zaś my
ślał o sztukach, którem i naprzód chciał przyw abić publiczność, gdy 
w  tern posłaniec zapow iedział koniuszemu przybycie państw a, a  ten 
kazał w yprowadzić rozstaw ne konie.

110 LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

http://rcin.org.pl/ifis



W krótce potem nadjechał wysoko obładow any powóz; z kozła 
zeskoczyło dwu lokajów  przed zajazdem ; a  F ilina zwyczajem swoim 
najpierw sza się naw inęła, stanąw szy w bram ie.

—  Kto ona? —  zapy ta ła  h rab ina  wchodząc.
—  A ktorka do usług w aszej ekscelencyi —  była odpowiedź, gdy 

filutka przyb iera ła  tw arz skrom ną i pokorne giesty, k łan iała  się i ca
łow ała  dam ę w suknię.

H rab ia , w idząc k ilka jeszcze osób stojących wkoło, którzy się 
tak że  aktoram i mienili, w ypytyw ał się o siły tow arzystw a, o ostatnie 
m iejsce pobytu i o dyrektora.

—  G dyby to byli Francuzi — rzekł do żony —  m oglibyśmy zro
bić księcia  następcy przyjem ną niespodziankę i urządzić dla niego 
u nas ulubioną rozrywkę.

—  Chodziłoby o to— odpow iedziała h rab in a—czybyśm y nie mogli 
tym ludziom, chociaż są na nieszczęście Niemcami tylko, kazać grać 
na zam ku, dopóki książę u nas bawić będzie. M ają oni trochę zręcz
ności. W ielkie tow arzystw o najlepiej daje się zabawić teatrem , 
a  baron pew nieby ich w ym ustrow ał.

Mówiąc to, weszli na  górę, a Melina zaprezentow ał się tam  jak o  
dyrektor.

—  Niech zwoła swoich ludzi — rzekł h rabia — i niech mi ich 
przedstaw i, myślę zobaczyć, co z nich być może. P rzejrzę także spis 
sztuk, któreby mogli wystaw iać.

Melina, oddając nizkie ukłony, oddalił się z pokoju i wrócił nie
bawem z aktoram i. Cisnęli się jeden przed drugim; jed n i p rzed
staw ili się źle z wielkiej chęci podobania się, a  drudzy nie lepiej, 
w ystępując lekkom yślnie. F ilina  okazyw ała w ielką cześć hrabinie, 
k tó ra  była nadzw yczaj łaskaw a i przyjazna; hrabia oglądał resztę. 
P y ta ł każdego o fach i w yraził Melinie przepis, że się należy ściśle 
pilnować fachów; ten p rzy ją ł to zdanie z największem nabożeń
stwem .

H rabia zrobił potem każdem u uw agę, co ma szczególniej studyo- 
wać, co ma poprawić w swej figurze i postawie, pokazał im wyraźnie, 
czego Niemcom zawsze brakuje, i rozw inął tak  niezwykle wiadomo
ści, że wszyscy w najw iększej pokorze stali przed tak  oświeconym 
znaw cą i dostojnym opiekunem i ledw ie śmieli oddychać.

—  Kto to ten człowiek w kącie? — zapytał h rab ia  spoglądając 
na kogoś, co mu dotychczas nie był przedstawiony.

Zbliżyła się chuda postać w w ytartym , na łokciach poplamionym 
surducie, licha peruka pokryw ała  głowę pokornego klienta.

Człowiek ten, którego ju ż  znam y z poprzedniej księgi, jak o  ulu
bieńca F iliny, zwykł był gryw ać pedantów, profesorów i poetów i po 
większej części przyjm ow ać tak ie  role, gdzie ktoś m iał dostać kije
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lub być oblanym. Przyzw yczaił się on do pewnych czołgających się, 
śm iesznych, trwożnych ukłonów, a  zająk liw a mowa, w jeg o  rolach 
stosowna, rozśm ieszała widzów, tak , że ciągle jeszcze uw ażano go 
za  pożyteeznego członka tow arzystw a, zwłaszcza że był usłużny  
i uprzejm y. Zbliżył się po swojemu do hrabiego, skłonił się przed 
nim i odpow iadał na  py tan ia  tak , ja k  się zw ykł był zachowywać 
w rolach swych na  scenie. H rabia przypatryw ał mu się z uprzejm ą 
uw agą i z nam ysłem  przez czas jak iś, a  potem zaw ołał, zw racając się 
do hrabiny:

—  Przyjrzyj się dobrze, moje dziecko, temu człowiekowi, u trzy 
muję, że jestto  wielki aktor, albo nim być może.

Człowiek ten calem sercem złożył niezgrabny ukłon, tak , że h ra 
b ia  m usiał się głośno zaśm iać i zawołał:

—  Rzeczy swoje robi znakomicie! Założyłbym  sie, że człowiek 
ten może grać, co zechce, i szkoda, że go dotąd nie użyto do czegoś 
lepszego.

T ak  nadzw yczajne wyróżnienie zabolało innych, Melina tylko nie 
odczuł tego, owszem przyznał hrabiem u całkow itą słuszność i odpo
w iedział z m iuą pełną uszanowania:

—  Ach tak , i jem u i wielu z nas brak ło  ty lko takiego znaw cy 
i takićj zachęty, co wszystko obecnie znaleźliśm y u waszej eksce- 
lencyi.

—  Czy to całe towarzystwo? —  spytał hrabia.
—  N iektórzy członkowie są  nieobecni — odparł roztropny Meli

n a  —  a  wogóle gdybyśm y ty lko punk t oparcia znaleźli, moglibyśmy 
bardzo rychło z sąsiedztw a kom plet złożyć.

Tym czasem  rzekła F ilina  do hrabiny:
—  Jes t jeszcze na górze bardzo ładny  młodzieniec, który z pe

wnością w yszedłby rychło na  pierwszego kochanka.
—  Dlaczegóż mi się nie pokaże? — zauw ażyła hrabina.
— Sprowadzę go —  rzekła F ilina  śpiesząc ku drzwiom.
Z asta ła  W ilhelm a zajętego jeszcze z Mignoną i nam ów iła go,

żeby się pokazał. Poszedł za nią z pew ną niechęcią, a le  go pchała 
ciekawość; posłyszaw szy bowiem o dostojnych osobach, p ragnął go
rąco poznać je  bliżej.

W szedł do pokoju, a oczy jego spotkały się natychm iast z oczy
ma hrabiny, zwróconemi ku niemu. F ilina pociągnęła go do dam y, 
gdy  hrab ia zajm ow ał się innemi. W ilhelm ukłonił się i na rozm aite 
kw estye, zadaw ane przez uroczą kobietę, odpow iadał nie bez zm ie
szania. Jej piękność, młodość, wdzięk, strój i w ykw intne zachowa
nie się zrobiły na nim najprzyjem niejsze w rażenie, zwłaszcza że jć j 
słowom i giestom tow arzyszyła pew na wstydliwość, a nawet, można 
by powiedzieć, zakłopotanie.

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA TRZECIA. 113

Przedstaw iony był także  hrabiemu, ale ten mało nań  zważał, ty l
ko przystąpił do żony przy oknie i zdaw ał się pytać je j o coś. Mo
żna było zauw ażyć, że je j zdanie jaknajżyw iej zgadzało się z jego, 
owszem, że go o coś gorąco prosiła i um acniała w jego  usposo
bieniu.

N iebaw em  odw rócił się do tow arzystw a i rzekł:
—  Nie mogę się obecnie zatrzym ywać, ale przyślę do w as p rzy ja 

ciela, a  jeżeli podacie przystępne w arunki, i nie pożałujecie trudów , to 
n ie byłbym  od tego, abyście grali na zamku.

W szyscy okazali mu z tego powodu w ielką radość, F ilina zw ła 
szcza z nader wielką żywością całow ała ręce hrabiny.

—  Niech pam ięta m ała —  rzekła dam a, klepiąc lekkom yślną 
dziewczynę po licu —  pam iętaj, moje dziecko, a  niech przyjdzie do 
mnie; dotrzymam ja  obietnicy, tylko niech się lepiej ubierze.

F ilina tłómaczyJa się, że m ało może w ydaw ać na swoję gardero 
bę, a  hrabina zaraz k aza ła  pokojówkom oddać je j kapelusz angielski 
i jed w ab n ą  chustkę na szyję, które łatw o było z pakunków  wydobyć. 
Sam a też hrab ina przystro iła  F ilinę, k tó ra  nie p rzestała  się ruszać 
i zachowywać z św iętoszkow atą, niew inną m inką.

H rabia podał rękę małżonce i sprow adził j ą  na dół. Pozdrow iła 
przyjaźnie w przejeździe całe tow arzystw o i raz jeszcze obróciła się 
ku  Wilhelmowi, mówiąc do niego z m iną łaskaw ą:

— Zobaczymy się znowu niebawem.
T a k  szczęśliwe widoki ożywiły całe tow arzystw o, każdy  dozw a

la ł swobodnie snuć się nadziejom, pragnieniom  i urojeniom, każdy 
mówił o rolach, które chciał grać, o powodzeniu, jak iego  m iał do
znać. M elina rozw ażał, ja k b y  to zawinąwszy się, odjąć trochę grosza 
mieszkańcom m iasteczka, za pomocą kilku przedstaw ień i ja k b y  to 
zarazem  rozbujać tow arzyszy do gry; inni tym czasem  poszli do k u 
chni, chcąc zamówić lepszy obiad, niż zazwyczaj je ść  go przyw ykli.

R O ZD ZIA Ł DRUGI.

W  k ilka  dni potem przybył baron, a  Melina przy jął go nie bez 
bojaźni. H rabia  zapowiedział w nim znawcę, lękać się tedy było 
m ożna, żeby nie odkrył niebawem  słabej strony grom adki i nie spo
strzeg ł, iż nie stoi przed nim uformowana trupa, poniew aż mogliby 
zaledw ie jed n ę  sztukę obsadzić; wkrótce atoli zarówno dyrek tor ja k  
i w szyscy członkowie pozbyli się wszelkiej troski, gdyż znaleźli
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w baronie człowieka, który się z najw iększym  entuzyazm em  na te a tr  
ojczysty zapatryw ał, d la  którego każdy aktor i każde tow arzystw o 
było miłem i pożądanem . P rzyw itał ich w szystkich uroczyście, 
poczytyw ał się za szczęśliwego, że tak  niespodzianie spotyka scenę 
niem iecką, wchodzi z n ią  w stosunek i w p ro w ad za ją  na zam ek sw e 
go krewnego. W yjął potem z kieszeni zeszyt, w którym  M elina 
spodziewał się ujrzeć punk ta  umowy; ale było to zupełnie co innego. 
B aron prosił, ażeby posłuchali uw ażnie dram atu , który on sam uło
żył i k tóry  chciał widzieć granym  przez nich. Chętnie stanęli ko
łem i cieszyli się, że tak  małym kosztem mogą się utw ierdzić w ła 
skach ta k  potrzebnego męża, chociaż każdy po grubości zeszytu 
lękał się nadm iernej długości. T ak  też było rzeczywiście; sz tuka 
m iała pięć aktów  i by ła  tego rodzaju, co to nigdy końca nie ma.

Bohaterem  był mąż dostojny, cnotliwy, w spaniałom yślny, a  przy- 
tem  nieoceniony i prześladow any, który  je d n a k  odniósł w końcu 
zwycięstwo nad swemi wrogami i byłaby ich następnie sp o tka ła  n a j
surowsza sprawiedliwość poetycka, gdyby on nie był im przebaczy ł 
natychm iast.

Podczas gdy sztuka ta  była czytana, każdy słuchacz m iał dosyć 
swobody do pomyślenia o sobie i powoli, powoli podnieść się z tej 
pokory, ku którćj jeszcze przed chw ilą czuł skłonność, do szczęśli
wego zadowolenia z siebie i z tego punktu  rozpatryw ać najpow a
bniejsze w idoki przyszłości. Ci, co nie znaleźli w sztuce odpowie
dniej d la siebie roli, uznali j ą  w duszy za złą i poczytyw ali barona 
za au to ra  nieszczęśliwego; natom iast zaś inni ku najw iększem u zado
woleniu twórcy, nie ustaw ali w pochw ałach takiego ustępu, przy 
którym  mieli nadzieję dostaw ać oklaski.

Z kw estyą ekonom iczną załatw iono się szybko. M elina potrafił 
zawrzeć n a  swoje korzyść kon trak t z baronem i trzym ać go w  ta je 
mnicy przed resz tą  aktorów .

O W ilhelm ie Melina pow iedział baronowi, mimochodem zape
w niając, że się bardzo dobrze kwalifikuje na poetę teatralnego  i że 
na  ak to ra  naw et niezłe ma zdolności. Baron zabrał z nim  zaraz 
znajomość jak o  z kolegą, a Wilhelm zaprodukow ał p a rę  drobnych 
sztuczek, k tóre obok kilku innych pozostałości ocalały  przypadkiem  
w owym dniu, k iedy  w iększą część prac swoich w ogień rzucił. B a
ron chwalił zarówno sztuki ja k  i czytanie, pow tórzył jako  rzecz 
znaną, że przyjdzie z innemi do zam ku; odchodząc obiecał w szyst
kim  najlepsze przyjęcie, wygodne m ieszkanie, dobre jad ło , uznanie 
i podarunki, a  Melina dodał jeszcze zapew nienie pewnej sum ki k ie 
szonkowej.

Można sobie w ystaw ić, w ja k  dobre usposobienie w praw iły całe 
tow arzystw o te  odwiedziny, w idząc naraz przed sobą zam iast trw o-
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żnego i pokornego położenia, cześć i byt dobry. Zgóry już  na ten  
rachunek oddali się wesołości i każdy  uw ażał za nieprzyzwoitość 
zatrzym ać choćby grosz w kieszeni.

W ilhelm zastan aw ia ł się tymczasem, czy ma w raz z tow arzy
stw em  pójść do zam ku, i zdawało mu się, że z niejednego powodu iść 
tam  w ypada. M elina spodziewał się, że za pomocą tego korzystne
go uk ładu  będzie mógł częściowo przynajm niej dług swój zm niej
szyć, a  przyjaciel nasz, który się wyprawił dla poznania ludzi, nie 
chciał zaniedbać sposobności dokładniejszego rozejrzenia się w w iel
kim  świecie, gdzie m iał nadzieję zebrania wielu spostrzeżeń nad  
życiem, nad samym sobą i sztuką. Przytem  nie chciał przyznać się 
sam przed sobą, ja k  dalece pragnął zbliżyć się do pięknej hrabiny. 
S ta ra ł się raczej wpoić w siebie to przekonanie wogóle, że mu po
znanie bliższe dostojnego i bogatego św iata  przyniesie wielki poży
tek. E obił swoje uw agi nad  hrabią, hrabiną, baronem , nad sw o b o -^  
dą, pewnością i wdziękiem  ich zachow ania się, i zostawszy sam, za
w ołał z zachwytem :

—  Trzykroć szczęśliwemi nazw ać tych należy, których samo 
urodzenie wynosi ponad niżs*ze szczeble ludzkości, którzy nie potrze
bują nietylko przechodzić przez te  stosunki, w których niejeden 
poczciwy człowiek cały czas swego życia trw ożnie przepędza, ale 
naw et baw ić tam  jak o  goście. Pogląd ich z wyższego stanow iska 
m ieni się ogólnym i słusznym, a  każdy krok życia —  łatwym! Od 
urodzenia wsiedli niejako w okręt, by w tej przepraw ie, k tó rą  wszy
scy odbyć musimy, korzystać z pomyślnego w iatru  a  przeczekać 
przeciwny, zam iast tak  jak  inni zapracowywać się pływaniem  wła- 
snemi rękam i, mało mieć pożytku od pomyślnego w iatru, a  podczas 
burzy ginąć po łatw em  wyczerpaniu sił. Jak ąż  wygodę, jak ą  ła 
tw ość zapew nia m ajątek  dziedziczny; i ja k  bezpiecznie kw itnie h an 
del, ugruntow any na dobrym kapitale, tak , że niekażda nieszczęsna 
próba zm usza do zaprzestan ia  czynności! Któż lepiej znać może 
w artość i bezw artość rzeczy ziemskich, ja k  ten, który m iał możność 
używ ania ich od młodości; i któż wcześniej skierować może ducha 
swego ku niezbędności, użyteczności i prawdzie, jeżeli nie ten, kto 
o tylu omyłkach prześw iadczyć się może w tych latach, kiedy mu 
jeszcze nie brak  sił do rozpoczęcia nowego życia!

T a k  to przyjaciel nasz w ysław iał szczęście tych w szystkich, co 
się znajdu ją  w wyższych regionach, a  niemniej i tych, co się do 
tych sfer zbliżają, ze źródła tego czerpać mogą, i w ielbił swego 
ducha opiekuńczego, co się zab iera ł i jego po tych stopniach pro
w adzić w górę.

Tym czasem  M elina, długo nałam aw szy sobie głowy, ja k b y  tu  
stosow nie do życzenia hrabi i własnego swego przekonania podzie-
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lic tow arzystw o na  fachy i powierzyć każdem u pew ne określone- 
Bpóldziałanie, m usiał w końcu, gdy przyszło do w ykonania , po
przestać na  tern, żeby w ta k  szczupłym personelu znalazł a k to 
rów chętnych do podjęcia się wedle możności tćj lub owej roli. 
Zazw yczaj atoli L aertes podejm ował się kochanków, F ilina poko
jów ek, dwie młode panny dzieliły się na  naiw ne i tkliw e kochan
ki, stary  gdera  gryw any był najlepiej. Melina sam sądził, że mu 
należy występow ać w charakterze „kaw alera“; pani Melina, ku 
największem u zm artw ieniu swemu, m usiała przejść do specyalności 
młodych żon, a  naw et czułych m atek; a  ponieważ w sztukach no
wszych, choć się zdarzali pedanci i poeci, rzadko ze śmiesznej 
byli przedstaw iani strony, więc znany ulubieniec hrabiego m usiał 
odtąd grać prezydentów  i m inistrów , tych bowiem zwykle malo
wano ja k o  łotrów, a  w piątym  akcie sm agano. M elina z przyje- 

A ’mnością, ja k o  kam erjunkier lub szam belan, łykał grubijaustw a, 
ja k ie  nań  stosownie do tradycyjnego zw yczaju od dzielnych mę
żów niemieckich w wielu ulubionych sztukach spadały , boć przy 
tej sposobności mógł się zgrabnie w ystroić i wolno mu było przy
bierać minę dw orską, która, ja k  sądził, by ła  w zupełnem  jeg o  
posiadaniu.

Niebawem, z różnych stron nadpływ ali w znacznej liczbie akto- 
rowie, którzy przyjm owani byli bez szczególnego egzam inu, ale 
też zatrzym yw ani bez szczególnych w arunków .

W ilhelm, którego M elina napróżno k ilkakro tn ie  sta ra ł się na
mówić na  rolę kochanka, wziął się do rzeczy z wielkim zapasem 
dobrej woli, chociaż nasz now y dyrek tor bynajm niej uznaniem nie 
darzył jego  trudów , sądził bowiem, że w raz z tytułem  nabył i nie
zbędnego znaw stw a; zw łaszcza wykreślanie było jednem  z najm il
szych mu zajęć; za pomocą tego środka potrafił on sprow adzić 
sztukę do należytej m iary czasu, nie bacząc na żadne inne w zglę
dy. W idow iska były licznie odwiedzane, publiczność bardzo za
dowolona, a  m ieszkańcy m iasteczka, odznaczający się najlepszym  
sm akiem , utrzym yw ali, że tea tr  w stolicy wcale nie je s t  ta k  do
brze, ja k  ich, obsadzony.

1 1 6  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

ROZDZIAŁ T R ZEC I.

Nadszedł wreszcie czas, kiedy się należało do przepraw y przy
gotować, oczekując pojazdów i wozów, zamówionych do przew ie
zienia całej naszej trupy na zam ek hrabiego. Już naprzód po-
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w stały  spory, k to  z kim  m a jechać, ja k  trzeba siedzieć? W  koń
cu z trudem  obm yślony i ustalony został porządek i podział, lecz 
n iestety  bez sku tku . O godzinie naznaczonej nadeszło mniej po
wozów, niż się spodziew ano, i trzeba się było do tego zastosować. 
Baron, k tó ry  niebaw em  nadjechał na koniu, podał za powód to, 
że w zam ku w szystko je s t w wielkiem poruszeniu, gdyż nietylko 
książę  m a przybyć wcześnićj o dni kilka, niż myślano, lecz że 
n ad to  spadły  już obecnie odwiedziny niespodziane; że m iejsca b a r
dzo ubywa, że z tego powodu i oni (t. j .  aktorzy) nie będą mieli 
ta k  dobrego mieszkania, ja k ie  im poprzednio wyznaczono, czego 
on żałuje nadzwyczajnie.

Rozmieszczono się w powozach, ja k  było można, a  że pogoda 
była znośna, zam ek zaś tylko o k ilka godzin odległym, najwe-* 
selsi woleli puścić się w drogę piechotą, niż czekać na  p o w ró t| 
pojazdów . K araw ana w yciągnęła z radosnem i okrzykam i, po raz^  
pierw szy nie kłopocząc się, czem zapłacić gospodarzowi. Zam ek 
hrabiego s ta ł im przed oczyma jak  pałac czarodziejski, byli naj- 
szczęśliwszem i i najweselszem i ludźm i w świecie, i każdy mimo
chodem, stosownie do swego sposobu m yślenia w iązał z tym  dniem 
pasmo szczęścia, czci i dobrobytu.

Deszcz rzęsisty, spadły niespodziewanie, nie mógł ich w yrw ać 
z pośród tych przyjem nych uczuć; ale gdy staw ał się coraz upor- 
czywszym  i gęstszym , wielu z nich odczuło niejakie niedogodno
ści. N adeszła noc i nie mogło się ukazać nic pożądańszego ja k  
pałac  hrabiego oświetlony na  wszystkich piętrach, który im bły
snął z pagórka  tak , że mogli okna policzyć.

Gdy się przybliżyli, ujrzeli wszystkie okna oficyn oświetlone 
także. K ażdy rozm yślał, k tóry  też to pokój będzie jego; w iększa 
część zadaw aln iała  się skrom nie izdebką na poddaszu lub w ofi
cynach.

Przejeżdżali przez w ieś koło karczm y. W ilhelm kazał stanąć, 
aby tu w ysiąść, gospodarz atoli zapew nił go, że nie mógłby mu 
dać ani kaw ałka miejsca. P an  h rab ia  bowiem, z powodu przyby
cia niespodzianych gości, zamówił zaraz całą karczm ę; a  n a  po
kojach ju ż  od wczoraj zapisano kredą , k to  m a w nich m ieszkać. 
W brew  woli zatem m usiał przyjaciel nasz wjechać w raz z resztą 
tow arzystw a na podwórzec zam kowy.

W  jednćj z oficyn ujrzeli k rzątających  się pilnie około ognia 
kucharzy; sam ten widok już ich pokrzepił; śpiesznie poskoczyli 
lo k a je  ze światłem na schody frontowego budynku, a  serca poczci
w ych wędrowców rozpływ ały się na m yśl o tćm, co ich czeka. 
Ale ja k ż e  się zdziwili, gdy przyjęcie to skończyło się straszliwem i 
k lą tw am i. L okaje  ła ja li woźniców, że tu ta j zajechali; powinni
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byli —  wołano — wykręcić i dalej w górę ku starem u zamkowi* 
bo tu taj w cale niem a m iejsca d la  tych gości! Do tej n iep rzy ja 
znej i niespodzianej odpraw y dołączyli jeszcze różnorodne szy d e r
stw a, w yśm iew ając się z siebie, że przez tę  om yłkę na  deszcz 
wyciągnięci zostali.

Lało jeszcze ciągle, na niebie żadnej nie było gw iazdy, a to 
warzystwo zostało zaciągnięte chropow atą drogą, pomiędzy dwo
m a m uram i, do starego tylnego zam ku, który sta ł niezam ieszkały 
od czasu, g-dy ojciec hrabiego zbudował frontowy. Częścią na po
dwórzu, częścią na  długiej sklepionej drodze do bram y zatrzym ały 
się wozy, a  woźnice, chłopi ze wsi, wyprzęgli konie i pojechali do 
siebie.

Gdy n ik t się nie ukaza ł na przyjęcie tow arzystw a, wysiedli* 
^w oła li, szukali; napróżno! W szystko pozostało w ciemności i spo
k o j u .  W iatr dął przez w ysoką bram ę, ponuro się przedstaw iały  

stare  wieże i podwórza, których zaledwie kształty  odróżnić m o
gli w mroku. Marźli i drżeli, kobiety bały się, dzieci zaczęły  
płakać; niecierpliwość ich rosła z każdą  chwilą, a  ta k  szybka 
przem iana szczęścia, na k tórą  n ikt nie był przygotow any, zupeł
nie ich zbiła z pantałyku.

Ponieważ co chwila oczekiwali, że ktoś przyjdzie i otworzy im, 
ponieważ już-to deszcz, już-to  w icher m am ił ich, tak , że n ieraz 
im się zdawało, iż słyszą chód pożądanego klucznika zamkowego;, 
pozostali czas ja k iś  skw aszeni i nieczynni; nikomu na  myśl nie 
przyszło pójść do nowego zam ku i poprosić litościwe dusze o po
moc. Nie mogli pojąć, gdzie się podział ich przyjaciel baron, 
i znajdowali się w  bardzo przykrem  położeniu.

N akoniec nadeszli rzeczywiście ludzie, a  po głosie poznano 
w nich owych piechotników, którzy pozostali na  drodze po za 
jadącem i. Opowiedzieli oni, że baron upadł wraz z koniem, sk a 
leczył się silnie w nogę, i że ich również, gdy się rozpytyw ali 
w zam ku, opryskliw ie odprawiono tutaj.

Całe tow arzystw o było w najw iększym  kłopocie; radzono, co 
począć, i nie zdecydowano się na  nic. W końcu ujrzano zdaleka 
przychodzącą la tarn ię  i odetchnięto swobodniej; atoli nadzieja ry 
chłego w ybaw ienia znikła znowuż, gdy zjaw isko się zbliżyło i wy- 
raźniejszem się stało. Pachołek-to świecił znanem u koniuszem u 
hrabiego, a  ten zbliżywszy się, w ypytyw ał bardzo gorąco o pannę 
F ilinę. Zaledw ie w yszła z grom ady, ofiarował się bardzo n a ta r
czywie zaprowadzić j ą  do nowego zamku, gdzie d la nićj w śród poko
jów ek  hrabiny przygotow ane być miało pomieszczenie. N iedługo 
się nam yślała by przyjąć propozycyę, chw yciła się jego  ram ienia 
i  poleciwszy kuferek swój pozostałym, chciała z nim odejść; atoli
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zastąpiono im drogę, py tano , proszono, zaklinano koniuszego tak , 
że ten w końcu, byleby się ze sw ą piękną wydostać, przyrzekł 
wszystko i zapew nił, że za chwilę zam ek będzie otw arty  a  oni 
jaknajlep iej ulokow ani. W krótce potem ujrzeli znikające światło 
jego  la ta rn i i długo napróżno spodziewali się nowego św iatła, aż 
się im w reszcie po wielu słowach, narzekaniach i łajaniach u k a 
zało i ożywiło ich n iejaką pociechą i nadzieją.

J a k iś  s ta ry  stróż otworzył bram ę dawnego budynku, w k tórą  
w darli się pędem. K ażdy troszczył się o swoje rzeczy, żeby je  
w ydostać i wciągnąć do pokoju. W iększość tych rzeczy, podo
bnie ja k  osób, była porządnie przemoczona. P rzy jednej świecy 
szło wszystko bardzo powoli. W gmachu popychano się, po tyka
no się, upadano. Proszono o więcej św iatła, proszono o napale
nie. Jednozgłoskowy stróż z nieodpartej konieczności pozostawił 
sw oję latarnię, odszedł i nie wrócił.

T eraz zaczęto przepatryw ać dom; drzwi w szystkich pokojów 
były otw arte; duże piece, tkane obicia, w ykładane podłogi pozo
sta ły  jeszcze po daw niejszej świetności; ale  innych sprzętów  nie 
można było znaleść, ani stołu, ani stołka, ani zwierciadła, zale
dwie jak ieś  olbrzymie puste łóżka, pozbawione wszelkiej ozdoby 
i wszystkiego, co niezbędne. Mokre kufry i tłomoki obrano na 
siedzenia, część zmęczonych wędrowców rozciągnęła się na podło
dze, W ilhelm usiadł na stopniach, Mignon ułożyła się na  jego ko
lanach; dziew czynka była  niespokojna, a  na  pytanie jego , czego 
chce, odpow iedziała:

—  Głodna-m!
Nic nie znalazł przy sobie, czem-by zaspokoić mógł żądanie 

dziecka; reszta  tow arzystw a p rzejad ła  także cały zapas, m usiał 
biedne stw orzenie pozostawić bez pokrzepienia. W  całem zdarze
niu zachow yw ał się biernie, w sobie zam knięty; przykro mu było 
bardzo i gniew ał się na  siebie, że nie obstał przy swym zam ia
rze i nie w ysiadł przy karczm ie, choćby m iał siedlisko obrać na 
strychu.

Inni zachowywali się różnie, stosownie do usposobienia. N ie
którzy  przynieśli kupę starego drzew a do olbrzymiego kom inka 
w sali i zapalili stos z okrzykam i w ielkićj radości. N a nieszczę
ście i ta  nadzieja osuszenia się i ogrzania zawiedziona została 
jaknajokropnićj, bo ów kom inek sta ł tam tylko d la ozdoby i od 
góry był zamurowany; dym w racał się niebawem i zapełnił cały 
pokój; wyschłe drzewo trzeszcząc, buchnąło płomieniem, ale i p ło
m ień został w ypchnięty nazad; p rąd  wiatru, w dzierający się przez 
stłuczone szyby, nadaw ał mu chw iejny kierunek; lękano się zap a
lenia zam ku, musiano rozrzucać ogień, deptać, gasić; dym się
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zwiększał, położenie staw ało jeszcze nieznośniejszym, blizkiem i byli 
rozpaczy.

Wilhelm schronił się przed dymem do oddalonego pokoju, do
kąd  przyszła za nim w krótce Mignon i w prow adziła pięknie u b ra 
nego lokaja, k tóry  niósł wysoką, ja sn o  palącą się, o podwójnej 
świecy latarnię; zwrócił się on do W ilhelm a i podając mu na pię
knym  porcelanowym talerzu cukierki i owoce, rzekł:

— P rzysy ła  to panu młoda panienka z tam tego zam ku, z prośbą, 
żebyś pan  połączył się z tow arzystw em ; k aza ła  powiedzieć —  do
dał z lubieżną m iną —  że je j bardzo dobrze i że chciałaby po 
dzielić zadowolenie swoje z przyjacielem ,

W ilhelm niczego mniej się nie spodziewał, ja k  takiego ośw iad
czenia, gdyż od czasu przygody na kam iennej ław ce okazyw ał Fi- 
linie w yraźną w zgardę i ta k  dalece był zdecydowanym  nie mieć 
z n ią  odtąd nic wspólnego, iż i teraz zam ierzał odesłać słodki dar, 
a  tylko proszący wzrok Mignony skłonił do przyjęcia go i do po
dziękow ania zań w imieniu dziewczynki; od zaproszenia wym ówił 
się. Prosił lokaja, żeby choć trochę za jął się potrzebam i przyby
łego tow arzystw a i w ypytyw ał się o barona. L eżał on w łóżku, 
ale da ł już , o ile wiedzieć mógł lokaj, rozkaz drugiem u, by m iał 
staranie o ta k  nędznie w gościnie pomieszczonych.

Lokaj odszedł i zostaw ił W ilhelmowi jed n ę  ze świec swoich, 
k tórą  ten  w braku lich tarza m usiał na  fu trynie okna przylepić, 
mogąo się w rozm yślaniach swoich przyjrzeć przynajm niej ośw ie
tlonym czterem ścianom pokoju. JBo dużo jeszcze upłynęło czasu, 
zanim dały  się czuć przygotow ania, m ające na celu spoczynek 
naszych gości. Powoli zjaw iały  się świece; ale bez szczypiec, po
tem k ilka krzeseł, następnie w godzinę kołdry, dalej poduszki, 
w szystko porządnie przemoczone, i ju ż  dobrze było po północy, gdy 
wreszcie przyniesiono sienniki i m aterace, które byłyby niezm ier
nie pożądane, gdyby się były wpierw  ukazały.

Między jednćm  i drugiem przyniesiono też trochę jed zen ia  i n a 
pitku, co spożyto, niewiele się w dając w kry tykę , chociaż w yglą
dało to bardzo podobnie do bezładnie zebranych niedojadków  
i nieszczególne daw ało świadectwo o pow ażaniu, ja k ie  miano d la  
gości.
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RO ZD ZIA Ł CZW ARTY.

W skutek  pusto ty  i łobuzostwa kilku swawolnych tow arzyszy, 
zw iększył się niepokój i dolegliwości tej nocy, ponieważ się w za
jem n ie  dręczyli, budzili i płatali po kolei różne figle. R anek  n a 
s tępny  rozpoczął się od głośnych narzekań na przyjaciela, pana 
barona, że ich tak  zwiódł i całkiem inny dał obraz porządku 
i wygód, ja k ie  zastać mieli. Ku zdziwieniu ich i pociesze, zjaw ił 
się bardzo wcześnie sam hrabia z kilkom a lokajam i i dow iadyw ał 
się o ich potrzeby. Mocno był oburzony, posłyszaw szy, ja k  ich 
przyjęto, a baron, którego przyprow adzono kulejącego, oskarżał 
m arszałka dworu, iż się przy tej sposobności zachował wbrew roz
kazom i sądził, że mu trzeba było tęgą spraw ić łaźnię.

H rabia rozkazał natychm iast, ażeby uporządkow ano wszystko 
w jego obecności ku możliwie najw iększej wygodzie gości. P rzy 
szło następnie kilku oficerów, którzy się zaraz w yw iadyw ali o ak to r
ki, a h rab ia kaza ł przedstaw ić sobie całe towarzystwo, przem a
w iał do każdego po imieniu i urozm aicał rozmowę żartam i, tak , 
że wszyscy zachwyceni byli ty le  łaskaw ym  panem . W  końcu w y
stąp ić  musiał i W ilhelm, do którego przyłączyła się Mignon. W il
helm tłóm aczył się, ja k  mógł, ze swej śmiałości, h rab ia  zaś zda
w ał się przyjm ow ać jego obecność jak o  rzecz znaną.

Jak iś  pan, stojący obok hrabiego, miany za oficera, chociaż 
nie nosił m unduru, osobno rozm aw iał z naszym przyjacielem  i od
znaczył się przed w szystkiem i innemi. W ielkie jasno  niebieskie 
oczy błyszczały z pod wysokiego czoła, włosy blond rozrzucone 
miał niedbale, a  średni w zrost ukazyw ał isto tę dzielną, sta łą  i okre
śloną. P y tan ia  jego  były żywe i zdaw ało się, że znał się na wszyst- 
kiem, o co zapytyw ał.

W ilhelm w yw iadyw ał się o tym  człowieku od barona, ale ten 
nie umiał wiele dobrego o nim powiedzieć; że m a rangę m ajora, 
że jest w łaściwie ulubieńcem księcia następcy, zajm uje się najta j- 
niejszem i tegoż spraw am i i uw ażany je s t za praw ą jego  rękę, 
a  naw et wolno było mniemać, iż to jego  syn naturalny . Był we 
Francyi, Anglii, Włoszech z poselstwam i; wszędzie byw a odznacza 
ny, a to go czyni zarozumiałym; w yobraża sobie, że zna grunto
wnie literaturę niem iecką i pozw ala sobie różnych pustych wzglę
dem  niej szyderstw . Baron unikał, ja k  mówił, wszelkiej z nim 
rozm ow y, i radził W ilhelmowi, ażeby m iał się od niego zdaleka, 
gdyż w końcu daje się on każdem u we znaki. N azyw ają  go 
Jarno , ale nie wiedzą, co to nazwisko m a znaczyć.
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W ilhelm nic nie m iał na to do powiedzenia, gdyż uczuw ał 
pew ną skłonność ku nieznajomemu, choć w nim było coś zim nego 
i odpychającego.

Tow arzystw o zostało rozmieszczone w zam ku a  Melina bardzo 
surowo nakazyw ał, żeby się odtąd spraw ow ali przyzwoicie, żeby 
kobiety m ieszkały osobno i żeby każdy  zwrócił uw agę i skłon
ność tylko ku swym  rolom, ku sztuce. Przepisy i praw idła, sk ła
dające się z wielu punktów , przybił na  w szystkich drzw iach. 
Oznaczona by ła  sum a kary  pieniężnej, ja k ą  każdy  p rzestępca m iał 
w kładać do wspólnej puszki.

N a te przepisy zważano niewiele. Młodzi oficerowie ciągle się 
kręcili, żartow ali nie najw ykw intniej z aktorkam i, brali na fundusz 
aktorów  i złam ali cały ten porządek policyjny, zanim  się mógł 
przyjąć. Goniono się po pokojach, przebierano się, ukryw ano. 
Melina, który  z początku chciał okazać pew ną surowość, był roz- 
m aitem i psotam i wzburzony do głębi, a  gdy  go h rab ia  pow ołał 
niebawem  do obejrzenia miejsca, gdzie miał być urządzony tea tr, 
nieporządki stały  się jeszcze gorszemi. Młodzi panicze w ym yślali 
różne płaskie figle, przy pomocy niektórych aktorów  staw a ły  się 
one jeszcze niesmaczniejszemi, zdaw ało się, jak o b y  cały  stary  z a 
m ek był w posiadaniu rozszalałej arm ii; a  sw aw ola nie wcześniej 
ustala, aż ruszono do obiadu.

H rabia  zaprow adził Melinę do dużej sali, należącej jeszcze do 
starego zamku, ale galeryą  polączonój z nowym; m ała  scenka m o
gła w niej bardzo dobrze być urządzoną. R oztropny gospodarz 
zaraz tamże w skazał, co i ja k  zrobić należało.

Robotę podjęto z wielkim  pośpiechem; podw yższenie dla sceny 
zostało wzniesionem i przyozdobionóm, użyto dekoracyj, o ile je  
zabrano z sobą i o ile do użytku były zdatne, a  resztę w ykona
no na  miejscu z pomocą kilku zręcznych ludzi hrabiego. Wilhelm 
w ziął udział w  tej pracy, dopomógł do utrafienia perspektyw y, do 
odm ierzenia zarysów  i wielce troszczył się o to, aby  się coś n ie 
stosownego nie stało. H rabia, nieraz tam  zaglądający , by ł tem 
bardzo zadowolony, pokazyw ał, ja k  należało w łaściw ie zrobić to, 
co już  zrobili, i dowiódł przytem niezm iernych w iadom ości w każ
dej sztuce.

W net zaczęto próby na seryo, do czego mieliby dosyć m iejsca 
i czasu, gdyby nie p rzeszkadzali im ustaw icznie obcy schodzący 
się w wielkiej liczbie. Przybywali bowiem codzień nowi goście, 
a  każdy chciał w łasnem i oczyma obejrzeć tow arzystw o.
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R O ZD ZIA Ł PIĄ TY .

Baron zatrzym yw ał W ilhelm a przez dni k ilka  nadzieją, iż bę
dzie osobno przedstaw iony hrabinie.

—  T yle  naopow iadałem  — mówił on —  tej wytwornej dam ie 
o pańskich pełnych natchnienia i uczucia sztukach, że ona pragnie 
koniecznie pomówić z panem  i posłyszeć coś-niecoś z utworów p ań 
skich. Niechże się pan  przygotuje, by módz pójść do niej na 
pierw sze skinienie, bo w najbliższy spokojny ranek  z pewnością 
zaw ołają pana.

W skazał mu potem m ałą sztuczkę, ja k ą  m iał najprzód odczy
tać, gdyż nią się jak n a jlep ie j zarekom enduje. D odał, że dam a 
wielce żałuje, iż W ilhelm przybył wśród tak  zajętego czasu i że 
cierpieć m usi niew ygody w starym  zam ku w raz z resz tą  tow arzy
stw a.

Z w ielką tedy pilnością zabrał się W ilhelm do sztuczki, k tórą 
m iał rozpocząć swój w ystęp na wielkim świecie.

—  Pracow ałeś dotychczas -  rzekł do siebie —  w cichości d la  
siebie; otrzym ałeś pochwałę od kilku jedyn ie  przyjaciół; przez d łu 
gi czas w ątpiłeś o swym talencie i ciągle winieneś być w obawie, 
czyś na  dobrej drodze, czy masz ty le talentu  co skłonności do 
teatru . W obec uszu tak  wyćwiczonych znawców, w gabinecie, 
gdzie niem a żadnej iluzyi, próba daleko je s t  niebezpieczniejszą 
niż gdzieindziej, a  nie chciałbym przecie zaniedbać sposobności, 
by tę przyjem ność dołączyć do mych daw niejszych rozkoszy i roz
szerzyć nadzieję na  przyszłość.

Brał więc jed n ę  sztukę po drugiej, odczytyw ał je  z najw iększą 
uw agą, popraw iał tu i owdzie, deklam ow ał je  głośno, aby w m o
wie i w yrażeniu nabyć biegłości, i tę  sztukę, k tó rą  najlepiej prze- 
studyował, za pomocą której spodziew ał się osięgnąć zaszczyt n a j
wyższy, włożył do kieszeni, k iedy  pewnego poranku w ezw any zo
stał do hrabiny.

Baron go zapew niał, że będzie sam a z dobrą tylko sw ą przy
jac ió łką . Gdy wszedł do pokoju, w yszła ku niemu z w ielką uprzej
m ością baronowa von C**, cieszyła się, że zabrała  z nim znajo
mość, i przedstaw iła go hrabinej, k tó ra  się w łaśnie k azała  fryzo
w ać i p rzy jęła go uprzejmemi słowy i spojrzeniam i, ale przy je j 
k rześle  u jrzał, niestety, F ilinę klęczącą i robiącą rozm aite głupstw a.

— T o piękne dziecko —  rzek ła  baronowa —  śpiew ało nam 
różne rzeczy. Niechże dokończy zaczętej piosenki, abyśm y nie. 
z niej nie stracili.
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W ilhelm słuchał śpiew ki wielce cierpliwie, p ragnąc, żeby fry- 
zyer odszedł, zanim  on czytanie swe rozpocznie. Podano mu fili
żankę czekolady, do której sam a baronow a przyniosła mu suchar
ki. Mimo to śniadanie mu nie sm akowało, gdyż żywo chciał coś 
odczytać pięknćj hrabinej, coby j ą  mogło zająć, czemby się mógł 
jej podobać. I  F ilina  także  sta ła  mu na  drodze, bo jak o  s łu 
chaczka nieraz ju ż  by ła  dla niego niedogodną. Z bólem patrzył 
fryzyerowi na  ręce i z każdą  chwilą coraz lepszą m iał nadzieję 
skończenia się jego  budowy.

Tym czasem  wszedł h rab ia  i opowiadał o m ających dziś nad je
chać gościach, o rozporządzeniu dnia i o innych spraw ach domo
wych. Gdy się oddalił, kilku oficerów prosiło o pozwolenie, by 
mogli złożyć swe uszanow anie hrabinej, gdyż musieli odjechać 
jeszcze przed obiadem. K am erdyner skończył robotę, a  h rab ina 
k azała  wpuścić tych panów.

Baronowa zadaw ała sobie przez ten czas pracę baw ienia n a 
szego przyjaciela, okazując mu wiele szacuuku, co przyjm ow ał ze 
czcią, chociaż cokolwiek roztargniony. D otykał niekiedy ręko- 
pism u w kieszeni, co chw ila spodziewał się w ezw ania, i praw ie 
zbrakło mu cierpliwości, gdy wpuszczono kupca galan tery jnego , k tó 
ry  swoje tektury , skrzynki, pudla nielitościw ie jed n e  po drugich 
otw ierał i z w łaściw ą temu plem ieniu natarczyw ością pokazyw ał 
każdy gatunek  swoich tow arów .

Tow arzystw o powiększało się. Baronow a spojrzała  na W ilhelm a 
i coś pocichu przem ów iła do hrabiny; spostrzegł to, nie rozum iejąc 
celu, który ja sn o  stan ą ł przed nim dopiero w domu, dokąd odszedł 
po godzinie przeczekanej w trw odze a  napróżno. Z nalazł w k iesze
ni piękny angielski portfel. Baronowa potrafiła mu go w sunąć po- 
kryjom u; w krótce potćm przybył m ały m urzynek hrabiny, k tóry  mu 
przyniósł ładnie  haftow aną kam izelkę, nie mówiąc dość w yraźnie od 
kogo.

1 2 4  * LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

RO ZD ZIA Ł SZÓSTY.

M ieszanina uczuć zawodu i wdzięczności popsuła mu całą resztę 
dn ia , dopóki wieczorem nie znalazł znów zatrudnienia, gdy mu Me
lina się zwierzył, iż h rab ia  mówił o prologu, k tó ry  m iał być w ysta
wiony na cześć księcia następcy  w dzień jeg o  przyjazdu. M iały 
w  nim występować uosobione przym ioty tego w ielkiego bohatera
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i przyjaciela ludzkości. Cnoty te  m iały się razem  ukazać, chwałę 
jego w yśpiew ać i w końcu popiersie jego otoczyć wieńcami z kw ia
tów i liści laurow ych, przyczem miało jasn o  prześw iecać jego ana- 
gram atycznie ułożone nazw isko w raz z czapką książęcą. H rabia 
polecił M elinie postarać się o wiersze i o inne szczegóły w y sta 
w ienia tak ić j sztuki, a Melina w yraził nadzieję, że W ilhelm, k tó 
rem u to ła tw o przyjdzie, chętnie mu w tem pomoże,

— Jak to l —  zaw ołał tenże rozdrażniony — czyż to nie m am y 
ju ż  nic prócz popiersi, przekręconych nazw isk i figur alegorycz
nych, by uczcić księcia, który mojem zdaniem zasłużył na ca ł
kiem  inną pochwałę. Jakże  to może pochlebiać rozumnemu m ę
żowi, gdy widzi się wystawionym in efjigie a imię swoje p rze 
św iecające na zatluszczonym papierzel Lękam  się bardzo, żeby 
alegorye, zw łaszcza przy  naszej garderobie, nie dały  pochopu do 
jak ich  dwuznaczności i żartów . Jeśli pan chcesz sztuczkę zrobić 
lab  kazać zrobić, nic przeciw temu mićć nie mogę, tylko proszę, 
żebym j a  w to się nie m ieszał.

Melina tłóm aczył się, że pan h rab ia  dał tylko zarys ogólniko
w y a  zresztą im pozostaw ił urządzenie sztuki.

— Bardzo chętnie przyczynię się —  odparł W ilhelm —  do 
spraw ienia przyjemności tym  doskonałym  państw u, a  m uza moja 
n ie m iała jeszcze tak  miłego zatrudnienia, ja k  ku pochwale księ
cia na  cześć zasługującego zabrać głos, choćby naw et ją k a ją c  się 
tylko. Pom yślę nad  tern, może mi się uda  tak  naszę m aleńką 
trupę postawić, żebyśm y przynajm niej ja k iś  efekt wywołali.

Od tej chwili W ilhelm rozm yślał gorliw ie nad poleceniem. Z a
nim zasnął, ju ż  w szystko praw ie uporządkow ał, a  nazaju trz  b ar
dzo rano plan był ju ż  gotów, sceny naszkicow ane, a  naw et n ie 
które z najw ybitniejszych scen i śpiewów ujęte w wiersze i na 
papierze.

Z araz zrana pośpieszył W ilhelm do barona z powodu jak ichś 
okoliczności, i przedłożył mu swój projekt. Podobał się on wielce 
baronowi, k tóry  jed n ak  okazał niejakie zdziwienie; wczoraj bo
wiem słyszał, ja k  b rab ia  mówił o zupełnie innej sztuce, m ającej 
być, według jego zarysu, u ję tą  w wiersze.

—  Nie w ydaje mi się praw dopodobnem  - -  odparł W ilhelm — 
aby było zamiarem hrabiego kazać przygotowywać sztukę tak , ja k  
ją  Melinie zarysował; jeżeli się nie mylę, chciał on nas tylko 
w skazów ką swoją skierować na drogę praw dziw ą. Am ator i znaw 
ca daje poznać artyście, czego sobie życzy, i pozostawia już jem u 
sam em u staranie o w ykończenie dzieła.

— Bynajm niej —  odrzekł baron —  pan h rab ia  jest pewny, że 
sz tuka  przedstaw ioną będzie, ja k  ją  podał, tak  a  nie inaczej. P ań 
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ska ma w praw dzie odległe podobieństwo z jego  pomysłem; ale 
jeśli j ą  zechcemy przeprowadzić i odwieść go od pierw szej myśli, 
to musimy to uskutecznić przez panie. Baronowa szczególniej 
umie się w ybornie brać do takich operacyj; idzie tylko o to, czy 
się plan pański tak  je j podoba, żeby się chciała podjąć sp raw y, 
a  w tedy uda się z pewnością.

— I bez tego potrzebujem y pomocy pań —  rzekł Wilhelm —  
nasz personel bowiem i nasza garderoba nie w ystarczyłyby może 
na przedstaw ienie. Liczyłem n a  kilkoro ładnych dzieci, k tóre b ie
g a ją  po domu, a  k tóre  należą do kam erdynera i m arszałka.

Prosił potem barona, by zaznajom ił panie z jego planem. Ten 
wrócił niebawem  i przyniósł wiadomość, iż one chcą z nim pomó
wić osobiście. Dziś wieczorem, gdy panowie zasiądą do gry, k tó 
ra  z powodu przybycia pewnego gienerała będzie pewnie pow a
żniejszą niż zwykle, m iały dam y pod pozorem znużenia odejść do 
swych pokojów, W ilhelm m iał być w prow adzony tajem nem i scho
dam i i mógł wówczas spraw ę swoję w yłożyć jaknajlep ie j. Ten 
rodzaj tajem nicy (mówił baron) nadaje przygodzie wdzięk podw ój
ny, a baronow a zwłaszcza cieszy się ja k  dziecko z tej schadzki, 
a jeszcze bardziej z tego, że miało to być dokonanem  tajem nie 
i zręcznie przeciwko woli hrabiego.

N ad wieczorem, w czasie oznaczonym  przysłano po W ilhelm a 
i ostrożnie wprowadzono na  górę. Sposób, w ja k i  baronow a spo
tk a ła  go w małym gabinecie, przypom niał mu na  chwilę daw niej
sze szczęśliwe czasy. Pow iodła go do pokoju hrabiny; zaczęły się 
tedy pytan ia , badania. P rzedstaw ił p lan  swój z możliwie n a j
w iększym  zapałem  i żywością, tak , że panie zjednał sobie zupeł
nie, a  czytelnicy nasi pozwolą, że zapoznam y ich z nim w k ró t
kości.

W śród otoczenia w iejskiego m iały dzieci rozpocząć sztukę ta ń 
cem, który w yobrażał tę  zabawę, gdzie jed en  chodzi w kółko 
i drugiego miejsce zająć usiłuje. Potem  m iały zmieniać gry , a  d a 
lej przy nieustających pląsach kolejnych śpiew ać w esołą p io sen 
kę. N astępnie m iał nadejść harfiarz z Mignoną, obudzić cieka
wość i zwabić wielu wieśniaków; stary  m iał w yśpiew ać różne 
pieśni na  cześć pokoju, odpoczynku, wesołości, a  M ignona w yko
nać taniec na  ja jach .

T ę niew inną zabaw ę przeryw a m uzyka wojskow a; na  zgrom a
dzenie napada oddział żołnierzy. Mężczyźni poryw ają się do obro
ny i doznają porażki; dziew częta uciekają, lecz zostają  pochwy- 
tane. W szystko ginąć się zdaje wśród zgiełku, gdy nadchodzi 
ja k a ś  osoba, k tó rą  określić poeta w ahał się jeszcze, i sprow adza 
spokój wiadomością, że wódz niedaleko. T u  odmalowano ja k n a j-
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piękniej charak ter bohatera, przyrzeczono wśród wojny bezpieczeń
stwo, postawiono zapory swywoli i gwałtom , Obchodzi się po
wszechne święto n a  cześć wspaniałom yślnego wodza.

Panie  by ły  w ielce zadowolone z planu; utrzym yw ały  tylko, że 
dla przypodobania się hrabiemu, trzeba koniecznie w łożyć do 
sztuki coś alegorycznego. Baron podał projekt, żeby dowódcę 
żołnierzy oznaczyć, ja k o  ducha niezgody i gwałtu, żeby potem n a 
deszła  M inerw a, w łożyła nań kajdany, udzieliła wiadomości o przy
byciu  bohatera  i wypowiedziała jego pochwałę. Baronowa podjęła 
się  doprow adzić hrabiego do przeświadczenia, że podany przezeń 
plan, z pew ną jedynie zmianą, został wykonany; przyczem żądała  
w yraźnie, ażeby w końcu sztuki ukazało się koniecznie popiersie, 
anagram  z nazw iska i czapka książęca, gdyż w przeciwnym razie 
wszelkie porozum ienie byłoby darem ne.

Wilhelm, k tó ry  w ystaw iał ju ż  sobie w duchu, ja k  pięknie miał 
wysławić bohatera swego przez usta  Minerwy, po długim dopiero 
oporze ustąp ił na tym  punkcie, czuł się atoli zmuszonym w spo
sób jaknajprzy jem niejszy . P iękne oczy hrabiny i je j miłe zacho
w anie się łatw oby go naw et były skłoniły do zaniechania n a j
piękniejszej choćby i najdroższej inw encyi, wielce pożądanej je 
dności kompozycyi i w szystkich ładnych szczegółów, oraz do 
działan ia wbrew  swemu sum ieniu poetyckiem u. N atom iast ciężka 
w alka  czekała jego m ieszczańskie sumienie, gdy przy dok ładniej
szym  rozkładzie ról panie nastaw ały  na  to w yraźnie że i on grać 
musi.

L aertes otrzym ał dla siebie owego gw ałtow nego boga wojny, 
Wilhelm przedstaw iać miał przewódcę wieśniaków, który m iał do 
w ypow iedzenia bardzo zręczne i uczuciowe wiersze.

W ym aw iał się gorąco czas jak iś , ale w końcu się poddał; nie 
znalaz ł m ianowicie żadnego tłóm aczenia, gdy  mu baronowa p e r
sw adow ała, że ta  scena w zamku może być ty lko  uw ażaną prze
cie za te a tr  am atorski, w którym by i ona chętnie grała , gdyby mo
żna było zrobić w stęp stosowny. N astępnie pożegnały się p a 
nie z naszym przyjacielem  nader uprzejm ie. Baronowa upew niała 
go, że je s t człowiekiem nieporów nanym , i odprow adziła go aż 
do małych schodków, gdzie mu uściskiem  ręki dobrej nocy ży
czyła.
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R O ZD ZA Ł SIÓDM Y.

Z agrzanem u szczerym spółudziałem , okazanym  spraw ie przez 
dam y, stanął ja k  żyw y plan, k tóry  przez opowiadanie bardziej mu 
się uprzytom nił. W iększą część nocy i cały  ranek następny p o 
święcił jaknajstarann iejszem u zw ierszow aniu rozmowy i pieśni.

P raw ie ju ż  m iał w szystko gotowe, gdy go zawołano do nowego 
zamku, gdzie państw o, będąc w łaśnie przy śniadaniu, chcieli, ja k  
się dowiedział, z nim pomówić. W szedł do sali; baronow a znowu 
w yszła najprzód naprzeciw  niemu i pod pozorem, jak o b y  mu mówiła 
dzień dobry, poszepnęła ta je m n ie :

—  Niech pan nic więcej nie mówi o swej sztuce, prócz tego, o co 
będziesz pytany.

—  Słyszę —  rzekł do niego h rab ia  —  żeś pan bardzo pilny 
i pracujesz nad  moim prologiem jak i chcę dać na cześć księcia. 
Chwalę to, że chcesz pan wprowadzić tam Minerwę i zaw czasu m y
ślę, ja k  należy ubrać boginię, żeby nie uchybić przeciw kostium om . 
Kazałem  więc przynieść z biblioteki w szystkie książk i, w k tó rych  się 
je j w izerunek znajduje.

W tejże chwili weszło do sali k ilku  lokajów  z wielkiem i koszam i 
pełnemi książek wszelkiego rodzaj fo rm atów .

Montfaucon, zbiory starożytnych posągów, gemm i monet, pisma 
mitologiczne wszelkiego rodzaju zostały roztw arte; porównywano 
postaci. Ale i tego nie było jeszcze dosyć! W yborna pam ięć h ra 
biego przedstaw iała mu w szystkie chyba Minerwy, jak ie  znajdow ać 
się mogły na  m iedziorytach tytułow ych, w inietach lub gdzieindziej. 
Z tego powodu m usiano przynosić z biblioteki jed n e  dzieło po dru- 
giem, tak , że w końcu siedział hrabia wśród kupy książek. Wreszcie, 
gdy  ju ż  sobie nie przypom inał żadnej innej Minerwy, zawołał śmie- 
ją c s ię :

—  Założyłbym  się, że w całej bibliotece niem a ju z  M inerw, 
i pierw szy to zapewne raz się zdarzyło, iżby zbiór książek  ta k  ca ł
kowicie był ogołocony z wizerunków swej opiekuńczej bogini.

Całe tow arzystw o cieszyło się z tego konceptu, a  zwłaszcza 
Jarno, k tóry  podjudzał hrabiego, żeby k aza ł coraz więcej książek 
znosić, śm iał się do rozpuku.

— No, a teraz — rzekł hrabia zw racając się do W ilhelm a —  głó
w ną je s t rzeczą wiedzićć, ja k ą  boginię masz pan na myśli? M iner
w ę czy Palladę? boginię wojny czy sztuki?

—  Czyby nie było najstosowniej, w asza ekscelencyo —  odparł 
W ilhelm —  nie w ypow iadać się podtym względem  stanowczo i po
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nieważ w mitologii g ra  rolę podwójną, dać jć j i tu taj ukazać się 
w podwójnćj właściwości. Z apow iada przybycie wojownika, ale po 
to tylko, ażeby lud uspokoić, w ychw ala bohatera, ale podnosi jego  
ludzkość, przezwycięża gw ałty  i przyw raca wśród ludu radość 
i spokój.

Baronowa, lękając się, żeby się Wilhelm nie zdradził, w ysunęła 
coprędzej nadwornego kraw ca hrabiny, który miał objawić swoje 
zdanie, ja k b y  najlepiej dała się zrobić tak a  suknia  starożytna. Czło
wiek ten , doświadczony w robotach maskowych, łatw o potrafił się 
z zadan ia  wyw iązać, a  że pani Melina, pomimo swej posuniętej d a 
leko brzem ienności, przyjęła rolę dziewicy niebiańskiej, powiedziano 
mu, żeby z niój zdjął miarę, a hrabina wyznaczyła, lubo ku niezado
woleniu swoich pokojówek, suknie z garderoby, m ające pójść w owym 
celu do przeróbki.

W sposób zręczny um iała baronowa znowu usunąć na bok Wi l 
helma i niebawem dała  mu poznać, że się postarała  i o resztę rzeczy. 
Posłała zaraz do niego m uzykanta, kierującego kapelą  dw orską h ra
biego, ażeby mógł już to skomponować niezbędne kaw ałk i, już  to 
w yszukać w zapasach muzycznych melodyj odpowiednich.

Odtąd szło wszystko w edług życzenia, h rabia nie dopytyw ał się 
już  o sztukę, lecz się zajął głównie transparentem , który m iał zadzi
wić widzów przy końcu sztuki. Jego pomysłowość oraz zręczność 
jego cukiernika w ydały rzeczywiście bardzo przyjem ne oświetlenie. 
Wśród licznych bowiem podróży swoich w idział w spaniałe uroczy
stości tego rodzaju, przywiózł z sobą wiele miedziorytów i rysunków , 
i umiał z wielkim sm akiem  określić, ja k  się co robiło.

Tym czasem  W ilhelm ukończył sw ą sztukę, dał każdem u rolę, 
objął swoję, a  muzyk, który zarazem  znał się bardzo dobrze na tań 
cu, urządził balet i tak  szło w szystko jaknajlep ie j.

Z aszła  tylko niespodziew ana przeszkoda, k tó ra  groziła mu z rzą 
dzeniem przykrej luki. Obiecywał sobie nader wielki efekt z tańca  
Mignony na ja jach ; jakżeż więc zdziwił się, kiedy dziew czynka ze 
zwykłą sobie oschłością odmówiła udziału, tw ierdząc, że należy teraz 
do niego i ju ż  do teatru nie pójdzie. S ta ra ł się wzruszyć rozmaitemi 
namowami i nie wprzód ustał, aż ona zaczęła gorzko płakać, upadł
szy mu do nóg i wołając:

— Drogi ojcze! i ty  się nie zbliżaj do desek.
Nie zważał na to ostrzeżenie, rozm yślając, jak b y  tu zrobić scenę 

interesującą za pomocą innego pom ysłu.
F ilina, k tóra  grać m iała jednę z dziewczyn w iejskich, a  w tańcu 

szeregow ym  śpiewać osobno i poddawać wiersze chórowi, cieszyła 
się z tego niesłychanie. Z resztą  szło jej wszystko w edług życzenia; 
m iała osobny pokój, ciągle kręciła się koło hrabiny, baw iąc ją  mał-
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piemi figlami i otrzym ując za to codziennie podarunki: suknię  do tój 
sztuki skrojono je j także, a  że m iała usposobienie ła tw e n a ś la 
dowcze, przysw oiła więc sobie niebawem z przestaw ania z paniam i 
ty le , ile je j przystało, i w bardzo krótkim  czasie w yrobiła się na  
św ia tow ą, um iejącą dobrze się zachowywać dam ę. N adskakiw anie 
koniuszego zw iększało się raczej, niż zmniejszało, a  ponieważ ofice
rowie także silnie na nią nacierali, a ona znalazła się wśród tak  hoj
nego żywiołu, przyszło je j na  myśl odgryw ać oporną i ćwiczyć się 
zręcznie w zachow aniu niejakiej w ytworności postaw y. Chłodną 
będąc a  sp ry tną, poznała w ciągu tygodnia słabości całego domu, 
tak , że gdyby m ogła była postępow ać z pewnym planem , łatw o los- 
by  zrobiła. Ale i tu  używ ała swych przym iotów na  to tylko, aby 
się  zabawić, aby dobrze dzień przepędzić i być im pertynencką tam , 
g d z ie  to je j zdaniem  stać się mogło bez niebezpieczeństw a.

R ól się wyuczono; zapow iedziano próbę jenera lną; h rabia chciał 
być na niej, a żona jego zaczęła się troskać, czy też mu sztuka się 
podoba. Baronow a przyw ołała potajem nie W ilhelma; im więeój 
zbliżała się godzina, tern w iększy okazywano niepokój; gdyż osta
tecznie z pomysłu hrabiego nic a  nic nie pozostało. Jam o , k tó ry  
w szedł na  to, został w ciągnięty do tajem nicy. Zabaw iło go to se r
decznie i bardzo chętnie ofiarował paniom swe usługi.

—  Byłoby to bardzo źle, łask aw a pani— rzekł on—gdyby się pani 
sam a z tej spraw y w yw ikłać nie potrafiła; lecz na w szelki w ypadek 
pozostanę na  czatach.

Baronow a opow iedziała następnie, ja k  to ona przedstaw iała 
hrabiem u całą sztukę, ale zawsze tylko kaw ałkam i i bez porządku, 
tak , że je s t on na każdy szczegół przygotow anym , lecz ciągle trw a 
w  przekonaniu, iż całość zejdzie się z jego pomysłem.

—  Dziś wieczorem — rzek ła  —  podczas próby przysiądę się do 
niego i będę się s ta ra ła  odryw ać jego  uw agę. M istrza ogni sztucz
nych uprzedziłam  już  także, iżby dekoracyę na końcu zrobił bardzo 
ładnie, ale  żeby brakow ało w niej jak ićjś drobnostki.

—  Znam  dw ór —  odpowiedział Jarno  —  gdziebyśm y potrzebo
w ali takich czynnych a  mądrych przyjaciół, ja k  pani. Jeśli w ieczo
ru dzisiejszego środki, przez panią obmyślone, nie będą ju ż  działały, 
skiń paui na mnie, a  j a  wyprowadzę hrabiego i nie wcześniej go 
wpuszczę, aż M inerwa wystąpi i spodziew ane będą niebaw em  posiłki 
od iluminacyi. Już od dni kilku mam mu coś powiedzieć, co jego  
kuzyna dotyczy, a  co z różnych powodów ciągle odkładałem . I  to 
uczyni mu dystrakcyę, choć nie najprzyjem niejszą.

Jak ieś in teresa nie dozwoliły hrabiem u być na początku próby, 
potem zabaw iła go baronowa. Pomoc Ja rn a  zgoła nie była potrze
bną. Chociaż bowiem hrabia m iał na  myśli dosyć sprostow ań, po
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prawek i odm ian, całkiem  się jed n ak  zapom niał w  rozmowie, a że 
pani M elina w końcu mówiła według jego sm aku, ilum inacya zaś 
poszła dobrze, okazał się zupełnie zadowolonym. Dopiero gdy 
w szystko ju ż  minęło i zabrano się do sztuki w łaściw ej, zdaw ało się, 
że go uderzy ła  różnica; zaczął rozważać, czy też prolog był rzeczy
w iście jeg o  pomysłem? Na dany znak w ypadł Jarno  z zasadzki; 
wieczór przeszedł, wiadomość, że książę istotnie przybyw a, sp raw 
dziła  się; k ilk a  razy wyjeżdżano konno, by zobaczyć obozującą 
w sąsiedztw ie straż przednią, zamek pełen był zgiełku i niepokoju;— 
a  nasi aktorowie, których potrzeby niezawsze jaknajlep iej zaopatry 
w ane były przez niechętną służbę, gdy n ik t o nich tak bardzo nie 
pam iętał, musieli w starym  zam ku przepędzać czas na oczekiwa
niach i ćwiczeniach.

KSIĘGA TRZECIA. 131

R O ZD ZIA Ł ÓSMY.

Przybył wreszcie książę; gieneralicya, oficerowie sztabu i reszta 
św ity, k tóra jednocześnie nadciągnęła, liczni ludzie, cojużto  dla odw ie
dzin, już to dla interesu, zawitali, uczynili zam ek podobnym do ula, 
w którym  się właśnie rojenie odbyw a. K ażdy się cisnął, by w i
dzieć znakomitego księcia, i każdy  podziw iał jego uprzejmość i przy- 
stępność; każdy się zdum iew ał, spostrzegając najprzyjem niejszego 
dw orzanina w bohaterze i wodzu.

C ała dw ornia m usiała wedle rozkazu hrabiego być na swem sta 
nowisku za przybyciem  księcia; aktorzy  nie powinni się byli u kazy 
wać, gdyż przygotow yw ane uroczystości m iały być niespodzianką 
dla księcia; to też wieczorem, gdy go wprowadzono do wielkiej w ybor
nie oświetlonej i dzianem i tapetam i zeszłego stulecia przyozdobionej 
sali, zdawało się, że najzupełniej się nie spodziew ał jakiegoś wido
wiska, a tern mniej prologu na  cześć swoję. W szystko się odbyło 
jaknajlepićj, a po przedstaw ieniu m usiała trupa wyjść i ukazać się 
księciu, który umiał każdego się o coś jaknajuprzejm iej zapytać, 
każdem u jaknajgrzeczniej coś powiedzieć. Wilhelm, jak o  autor, m u
siał wystąpić oddzielnie i o trzym ał również swoję cząstkę uznania.

O prolog nikt się tak  bardzo nie dopytywał; w k ilka  dni potem 
ju ż  tak  w yglądało, jakby  nigdy nic podobnego nie wystawiono; ty l
ko, że Jarno  mimochodem mówił o nim z W ilhelmem i bardzo ro
zum nie go chwalił, dodał jednakże:

—  Szkoda, że grasz pan pustem i orzechami o puste orzechy.
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Przez dni k ilka w yrażenie to tkwiło w myśli W ilhelm a; nie w ie
dział, ja k  je  m iał tlóm aczyć sobie ani co z niego wywnioskow ać.

Tym czasem  grało tow arzystw o, ja k  tylko mogło przy swych 
zasobach, najlepiej, i w ysilało się, ażeby ściągnąć na  siebie uw agę 
widzów. N iezasłużona pochw ala orzeźw iała aktorów, siedząc w s ta 
rym zam ku sądzili napraw dę, że owo w ielkie zebranie ciśnie się  
w łaściwie tylko ze w zględu na nich, że po przedstaw ieniach ścią
ga do nich mnóstwo obcych i że oni są punktem  środkowym , 
około którego w szystko się kręci i porusza.

Sam tylko W ilhelm ku wielkiem u zm artw ieuiu swemu spo
strzegł, iż rzecz m a się zupełnie inaczćj. Bo chociaż książę, s ie 
dząc na  swem krześle, przysłuchiw ał się z najw iększą sum ienno
ścią pierw iastkow ym  przedstaw ieniom  od początku do końca, to 
później zwolna zdaw ał się ich unikać pod jak im ś pozorem. Ci 
w łaśnie, których w rozmowie poczytyw ał W ilhelm za najrozu
m niejszych, z Jarnem  na czele, przelotne jedyn ie  chwile spędzali 
w teatrze, a  zresztą siedzieli w przedsionku, g ra li lub też rozm a
wiali o interesach, ja k  się zdawało.

W ilhelma bolało to bardzo, iż wobec w ytrw ałych usiłow ań swo
ich nie otrzym uje oczekiwanego uznania. P rzy  w yborze sztuk, 
przy odpisyw aniu ról, częstych próbach i innych tym  podobnych 
okolicznościach przychodził gorliw ie z pomocą Melinie, k tóry , czu
ją c  w duszy sw ą nieudolność, zgodził się w końcu na jego  spół- 
udzial. Ról w yuczał się W ilhelm  pilnie, w ypow iadał je  żywo 
i z zapałem  oraz z tak ą  układnością, na  ja k ą  pozwalało to szczu
płe ukształcenie, k tóre  sam sobie zdobył.

N ieustające atoli spółczucie barona odejmowało reszcie tow a
rzystw a w szelką wątpliwość, gdyż zapew niał je, że najw iększe 
w yw arło w rażenie, zwłaszcza k iedy przedstaw iono jed n ę  ze sztuk 
jego  w łasnych; żałow ał tylko, że książę m a w yłączną skłonność 
do tea tru  francuskiego, a część jeg o  ludzi, pom iędzy którem i od
znaczał się szczególniej Jam o, przeciwnie oddaw ała nam iętnie p ie r 
wszeństwo okropnościom sceny angielskiej.

Ale jeśli tym  sposobem sztuka naszych aktorów  nie była na j
lepiej uznana i podziwiana, to ich osobistości natom iast niezupeł
nie obojętnemi były d la widzów płci jednej lub drugiej. Już w y
żej wzm iankowaliśm y, że aktorki zaraz z początku obudziły uw a
gę młodych oficerów, później w szakże s ta ły  się one szczęśliwszemi 
i dokonały ważniejszych podbojów.

Lecz zam ilczam y o tćm i zrobimy ty lko  spostrzeżenie, iż Wil
helm z dniem każdym  staw ał się coraz bardziej interesującym  dla 
hrabiny, a  i w nim także kiełkow ać zaczęła cicha ku niej sk łon
ność. G dy się znajdow ał na scenie, nie mogła oczu od niego od
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wrócić, a  on niebaw em , ja k  się zdaw ało, d la  niej tylko, ku niej 
zwrócouy g ra ł i deklam ow ał. Patrzeć  w zajem  na  siebie było dla 
nich niewym owną przyjem nością, której oddali całkow icie swe nie
winne dusze, nie żyw iąc pragnień silniejszych, i nie troszcząc się
0 następstw a.

J a k  poprzez dzielącą ich rzekę dwie nieprzyjazne forpoczty 
spokojnie i wesoło gw arzą ze sobą, nie m yśląc o wojnie, którą 
p row adzą ze sobą dw ie w alczące strony, tak  hrabina i W ilhelm 
zam ieniali znaczące spojrzenia ponad olbrzym ią przepaścią urodze
n ia  i stanu, a  każde z nich po swćj stronie sądziło, że może się 
oddać uczuciom swoim bezpiecznie.

Baronowa tymczasem w ybrała sobie L aertesa, k tóry  się wielce 
je j podobał jak o  dzielny, dziarski młodzieniec, i który, pomimo 
swej niechęci do kobiet, nie gardził przecież przelotną aw an tu rką
1 teraz też rzeczywiście wbrew swej woli dałby  się był u jąć uprzej
mości i urokowi baronow ćj, gdyby mu przypadkiem  baron nie oddał był 
dobrej, albo ja k  kto chce, złej usługi, zapoznając go bliżej z uspo
sobieniem tej pani.

Gdy bowiem L aertes sław ił j ą  raz  głośno i przenosił j ą  nad 
w szystkie inne jć j płci, rzekł baron żartobliwie:

— M iarkuję, ja k  rzeczy stoją; nasza kochana przyjaciółka już 
znowu jednego zyskała  do swoich obór.

To nieszczęśliw e porównanie, k tóre aż zanadto jasn o  natrącało 
o niebezpiecznych pieszczotach Cyrcy, dotknęło niezm iernie L aer
tesa i nie mógł bez w zburzenia słuchać barona, k tóry  mówił d a 
lej bezlitośnie:

— K ażdy obcy sądzi, że je s t  pierwszym , którem u się dostaje 
w udziale tak  miłe postępow anie; ale się myli strasznie, gdyż 
m yśmy wszyscy tę  drogę przechodzili; m ężczyzna: m łodzieniec czy 
chłopiec, kim kolw iek je s t, musi na czas ja k iś  jćj się oddać, do 
niej przylgnąć i tęsknie o nią się ubiegać.

Szczęśliwca, k tóry  w chodząc do ogrodów czarodziejki, napoty
k a  właśnie w szystkie błogości sztucznćj w iosny, nic nieprzyjem niej 
nie może zdziwić, ja k  gdy niespodzianie odchrząknie ja k iś  p rze
obrażony poprzednik, gdy on uchem pochwycićby pragnął jedynie  
śpiew  słowika.

L aertes po takićm  odkryciu w stydził się z całej duszy, że go 
zm am iła raz jeszcze jego próżność, by o jakiejkolw iek kobiecie 
pom yśleć dobrze choćby w m ierze najmniejszój. Całkowicie więc 
j ą  zaniedbał; przystał do koniuszego, z którym  fechtował się p il
nie i chodził na  polowanie, a  na  próbach i przedstaw ieniach tak  
się  zachow yw ał, ja k b y  to było rzeczą poboczną tylko.

H rab ia  i hrabina przyw oływ ali niekiedy zrana do siebie n ie

KSIĘGA TRZECIA. 133"

http://rcin.org.pl/ifis



13 4 LATA NAUKI WILHELMA MEI8TRA.

których z tow arzystw a, a  wówczas każdy znajdow ał powód do 
zazdroszczenia F ilin ie  szczęścia niezasłużonego. H rab ia  m iał sw e
go ulubieńca w pedancie, którego często godzinam i przy  sw ej toa
lecie zatrzym yw ał. Powoli ubrano tego człowieka, zaopatrzono 
i wyposażono go aż do zegarka i tabak ierk i.

Czasami tóż tow arzystw o czy to całe, czy pojedynczo w zyw a
ne było przed dostojne państw o po obiedzie: Mieli oni to sobie
za cześć najw iększą, nie spostrzegając, że w tym  sam ym  właśnie 
czasie kazano strzelcom i lokajom  zwoływać pew ną liczbę psów 
i przeprow adzać po podwórzu zamkowem konie.

Powiedziano Wilhelmowi, żeby przy sposobności w ychw alał 
ulubieńca księcia, R acine’a, a  przez to budził w nim i o sobie do
bre mniemanie. N a jednem  z tak ich  poobiednich przyjęć znalazł 
po temu okazyę, gdy zaw ezw ano i jego  także a  książę go spytał, 
czy tćż pilnie czytuje wielkich dram aturgów  francuskich, na co 
mu W ilhelm nader żywem: t a k  odpowiedział. N ie zauw ażył, że 
książę, nie czekając na jego  odpowiedź, już zam ierzał się oddalić 
i- ku komu innemu zwrócić, owszem uczepił się go i p raw ie mu 
drogę zastąpił, praw iąc dalej: że bardzo wysoko ceni te a tr  fran 
cuski i czyta dzieła wielkich mistrzów z zachw ytem , że go m ia
nowicie przejęła szczerą radością wieść, iż książę oddaje n a jzu 
pełniejszą spraw iedliw ość w ielkim  talentom  takiego R acine’a.

—  W yobrażam  sobie —  mówił następn ie  - -  ja k  dalece do
stojne i znakom ite osoby m uszą cenić poetę, który tak  doskonale 
i trafnie m aluje stosunki sfer w yższych. Corneille m alow ał, że 
tak  powiem, wielkich ludzi, a  R acine— znakom ite osoby. C zytając 
jego dram ata, muszę sobie zawsze w ystaw iać poetę, k tó ry  żyje na 
świetnym  dworze, ma wielkiego króla przed oczyma, przestaje 
z najlepszem i i w nika w tajem nice ludzkości, ukryw ające  się po
za bogato haftowanemi tapetam i. Gdy studyuję  jego  Bryta- 
n ika, jego  Berenikę; w ydaje mi się istotnie, iż znajduję się na 
dworze, że jestem  w tajem niczony w w ielkie i m ałe spraw y tych 
przybytków  bogów ziemskich i oczyma subtelnie czującego F r a n 
cuza w idzę królów, których wielbi cały naród, dw orzan, którym  
zazdroszczą tysiące, w ich naturalnej postaci, z ich w adam i i cier
pieniami. A negdota mówiąca, że R acine n a  śm ierć się zam artw ił, 
dlatego, że L udw ik  X IV  nie spojrzał n a  niego, da ł mu uczuć 
swoje niezadowolenie, je s t  dla mnie kluczem  do w szystkich dzieł 
jego; niepodobna też, ażeby poeta tak  w ielkich zdolności, którego 
życie i śmierć zawisły od spojrzenia królew skiego, nie miał pisać 
sztuk, coby godne były pochw ały króla i pana.

Jam o  przystąpił i przysłuchiw ał się ze zdziwieniem naszem u 
przyjacielowi; książę, k tóry  nie odpowiedział i uprzejm em  jed y n ie
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spojrzeniem okazał sw e uznanie, zwrócił się w inną stronę, chociaż 
Wilhelm, k tó ry  nie w iedział jeszcze, że nieprzyzwoicie je s t  prow a
dzić dalój rozmowę i chcićć wyczerpać przedm iot wśród takich  
okoliczności, byłby m ówił daleko więcej, pragnąc dowieść księciu, 
że czytał ulubionego jego  poetę nie bez korzyści i uczucia.

—  Czyż pan  nigdy  nie w idział jak ie j sztuki Szekspira?— zapytał 
go Ja rn o , uprow adziw szy go na stronę.

—  N ie —  odrzekł Wilhelm — od czasu bowiem, kiedy one 
sta ły  się w Niemczech bardziój znanemi, zaniedbałem  tea tr  i n ie 
w iem , czy się mam cieszyć, iż obecnie przypadkow o odnowiłem 
s ta rą  m łodzieńczą zabaw kę i zajęcie. A to wszystko, com słyszał 
o owych sztukach, nie rozciekawiło mię bynajm niej do zapoznania 
się z takiem i dziwacznem i potwornościami, k tóre zdają  się w y
kraczać po-za w szelkie prawdopodobieństw o, po-za w szelką p r z y  
zwoitość.

—  A jabym  je d n a k  radził panu — odparł Jarno  —  zrobić 
próbę; nic to zaszkodzić nie może, gdy się widzi choćby najdzi
w aczniejszą rzecz w lasnem i oczyma. Pożyczę panu k ilka  sztuk ; 
a  pan nie możesz lepiej zużytkow ać swego czasu, ja k  usunąw szy 
się od wszystkich, zaglądać w la ta rn ię  m agiczną tego nie
znanego św iata w sam otni swego starego m ieszkania. Grzech 
to, że pan  m arnujesz godziny, by te m ałpy uczynić podobniejsze- 
m i do ludzi i uczyć psów tych tańczyć. Jeden  tylko k ładę  w a 
runek, byś się nie gorszył formą; resztę mogę pozostawić trafno
ści pańskiego poczucia.

Konie s ta ły  przed bram ą; Jarno  w raz z kilku jeźdźcam i w siadł 
na nie, by się zabaw ić polowaniem. W ilhelm patrzył za nim 
smutno. Chętnieby porozm aw iał jeszcze z tym  mężem, k tóry  mu, 
lubo w niezbyt przy jazny  sposób, daw ał nowe pojęcia, pojęcia, 
ja k ic h  on potrzebował.

Człowiek, zbliżając się do rozwoju swych sił, zdolności i po
glądów, popada niekiedy w zakłopotanie, z którego latw oby go 
mógł w yprow adzić ja k i dobry przyjaciel. Podobny je s t do w ę
drowca, co niedaleko oberży w pada do wody; gdyby ktoś naty ch 
m iast pochwycił, w ydostał go na ląd , skończyłoby się tylko na  
zmoknięciu, zam iast tego, żeby m iał sam , na  przeciwnym brzegu 
w ypłynąć i uciążliwym dalekim  manowcem dążyć do zamierzonego 
przez siebie celu.

W ilhelm zaczął przeczuwać, że na  świecie inaczej się dzieje, 
niż sobie wyobrażał. W idział zblizka ważne i wpływ ow e życie 
znakom itych i w ielkich i dziwił się, ja k  oni potrafili nadać mu 
ła tw ą przyzw oitość. W ojsko w marszu, książę-bohater na  jego
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czele, tylu spółdziałających wojowników, tylu tłoczących się czci
cieli podniecali jego  wyobraźnię.

W śród takiego usposobienia dostał przyobiecane książki i n ie 
baw em , ja k  łatw o domyślćć się można, porwał go prąd owego 
w ielkiego gieniuszu i uniósł go ku  nieprzejrzanem u morzu, w któ- 
rćtn bardzo rychło zatopił się i znikł całkowicie.

1 3 6  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

RO ZD ZIA Ł D ZIEW IĄ TY .

Stosunek barona do aktorów  doznał w ciągu ich pobytu na 
zam ku  zmian różnych. Z  początku było zobopólne zadowolenie, 
bo gdy baron po raz pierwszy w życiu u jrzaw szy jed n ę  ze sztuk 
sw oich, którem i ju ż  ożywiał tea tr  am atorski, w ręku praw dziw ych 
ak to rów  i na drodze do przyzwoitego przedstaw ienia, w padał 
w  najlepszy humor, okazyw ał się hojnym i u każdego kupca  g a 
lantery jnego , jacy  się tam pojaw iali, kupow ał podarunki d la  ak to 
rek , aktorom  zaś dostarczył extra niejednej bu telk i szam pana; oni 
też  ze swej strony zajmowali się gorliw ie jego  sztukam i, a  W il
helm  nie żałow ał usilności, by jaknajdok ładn ie j wyuczyć się na 
pam ięć w spaniałych mów znakom itego bohatera, którego rola jem u 
się dostała.

Zw olna w szelako w kradały  się pewne niesnaski. Uprzedzenie 
barona do niektórych ulubionych aktorów  staw ało się z dniem k a ż 
dym  widoczniejszem, a  to oczywiście m usiało resztę rozdrażniać. 
Ulubieńców swoich wyróżniał z całą  w yłącznością i przez to wpro 
w adził do tow arzystw a zazdrość i niezgodę. Melina, który w spor
nych  w ypadkach ju ż  i bez tego rady  sobie dać nie mógł, znajdo
w ał się w stanie bardzo nieprzyjem nym . Chwaleni przyjm ow ali 
pochw ałę nie będąc zbyt wdzięczni za nią, a upośledzoni daw ali 
w szelkiem i sposobami poznać swe niezadowolenie i zdołali prze
byw anie w śród nich tak  wysoko daw niej szanow anego opiekuna 
uczynić ta k  lub inaczćj niemiłem; ba, niem ało karm i dostała  ich 
uciecha z cudzćj biedy, kiedy w ierszyk jeden , którego au tora  nie 
znano, w ywołał w zam ku dużo zam ieszania. Dotychczas zawsze 
zw racano uw agę na  przestaw anie barona z kom edyantam i, ale ro
biono to w dosyć delikatny sposób; spędzano nań rozm aite h isto 
ry jk i, wymyślano rozm aite w ypadki, nada jąc  im postać wesołą 
i zabaw ną. W  końcu zaczęto opowiadać, że pow staje ja k iś  rodzaj 
zaw iści zawodowej m iędzy nim a  niektórem i aktoram i, co w yobra
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żali sobie także, iż są  pisarzam i, i na  tej to gawędzie opiera się 
w ierszyk, o którym  mówiliśmy, a  który brzmi ja k  następuje:

J a , biedaczysko, panie baronie,
Z azdroszczę tobie dostojeństw  — wiem 
I  zaszczytnego m iejsca przy tronie 
I  tw oich pięknych kaw ałów  ziem 
I  obronnego ojców zam czyska,
Kniej pełnych zwierza, gdzie broń tw a błyska.

Mnie, biedakowi, panie baronie,
Do zazdroszczenia i ty  coś masz,
Bowiem natu ry  m atczyne dłonie 
Od la t chłopięcych m iałem  za straż;
W  głowie myśl lekka , zdrow a się kupi,
B iedoklep zawsze, lecz nigdy głupi.

A więc, kochany panie baronie,
Obaj zostaw m y wszystko, ja k  jest;
T yś synem  ojca w pięknej koronie,
J a  m atki mojej zatrzym am  chrzest.
N a złe zawiści nie trwońm y czasu,
Niech nas nie nęcą cudze ty tu ły ,
T y  nie pożądaj miejsc wśród P arnasu ,
J a  nic nie pragnę od kap itu ły  *).

Z dan ia  o tym w ierszu, k tóry  w kilku praw ie nieczytelnych od
pisach znajdow ał się w różnych rękach, były  bardzo podzielone; 
domyślić się au to ra  n ik t nie potrafił, a gdy  się z pew ną złośliwą 
uciechą zaczęto wierszem  bawić, W ilhelm ośw iadczył się prze
ciwko tem u stanowczo.

— My Niemcy —  zaw ołał —  zasłużyliśm y, by nasze muzy 
pozostały w pogardzie, ja k ą  tak  długo cierpiały, gdyż nie umiemy 
cenić mężów wyższego stanu, zajm ująeych się w jak iko lw iek  spo
sób naszą literatu rą . Urodzenie, stan  i m ajątek  nie są  b y n a j
mniej w sprzeczności z gieniuszem  i smakiem, nauczyły nas tego 
inne narody, liczące wśród najlepszych głów swoich w ielką ilość 
szlachty. Jeżeli dotychczas w Niemczech było dziwem, gdy  czło
w iek wysoko urodzony poświęcał się naukom; jeżeli dotychczas 
niew iele tylko znakom itych nazw isk stało się jeszcze znakom itsze-
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mi w skutek skłonności do sztuk i nauk, i jeżeli na tom iast n ie je 
dno w ysunęło się z ciemności i w ystąpiło ja k  nieznane gw iazdy  
na w idnokręgu; to tak  nie będzie zawsze i cbyba się bardzo m y 
lę, albo pierw sza k lasa  narodu znajduje się na  drodze posług iw a
nia się sw ą wyższością ku osiągnięciu także w przyszłości n a j
piękniejszego muz wieńca. To tćż nic niem a dla mnie n ieprzy
jem niejszego, ja k  k iedy widzę nietylko m ieszczanina szydzącego 
ze szlachcica, um iejącego cenić muzy, lecz także osoby wyższego 
stanu stara jące  się nierozw ażnie i kapryśn ie, a ze złośliwą rad o 
ścią, którćj nigdy pochwalić nie można, odstraszyć równych sobie 
od tćj drogi, na  której każdego czeka cześć i zadowolenie.

T e ostatnie słowa były skierow ane, ja k  się zdaw ało, przeciw  
hrabiem u, o którym  W ilhelm słyszał, iż w ierszyk ten poczytyw ał 
za dobry istotnie. N iew ątpliw ie panu temu, k tóry  zaw sze zw ykł 
był żartow ać z barona we w łaściw y sobie sposób, pożądana była  
tak a  sposobność, by módz dotknąć jakkolw iekbądź swego krew ne
go. K ażdy m iał w łasne dom ysły co do au to ra  w iersza, a hrabia, 
co nie lubił, żeby go prześcigano w bystrości, w padł na myśl, 
k tó rą  natychm iast gotów był zaprzysiądz, że w iersz pochodzić 
może od jego pedanta, który  był bardzo dow cipnym  jegom ością 
i u którego ju ż  oddaw na dostrzegał tak i gieniusz poetycki. Chcąc 
spraw ić sobie praw dziw ą przyjem ność, k aza ł pew nego poranku 
zawołać tego ak to ra , i ten m usiał w obecności hrabiny, barono- 
wćj i Ja rn a  odczytać w iersz ów na  swój sposób, za co dostał po
chwałę, uznanie i podarunek; na  pytanie hrabiego, czy nie posia
da  jak ich  innych jeszcze w ierszy z czasów daw niejszych, odpo
w iedział jed n ak  roztropnie — przecząco. I  tak  pedant obw ołany 
został poetą, dowcipnisiem, a  w oczach tych, co by li baronow i 
przychylni, paszkw ilantem  i złym człowiekiem. Od tego czasu 
h rab ia  oklaskiw ał go coraz więcćj, jakko lw iekby  gra ł sw ą rolę 
tak , że biedak napuszył się a  w końcu praw ie oszalał i m yślał
o tem, ja k b y  zająć, na podobieństwo Filiny, pokój w now ym  
zam ku.

G dyby plan ten mógł był wykonać natychm iast, byłby  un i
knął wielkiego nieszczęścia. Idąc bowiem pew nego wieczoru p ó 
źno do starego zam ku i drepcząc omackiem po ciemnej w ązkićj
drożynie, został nagle napadnięty , przez k ilk a  osób przytrzym any, 
gdy inne zam aszyście go okładały  i tak  go w mroku omłócily, że
się aż słaniał i z trudem  tylko dowlókł się do swych tow arzyszy,
którzy, chociaż udaw ali oburzonych, czuli z tego p rzypadku w ielką 
w duchu radość i ledw ie od śmiechu pow strzym ać się mogli, widząc 
go tak  srodze ogrzmoconym, a  jego  nowy ciemny su rdu t cały okurzo
ny  i poplamiony białem i centkam i, ja k b y  się bił z m łynarzam i.
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H rabia, zaraz o tćm zawiadom iony, w ybuchnął nieopisanym  
gniewem. U w ażał ten  postępek za najw iększą zbrodnię, zakw a
lifikował go ja k o  zakłócenie spokoju zamkowego i kazał swemu 
sędziemu przedsięw ziąć jaknajsu row sze  poszukiw ania. Popstrzony 
biały surdut m iał stanow ić głów ną poszlakę. W szystko, co tylko 
w zam ku mogło mieć do czynienia z pudrem  i m ąką, poddano 
także badaniu , ale napróżno.

Baron zapew niał uroczyście, klnąc się na honor, że ów rodzaj 
żartów  bardzo mu sięi^coprawda nie podobał i że zachowanie się 
p an a  hrabiego nie było. zbyt przyjacielskićm , ale, że on był w yż
szym nad  to, że w przypadku, ja k i  spotkał poetę czy paszkw i
lanta, j a k  go tam kto nazw ie, najmniejszego nie miał udziału.

Inne zajęcia przybylców i w rzaw a dom owa wkrótce podały 
rzecz całą w zapom nienie, a  nieszczęśliwy ulubieniec drogo m usiał 
opłacić przyjem ność chlubienia się przez czas krótki cudzemi 
piórkam i.

T ru p a  nasza, g ra jąca  regularnie co wieczór i wogólności b a r
dzo dobrze utrzym yw ana, zaczęła w m iarę pow odzenia coraz w ię
ksze staw iać żądania. Niebawemj edzenie, picie, usługa, m ieszka
nie stały  się d la  niej za szczupłe; nalegano na swego opiekuna, 
żeby dbał więcej o nich i zapew nił im wreszcie te przyjem ności 
i wygody, jak ie  im przyobiecywał. Skargi ich rozlegały się coraz 
głośniej, a usiłowania ich przyjaciela, by im uczynić zadość, s ta 
w ały  się coraz bezowocniejszemi.

W ilhelm tymczasem, prócz na próbach i w godzinach gry, u k a 
zyw ał się coraz rzadziej. Zam knięty  w jednym  z najbardzićj od
dalonych pokojów, dokąd przystęp dozwolony był chętnie tylko 
Mignonie i barfiarzowi, żył on i za tap ia ł się w świecie Szekspi
rowskimi tak , że po za sobą nic nie w idział i nic nie czuł.

O pow iadają o czarnoksiężnikach, co to za pomocą formuł m a
gicznych ściągają  do swój izby niezm ierne mnóstwo różnorodnych 
postaci duchowych. Z aklęcia byw ają ta k  potężne, że przestrzeń 
pokoju wkrótce się w ypełnia, a  duchy, tłumem zebrane przy nakre- 
ślonem kółku, coraz bardziej rosną w liczbę koło tego kółka i ponad 
głow ą m istrza się unoszą w ciągle chw iejącćj się przem ianie. K ażdy 
kącik  zapchany, gażdy gzym s zajęty, ja jk a  się rozdym ają, a  posta
ci olbrzym ie ściągają się w grzyby. Na nieszczęście czarodziej 
zapom niał słowa, którem by mógł tę  powódź duchów zmusić do 
odpływu.

T ak  to siedział W ilhelm, a  z nieznaną szybkością pow staw ały 
w nim tysiączne uczucia i zdolności, o których nie m iał nigdy ż a 
dnego pojęcia ani przeczucia. Nic go nie mogło w yrw ać z tego
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stanu , i był bardzo niezadowolony, gdy komuś podobało się przyjść 
do niego, by go bawić tern, co się działo nazew nątrz.

To też ledw ie słyszał, gdy mu przyniesiono wiadomość, że na 
podwórzu zamkowem m a się odbyć egzekucya, ma być chłostany 
ja k iś  chłopak, na którego padło podejrzenie nocnego napadu, a że 
nosi surdut fryzyerski, prawdopodobnie m usiał się znajdować mię
dzy zbójami. Chłopak w praw dzie—m ów iono—przeczy uporczywie, 
i dlatego nie można go ukarać formalnie, ale  chcą mu dać jak o  
włóczędze pam iętne i wysłać go dalej, ponieważ k ilka  dni w okoli
cy się błąkał, nocą po m łynach się zatrzym yw ał, a  w końcu p rzy 
staw ił drabinę do muru ogrodowego i w lazł nań.

W ilhelm nic w tćj całej spraw ie nie w idział godnego szczególnćj 
uwagi, gdy wtem  Mignon w pad ła  szybko i zapew niła go, że schw y
tany je s t  F ryderykiem , który  od czasu kłótni z koniuszym  znikł 
z tow arzystw a i oczu aktorów .

Interesując się tym  chłopcem, W ilhelm śpiesznie się oddalił 
i na podwórzu zamkowem zastał ju ż  przygotow ania, gdyż hrabia 
lubił uroczystość naw et w takich w ypadkach. Przyprow adzono 
chłopca; W ilhelm przystąpił i prosił, ażeby się w strzym ano, on 
bowiem zna chłopca i ma do przytoczenia o nim różne rzeczy. 
Z trudnością mu przyszło zyskać posłuchanie, w końcu otrzym ał 
pozwolenie pomówienia z delinkw entem . T en  zapew nił, że o n a 
padzie, w którym  ak to r ja k iś  miał być znieważonym , nie wie nic 
a  nic; że się kręcił kolo zam ku i nocą się w em knął, d latego ty l
ko, aby w ynaleść Filinę, że już  się dow iedział o je j sypialni i że 
y. pew nością byłby do niego trafił, gdyby go tym czasem  nie 
schwytano.

W ilhelm, nie chcąc dla honoru tow arzystw a w yjaw iać stosun 
ków, pośpieszył do koniuszego i prosił go, by znając osoby i dom 
zechciał pośredniczyć w tej spraw ie i uwolnić chłopca.

Ten kapryśny człowiek wymyślił, przy pomocy W ilhelma, h i
storyjkę, jako  chłopiec należał do trupy, uciekł, z nićj, ale  znowu 
pragnął w niej się znajdow ać i być przyjętym ; ja k o  z tego powo 
du miał zam iar odnaleść nocą niektórych ze sw ych opiekunów  
i polecić się ich łasce.

Zaśw iadczono zresztą, że się dobrze spraw ow ał; dam y się w to 
w dały, puszczono chłopca. W ilhelm w ziął go z sobą i od tąd  za
liczył go jak o  trzecią osobę tej dziwnej rodziny, k tó rą  od pew ne
go czasu za swoję poczytyw ał. S tarzec i Mignon przyjęli chętnie 
powracającego i wszystko troje zobowiązali się służyć pilnie sw e
mu przyjacielowi i obrońcy i spraw ić mu ja k ą  przyjem ność.
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R O ZD ZIA Ł D ZIESIĄ TY .

F ilina  z każdym  dniem lepiej w kradała  się w łaski pań. Kie- 
dy by ły  sam e zebrane, kierow ała zazwyczaj rozmowę na mężczyzn, 
co się tam  uw ijali, a W ilhelm nie należał do ostatnich w liczbie 
tych, którem i się zajmowano. Bystrej dziewczynie tajnem  nie 
było, że on zrobił silne wrażenie w sercu hrabiny; opow iadała więc 
o nim , co w iedziała i czego nie wiedziała; strzegła się wszakże 
w yjaw ić cośkolwiek, coby mogło być wytłómaczonem na jego n ie
korzyść, sław iła natom iast jego  szlachetność, hojność a zwłaszcza 
skromność w zachowaniu się względem płci niewieściej. Na 
w szystkie inne py tan ia , ja k ie  jć j zadaw ano, odpow iadała roztro
pnie; a k iedy baronow a spostrzegła w zrasta jącą skłonność swojej 
pięknej przyjaciółki, odkrycie to było i dla niej bardzo pożąda- 
nćm. Jej bowiem stosunki do wielu mężczyzn, w ostatnich zaś 
dniach szczególniej do Ja rn a , nie uszły uwagi hrabiny, której czy
sta  dusza nie mogła patrzeć na tak ą  lekkom yślność bez n iezado
w olenia i łagodnćj nagany.

Tym  sposobem zarówno baronow a ja k  F ilina, m iały każda 
w łasny  w tern interes, żeby przyjaciela naszego zbliżyć do h ra b i
ny; a  F ilina prócz tego spodziew ała się przy sposobności praco
wać także dla siebie i, jeżeli można, odzyskać utraconą przychyl
ność młodzieńca.

Pewnego dnia, kiedy h rab ia  z resztą tow arzystw a pojechał na 
polowanie i spodziew ano się panów dopićro na drugi dzień, baro
nowa obm yśliła żart w łaściwy jć j usposobieniu; lubiła bowiem p rze
bieranie się i w ystępow ała, dla zadziw ienia tow arzystw a, to jako 
dziew czyna w iejska, to ja k o  paź, to ja k o  dojeżdżacz. N adaw ała 
sobie przez to pozór wróżki, k tó ra  obecną je s t wszędzie, a zw ła
szcza tam , gdzie się je j najm niej spodziew ają. Nic nie w yrów ny
wało je j radości, gdy przez czas ja k iś  niepoznana usługiw ała to 
warzystwu lub w ja k i inny sposób wśród niego przebyw ała, i w koń
cu w sposób żartobliwy odkryw ać się daw ała.

N ad wieczorem k azała  zaw ołać W ilhelm a do swego pokoju, 
a  że w łaśnie m iała jeszcze coś do zrobienia, F ilina  w inna go była 
przygotować.

Przyszedł i zastał w pokoju nie bez zdziwienia, zam iast sza
nownych pań, lekkom yślną dziewczynę. P rzyw itała go z pew ną 
przysto jną otwartością, w której się dotąd ćwiczyła, zm uszając go 
tym sposobem również do grzeczności.
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Z początku żartow ała wogólności ze szczęścia, ja k ie  go p rze
śladuje, a  k tóre go, ja k  ona sądzi, i ta raz  tu ta j sprow adziło; po
tem  w sposób miły zrobiła mu w yrzut za postępowanie, jak ióm  j ą  
dotychczas dręczył, gan iła  i obw iniała sam a siebie, w yznała, że 
zresztą zasłużyła na tak ie  jego  zachow anie się, opisała szczerze 
stan , który  nazyw ała daw niejszym , i dodała, żeby m usiała sam a 
sobą pogardzać, gdyby nie zdolną była się zmienić i uczynić go
dną jego  przyjaźni.

Wilhelma mowa ta  w zruszyła. Z a  mało m iał znajomości św ia
ta, by wiedzieć, że w łaśnie całkiem  lekkom yślni i do popraw y n ie
zdolni ludzie częstokroć najgoręcćj się obw iniają, błędy swe z w iel
k ą  szczerością w yznają  i za nie żałują, chociaż nie posiadają siły 
najm niejszej, by zejść z drogi, na k tórą  ich poryw a przemożnie 
przyroda. Nie mógł tedy pozostać niechętnym  względem  ślicznej 
grzesznicy; w dał się z nią w rozmowę i dow iedział się o projek
cie dziwnego przebrania, którem  zam ierzano zadziw ić piękną 
hrabinę.

Miał w tem skrupuły, których nie ukryw ał przed F iliną, ale 
baronowa, k tóra  w łaśnie w owej chwili nadeszła, nie da ła  mu cza
su na  wahanie się, owszem, pociągnęła go za sobą, zapew niając, 
że to najlepsza pora.

Ściemniało się; zaprow adziła go do garderoby hrabiego, k aza ła  
mu zdjąć surdut i wleźć w jedw abny  szlafrok hrabiego, w łożyła 
mu następnie czapeczkę z czerw oną w stążką, zaprow adziła go do 
gabinetu i poleciła mu usiąść w dużem krześle i w ziąć książkę: 
sam a zapaliła lam pę argandzką, k tóra  przed nim sta ła  i nauczyła 
go, co ma robić i ja k ą  grać rolę.

— Oznajmię h rab in ie— mówiła— niespodziane przybycie m ęża 
i zły jego  humor; ona przyjdzie, k ilka  razy pokój przem ierzy, po- 
tćm  usiądzie na poręczy krzesła, rękę na  jego ram ieniu położy 
i parę słów powie. On ma swoję rolę m ałżonka grać ja k  m ożna 
najdłużej i najlepićj; ale kiedy będzie się m usiał w końcu odkryć, 
to niechże będzie ślicznie ugrzecznionym i eleganckim .

Siedział tedy W ilhelm dosyć niespokojny w tćm  dziwacznćm  
przebraniu; projekt zaskoczył go nagle, a w ykonanie wyprzedziło 
namysł. Już baronow a w yszła z pokoju, kiedy on dopićro spo
strzegł, ja k  niebezpiecznem  było stanow isko, k tó re  zajął. Nie z a 
pierał przed sobą, że piękność, młodość, w dzięk hrabiny zrobiły 
na  nim w rażenie; ale ponieważ z usposobienia dalekim  był od 
wszelkiej pustej galan tery i, a zasady nie pozw alały mu na  myśl 
o poważniejszych zam iarach, był więc rzeczyw iście w tej chwili 
wielce zakłopotany. Jednakow a przejm owała go obaw a, nie podo
bać się hrabinie, albo podobać się więcej, niż wypadało.
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Przed jego  w yobraźnią zjaw iał się ponownie każdy powab n ie 
wieści, jak i k iedykolw iek  nań podziałał. M aryanna ukazała  mu 
się w białym  rannym  szlafroczku i błagała go o pamięć. U przej
mość F iliny , p iękne je j w łosy i zachowanie się przypochłebiające 
oddziaływ ały  znowu czynnie, w skutek  ostatniego zetknięcia; w szyst
ko je d n a k  usuw ało się jak b y  za zasłonę oddalenia, kiedy sobie 
w yobrażał szlachetną, kw itnącą hrabinę, której ram ię m iał za 
chw ilę poczuć na swej szyi, której niewinne pieszczoty był obo
w iązany  wywdzięczyć.

Ani przeczuw ał nawet, w ja k  dziwny sposób zostanie w ydo
byty  z tego kłopotliwego położenia. Jakże  bo wielkiem było jego  
zdziwienie, ba przestrach, gdy się po za nim drzwi otw arły, a  on 
za pierwszem ukradkow em  spojrzeniem  w zwierciadło, dostrzegł 
bardzo wyraźnie hrabiego, wchodzącego ze św iecą w ręku. W a
ha ł się co ma zrobić, czy siedzieć, czy w stać, uciekać, w yznać, 
w yprzeć się, czy błagać o przebaczenie;— trw ało to jed n ak  chwil 
k ilka zaledwie. H rabia, k tóry  nieruchomo stał we drzw iach, co
fnął się i zam knął je pocichu. W  tej chwili w skoczyła barono
w a bocznemi drzw iam i, zgasiła lam pę, porw ała W ilhelm a z k rze
sła  i pociągnęła za sobą do gabinetu. Chyżo zd jął z siebie sz la 
frok, k tóry  natychm iast znalazł się na  swem zwykłem miejscu. 
B aronow a zarzuciła surdut W ilhelm a n a  ram ię i pośpieszyła wraz 
z nim  przez k ilka  izb, przejść i przepierzeń do swego pokoju, gdyż 
W ilhelm  po uspokojeniu się baronowej, dow iedział się od niej, że 
poszła była do hrabiny, aby zanieść zm yśloną wiadomość o przy
byciu hrabiego.

—  Wiem ju ż  o tern— odrzekła hrabina— co się to mogło stać? 
W idziałam  go w łaśnie, ja k  w jeżdżał boczną bram ą.

B aronow a przerażona, ja k  mówiła, natychm iast pobiegła do po 
koju  hrabiego, aby W ilhelm a uprowadzić.

—  N a nieszczęście przyszła pani za późno!— zaw ołał W ilhelm—  
hrabia był już  przedtem  w pokoju i w idział mię siedzącego.

— Czy poznał pana?
—  Nie wiem. W idział mię w  zw ierciadle tak  ja k  ja  jego, 

a  zanim  przekonałem się, czy to widmo czy on sam, cofnął się 
ju ż  i drzwi za sobą zam knął.

Z akłopotanie baronowej wzrosło, kiedy lokaj przyszedł po nią, 
mówiąc, że h rab ia  znajduje się u swćj żony. Odeszła przygnę
biona i zasta ła  hrabiego spokojnym  w prawdzie i zamyślonym, ale 
w  w yrażeniach łagodniejszym  i uprzejmiejszym niż zazwyczaj. Nie 
w iedziała co myśleć. Mówiono o w ypadkach polow ania i przyczy
nach wcześniejszego powrotu. Rozmowa niebawem  się urw ała.

http://rcin.org.pl/ifis



14 4 LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

H rabia  zam ilkł; zastanow iło to baronową, kiedy zapy ta ł o W ilhel
ma i w yraził życzenie, żeby go przyzwano, aby coś odczytał.

Wilhelm, k tóry  w pokoju baronowćj już  się ubrał i cokolw iek 
uspokoił, zjaw ił się nie bez troski na  rozkaz. H rabia da ł m u 
książkę, z której on odczytał, nie bez zm ieszania, jak ąś  aw antar- 
niczą opowieść. W  głosie jego przebijała się ja k a ś  niepewność, 
jak ieś  drżenie, co na szczęście zgodnem było z treścią opowiada
nia. H rabia k ilkakro tn ie  daw ał przyjazne oznaki upodobania 
i chwalił szezególny ton czytania, aż w końcu puścił naszego 
przyjaciela.

RO ZD ZIA Ł JED EN A STY .

Zaledw ie odczytał Wilhelm k ilka sztuk S zeksp ira , a ju ż  ich 
wpływ na niego tak  był silny, że dalćj w studyow aniu  posuwać 
nie mógł. Całą jego duszą w strząsało  w zruszenie. Szukał spo
sobności pomówienia z Jarnem  i nie zdołał mu się dosyć nadzię- 
kow ać za spraw ioną radość.

—  Przew idyw ałem — rzek ł teuże— że nie zdołasz pozostać obo
ję tnym  na św ietne przym ioty najnadzw yczajniejszego i najdzi
wniejszego ze w szystkich pisarzów.

— T a k — zaw ołał W ilhelm — nie przypom inam  sobie, żeby ja k a  
książka, ja k i człowiek, lub ja k i w ypadek życiowy w yw arł na mnie 
tak  w ielkie wrażenie, ja k  te  w yborne sztuki, k tóre dzięki ła sk a 
wości pańskiej poznałem W ydają  się one dziełem  gieniuszu nie
biańskiego, zbliżającego się do ludzi, by ich zapoznać z samemi 
sobą w sposób jaknajłagodniejszy . To wcale nie poezye! W ydaje  
się nam , jakbyśm y  stali przed otw artem i olbrzymiemi księgam i losu, 
w których świszczy wicher najburzliwszego życia i przew raca ich 
kartk i potężnie a  chyżo. Ich siła  i łagodność, w rzaw a i spokój, 
tak  mię zdumiły i w ytrąciły  ze zwykłej kolei myśli, że z tęskno
tą  tylko oczekuję chwili, kiedy znajdę się w takiem  usposobieniu, 
bym mógł czytać dalej.

—  Brawo!— rzekł Jarno, podając rękę przyjacielow i naszem u 
i ściskając j ą —tego w łaśnie pragnąłem! a  sku tk i, jak ich  się spo
dziewam, z pewnością nie każą  na  siebie czekać.

—  Chciałbym— odparł W ilhelm —módz odkryć panu wszystko, 
co się obecnie we mnie dzieje. W szystkie przeczucia, jak ie  n ie 
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gdyś miewałem co do ludzkości i je j losów, ja k i mi niepostrze- 
żone przeze mnie samego tow arzyszyły  od młodości, znajduję 
w sztukach S zeksp ira  spełnione i rozw inięte. W ydaje się, jakoby 
on nam  objaw ił w szystkie zagadki; chociaż nie można powiedziść: 
oto tu  albo tam  je s t słowo rozw iązania. Jego ludzie w ydają  się 
ludźmi natu ra lnem i, a  jed n ak  nie są takiem i. T e  najbardziej ta 
jem nicze i najbardziej złożone twory natu ry  dz ia ła ją  przed nam i 
w jego sztukach tak , ja k  gdyby były zegaram i, którychby cyferblat 
i w nętrze zrobiono z kryształu; pokazują one w edług swego przezna
czenia  bieg godzin, a zarazem można w nich rozpoznać te tryby  i sp rę 
żyny, co je  poruszają. Tych k ilka  spojrzeń, jak ie  rzuciłem w św iat 
Szekspira, nęcą mię więcej niż cokolwiekbądź -innego, by w św ię
cie rzeczyw istym  prędsze kroki naprzód staw iać, w nurcie losów 
się skąpać, ja k ie  nad nim zaw isły, i k iedyś, jeś li mi się poszczę
ści, poczerpnąć z wielkiego m orza praw dziw ej przyrody parę  pu- 
harów  i napoić ze sceny spragnioną publiczność mojej ojczyzny.

—  Jakże  mię cieszy to usposobienie um ysłu, w jakiem  pana 
widzę— rzekł Jarno  k ładąc wzruszonem u młodzieńcowi rękę na ra 
m ieniu .— Nie zaniechaj pan zam iaru w ejścia w życie czynne, 
i śpiesz się dzielnie zużytkow ać te  piękne lata, ja k ie  panu p rzy 
p ad ły  w udziale. Jeżeli mogę w czern panu pomódz, zrobię to 
z całego serca. Nie pytałem  się jeszcze, jak  pan w szedłeś do te 
go tow arzystw a, do którego nie możesz pan być ani urodzonym 
an i wychowanym . T yle się ty lko spodziew am  i widzę, że się pan  
w yrw ać z niego pragniesz. Nic nie wiem o pańskiem  pochodze
niu, o pańskich stosunkach domowych; nam yśl się pan, co mi ze
chcesz powierzyć. Powiem panu ty le tylko: czasy wojenne, w k tó 
rych  żyjemy, mogą wyw ołać szybką zmianę losu; jeżeli pan  po

św ięcisz swe siły  i zdolności naszej usłudze, nie lękając  się tru 
dów , a  w razie konieczności i niebezpieczeństw a, to zaraz mam 
sposobność umieścić pana na  stanow isku, którego zajm ow ania przez 
czas ja k iś  nie będziesz pan potćm potrzebow ał żałować.

W ilhelm nie um iał dostatecznie w yrazić swojej wdzięczności 
1 był gotów przyjacielow i i opiekunowi swemu opowiedzieć całe 
dzieje swego życia.

Podczas tej rozmowy, zapuścili się głęboko w park  i puścili 
s ię  do gościńca, który  go przecinał. Jarno  m ilczał przez chwilę, 
a  potem  rzekł:

—  Z astanów  się pan nad  m oją propozycyą, a  gdy zdecydujesz 
się, daj mi za k ilka dni odpowiedź, i obdarz mię swojem zaufaniem . 
Z apew niam  pana, niepojętą było dla mnie dotychczas rzecżą, ja k  
się pan  mogłeś pospolitować z takim  motłochem. Częstokroć 
ze w strętem  i p rzykrością patrzyłem , ja k  pan, byle tylko żyć ja -

J ,  W . G oethe. W ilhelm M eister. 10
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ko tako, oddaw ać m usiałeś swe serce jak iem uś w ędrow nem u rybał- 
towi i głupiem u dwuznacznem u stworzeniu.

Jeszcze nie skończył, gdy nadjechał pośpiesznie ja k iś  oficer na  
koniu, a  za nim szedł pachołek, trzym ając konia za uzdę. Ja rn o  
żywo i głośno go pozdrowił. Oficer zeskoczył z konia; uściskali 
się i rozm awiali ze sobą, gdy W ilhelm, zdziwiony ostatniemi s ło 
w y swego wojowniczego przyjaciela, zatopiony w sobie stał na  
stronie. Jarno  przeglądał papiery , k tóre mu w ręczył przybyły, 
a  ten  p rzystąp ił do W ilhelm a, podał mu rękę i zaw ołał z emfazą:

—  Z asta ję  pana  w godnem tow arzystw ie; pójdź pan za rad ą  
swego przyjaciela i spełnij pan  zarazem  przez to życzenia n iezna
jom ego, k tó ry  serdecznie się panem  zajm uje.

Pow iedziaw szy to, objął W ilhelm a, przycisnął go żywo do 
piersi. W  tym że czasie zbliżył się Jarno  i rzek ł do przybysza:

—  N ajlepiej ta k  będzie: pojadę razem  z panem , będziesz mógł 
otrzym ać potrzebne rozporządzenia i odjedziesz jeszcze przed 
nocą.

Obaj skoczyli następnie na  konie i pozostawili naszego zdzi
wionego przyjaciela w łasnym  jego  rozm yślaniom .

O statnie słow a J a m a  brzm iały mu jeszcze w uszach. N iezno- 
śnćm mu to było słyszeć, że ta  p ara  isto t ludzkich, co bez n iczy
je j krzyw dy skłonność jego  pozyskała, ta k  nizko cenioną była  
przez człowieka, którego ta k  bardzo pow ażał. D ziw ny uścisk ofi
cera, którego nie znał, m ałe zrobił na nim w rażenie; zaledw ie na 
chwilę zają ł jego  ciekaw ość i wyobraźnię; ale słow a Jo rn a  do tknę
ły jego  serce, głęboko był zraniony; to też w racając, w ybuchnął 
na  siebie w yrzutam i, że mógł się na  chwilę nie poznać i zapom nieć
0 odstręczającym  chłodzie Jam a , k tóry  mu z oczu w ygląda i ze 
w szystkich min przem awia.

—  Nie!— zaw ołał— w yobrażasz ty lko  sobie, ty  w ystygły  świa- 
towcze, że możesz być przyjacielem! W szystko, co mi zdołasz zao
fiarować, nie w arte je s t tego uczucia, ja k ie  mię w iąże z temi n ie
szczęśliwemu Co za szczęście, że jeszcze zaw czasu odkryw am , 
czego od ciebie oczekiwać mogłem!

Mignonę, k tó ra  w yszła na jego  spotkanie, ob ją ł ram ionam i
1 zawołał:

—  Nie, nic nas nie rozdzieli, małe ty  dobre stworzenie! P o
zorna m ądrość św ia ta  nie wymoże na mnie, bym  cię opuścił, lub 
zapomniał, co ci winienem.

Dziecko, którego gw ałtow ne pieszczoty zw ykł był daw niej od
suwać, ucieszyło się tym  niespodzianym  objaw em  czułości, i tak  
silnie zawisło na  nim, że ledwie z trudem  mógł się w końcu 
oswobodzić.
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Od tego czasu więcej daw ał baczenia na  postępki Ja rn a , k tóre
nie w szystkie w ydały mu się godnemi pochwały; owszem, zdarzało 
się nie jedno , co mu się zgoła nie podobało. I  tak  naprzyklad : 
powziął silne podejrzenie, że wiersz n a  barona, k tóry  biedny pe
dant ta k  drogo przypłacił, był robotą Ja rn a . A że ten wobec W il
helm a kp ił sobie z w ypadku, przyjaciel nasz w idział w tem ozna
k ę  n ad er zepsutego serca; bo cóż mogło być złośliwszego nad to, 
ja k  drw ić z niewinnego, którego cierpienia się spowodowało, i nie 
m yślóć an i o zadosyćuczynieniu, ani o wynagrodzeniu. W ilhelm 
chętnieby sam to załatw ił, gdyż w skutek bardzo dziwnego p rzy 
padku , w padł na ślad sprawców owego nocnego przestępstw a.

D otychczas potrafiono ukryw ać przed nim, że w dolnej sali s ta 
rego zamku kilku młodych oficerów, z częścią aktorów  i ak torek , 
przepędzało całe noce na wesołej zabawie. Pew nego poranku, 
wstawszy rano w edług zwyczaju, przypadkiem  zaszedł do owego 
pokoju i zasta ł młodych panów, zabierających się do bardzo dzi
wnego czyszczenia swego ubrania. Do m isy z wodą narzucaw szy
u tarte j k redy , szczotką przenosili rozczyn na  swoje kam izelki i spo
dnie, nie zdejm ując ich, i tym  sposobem bardzo prędko p rzyw ra
cali czystość swojej garderobie. Przyjacielow i naszemu, dziw iące
mu się temu środkowi, przyszedł n a  myśl biało okurzony i popla
miony surdut pedanta; podejrzenie się wzmogło, gdy się dow iedział, 
że w tem tow arzystw ie znajdowało się kółko krew nych barona.

Aby to podejrzenie jeszcze sprawdzić, s tara ł się owych p an i
czów zająć małćm śniadankiem . Byli bardzo ożywieni i opow ia
dali wiele wesołych anegdot. Jeden  szczególniej, k tóry  przez czas 

ja k iś  był przy w erbunku, nie mógł się nachw alić podstępów i zabie- 
gliwości swego pułkow nika, k tóry  potrafił wszelkiego rodzaju ludzi 
do siebie przyciągać i każdego po swojemu wywieść w pole. Opo
w iadał szczegółowo, ja k  młodzież z dobrych domów, o starannem  
w ychowaniu, szła na lep różnorodnych obiecanek co do przyzw oi
tego pom ieszczenia i serdeeznie śm iał się z tych dudków , którym  
w początku ta k  bardzo pechlebiało, gdy  im ja k i  poważny, dz ie l
ny, roztropny i hojny oficer w yrażał szacunek i przyrzekał w y
w yższenie.

Jak że  błogosławił W ilhelm swego ducha opiekuńczego, który 
mu niespodzianie ukazał przepaść, ku  skrajow i której on się bez 
w iny własnej zbliżył. W Ja rn ie  w idział ju ż  ty lko  poprostu w er
bow nika; uścisk nieznajomego oficera łatw o sobie teraz  tłomaczył. 
Z brzydził sobie nastrój tych ludzi i od tej chwili un ikał zetkn ię
cia z każdym , co nosił mundur; to też bardzoby m iłą mu była  
w iadom ość, że wojsko rusza dalej, gdyby nie rów noczesna obaw a,
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że będzie wygnam ym , może na  zawsze, z pobliża sw ojej p ięknej 
przyjaciółki.

1 4 8  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

R O ZD ZIA Ł DW UNASTY.

Tym czasem  baronow a przepędziła dni k ilka, dręczona troską 
i niezaspokojoną ciekawością. Postępow anie bowiem hrabiego od 
czasu owéj przygody było d la  niéj zupełną zagadką. W ypadł ze 
swego trybu: ze zw yczajnych jego  żartów  nié słyszano nic zgoła. 
W ym agania jego  względem aktorów  i służby znacznie się um niej
szyły. Z pedanteryi i tonu rozkazującego, spostrzegano niewiele 
śladów, był on raczej spokojnym  i w sobie zam kniętym , w ydaw ał 
się przecie wesołym i istotnie jak im ś innym człowiekiem. P rzy  
czytaniu, do którego daw ał niekiedy pochop, w ybierał książk i po
w ażne, często religijne, a  baronow a żyła w ustaw icznej obaw ie, 
czy poza tym  pozornym spokojem nie kry je  się gniew  ta jony , 
zam iar cichy pomszczenia przestępstw a, odkrytego przez się przy
padkowo. Postanow iła zatem  zw ierzyć się Jarn ie , a  mogła to zro
bić tćm łatw ej, że zostaw ała z nim w  stosunku, w którym  zw y
kło się niew iele przed sobą ukryw ać. Od niedaw na był J a rn o jć j  
stanowczym przyjacielem ; mieli je d n a k  dosyć roztropności, by sw ą 
skłonność i swe radości utaić przed tym  hałaśliw ym  św iatem , co 
ich otaczał. Tylko oczom hrabiny nowy ten rom ans nie był n ie
znany, a  baronow a najpraw dopodobniej s ta ra ła  się również zająć 
sw oję przyjaciółkę, by uniknąć cichych w yrzutów , ja k ie  niekiedy 
od tej szlachetnej duszy znosić m usiała.

Zaledw ie baronow a opow iedziała przyjacielow i swemu owo zd a
rzenie, gdy ten, śm iejąc się, zawołał:

—  Pew nie s ta ry  sądzi, że w idział samego siebie, lęka  się, że 
by to zjaw isko nie zwiastow ało mu nieszczęścia a może i śmierci, 
więc spotulniał, ja k  wszyscy pół-ludzie, kiedy pom yślą o rozw ią
zaniu, którego nikt  nie uniknął, ani uniknie. Ale sza! ponieważ 
mam nadzieję, że pożyje on jeszeze długo, więc go przy tej spo
sobności tak  utresujem y, żeby przestał być uciążliwym  dla  żony 
i tow arzystw a domowego.

Zaczęli tedy, skoro się stosowna zdarzyła chwila, opowiadać 
w obecności hrabiego o przeczuciach, zjaw ieniach i t. p. rzeczach. 
Jarno  udaw ał niedow iarka, jego  przyjaciółka również, a posuwali

http://rcin.org.pl/ifis



to  ta k  daleko, że w końcu hrabia w ziął Ja rn a  na  stronę, zganił 
m u  jego  wolnom yślność i starał się go własnym  przykładem  prze
konać o możliwości i rzeczywistości takich historyj. Jarno  u d a 
w ał zadziw ionego, w ątpiącego, a  wreszcie przekonanego, ale za to 
zaraz potem , w śród ciszy nocnćj, tem weselej podkpiw ał wraz 
z p rzy jció łką sw oją ze słabego światowca, którego naraz wyleczyło 
w idm o z jego  ułomności, i k tóry  dlatego tylko zasługiw ał na po
chw ałę, że z ta k ą  odw agą oczekiwał grożącego nieszczęścia, a  mo
że n aw et śmierci.

—  Ale nie m iałby chyba takiój odwagi wobec najn a tu ra ln ie j
szego następstw a, jak ieb y  zjaw ienie to pociągnąć za sobą mogło— 
zawołała baronowa z w łaściw ą sobie wesołością, do której nader 
łatwo przechodziła, ja k  tylko pozbyła się troski z serca.

Jarno  hojnie został w ynagrodzony; ukuto nowe pomysły, żeby 
uczynić hrabiego jeszcze pot.ulniejszym, a  skłonność hrabiny do 
W ilhelm a jeszcze bardziej podbudzić i wzmocnić!

W  tym  celu opowiedziano hrabinej całą historyą, z czego o k a 
za ła  się z początku niezadow oloną, ale potem zaczęła się za 
myślać i w chwilach spokoju rozw ażała, ja k  się zdaw ało, roz
snuw ała i odm alow yw ała sobie owę scenę, k tó rą  dla niej p rzy
sposabiano.

Przygotow ania, ja k ie  w tedy na  w szystkie strony robiono, nie 
pozostaw iały ju ż  żadnej wątpliwości, że w ojska niebawem  w yru
szą dalej i że książę następca głów ną kw aterę  swoję zmieni; co 
w ięcej, mówiono, że i h rab ia także dobra swe opuści i znowu 
wróci do m iasta. N asi zatem aktorow ie łatw o sobie wyobrazić mogli 
przyszłe trudne położenie; a le  jeden  tylko Melina przedsięw ziął 
k roki w tym  kierunku, gdy  inni starali się tylko w yzyskać z da
nej chwili w szystko, co mogło być dla nich najprzyjem niejszem .

W ilhelm tym czasem  był za ję ty  po swojemu. H rabina zażądała 
od niego odpisu sztuk jego , a  on poczytyw ał to życzenie uprzejmej 
kobiety za najp iękniejszą nagrodę.

Młody autor, k tóry  się jeszcze w druku  nie w idział, zw raca 
w takim  w ypadku najw iększą uw agę na czystość i ozdobność od
pisu dzieł swoich. Jestto  dopraw dy złoty w iek autorstw a; w idzi
m y się przeniesionemi w owe stulecia, kiedy to druk  nie zalał 
jeszcze  św iata tak  wielce nieużytecznem i pismami, kiedy tylko 
cenne tw ory ducha były przepisyw ane i przez najszlachetniejszych 
ludzi przechowywane; a  jakże łatw o popełnia się wówczas ten fał
szyw y wniosek, że s tarann ie  w ysztychow any rękopism  je s t  też 
cennym  tworem ducha, zasługującym  na to, by znaw ca i opiekun 
go posiadał i przechowywał.

Ku uczczeniu księcia, k tóry  w krótce m iał się oddalić, urządzo
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no jeszcze w ielką biesiadę. Zaproszono wiele pań z sąsiedztw ar 
a  h rab ina zawczasu się ubrała. W łożyła dnia tego sukn ię  bogatszą, 
niż zazw yczaj. F ry zu ra  i upiększenia były bardziej w yszukane; 
przyozdobiła się w szystkiem i swemi klejnotam i. I baronow a ró 
wnież zrobiła wszystko, co się dało, by się ubrać wspaniale i ze sm a
kiem.

F ilina  spostrzegłszy, że obu paniom  w oczekiwaniu gości czas 
się dłużył, zaproponow ała, żeby zawołać W ilhelma, k tóry  pragnie 
oddać gotowy ju ż  ręsopism  i odczytać jeszcze parę  drobiazgów. 
Przyszedł i zdum iał wchodząc wobec postaci, wobec w dzięku h ra 
biny, k tóre widoczniejszemi się s ta ły  w skutek stroju. N a rozkaz 
pań czytał, ale ta k  źle i z takiem  roztargnieniem , że gdyby słu 
chaczki nie były nader wyrozum iałe, w krótceby mu były odejść po
leciły.

Ilekroć spojrzał na hrabinę,{zdaw ało mu się, ja k b y  przed oczyma 
jego  ukazyw ała się isk ra  elektryczna; w końcu nie w iedz ia łjuż , skąd  
zaczerpnąć oddechu dla swój deklam acyi. P ięk n a  pani podobała 
mu się zawsze, ale teraz w ydaw ało mu się, że nigdy nie w idział 
nic doskonalszego, a  treścią tysiącznych myśli, jak ie  się w duszy 
jego  krzyżowały, mogło być mniej więcej, co następuje:

Jak że  głupio powstaje tylu poetów i ta k  zw anych uczuciowych 
ludzi przeciwko strojowi i w spaniałości, pragnąc widzieć kobiety 
w szystkich stanów  w  sam ych ty lko prostych, do natu ry  zastosow a
nych ubiorach. G anią strój, nie rozw ażyw szy, że to w cale nie ten 
nieszczęśliwy strój nasz się nie podoba, gdy widzim y bogato i cu 
dacznie ubraną  b rzydką lub mniej piękną osobę; ale chciałbym  
w szystkich znawców z całego św iata tu  zgrom adzić i zapytać ich, 
czyby życzyli sobie ująć cokolwiek z tych fałd, z tych w stążek i ko
ronek, z tych buf, loków i błyszczących kam ieni? Czyżby się nie 
lękali zakłócić to przyjem ne w rażenie, k tóre nasuw a się im tutaj 
w  sposób tak  ochoczy i naturalny? T ak  je s t, mogę powiedzieć: n a 
turalny! Jeżeli Minerwa w całkowitej zbroi z głowy Jow isza w ysko
czyła, to ta  bogini w ydaje się, jakoby  lekką stopą w całym  stroju 
swoim w yszła z jak iegoś kw iatu.

Podczas czytania ta k  często na n ią  spoglądał, ja k b y  w rażenie 
to chciał na w ieki wchłonąć, i k ilka razy  przeczytał fałszyw ie, nie 
w padając w  pomieszanie, chociaż kiedyindziej m ógłby boleć nad zm ia
ną  w yrazu lub naw et głoski, jakby  nad  najokropniejszą p lam ą całe
go odczytu.

Mylny hałas, jak o b y  goście nadjechali, położył koniec czytaniu; 
baronowa odeszła, a  h rab ina chcąc zam knąć biurko, które jeszcze 
otworem stało, chw yciła szkatu łkę i w łożyła jeszcze k ilka pierścion
ków  na  pałce.
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—  N iebaw em  się rozstaniem y —  rzekła, z oczyma utkwionem i 
w szk a tu łk ę—przyjm ij pan  tę  pam iątkę od dobrej przyjaciółki, k tó ra  
niczego nie p ragnie  goręcej, ja k  żeby się panu powodziło.

W y ję ła  potem  pierścionek, który pod kryształem  ukazyw ał pię
k n ą  plecionkę z włosów i był w ysadzony kam ieniam i. Podała go 
W ilhelm ow i, k tó ry  wziąwszy go, nie w iedział co mówić i co robić, 
a le  s ta ł ja k b y  przyrośnięty do podłogi. H rabina zam knęła biurko 
i u s iad ła  n a  sofie.

—  A j a  mam odejść z próżnemi rękom a — rzekła  F ilina, k lę
k a jąc  po praw ej stronie hrabiny — patrzcie-no na człowieka, który  
nie w  porę tak  wiele m a słów w ustach, a teraz nie może w yjąkać 
naw et nędznego podziękowania! Dalejże, mój panie, przynajm niej 
pantom iną spełnij swój obowiązek, a jeśli dzisiaj sam  nic nie umiesz 
wymyśleń, to mnie przynajm niej naśladuj.

F ilin a  chw yciła praw ą rękę hrabiny i całow ała j ą  z żywością. 
W ilhelm rzucił się na kolana, u jął lew ą rękę i przycisnął ją  do w arg 
swoich. H rabina w ydaw ała  się zakłopotaną, ale nie gniew ną.

— Ach! — zaw ołała F ilina  —  tak  wiele ozdób w idziałam  ju ż  
przecie, ale n igdy jeszcze pani, k tóraby tak  godną była je  nosić. 
Co za bransolety! ale też co-za ręka! Co-za naszyjnik! ale co-za 
pierś!

— Cicho, przylepko — zaw ołała hrabina.
—  Czy to w yobraża pana hrabiego! —  rzekła  F ilina, w skazując 

bogaty  medalion, który hrabina m iała po lewej stronie na drogich 
łańcuszkach.

—  O dm alow any tu ja k o  narzeczony —  odpow iedziała hrabina.
—  W ięc wówczas był tak  m łody?— zapyta ła  F ilin a —o ile wiem, 

państw o są zaledw o od la t k ilku zaślubieni.
— T a  młodość poszła na  rachunek  m alarza — odparła  hrabina.
— P iękny  mężczyzna! —  rzekła F ilina . —  Ale czyż nigdy — 

m ów iła dalej, k ładąc rękę n a  sercu hrabiny — nie w cisnął się do tej 
ukry tej puszki ja k i  inny obraz?

— B ardzo zuchw ała jesteś, Fiłino! — zaw ołała —  popsułam cię. 
N iech drugi raz czegoś podobnego nie słyszę.

—  Kiedy się pani gniew a, jestem  nieszczęśliw a — zaw ołała F ili
na, i poskoczywszy, w yszła drzwiam i.

W ilhelm  trzym ał jeszcze najp iękniejszą rękę w swoich. W p a
try w ał się uparcie w zameczek bransolety, na którym  ku najw iększe
mu jego  zdziwieniu w idać było początkowe litery jego  im ienia i n a 
zw iska  ułożone z brylancików .

—  Czy w tym cennym pierścieniu —  zapytał skrom nie — posia
dam  nap raw dę włosy pani?

—  T a k  je s t  —  odrzekła półgłosem.
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Potem  zebraw szy siły , rzekła, ściskając mu rękę:
— W stań pan; żegnam  pana.
—  T u je s t  moje nazwisko — zaw ołał — jak im ś arcy dziw nym  

wypadkiem !
W skazał zameczek bransolety.
— Jakto? — zaw ołała h rab ina —  to są  litery  mojej przyja

ciółki.
—  Są-to początkowe litery  mego im ienia i nazw iska. Niech 

pani nie zapom ina o mnie. Obraz je j n iezatartym  pozostanie w mem 
sercu. Zegnam  panią; pozwól mi uciec!

Ucałow ał je j rękę i chciał powstać; ale ja k o  we śnie byw a, kiedy 
je d n a  nadzw yczajność następuje po drugiej, tak  on, sam nie w ie
dząc, ja k  się to stało, trzym ał hrabinę w objęciach; je j usta  spoczy
w ały  na  jego, a  ich w zajem ne gorące pocałunki napełniały  ich tą  
błogością, ja k ą  spijam y jedynie z pierwszej p ryskającej piany św ie
żo nalanego puharu miłości.

Je j głow a w spierała się na jego ram ieniu, a  o zgniecionych 
kędziorach i w stążkach nie myślano. Ona go opasyw ała ram ie
niem; on objął j ą  z żywością i przyciskał raz  po raz  do piersi. 
O, czemuż chwila ta k a  nie może trw ać wiecznie! b iad a  zazdrosne
mu losowi, k tóry  i naszym  przyjaciołom  te chwile przerwał!

Jak że  się przeląkł W ilhelm; ja k  ogłuszony porw ał się ze snu 
szczęścia, kiedy hrab ina z krzykiem  naraz od niego odskoczyła 
i rękę poniosła ku sercu.

S tał przed nią oszołomiony; ona trzym ała drugą rękę przed 
oczyma i po n iejakim  przestanku zawołała:

—  O ddal się pan, śpiesz!
On sta ł wciąż jeszcze.
—  Opuść mię pan — wolała, a  odejm ując rękę od oczu i p a 

trząc nań  wzrokiem niedoopisania, dodała  najsłodszym  głosem:
—  U nikaj mię, jeżeli mnie pan kochasz.
W ilhelm uszedł z pokoju i był znów w swojej izdebce, zanim  

nabrał świadomości, gdzie się znajduje.
Nieszczęśliwi! Jak ież  dziwne ostrzeżenie p rzypadku , czy tćż 

opatrzności ich rozdzieliło?
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R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

L aertes s ta ł w zam yśleniu przy oknie i, w sparłszy się na  ręce, 
w yglądał na pole. Filina, przem knąw szy przez dużą salę, oparła 
się na  przyjacielu i żartow ała z jego poważnej miny.

—  Nie śmiej się —  odrzekł tenże —  obrzydliw a to rzecz, ja k  
ten czas mija, ja k  się wszystko zmienia i kończy! Patrz  no, tu 
taj niedawno jeszcze był piękny obóz, ja k  wesoło w yglądały  n a 
mioty! ja k ie  tam  wrzało życie! ja k  sta ran n ą  rozciągano straż  nad 
całym  obszarem !— a teraz wszystko ju ż  znikło. Przez krótki tylko 
czas jeszcze pozostawi ślad po sobie zgnieciona traw a i w ykopane 
doły do gotowania; potem w szystko zaorzą, a  obecność ty lu  ty 
sięcy dzielnych m ężczyzn w tej okolicy będzie się tu łać  jedynie  
w głowach kilku starych ludzi.

F ilina zaczęła śpiew ać i zaciągnęła przyjaciela n a  taniec do 
sali.

— Ponieważ nie możemy nadążyć czasowi, kiedy ju ż  m inął — 
zawołała —  to czcijmy go przynajm niej wesoło i wdzięcznie, ja k  
piękne bóstwo, k iedy koło nas przebiega.

Zaledwie zrobili k ilka zwrotów, kiedy przez salę przeszła pani 
Melina. F ilina była tyle złośliwą, że i j ą  także zaprosiła do ta ń 
ca, by tym sposobem przypom nieć je j zepsutą figurę, spowodowaną 
stanem  brzemienności.

—  Ach — rzekła F ilina  po za je j plecym a —  żebym ju ż  n i
g d y  nie zobaczyła kobiety przy dobrćj nadziei.

—  O na je d n a k  j ą  ma —  rzekł L aertes.
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— Ale to je j nie do tw arzy. Czyś uw ażał p rzedn ią  fałdę 
skróconej sukni, w ybiegającą zawsze naprzód, ilekroć ona się po
ruszy? Nie posiada ona najm niejszej sztuki ni zręczności, żeby 
sobie jako-tako  poradzić i stan  swój ukryć.

—  Daj pokój —  odparł L aertes —  czas przyjdzie je j n a  
pomoc.

— Byłoby to je d n a k  daleko ładniej — zaw ołała F llina  — gdy
by się dzieci z drzew  strząsało.

W szedł baron i pow iedział im coś przyjaznego w im ieniu h ra 
biego i hrabiny, którzy bardzo rano wyjechali, i dał im k ilk a  p re
zentów.

Potem  udał się do W ilhelm a, k tóry  w bocznym pokoju z Mi- 
gnoną się zabaw iał. Dziewczę bardzo przyjaźnie i serdecznie w y
pytyw ało  się W ilhelm a o jego  rodziców, siostry i braci, o k re 
wnych i przypom niało mu tym  sposobem obow iązek d an ia  sw o
im o sobie jak ie jś  wiadomości.

Baron, obok słów pożegnalnych od państw a, przyniósł mu z a 
pewnienie, że hrabia nader był zadowolony nim sam ym , jego  g rą , 
jego  pracam i poetycznemi i usiłowaniam i teatralnem i. N a  dowód 
takiego zapatryw ania się w yciągnął woreczek, przez p ięk n ą  sia tkę  
którego przebijała pow abna barw a nowych sztuk złota; W ilhelm 
cofnął się i w zbraniał się go przyjąć.

—  Niech pan  d ar ten —  mówił dalej baron —  uw aża ja k o  
w ynagrodzenie za swój czas, ja k o  uznanie za pańskie trudy , a  nie 
jako  zapłatę za pański ta len t. Jeżeli ten daje nam  dobre imię 
i przychylność ludzi, to słuszna, żebyśm y pilnością i natężeniem  sił 
zdobywali sobie zarazem  środki do zaspokojenia potrzeb naszych, 
ponieważ nie jesteśm y przecie sam ym  duchem . G dybyśm y byli 
w mieście, gdzie w szystkiego dostanie, tobyśm y tę m ałą  sum kę prze
mienili na  zegarek, pierścionek czy coś podobnego, ale tak  to 
daję  panu różczkę czarodziejską bezpośrednio do rąk; spraw  sobie 
pan  za to ja k i  klejnot, który będzie d la  pana najm ilszym  i na ju ży 
teczniejszym, i zachowaj go pan na  naszę pam iątkę. P rzy tem  miej 
pan  szacunek i dla woreczka. Panie zrobiły go sam e, a  ich zam ia
rem było uczynić przez naczynie milszą do przyjęcia treść sarnę.

— D aruj mi pan  — odparł W ilhelm — moje zakłopotanie i n ie
pewność, czy mam d ar ten przyjąć. N iszczy on niejako moje szczu
p lu tk ie usługi i przeszkadza swobodnemu bujaniu  szczęśliwego wspo
m nienia. P ieniądze dobrą są rzeczą, gdy coś m a się zatrzeć, a  ja -  
bym nie życzył sobie całkiem  się zatrzeć w pam ięci domu państw a.

— T ak  też nie będzie — odrzekł baron — ale sam tak  delika
tne m ając uczueia, nie zechcesz pan żądać, żeby czuł się całkowicie 
dłużnikiem  pańskim  hrabia, człowiek, zak ładający  najw yższą am bi-
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cyę swoję na tem, aby być względnym  i spraw iedliw ym . Nie uszło 
to jego uwagi, ileś pan  sobie trudu zadaw ał, i jak -e ś  cały czas swój 
jego zam iarom  pośw ięcał; ba, w ie on, że chcąc przyśpieszyć pewne 
przygotow ania, nie szczędziłeś pan w łasnych pieniędzy. Jakże  się 
przed nim ukażę, jeżeli nie będę go mógł zapewnić, że jego  uznanie 
spraw iło  panu  przyjem ność?

— G dybym  o sobie tylko m yślał —  odpow iedział W ilhelm — 
gdybym  chciał pójść jedyn ie  za w łasnem i uczuciami; tobym nie zw a
żając na wszelkie przełożenia, uparcie się w zbraniał przyjąć dar ten, 
jakko lw iek  piękny i zaszczytny; ale nie przeczę, że w chwili, gdy 
m ię w kłopot w praw ia, z kłopotu mię zarazem  w ydobyw a, w którym  
znajdowałem się dotychczas względem  mojej rodziny i który  mi nie
jeden  cichy sm utek spraw iał. N ie najlepićj j a  gospodarowałem  tem i 
pieniędzmi i tym  czasem, z których spraw ę zdać winienem; otóż 
dzięki w spaniałom yślności pana hrabiego, będę mógł spokojnie dać 
moim szczęśliwą wiadomość o tem, do czego mię to dziw ne zbocze
nie z drogi doprowadziło. Poświęcam skrupuł, k tóry  nas w takich 
okolicznościach ja k  drażliw e sum ienie ostrzega, wyższem u obo
w iązkow i, i ażeby módz stanąć  odw ażnie przed wzrokiem mego 
ojca, stoję zaw stydzony przed pańskim .

—  To dziw na —  odrzekł b a r o n — j aki e  szczególne ma się wa
h an ie  w przyjm ow aniu pieniędzy od przyjaciół i dobrodziejów, od 
k tó rych  każdy  inny dar wzięłoby się z podziękowaniem  i radością. 
N a tu ra  ludzka ma więcej podobnych właściwości, by rodzić i s ta ra n 
nie żywić tak ie  skrupuły.

—  Czyż nie tak  samo je s t ze w szystkiem i punktam i honoru? — 
sp y ta ł Wilhelm.

— A ta k  —  odrzekł baron —  i innemi przesądam i. Nie chcemy 
ich wyplenić, by przypadkiem  nie w yrw ać w raz z niemi roślin sz la 
chetnych. Ale cieszy mię to zawsze, kiedy niektóre osoby czują, 
ponad co można i potrzeba się wynieść, i z przyjem nością wspomi
nam  anegdotę o tym dowcipnym poecie, co to d la tea tru  dw orskiego 
utworzył k ilka  sztuk, k tóre na zupełną pochwałę m onarchy zasłu
żyły- „Muszę go okazale nagrodzić —  rzek ł w spaniały panujący  — 
niech go w ybadają, czy mu klejnot spraw i przyjemność, czy też nie 
pogardzi przyjąć p ieniędzy“ . W zw ykły sobie żartobliw y sposób od
pow iedział poeta w ysłanem u do siebie dworakowi: „Serdecznie dzię
k u ję  za łaskaw e względy, a  poniew aż cesarz codziennie bierze od 
n as  pieniądze, to nie widzę, dlaczegobym  się miał w stydzić przyjąć 
p ien iądze od niego“ .

Z aledw ie  baron opuścił pokój, W ilhelm skw apliw ie porachow ał 
gotów kę, k tó ra  w padła  mu tak  niespodzianie i, ja k  sądził, tak  niezasłu- 
żenie. Z daw ało  się, jakoby  wartość i ważność złota, które się nam
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dopićro w latach późniejszych uczuć dają, po raz pierw szy przeczucio
we mu się ukazały, gdy piękne błyszczące sztuki wysuwały się z ładnego 
woreczka. Obrachował się i przekonał, że biorąc na uw agę p rzy rze 
czenie Meliny co do natychm iastow ego zwrotu zaliczki, posiada 
w kasie  tyleż a naw et więcej niż w owym dniu, kiedy F ilina o p ie r
wszy bukiet u niego się dopom niała. Z tajem nem  zadowoleniem 
spojrzał na  swój talent, z pew ną dumą —  na  szczęście, ja k ie  go po
pchnęło i ja k ie  mu towarzyszyło. Pew ny siebie porw ał tedy  za 
pióro, by napisać list, k tóry  rodzinę m iał w yrw ać z niepewności 
a jego dotychczasowe postępow anie w najlepszem  św ietle w ystaw ić. 
Pom inął w łaściwe opow iadanie i w słowach znaczących a  tajem ni
czych daw ał ty lko odgadyw ać to, co go spotkać mogło. D obry stan  
kasy, zysk, k tóry  zaw dzięczał swemu talentow i, ła sk a  możnych, 
przychylność kobiet, znajomości zaw arte w szerokiem  kole, w y
kształcenie przymiotów cielesnych i duchowych, nadzieja n a  przy
szłość —  tw orzyły tak  cudny obraz pow ietrzny, że naw et fata-m orga- 
na nie mogłoby dziwnićj oddziałać.

Złożywszy list, ciągnął dalej w  tem szczęśliwćm upojeniu d ługą 
rozmowę z samym sobą, pow tarzając treść tego, co nap isa ł, i w y
staw iając  sobie przyszłość czynną i podniosłą. P rzy k ład  tylu dziel
nych wojowników przejął go zapałem , poezya Szekspirow ska otwo
rzyła przed nim św iat nowy, a  z ust pięknej h rabiny w ciągnął 
w siebie ogień niewym owny. To w szystko nie mogło, nie powinno 
było pozostać bez w pływ u na  życie.

Przyszedł koniuszy i zapytał, czy się uwinęli z upakow aniem . 
N iestety, n ik t prócz Meliny o tem nie pom yślał. T rzeba  się było 
spiesznie zabrać do roboty. H rabia obiecał kazać przewieźć całe to 
w arzystw o o k ilka dni drogi; konie były ju ż  gotowe i na długo d a 
w ać ich nie było można. W ilhelm zapy tał o swój kufer; pani Melina 
zabra ła  go sobie; zażądał pieniędzy, pan Melina upakow ał je  z wiel
ką troskliw ością na samym spodzie kufra. F ilin a  rzekła;

—  W moim je s t  jeszcze miejsce — w zięła ubran ie  W ilhelm a 
i k azała  Mignonie przynieść resztę rzeczy. W ilhelm , choć z niechę
cią, m usiał na to przystać.

K iedy się pakow ano i wszystko przygotow yw ano, rzek ł Melina:
—  Przykro mi bardzo, że podróżujem y ja k o  linoskoki i szarla

tani jarm arczni; pragnąłbym , żeby Mignon w działa suknie kobiece 
i żeby harfiarz k aza ł sobie jeszcze prędko ostrzydz brodę.

Mignon przy tu liła  się do W ilhelma i rzek ła  z w ielką żywością:
—  Jestem  chłopcem, nie chcę być dziewczyną!
S tary  milczał, a  F ilina  przy tej sposobności zrobiła p arę  weso

łych uw ag o w łaściwościach hrabiego, ich opiekuna.
—  Jeżeli harfiarz obetnie sobie brodę —  rzek ła  —  to niechże j ą
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starannie przyszyje na w stążce i zachowa, żeby ją  mógł sobie przy
czepić, ja k  tylko spotka gdzie w świecie hrabiego; gdyż ta  broda 
jedynie zjednała mu łaskę tego pana.

Kiedy na  n ią  nalegano, żądając objaśnienia tych dziwacznych 
słów, pow iedziała co następuje:

—  H rabia  sądzi, że bardzo dużo do złudzenia pom aga, kiedy 
ak tor naw et w życiu powszedniem gra dalej sw ą rolę i zatrzym uje 
swój charak ter; z tego powodu był on tak  łaskaw  na pedan ta , 
i u trzym yw ał, że harfiarz bardzo zręcznie postępuje, nosząc swoję 
fałszyw ą brodę ciągle nietylko wieczorem w teatrze, ale i w dzień 
także, i cieszył się mocno, że m askarada tak  naturalnie w ygląda.

Gdy inni żartowali sobie z tej omyłki i z dziwacznych opinij 
hrabiego, harfiarz usunął się z W ilhelmem na stronę, pożegnał się 
z nim i prosił ze łzam i, żeby go puszczono natychm iast. Wilhelm 
perswadował mu, zapew niając, że go bronić będzie przed w szystkie- 
mi, że mu n ik t w łosa nie dotknie, a  tern mniej nie utnie wbrew jego 
woli.

S tary  był bardzo wzruszony, a w oczach jego  pałał dziwny 
ogień.

—  Nie ta  pobudka w ypędza mię stąd  —  zaw ołał —  oddaw na ju ż  
czynię sobie po cichu w yrzuty, że przy panu pozostaję. Nigdzie nie 
powinienem bawić długo, gdyż ściga mię nieszczęście i szkodzi tym , 
co się memi towarzyszam i sta ją . L ękaj się pan wszystkiego, jeżeli 
m nie nie puścisz, ale nie rozpytuj mnie; j a  nie należę do siebie, j a  
nie mogę pozostać.

—  Do kogóż należysz? Kto może taką  w ładzę nad  tobą w y
wierać?

—  Proszę pana, zostaw  mi moję straszną tajem nicę i puść mnie! 
Zem sta, mnie prześladująca, nie należy do zakresu sędziego ziem
skiego; poddany jestem  nieuniknionego losu; nie mogę pozostać i nie 
powinienem!

—  W  tym  stanie, w jak im  cię widzę, nie puszczę cię z pewno
ścią.

—  Byłoby zbrodnią stanu względem ciebie, mój dobroczyńco, 
gdybym  się ociągał. J a  jestem  bezpieczny przy panu, ale pan j e 
steś w niebezpieczeństwie. P an  nie wiesz, kogo pielęgnujesz kolo 
siebie. Jestem  winny, ale raczej nieszczęśliwy niż winny. Moja 
obecność płoszy szczęście, a  dobry uczynek staje się bezowocnym, 
jeże li j a  do niego przystąpię. Muszę być niestałym  i w ciągłym  ru 
chu, ażeby mnie nie porw ał mój nieszczęśliwy gieniusz, który ściga 
mię zw olna i w tedy tylko daje się spostrzedz, kiedy chcę głowę sw ą 
złożyć i spocząć. Nie mogę okazać większej wdzięczności, ja k  opu
szczając pana.
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—  Dziwny człowieku! nie zdołasz odebrać mi zaufan ia  ku sobie, 
jak  niemniej nadziei, że cię ujrzę szczęśliwym. N ie będę w kraczał 
w  tajem nice twego zabobonu; ale jeżeli już żyjesz w przeczuw aniu 
cudownych zw iązków  i przepowiedni, to ci powiadam n a  tw oję po
ciechę i zachętę: zespół się z moim losem, a  zobaczymy, k tóry  duch 
je s t silniejszy, czy twój czarny, czy mój biały.

W ilhelm skorzysta ł z tej sposobności, ażeby mu powiedzieć nie
jedno  słowo pociechy; od niejakiego bowiem ju ż  czasu zaczął p rzy
puszczać, że dziw ny jego  tow arzysz je s t  człowiekiem, który  w skutek 
przypadku czy losu obciążył się jak ąś  w ielką w iną i je j wspom nie
nie wciąż wlecze za  sobą. Przed kilku dniam i podsłuchał W ilhelm 
śpiew  jego  i zapam iętał następne wiersze:

D la niego św iatło porannego słońca 
Czysty w idnokrąg płomieniem zalew a,
A piękny św iat ten od końca do końca 
D la w inow ajcy w  nicość się rozwiewa.

Cokolwiek tedy mówił stary, zawsze znajdow ał W ilhelm a rg u 
m ent silniejszy, um iał w szystko obrócić i w ytłóm aczyć n a  dobre, 
um iał przemówić tak  uczciwie, serdecznie i pocieszająco, że i stary , 
ja k  się zdawało, odżyw ał i pozbyw ał się swoich urojeń.

RO ZD ZIA Ł DRUGI.

Melina m iał nadzieję u trzym ać się w raz ze swem towarzystwem  
w jak iem  małem, ale zamożnera mieście. Już się znajdow ali w tern 
miejscu, do którego ich zawiozły konie hrabiego, i oglądali się za 
innem i końmi i wozami, żeby się pchnąć dalej. M elina w zią ł na 
siebie przewóz i okazał się według swego zw yczaju bardzo skąpym . 
N atom iast W ilhelm, m ając piękne dukaty  hrabiny w kieszeni, sądził, 
że ma najzupełniejsze praw o użycia ich w sposób wesoły, i nader 
łatw o zapom niał, że ju ż  je  bardzo chełpliw ie w prow adził do tego 
świetnego bilansu, ja k i  posłał swoim.

Przyjaciel jego Szekspir, w którym  z w ielką radością uznał sw e
go ojca chrzestnego i tym chętniej kazał się nazyw ać W ilhelmem, 
dał mu poznać pewnego księcia, k tóry  przez czas ja k iś  bawi wśród 
nizkiego, ba, złego naw et tow arzystw a i, pomimo swej szlachetnej 
natury , znajduje przyjem ność w grubijaństw ie, niezgrabności i ogra
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niczeniu takich całkiem zm ysłowych jegom ościów . W ielce pożąda
nym był mu ideał, z którym  mógł porów nyw ać stan  swój obecny, 
a  oszukiwanie samego siebie, ku czemu dośłedził w sobie praw ie 
nieprzezwyciężoną skłonność, staw ało się przez to nadzw yczaj uła- 
twionem.

Z aczął w ięc rozm yślać nad swojem ubraniem. Uznał, że kurtka , 
na k tó rą  m ożna w razie koniecznej potrzeby zarzucić płaszcz, jest 
bardzo stosownem  odzieniem dla wędrow ca. D ługie dziane spodnie 
i p a ra  trzew ików  sznurowanych w ydały  mu się praw dziw ym  strojem  
p ieehotnika. Potem spraw ił sobie p iękną jed w ab n ą  szarfę, k tó rą  
pod pozorem utrzym yw ania ciała ciepło, opasał się; a  natom iast 
uwolnił szyję z niewoli zaw iązki i kazał przyczepić sobie do koszuli 
parę kaw ałków  m uślinu, k tóre  w ypadły  jak o ś trochę za szeroko 
i przybrały całkow ity w ygląd starożytnego kołnierza. P iękny  j e 
dwabny halsztuk, ocalona pam ią tka  M aryanny, lekko ty lko związany, 
leżał pod m uślinową kryzą. O krągły kapelusz z p strą  taśm ą i wiel- 
kiem  piórem dopełniał tego przebrania.

Kobiety zaklinały  się, że mu w tym  stroju doskonale. F ilina 
o kaza ła  się całkiem  oczarow aną i w yprosiła sobie jego piękne włosy, 
k tóre  on, chcąc jakna jbardz ie j się zbliżyć do ideału natury , obciął 
sobie niem iłosiernie. N iem ało mu się tern zaleciła; a  przyjaciel nasz, 
k tóry  swoją szczodrobliwością zyskał praw o postępow ania z innem i 
n a  wzór księcia H enryka, niebaw em  sam nabrał upodobania w obmy
ślan iu  i w ykonyw aniu niedorzecznych figlów. Fechtow ano się, ta ń 
czono, w ynajdow ano różne gry, a  w wesołości serca używ ano dobrą 
m iarką  znośnego w ina, jak ie  zastano; F ilina zaś wśród nieładu ta 
kiego życia, czatow ała na  opornego bohatera, o którego oby się 
troszczył jeg o  dobry duch.

Jed n a  w yborna zabaw a, spraw iająca  tow arzystw u szczególną 
przyjem ność, polegała n a  grze im prowizowanej, w której naślado
w ali i karykatu row ali swoich dotychczasow ych opiekunów i dobro
czyńców. N iektórzy z nich doskonale podpatrzyli właściwości ze
wnętrznego w yglądu różnych znakom itych osób, a  naśladow anie 
tychże przyjm ow ała resz ta  tow arzystw a z najw iększem  uznaniem , 
a  kiedy F ilina  z tajnego archiw um  doświadczeń swoich w ydo
była  k ilka  zabawnych ośw iadczyn miłości, ja k ie  były  ku niej 
zwrócone, ledwie nie pękano ze śm iechu, radując się z cudzego n ie 
szczęścia.

W ilhelm  ganił ich niewdzięczność; ale mu odpowiedziano, że oni 
dostatecznie odsłużyli to, co tam  otrzym ali, i że wogóle postępow a
n ie  względem tak  zasłużonych ludzi, za jak ich  sami się uważali, nie 
było w cale najlepszem . U skarżano się na  to, że obchodzono się 
z  niemi z niewielkim  szacunkiem , że niemi pom iatano. Ż arty , drw i
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ny i przedrzeźnianie rozpoczynały się nanowo; s taw ali się coraz 
przykrzej8zemi i niesprawiedliwszem i.

—  Pragnąłbym  — mówił na to W ilhelm —ażeby z w aszych w y
rażeń nie przeglądała ani zawiść, ani miłość w łasna, i żebyście 
z prawdziwego punktu  w idzenia rozpatryw ali owe osoby i ich s to 
sunki. W ażna to rzecz już przez samo urodzenie być postawionym  
na  w ydatnem  miejscu w społeczeństw ie ludzkiem . Komu odziedzi
czone bogactwa zapew niły zupełną swobodę bytu; kto od młodości 
samej widzi się bogato otoczonym wszystkiem i, że tak  się wyrażę, 
przydatkam i ludzkości: ten pospolicie naw yka uw ażać te  dobra za 
rzecz pierw szą i najw iększą; a wartość istoty ludzkiej, od przyrody 
pięknie uposażonej, nie je s t dla niego należycie zrozum iałą. P o stę 
pow anie wyższych z niższemi i pomiędzy sobą mierzy się w edług 
zalet zewnętrznych; pozw alają oni każdem u popisywać się swoim ty tu 
łem, stanow iskiem , ubiorem i ekwipażem , tylko nie swojemi zasłu
gami.

Słowa te przyjęło tow arzystw o z niezraiernem i pochwałami. 
Uznano za rzecz w strętną, że człowiek zasłużony musi zawsze stać 
w  tyle, i że na wielkim świecie niepodobna znaleźć ani śladu obej • 
ścia naturalnego i serdecznego. Szczególniej co do tego ostatniego 
punktu coraz się bardziej zapędzano w nagany.

—  Nie gańcie ich za to — zaw ołał W ilhelm; —  raczej litujcie się 
nad niemi! Bo oni rzadko kiedy m ają żyw sze poczucie tego szczę
ścia, które my za najw yższe uznajem y, a  które płynie z w ew nętrzne
go bogactw a przyrody. T y lko  nam  biednym , co mało albo nic nie 
posiadam y, dano nasycać się w obfitej mierze szczęśliwością przy
jaźn i. My nie możemy ukochanych naszych ani łaską  wywyższyć, 
ani upodobaniem  wzbogacić, ani podarkam i uszczęśliwić. Mamy 
tylko sam ych siebie. Samych siebie tedy musimy oddać w całości 
i, jeżeli m a to posiadać ja k ą ś  wartość, zapewnić przyjacielow i dobro 
owo na wieki. Co za rozkosz, co za szczęście d la  dającego i odbie
rającego! W jaki błogi stan  w praw ia nas wierność! daje ona prze
m ijającem u życiu ludzkiem u n iebiańską pewność; stanow i ona głó
wny skarb  naszego bogactwa.

G dy to mówił, Mignon zbliżyła się do niego, objęła swemi szczu- 
płemi ram ionam i i oparła główkę na jego piersi. On położył rękę 
na głowie dziecka i mówił dalej:

—  Jak  łatw o wielkiem u panu pozyskać umysły! ja k  łatw o przysw a
ja ć  sobie serca! Uprzejm e, przychylne, jako -tak o  ludzkie obejście czyni 
cuda, a  ja k ż e  wiele m a on środków zatrzym ania  przy sobie raz zdo
bytych umysłów! D la nas wszystko zdarza  się rzadziej, przychodzi 
trudniej, więc na tu ra lną  je s t  rzeczą, że do tego, cośmy sobie zyskali 
lub zrobili, w iększą przyw iązujem y wartość. Jakież-to  w zruszające

1 6 0  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA CZWARTA. 161

przykłady wiernych służących, co się dla swych panów poświęcają! 
Jak  pięknie odm alow ał nam  tak ich  Szekspir! W ierność je s t  w tym 
w ypadku usiłow aniem  szlachetnej duszy zrów nania się z kimś w yż
szym. U staw icznem  przyw iązaniem  i m iłością sta je  się sługa ró 
wnym swemu panu, który  go w przeciwnym  razie może słusznie 
uw ażać ty lko za zapłaconego niew olnika. T ak  jes t, te cnoty są  ty l
ko d la  stan u  niższego i nie może się on bez nich obejść, one go pię
knie  p rzy s tra ja ją . Kto się może łatw o wypłacić, łatw o też byw a 
w iedzionym  na pokuszenie, by się też i z wdzięczności wywinąć. 
T a k , w tern znaczeniu mogę, ja k  mniemam, utrzym yw ać, że w ielki 
pan  może mieć w praw dzie przyjaciół, ale nie może być p rzy ja 
cielem.

Mignon coraz silniej do niego się przyciskała.
— No — rzekł k toś z tow arzystw a —  my też nie potrzebujem y 

ich przyjaźni i nigdyśm y je j nie żądali. T ylko  niechże się lepićj 
znają  na  sztukach pięknych, którem i chcą się przecie opiekować. 
K iedyśm y grali jak n a jlep ić j, n ik t nas nie słuchał; w szystko było w y
nikiem  stronniczości. Komu sprzyjano, ten się podobał, a  nie sp rzy
jano temu, kto zasłużył na to, żeby się podobał. Zdum iew ać się 
było można, ja k  nieraz ściągały na  siebie uw agę i uznanie głupstw a 
i niesmaczne w ybryki.

—  Odliczywszy to, co było skutkiem  radości z cudzej biedy 
i iron ią  —  odparł W ilhelm —  sądzę, że w sztuce byw a tak  ja k  w mi
łości. Jakżeż  człowiek światowy może w swojem rozrzuconem życiu 
utrzym ać tę spójność w ew nętrzną, w której trw ać winien sztukm istrz, 
je że li chce u tw orzyć coś doskonałego, a k tóra  nie powinna też być 
obcą tem u naw et, k to  tak i udział w dziele wziąć pragnie, jakiego 
a r ty s ta  życzy sobie i spodziew a się. W ierzcie mi, moi przyjaciele, 
z talen tam i je s t  tak  samo, ja k  z cnotą: trzeba je  kochać dla nich s a 
mych, albo też dać im zupełnie pokój. A jed n ak  i ta  i tam ta nie- 
inaczej m ogą być poznane i nagrodzone, ja k  tylko, gdy się w nich 
można ćwiczyć w  ukryciu, na  podobieństwo jak ie jś  niebezpiecznej 
tajem nicy.

— Ale tymczasem, zanim znajdzie nas ja k i znawca, można z gło
du umrzeć — zaw ołał k tóryś z kąta .

—  Nie ta k  zaraz — odparł W ilhelm. —  W idziałem, że póki ktoś 
żyje i rusza się, zawsze znajdzie pożywienie, chociażby nie n a j
obfitsze. I  na cóż przecie możecie się uskarżać? Czyśmy całkiem  
niespodziewanie, w tedy właśnie, gdy z nami było najgorzej, nie zo
stali dobrze przyjęci i ugoszczeni? A teraz, k iedy nam  jeszcze na 
niczem nie zbywa, czyż nam  przychodzi do głowy zrobić cośkolwiek 
d la  naszego w ydoskonalenia i posunięcia się naprzód? Zajm ujem y
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się postronnemi rzeczami i, na  podobieństwo uczniaków , usuw am y od 
siebie w szystko, coby nam  lekcye nasze przypomnieć mogło.

— D opraw dy — rzekła F ilina  —  niem a na to odpowiedzi! W y
bierzm y sobie sztukę; zagram y ją  natychm iast. Każdy niech doby
w a sił w szystkich, ja k b y  s ta ł przed najliczniejszem  audytoryum.

Niedługo się nam yślano; sztukę wyznaczono. Była ona jed n ą  
z tych, k tóre wówczas znajdow ały w Niemczech wielki rozgłos, a te 
raz poszły w zapom nienie. N iektórzy gw izdali ja k ą ś  symfonię; każ
dy szybko obmyślił swoję rolę, rozpoczęto i odegrano całą sztukę 
z najw iększą uw agą i nadspodziew anie dobrze. K laskano sobie w za
jem nie po kolei; rzadko się trzym ano ta k  dobrze.

Skończywszy, doznali wszyscy w yjątkow ego zadowolenia, już-to  
z powodu dobrze przepędzonego czasu, ju ż  to dlatego, że każdy  po 
szczególe mógł być kontent z samego siebie. W ilhelm obszernie się 
rozw odził z ich pochwałą; a  zabaw a ich była wesoła i pogodna.

—  Zobaczylibyście — w ołał nasz przyjaciel — ja k  dalekobyśm y 
zaszli, gdybyśm y ćwiczenia nasze w tak i sposób dalej ciągnęli, a  nie 
poprzestaw ali ty lko na  mechanicznem , obowiązkowem, rzemieślni- 
czem uczeniu się na pamięć, próbowaniu i graniu. N a  ja k  w iększą 
pochwałę zasługują muzycy, ja k  się oni zachw ycają, ja k  są  dokładni, 
k iedy  przedsiębiorą spólne ćw iczenia swoje. Ja k to  się oni s ta ra ją  
o jednakow e nastrojenie instrum entów , ja k  ściśle trzym ają się tak tu , 
j a k  subtelnie um ieją oni w yrazić siłę i słabość tonu! Żadnem u na 
m yśl nie przychodzi zyskiw ać sobie pochwałę za pomocą zbyt gło
śnego akom paniow ania, gdy inny g ra  solo. K ażdy s ta ra  się grać 
w duchu i myśli kom pozytora i każdy usiłuje dobrze w yrazić to, co 
mu powierzono, czy to je s t  czemś małem, czy wielkiem. Czyżbyśmy 
nie powinni i my zabierać się do pracy z tak ą  ścisłością i z takiem  
ożywieniem , k iedy upraw iam y sztukę, o wiele subtelniejszą od w szel
kiego rodzaju muzyki, kiedy powołani jesteśm y przedstaw iać u jm u
jąco  i zachw ycająco najpospolitsze i najrzadsze uzew nętrznienie 
ludzkości? Czyż może być coś obrzydliwszego, ja k  paskudzić  na 
próbach a na  przedstaw ieniu spuszczać się na hum or i los szczęścia? 
Pow innibyśm y najw iększe nasze szczęście i zadow olenie n a  tem  za
sadzać, żebyśm y dążyli do harmonii, żebyśm y w zajem  sobie z kolei 
się podobali i o ty le tylko cenili uznanie publiczności, o ileśmy je  ju ż  
sami pom iędzy sobą niejako zapewnili. D laczego kapelm istrz jest 
pewniejszy swojej o rkiestry , niż dyrek to r swego widowiska? D la
tego, że tam każdy  w stydzić się musi swej om yłki, obrażającej ucho 
zmysłowe; a  jakże to rzadko widziałem, by ak to r uznał i w stydził się 
swoich przebaczonych i nieprzebaczonych om yłek, obrażających tak  
okropnie ucho wewnętrzne! Pragnąłbym  tylko, żeby scena była tak  
w ązka, ja k  sznur linoskoka, żeby się żaden niezgrabiasz nie odw a-
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żył na nią wchodzić, gdy óhecnie każdy  czuje w sobie dosyć 
zdolności, by na  niej paradow ać.

Tow arzystw o dobrze przyjęło tę  apostrofę, gdyż każdy był p rze
konany, że nie o nim mowa być mogła, boć dopićroco tak  dzielnie 
się trzym ał wobec innych. Zgodzono się owszem, żeby w tym  sa
mym, ja k  zaczęto, duchu upraw iać wspólne opracow yw anie sztuk 
w czasie tój podróży i później, jeśli pozostaną razem. Zauważono tylko, 
że poniew aż to je s t spraw ą dobrego humoru i wolnej woli, to nie pow i
n ien  się mieszać do tego żaden dyrektor. Przyjęto  za rzecz dowie
dzioną, że wśród ludzi dobrych forma republikańska je s t najlepszą; 
utrzym ywano, że urząd dyrek tora  powinien iść koleją; ma on być 
w ybierany przez wszystkich, a za każdym  razem  miano mu dodaw ać 
rodzaj małego senatu. T a k  się m yślą tą  przejęli, że pragnęli j ą  za
raz urzeczywistnić.

—  Nic nie mam przeciwko tem u — rzek ł M elina — jeśli w  cza
sie podróży chcemy zrobić tak ą  próbę; chętnie zaw ieszam  swoję w ładzę 
dyrek torską, aż przybędziem y na miejsce.

Miał nadzieję, że przytem  coś zaoszczędzi i niektóre w ydatk i ze
pchnie na  m ałą rzeczpospolitą lub tymczasowego dyrektora.

Zaczęto się więc bardzo żywo naradzać, w ja k i sposób najlepiej 
ustanowić formę nowego państw a.

—  Jestto państw o koczujące —  rzekł L aertes — nie będziem y 
przynajm niej mieli sporów o granice.

Przystąpiono zaraz do rzeczy i w ybrano W ilhelm a n a  pierwszego 
dyrek to ra . Ustanowiono senat, kobiety otrzym ały miejsce i głos, 
p rzedkładano  wnioski, odrzucano, uchwalano. Czas przy tej zaba
wie m ijał niepostrzeżenie, a  ponieważ spędzano go mile, sądzono też, 
że isto tn ie zrobiono coś pożytecznego i za pomocą nowej formy 
otw arto  nowe widoki d la sceny ojczystej.

KSIĘGA CZWARTA. 1 6 3

R O Z D Z IA Ł  T R ZEC I.

W idząc tow arzystw o w tak  dobrem  usposobieniu, W ilhelm spo
dziew ał się także, iż będzie mógł z niem roztrząsać poetyckie sztuk 
zalety.

—  To nie dosyć —  mówił on do nich, gdy się zeszli nazaju trz  —  
że ak to r rozpatrzy  sztukę ta k  zwierzchu, osądzi j ą  w edług pierw sze
go w rażenia  i da poznać bez rozbioru swoje w nićj upodobanie lub 
nieupodobanie. To się dozw ala widzowi, który  chce się w zruszać,
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i bawić, ale nie sądzić we właściwem znaczeniu słowa. Ale a k to r  
powinien módz zdać spraw ę ze sztuki, oraz z powodów swej po
chw ały czy nagany; a  jakże  tego dokona, jeżeli nie potrafi w niknąć 
w m yśl swego autora, i w jego  zam iary. W tych dniach ta k  żywo 
w sobie samym odczułem błąd  sądzenia  sztuki według jednej roli, 
rozw ażania tej roli samej w sobie a nie w zw iązku z całością, że 
w am  opowiem ten przykład , jeś li tylko zechcecie mię łaskaw ie po
słuchać... Znacie nieporównanego H am leta Szekspirow skiego z od
czytu, k tóry  wam jeszcze w zam ku spraw ił przyjem ność najw iększą. 
Zam ierzaliśm y grać tę  sztukę, a  ja , nie wiedząc, co robię, w ziąłem  
rolę królewicza; sądziłem , że ją  studyuję, zacząwszy uczyć się na 
pam ięć najsilniejszych ustępów, monologów i tych scen, w których 
się potęga duszy, podniesienie myśli i żywość swobodnie rozw ijają , 
w k tórych wzruszone serce może się okazać w pełnem uczucia w y 
rażeniu. I  sądziłem , żem w nikał w ducha roli, biorąc n iejako sam 
n a  siebie brzem ię głębokiej m elancholii i s ta ra jąc  się pod tym  naci
skiem  iść za moim wzorem poprzez dziw ny lab iryn t m nóstwa k a p ry 
sów i dziwactw. T ak  to uczyłem się na pamięć, tak  się ćwiczyłem 
i zdaw ało mi się, że powoli zlewam się z moim bohaterem  w jed n ę  
osobistość. Atoli im dalej szedłem, tem trudniejszem  w ydaw ało mi 
się przedstaw ienie całości, tak , że w końcu w ydało mi się rzeczą 
praw ie niemożliwą dojść do jak iegoś ogólnego poglądu. W tedy prze
szedłem  sztukę w nieprzerw anem  kolejnem  następstw ie, ale i wów
czas, niestety, niejedno niedało mi się zharmonizować. T e  chara
ktery , te  w yrażenia  zdaw ały  się sprzeczać z sobą, i zw ątpiłem  niemal, 
czy w ynajdę ton, w którym bym  mógł wypowiedzieć całą sw ą rolę ze 
wszystkiem i zboczeniam i i cieniowaniem. Długo męczyłem się na- 
próżno na  tych błędnych ścieżkach, aż wreszcie b łysła mi nadzieja 
zbliżenia się do celu drogą całkiem  inną. W yszukałem  w szystk ie 
ślady, jak ie  się ukazyw ały  w  charak terze H am leta w czasach po
przedzających śmierć jego ojca; zauw ażyłem , czem ten in teresujący 
m łodzieniec był niezależnie od tego sm utnego zdarzenia, niezależnie 
od następnych strasznych w ypadków , i czemby się może by ł s ta ł bez 
nich. D elikatny  i szlachetny w zaw iązku, w yrósł ten  królew ski 
k w ia t pod bezpośredniem i wpływam i m ajestatu ; pojęcie p raw a i w ła
dzy królew skiej, uczucie dobra i przystojności w raz ze świadom ością 
w yżyn swego urodzenia rozwijały się w nim równocześnie. Był on 
panującym , panującym  z rodu, i p ragną ł panow ać dlatego tylko, 
ażeby dobry mógł pozostać dobrym bez przeszkody. Przyjem ny 
z postaci, grzeczny z natury , uprzejm y z serca, m iał się stać w zo
rem młodzieży i radością św iata. Nie będąc ja k ą ś  gw ałtow ną n a 
m iętnością, miłość jego  do Ofelii była spokojnym  przedsm akiem  
słodkich potrzeb, zapał jeg o  do ćwiczeń rycerskich nie był zupełnie
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samoistny, owszem m usiał być zaostrzonym  i pobudzonym pochwa
łami, ja k ie  komuś trzeciem u udzielano; czystem obdarzony uczuciem 
znał uczciwych i um iał cenić spokój, jak iego  doznaje szczery umysł 
na łonie przyjaźni. Do pewnego stopnia potrafił on uznaw ać i oce
niać dobro i piękno w sztukach i um iejętnościach; rzeczy niesm aczne 
by ły  mu w strętne, a jeżeli w delikatnej duszy jego  mogła zak iełko
w ać nienaw iść, to o tyle tylko, ile potrzeba, ażeby zmiennemi i fał- 
szyw em i dw orakam i pogardzać i igrać z niemi w sposób szyderski. 
Z usposobienia był spokojny, w zachowaniu się prosty, ani nie podo
b a ł sobie w  próżnowaniu, ani też zbyt nie pragnął zatrudnienia. 
R ozbujanie akadem ickie upraw iać zdaw ał się dalej i na dworze. Miał 
on więcej wesołości fantazyi niż serca, był dobrym tow arzyszem , po
wolnym, skrom nym , troskliwym , i mógł obrazę przebaczyć i o nićj 
zapomnieć; ale nigdy się nie mógł pogodzić z tym, kto przekracza 
granice słuszności, dobra i przystojności... K iedy będziemy sztukę 
znowu w spólnie czytali, osądzicie sami, czy jestem  na dobrej drodze. 
Bądźcobądź spodziewam się, że m niem anie moje mogę udowodnić 
w  całości przytoczeniam i.

W ykładow i tem u głośno przyklaśnięto; przew idyw ano ju ż  w m y
śli, że sposób postępow ania H am leta bardzo dobrze da się w yjaśnić; 
cieszono się tą  m etodą w nikania w ducha pisarza. K ażdy postano
w ił sobie w ystudyow ać także tym sposobem ja k ą  sztukę i w yw ikłać 
m yśl autora.

KSIĘGA CZWARTA. 1 6 5

RO ZD ZIA Ł CZW ARTY.

K ilka dni tylko musiało tow arzystw o w tem miejscu się za trzy 
mać, a ju ż  niektórym  jego  członkom przytrafiały się n ieprzykreprzygo- 
gody; w szczególności zaś L aerte sa  w abiła pew na dam a posiadająca 
m ajątek w sąsiedztw ie, względem  którćj on w szakże zachował się nad
zwyczaj zimno, a  naw et niegrzecznie i m usiał z tego powodu znieść 
od F iliny wiele kpinek. S korzystała  z tej sposobności, by opowie
dzieć przyjacielowi naszemu nieszczęsne dzieje miłości, w sku tek  
których biedny młodzian odstrychnął się od całego rodu niew ie
ściego.

—  Któż mu weźmie za złe —  zaw ołała — że nienaw idzi ród, 
k tó ry  mu takiego figla sp ła ta ł i da ł mu w jednym  bardzo skoncen
trow anym  napoju do połknięcia wszystkie zła, jak ich  wogóle m ęż
czyźni od kobiet obaw iać się mogą? W ystaw  pan sobie: w ciągu
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dw udziestu czterech godzin był on kochankiem , narzeczonym , mę
żem, rogaczem, pacyentem  i wdowcem! Nie wiem dopraw dy, czyby 
można komuś gorzej dopiec.

L aertes napół śm iejąc się, napół zgryziony wybiegł z izby, 
a  F ilina we właściwy sobie niezm iernie miły sposób zaczęła opow ia
dać historyę, ja k  Laertes, będąc osiem nastoletnim  młodzieńcem, do
piero co w szedłszy do pewnćj trupy  dram atycznej, spotkał piękną 
czternastoletnią dziewczynę, k tó ra  zam ierzała w łaśnie odjechać w raz 
z ojcem, k tó ry  się z dyrektorem  poróżnił.

—  Zakochał się —  mówiła — śm iertelnie na  poczekaniu, p rze
k ładał ojcu w szelkie możliwe powody, żeby pozostał, i w końcu 
przyrzekł poślubić dziewczynę. Po kilku przyjem nych godzinach 
narzeczeństw a spoufalił się, przepędził szczęśliwą noc ja k o  m ałżonek, 
potem żona jego  nazajutrz, gdy on był na  próbie, ustro iła  go w rogi, 
ja k  to stanow i m ałżeńskiem u przystało; ale ponieważ ze zbyt w iel
kiej czułości zanadto wcześnie pośpieszył do domu, znalazł n iestety  
na swćm miejscu starszego kochanka, z zapalczyw ą nam iętnością 
zam achnął się, w yzw ał kochanka i ojca i w yszedł z tćj spraw y z nie
m ałą raną. Ojciec i córka odjechali potem zaraz nocą, a  on n ie 
stety  podwójnie ranny pozostał. N ieszczęście zaprow adziło  go do 
najgorszego w świecie felczera, a  biedaczysko, ach, z czarnem i zęba
mi i kapraw em i oczyma, z przygody tej się w ydostał. Godzien on 
pożałowania, bo zresztą  je s t  to najdzielniejszy chłopak, jak iego  
św ięta ziemia dźwiga. P rzykro  mi zw łaszcza —  dodała — że ten 
biedny w arya t nienaw idzi teraz  kobiety; bo kto kobiety nienaw idzi, 
jak że  żyć może?

Melina przerw ał je j  donosząc, że już  w szystko zupełnie je s t go
towe do w yjazdu, i że ju tro  rano mogliby się oddalić. O ddał im 
rozkład, w ja k i sposób jechać mieli.

— Jeżeli mię ja k i dobry przyjaciel weźmie na  łono swoje —  rze 
k ła  F ilina  — to będę rada  z tego, że nam wązko i niew ygodnie sie 
dzieć; z resztą  wszystko mi jedno.

—  Nic nie szkodzi —  rzekł Laertes, k tóry  także nadszedł.
—  Nieprzyjemnie! —  pow iedział W ilhelm i oddalił się.
Z a swoje pieniądze znalazł jeszcze jed en  w cale wygodny wóz, 

którego M elina nająć nie chciał. Zrobiono inny podział i cieszono 
się, że m ożna było odjeżdżać wygodnie, kiedy nadeszła frasobliw a 
wiadomość, że na  tej drodze, k tórą  oni obrać chcieli, ukazał się od
dział ochotników, od którego niewiele dobrego się spodziewano.

N a miejscu zwrócono baczną uw agę na  tę  nowinę, chociaż była 
ona chwiejną i dw uznaczną. W edług rozłożenia arm ij w ydaw ało się 
rzeczą niemożliwą, ażeby ja k iś  oddział nieprzyjacielski mógł się tam  
przem knąć, albo tóż żeby przyjazny mógł ta k  daleko w tyle pozo
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stać. K ażdy usiłow ał z w ielką gorliw ością opisywać, jak o  wielce 
niebezpieczne to niebezpieczeństw o, jak iego  się tow arzystw o spo
dziewało, i doradzał, żeby w ybrało inną  drogę.

W iększość popadła z tego powodu w niepokój i obawę, a  k ie
dy, zgodnie z now ą repub likańską  formą, zwołano w szystkich człon
ków państw a, aby  się nad tym  nadzw yczajnym  w ypadkiem  n a ra 
dzić, praw ie jednogłośne w yrazili zdanie, że należy albo uniknąć 
nieszczęścia i pozostać na  miejscu, albo też ominąć je  i w ybrać 
inną  drogę.

W ilhelm ty lko, nie dotknięty obawą, poczytyw ał za rzecz brzyd
k ą  z powodu pustej pogłoski w yrzekać się planu, który z ta k  w iel
k ą  rozw agą obmyślono. D odaw ał im odwagi, a  jego  dowodzenia 
były  dzielne i przekonyw ające.

—  Toż to— m ówił— sam e tylko pogłoski, a  ileż im podobnych 
pow staje podczas wojny! Rozumni ludzie pow iadają, że to rzecz 
niepraw dopodobna, ba, praw ie niemożliwa. Czyż w tak  ważnej 
spraw ie mamy opierać postępow anie swoje na prostej gadaninie? 
M arszruta, k tó rą  wam nakreślił pan hrabia, i na  k tó rą  opiewa 
nasz paszport, je s t  najk ró tszą  i znajdujem y na niej drogę na jlep 
szą. Prow adzi nas ona do m iasta, gdzie ujrzycie swoich znajo 
m ych, przyjaciół, gdzie oczekiw ać możecie dobrego przyjęcia. 
D roga okolna także nas tam  zaprow adzi, ale na  jak ież  nas n a ra 
zi niedogodności, ja k  nas daleko odwiedzie! Czy możemy mićć 
nadzieję, że w tćj późnej porze roku dam y sobie rady? a ileż przez 
to strwonim y czasu i pieniędzy!

Mówił jeszcze długo i w ystaw iał spraw ę z ta k  różnostronnie 
korzystnych względów, że obaw a artystów  zm niejszyła się, a  o d 
w aga wzrosła. U m iał im tak  wiele powiedzieć o karności w oj
skowej w arm ii regularnej, a  m aroderów  i tłuszczę zbiegów od
m alować ja k o  nic nieznaczącycb, a  sam o naw et niebezpieczeństwo 
przedstaw ić tak  uroczo i wesoło, że wszystkim  um ysły się roz
jaśniły .

L aertes od pierwszej chwili był po jego  stronie i zapew niał, 
że się nie zaw aha i nie ustąpi. S ta ry  zrzęda znalazł p rzyna j
mniej kilka zgodnych w yrażeń, w ypow iedzianych we właściwy mu 
sposób, F ilina w yśm iew ała ich w szystkich razem, a  że pani Melina, 
k tó ra  pomimo daleko posuniętej brzem ienności, nie straciła  przecież 
swojej przyrodzonej odwagi, uznała projekt za bohaterski; nie 
mógł tedy  Melina, który zresztą wiele się spodziew ał zaoszczędzić 
na  najkrótszej drodze, n a  k tó rą  się ugodził, opierać się dłużej, 
i zgodzono się na projekt z całego serca.

Zaczęto więc na wszelki w ypadek przygotow yw ać się do obro
ny. K upiono dw a kordelasy i zawieszono je  przez ram iona, na
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pięknie haftow anych rzem ieniach, Wilhelm prócz tego w łożył za 
pas parę  krucic; L aertes nadto m iał przy sobie dobrą strzelbę; 
z w ielką tedy  wesołością puszczono się w drogę.

N a drugi dzień furm ani, znający dobrze okolicę, zaproponow ali 
odpoczynek obiadowy na  lesistej wyniosłości, gdyż wieś by ła  d a 
leko jeszcze i przy ładnym  dniu zw ykle się tam tędy  jedzie.

Pogoda była p iękna i każdy chętnie się zgodził na  propozycyę. 
W ilhelm pośpieszył naprzód piechotą przez góry, a każd y  co go 
spotkał, zdum ieć się m usiał jego  odznaczającej się postaci. P ręd 
kim  i ochoczym krokiem  szedł on w las, L aertes gw izdał za  nim, 
kobiety jedyn ie  w lokły się wozem. Mignon biegła również obok, 
dum na z kordelasa, którego nie można jć j było odmówić, kiedy się to 
w arzystw o zbroiło. W koło kapelusza obw inęła sznur pereł, k tó ry  
W ilhelm zachow ał z pam iątek  po M aryannie. F ry d ery k  blondyn 
niósł strzelbę Laertesa; harfiarz m iał najbardziej pokojow ą pow ierz
chowność. D ługa jego suknia była za tkn ię ta  za pas, szedł więc 
swobodniej. Opierał się na kiju  sękatym , instrum ent swój pozo
staw iw szy na wozie.

Dostawszy się nie bez utrudzenia n a  wyżynę, odrazu rozpo
znali wzm iankowane miejsce po pięknych bukach, co je  otaczały 
i osłaniały. D ługa, łagodnie sp ływ ająca n a  dół po lanka, zap ra 
szała do pozostania; źródełko daw ało najm ilsze orzeźw ienie, a  po 
drugiej stronie, przez w ąw ozy i w yręby, ukazyw ały  się dalekie, 
piękne i nadzieję budzące w idoki. L eżały  tam  wioski i m łyny 
w ja rach , m iasteczka na równinie, a  nowe, w dali ukazujące się 
góry, czyniły w idok jeszcze radośniejszym , w ystępując ty lko  ja k o  
łagodne ograniczenie.

Pierw si przybysze objęli okolicę w posiadanie, w ypoczyw ali 
w cieniu, naniecili ogień i zajęci, śpiew ając, oczekiwali na  resztę to
w arzystw a, k tóre schodziło się powoli i jednogłośnie pozdraw iało 
miejsce, piękną pogodę, niewymownie śliczną okolicę.
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RO ZD ZIA Ł PIĄ TY .

Jeżeli się nieraz przepędziło miłe i wesołe godziny w śród ścian 
czterech, to naturaln ie o wiele większe ożyw ienie m usiało się ob ja
wić tu taj, gdzie otw arte pow ietrze i p iękna okolica zdaw ały  się 
oczyszczać każdy  umysł. W szyscy czuli się bliższemi sobie,
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wszyscy pragnęli całe życie spędzić w ta k  przyjem nem  otoczeniu. 
Zazdroszczono m yśliw ym , węglarzom i drwalom , t. j .  ludziom, k tó 
rych powołanie przy tw ierdza do tych szczęśliwych miejscowości, 
nadew szystko ato li w ysław iano urocze gospodarstw o bandy cy
gańskiej. Zazdroszczono tym dziwnym kupom , co w błogiem pró
żnow aniu nasycać się mogą wszystkiem i cudnemi w dziękam i 
przyrody; cieszono się, że do nich podobni byli choć w pewnćj 
m ierze.

Tym czasem  kobiety zaczęły gotować kartofle i przyniesione po
traw y  w ydobyw ać i przygotowywać. K ilka garnków  stało przy  
ogniu; tow arzystw o w grupach rozłożyło się pod drzew am i i k rza 
kam i. Dziwaczne ich ubiory i broń różnorodna nadaw ały  im cu
dacką  powierzchowność. Konie pasły  się na boku, a  gdyby ze
chciano ukryć wozy, toby widok tej małej hordy był aż do złu
dzenia rom antycznym .

W ilhelm doznaw ał n igdy dotychczas nieodczuwanego zadowole
nia. Mógł sobie tu  w yobrazić w ędrow ną kolonię, a siebie jak o  je j 
przywódcę. W tej m yśli rozm aw iał z każdym  i p rzystra ja ł om a
mienie chwili, ja k  można było najpoetyczniej. Uczucie w tow a
rzystw ie podniosło się: jedzono, pito i w ykrzykiw ano wesoło 
i powielokrotnie wyznawano, że n igdy nie przeżyto chwil p ięk
niejszych.

J a k  tylko zadowolenie się wzmogło, wśród m łodych ludzi obu
d z ił się popęd do czynności. W ilhelm i L aertes porwali rapiry  
i rozpoczęli tym  razem ćwiczenia swoje w zam iarze tea tra lnym . 
Chcieli w ystaw ić pojedynek, w którym  H am let i jego przeciw nik 
tak  tragiczny koniec znajdują. Obaj przyjaciele byli tego  przeko
nania, że w tej w ażnej scenie nie powinno się uderzać ty lko nie
zręcznie w tę i owę stronę, ja k  to zazwyczaj się dzieje w tea 
trach; spodziewali się w ytw orzyć wzór, ja k  to na przedstaw ieniu 
można dać naw et d la  znaw cy sztuki szerm ierskiej zajm ujące w i
dowisko. W koło nich utw orzyła się galerya; obaj walczyli gorli
wie i ze znajom ością rzeczy, zajęcie widzów w zrastało z każdem  
pchnięciem.

W tem nagle w poblizkim krzaku  padł strzał, a  zaraz potem 
drugi; tow arzystw o porwało się przerażone. W krótce ujrzano ludzi 
zbrojnych, przyskakujących do tego miejsca, gdzie konie n iedale
ko od w ypakow anych wozów ja d ły  obrok.

Płeć niew ieścia w ydała  krzyk  ogólny; nasi bohaterow ie odrzu
cili rapiry, porwali pistolety, pośpieszyli na spotkanie rozbójni
ków  i, w śród gw ałtownych pogróżek, zażądali zdania spraw y z za 
m iaru .

K iedy im odpowiedziano lakonicznie kilku strzałam i z m uszkie
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tów, W ilhelm w ypalił swój pistolet w kędzierzawego, k tó ry  w szedł 
n a  wóz i postronki pakunków  rozcinał. Trafiony spad ł n a ty ch 
m iast; L aertes także dobrze wycelował i obaj przyjaciele w ydoby
w ali odw ażnie broń z za pasa, kiedy część bandy zbójeckiej zło
rzecząc i w rzeszcząc rzuciła się na nieb, da ła  k ilka strzałów i bły- 
szczącemi szablam i ich odw adze się przeciw staw iła. N asi młodzi 
bohaterow ie trzym ali się dzielnie; przywołali resztę swoich towa
rzyszy i zachęcali ich do ogólnej obrony. Niebawem  stracił W il
helm widok św iatła  i świadomość tego, co się działo. Ogłuszony 
strzałem , k tó ry  go ran ił m iędzy piersią a lewem ram ieniem , i cio
sem, k tóry  mu kapelusz przeciął i praw ie aż do czaszki się dostał, 
upadł na  ziemię i o nieszczęśliwym  końcu tego napadu  m iał się do
wiedzieć dopiero później z opow iadania.

K iedy znowu oczy otworzył, znalazł się w najdziw niejszem  po
łożeniu. Pierw szą rzeczą, ja k a  mu się z m roku, ciągle jeszcze 
wzrok mu zasłaniającego, ukazała, była tw arz F iliny , k tó ra  się nad 
jego  tw arzą pochylała. Czuł się słabym , a  k iedy zrobił porusze
nie, żeby się podnieść, znalazł się na łonie F iliny, na k tóre też 
opadł napowrót. S iedziała ona na m uraw ie, łagodnie p rzyciskała  
do siebie głowę młodzieńca przed sobą w yciągniętego i, o ile mo
gła, przygotow yw ała dla niego m iękkie oparcie n a  swoich ram io
nach. Mignon klęczała z rozpuszczonem i i okrwawionem i w łosa
mi u nóg jego  i, gw ałtow nie płacząc, obejm ow ała je .

Spojrzaw szy na swe okrw aw ione ubranie, zapy tał W ilhelm gło
sem złam anym , gdzie się znajduje, co spotkało jego  i in 
nych? F ilina  prosiła go, żeby się zachow yw ał spokojnie; w szyscy 
inni— m ów iła— znajdują  się w bezpiecznem  m iejscu, n ik t nie je s t 
ranny  prócz niego i L aertesa . W ięcej nic nie chciała opowiadać 
i prosiła go usilnie, żeby leżał spokojnie, gdyż rany  jeg o  opatrzo
no źle i z pośpiechem.

On podał M ignonie rękę i dopytyw ał się o przyczynę okrw a
wionych kędziorów dziecka, które poczytyw ał także za zranione.

Ażeby go uspokoić, opowiedziała F ilina, że to poczciwe stw o
rzenie, zobaczywszy przyjaciela swego rannego, w  pośpiechu na 
nic się nie oglądało, ażeby zatam ować krew , ujęło swoje włosy 
bujające na głowie, ażeby niemi zatkać rany , ale w krótce musiało 
zaniechać bezużytecznego przedsięw zięcia. N astępnie opatrzono r a 
ny za pomocą gąbki i mchu, a F ilina  oddała  na ten cel swoję 
chusteczkę.

Wilhelm spostrzegł, że F ilina  siedziała oparta  plecami o swój 
kufer, który w yglądał na  zupełnie dobrze zam knięty  i nieuszko
dzony. Z apytał tedy, czy i inni byli ta k  szczęśliwi, .iż  m anatk i 
swoje ocalili? O dpow iedziała wzruszeniem ram ion i spojrzeniem
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na polankę, gdzie ta  i owdzie rozproszone leżały rozbite sk rzyn
ki, połam ane kufry, porozryw ane zaw iniątka i mnóstwo statków  
gospodarskich. N a tem  miejscu nikogo w idać nie było; a  dziw na 
grupa znajdow ała  się tu  sam a jedna.

W ilhelm  dow iadyw ał się coraz w ięcćj, niż wiedzieć pragnął; 
reszta  m ężczyzn, którzy  bądź co bądź, mogli byli jeszcze staw ić 
opór, zastraszoną została i niebawem pokonaną; jedn i uciekli, d ru 
dzy z przerażeniem  przypatryw ali się porażce. W oźnice, którzy 
z pow odu swych koni najuparciej się trzym ali, zostali pow aleni 
i zw iązani, i w krótkim  przeciągu czasu wszystko w yłuskano i unie
siono. Zatrw ożeni podróżni, ja k  tylko m inęła troska o życie, za
częli opłakiw ać swe stra ty , ja k  mogli co najprędzej pośpieszyli do 
poblizkiej wioski, uprowadzili z sobą lekko ranionego L aertesa  
i pozabierali szczupłe resztk i swojego mienia. H arfiarz oparł swój 
uszkodzony instrum ent o drzewo i pośpieszył razem  z innemi do owej 
miejscowości, by w yszukać cyrulika i poskoczyć ja k  będzie mógł n a j
rychlej z pomocą swemu dobroczyńczy, pozostawionemu, jak b y  
ju ż  był m artw y.

KSIĘGA TRZECIA. 171

RO ZD ZIA Ł SZÓSTY.

T roje tych naszych nieszczęśliwych wędrowców pozostało przez 
czas dość znaczny jeszcze w dziwnem położeniu; n ik t im z pomo
cą nie śpieszył. N adszedł wieczór; groziło zbliżenie się nocy; obo
jętność F iliny  zaczęła się zam ieniać w niepokój; Mignon biegała 
w  tę  i owę stronę i niecierpliwość dziew częcia zw iększała się z k a 
żdą chwilą. W reszcie, k iedy życzenie ich spełniło się i jacy ś lu 
dzie ku nim nadeszli, opanow ała ich now a obawa. Bardzo w y ra
źnie usłyszeli tę ten t koni na  drodze, k tó rą  i oni przedtem przy
byli, i przejął ich strach, żeby jak ie  tow arzystw o nieproszonych go
ści nie zechciało znowu odw iedzić tej w ybranej miejscowości, d la  
zebrania pokłosia.

Jakżeż więc przyjem nie zdziw ieni zostali, k iedy się poprzez 
krzaki ukazała ja d ą c a  na  siw ku kobieta, w tow arzystw ie jak iegoś 
podeszłego pana  i kilku jeźdźców ; za niemi postępow ali gierm ko
w ie, służący i oddział huzarów.

F ilina , niezm iernie zdum iona tem zjawiskiem, zam ierzała w ła
śnie zaw ołać i błagać piękną am azonkę o pomoc, gdy ta  zdziwio
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n a  zwróciła już  oczy na  dziw ną grupę, zawróciła konia  n a ty c h 
m iast, p rzyjechała i zatrzym ała się. Gorliwie się w ypy tyw ała
0 zranionego, którego położenie na  łonie lekkomyślnej S am ary tan 
ki w ydaw ało się snać nader niezwykłem.

—  Czy to mąż pan i?—zapy ta ła  F iliny.
—  To tylko dobry przy jaciel—odrzekła ona tonem, k tóry  n ad 

zwyczaj niemile zabrzm iał d la  W ilhelm a.
U tkw ił on wzrok w  łagodne, szlachetne, spokojne, spółczujące 

rysy tw arzy przybyłej; zdaw ało mu się, że nigdy nie w idział nic 
godniejszego i milszego. Szeroki paltot m ęski ukryw ał przed nim 
je j postać, pożyczyła go w idać od jednego  ze swych tow arzyszy, 
d la  zabezpieczenia się od wpływów chłodu wieczornego.

Tym czasem  zbliżyli się także i jeźdźcy; niektórzy zsiedli z ko
ni; dam a zrobiła toż samo i w ypytyw ała z filantropijnem  spółczu- 
ciem o w szystkie okoliczności w ypadku, k tóry  spo tkał podróżnych, 
a  zw łaszcza o rany  rozciągniętego młodzieńca. Potem szybko się 
odwróciła i wraz ze starym  panem poszła w bok ku powozom, 
k tóre zwolna pod górę podjeżdżały i na w ybranem  m iejscu się za 
trzym ały.

Młoda pani, postaw szy chw ilę u drzw iczek jed n e j z ka re t,
1 pomówiwszy z przybyszam i, zaprow adziła w ysiadłego z niej m ęż
czyznę o przysadkow atej postaci do rannego bohatera  naszego. Po 
skrzynce, k tórą  m iał w ręce, i po skórzanej torbie z narzędziam i 
można w nim było poznać chirurga. Zachow anie się jeg o  było r a 
czej szorstkie niż ujm ujące, ale ręk a  jeg o — lekka, a  pomoc jego 
pożądana.

D okładnie zbadaw szy rzecz, oświadczył, że ran a  nie je s t  n ie 
bezpieczną, że j ą  zaraz opatrzy , poczem będzie m ożna przewieźć 
chorego do wsi najbliższej.

Troskliw ość młodej dam y zdaw ała  się zwiększać.
— Patrz-no  pan— rzekła, przeszedłszy się k ilka razy  i sprow a

dziw szy znowu starego jegom ości—patrz-no pan, ja k  go urządzo
no! A czyż on nie cierpi z naszego powodu?

W ilhelm słyszał te  słowa, ale ich nie rozum iał. O na p rzecha
dzała się niespokojnie; nie mogła snać oderw ać się od w idoku 
ranionego, a  zarazem  bała się wykroczyć przeciw  przyzw oitości, 
gdyby s tanę ła  w tej chwili, gdy go zaczęto choć z trudem  rozbie
rać. Chirurg rozcinał właśnie lewy rękaw , gdy  stary  jegom ość 
przystąpił do niej i pow ażnym  tonem przedstaw iał je j konieczność 
puszczenia się w dalszą podróż. W ilhelm zwrócił na n ią  swe oczy, 
i ta k  był przeniknięty je j  spojrzeniam i, że zaledw ie czuł, co się 
z nim działo.

F ilina  tymczasem w stała, by ucałować rękę łeskaw ćj pani.
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K iedy obie sta ły  przy  sobie, zdawało się przyjacielowi naszem u, 
iż nigdy nie w idział takiego przedziału. N igdy dotąd nie ukazała  
mu się F ilina  w  ta k  niekorzystnem  świetle. W edług jego w yobra
żenia, nie pow inna ona się była przybliżać do owej szlachetnej 
istoty, a  tem  m niej dotykać je j.

D am a w ypytyw ała  F ilinę o różne rzeczy, ale pocichu. W koń
cu obróciła się do starego pana, który wciąż jeszcze sta ł sztyw nie, 
i rzekła:

—  K ochany wuju, czy mogę być hojną na twój koszt?
I  natychm iast zdjęła paltot, a na zam iarze je j oddania go ran 

nem u i nieokrytem u pomylić się nie było można.
W ilhelm, którego dotychczas podtrzym ywało uzdraw iające spoj

rzenie jej oczu, teraz, kiedy palto t opadł, zdziwiony został p ię
knością je j kształtów . Zbliżyła się do niego i łagodnie włożyła 
nań okrycie. I  w chwili, k iedy chciał usta  otworzyć i w yszeptać 
p arę  słów podziękow ania, żywe w rażenie je j obecności tak  dziwnie 
podziałało na jego  zm ysły ju ż  i bez tego rozdrażnione, że mu się 
zaraz w ydało, jak o b y  je j głowę otaczały promienie, i na całą jć j 
postać spływ ało zwolna jak ieś  św iatło  jarzące.

W tedy w łaśnie poruszył go trochę silniej chirurg, zabierając 
się do w ydobycia kuli tkw iącej w ranie. Św ięta zn ik ła  z przed 
oczu omdlewającego: stracił przytomność, a  kiedy znów przyszedł 
do siebie, już  nie było ani jeźdźców  i powozów, ani pięknej i je j  
tow arzyszów .
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RO ZD ZIA Ł SIÓDMY.

Gdy przyjaciel nasz został obw iązany i ubrany, chirurg odda 
lił się, a równocześnie nadszedł harfiarz z pew ną liczbą w ieśnia 
kó w . Z uciętych gałęzi i splecionego chróstu zrobiw szy pośpie 
sznie nosze, złożyli na nich rannego i znieśli go powoli z góry 
pod przewodnictwem  Strzelca n a  koniu, pozostawionego przez owo 
tow arzystw o. Harfiarz milcząc, zatopiony w sobie, niósł uszko
dzony swój instrum ent; kilku ludzi dźwigało kufer F iliny , ona w lo
k ła  się  z zaw iniątkiem , Mignon zaś sk ak a ła  to naprzód, to 
bokiem  przez krzaki i las i oglądała się tęskno na  swego chorego 
obrońcę.
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Ten, zaw inięty w ciepły paltot, spoczyw ał spokojnie n a  n o 
szach. Ciepło snać elektryczne przenikało z de likatnej w ełny 
w jego ciało; dość, że on czuł się w najprzyjem niejszem  usposobie
niu. P iękna posiadaczka ubrania potężnie nań  podziałała. C ią
g le  jeszcze w idział paltot spadający  z je j ramion, szlachetną po
stać otoczoną prom ieniam i, sto jącą przed nim; a  dusza jego ścigała 
znikłą poprzez góry i bory.

Dopiero w raz z zapadającą nocą, zaszedł ten orszak do k a r
czmy we wsi, w której znajdow ała się reszta  tow arzystw a, op ła 
kując rozpaczliwie niepowetowane stra ty . Jed n a  izdebka tego 
schronienia nabita  by ła  ludźmi; jedni leżeli na słomie, drudzy za
ję li  ław ki, inni wcisnęli się za piec, a pani M elina w sąsiednim  
pokoju oczekiw ała trwożliw ie rozw iązania. S trach przyśpieszył je , 
a  z pomocą gospodyni, kobiety młodój i niedośw iadczonej, niewie
le sobie dobrego można było obiecywać.

G dy nowi przybysze zażądali, żeby ich wpuszczono, pow sta ł 
ogólny pomruk. U trzym yw ano teraz, że jed y n ie  za rad ą  W ilhel
m a i pod jego  szczególnem przewodnictwem, przedsięw zięto tę  n ie
bezpieczną drogę i wystawiono się na  to nieszczęście, W inę n ie 
powodzenia składano i zrzucano na niego, opierano się u  drzw i j e 
go wnijściu i powiadano, żeby sobie innego poszukał p rzy tu łku . 
Filinę przyjęto jeszcze pogardliw iej; harfiarz i Mignon mieli także 
za  swoje.

Nie długo przysłuchiw ał się kłó tn i cierpliw ie strzelec, którem u 
surowo nakazała  jego piękna pani troskliwość o ranionego; w padł 
na tow arzystw o z przekleństw am i i pogróżkam i; nak aza ł obecnym 
ścisnąć się i zrobić m iejsce d la  przybyłych. Zaczęto się ja k o  tako  
urządzać. ¡Strzelec przygotow ał d la  W ilhelm a miejsce n a  stole, 
k tóry  przysunął do k ą ta , F ilina  k azała  kufer swój postaw ić obok 
i usiadła na nim. K ażdy się ściskał ja k  mógł, a  strzelec się od
dalił, by zobaczyć, czy nie zdoła w ynaleźć wygodniejszego mie
szkania dla małżeńswa.

Zaledw ie w yszedł, zaczęła się nanowo odzywać głośno niechęć, 
a  zarzuty  sypały  się jeden  po drugim . K ażdy w ym ieniał i podno
sił swoję stra tę ; ganiono lekkomyślność, przez k tó rą  ty le  wycier
piano, nie kryto  się naw et z radością, ja k ą  uczuw ano z powodu 
ran  przyjaciela naszego, wyszydzano F ilinę  i chciano ja k o  w ystę
pek przedstaw ić sposób, w ja k i  ona ocaliła swój kufer. Z różnych 
uszczypliwości i przycinków  należałoby w nioskow ać, że podczas 
rabunku  i obezw ładnienia, ona sta ra ła  się zyskać łaskę  herszta  
bandy  i wymogła na  nim, k to  wie jak iem i sztukam i i uprzejm o
ściami, oddanie je j kufra. U trzym yw ano, że się na  dość długo 
gdzieś oddaliła. Ona nic nie odpow iadała i pobrzękiw ała tylko
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wielkiemi kłódkam i swego kufra, ażeby zazdrośników  o swój obe
cności przekonać i zw iększyć zrozpaczenie grom ady w łasnem  
swćm szczęściem .

ROZDZIAŁ ÓSMY.

W ilhelm, lubo z powodu znacznej u tra ty  krwi osłabł, a  po u k a 
zaniu się owego an io ła  pomocy, sta ł się łagodnym  i cichym, nie 
mógł przecie pow strzym ać dłużej swego oburzenia na ostrą, a  n ie 
spraw iedliw ą gadaninę, k tórą, wobec jego  m ilczenia, niezadowolo
ne tow arzystw o ciągle wznaw iało. Uczuł się w końcu dość wzmo
cnionym, by się podnieść i przedstaw ić im niegodziwość, z ja k ą  
niepokoili swego przyjaciela i dowódcę. Podniósł zaw iązaną gło
w ę do góry i podpierając się z trudnością, oparty  o ścianę, tak  
zaczął mówić:

—  Tłom aczę sobie bólem, jak iego  każdy  doznaje z powodu 
sw ej s tra ty , że mię obrażacie w chwili, kiedybyście mię żałować 
pow inni, że stajecie przeciwko mnie i odpychacie mię po raz p ierw 
szy, kiedybym  od was mógł oczekiwać pomocy. Z a  usługi, ja k ie  
w am  okazałem , za uprzejmości, jak ie  w am  świadczyłem , czułem 
się dotychczas dostatecznie wynagrodzonym  w aszą w dzięcznością, 
waszem przyjaznćm  postępowaniem ; nie pobudzajcie mnie, nie zmu
szajcie mego serca, żebym się m yślą wstecz cofnął i przypom niał 
sobie, com dla w as zrobił; tak i obrachunek sta łby  się d la mnie 
zbyt bolesnym. P rzypadek  sprow adził mię do w as, okoliczności 
i tajem na skłonność zatrzym ały  mię przy w as. Brałem  udział 
w waszych pracach, w waszych zabaw ach; moje szczupłe wiadomości 
były na  w asze usługi. Składacie teraz n a  mnie w sposób przykry 
winę za niedolę, ja k a  nas spotkała... ależ przypomnijcie sobie, że 
pierw sza myśl obrania tej drogi przyszła od ludzi obcych, była przez 
w as wszystkich roztrząsana, i zarówno przez każdego z w as jak  
i przeze mnie została uznana za dobrą, Gdyby podróż nasza  od
b y ła  się szczęśliwie, to każdyby  się chw alił z dobrego pomysłu, iż 
tę  drogę doradził, iż j ą  przeniósł nad  inne; z przyjem nością przy
pom inałby sobie nasze narady  i praw o głosowania, z którego ko
rzysta ł; te raz  mnie samego ty lko robicie odpow iedzialnym , zrzuca
cie n a  m nie winę, którąbym  chętnie wziął na  siebie, gdyby mię 
od niej nie uw aln iała  najw yraźniejsza świadomość, ba, gdybym  się nie
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mógł na  w as sam ych powołać. Jeżeli macie coś przeciw  m nie do 
powiedzenia, to wyłóżcie rzecz porządnie, a  j a  potrafię się  obronić; 
jeżeli zaś nie możecie przytoczyć nic dowodnego, to milczcie i nie 
dręczcie mnie, zw łaszcza teraz, gdy ta k  bardzo potrzebuję spo- 
koju.

Z am iast odpowiedzi, dziew częta zaczęły znowu płakać i szcze
gółowo opow iadać o swej stracie. M elina był całkiem  zbity z pan- 
ta łyku , bo niew ątpliw ie postradał bardzo dużo, więcej, niż można- 
by myśleć. J a k  szalony m iotał się po owej szczuplej przestrzeni, 
bił głową o ścianę, k lą ł i ła ja ł najnieprzyzw oiciej; a  ponieważ 
w łaśnie nadeszła z pokoju gospodyni donosząc, że żona jego  uro
dziła dziecko nieżywe, pozwolił sobie na najgw ałtow niejsze w ybu
chy, a  jednogłośnie z nim wyli, krzyczeli, warczeli i hałasow ali 
wszyscy, jeden  przez drugiego.

W ilhelm , którego aż do głębi w zburzało zarówno litośne spół- 
czucie dla ich stanu, ja k  i w stręt do ich poziomego sposobu m y
ślenia, czuł w  sobie całą żywotność potęgi sw ej duszy, pomimo 
osłabienia ciała.

— Praw ie pogardzać wam i muszę— zaw ołał—jak ko lw iek  godni 
jesteście  politow ania. Żadne nieszczęście nie upow ażnia w as do 
obarczania niewinnego zarzutam i; jeżelim  zaw inił w  części co do 
tego kroku, to i cierpię za tę  część swoje. Leżę tu  ranny , a j e 
żeli tow arzystw o straciło, to ja  tracę najw ięcej. Co zrabow ano 
z garderoby, co przepadło z dekoracyj, było mojem, gdyż pan, pa
nie Melina, jeszcześ mi nie zapłacił, a  j a  obecnie zw alniam  pana 
całkowicie od tego zobow iązania.

— Ł atw o panu darow ać, czego n ik t ju ż  nie odzyska— zaw ołał 
M elina.—P ańsk ie  pieniądze leżały w kufrze moich kobiet, a  pan 
w inieneś, że one przepadły. Ale, och! gdyby to było wszystko!

Zaczął znów tupać, kląć i krzyczeć. K ażdy przypom inał so 
bie piękne ubran ia z garderoby hrabiego, sprzączki, zegarki, ta b a 
k ierk i, kapelusze, które M elina tak  szczęśliwie w ytargow ał od k a 
m erdynera. Każdem u przyszły tćż znowu na  pam ięć w łasne jego , 
chociaż o w iele szczuplejsze, skarby; z przykrością patrzano  na  k u 
fer F iliny; daw ano do zrozumienia W ilhelmowi, że dopraw dy wcale 
nieźle zrobił, przyłączyw szy się do tej piękności i ocalając sw& 
mienie, za pośrednictw em  je j szczęścia.

—  Czyż sądzicie— zaw ołał on w reszcie— że j a  coś d la  siebie 
tylko mieć będę, dopóki w y cierpicie n iedostatek , i czyż to po raz 
pierwszy dzielę się z wam i uczciwie w potrzebie? Otworzyć kufer, 
a  co je s t  mojego, złożę n a  rzecz w szystkich.

— To m ó j kufer— rzekła  F ilin a—i nie rychlej go otworzę, aż 
mi się będzie podobało. Tych k ilka  b łyskotek , k tóre  panu scho*
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walam , nie w iele przyniesie, chociażby się je  sprzedało najuczci
wszemu żydowi. Myśl pan o sobie, co będzie kosztowało lecze
nie, co cię może spotkać w obcym kraju .

—  Nie zechcesz mi, Filino, zatrzym yw ać, co je s t  mojem, a  i ta  
odrobina pora tu je  nas w pierwszej chwili kłopotliw ej. A w szakże 
człowiek posiada  coś jeszcze, czem może przyjaciołom swoim do- 
domódz, a  co niekoniecznie potrzebuje być m onetą brzęczącą. 
W szystko, co je s t  we mnie, pójdzie na  ofiarę d la  tych nieszczę
śliw ych, k tó rzy  z pewnością, opam iętawszy się, żałow ać będą obe
cnego postępow ania. T ak  je s t—mówił da le j— czuję, że jesteście  
w  potrzebie, zrobię dla was wszystko, co będę mógł; obdarzcie 
m ię znowu swojem zaufaniem, uspokójcie się na  chwilę, przyjm ij
cie, co wam obiecuję. Kto chce w imieniu w szystkich otrzym ać 
ode mnie przyrzeczenie?

Tu w yciągnął rękę  i zawołał:
— Przyrzekam , że nie odstąpię w as, nie opuszczę w as dopóty, 

dopóki każdy nie u jrzy  swej s tra ty  podw ójnie i potrójnie w yna
grodzoną, dopóki o stanie, w jak im  się znajdujecie, z czyjejkol
w iek tam  winy, nie zapom nicie i nie zamienicie go na  szczę
śliwszy.

W ciąż jeszcze trzym ał rękę  w yciągniętą, ale n ik t nie ehciał 
je j  ująć.

—  Przyrzekam  to raz jeszcze— zaw ołał, opadając na  poduszkę.
W szyscy milczeli; w styd im było, ale pociechy nie doznali,

a  F ilina , siedząc na swym kufrze, tłuk ła  orzechy, które w k iesze
ni znalazła.

R O Z D Z IA Ł  D Z IE W IĄ T Y .

Strzelec wrócił z k ilku  ludźm i i zabierał się do w yniesienia 
ranionego. Namówił proboszcza miejscowego, by parę m ałżeńską 
p rzy jął; kufer F iliny  wyciągnięto, a  ona poszła za nim z n a tu ra l
ną  układnością. Mignon biegła naprzód, a gdy chory przybył na  
probostwo, dano mu szerokie łoże m ałżeńskie, które ju ż  oddaw na 
stało  tam  przygotow ane jak o  łóżko gościnne i honorowe. T u  do
piero spostrzeżono, że ran a  się otw orzyła i silnie się zakrw aw iła. 
T rzeba  było zająć się nowóm obwiązaniem . Chory w padł w go
rączkę; F ilina  czuwała nad  nim nieustannie, a  gdy j ą  przemogło

J .  W . Goethe, Wilhelm Meiatcr. 1 2

http://rcin.org.pl/ifis



1 7 8 LATA NAUKI WILHELMA MEISTEA.

znużenie, zastąp ił j ą  harfiarz; Mignon, z mocnem postanow ieniem  
czuw ania, zasnęła w kątku .

N azajutrz, gdy W ilhelm trochę się wzmocnił, dow iedział się od 
Strzelca, że ci państw o, co im wczoraj przyszli z pomocą, n ie d a 
wno opuścili swe dobra, aby  uniknąć starć wojennych i za trzym ać 
się w jak ie jś  zaciszniejszej okolicy, aż do zaw arcia pokoju. W y 
mienił nazwisko podeszłego pana i jego  siostrzenicy, w skazał m iej
sce, do którego najpierw  się udadzą, ośw iadczył W ilhelmowi, że 
go pan ienka zobow iązała do zajęcia się opuszczonemi.

W chodzący chirurg przerw ał żywe dziękczynienia, z jak iem i 
W ilhelm względem  Strzelca się w ylew ał, zrobił szczegółowy opis 
ran , zapew nił, że się zagoją łatw o, jeżeli pacyent zachowa się spo
kojnie i będzie się szanował.

Po odjeździe Strzelca opow iedziała F ilina, że je j zostaw ił wo
reczek z dw udziestom a luidorami, że księdzu d a ł poczestne za mie
szkanie i u niego też złożył na koszta leczenia d la  chirurga; że 
ona uchodzi całkiem  za żonę W ilhelma, że raz na zaw sze w pro
w adza się do niego w tym  charakterze i nie pozwoli, żeby się  s ta 
ra ł o inną opiekę.

—  F ilioo—rzekł W ilhelm—już z pow odu nieszczęścia, jak ie  nas 
spotkało, dłużny ci zostałem  niejedno podziękow anie, a n ie  życzył
bym sobie w idzieć zw iększenia się zobowiązań moich w zględem  
ciebie. Jestem  niespokojny, dopóki je s te ś  koło mnie, gdyż nie 
wiem, czembym mógł trudy  tw oje w ynagrodzić. Oddaj mi moje 
rzeczy, któreś w swym kufrze ocaliła, przyłącz się do reszty to 
w arzystw a, poszukaj innego m ieszkania, przyjm ij moje podzięko
w anie i złoty zegarek ja k o  drobną pam iątkę; ty lko opuść mię, tw o
ja  obecność niepokoi mię więcćj, niż m yślisz.

G dy skończył, w tw arz mu się rozśruiała.
—  Jesteś  głupcem — rzek ła—nie nabierzesz rozum u. W iem le

piej, z czem ci dobrze; zostanę, z m iejsca się nie ruszę. Na 
wdzięczność m ężczyzn nigdy nie rachow ałam , a  więc i na twoję; 
a  jeżeli cię kocham , cóż ci do tego?

Z osta ła  i niebaw em  przypodobać się potrafiła proboszczowi i j e 
go rodzinie, będąc zaw sze wesołą, um iejąc podarow ać coś k a ż d e 
mu, przem ówić do każdego w myśl jego, a  mimo to robiąc zaw sze, 
co chciała. W ilhelm m iał się nieźle, chirurg, człowiek nieukształ- 
cony, ale nie bez zręczności, pozwolił działać natu rze , tak , że p a 
cyent znalazł się w krótce na drodze polepszenia. Z upragnieniem  
chciał tenże w idzieć się znów zdrowym, aby  módz plany i życze
nia  gorliwie do sku tku  przyprow adzić.

U staw icznie przyw oływ ał sobie na pam ięć owo zdarzenie, k tó 
re uczyniło niestarte w rażenie na  jego um yśle. W idział zjaw ia-
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j ą e ą  się na koniu z po-za krzewów piękną am azonkę; zbliżała się ku 
niemu, zsiadła, p rzechadzała się tam  i sam  i troskała  się o niego. 
W idział spadające  z jój ramion okrycie, potem zn ikającą  w blasku 
je j tw arz, je j postać. W szystkie jego  m arzenia m łodzieńcze w iązały 
się z tym  obrazem . Zdaw ało mu się, jakoby teraz w łasnem i oczy
m a u jrzał szlachetną, bohaterską K loryndę; przyszedł mu znowu na 
m yśl chory królew icz, do łoża którego przystępuje w skrom nem  m il
czen iu  p ięk n a  spółczująca królewna.

—  Czyżby w młodości naszej, jakby  we śnie —  mówił niekiedy 
pocichu sam  do siebie —  nie mogły się nam zjawiać obrazy przy
szłych losów i przeczuciowo staw ać się widomemi naszemu naiw ne
m u oku? Czyżby nie mogły istnieć ręką przyrody rozsiane zarodki 
tego, co nas ma spotkać, czyżbyśmy nie mogli mićć przedsm aku 
owoców, k tóre kiedyś dopiero spożywać mamy?

Przym usow y spoczynek daw ał mu czas do tysiąckrotnego pow ta
rzan ia  owej sceny. Tysiąckrotnie przyw odził sobie na pam ięć dźwięk 
owego łagodnego głosu, a ja k ż e  zazdrościł F ilin ie, że ona ucałow ała 
owę pomocną rękę. Często cała ta  h istorya w ydaw ała mu się snem 
ty lko , i byłby j ą  za baśń poczytyw ał, gdyby nie było pozostało okry
cie, które go upew niało o rzeczywistości zjaw iska.

Z najw iększą troskliw ością o to ubranie łączyło się najżyw sze 
pragnienie przyodziania się niem. J a k  ty lko  pow stał, zarzucił je  
n a  siebie i przez dzień cały bał się, żeby go nie poplam ił lub w j a 
k i inny sposób nie uszkodził.

KSIĘGA CZWARTA. 17 9

R O ZD ZIA Ł D ZIESIĄ TY .

L aertes odwiedził przy jaciela. P rzy owej gwałtownej scenie 
w karczm ie nie był on obecny, leżał bowiem w pokoju na  górze. 
S tra tę  swoję znosił bardzo spokojnie i pocieszał się zwyczajnem  
swojem : a  cóż tam! O pow iadał o różnych śmiesznych rysach to 
w arzystw a, drw ił zwłaszcza z pani Melina, że dlatego tylko o p ła 
kuje  s tra tę  swej córki, iż nie m ogła mieć staroniem ieckiej p rzy je
mności ochrzczenia jej M echtyldą. Co do je j męża, to się podobno 
okazało, iż m iał przy sobie dużo pieniędzy, i że już  wówczas nie 
potrzebow ał bynajm niej zasiłku, kiedy go od W ilhelm a wyłudził. 
M elina zam ierzał jakoby  odjechać najbliższą pocztą i zażądać od 
W ilhelm a listu  polecającego do przyjaciela, dy rek tora  Serio, w któ*
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rego trupie spodziew a się znaleźć miejsce, gdy się w łasne  przed
siębiorstwo rozchwiało.

Mignon przez k ilka  dni zachow yw ała się bardzo cicho, a  k ie 
dy na  n ią  nalegano, przyznała się w końcu, że p raw ą rękę m iała  
w yw ichniętą.

— Zaw dzięczasz to  swemu zuchw alstw u —  rzekła F ilina.
I  zaczęła opowiadać, ja k  dziew czynka w czasie utarczki do

była  kordelasa, zobaczywszy przyjaciela swego w niebezpieczeń
stw ie, i ja k  dzielnie rzuciła się na rozbójników. W  końcu porw a
no j ą  za rękę i odrzucono n a  bok.

Ł ajano  ją , że wcześniej nie pow iedziała o cierpieniu swojem, 
ale zrozumiano, że się bała  chirurga, który  j ą  miał dotychczas 
za chłopca. S tarano się złemu zaradzić, m usiała nosić rękę na  
przewiązce. Z tego powodu znowu się rozdrażniła, gdyż najlepszą 
część sta ran ia  i czuw ania nad  swoim przyjacielem  m usiała pozo
staw ić Filinie, a ta  m iła grzesznica okazała  się w tedy tem czyn- 
niejszą i uw ażniejszą.

Pewnego poranku, W ilhelm po obudzeniu znalazł się w zglę
dem nićj w dziwnćj blizkości. Na szerokiem  swem łożu w czasie 
snu niespokojnego zsunął się całkiem  ku tylnćj stronie. F ilin a  
leżała w yciągnięta wpoprzek na przedniej części; snać siedząc na  
łóżku i czytając, zasnęła. K siążka w yp ad ła  je j  z ręki; upad ła  na  
w znak głową tuż przy jego  piersi, na k tó rą  je j rozpuszczone blond 
w łosy falam i spłynęły. N ieład senny więcej niż sztuka i zam iar 
podnosił je j w dzięki; dziecięcy uśm iechnięty spokój bujał nad  je j 
tw arzą. P rzez czas jak iś  p a trza ł na n ią  i ja k b y  ganił samego 
siebie za przyjem ność, z ja k ą  się je j przypatryw ał, i nie wiemy, 
czy błogosławił, czy też k lął s tan  swój, k tóry  mu spokój i um iar
kow anie na  obowiązek zam ieniał. Dość długo ju ż  przyglądał się 
je j uw ażnie, k iedy się poruszać zaczęła. P rzym knął zwolna oczy, 
ale nie mógł się powstrzym ać, by przymrużonemi nie patrzćć na  
n ią, gdy  się znów przystraja ła  i odchodziła, by zapytać o śn ia 
danie.

Jeden  po drugim zjaw iali się u W ilhelm a w szyscy aktorzy , żą
dali mniej lub więcej niegrzecznie i porywczo listów  polecających 
i pieniędzy n a  drogę i zawsze je  otrzym yw ali, chociaż F ilina  się 
zżym ała. Napróżno przedstaw iała przyjacielow i swemu, że strze
lec pozostaw ił i tym  ludziom znaczną sum ę i że oni go tylko 
okpiw ają. Owszem z tego powodu popadli w spór gw ałtow ny, 
a  Wilhelm znów tw ierdził stanowczo, że ona pow inna się także 
przyłączyć do reszty tow arzystw a i szukać szczęścia u Seria.

N a chwilę tylko opuścił j ą  zwykły spokój; potem szybko przy
szła do siebie i zawołała:
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—  Gdybym  jen o  m iała znów swego blondyna, nie dbałabym  
-o was w szystkich.

M iała na  m yśli F ryderyka, który z owego obranego m iejsca 
gdzieś był zniknął i nie pokazyw ał się.

N a drugi dzień  przyniosła Mignon do łoża chorego wiadomość, 
że F ilin a  w nocy odjechała i że wszystko, co do niego należało, 
bardzo porządnie złożyła w bocznym pokoju.

O dczuł je j nieobecność; utracił w niej w ierną posługaczkę, w e
so łą  tow arzyszkę rozmowy; odzwyczaił się być sam -na-sam . Ale 
Mignon b rak  ten  niebawem w ypełniła.

O dkąd owa lekkom yślna piękność otoczyła rannego swemi 
przyjaznem i staraniam i, m ała wycofywała się powoli i zam knęła 
się w  sobie; ale teraz, gdy znowu zyskała  wolne pole, w ystąp iła  
z troskliwością i miłością, była gorliw ą w służeniu mu, i wesołą 
w baw ieniu go.

R O ZD ZIA Ł JED EN A STY .

Szybkiem i krokam i zmierzał ku polepszeniu; m iał nadzieję, że 
z a  dni niewiele będzie mógł puścić się w podróż. Nie m yślał 
w cale prow adzić dalej życia włóczęgowskiego bez planu; owszem 
drogę jego  m iały na  przyszłość odznaczać kroki staw iane celowo. 
N ajprzód chciał w yszukać dobroczynnych państw a, by im w yrazić 
sw ą wdzięczność, potem pośpieszyć do swego przyjaciela dyre
k tora , aby  się zaopiekow ać, jak  mógł najlepiej, unieszczęśliwionem 
tow arzystw em , a  zarazem  odwiedzić zaprzyjaźnionych kupców, 
w adresy  których był zaopatrzony, i załatw ić powierzone sobie 
interesa. Pocieszał się nadzieją, że szczęście, ja k  poprzednio, ta k  
i na  przyszłość tow arzyszyć mu będzie i da mu sposobność za po
mocą szczęśliwćj spekulacyi powetować stra ty  i zapełnić znowu 
brak i jego kasy.

Pragnienie zobaczenia swojej w ybaw icielki rosło w nim z dniem  
każdym . Aby określić plan  swej podróży, zasięgnął rady  ducho
wnego, k tóry  miał dobre wiadomości gieograficzne i statystyczne 
i posiadał ładny zbiór książek  i map. Szukano m iejsca, które 
o bra ła  sobie za siedzibę podczas wojny owa szlachecka rodzina; 
szukano  też wieści o niej samćj; ale miejscowości nie znaleziono 
w żadnej gieografii ani na  żadnej mapie; a  podręczniki gienealo- 
giczne nic nie mówiły o tak iej rodzinie.
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W ilhelm  zaniepokoił się, a  gdy wypow iedział głośno sw ą tro 
skę, harfiarz oświadczył, że m a powód mniemać, iż strzelec, z ja -  
k iejkolw iekbądź przyczyny, zam ilczał nazwisko prawdziwe.

W ilhelm , sądząc, że się przecie znajduje  w pobliżu pięknej 
pani, spodziewał się otrzym ać o niej ja k ą  wiadomość, jeśli w yśle  
harfiarza; ale i ta  nadzie ja  zaw iodła. Jakko lw iek  starzec troskli
w ie się w ypytyw ał, n ie mógł je d n a k  w paść na  trop. W  owych 
dniach odbyw ały się w tych okolicach różnorodne żywe ruchy 
i nieprzew idziane przem arsze; n ik t nie zwrócił szczególniejszej 
uw agi na  tow arzystw o podróżne, tak , że w ypraw iony po języ k  
posłaniec, aby nie być poczytanym  za szpiega żydowskiego, m u
siał zawrócić i s tanąć  przed panem  i przyjacielem  swoim bez 
różczki oliwnej. Złożył ścisłe spraw ozdanie, ja k  się s ta ra ł spełnić 
polecenie, i usiłow ał oddalić od siebie najlżejsze posądzenie o nie
dbalstw o. Próbow ał wszelkiemi sposobam i zm niejszyć troskę W il
helma, przypom inał sobie wszystko, co słyszał poprzednio od Strzel
ca, i w yraził pew ne przypuszczenia, przyczem w końcu uw yda
tn iła  się pew na okoliczność, wedle której mógł W ilhelm objaśnić 
pew ne zagadkow e słowa pięknej nieznajom ej.

Mianowicie, banda rozbójnicza czatow ała nie n a  trupę  w ędrow ną, 
lecz n a  owych państw a, u których słusznie spodziew ała się wiele 
pieniędzy i kosztowności, i o przejeździć k tórych m usiała mieć 
dokładną wiadomość. N ie w iedziano, czy napad  ten przypisać 
oddziałowi ochotników, czy maroderom , czy też rozbójnikom. Dość, 
że na  szczęście znakom itćj i bogatćj karaw any , przybyli pierw si 
na  miejsce ludzie nieznaczni i biedni i ulegli losowi, ja k i  był zgo
tow any d la  tam tych. Do tego się odnosiły słow a młodej dam y, 
k tóre W ilhelm w ybornie zapam iętał. Jeżeli tedy  mógł być zado
wolonym i szczęśliwym, że ja k iś  duch opatrzny przeznaczył go n a  
ofiarę, by ocalić doskonalą śm iertelniczkę, to natom iast był bliz- 
kim  rozpaczy, że odjęta mu została w szelka przynajm niej na  tę  
chwilę nadzieja  znalezienia je j, zobaczenia je j znowu.

Co zw iększało w nim dziwne w zruszenie, to podobieństw o, j a 
kie zdaniem  swojem odkrył m iędzy hrab iną i p iękną nieznajom ą. 
B yły do siebie podobne, ja k  dwie siostry, z k tórych żadna nie 
może być nazw ana ani starszą, ani młodszą, gdyż się bliźniętam i 
w ydają.

W spom nienie uroczej hrabiny było mu słodkiem  nad w yraz. 
Aż zanadto ochoczo przyw oływ ał sobie na  pam ięć je j obraz. Aż 
tu  w m ieszała się postać pięknej am azonki; jedno  zjaw isko prze
kształciło się w drugie, a  on nie był w możności utrw alić jednego 
lub drugiego.

Jak że  cudownem w ydało mu się podobieństwo ich pisma! w pu
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gilaresie bowiem przechow yw ał śliczną piosenkę ręki hrabiny, 
a  w okryciu znalazł bilecik, w którym  z w ielką a  delikatną tro 
skliw ością dow iadyw ano się o zdrowie w uja.

W ilhelm  by ł przekonany, że liścik ten p isała  jego  wybawiciel- 
k a , że w czasie podróży w gospodzie był on posłany z jednego 
pokoju do drugiego i został przez w uja  schowany do kieszeni. 
T rzy m ał oba rękopism y jeden  obok drugiego, a  jeżeli mu niegdyś 
ta k  bardzo się podobały ozdobnie staw iane litery  hrabiny, to w po
dobnych, ale swobodniejszych kreskach nieznajomej znajdow ał n ie 
wym ow nie u jm ującą harm onię. B ilet nie zaw ierał nic zgoła, a  sam e 
ju ż  kresk i zdaw ały  się go podnosić, ja k  poprzednio obecność p ię 
knej.

Popadł w m arzycielską tęsknotę, a  ja k ż e  zgodną z jego uczu
ciami była pieśń, k tó rą  w łaśnie w owćj chwili śpiewali Mignon 
i harfiarz, ja k o  niepraw idłow y duet, nadając jć j w yraz najser
deczniejszy:

T en  jeno, co tęskni, zna 
Głębię m ych żali!

Sam, ach, bez radości dnia 
W zrok puszczam dalćj,

W  owę stronę patrzę ja ,
Gdzieśmy się kochali.

Bo kto mię kocha i zna, 
ż y je  w oddali.

Szum w głowie a tu pierś ma 
Ogniem się pali.

T en  jeno , co tęskni, zna 
G łębię mych żali!...

KSIĘGA CZWARTA. 1 8 3

R O Z D Z IA Ł  DW UNASTY.

Łagodne uroki drogiego ducha opiekuńczego, zam iast w prow a
dzić przyjaciela naszego n a  ja k ą ś  drogę, żywiły i w zm agały n ie
pokój, jak iego  przedtem  dośw iadczał. T ajny  żar przem ykał się po 
jeg o  żyłach; określone i nieokreślone przedm ioty przepływ ały  przez 
jeg o  duszę i wzbudzały nieskończone pragnienie. To chciał mićć 
rum aka , to skrzydła , a gdy mu się w ydało rzeczą niepodobną,
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żeby mógł powstać, dopiero ją ł rozbierać, dokąd w łaściw ie udać 
się pożąda.

Nić jego  losów ta k  dziwnie się splątała; pragnął w idzieć dzi
w aczne węzły rozw iązanem i lub rozciętemi. Nieraz, słysząc tę ten t 
konia  lub tu rko t powozu, w yglądał szybko oknem, w nadziei, że 
ktoś do niego z odwiedzinam i przybyw a i choćby przypadkiem  
tylko jakim  przyniesie mu wiadomość, pewność i radość. W ym y
ślał sobie h istoryjk i, ja k  to przyjaciel jego  W erner mógłby zajść 
w  te  strony i zadziwić go; że M aryanna może się tu taj ukaże. 
D źw ięk każdego rogu pocztowego w strząsał nim. M elina może 
przyśle wiadom ość o swoim losie, a  zwłaszcza strzelec pow inienby 
wrócić i zaprosić go do owej uw ielbianej piękności.

Z  tego w szystkiego nie spełniło się, n ieste ty , nic, a  on m u
siał wkońcu pozostać znowu sam z sobą, a  k iedy roztrząsał na- 
pow rót przeszłość, je d n a  okoliczność, im bardziej ją  rozw ażał i roz
św ietlał, tym  w strętniejszą i nieznośniejszą się s taw ała . Było n ią  
jego nieszczęśliwie zakończone przewodnictwo, o którem  nie mógł 
myśleć bez przykrości. Bo chociaż wieczorem owego fatalnego 
dnia potrafił się nieźle wytłóm aczyć, nie mógł przecież ukryć przed 
sobą sam ym  swojej winy. Owszem w chw ilach hipochondryi cały 
nieszczęsny przypadek sobie ty lko przypisyw ał.

Miłość w łasna w ystaw ia nam  zarówno cnoty nasze ja k  i błędy 
o wiele znaczniejszem i, niż są w rzeczy sam ej. Obudził k u  sobie 
zaufanie, pokierow ał w olą innych i w ysunął się naprzód k ierow a
ny niedoświadczeniem  i śm iałością; pochwyciło ich n iebezpieczeń
stwo, którem u sprostać nie mogli. Głośne i ciche zarzuty  ścigały  
go, a  k iedy wzburzonemu tow arzystw u, po dotkliwej stracie, p rzy
rzek ł nie opuścić go, dopóki mu s tra ty  z lichw ą nie w ynagrodzi, 
to m iał w sobie do zganienia nowe zuchw alstw o, w ażąc się brać 
na  swoje bark i złe spadłe na w szystkich. Jużto w yrzucał sobie, 
że w skutek podrażnienia i nacisku chwili uczynił tak ie  przyrze
czenie; już  to czuł znowu, że owo dobroduszne w yciągnięcie ręki, 
której n ik t nie raczył przyjąć, było lekką form alnością wobec ś lu 
bu, ja k ie  serce jego  zrobiło. Rozm yślał o środkach  s tan ia  się dla 
nich dobroczynnym  i użytecznym, i zawsze znajdow ał pobudkę do 
przyśpieszenia podróży do Seria.

Spakow ał tedy  swoje rzeczy i, nie czekając  n a  całkow ite w y
zdrowienie, nie słuchając rady  pastora i chirurga, w yjechał w  dzi- 
wnem tow arzystw ie Mignony i starca, byle uciec od bezczynności, 
w jak ie j go los ponownie zbyt długo zatrzym ał.
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R O ZD ZIA Ł TRZYNASTY.

Serio p rzy ją ł go z otwartem i ram iony i w ołał ku  niemu:
—  Czy-to j a  p an a  widzę? Czy poznaję pana? Mało albo nic 

się pan  n ie  zmieniłeś. Czy miłość pańska  d la  sztuki najszlache
tniejszej ciągle jest tak  silna i żywotna? T ak  mocno cieszę się 
przybyciem  pańskiem , że już nie czuję nieufności, ja k ą  obudziły 
osta tn ie  listy  pańskie.

Zastanow iły  W ilhelm a te słowa, prosił o ich w yjaśnienie.
— P ostąpiłeś pan ze m ną — odparł Serio —  nie ja k  stary  

przyjaciel; trak tow ałeś m ię ja k  wielkiego pana, którem u ze spo- 
kojnem sumieniem polecić m ożna ludzi do niczego. Los nasz za
leży od opinii publiczności, a  lękam  się, czy ten pański pan Me
lina ze swemi tow arzyszam i zdoła zasłużyć na dobre u nas przy
jęcie .

W ilhelm  chciał coś powiedzieć na  ich korzyść, ale Serio za
czął ieh szamerować tak  nielitościwie, że bohater nasz był kontent, gdy 
do pokoju w eszła ja k a ś  panna, k tó ra  rozmowę przerw ała i była 
m u zaraz przedstaw ioną przez przyjaciela jako  siostra A urelia. 
P rzy ję ła  go jaknajuprzejm iej, a  je j rozmowa była tak  zajm ująca, 
że nie spostrzegł naw et wyraźnego rysu cierpienia, k tó ry  szcze
gólny interes nadaw ał je j rozumnej tw arzy.

Po raz pierw szy od dawnego czasu znalazł się W ilhelm znowu 
w e właściwym sobie żywiole. W  pogadankach swoich m iał on 
przedtem  słuchaczy uprzejm ych tylko z potrzeby, a  teraz m iał 
szczęście rozm aw iać z artystam i i znawcam i, którzy  go nietylko 
doskonale rozumieli, ale  którzy także odpow iadali na  jego  mowę 
w  sposób pouczający. Z ja k ą ż  szybkością rozpatryw ano sztuki 
najnowsze! Z ja k ą  pewnością w ydaw ano o nich zdania! Jakże  
umiano sąd  publiczności zbadać i ocenić! Z ja k ą  chyżością obja
śniano się wzajemnie!

Wobec zam iłow ania W ilhelm a do Szekspira, rozm owa m usiała 
się  z konieczności zwrócić na tego pisarza. Z najżyw szą n iecier
pliw ością oczekiwał epoki, jak ą-b y  te wyborne sztuki spraw ić m usia
ły  w Niemczech, i niebawem  w yjechał ze swoim H am letem , 
k tó ry  go tak  mocno zajmował.

Serio zapew niał, że, gdyby to było możliwćm, ju ż  dawno d a ł
by  był tę sztukę, że chętnie w ziąłby sobie rolę Poloniusza. A po
tem dodał z uśmiechem:

— A Ofelie się znajdą, bylebyśm y tylko mieli królewicza.
W ilhelm  nie zauw ażył, że ten żart b ra ta  zdaw ał się nie podo
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bać Aurelii; owszem w edług swego zwyczaju szeroko i pouczająco 
rozpraw iał, w jak iem  rozumieniu chciałby, żeby grano H am leta. 
Szczegółowo przedstaw ił im w yniki, któremi zajętego w idzieliśm y 
go poprzednio, i wszelkich dok ładał s tarań , ażeby m niem anie sw o
j e  przeprow adzić, chociaż Serio podnosił wiele wątpliwości co do 
jego hipotezy.

—  No dobrze —  rzekł tenże w  końcu — przystajem y n a  pań
skie wywody; cóż pan  dalej s tąd  w yjaśnisz?

—  W iele, wszystko — odparł Wilhelm. —  W ystaw  pan sobie 
królewicza, ja k  em go odmalował, którego ojciec um iera niespo
dzianie. Am bicya i żądza panow ania, to nie są nam iętności, co 
go ożyw iają; podobało mu się, że je s t  synem  króla; ale teraz  do
piero zmuszonym je s t baczniejszą zwrócić uw agę na  przepaść od
dzielającą króla od poddanych. P raw o do korony nie było dzie- 
dzicznem; dłuższe atoli życie ojca umocniłoby pretensye jego  je d y 
nego syna i upew niłoby nadzieję o trzym ania korony. Tym czasem  
w idzi się oto przez s try ja  swojego, pomimo pozornych przyrzeczeń, 
może nazaw sze wykluczonym ; czuje się tak  biednym  co do łask i, 
co do dóbr, i obcym w tćm, co od dzieciństw a mógł za  swoję 
w łasność poczytywać. T u  um ysł jego przybiera pierw szy sm utny 
kierunek. Czuje, że nie je s t  czemś więcćj, ba, naw et nie ty le  co 
szlachcic każdy, podaje się za sługę każdego, nie je s t  grzecznym , 
nie je s t  uprzejm ym , on jest poniżonym i potrzebującym . Z a  s ta 
nem swym dawniejszym  ogląda się ja k  za snem  znikłym . Napró- 
żno stry j chce go orzeźwić, ukazać mu położenie jego  z innego 
punktu  w idzenia; poczucie swojej nicości nie opuszcza go nigdy. 
Drugi cios, ja k i weń uderzył, zran ił go głębiej, przygniótł silniej. 
To m ałżeństwo jego  m atki. Jem u, przyw iązanem u i czułemu sy 
nowi pozostała po śmierci ojca jeszcze m atka; spodziewał się, że 
w tow arzystw ie żyjącej szlachetnej m atki będzie czcił bohaterską 
postać owego wielkiego zmarłego; traci atoli i m atkę w sposób 
gorszy, niż gdyby mu j ą  śmierć porw ała. Z n ika  ten  obraz tchną- 
cy ufnością, ja k i  sobie tworzy tak  chętnie o rodzicach swoich 
dziecko kochające; u zmarłego niema pomocy, a  żyjącej niem a 
oparcia. I  ona także  je s t kobietą i j ą  także  obejm uje nazw a ro
dzajowa: ułomność. T eraz  dopiero czuje się napraw dę złam anym , 
napraw dę osieroconym, a  żadne szczęście św iata  nie może mu za 
stąpić tego, co utracił. Ponieważ z na tu ry  nie je s t  sm utnym  ani 
zamyślonym, sm utek i zam yślenie sta je  mu się ciężkićm brzem ie
niem. T ak  widzim y go w ystępującym . N ie sądzę, żebym coś 
swego do sztuki w k łada ł lub tćż w rysie jak im  przesadzał.

Serio spojrzał na  sw ą siostrę i rzekł:
— Czy fałszyw y dałem  ci w izerunek naszego przyjaciela? D o
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brze zaczyna; niejedno nam  jeszcze opowie i we wielu rzeczach prze
gada.

W ilhelm zaprzysiąg ł się głośno i gorąco, że nie chce przegadać, 
lecz przekonać, i prosił ty lko  o chwilę jeszcze cierpliwości.

—  W ystaw cie sobie —  żywo zaw ołał — tego młodzieńca, tego 
syna  królew skiego, uprzytomnijcie sobie jego  położenie, a  potem 
obserw ujcie go, k iedy  się dowiaduje, że postać jego  ojca się pojaw ia; 
s tańcie  przy nim owej straszliw ćj nocy, kiedy czcigodny duch poka
zu je się jem u  samemu. Niezm ierna poryw a go zgroza; przem aw ia 
do cudownego zjaw iska, widzi jego skinienie, idzie za niem i słucha. 
Rozlega mu się w uszach straszne oskarżenie przeciw jego stryjow i, 
w ezw anie do zem sty i uporczywie powtórzona prośba: pam iętaj 
o mnie! A kiedy duch zniknął, kogóż przed sobą widzimy? Młode
go bohatera, co dyszy zem stą? Urodzonego w ładcę, k tóry  czuje się 
szczęśliwym, że został w ezw any przeciwko uzurpatorow i swojej koro
ny? Nie! Podziw  i m elancholia opada osamotnionego; sta je  się 
cierpkim  względem  uśm iechniętych łotrów, przysięga, że nie zapom ni 
o zm arłym  i kończy znaczącem  westchnieniem : Czas w yszedł ze 
swych fug; b iada mi, żem się zrodził, by go napraw iać. W  tych sło
wach leży, ja k  mi się widzi, klucz do całego zachow ania się H am le
ta , i d la mnie ja sn ą  jest rzeczą, że Szekspir chciał w ystaw ić wielki 
czyn włożony na  duszę, k tó ra  do czynu tego nie dorosła. I  w  tóm 
rozum ieniu opracow aną została konsekw entnie cała  sztuka mojem 
zdaniem . Zasadzonym  tu został dąb  w  cenne naczynie, k tóre po- 
w innoby było przyjm ować w łono swoje ty lko śliczne kw iaty ; korze
nie się rozszerzają; naczynie pęka. Is to ta  piękna, czysta, szlachetna, 
wysoce m oralna, bez siły zmysłowej, tworzącej bohatera, ginie pod 
ciężarem , k tórego nie może ani unieść, ani odrzucić; każdy obowią
zek je s t  d la  niej św iętym , ale ten za ciężkim. Z ażądano  od niej 
rzeczy niemożliwej, nie niemożliwćj samej w sobie, ale  tak ić j, k tóra  
d la  niej je s t  niemożliwą. J a k  on się w ije, szamoce, lęka  się, to w y 
stępuje naprzód, to się cofa, dośw iadcza przypom nień, sam sobie 
w ciąż przypom ina, a  w końcu praw ie traci z oczu swój zam iar, ale  
nigdy nie doznaje uczucia radości!
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RO ZD ZIA Ł CZTERNASTY.

W eszło k ilk a  osób, k tóre przerw ały rozmowę. Byli to w irtuozi, 
zb ierający  się zazwyczaj u Seria raz w tygodniu na  koncercik. L u 
bił on bardzo m uzykę i utrzym yw ał, że ak to r bez takiego zam iłow a
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nia nigdy nie zdoła dojść do w yraźnego pojęcia i uczucia w łasnej 
swej sztuki. J a k  o wiele łatw ićj i przystojniej się poruszam y, k iedy  
ruchom tow arzyszy i kieruje niemi melodya; tak  też ak to r pow inien 
rolę sw ą prozaiczną komponować niejako w duchu, żeby je j nie par- 
tolił jednotonnie w edług w łasnego tylko indywidualnego usposobie
nia, ale żeby j ą  opracow ał w należytem  urozm aiceniu w edług tak tu  
i m iary.

Aurelia, ja k  się zdawało, m ały b ra ła  udział w tern, co się działo; 
owszem zaprow adziła w końcu przyjaciela naszego do bocznego po
koju, a  stanąw szy  przy oknie i patrząc na  niebo gw iazdam i usiane, 
rzekła:

—  Jeszcze się niejedno nam  od pana  należy o Hamlecie; nie bę
dę  jed n ak  nagliła  i pragnę, żeby i b ra t zechciał posłuchać, co pan 
masz jeszcze do powiedzenia, ale racz mi pan powiedzieć swoje m y
śli o Ofelii.

—  O niej niewiele da się powiedzieć — odparł W ilhelm —  bo 
je j charak ter wykończony został kilku tylko m istrzowskiem i rysam i. 
Cała je j istota p ływ a w dojrzałej łagodnej zmysłowości, Jej sk łon
ność do królewicza, do ręki którego może rościć pretensyę, płynie 
z samego źródła, dobre serce tak  się całkow icie poddaje  swemu p ra 
gnieniu, że ojciec i b ra t obaj się lękają , obaj w prost i bezogródki 
ostrzegają. Przystojność, podobnie ja k  lekka gaza  na  je j piersi, 
n ie może skryć ruchów je j serca, owszem sta je  się zdrajcą tych lek 
kich poruszeń. W yobraźnia je j je s t przepojoną, je j cicha skrom ność 
dyszy żądzą m iłosną, i gdyby w ygodna bogini sposobność potrzęsła 
drzewkiem , to owoc spadłby natychm iast.

—  A kiedy naraz w idzi się opuszczoną — rzekła  A urelia —  ode
pchniętą i pogardzoną, kiedy w duszy je j oszalałego kochanka prze
m ieniają się w yżyny na głębiny i k iedy on, zam iast słodkiego puba- 
ru  miłości, podaje je j gorzki kielich cierpień...

— Serce je j pęka —  zaw ołał Wilhelm —  cała budow a je j  istn ie
n ia  wychodzi z fug swoich, śmierć je j ojca w pada ja k  burza, i p iękny  
budynek upada.

W ilhelm nie zauw ażył, z jak im  w yrazem  w ypow iedziała A urelia 
ostatnie słowa. Zatopiony jedyn ie  w dziele sztuki, w jego harm onii 
i doskonałości, nie dom yślał się, że przyjació łka jego  doznaw ała ca ł
kiem  innego w rażenia, że w łasny głęboki ból obudził się w niej silnie 
pod działaniem  tyeh cieni dram atycznych.

Aurelia ciągle jeszcze trzym ała głowę w dłoniach, a  oczy, n a p e ł
n iające się łzami, zw racała ku niebu. W  końcu nie m ogła u taić  d łu
żej skrytego bólu; u ję ła  przyjaciela za obie ręce i zaw ołała do zdu
mionego jej zachowaniem się :

—  Przebacz pan, przebacz zatrwożonemu sercu! Tow arzystw o

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA CZWARTA. 18»

krępuje mię i więzi; przed nielitościwym bratem  moim muszę się 
starannie  ukryw ać; p ańska  zaś obecność rozw iązała w szystkie w ięzy. 
Przyjacielu! — m ów iła dalej — od chwili zaledw ie jesteśm y zazna
jom ieni, a  ju ż  się pan  sta jesz  moim powiernikiem .

Ledw ie słow a te  wymówić mogła i pochyliła się na  jego 
ram ię.

—  N ie m yśl pan  źle o mnie — rzekła  łk a jąc  —  że się ta k  
rychło przed panem  wywnętrzam , że mię widzisz tak  słabą. Bądź, 
pozostań  p an  moim przyjacielem , zasługuję na to.

Przem ów ił do niej bardzo serdecznie; napróżno! łzy je j płynęły 
i zagłuszały je j słowa.

W tej chwili w szedł Serio bardzo nie w porę, a z nim wielce 
niespodzianie F ilina, k tó rą  trzym ał za rękę.

—  Oto przyjaciel pani — rzekł on do niej — ucieszy się, że 
może pan ią  powitać.

—  Jakto? —  zaw ołał zdziw iony W ilhelm —  więc p an ią  tu ta j 
spotykam ?

Pow ażnie a skrom nie podeszła ku niemu, przyw itała go, w y
chw alała dobroć Seria, że j ą  bez zasługi z jej strony, jedynie 
w  nadziei, że się ukształci, p rzy ją ł do swojej w ybornej trupy . 
W zględem W ilhelm a zachow yw ała się po przyjacielsku, ale z odle
głości pełnej uszanowania.

To udanie trw ało dopóty tylko, póki nie zostali sam i. Bo gdy 
A urelia d la  u tajen ia  bólu swego odeszła, a  Seria zawezwano, F ili
n a  popatrzy ła  naprzód bardzo uw ażnie na drzwi, czy oni oboje 
n ap raw dę odeszli, potem ja k  szalona skaka ła  po izbie, usiad ła  na  
ziemi i omało nie udusiła się od chichotu i śmiechu. Potem  pod
skoczyła, przem aw iała do naszego przyjaciela i cieszyła się nie
zm iernie swojćm roztropnem  postępowaniem , iż wyprzedziwszy 
W ilhelm a rozpoznała g run t i zagnieździła się.

—  Tu panuje  rozm aitość —  rzek ła  —  tak  w łaśnie, ja k  j a  lu
bię. A urelia m iała nieszczęśliwy rom ans z pewnym  szlachcicem, 
k tó ry  musi być okazałym  m ężczyzną i którego j a  sam a chciała
bym  kiedy zobaczyć. Pozostaw ił on je j pam iątkę, albo się bar
dzo grubo mylę. B iega tu  sobie chłopczyk, może trzyletni, pię
kny ja k  słońce; ojcaszek musi być wielce miłym. Dzieci wogóle 
n ie  lubię, ale ten bęben podoba mi się. Dobrzem sobie obracho- 
w ała . Śmierć je j męża, now a znajomość, wiek dziecka, w szystko 
zgadza się doskonale. T eraz przyjaciel poszedł swoją drogą; od 
roku  ju ż  je j  nie widział. Z tego powodu je s t niepocieszona i nie 
w ładn ie  sobą. Głupia! B rat m a wśród trupy tancerkę, z k tó rą  
się pieści, aktoreczkę, z k tó rą  je s t  poufały, w mieście jeszcze k il
k a  kobiet, którym  nadskakuje, a j a  znajduję się także na  liście.
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Głupiec! O reszcie tłum u posłyszysz ju tro , A teraz jeszcze  słów
ko o Filinie, k tó rą  znasz; ta  arcy-głupia zakochana je s t w  tobie.

Przysięgała, że to praw da, i zak linała się, że to ża rt czysty . 
P rosiła  usilnie W ilhelma, żeby się zakochał w Aurelii; w tedy  do- 
pióro śliczna byłaby  heca.

—  Ona ściga swego niew iernego, ty  za nią, j a  za tobą, a  b ra t 
za m ną. Jeżeli to nie da zabaw y na pół roku, to niech um rę 
w  pierwszym  epizodzie, ja k i  się przyłączy do tego czworako splą
tanego romansu.

P rosiła  go, by jó j nie psuł roboty i okazyw ał je j ty le szacun
ku, na  ile zechce zasłużyć swern publicznem  postępowaniem .

R O ZD ZIA Ł PIĘ T N A ST Y .

N azajutrz zrana pom yślał W ilhelm o odw iedzeniu pan i M elina; 
nie zastał jó j w domu; zapytał o resztę  członków w ędrow nego 
tow arzystw a i dowiedział się, że F ilin a  zaprosiła  ich n a  śniadanie. 
Z ciekawości pośpieszył na miejsce zebran ia  i u jrzał ich w szyst
kich w stanie wielkiego rozradow ania  i wesołości. R oztropne 
stworzonko zgrom adziło ich, ugościło czekoladą i dało im do zro
zum ienia, że jeszcze nie w szystkie w idoki zam knięte, że się spo
dziew a przekonać dyrek tora  wpływem  swoim, ja k  korzystną  d la  
niego będzie rzeczą przyjąć do swego tow arzystw a ta k  uzdolnio
nych ludzi. Przysłuchiw ali się je j  uważnie, łykali jed n ę  filiżankę 
po drugiej, uw ażali dziewczynę za w cale niezłą i postanow ili mó
w ić o niej jaknajlep ie j.

—  Czy napraw dę sądzisz pani — rzekł W ilhelm pozostawszy 
sam -na-sam  z F iliną  —  że Serio zdecyduje się jeszcze zatrzym ać 
naszych towarzyszy?

— W cale nie — odparła F ilina —  i nic mi n a  tćm  zresztą 
nie zależy; owszem, chciałabym , żeby sobie odjechali, im  prędzej, 
tćm  lepiej! L aertesa  tylko pragnęłabym  zatrzym ać; reszty powoli 
jakoś się pozbędziemy.

Potem  d a ła  przyjacielow i naszemu do zrozum ienia, że głęboko 
je s t  przekonana, iż ju ż  dalej talentu  swego zagrzebyw ać nie bę
dzie, lecz w stąpi na  deski pod kierunki tak iego  Seria. Nie m o
gła  się dostatecznie nachw alić porządku, sm aku, ducha, ja k i  tu  
panow ał; mówiła tak  ujm ująco do naszego przyjaciela, tak  pochle
bnie o jego  talentach, że serce jego  i w yobraźnia z rów ną siłą  do
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tego projektu  się przychylały , ja k  rozsądek i rozum od niego się 
oddalały. U kryw ał skłonność swoję przed sobą i przed F iliną , 
i przepędził dzień niespokojnie, nie m ogąc się zdecydow ać pójść 
do swego korespondenta handlowego i odebrać listy, ja k ie  tam  
d la  niego znajdow ać się mogły. Bo chociaż mógł sobie w ystaw ić 
niepokój swojej rodziny przez cały ten czas, lękał się je d n a k  po
znać szczegółowo ich troski i w yrzuty, a to tym bardziej, że wie
czoru tego obiecyw ał sobie w ielką i czystą rozkosz na przedsta
w ieniu  now ej sztuki.

Serio w ahał się dopuścić go na  próbę.
—  Musisz nas pan wprzódy poznać z najlepszej strony— rzek ł— 

zanim  się zgodzimy, żebyś nam  w karty  zaglądał.
Z najw iększóm  atoli zadowoleniem był też przyjaciel nasz po

tem  wieczorem na  przedstaw ieniu. Po raz to pierwszy w idział 
ta k  doskonały teatr. P rzyznaw ano wszystkim  aktorom  wyborne 
uzdolnienia, szczęśliwe przym ioty oraz wzniosłe a ja sn e  pojęcie
0 swej sztuce, a  jed n ak  nie byli oni rów ni sobie; ale w spierali się 
wzajem pokolei, dodaw ali sobie zapału, a  w całej grze swojćj byli 
bardzo ściśli i dokładni.

Można było odrazu odczuć, że Serio był duszą ogółu i odzna
czał się nader korzystnie. Pogodne usposobienie, um iarkow aną 
żywość, trafne poczucie przystojności przy wielkim  darze naślado
w an ia  trzeba było w nim podziwiać, k iedy  wchodził n a  scenę, 
k ied y  u sta  otworzył. W ew nętrzna pogoda jego  isto ty  zdaw ała się 
rozlew ać n a  w szystkich słuchaczów, a um iejętny sposób, w ja k i 
sw obodnie a  lekko w yrażał najdelikatniejsze odcienie ról, obudzał 
tern w iększą radość, ile że um iał ukryć sztukę, k tó rą  w skutek 
ustawicznego ćw iczenia uczynił sw oją własnością.

S iostra jego  A urelia nie pozostała po-za nim i otrzym ała j e 
szcze w iększe oklaski, w zruszając serca ludzi, k tórych on um iał 
ta k  dobrze rozpogadzać i rozw eselać.

Po k ilku  dniach, przepędzonych bardzo przyjem nie, Aurelia z a 
w ezw ała przyjaciela naszego. Pośpieszył do niej i zastał j ą  leżą
cą na  kanapie; snać cierpiała na  ból głow y, a  całe jej zachowanie 
się nie mogło utaić gorączkow ej niespokojności. Oko się jć j roz

ja śn iło , gdy spojrzała na wchodzącego.
—  D aruj pan —  zaw ołała na  przyw itanie —  zaufanie, ja - 

kićm  mię pan  przejąłeś, uczyniło mię słabą. Dotychczas mogłam 
się bólami mojemi bawić w cichości, a  naw et daw ały  mi one siłę
1 pociechę; a  teraz pan, nie wiem jak im  sposobem, zerw ałeś w ięzy 
m ilczenia i mimowoli weźmiesz pan  udział w walce, ja k ą  z sam ą 
so b ą  prow adzę.

W ilhelm odpowiedział je j przyjaźnie i zobowiązująco. Z ap e
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wnił, że je j obraz i je j cierpienia ciągle się unosiły  przed jego  
duszą, że j ą  prosi o zaufanie, że się je j na przy jaciela  ofiaruję.

Gdy tak  mówił, oczy jego  pociągnięte zostały ku  chłopcu, 
k tóry  siedział przed n ią  na  ziemi i przerzucał różnorodne zabaw 
k i. Mógł on mieć, ja k  to ju ż  F ilin a  powiedziała, około trzech 
la t, i W ilhelm zrozum iał teraz dopiero, dlaczego płocha, w  w y ra 
żeniach swoich rzadko podniosła dziew czyna porów nała chłopca 
do słońca. Bo wkoło otw artych czarnych oczu i pełnej twarzycz
ki w iły się przepiękne złote kędziory; na  oślepiająco białem czole 
ukazyw ały  się delikatne ciemne i lekko zgięte brwi, a  na policz
kach błyszczała żyw a barw a zdrowia.

—  U siądź pan  przy  mnie — rzek ła  A urelia —  patrzysz pan 
n a  szczęśliwe dziecię ze zdziwieniem; dopraw dy wzięłam  je  z r a 
dością n a  swe barki, pilnuję go troskliw ie; ale też na  niem w ła 
śnie mogę ocenić stopień moich Cierpień, gdyż one rzadko mi do
zw alają  odczuć w artość takiego daru. Pozwól mi pan — mówiła 
dalej •— żebym też panu pow iedziała o sobie i swoim losie, gdyż 
bardzo mi idzie o to, ażebyś mię pan  fałszywie nie oceniał. Z d a
w ało mi się, że mam k ilka  chwil swobodnych; dlatego zaw ezw a
łam  pana; je s te ś  oto przy mnie, a  j a  nić swoję zgubiłam . Jeszcze 
jedno  opuszczone w świecie stworzenie! powiesz pan. Jesteś męż
czyzną i myślisz sobie: ja k ż e  się ona m iota wobec zla konieczne
go, ja k ie  pewniej od śmierci unosi się nad  kobietą, wobec n ie
wierności mężczyzny, głupia!.. O mój przyjacielu, gdyby los mój 
był pospolitym, zniosłabym  chętnie złe pospolite; ależ on jest tak  
nadzw yczajny! Dlaczegóż nie mogę pokazać go panu w zwiercie- 
dle, dlaczego nie mogę poruczyć komu, żeby o nim panu opowie
dział! O, gdybym  była  uwiedziona, zaskoczona i potem opuszczo
na, toby wśród rozpaczy była jeszcze ja k a ś  pociecha; ale ja  j e 
stem  w położeniu daleko gorszem; j a  zaw iodłam  sam a siebie, sa 
m a mimowieduie oszukałam  siebie i tego w łaśnie przebaczyć so
bie nigdy nie mogę.

—  M ając tak i, ja k  pani, szlachetny sposób m yślenia —  odparł 
przyjaciel — nie możesz pani być całkiem  nieszczęśliw ą.

—  A czy pan wiesz, komu zawdzięczam  mój sposób m yśle
nia? — zapy ta ła  A urelia. —  Ja k  najgorszem u wychowaniu, jak iem  
kiedykolw iek m ogłaby dziewczyna być zepsuta, najgorszem u przyk ła 
dowi, by uwieść zm ysły i skłonności. Po przedw czesnej śmierci 
m atki, najpiękniejsze la ta  rozwoju przepędziłam  u ciotki, k tó ra  
wzięła sobie za praw o gardzić praw am i uczciwości. Ślepo się 
poddaw ała każdej skłonności, czy to panow ała  nad  przedmiotem, 
czy też by ła  jego  niewolnicą, jeżeli tylko nurzając  się w dzikiej 
rozpuście, mogła o sobie sam ej zapomnieć. A my dzieci z czy-
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stem i jasnem  w ejrzeniem  niewinności, jak ież  pojęcia musieliśmy 
wyrobić sobie o rodzie męskim? Jak że  tępym , natarczyw ym , zu 
chwałym , n iezgrabnym  był każdy, którego ona ku  sobie wabiłal 
jak że  natom iast sy tym , napuszonym , pustym  i niesm acznym , sko
ro ty lko  znalaz ł zadowolenie swoich pragnieńl T a k  całemi la ta 
mi w idziałam  tę  kobietę poniżoną pod rozkazam i ludzi najgor
szych; jak ież  to  spotkania przenieść m usiała i jak iem  czołem 
u m ia ła  się godzić ze swym losem, ba, jak im  sposobem znosić te ha
n iebne więzy! T a k  to poznaw ałam  w aszę płeć, przyjacielu, a  jak że  
nam iętn ie  znienaw idziłam  ją , zauważywszy, ja k  mi się zdawało, że 
naw et znośni mężczyźni w stosunku do płci naszej, jak b y  w yrzekali 
się  wszelkiego poczciwego uczucia, ku którem u n a tu ra  mogła ich 
skąd inąd  zdolnemi uczynić. N iestety, wśród takich okoliczności 
m usiałam  też doznać wielu sm utnych dośw iadczeń i co do własnej płci 
swojej, i dopraw dy, ja k o  szesnastoletnia dziew czyna byłam  rozsądniej
szą, niż jestem  teraz, teraz, k iedy  sam a siebie ledwie rozumiem. 
Dlaczego jesteśm y tak  rozsądne, k iedyśm y młode, tak  rozsądne, aby 
się staw ać coraz głupszemi!

Chłopiec hałasow ał, Aurelia zniecierpliw iła się i zadzwoniła. W e
sz ła  staruszka, by go zabrać.

—  Ciągle cię jeszcze bolą zęby? —  spy ta ła  A urelia s ta re j, m ąją- 
cćj tw arz podw iązaną.

—  Praw ie nie do zniesienia —  odparła  s ta ra  przytłum ionym  
głosem .

Podniosła chłopca, k tóry  chętnie się w idać oddalał, i w ynio
s ła  go.

Z aledw ie dziecko znikło, A urelia zaczęła gorzko płakać.
—  Umiem tylko narzekać i skarżyć się —  zaw ołała —  i w styd 

mi leżeć tu  przed panem , ja k  robak  jak i. Przytom ność mnie ju ż  od
biegła i nie mogę dalej opow iadać.

Z atrzym ała  się i m ilczała. Je j przyjaciel, k tóry  nie chciał p ra 
wić zw ykłych ogólników, a  nie um iał powiedzieć nic niezwykłego, 
uścisnął jćj rękę i p rzypatryw ał się je j czas jak iś . W  końcu podjął 
zakłopotany książkę, k tó rą  znalazł leżącą przed sobą na stoliku; były  
to dzieła Szekspira, o tw arte na  Hamlecie.

Serio, który w łaśnie wszedł do pokoju, zapytaw szy siostry o zdro
wie, spojrzał w książkę, k tó rą  przy jaciel nasz trzym ał w ręce, i za
wołał:

—  Znowuż zastaję pana n ad  pańskim  Hamletem? Doskonale! 
N ap ad ły  mię w łaśnie pew ne w ątpliwości, k tóre zdają  się bardzo 
uszczuplać to kanoniczne pow ażanie, ja k ie  pan pragnąłbyś wielce 
p rzyznać tej sztuce. Sam i przecież Anglicy wyznali, że interes g łó 
w ny kończy się z trzecim  aktem , że dw a ostatnie z b iedą tylko
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łączą  się z całością; i to praw da, że pod koniec sz tuka  an i idzie, ani 
pom yka.

—  Bardzo być może — odparł W ilhelm — że n iektórzy człon
kow ie narodu, k tóry  może się w ykazać tylu arcydziełam i, s k ła 
n ia ją  się do sądów fałszyw ych w sku tek  uprzedzeń i ograniczono
ści; ale to nie powinno nam  przeszkadzać patrzeć własnemi oczy
m a i być spraw iedliw em i. D alekim  jestem  od tego, żebym m iał 
ganić plan tej sztuki; owszem sądzę, że nie wymyślono jeszcze 
większego, ba, nie je s t  on wym yślonym , on sta ł się.

— Ja k  to pan zechcesz w ytłóm aczyć?— zapytał Serio.
— Nic nie chcę tłóm aczyć —  odparł W ilhelm —  przedstaw ię 

ty lko  panu, ja k  to sobie w yobrażam .
A urelia uniosła się na poduszce, oparła się na  ręce i p a trza ła  

n a  przyjaciela naszego, który z najw iększą pewnością, iż m a ra- 
cyę, tak  mówił dalej:

— T ak  to się nam podoba, tak  to w ielce pochlebia, k iedy w i
dzim y bohatera, k tóry  działa sam przez się, k tó ry  kocha i n ien a
widzi, stosownie do rozkazów swego serca, k tóry  coś przedsiębie
rze i wykonyw a, w szystkie przeszkody usuw a i do w ielkiego celu 
dochodzi. H istorycy i poeci chcieliby w nas wmówić, że ta k  du 
m ny los może przypaść człowiekowi. T u ta j dow iadujem y się cze
go innego; bohater nie m a żadnego planu, ale sztuka z planem 
je s t  ułożona. T u  nie spotyka zbrodniarza k a ra  w edług idei o pom 
ście przeprow adzonej oschle a uparcie, nie, tu się dokonyw a czyn 
zbrodniczy, rozw ija się w swych skutkach , poryw a za sobą n ie
w innych; zbrodniarz zdaje się chcieć wym knąć z otchłani, k tóra  
nań czeka, i w pada w nią, w tedy właśnie, gdy zam yślał szczęśli
w ie drogi swej dokończyć. Jestto  bowiem właściwością strasznego 
czynu, że ściąga złe naw et na  niewinnego, tak  ja k  właściwością 
dobrej czynności je s t, iż zapew nia korzyść naw et niezasłużonem u, 
chociaż spraw ca pierwszego lub drugiej nie byw a ukarany  ni n a 
grodzony. T u  w naszej sztuce jak że  cudownie! Czyściec w ysyła  
swego ducha i żąda  pom sty, ale napróżno! Ani ziem nym , an i 
podziem nym  żywiołom nie może się powieść, co losowi jedyn ie  
zachowano. Godzina sądu  nadchodzi. Z ły p ad a  w raz z dobrym. 
Jedno  pokolenie zostaje skoszonem, a  drugie k iełkuje.

Po niejakiej przerw ie, w czasie której w zajem  na siebie p a 
trzyli, zabrał głos Serio:

—  Nieszczególny robisz pan kom plem ent Opatrzności, w yno
sząc poetę; a  potem w ydaje mi się, że pan  ku  czci swego poety, 
j a k  inni ku czci Opatrzności, podsuw asz mu zam iary  i plany, 
o których on ani m yślał.
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R O ZD ZIA Ł SZESN A STY .

—  Pozw ól mi pan  —  rzekła Aurelia — zadać sobie jedno  p y 
tan ie . P rze jrza łam  nanowo rolę Ofelii, jestem  z niej zadowolona

ufam , że pod pownemi w arunkam i potrafię ją  zagrać. Ale po- 
iw iedz pan, czyż poeta nie powinien był innych piosenek włożyć 
w  u sta  swej obląkanćj? Czyż nie m ożna było w ybrać fragm en
tów  z m elancholijnych ballad? Co robią dwuznaczności i lubieżne 
g łupstw a w ustach tej szlachetnej dziewczyny?

—  N ajdroższa przyjaciółko —  odparł W ilhelm —  i w tern nie 
mogę ustąpić ani na jo tę . I  w tych dziwactwach i w tej pozor
nej nieprzyzwoitości mieści się głębokie znaczenie. Wiemy prze
cież zaraz na początku sztuki, czem zajęty  je s t um ysł dobrego 
dziew częcia. Ż y ła  sobie spokojnie, ale ledwie ukryw ała  swoję 
tęsknotę, sw oje pragnienia. Potajem nie dźw ięczały tony lubieżno- 
ści w je j duszy, ileż razy, n a  podobieństwo nieostrożnej piastunki, 
m usiała próbow ać uśpić sw ą zmysłowość piosenkam i, k tóre j ą  ty l
ko czujniejszą czyniły. W  końcu, gdy je j w ładza nad sobą sam ą 
została odjętą, gdy je j serce je s t  na języ k u , ję z y k  ten sta je  się 
je j zdrajcą i w niewinności ob łąkania  pieści się wobec kró la  i k ró 
lowej odgłosem ulubionych swych pustych pieśni: o dziewczynie 
uw iedzionej, o dziewczynie skradającej się do dziecka i tak  dalej.

Jeszcze w szystkiego nie wypowiedział, k iedy nagle przed oczy
m a jego  pojaw iła się dziw aczna scena, którćj żadnym  sposobem 
w yjaśnić sobie nie umiał.

Serio k ilka  razy  wchodził do pokoju i znów wychodził, nie 
da jąc  poznać, "żeby to czynił z jak im ś zamiarem. N araz p rzystą 
pił do tua le ty  Aurelii, pochw ycił szybko coś, co na  niej leżało, 
i z łupem  pośpieszył ku drzwiom . Zaledw ie Aurelia spostrzegła 
jego postępek, porw ała się, zabiegła mu drogę, rzuciła się nań 
z niesłychaną nam iętnością i potrafiła ująć za koniec zabranego 
przedmiotu. Mocowali się z sobą i szarpali nader uporczywie, 
okręcali się i obwijali wkoło siebie zawzięcie; on śm iał się, ona 
się zapalała; a  gdy W ilhelm nadbiegł, by ich rozłączyć i uspo
koić, u jrzał w łaśnie, ja k  A urelia z gołym sztyletem w ręce u sk a
k iw ała  na  bok, gdy Serio rzucał z niezadowoleniem na  ziemię 
pochwę, k tó ra  mu w ręku pozostała. W ilhelm cofnął się zdziwiony, 
a  m ilczące jego zdumienie zdaw ało się pytać o powód, d la k tóre
go m ogła między niemi pow stać ta k  dziw na w alka z okazyi tak 
niespodziew anego sprzętu domowego.

— Niechże pan zostanie rozjem cą między nam i — przem ówił
13*
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Serio. —  Co je j po tej ostrej stali? N iech j ą  panu  pokaże. T en  
szty let nie przystoi w cale aktorce; kończasty i ostry , ja k  ig ła  
i nóż! N a co te  żarty? Będąc ta k  gwałtow ną, może sobie k iedy  
przypadkiem  zadać cierpienie. Serdeczną czuję w sobie n ienaw iść 
do takich rzadkości: pow ażna myśl tego rodzaju je s t szaleństw em , 
a  tak  niebezpieczne cacko je s t  w strętne.

—  Mam go znowu! — zaw ołała A urelia  wznosząc do góry 
błyszczącą klingę —  lepiej teraz uk ry ję  swego wiernego przy ja
ciela. Przebacz mi —  krzyknęła , cału jąc sta l —  że cię ta k  za
niedbałam .

Serio, ja k  się zdaw ało, zaczął się gniew ać n a  seryo.
— U w ażaj to, jak  sobie chcesz, bracie —  mówiła dalej —  

a  możesz-że wiedzieć, czy czasem nie dostał mi się w tej form ie 
ja k iś  cenny talizm an? czy nie znajdę w nim pomocy i rady  w n a j
gorszym w ypadku? Czyż w szystko m a być szkodliwem, co w yglą
d a  niebezpiecznie?

—  T akie  gadanie, w którem  niem a sensu, może m ię o szaleń
stwo przypraw ić — odrzekł Serio i z tajonym  gniewem  opuścił 
pokój.

Aurelia w łożyła starann ie  szty let do pochwy i schow ała go 
przy sobie.

— W róćmy do rozmowy, k tó rą  przerw ał b ra t nieszczęśliwy — 
rzekła, kiedy W ilhelm zadaw ał k ilk a  py tań  z powodu dziwnego 
sporu.

— Muszę uznać pańską charak te rys tykę  Ofelii —  m ówiła da- 
lćj — nie chcę lekcew ażyć zam iaru poety, ale mogę je j żałować 
raczej, niż z n ią spółczuć. Pozwól mi pan atoli zrobić jed n ę  uw a
gę, do której w tym krótkim  przeciągu czasu często daw ałeś mi 
pan  okazyę. Z podziwem spostrzegam  w panu głęboki i trafny 
pogląd, którym  oceniasz poezyę, a  zw łaszcza poezyę dram atyczną; 
najgłębsze otchłanie inwencyi nie są  przed panem  ukry te, a  n a j
subtelniejsze rysy  w ykonania nie uchodzą pańskićj uw agi. Cho
ciaż nigdy nie w idziałeś pewnych przedmiotów w natu rze, pozna
jesz  pan  praw dę w obrazie; zdaje się, jakoby w panu spoczywało 
przeczucie całego św iata, k tóre harm onijnem  swćm dotknięciem  
poezya w panu budzi i rozwija. Bo dopraw dy —  ciągnęła d a 
lej —  z zew nątrz nic do pana nie wchodzi; trudnoby mi było przy
toczyć kogoś, coby, ja k  pan, znał ludzi, z którem i żyje, ta k  mało, 
coby ich tak  z gruntu  opacznie rozum iał. Pozwól mi pan sobie 
powiedzićć: kiedy się słyszy pana objaśniającego swego Szekspira, 
to się mniema, że przybyw asz pan w łaśnie z rady  bogów, gdzieś 
pan posłyszał, ja k  się tam  um aw iano, by tw orzyć ludzi; a  przeci
w nie, kiedy pan  z ludźm i przestajesz, w idzę w  panu ja k b y  p ier
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wsze, dorosłćm  zrodzone, dziecię stw orzenia, k tó re  ze szczególnym 
podziwem  i budu jącą  dobrodusznością p rzypatru je  się lwom i m ał
pom, owcom i słoniom i przem awia do nich w prostocie ducha, 
j a k  do rów nych sobie, ponieważ i one tam  istn ie ją  i one się po
ruszają .

— Poczucie mojej studenckiej istoty, droga przyjaciółko —  od
p arł W ilhelm  — je s t  mi uciążliwem nieraz, i w dzięcznym  pani 
będę, je ś li mi zechcesz dopomódz do wyrobienia sobie jaśniejszych 
o świecie w yobrażeń. Od młodości zwracałem  oczy ducha więcej 
k u  w ew nątrz niż nazew nątrz i dlatego je s t rzeczą bardzo n a tu ra l
ną, żem do pewnego stopnia przynajm niej poznał człowieka, cho
ciaż ludzi bynajm niej nie rozumiem i nie pojmuję.

—  D opraw dy —  rzekła A urelia —  miałam pana z początku 
w podejrzeniu, że mówiąc o ludziach, których bratu  memu przy
sła łeś, tyle dobrego, żarty  z nas stroić chciałeś, kiedym  zestaw iła 
pańskie  listy  z zaletam i tych ludzi.

Spostrzeżenie Aurelii, jakko lw iek  praw dziw em  być mogło i j a k 
kolw iek przyjaciel je j chętnie tę w adę w sobie uznaw ał, sprow a
dziło z sobą pewne przygnębienie, a  naw et pew ną obrazę, tak , że 
W ilhelm zam ilkł i skupił się w duchu, już-to  żeby nie dać poznać 
po sobie, iż został dotknięty, już-to, żeby w sercu swem zbadać, 
o  ile zarzut ten  był prawdziwy.

—  Nie powinieneś pan być przygnębionym  z tego powodu — 
m ów iła Aurelia dalej; —  do św iatła  rozumu możemy dostać się 
zawsze; ale pełni serca n ik t nam  dać nie może. Jeśliś pan  powo
łan y  na  arty stę , to niech pan zachowa ten m rok i tę  niewinność 
j a k  można najdłużój; są one piękną obsłonką nad młodym pącz
kiem; dosyć nieszczęścia, gdy się zawcześnie roztworzym y. Z pe
wnością, dobrze to jest, jeżeli niezaw sze znamy tych, d la  których 
pracujem y. O! i j a  byłam  niegdyś w tym  szczęśliwym stanie, 
kiedym  w stępow ała n a  scenę z podniosłem pojęciem o sobie s a 
mej i o swoim narodzie. Czem-że nie byli Niemcy w mej wyo
braźni, czem być nie mogli! Do tego narodu przem awiałam , po
nad  który wznosiło mię m ałe rusztow anie, od którego oddzielał 
mię szereg lamp, a  ich b lask  i kopeć przeszkadzały mi dobrze 
odróżniać przedmioty, przede m ną się  znajdujące. Jakże miłym 
był mi dźwięk oklasków, p łynący  ku  mnie z tłumu; z jak ąż  
w dzięcznością przyjm owałam  podarunek, który mi jednogłośnie 
przez tyle rąk  był ofiarowany! Długom się tak  kołysała; ja k  j a  
działałam , tak tłum oddziaływ ał na  mnie; byłam  z m oją publiczno
śc ią  w najlepszćm  porozumieniu; odczuwałam , ja k  mi się zdaw ało, 
doskonałą harm onię i w idziałam  przed sobą za każdym  razem 
najszlachetniejszych i najlepszych z narodu. N a nieszczęście, nie
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sam a to tylko ak to rk a  tem peram entem  swoim i sz tu k ą  pociągała  
ku sobie przyjaciół teatru ; mieli oni także na widoku dziew czynę 
młodą, pełną życia. D ali mi niedw uznacznie do zrozum ienia, że 
obowiązkiem moim było podzielać z niemi osobiście w zruszenia, 
ja k ie  w nich obudziłam . N iestety, nie była-to moja rzecz; p ra 
gnęłam  wznosić ich um ysły, ale do tego, co oni sercem swojem 
nazyw ali, najm niejszej nie rościłam  pretensyi; i oto w szystkie 
stany , w ieki i charak tery , jed en  po drugim , sta ły  mi się uprzy- 
krzonemi, a  nic dotkliwszem dla mnie nie było, ja k  to, że nie 
mogłam, ja k  inna uczciwa dziew czyna, zam knąć się w swoim po 
koju i oszczędzić sobie niejednego kłopotu. Mężczyźni przedsta
wiali mi się po większej części takiem i, jak iem i przyw ykłam  ich 
widzieć u swej ciotki, a  byliby i tym  razem  znowu w strę t we 
m nie obudzili, gdyby mię nie baw iły  ich dziw actw a i niedorzeczno
ści. Poniew aż nie mogłam uniknąć ich w idoku czy to w teatrze, 
czy w miejscach publicznych, czy w domu, postanow iłam  sobie 
spędzić ich wszystkich z czat, a  b ra t mój dzielnie mi do tego  do
pomógł. I  jeżeli pomyślisz pan  sobie, że od ruchliwego sub jek ta  
i zarozum iałedo kupczyka aż do zręcznego rozw ażnego św iatow ca, 
mężnego żołnierza i rączego księcia, w szyscy powoli paradow ali 
przede mną i każdy  na  swój sposób zam yślał zaw iązać rom ans, 
to mi wybaczysz, żem sobie w yobrażała, iż dosyć dobrze zaznajo
miłam się ze swym  narodem . F antastycznie  w ystrojonego s tu 
denta, pokorno-dum nie zakłopotanego uczonego, chwiejnego w no
gach zadowolonego z siebie kanonika, sztyw nie ugrzecznionego 
przemysłowca, rubasznego barona w iejskiego, przyjacielsko gładko- 
płaskiego dw oraka, m łodego z kolei w ykraczającego księdza, po
ważnego, jakniem niej chybkiego i dzielnie spekulującego k u p ca— 
w szystkich widziałam  w ruchu, i na Boga, niew ielu się wśród nich 
znalazło takich , którzyby zdołali wzniecić we mnie choćby tylko po
spolite zajęcie; owszem było to dla mnie rzeczą niezm iernie przykrą, 
że m usiałam pojedynczo inkasow ać w raz z uprzykrzeniem  i nudam i 
poklask głupców, k tóry  mi w całości tak  był miłym, k tó ry  w m asie 
tak  chętnie przyjm ow ałam . Kiedym oczekiw ała rozsądnego kom ple
mentu za moję grę; gdym  się spodziew ała, że pochwalić powinni 
autora, któregom  ceniła wysoko: to oni robili spostrzeżenia jed n e  
głupsze od drugich i wym ieniali jak ą  niesm aczną sztukę, w której 
pragnęli widzieć mię grającą. Kiedym w tow arzystw ie nasłuchiw ała 
wkoło, czy ja k i szlachetny, pomysłowy, dow cipny rys nie obudzi 
oddźw ięku i w stosownym  w ypadku znów nie w ypłynie; to rzadko 
mogłam ślad tego odnaleść. Pom yłki, w ynikłe stąd , że się 
ak to r w mowie zap lątał lub dał się słyszeć z jak im  prow incyona- 
lizmem: to były te  w ażne punkty , których się czepiali, których pu
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ścić się nie chcieli. N ie wiedziałam  w końcu dokąd się zwrócić; 
wyobrażali sobie, że są  za m ądrzy, żeby się dać bawić, i sądzili, 
że mię baw ią cudow nie, uw ijając się przy m nie. Zaczęłam  gar
dzić niem i w szystkiem i z całej duszy, i takiego doznałam  uczucia, 
jakgdyby  cały  naród  zupełnie świadomie za pośrednictwem  swoich 
posłów chciał się przy mnie prostytuować. W ydał mi się on w ca
łości ta k  n iezgrabnym , tak  źle wychowanym, tak  licho w ykszta ł
conym , ta k  pozbawionym  zdolności podobania się, tak  próżnym  
sm aku ... Częstokroć wołałam: trzew ika zapiąć na sprzączkę nie po
trafi żaden Niemiec, który się tego nie nauczył od obcego narodu! 
W idzisz pan, ja k  byłam  zaślepioną, ja k  hipochondrycznie n iesp ra
wiedliwą! i im dłużej to trwało, tym choroba moja staw ała się 
cięższą. Mogłam się była życia pozbawić; ale w padłam  w inną 
ostateczność: wyszłam  za mąż albo raczćj dopuściłam, żeby mię 
w ydano. B rat mój, przejąw szy tea tr  na siebie, pragnął bardzo 
mieć pom ocnika. W ybór jeg o  pad ł na młodzieńca, który nie był 
mi w strętnym , którem u brakło wszystkiego, co bra t mój posiadał: 
ta len tu , życia, ducha i pochopności, ale u którego znajdowało się 
to w szystko, n a  czem tam tem u zbywało, zam iłow anie porządku, 
pilność, w yborny d ar gospodarow ania i obchodzenia się z pie
niędzmi. Z ostał moim mężem, nie wiem zresztą, ja k ; żyliśm y 
z sobą, nie wiem dobrze, dlaczego. Dość, że spraw y nasze szły 
pom yślnie. Mieliśmy duże dochody, było to w ynikiem  działalności 
m ego brata; szafowaliśmy niemi dobrze, a to było zasługą mego 
m ęża. N ie m yślałam  już o świecie i narodzie. Ze światem  nie 
m iałam  nic spólnego, a  pojęcie narodu zatraciłam . Jeżeli w ystę
pow ałam , to czyniłam  to w celu zapew nienia bytu; otw ierałam  
usta  d latego tylko, że nie mogłam milczeć, że przecież wyszłam  
po to, ażeby mówić. W szakże, nie myślę zbyt czarno rzeczy w y
staw iać, w łaściw ie oddałam  się całkowicie zamiarom b ra ta ; on 
dbał o poklask  i pieniądze, gdyż, mówiąc między nami, lubi on 
być chwalonym  i potrzebuje dużo. Otóż nie grałam  odtąd w edług 
własnego poczucia, w edług swego przekonania, lecz w edług jego  
wskazówek, a  jeżeli tylko w grze mu dogodziłam, byłam  zadow o
lona. On kierow ał się w szystkiem i słabostkam i publiczności; pie
n iądze napływ ały, mógł żyć wedle swćj fantazyi i nam  dobrze 
z nim było. Popadłam  tym czasem  w rzemieślniczą rutynę. Dni 
sw oje przepędzałam  bez radości i zajęcia; moje zamęście było bez
dzietne i trw ało krótko. Mąż mój zachorował, siły go widomie 
opuszczały, troska o niego przerw ała moję ogólną obojętność. 
W' ty^ch czasach zabrałam  jed n ę  znajomość, z k tó rą  zaczęło się 
now e d la  mnie życie, nowe i szybsze, gdyż niebawem  dobiegnie 
końca.
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M ilczała czas ja k iś , a  potem ciągnęła dalej:
— N araz zacina się m oja zachcianka gadatliwości; nie ufam  so 

bie, bym mogła dalej otw ierać usta. Pozwól mi pan  w ypocząć 
nieco; nie możesz pan odejść, nie dowiedziawszy się obszernie
0 calem nieszczęściu mojem. Zaw ołaj pan  tymczasem M ignony
1 w ysłuchaj, czego chce.

Podczas opow iadania Aurelii dziew czynka była  k ilk a  razy 
w  pokoju. Poniew aż przy je j wejściu mówiono ciszćj, w ym ykała 
się zaraz, siedziała w sali spokojnie i czekała. K iedy jej kazano 
wejść, przyniosła z sobą książkę, k tó rą  w krótce po kształcie i opra
w ie poznano ja k o  m ały atlas gieograficzny. U proboszcza m im o
chodem u jrzała  z ogromnem zdziwieniem pierw sze m apy, w ypyty 
w ała  go o nie długo, i o ile to stać się mogło, dow iedziała się 
czegoś. Zdaw ało się, że żądza nauki s taw ała  się u niej o wiele jeszcze 
żyw szą w sku tek  tych nowych wiadomości. P rosiła  usilnie W il
helm a, by je j kupił tę  książkę, mówiąc, że za n ią  da ła  w  zastaw  
obrazkarzow i swoje w ielkie srebrne sprzączki i chciałaby je  ju tro  
rano w ykupić, gdyż dziś wieczór było ju ż  zbyt późno. Zezwolono 
jej na  to, a  ona zaczęła ju ż  to recytow ać, co w iedziała, ju ż  to  z a 
daw ać swoim zwyczajem  najdziw aczniejsze p y tan ia . I  tu  znów 
m ożna było zauważyć, że pomimo w ielkiego w ytężenia pojm ow ała 
z trudnością i mozołem. T a k  też było z je j pisaniem , które j ą  
kosztowało wiele wysiłkn. C iągle jeszcze mówiła bardzo łam aną 
niemczyzną, i tylko kiedy o tw ierała  u sta  do śpiewu, k iedy dotknęła 
cytry, zdaw ała się posługiwać jedynym  organem, za  pomocą k tó 
rego mogła g łąb’ duszy odkryć i objawić.

A ponieważ o niej teraz mowa, musimy też nadm ienić o zakłopotaniu, 
w ja k ie  od pewnego czasu nieraz w praw iała  naszego przyjaciela. 
K iedy przychodziła lub odchodziła, kiedy m ówiła dzień dobry lub 
dobranoc, tak  mocno ujm ow ała go w ram iona i całow ała go z ta 
kim  żarem, że gwałtowność tćj k iełkującej natu ry  często strachem  
i niepew nością go przejm owała. D rgająca żywość zdaw ała  się w  jć j 
postępow aniu zw iększać z dniem każdym , a  cała  je j is to ta  poru
szała  się w nieustannej skrytości. Nie mogła w ytrw ać, żeby w rę 
k u  nie kręcić jak iego  sznurka, nie miąć sukna, n ie  żuć papieru  
lub drew na. K ażda z jć j zabaw  służyła, jak  się zdaw ało, tylko 
do w yładow ania jak iegoś wewnętrznego gw ałtow nego w strząśnienia. 
Jedynie wówczas zdaw ała się cieszyć pew ną wesołością, gdy była 
blizko małego Felisia , z którym bardzo zręcznie radzić  sobie 
um iała.

A urelia, k tó ra  odpocząw szy zam ierzała rozmówić się ostatecznie 
ze swym przyjacielem  o przedmiocie, k tó ry  je j tak  bardzo leżał 
na sercu, zniecierpliw iła się tym  razem  u p a rtą  obecnością dziew 
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czynki i da ła  je j do zrozumienia, że się pow inna oddalić, a  ponie
waż nic to nie pom agało, musiano j ą  w yprosić w yraźnie i wbrew  
je j woli.

—  M uszę panu  — rzekła  A urelia —  resztę  moich dziejów 
opowiedzieć te raz  albo nigdy. Gdyby mój tkliw ie kochany, n ie 
spraw iedliw y przy jaciel był stąd  o k ilka mil tylko; pow iedziała
bym: siadaj pan  na koń, jakim kolw iek sposobem zrób pan  z nim 
znajom ość; a  kiedy powrócisz, to z pewnością przebaczysz mi pan 
i pożałujesz mię z serca. T eraz mogę panu słowami ty lko w y ra 
zić, ja k  był godnym  kochania i ja k  mocno ja  go kochałam . Po
znałam  go w łaśnie w tym  krytycznym  czasie, kiedym  o życie m ę
ża  mego m asiała  się obaw iać. W rócił co tylko z Am eryki, gdzie 
w spólnie z k ilku Francuzam i służył z wielkićm odznaczeniem  pod 
sztandarem  Stanów  Zjednoczonych. P rzyw itał mię z pewną siebie 
przystojnością, z o tw artą  serdecznością, mówił o mnie, o mojem 
położeniu, o mojej grze, ja k  sta ry  znajom y, z takiem  spółczuciem 
i ta k  dobitnie, żem po raz pierw szy radow ać się mogła, iż byt 
mój tak  ja sn o  rozpoznaję w innej istocie. Sądy jego  były słuszne, 
choć nie potępiające, trafne, choć nie niemiłe. Nie okazyw ał wcale 
surowości a  jego pusto ta była zarazem  pow abną. W ydaw ał się 
przyzw yczajonym  do szczęścia u kobiet, to uczyniło mię ostrożną; 
nie pochlebiał przecież ani nadskak iw ał, to mię uczyniło bez
pieczną. W mieście mało z kim przestaw ał, zazwyczaj jeździł 
konno, odw iedzał wielu znajomych swoich w stolicy i zajm ow ał 

, się in teresam i swego domu. K iedy w racał, zajeżdżał do mnie, 
obchodził się z moim coraz to słabszym  mężem z gorącą trosk li
wością, za pośrednictw em  zdolnego lekarza sprow adzał ulgę cier
piącem u, a  ja k  in teresow ał się wszystkiem , co mnie dotyczyło, 
ta k  też i mnie zain teresow ał swojemi losami. O powiedział mi 
dzieje swojej kam panii, swojej niezw alczonćj skłonności do stanu  
żołnierskiego, swoje stosunki rodzinne; w tajem niczył mię w swoje 
obecne zajęcia. Dość, że nie m iał nic tajnego przede mną; od
k ry ł mi g łąb’ duszy, pozwolił zajrzeć w najskrytsze je j kąciki; 
poznałam  jego  zdolności, jeg o  nam iętności. Po raz to pierw szy 
w  życiu mojem zaznałam  serdecznego, umysłowego pożycia. Po
ciągnął mię, porwał ku sobie, zanim  mogłam się sam a nad  sobą 
zastanow ić... Tymczasem utraciłam  m ęża niemal tak , ja k  go przy
ję łam . Ciężar spraw  teatra lnych  spad ł teraz całkow icie n a  m nie. 
B ra t mój, nieposzlakow any w tea trze , był zawsze do niczego w go
spodarstw ie; j a  m yślałam  o w szystkiem  i uczyłam się przytem  ról 
swoich pilniej niż k iedykolw iek. G rałam  znowu ja k  daw nićj, 
a  naw et ze wzmożoną siłą  i nowem życiem, w praw dzie przez 
niego i dla niego, ale niezaw sze mi to na dobre wychodziło, k ie
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dym  wiedziała, że szlachetny mój przyjaciel je s t  na  w idow isku; 
k ilka  razy  atoli słyszał mię ukry ty , a  możesz pan sobie w yobrazić, 
ja k  przyjem nie zaskoczył mię jego  nieprzeczuwany oklask ... N ie
w ątpliw ie jestem  dziwnem stworzeniem. W każdej roli, ja k ą  g ra 
łam , właściwie tak i zawsze m iałam  nastrój, jakgdybym  go chw aliła 
i ku  czci jego  mówiła; bo to było usposobieniem mego serca, ja k ie 
kolw iek zresztą w ygłaszałam  słowa. Jeżelim  w iedziała o jego obe
cności wśród słuchaczów, to nie pozw alałam  sobie mówić z całą na
m iętnością, jakgdybym  nie chciała mu wprost przed nim sam ym  n a 
rzucać swojej miłości, swojej pochwały; ale gdy był nieobecny, po
puszczałam  sobie cugli, grałam  ja k  mogłam najlepiej z pewnym  spo
kojem, z nieopisanem  zadowoleniem. Poklask znowu mię radow ał, 
a kiedym  spraw iała przyjem ność publiczności, pragnęłam  zaw sze 
módz zawołać: w inniście to jem u!... T a k  je s t, stosunek do publiczno
ści, do całego narodu zmienił się u mnie ja k b y  cudem. N aród u k a
zał mi się znowu w św ietle najkorzystniejszem  i bardzom się d z i
w iła swemu dotychczasowemu zaślepieniu. Jakże  to nierozsądną 
było rzeczą —  mówiłam często sam a do siebie — kiedyś daw niej 
w ym yślała na naró d /d la teg o  właśnie, że je s t narodem . Czyż m ogą, 
czyż powinni być ludzie pojedynczy tak  zajm ującem i? Bynajm niej! 
Zachodzi pytanie, czy wśród wielkiego tłum u rozdzielone je s t m nó
stwo przymiotów, sił i uzdolnień, k tóre mogą być rozw inięte w skutek  
szczęśliwych okoliczności, które mogą być przez znakom itych mężów 
skierow ane do jednego  wspólnego celu. Cieszyłam się tedy, że 
wśród współziomków znajdow ałam  tak  mało wybitnej oryginalności; 
cieszyłam się, że nie bez w zgardy przyjm owali kierunek, z zewnątrz; 
cieszyłam  się, żem znalazła kierow nika. L otaryusz — pozwól mi 
pan  nazyw ać mego przyjaciela jego ukoehanem  imieniem — przed
staw ia! mi zawsze Niemców ze strony dzielności i w ykazał mi, że 
niem a w świecie narodu m ężniejszego, jeżeli tylko dobrze je s t p row a
dzonym, a  j a  wstydziłam  się, żem nigdy nie pom yślała o pierwszym  
przymiocie ludu. Z nał on dzieje i z w iększą częścią zasłużonych 
mężów swego w ieku zostaw ał w stosunkach. Chociaż był młodym , 
zwróconą m iał baczność na dorastającą a pełną nadziei młodzież 
swej ojczyzny, na ciche prace skrzętnych i czynnych mężów w tylu 
różnorodnych zawodach. K azał mi się rozejrzeć po Niemczech, 
czem są i czern byćby mogły; wstyd mi było, żem osądziła naród w e
dług zwichrzonego tłumu, który się w ciska do garderoby teatra lnej. 
W skazał mi on obowiązek, żebym i w  swoim zawodzie by ła  także 
praw dziw ą, pom ysłową i ożyw iającą. Otóż w ydalam  się sam a so
bie natchnioną, ilekroć na scenę w stępow ałam . Mierne ustępy s ta 
w ały  się złotem w ustach moich, a gdyby mi wówczas dopomógł był 
ja k i poeta stosownym utworem , byłabym  w yw ołała skutki najcudo
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wniejsze... T ak  żyłam , jak o  młoda w dowa całe miesiące. On się 
beze mnie obejść nie mógł, a j a  byłam  nad w yraz nieszczęśliwa, 
kiedy nie p rzybyw ał. Pokazyw ał mi listy swoich krew nych, swojej 
przecudnej siostry. Interesow ał się najdrobniejszem i okolicznościa
mi stosunków  moich; niepodobna sobie pomyślić serdeczniejszej, do
skonalszej jed n o ty . Im ię miłości nie zostało wymówione. Odjeż
dżał i w racał, w racał i odjeżdżał —  a oto, mój przyjacielu, wielka, 
już  pora, żebyś i ty  się oddalił...

KSIĘGA CZWARTA. 2 0 3

RO ZD ZIA Ł SIEDEM NASTY.

W ilhelm nie mógł ju ż  dłużej odkładać odwiedzin u swych przy
jac ió ł handlow ych. Poszedł tam  nie bez zakłopotania; w iedział bo
wiem, że zastanie u nich listy od swoich. B ał się wyrzutów, jak ie  
zaw ierać one musiały; praw dopodobnie zawiadomiono także dom 
handlow y o niepewności, w  jak ie j się znajdow ano z jego  powodu. 
W zdrygał się, po tylu przygodach rycerskich, na myśl ukazania  się 
w postawie żakowskiej, i postanow ił sobie działać bardzo upornie 
i tym  sposobem pokryć swe zakłopotanie.

K u wielkiem u atoli jego zdziwieniu i zadowoleniu poszło w szyst
ko bardzo dobrze i pomyślnie. W  wielkim ożywionym i zajętym  
kan to rze m iano zaledwie czas odszukać jego listy; o jego przydłuż- 
szem w ydaleniu się m yślano tylko mimochodem.

A kiedy otw orzył listy  ojca i przyjaciela swego W ernera, znalazł 
w nich w szystkich treść znośną. S tary , w nadziei obszernego dzien
n ika, którego prow adzenie zalecił gorliwie synowi przy rozstaniu, 
w ręczając mu tabelaryczny ku temu schem at, w ydaw ał się dość spo
kojnym co do milczenia w pierw szych chwilach i uskarżał się tylko 
na zagadkowość pierwszego i jedynego listu wysłanego jeszcze z zam 
ku hrabiego. W erner żarlow ał jeno  we właściwy sobie spo
sób, opowiadał wesołe plotki m iejskie, i prosił o wiadomości o przy
jaciołach i znajomych, których W ilhelm niezawodnie w obfitości 
pozna, baw iąc w dużem mieście handlowem.

Przyjaciel nasz, rad  niezmiernie, że się na tem tylko skończyło, 
odpow iedział natychm iast w kilku swobodnie pisanyeh listach i obie
cał ojcu obszerny dziennik podróży ze wszystkiemi żądanem i uw a
gam i z zakresu gieografii, s ta tystyk i i handlu. W  podróży w idział 
w iele i żywił nadzieję, że będzie mógł ułożyć z tego niezły zeszyt. 
N ie spostrzegł, że znajdow ał się niemal w takim  sam ym  w ypadku,
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ja k  wówczas, k iedy zapalał świece i zwoływał widzów n a  p rzed sta 
wienie sztuki, k tó ra  nie by ła  ani napisaną, ani tym mniej w yuczona 
na pamięć. W ięc też, kiedy napraw dę chciał się zabrać do tej ro 
boty, zauw ażył niestety, że mógłby w prawdzie mówić i opow iadać
0 uczuciach i m yślach, o pewnych dośw iadczeniach serca i um ysłu, 
ale nie o przedm iotach zewnętrznych, na które, ja k  teraz dostrzegł, 
najm niejszej nie zw racał uw agi.

W  tym  kłopocie przydały  mu się w ybornie wiadomości p rzy ja
ciela jego Laertesa. Przyzw yczajenie związało z sobą tych dwu 
młodzieńców, lubo tak  byli do siebie niepodobni; a  Laertes, pomimo 
w szystkich w ad swoich, w skutek  dziw actw  był napraw dę zajm ują
cym człowiekiem. Obdarzony pogodnem, szczęśliwem usposobie
niem, mógłby zestarzeć się, nie rozm yślając zgoła nad swoim stanem . 
Tym czasem  w szakże nieszczęście jego  i choroba pozbawiły go nie
zmąconego uczucia młodości a  natom iast otw orzyły mu wzrok na  
m arność, na  luźność istnienia naszego. P ow stał stąd  kapryśny , 
rapsodyczny sposób m yślenia o przedm iotach a  raczej w ypow iadania 
uczuć bezpośrednich, przez nie wywoływ anych. N iechętnie przeby
w ał w samotności, w ałęsał się po wszystkich kaw iarniach, po w szyst
kich gospodach, a  jeśli pozostał k iedy w domu, to opisy podróży 
były  d la  niego najmilszem, bo jedynem  czytaniem . Znalazłszy  w iel
k ą  wypożyczalnię książek, mógł je dowoli zaspokajać, tak , że nie
bawem  połow a św iata tłuk ła  się w jego doskonałej pam ięci.

Jakżeż więc łatw o mógł przyjaciela swego natchnąć odw agą, k ie
dy  mu ten się przyznał do zupełnego braku zapasów, by mógł w yko
nać spraw ozdanie, ta k  uroczyście przyrzeczone.

—  No, to zrobimy sztuczkę — rzekł — któ ra  nie będzie m iała 
równej sobie. A czyż to Niemcy nie są  z jednego końca w drugi 
przejeżdżone, przebieżone, przekroczone, przepelznięte i przefrunięte?
1 czyż każdy podróżnik niemiecki nie ma tej św ietnćj wygody, iż 
każe publiczności zw racać sobie swoje w ielkie czy m ałe w ydatki? 
D aj mi tylko swoje m arszrutę podróżną, zanim się do nas dostałeś; 
resztę wiem. W yszukam  źródła i książki pomocnicze do twego dzieła; 
co do mil kw adratow ych, które nie zostały wymierzone, i co do liczby 
ludności, której nie rachowano, nie dozwolimy, żeby ich w niem 
brakow ało. Dochody państw  weźmy z kalendarzyków  i tabel, k tóre, 
ja k  wiadomo, są  najpewniejszem i dokum entam i. N a nich oprzemy 
nasze w ywody polityczne; nie zbędzie też nam  na  spostrzeżeniach co 
do rządów. P aru  panujących opiszemy ja k o  praw dziw ych ojców 
ojczyzny, ażeby nam  tym  łatw iej uwierzono, k iedy  kilku innym  przy
pniem y łatki; a  jeżeli nie będziem y przejeżdżali w łaśnie przez m iej
sce zam ieszkania jak ich  znakom itych mężów, to spotkam y się z n ie 
mi w gospodzie, i każem y im mówić sobie w zaufaniu najn iedorze
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czniejsze androny. Przedew szystkiem  zaś nie zaniedbam y wpleść 
jaknajpow abniej rom ansu z ja k ą  naiw ną dziewczyną; a  zrobi się 
dzieło, k tóre nietylko ojca i m atkę napełni zachwytem , ale za które 
ci zapłaci z ochotą każdy księgarz.

W zięto się do roboty i obaj przyjaciele mieli dużo przyjemności 
przy pracy, równocześnie zaś W ilhelm wieczorem na widowisku i w to 
w arzystw ie Seria i Aurelii znajdow ał najw iększe zadowolenie, a  m y
śli jego, k tóre się aż nazby t długo kręciły w ciasnym obrębie, rozsze
rzały  się coraz bardziej z dniem  każdym .

KSIĘGA CZWARTA. 2 0 5

R O ZD ZIA Ł OSIEMNASTY.

Z niezm iernem  zajęciem dow iadyw ał się on pokaw ałku o biegu 
życia Seria; nie było bowiem zwyczajem  tego dziwnego człowieka 
zwierzać się poufnie i mówić o czemkolwiek bez przerw  i przeszkód. 
Był on, można powiedzieć, zrodzonym i wykarm ionym  w teatrze. 
Gdy jeszcze był niemowlęciem, um iał sam ą obecnością sw oją wzru
szać widzów, gdyż i wówczas ju ż  znali autorowie te natu ra lne  i nie
w inne środki pomocnicze; a  jego pierwsze w yrazy: ojciec i m atka  
przynosiły mu w ulubionych sztukach najw iększe uznanie, zanim  
w iedział, co znaczyło klaskanie rękam i. Jako  Amor zlatyw ał on 
niejednokrotnie na  ziemię, drżąc w podtrzym ującym  go przyrządzie; 
ja k o  A rlekin w ykluł się z ja jk a , a  ja k o  mały psotnik wcześnie ju ż  
p ła ta ł najpocieszniejsze figle.

N iestety, oklaski, otrzym yw ane w  ciągu świetnych wieczorów, 
m usiał opłacać bardzo drogo w przerw ach m iędzy niemi. Ojciec j e 
go, prześw iadczony, że biciem jed y n ie  może być w zbudzona i u trzy
m ana uw aga dzieci, ćwiczył go w pew nych odmierzonych odstępach 
czasu przy uczeniu się każdej roli, nie dlatego, iżby dziecko było 
niezręcznem, ale ażeby z tem w iększą pewnością i trw ałością mogło 
się zręoznem okazyw ać. T ak  niegdyś przy ustaw ianiu kam ieni g ra 
nicznych wymierzano stojącym  w  koło dzieciom potężne policzki, 
a  najstarsi ludzie przypom inają sobie jeszcze dokładnie owo miejsce. 
W zrasta ł i okazyw ał nadzw yczajne zdolności umysłu i w ielką zgra- 
bność ciała, a przytem niepospolitą giętkość zarówno w dziedzinie 
wyobrażeń, ja k  w działaniu i giestach. Jego dar naśladow niczy 
przew yższał wszelkie przypuszczenia. Chłopcem naśladow ał ju ż  
osoby tak  dobrze, iż się mniemało widzićć je, chociaż one nie były 
do niego wcale podobne kształtem , wiekiem i istotą, a  pomiędzy so
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bą różniły się znacznie. Prócz tego nie zbywało mn na  darze prze
pychania się w świeeie, a  ja k  tylko do pewnego stopnia n ab ra ł 
świadomości sił swoich, uznał za rzecz najnaturaln iejszą um knąć 
od ojca, k tóry , chociaż rozum chłopca wzm agał się a  zręczność 
jego  się zw iększała, uw ażał jeszcze za konieczne dopomagać im 
surowem obejściem.

Jakże  szczęśliwym czuł się tedy  wyzwolony chłopak na świe
cie swobodnym, gdy mu jego  sztuki sow izdrzalskie dobre tu przy
jęc ie  zyskiwały! Dobra jego  gw iazda zaprow adziła go najprzód 
w  zapusty do klasztoru, gdzie z powodu śmierci jednego z ojców, 
k tóry  miał się zająć procesyam i i za pomocą m askarad  ducho
w nych rozw eselać gm inę chrześcijańską, zjaw ił się ja k o  anioł- 
stróż śpieszący z pomocą. W ziął on też zaraz na siebie rolę G a
b ryela  w Zw iastow aniu i nie spraw ił niemiłego w rażenia na  ładnej 
dziewczynie, k tó ra  ja k o  M arya z zew nętrzną pokorą a w ew nętrzną 
dum ą bardzo wdzięcznie przyjęła jego eleganckie pozdrowienie. G rał 
z powodzeniem w misteryacb role najw ażniejsze i nie za byle co 
poczytyw ał siebie, gdy w końcu naw et ja k o  Zbaw iciel św iata  zo
s ta ł w yśm iany, obity i na krzyżu rozpięty.

K ilku żołdaków zbyt naturaln ie  zapewne grało przy  tej sposo
bności swe role; ażeby tedy zemścić się na  nich jaknajp rzyzw oicie j, 
ubrał ich z okazyi sądu ostatecznego w najw spanialsze szaty  ce- 
sarzów i królów, a  gdy ci, wielce zadowoleni z ról swoich, p o 
śpieszyli naprzód, by módz w niebie paradow ać przed innem i, on 
w tej w łaśnie chwili najniespodziew aniej w yruszył naprzeciw  nim 
w  postaci dyab ła  i ku najserdeczniejszem u zbudowaniu w szystkich 
widzów i żebraków , tęgo ich pogrzebaczem wymłócił i bez litości 
pow pychał ich znowu do jam y , gdzie ich wielce dotkliw ie przy jął 
ogień nagle w ybuchający.

Dosyć on był roztropny, by przewidzieć, że ukoronow ane gło
w y nie zapom ną jego  swywoli i nie będą mieli uszanow ania na
w et przed jego  uprzywilejowanym  urzędem  oskarżyciela i opraw cy; 
zanim  tedy  jeszcze nastało królestwo boże, um knął stam tąd  poci- 
chu i w sąsiedniem  mieście przy jęty  został otw artem i ram iony 
przez tow arzystw o, k tóre nazyw ano w tedy „dziećmi wesołości“ 
(Kinder der Freude). Byli to rozumni, dowcipni, ruchliw i ludzie, 
k tó rzy  rozumieli to dobrze, iż sum a istn ien ia  naszego, podzielona 
przez rozum, n igdy się w całości nie w yczerpuje, lecz że zawsze 
pozostaje dziwny ułam ek. Tego niedogodnego, a  kiedy się wm ie
sza do całej m asy, niebezpiecznego ułam ku starali się pozbyć 
um yślnie w pewne określone chwile. P rzez jed en  dzień w tygo
dniu byli całkow item i błaznam i i w nim karcili wzajem nie za p o 
mocą przedstaw ień alegorycznych to, co podczas reszty błazeńskiego
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zauważyli w sobie lub w innych. Chociaż ten środek był n ie
w ątpliw ie grubszym , niż wynik w ykształcenia, w skutek  którego 
człowiek m oralny p rzyw yka codziennie do spostrzeżeń nad sobą, 
do w ym ówek i k a r, by ł on atoli weselszym i pew niejszym ; bo nie 
zap ie ra jąc  się pew nego ukochanego w sobie b łazna, uw ażano go 
przecież za to ty lko, czem był istotnie, gdy przeciwnie na  innej 
drodze, przy pomocy łudzenia samego siebie, częstokroć zdobyw a 
on sobie panow anie w domu i w trąca w tajem ną niewolę rozum, 
k tó ry  sobie w yobraża, że owego błazna już  dawno w ypędził.

M aska b łazeńska obchodziła koleją całe towarzystwo, i każde
m u wolno było w dniu nań przypadającym  przyozdabiać j ą  ch a 
rak terystyczn ie  w łasnem i lub cudzemi właściwościami. W  czasie 
karnaw ału  pozwalano sobie na  swobodę najw iększą i spólzawo- 
dniczono z usiłowaniem duchow ieństw a w zabaw ieniu i pociągnię
ciu ludu ku sobie. Uroczyste w ystępy alegoryczne cnót i grze
chów, sztuk i umiejętności, części św iata  i pór roku uzmysło- 
w iały ludowi mnóstwo pojęć i daw ały  mu w yobrażenia o odle
głych przedm iotach; to też żarty  te nie były bez pożytku, gdy 
z drugiej strony m askarady^duchow ne utw ierdzały  tylko we w strę
tnych zabobonach.

Młody Serio był i tu taj znów w swoim żywiole; nie m iał on 
istotnego talentu  wynalazczego, natom iast z najw iększą zręcznością 
potrafił to, co już  wynaleziono, zużytkow ać, postaw ić na nogi i n a 
dać  mu dobry pozór. Jego pomysły, jego d ar naśladow czy, a  n a 
w e t żrący dowcip, który mógł co najm niej raz  w tydzień ostrzyć się 
zupełnie swobodnie, naw et o swoich dobroczyńców, uczyniły go 
całemu tow arzystw u potrzebnym , ba, niezbędnym .

Ale duch jego niespokojny w ygnał go wkrótce z tego k o rzy st
nego położenia do innych stron jego ojczyzny, gdzie m usiał prze
być now ą szkołę. P rzyszedł do ukształconej, ale też do k sz ta łto 
w ania niezdolnej części Niemiec, gdzie ku czci dobra i piękna nie 
zbyw a bynajm niej na praw dzie, ale za to zbyw a często na  dow ci
pie; m askam i swojemi niczego się tu dobić nie mógł; musiał się 
starać działać na serce i uczucie. Czas ty lko krótki baw ił tu 
w małych i dużych tow arzystw ach i przy tćj okazyi podpa
trzy ł właściwości w szystkich sztuk i aktorów . Monotonność, panu
ją c ą  w tedy w teatrze  niem ieckim , niedorzeczny spadek i dźw ięk 
aleksandrynów , napuszono - p łaski dyalog, suchość i pospolitość 
bezpośrednich kaznodziejów m oralnych pojął on w krótce a  zarazem  
spostrzegł, co wzruszało i podobało się. Nie jedna ja k a ś  rola 
w  sz tukach  m ających powodzenie, ale całe utw ory z łatw ością 
p rzy legały  do jego pam ięci a równocześnie i ów szczególny ton 
ak to ra , co je  w ypow iadał, wywołując oklaski!

http://rcin.org.pl/ifis



Otóż przypadkiem  w śród tych wycieczek, k iedy mu p ien iądze  
w yszły zupełnie, w padł n a  myśl przedstaw iania sam em u całych 
sztuk, zw łaszcza w dw orach szlacheckich i po wsiach i tym  spo
sobem zapew nienia sobie wszędzie i u trzym ania i noclegu. W każ- 
dój karczm ie, w każdym  pokoju i ogrodzie mógł zaraz roztoczyć 
swój tea tr; z chy trą  pow agą i pozornym zapałem  umiał sobie po
zyskać w yobraźnię widzów, otum anić ich zm ysły i we w łasnych 
ich oczach przem ienić s ta rą  szafę na  zamek, a  w achlatz na  szty
let. Ciepło m łodzieńcze zastępow ało mu brak  głębokiego uczucia, 
gw ałtow ność jego  w ydaw ała  się potęgą, a  przypochlebianie się — 
czułością. Tym , co tea tr  ju ż  znali, przypom inał on w szystko, co 
widzieli i słyszeli niegdyś, a  w innych budził poczucie czegoś cu
downego oraz życzenie zapoznania się z tern dokładniejszego. Co 
w jednem  miejscu w yw arło w rażenie, nie zaniedbyw ał pow tórzyć 
tego w innem, a  w  sercu jego  zapanow yw ała psotna radość, jeś li 
w szystkich ludzi w jed n ak o w y  sposób mógł na poczekaniu w y stry 
chnąć na  dudków.

Duch jego żywy, swobodny i niczem nie skrępow any w pływ ał 
bardzo szybko na jego  popraw ę przy częstem pow tarzan iu  ról 
i sztuk całych. Niebawem deklam ow ał i g ra ł stosowniej do sensu, 
niż owe wzory, które z początku naśladow ał tylko. T ą  drogą do
szedł powoli do g ran ia  w  sposób naturalny , a  jed n ak  zawsze m a
skujący w łasną jego  osobę. W ydaw ał się porwanym  i czatow ał 
na efekt, a  najw iększą dum ą jego  było w zruszać ludzi stopniowo. 
N aw et to szalone rzemiosło, ja k ie  upraw iał, zmusiło go niebaw em  
do postępow ania z pewnem um iarkow aniem , i tak , częścią z musu, 
częścią z instynk tu , nauczył się tego, o czem tak  niewielu ak to 
rów w ydaje  się mieć jak ieko lw iek  pojęcie: żeby organu i giestów 
używ ać ekonomicznie.

T ym  sposobem um iał on naw et szorstkich i nieprzychylnych 
ludzi poskrom ić i sobą zainteresow ać. Poniew aż wszędzie zado
wolony był z pożywienia i przytułku, każdy  podarunek, ja k i  mu 
wręczano, przyjm ow ał z wdzięcznością, co więcej, odrzucał n iek ie
dy  pieniądze, je ś li ich miał zdaniem swojem podostatkiem ; odsy
łano go sobie tedy z listam i polecającemi, i tak  w ędrow ał przez 
czas długi z jednego dworu do drugiego, w zniecając niejednę 
rozryw kę, niejednej sam  używ ając, nie bez wielce m iłych i zręcz
nych aw anturek .

Z przyczyny wew nętrznego chłodu duszy nie kochał on w ła
ściwie nikogo; z przyczyny przenikliwości swego w zroku, nie mógł 
nikogo poważać; w idział bowiem zawsze ty lko  zew nętrzne w łaści
wości ludzi i znosił je  do swego zbioru mimicznego. Przytem  j e 
dnak  indyw idualność jego  czuła się nadzw yczaj obrażoną, jeśli się
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nie każdem u podobał i jeśli nie wszędzie w yw oływ ał oklaski. J a k  
je  osiągnąć, n a  to powoli tak  baczną zw racał uw agę i tak  zmysł 
swój wyćwiczył, że n ietylko w przedstaw ieniach, ale naw et w ży 
ciu potocznem  inaczćj jak  przypochlebiając się nie występował. 
T a k  to jego  usposobienie, jego talent i jego sposób życia w zaje
m nie n a  siebie oddziałały, iż niepostrzeżenie wyrobił się na  zupeł
nego ak to ra . Ba, w skutek dziwnego napozór, ale bardzo natu ral
nego w gruncie działania i oddziaływania, w skutek rozm ysłu i w pra
w y, jego  w ygłaszanie, deklam acya i gra mimiczna w zniosły się na  
bardzo  wysoki stopień prawdy, swobody i szczerości, gdy tym cza
sem on sam w życiu i w tow arzystw ie staw ał się, ja k  się zda
wało, coraz skrytszym , sztuczniejszym , naw et obłudnym i n ieu
fnym.

O losach jego  i przygodach opowiemy może na innem miejscu, 
a tu zauw ażym y tylko tyle, że w dobie późniejszej, kiedy już  był 
człowiekiem dojrzałym , m ającym  imię wyrobione i stanowisko b a r
dzo dobre, choć nie bardzo pewne, przyw ykł był w  rozmowie 
w sposób subtelny, częścią ironiczny, częścią szyderski, grać rolę 
sofisty i przez to rozbijać praw ie każde poważne porozumienie się.

Używ ał mianowicie tćj m aniery względem W ilhelma, skoro ten, 
ja k  to mu się często zdarzało, m iał ochotę zaw iązać ogólną teore
tyczną rozmowę. Mimo to chętnie ze sobą przestaw ali, a  ich roz
p raw a w skutek obustronnego nastroju żyw ą staw ać się m usiała. 
W ilhelm  pragnął rozwijać w szystko z pojęć, ja k ie  sobie wyrobił, 
i chciał w pewnym ścisłym zw iązku obrabiać rzecz o sztuce. Chciał 
ustalić w yraźne praw idła, określić, co je s t słusznem, pięknem i do
brem, i co zasługuje na uznanie; słowem trak tow ał w szystko ja k -  
nąjpow ażniej. Serio przeciwnie brał rzeczy bardzo lekko, i nie 
odpow iadając nigdy w prost na jak ie ś  pytanie, um iał za pośre
dnictwem  jak ie jś  anegdoty lub żartu  przytoczyć wielce zręczne 
i wielce zajm ujące w yjaśnienie, i um iał tow arzystw o pouczyć, ro z
w eselając je .

EO ZD ZA Ł D ZIEW IĘTN A STY .

K iedy oto W ilhelm w ten  sposób nader mile czas przepędzał, 
M elina i inni w tym kłopotliwszem  znajdow ali się położeniu. Z ja
w iali się  oni przed przyjacielem  naszym niekiedy ja k  złe duchy 
i n iety lko  obecnością swoją, ale także  częstokroć ponurem i twa-
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rzam i i gorzkiem i słowy zatruw ali niejednę chwilę. Serio n ie  do
puścił ich naw et do w ystępów  gościnnych, nie mówiąc ju ż  o tern, 
że im nie zrobił nadziei zaangażow ania, a mimo to powoli poznał 
w szystkie ich uzdolnienia. Ile  razy  zgromadzili się u niego a k to 
rzy  dla zabaw y tow arzyskiej, m iał zwyczaj daw ać coś do czy ta
nia, a  nieraz i sam się do tego przykładał. W ybierał sztuki, które 
m iały być jeszcze daw ane, których oddaw na nie grano, i to po 
w iększej części uryw kam i tylko. Po pierwszem przedstaw ieniu 
k azał też te  m iejsca, w których m iał coś do nadm ienienia, pow ta
rzać, zw iększał przez to zastanow ienie artystów  i wzm acniał ich 
ufność, iż trafia ją  w punkt w łaściw y. A jak o  nie w ielki, ale t r a 
fny rozsądek może dokonać d la  zadow olenia innych więcej, niż 
zm ącony i niew yklarow any gieniusz, ta k  i on za pośrednictwem  
jasne j rozwagi, jak ą  niepostrzeżenie rozbudzał, podnosił średnie 
ta len ty  do uzdolnienia budzącego podziw. Niem ało się przy
czyniało ku tem u i to, że k aza ł czytać także wiersze i budził 
w  nich poczucie powabu, ja k i wznieca w duszy naszej dobrze od
dany rytm : gdy w innych tow arzystw ach dram atycznych zaczyna
no już  tak ą  tylko w ygłaszać prozę, ja k a  byle czyim nosem  osą
dzoną być mogła.

P rzy  takich okazyach poznał on także  w szystkich przybyłych 
aktorów , osądził, czem byli i czem stać  się mogli, i postanowił 
sobie w cichości natychm iast skorzystać z ich talentów , ja k  tylko 
się dokona grożąca tow arzystw u jego  rewolucya. Przez czas ja k iś  oddał 
spraw ę biegowi naturalnem u, w szystkie za aktoram i w staw ienia 
się W ilhelm a zbyw ał ruszaniem  ramion, aż u jrzał porę stosow ną 
i młodemu przyjacielowi swemu uczynił niespodzianie propozycyę, 
żeby on sam w stąpił do jego teatru  i że pod tym  warunkiem  
zaangażuje i innych.

—  Więc ci ludzie nie muszą być tak  do niczego, ja k  mi ich 
p an  dotychczas przedstaw iałeś —  odpowiedział mu W ilhelm — j e 
żeli teraz mogą być przyjęci wszyscy razem, a  zdaw ałoby mi się, 
że ich talenty  powinnyby i beze mnie pozostać tak iem i sam em i.

Serio objaśnił mu następnie pod pieczęcią m ilczenia swoje po
łożenie, że pierw szy jego kochanek robi minę, by go przy odno
wieniu umowy drożej opłacić, że on natom iast wcale nie ma ochoty 
temuż ustępow ać, zwłaszcza iż upodobanie w nim publiczności ju ż  
nie je s t tak  wielkie. Jeżeli tego puści, to pójdzie za nim cała 
św ita, przez co tow arzystw o straci w praw dzie kilku dobrych, ale 
też i kilku miernych członków. Potem w skazał W ilhelmowi, co 
się spodziewa zyskać w nim, w Laertesie, w starym  gderze a  n a 
w et w pani Melina. Ba, obiecał zjednać stanow cze powodzenie 
starem u pedantowi, jak o  żydowi, m inistrowi i wogóle jak o  łotrowi.
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Wilhelm zdum iał i przysłuchiw ał się w ykładow i nie bez nie
pokoju i ty lko aby  coś przecie powiedzieć, odrzekł głęboko ode
tchnąw szy:

—  Mówisz pan  bardzo przychylnie o dobrych tylko stronach, 
ja k ie  w nas znajdujesz i jak ich  się po nas spodziewasz; ale ja k 
że się rzecz m a ze słabą stroną, k tóra z pewnością nie uszła by
strości pańskiej?

—  T ę  przem ienim y wkrótce pracą, ćwiczeniem i rozmyślaniem 
n a  m ocną —  odparł Serio. — Pomiędzy wami wszystkiemi, którzy 
przecie jesteście tylko naturalistam i i partaczam i, niem a ani j e 
dnego, coby o sobie nie daw ał mniejszej lub większej nadziei; 
gdyż o ile mogę osądzić wszystkich, niema tam ani jednej pałki, 
a  tylko pałki są niepoprawne, czy są niepodatnemi i niegięt- 
kiem i z zarozumiałości, czy z głupoty lub hipochondryi.

Serio podał następnie w kilku słowach w arunki, jak ie  mógł 
i chciał nałożyć, prosił W ilhelm a o rychłą decyzyę i pozostawił 
go w niem ałym  niepokoju.

Przy dziwacznej i ja k b y  dla żartu tylko podjętej pracy owego 
zmyślonego opisu podróży, który układał wraz z Laertasem , stał 
się on baczniejszym, niż kiedykolw iek, na  stosunki i życie po
wszednie św iata rzeczywistego. T eraz dopiero sam zrozum iał za
m iar ojca, gdy mu tak  żywo zalecał prow adzenie dziennika. Po 
raz  pierwszy uczuł, ja k  to może być rzeczą przyjem ną i poży
teczną stać się środowiskiem tylu przem ysłów i potrzeb i dopom a
gać do rozprzestrzenienia życia i działalności w najdalszych g ó 
rach i lasach lądu stałego. Ożywione miasto handlowe, w którem 
się znajdował, przy ruchliwości L aertesa, który go wszędzie za 
sobą ciągnął, dało mu najw yrazistsze pojęcie wielkiego centrum, 
skąd  wszystko w ypływ a i dokąd w szystko w raca; i po raz to 
pierw szy duch jego , przypatrując się temu rodzajowi działalności, 
napraw dę doznaw ał rozkoszy.

W  takim  to stanie duszy znajdującem u się uczynił Serio pro- 
pozycyę i nanowo w nim ożywił pragnienia, skłonność, zaufanie 
w swój talent wrodzony, oraz poczucie zobowiązania względem 
niezaradnego tow arzystw a.

—  I  oto znowuż — rzekł sam  do siebie —  stoję na rozsta j
nych drogach między dwiem a niew iastam i, które mi się w młodo
ści ukazały. Jedna nie w ygląda już tak  marnie, ja k  daw niej, 
a  druga nie tak  w spaniale. Pójść za jed n ą  albo za drugą czu
je s z  pewien rodzaj wewnętrznego powołania, a z obu stron pobud
ki zewnętrzne są dosyć silne; w ydaje ci się rzeczą niemożliwą 
powziąć zam iar stanowczy; pragniesz, żeby ja k a ś  przew aga z ze
w nątrz  skłonić cię zmusiła do wyboru; a jed n ak , jeżeli się dobrze
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zbadasz, to skłonność do przemysłu, zysku i posiadania w ytw a
rza ją  w tobie zewnętrzne jedyn ie  okoliczności, ale serdeczna tw oja  
potrzeba rodzi i żywi życzenia, by zdolności, k tóre w tobie k u  
dobru i pięknu spoczywać mogą, czy są cielesnemi, czy ducho- 
wemi, coraz bardziej rozw ijać i kształcić. I  czyż nie powinienem 
czcić losu, k tóry  bez mojego przyczynienia się prow adzi mię tutaj 
do celu w szystkich pragnień moich? Czyż w szystko, com sobie 
niegdyś w ym arzył i zam ierzał, nie urzeczyw istnia się obecnie bez 
mojego spółdziałania? Rzecz dziwna! Człowiek w ydaje się nie 
być z niczem bardziej spoufalonym, ja k  ze swemi nadziejam i i ży
czeniami, k tóre długo w sercu żywi i przechowuje; a  jed n ak , k ie 
dy go one spotykają, kiedy mu się sam e ja k b y  narzucają, nie 
poznaje ich i cofa się przed niemi. W szystko, o czem tylko śnić 
sobie pozwalałem  przed ową nocą nieszczęsną, k tó ra  mię od Ma- 
ryanny oddaliła, stoi oto przede m ną i samo mi się ofiaruje. T u 
taj zbiedz chciałem a  zostałem łagodnie sprowadzony; u Seria 
chciałem szukać u trzym ania, teraz on mię szuka i podaje w arunki, 
których jak o  początkujący nigdy się spodziewać nie mogłem. Czyż 
to miłość jedyn ie  do M aryanny przyw iązyw ała mię do teatru? czy 
też miłość-to sztuki przyciągała mię do dziewczyny? Czy owo 
w patryw anie się w scenę, owo krążenie wkoło niej było jedyn ie  
pożądaniem  człowieka nieporządnego, niespokojnego, k tóry  pragnął 
prowadzić dalej życie, na  jak ie  mu nie pozw alały  stosunki św iata 
mieszczańskiego; czy też to w szystko było czemś innem, czyst- 
szem, godniejszem? I  cóż mogło cię skłonić do zm iany daw niej
szych swoich upodobań? Czyż raczej sam  nieświadom ie nie sze
dłeś za swoim planem? I  czyż teraz ostatniego kroku tem bardziej 
pochwalić nie należy, iż żadnych przytem  pobocznych zam iarów  
nie masz, i że zarazem  możesz dotrzym ać słow a uroczyście dane
go i uwolnić się od ciężkiej winy w sposób szlachetny?

W szystko, co żyło w jego sercu i wyobraźni, ustępow ało sobie 
m iejsca jedno  po drugiem wśród najżyw szej przem iany. Ze mógł 
zatrzym ać swoję Mignonę, że nie potrzebow ał odpychać harfiarza, 
nie małym  to wcale było ciężarkiem na szali jego  postanow ień; 
a  jed n ak  w ahała  się ona wciąż jeszcze, gdy  swoim zw yczajem  
szedł odwiedzić przyjaciółkę swoję, Aurelię.
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RO ZD ZIA Ł D W U D ZIESTY .

Z asta ł j ą  na  łóżku; w ydaw ała się uspokojoną.
—  Czy sądzisz pani, że ju tro  grać będziesz mogła? — za

p y ta ł.
— Ależ tak  — odparła żywo —  pan wiesz, nic mię od tego 

nie pow strzym a... Gdybym tylko znała środek odsunięcia od sie 
bie oklasków  naszego parteru; robią to w dobrej myśli, a  zarżną 
mię jeszcze. O negdaj sądziłam , że mi serce chyba pęknie! D a 
wniej mogłam to znosić, kiedym  się sam a sobie podobała, kiedym 
długo się uczyła i przygotow yw ała, w tedy cieszyłam  się, jeśli p rzy 
chylne oznaki, że mi się powiodło, odzywały się ze wszystkich 
końców. T eraz nie mówię, czego chcę, ani też, jakbym  chciała; 
daję  się porwać, plączę się, a g ra  moja spraw ia daleko większe 
wrażenie. O klaski s ta ją  się głośniejszemi, a  j a  myślę sobie: G dy
byście wiedzieli, co w as zachwyca! N iejasne, gwałtowne, nieokre
ślone dźw ięki w zruszają was, w ym uszają na w as podziw, a  wy 
nie czujecie, że tonom - to cierpienia nieszczęśliwej okazaliście 
życzliwość waszę... Dziś rano uczyłam się; teraz powtórzyłam  
i odbyłam  próbę. .Jestem  zmęczona, złam ana, a jutro wszystko się 
znów zacznie od początku. Jutro wieczorem ma być przedstaw ię 
nie. T ak  się wlokę w tę i owę stronę, nudzi mię w staw anie 
a  przykro mi k łaść  się do łóżka. W szystko kręci się u mnie 
wciąż w kółko. R az zjaw iają się przede m ną niemiłe pociechy, 
to  znów odrzucam  je  i przeklinam . Nie chcę się poddać, nie chcę 
się poddać konieczności —  dlaczego koniecznem ma być to, co mię 
zabija? Czyżby nie mogło być inaczej? I  za to zapłacić muszę, 
że jestem  Niemką; je s tto  cechą Niemców, że do wszystkiego są  
ciężcy, że wszystko nad niemi cięży.

—  O, przyjaciółko moja! —  przerw ał jć j Wilhelm —  przestań
że przecie wyostrzać sam a sztylet, którym  się ranisz ustawicznie! 
Czyż nic pani nie pozostaje? Czyż młodość twoja, postać, zd ro 
wie, talenty są  niczem? Jeżeliś pani straciła  ja k ie  dobro bez swej 
winy, czyż dlatego masz i w szystko już precz odrzucać? Jest-że 
i to koniecznem?

Milczała chwil kilka, potem wybuchła:
—  Wiem doskonale, że to s tra ta  czasu, nic innego ja k  stra ta  

czasu je s t miłość! Czegóżbym nie mogła i nie powinna była  do
konać! Teraz wszystko w nic się obróciło. Jestem  biednem za-
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kochanem stworzeniem, niczem tylko zakochanem! M iejże p a n  
nade m ną litość, na  Boga, jestem  biednem stworzeniem!

Pogrążyła się w sobie, i po krótkiej przerwie zaw ołała g w a ł
townie:

—  Przyw ykliście do tego, że się wam wszystko rzuca na  szyję. 
Nie, nie może czuć, żaden m ężczyzna nie zdoła uczuć wartości k o 
biety um iejącej się szanować! W obec wszystkich aniołów bożycb, 
wobec w szystkich obrazów błogości, jak ie  sobie stw arza czyste do
broduszne serce, niem a nic bardziej niebiańskiego nad  istotę n ie
wieścią, k tó ra  się oddaje ukochanem u mężczyźnie! Jesteśm y zi
mne, dumne, wyniosłe, jasne , rozumne, jeżeli zasługujem y n a  n a 
zwę kobiet; a  w szystkie te zalety składam y u stóp waszych, ja k  
tylko kochamy, ja k  tylko spodziewam y się pozyskać miłość w zajem ną. 
Ach, jakżeż to j a  z w iedzą i wolą całe swe istnienie precz od
rzuciłam! Ale też teraz będę rozpaczać, rozpaczać naum yślnie. 
Nie pozostanie we mnie ani jednej kropli krw i, którejbym  nie  
skarciła , ani jednego w łókienka, któregobym nie pragnęła udręczyć. 
Uśmiechnij-że się pan, śmiej się z tego teatralnego wylewu n a 
miętności!

D alekim  był od przyjaciela naszego jak iko lw iek  napad  śm iechu. 
S traszny stan  jego przyjaciółki, napół natu ra lny , napół wym uszony, 
dręczył go aż zanadto. Odczuwał katusze nieszczęsnego napręże
nia; w mózgu mu się kotłowało, a  krew  jego  znajdow ała się w ru 
chu gorączkowym.

Pow stała i chodziła po pokoju w tę  i owę stronę.
—  W ypowiadam  sam a przed sobą wszystko, dlaczego nie po

winnam  go była kochać —  zawołała. —  Wiem także, że on na to nie 
zasługuje; odwracam  umysł to tu, to owdzie, staram  się zatrudnić, 
ja k  ty lko mogę. Obieram sobie nieraz rolę, chociaż naw et grać je j 
nie mam; ćwiczę się w dawnych, które znam na wylot, coraz to 
gorliwiej i usilniej, aż do drobiazgów, ćwiczę się i ćwiczę —  o drogi 
przyjacielu, o mój powierniku, co to za okropna p raca odw racać się 
gw ałtem  od siebie samej! Rozum mój cierpi, mózg mój naprężony; 
ażeby się od obłąkania obronić, oddaję się znowu uczuciu, że go 
kocham. T ak  jes t, kocham  go, kocham go! —  zaw ołała wśród po
toku łez —  kocham go i tak  chcę umrzeć...

U jął j ą  za rękę i prosił jaknajusiln iej, żeby się samowolnie nie 
dręczyła.

—  O — rzekł — jak że  to rzecz dziwna, że człowiekowi odma- 
wianem byw a nie tylko to, co je s t niemożliwe, ale naw et niejedno, 
co je s t możliwem. Nie przeznaczono pani, byś znalazła serce w ier
ne, k tóreby stało się całem jć j szczęściem. Mnie zaś przeznaczono,
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bym całą błogość życia swego przyw iązał do nieszczęśliwej, k tó rą  
ciężarem swej w ierności ja k  trzcinę do ziemi przygniotłem , a  może 
naw et zm iażdżyłem .

Opow iadał był Aurelii swoje dzieje z M aryanną i mógł się 
te raz  n a  nie powołać. Spojrzała mu nieruchom ie w oczy i zapy
tała:

—  Czy możesz pan  powiedzieć, żeś nigdy jeszcze nie zwiódł 
kob iety , żeś się nie starał u żadnej wyłudzić je j łask i lekkom yślnem  
nadskak iw aniem , przewrotnemi zapewnieniam i, przejm ującem i serce 
przysięgam i?

— Mogę — odrzekł W ilhelm — i to bez chełpliwości, życie moje 
bowiem było bardzo proste i rzadko w ystaw iany byłem na pokusę 
próby. A ja k ą ż  to przestrogą, piękna moja, szlachetna przyjaciółko, 
je s t  ten sm utny stan, w którym  cię widzę. Przyjm ij pani ode mnie 
ślub, który odpow iada w  zupełności sercu mojemu, który, w skutek 
w zruszenia przez ciebie we mnie wzbudzonego, przyoblekł się u mnie 
w mowę i formę a  przez tę chwilę został uświęcony; będę się 
opierał każdej przelotnej skłonności, a naw et najpow ażniejszą 
w piersi mój zachowam; nie usłyszy z w arg moich w yznania 
miłości żadna istota niew ieścia, którejbym  nie mógł poświęcić życia 
całego...

Spojrzała nań z dziką obojętnością i kiedy je j podaw ał rękę, od
d a liła  się o k ilka kroków.

—  Nic na tern nie zależy! —  zaw ołała — tyle a  ty le łez n ie 
wieścich więcej albo mniej; morze przez to nie wzrośnie. A j e 
dnak  —  m ówiła dalej —  wśród tysięcy jed n a  ocalona, i to coś 
znaczy, wśród tysięcy znaleźć jednego uczciwego, to nie do odrzu
cenia! Czy też wiesz pan, co przyrzekasz?

—  Wiem —  odparł W ilhelm z uśmiechem, zatrzym ując je j 
rękę.

— Przyjm uję —  odrzekła i uczyniła ruch praw ą ręk ą  tak , 
że on myślał, iż ujm ie jego  prawicę; ale ona szybko sięgnęła 
do kieszeni, w yrw ała szty let ja k  błyskaw ica i ostrzem i brzu- 
ścem przeciągnęła mu po ręce. Cofnął j ą  rączo, ale krew  ju ż  
ciekła.

— W as mężczyzn trzeba ostro nakarbow ać, żebyście coś zm iar
kow ali —  zawołała z dziką w esołością, k tóra  niebawem  przem ieniła 
się w  porywczą zabiegliwość.

W zięła swą chusteczkę i obw iązała mu rękę, ażeby w ytryskującą 
k rew  zatamować.

— Przebacz pan napółobłąkanej — zawołała —  i nie żałuj tych 
kropli krw i. Uspokoiłam się; znów jestem  sobą. N a kolanach 
będę przepraszała; zostaw mi pan pociechę, że cię uleczę.
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Pośpieszyła do swej szafy, w yjęła płótno i jak ie ś  narzędzia; za
tam ow ała krew  i opatrzy ła ranę  starannie. Cięcie przeszło przez 
pięść wprost pod wielkim palcem, przecięło linię życia i kończyło 
się u małego palca. P rzew iązyw ała je  w milczeniu i w sobie za to 
piona z ja k ą ś  pow ażną zadum ą.

On pytał kilkakrotnie:
— N ajdroższa, jak żeś  mogła zranić swego przyjaciela?
—  Cicho! —  odpowiedziała, k ładąc  palec na  ustach — cicho!
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K S I I S G r A .  V .

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

I tak  W ilhelm do dwu daw niejszych ran , ledwie zabliźnionych, 
dostał św ieżą trzecią, k tóra mu wielce by ła  niedogodną. A urelia nie 
chciała przystać, żeby zażądał pomocy chirurga; sam a mu przew ijała 
rękę w śród mnóstwa dziwacznych mów, ceremonij i zam aw iań i tym 
sposobem  w praw iła go w bardzo przykre położenie.

Ale nietylko on, w szystkie wogóle osoby, znajdujące się w je j 
otoczeniu, cierpiały na  je j niepokoju i dziwactwach; n ik t atoli więcej 
nad małego Felisia. Pod takim  uciskiem, żywe dziecko stało się 
nadzw yczaj niecierpliwem i okazyw ało się wciąż tym  niegrzeczniej- 
szem, im więcej go strofow ała i napom inała.

Chłopak m iał upodobanie w pewnych przyw yknieniach, które z a 
zwyczaj brzydkiem i nazyw ają  i którym  ustępować m atka  w cale nie 
m yślała. P ił naprzyklad  chętniej z bu telk i niż ze szklanki, potraw y 
sm akowały mu widocznie lepiej z półm iska niż z talerza. T akiej 
nieprzyzwoitości nie darow yw ano mu, a  kiedy drzwi zostaw ił otwo
rem  lub zatrzasnął, oraz kiedy na usłyszany rozkaz albo nie ustąpił 
natychm iast, albo tćż w ybiegał z hałasem ; m usiał wówczas w ysłu
chać długiej lekcyi, lubo potem najm niejszćj popraw y po sobie po
znać nie dawał. Co więcej, przyw iązanie jego  do A urelii zdaw ało 
się codzień bardzićj zanikać; w  głosie jego nie było wcale czułości, 
k iedy  j ą  m atką  nazywał; lgnął natom iast namiętnie do starej m am ki, 
k tó ra  mu też naturalnie na w szystko pozwalała.

Lecz i ta  od niejakiego czasu tak  się rozchorowała, że j ą  z domu 
m usiano przenieść do spokojniejszego m ieszkania, a Feliś ujrzałby
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się zupełnie osamotnionym, gdyby się Mignon nie była z jaw iła i d la 
niego ja k o  pełen miłości duch opiekuńczy. Ślicznie się baw ili w za
jem  oboje; ona go uczyła krótkich piosenek, a on m ając bardzo do
brą pamięć, pow tarzał je  często ku zdum ieniu słuchaczów. Chciała 
mu także objaśniać mapy, którem i wciąż jeszcze wielce się zajm o
w ała, ale nie najlepszej przytem  chwyciła się metody. Zdawało się 
bowiem, że co do krajów , nie m iała ona w gruncie rzeczy żadnej 
innej ciekawości, prócz tej, czy są ciepłe, czy zimne. O biegunach 
ziemi, o straszliw ym  przy nich lodzie i o wzm agającem  się cieple 
w m iarę oddalania się od nich, um iała ona zdać spraw ę doskonale. 
Jeśli ktoś w ybierał się w podróż, to py ta ła  o to jedynie , czy idzie 
na  północ, czy na  południe i usiłow ała odszukać drogi na swych 
m ałych m apkach. Zw łaszcza kiedy W ilhelm mówił o podróżach, 
słuchała nader uw ażnie i w ydaw ała się zawsze zasm uconą, ja k  ty l
ko rozm owa przechodziła na inny przedm iot. O ile nie daw ała  się 
namówić do przyjęcia jak ie j roli albo naw et do pójścia do teatru , 
kiedy w nim grano; o tyle chętnie i pilnie uczyła się na pam ięć ód 
i pieśni, a  kiedy wiersz taki, zazwyczaj w poważnym i uroczystym  
rodzaju, częstokroć niespodziewanie jak b y  bez przygotow ania odde- 
klam owała; budziła w każdym  zdumienie.

Serio, który przyw ykł był zw racać uw agę n a  każdy  ślad k ie łku 
jącego  talentu, s ta ra ł się ją  zachęcać; najbardziej jed n ak  zaleciła mu 
się ona nader wdzięcznym, urozmaiconym, a niekiedy naw et ocho
czym śpiewem; w ten sposób również zyskał sobie harfiarz jego  
łaski.

Serio, chociaż sam nie miał talentu  do m uzyki i nie gra ł na ża
dnym instrum encie, um iał jednakże  ocenić w ysoką je j w artość; s ta 
ra ł się ja k  mógł najczęściej spraw ić sobie tę rozkosz, z k tó rą  żadna 
inna w porównanie iść nie może. Raz na tydzień m iewał koncert, 
a  teraz przy pomocy Mignony, harfiarza i Laertesa, k tóry  na sk rzyp
cach dość był zręcznym, wytw orzyła się dziw na kapela domowa.

Zw ykł on był mawiać:
—  Człowiek tak  jest skłonnym do zadaw aln ian ia  się rzeczam i 

najpospolitszem i, duch i zmysły tak  łatw o tęp ie ją  na w rażenia 
piękna i doskonałości, że należałoby w szystkiem i sposobami pod
trzym yw ać w sobie zdolność ich odczuwania. Bez takiej bowiem 
rozkoszy n ik t całkowicie obejść się nie może, a  ty lko  nieprzyw yknie- 
nie do rozkoszow ania się czemś dobrem jes t przyczyną, że wielu 
ludzi znajduje przyjem ność nawet w rzeczy głupiej i niesm acznej, 
jeżeli tylko je s t nową. T rzebaby —  mówił —  codzień wysłuchać 
przynajm niej piosenki ja k ie j, odczytać ja k i w iersz dobry, zobaczyć 
jak i ładny  obraz, i, jeżeli to tylko je s t możliwem, parę  słów rozu
mnych powiedzieć.
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Wobec takiego sposobu myślenia, k tóry  u Seria w ypływ ał n ie ja 
ko z natury, nie mogło osobom go otaczającym  braknąć przyjem nej 
zabawy.

W śród takiego rozbawionego nastroju przyniesiono raz W ilhel
mowi list czarnym  zapieczętowany lakiem. P ieczątka W ernera zw ia
stow ała ja k ą ś  sm utną wiadomość; mocno się też przeraził, gdy zna
lazł w k ilku  zaledw ie słowach doniesienie o śmierci swego ojca. 
Po niespodziew anej a  krótkiej chorobie zeszedł on z tego świata,, 
pozostaw iw szy swoje spraw y domowe w jaknajw iększym  porządku.

T a  nieprzeczuw ana wiadomość dotknęła W ilhelma do głębi d u 
szy. Odczuł on głęboko, ja k  częstokroć nieopatrznie zaniedbujem y 
przyjaciół i krewnych, dopóki wraz z nami cieszą się pobytem na 
ziemi, i ja k  wówczas dopiero żałujem y tego zaniedbania, gdy miły 
stosunek przynajm niej na teraz  został zerwany. Jakoż boleść z po
wodu przedwczesnego zgonu poczciwego człowieka złagodzić mogło 
to jedyn ie  uczucie, że na  świecie mało on kochał, oraz to przekona
nie, że mało używ ał.

Myśli W ilhelm a zwróciły się niebawem ku w łasnym  jego stosun
kom; uczuł się on niemało zaniepokojonym . Człowiek nie może 
w niebezpieczniejszem znaleźć się położeniu, niż kiedy okoliczności 
zewnętrzne sprow adzają w ielką zm ianę jego  stanu, a sposób jego  
czucia i m yślenia nie je s t do niej przygotowany. N astępuje wówczas 
epoka bez epoki i tem w iększa powstaje stąd  sprzeczność, im mniej 
człowiek spostrzega, że się jeszcze do nowego stanu nie dokształcił.

W ilhelm u jrzał się wolnym w chwili, gdy nie mógł jeszcze być 
z samym sobą w  zgodzie. Nastrój jego był szlachetny, zam iary —  
czyste, a  przedsięw zięcia w ydaw ały się nie do pogardzenia. To 
wszystko mógł w yznać przed sobą z n ie jaką  otuchą; m iał on atoli 
dosyć sposobności, by zauw ażyć, że zbywało mu na doświadczeniu, 
w skutek  tego przyw iązyw ał on do doświadczenia innych i do w yni
ków, ja k ie  oni stąd  z przekonaniem  wyciągali, wagę nadm ierną, 
a tym sposobem popadał coraz bardziej w błędne koło. Czego jem u 
brakowało, sądził, że najłatw iej to zdobędzie, jeśli zatrzym a i spro
wadzi wszystko, co mu godnego pam ięci się nasunie w książkach 
i w rozmowie. Z apisyw ał tedy obce i w łasne mniemania i myśli, 
a  naw et całe rozmowy, które go zajm ow ały, i tym  sposobem utw ier
dzał niestety zarówno fałsz ja k  praw dę, zbyt długo bawił przy jednej 
m yśli, ba, możnaby powiedzieć, przy jednej sentencyi i porzucał 
przytem  swój naturalny tryb m yślenia i działania, idąc częstokroć za 
obcem św iatłem  jak  za gw iazdą przewodnią. Gorycz Aurelii i chło
dna pogarda  ludzi przyjaciela jego  L aertesa częściej, niż należało, 
mąciły jeg o  zdanie; n ik t wszakże nie był dla niego niebezpieczniej
szym od Ja rn a , człowieka, którego ja sn y  rozsądek w ydaw ał o rze
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czach obecnych sąd trafny i stanowczy, ale m iał przytem  tę w adę, że 
te  poszczególne sądy  w ypow iadał z pewnym rodzajem  uogólnienia, 
gdy przecież wyroki rozsądku m ają właściwie znaczenie na  raz ty lko  
i to w ściśle oznaczonym w ypadku i s ta ją  się niesłusznemi, gdy  się 
je  na  następny rozciąga.

Tak-to, s tara jąc  się dojść do zgody z sobą samym, coraz bardziej 
oddalał się W ilhelm od zbawiennej jedności, a wśród tego zamętu 
tern łatw iśj było namiętnościom jego w yzyskiw ać na sw ą korzyść 
w szystkie usiłow ania i jeszcze więcej mylić go względem tego, co 
m iał robić.

Serio użył tćj wiadomości o śmierci na sw oję korzyść, rzeczyw i
ście codzień więcej m iał przyczyn, by myśleć o innem urządzeniu 
swych przedstaw ień. Musiał on albo s tare  umowy odnowić, do cze
go nie miał wielkiej ochoty, zwłaszcza, że k ilku aktorów, poczytują
cych siebie za niezbędnych, codzień staw ali się nieznośniejszemi; 
albo też nadać tow arzystw u całkiem  nową postać, czego też istotnie 
pragnął.

Nie naciskając tedy sa n fn a  W ilhelma, podbudzał Aurelię i Fili- 
nę; a inni tow arzysze, tęskniący do zaangażow ania, nie dali tak że  
pokoju przyjacielowi naszem u, tak , że on sta ł n a  rozsta jnych  dro
gach w niemałym kłopocie. K tóżby pom yślał, że list W ernera, na 
pisany w całkiem  przeciwnój myśli, m iał go w końcu popchnąć do 
kroku stanowczego. Odrzucamy ty lko w stęp a  zresztą podajem y 
list ten z małemi zm ianam i.

RO ZD ZIA Ł DRUGI.

„ — T ak  było i tak  też zapewne musi być dobrze, że każdy  przy 
każdej sposobności ulega swemu zajęciu i okazuje sw ą działalność. 
Zaledw ie poczciwy starzec zam knął powieki, a  już  w  ciągu nastę 
pnego kw adransa  nic się nie działo w domu w jego  duchu. P rzy ja 
ciele, znajomi i krew ni cisnęli się jedni za drugiem i, szczególniej zaś 
te w szystkie rodzaje ludzi, co przy takich okazyach m ają coś do zy
skania. Przynoszono, wynoszono, płacono, pisano i rachowano; 
jed n i znosili wino i ciasta, drudzy pili i jed li; nikogo atoli nie w idzia
łem poważniej zajętego nad kobiety, gdy w yszukiw ały  strojów żało 
bnych.

»Przebaczysz mi tedy, mój drogi, że przy tćj sposobności i j a  
myślałem o s w o j e j  korzyści, okazując się siostrze twojej pomocnym
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i czynnym, ja k  tylko zdołałem, gdy to w pewnej mierze stosownem 
było, i dałem  je j do zrozum ienia, że teraz naszą je s t rzeczą przyśpie
szyć zw iązek, k tóry  ojcowie nasi z powodu zbyt wielkich ceregieli 
zwlekli aż do tego czasu.

„Ależ nie m yśl przecie, iżby nam przyszło na  myśl obejmować 
w posiadanie "duży pusty dom. Jesteśm y skromniejsi i rozsądniejsi; 
posłuchaj naszego planu. Siostra tw oja po wyjściu za mąż przenosi 
się zaraz do naszego domu, a  także i m atka tw oja

„ Ja k  to się stać może? —  zapytasz; toż wy sami zaledw ie się  
w gnieździe mieścicie. W  tern sztuka, mój kochany! Zręczne urzą
dzenie umożliwia wszystko, i nie uwierzysz, ile się to znajduje prze
strzeni, kiedy się zabiera mało miejsca. Duży dom sprzedajem y, do 
czego się właśnie nastręcza dobra sposobność; osiągnięte stąd  pie
niądze setne procenta przynosić będą.

„Mam nadzieję, że się na to zgodzisz, i życzę, żebyś nie odziedzi
czył żadnego z bezpłodnych upodobań swojego ojca i dziadka. T en  
zasadzał najw yższe swe szczęście na  mnóstwie niepozornych dzieł 
sztuki, którem i nikt, tak  je s t mogę powiedzieć, n ik t nie mógł się 
z nim razem  rozkoszować; tam ten żył wśród kosztownego urządzenia, 
którem  nikomu z sobą rozkoszować się nie dał. My chcemy inaczej 
zrobić i spodziewam się twej zgcdy.

„P raw da, j a  sam w całym naszym domu zajm uję miejsce jed y n ie  
p rzy  swojem  biurku i nie wiem jeszcze, gdzie postaw ią kiedyś koły
skę; ale za to przestrzeń po za domem je s t tem w iększa. K aw iarnia 
i k luby  d la  męża, przechadzki i przejażdżki dla żony, a  piękne w y
cieczki na wieś dla obojga. Przytem  największym je s t zyskiem, iż 
nasz stół okrągły zupełnie zostaje zajęty  i będzie dla ojca rzeczą 
niem ożliwą w idyw ać przyjaciół, k tórzy  tym  lekkomyślniej z nim so
bie poczynają, im więcej on zadaw ał sobie trudu, by ich ugościć.

„Byle tylko nic zbytecznego w domu! byle nie zawiele mebli, 
sprzętów, byle nie powóz i konie! N ic prócz pieniędzy oraz w spo
sób rozum ny codzień robić, co ci się podoba. I  garderoba nie potrze
bna, co największego i najlepszego, zawsze na  sobie; mąż niech ze
drze swoje ubranie, a  żona swoje niech przehandluje, ja k  tylko 
trochę z mody wyjdzie. Nic dla mnie niem a nieznośniejszego ja k  
taki s ta ry  kram  majętności. Gdyby mi chciano podarować choćby 
najdroższy kam ień z w arunkiem , żebym go codzień na  palcu nosił, 
nie przyjąłbym  go, bo jak że  m ożna pomyśleć sobie o jak ie jś  przyje
mności wobec martwego kapitału? T ak ie  oto moje wesołe w yznanie 
w iary: odrabiać swoje interesa, grom adzić pieniądze, wesoło się za
bawiać ze swojemi a  o resztę św iata  o tyle się tylko troszczyć, o ile 
zużytkow ać go można.

„Powiesz teraz zapewne: jak żeż  w tym trzeźwym planie waszym
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pomyślano o mnie? Gdzież ja  się podzieję, jeżeli mi dom ojcowski 
sprzedacie, a w swoim nie macie wolnego ani jednego miejsca?

„To niew ątpliw ie rzecz główna, braciszku, i zaraz się do niej 
zwrócę, ja k  tylko wypowiem zasłużoną pochwałę za doskonałe zu ży t
kow anie czasu przez ciebie.

„Powiedz-no, ja k  się do tego wziąłeś, by w ciągu kilku tygodni 
stać  się znaw cą wszystkich rzeczy pożytecznych i zajmujących? Ile 
znam tw oje zdolności, nie byłbym przecie przypuszczał w tobie takiej 
uw agi i takiego w ytrw ania. Twój dziennik przekonał nas, z ja k  
wielkim  pożytkiem  odbyłeś sw ą podróż; opis fabryk żelaza i miedzi 
je s t w yborny i św iadczy o znacznem wgłębieniu się w spraw ę. I  ja  
także  zwiedzałem  je  niegdyś, ale moje spraw ozdanie, gdy je  z two- 
jem  porównywam , w ygląda strasznie po partacku. Cały list o w yro
bie płótna je s t  nauczający, a uw aga o spółzawodnictw ie bardzo trafna. 
W  niektórych miejscach porobiłeś błędy w dodaw aniu, ale wybaczyć 
je  nader łatwo.

„Co je d n a k  mnie i ojca mojego najwięcej i najgoręcej cieszy, to 
twoje gruntowne poglądy na zagospodarowanie a zwłaszcza na  pod
niesienie m ajątków  ziemskich. Mamy nadzieję kupić w ielkie dobra, 
będące w sekwestrze, w bardzo urodzajnej okolicy. Obrócimy n a  to 
pieniądze, jak ie  weźmiemy za  dom ojcowski; część się dopożyczy, 
a  część pozostanie na dobrach; otóż rachujem y na ciebie, że się tam 
udasz, dojrzysz ulepszeń, a tak  dobra mogą, żeby nie mówić za 
wiele, w ciągu la t k ilku podnieść się o trzecią część wartości, odprze
da  się je  w tedy, poszuka się lepszych, popraw i się i przehandluje 
znowuż,— a do tego tyś chwat. N asze pióra tym czasem  nie pozosta
ną  w domu bezczynne i niebawem  dobijemy się stanu godnego za
zdrości.

„T eraz bądź zdrów! Używaj życia w podróży i udaw aj się tam, 
gdzie znajdziesz przyjemność i pożytek. Przed upływem pół roku 
nie potrzebujem y cię; możesz więc dowoli rozglądać się po świecie, 
gdyż w podróżach osiąga doświadczony człowiek w ykształcenie n a j
lepsze. Bądź zdrów, cieszę się, żem tak  z tobą ściśle się złączył, 
a  teraz naw et w duchu działalności zjednoczył“ .

Jakkolw iek list ten dobrze był napisany i jakko lw iek  zaw ierał 
ty le  praw d ekonomicznych, nie podobał się przecież Wilhelmowi i to 
nie w jednem . Pochw ała, ja k ą  otrzym ał za swoje zmyślone wiado
mości statystyczne, technologiczne i agronomiczne, była d la  niego 
cichym wyrzutem, a ideał szczęścia w życiu m ieszczańskićm , ja k i  mu 
szw agier jego nakreślił, wcale go nie pociągał; owszem tajem nym  
jak im ś duchem sprzeczności, gwałtownie się w idział popchniętym ku  
stlbnie wprost przeciwnej. N abrał przekonania, że w teatrze je d y 
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nie  może dopełnić w ykształcenia, jakiego nabyć zamierzał, i tym sil
niej zdaw ał się umocnionym w postanowieniu swojem, im żywszym 
W erner, bez swej w iedzy, stał się jego przeciwnikiem. Zebrał po
tem w szystk ie  sw oje argum enty i utw ierdził w sobie to mniemanie 
tym bardziej, im  więcej sądził mieć przyczyn, żeby je  roztropnem u 
W ernerow i w powabnćm  wystawić świetle i tym  sposobem pow stała 
odpow iedź, k tó rą  tu  również zamieszczamy.

KSIĘGA PIĄTA. 2 2 3

R O ZD ZIA Ł TRZECI.

„L ist twój je s t tak  dobrze nap isany  i tak  zręcznie a roztropnie 
pom yślany, iż nic nie można dodać do niego. D arujesz mi wszelako, 
gdy  powiem, że m ożna mniemać, utrzym yw ać i czynić coś wprost 
mu przeciwnego, a  jed n ak  mieć słuszność. Twój tryb  istnienia i my
ślenia zasadza się na nieograniczonem  posiadaniu i na łatw ym , we
sołym sposobie używ ania, a  j a  zaledwie mówić ci potrzebuję, że nie 
mogę w tern znaleźć nic, coby mię pociągało.

„Przedew szystkiem , muszę ci, niestety, wyznać, że dziennik mój 
sp isany  został z kilku książek przy pomocy przyjaciela, z konieczno
ści zadość uczynienia woli ojca, i że w prawdzie znam zaw arte w nim 
rzeczy i w iele jeszcze innych tego rodzaju, ale wcale ich nie rozu
miem, anibym  potrafił z niemi się obchodzić. Cóż mi po w yrabianiu 
dobrego żelaza, jeśli w łasne moje w nętrze pełne je s t żużli? albo cóż 
mi po doprow adzeniu do ładu  jak iegoś m ajątku, jeśli sam z sobą je 
stem  w rozterce?

„Powiem  ci jednem  słowem: w ykształcić się w całości osoby swo
je j było od la t m łodocianych niejasno pojmowanem życzeniem i za
miarem moim. I  teraz jeszcze żywię te sam e dążenia, tylko, że środ 
ki, które mię do tego doprow adzą, s ta ły  mi się cokolwiek w yraźniej- 
szemi. W idziałem więcej św iata, niż ci się zdaje, i lepiej go użyłem, 
niż mniemasz. To też zwróć na to, co ci mówię, n ie jaką uwagę, 
chociażby to niezupełnie było w twoim guście.

„Gdybym  był szlachcicem, to spór nasz dałby się prędko za ła
twić; a le  ponieważ jestem  m ieszczaninem tylko, muszę w ięc obrać 
sobie drogę w łasną, i chciałbym, żebyś mię zrozumiał. Nie wiem, 
ja k  jest w obcych krajach, ale w Niemczech dla szlachcica tylko do- 
stępnem  je s t  pewne ogólne, że tak  powiem, osobiste w ykształcenie. 
M ieszczanin, choć położy zasługi i w ykształci swój um ysł do najw yż
szego stopnia, osobistość jego  przecie ginie, jak iekolw iek  zajm ie s ta 
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nowisko. K iedy d la  szlachcica, przestającego z najw ykw intniejsze- 
mi sferami, sta je  się obowiązkiem nadanie sobie wytwornej ukła- 
dności; k iedy  układność ta, przed k tórą  nie zam ykają się an i d rzw i, 
ani bram y, sta je  się układnością swobodną; kiedy swoją postacią, 
sw oją osobą, czy to przy  dworze, czy w arm ii, płacić musi: to ma on 
przyczynę na  n ią  liczyć cokolwiek i okazyw ać, że na n ią  liczy. P e
wien uroczysty w dzięk wobec rzeczy zw yczajnych, pewien lekko
m yślny powab wobec poważnych i doniosłych je s t mu zupełnie do 
tw arzy, bo dowodzi, że on wszędzie zachowuje równowagę. Je s t on 
osobą publiczną, a  im udatniejsze są jego ruchy, im dźwięczniejszym  
głos, im układniejszą i w ym ierniejszą cała jego istota, tym  je s t  on d o 
skonalszy. Jeżeli względem wysoko i nizko postawionych, wzglę
dem przyjaciół i krew nych zawsze pozostaje takim  samym; to nic 
w nim w ytknąć nie można, niepodobna go sobie życzyć innym . Niech 
sobie będzie chłodny, ale rozumny; zam askow any, ale zręczny. J e 
żeli zew nętrznie w każdej chwili życia swego umie panow ać nad 
sobą, to n ik t nie może więcej od niego w ym agać, a  w szystkie inne 
przym ioty, jak ie  w sobie lub przy sobie posiada, zdolność, ta len t, 
bogactwo, w szystkie w ydają się tylko dodatkam i.

„A teraz wyobraź sobie jakiego m ieszczanina, k tó ryby  chciał ro
ścić sobie ja k ą ś  pretensyę do owych przyw ilejów ; spotka go całko
wite niepowodzenie i tym  nieszczęśliwszym  uczuć-by się musiał, im 
więcej przyrodzenie dało mu zdolności i popędu do takiego zachow y
w ania się.

„Jeżeli szlachcic w życiu pospolitem nie zna żadnych granic; 
jeżeli z niego można utw orzyć króla lub postaci do królów podobne: 
to może on wszędzie ze spokojnem przeświadczeniem staw ać przed 
równym sobie; może wszędzie pchać się naprzód; gdy przeciwnie 
mieszczaninowi przystoi najlepiej, jeśli ma ja sn e  ciche poczucie linii 
granicznej, ja k ą  przed nim przeciągnięto. Oa nie może pytać: c z e m  
j e s t e ś ?  ale tylko: co  m a s z ?  ja k i rozum, ja k ą  wiedzę, ja k ą  zdol
ność, ja k i m ajątek? Kiedy szlachcic p rzedstaw iając osobistość, 
wszystko daje, to mieszczanin przez swoję osobistość nie daje nic 
i dać nic nie zdoła. T am ten może i powinien w ydaw ać się; ten po
winien tylko być, a  to, czem chce się w ydaw ać, je s t  śmiesznem i nie- 
smacznem. T am ten powinien czynić i działać, ten pow inien dostar
czać i gromadzić; powinien kształcić poszczególne zdolności, aby się 
stać na coś zdatnym ; i zgóry już  się przypuszcza, że w istocie jego  
niem a i nie może być harm onii, albowiem, aby stać  się zdatnym  na  
coś w jed en  sposób, musi zaniedbać wszystkie inne.

„Różnicy tej nie je s t  w iną ja k a ś  przemoc szlachty i uległość 
mieszczan, ale sam układ  społeczeństwa; czy się w tem zmieni coś 
kiedy i co się zmieni, mało mię obchodzi; dość, że wśród obecnego
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stanu rzeczy muszę myśleć o sobie sam ym  i ja k  mam siebie sa 
mego oraz to, co je s t  d la  mnie nieodbitą potrzebą, ocalić i o sią
gnąć.

„Otóż ja  w łaśnie mam  nieodpartą skłonność do owego harm o
nijnego w ykształcen ia  natu ry  mojej, jak iego  mi odm aw ia moje 
urodzenie. O dkąd cię odjechałem , wielem zyskał przez ćwiczenie 
ciała, w ielem  się pozbył z mojej zwykłej nieśm iałości i umiem się 
nieźle pokazać. W ykształciłem  również mowę swoje i głos, i mo
gę powiedzieć bez próżności, że w tow arzystw ach nie doznaję nie
powodzenia. Nie zapieram  się tedy przed tobą, że z dniem  każ
dym  staje się bardziej nieprzezwyciężonym we mnie popęd do zo
stania osobą publiczną, oraz podobania się i działania w szerszym 
zakresie. P rzy łącza się do tego moja skłonność do poezyi i do 
wszystkiego, co z nią w zw iązku zostaje, oraz potrzeba w ykształ
cenia swego ducha i sm aku, ażebym powoli i w tej rozkoszy, bez 
której obejść się nie mogę, tylko dobre rzeczywiście uw ażał za  do
bre i piękne za piękne.

„Z tego widzisz, że to w szystko znaleźć mogę tylko w teatrze, 
i że tylko w tym jedynym  żywiole mogę się poruszać i kształcić 
w edług życzenia. N a deskach ukazuje się ukształcony człowiek 
ta k  samo osobiście w  blasku swoim, jak  w klasach wyższych, 
duch i ciało muszą przy każdym  w ysiłku iść równym krokiem , 
i tam  będę mógł być i w ydaw ać się tak  dobrze ja k  nigdzie indziej. 
A jeżeli obok tego zechcę jeszcze szukać zatrudnień, to je s t tam  
dosyć u trap ień  mechanicznych, tak , że codziennie mogę ćwiczeń 
dostarczać cierpliwości swojej.

„Nie rozpoczynaj o to sporu ze mną; bo zanim mi odpiszesz, 
krok ten już zrobię. Ze względu na panujące przesądy przem ie
nię swoje nazwisko, bo i tak  w stydzę się występować jako  M eister 
(mistrz). Bądź zdrów. M ajątek nasz je s t w tak  dobrych rękach, 
że się oń w cale nie troszczę; czego będę potrzebował, zażądam  
przy sposobności od ciebie; nie będzie tego wiele, gdyż mam na
dzieję, że mię sztuka m oja wyżyw ić pow inna“ .

Zaledw ie list w ysław szy, W ilhelm natychm iast dotrzym ał słowa 
i ku wielkiemu zdziwieniu Seria i innych ośw iadczył w yraźnie, 
że się n a  ak tora  poświęca i pragnie zaw rzeć umowę na dogodnych 
w arunkach. Szybko pod tym względem  doszło do zgody, gdyż 
Serio ju ż  poprzednio podał takie, iż W ilhelm i inni mogli być 
z nich zupełnie zadowoleni.

Całe poszkodowane towarzystwo, z którem tak  długośm y się 
baw ili, zostało odrazu przyjęte, ale, z w yjątkiem  chyba Laertesa, 
nie okazyw ało wdzięczności Wilhelmowi. Ja k  bez ufności staw iali

J .  W . Goethe, W ilhelm Meieter. 1 5
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żądania, tak  przyjęli ich spełnienie bez dzięków. W iększa część 
w olała przypisać swoje ustalenie wpływowi F iliny i dziękczynie
n ia  ku niej zw racała.

Tym czasem  wygotowane umowy zostały podpisane, a  przez nie- 
wytłómaczone skojarzenie w yobrażeń zjawił się przed im aginacyą 
W ilhelma, w chwili gdy podpisyw ał swoje zmyślone nazwisko, 
obraz owego m iejsca w lesie, gdzie-to ranny leżał na łonie Filiny. 
N a dereszu w yjechała uprzejm a am azonka z zarośli, zbliżyła się 
ku niemu i zsiadła. Jej filantropijne usiłowanie zmuszało j ą  do 
chodzenia i w racania; nakoniec stanęła  przed nim. Ubranie opa
dło z jej ram ion; tw arz je j i postać zaczęły błyszczeć—i zniknęła. 
T o też podpisyw ał on nazwisko swoje całkiem  mechanicznie, nie 
w iedząc, co robi, i dopiero po podpisaniu uczuł, że Mignon sta ła  
u jego boku, trzym ała go za ram ię i próbow ała mu zlekka rękę 
odciągnąć.

RO ZD ZIA Ł CZW ARTY.

Na jeden  z warunków, pod którem i Wilhelm w stąpił do teatru , 
Serio zgodził się nie bez zastrzeżeń. T am ten żądał, ażeby H am leta 
przedstawiono w całości, bez żadnych okaleczeń, ten zaś o ty le 
tylko przyjm ow ał to dziwne żądanie, o ile ono się okaże m o ż l i 
w e  m do spełnienia. Otóż wiedli oni z tego powodu spór n ieje
dnokrotnie, gdyż jeden  i drugi mieli bardzo odmienne przekonania, 
co je s t  możliwem a  co niemożliwem, oraz co da  się ze sztuki od
rzucić, nie kalecząc je j.

Wilhelm znajdow ał się jeszcze w tej szczęśliwej dobie, kiedy 
nie możemy zrozumieć, iżby w ukochanej dziewczynie, w uw iel
bianym  pisarzu mogło być cośkolwiek wadliwego. W rażenie, j a 
kiego od nich doznajem y, je s t tak  całkowite, ta k  zgodne z sobą, 
że i w nich dom yślać się musimy takiejże zupełnej harm onii. Serio 
natom iast chętnie i może zawiele brakow ał; bystry  jego  rozum 
chciał zazwyczaj w dziele sztuki uznaw ać tylko mniej lub więcej 
niedoskonałą całość. Sądził on, że w ten  sposób oceniając sztuki, 
niewiele ma się powodów do postępow ania z niemi ze zbyt wiel- 
kićm  uszanowaniem; to też i Szekspir, a zwłaszcza H am let musiał 
wiele ucierpieć.

Wilhelm słuchać naw et nie chciał, kiedy Serio mówił o oddzie
laniu plew  od pszenicy.
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— To nie pom ieszane z pszenicą plewy — wołał on —  to 
pień, konary , gałęzie, liście, pączki, kw iaty  i owoce. Czyż jedno 
nie je s t tu z drugiem  i w skutek drugiego?

Serio utrzym yw ał, że nie potrzeba całego pnia na stół przyno
sić; a rty sta  m usi gościom swoim podaw ać złote jab łk a  w srebrnych 
łup inach .

W yścigali się w porównaniach, a  zdania ich oddalały się od 
siebie w idocznie coraz bardziej.

N iem al do rozpaczy przyprowadzony był nasz przyjaciel, gdy 
mu raz po długim sporze doradził Serio jako  środek najprostszy, 
pochwycić pióro i pow ykreślać w tragiedyi to, co się na  nic nie 
zdało i zdać nie mogło, złączyć k ilka osób w jednę; a jeżeli W il
helm w tej mierze nie ma jeszcze biegłości dostatecznej, albo też 
nie ma potemu odwagi należytej, to niech jem u zostawi tę pracę, 
a  on rychło z nią się załatw i.

— To się nie zgadza z umową naszą — odparł W ilhelm. —  
Jak  pan możesz być tak  lekkom yślnym , posiadając tyle smaku?

—  Mój przyjacielu —  zawołał Serio —  i pan  się takim  sta 
niesz. Aż nadto dobrze znam obrzydliwość takiego postępowania, 
ja k ie  może jeszcze na żadnym  w świecie teatrze nie było zastoso
wane. Ależ gdzie jest ja k i inny tak  sponiew ierany ja k  nasz? Do 
tego wstrętnego okaleczania zm uszają nas autorowie, a publiczność 
n a  nie pozwala. Ileż to mamy sztuk, któreby nie przekraczały 
m iary  personelu, dekoracyj i m echaniki teatralnej, czasu, wymowy 
i sił fizycznych aktora? a przecie musimy grać i grać ciągle i to 
grać ciągle nowe rzeczy. Czyż nie powinniśmy przytem  w yciągnąć 
naszych korzyści, k iedy okaleczonemi dziełami tyleż dokażem y ja k  
i całemi? Toż sam a publiczność nasuw a nam te korzyści! N ie
wielu Niemców a  może też niewielu ludzi u w szystkich nowszych 
narodów m a poczucie całości estetycznej; chwalą oni i ganią tylko 
kaw ałkam i, zachw ycają się tylko kaw ałkam i, a  d la  kogoż je s t  to 
większem szczęściem ja k  nie dla aktora, jeżeli te a tr  zawsze pozo
stanie tylko czemś ułamkowem i sztukowanem?

— J e s t  tem — odparł W ilhelm — ale czy p o w i n i e n  tern 
pozostać? czyż powinno pozostać wszystko, co jest? Nie przeko
nyw aj mię pan, że masz słuszność; gdyż żadna w świecie siła nie 
m ogłaby mię skłonić do dotrzym ania umowy, którąbym  zaw arł 
w śród najgrubszego omamienia.

Serio n ad a ł spraw ie zwrot żartobliwy i zachęcał W ilhelma, żeby 
częste ich rozmowy o Hamlecie raz  jeszcze rozważył i sam obm y
ślił środki do pomyślnego opracowauia.

Po kilku dniach, przepędzonych w samotności, zjaw ił się W il
helm z wesołem w ejrzeniem .

15*
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—  Albo się bardzo mylę —  zaw ołał —  [albo też trafiłem  na- 
sposób zaradzenia całości; ba, jestem  przekonany, że Szekspir sam 
by tak  był zrobił, gdyby gieniusz jego nie był tak  mocno sk ierow a
ny ku głównemu w ątkow i, a  może wprowadzony w błąd przez 
nowelle, którem i się posługiwał.

—  Mów pan — rzekł Serio, siadając  z pow agą na  kanapie — 
słuchać będę spokojnie, ale tem surowiej sądzić.

—  Nie boję się — odparł Wilhelm — niechno pan  tylko po
słucha! Po najdokładniejszem  zbadaniu, po najdojrzalszćm  zasta
nowieniu, odróżniam w układzie tej sztuki dwie rzeczy: pierw sza— 
to wielkie wew nętrzne stosunki osób i zdarzeń, potężne w yniki po
w stające z charakterów  i czynności figur głównych: te są po szcze
góle wyborne, a  kolej, w jak ie j zostały w ystaw ione, w niczem po
praw ić się nie da. Żaden rodzaj obrobienia nie może ich zbu
rzyć, ba, ledwie że nie skoszlawić. T e to każdy widzieć pragnie, 
tych n ik t tknąć się nie waży, te się głęboko w rażają  w duszę 
i te też, ja k  słyszę, praw ie w szystkie przeniesiono do teatru  nie
mieckiego. W  tem tylko, jak  sądzę, zbłądzono, że drugą rzecz, 
na  ja k ą  w tej sztuce zwrócić należy uwagę, t. j .  zew nętrzne sto
sunki osób, kiedy z jednego m iejsca na drugie się przenoszą, albo 
też w ten czy ów sposób w skutek pew nych przypadkow ych w y
darzeń wchodzą z sobą w związek, poczytyw ano za zbyt mało 
znaczące, mówiąc o nieb mimochodem tylko, lub naw et całkiem  je  
odrzucając. Nici te  są  w praw dzie cienkie i odosobnione, ale prze
n ika ją  one przecież całą  sztukę i trzym ają w  kupie to, coby się 
bez nich rozpadło, i rozpada się istotnie, jeś li się je odetnie, m nie
mając, że się zrobiło co potrzeba, kiedy się ich końce pozostawiło. 
Do tych stosunków zewnętrznych liczę: rozruchy w Norwegii, woj
nę z młodym Fortinbrasem , poselstwo do starego stry ja, załago
dzenie rozterki, w ypraw ę młodego Fortinbrasa do Polski i jego 
pow rót przy końcu;—podobnież powrót H oracya z W itenbergi, chęć 
H am leta udania się tamże, podróż L aertesa  do Francyi, jego  p rzy 
jazd , w ysłanie H am leta do Anglii, niewolę jego u  rozbójników  
m orskich, śmierć dwu dworzan w skutek listu Uryaszow ego: w szyst
ko to są  okoliczności, które wzdłuż i wszerz mogą rozciągnąć ro
mans, ale k tóre nadzw yczajnie szkodzą jedności tej sztuki, zw ła
szcza, że bohater nie zna planu, i w najw yższym  stopniu są w a
dliwe.

— T a k  mówiącego słucham chętnie! —  zaw ołał Serio.
—  Nie przeryw aj mi pan — odparł W ilhelm — nie mógłbyś 

mię pan chwalić ciągle. Błędy te  są ja k  czasowe podpory bu
dynku, których nie powinno się odejmować, nie podłożywszy wprzód 
tw ardego muru. Moim tedy zamiarem je s t nie tykać  zgoła owych
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pierwszych wielkich sytuacyj, lecz je , ile się tylko da, zachować 
zarówno w całości ja k  w szczegółach; te  zaś zewnętrzne, odoso
bnione, rozproszone i rozpraszające motywy w szystkie odrazu odrzu
cić i zam iast nich użyć jednego-jedynego.

— A. to jakiego? — zapytał Serio, podnosząc się ze swego 
spokojnego siedzenia.

—  On znajduje  się już  w samej sztuce — odrzekł W ilhelm — 
robię  z niego właściwy tylko użytek. Są to rozruchy w Norwegii.
Oto masz pan  mój plan do oceny. Po śmierci starego H am leta
Norwegowie, najpierw  zawojowani, burzą się. N am iestnik tam ecz
ny w ysyła syna swego, Horacya, dawnego kolegę H am leta, kolegę 
wyróżniającego się od innych dzielnością i roztropnością, do D anii, 
by nastaw ał na uzbrojenie floty, które za nowego króla, oddanego
rozpuście, postępuje bardzo opieszale. Horacyo zna starego króla;
gdyż uczestniczył w ostatnich jego  bitwach, a  naw et był u niego 
w łaskach; w skutek tego pierw sza scena z ducham i nic nie straci. 
Nowy król daje potem posłuchanie Horacyowi i posyła L aertesa  
do Norwegii z wiadomością, że flota niebawem  przypłynie; tym 
czasem  Horacyo otrzym uje rozkaz przyśpieszenia je j uzbrojenia; 
m atka  zaś nie chce zezwolić, by H am let udał się z Horacyem na 
morze, jak  sobie tego życzył.

—  Bogu dzięki! —  zawołał Serio —  to i pozbędziemy się Wi- 
tenbergi i uniw ersytetu, które mi zawsze były kam ieniem  obrazy. 
M yśl pańską  uważam  za bardzo dobrą; gdyż prócz dwu jedyn ie  
dalekich obrazów, Norwegii i floty, widz nie potrzebuje sobie nic 
więcej w ystaw iać; resztę widzi już, reszta przed nim się dzieje, 
gdy  w przeciwnym  razie w yobraźnia jego m usiałaby się błąkać po 
całym  świecie.

—  Ł atw o pan zgadniesz —  odrzekł W ilhelm —  ja k  teraz mo
gę utrzym ać w kupie i resztę. K iedy H am let odkryw a H oracyo
w i w ystępek swego ojczyma, radzi mu on pojechać w raz z nim 
do Norwegii, zapewnić sobie wojsko i ze zbrojną ręką  powrócić. 
A że H am let staje się zbyt niebezpiecznym  dla króla i królowej, nie 
m ają  oni łatwiejszego środka pozbycia się go, ja k  w ysłać go na 
flotę i dać mu za szpiegów R osenkranza i G ildensterna; a  pon ie
w aż tymczasem L aertes powrócił, ten zapalony aż do skrytobój
s tw a  młodzieniec będzie za nim w ysłany. F lo ta  z powodu niepo
m yślnego w iatru ruszyć nie może; H am let raz jeszcze wraca; jego  
w ędrów kę przez cmentarz może da się szczęśliwie umotywować; 
jego  spotkanie się z Laertesem  u grobu Ofelii je s t wielkim nie
zbędnym  momentem. Potem niech król rozważy, iż lepiej je s t 
pozbyć się H am leta natychm iast; uroczystość odjazdu, pozornego 
pogodzenia się z Laertesem , odpraw ia się w spaniale, przyczem od-
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byw ają się igrzyska rycerskie a  H am let i L aertes w alczą z sobą. 
Bez czterech trupów  nie mogę zakończyć sztuki; n ik t nie pow i
nien pozostać. Ponieważ przywróconem zostaje ludowi praw o w y
boru, H am let um ierając daje swój głos za Horacyem.

— Dalejże —  odrzekł Serio —  siadaj pan coprędzej i opracuj 
sztukę; pomysł pochwalam  w zupełności; żeby ty lko ochota nie 
w ystygła.

2 3 0  LATA NAUKI WILHELMA MEISTBA.

RO ZD ZIA Ł PIĄ TY .

Wilhelm oddawna już zajmował się tłómaczeniem Ham leta; po
sług iw ał się przytem  ładną p racą W ielanda, za pośrednictwem  
której najpierw  poznał on wogóle Szekspira. Co w  niej było opu- 
szczonem, to dodaw ał i tym sposobem przyszedł do posiadania 
egzem plarza całkowitego w chwili, k iedy co do obrobienia jako- 
tako  zgodził się z Serlem. Zaczął tedy  w edług swego planu wyj
mować i w trącać, dzielić i łączyć, zm ieniać a często znów przy
w racać, co zmienił; gdyż jakkolw iek  był zadowolony z pomysłu 
swojego, zawsze mu się przy w ykonaniu go w ydaw ało, że oryginał 
bądź-co-bądź ulega zepsuciu.

Ukończywszy robotę, odczytał j ą  Serlowi i reszcie tow arzystw a. 
O kazali się bardzo zadowoleni; zwłaszcza Serio zrobił niejednę 
przychylną uwagę.

—  Bardzo trafnie zauw ażyłeś pan — mówił on między inne- 
mi — że sztuce tej tow arzyszą zewnętrzne okoliczności, lecz mu
szą być prostszemi, niż je  nam  dal wielki poeta. Co się dzieje 
po-za teatrem , czego widz nie widzi, co musi sobie w yobrażać, to 
ja k b y  plan tylny, przed którym grające figury się poruszają. J e 
den wielki widok na flotę i Norwegię w yjdzie sztuce na dobre; 
gdyby się go zupełnie usunęło, tobyśm y mieli ty lko scenę rodzin
ną, i nie przedstaw iłby się w całej godności swojej rozległy po
mysł, że tu ginie cały dom królewski w skutek zbrodni i wszete- 
czeństw wew nętrznych. Ale gdyby znowu ów plan ty lny  pozostał 
różnorodnym, ruchomym, zmąconym; toby w yrządził k rzyw dę w ra
żeniu figur.

W ilhelm stanął znów po stronie Szekspira, w ykazując, że pisał 
on d la  w yspiarzy, dla Anglików, którzy w  planie tylnym  przyw y
kli widzieć tylko okręty i podróże morskie, brzegi F rancyi i kor-

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA PIĄTA. 2 3 1

sarzów, i że to, co d la  nich je s t czemś zupełnie zwykłem , nas już  
w praw ia w roztargnienie i zamieszanie.

Serio m usiał ustąp ić  i obaj na to się zgodzili, że ponieważ 
sztuka m a pójść przecie na teatr niemiecki, to ten pow ażniejszy, 
prostszy p lan  ty lny najlepiej będzie dostrojony do naszych w yo
brażeń .

Role już daw niej rozdano; Poloniusza objął Serio; Aurelia —  
Ofelię; L aertes był już  w skazany swoją nazwą; młody, przysadko- 
w aty , wesoły, nowo przybyły młodzieniec otrzymał rolę H oracya; 
ty lko co do kró la  i ducha znajdowano się w niejakim  kłopocie. 
D la  obu ról był tam  tylko stary  zrzęda. Serio proponował pe
dan ta  na króla, ale W ilhelm opierał się temu bardzo stanowczo. 
Nie można się było zdecydować.

Dalej Wilhelm pozostaw ił w swej sztuce obie role Rosenkranza 
i G ildensterna.

— Dlaczegoś pan nie złączył ich w jednę? —  zapytał Serio—  
toż skrócenia tego ta k  łatw o dokonać.

— Niech mię Bóg strzeże od takich skróceń, k tóre zarazem 
szkodzą sensowi i efektowi! — odparł W ilhelm. —  To, czem są 
ci dwaj ludzie i co robią, nie może być przedstaw ionem  przez je 
dnego. W  takich drobnostkach okazuje się wielkość Szekspira. 
T o  ciche pojaw ianie się, to uniżanie się i m ydłkowanie, to potaki
w anie, to schlebianie i głaskanie, ta  zwrotność, to w yślizgiw anie 
się, ta  ogólnikowość i czczość, to praw nicze szelmostwo, ta  nie
udolność; jak że  to w szystko może być wyrażone przez jednego 
człowieka? Powinnoby ich być przynajm niej tuzin, gdyby się ich 
mieć mogło; gdyż są  oni czemś tylko w tow arzystw ie, są oni to 
w arzystw em , a  Szekspir był bardzo skromnym i roztropnym , kiedy 
dwom tylko tak im  przedstaw icielom  występować kazał. Prócz tego 
potrzebuję ich w opracowaniu swojem ja k o  pary, k tóra kontra
stuje z jednym  dobrym , doskonałym  Horacyem.

—  Rozumiem pana —  rzekł Serio — dam y sobie jakoś rady. 
Jednego dam y Elm irze (tak  nazyw ano starszą  córkę zrzędy); to nie 
zaszkodzi, że dobrze w yglądają , a  j a  tak  te lalki w ystroję i w y
tresu ję , że będzie aż miło.

F ilina  cieszyła się niezm iernie, że m iała grać księżnę w małej 
kom edyjce.

—  T ak  zrobię to naturalnem  —  zaw ołała —  że się coprędzej 
za drugiego wychodzi, kiedy się pierwszego nadzwyczajnie kochało!... 
Spodziew am  się, że pozyskam  ogromne oklaski, a  każdy m ężczy
zna zapragnie stać się trzecim.

Aurelia, słuchając takich słów, tw arzą w yrażała  niezadow ole
nie; je j  niechęć do F iliny w zm agała się z dniem  każdym .
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—  W ielka-to szkoda — rzekł Serio —  że nie m am y baletu; 
bobyś mi pani m usiała ze swoim pierwszym i drugim  mężem z a 
tańczyć p a s  d e s  d e u x ,  a  stary  zasypiałby według tak tu , a  nóż
k i i łydeczki pani nadzw yczaj-by się mile zachowywały tam  w ty le 
na  teatrze  dziecinnym .

—  O moich łydeczkach wiesz pan niewiele —  odparła drw ią
co —  a co do moich nóżek —  zaw ołała, sięgając rączo pod stół, 
w ydobyw ając swoje pantofelki i k ładąc je  obok siebie przed Ser- 
lem —  oto są  kopytka i proszę pana wynaleźć zgrabniejsze...

—■ Pani w zięła na seryo! — odrzekł, patrząc na  ładne półbu- 
ciki. — Z pewnością, nie łatw o możnaby zobaczyć coś wdzięcz
niejszego.

B yła to robota paryska; F ilina  otrzym ała je  w  podarunku od 
hrabiny, dam y sław nej ze swej pięknej nogi.

—  Pow abna rzecz! —  zaw ołał Serio —  serce mi skacze, gdy 
na nie patrzę.

—  Co za konwulsye! —  rzekła  F ilina.
— Nic nie przewyższy pary  pantofelków tak  delikatnej pięknej 

roboty —  mówił Serio —  lecz ich dźw ięk je s t  jeszcze pow abniej
szy od ich widoku.

Podniósł je  i opuszczał je  kolejno, jeden  po drugim  na  stół 
k ilka  razy.

—  Co to ma znaczyć? Połóż je  pan! —  zaw ołała Filina.
—  Mamże powiedzieć? —  odparł z udaną skrom nością i chytrą 

pow agą — my starzy kaw alerow ie, którzy  w nocy po większej 
części byw am y sam i, a  przecie ja k  inni ludzie boimy się i w cie
mności tęsknim y za tow arzystw em , zwłaszcza w karczm ach i obcyeh 
m iejscach, gdzie niezupełnie jak o ś swojo, uw ażam y za rzecz po
cieszającą, k iedy jak ieś poczciwe dziecko chce nam dotrzym yw ać 
tow arzystw a i obecności. Noc; leży się w łóżku, słychać szmer, 
drży  się; drzwi się otw ierają, poznaje się m iły piskliw y głosik, coś 
się w krada, ko tary  szeleszczą, klip! klap! pantofle sp ad a ją  i huź! 
ju ż  się nie je s t  samym. Ach, przyjem ny, jed y n y  dźw ięk, kiedy 
obcaski o podłogę uderzają! Im  są zgrabniejsze, tern dźw ięk ich 
delikatniejszy. Niech sobie mówią o Filom eli, o szem rzących s tru 
m ykach, o szumie w iatrów  i o w szystkićm , co kiedykolw iek grało 
i świszczało, j a  pozostanę przy klip! klap! T ak , klip! klap! to 
najpiękniejszy tem at do ronda, którego się ciągle od początku s łu 
chać pragnie,

F ilina  wzięła mu z rąk  pantofle i rzekła:
—  Jakżem  je  wykoszlawiła! Są dla m nie zbyt szerokie.
Potem baw iła się niemi i ta r ła  je  podeszwam i.
—  Jakże  się to rozgrzewa! —  zaw ołała, p rzykładając jednę

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA PIĄTA. 2 3 3

podeszew do policzka; następnie  po tarła  j ą  mocno i zwróciła j ą  
w stronę Seria.

Ten dobrodusznie chciał się przekonać o cieple, a  ona: klip! 
klap! zaw ołała, w ym ierzając mu obcasem tęgie uderzenie, tak , że 
on z krzykiem  cofnął rękę.

—  Nauczę w as myśleć przy moich pantoflach o czemś innem — 
rzekła F ilina  śm iejąc się.

— A ja  cię nauczę zwodzić starych ludzi ja k  dzieci!— odkrzy
k n ą ł  Serio; poczem poskoczył, objął j ą  gwałtownie i ukrad ł je j 
niejednego całusa, a  ona każdy z nich daw ała  z poważnym  opo
rem kunsztow nie wymódz na  sobie.

W skutek szam otania się opadły długie je j włosy i obwinęły się 
wokoło grupy; krzesło przewróciło się na podłogę, a  Aurelia, obra
żona do żywego tą  pustotą, w sta ła  z obrzydzeniem.

RO ZD ZIA Ł SZÓSTY.

Lubo przy nowem opracowaniu H am leta k ilka  osób odpadło, 
liczba ich w szakże w ciąż jeszcze pozostała bardzo znaczną, a  tow a
rzystw o nie w ystarczało niemal.

—  Jeżeli tak  pójdzie dalej —  rzeki Serio — to i nasz sufler 
będzie m usiał w yjść ze swej dziury, z nami się złączyć i zostać 
osobą.

—  N ieraz ju ż  podziwiałem  go na  jego  stanow isku — odparł 
W ilhelm.

—  Nie sądzę, żeby m ożna było mieć doskonalszego podpowiada- 
cza —rzekł Serio. — Ż aden widz nigdy go nie posłyszy; my na scenie 
chw ytam y każdą zgłoskę. On jak b y  wytworzył sobie ku temu głos w ła
ściwy i je s t niby duchem, k tóry  nam  w potrzebie zrozumiale podszep
tuje. Czuje on, ja k ą  część swej roli zna doskonale aktor, i zdaleka ju ż  
przew iduje, kiedy go zawiedzie pamięć. W niektórych w ypadkach, 
k iedym  zaledwie mógł odczytać rolę, podpowiadał mi słowo po 
słowie, i grałem  z powodzeniem; m a on przecie swoje dziw actw a, 
któreby każdego innego uczyniły nieużytecznym: bierze ta k  ser
deczny udział w sztukach, że ustępy patetyczne, nie deklam uje 
w praw dzie, ale w ygłasza z głębokiem  uczuciem. Tym  narowem  
niejednokrotnie w błąd  mię wprowadził.
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—  A mnie znowu —  rzekła Aurelia —  innem dziw actw em  swo- 
jem  zmusił raz zatrzym ać się w miejscu bardzo niebezpiecznem.

— Jakże  się to stać mogło wobec jego baczności? —  zap y ta ł 
W ilhelm.

—  W niektórych miejscach —  odparła Aurelia —  bywa ta k  
wzruszonym, że płacze rzewnem i łzami i na  czas ja k iś  traci zupeł
nie przytomność; a  nie są  to w łaściwie tak  zwane wzruszające 
miejsca, co go w ten stan  w praw iają; są to, jeśli tylko ja sn o  w y
razić nie potrafię, p i ę k n e  miejsca, z których czysty duch poety 
przegląda jakby  z jasnych  otw artych oczu, m iejsca, wobec k tó 
rych my artyści doznajem y conajwyżej radości, a  na k tóre tysiące 
ludzi zgoła nie zważa.

—  I  dlaczegóż z tak  w rażliw ą duszą nie ukazuje się na scenie?
—  Głos ochrypły i sztyw na postaw a w ykluczają go z widowni, 

a  jego  hipochondryczna n a tu ra— z tow arzystw a —  odparł Serio. — 
Ileż to j a  trudu zadałem sobie, by go do siebie przyzwyczaić! a  j e 
dnak napróżno. Czyta wybornie, ja k  n ik t inny, o ile dośw iadczy
łem; n ik t nie zachowuje tak  ja k  on delikatnej linii granicznej między 
deklam acyą a  uczuciowem recytowaniem .

—  Znalazłem! — zawołał Wilhelm —  znalazłem! co za szczęśli
we odkrycie! Mamy tedy aktora, który nam  w ypowie ustęp o s r o 
g i m  P i r r u s i e !

— Trzeba mieć tyle nam iętności co pan —  odparł Serio —  aby 
wszystko zużytkow ać d la  swego zam iaru.

—  Oczywiście, byłem niezm iernie stro skany— zaw ołał W ilhelm—  
żeby tego m iejsca nie w ypadło opuścić; przez coby cała sztuka chro
m ała.

— Nie mogę tego zrozumieć — rzekła Aurelia.
—  Mam nadzieję, że niebawem podzielisz pani moje zdanie —  

odparł W ilhelm. —  Szekspir wprow adza przybyłych aktorów  z pod
wójnym zam iarem . N ajpierw  człowiek, który  deklam uje z ta k  wiel- 
kiem  wzruszeniem o śmierci P ryam a, w yw iera głębokie w rażenie na  
sam ym  królewiczu, czulszem robi sumienie w ahającego się m ło
dzieńca; tym  sposobem scena ta  staje się przygryw ką do tej, w k tó 
rej m aleńkie widowisko tak  silnie oddziaływ a n a  k r ó l a .  H am let 
czuje się zawstydzonym  przez aktora, który  bierze tak  wielki udział 
w cudzem, ba, w  zmyślonem cierpieniu; a  w skutek tego powstaje 
w nim natychm iast myśl uczynienia w tenże sam sposób próby na 
sumieniu swego ojczym a. Co to za w spaniały  monolog, którym  się 
kończy ak t drugi! Jak że  się cieszę na myśl, że go będę w ygłaszał: 
„O jak iż  ze mnie nikczem nik, ja k i podły niewolnik! Czyż to nie 
je s t zgrozą, że ten-tu ak to r jedyn ie  w skutek zmyślenia, w skutek  snu 
namiętności tak  umie nagiąć sw ą duszę wedle swej woli, że jej dzia
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łanie bladością pokryw a jego oblicze: łzy w oku! zamęt w ruchach! 
głos złam any! cała jego istota przeniknięta jednem  uczuciem; i to 
w szystko o nic — o Hekubę! Czemże je s t H ekuba dla niego albo 
on d la H ekuby, żeby aż p łak a ł z je j powodu?“

—  Żebyśm y ty lko  potrafili tego człowieka wprowadzić na sce
nę! — rzek ła  Aurelia.

— Musimy go —  odparł Serio — wprowadzać powoli. N a pró
bach niech czyta to miejsce, a my powiemy, że oczekujemy na ak to 
ra , co m a je  grać, a  tak  zobaczymy, jak b y  się do niego zabrać.

G dy się pod tym względem zgodzili, przeszła rozmowa na  d u- 
c h a .  Wilhelm nie chciał przystać na danie pedantow i roli żyjącego 
króla, żeby zrzęda mógł grać ducha; sądził natom iast, że trzeba b ę 
dzie poczekać jeszcze czas jak iś , zanim się nie zgłosi trochę więcej 
aktorów, a  pomiędzy niemi może się znajdzie stosowna osobistość.

Można tedy sobie wyobrazić, ja k  się zdziwił W ilhelm, kiedy wie
czorem pod adresem  swego nazw iska teatralnego, znalazł na  swym 
stole zapieczętow any następny bilecik, kreślony dziwnym chara
kterem :

„Jesteś, o rzadki młodzieńcze, w wielkim, jak  wiemy, kłopocie. 
Ledw ie ludzi znajdujesz do swego H am leta, a cóż dopiero duchów! 
Gorliwość tw oja zasługuje na  cud; cudu dokonać w praw dzie nie mo
żemy, ale stanie się coś cudownego. Jeżeli m asz zaufanie, to w ozna
czonej godzinie duch się zjawi! Bądź odw ażny i pozostań pewnym 
siebie. Nie potrzeba odpowiedzi; o postanowieniu twojem dowie
my się“ .

Z tym  dziwnym listem pośpieszył do Seria, k tóry  raz i drugi go 
odczytał a  w końcu z zafrasow aną miną pow iedział, że to rzecz 
w ażna, że trzeba się dobrze nam yśleć, czy można i czy należy się na 
to odważyć.

Rozmawiali długo za i przeciw; A urelia m ilczała i od czasu do 
czasu uśm iechała się, a  kiedy po kilku dniach znów o tern była mo
wa, dala dość w yraźnie do zrozumienia, że uw aża to za żart ze stro
ny  Seria. Prosiła W ilhelma, żeby się przestał niepokoić i oczekiwał 
ducha cierpliwie.

W ogóle był Serio w najlepszym  humorze; odchodzący bowiem 
aktorow ie stara li się grać jak n a jlep ie j, żeby ich było za co żałować; 
a  z ciekaw ego oczekiwania na nowe towarzystwo mógł się spodzie
w ać tak że  jaknajlepszego przyjęcia.

A i przestaw anie z Wilhelmem wywarło nań wpływ pewien. Z a
czął mówić więcej o sztuce, boć ostatecznie był on przecie Niemcem, 
a  naród ten chętnie zdaje sobie spraw ę z tego, co robi. W ilhelm
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zapisał sobie niejednę z takich rozmów; a  że opowiadanie nie może 
tu  być ta k  często przeryw anem , podam y tak ie  dram aturgiczne roz
praw ki przy innej sposobności d la  tych z czytelników naszych, co 
się tern interesują.

Szczególniej wesołym był Serio pewnego wieezord, mówiąc, ja k  
on zam ierza przedstaw ić rolę Poloniusza.

—  Obiecuję tą  razą  — rzekł on — bardzo godnego człowieka 
w ystrychnąć n a  dudka; należyty spokój i pewność, czczość i nadę- 
tość, uprzejmość i niesmaczność, swobodę i uległość, dobroduszną 
chytrość i k łam aną praw dę, wszystko w swojem miejscu oddam b a r
dzo powabnie. Takiego siwego, uczciwego, w ytrw ałego, czasowi 
służącego pół-łotra jaknajdw orniej postaram  się przedstaw ić i w y
głosić, a  w tern niezłą mi w yśw iadczą przysługę trochę ostre i grube 
rysy  pędzla au tora  naszego. Będę mówił j a k  książka, je ś li się 
przygotuję, a ja k  głupiec, kiedy będę w dobrem usposobieniu. Będę 
płaskim , ażeby każdem u bakę świecić, a  zawsze tak  zręcznym, żeby 
nie spostrzegać, iż mię ludzie na fundusz biorą. R zadko k tórą  rolę 
wziąłem z tak ą  ochotą i frantostwem.

— Żebym-to ja  po mojej ty le spodziewać się mogła! —  rzekła  
Aurelia. —  Nie mam ani dosyć młodości, ani dość m iękkości, by się 
w tym charakterze utrzym ać. Jedno wiem tylko, niestety : uczucie, 
które Ofelię przytomności pozbaw ia, nie opuści mię.

—  Nie myślimy brać tego dosłownie — odparł W ilhelm —  bo 
właściwie pragnienie moje grać H am leta przy każdem  studyow aniu 
sztuki najgorzej mię w błąd wprowadzało. Im  bardziej się w patruję 
w swą rolę, tym  mocniej się przekonywam , że w całej postaci mojej 
niem a ani jednego rysu fizyognomii, ja k ą  Szekspir daje swemu 
Ham letowi. K iedy sobie dobrze rozważę, ja k  ściśle się w szystko 
w iąże w roli, to ledwie dowierzam, bym mógł choć znośne wywołać 
wrażenie.

— W stępujesz pan w zawód aktorski z w ielką sum iennością — 
odrzekł Serio. —  A ktor zastosowuje się do roli, ja k  może, a  rola 
przylega do niego, ja k  musi. Ale jakżeż-to Szekspir narysow ał swego 
H am leta? Czyż on do pana tak  bardzo niepodobny?

—  Przedew szystkiem  H am let jest blondynem  —  odpowiedział 
Wilhelm.

— To mi się w ydaje wyszukanem  —  rzek ła  A urelia. Skąd pan 
to wyprowadza.

— Jako  Duńczyk, ja k o  m ieszkaniec północy je s t on blondynem 
od urodzenia i m a niebieskie oczy.

—  Czyżby Szekspir wspom inał o tern?
—  W yraźnie wypow iedzianem  nie znajduję tego, ale w zw iązku 

z  innemi miejscami w ydaje mi się to rzeczą niezaprzeczoną. Fechtu-

2 3 6  LATA NAUKI WILHELMA MEISTKA.

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA PIĄTA. 2 3 7

nek cięży mu, pot spływ a mu z tw arzy, a królowa powiada: on je s t 
tłusty, niechże odetchnie. Czyż można go sobie w ystaw ić tu inaczej 
ja k  blondynem  i o dobrej tuszy? boć bruneci rzadko za młodu są 
w tym  w ypadku. A czyż jego bujająca melancholia, jego m iękka 
żałoba, jego  b rak  stanowczości w czynie nie lepiej zgadza się z taką 
postacią, niż gdy sobie wyobrazicie smukłego m łodzieńca o ciemnych 
puklach, od którego oczekuje się więcej stanowczości i zwinności?

— P su jesz  mi pan wyobraźnię — zaw ołała Aurelia — precz mi 
z pańskim  tłustym  Hamletem! nie przedstaw iaj nam pan swego opa
słego królewiczal Daj nam pan raczej jak ieś  q u i p r o q u o ,  któreby 
nas zajęło, któreby nas wzruszyło. Intencya autora nie tyle nas 
obchodzi, co nasze zadowolenie, a  my pożądam y powabu, k tóry  nam 
je s t  spółrodnym.

RO ZD ZIA Ł SIÓDMY.

Pewnego wieczoru spierało się tow arzystw o, co zasługuje na pier
wszeństwo: romans czy dram at? Serio upew niał, że to spór darem ny, 
nie prow adzący do niczego; i ten i tam ten mogą być w swoim ro
dzaju  wybornemi, byleby tylko trzym ały się w granicach swego ga
tunku.

—  J a  sam nie mam jeszcze o tern dostatecznie jasnego  pojęcia — 
pow iedział Wilhelm.

—  A któż je  ma? — odparł Serio —  a przecież w arto byłoby 
cokolwiek dokładniej ze sp raw ą tą  się zapoznać.

Rozm awiali dużo tak  i ow ak, a  w końcu takim  był mniej więcej 
w ynik ich rozpraw y:

Zarów no w rom ansie ja k  w dram acie widzimy ludzką naturę 
i działanie. R óżnica pom iędzy tem i dwoma rodzajam i poezyi polega 
nietylko na formie zew nętrznej, nietylko na tern, że w jednym  osoby 
mówią same, a  w drugim  zazw yczaj o nich się opowiada. N iestety, 
wiele dram atów  są tylko dyalogowanem i romansami, a  nie byłoby 
rzeczą niem ożliwą napisać d ram at w listach.

W  rom ansie powinny być przew ażnie przedstaw iane n a s t r o j e  
i z d a r z e n i a ,  w dram acie —  c h a r a k t e r y  i c z y n y .  Romans 
musi postępować powoli, a  nastroje figury głównćj m uszą w jakikol- 
w iekbądź sposób w strzym yw ać popęd całości ku rozwojowi. D ram at 
powinien pośpieszać, a  charak ter figury głównej musi zdążać ku roz
w iązaniu i jedyn ie  być wstrzym yw anym . Bohater rom ansu musi być
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biernym , a  przynajm niej nie w wysokim stopniu czynnym ; od d ra 
m atycznego w ym aga się działania i czynu. Grandison, K laryssa, 
Pam ela, W ikary  W ekfildzki, Tom Jones są przecie jeżeli nie bierne- 
mi, to opóźniającem i rozwój osobami, a  wszystkie zdarzenia byw ają  
modelowane w pewnej mierze w edług ich nastrojów. W dram acie 
bohater nic nie modeluje w edług siebie; w szystko mu stawia opór, 
a  on uprząta  i usuw a przeszkody ze swej drogi, albo też im ulega.

Zgodzono się także na to, że w rom ansie można zezwolić na grę 
przypadku, ale że tenże musi być kierowanym  i prowadzonym  przez 
nastroje osób; że natom iast los, który ludzi, bez ich przyczynienia się, 
w skutek  niezależnych zew nętrznych okoliczności pcha ku nieprzew i
dzianej katastrofie, może mieć miejsce tylko w dram acie; że p rzypa
dek  może wyw oływ ać sytuacye patetyczne, lecz nigdy tragicznych; 
że przeciw nie los musi być zawsze strasznym  a  sta je  się tragicznym  
w znaczeniu najwyższem , kiedy w inne i niew inne, a  od siebie w za
jem  niezależne czyny w prow adza w nieszczęsne zagm atw anie.

R oztrząsania te  naprow adziły znowuż na  cudnego Ham leta i na 
właściwości tej sztuki.

—  B ohater — mówiono — posiada właściwie także ty lko n a 
stroje; zdarzenia-to jedyn ie  ku niemu się zw racają, a  z tego w zględu 
ma ta  sztuka eoś z rozciągłości romansu: ale poniew aż los nakreślił 
plan, ponieważ sztuka rozpoczyna się od straszliw ego czynu, a  boha
ter wciąż naprzód je s t popychany ku straszliw em u czynowi: więc 
je s t ona tragiczną w najw yższem  znaczeniu i nie znosi żadnego in 
nego zakończenia prócz tragicznego.

M iała się tedy odbyć próba czytana, k tórą  W ilhelm uw ażał w ła
ściwie za uroczystość. Zgóry skolacyonowal on role, tak , że z tej 
strony nie mogło być żadnego uchybienia. W szyscy aktorow ie byli 
obeznani ze sztuką, to też starał się tylko przed rozpoczęciem prze
konać ich o ważności próby czytanej.

—  Ja k  się w ym aga od każdego m uzyka — mówił on —  ażeby 
do pewnego przynajm niej stopnia mógł grać z nut; tak  też powinien 
każdy  aktor, ba, każdy  dobrze wychowany człowiek ćwiczyć się 
w czytaniu bez przygotow ania, by natychm iast zdołał pochwycić 
charak ter danego dram atu, poematu, opowieści i wygłosić je  biegle. 
Uczenie się na  pam ięć nic nie pomoże, jeże li ak to r nie w niknął 
wpierw  w ducha i m yśl dobrego pisarza; lite ra  nic nie zdziała.

Serio zapew niał, że będzie względnym na każdej innej próbie, 
naw et na próbie jeneralnej, jeśli próba czy tana odbędzie się z nale- 
żytem  zrozumieniem; bo zazwyczaj — pow iadał —  niem a nic zaba
wniejszego, ja k  k iedy ak torzy  mówią o studyow aniu; to mi tak  w y
gląda, ja k  kiedy wolni m ularze mówią o robotach.

P róba odbyła się w edług życzenia i m ożna powiedzieć, że sław a
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i dobre przyjęcie tow arzystw a ugruntow ały się na tych kilku dobrze 
zużytych godzinach.

—  Dobrześ pan  zrobił, mój przyjacielu —  rzekł Serio, gdy znów 
zostali sam i —  przem aw iając tak  poważnie do naszych spółpraco- 
wników; chociaż się lękam , że chyba nie spełnią oni życzeń p ań 
skich.

— Dlaczego? —  zapytał Wilhelm.
—  Z auw ażyłem  — odparł Serio — że lubo łatw o je s t w praw ić 

w ruch w yobraźnię ludzi, lubo chętnie słuchają baśni, to przecież 
rzadko się zdarza znaleźć wśród nich pewien rodzaj w yobraźni p ro 
dukcyjnej. W śród aktorów  rzuca się to w oczy. K ażdy je s t wielce 
zadowolony, gdy bierze piękną, godną pochwały, błyskotliw ą rolę; 
lecz rzadko kto czyni coś więcej nad  postawienie się z zadowole
niem własnem na miejscu bohatera, przyczem wcale się o to nie 
troszczy, czy też go ktokolw iek za niego weźmie. Pojmować atoli 
żywo, co sobie au to r w sztuce zamierzył, co trzeba odjąć ze swej 
indyw idualności, aby roli uczynić zadość; jak im  sposobem za pośre
dnictwem w łasnego przeświadczenia, że się je s t całkiem  innym czło
w iekiem , można pozyskać także w idza dla takiego prześw iadczenia; 
jakim  sposobem w ew nętrzną praw dą potęgi przedstaw ienia przem ie
nić te deski w św iątynie a  te  tektury  w lasy: to niewielu je s t  da- 
nem . O tej wewnętrznej sile ducha, przez k tó rą  jedynie widz om a
mionym bywa, o tej kłam anej praw dzie, k tóra sam a tylko wywołuje 
efekt, przez k tó rą  wyłącznie osiąga się złuda, o tern wszystkiem  któż 
m a pojęcie?

— Ależ nie nastaw aj pan zbytecznie na w nikanie w ducha i w ra
żenie! N ajbezpieczniejszym  środkiem jest, jeśli przyjaciołom n a 
szym w yjaśnim y z początku spokojnie znaczenie litery i otworzymy 
im rozum. K to m a zdolności, podąży potem sam ku pomysłowemu 
i pełnem u uczucia wyrażeniu; a  kto ich nie ma, nigdy przynajmniej 
nie zagra i nie zadeklam uje całkiem  fałszywie. Co do mnie, zaró
wno u aktorów , ja k  i wogóle, nie znam szkodliwszej zarozumiałości 
nad  tę, kiedy ktoś rości sobie pretensye do ducha, zanim mu litera  
sta ła  się zupełnie w yraźną i zrozumiałą.

RO ZD ZIA Ł ÓSMY.

Wilhelm przyszedł na pierw szą próbę tea tra lną  bardzo wcześnie 
i znalazł się na deskach sam. Miejsce to zadziwiło go i przywołało 
najcudniejsze wspomnienia. D ekoracya leśna i w iejska sta ła  tu  zu
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pełnie tak , ja k  na scenie jego  m iasta rodzinnego i to w łaśnie również 
n a  próbie, kiedy mu w ów dzień M aryanna w yznała gorącą sw ą m i
łość i przyrzekła mu pierw szą noc szczęśliwą. Chaty w ieśniaków  
podobne były do siebie w teatrze ta k  samo ja k  na wsi; p raw dziw e 
słońce poranne oświetlało, poprzez napół o tw artą okiennicę w p ad a
jąc , część ław ki, k tó ra  przy drzw iach źle była przymocowana; ty lko 
niestety, nie świeciło tak , ja k  wówczas, na  łonie i piersiach Maryan- 
ny. Usiadł, zam yślił się nad tą  dziw ną zgodnością i ja k b y  miał 
przeczucie, że może na  tern miejscu ujrzy j ą  niebawem znowu. Ach, 
a  to było ty lko poprostu sztuczką końcową, do której dekoracye te 
należały, daw aną wówczas bardzo często w teatrze niemieckim...

P rzerw ali mu te  rozm yślania inni nadchodzący aktorzy, z które- 
mi zjawili się tćż razem dwaj przyjaciele tea tru  i garderoby i powi
tali W ilhelm a z zapałem . Jeden  z nich był n iejako przybocznym 
pani Melina; drugi zaś —  zupełnie szczerym miłośnikiem sztuki ak to r
skiej, a  obaj w  tym  rodzaju, jak ich  sobie każde dobre tow arzy 
stwo życzyć może przyjaciół. Trudno było powiedzieć, czy tea tr  
więcej znali, czy lubili. Lubili go zanadto, ażeby go znać dobrze; 
znali go dosyć, aby dobre cenić a  złe potępiać. Atoli wobec ich 
zam iłow ania mierność nie była dla nich rzeczą nieznośną, a  w span ia ła  
rozkosz, z ja k ą  się dobrem nasycali przed w ystaw ieniem  i po niem , 
nie da się wyrazić słowami. S trona m echaniczna sp raw iała  im r a 
dość, duchowa zachw ycała ich, a  ich zam iłow anie tak  było wielkiem, 
że naw et pokaw ałkow ana próba w praw iała ich w pewien rodzaj złu
dzenia. Braki, zdaw ało się, um ykały  wciąż w dal przed niemi, 
a  dobre rzeczy dotykały  ich ja k  przedm iot rzeczyw isty. Jednem  
słowem byli m iłośnikami, jak ich  w zawodzie swoim życzy sobie a r ty 
sta. N ajm ilsza ich w ędrów ka prow adziła z kulis na parter, z p a r
teru do kulis; najprzyjem niejszem  miejscem pobytu — garderoba, naj- 
pilniejszem  zajęciem  poprawiać cośkolwiek w postawie, ubraniu, w y
głaszaniu i deklam acyi aktorów, najżyw szą ich rozmową— o spraw io
nym  efekcie, a  najustawiczniejszem  usiłowaniem — żeby ak to r w ciąż 
był uw ażnym , czynnym  i skrupulatnym , żeby mu zrobić coś dobrego 
lub miłego i spraw ić tow arzystw u tę i owę przyjem nostkę bez m arno
traw stw a. Oni dwaj wyjednali dla siebie wyłączne praw o ukazy
w ania się na  scenie na próbach i p rzedstaw ieniach. Co do w y sta 
w ienia H am leta, nie we wszystkich punktach zgadzali się z W ilhel
mem; tu  i owdzie ustępow ał im, po większej je d n a k  części utrzym yw ał 
się przy swem zdaniu; a wogólności rozmowy te wielce się przyczy
niły do w ykształcenia jego  smaku. D ał on poznać obudwu p rzy ja 
ciołom, ja k  wielce ich ceni; oni natom iast przepow iadali z tych połą
czonych usiłowań ni mniej, ni więcej, ja k  nową epokę dla teatru  n ie 
mieckiego.
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Obecność tych obu mężów na próbach była bardzo użyteczna. 
Mianowicie przekonali oni naszych aktorów , że na  próbie potrzeba 
ustawicznie łączyć postawę i akcyę z mową i w szystko przez przy
zw yczajenie jednoczyć m echanicznie tak , ja k  się to zam ierza poka
zać na przedstaw ieniu . Zwłaszcza rękam i nie należy na próbie tra- 
giedyi robić byle jak iego  poruszenia; ak to r tragiczny, k tóry  na pró
bie zażyw a tab ak ę , zawsze przejm uje niepokojem; gdyż najpraw do
podobniej na  przedstaw ieniu w odpowiedniem miejscu brak  mu 
będzie tego niucha. Ba, utrzym yw ali oni, że nigdy nie należy robić 
próby w butach, jeżeli rolę trzeba grać w trzewikach. Nic atoli, w e
dle ich zapewnienia, bardziej ich nie bolało, ja k  to, kiedy kobiety na 
próbach chowały ręce w fałdy swych sukien.

Prócz tego w skutek zachęty tych mężów stało się jeszcze coś b ar
dzo dobrego, mianowicie, że w szyscy mężczyźni nauczyli się obrotów 
wojskowych.

—  Ponieważ znajduje się tak  dużo ról w ojskow ych— powiadali—  
niem a widoku sm utniejszego nad  ludzi, nie okazujących najm niej
szej w praw y, gdy im się potrzeba snuć po scenie w mundurze pułko
w nika lub m ajora.

Wilhelm i L aertes pierwsi poddali się pedagogice podoficera 
a  przytem w dalszym ciągu z wielkiem natężeniem  prowadzili swe 
ćw iczenia szerm ierskie.

Tyle-to trudu zadaw ali sobie dw aj mężowie w w ykształceniu 
tow arzystw a, które się tak  szczęśliwie dobrało. Troszczyli się 
o przyszłe zadowolenie publiczności, gdy ta  od czasu do czasu pod- 
kp iw ała  z ich tak  w yraźnego am atorstw a. Nie wiedziano, ja k  dalece 
należała  się im wdzięczność, zwłaszcza że nie zaniedbyw ali w drażać 
często aktorom  tej głównej zasady, iż przedewszystkiem  je s t  ich 
obowiązkiem mówić głośno i zrozumiale. Znaleźli co do tego w ię
cej oporu i niechęci, niż zrazu myśleli. Po większej części akto- 
rowie chcieli być słucbanem i tak , ja k  mówili, a  niewielu tylko 
usiłowało mówić tak , żeby ich słyszeć m ożna było. N iektórzy sk ła 
dali winę na  budynek, inni mówili, że przecież nie m ożna k rzy 
czeć, kiedy się mówi naturaln ie, tajem nie lub czule.

Nasi przyjaciele teatru, m ając cierpliwość niewysłowioną, s ta 
rali się wszelkiemi sposobami rozplątać to zamieszanie i zapobiedz 
temu uporowi. N ie szczędzili ani racy j, ani pochlebstw i osiągnęli 
w końcu swój zam iar, przyczem wielce im się przydał dobry przy
k ład  W ilhelm a. W yprosił sobie, żeby na próbach siadali po n a j
odleglejszych kątach , a  skoro ty lko  niezupełnie dokładnie rozumieć 
go będą, żeby stukali kluczem o ław kę. W ygłaszał dobrze, w y
m aw iał tonem um iarkow anym , podnosił go stopniowo, ale nie po
p adał w  krzyk  naw et w m iejscach najgw ałtow niejszych. Stuka-
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jące  klucze przy każdej następnej próbie słychać było coraz mniej; 
powoli i inni zezwolili na tak ą  sarnę operacyę, i m ożna było mieć 
nadzieję, że w końcu sztuka we wszystkich zakątach tea tru  bę
dzie mogła być rozum iana przez każdego.

W idać z tego przykładu, ja k  chętnie p ragną ludzie osiągnąć 
cel tylko w sposób w łasny, ile to potrzeba zabiegów, by im otw o
rzyć pojęcie na  to, co się w łaściw ie sam o przez się rozumie, i ja k  
to trudno tem u, kto pragnie czegoś dokonać, w yjaśnić należycie 
pierwsze w arunki, pod którem i przedsięw zięcie jed y n ie  możliwem 
stać  się może.

2 4 2  LATA NAUKI WILHELMA MEISTKA.

RO ZD ZIA Ł D ZIEW IĄ TY .

Prowadzono tedy  dalćj konieczne przygotow ania do dekoracyj, 
stroju i innych niezbędnych rzeczy. Co do niektórych scen i ustę
pów miał W ilhelm szczególne przyw idzenia, którym  Serio ustępo
wał, częścią ze względu na  umowę, częścią z przekonania; przy- 
tem m iał nadzieję pozyskania sobie W ilhelm a tą  uprzejm ością 
a  następnie tym łatw iejszego k ierow ania nim w edług swoich za
miarów.

I  tak  naprzykład: król i królowa mieli przy pierwszem posłu
chaniu ukazać się na tronie, dw orzanie stać po bokach, a  H am let 
w sposób nieznaczący pomiędzy niemi.

— H am let — mówił W ilhelm —  powinien zachowywać się spo
kojnie; czarny jego ubiór dostatecznie go ju ż  wyróżnia. Powinien 
raczej ukryw ać się niż się w ybijać naprzód. Dopiero wówczas, 
gdy posłuchanie się skończy, gdy król rozm awia z nim ja k  z sy 
nem, w tedy niechaj w ystąpi i scena potoczy się swoją koleją.

Jednę jeszcze w ielką trudność stanow iły dw a obrazy, n a  k tó re  
H am let w scenie z m atką  tak  gwałtownie się powołuje.

—  Pow inny one — rzekł W ilhelm —  być oba w idzialne dla 
mnie w całej wielkości naturalnej w głębi pokoju obok drzw i głó
wnych, a mianowicie stary  król powinien być w calem  uzbrojeniu, 
ta k  ja k  duch, i wisieć po tej samej stronie, gdzie się tenże u k a 
zuje. Pragnąłbym , ażeby figura praw ą ręk ą  przybrała postaw ę 
nakazującą, żeby trochę była zwróconą i patrzyła ja k b y  przez 
ram ię, iżby zupełnie upodobniła się do ducha w chwili, gdy ten 
drzwiam i wychodzi. W ywrze to wielki efekt, kiedy w owej chwili 
H am let spoglądać będzie ku duchowi a królow a na obraz. Ojczym niech
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będzie przedstaw iony w płaszczu królewskim , lecz mniej św ietnym  
niż tam ten.

Było też k ilk a  innych jeszcze punktów, o których pomówić 
może się nam  zdarzy  sposobność.

—  O bstajesz pan  nieodwołalnie przy tern, żeby H am let w koń
c u  um arł? — spy ta ł Serio.

—  Jak żeż  j a  go mogę utrzym ać przy życiu — odrzekł W il
helm  — k iedy  go cała  sztuka pędzi ku śmierci? Mówiliśmy już  
p rzecie o tern bardzo obszernie.

—  Ale publiczność pragnie mieć go żywym.
—  Chętnie je j dogodzę w czćmkolwiek innem, ale tym  razem  

je s t  to rzecz niemożliwa. I  my pragniemy, żeby pożył dłużej 
dzielny użyteczny mąż, um ierający na chorobę chroniczną. R o
dzina  płacze i zak lina lekarza, k tóry  go ocalić nie może; a  ja k  
on nie zdoła oprzeć się konieczności przyrody; ta k  i my nie 
możemy rozrządzać uznaną koniecznością sztuki. Je st to niedo
rzeczną powolnością d la  tłum u, kiedy się w niej budzi uczucia, 

ja k ic h  ona doznaw ać p r a g n i e ,  a  nie te, jak ich  doznaw ać p o 
w i n n a .

—  Kto przynosi pieniądze, może żądać tow aru w edług swego 
gustu .

— Do pewnego stopnia: atoli w ielka publiczność zasługuje, 
żeby j ą  szanowano, żeby je j nie traktow ano ja k  dzieci, którym  się 
chce odebrać pieniądze. Niech w nich budzą zwolna, przez rzeczy 
dobre, poczucie i sm ak dla rzeczy dobrych, a będzie w ydaw ała 
sw e pieniądze z podwójnem zadowoleniem, gdyż przy takim  w y
d a tk u  nic je j zarzucić nie może rozsądek, ani sam rozum. Mo
ż n a  je j  pochlebiać ja k  ukochanem u dziecku, pochlebiać, by je  
poprawić, by je  kiedyś do rozumu doprowadzić, a nie ja k  oso
bom wpływowym  i bogatym, by uwiecznić błąd, który się w yzy
sku je .

Obrabiali tak  k ilka  innych jeszcze spraw , odnoszących się 
zwłaszcza do pytania, coby trzeba było jeszcze w sztuce zmienić, 
a  co ma pozostać nienaruszonem ? Nie zapuszczamy się tu dalej 
w  te kwestye, ale może kiedyś przedstaw im y samo to nowe opra
cowanie H am leta tej części czytelników  naszych, k tóraby się tern 
zainteresow ać mogła.
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RO ZD ZIA Ł D ZIESIĄ TY .

M inęła próba jenera lna , trw ała  ona nadm iernie długo. Serio
i W ilhelm znaleźli jeszcze to i owo do zrobienia; gdyż pomimo
znacznego czasu, obróconego na  przygotowanie, odłożono nader 
konieczne urządzenia na ostatn ią  chwilę.

I  tak  naprzyk lad  obrazy dwu królów nie były jeszcze gotowe,
a  scena między Ham letem  a jego  m atką, scena, po której spodzie
w ano się tak  wielkiego efektu, w yglądała  jeszcze bardzo blado, 
ponieważ nie byli na niej obecni ani duch, ani jego  m alow any 
w izerunek. Serio żartow ał przy tej sposobności i mówił:

—  Sliczniebyśm y się dopraw dy urządzili, gdyby duch się nie 
zjawił, gdyby straż w alczyła rzeczywiście z powietrzem , a nasz 
sufler m usiał z za kulisy  mowę ducha wypowiedzieć.

—  Nie odstraszajm y naszego cudownego przyjaciela naszą nie
w iarą —  odparł W ilhelm —  przyjdzie on z pewnością w czasie 
w łaściwym, zdum iew ając zarówno nas ja k  i widzów.

—  D opraw dy — zawołał —  cieszyć się będę, jeś li ju tro  ode
g ra  się sztukę; w iększy ona spraw ia nam  kłopot, niż sądziłem .

—  Ale n ik t w świecie nie będzie się cieszył więcej ode mnie, 
jeśli ju tro  sztukę odegram y — zauw ażyła F ilina  —  chociaż rola 
moja tak  mało mi dolega. Bo wciąż i zawsze słyszeć rozmowę 
o jednej tylko rzeczy, z czego się przecież nic w ażniejszego nie 
w ywiąże, jeno  przedstaw ienie, które, ja k  ty le setek innych, zosta
nie zapom nianem ; na to cierpliwość moja nie starczy. Nie róbcież, 
na miłość Boga, tyle zachodów! Goście, w stając od stołu, m ają  
potem coś do zarzucenia każdej potraw ie; ba, kiedy się ich słyszy 
rozm aw iających w domu, to ledwie pojm ują, jak im  sposobem mo
gli tak ą  mizeryę wytrzymać.

—  Pozwól mi w yzyskać porównanie swoje na moję korzyść, 
piękne dziecko! — odparł Wilhelm. — Pomyśl-no pani, czego n a 
tu ra  i sztuka, handel, rzemiosła i przem ysł dokonać m uszą razem , 
żeby mogła być w ydaną uczta. Ile-to la t musi przepędzić jeleń 
w lesie, ryba  w rzece lub morzu, aż się godną stan ie  do ukazania 
się na naszym  stole, a  ileż-to m ają do czynienia gospodyni, i k u 
charka w kuchni! Z ja k ą  niedbałą sw obodą spija się po obiedzie 
troskę najbardziej oddalonego w iniarza, żeglarza, piwniczego, jakgdy- 
by to tak  być ju ż  m usiało. I dlatego m ieliby ci wszyscy ludzie 
nie pracować, nie tw orzyć i nie przygotow yw ać, a gospodarz nie 
m iałby tego wszystkiego starannie zbierać i utrzym yw ać, że w koń
cu przyjem ność spożycia je s t przem ijającą? Ależ żadna rozkosz
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nie jest przem ijającą, gdyż wrażenie, przez nią pozostawione, je s t  
trw ałe, a  co się czyni z pilnością i wytężeniem, to udziela sa 
memu widzowi pew nej ukrytej siły, o której wiedzićć nie można, 
ja k  daleko rozciąga swe działanie.

—  Mnie to w szystko jedno —  odparła F ilina  —  ale i tą  razą 
m usiałam  dośw iadczyć, że mężczyźni zawsze są sam i z sobą w n ie
zgodzie. P rzy  całej swojej sumienności i chęci, by nie okaleczyć 
w ielkiego au to ra , wypuszczacie przecież ze sztuki myśl na jp ię
kniejszą.

—  N ajpiękniejszą? — zawołał Wilhelm.
—  Pewnie-że najpiękniejszą, z której sam Ham let korzyść d la  

siebie wyciąga.
— I  cóż to za myśl? —  zapytał Serio.
—  Gdybyś pan m iał na  głowie perukę — odparła F ilina  — 

tobym j ą  panu zdjęła pięknie-ładnie; bo w idać potrzeba panu ko
niecznie rozum otworzyć.

Inni zam yślili się, a rozmowa utknęła. Pow stano, było już  
późno, zdaw ało się, że chciano się rozejść. K iedy tak  stali n ie
zdecydow ani, F ilina  zaczęła śpiew ać piosenkę na  nutę bardzo ła 
d n ą  i przyjem ną:

Niech ustaną sm utne śpiewy,
Ze sam otna byw a noc;

Nie, bynajm niej, piękne dziew y,—
T ow arzyską je s t je j moc.

Ja k  niew iastę Bóg mężowi 
Połow icą raczył dać;

T ak  pół życia noc stanowi 
I  p iękniejsze pół-to snać.

Dniem możecież się radow ać,
Co rozkoszy szereg rwie?

Dobrze w nim je s t baraszkow ać,
Lecz nic w ięcej; nie, o! nie!

Kiedy zaś w nocnej godzinie 
Słodko spada lam py mrok,

I  z ust do ust rączo płynie 
Ż art i miłość, błądzi wzrok;

Kiedy chybkie wolne chłopię,
Co zazw yczaj dziko mknie,

Przy m alutkiej nieraz stopie 
W śród igraszek wstrzym a się;
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K iedy słowik zakochanym 
Piosnką o miłości skrzy;

Co więzionym, zatroskanym  
Jako  ach! i biada! brzmi:

Z jak że  lekkiem  serca drżeniem  
W słuchujecie się w ten dzwon,

Co dwunastem  uderzeniem  
D aje wam  spokoju plon!

A więc, gdy ci dzień się dłuży,
Zważ to sobie, serce me:

Każdy dzionek z trosk ma stróży,
Noc zaś m a rozkosze swe.

Skończywszy, lekko się ukłoniła, a Serio głośne dla niej b ra 
wo w ykrzyknął. Poskoczyła ku drzwiom i oddaliła się ze śm ie
chem. Słyszano, ja k  zbiegając ze schodów, śpiew ała i obcasam i 
stukała .

Serio wszedł do bocznego pokoju, a A urelia zatrzym ała s ię  
jeszcze chwil k ilka przed W ilhelm em , k tóry  życzył je j dobrej no
cy, i rzekła:

—  Jakże  ona w strętna d la  mnie! w strętna mej w ew nętrznej 
istocie, aż do najdrobniejszych przypadłości. P raw a rzęsa czarna 
przy włosach blond, i k resa  na czole m ają  dla mnie coś tak  n ie
miłego, coś la k  nikczemnego, żebym zawsze chciała o dziesięć 
kroków  od niej odstąpić. N iedaw no w sposób żartobliw y opow ia
dała , j a k  ojciec w czasach je j dzieciństw a rzucił talerzem  na gło
wę, od czego znak do tej pory nosi. N aznaczona bo też je s t  do 
brze n a  oczach i czole, żeby się jej strzeżono.

W ilhelm nic nie odpowiedział, A urelia zaś, ja k  się zdaw ało , 
z w iększym  gniewem mówiła dalej:

—  Praw ie mi niepodobna przemówić do niej przyjaznem  grzecz- 
nem słowem, tak  mocno j ą  nienawidzę, a  przecież ona tak a  p rzy 
lepka. P ragnęłabym  się je j pozbyć. I ty , mój przyjacielu, m asz 
n iejaką słabość d la  tego stworzenia, zachow anie się, k tóre m ię 
drażni w duszy, względy, które graniczą z szacunkiem , a na  k tó re  
ona, na  Boga, nie zasługuje!

— Jakąkolw iek  je s t, winienem jó j wdzięczność — odparł W il
helm —  je j postępow anie w arte nagany; je j charakterow i oddać m u
szę sprawiedliwość.

— Charakterowi! —  zaw ołała Aurelia. — Czyż pan sądzisz, że*

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA PIĄTA. 24 7

takie stw orzenie m a charak ter? O, mężczyźni, poznaję w as po tern! 
Takich kobiet jes teśc ie  warci!

—  Czyżbyś m iała mię w podejrzenia, przyjaciółko moja? —  od
parł W ilhelm. —  Mogę zdać spraw ę z każdej m inuty, ja k ą  z nią spę
dziłem.

—  N o, no! — rzekła  Aur e l i a— j uż późno, nie spierajm y się. 
W szyscy j a k  jeden, jeden  ja k  wszyscy! Dobranoc, mój przyjacielu! 
dobranoc, mój śliczny ptaku rajski!

W ilhelm  zapytał, skąd mu przyszedł ten ty tu ł honorowy.
—  Inną razą  — odrzekła Aurelia —  inną razą. Pow iadają, j a 

koby one nie m iały wcale nóg, jakoby  pływ ały tylko w powietrzu 
i żyw iły się eterem. Ale to baśń — mówiła dalej —  zmyślenie poe
tyckie. D obra noc, niechże się panu przyśni co pięknego, jeśli masz 
szczęście.

W eszła do swego pokoju i pozostaw iła go samego; pośpieszył do 
sw ej izdebki.

W pólgniew ny chodził w tę i owę stronę. Żartobliw y, ale s ta 
nowczy ton Aurelii obraził go; czuł głęboko, ja k ą  krzyw dę mu w yrzą
dziła. Z F iliną nie mógł się obchodzić niechętnie lub niegrzecznie; 
względem niego w niczem nie zaw iniła, a  zresztą tak  dalekim  czuł 
się od wszelkiej ku  niej skłonności, że mógł dum nie i mężnie w ytrzy
m ać sąd nad  sobą samym.

Z am ierzał się w łaśnie rozbierać, pójść do sypialni i odsunąć ko
ta ry , gdy ku największem u zdziwieniu swemu zobaczył parę  kobie
cych pantofelków  przed łóżkiem, jeden  stał, drugi leżał... B yły to 
pantofle Filiny; poznał je  aż nadto dobrze; sądził też, że spostrzega 
ja k iś  nieporządek w kotarach, bo, zdawało mu się, jakoby się one 
poruszały; s ta ł i w patryw ał się pilnie.

Nowe wzruszenie duszy, k tóre poczytyw ał za gniew, zatam owało 
mu oddech, po krótkim  przestanku , ochłonąwszy, zawołał głosem 
pewnym:

— Proszę w staw ać, Filino! Co to ma znaczyć? Gdzież tw oja 
roztropność, tw oje dobre prow adzenie się? Mamyż ju tro  stać się p lo 
tek  przedmiotem?

Nic się nie ruszyło.
—  J a  nie żartu ję — mówił dalej —  te igraszki wcale są wzglę

dem mnie niestosowne.
Żadnego głosu! Żadnego poruszenia!
Krokiem  stanowczym a  gniew nym  zbliżył się wreszcie do łóżka 

i rozsunął szybko kotary.
—  Proszę wstawać! —  rzekł —  jeżeli nie mam pani na  tę  noc 

pozostaw ić pokoju.
Z  wielkiem  zdumieniem znalazł łóżko pustem , poduszki i kołdrę
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w najpiękniejszym  spokoju. Obejrzał się, szukał, p rze trząsał w szyst
ko i nie znalazł ani śladu figlarza. Z a łóżkiem, za piecem , za 
szafami nic nie było; poszukiwał coraz to pilniej, ba, złośliwy spo- 
strzegacz mógłby pomyśleć, że szukał, by znaleźć.

Sen go odbiegł; pantofle położył W ilhelm na  stole; przechadzał 
się wzdłuż i wszerz, staw ał niekiedy przy stole, a krotofilny cho
chlik, co go szpiegował, zapew nia, że znaczną część nocy zajmo
w ał się nader miłemi kopytkam i, że przypatryw ał się im z pe- 
wnem zajęciem, brał j e  w ręce, baw ił się niemi i dopiero Dad 
ranem  rzucił się w ubraniu na łóżko, zasypiając w śród najdziw niej
szych m ajaczeń.

I rzeczywiście spał jeszcze, k iedy wszedł Serio i zawołał:
—  A pan gdzie? Jeszcze w łóżku? Czy podobna! Szukałem  

pana w teatrze, gdzie jeszcze niejedno je s t do zrobienia.

RO ZD ZIA Ł JED EN A STY .

R anek i popołudnie upłynęły  rączo. T e a tr  był ju ż  pełny, 
a  Wilhelm pośpiesznie się ubierał. N ie z ta k ą  swobodą, z ja k ą  
po raz pierwszy przym ierzał m askę, mógł ją  obecnie nałożyć; ubrał 
się coprędzej, aby zbyć. K iedy zeszedł do kobiet w pokoju zbor
nym, zakrzyczały  go jednogłośnie, że nic na  nim nie leży ja k  
trzeba, że piękny pióropusz je s t  skrzyw iony, że sprzączka nie do
ciągnięta; zaczęto znowu rozdzierać, zszywać, zakładać. Rozpo
częła się symfonia; F ilina m iała coś do zarzucenia kryzie, A urelia— 
wiele do w ytknięcia płaszczowi.

— D ajcie mi pokój, dzieciaki — zaw ołał — to zaniedbanie 
zrobi mię prawdziwym  Hamletem.

K obiety go nie popuściły i w dalszym  ciągu stroiły. Symfonia 
zam ilkła; rozpoczęła się sztuka. P rzejrzał się w zw ierciadle, n a 
cisnął kapelusz głębiej na czoło i wzmocnił barw iczkę.

W  tej chwili w padł ktoś i zawołał:
— Duch! duch!
Wilhelm przez dzień cały nie m iał czasu pomyśleć o głównej 

trosce, czy też duch przybędzie. T eraz ona całkiem  zniknęła, n a 
leżało tylko oczekiwać nader dziwnej roli gościnnej. Przyszedł 
m aszynista teatralny, zapytu jąc o to i owo; W ilhelm nie m iał czasu, 
by się przyjrzeć w idziadłu, i pośpieszył, by stanąć przy tronie, na 
którym  król i królowa, otoczeni swym dworem, jaśn ie li ju ż  w ca
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łej wspaniałości; posłyszał już  tylko ostatnie słowa Horacya, k tóry  
o zjawieniu się ducha mówił w pomieszaniu i ja k  się zdawało, 
praw ie zapom niał swej roli.

D ruga k u rty n a  podniosła się w górę; u jrzał pełny tea tr  przed 
sobą. H oracyo, skończyw szy swą mowę, odpraw iony przez króla, 
przecisnął się do H am leta i, jak b y  się przedstaw iając królewiczowi, 
rzekł:

— D yabeł siedzi w pancerzu! N abaw ił strachu nas w szyst
kich!

M iędzy jedną sceną a drugą widziano tylko dwu dużych mę
żów stojących w kulisach, w białych płaszczach i kapturach, a  W il
helm, którem u w roztargnieniu, niepokoju i zakłopotaniu, ja k  mu 
się zdawało, pierw szy monolog się nie udał, chociaż przy odejściu 
tow arzyszyły mu żywe oklaski, w ystąp ił wśród strasznej d ram a
tycznej nocy zimowej rzeczywiście bardzo rozstrojony. Skupił j e 
dnak  siły i w ypow iedział tak  stosownie umieszczony ustęp o b ie
siadach i pijatyce mieszkańców północy z należytym  spokojem, 
zapom niał w skutek tego, tak  samo ja k  widzowie, o duchu i prze
raz ił się istotnie, gdy Horacyo zawołał:

—  Patrzcie-no, nadchodzi!
Odwrócił się ruchem gwałtownym , a  szlachetna w ysoka postać, 

cichy, niedosłyszany chód, lekkie  ruchy w  uzbrojeniu, k tóre się 
ciężkiem w ydaw ało, zrobiły na nim tak  silne w rażenie, że stanął 
j a k  skam ieniały i mógł półgłosem ledwie zawołać: O, w y anioło
wie i duchy niebieskie, brońcie nas! Nie odryw ał oczu od ducha, 
odetchnął k ilkakrotnie a  przemowę swą w ypowiedział w sposób 
tak  zw ikłany, poszarpany i wymuszony, że najw iększa naw et sztu
k a  nie zdołałaby wyrazić je j  tak  doskonale.

Jego przekład  tego ustępu bardzo mu się przydał. T rzym ał 
się ściśle oryginału, którego szyk w yrazow y sam tylko, ja k  mu 
się zdawało, w ypow iadał stan  um ysłu zdumionego, przerażonego, 
zdjętego grozą.

„Czy jesteś dobrym duchem, czy potępionym koboldem, czy 
przynosisz z sobą wonie niebios, czy pary  piekielne, czy dobrem, 
czy ziem je s t twe przedsięwzięcie, zjaw iasz się w tak  szanownej 
postaci, tak , mówię z tobą, nazyw am  cię Hamletem, królem, ojcem, 
o! odpowiedz mi!“

W śród publiczności zauw ażyć m ożna było nadzw yczaj w ielkie 
wrażenie. Duch skinął, królew icz poszedł za nim wśród rozgło
śnych oklasków .

W idow nia się zmieniła, a  gdy przyszli na m iejsce oddalone, 
duch niespodzianie zatrzym ał się i odwrócił; w skutek tego H am let 
znalazł się trochę zablizko niego. Z upragnieniem  i ciekaw ością
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zajrzał W ilhelm natychm iast pod spuszczoną przyłbicę, ale zoba
czył tylko wgłębione oczy obok ładnie ukształtow anego nosa. 
Trw ożnie śledząc s ta ł przed nim; ale gdy pierwsze dźwięki z pod 
hełm u się w ydobyły, gdy dźwięczny, tylko nieco szorstki głos da ł 
się słyszeć słowami: Jestem  duchem ojca twego,— Wilhelm w zdry
gnąw szy się, odstąpił k ilka kroków, a i cała publiczność się wzdry
gnęła. Gios każdem u w ydaw ał się znanym  i W ilhelmowi zda
wało się, jak b y  miał podobieństwo do głosu jego ojca. T e n ad 
zw yczajne w zruszenia i w spom nienia, ciekawość odkrycia dziwnego 
przyjaciela, i obaw a, by go nie obrazić, naw et niestosowność, iż 
w tej sytuacyi jak o  ak to r zbyt blizko niego przystąpił, w strząsały  
W ilhelm a w przeciwnych sobie kierunkach. Podczas długiego opo
w iadania ducha przem ieniał sw ą postawę tak  często, w ydaw ał się 
tak  niezdecydowanym  i skłopotanym , tak  uw ażnym  i tak  roztar
gnionym , że g ra  jego  w yw ołała podziw powszechny, duch zaś — 
grozę powszechną. Ten przem aw iał raz z głębokiem  uczuciem 
przygnębienia raczej niż narzekania, ale przygnębienia duchowego, 
powolnego i niezgłębionego. Był to sm utek w ielkiej duszy, k tó ra  
oddzielona je s t  od wszystkich rzeczy ziemskich, a  jed n ak  podlega 
nieskończonym cierpieniom... W  końcu duch się zapadł, ale w dzi
wny sposób; gdyż lekka, szara, przejrzysta  gaza, k tó ra  zdaw ała  
się z rozpadliny w ydobyw ać ja k  pa ra , rozpostarła  się nad  nim 
i wraz z nim w dół się spuściła.

W tedy powrócili przyjaciele H am leta i przysięgli na miecz. 
Wówczas s ta ry  k re t tak  się okazyw ał ruchliwym pod ziemią, że 
gdziekolw iek stanęli, zawsze im pod nogami się odzywał: P rz y 
sięgnijcie!— a oni, jak b y  ziemia pod niemi się paliła , szybko śp ie 
szyli z jednego m iejsca na  drugie. Tam  zaś, gdzie staw ali, uka
zywał się za  każdą  razą płom yk z pod ziemi, w zm agając efekt 
i pozostaw iając w szystkim  widzom najgłębsze wrażenie.

Potem szła ju ż  sztuka bez przerw y sw oją drogą; nic się nie 
psuło, w szystko się udawało; publiczność okazyw ała zadow olenie; 
ochota i dzielność aktorów  zdaw ała się zw iększać z k ażd ą  sceną.

2 5 0  LATA NAUKI WILHELMA MEISTKA.

R O ZD ZIA Ł DW UNASTY.

K ortyna zapadła a  żyw e oklaski rozległy się ze w szystkich 
kątów  i końców. Cztery trupy książęce poskoczyły chyżo do góry 
i ściskały się z radości. Poloniusz i Ofelia wyszli także ze swych
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grobów i słyszeli jeszcze z żywem zadowoleniem, ja k  nam iętnie 
oklaskiw ano H oracya, kiedy wyszedł z zapowiedzeniem przedsta
wienia. N ie dopuszczono mu mówić o żadnej innej sztuce, lecz 
dom agano się gw ałtow nie powtórzenia dzisiejszej.

—  W ygraliśm y! — zawołał Serio — ale tćż dziś wieczorem 
ani jednego  już  rozumnego słowa! W szystko zależy od pierwszego 
w rażenia . N ie można bo brać żadnemu aktorow i za złe, jeśli 
w pierw szych swych w ystępach jest przew idujący i upiera się przy 
swojem.

N adszedł kasyer i wręczył mu ciężką szkatułę.
— Dobrześmy debiutowali — zawołał —  a  przesąd w yjdzie 

n a  nasze korzyść. A gdzież je s t przyrzeczona kolacya? Pow in
niśm y dzisiaj nieźle podjeść sobie.

Ułożyli się, że pozostaną w swoich ubiorach teatralnych i sami 
sobie uroczystą ucztę w ydadzą. Wilhelm podjął się w ystarać o lo
kal, a  pani Melina o jedzenie.

Pokój, w którym  zazw yczaj w innej porze malowano, został 
ślicznie w yprzątnięty, obstaw iony różnemi drobnemi dekoracyjkam i 
i ta k  ustrojony, że podobny był częścią do ogrodu, częścią do ko
lum nady. Przy wejściu olśniew ał tow arzystw o blask wielu świec, 
które poprzez dym najdelikatniejszych kadzideł, których nie żało
wano, rozlewały uroczystą pośw iatę nad pięknie przybranym  i za
staw ionym  stołem. O krzykam i pochwalono przybory i rzeczywiście 
przysto jnie zajęto miejsca; w ydawało się, ja k b y  ja k a  rodzina k ró 
lew ska zebrała się w państw ie duchów. W ilhelm siedział między 
A urelią a panią Melina; Serio między F iliną i E lm irą; n ik t nie był 
z siebie ani z m iejsca swego niezadowolony.

D w aj przyjaciele tea tru , którzy się tu także znaleźli, w zm agali 
szczęśliwe usposobienie tow arzystw a. Podczas przedstaw ienia zacho
dzili k ilka  razy  na scenę i nie mogli się dosyć nagadać o zadowo
leniu swojem własnem  i powszechnem; teraz atoli przystąpili do 
szczegółów; każdy  hojnie został nagrodzony za swą cząstkę.

Z żywością niedouw ierzenia podnoszoną była jed n a  zaleta po 
drugiej, jeden ustęp po drugim . Suflerowi, który siedział skrom nie przy 
końcu stołu, dostała się w ielka pochw ała za jego  srogiego P irrusa; 
fechtunku H am leta i L aertesa  nie um iano dosyć się nasławić; sm utek 
Ofelii był piękny i wzniosły nad  wszelki w yraz; o grze Poloniusza 
nie potrzeba było zgoła mówić; każdy  obecny słyszał swoję pochw ałę 
w  innej i przez nią.

Ale i nieobecny duch otrzym ał sw ą cząstkę pochwały i podziwu. 
W ypow iedział on sw ą rolę bardzo udatnym  głosem i z wielkiem 
zrozumieniem; dziwiono się zaś najbardziej temu, że się w ydaw ał 
powiadom ionym  o w szystkiem , co się wśród tow arzystw a działo.

KSIĘGA PIĄTA. 2 5 1
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Podobnym był zupełnie do malowanego obrazu, jak b y  pozował przed 
arty stą , a przyjaciele tea tru  nie mogli się dosyć naw ychw alać, j a k  
starannie  w yglądał, kiedy w ystąpił niedaleko od malowidła i p rze
chodził koło swego w izerunku. Pow iadali, że praw da i złuda d z i
wnie się przytem  pomieszały i że rzeczyw iście nabyw ało się prze
konania, iż królowa nie widzi jednej z postaci. P rzy  tej sposobno
ści chwalono mocno pan ią  Melina, że w tern miejscu w patryw ała 
się w górę w obraz, gdy H am let ducha na ziemi w skazyw ał.

W yw iadyw ano się, ja k  się widziadło mogło wśliznąć i dowie
dziano się od m aszynisty  teatralnego, że przez drzwi tylne, które 
kiedy indziej zawsze są  zakry te  dekoracyam i, ale na  ten wieczór, 
poniew aż użyto sali gotyckiej, zostały odsłonięte, w eszły w b ia 
łych płaszczach i kap tu rach  dwie duże figury, których nie można 
było wyróżnić, i prawdopodobnie po skończeniu ak tu  trzeciego 
tam tędy też wyszły.

Serio chwalił szczególniej ducha za to, że nie jęczał tak  po 
dziadosku, a  co więcej przy końcu dodał ustęp, lepiej przystający 
ta k  wielkiemu bohaterowi, by syna swego zapałem przejąć. W il
helm zachował ten ustęp w pamięci i obiecał w prow adzić go do 
rękopismu.

Wśród w esela uczty nie spostrzeżono, że brakow ało dzieci i ha r- 
fiarza; niebawem jed n ak  zjawili się oni w sposób nader przyjem ny. 
W eszli bowiem razem  ustrojeni cudacznie; Feliks bił w tryanguł, 
Mignon w tam buryno, a  stary  zaw iesił na sobie ciężką harfę i n io 
sąc ją  przed sobą, g rał na  niej. Obchodzili stół i śpiew ali różne 
pieśni. D ano im jeść, a  goście sądzili, że okażą dzieciom dobro
dziejstwo, gdy im dadzą tyle słodkiego wina, ile tylko pić zechcą; 
bo i samo tow arzystw o nie szczędziło cennych butelek, które przy
szły tego wieczora w kilku  koszach, jak o  dar przyjaciół teatru . 
Dzieci wciąż skakały  i śpiew ały, a  szczególniej Mignon była roz
brykana, ja k  je j nigdy nie widziano. Biła w tam buryno z całą  
możliwą w ytwornością i ożywieniem, to przyciskając palcem  skórę, 
szybko nim w różne pociągała strony, to stu k a ła  w n ią  grzbietem  
ręki, to staw am i, ba, wraz ze zmieniającemi się rytm am i uderzała  
pergam in to o kolana, to o głowę, to znów potrząsając dzw onka
mi im samym tylko brzmieć pozw alała i tym  sposobem z n a j
prostszego narzędzia bardzo rozmaite w ydobyw ała tony... Naha- 
łasow aw szy się czas długi, usiedli na  fotelu, który w łaśnie n a 
przeciw W ilhelm a przy stole pozostał niezajętym .

—  Nie zabierajcie fotelu! — zaw ołał Serio — stoi on pewnie 
d la  ducha; jeżeli nadejdzie, źle może być z wami.

—  J a  go się nie boję — odparła Mignon —  jeżeli przyjdzie, 
my w staniem y. On je s t moim stryjem ; nic mi złego nie zrobi.

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA PIĄTA. 2 5 3

Słowa te zrozum iał ten tylko, kto w iedział, że ona domniema
nego ojca swego dużym  dyabłem nazyw ała.

Tow arzystw o spojrzało po sobie i umocniło się jeszcze bardziej
w podejrzeniu, że Serio wić coś o zjaw ieniu się ducha. G aw ę
dzono i pito, a  dziew częta spoglądały kiedyniekiedy bojaźliwie ku 
drzw iom .

Dzieci, k tóre  siedząc w dużym fotelu, ja k  m aryonetki ty lko ze 
sk rzyn i ponad stół w ystaw ały, zaczęły wykonywać sztuki w tym 
guście. Mignon bardzo zręcznie naśladow ała ton chrapliw y, a  w koń
cu dzieci zetknęły się głowami na krawędzi stołu w ten sposób, 
ja k i  w ytrzym ać mogą tylko lalki drew niane. Mignon rozochociła 
się aż do szaleństw a, a  towarzystwo, lubo z początku mocno się 
śmiało z igraszki, musiało je j wreszcie koniec położyć. Ale mało 
pom agały przemowy', bo wtem ona poskoczyła i szalała  wkoło 
stołu z tam burynem  w ręku. W łosy się je j rozpuściły, a kiedy 
głowę w ty ł a  w szystkie swe członki niby w powietrze ciskała, 
w ydaw ała się ona podobną do M enady, której dzikie i praw ie nie
możliwe postaw y w zdziwienie nas dziś jeszcze w praw iają  na s ta 
rych pom nikach.

Talentem  dzieci i ich hałasem  podbudzony, każdy sta ra ł się 
czćmś przyczynić do zabaw ienia tow arzystw a. Kobiety śpiew ały 
kanony, L aertes naśladow ał słow ika, a pedant dał koncert pia
nissim o na drumli. Tym czasem  sąsiedzi i sąsiadki grali w różne 
g ry , przy których spotykają  się i łączą ręce, a n iejedna p ara  nie 
obyła się bez w yrażenia czułości brzemiennej nadzieją. P an i Me
lina  zw łaszcza, ja k  się zdawało, nie ukryw ała żywej skłonności 
ku Wilhelmowi. Późno ju ż  było w nocy, i Aurelia, k tó ra  praw ie 
sam a je d n a  zachow ała jeszcze panow anie nad sobą, pow stając, 
upom niała innych, żeby się rozeszli.

Serio dał jeszcze na  pożegnanie fajerw erk, naśladując, w spo
sób praw ie niepojęty, ustam i ton rak ie t, szmermeli i kół ognistych. 
T rzeba było jedyn ie  zam knąć oczy, a  złudzenie byłoby zupełne. 
Tymczasem każdy pow stał, podano kobietom ramię, by je  odpro
w adzić do domu. W ilhelm szedł w końcu z Aurelią. Na schodach 
spotkał ich m aszynista tea tra lny  i rzekł:

—  Oto zasłona, w której duch zniknął. Zaw isła na zapadlinie; 
znaleźliśm y ją  dopiero co.

—  D ziw na relikwia! —  zaw ołał Wilhelm, biorąc zasłonę.
W tej chwili uczuł się pochwyconym za lewe ram ię, a  zara 

zem doznał silnego bólu. Mignon trzym ała się w ukryciu, chw y
ciła go i ukąsiła  w ram ię. Zbiegła przed nim ze schodów 
i znikła.

K iedy towarzystwo wyszło na świeże powietrze, każdy niemal
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spostrzegł, iż tego wieczoru zawiele sobie dobrego pozwolono. N ie 
żegnając się, rozstali się z sobą wszyscy.

Wilhelm zaledwie dostaw szy się do swego pokoju, zrzucił u b ra 
nie i zgasiwszy świecę, pośpieszył do łóżka. Sen miał go natych 
m iast opanować; szm er atoli, k tóry zdaw ał się wychodzić z za 
pieca w jego  pokoju, obudził jego  uwagę. Przed rozgrzaną jego 
w yobraźnią unosił się ju ż  obraz króla opancerzonego; podniósł się, 
by przemówić do w idziadła, gdy  wtem uczuł, że go delikatne 
op latają  ram iona, usta  zam ykają gorące pocałunki, i o pierś jego 
pierś się opiera, której odtrącić nie miał odwagi.

RO ZD ZIA Ł TRZY N A STY .

N azajutrz rano obudził się W ilhelm z nieprzyjem nem  uczuciem 
i znalazł łóżko swoje pustem. Z oszołomienia, niezupełnie prze
spanego, głowę miał osowiałą, a wspomnienie o nocnych odw iedzi
nach nieznajomej czyniło go niespokojnym. P ierw sze jego  podej
rzenie padło na F ilinę, a  je d n a k  to mile ciałko, k tóre  ram ionam i 
obejmował, nie w ydaw ało mu się je j ciałem. W śród gorących 
pieszczot usnął był nasz przyjaciel u boku tej dziwnej, milczącej 
nieznajom ej, a  teraz nie można było odnaleźć żadnego je j śladu. 
W yskoczył z łóżka, a  ubierając się, zauw ażył, że drzwi, k tóre  za
zwyczaj zaryglow yw ał, były tylko przym knięte, a  nie um iał sobie 
przypom nieć, czy je  zam knął wczoraj wieczorem.

N ajdziw niejszą atoli w ydała mu się zasłona ducha, k tó rą  zna
lazł na swem łóżku. Przyniósł j ą  z sobą na górę i praw dopo
dobnie sam ją  rzucił tam, gdzie leżała. B yła-to szara  gaza, a  na  
je j  obwódce zobaczył pismo wyhaftowane czarnemi literam i. Roz
w inął j ą  i odczytał te wyrazy: P o  r a z  p i e r w s z y  i o s t a t n i !  
U c i e k a j !  m ł o d z i e ń c z e ,  u c i e k a j !  Uderzyło go to i n ie w ie
dział, co m iał myśleć.

W tej sam ej chwili w eszła Mignon i przyniosła mu śniadanie. 
W ilhelm a zadziwił w idok dziecka, a  naw et m ożna powiedzieć, 
przeraził. Zdaw ało się, że tej nocy nagle podrosła; przystąp iła  do 
niego z wyniosłą szlachetną przystojnością i spo jrzała  mu bardzo 
poważnie w oczy, tak , że on nie mógł znieść je j wzroku. N ie 
przytuliła się do niego ja k  daw niej, k iedy mu zwykle ściskała  
rękę, całow ała w policzek, usta, łokieć lub ram ię; ale oporządzi
wszy jego rzeczy, w milczeniu odeszła.
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Tymczasem zbliżyła się pora naznaczonej próby czytanej; zgro
madzono się, a w szyscy byli z powodu wczorajszej uczty rozstro 
jen i. W ilhelm, ja k  ty lko mógł, skupił siły, ażeby nie w ykroczyć 
zaraz z początku przeciwko swoim tak  żywo głoszonym zasadom. 
W ielka jego  w praw a pomogła mu; gdyż w praw a i przyzw yczaje
nie m uszą w każdej sztuce wypełniać braki, jak ieb y  ta len t i fan- 
tazya  chętnie i często po sobie zostawiały.

Bądźcobądź je d n a k  można było przy tej sposobności spraw dzić 
to spostrzeżenie, że nie powinno się rozpoczynać od uroczystości 
żadnego stanu, k tóry  ma trw ać dłużej, który ma się stać istotnem  po
wołaniem, istotnym trybem życia. Obchodźmy uroczyście to tylko, 
co szczęśliwie ukończonem zostało; wszystkie ceremonie na początku 
w yczerpują ochotę i siły, które m ają wywoływać usiłow ania i do
pom agać nam  do znoszenia ustaw icznych trudów. W śród w szyst
kich uroczystości je s t uroczystość w eselna najniestosow niejszą; ża 
dna inna nie pow inna być obchodzona z w iększą ja k  ta  ciszą, 
pokorą i nadzieją.

T ak  wlókł się dzień dalej, a W ilhelmowi nigdy jeszcze żaden 
nie w ydał się tak  powszednim. Z am iast zw ykłej rozmowy w ie
czorem zaczęto poziewać; zajęcie Hamletem wyczerpało się i u zn a 
wano praw ie za rzecz niew ygodną, że dnia następnego powtórnie 
m a być przedstawiony. W ilhelm pokazał zasłonę ducha; trzeba 
było wyprowadzić stąd  wniosek, że duch już  się nie zjawi. Serio 
m ianowicie był tego zdania; zdawało się, że z radam i dziwnej po
stac i był dobrze spoufalony; natom iast słowa: uciekaj! młodzieńcze, 
uciekaj! nie daw ały się wytłómaczyć. Jakże  mógł Serio być zgo
dnym z kimś, co się widocznie nosił z zam iarem  oddalenia n a j
znakom itszego ak to ra  z jego  towarzystw a?...

O kazało się tedy  koniecznością dać rolę ducha zrzędzie, a  rolę 
k ró la  pedantow i. Obaj ośw iadczyli, że już  je  w ystudyow ali, i nic 
dziwnego, gdyż wobec wielu prób i szerokiego trak tow ania  tej 
sztuki, wszyscy się z n ią  zaznajom ili ta k  dobrze, że łatw o wogóle 
mogli się pozamieniać na  role. Mimo to robiono trochę prób na  
prędce, a kiedy się dosyć późno rozchodzono, przy pożegnaniu 
poszepnęla F ilina  Wilhelmowi po cichu:

— Muszę zabrać swoje pantofle, nie zasuniesz przecie rygla?
Słow a te, gdy przyszedł do swego pokoju, w praw iły go w nie

ja k ie  zakłopotanie; potw ierdzały one przypuszczenie, iż gościem 
nocy poprzedniej była Filina, a  my zmuszeni jesteśm y przychylić 
się do tego m niem ania, zw łaszcza że nie możemy odkryć przy
czyn, k tóre  nasuw ały Wilhelmowi wątpliwości i zw racały go ku 
innem u, dziwacznemu podejrzeniu. Przeszedł się k ilka razy n ie 
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spokojnie w tę i owę stronę po swym pokoju i rzeczyw iście nie za
sunął jeszcze rygla.

W tem nagle w padła  Mignon do izby, objęła go i zaw ołała:
—  Mistrzu *), ratu j dom! Pali się!
W ilhelm w yskoczył za drzwi, a  ogromny dym z wyższego p ię tra  

buchał ku niemu. N a ulicy słychać już było okrzyk: gore! H arfiarz 
zaś, z instrum entem  swym w ręce zbiegał bez tchu wśród dymu ze 
schodów. A urelia w ypadła ze swego pokoju i rzuciła małego Felisia 
W ilhelmowi na ręce.

.— R atuj pan dziecko! —  zaw ołała — my zajm iem y się resztą.
W ilhelm, k tóry  nie poczytyw ał niebezpieczeństw a za tak  w ielkie, 

zam ierzył przedew szystkiem  dotrzeć do przyczyny pożaru, aby go, 
jeśli się da, stłumić w zarodku. O ddał dziecko starcow i i rozkazał 
mu pośpieszyć na  dół kam iennem i kręconemi schodami, k tóre  po
przez m ałe sklepienie prow adziły do ogrodu, i pozostać z dziećmi na 
otw artem  pow ietrzu. Mignon w zięła świecę, by mu poświecić. 
W ilhelm prosił następnie Aurelię, aby  swoje rzeczy ra tow ała tą  
sam ą drogą. Sam zaś poprzez dym darł się na  górę; napróżno 
jed n ak  w ystaw iał się na niebezpieczeństwo. Płomień widocznie 
przedostaw ał się z domu sąsiedniego i objął już  belkow anie s try 
chu i lekkie schody; inni, co przybiegli na  ratunek , cierpieli, ja k  
i on, od dymu i ognia. D odaw ał im jednak  odw agi i w ołał o wo
dę; zaklinał ich, żeby ogniowi ustępow ali tylko krok za krokiem , 
i obiecywał pozostać przy nich. W tej chwili przyskoczyła Mignon, 
wołając:

—  Mistrzu! ratu j swego F e lik sa ! S tary o sza la ł! S tary  go
zabije!

W ilhelm nie nam yślając się, zbiegł ze schodów a  Mignon trop 
w trop szła za nim.

N a ostatnich stopniach, prow adzących do sklepienia ogrodowe
go, zatrzym ał się z przerażenia. W ielkie wiązki słomy i chróstu, 
k tóre  tam  nagromadzono, paliły się jasnym  płomieniem; F eliś le 
żał na podłodze i wrzeszczał; stary  ze spuszczoną głow ą s ta ł na 
boku przy ścianie.

—  Co robisz, nieszczęśliwy? — krzyknął W ilhelm.
Starzec milczał, Mignon podniosła Felisia  i z trudem  ciągnęła 

chłopca do ogrodu, gdy W ilhelm usiłow ał ogień rozrzucić i przy- 
dusić, ale przez to wzm agał tylko siłę i żywość płomieni. W  koń-

' )  W  oryginale: Meister ma podwójne znaczenie, jako nazwisko bohatera 
i  jako  im ię pospolite: m istrz. Tej g ry  s łów  niepodobna oddać po polsku. 
Meistrze! (majstrzel) brzm iałoby chyba trochę tryw ia ln ie . (Przyp. tłom.)
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cu z opalonemi rzęsam i i włosami m usiał także uciec do ogrodu, 
pociągając przez płom ienie i starca, k tóry  z opaloną brodą niechę
tnie szedł za nim.

W ilhelm pośpieszył natychm iast szukać dzieci w ogrodzie. Z n a 
lazł je  n a  progu odległego domku letniego, a  Mignon robiła, co 
mogła, by uspokoić m alca. Wilhelm w ziął go na  łono, w y p y ty 
w ał, obm acyw ał go i nie mógł z obojga dzieci nic wydobyć, coby 
m iało ja k iś  z sobą związek.

Tym czasem  ogień opanow ał gwałtownie k ilk a  domów i ośw ie
tlił ca łą  okolicę. Przy  czerwonym blasku płomieni obejrzał W il
helm dziecko, ale nie mógł dostrzedz ani rany, ani krw i, ani n a 
w et guza. Obmacał je  w szędzie; nie dawało żadnćj oznaki bólu, 
owszem powoli uspokoiło się i zaczęło dziwić się płomieniowi, 
a  naw et cieszyć się pięknie, wedle porządku jakby  ilum inacya 
ja k a  płonącym krokwiom  i zrębom.

W ilhelm nie pom yślał o ubraniu i o innych rzeczach, ja k ie  
mógł utracić; czuł silnie, ja k  drogiemi mu by ły  te dw a stw orzenia 
ludzkie, k tóre w idział ocalonemi od ta k  wielkiego niebezpieczeń
stw a. P rzycisnął m alca do serca z całkiem  nowem uczuciem 
i chciał także z radośną tkliw ością objąć Mignonę, k tó ra  jed n ak  
łagodnie się od tego usunęła, w zięła go za rękę i j ą  zatrzym ała.

—  Mistrzu! —  rzekła  (nigdy jeszcze aż do tego wieczoru, nie 
d aw ała  mu tej nazw y, gdyż pierw otnie zw ykła go by ła  zwać p a 
nem, a  potem  ojcem), Mistrzu! uszliśmy wielkiem u niebezpieczeń
stw u: twój Feliks był blizki śmierci.

Z a  pomocą wielu py tań  dowiedział się wreszcie W ilhelm, że 
ja k  tylko weszli pod sklepienie, harfiarz w yrw ał Mignonie z ręk i 
świecę i natychm iast zapalił słomę. Potem posadził F eliksa n a  
podłodze, położył, robiąc dziw aczne ruchy, ręce na  głowie dziecka 
i w ydobył nóż, ja k b y  chciał spełnić ofiarę. Dziewczyna posko- 
czyła i w yrw ała mu nóż z ręki; krzyczała, a  jeden z domowych, 
k tó ry  ja k ie ś  rzeczy w ynosił do ogrodu, przyszedł je j na  pomoc, 
ale wśród zam ieszania w idocznie oddalił się, zostaw iając sta rca  
i dziecko samych.

D w a czy trzy domy stały  całe w płomieniach. Do ogrodu 
n ik t nie mógł uciekać, z .powodu pożaru w sklepieniu ogrodowem. 
W ilhelmowi było przykro ze w zględu na przyjaciół, mniej ze wzglę
du na  rzeczy. Nie śmiał opuścić dzieci, a  w idział coraz w iększe 
w zm aganie się klęski.

Przepędził k ilka godzin w bolesnem położeniu: Feliks usnął
na  jeg o  łonie, Mignon leżała  obok niego i trzym ała go za rękę. 
N akoniec podjęte w ysiłki stłum iły ogień. Spalone budynki zw a
liły  się; nadszedł ranek; dzieciom zaczęło być zimno, a i jem u

J .  W , Gocth«. WlUielm M diter. 1 7
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sam em u w lekkiem  ubraniu opadająca rosa staw ała  się  praw ie 
n ie d o zn ie s ien ia . Poprow adził je  ku  zwaliskom spalonego budyn
ku; przy kupie węgli i popiołu znaleźli bardzo przyjem ne ciepło.

R ozśw it dn ia  sprow adził w szystkich przyjaciół i znajom ych do 
jednego m iejsca. K ażdy się w yratow ał, n ik t nie utracił wiele.

K ufer W ilhelm a znalazł się także, a  Serio, gdy było koło dz ie 
siątej, pędził do próby z H am leta, przynajm niej tych scen kilku 
w których w ystępow ali nowi aktorow ie. Miał potóm parę  jesz 
rozpraw  z policyą. Duchowieństwo żądało, by po takim  w yrok 
karzącego Boga tea tr  został zam knięty, a  Serio utrzym yw ał, że 
ju ż to  dla pow etow ania tego, co stracił tej nocy, już-to  dla roze
rw an ia  przerażonych um ysłów przedstaw ienie zajm ującej sztuki 
je s t  więcej niż kiedykolw iek na  czasie. To zdanie przemogło, 
i tea tr  był zapełniony. A ktorzy grali z rzadkim  zapałem  i z nie- 
m niejszą niż pierw szy raz swobodą. W idzowie, k tórych uczucie 
spotęgowało się w skutek strasznej sceny nocnej, a w skutek nudów 
roztargnionego i popsutego dnia jeszcze przystępniejszem  się stało  
d la  interesującej zabaw y, mieli więcej wrażliwości na rzeczy n ad 
zwyczajne. Po większej części byli-to widzowie nowi, ściągnięci s ła 
w ą sztuki, nie mogący robić porów nań z poprzednim  wieczorem . 
Z rzęda grał zupełnie w myśl nieznanego ducha, a pedan t również 
dobrze szedł w tropy swego poprzednika, przytem  licha jeg o  po
wierzchowność w yszła mu na  korzyść, tak , że H am let rzeczywiście 
nie krzyw dził go bynajm niej, gdy go przezyw ał ła tanym  z gałga- 
nów królem, pomimo jego  płaszcza z purpury  i kołnierza grono
stajow ego.

W  dziw niejszy od niego sposób n ik t chyba na  tron się nie do
stał; a  chociaż inni, a  zw łaszcza F ilina , siarczyście kpili z jego  
nowej godności, dał on przecie do zrozum ienia, że hrabia, jak o  
w ielki znawca, na pierw szy rzu t oka przepow iedział o nim to 
i w iele więcej jeszcze; natom iast F ilina  zachęcała go do pokory, 
zapew niając, że przy sposobności w ypudruje mu rękaw y surduta , 
ażeby pam iętał o owej nieszczęsnej nocy w zam ku i nosił skro
m nie koronę.

RO ZD ZIA Ł CZTERN A STY .

Obejrzano się naprędce za kw ateram i, a przez to bardzo się 
tow arzystw o rozproszyło. W ilhelm polubił domek letni w ogrodzie, 
p rzy  którym  noc przepędził; łatw o otrzym ał do niego klucze i urzą-
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dził się w nim; a  poniew aż Aurelii w nowem je j  m ieszkaniu było 
za  ciasno, m usiał zatrzym ać u siebie Feliksa, a  Mignon nie chciała 
opuścić chłopca.

Dzieci zajęły  ładny  pokoik na  pierwszem  piętrze. W ilhelm 
zakw aterow ał się w sali na dole. Dzieci posnęły, ale on nie mógł 
znaleźć spokoju.

Obok ślicznego ogrodu, oświetlonego w spaniale w łaśnie co wze- 
szłym  księżycem , stały  smutne ruiny, z których tu i owdzie dym 
się jeszcze wydobyw ał; powietrze było przyjemne a noc nadzw y
czaj p iękna. Przy wyjściu z teatru F ilina trąciła  go łokciem i po- 
szepnęła  mu słów kilka, których on nie dosłyszał. Był zm ieszany 
i gniew ny i nie wiedział, czego miał oczekiwać lub co robić. Przez 
p arę  dni F ilina go unikała  i dopiero tego wieczora znak mu dała. 
N iestety  te drzwi, których nie m iał zam ykać, spaliły się, a  panto
felki poszły z dymem. Ja k  ta  piękna zejdzie do ogrodu, jeżeli to 
było je j  zam iarem , nie wiedział. P ragnął jej nie widzieć, a j e 
d nak  aż nadto  chętnie byłby się z nią porozumiał.

Ale co mu jeszcze cięższym na sercu kam ieniem  leżało, to los 
harfiarza, którego ju ż  potem nie w idziano. Wilhelm lękał się, by 
go przy uprzątan iu  nie znaleziono m artw ym  pod gruzam i. Skry
w ał on przed wszystkiemi swoje podejrzenie, iż stary  był sp raw cą 
pożaru. On pierwszy bowiem w yszedł naprzeciw  niego z p łonące
go i dymiącego poddasza, a rozpacz w galeryi ogrodowej w ydała 
mu się następstw em  takiego nieszczęsnego w ypadku. A jed n ak  
p rzy  badaniu, jak ie  policya natychm iast zarządziła, w ykazało się, 
ja k o  rzecz prawdopodobna, że nie w domu, gdzie oni m ieszkali, 
a le  w trzecim od niego pow stał pożar, k tóry  się też zaraz prze
śliznął dalej pod dacham i.

W ilhelm, siedząc w a ltan ie , rozw ażał to wszystko, gdy w po- 
blizkim  kory tarzu  posłyszał kogoś przem ykającego się. Po sm u
tnym  śpiewie, k tóry  się natychm iast rozpoczął, poznał on harfiarza. 
Piosenka, k tó rą  mógł doskonale zrozumieć, zaw ierała pocieszanie 
nieszczęśliwego, k tóry  czuje się bardzo blizkim obłąkania. N ie
stety, W ilhelm spam ięta ł ostatni ty lko ustęp.

U drzwi przem knę się spokojnie,
Kornie, cicho, ja k o  sen;

Człek poczciwy karn i da hojnie,
Potem pójdę dalej, hen.

Każdy szczęsnym zw ać się będzie,
Gdy ma tw arz się zjawi tu;

Ł za mu spłynie; choć nie wszędzie 
Zgadnę, czemu łzawo mu.

17
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Mówiąc te  słowa, podszedł do drzwi ogrodowych, k tó re  prow a
dziły  n a  oddaloną ulicę; a  że je  zastał zam knięte, chciał przeleść 
przez szpalery; lecz W ilhelm zatrzym ał go, przem aw iając serdecznie. 
S tarzec prosił go, by mu otworzył, bo on chce i musi uciec. W ilhelm  
przedstaw iał mu, że z ogrodu w yjść w praw dzie może, ale nie z m ia 
sta , i przekonyw ał go, jak  dalece takim  krokiem  podaje się w po
dejrzenie; atoli napróżno! Starzec obstaw ał przy swojem. Wilhelm 
nie ustąp ił i napół przemocą zaprow adził go w końcu do domku, 
zam knął się tu  z nim razem  i prow adził z nim dziw ną rozmowę, 
k tó rą  jednak , aby  czytelników naszych nie dręczyć m yślam i bez 
zw iązku i uczuciam i przykrem i, wolimy raczej przem ilczeć niż szcze
gółowo przytaczać.

2 6 0  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

R O ZD ZIA Ł PIĘTN A STY .

Z wielkiego kłopotu, w jak im  się znalazł W ilhelm , co ma począć 
z nieszczęśliwym starcem , k tóry  okazyw ał ta k  w yraźne ślady o b łą 
kan ia , wydobył go L aertes jeszcze tego samego poranku. Ten, w e
dle dawnego zw yczaju swego w szędzie być lubiąc, zobaczył w k a 
w iarni człowieka, k tóry  od pewnego czasu cierpiał na wielce gw ałto 
w ne napady  m elancholii. Powierzono go księdzu w iejskiem u, k tóry  
z opiekow ania się takiem i ludźm i zrobił sobie w łaściw e zajęcie. 
I  tym  razem  udało mu się; baw ił on jeszcze w  mieście, a  rodzina ule
czonego cześć mu w ielką okazyw ała.

W ilhelm pośpieszył zaraz w yszukać księdza, zw ierzył mu się 
z w ypadku i ugodził się z nim. Zdołano pod jak im ś pozorem oddać 
mu starca . Rozstanie głęboko bolało W ilhelma, a  tylko nadzieja, że 
go ujrzy uleczonym , mogła mu je  do pewnego stopnia  uczynić zno- 
śnem, ta k  silnie przyw ykł do w idzenia człowieka tego koło siebie i do 
słuchania jego tonów podniosłych i serdecznych. H arfa  się spaliła; 
w ystarano  się o inną, k tó rą  mu dano na drogę.

Ogień pożarł także m ałą garderobę M ignony, a  k iedy  je j zam ie
rzano spraw ić coś nowego, Aurelia podała  projekt, żeby j ą  przecie 
ubrać wreszcie ja k  dziewczynę.

— W cale nie! — zaw ołała Mignon, obstając nadzw yczaj żywo 
przy daw nym  swym  stroju, w czem m usiano się zastosować do je j 
woli.

Tow arzystw o nie miało dużo czasu na  rozm ysły; przedstaw ienia 
szły swoją drogą.
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W ilhelm przysłuchiw ał się nieraz publiczności, ale  rzadko k iedy  
’doszedł do niego głos, jak iego  sobie życzył, owszem, częstokroć do
w iadyw ał się czegoś, co go zasmucało i przygnębiało. I  ta k  naprzy- 
k ład  opow iadał z w ielkiem  ożywieniem zaraz po pierwszem  p rzed
staw ieniu  H am leta  pewien młodzieniec, ja k  był zadowolony owego 
wieczoru w tea trze . W ilhelm nadstaw ił ucha i ku w ielkiem u za
w stydzeniu  swem u posłyszał, iż ów młodzieniec, na złość siedzącym  
za  sobą, zatrzym ał kapelusz na głowie i uporczywie go przez całą 
sz tukę  nie zdejmował; a  o tym bohaterskim  czynie wspom inał z p rzy
jem nością najw iększą.

Ktoś inny zapew niał, ja k o  Wilhelm grał bardzo dobrze rolę 
L aertesa , ja k o  natom iast nie można być równie zadowolonym z ak to 
ra , k tóry  się podjął H am leta. To pom ieszanie zbyt opacznem nie 
było, bo W ilhelm i L aertes podobni byli do siebie, lubo w nader odle- 
głem  znaczeniu.

Trzeci chw alił grę jego  bardzo żywo, zw łaszcza w scenie z m at
ką; żałow ał tylko, że w tej w łaśnie ognistej chwili w ydobyła się 
z pod kam izelki b ia ła  tasiem ka, przez co iluzya jakoby niesłychanie 
ucierpiała.

Tym czasem  wśród tow arzystw a zachodziły różnorodne zm iany. 
F ilin a  od owego wieczoru po pożarze nie d a ła  W ilhelmowi najm niej
szego znaku porozumienia. N ajęła ona, ja k  się zdaje, naum yślnie 
oddalone m ieszkanie, ułożyła się z E lm irą i rzadziej przychodziła do 
S eria , z czego Aurelia była zadowolona. Serio, który  sprzyjać je j 
nie przestał, odw iedzał j ą  niekiedy, zw łaszcza że się spodziewał 
zastać  u niej Elm irę, i jednego wieczoru zabrał z sobą W ilhelm a. 
P rzy  wejściu obaj byli bardzo zdziwieni, ujrzaw szy w drugim  po
koju F ilinę w objęciach młodego oficera, który  m iał na sobie czerwo
ny  m undur i białe spodnie, a  którego odwróconćj tw arzy widzieć nie 
mogli. F ilin a  w yszła do przedpokoju na spotkanie odw iedzających 
przyjació ł i zam knęła  tam tę  izbę.

— Zaskoczyliście mię panowie na dziw acznej przygodzie! —  za 
w ołała.

—  T ak  dalece dziwacznem  to nie je s t  — rzekł Serio —  pokaż 
nam  pani ładnego, młodego, zazdrości godnego przyjaciela; przytćm  
tak-eś nas pani wym usztrow ała, że nie możemy być zazdrosnemi.

— Muszę to podejrzenie zostaw ić panom czas ja k iś  —  odpowie
działa F ilina  żartobliw ie —  ale mogę zapewnić, że to tylko dobra 
przyjació łka, k tóra pragnie zabaw ić u mnie dni k ilka  nieznana. 
D ow iecie się panowie kiedyś o je j losach, a  może naw et poznacie 
sam i tę  in teresu jącą dziewczynę, i w tedy praw dopodobnie będę m ia
ła  powód ćwiczenia się w skromności i wyrozumiałości; gdyż lękam

http://rcin.org.pl/ifis



2 6 2 LATA NAUKI WILHELMA MEI8TRA.

się, aby panow ie ze względu na now ą znajom ą nie zapom nieli o sw o
je j daw nej przyjaciółce.

W ilhelm  sta ł ja k  skam ieniały; gdyż zaraz na pierwsze w ejrzen ie  
czerwony m undur przypom niał mu tak  w ielce ulubiony ubiór Ma- 
ryanny; to je j postać, je j w łosy blond, ty lko, że obecny oficer w ydał 
mu się trochę wyższym.

—  N a  miłość Boga! — zaw ołał —  zapoznaj nas pan i lepiej ze 
sw oją przyjaciółką, pozwól nam  zobaczyć przebrane dziew czę. Toż 
jes teśm y  ju ż  przecie uczestnikam i tajem nicy; obiecam y, przysięgnie
my, ale pozwól nam  zobaczyć dziew czynę.

—  W jak im że  on zapale! —  rzek ła  F ilin a  — tylkoż spokojnie, 
ty lko cierpliwie! dzisiaj nic z tego nie będzie.

— W ięc powiedz nam  pani przynajm niej je j nazwisko! —  zaw o
ła ł W ilhelm.

—  A toby ład n a  była w tedy ̂ tajem nica —  odparła F ilina.
—  To choć imię.
— Jeżeli pan zgadniesz, to i owszem. T rzy  razy  możesz pan  

zgadyw ać, ale nie więcej; bo inaczej mógłbyś mię pan przepędzić 
przez cały kalendarz.

— Dobrze —■ rzekł^W ilhelm  — więc Cecylia?
— Niem a Cecylii.
—  H enryka?
—  W cale nie! Miej się pan  na  baczności! P ańska  ciekawość 

będzie m usiała się w yspać.
W ilhelm  ociągał się i drżał; chciał otw orzyć usta, a le  głos mu nie 

dopisał.
— M aryanna? — poszepnął wreszcie — M aryanna?
—  Brawo! trafiłeś pan! — zaw ołała F ilina  —  obracając się swo

im zwyczajem  na  obcasie.
W ilhelm nie mógł ani słowa wymówić, a  Serio, k tó ry  nie zauw a

żył jego  wzruszenia, w dalszym  ciągu nastaw a! na Filinę, żeby drzw i 
otw orzyła.

Jakżeż się oboje zdumieli, gdy nagle W ilhelm przerw ał gw ałto
w nie ich przekom arzania się, padł F ilin ie do nóg i z najżyw szym  
w yrazem  nam iętności prosił j ą  i zaklinał.

—  Pozwól mi pani w idzieć się z tą  dziew czyną! —  w olał —  ona 
je s t  m oją, to m oja M aryanna! Ona, za k tó rą  przez w szystkie dni 
życia mego tęskniłem , ona, k tóra  mi wciąż jeszcze  zastępuje w szyst
kie inne kobiety w  świecie! Pójdź pani przynajm niej do niej, po
wiedz jćj, że j a  tu jestem , że tu je s t człowiek, k tóry  pierw szą sw ą 
miłość i całe szczęście młodości swojej z n ią  zespolił. Chce się on 
uspraw iedliw ić, że j ą  nie po przyjacielsku opuścił, chce j ą  prosić 
o przebaczenie, chce je j darow ać, w czerakolwiek mogła przeciw  nie
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mu zawinić, nie chce naw et żadnych mieć do nićj nadal pretensyj, 
byle j ą  tylko raz jeszcze ujrzał, byleby się ty lko przekonał, że ona 
żyje i jest szczęśliwą!

F ilin a  po trzęsła głową, mówiąc:
— Mój przyjacielu, mów pocichu! N ie zwodźmy się! A jeżeli 

ta  p an n a  je s t  rzeczyw iście pańską przyjaciółką, to m usimy j ą  oszczę
dzać, bo ona wcale nie przypuszcza, że p an a  tu ujrzy. Zupełnie ją  
inne okoliczności sprow adzają tu ta j, a  o tem wiesz pan  przecie, że 
często chciałoby się mieć przed oczyma raczej stracba  niż daw nego 
kochanka w niewłaściwym  czasie. Z apytam  ją , przygotuję; rozw a
żymy, co zrobić w ypadnie. Ju tro  napiszę do pana  bilet, o której 
godzinie m asz pan  przyjść lub czy możesz pan  przyjść; usłuchaj mię 
pan co do słow a, gdyż przysięgam , że wbrew  mojej woli i woli mej 
przyjaciółki n ik t na  oczy nie zobaczy tego miłego stworzenia! Drzwi 
u siebie lepićj dopilnuję, a  z siek ierą i toporem nie zechcesz mię pan 
chyba naw iedzać.

W ilhelm zaklinał ją , Serio nam aw iał, napróżno! Obaj przyja
ciele m usieli w końcu ustąpić, pokój i dom opuszczając.

J a k  n iespokojną noc przepędził W ilhelm, każdy sobie w ystaw i. 
Ja k  powoli up ływ ały  godziny dnia, w których oczekiw ał biletu od 
F iliny , łatw o zrozumieć. N a nieszczęście, m usiał g rać tegoż w ie
czoru; nigdy nie przecierpiał w iększćj męki. Po skończonej sztuce 
pośpieszył do F iliny, nie py ta jąc  w cale, czy został zaproszony. Z a 
s ta ł je j drzwi zam knięte, a domowi powiedzieli, że pan ienka dziś 
rano odjechała z młodym óficerem; pow iedziała w praw dzie, iż wróci 
za dni kilka; ale nie wierzono tem u, gdyż za w szystko zapłaciła 
i rzeczy sw oje zabrała.

W iadom ość ta  w praw iła W ilhelm a w w ielkie rozdrażnienie. P o 
biegł do L aertesa  i zaproponow ał ścigać F ilinę i za jak ąb ąd ź  cenę 
nabyć pewności co do je j tow arzysza. L aertes w szelako zganił 
w  przyjacielu  swoim nam iętność i łatw ow ierność.

—  Założę się — rzekł —  to nie kto inny ja k  F ryderyk . Chło
pak  je s t z dobrego domu, wiem to dobrze; szalenie je s t zakochany 
w  dziewczynie i praw dopodobnie w yłudził od krew nych tyle pienię
dzy, że czas ja k iś  będzie mógł z n ią  wyżyć.

Tem i zarzutam i Wilhelm nie został przekonany, ale zachw iany. 
L ae rte s  persw adow ał mu, ja k  niepraw dopodobną jest bajeczka, k tórą  
im w ym yśliła F ilina, ja k  dobrze przypadała  figura i w łosy do 
F ry d ery k a , ja k  n iełatw ą byłoby dla nich rzeczą w yrów nać w yprze
dzenie o dw anaście godzin, a  głównie, że Serio nie mógłby się 
w  p rzedstaw ieniach  obejść bez nich obudwu.

W szystkie te  w yw ody ty le  jedyn ie  w końcu spraw iły, że Wilhelm 
w yrzekł się myśli pościgu osobistego. L aertes potrafił jeszcze tej
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samej nocy sprow adzić dzielnego człowieka, którem u m ożna było 
dać  polecenie. Był to człek stateczny, który niejednym  państw u 
w  podróżach służył za posłańca i przew odnika, a  teraz w łaśnie by ł 
bez zajęcia. Dano mu pieniądze, powiadomiono go o całej spraw ie 
z tćm zleceniem, że m iał zbiegów odszukać i dopędzić, nie tracić ich 
następnie z oczu i donieść natychm iast przyjaciołom , gdzie i ja k  
tam tych znalazł.

Tćjże sam ej godziny siadł on na  koń i pojechał w trop za dw u
znaczną parą; a  W ilhelm tern zarządzeniem  uspokoił się do pewnego 
przynajm niej stopnia.

R O ZD ZIA Ł SZESN A STY .

Oddalenie się F iliny  nie zrobiło nadzw yczajnego w rażenia an i 
w teatrze, ani wśród publiczności. We w szystkiem  mało m iała  p o 
w agi; kobiety nienaw idziły j ą  ogólnie, a  m ężczyźni chętnięj-by j ą  
widzieli na cztery oczy niż na  scenie; tym  sposobem p iękny  je j i d la 
tea tru  naw et przydatny  ta len t był stracony. Inn i członkowie tow a
rzystw a zadaw ali sobie tern więcej trudu; zw łaszcza pani M elina od
znaczała się wielce pilnością i uw agą. Pochw yciła ona nareszcie 
zasady W ilhelm a, zastosow ała  się do jego  teoryi i jego przykładu 
i m iała odtąd  nie wiem coś takiego w swem zachow aniu się, co ją  
uczyniło bardziej interesującą. Przysw oiła sobie niebawem  grę w ła
ściw ą i zdobyła natu ra lny  ton rozmowy w zupełności, a  ton uczu
cia —  do pewnego stopnia. U m iała sobie radzić z kaprysam i Seria 
i, d la  przypodobania mu się, ćw iczyła się w śpiewie, w czóm zaszła 
w krótce tak  daleko, ja k  tego potrzeba do zabaw y tow arzyskiej.

Świeżo przyjętem i aktoram i tow arzystw o uzupełniło się, a  ponie
w aż W ilhelm i Serio działali każdy po swojemu, tam ten przy każdej 
sztuce k ładąc  nacisk na  znaczenie i ton całości, ten  zaś opracow ując 
sum iennie części poszczególne, gorliwość chw alebna ożyw iła też a rty 
stów, a  publiczność zajm ow ała się niemi bardzo żywo.

—  Jesteśm y na dobrej drodze —  rzek ł razu  pewnego Serio — 
a  jeżeli tak  dalej w ytrw am y, to i publiczność niebaw em  się na  niej 
znajdzie. B ardzo łatw o m ożna ludzi w b łąd  w prow adzić glupiem i 
i niestosownem i przedstaw ieniam i; lecz jeżeli się im poda w sposób 
zajm ujący rzeczy rozum ne i stosowne, to się chw ycą ich z pewnością. 
N a czem głównie tea tr  nasz szw ankuje i dlaczego an i aktorzy, an i 
w idzowie nie przychodzą do upam iętania, to  ta  w  nim  zbyt w ielka
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pstrocizna, to brak  jak ie jś  granicy, o k tórą  oprzeć by m ożna swe 
zdanie. W cale mi się to nie w ydaje zaletą, żeśmy tea tr  swój rozsze
rzyli ja k b y  na  ja k ą  nieskończoną widownię przyrody; a  przecież an i 
dyrektor, an i ak to r nie może ju ż  teraz się zacieśniać, dopóki chyba 
sm ak  narodu w dalszym  rozwoju nie oznaczy należnego kresu. K aż
de dobre społeczeństw o istnieje wśród pewnych jed y n ie  w arunków; 
ta k  też i dobry tea tr. Pew ne m aniery i sposoby m ówienia, pewne 
przedm ioty i rodzaje zachow ania się m uszą być wykluczone. Nie 
stajem y się przecie biedniejszem i, k iedy swe gospodarstw o ście
śniam y.

Pod tym  względem mniej więcćj zgadzali się z sobą lub nie zga
dzali. W ilhelm i w iększa część aktorów  byli po stronie teatru  a n 
gielskiego, Serio i niektórzy po stronie francuskiego.

Zgodzono się w szakże na tó, by w wolnych godzinach, których 
ak to r ma n ieste ty  tak  wiele, spoinie odczytyw ać najsław niejsze sz tu 
k i obu teatrów  i zw racać uw agę na to, co w nich je s t najlepszego 
i najgodniejszego naśladow ania. Rzeczywiście też rozpoczęto tę 
p racę od k ilku  sztuk francuskich. J a k  ty lko zaczynało się czytanie, 
A urelia za każdym  razem  się oddalała. Z początku uw ażano ją  za 
chorą; ale raz zapy tał ją  o to Wilhelm, którego to raziło.

—  N igdy nie będę obecną przy takiem  czytaniu — odrzekła —  
bo ja k  j a  mogę słuchać i sądzić, kiedy mi się serce rozdziera? N ie 
naw idzę język  francuski z całćj duszy.

— Ja k  można być —  zaw ołał W ilhelm — wrogiem języka, k tó 
rem u większą część w ykształcenia swego zawdzięczamy i którem u 
wiele jeszcze zawdzięczyć będziem y m usieli, zanim nasza isto ta zdoła 
się ukształtow ać.

—  To w cale nie uprzedzenie! —  odparła Aurelia. —  W rażenie 
nieszczęsne, nienaw istne w spom nienie o moim wiarołom nym  p rzy ja 
cielu odebrało mi zam iłowanie do tego pięknego i wykształconego 
języka. Jakże  j a  go teraz nienaw idzę z całego serca! W  ciągu n a 
szego przyjacielskiego stosunku p isyw ał on po niem iecku, a  ja k ą  
serdeczną, praw dziw ą, jęd rn ą  niemczyzną! Dopiero kiedy się chciał 
mnie pozbyć, zaczął p isać po francusku, co przedtem zdarzało się 
czasami w żartach. Czułam, spostrzegałam , co to miało znaczyć. 
Co mu wstyd było wypowiedzieć w  mowie ojczystej, to mógł napisać 
ze spokojnem  sumieniem. Do zastrzeżeń, połowiczności i kłam stw  
to ję z y k  wyborny; jestto  języ k  p e r f i d e !  Bogu dzięki, nie znaj
du ję  an i jednego w yrazu niemieckiego, ażeby w yrazić to, co znaczy 
p e r f i d e  w  całej swej rozciągłości. Nasz biedny przym iotnik t r e u -  
ł o s  je s t  w porów naniu dzieckiem  niewinnem. P e r f i d e  znaczy 
w iarołom nego z dodatkiem  rozkoszy, pychy i radości z cudzćj szko
dy . O, zazdrościć można w ykształcenia narodowi, k tóry  potrafił
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w jednem  słow ie w yrazić tak  delikatne odcienie. F rancuszczyzna 
słusznie je s t  mową św iata, godną zostać mową powszechną, aby  się  
jen o  w szyscy naw zajem  mogli dobrze oszukiwać i okłam yw ać. Jego  
listy  francuskie daw ały  się wciąż jeszcze czytać dosyć dobrze. Jeśli 
się chciało sobie to wyobrazić, brzm iały one ciepło, a naw et nam ię
tnie; ale obejrzane dokładnie, były to ty lko frazesy, przeklęte f ra 
zesy! Zepsuł mi on całą przyjem ność tej mowy, literatu ry  francu
skiej, a  naw et przyjem ność pięknego i w ytw ornego w yrażan ia  się 
dusz szlachetnych w tym  języku ; w zdrygam  się, słysząc ja k ie  słowo 
francuskie!

W ten sposób m ogła mówić całemi godzinam i, okazyw ać swój 
w strę t i każdą  inną rozmowę przeryw ać albo rozstrajać. Serio wcze
śniej lub później z pew ną goryczą k ład ł koniec je j posępnym  wywnę- 
trzeniom  się; ale zazwyczaj na tak i wieczór rozmowa była ju ż  roz
bita .

W ogólności, niestety, tak  bywa, że w szystko, co m a być dokona- 
nem przez liczne zjednoczone osoby i okoliczności, nie może się d łu 
go utrzym ać w stan ie  doskonałym . Co do tow arzystw a tea tra lnego  
ta k  samo ja k  co do państw a, co do kółka przyjaciół ja k  i co do arm ii, 
da je  się pospolicie oznaczyć chwilę, k iedy się znajdow ały  n a  n a j
wyższym  stopniu swej doskonałości, swej zgody, swego zadow olenia 
i działalności; częstokroć w szakże szybko się zm ienia personel, nowi 
członkowie w stępują , osoby p rzesta ją  odpow iadać okolicznościom, 
okoliczności osobom; w szystko się przeinacza, i co przedtem  było 
zjednoczonem , rozpada się niebaw em .

T ak  też można było powiedzieć, że tow arzystw o Seria przez czas 
ja k iś  było ta k  doskonałem , ja k  tylko pochwalić się tern mogło k tórekol
w iek niem ieckie. W iększa część aktorów  była  zupełnie na swojem 
m iejscu, wszyscy mieli dosyć do roboty, i w szyscy czynili chętnie, co 
było do zrobienia. Osobiste ich stosunki były znośne, a każdy  zda
w ał się wiele obiecywać w swej sztuce, ponieważ każdy s taw iał 
pierw sze kroki z zapałem  i rzeźkością. W krótce je d n a k  okazało się, 
że niektórzy byli tylko autom atam i, którzy to jedyn ie  zdobyć mogli, 
co się daw ało osiągnąć bez uczucia; a  niebaw em  przym ieszały się 
nam iętności, które zazw yczaj każdem u dobrem u urządzeniu sto ją na  
przeszkodzie i w szystko tak  łatw o rozryw ają, co rozumni i zacni lu 
dzie p ragną utrzym ać w  skupieniu.

Odjazd F iliny  nie był ta k  nic nieznaczący, ja k  sądzono z p o 
czątku. Z w ielką zręcznością um iała ona rozbawić Seria a  innych 
w abić w mniejszym lub w iększym  stopniu, Gwałtowność A urelii 
znosiła nader cierpliw ie, a najistotniejszem  jej zajęciem  było pochle
biać Wilhelmowi. Tym  sposobem była ona ja k b y  łącznikiem  cało
ści, a  je j u tra ta  m usiała dać się uczuć niebawem.
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Serio nie mógł żyć bez jak ie jś  m iłostki. Elm ira, k tó ra  w krótkim  
czasie dorosła i s ta ła  się naw et, powiedziećby praw ie można, piękną, 
już oddaw na obudziła jego uwagę, a  F ilin a  była dość roztropną, by 
tę zauw ażoną przez siebie nam iętność popierać.

—  T rzeba się czasam i — zw ykła by ła  mówić — kojarzeniem  
zajm ować; toż nam  nic innego nie zostaje, k iedy się starzejem y.

W skutek tego Serio i E lm ira tak  się ze sobą zbliżyli, że w krótce 
po odjeździe F iliny  doszli do zgody, a  rom ansik ten tym  więcej ich 
oboje zajm ował, że go ze wszech m iar trzym ać musieli w tajem nicy 
przed  starym , któryby tak ie j nieprawidłowości płazem nie był pu
ścił. S iostra  E lm iry by ła  także w porozumieniu, a  Serio m usiał 
z tego powodu wiele wybaczać obu dziewczętom. Jed n ą  z ich n a j
w iększych w ad było niepom iarkow ane łakomstwo, ba, jeśli wolicie, 
nieznośna żarłoczność, w czem zgoła były niepodobne do F iliny, k tó 
rej nowego pow abu do ukochania  to dodawało, że żyła jakby  powie
trzem  tylko, ja d a ła  bardzo mało i jed y n ie  p iankę z kieliszka szam 
p an a  w ciągała z najw iększą elegancyą.

Otóż Serio, jeśli się chciał podobać swojej pięknej, m usiał łączyć 
śniadanie z obiadem , a  do tego za pośrednictwem  podw ieczorka do- 
snuć kolacyę. Przytem  m iał on pewien plan, którego w ykonanie 
nabaw iało  go niepokojem. Z daw ało mu się, że odkrył n ie jaką  skłon
ność m iędzy W ilhelmem i A urelią i bardzo sobie życzył, ażeby się 
s ta ła  poważną. Spodziewał się, że całą m echaniczną część gospo
d a rs tw a  teatralnego będzie mógł w tłoczyć na W ilhelm a, i znaleźć 
w  nim, ja k o  w pierwszym  swym szw agrze, w ierne i pracow ite narzę
dzie. Już zwolna nieznacznie przelał na  niego w iększą część kłopo
tów, A urelia p ilnow ała kasy , a  Serio żył znowu ja k  za daw niejszych 
czasów całkiem  w edług swego upodobania. Było atoli coś, co za
równo jego  ja k  i siostrę tajem nie dręczyło.

Publiczność m a w łaściw y sposób postępow ania względem ludzi 
publicznych o uznanych zasługach; powoli, powoli zaczyna się staw ać 
co do nich obojętną, a darzy  łaskam i o w iele m niejsze, lecz świeżo 
ukazujące się talenty; względem  tam tych s taw ia  przesadne w ym aga
nia, a  od tych przyjm uje w szystko ochoczo.

Serio i Aurelia mieli dosyć sposobności do poczynienia nad  tern 
spostrzeżeń. Nowi przybysze, zw łaszcza młodzi i przystojni, zw ró
cili ku  sobie całą  uwagę, w szystkie oklaski; a tych dwoje m usiało 
w najw iększej liczbie w ypadków  po najgorliwszych usiłow aniach 
swoich odchodzić bez pożądanego dźwięku uderzających o siebie 
dłoni. Z apew ne, przyłączyły się do tego inne jeszcze przyczyny. 
D um a Aurelii była rażąca, a o jć j pogardzie dla publiczności w ieiu 
w iedziało. Serio pochlebiał w praw dzie każdem u po szczególe, ale 
jego drw iące słow a o całości były także nieraz obnoszone i powta-
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rżane. Nowi natom iast członkowie byli częścią obcy i n ieznani, 
częścią młodzi, mili i potrzebow ali pomocy; to też wszysćy znaleźli 
opiekunów.

N adto, zaszły niebaw em  zam ieszki wew nętrzne i niejedno n ieza
dowolenie; bo ja k  tylko spostrzeżono, że W ilhelm objął urząd reży
sera, w iększa część aktorów  zaczęła się staw ać tym  niesforniejszą, 
im on bardziej p ragną ł w edług swego w idzenia rzeczy wprowadzić 
więcej porządku i dokładności we w szystkiem , a szczególniej n asta 
w a! n a  to, żeby cała m echaniczna strona nadew szystko punktualnie 
i porządnie się odbyw ała.

W  krótkim  tedy  czasie cały stosunek, k tóry  rzeczywiście u trzy
m yw ał się dość długo w stan ie  praw ie idealnym , sta ł się tak  pospoli
tym , ja k i  znaleźć można w pierwszym  lepszym teatrze wędrow nym . 
I  n iestety  w chwili, k iedy W ilhelm pracą, pilnością i w ysiłkam i z a 
znajom ił się ze w szystkiem i w ym aganiam i zaw odu i zarówno osobę 
sw °ję> j 3^  zabiegliwość doskonale ku temu w ykształcił, w ponurych 
godzinach w ydaw ało mu się w końcu, że rzemiosło to, mniej niż j a 
kiekolw iek inne, na  potrzebny ku temu w ydatek  czasu i sił zasłu 
guje. Zajęcie było uciążliwe a  n a g ro d a — szczupła. W olałby by ł 
obrać każde inne, przy którem, jeżeli się je  załat wiło, m ożna przecie 
zażyć spokoju ducha, niż to, w którem , pokonaw szy trudy  m echa
niczne, najwyższem  jedyn ie  naprężeniem  um ysłu i uczucia można 
osiągnąć cel swojej czynności.

M usiał słuchać skarg  A urelii n a  rozrzutność brata , m usiał u d a 
wać, że nie rozum ie napom knień Seria, k iedy ten s tara ł się go zdała 
usposobić do m ałżeństw a z siostrą. M usiał przytem  ukryw ać się ze 
sw ą zgryzotą, k tó ra  go gnębiła nader silnie, gdy w ypraw iony za 
dw uznacznym  oficerem posłaniec nie pow racał i wiedzieć o sobie nie 
daw ał; a  przyjaciel nasz mógł się lękać, że M aryannę swoję po raz 
drugi utracił.

W tym że czasie przypadła żałoba powszechna, k tóra  zm usiła 
zam knąć tea tr  na k ilka tygodni. Skorzystał z tej wolnej chwili, by 
odwiedzić owego księdza, u którego pomieszczony był harfiarz. Z n a
laz ł go wśród miłej okolicy, a pierwszym, którego spostrzegł na  pro 
bóstwie, był starzec, dający  chłopcu lekcyę na  swoim instrum encie. 
O kazał w ielką radość na widok W ilhelma, pow stał i podał mu rękę, 
mówiąc:

—  W idzisz pan, że przydam  się jeszcze na  coś w świecie; po
zwolisz pan, żebym naukę odbył, bo godziny są rozłożone.

Ksiądz pow itał W ilhelm a jakna jp rzy jaźn ie j i opow iedział mu, 
iż stary  je s t na bardzo dobrej drodze i że spodziew ać się można zu
pełnego w yzdrow ienia.

Rozmowa ich przeszła natu ra ln ie  na metodę leczenia obłąkanych.
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—  Prócz strony fizycznej — mówił duchow ny —  która  staw ia 
nam  często niepokonane trudności i co do której zasięgam  rady  m y
ślącego lekarza, środki lecznicze co do obłąkania, uważam za bardzo 
proste. Są one tem i samemi, które nie dozw alają ludziom zdrowym 
dostać ob łąkan ia . Budźm y ich w łasną działalność, przyzw yczajajm y 
ich do porządku, dajm y im do zrozumienia, że by t swój i los spólny 
m ają  z ty lu  innemi, że ta len t niezwykły, najw iększe szczęście i na j
gorsze nieszczęście są  tylko małemi zboczeniami od rzeczy zw y
kłych —  a  żadne obłąkanie się nie zakradnie, jeśli zaś już  istnieje, 
to zniknie powoli! Zrobiłem dla starego rozkład godzin; uczy k ilk o 
ro dzieci grać na harfie, pom aga w robotach ogrodowych i je s t  ju ż
0 w iele pogodniejszy. P ragnie spożywać jarm uż, który upraw ia,
1 chce syna mego, którem u na  przypadek śmierci podarował harfę, 
piln ie uczyć, aby  chłopak mógł z niej również korzystać. Jak o  du
chowny nie bardzo się rozwodzę nad jego  dziwnemi skrupułam i; ale 
życie czynne sprow adza za sobą ty le w ydarzeń, że niebawem uczuć 
on musi, że w szelkiego rodzaju w ątpliw ości usuw ają się jedyn ie  za 
pośrednictwem  działan ia . Zw olna biorę się do dzieła; jeżeli zaś 
zdołam odebrać mu jeszcze jego  brodę i jego  kapicę, to zyskam  
wiele; nic bowiem bardziej nie przybliża nas do obłąkania, ja k  to 
k iedy się od innych w yróżniam y, a nic tak  dalece nie podtrzym uje 
zdrowego rozsądku, ja k  życie z wielu ludźmi trybem  powszechnym. 
A ileż to je s t niestety w naszem w ychow aniu i w naszych urządze
niach społecznych rzeczy, które nas i dzieci nasze do w aryacyi p rzy 
sposabiają!

W ilhelm  bawił u tego rozumnego człowieka dni k ilka i dowie
d z ia ł się nader zajm ujących historyj nietylko o ludziach szalonych, 
a le i o takich, których zw ykle się uw aża za roztropnych, ba, za  m ą
drych naw et, których dziw actw a blizko z obłąkaniem  graniczą.

Potrójnie atoli ożyw iła się rozmowa, kiedy przyszedł lekarz, k tó
ry  zw ykł był często odwiedzać swego przy jaciela  księdza i dopoma
gać mu w jego filantropijnych usiłowaniach. Był to mąż podeszły, 
k tóry  mimo słabowitego zdrow ia wiele przepędził la t na w ykonyw aniu 
najszlachetniejszych obowiązków. Był on wielkim przyjacielem ży
cia wiejskiego i praw ie nie mógł w ytrzym ać bez otwartego pow ie
trza; przytem  był nadzw yczajnie tow arzyski i czynny i od la t wielu 
m iał szczególną skłonność do zaw ieran ia przyjaźni ze w szystkiem i 
księżm i wiejskiem i. Każdem u, o którym  wiedział, że m a ja k ie ś  
pożyteczne zajęcie, s tara ł się pom agać wszelkiemi sposobami; innym , 
k tórzy  nie mieli nic określonego, sta ra ł się wmówić jak ieś  am ator- 
stwo; a że równocześnie m iał stosunki ze szlachtą, urzędnikam i i są- 
dow nikam i. w przeciągu tedy  la t dw udziestu przyczynił się bardzo 
dużo w cichości do upraw y niejednej gałęzi gospodarstw a w iejskiego
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i w praw ił w ruch wszystko, co korzystnem  je s t d la  roli, zw ierząt 
i ludzi, a  tym  sposobem szerzył najisto tn iejszą oświatę.

— D la człowieka —  mówił on — jedno je s t tylko nieszczęście, 
k iedy się w nim zagnieździ jak ako lw iek  myśl, k tóra  nie m a żadnego 
w pływ u na  życie czynne albo go naw et od życia czynnego odw odzi. 
Mam teraz — ciągnął dalej — tak i w ypadek z dostojnem i bogatem  
m ałżeństwem , wobec którego do tej pory nie powiodło mi się z żadną 
sztuką; w ypadek ten  należy niem al do twojego zawodu, kochany 
pastorze, a  ten młodzieniec nie rozgłosi go przecie... W nieobecności 
pewnego dostojnego męża, w skutek  żartu , którego pochwalić ca ł
kiem  niepodobna, p rzeb ierają  pewnego m łodzieńca w domowy ubiór 
tego pana. Jego m ałżonka m iała być przez to oszukaną, a  cho
ciaż mi to opowiedziano tylko ja k o  krotochw ilę, lękam  się jed n ak  
bardzo, czy nie miano zam iaru sprow adzić z praw ej drogi dam y 
szlachetnej i miłej. Mąż w raca niespodziew anie, wchodzi do sw e
go pokoju, sądzi, że widzi siebie sam ego i od tego czasu popada 
w melancholię, w  której żywi prześw iadczenie, że umrze n ieba
wem. Pow ierza się osobom, którzy  go bałam ucą ideam i religij- 
nemi, i nie wiem, jak im by  go sposobem pow strzym ać, by nie 
wszedł wraz z żoną wśród hernhutów  i nie pozbaw ił swych k re 
w nych większej części m ajątku, gdyż dzieci nie m a.

—  W raz z żoną? —  zaw ołał porywczo W ilhelm, którego opo
w iadanie niemało przeraziło.

—  I niestety! — odparł lekarz, poczytując w ykrzyk  W ilhelma 
za w yraz filantropijnego jedyn ie  spółczucia — dam ę tę  trap i sm u
tek  jeszcze głębszy, który  spraw ia, że oddalenie się od św iata  nie 
je s t jej w strętne. W łaśnie młodzieniec ów żegna się z nią; ona 
nie m a dość oględności, by ukryć kiełku jącą skłonność; on się 
ośmiela, bierze ją  w swoje objęcia i przyciska silnie do je j  piersi 
w ielki portre t m ałżonka, w ysadzany brylantam i. O na uczuwa ból 
gw ałtow ny, który  powoli mija, pozostaw iając z początku m ałe za
czerwienienie, ginące potem bez śladu. Jak o  człowiek, jestem  
przekonany, że nie ma ona sobie nic więcej do w yrzucenia; ja k o  
lekarz, jestem  pewny, że ów ucisk nie będzie m iał złych następstw ; 
ale ona nie da  sobie wypersw adow ać, żeby tam  nie było stw ardnienia, 
a  kiedy się je j chce odjąć to uprzedzenie za  pom ocą do tykan ia , 
utrzym uje, że to tylko w tej chwili nic nie czuć, że to cierpienie 
zakończy się rakiem ; tym  sposobem je j  młodość, je j urok stracone 
całkiem  zostały  i d la  niej i d la  innych.

—  O, j a  nieszczęsny! —  zaw ołał W ilhelm, uderzając  się w czoło 
i w ybiegając z pośród tow arzystw a w pole.

N igdy jeszcze się nie znajdow ał w takim  stanie.
L ekarz i ksiądz, niezm iernie zdumieni tern odkryciem , m ieli
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wieczorem dosyć z nim do czynienia, k iedy powróciwszy, w  szcze- 
gółowszem zw ierzeniu o owym w ypadku gorąco się oskarżał. Obaj 
mężowie wielce się nim  zainteresow ali, zw łaszcza że pod w rażeniem  
chwili w czarnych barw ach odm alował im także i ogólne swe poło
żenie.

N azajutrz lekarz  nie dał się długo prosić, i w raz z nim udał się 
do m iasta, by mu dotrzym ać tow arzystw a i, jeżeli będzie można, 
udzielić pomocy A urelii, k tó rą  przyjaciel nasz opuścił wśród niepocie- 
szających okoliczności.

Z astali j ą  rzeczywiście w gorszym stanie, niż mniemali. M ia
ła  rodzaj gorączki przepuszczającej, którą tym  trudniej było leczyć, 
że Aurelia swoim zwyczajem  naum yślnie ją  podtrzym yw ała i zwię
k sza ła . Obcy nie został przedstaw iony jak o  lekarz i zachow yw ał 
się bardzo ujm ująco i roztropnie. Mówiono o stanie je j ciała i du 
szy, a  świeży przyjaciel opow iadał niejednę historyę o tern, ja k  pe
w ne osoby, pomimo takiego chorobliwego usposobienia, mogą dosię
gnąć podeszłego w ieku, że nic niem a w takich  razach szkodliwszego, 
ja k  um yślne odnaw ianie wzruszeń nam iętnych. Przedew szystkiem  
nie skryw ał tego, że w idział nader szczęśliwemi te osoby, k tóre 
wobec chorobliwości, nie dającej się uleczyć całkow icie, m iały po
ciąg  do oddania się praw dziw ie religijnem u nastrojow i. Mówił to 
w  spoSób bardzo skrom ny i niby historycznie, obiecał przytem  no
wym przyjaciołom  swoim dostarczyć wielce interesującej lek tury  
rękopisom , który otrzym ał z rąk  zm arłej ju ż  natenczas, doskonalej 
przy jació łk i.

—  Jes t on mi nieskończenie drogi —  rzekł on —  powierzam p a ń 
stw u sam oryginał. T ytu ł tylko je s t mojej ręki: Z w i e r z e n i a  
p i ę k n ć j  d u s z y .

O dyetetycznem  i lekarskiem  traktow aniu  nieszczęśliwej rozstro
jonej Aurelii udzielił W ilhelmowi lekarz  najlepszej, ja k ą  miał, rady, 
obiecał p isyw ać i, ja k  tylko będzie można, przybyć osobiście.

Tym czasem  podczas nieobecności W ilhelm a przygotow yw ała się 
przem iana, której nie mógł się dom yślać. Od chwili, k iedy wziął na 
siebie k ierunek, trak tow ał on cały interes z pew ną swobodą i hojno
ścią, zw ażał głównie na  rzecz, a m ianowicie co się tyczyło ubiorów, 
dekoracyj i rekwizytów, sp raw iał w szystko przystojnie i obficie, chcąc 
zaś podtrzym ać dobrą wolę ludzi, schlebiał też ich w łasnej korzyści, 
poniew aż nie mógł w płynąć na nich pobudkam i szlachetniejszem i; 
a  poczytyw ał się za uprawnionego w tej mierze tym bardziej, że Serio 
sam  nie rościł najm niejszych pretensyj do nazw y dobrego gospoda
rza, lubił słuchać pochw ał o świetności swego tea tru  i był zadow o
lony, gdy Aurelia, p row adząca całe gospodarstwo, po zaspokojeniu 
w szystkich kosztów zapew niała, że nie ma wcale długów i jeszcze
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d aw ała  tyle, ile było potrzeba na pokrycie długów, k tóreby  Serio 
nadzw yczajną szczodrością d la  swych piękności lub innym  sposobem 
mógł zaciągnąć.

M elina, który  tym czasem  zajm ow ał się garderobą, p rzypatryw ał 
się chłodno i chytrze, zwyczajem swoim, całej spraw ie w milczeniu, 
a  wobec o d d a le n ia , się W ilhelm a i w zm agającej się choroby Aurelii, 
potrafił dać uczuć Serlowi, że przecież m ożnaby więcej mieć dochodu, 
mniej w ydaw ać i albo coś odłożyć, albo też wreszcie wedle woli żyć 
jeszcze weselej. Serio chętnie tego słuchał, a  M elina odw ażył się 
w ysunąć ze swoim planem .

—  Nie chcę utrzym yw ać —  rzekł on— żeby którykolw iek z ak to 
rów  m iał obecnie za w ielką gażę; są  to ludzie pełni zalet i byliby 
pożądani na każdem  miejscu; ale w zględnie do dochodu, ja k i  nam 
przynoszą, o trzym ują jed n ak że  zawiele. Projektem  moim byłoby 
urządzić operę, a  co się tyczy dram atu, to muszę panu powiedzieć, 
że je s te ś  pan  mężem, k tóry  sam może w ytw orzyć cały dram at. Czyż 
pan  sam  nie doświadczasz teraz tego, że pańskie zalety źle są oce
niane? Nie dlatego, że pańscy spółgrający są wyborni, ale dlatego, 
że są dobrzy, nie oddają ju ż  należnej sprawiedliwości pańskiem u 
nadzw yczajnem u talentow i. Przedstaw  się pan, ja k  to zresz tą  b y 
wało, sam jeden , s tara j się pan ściągnąć do siebie ludzi m iernych, ba, 
złych naw et, że tak  powiem, za szczupłą gażę, okrzesaj tę  zgraję, 
ja k  pan to doskonale umiesz, pod względem  m echanicznym , obróć 
pan resztę na operę, a  zobaczysz, że tym  sam ym  zachodem i tym  
samym kosztem w iększe wzbudzisz pan zadowolenie i n ieporów nanie 
więcej niż dotychczas zyskasz pieniędzy.

Serlowi zbyt to pochlebiało, ażeby jego zarzuty mogły mieć j a 
kąkolw iek siłę. P rzyznał się chętnie Melinie, że przy swojem  zam i
łow aniu do m uzyki ju ż  oddaw na pragnął czegoś podobnego, ale uw a
ża przytem , iż przez to upodobania publiczności jeszcze bardziej sk ie
ru ją  się na  manowce, i że przy takiem  zmąceniu teatru , który nie je s t 
na  praw dę ani operą, ani dram atem , musi zniknąć resztka naw et 
sm aku do jak iegoś określonego i zupełnego dzieła sztuki.

M elina niezbyt delikatnie żartow ał z pedantycznych ideałów  W il
helm a w tym  rodzaju, z zarozumiałości kształcenia ogółu widzów, 
zam iast kształcen ia  się według tego ogółu; a  obaj z mocnem przeko
naniem  zgodzili się na to, że należy tylko p ieniądze ściągać, bogacić 
się albo żyć wesoło, i praw ie nie ukryw ali przed sobą, iż pragnęli 
jedynie  pozbyć się tych osób, którzy ich planowi staw ali na  prze
szkodzie. Melina żałow ał, iż słabowite zdrow ie Aurelii nie obiecy
w ało je j długiego życia, m yślał atoli zupełnie co innego. Serio niby- 
to  ubolewał, że W ilhelm nie je s t śpiewakiem , i daw ał przez to do 
zrozumienia, iż niebawem  za zbytecznego go poczyta. Melina wy-
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stąp ił z całym  rejestrem  oszczędności, ja k ie b y  zrobić należało, 
a  Serio w idział w nim  potrójne zastępstw o swego pierwszego 
szw agra.

Czuli oni dobrze, iż o rozmowie tej musieli sobie przyrzec t a 
jemnicę, a  przez to jeszcze bardziej się ze sobą zw iązali i ko rzy
stali ze sposobności, by potajem nie rozpraw iać o w szystkiem , co 
się działo, ganić to, co przedsiębrali Aurelia i W ilhelm, i w myśli 
coraz lepiej opracow yw ać nowy swój projekt.

Jakko lw iek  obaj trzym ali plan swój w ukryciu, jakko lw iek  nie 
zdradzali się słowami; nie mieli przecież dosyć polityki, by w po
stępow aniu  u taić  swój nastrój. M elina sprzeciwił się W ilhelmowi 
w k ilku  w ypadkach, k tóre należały do jego zakresu, a  Serio, k tóry  
z siostrą n igdy się nie obchodził delikatnie, staw ał się tym  przy
krzejszym , im bardziej zw iększała się jć j słabowitość i im bardziej 
mogła była zasługiw ać n a  folgowanie wobec swych nierównych, 
nam iętnych usposobień.

W  tym  w łaśnie czasie wzięto do gry  Em ilię Galotti. S ztuka 
ta  by ła  bardzo szczęśliw ie obsadzona, i wszyscy w ograniczonym 
zakresie tej trag iedyi mogli ukazać całą różnorodność gry swojej. 
Serio ja k o  M arinelli był na  swojem m iejscu, Odoardo był repre
zentow any bardzo dobrze, pani Melina g ra ła  m atkę z wielkiem 
zrozumieniem, E lm ira w roli Emilii odznaczyła się na  sw ą korzyść, 
L ae rte s  ja k o  Appiani w ystępow ał z w ielką przystojnością, a  W il
helm  pośw ięcił k ilka miesięcy studyów  na rolę księcia. P rzy  te j 
sposobności zarówno sam z sobą ja k  z Serlem  i Aurelią często 
obrabiał pytanie: ja k a  je s t  różnica m iędzy szlachetnem  a  pańskiem  
zachowaniem  się, i o ile tam to w tem, ale nie to w tam tem  musi 
być zaw arte?

Serio, k tó ry  sam  ja k o  M arinelli g ra ł dw oraka czysto, bez k a 
ryka tu ry , w ypow iedział w tej m ierze niejednę m yśl dobrą.

—  P ań sk a  układność —  mówił on — je s t  bardzo trudna do 
naśladow ania, poniew aż je s t  ona w łaściw ie negatyw ną i w ym aga 
długiej a  w ytrw ałej w praw y. Nie trzeba  bowiem we wzięciu się 
swojem nie w ystaw iać, co oznacza dostojność, gdyż tym  sposo
bem łatw o się popada w form alistyczną nadętość; powinno się r a 
czej unikać w szystkiego, co jest niedostojnem , co je s t pospolitem; 
n igdy  nie należy zapom inać się, zawsze zwracać uwagę na  siebie 
i innych, niczego sobie nie pozw alać, innym  nie okazyw ać wzglę
dów  an i za wiele, ani za mało, niczem nie dać się wzruszyć, 
niczem dotknąć, nigdy się nie zagalopow ać, umieć w każdej chwili 
panow ać nad sobą i u trzym yw ać tym  sposobem zew nętrzną rów no
wagę, jak k o lw iekby  się w ew nętrznie burzyło. Człowiek szlachetny 
może się k iedyn iek iedy  zaniedbać; dostojny— nigdy. T en  je s t ja k
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człowiek pięknie ubrany: nigdzie się on nie oprze, a  każd y  strzedz 
się^ będzie,, by się oń nie otrzeć; w yróżnia się on od innych, a  j e 
dnak  nie powinien pozostać sam -na sam; albowiem ja k  w każdej 
sztuce, ta k  i w tej,, rzecz najtrudn ie jszą  trzeba w końcu w ykony
w ać z łatwością; tak  też mąż dostojny, mimo całego oddzielania 
się, powinien zaw sze w ydaw ać się złączonym z innemi, nigdzie nie 
być sztyw nym , wszędzie zręcznym, zawsze się zjaw iać jak o  p ier
wszy, a  nigdy się jako  tak i nie narzucać. W idać więc z tego, że 
aby  się okazać dostojnym , trzeba nim być rzeczywiście; w idać d a 
lej,, dlaczego przeciętnie kobiety prędzej niż mężczyźni nadać sobie 
m ogą ten w ygląd, dlaczego dw oracy i żołnierze najrychlej osią
g a ją  tę  ukladność.

W ilhelm tedy  praw ie zrozpaczył o swej roli; ale Serio znów 
m u dopomógł, udzielając mu nader subtelnych spostrzeżeń co do 
szczegółów i ta k  go strojąc, że na  przedstaw ieniu reprezentow ał, 
przynajm niej w oczach tłumu, w cale w ytw ornego księcia.

Serio obiecał podzielić się z nim po przedstaw ieniu uwagam i, 
ja k ie  jeszcze bądź-co-bądź nad nim poczyni; atoli nieprzyjem na 
k łó tn ia  między bratem  i siostrą przeszkodziła wszelkiej krytycznej 
rozmowie.

Aurelia odegrała rolę Orsiny w tak i sposób, jak iego  zapew ne 
nigdy się już  widzieć nie będzie. Rolę znała  wogóle bardzo do
brze i na  próbach trak tow ała  j ą  obojętnie; ale na  przedstaw ieniu 
usunęła, że tak  powiem, w szystkie śluzy swego indyw idualnego 
sm utku, a  przez to w ynikło tak ie  odtworzenie, jak iegoby  sobie nie 
mógł w yobrazić żaden poeta w pierw szym  zapale w zruszenia. 
N iezm ierne oklaski publiczności nagrodziły  je j bolesne w ysiłki, 
ale  też spoczyw ała ona napół om dlała na krześle, k iedy j ą  po 
przedstaw ieniu  odszukano.

Serio z powodu je j gry  przesadnej, ja k  j ą  nazwał, i z powodu 
odsłonięcia głębi swego serca przed publicznością, której znana 
by ła  przecie mniej więcej owa fatalna historya, ju ż  da ł był po
znać swoje oburzenie i, ja k  zwykł był czynić w gniew ie, zaczął 
zgrzytać zębam i i tupać nogami.

— Zostaw cie j ą  —  rzekł, znalazłszy j ą  w krześle, otoczoną od 
aktorów  — ona corychlej w ystąpi na te a tr  całkiem  nago, i w tedy 
dopiero ok lask  będzie przyjem ny.

—  Niew dzięczny!—  zaw ołała A urelia —  nieludzki! Z an iosą mię 
nagą  niebawem  tam , gdzie żaden oklask do uszu naszych nie do
chodzi!

To pow iedziaw szy porw ała się i pobiegła do drzw i. S łużąca 
zapom niała przynieść jej płaszcz; lek tyk i nie było; deszcz prze
szedł, a  w iatr nader ostry  dął po ulicach. Napróżno je j persw a-
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daw ano, gdyż by ła  niezmiernie rozgrzana; szła umyślnie powoli 
i w ychw alała chłód, który,, ja k  się zdaw ało, pożądliw ie wdychała. 
Ledw ie zaszła  do domu, a  już z chrypki mało co mówić mogła; 
ale nie w yznała, że w karku  i wzdłuż grzbietu czuła całkowite 
stężenie. N iezadługo opanow ał j ą  ja k iś  rodzaj obezw ładnienia ję 
zyka, ta k , że m ówiła jeden  wyraz zam iast drugiego, zaniesiono ją  
do łóżka; często stosowanemi środkami uśmierzał się jeden  ból, 
a le  ukazyw ał się drugi. G orączka się wzmogła, a  stan  chorej 
s ta ł się niebezpiecznym .

N azaju trz  m iała godzinę spokoju. K azała zawołać W ilhelm a 
i oddała  mu list.

—  Pismo to — rzekła  — oddaw na już  oczekuje na tę  chwilę. 
Czuję, że koniec mego życia rychło się zbliży; przyrzeknij mi pan, 
że je  sam oddasz i że kilkom a słowy pomścisz moje cierpienia na 
niewiernym . On nie je s t bez czucia i śm ierć moja przynajm nićj 
pow inna go n a  chwilę zaboleć.

W ilhelm w ziął list, pocieszając ją  jed n ak  i chcąc oddalić od 
niej m yśl o śmierci.

—  Nie —  odrzekła — nie odbieraj mi pan  mojej najbliższćj 
nadziei. Długom oczekiw ała śmierci i z radością przyjm ę ją  
w  objęcia.

W krótce potem  nadszedł przyrzeczony przez doktora  rękopism . 
P rosiła  W ilhelma, by jej coś z niego przeczytał, a  wrażenie, jak ie  
on  spraw iał, najlepiej będzie mógł ocenić czytelnik, gdy się zapo
zna  z następną księgą. Gwałtowne i uporne usposobienie naszej 
biednej przyjaciółki stało się naraz łagodniejszem . O debrała list 
i napisała inny, ja k  się zdaje, w bardzo pojednawczym  nastroju; 
prosiła też W ilhelm a, żeby pocieszał je j przyjaciela, jeśliby  go 
wiadom ość o je j śmierci zasm uciła, żeby go zapew nił, iż mu prze
baczyła, i że mu życzy w szelkiego szczęścia.

Od tego czasu była  bardzo m ilcząca i zdaw ała się zaprzątać  
niewielu ty lko m yślam i, ja k ie  sobie przyswoić się sta ra ła  z ręko- 
pismu, z którego W ilhelm  m usiał je j czytyw ać kiedyniekiedy. U pa
d ek  je j sił nie był widoczny, i niespodzianie znalazł j ą  Wilhelm 
m artw ą  pewnego poranku, gdy j ą  chciał odwiedzić.

Ze względu na szacunek, jak i m iał d la  niej, i na  przyzw ycza
jen ie  przestaw ania z nią, bardzo bolesną była mu je j stra ta . Była 
o n a  jed y n ą  osobą, co napraw dę szczerze z nim postępow ała, a  chłód 
Seria  w ostatnich czasach odczuł on aż nadto silnie. Śpieszył się 
zatem  w ypełnić włożone na siebie poselstwo i p ragnął się oddalić 
na  czas ja k iś . Z drugiej strony odjazd ten był wielce pożądany 
d la Meliny; ten  bowiem prow adząc bardzo rozległą korespondencyę, 
w szedł w łaśnie w porozum ienie z jak im ś śpiew akiem  i śpiew aczką,
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którzy mieli tymczasowo za pomocą interm edyów  przygotow ać pu 
bliczność do przyszłej opery. U tra ta  Aurelii i oddalenie się  W il
helm a m iały być w ten sposób na razie pokryte; a  przyjaciel nasz 
rad  był ze w szystkiego, co mu ułatw iało urlop na  kilka tygodni.

W yrobił pn sobie dziwnie pow ażne w yobrażenie o danem sobie 
poleceniu. Śmierć przyjaciółki w zruszyła go głęboko, a  ponieważ 
w idział j ą  ustępującą z w idowni tak  przedw cześnie, m usiał przeto 
z konieczności być wrogo usposobionym względem  tego, co życie 
je j skrócił i to kró tk ie  istnienie uczynił ta k  męczącem. Pomimo 
ostatnich łagodnych słów um ierającej, postanow ił sobie przy w rę
czeniu listu w ypowiedzieć surow y sąd  o niew iernym  p rzy jacie
lu; a  że nie chciał polegać na  przypadkow ym  nastroju, pom yślał 
o mowie, k tó ra  w opracow aniu s ta ła  się patetyczniejszą, niż w y
padało.

N abraw szy dostatecznego przekonania o dobrej kom pozycyi 
swego przem ówienia, ucząc się go na  pam ięć, przygotow yw ał się 
do odjazdu. Mignon obecną była przy pakow aniu i zapy ta ła  go, 
czy jedzie  na  południe, czy na  północ; a k iedy się dow iedziała, 
że na  północ, rzekła:

— To zaczekam  na ciebie tu ta j.
P rosiła  go o sznur pereł M aryanny, którego lubem u stw orzeniu 

odmówić nie mógł; chusteczkę n a  szy ję  ju ż  m iała  przedtem . N a 
tom iast w łożyła mu do tłom oczka zasłonę ducha, chociaż on je j 
pow iedział, że mu ta  gaza na  nic się nie zda.

Melina objął k ie ro w n ic tw o / a  żona jego przyrzekła doglądać 
okiem m acierzyńskiem  oboje dzieci, z którem i Y/ilhelm rozstaw ał 
się z przykrością. Feliks był bardzo wesół przy pożegnaniu, a  kiedy 
go pytano, czego sobie życzy, by mu przywieziono, powiedział:

— Słuchaj! przyw iedź mi jak iego  ojca.
Mignon w zięła odjeżdżającego za rękę, a  w spiąw szy się na 

palce, w ycisnęła mu na  ustach serdeczny i gorący pocałunek, bez 
tkliw ości jed n ak , i rzekła:

—  Mistrzu! nie zapom inaj o nas i w racaj prędko.
I  tak  zostaw iam y przyjaciela naszego, rozpoczynającego podróż 

w śród tysiąca m yśli i wzruszeń, a na zakończenie w pisujem y tu 
jeszcze w iersz, k tóry  Mignon z wielką w yrazistością k ilkakro tn ie  
deklam ow ała, a  którego nie mogliśmy umieścić poprzednio z powo
du naw ału tylu dziwnych wydarzeń.

Nie każ mi mówić; j a  milczeć muszę,
Gdyż tajem nica wiąże mnie;

Chciałabym  ci całą  odkryć duszę,
Lecz los nie pozwala, nie!
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W  porze w łaściwej mroki nocy m kną
Przed  blaskiem  słońca, co św iatłem  olśniewa; 

S k a ła  odm yka pierś na oścież sw ą 
I sk ry te  wody po ziemi rozlewa.

K ażdy  w objęciach druha spokój śni, 
Serdecznie mogąc swe żale wyłożyć;

L ecz tu  przysięga usta zwiera mi,
A Bóg je  tylko może sam otworzyć.
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K S I Ę G A  V I .

Zwierzenia pięknój duszy.

Aż do ósmego roku życia byłam  dzieckiem  zupełnie zdrowem, 
ale o tym  przeciągu czasu tyleż wiem w e w spom nieniach swoich, 
co i o dniu urodzenia. Z początkiem  ósmego roku dostałam  krw o
toku, a  w tój chwili dusza m oja była cała w rażeniem  i pam ięcią. 
N ajdrobniejsze okoliczności tego w ypadku sto ją mi w ciąż jeszcze 
przed oczyma, jak g d y b y  wczoraj się zdarzył.

W  czasie dziewięciomiesięcznego pozostaw ania w łóżku, com 
znosiła cierpliwie, położone zostały, ja k  mi się zdaje, podw aliny 
pod cały mój tryb  myślenia, gdyż duchowi memu dostarczono 
pierw szych środków rozw ijania się w sposób sobie właściwy.

Cierpiałam  i kochałam: oto isto tny stan  mojego serca. W śród 
najgw ałtow niejszego kaszlu i osłabiającej gorączki byłam  cicha j a k  
ślim ak, chow ający się do swego domku; kiedym  oddychała  cokol
w iek swobodniej, pragnęłam  doznawać jak ić jś  przyjem ności, a  że 
mi wzbroniono wszelkiej innej rozkoszy, stara łam  się zabaw ić n ie
winnie oczym a i uszam i. Przynoszono mi la lk i i książk i obrazko
we, a  k to  chciał usiąść na mojem łóżku, m usiał mi coś opo
w iadać.

Od m atki z ochotą się dow iadyw ałam  dziejów  biblijnych; ojciee 
rozpow iadał mi o przedm iotach natury . P osiadał on ładny  zbio
rek. S tam tąd  przynosił przy sposobności jed u ę  szufladę po d ru 
giej, pokazyw ał mi, co w nich było, i daw ał objaśnienia praw dzi
we. Zasuszone rośliny i ow ady i niektóre rodzaje preparatów  
anatom icznych, skóra ludzka, kości, mumie i tym  podobne dosta-
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wały się do łóżka chorej dziewczynki; p tak i i zw ierzęta, zabite 
przezeń na  polowaniu, były mi pokazyw ane, zanim poszły do k u 
chni; ażeby zaś i pan św iata  m iał głos na tem zgromadzeniu, opo
w iadała mi ciotka historye miłosne i baśnie czarodziejskie. W szyst- 
kom w chłaniała; w szystko puszczało korzenie. Miewałam godziny, 
w których się żywo zabaw iałam  z istotam i niewidzialnem i; pam ię
tam  jeszcze k ilka  w ierszy, ja k ie  wówczas podyktow ałam  m atce do 
napisania.

Często znowuż opowiadałam  ojcu, czegom się od niego nauczyła . 
Nie brałam  zazwyczaj lekarstw a, nie spytaw szy: gdzie rosną rze- 
ezy, z których je  sporządzono? ja k  one w yglądają? ja k  się nazy
w ają? Atoli i opow iadania ciotki nie padały na  skałę. M yślą 
oblekałam  się w piękne szaty i spotykałam  nader miłych kró le
wiczów, którzy nie mogli spocząć ni w ytchnąć, póki się nie do
wiedzieli, kto to je s t ta  nieznana piękność. Podobnego rodzaju 
przygodę z uroczym aniołkiem , co w białej odzieży, ze złotemi 
skrzydłam i bardzo usilnie koło mnie chodził, tak  em długo rozsnu
w ała, że obraz jego fan tazya  m oja podniosła aż do zjaw ienia 
praw ie.

Po upływie roku wróciłam do zdrow ia niemal całkowicie; ale 
z dzieciństwa nie pozostało mi nic szalonego. Nie mogłam naw et 
bawić się lalkam i; pragnęłam  istot, któreby miłość moję odw za
jem niały . Psy, koty  i p taki, jak ich  różne gatunki ojciec mój ho
dow ał, spraw iały mi w ielką przyjemność; ale czegóżbym nie by ła  
dała, by posiadać stworzenie, k tóre w jednej z baśni ciotki mojćj 
grało rolę bardzo w ażną. B yła-to  owieczka, k tó rą  w lesie zła
p a ła  i w yhodow ała dziew czyna w iejska; ale w tem miłem zwie
rzą tku  tkw ił zak lęty  królew icz, k tó ry  się w końcu ukazał znowu 
ja k o  rp iękny młodzieniec i ręk ą  sw oją nagrodził swoję dobro
dziejkę.

T a k ą  owieczkę pragnęłam  mieć bardzo! Ale cóż, takiej nie 
można było znaleźć, a  poniew aż w szystko wkoło mnie odbywało 
się w sposób tak  natu ralny , m usiałam  zwolna prawie utracić n a 
dzieję dojścia do tak  cudownej w łasności. Pocieszałam  się tym 
czasem, czytając tak ie  książki, w  których opisywano cudowne w y
darzenia. Zpośród w szystkich najm ilszym  dla mnie był chrześci- 
jańsko-niem iecki Herkules; pobożna b istorya miłosna była zupełnie 
w edług mojej myśli. Jeżeli jego  W aliskę coś spotykało— a spo ty 
kały  ją  rzeczy straszne —on m odlił się najprzód, zanim  na  pomoc 
je j  pośpieszył, i te  modlitwy znajdow ały się w książce w całej 
rozciągłości. Jakże  mi się to podobało! Pociąg mój do rzeczy n ie
w idzialnych, który odczuw ałam  wciąż, lubo niew yraźnie, w zm agał 
się przez to; gdyż raz na  zawsze miał być Bóg moim powiernikiem .
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Gdym podrosła, czytałam , Bóg wie co, bez ładu  i sk ładu ; ale 
O ktaw ia rzym ska otrzym ała pierwszeństwo nad w szystkiem i. P rze 
śladow anie pierwszych chrześcijan, u jęte w romans, budziło we 
mnie najżyw sze zajęcie.

W tem  m atka  zaczęła zrzędzić na ciągłe czytanie; żeby j ą  za- 
dowolnić, ojciec odebrał mi książk i z ręk i jednego dnia  a  drugie
go mi je  zwrócił. M iała ty le rozsądku, by zm iarkow ać, że na to 
rady  niem a, i nastaw ała  ju ż  odtąd tylko, aby i biblia równie pil
nie by ła  odczytyw ana. 1 do tego nie trzeba było mnie znaglać; 
czytałam  też księgi św ięte z wielkiem zajęciem. Przytem  m atka 
db a ła  zawsze, by do rąk  moich nie dostaw ała się żadna z k sią 
żek mam iących; j a  sam a odrzuciłabym  by ła  każde pismo sprosne; 
gdyż moi królewicze i królew ny byli wszyscy nadzw yczaj cnotli
wi, ale zresztą z historyi naturalnej rodu ludzkiego w iedziałam  w ię
cej, niż poznać daw ałam ; nauczyłam  się zaś tego po w iększej 
części z biblii. Z astanaw iające  ustępy porów nyw ałam  ze słowami 
i rzeczam i, k tóre  mi w padały  w oczy, i wobec mojój żądzy wie
dzy i daru  kom binacyjnego w ydobyw ałam  udatnie praw dę. Gdybym  
by ła  słyszała o czarownicach, to m usiałabym  się b y ła  poznać 
i z czarnoksięstwem .

Matce mojej i tej żądzy w iedzy mam do zaw dzięczenia, iż przy 
ta k  silnym pociągu do książek nauczyłam  się przecie gotować; ale 
n a  to w arto było popatrzyć. Zarżnąć kurę  lub prosię, było dla 
mnie uroczystością. Ojcu odnosiłam wnętrzności, a  on mówił o nich 
ze  m ną, ja k  z młodym studentem , i częstokroć zw ykł był z ser
deczną radością  zwać mię swoim niedoszłym synem.

T ak  skończyłam rok dw unasty. U czyłam  się po francusku, 
tańczyć i rysow ać i otrzym yw ałam  zw ykłą naukę religii. P rzy  
te j ostatniej pow staw ały  we mnie pew ne uczucia i myśli, nie odno
szące się w szakże wcale do mojego stanu. Chętnie słuchałam  
o  Bogu, byłam dum na z tego, że mogę o nim mówić lepiej niż 
moi rówieśnicy; odczytałam  gorliwie k ilka książek, k tóre  mię uzdol
n iły  do pap lan ia  o religii; lecz nigdy nie przyszło mi do głow y 
pomyśleć, ja k  się rzecz ma ze mną, czy też dusza m oja ta k  je s t 
ukształtow ana, czy podobna je s t do zw ierciadła, w którem  słońce 
odwieczne odbijaćby się mogło; przypuszczałam  to ju ż  zgóry na 
zawsze.

Po francusku uczyłam  się z w ielką ochotą. N auczyciel mój był 
dzielnym  człowiekiem. Nie był on lekkom yślnym  em pirykiem , ani 
suchym  gram atykiem ; posiadał wiedzę, w idział św iat i ludzi. W raz 
z nauką języ k a  zaspokajał on moję żądzę w iedzy różnemi sposobami. 
K ochałam  go ta k  mocno, żem przyjścia jego  oczekiw ała z biciem 
serca.
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Rysunki nie spraw iały  mi trudności, byłabym  w nich zaszła d a 
lej, gdyby m istrz mój m iał głowę i wiadomości, ale on m iał tylko ręce 
i wprawę.

Taniec z początku najm niej mi daw ał przyjem ności; ciało moje 
było zanadto wrażliwe, i uczyłam się jedyn ie  w tow arzystw ie mojej 
siostry. Pom ysł naszego tancm istrza, by wszystkim  uczniom i uczen
nicom swoim bal wydać, całkiem  inaczej ożywił ochotę do tego ćwi
czenia.

Z pośród wielu chłopców i dziewczynek, odznaczali się dw aj sy
nowie m arszałka nadwornego; młodszy w moim wieku, drugi o dw a 
la ta  starszy , dzieci ta k  w ielkiej piękności, że w edług powszechnego 
przyznania przew yższały wszystko, co kiedykolwiek pięknych dzieci 
widziano. A i j a  ledwiem je  ujrzała, nie patrzałam  już na żadnego 
z całej grom ady. W owej chwili tańczyłam  uw ażnie i pragnęłam  
tańczyć pięknie. J a k  się to stało, że i ci chłopcy mnie rómnież 
wyróżnili z pośród w szystkich innych? Dość, że od pierw szej go
dziny byliśmy najlepszem i przyjaciółm i, i jeszcze  się nie skończyła 
zabaw a, a  jużeśm y się ułożyli, gdzie mieliśmy się znów zobaczyć 
w najbliżsym czasie. W ielka dla mnie radość! Ale aż zachw ycona 
byłam, kiedy nazajutrz każdy z nich w uprzejm ym  liściku, którem u 
towarzyszył bukiet, dow iadyw ał się o moje zdrowie. N igdy ju ż  po
tem takiego nie doznałam  uczucia ja k  wówczas! N a grzeczności od
pow iedziałam  grzecznościami, na  liściki liścikam i. Kościół i p rze
chadzki sta ły  się odtąd  miejscam i schadzek; nasi młodzi znajom i 
zawsze ju ż  razem  nas zapraszali, ale myśmy mieli dość przebiegło
ści, żeby rodzice ty le tylko dostrzegli, ileśmy tego sobie życzyli.

M iałam tedy  na  raz dw u kochanków . N ie zdecydowałam  się 
na żadnego; obaj mi się podobali i byliśmy z sobą w najlepszem  
porozumieniu. W tem starszy  mocno zachorował; j a  sam a często 
już  chorowałam  i um iałam  cierpiącego ucieszyć przesy łką niejednej 
grzeczności i stosownych d la chorego łakoci, tak , że rodzice jego 
wdzięcznie przyjm ując tę  uprzejm ość, dali posłuch prośbie drogie
go syna i zaprosili mię w raz z memi siostram i do niego, ja k  ty l
ko łóżko opuścił. Tkliw ość, z ja k ą  mię spotkał, nie była dziecin
ną, i od tego dnia zdecydowałam  się na niego. Z araz mię 
ostrzegł, ażeby się ukryw ać przed bratem ; ale nie podobna już b y 
ło ognia utaić, a zazdrość młodszego uzupełniała rom ans. P ła ta ł 
nam  tysiące figlów; z przyjem nością niszczył naszę radość i przez 
to  zw iększał namiętność, k tó rą  sta ra ł się zburzyć.

T a k  więc znalazłam  rzeczywiście upragnioną owieczkę, a  ta  
nam iętność, ja k  poprzednio choroba, w yw arła na  mnie ten skutek, 
żem się sta ła  cichą i zaniechałam  hałaśliwych przyjem ności. By-
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lam  sam otna i  wzruszona, a  Bóg znowu mię ogarnął. Pozostał 
powiernikiem  moim i pam iętam  dobrze, ja k  w ytrw ale, ja k  łzawo 
modliłam się za chłopca, wciąż zapadającego w chorobę.

Chociaż w  zdarzeniu tóm tak  wiele było dzieciństwa, przyczy
niło się ono jed n ak  do w ykształcenia mego serca. D la nauczy
ciela ję z y k a  francuskiego m usieliśm y codziennie, zam iast zwykłe
go tłóm aczenia, pisyw ać listy w łasnego pom ysłu. J a  przedstaw ia
łam w łasne dzieje miłosne pod imionami F illid y i Dam ona. S tary  nie
bawem rzecz przeniknął, a  chcąc mię uczynić szczerą, mocno chw a
lił moję pracę. S taw ałam  się coraz śm ielszą, rozpisyw ałam  się  
otw arcie i byłam  w ierna praw dzie naw et w szczegółach. Nie 
wiem ju ż , przy jak im  ustępie m iał sposobność powiedzieć:

— Jak ie  to ładne, ja k  to naturalne! Ale niech dobra F illida  
ma się na  baczności; to się wkrótce może stać  rzeczą pow ażną.

Bolało mię, że on nie uw ażał spraw y do tej pory za pow ażną, 
i zapytałam  go podrażniona, co rozumie przez rzecz pow ażną? Nie 
dał się pytać dw a razy  i tak  w yraźnie się wypow iedział, iż ledwiem 
ukryć mogła przerażenie. Ale ponieważ zaraz potem  uczułam  
przykrość i za złe mu wzięłam, iż mógł tak ie  mieć m yśli, zebra
łam siły, a  chcąc uspraw iedliw ić swoję piękną, rzek łam  z p a ła ją - 
cemi policzkami:

—  Ależ, proszę pana , F illida  je s t  dziew czyną uczciwą!
Otóż on był ty le  złośliwym, iż w ydrw ił mię w raz z m oją uczci

wą bohaterką, a  ponieważ mówiliśmy po francusku, ig rał w y ra
zem honnête, przeprow adzając uczciwość F illidy  przez w szystkie 
znaczenia. Poczułam  śmieszność i straszn ie  się zmieszałam. On, 
nie chcąc mię uczynić trwożliwą, urw ał, ale  przy innych okazyach 
kierow ał znów rozmowę na tę  drogę. D ram ata  i historyjki, ja k ie  
przy nim czytałam  i tłom aczyłam , daw ały  mu często pochop do 
okazania, ja k  słabą byw a ochroną tak  zw ana cnota przeciw  p o 
ryw om  nam iętności. Już-em się nie sprzeciw iała, lecz dręczyło 
mię to tajem nie, a  uw agi jego ciężyły mi.

Z moim dobrym Damonem przerw ały się powoli w szelkie zw iąz
ki. Złośliwe zabiegi młodszego zniszczyły nasz stosunek . N ie
długo potem zmarli obaj młodzieńcy w rozkw icie. Bolało mię to , 
lecz w krótce poszli w niepamięć.

F illida d o rasta ła  szybko, była zupełnie zdrow a i zaczęła św ia t 
widywać. K siążę dziedziczny ożenił się i w krótce potem po śmierci 
ojca w stąpił na tron. Dwór i miasto by ły  w niezm iernym  ruchu. 
W tedy ciekawość m oja niejednćm  się nakarm iła . D aw ano kome- 
dye, bale i co z tćm się łączy, a chociaż rodzice, o ile mogli, 
trzym ali nas zdała, trzeba  jed n ak  było ukazać się na  dworze, gdzie 
zostałam  przedstaw iona. Obcy napływ ali, we w szystkich dom ach

2 8 2  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

http://rcin.org.pl/ifis



był św iat wielbi; nam  sam ym  zarekom endow ano kilku kaw alerów , 
a innych w prow adzono do domu, u mego zaś s try ja  można było n a 
potkać w szystk ie narody .

Mój zacny m entor nie przestał mię ostrzegać w sposób sk ro 
mny, ale trafny , a  j a  m u wciąż miałam to za złe. W cale nie by
łam przekonana o praw dzie jego twierdzeń, i może m iałam  też 
w ów czas słuszność, on może jć j nie miał, uw ażając kobiety za tak  
słabe w śród w szelkich okoliczności; lecz mówił on zarazem  tak  n a 
tarczyw ie, iż  razu  pewnego zdjął mię strach, że może słuszność po 
jeg o  stronie; rzekłam  tedy  do niego bardzo żywo:

—  Poniew aż niebezpieczeństwo je s t tak  wielkie, a  serce ludz
k ie  ta k  słabe, prosić będę Boga, żeby mię uchronił.

T a  naiw na odpowiedź zdaw ała się go cieszyć; pochwalił mo
je  przedsięwzięcie, ale  wówczas bynajm niej nie m yślałam  tego na 
seryo; było to tylko puste słowo; gdyż uczucia d la  Niewidzialnego 
w ygasły we mnie praw ie zupełnie. Rój w ielki, k tórym  była oto
czona, czynił mię roztargnioną i poryw ał mię z sobą potężny stru 
mień. B y ły  to  najpuściejsze la ta  mego życia. Dniam i całemi 
mówić o niczem, nie mieć żadnej zdrowej myśli, a ty lko m arzyć 
to  było moją spraw ą. Nie pom yślałam  naw et o ukochanych książ
kach . Ludzie, co mię otaczali, nie mieli w yobrażenia o um iejętno
ściach; byli-to dworacy niemieccy, a  ta  k lasa  nie m iała w tedy naj
m niejszej oświaty.

T ak i tryb  życia, można sobie pomyśleć, m usiał mię chyba za
prow adzić na  skraj zepsucia. Żyłam tylko wśród zmysłowej rzeź- 
kości, nie skupiałam  się, nie modliłam, nie m yślałam  o sobie ani 
o Bogu; ale poczytuję to za zrządzenie Opatrzności, że mi się nie 
podobał żaden z owych wielce pięknych, bogatych i dobrze ubra
nych mężczyzn. Byli oni rozpustni i nie ukryw ali tego; to mię 
odstraszyło; rozmowę sw oję zapraw iali dwuznacznikam i, to mię 
obrażało; zachow yw ałam  się względem  nich chłodno; ich nieoby- 
czajność przekraczała nieraz w szelką miarę; pozw alałam  więc sobie 
b y ć  grubijańską.

Prócz tego mój stary  objaśnił mi raz  poufnie, iż z w iększą czę
ścią tych nieznośnych jegom ości nie ty lko cnota, lecz także i zdro
wie dziewczyny byw a w niebezpieczeństw ie. W tedy ogarnął mię 
w stręt do nich, i już  byłam  w obaw ie, jeśli k tóry w jak iko lw iek  
sposób zanadto się zbliżał do mnie. Strzegłam  się szklanek i filiża
nek, ja k  i krzesła, z którego jeden  z nich powstał. Tym  sposo
bem byłam bardzo izolowaną m oralnie i fizycznie, a  w szystkie 
grzeczności, ja k ie  mi mówili, przyjm ow ałam  dum nie ja k o  należne 
kadzidło.

Z  pom iędzy obcych, k tórzy  wtenczas u nas bawili, odznaczył
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się mianowicie jed en  młodzieniec, któregośm y w żartach przezw ali 
Narcyzem . Pozyskał on sobie rozgłos w zawodzie dyplom atycznym  
i m iał nadzieję otrzym ania korzystnego miejsca na naszym  nowym  
dworze wśród różnych zmian, ja k ie  na nim zachodziły. Z azn a jo 
mił się niebawem  z moim ojcem, a  jego wiadomości i postępow a
nie  o tw arły m a w stęp do zam kniętego koła najgodniejszych m ę
żów. Ojciec mój mówił wiele na jego  pochwałę, a  piękna jego 
postać robiłaby daleko więcój w rażenia, gdyby w całej istocie jego nie 
przebijał się pewien rodzaj upodobania w sam ym  sobie. W idy
wałam  go, m yślałam  o nim przychylnie, aleśm y nigdy ze sobą nie 
rozm aw iali.

Na jednym  w ielkim  balu, na  którym  i on się znajdow ał, ta ń 
czyliśm y z sobą m enueta; ale i to się skończyło bez bliższego z a 
znajom ienia. K iedy rozpoczęły się tańce żywsze, których d la  m i
łości ojca, troskliwego o moje zdrowie, unikałam  zazwyczaj, uda
łam  się do obocznego pokoju i rozm aw iałam  ze starszem i p rzy ja 
ciółkami, co do gry zasiadły.

N arcyz, który przez czas czas jak iś  hasa ł z innem i, przyszedł 
również do pokoju, w którym  się znajdow ałam , i uspokoiwszy się 
po krw aw ieniu nosa, które go w tańcu napadło , zaczął ze m ną 
rozm aw iać o tern i owem. W  przeciągu pół godziny, rozmowa 
sta ła  się tak  zajm ującą, lubo się do niej nie przym ieszał ani cień czu
łości, że ju ż  oboje tań ca  znieść nie mogliśmy. Drażniono nas tem 
wkrótce, aleśm y nie dali się w yw ieść w pole. N astępnego wie
czoru mogliśmy rozpocząć znowu rozm owę naszę i bardzo ochra
nialiśm y zdrowie.

Z aw iązała  się tedy  znajomość. N arcyz nadskak iw ał mnie 
i moim siostrom, i teraz dopiero znowu baczyć zaczęłam  na to, 
eo  w iedziałam , o czem m yślałam , com czuła i o czem umiałam 
w rozmowie się w ypowiadać. Mój nowy przyjaciel, k tóry odda- 
w na byw ał w najlepszych tow arzystw ach, miał prócz fachu h isto 
rycznego i politycznego, który znał na wylot, nader rozległe w ia 
domości literackie i nie by ła  dla niego obcą żadna nowość, jak a  
mianowicie we F rancyi się pojawiała. P rzynosił mi i p rzysyłał 
niejednę przyjem ną i pożyteczną książkę; ale to trzeba  było trzy 
mać w większej tajem nicy, niż ja k ie  zakazan ie  porozum ienie m iło
sne. Ośmieszono uczone kobiety i nie chciano znosić naw et w y
kształconych, praw dopodobnie dlatego, że poczytyw ano za niegrze- 
czność dać ośm ieszać tylu mężczyzn nieuków. Ojciec mój naw et, 
d la  którego ta  now a sposobność w ydoskonalenia mego ducha wiel- 
ee  była pożądaną, żądał wyraźnie, ażeby to literackie zajęcie 
pozostało tajem nicą.

T ak  trw ał stosunek nasz praw ie rok okrągły , a  nie mogłam
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powiedzieć, iżby N arcyz w jak ikolw iek  sposób w yraził względem 
mnie miłość lub tkliw ość. Pozostał grzecznym  i zobowiązującym, 
ale nie okazyw ał w cale afektu; zdaw ało się raczej, że powab n a j
młodszej siostry m ojej, k tó ra  w tedy nadzw yczaj by ła  piękna, n ie  
był mu obojętnym . W żartach nadaw ał je j różne przyjazne n a 
zwy z obcych języków , z których kilkom a mówił bardzo dobrze 
i k tórych w łaściw e sposoby mówienia chętnie m ieszał do rozmowy 
niem ieckiej. O na nieszczególnie odw zajem niała jego  grzeczności; 
była ona uw iązana na  innćj niteczce, a poniew aż odznaczała się  
porywczością, a  on wrażliwością, to często z powodu drobnostek 
byli w niezgodzie. Z m atką  i ciotkam i umiał być na  dobrej s to 
pie i ta k  zwolna s ta ł się członkiem  rodziny.

Kto wie, ja k  długo-byśmy jeszcze żyli dalej w ten  sposób, 
gdyby stosunki nasze w skutek szczególnego w ypadku, nie zm ie
niły się nagle. Proszono mię w raz z siostrami do pewnego dom u, 
do którego chodzić nie lubiłam . Tow arzystw o zbyt było m iesza
ne i można tam było częstokroć zastać  ludzi, jeżeli nie zupełnie
nieokrzesanych, to w każdym  razie  nader płaskich. Tym  razem
zaproszonym był także  N arcyz i dla niego się skłoniłam  pójść; 
m iałam  bowiem przynajm niej pewność, że znajdę kogoś, z kim  po 
swojemu rozm awiać będę m ogła. Już  przy stole m ieliśm y nieje- 
dnę przykrość do zniesienia, gdyż niektórzy m ężczyźni pili okru
tnie; po jedzeniu miało i musiało się grać w fanty. O dbywało się 
to bardzo hałaśliw ie i żywo. Narcyz m iał zapłacić fan t ja k iś ;
polecono m u powiedzieć całemu tow arzystw u do ucha coś takiego, 
coby d la  każdego było miłem. Może za długo się baw ił przy są 
siadce mojej, żonie kap itana . Nagle tenże wyciął mu policzek
tak , że m nie, tuż obok siedzącej, posypał się puder w oczy. K ie
dym oczy p rze ta rła  i cokolw iek ochłonęła a  przerażenia, ujrzałam  
obu z gołemi szpadam i. Narcyzowi krew  płynęła, a  tam ten, nie 
posiadający się z w ina, gniew u i zazdrości, zaledwie mógł być po
w strzym anym  przez całą resztę tow arzystw a. W zięłam N arcy
za pod ram ię i w yprow adziłam  go drzwiam i o piętro wyżej do 
innego pokoju, a  ponieważ nie uw ażałam  mego przyjaciela za bez
piecznego od jego szalonego przeciw nika, natychm iast drzw i zary 
glow ałam .

Oboje nie uw ażaliśm y rany  za poważną, widzieliśmy bowiem 
ty lko  lekkie cięcie przez rękę; w krótce jed n ak  spostrzegliśm y stru 
mień krw i, sp ływ ający wzdłuż grzbietu, i ukazała się w ielka rana  
n a  głowie. Zdjęła mię obawa. Pośpieszyłam  na  schody, by po
słać po pomoc, ale nie mogłam dostrzedz nikogo, gdyż wszyscy po
zostali na dole, by poskromić wściekłego człowieka. N akoniec przy
biegła skacząc jed n a  z córek domu, a je j wesołość niem ało mię za
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straszyła, gdyż z powodu szalonego widow iska i przeklętej kom edyi 
zaśm iew ała się praw ie na śmierć. Prosiłam  ją  usilnie, b y  m i się  
w y sta ra ła  o chirurga, a  ona szalejąc po swojemu, zbiegła n a ty ch 
m iast ze schodów, by przyprow adzić którego.

W róciłam do swego rannego, przew iązałam  mu rękę sw oją chu
steczką, a  głowę ręcznikiem , który  w isiał na drzwiach. W ciąż 

jeszcze  krw aw ił się silnie, chirurg nie przychodził, ranny  zbladł 
i zdaw ał się w padać w omdlenie. Nikogo nie było w pobliżu, coby 
mi mógł pomódz; wzięłam go swobodnie w objęcia i starałam  się go 
ożywić głaskaniem  i pieszczotami. Z daw ało  się, iż dz ia ła  to jak o  
duchowy środek leczniczy; nie u tracił przytom ności, ale  siedział bla
d y  śm iertelnie.

N adeszła w reszcie skrzę tna  gospodyni; jak żeż  się przeraziła, 
u jrzaw szy  przyjaciela w tćj postaci, spoczywającego w moich obję
ciach, a  nas oboje k rw ią oblanych; n ik t bowiem nie w yobrażał sobie, 
iżby Narcyz był raniony, wszyscy sądzili, żem go szczęśliwie upro
w adziła.

W tedy zjawiło się podostatkiem  wina, pachnącej wódki i w szyst
kiego, co mogło pokrzepić i orzeźwić; w tedy też przyszedł chirurg; 
m ogłabym więc była odejść, ale N arcyz trzym ał mię za  rękę , a  n a 
w et nie będąc trzym aną, byłabym  pozostała. Podczas przew iązy
w ania nacierałam  go wciąż winem, i mało n a  to zw ażałam , że już 
wkoło stało całe tow arzystw o. Chirurg skończył, ranny  pożegnał 
się ze m ną w obowiązującem  milczeniu i został zaniesiony do 
domu.

W tedy zaprow adziła mię pani do swej sypialni; m usiała mię 
całkiem  rozebrać, a  nie pow innam  zamilczeć, że, k iedy  krew  jego 
z ciała mego zmywano, po raz pierw szy przypadkiem  zauw ażyłam  
w zw ierciadle, że mogę się uw ażać za p iękną naw et bez okrycia. 
Nie mogłam w dziać napow rót żadnej sztuki z mej odzieży, a  ponie
waż w szystkie osoby w tym  domu były  albo niższe albo tęższe ode 
mnie, wróciłam więc do siebie ku najwyższem u zdziw ieniu rodziców, 
w dziwnem przebraniu. Zm artwiło ich okropnie i moje przerażenie, 
i rany  przyjaciela, i szaleństw o kap itana  i cały w reszcie w ypadek. 
Mało brakow ało, by mój ojciec dla natychm iastow ego pom szczenia 
przyjaciela, nie w yzw ał sam kapitana. W ym yślał n a  obecnych p a 
nów, że zaraz nie skarcili takiego rozbójniczego postępow ania; było 
bowiem aż nadto widocznem, iż kap itan  w net po uderzeniu dobył 
szpady i zranił N arcyza z tyłu; cięcie przez ręk ę  w tedy dopiero n a 
stąpiło, gdy i N arcyz również porwał za  szpadę. J a  byłam  nieopi
san ie  wzburzona czy podniecona, czy ja k  mam  się w yrazić; uczucie, 
k tó re  na  dnie najgłębszem  serca spoczywało, nagle przedarło  się ja k  
płomień, k tóry  się na pow ietrze w ydostaje. A jeżeli radość i wesele

286 LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA SZÓSTA. 287

eą  najodpow iedniejszem i do obudzenia miłości i rozdm uchania jej 
w  zaciszu; to przerażenie najłatw iej popycha ją , będącą z natury  ser
deczną, do zdecydow ania się i oświadczenia.

D ano córeczce lekarstw o i położono ją  do łóżka. Z ran a  jak n a j- 
wcześniej podążył ojciec do zranionego przyjaciela, k tóry  na  silną 
gorączkę p rzy ranną leżał bardzo chory. Ojciec mało mi pow iedział 
z tego, o czem z nim  mówił, i starał się uspokoić mię co do następstw , 
jak ieb y  mógł mieć ten w ypadek. Mowa była o tern, czy nie mo- 
żnaby się zadowolnić przeproszeniem, czy też spraw ę oddać sądow i 
i  tym  podobnych rzeczach. Z byt dobrze znałam ojca, abym  mogła 
m u by ła  uwierzyć, jak o b y  życzył sobie zakończenia spraw y bez po
jedynku; ale zachowałam  milczenie, gdyż oddaw na się od niego do
w iedziałam , iż kobiety w tak ie  zatargi mieszać się nie powinny. 
Z resz tą  wcale znać nie było, iżby coś zaszło między dwom a p rzy ja 
ciółmi, coby mnie dotknęło; atoli niebawem  powierzył ojciec m atce 
mojej treść dalszej swej rozmowy.

N arcyz, w edle słów jego , był niezm iernie wzruszony pomocą, 
okazaną mu przeze mnie, uściskał ojca, oświadczył się jego  w ie
cznym dłużnikiem , zapewnił, że nie pragnie wcale szczęścia, jeżeliby 
go ze m ną nie m iał dzielić, w yprosił sobie u niego pozwolenie uw aża
n ia  go za ojca. Mama wiernie mi to w szystko pow tórzyła, dołączając 
ato li roztropne ostrzeżenie, że nie należy znowu tak  bardzo zw ażać na 
coś, co powiedzianem zostało wśród pierwszego w zruszenia.

—  T ak , oczywiście — odpowiedziałam  z przybranym  chłodem, 
czu jąc  przytem  Bóg wie co i ja k  wiele.

N arcyz chorow ał całe dw a miesiące, z powodu rany w prawej 
ręce nie mógł naw et pisać, okazyw ał mi wszakże pamięć swoje 
w  tym  czasie, nader zobowiązującem  zainteresowaniem . W szystkie 
te  grzeczności, w ięcej niż zw yczajne, zestawiłam  z tern, com usły
szała  od m atki, i głow a m oja pełna była ustawicznych majaczeń. 
Całe m iasto gadało o w ypadku. Rozm awiano o tćm ze mną oso
bliwym  jak im ś tonem, w yciągano z tego wnioski, które choć się s ta 
rałam  odsuwać jak n a jd a le j, mocno m ię przecie obchodziły. Co 
przedtem  było igraszką i przyzw yczajeniem , stało się w tedy rzeczą 
pow ażną i skłonnością. N iepokój, w jak im  żyłam, był tym  gw ałto
w niejszy, im staranniej usiłow ałam  go ukryć ,,przed wszystkiem i. 
Myśl utracenia N arcyza p rzerażała  mię, a  możność bliższego zw iąz
k u  w praw iała mię w drżenie. Myśl o m ałżeństwie, d la  dziewczyny 
napółroztropnej, m a dopraw dy coś przerażającego.

T e silne w strząśnienia znowu mię do mnie samej zwróciły. R ó
żnobarw ne obrazy życia rozproszonego, które mi dotychczas dniem 
i nocą bujały  przed oczyma, nagle się rozwiały. D usza moja znowu 
zaczęła się budzić; ale od ta k  daw na przerw ana znajomość z p rzy ja 
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cielem niew idzialnym  nie da ła  się tak  łatw o zaw iązać. P ozostaw a
liśm y w ciąż jeszcze w niejakiem  oddaleniu; było to ju ż  coś, lecz 
w porów naniu z daw niejszem i czasy, w ielka zachodziła różnica.

Odbył się pojedynek, w którym  kap itan  został ciężko raniony; 
lecz o nim nic nie w iedziałam , a  opinia publiczna pod każdym  
względem by ła  po stronie mego ukochanego, k tóry  w końcu zaczął 
się znowu ukazyw ać. Przedew szystkiem  kaza ł się zanieść z prze
w iązaną głow ą i obw iniętą ręk ą  do naszego domu. Jak że  mi biło 
serce przy tych odwiedzinach! Cała rodzina była obecna; z obu 
stron poprzestano tylko n a  ogólnych podziękow aniach i grzeczno
ściach; znalazł on przecie sposobność d an ia  mi k ilku  tajem nych 
oznak swojej tkliwości, przez co mój niepokój zw iększył się wielce. 
K iedy całkowicie przyszedł do siebie, odw iedzał nas przez całą zimę 
n a  tej samćj stopie co poprzednio, a  obok w szystkich cichych oznak 
szczęścia i miłości, jak ie  mi daw ał, w szystko pozostało nierozw ikłanem .

W  ten sposób utrzym yw ana byłam  w ciągiem zaw ieszeniu. N ie 
mogłam się zwierzyć żadnem u człowiekowi, a  od Boga zanadto  by
łam oddalona. Zapom niałam  o nim zupełnie podczas tych czterech 
la t szalonych; potem kiedyniekiedy o nim m yślałam , a le  znajomość 
ochłodła, robiłam mu niejako w izyty cerem onialne, a  że prócz tego, 
gdym się przed nim ukazyw ała, k ład łam  zaw sze p iękne suknie, u k a 
zywałam  mu z zadowoleniem moję cnotę, uczciwość i zalety, jak iem i 
się zdaniem mojem od innych odznaczałam , zdaw ało mi się, że on 
mię w stroju nie dostrzega wcale.

Bardzo zaniepokojonym  byłby dw orak, gdyby panujący, od k tó 
rego on szczęścia swego wyczekuje, tak  względem niego się zacho
w ywał; ale mnie to nie bardzo jak o ś  dolegało. M iałam, czego po
trzebow ałam , zdrowie i wygodę; jeżeli Bogu pam ięć m oja podobać 
się ra c z y /to  dobrze; jeżeli nie, to bądźcobądź spełniałam , ja k  mi się 
zdawało, swoję powinność.

Zapew ne, nie myślałam tak  o sobie natenczas; ale tak a  była rze
czyw ista postać mej duszy. Były ju ż  atoli przedsięw zięte środki 
by usposobienie moje zmienić i oczyścić.

N adeszła w iosna, a  N arcyz odwiedził mię, nie zapow iedziany, 
w czasie, gdym zupełnie sam a była w domu. Z jaw ił się tedy ja k  
kochanek i zapytał mię, czy zechcę mu oddać serce, a  k iedyś także 
i rękę, skoro otrzym a m iejsce zaszczytne, dobrze p łatne. Przyjęto 
go w praw dzie n nas na służbę; atoli z początku, lękając  się jego 
am bicyi, trzym ano go zdała i nie myślano o rychłóm w yniesieniu go, 
a  przytćm , ze względu, iż posiadał w łasny m ajątek , dano mu m ałą 
pensyę.

Pomimo całej mojej ku niemu skłonności, w iedziałam , że nie je s t to 
człowiek, z którym -by można postępow ać tak  sobie poprostu. Z e
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brałam więc siły i odesłałam  go do ojca, o zezwoleniu którego zda
wał się nie w ątp ić, chcąc najprzód ze m ną zaraz się porozumieć. 
W końcu w yrzekłam  t a k ,  staw iając za w arnnek  konieczny zgodze
nie się rodziców. Rozmówił się następnie z obojgiem formalnie; oni 
okazali zadow olenie, dano sobie przyrzeczenie na  spodziew any nieba
wem w ypadek , iż dostanie aw ans. Siostry i ciotki powiadomiono
0 tern i zalecono im jaknajsurow iej tajemnicę.

T a k  tedy  z kochanka sta ł się narzeczonym. Różnica między 
jednym  a  drugim  okazała się bardzo w ielką. Gdyby kto mógł prze
m ienić kochanków  w szystkich zacnych panien w narzeczonych, było
by to wielkiem d la płci naszej dobrodziejstwem, chociażby naw et po 
tym  stosunkn nie miało nastąpić m ałżeństwo. Miłość między dwie
m a osobami nie zw iększa się przez to, ale sta je  się rozumniejszą. 
Niezliczone drobne głupstew ka, w szystkie zalecanki i kaprysy  usta ją . 
Jeżeli narzeczony oświadcza nam , że mu się lepiej podobam y w cze- 
peczku rannym , niż w najpiękniejszym  przystroju głowy, to rozsą
dnej dziew czynie stanie się fryzura obojętną i nic niem a na tu ra ln ie j
szego nad to, że on myśli na  seryo i woli w ykształcić dla siebie p a 
n ią  domu, niż piękną la lkę d la  św iata. I  ta k  to ju ż  dzieje się ze 
w szystkiem .

Jeżeli przy tern dziew czyna tak a  m a szczęście, iż je j narzeczony 
posiada rozum i wiedzę, to się nauczy więcej, niż un iw ersy tety  i obce 
k ra je  dać mogą. N ie ty lko przyjm uje ona chętnie w szelkie w y
kształcenie, jak ie  on je j daje, a le  także  s ta ra  się posuw ać coraz dalćj
1 na  tej także drodze. Miłość czyni wiele rzeczy niem ożliwych mo- 
żliwemi, a  w końcu poczyna się tak  potrzebne i ta k  przystojne płci 
niewieściej poddanie się; narzeczony nie rozkazuje ja k o  m ałżonek; 
prosi tylko, a  jeg o  ukochana s ta ra  się zauw ażyć, czego on sobie ży
czy, ażeby w ykonać to, zanim on poprosi.

T a k  mię nauczyło doświadczenie, bez czogobym może rad a  się 
obeszła. Byłam  szczęśliwa, praw dziw ie szczęśliwa, ja k  ty lko m ożna 
być na świecie, to jest na  krótko.

Minęło lato wśród tych cichych radości. N arcyz nie dał mi n a j
m niejszej okazyi do żalów; s taw ał mi się coraz milszym, cała dusza 
m oja rw ała  się do niego; w iedział on o tćm  dobrze i um iał to cenić. 
Tym czasem  z pozornych drobnostek rozw inęło się coś, co stosunko
w i naszem u powoli zaszkodzić m iało.

N arcyz obchodził się ze mną ja k  narzeczony i nigdy się nie ośmie
lił żądać czegoś ode mnie, co nam  było jeszcze wzbronionem. Atolj 
co do g ran ic  cnoty i skrom ności m ieliśm y zdania bardzo odmienne. 
J a  chciałam  stąpać pew ną nogą i nie pozwalałam  na żadną swobodę 
o k tó re jby  bądźcobądź św iat cały nie mógł wiedzieć. On, przyzwy-* 
czajony do łakoci, uw ażał tę  dyetę  za bardzo surową; n a  tern się
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ujaw niało ustaw iczne przeciwieństwo; on chwalił moje zachow anie 
się i usiłow ał podkopać moje postanowienie.

Mnie znowu przyszło na  myśl w yrażenie mojego starego m i
s trza  francuszczyzny o rzeczy p o w a ż n e j ,  a  zarazem i środek, 
ja k i  wówczas na  to podałam .

Z Bogiem zaznajom iłam  się znowu trochę lepiej. D ał mi tak  
miłego narzeczonego, byłam  mu za to wdzięczną. Sam a nawet 
miłość ziem ska ześrodkow ała ducha mego i w praw iła go w ruch, 
a  zajęcie się moje Bogiem nie sprzeciw iało się je j w cale. B ardzo 
naturaln ie  skarżyłam  się przed nim na  to, co mię strachem  przej
mowało, i nie spostrzegałam , iż sam am  sobie tego życzyła i p ra 
gnęła, co mię zdejm owało strachem . W ydaw ałam  się sobie bardzo 
silną i nie modliłam się bynajm niej: I  nie wódź mię na  pokusze
nie! bo wedle mojego m niem ania byłam  jeszcze bardzo daleko od 
pokuszenia. W  tym  swobodnym błyskotliw ym  stroju w łasnej cnoty 
śmiało się ukazyw ałam  przed Bogiem; nie odepchnął mnie; przy 
najlżejszym  ruchu ku niemu pozostaw iał on w mej duszy łagodne 
wrażenie, a  w rażenie to skłaniało  mię do zw racania się ku niem u 
ponownie.

Cały św iat, prócz Narcyza, m artw ym  by ł d la  mnie; nic mię, 
prócz niego, nie nęciło. N aw et moje zam iłow anie w stro ju  miało 
to jedynie na  celu, by jem u  się podobać; gdym  w iedziała, że na  mnie 
nie patrzył, nie mogłam mieć o tern żadnego staran ia . Chętnie 
tańczyłam , ale gdy jego przy tern nie było, to mi się zdaw ało, 
jakgdybym  ruchu znieść nie mogła. N a św ietne przyjęcie, na któ- 
rem  on nie był obecny, nie chciałam  sobie ani spraw ić nic now e
go, ani też przystroić starego w edług mody. Jeden  był ta k  samo 
miłym ja k  drugi, a  raczej praw dę mówiąc, jed en  rów nie niezno
śny ja k  drugi. U w ażałam  wieczór za doskonale spędzony wówczas, 
gdym  ze starszem i osobami m ogła w grę się ja k ą  zabawić, do 
czego kiedyindziej najm niejszej nie m iałam  ochoty, a  jeżeli ja k i  
s tary  dobry przyjaciel żartobliw ie zadrw ił ze mnie z tego pow odu, 
tom  się może po raz pierwszy tego wieczoru uśm iechnęła. T a k  
też byw ało na przechadzkach i w szystkich innych zabaw ach to 
w arzyskich, ja k ie  tylko wymyśleń można.

Jednego tylko sobie w ybrałam ,
D la niego zrodzoną się m niem ałam ,
Pragnęłam  jego tylko łask .

Bywałam  też nieraz w tow arzystw ach sam otną, a  zupełna s a 
motność m iłą mi by ła  najczęściej. Ale mój duch czynny nie mógł 
ani spać, ani śnić; czułam  i m yślałam  i zw olna nabyłam  łatw ości
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rozmawiania z Bogiem o uczuciach i myślach moich. W tedy roz
winęły się w mej duszy uczucia innego rodzaju, które tam tym  się 
nie sprzeciwiały. Miłość bowiem m oja do N arcyza by ła  zgodna 
z całym planem  stw orzenia i w niczem  nie zaw adzała  moim obo
wiązkom. Nie sprzeciwiały się sobie, a  je d n a k  były nieskończenie 
różne. N arcyz był jedynym  obrazem , k tóry  się przede m ną uno
sił, do którego stosow ała się cała  miłozć moja, drugie zaś uczucie 
nie odnosiło się do żadnego obrazu i było niewym ownie przyje- 
mnem. Nie mam go już  i nie mogę go w sobie obudzić.

Ukochany mój, k tóry  zresztą znał w szystkie moje tajem nice, 
o tej nie dowiedział się wcale. Zauw ażyłam  niebawem , że on 
myślał inaczej; często daw ał mi pism a, k tóre  lekką  i ciężką bro
nią zwalczały w szystko, coby nazw ać m ożna związkiem  z N iew i
dzialnym. C zytałam  te  książki, poniew aż pochodziły od niego, 
a  koniec końcem nie w iedziałam  ani słow a z tego, co się w nich 
znajdowało.

Co do um iejętności i w iedzy nie obeszło się także bez przeci
w ieństwa; on robił ta k  samo ja k  wszyscy mężczyźni, drw ił z ko 
b iet uczonych a  n ieustannie s ta ra ł się mnie kształcić. Zw ykł był 
ze mną rozm aw iać o w szystkich przedm iotach, w yjąw szy naukę 
praw a, a przynosząc mi ustaw icznie pism a najróżnorodniejszej tre 
ści, pow tarzał nieraz delikatną nauczkę, że kobieta pow inna w ie 
dzę swoję w większej utrzym yw ać tajem nicy, niż kalw in w yzna
nie swoje w kra ju  katolickim ; a  kiedym  j a  rzeczyw iście w sposób 
całkiem  naturalny zw ykła się była ukazyw ać przed św iatem  ani 
rozum niejszą, ani w ykształceńszą od innych, on pierw szy nie mógł 
przy  okazyi oprzeć się próżności, by nie mówić o moich zaletach.

Pew ien sław ny a  wówczas dla swego wpływu, talentów  i do
wcipu bardzo ceniony św iatow iec znalazł na dworze naszym  w ielkie 
uznanie. W yróżnił on mocno N arcyza i m iał go ciągle przy so
bie. I  oni spierali się o cnotę kobiet. N arcyz zwierzył mi się 
obszernie ze swojej z nim rozmowy; nie ukryw ałam  swoich uwag, 
a  przyjaciel mój zażądał ode mnie rozpraw ki na piśmie. P isałam  
dosyć łatwo po francusku; przy moim starym  położyłam dobre 
podw aliny ku temu. K orespondencya z moim przyjacielem  prow a
dzona była w tym języku, a  wogóle subtelniejszego w ykształcenia 
m ożna było w tedy nabrać jed y n ie  z książek  francuskich. Rozpraw 
k a  m oja podobała się hrabiem u; m usiałam  pokazać parę drobnych 
piosenek, ja k ie  niedawno przedtem  utw orzyłam . Dosyć, że N arcy
zowi^ się zdaw ało, iż ze swojej ukochanej może bez skrupułu ko 
rzyść dla siebie w yciągnąć i ku  w ielkiem u jego zadowoleniu rzecz 
ta  zakończyła się dowcipnym listem  wierszami francuskiem i pisa
nym , k tóry  przysłał mu h rab ia  odjeżdżając, a  w którym  w spo
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m niano ich spór przyjacielski, w końcu zaś narzeczonego m ego w y
sław iano ja k o  szczęśliwca, iż po niejednem  zw ątpieniu i om yłce 
będzie mógł najpew niej się dowiedzieć, co je s t cnota, w objęciach 
uroczej i cnotliwej małżonki.

W iersz ten został pokazany mnie przedewszystkiem , a potem  
praw ie każdem u i każdy  m yślał przytem , co chciał. T ak  się działo 
i w wielu innych w ypadkach, i ta k  też w szyscy obcy, których on 
cenił, musieli być znani w naszym  domu.

Pew na hrabiow ska rodzina zatrzym ała się tu  czas ja k iś  z po
w odu biegłości naszego lekarza. I  w  tym  również domu był 
N arcyz, ja k  syn, przyjm ow any; w prow adził mię do niego; znajdo
wało się wśród tych godnych osób przyjem ną zabaw ę dla duszy 
i serca, zw yczajne naw et rozryw ki tow arzyskie w ydaw ały  się w tym  
dom u nie tak  pustem i ja k  gdzieindziej. Każdy wiedział, ja k i  był 
nasz stosunek; traktow ano nas, ja k  okoliczności w ym agały, i po
zostaw iano nienaruszoną rzecz zasadniczą. W spom inam  o tej jednej 
znajomości, gdyż w dalszem  życiu mojem m iała ona pew ien wpływ  
na  mnie.

I  tak praw ie rok cały naszego stosunku upłynął, a  z nim r a 
zem m inęła i nasza wiosna! N adeszło lato  i w szystko stało  się 
poważniejszem  i gorętszem.

W  skutek  paru  niespodzianych w ypadków  śmierci opróżnione 
zostały urzędy, na k tóre  N arcyz mógł liczyć. Zbliżała się chwila, 
w której los mój m iał się rozstrzygnąć, a  k iedy  N arcyz w raz 
ze w szystkiem i przyjaciółm i używ ali wszelkich możliwych s ta rań  
przy dworze, by zatrzćć pewne w rażenia jem u  nieprzychylne i za 
pew nić mu pożądane miejsce, j a  zwróciłam się z prośbą do mego 
przy jaciela  niewidzialnego. Zostałam  tak  przyjaźnie przyjęta, że 
chętnie w racałam . Zupełnie swobodnie w yznałam  życzenie, by 
N arcyz mógł otrzym ać stanow isko; ale prośba m oja nie była na
tarczyw a i nie żądałam , by się to stało  ze względu na moję m o
dlitw ę.

Miejsce zostało osiągnięte przez daleko niższego spółzaw odni- 
ka. P rzeraziłam  się wielce tą  wiadomością i pobiegłam  do swego 
pokoju, k tóry  mocno za sobą zamknęłam. P ierw szy ból rozpłynął 
się we łzach; następną m yślą było, że to się nie stało p rzypad
kiem , i zaraz poszło za tern postanow ienie przy jąć to z podda
niem, gdyż i to pozorne nieszczęście w yjdzie mi pewnie na  praw dziw ą 
korzyść. N adpłynęły  uczucia łagodniejsze, rozbijając w szystkie 
chmury sm utku; czułam, że z ta k ą  pom ocą w szystko przetrw ać da  
się. Przyszłam  do stołu pogodna, ku najw iększem u zdziwieniu 
domowych.

N arcyz mniej m iał siły ode mnie; m usiałam  go pocieszać.
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I  w rodzinie jego  spotykały  go przeciwności, które go bardzo przy
gnębiały, a  wobec rzeczyw istego zaufania, ja k ie  m iędzy nam i ist
niało, zw ierzył mi się ze w szystkiego. S ta ran ia  jego, by przejść do 
obcej służby, nie były  także szczęśliwsze; w szystko odczuw ałam  g łę
boko ze w zględu na niego i na siebie, i wszystko w końcu zanosiłam  
tam , gdzie prośba moja została tak  dobrze przyjęta.

Im  łagodniejszem i były te doświadczenia, tem częściej s tarałam  
się je  wznawiać; i szukałam  pociechy ciągle tam, gdzie ją  tak  często 
znajdowałam ; ale nie znajdow ałam  je j zawsze: doznaw ałam  takiego 
uczucia ja k  ten, kto się chce wygrzać na słońcu a  tu mu s ta je  na 
drodze coś, co cień rzuca. Co to takiego? — pytałam  sam a siebie. 
Badałam spraw ę tę  gorliw ie i zauw ażyłam  w yraźnie, że w szystko 
zależało od usposobienia mej duszy; jeżeli ta  nie zw racała  się całko
wicie w k ierunku najprostszym  ku Bogu, to pozostaw ałam  chłodną, 
nie czułam jego  oddziaływ ania i nie mogłam zrozumieć jego  odpo
wiedzi. N astępow ało drugie pytanie: co przeszkadza temu k ierun
kowi? T u  byłam na  szerokiem  polu i zaplątałam  się w poszukiw a
nie, k tóre trw ało przez cały drugi rok moich dziejów miłosnych. 
Mogłam je była wcześniej ukończyć, gdyż rychło na  trop w pa
dłam, ale nie chciałam się do tego przyznać i szukałam  tysiąca w y
biegów.

Zauw ażyłam  rychło, że prosty k ierunek  mej duszy doznaje skrzy
w ienia w skutek nierozumnych roztargnień i zajęcia się błahem i rze
czam i; na  py tan ie  j a k  i g d z i e  mogłam sobie dość jasno  odpo
w iedzieć. Ale ja k  się zachowywać w świecie, gdzie wszystko albo 
je s t obojętnem  albo szalonem? Mogłabym zapewne była spraw y tej 
zgoła nie tykać  i żyć dalej n a  chybi-trafi ja k  i inni ludzie, których 
w idziałam  zadowolonemi; ale nie potrafiłam: głąb duszy sprzeciw iała 
mi się zbyt często. K iedym  się chciała od tow arzystw a usunąć i sto
sunki swe zmienić, nie byłam  w możności. Z am knięta  tedy byłam  
w  kole; pewnych związków nie mogłam się pozbyć, a  w spraw ie tak  
d la  mnie ważnej grom adziły się i tłoczyły fatalności. Często ze łzam i 
k ład łam  się do łóżka i w staw ałam  z niego po nocy bezsennej rów 
nież ze łzami; potrzebowałam  silnej podpory, a  tej mi Bóg nie uży
czał, kiedym  się uw ijała w czapeczce błazeńskiej.

Szło więc o odważenie w szystkich czynności i każdej zosobna; 
taniec i grę wzięłam najprzód pod ścisłe rozpatrzenie. N ic nie po
wiedziano, nie pomyślano, nie napisano w  tej spraw ie za lub prze
ciw, czegobym  nie odszukała, nie obgadała, nie odczytała, nie roz
w ażyła, nie spotęgow ała, nie potępiła i czembym nie udręczyła sie
bie w sposób niesłychany. Jeżelibym  owych zabaw  zaniechała, 
byłabym  pew ną, że obrażę N arcyza; gdyż on bał się niezm iernie 
śmieszności, k tó ra  nadaje  nam  wobec św iata pozór bojaźliwie sk ru 
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pulatnych. Ponieważ tedy czyniłam  to, co uw ażałam  za  głupotę 
szkodliwą, bynajm niej nie z zam iłowania, ale jedynie d la  narzeczo
nego, wszystko staw ało mi się okropnym ciężarem.

Bez niemiłej rozwlekłości i pow tarzań nie mogłabym przedstaw ić 
dokonanych przez siebie usiłowań, by te czynności, które mi roz
targnienie spraw iały  i zakłócały pokój w ew nętrzny, tak  załatw iać, 
izby przytem  serce moje pozostało otw artem  na  działania istoty nie
widzialnej; a  jak że  boleśnie odczuć to m usiałam , że rozterka  nie 
może być w ten  sposób usunięta. Bo skoro tylko przyw dziew ałam  
szatę głupstw a, nie ograniczało się to na  masce tylko, ale głupota prze
n ikała  mię natychm iast nawskroś.

Mamże tu  przekroczyć prawo historycznego jedyn ie  opow iadania 
i zrobić parę  uw ag nad  tern, co się we mnie działo? Co to być mo
gło, co sm ak mój i usposobienie zmysłowe ta k  przem ieniło, iż w dw u
dziestym  drugim  roku, a naw et wcześniej, nie znajdow ałam  żadnej 
przyjemności w  rzeczach, które niew innie bawić mogą ludzi w tym  
wieku? Dlaczego dla mnie nie były one niewinnem i? Muszę zaiste 
odpowiedzieć: w łaśnie dlatego, że d la  mnie nie były niewinnemi, 
dlatego, że nie byłam niezaznajom ioną z moją duszą, ja k  inni moi 
rówieśnicy. Nie, w iedziałam  ja  z dośw iadczeń, k tó re  osiągnęłam  
nie chcący, że istnieją wyższe w rażenia, zapew niające nam  przyjem 
ność praw dziw ą, jak ie j napróżno się szuka w rozryw kach, i że w tych 
wyższych radościach kry je  się zarazem  skarb  tajem ny pokrzepienia 
w nieszczęściu.

Atoli zabaw y tow arzyskie i roztargnienia młodości m usiały prze
cie mićć d la mnie powab silny, k iedy nie potrafiłam  oddaw ać się im 
tak , jakbym  się im nie oddaw ała. Jakżebym  dzisiaj mogła, gdybym  
ty lko  chciała, niejedno zrobić całkiem  na chłodno, co mnie daw niej 
w błąd  w prow adzało, a  naw et groziło zapanow aniem  nade m ną. 
T u  nie m ożna się było trzym ać drogi pośredniej: m usiałam  się po
zbawić albo pow abnych przyjem ności albo orzeźw iających w rażeń 
serdecznych.

Ale rozterka ta  ju ż  była rozstrzygnięta w mej duszy chociaż n ie 
świadom ie praw ie. Jeżeli naw et było coś we mnie, co się rw ało ku  
przyjem nościom  zmysłowym, to przecież nie m ogłam  się ju ż  niemi 
rozkoszować. Chociażby kto nie wiem ja k  lubił wino, odpadnie mu 
w szelka ochota do picia, jeśli się znajdzie przy pełnych beczkach 
w  piwnicy, gdzie mu zepsute powietrze grozi zaduszeniem . Czyste 
pow ietrze więcej znaczy od wina; czułam to aż nadto  żywo, i już  od 
samego początku niew ielebym  potrzebow ała zastanow ienia, by prze
nieść dobro nad powab, gdyby mię nie pow strzym yw ała obaw a u tra 
ty  miłości Narcyza. Ale gdym  wreszcie po tysiąckrotnie w racającej 
rozterce, po ciągle pow tarzanej rozwadze, p rzy jrzała  się bystro
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więzom, które mię z nim łączyły, odkryłam , że były one słabe, że 
się dadzą rozerwać. Pojęłam  odrazu, że to szk lana jeno  bania za 
myka mię w przestrzeni pozbawionej pow ietrza; byle tylko starczyło 
siły, aby j ą  potłuc, a  je s te ś  ocalona!

Com pom yślała, na  tom się w ażyła. Zdjęłam  m askę i za k aż 
dym razem  ta k  postępowałam , ja k  mi serce kazało. N arcyza wciąż 
tkliw ie kochałam; ale termometr, który przedtem  s ta ł w wodzie go- 
rącćj, w isiał teraz w wolnem powietrzu, nie mógł prześcignąć ciepła 
atmosfery.

Nieszczęściem, bardzo się ona oziębiła. N arcyz zaczął się cofać 
i obcym robić, to mu było wolno; ale termometr mój opadał w m iarę 
tego, ja k  on się cofał. Rodzina moja to spostrzegła, rozpytyw ano 
mię, chciano się dziwić. Oświadczyłam  z m ęską hardością, żem się 
do tej pory dosyć poświęcała, żem gotow a i dalej aż do końca życia 
dzielić z nim wszelkie przeciwności, ale że żądam dla czynności 
swoich zupełnej swobody, że moje postępow anie powinno zależeć od 
przekonania, że nie będę w praw dzie nigdy trw ać uparcie przy mo- 
jem  zdaniu, owszem wysłucham  chętnie w szelkich dowodów; ponie
waż jednak  tyczy się to mego własnego szczęścia, decyzya ode mnie 
wyjść w inna i nie zniosę żadnego przym usu. J a k  żadne rozum ow a
nie najw iększego lek arza  nie zniewoliłoby mię do przyjęcia pokarm u, 
zupełnie może zdrowego i od wielu nader ulubionego, jeżeliby mi 
w łasne dowiodło dośw iadczenie, iż mi zawsze szkodził (że dla p rzy 
k ładu  przytoczę użycie kaw y); ta k  też, a raczej w stopniu jeszcze 
w yższym , nie dam  sobie w ykazać, iżby jakako lw iek  czynność, co 
mię w rozstrój w praw ia, była d la  mnie m oralnie stosowną.

A że ju ż  od tak  daw na przygotow yw ałam  się w cichości, rozpra
wy pod tym  względem były mi raczej przyjem ne niż przykre. Oswo
bodziłam sobie serce i czułam całą w artość swego postanowienia. Nie 
ustąpiłam  ani na  włos, a  komu nie byłam w inna dziecięcego usza
nowania, tego zbyw ałam  ostro. W  domu zwyciężyłam rychło. M atka 
moja m iała od młodości m yśli podobne, tylko one u niej nie doszły 
do dojrzałości; żadna konieczność je j nie popychała i nie w zm agała 
odwagi przeprow adzenia swych przekonań. Cieszyło j ą  to, iż w i
działa spełnione przeze mnie swoje ciche życzenia. Młodsza siostra, 
zdaw ało się, była za mną; druga uw ażała  i milczała. C iotka m iała 
zarzutów  najw ięcej. A rgum enty podaw ane przez siebie w ydaw ały  
SI§ ję j  niezwalczonemi i były takiem i, gdyż były całkiem pospoli- 
temi. B y łam  w końcu zm uszoną je j w ykazać, że pod żadnym  wzglę
dem nie ma głosu w tej spraw ie; to też kiedyniekiedy tylko d aw ała  
poznać, że trw a przy swojem. Jedyną także była ona osobą, co 
zdarzenie to zbłizka rozpatryw ała  i żadnego w rażenia nie doznała.
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Nie uczynię je j krzyw dy, gdy powiem, że nie m iała serca, a  pojęcia 
jej były nader ograniczone.

Ojciec zachow yw ał się zupełnie odpowiednio do swego sposobu 
m yślenia. Mówił ze m ną o spraw ie tej mało, ale często, a je g o  do
w odzenia były  rozumne i ja k o  j e g o  nieodparte; głębokie jedyn ie  po
czucie mojego praw a daw ało mi siłę w ystępow ania^przeciw  jego zd a 
niom. Niebawem wszakże zm ieniły się te sceny; m usiałam  się od
wołać do jego serca. P rzy p arta  jego  rozumem, w ybuchłam  najna- 
m iętniejszem i przedstaw ieniam i. D ałam  językow i i łzom moim bieg 
wolny. O kazałam  mu, ja k  mocno kochałam  N arcyza i ja k i przym us 
zadaw ałam  sobie od la t dwu, ja k  jestem  pew ną, iż robię dobrze, żem 
gotowa tę  pewność przypieczętow ać u tra tą  ukochanego narzeczonego 
i domniemanego szczęścia, ba, jeżeli tego będzie potrzeba naw et 
całem  mieniem mojem, że wolę raczej opuścić ojczyznę, rodziców 
i przyjaciół i n a  chleb zarabiać na obczyźnie, niż postępow ać w brew  
moim zasadom... U krył swoje wzruszenie, m ilczał przez czas ja k iś  
a  w końcu wobec w szystkich ośw iadczył się za mną.

N arcyz od owego czasu unikał naszego domu, ojciec zaś mój 
przestał uczęszczać na tygodniowe zebrania, na których on się znaj
dował. Spraw a ta  zwróciła na siebie uw agę dw oru i m iasta . Roz
m awiano o niej, ja k  zwykle w tak ich  w ypadkach, w k tó rych  publi
czność nam iętny bierze udział, poniew aż znarow ioną je s t w yw iera
niem pewnego wpływu na  postanow ienia słabych umysłów. Z nałam  
św iat dostatecznie i w iedziałam , że częstokroć od tych sam ych osób 
doznaje się nagany  za to, do czego dało się przez nie namówić; 
a  i bez tego wobec mego stanu  wewnętrznego w szystkie tak ie  p rze
m ijające m niem ania najm niejszego nie osiągnęłyby skutku.

N atom iast nie zakazy  wałam sobie oddaw ać się skłonności swojej ku 
Narcyzowi. S ta ł się on dla mnie niewidzialnym , a serce moje w zglę
dem  niego się nie zmieniło. Kochałam  go tkliw ie, ja k b y  nanowo 
i to o wiele poważniej niż przedtem . Jeżeli nie chciał zakłócać m e
go przekonania, byłam  jego; bez tego w arunku byłabym  odm ów iła 
królestw a w raz z nim. Przez k ilka miesięcy nosiłam  się z tem i 
uczuciam i i myślami, a  gdym w końcu uczuła się  dość spokojną 
i silną, by rozw ażnie i statecznie wziąć się do rzeczy, nap isałam  do 
niego bilet grzeczny, nie tkliw y, py tając go, dlaczego ju ż  do mnie 
nie przychodzi?

Z nałam  jego  usposobienie, iż w drobniejszych spraw ach sam 
ośw iadczać się nie lubił, lecz czynił w milczeniu, co mu się dobrem 
w ydaw ało; dlatego teraz um yślnie nań nacierałam . O trzym ałam  
odpowiedź d ługą i, ja k  mi się zdawało, niesm aczną, stylem  rozwle
k łym  i nic nieznaczącem i frazesam i zapełnioną: że bez lepszego m iej
sca  nie może się urządzić i ręki mi swojej ofiarować, że sam a wiem
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najlepiej, ja k  mu w szystko dotychczas szło oporem; że zdaniem jego 
od tak  daw na ciągnący się a bezowocny stosunek może zaszkodzić 
mojej sław ie, więc mu pozwolić w innam , iżby się trzym ał ja k  dotąd  
w oddaleniu, że ja k  tylko będzie mógł uczynić mię szczęśliwą, to 
słowo mi dane będzie dla niego świętem . Odpowiedziałam  mu n a 
tychm iast, że ponieważ spraw a znana je s t całemu św iatu, trochę to 
zapóźno oszczędzać moje dobrą sław ę i że dla niej najpew niejszą 
obroną byłoby moje sum ienie i niewinność, że jem u natom iast zw ra
cam  słowo bez nam ysłu i życzę, by mu się przytem  szczęśliwie po
wodziło. W  tejże samej godzinie otrzym ałam  k ró tk ą  odpowiedź, 
k tóra  w rzeczy głównej brzm iała tak  samo ja k  pierwsza. U trzym y
w a ł i teraz, że dostawszy miejsce, przyjdzie się mnie spytać, czy 
zechcę dzielić z nim szczęście.

D la mnie znaczyło to tyle co nic. Oświadczyłam swoim k rew 
nym i znajomym, że rzecz załatwiona; była też n ią  rzeczywiście. Bo 
gdy  w dziewięć m iesięcy potem posunięto go w edług jego najśw ie
tniejszych życzeń, ofiarował mi sw ą rękę raz jeszcze, ale pod w a
runkiem , iż ja k o  żonie człow ieka, k tóry  musi dom prowadzić, w ypa
dnie  mi zmienić swój sposób myślenia. Podziękow ałam  grzecznie 
i w ydostałam  się z sercem i m yślą z tej historyi tak , ja k  się śpieszy
my z tea tru  po zapadnięciu zasłony. A że w krótce potem, co mu 
przyszło już z w ielką łatwością, znalazł bogatą i w pływ ow ą partyę  
i w idziałam  go szczęśliwym w edług jego życzenia, uspokoiłam się 
te d y  w  zupełności.

N ie powinnam  pominąć milczeniem, iż, zanim  on jeszcze o trzy 
m ał posadę i potem, parę razy  zw racano się do mnie z świetnemi 
projektam i m ałżeństw a, ale ja  je  odrzucałam  bez w ahania, chociaż 
ojciec i m atka  byliby sobie życzyli większćj powolności z mej 
strony.

Zdaw ało się teraz, że po burzliw ym  m arcu i kw ietniu najp ię
kniejsza pogoda m ajow a przypadła mi w udziale. Obok dobrego zdro
w ia cieszyłam  się nieopisanym  spokojem um ysłu; rozpatru jąc się 
w  sobie jaknajdok ładn iej, zauw ażyłam , że n a  stracie zyskałam . J a 
ko młodej i uczuciowej, p rzyroda w ydaw ała  mi się tysiąckroć p ię 
kniejszą niż przedtem, kiedym  m usiała mieć towarzystwo i zabaw y, 
ab y  mi się nie przykrzyło w pięknym  ogrodzie. Ponieważ nie w sty 
dziłam  się ju ż  pobożności swojej, m iałam  też odwagę nie skryw ać 
sw ojej miłości do sztuk i nauk. R ysow ałam , m alowałam , czytałam  
i znajdow ałam  dosyć ludzi, co mi dopomagali; zam iast wielkiego 
św iata, k tóry  opuściłam , a raczej k tóry  mnie opuścił, u tw orzył się 
koło mnie szczuplejszy, ale daleko bogatszy i bardziej zajm ujący. 
M iałam  zam iłow anie do życia towarzyskiego i nie zapieram  się, że 
po zaniechaniu daw niejszych swoich znajomości straszno mi było
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przed sam otnością. T eraz m iałam  u tra tę  pow etow aną dostatecznie, 
ba, może aż zanadto . Moje znajomości teraz dopiero s ta ły  się  n a 
praw dę rozległemi, nie tylko z krajow cam i, których sposób m yślenia 
zgadzał się z moim, ale i z obcemi. H istorya moja sta ła  się g łośną; 
wielu też ludzi parła ciekaw ość zobaczenia dziewczyny, k tó ra  Boga 
ceniła wyżej niż narzeczonego. Wogóle daw ał się w tedy zauw ażyć 
w Niemczech pewien nastrój religijny. W  wielu dom ach książęcych 
i hrabiow skich ożyw iła się dbałość o zbaw ienie duszy. Nie brakło 
szlachty, k tó ra  okazyw ała podobną troskliwość, a  w niższych s ta 
nach usposobienie to wielce było rozpowszechnione.

Rodzina hrabiow ska, o której wspom niałam  daw niej, p rzycią
gała  mię ku sobie bliżej. Pom nożyła się ona tym czasem , poniew aż 
kilku krew nych przeniosło się do m iasta. T e szanowne osoby sz u 
k a ły  mego tow arzystw a, ja k  j a  ich. Miały one liczne pokrew ień
stwo; poznałam  więc w tym  domu mnóstwo książąt, hrabiów  i panów  
Rzeszy. Mój sposób m yślenia nie był tajem nicą dla nikogo, a czy 
go szanowano czy tylko oszczędzano, osiągnęłam cel swój przecież 
i nie narażałam  się na napady.

I  w inny jeszcze sposób m iałam  być znowu w św iat w prow a
dzona. W  tym w łaśnie czasie bra t przyrodni ojca mojego, odw ie
dzający nas dawniej mimochodem tylko, zabaw ił u nas dłużej. 
Opuścił on służbę na  swym dworze, gdzie był czczony i wpływowy, 
dlatego tylko, że nie w szystko szło po jego  myśli. Rozum m iał b y s
try  a charak ter stanow czy i w tem był bardzo podobny do mojego 
ojca; tylko, że ten m iał przytem  pewien stopień giętkości, w skutek  
czego łatw iej mu przychodziło ustępow ać w in teresach i coś wbrew 
przekonaniu swemu nie czynić, lecz dopuszczać, a  urazę z tego po
wodu zgryść następnie albo w samym sobie albo w poufnem kółku 
rodzinnem . Stryj mój był o wiele młodszym, a  samodzielność jeg o  
k rzepiła  się niemało jego  stosunkam i zewnętrznem i. Miał m atkę 
bardzo bogatą a od je j blizkich i dalekich krewnych mógł się jeszcze 
spodziewać wielkiego m ajątku; nie potrzebował zasiłku obcego, kiedy 
ojciec mój wobec swego miernego m ienia mocno był zw iązany ze 
służbą za pomocą pensyi.

Jeszcze bardziej niewzruszonym stał się stry j w skutek  nieszczę
ścia domowego. Przedwcześnie utracił ukochaną żonę i rokującego 
piękne nadzieje syna, a  od tego czasu chciał, zdaw ało się, oddalić od 
siebie w szystko, co nie zależało od jego woli.

W rodzinie szeptano sobie przy sposobności do ucha z pewnem 
zadowoleniem, że praw dopodobnie nie ożeni się on pow tórnie i że my 
dzieci możemy się uw ażać za spadkobierców jego  wielkiego m ajątku. 
J a  na  to nie baczyłam ; ale postępow anie reszty  rodzeństw a było 
w  niem ałym  stopniu nastrojone w edług tych nadziei. W obec siły
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swego charak teru  przyw ykł on nikom u nie przeczyć w rozmowie, 
owszem zdanie każdego w ysłuchiw ać przyjaźnie a naw et zapomocą 
dowodów i przykładów  podnosić sposób, w ja k i  kto rzecz pew ną so
bie w yobrażał. Kto go nie znał, sądził, że zaw sze jednakow ego 
z nim je s t zdania; p rzew ażał w nim bowiem rozum i mógł się prze
nieść we wszelkie rodzaje m yślenia. Ze mną nie szło mu tak  szczę
śliwie, gdyż tu  mówiło się o uczuciach, o których on nie m iał poję
cia, a jakkolw iek  oględnie, spółczująco i rozumnie mówił ze m ną 
o mojein usposobieniu, było przecież dla mnie rzeczą ja sn ą , że w i
docznie nic nie w iedział o tern, gdzie była zasada  w szystkich czyn
ności moich.

A chociaż był zresztą skryty , po pewnym  jed n ak  czasie wyszedł 
n a  ja w  cel jego niezwykłego u nas przebyw ania. U patrzył on sobie, 
ja k  to wreszcie zauw ażyć było można, z pośród nas siostrę najm łod
szą, ażeby j ą  w edług swej myśli w ydać za mąż, i uczynić szczęśliwą; 
mogła ona niew ątpliw ie przy  swoich darach cielesnych i duchowych, 
zwłaszcza gdy jeszcze rzucony był na  szalę znaczny m ajątek , rościć 
sobie praw o do najpierw szych party j. Swoje względem mnie za
m iary dał również poznać pantom im iczne, w ystaraw szy się dla 
mnie o miejsce kanoniczki, z którego niebawem  pobierałam  też do
chody.

Siostra moja nie by ła  z jego starań  zadowolona i tak  w dzięczna 
za nie ja k  ja . O dkryła mi swój stosunek serdeczny, k tóry  dotąd 
bardzo zręcznie ta iła , lęk a ła  się bowiem i rzeczywiście słusznie, że
bym je j nie odradzała  we wszelki możliwy sposób związku z czło
wiekiem , k tóry  się je j podobać nie był powinien. Robiłam , co tylko 
mogłam i powiodło mi się. Z am iary  stry ja  były zbyt poważne i zbyt 
w yraźne i w idoki dla siostry mojej, ze względu na je j św iatow e uspo
sobienie, zbyt powabne, aby nie m iała posiadać dość siły, by się w y
rzec skłonności, k tó rą  i jej naw et rozum potępiał.

Poniew aż tedy  nie usuw ała się ju ż  ja k  dawniej z pod łagodnego 
kierow nicw a stry ja , założono niebaw em  podw aliny do jego planu. 
Została dam ą dworu sąsiedniego, gdzie mógł j ą  oddać w opiekę i na 
w ykształcenie pewnej przyjaciółce, k tó ra  jak o  w ielka ochm istrzyni 
wielkiego doznaw ała pow ażania. Tow arzyszyłam  je j do nowego 
m iejsca je j pobytu. Z przyjęcia, jakiegośm y doznały, mogłyśmy 
obie być bardzo zadowolone, a  niekiedy musiałam się ukradkiem  
uśm iechać z roli, k tórą  grałam  obecnie w świecie jak o  kanoniczka, 
ja k o  m łoda i pobożna kanoniczka.

W  daw niejszych czasach stosunek taki byłby mię w praw ił w za
m ieszanie, a może naw et i w głowie przewrócił; teraz atoli wobec 
w szystkiego, co mię otaczało, byłam  bardzo swobodna. W śród wiel
kiej ciszy daw ałam  się p arę  godzin fryzować, stroiłam  się i m yślałam
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przytem  sobie o tern tylko, że w moich stosunkach obow iązana j e 
stem  przyw dziew ać tę  liberyę galow ą. W  przepełnionych salach 
rozm aw iałam  ze wszystkiem i i z każdym  poszczególe, a żadna postać 
an i żadna isto ta  nie w yw ierała na mnie silnego w rażenia. K iedym  
w róciła do domu, to zmęczenie nóg było po większej części jedynem  
uczuciem, ja k ie  ze sobą przynosiłam . Rozumowi memu byli uży
teczni liczni mężczyźni, których w idyw ałam , a  ja k o  wzór wszystkich 
cnót ludzkich, dobrego i szlachetnego zachow ania się poznałam  k ilka  
kobiet, a  zw łaszcza w ielką ochm istrzynię, przy której kształcić się 
m iała szczęście siostra  moja.

Z a powrotem atoli odczułam nie tak  pomyślne cielesne n as tę 
pstw a  tej podróży. Pomimo najw iększej wstrzemięźliwości i najści
ślejszej dyety, nie byłam  przecie, ja k  kiedyindziej, pan ią swego 
czasu i sił swoich. Pożywienie, ruch, w staw anie i k ładzenie się do 
snu, ubieranie się i w yjeżdżanie, nie zależały, ja k  w domu, od mojej 
woli i uczucia. W obiegu kółka tow arzyskiego nie wolno się bez 
niegrzeczności zatrzym yw ać; więc też wszystko, co należało, chętnie 
w ykonyw ałam , wiedząc, że to rychło minie, i czując się zdrow szą 
niż kiedykolw iek. Mimo to, obce mi niespokojne życie silniej n a  
mnie zapewne podziałało, niż m niem ałam . Bo zaledw ie wróciłam  
do domu i ucieszyłam rodziców zaspokajającem  opowiadaniem , do
stałam  krwotoku, k tóry  lubo nie był niebezpiecznym  i prędko m inął, 
pozostawił przecież po sobie na  długo widoczne osłabienie.

T u  m iałam  powtórnie now ą do w ydania  lekcyę. Zrobiłam  to 
radośnie. Nic m ię do św iata  nie w iązało i byłam  prześw iadczona, 
że na nim nigdy nie znajdę drogi właściwej, i tym  sposobem osią
gnęłam stan  najpogodniejszy i najspokojniejszy i w yrzekając się 
życia, u trzym aną zostałam  przy życiu.

Nową przetrw ać m usiałam  próbę, k iedy  m atkę moję ogarnęła 
p rzygnębiająca słabość, k tórą  znosiła jeszcze la t pięć, zanim  dług 
naturze spłaciła. W  tym czasie niejedno przechodziłam ćwiczenie. 
Często gdy je j niepokój staw ał się zbyt przykrym , k aza ła  zwoływać 
nas w szystkich nocą do swego łóżka, aby obecnością naszą  p rzy n a j
m niej się rozerwać, jeżeli nie pomódz sobie. Cięższym, ba, ledwie 
do zniesienia był ucisk, gdy i ojciec mój m arnieć zaczął. Od sam ej 
młodości m iew ał on często gwałtowne bóle głowy, k tóre  jed n ak  n a j
dłużej trw ały  trzydzieści sześć godzin. T eraz  sta ły  się trw ałem i, 
a  kiedy w zm agały się do wysokiego stopnia, to boleść rozryw ała 
mi serce. Wobec takich  naw ałnic czułam najbardziej sw oję słabość 
cielesną, gdyż nie dozw alała mi ona spełniać moich najśw iętszych, n a j
droższych obowiązków, albo też czyniła mi ich w ykonyw anie n ad 
zwyczaj uciążliwćm.

T eraz mogłam siebie wypróbować, czy n a  obranej przeze mnie
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drodze znajduje się praw da czy fantazya, czy może m yślałam  je d y 
nie w edług innych, czy też przedm iot w iary  mojej posiada rzeczy
wistość; a  ku najw iększem u pokrzepieniu mojemu przekonyw ałam  
się zawsze o tern ostatniem . P rosty  k ierunek  serca mego ku Bogu, 
obcowanie z b e l o v e d  o n e s  (ukochanym ), szukany  przeze mnie, 
znalazłam , a  to mi lekkiem  czyniło wszystko. J a k  wędrowiec do 
cienia, tak  dusza m oja śpieszyła do tego schroniska, kiedy mię z ze
w nątrz w szystko uciskało, i n igdy nie w racała napróżno.

W nowszych czasach niektórzy obrońcy rełigii, k tórzy zdaje się 
więcej m ają  względem niej żarliwości niż uczucia, zachęcali swoich 
współwyznawców, by rozpowszechniali wiadomości o przykładach 
rzeczywistego w ysłuchiw ania modlitwy, prawdopodobnie pragnąc 
posiadać dokum ent i pieczęć, by dopiec przeciwnikom w sposób 
praw dziw ie dyplom atyczny i prawniczy. Jakżeż nieznanem  musi 
im być uczucie praw dziw e i ja k  mało musieli zrobić sami istotnych 
doświadczeń!

Mogę zapewnić, żem nigdy nie w racała z niczem, kiedym  wśród 
ucisku i biedy szukała Boga. Mówi to nieskończenie wiele, a jednak  
nie mogę i nie powiem więcej. O ile ważnem było d la  mnie każde 
doświadczenie w chwili krytycznej, o tyle mdłem, błahem , niepraw - 
dopodobnem stałoby się opow iadanie, gdybym  chciała p rzy taczać 
poszczególne w ypadki. Jakżeż byłam  szczęśliwa, gdy mi tysiące 
drobnych zdarzeń razem  wziętych tak  niezbicie ja k  to iż oddychanie 
je s t znakiem życia —  dowodziło, że nie bez Boga jestem  na  świecie. 
B ył on blizko mnie, j a  byłam  wobec niego. Oto co mogę z całą na j
zupełniejszą praw dą powiedzieć, un ikając  naum yślnie w szelkich te r
minów teologicznych.

Jakżeż mocno pragnęłam , żebym i w tedy mogła się była obejść 
bez wszelkiego system u; ale któż zawczasu zdobywa to szczęście, by 
mieć świadomość siebie samego w zw iązku czystym, bez form cu
dzych? J a  całkiem  poważnie trak tow ałam  swoje zbawienie. Skrom 
nie zaufałam  cudzej pow adze; oddałam  się całkowicie halskiem u sy
stemowi naw racania, a  cała is to ta  m oja nie chciała się przystosować 
do żadnej metody.

W edług tej nauki przem iana serca musi się rozpocząć od głębo
kiego przerażenia się nad  grzechem ; serce wśród tej katuszy  musi 
ju ż  to więcej już to mniej poznać zasłużoną karę  i zakosztow ać 
p rzedsm aku piekła, który goryczą zapraw ia  rozkosz grzechu. W  koń
cu trzeba  poczuć bardzo w yraźne zapew nienie łaski, k tóre je d n a k  
w  dalszym  ciągu często się ukryw a i musi być nanowo poważnie po- 
szukiw anem .

W szystko to nie ziszczało się we mnie ani naw et w przybliżeniu. 
Jeżelim  szuka ła  Boga szczerze, to daw ał on się znaleść i nic mi z mi
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nionych rzeczy nie w ytykał. Rozumiałam w praw dzie w następstw ie 
doskonale, w czem nie byłam  godna, i w iedziałam  także, w czem nią  
je s tem  jeszcze; ale znajomość ułomności moich obywała się zupełnie 
bez bojaźni. Ani na chwilę naw et nie ogarniał mię strach przed  
piekłem , a  naw et wyobrażenie złego ducha oraz miejsca kary i m ęki 
po śmierci nie mogło się znaleść w obrębie moich poglądów. Ludzi, 
którzy bez Boga żyli, których serce zam knięte było dla zaufania 
i miłości względem  N iewidzialnego, uw ażałam  za tak  nieszczęśli
w ych, że piekło i kary  zewnętrzne, ja k  mi się zdawało, raczej obie
cyw ały im złagodzenie kary , niż groziły je j wzmożeniem. T rzeba mi 
było ty lko przyjrzeć się ludziom, którzy uczuciom nienaw istnym  da ją  
miejsce w swej piersi, k tórzy w jak ib ąd ź  sposób względem dobra 
s ta ją  się zatw ardziałem i i chcą sobie i innym  złe wtłoczyć, którzy 
w  dziele wolą przym knąć oczy, byle tylko módz utrzym yw ać, że 
słońce blasku  z siebie nie w y d a je — jak żeż  nad w szelki w yraz nę- 
dznemi w ydaw ali mi się tacy  ludzie! K tóżby zdołał stw orzyć p ie 
kło, by ich stan  pogorszyć jeszcze!

T a  w łaściwość nastro ju  duchowego przetrw ała we mnie, dzień 
po dniu, przez la t dziesięć. U trzym ała się w ciągu prób wielu, n a 
w et u boleściwego łoża śmiertelnego mojej m atk i ukochanej. M ia
łam dość otwartości, by przy tym  w ypadku  nie ukryw ać przed po- 
bożnemi, ale całkiem form alistycznem i ludźm i mego pogodnego uspo
sobienia i m usiałam  z tego powodu znieść niejeden przyjacielski 
w yrzut. Sądzono, że w łaśnie w  czasie stosownym  daw ano mi po
znać, jak iejby  pow agi użyć należało, by w dniach zdrow ia dobre 
położyć podw aliny.

Nie chciałam , by brakow ało powagi. D ałam  się na  tę  chwilę 
przekonać i byłabym  chętnie za cenę życia była sm utna i pełna prze
rażenia. Ale jakżeż  się zdziwiłam, że to było raz nazaw sze niemo- 
żliwem. Kiedym m yślała o Bogu, byłam  pogodna i zadowolona, 
naw et przy strasznym  zgonie mojej kochanej m atki nie bałam  się 
śmierci. A jed n ak , w tych wielkich godzinach nauczyłam  się w ielu 
i to całkiem  innych rzeczy, niż mniemali moi niepow ołani nauczy
ciele.

Powoli zaczęłam  w ątpić o rozumie nie jednego  z wielce sław nych 
ludzi i przechow yw ałam  moje przekonania w milczeniu. Pew na 
przyjaciółka, której zrazu zadużo ustąpiłam , chciała się ciągle m ie
szać do spraw  moich; m usiałam się i od niej oswobodzić i pow iedzia
łam  je j raz stanowczo, żeby sobie nie zadaw ała  trudu, bo je j rad y  
nie potrzebuję; że znam  swego Boga i chcę go mieć za jedynego 
przewodnika. Uczuła się bardzo obrażoną i sądzę, że nigdy mi nie 
przebaczyła w zupełności.

Postanow ienie to uwolnienia się w rzeczach duchow nych od rady
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i w pływ a przyjaciół moich miało ten skutek, że i w stosunkach ze
w nętrznych nabrałam  odw agi iść w łasną sw ą drogą. Bez pomocy 
mego w iernego niewidzialnego przew odnika mogło mi to w yjść na 
złe, i dziś jeszcze muszę się zdum iewać nad  m ądrem  i szczęśliwem 
kierow nictw em . N ikt nie w iedział właściwie, na  czem mi zależało, 
a  i j a  sam a tego nie w iedziałam .

Rzeczy, niewytłom aczonej dotychczas złej rzeczy, dzielącej nas 
od istoty, której zaw dzięczam y życie, od istoty, z której utrzym yw ać 
się musi wszystko, co m a się życiem nazyw ać, rzeczy, k tó rą  grze
chem nazyw ają , nie znałam  jeszcze wcale.

W obcowaniu z niew idzialnym  przyjacielem  czułam najsłodszą 
rozkosz w szystkich moich sił żywotnych. P ragnienie napaw ania się 
tem  szczęściem zaw sze było ta k  wielkiem, że chętnie opuszczałam  
to, co mi to obcowanie zakłócało, a  w tym  względzie doświadczenie 
było mi najlepszym  m istrzem . Atoli działo się ze mną ja k  z cho- 
remi, co nie m ają wcale lekarstw a i usiłu ją dopomódz sobie sam ą 
dyetą. Pom aga to, ale nie na długo.

Nie mogłam ciągle pozostaw ać w samotności, chociaż znajdow a
łam  w niej najlepszy środek przeciw  właściwem u mi rozproszeniu 
myśli. Jeżeli potem wchodziłam  w tłum, robiło to na mnie tym  w ię
ksze w rażenie. N ajisto tn iejsza d la  mnie korzyść na tem  polegała, 
że panowało we mnie zamiłowanie do ciszy i żem się zawsze w koń
cu do niej chroniła. Ja k b y  poprzez mrok poznałam  sw ą nędzę i sła
bość i starałam  się tćm  sobie pomódz, żem się oszczędzała, żem się 
n a  niebezpieczeństwo nie w ystaw iała.

Przez la t siedem zachow yw ałam  sw oję dyetetyczną ostrożność. 
N ie uw ażałam  się za słabszą i poczytyw ałam  stan  swój za pożądany. 
Bez szczególnych okoliczności i stosunków  byłabym  się za trzy 
m ała na tym  stopniu; a poszłam dalej jedyn ie  drogą niepospolitą. 
W brew  radzie w szystkich przyjaciół moich zaw iązałam  nowy stosu
nek. Ich zarzuty w praw iły mię najprzód w  zdumienie. N atych
m iast zwróciłam  się do swego niew idzialnego przew odnika, a  ponie
waż ten zezwolił, poszłam sw oją drogą dalćj bez w ahania.

W  sąsiedztw ie zakupił m ajątek  człow iek ukształcony, uczuciowy 
i utalentow any. Pom iędzy obcemi, których poznałam, był on i jego  
rodzina. Zgadzaliśm y się z sobą bardzo w naszych obyczajach, u rzą
dzeniach domowych i naw yknieniach i stąd  niebawem mogliśmy 
przylgnąć do siebie.

Filon (tak  go nazw ę) był już  w pewnym wieku a  ojcu memu, k tó 
rego siły  zaczęły się zm niejszać, w niektórych interesach daw ał po
moc najw iększą. S tał się niebawem  serdecznym  przyjacielem  domu 
naszego, a  ponieważ, ja k  powiadał, znalazł we mnie osobę, której 
nie cechowała rozbujałość i pustka wielkiego św iata, ani też suchość

http://rcin.org.pl/ifis



i bojaźliwość ciszy w iejskićj, zostaliśmy wkrótce zaufanem i p rzy ja 
ciółmi. Był on mi i bardzo miły i bardzo użyteczny.

Chociaż nie m iałam  najm niejszego uzdolnienia ani skłonności do 
zajm ow ania się spraw am i światowem i i szukania jakiegokolw iek 
w pływ u, słuchałam  je d n a k  o tern chętnie i dowiadywałam  się chę
tnie, co się działo bliżej i dalej. O rzeczach światowych lubiłam  
zdobywać sobie bezuczuciową jasność; uczucie, serdeczność, skłon
ność zachowywałam  d la  Boga, dla swoich i d la przyjaciół.

Ci ostatni byli, że tak  powiem, zazdrośni względem mojego no
wego stosunku z Filonem i pod nie jednym  względem mieli słusz
ność, przestrzegając mię z tego powodu. C ierpiałam  bardzo w mil
czeniu, nie mogłam bowiem ich zarzutów  naw et uw ażać za zupełnie 
puste i interesow ane. Przyw ykłam  oddaw na podporządkow yw ać 
swoje poglądy, a jed n ak  tym  razem  prześw iadczenie moje nie chciało 
się poddać. Uciekłam się do Boga, by i tu taj mię przestrzegał, nie 
dopuszczał, kierow ał, a  że następnie serce mi moje nie odradzało, 
szłam  tedy dalej śmiało sw ą ścieżką.

F ilon miał wogólności pew ne dalekie podobieństwo do N arcyza, 
ty lko że pobożne wychowanie więcej ześrodkow yw ało i ożyw iało 
jego uczucie. Miał mniej próżności, więcej charak teru , a  jeżeli ta m 
ten  w spraw ach światowych był zręcznym , dokładnym , w ytrw ałym  
i niestrudzonym , to ten był jasnym , ścisłym, rączym  i pracow ał z n ie
słychaną łatw ością. Od niego dowiedziałam  się o w ew nętrznych 
stosunkach praw ie tych wszystkich dostojnych osób, k tórych p o 
wierzchowność poznałam  w tow arzystw ie, i byłam  rada, że z mojej 
czaty mogę się zdała przypatryw ać tłumowi. F ilon nie mógł ju ż  nic 
przede m ną taić; powoli zwierzył mi się ze w szystkich swoich ze
w nętrznych i wewnętrznych związków. Bałam  się o niego, gdyż 
przew idyw ałam  pewne okoliczności i pow ikłania, a nieszczęście n a 
deszło szybciej, niż przypuszczałam ; gdyż pew ne w yznania wciąż 
pow strzym yw ał a  i w końcu naw et ty le mi tylko odkrył, żem się n a j
gorszych  rzeczy m ogła domyślać.

Jakiż w pływ  miało to na moje sercel O siągnęłam  dośw iadcze
nia, które były całkiem d la  mnie nowemi. Z n ieopisaną boleścią 
ujrzałam  Agatona, który, będąc wychowany w gajach  delfickich, w i
nien był jeszcze opłatę za naukę i uiszczał j ą  te raz  z ciężkiemi zale- 
głemi procentami; a  tym  Agatonem był mój zażyły  przyjaciel. Spół- 
czucie moje było żywe i zupełne; cierpiałam  w raz z nim i oboje zn a j
dowaliśm y się w najdziw niejszem  położeniu.

Długo zajm ując się nastrojem  jego um ysłu, zwróciłam  potem uw a
gę na siebie sarnę. Myśl: ty  nie je s te ś  lepszą od niego —  uniosła się 
przede mną ja k  m ała chm urka, powoli rozszerzała się coraz bardziej 
i zaciem niła całą duszę moję.
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Jnż nie tylko m yślałam : nie je s te ś  lepszą od niego; ale czułam  
to, i tak to czułam, żebym nie chciała czuć tego raz jeszcze: 
a  nierychlo to bynajm niej minęło. W ięcej niż rok m usiałam  uczu- 
wać, że gdyby mię nie u jęła w karby  ręk a  niew idzialna, mogłam 
była zostać G irard’em, Cartouche’em, D am iens’em czy jak im  innym 
potworem; usposobienie ku temu czułam  w yraźnie w swem sercu. 
Boże! co za od kry ciel

Jeżeli dotychczas nie mogłam w najm niejszym  naw et stopniu 
zauw ażyć w  sobie własnetn doświadczeniem rzeczywistości grzechu; 
to te raz  możność tegoż w przeczuciu s ta ła  się d la  mnie w yraźną 
w  sposób najstraszliw szy; a przecież nie znałam  złego, bałam się 
go tylko; czułam, że mogłabym być winną, a nie m iałam  się o co 
obwiniać.

Jakkolw iek  głęboko byłam  przekonaną, że taka właściwość d u 
chowa, za ja k ą  uznać m usiałam  swoje, nie mogła się nadaw ać do 
połączenia z isto tą najw yższą, czego się spodziewałam  po śmierci; 
to przecież w cale się nie lękałam , bym popadła w rozdwojenie. 
Obok w szystkiego złego, ja k ie  w sobie odkryłam , kochałam G o 
i nienaw idziłam  to, co czułam, owszem pragnęłam  nienaw idzieć 
jeszcze silniej, a  całem życzeniem  mojem było być w ybaw ioną od 
tej choroby i od tego usposobienia do choroby; i byłam  pew ną, że 
mi w ielki lekarz nie odmówi swojej pomocy.

Jedynem  pytaniem  było: czem uleczyć to złe? Ćwiczeniem się 
w  cnotach? O tern nie mogłam naw et myśleć. Bo przez la t dzie
sięć ćwiczyłam  się więcej niż w samej jeno cnocie, a  przecież te 
ra z  poznane okropności leżały skryte głęboko w mej duszy. Czyż
by  one nie mogły były wybuchnąć, ja k  u D aw ida, kiedy Betsabę 
zobaczył; a czyż on nie był także przyjacielem  Boga, a j a  czyż 
nie byłam  jaknajm ocniej przekonaną, że Bóg jest moim przyja
cielem?

M iałażby to więc być nieunikniona słabość rodu ludzkiego? 
Mamyż na to przystać, że raz kiedyś doświadczym y w ładztw a 
chuci naszej, i czy przy najlepszej woli nie zostaje nam nic in 
nego, ja k  brzydzić się upadkiem , w któryśm y się rzucili, a  przy po
dobnej sposobności upaść znowu?

Z nauki moralnej nie mogłam zaczerpnąć żadnej pociechy. Nie 
m ogła mię zadowolnić ani je j surowość, k tó rą  chce opanować chuć 
naszę, an i je j pobłażliwość, k tó rą  chciałaby chuci nasze zrobić cnota
mi. Pojęcia zasadnicze, jak iem i natchnęło mię obcowanie z niew i
dzialnym  przyjacielem , miały d la  mnie o wiele już  donioślejszą w a r
tość.

K iedym  raz rozczytyw ała się w pieśniach, ja k ie  D aw id utworzył 
po owej w strętnej katastrofie, zastanowiło mię mocno, że mieszka-
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ją c e  w nim złe dostrzegał ju ż  w m ateryi, z której pow stał, że je d n a k  
p ragnął być od grzechu oswobodzonym i że błagał jakna jusiln ie j 
o serce czyste.

Ale jak że  dojść do tego? Znałam  dobrze odpowiedź z k siąg  
symbolicznych; było też dla mnie praw dą biblijną, że krew Jezu sa  
C hrystusa oczyszcza nas ze w szystkich grzechów. Teraz w szakże 
dopiero spostrzegłam , żem tego zdania tak  często powtarzanego 
nigdy jeszcze nie zrozumiała. P y tan ia : co to znaczy? ja k  to się 
dzieje? nurtow ały we mnie dniem  i nocą. N akoniec zdaw ało mi 
się, że przy rozbłysku dojrzałam , iż tego, czego szukałam , należy 
szukać w uczłowieczeniu słowa przedwiecznego, przez które stw o
rzone zostało wszystko i my również; że ten, co był na począt
ku , zstąpił niegdyś jak o  m ieszkaniec do głębin, w których my 
tkw im y, które on przenika i obejmuje; że przez losy nasze prze
szedł stopień po stopniu, od poczęcia i urodzenia aż do grobu, że 
poprzez ten dziwny manowiec znowu w stąpił na ja sn e  w yżyny, 
gdzie i my zam ieszkać mamy, aby  szczęścia zażywać: to mi się 
objawiło ja k b y  w rozśw itującej dali.

O, dlaczegóż, mówiąc o takich rzeczach, musimy używ ać obra
zów, w skazujących tylko stany zewnętrzne? Gdzież je s t wobec 
niego ja k a  wyżyna lub głębia, ja k a  ciemność lub jasność? My 
tylko mamy górę i dół, dzień i noc. I  w łaśnie dlatego stał się 
on do nas podobnym, gdyż inaczej nie moglibyśmy mieć żadnego 
w nim udziału.

Jakże  atoli możemy wziąć udział w tern nieocenionem dobro
dziejstwie? W iarą  —  odpow iada nam Pismo. A cóż je s t  w iara? 
U w ażać za praw dę opow iadanie o jak iem ś zdarzeniu cóż mi to 
pomoże? Powinnam  módz przyswoić sobie jego  oddziaływ anie, j e 
go skutki. T a  w iara  przysw ajająca w inna być swoistym , n a tu 
ralnem u człowiekowi niezwykłym  stanem  umysłu.

—  A więc, o Wszechmocny! daj mi wiarę! — błagałam  raz w na j
w iększym  ucisku serca.

Oparłam  się na małym stoliku, przy którym  siedziałam , i u k ry 
łam  łzami zalaną tw arz w dłoniach. Byłam tu w położeniu, w j a 
kiem  być trzeba, jeżeli Bóg ma zw ażać na m odlitw ę naszę, a  w j a 
kiem  byw a się rzadko.

Ach któżby mógł odmalować, com w tedy czuła! Poryw  zaniósł 
mą duszę ku krzyżowd, na którym zbladł niegdyś Jezus; był-to 
poryw, nie mogę nazw ać go inaczej, zupełnie tak i sam , ja k i du
szę naszę unosi ku nieobecnemu kochankowi, jak ie ś  zbliżenie, 
które  pewnie o wiele je s t istotniejsze i prawdziwsze, niż przypu
szczam y. T ak  dusza m oja zbliżyła się do tego, co się s ta ł człowie
kiem  i umarł na krzyżu, i w tej chwili w iedziałam , co je s t  w iara .
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—  To je s t  w ia ra !—rzekłam , podnosząc się nagle ja k b y  napół 
przerażona.

S tarałam  się tedy  upewnić o mojem w rażeniu, o mojem w idze
niu i niebawem  byłam  przekonana, że Bóg mój pozyskał zdolność 
udzielania się, której daw niej nie miał.

Wobec takich wrażeń opuszczają nas słowa. Mogłam je  zupeł
nie w yraźnie odróżniać od wszelkiej fantazyi; były one całkiem  bez 
fantazyi, bez obrazu, a jed n ak  daw ały  w łaśuie pewność obecności 
przedm iotu, do którego się odnosiły, ja k  w yobraźnia, k iedy nam  
uprzytom nia rysy nieobecnego kochanka.

G dy m inął pierw szy zachw yt, zauw ażyłam , że ten stan  duszy 
znany mi był ju ż  i przedtem; ale go nigdy nie odczułam z tak ą  
siłą. N ie mogłam go nigdy przytrzym ać, na  własność zachować. 
Sądzę wogóle, że każda dusza ludzka coś z tego doznała raz 
i drugi. B ezw ątpienia je s t  on tem, co uczy każdego, iż Bóg 
istnieje.

Z tej siły, k tóra  daw niej k iedyniekicdy tylko mię naw iedzała, 
byłam  dotąd bardzo zadowolona, i gdyby szczególniejszem zrzą
dzeniem nie spo tkała  mię by ła  w tej porze niespodziew ana k lę 
ska; gdyby przytem  moja moc dzia łan ia  nie u traciła  była u mnie 
samej całkow itego kredytu: to pozostałabym  może nazaw sze zado
woloną z owego stanu.

Ale od owej wielkiej chwili dostałam  skrzydeł. Mogłam się 
w znieść ponad to, co mi przedtem zagrażało, ja k  p tak  śpiew ając 
p rzelatu je  bez trudu ponad najbystrzejszym  strumieniem, przed k tó 
rym  zatrzym uje się piesek szczekając trwożliwie.

R adość moja była nie do opisania, a  chociaż-em nikomu nic
0 tem nie pow iedziała, spostrzegli jed n ak  moi niezw ykłą we mnie 
wesołość, nie m ogąc pojąć, co za przyczyna była mojego zadow o
lenia. O, gdybym  zawsze była m ilczała i s ta ra ła  się utrzym ać 
czysty nastrój w mej duszy! O, gdybym  nie dała  się była oko
licznościom uwieść do w yjaw ienia tajem nicy mojej! Mogłabym 
by ła  wówczas oszczędzić sobie ponownie wielkiego zboczenia 
z drogi.

Ponieważ w poprzedniem dziesięcioleciu mojego życia pobo
żnego, nie m iałam  w duszy tej niezbędnej siły, znajdow ałam  się 
ted y  w położeniu innych uczciwych ludzi; tem sobie dopom agałam , 
żem ciągle napełn iała  fantazyę obrazam i, mającemi zw iązek z Bo
giem; a  i to już jest rzeczą praw dziw ie użyteczną; pow strzym ują się 
bowiem przez to obrazy szkodliwe i złe ich skutki. N astępnie 
dusza nasza chw yta częstokroć ten lub ów z obrazów duchowych
1 z nim wznosi się cokolwiek w górę, ja k  ptaszek m łody przela
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tu jący  z gałęzi na  gałąź. Dopóki się nie ma czegoś lepszego, n ie  
można odrzucać całkowicie tego ćwiczenia.

O brazy i w rażenia, odnoszące się do Boga, wyw ołują w  n as  
przybory kościelne, dzwony, organy i śpiewy, a  zwłaszcza w y k ła 
dy naszych m istrzów. Ż ądną ich byłam  niewypowiedzianie; ani 
słota, ani niemoc cielesna nie pow strzym yw ała mnie od odwiedzania 
kościołów, a na łożu boleści pew ną niecierpliw ość mogło we mnie 
budzić jedyn ie  dzwonienie niedzielne. N aszem u najw yższem u k a 
znodziei nadw ornem u, k tóry  był mężem doskonałym , przysłuchi
w ałam  się z wielkiem zajęciem , a  i koledzy jego  byli d la  m uie 
szacowni, i um iałam  odszukać złote ja b łk a  słow a bożego na  g lin ia
nych talerzach z pośród owoców pospolitych. Do ćwiczeń publi
cznych przyłączano też wszelkie możliwe pryw atne p rak tyk i budu
jące , ja k  je  nazyw ają, a  i przez nie podsycała się ty łko fan tazya 
i subtelniejsza zmysłowość.

Tak-em  przyw ykła do tego trybu, tak  wysoce go szanow ałam , 
że i teraz nie przyszło mi na myśl nic wyższego. D usza moja 
bowiem ma tyłko macki, a  nie m a oczu; do tyka jeno  a  nie widzi; 
ach! obyś oczu nabyła i mogła patrzeć!

I  teraz chodziłam na kazan ia  pełna tęsknoty; ale, ach, cóż się 
ze mną działo! Nie znajdow ałam  ju ż  tego, com daw niej znalazła. 
Ci kaznodzieje tępili sobie zęby n a  łupinach, kiedym  j a  spożyw a
ła  ziarno. M usiałam się niem i w krótce przesycić; atoli zanadto  by
łam  znarowioną, by Tego się tylko trzym ać, którego przecie um ia
łam  znaleźć. Obrazy mieć chciałam, w rażeń w ew nętrznych potrze
bow ałam  i sądziłam , że czuję czystą duchową potrzebę.

Rodzice F ilona zostawali w zw iązku z gm iną hernhucką; w jego  
bibliotece znajdow ało się jeszcze wiele pism hrabiego *). Mówił 
mi o nich k ilka razy bardzo jasn o  i zrozum iale, zachęcając mię 
do przejrzenia niektórych z tych utworów, chociażby dlatego ty l
ko, aby poznać pewne zjawisko psychologiczne. U w ażałam  h ra 
biego za zbyt wielkiego kacerza; to też pozostawiłam  nietkn iętym  
Ebersdorfski kancyonał, który mi wcisnął niem al przyjaciel we wspo
m nianym  celu.

W zupełnym braku wszelkich zew nętrznych środków  zachęca
jących , pochwyciłam ja k b y  przypadkiem  ów kancyonał i ze zdu
mieniem znalazłam  w nim istotnie pieśni, k tóre  w formach co p raw 
da bardzo dziwnych zdaw ały się to w ykazyw ać, co j a  czułam; 
oryginalność i naiw ność w yrażeń pociągnęła mię ku sobie. W ła
sne uczucia w ydaw ały  się tu wyrażonemi we w łasny sposób; ża 

*) Zinzendorfa (1700— 1760,). (Przyp. tłom.)
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dna term inologia szkolna nie przypom inała sztyw ności i pospolitości. 
Przekonałam  się, że ladzie czuli, co czułam, i uw ażałam  się za nader 
szczęśliwą, gdym  w ierszyk tak i w pam ięć sobie wbiła, nosząc się 
z nim dni kilka.

Od owej chwili, w której objaw iła mi się praw da, upłynęło w ten 
sposób praw ie trzy  miesiące. W  końcu powzięłam postanowienie 
odkryć w szystko przyjacielowi memu Pilonowi i prosić go o udziele
nie pism owycb, k tórych stałam  się teraz niezm iernie ciekaw ą. Z ro
biłam  ta k  w rzeczy sam ej, pomimo że mię coś w sercu poważnie od 
tego odciągało.

Opowiedziałam szczegółowo całą historyę Filonowi, a ponieważ 
on sam był w niej osobą główną, ponieważ opow iadanie moje za 
w ierało i dla niego wielce surowe kazanie pokutne, był nadzwyczaj 
przerażony i wzruszony. Rozpływał się we łzach. Cieszyłam się, 
sądząc, że i w nim dokonała się całkow ita zm iana myśli.

Z aopatrzy ł mię we w szystkie pisma, jak ich  tylko żądałam , i m ia
łam teraz podostatkiem  karm i dla swej wyobraźni. Zrobiłam  wiel
k ie  postępy w sposobie m yślenia i m ówienia w duchu Zinzendorfa. 
Nie sądźcie, żebym i obecnie nie ceniła trybu postępow ania hrabiego; 
chętnie oddaję mu sprawiedliwość; nie je s t on pustym  fantastą; mówi 
o wielkich praw dach najczęściej ze śm iałym  polotem wyobraźni, a ci, 
co go lżyli, nie zdołali przym iotów jego ani ocenić, ani wyróżnić.

Pokochałam go niewymownie. Gdybym  była zupełną pan ią  sie
bie, opuściłabym z pew nością ojczyznę i przyjaciół i do niegobym się 
udała; niechybnie bylibyśm y się zrozumieli, i niebawem  chyba zga
dzalibyśm y się z sobą.

Dzięki niech będą memu duchowi opiekuńczemu, iż mię wówczas 
u trzym ał zam kniętą  w obrębie domowym. Było to już  w ielką po
dróżą, kiedym  mogła wyjść do ogrodu domowego. Pielęgnowanie 
starego i słabow itego ojca zadaw ało mi dosyć pracy, a  w godzinach 
zabaw y szlachetna fantazya stanow iła moję rozryw kę. Jedynym  
człowiekiem, jak iego  w idyw ałam , był Fiłon, którego ojciec mój b a r
dzo lubił, którego atoli o tw arty  w zględem  mnie stosunek ucierpiał 
nieco wskutek ostatniej rozmowy. W zruszenie nie przeniknęło weń 
głęboko, a  że mu się nie udało k ilk a  prób mówienia moim językiem , 
unikał więc tej m ateryi tem łatw iej, że z powodu rozległych 
sw ych wiadomości umiał sprow adzać rozmowę na wciąż świeże przed- 
m ioty\

B yłam  tedy siostrą hernhucką na w łasną rękę i m usiałam  ten 
now y zw rot umysłu mojego i skłonności skryw ać głównie przed n a j
wyższym  kaznodzieją nadwornym , którego jak o  swego spow iednika 
m iałam  znaczne powody szanow ać, a którego wielkich zasług teraz 
naw et nie zm niejszył w oczach moich jego w stręt nadzw yczajny do
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gminy hernhuckiej. N iestety, godny ten człowiek m iał wiele doznać 
zm artw ienia i ode mnie i od innych.

P rzed  wielu la ty  poznał on na  obczyźnie pewnego kaw alera, ja k o  
m ęża uczciwego i pobożnego, i pozostaw ał z nim w n ieprzerw anej 
korespondencyi ja k o  z człowiekiem, który  poważnie szuka Boga. 
Jakże  boleśnie było dla duchownego przew odnika, gdy ten kaw aler 
w następstw ie przystał do gm iny hernhuckiej i długo w śród braci 
przebyw ał; ja k  natom iast miło, gdy przyjaciel jego  z braćmi temi się 
poróżnił, postanow iw szy zam ieszkać w jego  pobliżu i poddać się cał
kowicie jego  kierunkow i nanowo.

Otóż now oprzybyły został ja k b y  tryum falnie przedstaw iony 
w szystkim  szczególnie umiłowanym owieczkom zwierzchniego paste
rza. Nie wprowadzono go tylko do naszego domu, gdyż ojciec mój 
nikogo już zw ykle nie w idyw ał. K aw aler znalazł w ielkie uznanie; 
posiadał on uobyczajenie dworu i uprzejm ość gminy, a  przytem  wiele 
pięknych przymiotów z natury , i stał się niebawem  wielkim  św iętym  
dla  wszystkich, co go poznali, z czego cieszył się niezm iernie jego  
duchowny opiekun. N iestety, poróżnił się on z gm iną o rzeczy ty l
ko zewnętrzne, a  w  duszy pozostał jeszcze zupełnym  hernhutem . 
Chodziło mu w praw dzie rzeczywiście o isto tę rzeczy; ale i jem u  n a 
der stosownemi w ydaw ały się te drobiazgi zew nętrzne, jak iem i h ra 
bia j ą  otoczył. Był poprostu przyzw yczajony ju ż  do owych w yobra
żeń i sposobów mówienia, a  jeżeli ta ić  się z tem m usiał starann ie  
wobec swego starego przyjaciela, to tem niezbędniejszą d la niego 
było rzeczą, kiedy spostrzegł wkoło siebie grom adkę osób zaufanych, 
występow ać ze swojemi w ierszykam i, litaniam i i obrazkam i, i zy
skał sobie, ja k  łatw o zrozumieć, wielki poklask.

O całej tej spraw ie nic nie w iedziałam  i baw iłam  się dalej po 
swojemu. Przez czas ja k iś  nie znaliśm y się z sobą.

Razu pewnego odwiedziłam w wolnej chwili chorą przyjaciółkę. 
Z astałam  tu wielu znajomych i zauważyłam  niebawem, żem przerw a
ła  im ja k ą ś  rozmowę. Nie dałam  tego poznać po sobie, a  ku  w iel
kiemu zdziwieniu swemu spostrzegłam na ścianie parę  obrazów  hern- 
huckich w ozdobnych ramach. Zm iarkow ałam  szybko, co zajść m o
gło w przeciągu czasu, odkąd w tym  domu nie byłam , i pozdrow i
łam to nowe zjawisko kilku  stosownemi w ierszam i.

W yobraźcie sobie zdumienie przyjaciółek moich! Porozum ia
łyśm y się i natychm iast doszłyśmy do zgody i zaufania.

S tarałam  się te raz  o częstszą sposobność do wyjścia. N iestety, 
znajdowałam  j ą  tylko co trzy lub cztery tygodnie, zaznajom iłam  się 
z apostołem-szlachcicem a  powoli i z całą ta jem ną gm iną. Kiedym 
mogła, uczęszczałam na ich zebrania, a wobec mego tow arzyskiego 
usposobienia było mi nieskończenie przyjem nie słyszeć od innych
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i udzielać innym  to, com do^tej pory w ypracow yw ała w sobie i z so
bą tylko.

Nie byłam  ta k  zacietrzewiona, żebym nie spostrzegła, ja k  n ie
wielu zaledw ie odczuwało znaczenie tkliw ych słów i w yrażeń i ja k  
przez to nie posuw ano się wcale dalej niż poprzednio przy mowie 
kościelno-sym bolicznej. Mimo to szlam z niemi razem i nie dałam  
się obałam ucić. Myślałam sobie, że nie jestem  powołana do bada
n ia  i dośw iadczania serca. Toż przecie byłam już  do czegoś lepsze
go przygotow ana przez niejedno niewinne ćwiczenie. W zięłam z so
b ą  swoję cząstkę, a przyszedłszy do głosu, nastaw ałam  na  znaczenie, 
które  przy tak delikatnych przedm iotach raczej zakryw anem  niż 
objaśnianem bywa słowami, i pozwalałam  zresztą z milczącą pow ol
nością każdemu postępow ać w edług swego uznania.

Po tych czasach spokojnych tajem nej tow arzyskiej rozkoszy n a 
stąpiły  niebawem  burze publicznych rozterek i przeciwności, które na 
dworze i w mieście w yw ołały w ielkie poruszenie, a naw et, możnaby 
praw ie powiedzieć, spow odow ały niejaki skandal. P rzyszła chwila, 
kiedy nasz najw yższy kaznodzieja nadw orny, ten  wielki przeciwnik 
gm iny hernhuckiej, m iał odkryć ku swemu błogosławionemu upoko
rzeniu, że jego najlepsi i daw niej najprzyw iązańsi słuchacze w szy
scy się skłaniali na  stronę gm iny. Zabolało go to nadzw yczajnie, 
w pierwszym  momencie zapom niał o wszelkiem um iarkow aniu, a  po 
tem nie mógł się ju ż  cofuąć, naw et gdyby był chciał. Odbyły się 
gw ałtow ne rozpraw y, w których na  szczęście nie byłam  wym ieniona, 
poniew aż byłam  przypadkow ym  jedyn ie  członkiem tak  mocno znie
naw idzonych zebrań, a  nasz żarliwy przewodnik nie mógł się w sp ra
wach miejskich obejść bez mego ojca i mego przyjaciela. Z achow a
łam  neutralność sw oję z cicbem zadowoleniem, gdyż spraw iało mi 
przykrość rozm aw iać o takich uczuciach i przedm iotach naw et 
z poczciwemi ludźm i, jeżeli nie mogli objąć najgłębszego znaczenia 
i przebyw ali tylko na powierzchni. A cóż dopiero spierać się z prze
ciwnikami o to, o czem ledw ie z przyjaciółm i do porozumienia przyjść 
mogło, w ydaw ało mi się rzeczą nieużyteczną, a  naw et zgubną. 
W krótce bowiem mogłam zauważyć, że mili, szlachetni ludzie, którzy 
w tym  w ypadku nie mogli pow strzym ać serca swego od w strętu  
i nienaw iści, przechodzili bardzo prędko do niesprawiedliwości i, bro
niąc formy zewnętrznej, burzyli niem al najlepszą cząstkę swej 
duszy.

Jakko lw iek  godny ten człowiek mógł w tym w ypadku nie mieć 
zgoła słuszności i jakkolw iek  starano  się bardzo pobudzić mię prze
ciwko niem u; n igdy przecież nie mogłam mu odmówić serdecznego 
szacunku. Z nałam  go dobrze, mogłam się z łatw ością przenieść na 
stanow isko, z którego on rzeczy te rozpatryw ał. N igdy nie w idzia
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łam  człow ieka bez słabości; je s t ona tylko bardziej rażącą  u ludzi 
wyborowych. Pragniem y, chcemy bądź-co-bądź, żeby ci, co są  tak  
mocno uprzyw ilejow ani, nie płacili też żadnego haraczu, żadnych po
datków . Szanowałam  go ja k o  człow ieka wyborowego i m iałam  n a 
dzieję, że użyję w pływ u mojej cichej neutralności, jeżeli nie do 
sprow adzenia pokoju, to przynajm niej rozejmu. Nie wiem, czego- 
bym była  dokonała; Bóg krócej załatw ił spraw ę i w ziął go do sie
bie. P rzy  jego  m arach płakali wszyscy, którzy mało co przedtem  
spierali się z nim jeszcze o słowa. Jego uczciwości, jego bojaźni 
bożej n ik t nigdy nie podaw ał w wątpliwość.

I  j a  m usiałam  około tego czasu w ypuścić z rąk  baw idełka, 
które  mi w skutek tych rozterek ukazały  się do pewnego stopnia 
w odmiennem świetle. S tryj przeprow adził w  cichości p lany swoje 
co do mej siostry. Przedstaw ił je j pewnego m łodzieńca z u radze
niem i m ajątkiem  ja k o  narzeczonego i w ysadził się na  bogatą  w y
praw ę, ja k  się tego po nim spodziewać było można. Ojciec mój 
zezwolił z radością; siostra była wolna i przygotow ana i chętnie 
stan zmieniła. W esele odbyło się na zam ku s try ja ; zaproszona 
była rodzina i przyjaciele; zjechaliśmy się w szyscy w pogodnym  
nastro ju  ducha.

Po raz pierw szy w mem życiu w ejście do domu w yw ołało we 
mnie podziw. Często w praw dzie słyszałam  o sm aku stry ja , o jego 
włoskim budowniczym, o jego zbiorach i bibliotece; porów nyw ałam  
jed n ak  to w szystko z tern, co ju ż  w idziałam , i w yrobiłam  sobie 
o tern w myśli obraz bardzo niejednolity. Jakżeż  więc zdziwiło mię 
poważne i harm onijne w rażenie, którego doznałam  przy w stępie 
do domu, a  które wzm agało się w każdej sali i pokoju. K iedy 
daw niej w spaniałość i ozdoby w praw iały  mię ty lko  w roztargn ie
nie, tu  czułam się skupioną i ku sobie sam ej zwróconą. W e w szyst
kich też przyborach do uroczystości i uozt w spaniałość i godność 
budziły  ciche upodobanie; i zarówno było dla mnie rzeczą niepo
ję tą , ja k  jed en  człowiek mógł to wszystko obm yśleć i ułożyć, oraz 
ja k  mogło połączyć się wielu, by wspólnie dzia łać  w ta k  rozle
głym duchu. A przy tern w szystkiem  i gospodarz i jego  domowi 
w ydaw ali się tak  naturalnem i, że niepodobna było dostrzedz ani 
śladu sztyw ności i pustego cerem oniału.

Sam obrzęd ślubu rozpoczął się niespodzianie w sposób se r
deczny; zaskoczyła nas w yborna m uzyka w okalna, a  ksiądz um iał 
nadać tej ceremonii całą uroczystość praw dy. S tałam  obok Filo- 
na, a  on zam iast mi winszować szczęścia, rzekł z głębokiem 
westchnieniem:

—  K iedym  ujrzał siostrę oddającą rękę, doznałem  takiego w ra 
żenia, jak b y  mię oblano ukropem .
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—  Dlaczego? —  zapytałam .
—  T akiego w rażenia doznaję zawsze, k iedy się przypatru ję ko- 

pulacyi —  odparł.
Zaśm iałam  się z niego i dość często potem rozm yślałam  nad  

jeg o  słowami.
Wesołość tow arzystw a, wśród którego wiele było młodzieży, 

podwójnego nabierała  blasku wobec godności i powagi w szystkie
go, co nas otaczało. W szystkie meble, bielizna stołowa, serwis, 
zastaw a harm onizowały z całością; a jeżeli dawniej w ydaw ało się, 
że budowniczowie z cukiernikam i pochodzili z jednej szkoły, to 
tu ta j cukiernik i nakryw acz stołu odbywali szkołę u architekta.

Ponieważ zebranie trwało dni kilka, pomysłowy i rozum ny go
spodarz dbał o zabaw ę tow arzystw a w sposób najróżnorodniejszy. 
Nie powtórzyłam  tu taj sm utnego doświadczenia, jak iego  doznałam 
niejednokrotnie w życiu, ja k  to byw a źle wielkiemu mieszanemu 
tow arzystw u, które, zostawione samo sobie, musi się chw ytać n a j
pospolitszych i najpustszych rozrywek, ażeby raczej dobrzy niż źli 
członkowie uczuwali b rak  zabawy.

Zupełnie inaczej stryj urządził. U stanow ił on dwu, czy trzech
m arszałków , jeżeli mogę ich ta k  nazwać; jeden  m iał się troszczyć
0 rozryw kę młodzieży: tańce, przejażdżki, g ry  różne on obm yślał
1 kierował niemi; a że młodzież chętnie przebyw a na otwartem
pow ietrzu i nie lęka się jego wpływów, oddano je j ogród i w ielką 
salę ogrodową, do której w tym  celu przybudow ano jeszcze parę 
galeryj i pawilonów, w prawdzie z desek tylko i płótna, ale tak  
szlachetnie w ykonanych, że się przypom inał przytem  kam ień 
i marm ur.

Jak że  rzadkim  byw a festyn, na którym  ten, co gości sprasza, 
uczuwa też obowiązek troszczenia się wszechstronnego o ich po
trzeby i wygody!

Polowanie i g ra  w k arty , krótkie przechadzki, okazye do pou
fnych rozmów sam -na sam były do rozporządzenia osób starszych, 
a  ten, co szedł do łóżka najw cześniej, byw ał też z pewnością 
um ieszczany jakna jda le j od w szelakiego hałasu.

W skutek tego ładu przestrzeń, w której się znajdowaliśm y, 
w ydaw ała się małym św iatem , a  przecież, przypatrzyw szy się 
zblizka, zam ek nie był w ielki, a  bez dokładnej jego znajomości 
i bez pomysłów gospodarza trudno byłoby pomieścić w nim tyle 
ludzi i każdego ugościć stosownie do jego  gustu.

J a k  przyjem nym  je s t d la  nas widok kształtnie zbudowanego 
człow ieka, ta k  tćż przyjem nem  je s t  całe urządzenie, w któróm od
czuwam y obecność rozsądnej, rozumnej istoty. Już wejście do 
czysto utrzym anego domu spraw ia radość, chociażby zresztą zbu
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dow any był i przyozdobiony bez sm aku, gdyż przekonyw a nas
0 obecności ludzi w ykształconych przynajm niej z jednej strony. 
Jak że  tedy podwójnie miłem je s t d la  nas, kiedy z m ieszkania 
ludzkiego przem aw ia do nas duch w yższej, lubo zmysłowej ty lko  
kultury!

W idocznem się to stało d la  mnie w sposób bardzo żywy na 
zam ku mego stry ja . W iele słyszałam  i czytałam  o sztuce; Filon 
także był wielkim  lubownikiem obrazów i m iał zbiór piękny; i ja -m  
sam a dużo rysow ała; ale już-to zanadto zajęta  byłam  swojemi 
uczuciami i starałam  się ty lko o dokładne w yjaśnienie sobie tego 
jednego, które je s t  potrzebnem , już-to w ydaw ało mi się, że w szyst
kie te  rzeczy, k tóre w idziałam , ja k  i inne spraw y światowe, w pra
w iają mię w roztargnienie. Teraz po raz pierw szy coś zew nętrz
nego skierowało mię ku sobie samej i poznałam  ku najw iększem u 
zdziwieniu swemu różnicę między naturalnym  wybornym  śpiewem 
słow ika a  czterogłosowem allelu ja z uczuciem nabrzm iałych k rtan i 
ludzkich.

Radości mojej z powodu tego nowego spostrzeżenia nie u k ry 
w ałam  przed stryjem , który, gdy poszło ju ż  w szystko trybem  w ła
ściwym, zw ykł był najczęściej ze m ną rozm aw iać. Z w ielką sk ro 
m nością mówił o tern, co posiadał i czego dokonał, z w ielką p e 
wnością o myśli, w której było to zbieranem  i ustaw ionem , i m o
głam  zauważyć, że się w yrażał z oglądaniem  się na  m nie, s ta ra jąc  
się w edług swego daw nego zw yczaju podporządkow ać dobro, k tó 
rego sądził się panem  i m istrzem , temu, co w edług mego przeko
nan ia  było p raw dą i najlepszością.

—  Jeżeli sobie pomyślimy —  rzekł razu pewnego —  jak o  rzecz 
możliwą, że stw órca św iata  sam przyjął postać swego stw orzenia
1 przez pewien czas baw ił na świecie wedle trybu ludzkiego; to 
musi nam  stworzenie to przedstaw iać się ja k o  nieskończenie do
skonałe, gdy sam stw órca mógł się z niern tak  ściśle zjednoczyć. 
Nie musi więc być przeciw ieństwa w pojęciu człowieka względem  
pojęcia bóstw a; a  jeżeli często uczuwamy pewne do niego niepo
dobieństwo i pew ne od niego oddalenie, to tym  w iększym  obo
w iązkiem  je s t naszym , nie spoglądać ustaw icznie, ja k  adw okat 
złego ducha, n a  nagości i słabości natury  naszej, lecz raczej w y
szukiw ać wszelkich doskonałości, za pomocą których możemy po
przeć nasze pretensye do podobieństwa bożego.

U śm iechając się, odparłam :
—  Nie zaw stydzaj mię zanadto, kochany stryju, uprzejm ością 

m ówienia moim językiem ! To, co masz mi do powiedzenia, ma 
dla mnie tak  w ielką wagę, że pragnęłabym  usłyszeć to w twoim
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własnym  języku , a dopiero czego sobie nie będę mogła przyswoić 
całkowicie, postaram  się na swój wytłómaczyć.

— Będę mógł —  odrzekł na to —  mówić dalej w sposób so 
bie najw łaściw szy, nie zm ieniając tonu. N ajw iększą zasługą czło
w ieka to będzie, jeżeli, o ile tylko można, najw ięcej zapanuje nad 
okolicznościami i, o ile tylko można, najm niej da  się im opanować. 
Leży przed nam i cała przyroda, ja k  w ielki łom kam ienia przed 
budowniczym, k tóry  w tedy ty lko na  tę  nazw ę zasługuje, jeżeli 
z tych przypadkow ych mas naturalnych obraz w duchu swoim po
w sta ły  uk łada  z najw iększą ekonomią, celowością i trw ałością. 
W szystko zew nątrz nas je s t tylko żywiołem, a  naw et, mogę po
w iedzieć w szystko też n a  nas; ale głęboko w nas spoczywa ta  
siła  twórcza, k tóra  potrafi stworzyć to, co być powinno, i nie po
zw ala nam  ani spocząć, ani odetchnąć, aż to przedstaw im y poze- 
w nątrz nas lub na nas w ten lub inny sposób. T y, kochana sy
nowice, w ybrałaś może cząstkę najlepszą; ty  stara łaś się swoję istotę 
m oralną, swoję g łęboką kochającą naturę  zgodzić z sam ą sobą 
i z isto tą  najw yższą, gdy m y inni także  nie zasługujem y na  n a 
ganę, jeżeli staram y się poznać człowieka zmysłowego w całym 
jego  zakresie i przyprow adzić go czynnie do jedności.

W skutek takich  rozmów nabieraliśm y zwolna coraz większego 
zaufania do siebie, a  ja  żądałam  od niego, ażeby nie robiąc 
ustępstw , mówił ze mną tak  ja k  z sobą samym.

— Nie myśl bynajm niej —  odrzekł stryj —  żebym ci pochle
b ia ł, chw aląc twój sposób m yślenia i działania. Szanuję człowie
k a , k tó ry  w ie jasno , czego chce, niezm ordowanie kroczy naprzód, 
zna środki do swego celu i umie je  pochwycić i ich użyć; o ile 
cel jego  je s t  w ielkim  czy małym, o ile zasługuje na  pochwałę czy 
naganę, na to zw racam  uw agę dopiero potem. W ierz mi, moja 
droga, najw iększa część niedoli i tego, co nazyw a się złem na  
świecie, s tąd  jedyn ie  pow staje, że ludzie zbyt są  niedbali, by cele 
swe poznać należycie, a poznaw szy, pracować dla nich poważnie, 
W ydają  mi się oni ja k  ludzie, którzy  m ają  pojęcie, iż w ieża może 
i powinna być zbudow ana, a którzy  przecie na  podwaliny nie 
więcej zużyw ają kam ieni i pracy, jak g d y b y  budowali chatkę. G dy
byś ty , moja przyjaciółko, której najw yższą było potrzebą w yja
śnić sobie w łasną w ew nętrzną m oralną naturę, zam iast wielkich 
i śm iałych poświęceń, posuw ała się by ła  zwolna pomiędzy rodzi
ną , narzeczonym , może małżonkiem: to-byś w  wiecznem ze sobą 
przeciw ieństw ie nigdy nie zaznała ani jednej chwili zadowolenia.

—  Używasz, stryju —  odparłam  na  to —  słowa poświęcenia, 
a  mnie przychodziło niekiedy na myśl, ja k  my wyższemu zam ia
rowi, niby bóstwu jakiem u, sk ładać mamy w ofierze rzeczy mniej--
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sze, lubo spraw ia nam  ju ż  przykrość to naw et, jeś li się m a chętnie 
i dobrowolnie zaprow adzić do ołtarza ukochaną owieczkę za zd ro 
wie uw ielbianego ojca.

—  Czemkolwiek to je s t —  odparł — rozumem czy uczuciem, 
co nam  każe oddaw ać jedno za drugie, jedno  w ybrać przed dru- 
giem; to w edług mego m niem ania stanowczość i konsekwencya je s t 
rzeczą najgodniejszą czci w człowieku. Nie można mieć razem 
tow aru i pieniędzy; i zarówno źle ten wychodzi, kto wciąż pożąda 
tow aru, a  nie m a odwagi w ydać pieniędzy, ja k  ten, kto żałuje 
kupna, gdy m a tow ar w ręku. Nie myślę j a  jed n ak  ganić ludzi 
z tego powodu; gdyż właściw ie nie oni są  w inni, lecz zw ikłane 
położenie, w którem  się znajdują i w którem  rządzić się nie um ie
ją . I ta k  naprzykład  znajdziesz w przecięciu mniej złych gospo
darzy na wsi niż w m iastach, a  znowuż w małych m iastach mniej 
niż w dużych; a  dlaczego? Człowiek urodził się do położenia 
ograniczonego; proste, blizkie, określone cele potrafi objąć i p rzy 
zwyczai się do używ ania środków, które ma pod ręką, ale skoro 
tylko w yjdzie na szersze pole, to nie wie, ani czego chce, ani też 
co powinien; i wszystko w tedy jedno, czy popada w roztargnienie 
w skutek m nóstwa przedmiotów, czy też nie je s t  panem  siebie 
w skutek ich podniosłości i godności. Z aw sze to je s t  jego  nie
szczęściem, jeżeli musi dążyć do czegoś, z czem połączyć się nie 
może praw idłow ą sam odzielnością... D opraw dy — mówił dalej — 
nic na świecie zrobić niepodobna bez poważnego usposobienia, 
a  wśród tych, k tórych nazyw am y ludźmi ukształconem i, m ało isto
tn ie znaleźć można powagi; zab ierają się oni do prac i zajęć, do 
sztuk, naw et do rozryw ek z pew nym  rodzajem  sam oobrony, że ta k  
powiem; żyje się tak, ja k  się czyta paczkę gazet, żeby się ich 
jeno  pozbyć; i przychodzi mi przytem  na  myśl ów m łody A nglik 
w Rzymie, k tóry  wieczoru pewnego w tow arzystw ie opowiadał 
z w ielkiem  zadowoleniem, że przecie dzisiaj zbył się sześciu ko
ściołów i dwu galeryj. Chce się coś wiedzieć i znać i to w łaśnie, 
co nas najm niej obchodzi, a nie spostrzega się, że przez to nie 
zaspakaja  się w cale głodu, kiedy się chw yta pow ietrze. K iedy 
poznaję jak iego  człowieka, pytam  się zaraz, czem się on zajm uje? 
i ja k  i jak im  porządkiem ? a  gdy sobie na  to pytanie odpowiem, 
rozstrzyga się moje względem niego zainteresow anie na całe 
życie.

— Jesteś może za surowym, kochany stry ju  —  odparłam  na 
to —  i usuw asz pomocną rękę przed niejednym  dobrym  człowie
kiem, któremu mógłbyś być użytecznym.

— Możnaż się dziw ić tem u — odpowiedział —  kto od tak  d a 
w na pracow ał nad niemi i około nich napróżno? Ileż to się w y
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cierpi w młodości od ludzi, którym  się zdaje, że nas zapraszają  
n a  wesołą zabaw ę, obiecując nas zaprow adzić do tow arzystw a 
D anaid  albo Syzyfa. D zięki Bogu, uwolniłem się od nich, a jeżeli 
k tóryś nieszczęsnym  w ypadkiem  dostanie się do mego koła, staram  
się go w najgrzeczniejszy sposób pozbyć kom plem entam i; od tych 
bowiem ludzi w łaśnie słyszy się najokropniejsze skargi na zwikła- 
ny bieg spraw  św iata  tego, na  płytkość umiejętności, na  lekko
myślność artystów , na  czczość poetów i tym podobne rzeczy. 
Oni najm niej się zastanaw iają  nad tern, że oni to w łaśnie i tłum 
do nich podobny nie czytaliby książki napisanej w edług ich w y
m agań, że praw dziw a poezya je s t im obcą i że naw et dobre dzieło 
sztuki otrzymać może ich poklask tylko w skutek uprzedzenia. 
Ale dajm y temu pokój; nie pora tu  wcale do w ym yślania i n arze
kania.

Skierow ał uw agę moję na  różne obrazy zawieszone na ścianie; 
oko moje zatrzym yw ało się na  tych, których widok był powabny 
lub których przedm iot był ważny; przez chwilę dał temu bieg swo
bodny, potem rzekł:

— Poświęć też n ie jaką  uw agę gieniuszowi, k tóry  w ydał te  
dzieła. Dobre serca w idzą chętnie palec boży w przyrodzie; dla- 
czegożbyśmy nie mieli zastanow ić się nieco i nad ręką  jego n a 
śladowcy?

Zwrócił następnie uw agę moję na  k ilka malowideł niepozor
nych i s ta ra ł mi się wytłóm aczyć, że właściwie historya sztuki j e 
dynie może nam  dać pojęcie o wartości i dostojeństwie dzieła 
sztuki; że przedew szystkiem  ciężkie stopnie mechanizmu i rzem io
sła, po których zdolny człowiek w spina się w ciągu stuleci, po
znać trzeba, ażeby zrozumieć, ja k  to stać się mogło, że gieniusz 
porusza się swobodnie i wesoło na szczycie, którego sam  widok 
w zaw rót nas w praw ia.

W  tej myśli zestaw ił mi dzieła w piękny szereg, a  gdy mi go 
w yjaśnił, nie mogłam się w strzym ać, by nie widzieć przed sobą 
ukształcenia moralnego, ja k b y  w przypowieści. K iedym mu myśli 
moje w yraziła, odpowiedział:

—  Masz najzupełniejszą słuszność, i stąd  widzimy, że nie do
brze się robi, gdy się ślęczy nad ukształceniem  moralnem w samo
tności, zam knąwszy się w  sobie; i owszem uznać trzeba, że ten, 
k tórego duch dąży do kultury  m oralnej, ma zewszechmiar powody 
kształcen ia  razem swojej subtelniejszej zmysłowości, ażeby nie po
p ad ł w niebezpieczeństwo ześliźnięcia się ze swej w yżyny m oral
nej, poddając  się omamieniom wyuzdanej fantazyi i narażając się 
n a  to poniżenie swojej szlachetniejszej natury  upodobaniem  w cac
kach bez sm aku, jeżeli nie w czem gorszem.
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Nie miałam go w podejrzeniu, iżby ku mnie zm ierzał, a le  do tknę
ło mię, gdym sobie pom yślała, że wśród pieśni, które mię budow ały, 
mogło być coś niesmacznego, i że obrazki, odnoszące się do moich 
pojęć duchownych, nie znalazłyby chyba łaski w oczach stryja.

F ilon tymczasem przebyw ał często w bibliotece, i zaprow adził 
mię do niej teraz dopiero. Podziwialiśm y dobór, a przytem  mnogość 
książek. Zbierane były w powyżej wyrażonej myśli; bo tak ie  prawie 
ty lko  znaleźć w niej było można, które prow adzą nas do jasnego po
znania, albo nas uczą prawdziwego porządku, które albo nam da ją  
dobre m ateryały, albo nas przekonyw ają o jedności ducha naszego.

Czytałam  w swem życiu niesłychanie dużo, a w pewnych g a łę 
ziach praw ie żadna książka nie była mi obcą; tern przyjem niej mi 
w ięc było rozm awiać tu o przeglądzie całości i spostrzegać luki tam, 
gdziem dawniej w idziała, tylko ograniczone zam ieszanie lub n ie
skończoną rozciągłość.

Równocześnie zaznajom iliśm y się z wielce zajm ującym  cichym 
człowiekiem. Był on lekarzem  i przyrodnikiem , i zdaw ał się należeć 
raczej do penatów niż do mieszkańców domu. Pokazał nam gabinet 
naturalny, który, podobnie ja k  biblioteka, w zam kniętych oszklonych 
szafach ozdabiał zarazem ściany pokojów i uszlachetniał przestrzeń, 
nie zacieśniając je j. Tu z radością przypom niałam  sobie swoję mło
dość i pokazyw ałam  ojcu wiele przedm iotów, ja k ie  on niegdyś znosił 
na  łóżko chorego dziecka, co ledwie na św iat w yjrzało. L ekarz  
przytem  nie ukryw ał bynajm niej tak  samo jak  i w późniejszych roz
mowach, że się zbliża do mnie w myśli przekonań religijnych, chw a
lił s try ja  mego niezm iernie za jego tołerancyę i cenienie wszystkiego, 
co w skazuje i wzm aga w artość i jedność natu ry  ludzkiej, dodając, że 
w ym aga on od w szystkich innych ludzi tego samego, i niczego b a r
dziej nie zw ykł potępiać i unikać ja k  indyw idualnej zarozumiałości 
i w yłączającego ograniczenia.

Od ślubu siostry mojej w yglądała stryjow i radość z oczu; rozm a
w iał też ze m ną po kilka razy o tern, co zam ierza zrobić d la  niej 
i d la  jej dzieci. Miał on piękne dobra, k tóre sam zagospodarow ał 
i k tóre  spodziewał się oddać synowcom swoim w stan ie  jak n a jle - 
pszym. Co do m ająteczku, w którym eśm y się znajdow ali, m iał on, 
zdaje się, szczególne jak ieś  widoki.

—  Pozostaw ię go tylko takiej osobie —  pow iedział — k tó ra  po
trafi się poznać, ocenić i używać, co w sobie zaw iera, i k tó ra  zro 
zumie, ja k  dalece bogacz znakomitego rodu, zw łaszcza w Niemczech, 
potrzebuje w ykazać coś wzorowego.

Już w iększa część gości powoli się rozproszyła, i my gotowaliśm y 
się do odjazdu i sądziliśm y, żeśmy byli na ostatniej scenie uroczysto
ści, gdyśm y zostali nanowo zaskoczeni jego  dbałością, żeby nam
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spraw ić isto tną przyjemność. N ie mogliśmy utaić przed nim za 
chw ytu, jak iego  doznaliśm y wówczas, gdy przy ślubie siostry mojej 
da ł się słyszeć chór głosów ludzkich, którem u nie tow arzyszył żaden 
instrum ent. Obchodziliśmy go dosyć zblizka, by nam  tę przyje
mność raz  jeszcze dostarczyć; ale on nie zdaw ał się o tern myśleć. 
Jak ąż  w ięc było d la  nas niespodzianką, gdy pewnego wieczoru rzekł 
do nas:

—  M uzyka taneczna oddaliła  się; młodzi ochoczy przyjaciele nas 
opuścili; naw et para  nowożeńców w ygląda już poważniej niż przed 
k ilku  dniam i, a rozstanie się w takiej dobie, kiedy może nigdy się 
nie zobaczym y, a  przynajm niej w innych w arunkach widzieć się 
będziem y, budzi w nas nastrój uroczysty, którego nie mogę zaspo
koić szlachetniej, ja k  za pomocą m uzyki, której powtórzenia zdaw a
liście się życzyć sobie ju ż  daw niej.

K azał tedy chórowi, k tóry  się tym czasem  wzmocnił i pocichu 
więcej jeszcze wyćwiczył, odśpiewać śpiew y cztero- i ośmiogłosowe, 
k tóre  nam  dały, muszę to powiedzieć, rzeczywiście przedsm ak błogo
ści niebiańskiej. Z nałam  dotychczas tylko śpiew  pobożny, w którym  
poczciwe dusze, ja k  p taszęta  leśne, częstokroć z ochrypłą krtanią, 
sądzą, że chw alą Boga, spraw iając sobie sam ym  przyjem ne w raże
nie, dalej —  pustą  m uzykę koncertow ą, k tóra  budzi w nas bądź-co- 
bądź podziw dla talentu, ale przem ijające jedyn ie  zadowolenie. T e 
raz słyszałam  muzykę, w ypływ ającą z najgłębszych tajn i najdobrań- 
szych n a tu r ludzkich, k tóra za pomocą określonych i w ykształconych 
organów , w harm onijnej jedności przem aw iała do najgłębszych ró 
wnież sk ry tek  człowieka i daw ała  mu rzeczywiście czuć żywo w tej 
chwili swoje podobieństwo boże. Były to łacińskie pieśni kościelne, 
k tó re  się odbijały ja k  drogie kam ienie w złotym pierścieniu uobycza- 
jonego światowego tow arzystw a, a  mnie, nie w ym agając tak  zw ane
go zbudow ania się, podnosiły w  duchu najwyżej i czyniły szczęśliw ą.

P rzy  odjeździe w szyscyśm y zostali obdarow ani w sposób jak n a j- 
szlacbetniejszy. Mnie w ręczył stry j krzyż orderowy mojego zakonu, 
kunsztow niej i piękniej obrobiony i em aliowany, niż to zwykło się 
było widzieć pospolicie. W isiał on na wielkim brylancie, którym  
zarazem był przym ocowany na  w stędze, a  na  który prosił patrzeć 
jak o  na najszlachetniejszy kam ień zbioru przyrodniczego.

Siostra moja w raz z m ałżonkiem  udała się do dóbr swoich; 
resz ta  nas w róciła do swych m ieszkań i zdawało się nam, że co do 
zew nętrznego otoczenia naszego w padliśm y w życie całkiem  pospo
lite. B yliśm y jak b y  przeniesieni z zam ku czarodziejskiego na p ła 
ską  ziemię i musieliśmy znowuż zachowywać się i radzić sobie po 
swojemu.

Dziwne doświadczenia, jak ie-m  porobiła w owem nowem kole,
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pozostawiły mi piękne wrażenie; nie trw ało ono je d n a k  długo
w całej żywości swojej, chociaż stryj s tara ł się je  podtrzym yw ać
i odnawiać, przesyłając mi od czasu do czasu coś z najlepszych swo- 
ich .i najm ilszych dzieł sztuki, a  kiedym  się niemi dostatecznie nacie
szyła, zam ieniając je  znowu na  inne.

Zanadtom  była przyzw yczajona zajm ować się sam a sobą, spraw y 
mego serca i um ysłu doprowadzać do porządku i rozm aw iać o tern 
z podobnie m yślącem i osobami, ażebym , rozpatru jąc uw ażnie jak ie  
dzieło sztuki, nie zwróciła się niebawem  ku sobie. Byłam  przyzw y
czajona patrzeć na malowidło lub m iedzioryt tak  tylko, ja k  na  litery  
w  książce. P iękny  druk  podoba się zapew ne, ale któż weźmie
książkę d la  samego druku? T ak  też i obraz m usiał mi coś pow ie
dzieć, m usiał mię nauczyć, wzruszyć, udoskonalić; pomimo w szyst
kiego, co w listach, w których objaśniał swoje dzieła sztuki, stryj 
pow iadał, j a  trw ałam  przy swoim daw nym  poglądzie.

W ięcej atoli niż moja n a tu ra  odciągały mię zdarzenia zewnętrzne, 
zm iany w rodzinie mojej od takich rozm yślań, a  naw et na  chwilę ode 
mnie sam ej; m usiałam  cierpieć i działać więcej, niż słabe siły moje 
znieść może mogły.

Moja siostra niezam ężna była mi dotychczas p raw ą ręk ą ; zdrow a, 
silna i nieopisanie uprzejm a, wzięła na  siebie zachody gospodarskie, 
gdy ja  zajm owałam  się osobiście pielęgnowaniem  starego ojca. N a 
pada j ą  ka ta r, z którego rozw ija się choroba piersiowa, i w trzy  
tygodnie spoczyw a ju ż  na  m arach; śmierć je j zadała  mi rany , po k tó 
rych blizny dziś jeszcze mi dolegają.

Leżałam  chora w łóżku, zanim ją  pogrzebano; daw na choroba 
piersi zdaw ała się powracać; kaszlałam  gw ałtow nie i ta k  ochrypłam , 
żem dobyć głośnego tonu zgoła nie mogła.

S iostra zam ężna z powodu przerażenia i sm utku zawcześnie od
była  połóg, . S tary  ojciec lękał się utracić naraz dzieci i nadzieję 
potomstwa; słuszne jego  łzy pow iększały moje cierpienia; b łagałam  
Boga o przywrócenie mi znośnego zdrowia i prosiłam, by życie mi 
zechciał przedłużyć aż do śmierci ojca. W yzdrow iałam  i czułam  się 
dobrze po swojemu, mogłam znowu spełniać obowiązki, chociaż tylko 
w  sposób niedostateczny.

Siostra moja znowu była  przy nadziei. Pew ne strap ien ia , k tóre 
w takich w ypadkach pow ierzają się m atce, m nie zostały przekazane; 
niezupełnie szczęśliwie żyła z mężem, miało to być tajem nicą dla 
ojca; m usiałam  być rozjemczynią, a  mogłam nią być tym  łatw iej, że 
szw agier miał do mnie zaufanie i oboje byli wistocie dobremi ludźm i, 
tylko, że oboje, zam iast sobie wybaczać, d rażnili się wzajem i z p ra 
gnienia zupełnego z sobą zżycia się nie mogli nigdy dojść do zgody.
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Otóż nauczyłam  się traktow ać poważnie i spraw y światowe i w yko
nywać to, o czem daw niej śpiewałam  jedynie .

Siostrze urodził się syn; słabość ojca mego nie przeszkodziła mu 
pojechać do niej. U jrzaw szy dziecko, był niesłychanie wesół i z a 
dowolony, a przy chrzcie w ydał mi się wbrew zwyczajowi swemu, 
ja k b y  natchnionym, ja k o  duch, że tak rzeknę, o dwu obliczach. Je- 
dnem p a trza ł radośnie naprzód w te krainy, do k tórych wejść n ie 
bawem  się spodziewał; drugiem — na nowe pełne nadziei życie ziem
skie, pow stałe w chłopcu, k tóry  od niego pochodził. Nieznużonyra 
by ł w powrotnej drodze, rozm aw iając o dziecku, o jego  postaci,
0 jego zdrowiu i życzeniu, żeby zdolności tego nowego obyw atela 
św iata  pom yślne otrzym ały ukształcenie. Rozprawy jego  o tern 
trw ały  i dalej, gdyśm y do domu przybyli, i dopiero po dniach kilku 
dostrzegliśm y ja k ą ś  febrę, k tóra się po jedzeniu objaw iała bez zię
bienia, osłabiającą trochę gorącością. Nie położył się jednak , rano 
wyjeżdżał i załatw iał gorliwie swoje spraw y urzędowe, aż go w resz
cie powstrzym ały od tego przewlekłe, poważne sym ptom y.

Nigdy nie zapomnę tego spokoju ducha, tej jasności i dobitności, 
z ja k ą  w najw iększym  porządku zajął się interesam i swego domu, 
opatrzeniem  swego pogrzebu, ja k b y  ja k ą ś  cudzą spraw ą.

Z nastrojem  pogodnym, k tóry  mu kiedyindziej nie był w łaści
wym, a który wzmógł się aż do stopnia żywej radości, rzekł on do 
mnie:

— I gdzież się podziała obaw a śmierci, której doznawałem d a 
wniej? Miałżebym się w zdrygać przed zgonem? Mam Boga łaska
wego, grób nie przejmuje mię strachem , przede m ną życie wieczne.

Przyw oływ ać sobie na pam ięć szczegóły jego śmierci, k tóra n a 
stąp iła  niebawem, stanowi w samotności mojej jednę  z najmilszych 
mi rozryw ek, a  widomych przytem wpływów siły wyższej n ik t mi 
rozumowaniem nie wypłoszy.

Śmierć mojego drogiego ojca zm ieniła dotychczasowy mój spo
sób życia. Z najściślejszego posłuszeństwa, z największego ograni
czenia, przeszłam do najw iększej wolności; używ ałam  też je j, ja k  
potraw y, której się oddaw na nie miało. Dawniej rzadko kiedy by
łam  dwie godziny po-za domem; teraz zaledwie dzień jeden  przeży
w ałam  w swoim pokoju. Przyjaciele moi, których dawniej odwiedzać 
mogłam dopadkam i tylko, chcieli się nacieszyć dłuższem ze mną, ja k
1 j a  z niemi, przestaw aniem ; często zapraszano mię na obiad, przy
łączały  się do tego przejażdżki i małe podróże dla przyjemności, 
a  j a  niczego nie opuszczałam. G dy atoli obleciałam kółko, spostrze
głam, że nieocenione szczęście wolności nie na tem polega, że się 
robi wszystko, co się chce robić i do czego nas zachęcają okoliczno
ści, ale na tem, że bez przeszkody i pow strzym ania na prawej dro-

J .  W , Goethe. W ilhelm M dater. 2 1
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dze można robić to, co się uważa za dobre i stosowne, a  byłam  już 
dosyć sta rą , by w tym  w ypadku przyjść do słusznego przekonania  
bez opłaty  za naukę.

Czegom sobie nie mogła odmówić, to jaknajprędszego możliwie 
w ejścia w obcowanie z członkami gminy hernhuckiej i uczynienia 
go ściślejszem; pośpieszyłam  tedy na jedno  z najbliższych zebrań; 
ale i tam nie znalazłam  wcale tego, com sobie w yobrażała. Byłam 
ty le  uczciwą, żem da ła  poznać swe zdanie; starano  się więc pono
w nie przekonać, że tak i ustrój niczem je s t zgoła wobec dobrze urzą
dzonej gminy. Mogłam dać to sobie w ypersw adow ać; atoli, w edług 
mego przekonania, duch praw dziw y powinienby przeglądać zarówno 
z m ałej ja k  i z w ielkiej instytucyi.

Jeden  z ich biskupów, tam obecny, bezpośredni uczeń hrabiego, 
w ielce się m ną zajmował; mówił doskonale po angielsku, a poniew aż 
ja  nieco rozum iałam  ten język, uw ażał to za wskazówkę, iż zejdzie
my się z sobą; j a  w szakże zgoła tak  nie sądziłam ; jego obejście wcale 
mi się nie mogło podobać. Był on nożownikiem, rodem Morawczyk; 
sposób jego m yślenia miał w sobie coś rzemieślniczego. Lepiej już  
rozumiałam pana von L*, który był majorem w służbie francuskiej; 
ale nie czułam się nigdy zdolną do tej uniżoności, ja k ą  on okazyw ał 
swemu przełożonemu; co więcej, doznaw ałam  takiego w rażenia, ja k -  
gdyby mi kto dał policzek, kiedym  w idziała m ajorow ą lub inne mniej 
lub więcej poważne kobiety całujące b iskupa w rękę. Tym czasem  
jed n ak  um awiałyśm y się o podróż do H olandyi, co przecież, ku me
mu dobru niewątpliw ie, nigdy nie przyszło do skutku.

Siostrze mojej urodziła się córka, i teraz na  nas kobiety przyszła 
kolej cieszyć się i rozmyślać, ja k  ona kiedyś na podobieństwo nasze 
m a być wychowana. Szw agier mój natom iast bardzo był niezado
wolony, gdy w rok potem znowu się z jaw iła córka; z powodu w iel
kich dóbr swoich pragnął widzieć wkoło siebie chłopców, którzyby 
mu kiedyś mogli w zarządzie pomagać.

M ając słabe zdrowie, sprawowałam  się po cichu i ten spokojny 
tryb  życia utrzym yw ał mię w jak iej-tak iej równowadze; śm ierci nie 
lękałam  się, owszem pragnęłam  umrzeć, ale czułam  w sobie, że mi 
Bóg daje czas do wypróbowania mej duszy i coraz w iększego zbliże
nia się ku niemu. Wśród wielu bezsennych nocy zw łaszcza dozna
wałam czegoś, co się w yraźnie opisać nie daje.

W ydaw ało mi się, jakoby  dusza m oja rozm yślała bez tow arzy
stw a ciała; pa trzy ła  na to ciało, jak o  na  obcą je j istotę, ja k  się p a 
trzy  chyba na  odzież. W ystaw iała sobie z nadzw yczajną żywością 
minione czasy i zdarzenia i przeczuwała, co m a nastąpić. W szystkie 
te  czasy minęły; co nastąp i, minie także; ciało zedrze się ja k  suknia, 
ale Ja , znane dobrze Ja , J a  jestem .
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Poddaw ać się tem u wielkiemu, wzniosłemu i pocieszającem u 
uczuciu ja k  można najm niej nauczył mię szlachetny przyjaciel, k tóry 
wciąż bardziej zbliżał się do mnie; był-to ów lekarz, którego pozna
łam  w domu mego stry ja, a  który bardzo dobrze się zaznajom ił 
z ustrojem  mego c iała  i ducha; w ykazał mi on, ja k  tak ie  uczucia, 
jeś li je  n iezależnie od przedmiotów zewnętrznych w sobie żywimy, 
w y d rąża ją  nas niby i podkopują podwalinę naszego istnienia.

— Być czynnym — mówił on — to pierwsze przeznaczenie czło
w ieka, a w szystkie przerwy, w których zmuszony je s t odpoczywać, 
n a  to powinienby obrócić, aby osiągnąć jasne poznanie rzeczy ze
w nętrznych, co mu znowuż następnie ułatwi jego czynności.

Z nając moje przyzw yczajenie uw ażania swego ciała za przed
miot zew nętrzny i wiedząc, że dość dobrze zaznajomioną byłam 
z moim ustrojem, z moją chorobą i środkami lekarskiem i (istotnie 
w skutek  przewlekłych cierpień w łasnych i cudzych, stałam  się na- 
pół lekarzem); przyjaciel mój skierow ał moje uwagę od znajomości 
ciała ludzkiego i korzeni, na inne sąsiednie przedm ioty stworzenia 
i oprow adzał mię, ja k b y  po raju , i dopiero w końcu, jeśli mam po
służyć się tem porównaniem i dalej, kazał mi odczuwać z dali 
Stwórcę przechadzającego się po ogrodzie wśród wieczornego chłodu.

Z jak ąż  przyjem nością widziałam odtąd Boga w naturze, gdy go 
nosiłam  tak  napewno w sercu; ja k  zajm ującem  dla  mnie było dzieło 
rąk  jego, i ja k  byłam  wdzięczna, że raczył mi dać życie tchnieniem 
ust swoich!

W raz z siostrą moją spodziewaliśmy się znowu chłopca, którego 
ta k  tęsknie oczekiwał szwagier, a  którego urodzenia nie dożył nie
ste ty . D zielny ten człowiek zm arł skutkiem  nieszczęśliwego upadku 
z konia, a  siostra moja poszła za nim, w ydaw szy na św iat pięknego 
chłopca. N a czworo pozostawionych przez nią dzieci nie mogłam 
patrzeć bez sm utku. N iejedna zdrowa osoba zeszła przede mną, 
chorą; może który  i z tych pełnych nadziei kwiatów mam widzieć 
upadającym ? Znałam  św iat dostatecznie, by wiedzieć, wśród ilu n ie 
bezpieczeństw  dorasta dziecko, zwłaszcza wyższego stanu, i zdawało 
mi się, że one się zw iększyły jeszcze od czasów mojej młodości dla 
św iata "obecnego. Czułam, że wobec słabości mojej niewiele zrobić 
mogę dla dzieci, albo naw et nic zgoła; tym  więc pożądańszem było 
d la  mnie postanowienie stry ja , w ypływ ające naturalnym  sposobem 
z jeg o  trybu myślenia, by całą uw agę zwrócić na wychowanie tych 
m iłych istot. Rzeczywiście, zasługiw ały one na to pod każdym  
w zględem ; dobrze były zbudow ane i, pomimo wielkiej m iędzy sobą 
różnicy, w szystkie obiecywały stać się dobremi i rozumnemi ludźmi.

O dkąd mój poczciwy lekarz zwrócił mi uwagę, chętnie dopatry
w ałam  podobieństw a rodzinnego w dzieciach i krewnych. Ojciec
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mój starannie przechował wizerunki swych przodków, k aza ł siebie 
i dzieci malować niezłym mistrzom; nie zapomniał też o mojej m atce 
i jej krew nych. Znaliśm y dokładnie cechy całej rodziny, a pon ie
waż je  często porównywaliśm y ze sobą, wyszukiwaliśmy tedy znowu 
podobieństw w dzieciach pod względem zewnętrznym  i w ew nę
trznym . y

N ajstarszy syn siostry mojej w ydaw ał się podobnym do swego 
dziadka po ojcu, którego portret młodzieńczy, bardzo dobrze malo
w any, wisiał w zbiorze naszego stry ja; i on, równie ja k  dziadek, 
który był zaw sze dzielnym oficerem, niczego bardziej nie lubił nad 
broń, zajm ując się nią ciągle, ilekroć mię odwiedzał. Ojciec mój 
bowiem zostaw ił bardzo piękną szafę z bronią, a  malec nie d a 
w ał mi spokoju, póki mu nie darow ałam  pary  pistoletów i s trze l
by m yśliwskiej i póki nie doszedł, ja k  należy nastaw iać zam ek 
niem iecki. Zresztą w postępkach i w całem zachowaniu się nie 
okazyw ał bynajm niej dzikości, owszem był łagodnym  i roztro
pnym.

N ajstarsza córka pozyskała sobie całe moje przywiązanie; może 
to stąd  pochodziło, że w yglądała ja k  ja , i że ze wszystkich czworga, 
najwięcej do mnie się garnęła. Ale mogę powiedzieć, że im dokła
dniej się je j przypatryw ałam , k iedy podrastała, tym bardziej mię za
w stydzała, a  spoglądając nie mogłam się pow strzym ać od podziwu, 
ba, muszę to powiedzieć, od czci naw et. N iełatwo można było zo
baczyć postać szlachetniejszą, um ysł spokojniejszy i ruchliwość za
wsze jednaką , nie skierow aną wyłącznie ku jednem u przedmiotowi. 
W  żadnej chwili życia nie była ona niezajętą, a  każde zajęcie s ta 
wało się w je j ręku czynnością coś w artą. W szystko je j było snać 
jedno , byleby mogła dokonać tego, co było na czasie i na swojem 
miejscu; a  tak  samo mogła bez niecierpliwości siedzieć spokojnie, 
jeżeli nie m iała nic do czynienia. Takiej ruchliwości, bez poczucia 
jak iegoś zajęcia, nie widziałam drugi raz w życiu mojem. N ienaśla- 
downem od samej młodości było je j zachowanie się względem b ie
dnych i potrzebujących pomocy. Przyznaję chętnie, że n igdy nie 
m iałam  talen tu  zrobienia sobie zajęcia z dobroczynności; nie byłam 
skąpa dla biednych, owszem wydawałam  często zadużo w stosnnku 
do moich dochodów, alem do pewnego stopuia w ykupyw ała się tylko, 
a  kto miał pozyskać sobie moje staran ia , m usiał mi być bardzo 
blizkim. W prost przeciwną właściwość chw alę w swojej synowicy. 
Nigdy nie w idziałam , żeby ubogiemu daw ała  pieniądze, a  co otrzy
m yw ała w tym  celu ode mnie, zawsze to przem ieniała najprzód na 
najbliższą potrzebę. N igdy mi się nie w ydała  przyjem niejszą, ja k  
kiedy plądrow ała moje szafy z ubraniem i bielizną; zawsze tam coś 
znalazła, czego nie nosiłam  i nie używałam; a  przykraw yw ać te stare
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rzeczy i dopasow yw ać je  d la jak iego  obdartego dziecka, było n a j
większą je j rozkoszą.

Usposobienie je j siostry inaczej się już  przedstaw iało; wiele m iała 
z m atki, zaw czasu obiecyw ała stać się zgrabną i pow abną i zdaje 
się, że tę  obietnicę spełni; zajm uje się bardzo sw oją powierzchowno
ścią, i od wczesnej młodości um iała się stroić i nosić w sposób w pa
dający w oczy. Pam iętam  doskonale, z jakim -to  zachwytem  przy
p atryw ała  się sobie, będąc małem dzieckiem, w zwierciadle, kiedym  
jej m usiała zawiesić piękne perły, które mi pozostawiła moja m atka, 
a  które ona znalazła u mnie przypadkiem .

R ozpatrując te  różnorodne skłonności, przyjem nie mi było pom y
śleć, ja k  moje posiadłości po śmierci mojej rozpadną się pomiędzy 
nich i przez nich nanowo ży wotnemi się staną. W idziałam  ju ż  zno
wu strzelby m yśliw skie ojca na ram ieniu synowca, krążącego po 
polu, a z torby jego w ypadające ptastw o. W idziałam całą swoje 
garderobę, dopasow aną na konfirm acyę w ielkanocną samym małym 
dziewczętom wychodzącym z kościoła, a  w najlepsze m aterye moje 
ustrojoną ja k ą  skrom ną m ieszczaneczkę w dzień ślubu; bo do zaopa
tryw ania takich dzieci i uczciwych biednych dziewcząt, m iała N atalia  
szczególniejsze upodobanie, chociaż ona sama, muszę to zauw ażyć, 
nie daw ała bynajm niej dostrzedz w sobie żadnego rodzaju miłości, 
ani też, jeżeli wolno tak  się wyrazić, żadnej potrzeby przyw iązania 
się do jak ie jś istoty w idzialnej, czy niewidzialnej, co się u mnie ta k  
żywo objawiało w młodości. Jeżeli wreszcie pom yślałam , że n a j
m łodsza w tym  samym dniu zaniesie na dwór moje perły i drogie 
kam ienie; to ze spokojem patrzyłam  na powrót posiadłości moich, 
ja k  i mego ciała, pom iędzy żywioły.

Dzieci podrosły i ku zadowoleniu mojemu są to istoty zdrowe, 
p iękne i dziarskie. Znoszę to cierpliwie, że stryj trzym a je  ode mnie 
zdała, i w iduję je  rzadko, chociaż są w pobliżu, a naw et w samem 
mieście.

Pew ien dziwny człowiek, którego uw ażają za opata francuskie
go, chociaż nie w iedzą napraw dę dobrze o jego pochodzeniu, m a n ad 
zór nad wszystkiem i dziećmi, które są  wychowywane na różnych 
miejscach i raz tu, drugi raz  ówdzie znajdują  się na stancyi.

Z początku nie mogłam dojizeć żadnego planu w tern w ychow a
niu, aż mię w końcu lekarz mój objaśnił, że stryj dał się opatow i 
przekonać, że, jeżeli się coś chce zrobić w wychowaniu człowieka, 
trzeba naprzód zobaczyć, dokąd zm ierzają jego skłonności i życzenia. 
N astępnie trzeba go w praw ić w to położenie, żeby tam te, ja k  można 
najprędzej zadowolnił, te, ja k  m ożna najprędzej osięgnął, ażeby 
człowiek, pomyliwszy się, mógł zawczasu spostrzedz sw ą omyłkę, 
a  jeżeli trafił w to, co d la  niego je s t  odpowiedniem, tym  gorliwiej
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się tego trzym ał i tym  pilniej się kształcił dalej. Pragnę, żeby ta  
dziw na próba powiodła się; z tak  dobremi naturam i, może to będzie 
możliwem.

Ale czego nie mogę pochwalić u tych wychowawców, to tego, że 
się s ta ra ją  oddalić od dzieci wszystko, coby mogło ich doprowadzić 
do obcowania z samemi sobą i z niew idzialnym , jedyn ie  wiernym 
przyjacielem . Co więcej, przykrość mi w ielką spraw ia stry j, uw a
żając mię z tego powodu za niebezpieczną d la  dzieci. W  praktyce 
dopraw dy żaden człowiek nie je s t tolerancyjnym ! Bo ten naw et, 
kto zapewnia, że chętnie pozostaw ia każdem u jego  sposób m yślenia 
i życia, stara  się przecież ciągle w yłączyć od działan ia tych, co nie 
ta k  m yślą, ja k  on.

Ten sposób oddalania ode mnie dzieci zasm uca mię tym bardziej, 
im więcej mogę być prześw iadczoną o rzeczywistości w iary mojej. 
D laczegożby nie m iała mieć ona boskiego początku, rzeczywistego 
przedmiotu, kiedy się w prak tyce tak  skuteczną okazuje? Toż p rze
cie przez prak tykę tylko upew niam y się dopiero napraw dę o naszem  
własnem  istnieniu; czemuż więc nie moglibyśmy się też tą  sam ą d ro 
gą przeświadczyć o owej istocie, k tó ra  nam podaje rękę do w szyst
kiego dobrego?

Że wciąż naprzód idę, a  nigdy w tył; że czynności moje coraz 
bardziej podobnemi się s ta ją  do idei, k tó rą  sobie w yrobiłam  o dosko
nałości; że codziennie w iększą czuję łatw ość robienia tego, co za do
bre uważam , naw et pomimo słabości mego ciała, k tóre mi odm aw ia 
niejednej posługi: —  czyż to w szystko daje się w yjaśnić n a tu rą  ludz
ką, której zepsucie poznałam  tak  głęboko? D la mnie p rzynaj
mniej — nie.

Zaledw ie pam iętam  o przykazaniu; nic mi się nie ukazuje 
w kształcie praw a; popęd-to kieruje mną i prowadzi mię zaw sze d o 
brze; idę swobodnie za swojem usposobieniem i zarówno mało wiem 
o ograniczeniu, ja k  i o skrusze. Dzięki niech będą Bogu, że rozu
miem, komu w innam  to szczęście, i że o tych zaletach z pokorą ty l
ko myśleć mogę. Nigdy bowiem nie popadnę w niebezpieczeństwo, 
żebym się sta ła  dum ną z mojej własnej mocy i potęgi, ponieważ tak  
jasno zrozumiałam, co to za potwór pow stać i hodować się może 
w  każdej piersi ludzkiej, jeśli nas nie strzeże siła  w yższa.

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGrA. VII.

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

W iosna pojaw iła się w całkowitej wspaniałości swojej; wczesna 
burza, k tóra przez dzień cały groziła, przeszła gw ałtow nie popod g ó 
ram i, deszcz pociągnął na płaszczyzny, słońce w ystąpiło  znowu 
w swym  blasku, a  na szarem tle ukazała  się św ietna tęcza. W ilhelm 
je c h a ł ku niej i p a trza ł na nią z tęsknotą.

— Acbl — rzekł sam do siebie — czyż najpiękniejsze w łaśnie 
barw y życia nie ukazują się nam także na tle ciemnem jedynie? 
I czyż nie m uszą padać krople, kiedy mamy doznać zachwytu? Dzień 
pogodny je s t takim że ja k  i pochmurny, jeśli nań patrzym y bez 
w zruszenia, a  cóż nas w zruszyć może, jeżeli nie cicha nadzieja, że 
w rodzona skłonność serca naszego nie pozostanie bezprzedmiotową? 
W zrusza nas opowiadanie o każdym  dobrym czynie; wzrusza nas przy
patryw anie się każdem u harm onijnem u przedmiotowi; czujemy przy- 
tern, że nie jesteśm y całkiem  na  obczyźnie, sądzimy się bliższemi 
ojczyzny, ku której zdąża niecierpliw ie nasza najiepsza, najserdecz
niejsza cząstka.

Tym czasem  dopędził go ja k iś  pieszy wędrowiec, k tóry  się z nim 
złączył, silnym krokiem trzym ał się obok konia, a  po kilku słowach 
obojętnych, rzekł do jeźdźca:

—  Jeżeli się nie mylę, musiałem już pana gdzieś widzieć.
— I  j a  sobie pana przypom inam  —  odparł W ilhelm — czy nie 

odbyliśm y razem  pewnej wesołej przejażdżki po rzece?
—  W łaśnie — odpowiedział tam ten.
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W ilhelm spojrzał nań uważniej, a po niejakiem  milczeniu pow ie
dział:

— Nie wiem, jak a -to  zm iana nastąp iła  w panu, wówczas uw a
żałem pana za księdza luterskiego ze wsi, a  teraz wyglądasz mi p an  
raczej na katolickiego.

—  Dziś przynajm niej pan się nie mylisz —  odrzekł tam ten, zdej
m ując kapelusz i dając  widzieć tonsurę. — Gdzież się podziało pań
skie towarzystwo? Czy długo jeszcze z niem pozostawałeś?

—  Dłużej niż należało; gdyż niestety, kiedy sobie owe chwilę 
przypom inam , k tórą  z panem  przepędziłem , to w ydaje mi się, j a k 
bym patrzy ł w pustkę nieskończoną; nic mi z tego nie pozostało.

— W  tern się pan mylisz; wszystko, co nas spotyka, zostaw ia 
ślady po sobie; w szystko przyczynia się nieznacznie do naszego w y
kształcenia; ale je s t rzeczą niebezpieczną chcieć zdaw ać sobie z tego 
spraw ę. Stajem y się przytem  albo dumnemi i opieszalem i, albo 
przybitem i i trwożnemi, a  jedno je s t równie ja k  drugie przeszkodą 
w postępie. N ajpew niejszem  zawsze byw a czynić to tylko, co nas 
najbliżej dotyczy, tem je s t obecnie — dodał uśm iechając się -  byśmy 
pośpieszyli zająć gdzie kw aterę.

Wilhelm zapytał, jak  daleko jeszcze do m ają tku  L otaryusza. 
T am ten odpowiedział, że leży on za górą.

— Może spotkam  tam  pana — mówił dalej —  mam tylko jeszcze 
do załatw ienia coś niecoś w sąsiedztw ie. W ięc byw aj pan zdrów!

To powiedziawszy, poszedł strom ą ścieżką, k tóra  snać szybciej 
m iała go przez górę przeprowadzić.

— T ak , dopraw dy, m a słuszność! —  rzekł Wilhelm do siebie, 
jad ąc  dalej —  trzeba myśleć o rzeczach najbliższych, a dla mnie n ie 
m a pewnie obecnie nic bliższego nad  spełnienie sm utnego polecenia. 
Zobaczmy, czy mam jeszcze dobrze w pamięci mowę, k tóra  ma za 
w stydzić okrutnego przyjaciela.

Zaczął tedy  deklam ować sobie to dzieło sztuki; nie brakło mu 
an i jednej zgłoski, a  im lepiej dopisyw ała mu pamięć, tym bardziej 
w zrastała jego  nam iętność i odwaga. Cierpienia i śm ierć A urelii 
żywo mu się w duszy uprzytom niły.

—  D uchu przyjaciółki mojej — zaw ołał — ulatuj wkoło mnie! 
a  jeżeli możesz, daj mi znak, żeś się ukoił, żeś się pojednał!

W śród takich  słów i myśli przybył na w ierzch góry, a na  je j zbo
czu po drugiej stronie u jrzał cudaczną budowlę, k tó rą  zaraz wziął za 
m ieszkanie Lotaryusza. S tary  nieregularny zam ek z k ilku wieżami 
i szczytam i był, ja k  się zdaje, pierwszym tegoż zaczynem ; ale niere- 
gularniejszemi jeszcze były nowe przybudówki, które, wzniesione 
już-to  w pobliżu, już-to  w pewnem stam tąd oddaleniu, łączyły się 
z budynkiem  głównym za pomocą galeryj i krytych chodników.
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W szelka sym etrya zewnętrzna, w szelka powierzchowność architekto
niczna, była widocznie poświęcona wymaganiom  wygody w ew nętrz
nej. Nie było w idać ani śladu w ału lub rowu, ja k  niemniej i kunsz
townych ogrodów i wielkich alei. Ogród w arzyw ny i owocowy 
w dzierał się aż pod domy, a małe użytkowe ogródki założone były 
naw et w wolnych m iędzy domami przestrzeniach. W esoła w ioska 
leżała  w pewnem oddaleniu; ogrody i pola w ydaw ały się w stanie 
jaknajlepszym .

Zatopiony we w łasnych nam iętnych rozm yślaniach, jech a ł W il
helm dalej, nie wiele zastanaw iając się nad  tern, co widział; umieścił 
konia w oberży i nie bez w zruszenia pośpieszył do zamku.

Przyjął go przy drzw iach stary  służący i objaśnił go wielce do
brodusznie, że dziś chyba nie zobaczy się z panem , bo pan ma dużo 
listów do pisania, i kaza ł ju ż  odpraw ić kilku ze swoich interesantów . 
Wilhelm stał się natarczyw szym  i stary  m usiał w końcu ustąpić, 
i poszedł go zameldować. W róciwszy, zaprow adził W ilhelm a do 
dużej starej sali. Tam  prosił go, by m iał cierpliwość, bo pan może 
jeszcze czas jak iś  zam arudzi.

W ilhelm chodził niespokojnie w tę i owę stronę i rzucał okiem na 
rycerzów i dam y, których stare w izerunki w isiały wkoło na ścianach; 
pow tarzał początek swej mowy i w ydała się ona teraz dopiero zupełnie 
na  miejscu wobec tych pancerzy i kołnierzy. Ilekroć posłyszał szmer 
ja k i ,  staw ał w pozycyi, by przeciw nika swego przyjąć z godnością, 
wręczyć mu naprzód list, a  potem napaść go bronią zarzutów.

K ilka już razy  się omylił i zaczął rzeczywiście doznawać przy
krego, rozstrajającego uczucia, gdy wreszcie wyszedł z drzwi bocz
nych dorodny mężczyzna, w butach i prostym  surducie.

—  Co mi pan dobrego przynosisz? —  rzekł do W ilhelma p rzy ja
znym głosem —  przepraszam , żem panu dał czekać.

Mówiąc to, sk ład a ł list, k tóry  trzym ał w ręce. W ilhelm nie bez 
zakłopotania podał mn pismo Aurelii i rzekł:

—  Przynoszę ostatnie słow a przyjaciółki, które odczytasz pan 
nie bez wzruszenia.

Lotaryusz w ziął list i wrócił natychm iast do pokoju, gdzie, ja k  to 
Wilhelm doskonale mógł przez drzwi o tw arte widzieć, najprzód za
pieczętował i zaadresow ał k ilka  listów, a  potem otworzył pismo 
A urelii i czytał je. Zdaw ało się, że je  przeczytał kilka razy, a  W il
helm, chociaż czuł, że patetyczna mowa jakoś nie bardzo pasuje do 
naturalnego  przyjęcia, skupił się w sobie, zbliżył się do progu i chciał 
zacząć sw ą przemowę, gdy wtem  otworzyły się tapetow e drzwiczki 
gabinetu  i w szedł duchowny.

—  O trzym uję najdziw niejszą w świecie depeszę —  zaw ołał ku 
niemu L otaryusz — daruj mi pan  — mówił dalej —  zw racając się
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do W ilhelm a —  że w tej chwili nie czuję się usposobionym do dalszej 
z panem rozmowy. Zostaniesz pan dziś na noc u nas! A ksiądz 
dobrodziej zechcesz się zająć naszym  gościem, aby  mu na niczem nie 
zbywało.

To mówiąc, skłonił się w stronę W ilhelma, duchowny wziął p rzy
jaciela  naszego za rękę, a  ten szedł za nim nie bez oporu.

W milczeniu przeszli dziw aczne ganki i przybyli do w cale ładne
go pokoju. K siądz w prow adził W ilhelma i opuścił go bez żadnego 
uspraw iedliw ienia. W krótce potem zjaw ił się dziarski chłopak, k tó 
ry  się zam eldował W ilhelmowi ja k o  jego służący i przyniósł mu w ie
czerzę, a  usługując, opow iadał to i owo o porządku domowym, jak  
się tu zazw yczaj śn iada, je  obiad, pracuje się i bawi, zwłaszcza 
bardzo się rozwodził nad w ysław ianiem  Lotaryusza.

Chociaż chłopak był miły, s tara ł się go przecie W ilhelm n ieba
wem odprawić. P ragnął być sam, gdyż czuł się w położeniu swojem 
nadzwyczaj zgnębionym i splątanym . Robił sobie w yrzuty, że za 
m iar swój spełnił tak  źle, że polecenie w ykonał w połowie ty lko. 
Już-to postanaw iał napraw ić nazajutrz, co zaniedbał dzisiaj, już-to  
spostrzegał, że obecność L otaryusza usposobiała go do uczuć całkiem  
innych. Dom, w którym  się znajdow ał, w ydaw ał mu się również 
ta k  dziwnym, że nie umiał sobie poradzić w położeniu swojem. Chciał 
się rozebrać i otworzył tłomok; w raz z nocnem ubraniem  w ydobył 
także zasłonę ducha, k tó rą  zapakow ała Mignon. W idok jej wzmógł 
sm utny jego nastrój.

—  Uciekaj! młodzieńcze, uciekaj! —  zawołał. —  Cóż ma znaczyć 
to tajem nicze słowo? od czego uciekać? dokąd uciekać? Daleko lepiej 
byłoby, gdyby duch zaw ołał był do mnie: W ejdź w siebie samego!

Rozglądał się po sztychach angielskich, wiszących w ram ach na 
ścianie; obojętnie obejrzał w iększą ich część; w końcu znalazł na je 
dnym z nich przedstaw iony okręt, k tóry nieszczęśliwie na m ieliźnie 
osiada; ojciec wraz z pięknemi córkami oczekuje śmierci od fal 
w dzierających się. Jed n a  z panien, zdawało się, m iała podobieństw o 
do owej am azonki; litość niewymowna zdjęła przyjaciela naszego; 
uczuł on niepokonaną potrzebę ulżenia swemu sercu; z oczu łzy mu 
trysnęły, i nie mógł się już  uspokoić, aż sen go zmorzył.

Szczególne w idzenia senne zjawiły mu się nad  ranem . Znajdo
w ał się w ogrodzie, który, chłopcem będąc, często odw iedzał, 
i z przyjem nością patrzył znów na znane aleje, płoty i grzędy kw ia
tów; spotkała go M aryanna; rozm awiał z nią mile i bez przypom ina
n ia  jakiegokolw iek minionego nieporozumienia. Z araz potem przy
szedł do nich jego ojciec w ubraniu domowem, i z m iną poufną, 
k tó rą  rzadko ukazyw ał, kazał synowi przynieść z dom ku ogrodni
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czego dw a krzesełka, wziął M aryannę za rękę i poprowadził ją  do 
altany.

Wilhelm pośpieszył do salonu ogrodowego, ale zasta ł go zupełnie 
pustym, zobaczył tylko Aurelię sto jącą przy przeciwległem oknie; 
poszedł przemówić do niej, ale się ona nie odwróciła, i chociaż sta 
nął obok niej, nie mógł dojrzeć je j tw arzy. W yjrzał oknem i zo
baczył w obcym jakim ś ogrodzie zgromadzonych wielu ludzi, z k tó 
rych poznał zaraz niejednego. Pan i Melina siedziała pod drzewem 
i baw iła  się różą trzym aną w ręce; L aertes s ta ł przy niej, i z jednej 
ręki przekładał złoto do drugiej. Mignon i Feliks leżeli na traw ie, 
tam ta  w yciągnięta grzbietem na ziemi, ten tw arzą. W yszła F ilina  
i k lasnęła  w ręce na dzieci; Mignon nie poruszyła się, Feliks posko- 
czył i uciekł przed F iliną. Z początku śm iał się, lecąc, gdy go F ili
na  ścigała; potem krzyczał trwożliwie, kiedy harfiarz wielkiemi, po- 
wolnemi krokam i szedł za nim. Dziecko biegło wprost ku stawowi; 
W ilhelm pośpieszył za nićm, ale zapóźno, dziecko wpadło do wody! 
Wilhelm sta ł ja k b y  przyrosły do ziemi. W tem ujrzał piękną am a
zonkę po drugiej stronie staw u; w yciągnęła p raw ą rękę ku dziecku 
i szła brzegiem; dziecko przerżnęło wodę w prostym  kierunku ku 
palcowi i szło za n ią  tak , jak  szła ona; w końcu podała mu rękę 
i wyciągnęła ze staw u. W ilhelm tym czasem  przybliżył się; dziecko 
wciąż gorzało i gorzało i opadały z niego krople ogniste. W ilhelm 
większej jeszcze doznaw ał troski, ale am azonka zdjęła szybko białą 
zasłonę z głowy i okry ła  nią dziecko. Ogień zagasł natychm iast. 
K iedy zdjęła zasłonę, wyskoczyło z pod niej dwu chłopców, którzy 
zaczęli razem  swawolić, gdy W ilhelm ręk a  w rękę z am azonką szedł 
przez ogród i u jrzał w dali swego ojca i M aryannę przechadzających 
się po alei, która, zdaw ało się, o taczała cały ogród wysokiemi drze
wami. Skierow ał ku nim drogę i w raz z piękną tow arzyszką swoją 
poszedł w poprzek ogrodu, gdy wtem Fryderyk-blondyn zaszedł im 
drogę i zatrzym ał ich głośnym śmiechem i rozraaitemi błazeństwami. 
Mimo to chcieli iść dalej; wówczas on odbiegł i podążył ku owej od
dalonej parze; ojciec i M aryanna, jak  się zdawało, uciekali przed 
nim, on biegł tym szybciej, a  Wilhelm ujrzał, ja k  tamci zniknęli 
w locie niemal przez aleję. N atu ra  i przyw iązanie wzyw ały go, by 
tam tym  śpieszył na pomoc, ale ręk a  amazonki go powstrzym ała. 
Jak że  chętnie dał się zatrzymać!

Z takiem  mieszanem w rażeniem  obudził się i zasta ł swój pokój 
ju ż  ośw ietlony jasnem  słońcem.

KSIĘGA SIÓDMA. 3 3 1
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RO ZD ZIA Ł DRUGI.

Chłopak zaprosił W ilhelm a na śniadanie, duchowny był ju ż  
w sali; Lotaryusz, ja k  mówiono, wyjechał; opat nie był bardzo 
rozmowny i w ydaw ał się zam yślonym , zapy tał o śmierć Aurelii 
i przysłuchiw ał się ze współczuciem opow iadania W ilhelma.

— Ach! —  zaw ołał — kto uprzytom ni sobie żywo, ile to nie
skończonych działań dokonać musi natura  i sztuka, zanim stanie 
przed nam i człowiek ukształcony; kto sam, ile ty lko może, bierze 
udział w ukształceniu swych spółbraci: ten o mało w rozpacz nie 
w padnie, widząc, ja k  często człowiek niszczy sam siebie zbrodniczo 
i ja k  często naraża się na to, by w innie czy niewinnie zostać zni
szczonym. K iedy o tem pomyślę; to mi samo życie w ydaje się d a 
rem tak  przypadkowym , iż skłonny byłbym  do chw alenia każdego, 
k to  go nie ceni wyżej, niż trzeba.

Zaledw ie to wypowiedział, drzwi odskoczyły gwałtownie, w padła 
młoda panienka, odpychając starego sługę, który je j drogę zastępo
w ał. Poszła wprost ku księdzu i chw ytając go za rękę, ledw ie m o
g ła  od płaczu i łkan ia  te  parę słów wypowiedzieć:

—  Gdzie on? Gdzieście go podzieli? To okropna zdrada! W y
znajcie! Wiem, co się dzieje! Pójdę za nim! Chcę wiedzieć, gdzie 
on jest.

—  Uspokój się, moje dziecię — rzekł opat z przybranym  spoko
jem  —  idź do swego pokoju, dowiesz się o w szystkiem ; ty lko pow in
naś módz słuchać, jeżeli ci mam opowiadać.

Podał je j rękę w tej myśli, żeby ją  wyprowadzić.
— Nie pójdę do swego pokoju — zaw ołała — nienawidzę ścian, 

wśród których trzym acie mię już  od tak  daw na w niewoli! A j e 
dnak dow iedziałam  się o wszystkiem ; pułkownik go wyzw ał, on w y
jech a ł na  spotkanie swego przeciw nika i może w łaśnie w tej chwili — 
zdaw ało mi się parę razy, jakbym  słyszała strzały . K aż pan  za- 
prządz i jedź pan ze mną, albo napełnię dom, w ieś całą  swoim krzy
kiem.

W śród łez rzęsistych pobiegła ku oknu; opat w strzym ał j ą  i s ta 
ra ł się napróżno j ą  ułagodzić.

Słychać było turkot powozu; ona rozw arła okno, wołając:
—■ Zabity! oto go przywożą.
—  W ysiada! —  rzekł opat. — W idzisz przecie, żyje.
— Raniony! — odparła gwałtownie — bo przyjechałby na ko

niu! Prow adzą go! Je s t niebezpiecznie ranny!
Poskoczyła do drzwi i zbiegła ze schodów; opat pośpieszył za
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nią, a  Wilhelm poszedł za niemi; w idział, ja k  p iękna spotkała swego 
wchodzącego kochanka.

Lotaryusz w spierał się na towarzyszu swoim, w którym  W ilhelm 
poznał natychm iast swego dawnego protektora Jarna , przem aw iał 
do niepocieszonej dziewczyny bardzo mile i przyjaźnie, a oparłszy 
się także i na  niej, wchodził powoli po schodach, przyw itał W ilhelm a 
i został zaprowadzony do swego gabinetu.

W krótce potem wyszedł stam tąd Jarno  i przystąpił do W ilhelma, 
mówiąc:

—  Predestynow any pan jesteś, ja k  się zdaje, na  to, żeby wszę
dzie spotykać aktorów i teatr; znajdujem y się właśnie wśród nie- 
bardzo wesołego dram atu.

—  Cieszę się —  odparł W ilhelm —  że znajduję znów pana w tej 
dziwnej chwili; jestem  zdziwiony, przerażony, a  obecność pańska 
robi mię zaraz spokojnym i odważnym. Powiedz mi pan, czy je s t 
niebezpieczeństwo? Czy baron ciężko ranny?

—  Nie sądzę —  odrzekł Jarno.
Po niejakiej chwili wyszedł z pokoju młody chirurg.
—  No, i cóż pan mówisz? —  zawołał ku niemu Jarno.
—  Ze jest bardzo niebezpiecznie — odparł tenże, w kładając parę 

instrumentów do swej torby skórzanej.
Wilhelm przypatryw ał się taśm ie, k tóra  z torby zwisała; zdaw ało 

mu się, że ją  zna. Żywe, krzykliw e barw y, dziwaczny wzorzec, złoto 
i srebro w cudacznych kształtach odznaczały tę  taśm ę od w szystkich 
innych na  świecie. W ilhelm był przekonany, że widzi przed sobą 
torbę instrum entow ą starego chirurga, który  go opatryw ał w owym 
lesie, a nadzieja odnalezienia znów śladu am azonki po tak  dłngim 
przeciągu czasu przeniknęła płomieniem całą jego istotę.

—■ Skąd pan m asz torbę? — zawołał. - -  Do kogo należała przed 
panem ? powiedz mi pan, proszę.

—  Kupiłem j ą  na licytacyi —  odparł tam ten — cóż mnie obcho
dzi, do kogo należała?

To mówiąc oddalił się, a  Jarno  rzekł:
—  Gdybyż temu młodzieńcowi choć jedno  praw dziw e słowo z ust 

wyszło...
—  Więc on nie nabył tej torby na  licytacyi?— spytał Wilhelm.
—  T ak  samo nie, ja k  niem a niebezpieczeństwa co do Lotaryu- 

sza —  odpowiedział Jarno.
W ilhelm s ta ł pogrążony w różnorodnych myślach, gdy go Jarno  

zapytał, ja k  mu się od owego czasu powodziło? Wilhelm opowie
dział ogólnikowo swoje dzieje, a  gdy w końcu mówił o śmierci Aure
lii i o swojem poselstw ie, zaw ołał tam ten:

—  To przecie dziwne, bardzo dziwne!
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Z pokoju wszedł ksiądz, skinął na Ja m a , żeby go poszedł zas tą 
pić, a  do W ilhelm a rzekł:

—  Baron każe pana prosić, żebyś tu pozostał, przez dni k ilk a  
tow arzystw o zwiększył i prżyczynił się wśród tych okoliczności do 
jego  rozryw ki. Jeżeli pan potrzebujesz dać znać swoim, to list p a ń 
ski zaraz zostanie w ysłany, a  żebyś zrozumiał to dziwne zdarzenie, 
którego jesteś św iadkiem  naocznym, winienem panu opowiedzieć, co 
nie je s t właściwie wcale tajem nicą. Baron m iał m ałą aw anturkę 
z pew ną dam ą, aw anturkę, k tóra w iększą niż potrzeba zw róciła uw a
gę, ponieważ dam a zanadto żywo rozkoszować się chciała tryumfem, 
iż barona oderw ała swojej spółzawodniczce. N iestety, po niejakim  
czasie nie znajdow ał on u niej takiej ja k  poprzednio zabawy, więc 
je j unikał; ale wobec je j gwałtownego usposobienia, niepodobna jej 
było znosić swego losu umysłem spokojnym . N a jednym  balu  n a 
stąpiło  publiczne zerw anie, uw ażała się za obrażoną w najw yższym  
stopniu i pragnęła być pomszczoną; nie znalazł się rycerz, coby za 
nią chciał się ująć, aż wreszcie je j  mąż, z którym  się dawno rozstała, 
dowiedział się o spraw ie, u jął się za nią, wyzw ał barona i dzisiaj go 
zranił; lecz pułkownik, ja k  słyszę, jeszcze gorzej na tern w yszedł.

Od tej chwili przyjaciel nasz tak  był trak tow any w tym  domu, 
jak b y  należał do rodziny.

R O ZD ZIA Ł TR ZEC I.

K ilka razy czytano choremu; Wilhelm oddaw ał tę m ałą usługę 
z radością. L idya  nie odchodziła od łóżka; troskliwość je j o ran n e
go pochłaniała całą jej uwagę; ale dzisiaj i Lotaryusz w ydaw ał się 
roztargnionym , a  naw et prosił, żeby czytanie przerw ano.

—  D zisiaj czuję tak  żywo —  rzekł on —  ja k  głupio daje czło
w iek przem ijać czasowi! Ileż to rzeczy przedsiębrałem  sobie, ile 
przemyśliłem, a  jak że  to się ociągamy z najlepszem i zam iaram i na- 
szemi! Czytałem projekty  zmian, jak ie  zam ierzam  w prowadzić w do
brach moich i mogę powiedzieć, że z ich głównie powodu się cieszę, 
iż kula nie obrała sobie drogi niebezpieczniejszej.

L idya patrzy ła  mu w  oczy czule, a  naw et ze łzami, jakby go 
chciała zapytać, czy też o n a ,  czy przyjaciele jego nie mogliby w y
m agać współudziału z jego cieszenia się życiem? Jarno  natom iast 
odpowiedział:
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— Zm iany, zamierzone przez pana, będą najprzód ze wszech 
stron dobrze rozważone, zanim  się na nie zdecydujem y.

—  Długie nam ysły —  odparł Lotaryusz —  okazują zazwyczaj, 
że się nie baczy na ten punkt, o którym  je s t  mowa; pośpieszne 
zaś czynności, że się go w cale nie zna. W idzę bardzo w yraźnie, 
że w wielu rzeczach przy gospodarow aniu dobrami mojemi nie m o
gę się obejść bez usług moich wieśniaków i przy pewnych p ra 
w ach muszę obstaw ać ściśle i mocno; w idzę atoli także, że pew ne 
inne przyw ileje są w prawdzie dla mnie korzystne, ale nie całkiem  
niezbędne, tak , że z nich mogę coś moim ludziom ustąpić. Nie- 
zaw sze się traci, jeżeli się bez czegoś obchodzi. Czyż nie zużyt- 
kow uję dóbr moich daleko lepiej od mego ojca? Czyż dochodów 
swoich nie podniosę jeszcze wyżej? I  czyż tej rosnącej korzyści 
mam używ ać sam jeden? Czyż nie powinienem temu, kto ze mną 
i dla mnie pracuje, użyczać i d la  jego też m ajątku tych korzyści, k tó 
rych nam dostarczają wzmożone wiadomości i czas postępujący 
naprzód?

—  T akim  już jest człowiek! —  zaw ołał Jarno  — i nie ganię 
siebie, gdy się sam chw ytam  na tej właściwości; człowiek pragnie 
wszystko zagarnąć ku sobie, aby módz tem rozporządzać dowoli; 
pieniądz, którego on sam  nie w ydaje, rzadko mu się przedstaw ia, 
ja k o  dobrze zużytkow any.

—  O tak  —  odparł Lotaryusz — moglibyśmy się obejść bez 
części ja k ie jś  kap ita łu , gdybyśm y nie ta k  samowolnie postępow ali 
sobie z procentam i.

—  Jed y n ą  rzeczą, k tórą przypom nieć muszę —  rzekł Jarno  — 
i d la  której nie mogę doradzać, żebyś pan zm iany te teraz w pro
w adzał, przez co chwilowo przynajm niej tracisz, je s t to, że masz 
pan  jeszcze sam długi, których spłacenie krępuje go. Radziłbym  
odłożyć plan  aż do czasu, kiedy się pan oczyścisz zupełnie.

—  A tym czasem  pozwolić kuli lub dachówce, żeby w yniki ży
cia i działalności mojej uazaw sze zniszczyła! O, mój przyjacielu— 
mówił L otaryusz dalej — jestto  głównym błędem  łudzi ukształco- 
nych, że w szystko gotowi obrócić na ideę, a  mało albo nic na 
przedmiot. Po co narobiłem długów? dlaczegom się poróżnił ze 
stryjem , rodzeństwo swoje tak  długo pozostawiłem samemu sobie, 
jeże li nie d la  idei? W Am eryce sądziłem , że działam , n a  morzu 
sądziłem , że jestem  pożyteczny i niezbędny; jeżeli czynność jak aś  
nie była otoczona tysiącem  niebezpieczeństw, to mi się w ydaw ała 
nic nieznaczącą, m arną. Jakżeż inaczej teraz widzę rzeczy i j a k 
że mi cennem , ja k ż e  drogiem stało się to, co najbliższe.

—  Doskonale przypom inam  sobie list —  odparł Jarno  — k tóry  
otrzym ałem  jeszcze zza morza. Pisałeś pan do mnie: pow rócę
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i w swoim domu, w swoim ogrodzie, wśród swoich powiem: t u  
j e s t  A m e r y k a ,  a l b o  n i g d z i e !

—  T ak , mój przyjacielu, i pow tarzam  wciąż to samo, a je d n a k  
ła ję  się zarazem, że nie jestem  tutaj tak  czynnym ja k  tam . Do 
pewnej jednostajnej, trw ającej teraźniejszości potrzebujemy jed y n ie  
być rozsądkiem  i stajem y się tylko rozsądkiem ; tak , że ju ż  nie dostrze
gam y rzeczy nadzw yczajnych, jak ich  każdy obojętny dzień od nas 
wym aga, a  jeżeli je  rozpoznamy, to znajdujem y tysiące wymówek, 
ażeby tego nie czynić. Człowiek rozsądny znaczy wiele dla siebie, 
ale dla całości znaczy mało.

—  Nie chcemy —  rzekł Jarno  — obrażać rozsądku i wyznać, 
że te rzeczy nadzw yczajne, ja k ie  się dzieją, są  po większej części 
głupie.

— T ak  je s t i to w łaśnie dlatego, że ludzie odsuw ają rzeczy 
nadzw yczajne z porządku zw yczajnych. I tak  szw agier mój, o ile 
może zbywać swój m ajątek, oddaje gm inie brackiej, sądząc, że tem 
dopomaga zbawieniu swej duszy; gdyby był szczupłą część docho
dów swoich poświęcił, toby mógł uszczęśliwić wielu ludzi i zaró
wno d la siebie ja k  dla nich stworzyć niebo na ziemi. R zadko 
ofiary nasze są czynnemi; w yrzekam y się jakoby  tego, co dajem y. 
Nie w sposób zdecydowany, ale zw ątpiały, rezygnujem y z tego, co 
posiadam y. Temi dniam i, w yznaję, h rab ia  wciąż mi snuje się 
przed oczyma, i postanowiłem  sobie mocno zrobić z przekonania 
to, do czego pobudza go trwożny obłęd; nie będę czekał na w y
zdrowienie. Oto papiery, należy je  tylko przepisać na czysto. 
Przybierzcie sobie sędziego, gość nasz pomoże wam  także; pan 
wiesz równie dobrze ja k  ja , o co chodzi, a  j a  czy w yzdrowieję, 
czy umrę, przy tem pozostanę i zawołam: t u  j e s t  h e r n h u t  a l b o  
n i g dz i e !

L idya, usłyszaw szy przyjaciela swego mówiącego o śmierci, osu
nęła  się przed jego łóżkiem, zawisła na jego ram ionach i gorzko 
p łakała . W szedł chirurg, Jarno  dał Wilhelmowi papiery  a  L idyę 
zmusił do oddalenia się.

—  N a miłość Boga! —  zawołał Wilhelm, gdy w sali pozostali 
sami — co to je s t z hrabią? Co to za hrabia, k tóry  się udaje do 
gminy hernhuckiej?

— Ten, którego znasz pan bardzo dobrze —  odparł Jarno . —  
Pan jesteś owem w idziadłem , co go pędzi w objęcia pobożności, 
pan jesteś tym  łotrem , co jego  ładną żonę takiem  przejm uje uspo
sobieniem, iż za rzecz znośną uważa iść za swoim mężem.

— I ona je s t siostrą Lotaryusza? —  spy ta ł W ilhelm.
—  Nie inaczej,
—  I Lotaryusz wie?

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA SIÓDMA. 3 3 7

— W szystko.
— 0 , pozwól mi pan uciec! —  zaw ołał W ilhelm —  ja k  mogę 

być przy nim? Co on może powiedzieć?
—  Że n ik t nie powinien ciskać kamieniem na drugiego, i że n ik t 

nie powinien układać długich przemów, by ludzi zawstydzić, gdyż 
m usiałby je  chyba wygłosić przed zwierciadłem.

—  I to  wiesz pan także?
—  I niektóre inne rzeczy — odparł Jarno  z uśmiechem —  ale 

tym  razem  —  mówił dalej — nie wypuszczę pana tak  łatw o ja k  
poprzednio, a  werbunku mojego nie potrzebujesz się ju ż  pan oba
wiać. Już  nie jestem  żołnierzem, a i jak o  żołnierz nie powinien- 
bym był budzić w panu takiego podejrzenia. Od czasu, gdym 
pana  nie widział, wiele się rzeczy zmieniło. Po śmierci księcia, 
mego jedynego przyjaciela i dobroczyńcy, oderwałem się od św iata 
i od wszystkich stosunków  światowych. Chętnie popierałem, co 
było rozumnem, nie zmilczałem, gdy coś uważałem  za niedorzecz
ne; miano też wciąż do gadania o mojej niespokojnej głowie i o mo
im złym języku . Gawiedź ludzka niczego się bardziej nie lęka, 
ja k  rozsądku; raczej pow innaby się lękać głupoty, gdyby wiedziała, 
co jest lęku w arte; ale tam ten je s t niedogodny i trzeba go usu
nąć na stronę; ta  je s t tylko zgubna, a na to można poczekać. 
Niech i tak  będzie; życie przede m ną, a o planie moim posłyszysz 
pan później. W eźmiesz w nim udział, jeżeli zechcesz; ale powiedz 
mi pan, ja k  się panu powodziło. W idzę, czuję po panu, żeś się 
pan  zm ienił również. Jakże tam z daw ną pańską mrzonką, by 
coś pięknego i dobrego dokonać w tow arzystw ie cygańskiem?

■— Dosyć mam kary! — zawołał Wilhelm — nie przypominaj 
mi pan, skąd  przychodzę i dokąd idę. Mówi się wiele o teatrze, 
a le kto sam w nim nie był, nie może o nim mieć żadnego w yo
brażenia. Ja k  ci ludzie nie znają wcale siebie samych; ja k  bez 
rozm ysłu w ykonyw ają swoje zajęcie; ja k  bez granic są  ich pre- 
tensye: o tern nie m a się żadnego pojęcia. Nietylko każdy chce 
być pierwszym, ale też i jedynym ; każdy radby  wyłączyć w szyst
kich innych i nie widzi, że zaledwie z niemi razem coś robi; k aż 
dy wyobraża sobie, iż je s t dziwnie oryginalnym  a niezdolnym je s t  
do poradzenia sobie z czernś, co wychodzi po za rutynę; przytem  
wiecznie - trw ały niepokój za czemś nowem. Z jak ąż  gw ałtow no
ścią dz iałają  przeciw sobie nawzajem ! i tylko najniższa miłość 
w łasna, nąjograniczeńszy pożytek spraw ia, iż się łączą ze sobą. 
O postępow aniu wzajemnem nie mówi się nawet; .ustawiczną n ie
ufność podtrzym uje ta jona złośliwość i szkaradne rozmowy i kto 
nie żyje rozpustnie, żyje głupio. Każdy rości pretensyę do bez
warunkow ego pow ażania, każdy je s t wrażliwy na najlżejszą naganę.

J, W . Goethe. Wilhelm Meister. 22
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0  tern wszystkiem  wiedział on sam daleko lepiej! A dlaczegóż 
robił zawsze rzeczy wprost przeciwne?... Zawsze potrzebujący
1 zawsze bez zaufania, zdaje się, ja k  gdyby niczego się ta k  nie 
lękali, ja k  rozumu i dobrego smaku, i niczego nie pożądali ta k  
mocno, ja k  królewskiego praw a swej osobistej samowoli.

Wilhelm odetchnął i m iał dalej prowadzić swoje litanię, gdy 
mu przerw ał niepoham ow any śmiech Ja rn a .

■— Biedni aktorzy! —  zawołał, rzucając się na krzesło i wciąż 
się śmiejąc; — biedni poczciwi aktorzy! A czy wiesz, mój przy
jac ie lu  —  mówił dalej, ochłonąwszy cokolwiek —  żeś opisał nie 
tea tr, ale świat, i że jabym  mógł znaleźć dla tw ardych pociągnięć 
pędzla pańskiego dosyć postaci i czynności ze w szystkich stanów? 
D aruj mi pan, znowu się śmiać muszę, żeś pan m niemał, iż te 
piękne właściwości są  w ygnane na deski jedyn ie .

W ilhelm skupił się w sobie, gdyż niepowściągniony i niewcze
sny śmiech Ja rn a  istotnie go dotknął.

—  Nie możesz pan —  odrzekł —  utaić całkowicie swojej  n ie 
nawiści do ludzi, utrzym ując, że te błędy są powszechne.

—  A dowodzi to pańskiej nieznajomości św iata, jeżeli te  z ja 
w iska tak  dalece teatrowi masz za złe. D opraw dy, przebaczam  
aktorowi każdą wadę, k tóra  w ynika ze złudzenia i z żądzy podo
ban ia  się; bo jeżeli on sobie i innym  czemś się nie w ydaje, to je s t  
niczem. Do pokazów je s t on powołany, chwilowy oklask musi c e 
nić wysoko, gdyż nie otrzym uje żadnej innej nagrody; musi się 
starać, by błyszczał, gdyż po to tam jest.

—  Pozwolisz pan  — odrzekł W ilhelm —  żebym j a  ze swej 
strony uśm iechnął się przynajm niej. N igdy nie byłbym  uw ierzył, 
że pan możesz być tak  wyrozumiałym, tak  względnym.

—  Nie, na Boga! mówię to zupełnie na sery o, z całkow itym  
rozmysłem. W szystkie w ady człowieka przebaczam  aktorow i, ża 
dnej w ady ak to ra  nie przebaczam człowiekowi. Nie w yzyw aj 
pan moich nad tern żalów; brzm iałyby one gw ałtow niej niż 
pańskie.

Z gabinetu wyszedł chirurg, a na zapytanie, ja k  się ma chory, 
odpow iedział z żyw ą uprzejmością:

— Bardzo dobrze; mam nadzieję, że go ujrzę niebawem  w zu- 
pełnem zdrowiu.

W ybiegł natychm iast z sali, nie czekając na  pytanie W ilhelm a, 
k tó ry  otw ierał już  usta, by raz jeszcze i z w iększą natarczyw o
ścią w ypytać się o torbę. Żądza dow iedzenia się czegoś o swej 
amazonce natchnęła go zaufaniem do Ja rn a ; zwierzył mu się ze 
zdarzenia i prosił o pomoc.
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—  W iesz pan tak  dużo — powiedział —  czyżbyś pan nie m iał 
dowiedzieć się o tern?

Jarno zam yślił się na chwilę, a potem rzekł do swego młodego 
przyjaciela:

— Bądź pan spokojny i nie dawaj poznać nic więcej po sobie; 
w padniem y na  ślad  pięknej. Teraz niepokoi mię tylko stan  Lota- 
ryusza; spraw a je s t niebezpieczna; mówi to uprzejmość i w ielka 
ufność chirurga. Chętniebym już był oddalił Lidyę, bo ona nie 
zda się tu na nic, ale nie wiem, ja k  się wziąć do tego. Dziś w ie
czorem ma nadejść, ja k  się spodziewam, nasz stary  lekarz; radzić 
tedy  wówczas dalej będziemy.

ROZ DZIAŁ CZW ARTY.

Przybył lekarz; był to dobry, stary , m ały doktór, którego już 
znam y i któremu zawdzięczamy udzielenie zajm ującego rękopism u. 
Odwiedził on przedewszystkiem rannego i nie w ydaw ał się w cale 
zadowolonym z jego stanu. Potem miał długą rozmowę z Jarnem ; 
ale gdy wieczorem przyszli do stołu, nic po sobie poznać nie dali.

W ilhelm przyw itał go ja k  najserdeczniej i w ypytyw ał o swego 
harfiarza.

— Mamy jeszcze nadzieję wyleczyć nieszczęśliwego — odrzekł 
doktór.

— Człowiek ten był smutnym przydatkiem  do ciasnego i dzi
wacznego życia pańskiego—powiedział Ja rno .—Jak  mu się potem 
powodziło; proszę, niechże się dowiem.

K iedy zaspokojono ciekawość Ja rn a , mówił lekarz dalej:
—  Nigdy nie widziałem um ysłu w tak  szczególnem położeniu. 

Od la t wielu nie brał on najm niejszego udziału w tern, co było 
poza nim, ba, prawie na  nic nie zw racał uw ag'; w sobie jedynie  
zatopiony, rozważał w łasne czcze puste ja , które mu się wydawało 
niezgłębioną przepaścią. Jak  to było w zruszającem , gdy mówił 
o tym smutnym stanie!

—  Nie widzę nic przed sobą, nic za sobą— wołał— prócz nie
skończonej nocy, wśród której przebywam  w najokropniejszej sa 
motności; nie mam innego uczucia, prócz uczucia winy mojej, k tó
rą  przecież w idać wstecz tylko, jako  odległe niekształtne w idzia
dło. Ale tam niema ani w yżyny, ani głębi, ani naprzód ani w tył; 
żadne słowo nie w yraża tego w ciąż jednakow ego stanu. Czasami
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wołam gw ałtow nie wśród ucisku tej obojętności: wiecznie! wiecznie! 
a  ten dziw ny niepojęty w yraz je s t jasnym  i w yraźnym  w  poró
w naniu z mrokiem mego stanu. Żaden promień bóstwa nie u k a 
zuje mi się w śród tej nocy, w ypłakuję łzy w szystkie dla siebie 
i z mojego jedyn ie  powodu. Nic niem a dla mnie okrutniejszego 
nad przyjaźń i miłość; one bowiem tylko w ydzierają mi życzenie, 
żeby zjaw iska mię otaczające stały  się rzeczywistem i. Atoli i te 
dw a w idziadła na to wyszły z otchłani, aby mię dręczyć i aby 
mi w końcu odebrać naw et drogą świadomość tego potwornego 
bytu.

—  Trzebaby go posłuchać— mówił lekarz dalej—ja k  on w go
dzinach zaufania w ten sposób czyni ulgę sercu swemu; z naj- 
większem wzruszeniem przysłuchiwałem  mu się kilkakrotnie. J e 
żeli go coś naciśnie, co go zmusza przyznać na  chwilę, że ja k iś  
czas m inął, to w ydaje się ja k b y  zdziwionym, a potem zmianę 
w rzeczach znów zarzuca jak o  zjawisko zjawisk. Pewnego w ie
czoru śpiewał pieśń o swych siwych włosach; siedzieliśmy wszyscy 
wkoło niego i płakaliśm y.

— O nastręcz mi pan tak ą  sposobność!— zaw ołał W ilhelm.
— Ale czyś pan — spytał Jam o  —  nic nie odkrył z tego, co 

nazyw a swoją zbrodnią, czyś nie trafił na  przyczynę jego  cudac
kiego ubioru, jego postępow ania podczas pożaru, jego wściekłości 
względem dziecka?

— Za pomocą przypuszczeń ty lko możemy los jego poznać bli
żej; pytać go bezpośrednio byłoby wbrew zasadom naszym . Po
nieważ zauw ażyliśm y, że był wychowany po katolicku, zdawało 
się nam, że mu spowiedź spraw i ulgę, ale on w dziwny sposób od
dala się za każdym  razem , kiedy go staram y się zbliżyć z ducho
wnym. Ażeby jed n ak  nie pozostawić życzenia pańskiego, by się
0 nim czegoś dowiedzieć, całkiem niezaspokojonem, opowiem panu 
przynajm niej nasze domysły. Młodość przepędził w stanie ducho
wnym; stąd, zdaje się, pragnie on zachować sw ą d ługą odzież
1 brodę. Rozkosze miłości przez w iększą część życia pozostały mu 
nieznane. Dopiero w czasie późniejszym może b łąd  popełniony 
z bardzo pokrew ną dziewczyną, może je j śm ierć, k tóra  dała  byt 
nieszczęśliwemu jak iem u stworzeniu, całkowicie mózg mu przew ró
ciły. N ajwiększym  jego obłędem jest, iż wszędzie wnosi nieszczę
ście i że mu śmierć grozi ód niewinnego chłopca. Zrazu bał się 
Mignony, zanim się dowiedział, że ona jest dziewczyną; potem 
trwożył go Feliks, a  ponieważ pomimo całej nędzy swojej, kocha 
życie nieskończenie, stąd , ja k  się zdaje, pow stał jego w stręt do te 
go dziecka.
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— Jak ąż  masz pan  nadzieję co do jego wyzdrowienia? —  za
pytał W ilhelm.

—  Powoli postępuje naprzód —  odpowiedział lekarz —  ale się 
przecie nie cofa. Oznaczone ■ czynności swoje prowadzi on dalej 
i przyzw yczailiśm y go czytyw ać gazety, których teraz oczekuje 
zaw sze z w ielkiem  upragnieniem .

— Ciekaw jestem  jego pieśni —■ rzekł Jarno.
—  Będę ich mógł panu udzielić w różnym rodzaju — odparł 

lekarz. — N ajstarszy  syn proboszcza, k tóry  przyw ykł spisyw ać 
ojcu swemu kazania, niejedne zwrotkę zanotow ał, nie zwróciwszy 
uw agi starca, i powoli złożył kilka pieśni.

N azajutrz przyszedł Jarno  do W ilhelma i rzekł mu:
—  Musisz pan nam  oddać pew ną usługę; L idyę na czas pewien trze

ba oddalić; je j gw ałtow na i, że tak  powiem, niedogodna miłość 
i namiętność, przeszkadza wyzdrowieniu barona. R ana jego w y
m aga spokoju i ciszy, chociaż wobec dobrej jego natury  nie je s t 
niebezpieczuą. W idziałeś pan, ja k  go L idya dręczy burzliwą tro
skliw ością, niepowściąganym  strachem  i nigdy niewysychającem i 
łzam i, i — dość —  dodał po niejakiej przerwie uśm iechając się — 
doktór w ym aga stanowczo, żeby na  czas ja k iś  dom opuściła. W mó
w iliśm y ^  nią, że pew na bardzo dobra jej przyjaciółka m ieszka w po
bliżu, że pragnie z n ią  się widzieć i oczekuje na  n ią  lada chwila. 
D ała  się namówić, że pojedzie do sędziego, który m ieszka stąd  
o dw ie godziny tylko. On je s t już uprzedzony i żałować będzie 
serdecznie, iż panna Teresa w łaśnie co odjechała; zapewni, że 
prawdopodobnie będzie j ą  można jeszcze dopędzić; L idya  pośpie
szy za nią, a jeżeli się poszczęści, poprowadzi się j ą  z jednego 
m iejsca na  drugie. W  końcu, jeśli koniecznie będzie nalegała, że
by w racać, nie trzeba się je j sprzeciwiać; potrzeba w ziąć ku pomo
cy noc; woźnica je s t zręcznym chłopcem, z którym  należy się jeszcze 
umówić. P an  siądziesz z nią do powozu, będziesz j ą  baw ił i pokie
ru jesz w ypraw ą.

— D ajesz mi pan polecenie dziwne i niebezpieczne —  odparł 
W ilhelm; — ja k ż e  trw ożną byw a obecność cierpiącej wiernej miło
ści! i j a  osobiście mam być narzędziem  ku  temu? Po raz to pierw 
szy w życiu podchodzę kogoś w ten sposób; zawsze bowiem sądzi
łem, że zadalekoby to nas zaprow adzić mogło, gdybyśm y d la  do
k onan ia  czegoś dobrego i pożytecznego zaczęli oszukiwać.

—  Ależ nie możemy wychowywać dzieci inaczej ja k  w ten spo
sób —  odparł Jarno.

— W  zastosowaniu do dzieci mogłoby to ujść — rzekł W il
helm —  ponieważ tak  czule ich kochamy i tak  widocznie nad  n ie
mi czuwamy; ale wobec równych nam, dla których niezawsze nas
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serce w zyw a o oszczędzanie, stać się to może częstokroć niebezpie- 
cznem... Ale nie myśl pan —  mówił dalej po krótkim  nam yśle— 
żebym z tego powodu uchylał się od polecenia. Wobec czci, ja k ą  
mię przyjm uje rozsądek pański, wobec przyw iązania, jak ie  czuję 
względem pańskiego zacnego przyjaciela, wobec żywego pragnienia, 
żeby się przyczynić we wszelki możliwy sposób do jego zdrowia, 
chętnie zapomnę sam o sobie. To nie dosyć, że się życie swoje 
cdważa za przyjaciela, trzeba w razie konieczności zaprzeć się 
naw et własnego przekonania. N ajm ilszą nam  nam iętność, najlepsze 
życzenia nasze winuiśmy dla niego poświęcić. Przyjm uję polece
nie, chociaż przewiduję już  mękę, ja k ą  wycierpieć będę m usiał 
z powodu łez L idyi, z powodu je j rozpaczy.

—  N atom iast czeka pana nie m ala też nagroda — odparł Ja r-  
no — kiedy poznasz pannę Teresę, dziewczynę jak ich  mało; za
w stydza ona stu mężczyzn i nazwałbym  j ą  praw dziw ą am azonką, 
gdy inne w tem dwuznacznem ubraniu kręcą się tylko ja k  zgra
bne herm afrodyty.

Zastanowiło to Wilhelma; spodziewał się odnaleźć w T eresie 
swoje amazonkę, tym bardziej, że Jam o, od którego zażądał obja
śnień, zbył go krótko i oddalił się.

Nowa blizka nadzieja zobaczenia znowu owej czczonej i kocha
nej postaci, wywołała w nim najdziw niejsze wzruszenia. Zaczął 
uw ażać dane sobie polecenie za skinienie w yraźne Opatrzności, 
a  myśl, źe zam ierzał podstępnie oddalić biedną dziewczynę od przed
miotu je j najszczerszej i najgw ałtow niejszej miłości, zjaw iała się 
przed nim mimochodem tylko, ja k  przem yka cień p tak a  nad oświe
tloną ziemią.

Powóz stał przed drzwiami, L idya zw lekała chwilę, zanim w siadła.
— Pozdrówcie pana raz jeszcze — rzekła do starego sługi;—  

przed wieczorem powrócę.
Łzy sta ły  w je j oku, kiedy ja d ą c  już, raz jeszcze się obejrza ła . 

Zw róciła się potem do Wilhelma, zebrała siły i rzekła:
—  Znajdziesz pan w pannie Teresie osobę bardzo in teresującą. 

Dziwi mię, jak im  sposobem dostała się do tego k raju ; bo wiesz 
pan zapewne, że ona i baron gwałtownie się w sobie kochali. P o
mimo oddalenia, Lotaryusz często u niej bywał; j a  byłam  wówczas 
przy niej; zdawało się, iż oni dla siebie tylko żyćby mogli. N araz 
jednak rozbiło się to, a  nikt w świecie nie mógł zrozumieć d la 
czego. On mię tam poznał, i nie przeczę bynajm niej, żem serde
cznie zazdrościła Teresie, żem prawie nie sk ryw ała  swojej do n ie
go skłonności, i żem go nie odepchnęła, gdy nagle zdaw ał się mnie 
nad Teresę przenosić. Ona zachowywała się względem mnie tak , 
ja k  lepiej życzyć sobie nie mogłam, chociaż musiało się p raw ie
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zdawać, jakobym  j a  je j odebrała ta k  drogiego kochanka. Atoli 
ileż to już  tysięcy łez i cierpień kosztow ała mię ta  miłość! Z razu 
widywaliśm y się tylko kiedyniekiedy, pokryjom u, w obcem miejscu, 
ale nie mogłam znieść długo takiego życia; w jego tylko obecno
ści byłam  szczęśliwa, całkiem  szczęśliwa! Z dała od niego nie m ia
łam  nigdy suchego oka, nigdy spokojnego tętna. R azu pewnego 
nie zjaw ił się dni kilka; byłam  w rozpaczy, puściłam się w drogę 
i zaskoczyłam  go tu ta j. P rzy ją ł mię z miłością, i gdyby nie był 
zaszedł ten nieszczęsny pojedynek, prowadziłabym  życie n iebiań
skie; a com w ycierpiała, odkąd jest w niebezpieczeństwie, odkąd 
cierpi, tego nie wypowiem, i w tej jeszcze chwili czynię sobie ży
we w yrzuty, żem się mogła oddalić od niego choćby na dzień 
jeden .

Wilhelm chciał w łaśnie wywiedzieć się dokładniej o Teresę, 
gdy zajechali przed dom sędziego, który przyszedł do powozu 
i z serca żałował, iż panna T eresa ju ż  odjechała. Z apraszał po
dróżnych na śniadanie, ale pow iedział zarazem , że można będzie 
dopędzić powóz we wsi najbliższej. Postanowiono jechać dalej, 
a  woźnica nie zwlekał; przejechano już  k ilka wsi, a  nikogo jeszcze 
nie spotkano. L idya więc nastaw ała , żeby zawrócić; woźnica je 
chał naprzód, jak b y  tego nie rozum iał. N akoniec zażądała tego 
z najw iększą gwałtownością, W ilhelm zaw ołał na  woźnicę i dał 
znak  umówiony. Ten odpowiedział.

—  Nie potrzebujemy w racać tą  sam ą droga; znam bliższą a za
razem  wygodniejszą.

Pojechał tedy w bok przez las i przez długie wygony. W koń
cu, gdy się nie pokazyw ał żaden znany przedm iot, w yznał w oźni
ca, że nieszczęściem zabłądził, ale się niebaw em  rozpyta, widzi bo
wiem wieś niedaleko.

N adeszła noc, a  woźnica tak  zręcznie rzecz prowadził, że się 
wszędzie w ypytyw ał, a  nigdzie na odpowiedź nie czekał. T ak  je 
chano całą noc; L idya  nie zm rużyła naw et oka; przy blasku księ
życa upatryw ała  wszędzie podobieństw, a  zawsze one gdzieś zni
kały . Z rana w ydaw ały  się je j przedm ioty znanemi, ale tym mniej 
spodziewanemu Powóz zatrzym ał się przed m ałą zgrabnie zbudo
w aną willą; wyszła ja k a ś  kobieta ze drzwi i otworzyła drzwiczki. 
L id y a  w patryw ała  się w n ią  wzrokiem osłupiałym, oglądała się, 
znów  p atrzy ła  na nią i mdlejąc, osunęła się w ram iona W ilhelma.
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RO ZD ZIA Ł P I YTY.

Zaprowadzono W ilhelma do izdebki na strychu; dom był nowy 
a  tak  m ały, ja k  tylko to niemal możliwem się okazało, nadzwyczaj 
czysty  i porządny. W Teresie, k tó ra  przyjęła jego i L idyę w po
wozie, nie znalazł swej amazonki; była-to od tam tej o całe niebo 
odm ienna istota. K ształtna, a nie duża, poruszała się z w ielką 
żywością, a przed je j jasnem i, niebieskiemi, otwartem i oczyma, nic 
snać ukryć się nie mogło z tego, co się działo.

W eszła do pokoju W ilhelm a i zapytała, czy nie potrzebuje 
czego.

—  D aruj pan — mówiła — że pomieściłam pana w izbie, k tó 
rą  zapach oleju Czyni jeszcze niemiłą; domek mój właśnie co ukoń
czono, a pan poświęcasz ten pokoik, który dla gości moich p rze
znaczyłam . O, gdybyś był pan tutaj przy milszej sposobności! 
B iedna L idya dni nam  nie uprzyjemui, i wogóle musisz się pan 
byle czem zadaw alniać; kucharka moja w łaśnie co w najniew łaści- 
wszej porze zbiegła mi ze służby, a  parobek zgniótł sobie rękę. 
B y łaby  bieda; sam a w szystko załatw iałam , a  w końcu, gdyby się 
do tego nałożyło, m usiałoby tak  iść dalej. N iem a większej plagi 
nad służących; nikomu to usłużyć nie chce, naw et sam ym  sobie.

Mówiła jeszcze to i owo o różnych przedm iotach; wogóle zda
wało się, że mówić lubi. W ilhelm zapytał o L idyę, czyby się nie 
mógł z poczciwą dziewczyną rozmówić i uniewinnić się przed nią.

— To na nią teraz nie w płynie —  odparła Teresa; —  czas 
uniewinnia, ja k  i pociesza. Słowa w obu w ypadkach mało m ają 
siły. L idya nie chce pana widzieć.

—  Niech mi się na oczy nie nasuw a —  wołała, kiedym  od niej 
odchodziła; —  zw ątpiłabym  o ludzkości! T ak a  uczciwa tw arz, ta 
k ie  otw arte postępowanie, a tak a  kryjom a chytrość!

—  Lotaryusz je s t wobec niej zupełnie uspraw iedliw iony; mówi 
też on w jednym  z listów do poczciwej dziewczyny: „Przyjaciele 
moi namówili mię; przyjaciele moi zmusili m ię!“ Do nich liczy 
L idya i pana i potępia cię wraz z innemi.

— Zadużo robi mi zaszczytu, ła jąc  mię —  odrzekł Wilhelm — 
nie mogę jeszcze do przyjaźni tego wybornego męża rościć żadnej 
pretensyi, i jestem  tą  razą niewinnem tylko narzędziem . N ie my
ślę chwalić swego postępku; dość, że mogłem go dokonać! B yła 
m owa o zdrowiu, była mowa o życiu męża, którego wyżej cenić

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA SIÓDMA. 3 4 5

muszę, niż kogobądź przedtem znalem. 0 ,  co-to za człowiek, proszę 
pani, i co za ludzie go otaczają! W  tern towarzystwie po raz 
pierwszy prowadziłem  rozmowę, że się tak  w yrażę; po raz pierw 
szy istotne znaczenie słów moich wracało mi z ust drugiego bo- 
gatszem , pełniejszem i rozleglejszem; cotn przeczuwał, jasnem  mi 
się staw ało, a  com w myśli m iał tylko, na to nauczyłem  się p a 
trzeć. N iestety, rozkosz ta  p rzerw aną była najprzód różnorodnemi 
troskam i i przyw idzeniam i, a  potem najnieprzyjem niejszem  polece
niem. Przyjąłem  je  z poddaniem ; uw ażałem  bowiem za obowią
zek uiścić się z długu tem u wybornemu kołu łudzi, naw et z po- 
święceniem uczucia mego.

Gdy to mówił, T eresa patrzy ła na gościa swego bardzo przy
jaźnie.

— O, jakto  słodko — zaw ołała —  usłyszeć własne przekona
nie z ust obcych. Jakże  to na praw dę w tedy dopiero odczuwamy 
w łasną słuszność, gdy  j ą  nam  kto inny w zupełności przyznaje. 
I  j a myślę o L otaryuszu całkiem tak  ja k  pan; nie wszyscy od
d a ją  mu sprawiedliwość; natom iast m arzą o nim c i wszyscy, co go 
lepiej znają, a bolesne uczucie, łączące się w sercu mojem z jego 
wspomnieniem, nie może mię powstrzym ać, by o nim codzień nie 
myśleć.

W estchnienie pierś je j podniosło, gdy to mówiła, a w je j p ra 
wem oku zabłysła p iękna łza.

— Nie myśl pan —  mówiła dalej — że jestem  tak  tkliw a, tak  
ła tw a do wzruszenia! Oko tu płacze jedynie . Miałam m aleńką bro
daw kę na  dolnej powiece; usunięto mi ją  szczęśliwie, ale oko od 
tego czasu pozostało wciąż słabem; najm niejszy powód łzę w yw o
łuje. T a  była  brodaweczka; śladu już  je j nie widać.

Nie w idział śladu, ale zajrzał jej w oko; było czyste ja k  k ry 
ształ, zdaw ało mu się, że patrzy  w sam głąb je j duszy,

—  W ypowiedzieliśm y tedy  — m ówiła — hasło naszego połą
czenia; niechże w zajem na znajomość nasza, będzie ja k  można n a j
prędzej zupełną. Dzieje człowieka to jego charakter. Opowiem 
panu, co działo się ze mną; miej pan i do mnie trochę zaufania 
i pozostańmy złączeni naw et w oddali. Św iat je s t tak pusty, jeśli 
w  nim widzi się tylko góry, rzeki i m iasta; ale wiedzieć, że tu 
i owdzie je s t ktoś, co się z nami zgadza, z którym spółżyjemy n a 
w et w  milczeniu, to dopiero czyni tę kulę ziemską zam ieszkałym  
ogrodem.

Odeszła obiecując, że niebawem zabierze go na przechadzkę. 
Obecność je j bardzo mile nań podziałała; pragnął poznać je j sto
sunek z Lotaryuszem . Zaw ołano go; wyszła do niego ze swego 
pokoju.
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Kiedy wązkiemi i niemal stromemi schodami musieli zstępow ać 
pojedynczo, powiedziała:

—  Mogłoby to wszystko być daleko szerszem, gdybym chciała  
była przyjąć ofiarę wspaniałom yślnego przyjaciela pańskiego; a le  
ażeby pozostać go godną, musze utrzym ać przy sobie to, co mię 
tak  cenną jem u czyniło.— Gdzież jest rządca?— zapytała, zszedłszy 
już  ze schodów.— Niech pan nie sądzi— mówiła dalej— że jestem  
tak  bogatą, iżbym potrzebow ała rządcy; szczupłe niwy mego ma- 
ją teczku  mogę zaiste sam a upraw iać. R ządca należy do mego no
wego sąsiad a , k tóry  kupił piękne dobra znane mi na wylot; po
czciwy starzec leży chory na podagrę; ludzie jego  są obcy w tej 
stronie, a j a  chętnie im pomagam w urządzeniu się.

Odbyli przechadzkę przez niwy, łąki i parę ogrodów owoco
wych. T eresa objaśniała rządcę we wszystkiem , mogła mu zdać 
spraw ę z każdej drobnostki, a W ilhelm m iał dosyć powodów, by 
podziwiać je j wiadomości, pewność siebie i zręczność w podaw a
niu środków na każdy poszczególny w ypadek. Nigdzie się nie z a 
trzym yw ała, śpieszyła zawsze do punktów ważnych i tak  n ieba
wem rzecz została załatwiona.

—  Pozdrówcie swego pana — rzekła, żegnając się z tym  czło
wiekiem; — ja k  tylko będę mogła, odw iedzę go jaknajrych lej i ży
czę mu zupełnego polepszenia.

A gdy odszedł, rzek ła  z uśmiechem:
— Mogłabym w krótce zostać bogatą i m ajętną; gdyż mój poczci

wy sąsiad nie byłby od tego, by mi rękę sw ą ofiarować.
— Starzec z podagrą? — zawołał Wilhelm; —  nie wiem, ja k 

by pani w swoich latach mogła się zgodzić na tak  rozpaczliwe 
postanowienie.

—  Nie doznaję też wcale pokusy! — odparła Teresa. — Z a
możnym jest każdy, kto umie zarządzać tem, co posiada; być zaś 
majętnym , to rzecz uciążliwa, jeśli się na tem kto nie zna.

W ilhelm okazał zdziwienie z powodu jej wiadomości gospo
darskich.

— Stanowcze upodobanie — odparła T eresa  —  w czesna spo
sobność, zew nętrzny przymus i trw ałe zatrudnienie rzeczą pożyte
czną, mogą jeszcze daleko więcej w świecie dokonać, a kiedy się 
pan dowiesz, co mię do tego pobudziło, to się przestaniesz dziwić 
talentow i, który się w ydaje szczególnym.

Gdy przybyli do domu, zostawiła go w m ałym  ogródku, w któ
rym  zaledwie mógł się obrócić, tak  w ązkie były ścieżki, i tak  
obficie wszystko było obrodzonem. Musiał się uśmiechnąć, kiedy 
w racał przez podwórze; leżały tam  bowiem drw a tak  dokładnie 
opilowane, połupane i ułożone, ja k b y  stanow iły część budynku
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i miały tam  pozostać na zawsze. W szystkie naczynia stały  czy
ste na swych m iejscach; domek pom alowany był na biało i czer
wono i w yglądał wesoło. Czego może dokonać rzemiosło, nie zna
jące wcale pięknych proporcyj, ale pracujące d la  potrzeby, trw a 
łości i wesołości, zdaw ało sią  tu zjednoczonem w tern miejscu.

Jedzenie przyniesiono mu do jego pokoju; mial dosyć czasu do 
robienia sobie uwag. To go szczególniej uderzyło, że poznał zno- 
wuż osobę tak  interesującą, k tó ra  w blizkim z Lotaryuszem  zosta
w ała  stosunku.

— Słuszna to —  mówił sam do siebie — że tak  w yborny mąż 
przyciąga też do siebie wyborne dusze kobiece! Ja k  daleko sięga 
wpływ  męskości i godności! Gdybyż tylko przytem  inni tak  źle 
n ie wychodzili! T ak , wyznaj przed sobą obawę swoję... Jeżeli 
kiedyś spotkasz znów swoję am azonkę, tę postać nad postaciam i, 
to j ą  poznasz w końcu, pomimo wszystkich nadziei i marzeń tw o
ich, ku zaw stydzeniu i upokorzeniu twemu — j ako j e g o  n a 
rzeczoną.

RO ZD ZIA Ł SZÓSTY.

Nie bez znudzenia przepędził W ilhelm niespokojne popołudnie, 
gdy nad wieczorem drzwi jego  się otw arły i wszedł z powitaniem 
m łody zgrabny Strzelczyk.

—  Czy nie pójdziemy na przechadzkę? —  rzekł ten młodzie
niec, a w tej chwili poznał w nim W ilhelm Teresę, po je j pięknych 
oczach.

— D aruj mi pan tę m askaradę — zaczęła znowu — bo n ie
stety, teraz to tylko m askarada. Ale ponieważ mam opowiedzieć 
o czasie, kiedym  lubiła się w idzieć w tej kurtce, pragnę więc 
wszystkiemi sposobami dni owe uprzytom nić sobie. Chodź pan, 
naw et miejsce, na którem  niegdyś tak  często odpoczywaliśmy po 
swych polowaniach i przechadzkach, powinno się do tego przy
czynić.

Poszli, a w drodze rzekła T eresa  do swego towarzysza:
—  Nie dobrze to, że pan pozw alasz mi samej tylko mówić; 

pan  wiesz ju ż  dosyć o mnie, a j a  najm niejszej jeszcze rzeczy nie 
wiem o panu; opowiedz mi pan tym czasem  coś o sobie, żebym n a 
brała odw agi do przedstaw ienia swoich dziejów i swoich sto
sunków .
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—  N iestety —  odrzekł Wilhelm —  nic j a  nie mam do opo
w iadania prócz om yłek po omyłkach, zboczeń po zboczeniach, i nie 
wiem doprawdy, przed kimbyrn bardziej jak  przed pan ią  chciał 
ukryć tę gm atw aninę, w jak ie j się znajdowałem i znajduję. Spoj
rzenia pani i w szystko co j ą  otacza, cała istota pani i zachow a
nie się pokazują, że pani możesz się cieszyć przeszłem życiem swo- 
jem , żeś pani szła piękną czystą drogą w bezpiecznej kolei, żeś 
pani nic nie straciła , że nie masz sobie nic do wyrzucenia.

Teresa uśm iechnęła się i odrzekła:
— Poczekajm y, czy tak  pan myśleć będziesz, skoro usłyszysz 

moje dzieje.
Poszli dalej, a wśród powszedniej rozmowy zapytała go Teresa:
— Czyś pan wolny?
—  Z a takiego się uważam — odparł — ale tego nie pragnę.
— Doskonale — pow iedziała —  to w skazuje ja k iś  rom ans skom 

plikow any i dowodzi mi, że pan masz coś do opowiedzenia.
T ak  mówiąc, weszli na pagórek i rozłożyli się pod wielkim dę

bem, który cień swój rzucał szeroko naokół.
—  T u —rzekła T eresa— pod tem drzewem niem ieckiem  opowiem 

panu historyę dziewczęcia niemieckiego; słuchaj mię p an  cierpliwie.
Ojciec mój był-to zamożny szlachcic tej prowincyi, człowiek 

pogodny, czysty, czynny, dzieloy, ojciec czuły, przyjaciel w ierny, 
gospodarz wyborny, u którego jed n e  tylko znałam  wadę, że zbyt 
był wyrozum iałym  dla kobiety, co go cenić nie um iała. Muszę to, 
niestety, powiedzieć o w łasnej swej matce! Jej istota by ła  wprost 
przeciw ną jego istocie. Była porywcza, niestała, bez zam iłow ania 
d la  domu i do mnie, swego jedynego dziecka, m arnotraw na, ale 
piękna, dowcipna, pełna talentów, w zbudzała podziw w kółku, k tó 
re przy sobie zebrać potrafiła. W praw dzie je j towarzystwo nigdy 
nie było liczne, albo też nie pozostawało takiem  długo. Kółko to 
sk ładało  się po większej części z mężczyzn, gdyż żadna kobieta 
n ie czuła się dobrze obok niej, a tem mniej o n a  znieść nie m o
g ła  zalety jakiejko lw iek  kobiety.

Pod względem postaci i usposobienia podobna byłam  do ojca. 
J a k  młoda kaczka szuka zaraz wody, tak  od najw cześniejszej mło
dości, moim żywiołem były: kuchnia, śp iżarnia, stodoły i strychy. 
Porządek i czystość (domu w ydaw ały się, naw et kiedym  igrała  
jeszcze, jedynym  moim instynktem , jedynym  przedm iotem  uwagi. 
Ojciec cieszył się tem i daw ał memu ¡dziecinnemu popędowi sto
pniowo odpowiednie zntrudnienia; m atka natom iast nie lubiła mnie 
i nie ukryw ała tego ani na  chwilę.

Podrastałam ; z latam i w zm agała się m oja czynność i miłość 
ojca ku mnie. K iedyśm y byli sami, chodziliśmy na  pola; kiedym  mu
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pom agała w przeglądaniu rachunków , w tedym  doskonale odczuć mo
gła, ja k  był szczęśliwym. Gdym mu p atrzy ła  w oczy to tak, j a k 
bym sam a w siebie spoglądała; oczy-to bowiem czyniły mię zupeł
nie do niego podobną. Ale w obecności m atki mojej, nie zachowy
w ał on tejże odwagi, tejże wyrazistości; uspraw iedliw iał mię słabo, 
kiedy mię ona gwałtownie a  niespraw iedliw ie ganiła; ujm ow ał się za 
m ną, nie ażeby m iał ochronić, ale żeby niejako uniewinnić moje do
bre przym ioty.

Nie staw iał też przeszkód żadnej z je j zachcianek; zaczęła oka
zyw ać najw iększą nam iętność do widowisk; zbudowano teatr; nie 
brakło  m ężczyzn wszelkiego wieku i postaci, co wraz z nią na sce
nie się ukazyw ali; natom iast na  kobietach zbywało często. L idya, 
dziew czyna zgrabna, razem ze mną wychowana, k tóra już  w p ierw 
szej młodości obiecyw ała być powabną, m usiała objąć drugie role, 
a s tara  garderobiana przedstaw iać m atki i ciotki, gdy m atka moja 
zachow ała d la  siebie pierw sze kochanki, bohaterki i pasterki 
wszelakie.

Nie umiem panu wypowiedzieć, ja k  śmiesznem mi się w ydaw a
ło, gdy ludzie, których znałam bardzo dobrze, przebrali się, stanęli 
na podniesieniu i chcieli być uw ażani za coś innego, niż byli rzeczy
wiście. J a  w idziałam  wciąż ty lko m atkę i L idyę, tylko tego ba
rona i tam tego sekretarza, co się ukazyw ali jak o  książęta i hrabio
wie, czy jak o  w ieśniacy, i nie mogłam zrozumieć, jak im  sposobem 
wmówić we mnie chcieli, iżbym uwierzyła, że im je s t dobrze albo 
źle, że są zakochani lub obojętni, skąpi lub hojni, gdym po większej 
części dokładnie w iedziała, że się rzecz ma zupełnie inaczej. D la
tego też bardzo rzadko pozostaw ałam  wśród widzów, objaśniałam  
im wciąż świece, bylebym tylko m iała coś do roboty, przyrządzałam  
wieczerzę, a nazajutrz, kiedy jeszcze dobrze spali, uporządkow ałam  
ich garderobę, k tó rą  zostawiali zazwyczaj wieczorem złożoną na 
kupę.

Zabiegliwość ta  w ydaw ała  się m atce mojej zupełnie odpowie
dnią, ale przychylności je j nie mogłam pozyskać; pogardzała mną 
i pam iętam  dziś jeszcze, ja k  niejednokrotnie pow tarzała cierpko:

—  Gdyby m atka mogła być tak  niepew ną ja k  ojciec, to chybaby 
tej dziewczyny nie wzięto za moję córkę.

Nie przeczę, że je j postępowanie powoli całkiem mię od niej od
daliło; patrzyłam  na je j czynności, jak  na  czynności osoby obcej; 
a poniew aż przyw ykłam  sokolim wzrokiem obserwować czeladź— 
gdyż, mówiąc mimochodem, na tem polega właściwie zasada  gospo
darstw a— w padły  mi więc naturaln ie  w oko stosunki m atki mojej 
i je j tow arzystw a. Łatw o dostrzedz było można, że nie na w szyst
kich mężczyzn temi samemi patrzy ła  oczyma; zwróciłam baczniej
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szą uwagę i spostrzegłam  niebawem, że L idya  była pow iernicą 
i wśród tego tow arzystw a sam a się lepiej zaznajom iła z nam iętno
ścią, k tórą  od pierwszej młodości tak  często przedstaw iała. Z nałam  
w szystkie ich schadzki, ale milczałam i nic nie powiedziałam  ojcu, 
bojąc się go zasmucić; w końcu jed n ak  zostałam  zmuszona. N ieje
dnego nie mogły przedsiębrać, nie przekupiw szy czeladzi. T a  za
częła staw iać mi się hardo, rozporządzenia ojca zaniedbyw ać i moich 
rozkazów nie wykonywać; pow stałe stąd  nieporządki były nie do- 
zniesienia dla mnie, odkryłam  wszystko, poskarżyłam  się ojcu. W y
słuchał mię bez wzruszenia.

—  Kochane dziecko! — rzekł w końcu, uśm iechając się; —  wiem 
wszystko; bądź spokojna, znoś to cierpliwie, gdyż d la  ciebie ty lko 
tak  cierpię.

Nie byłam spokojna, nie m iałam  cierpliwości. Po cichu łajałam  
ojca; gdyż nie sądziłam , aby musiał znosić coś podobnego z jak ieg o 
kolwiek powodu; nastaw ałam  na porządek i byłam zdecydow ana d o 
puścić spraw ę do ostateczności.

M atka moja bogatą była sam a z siebie, pochłaniała je d n a k  w ię
cej, niż należało, a  to, ja k  zauw ażyłam , doprowadziło do pew nych 
wyjaśnień między rodzicami mojemi. Nie nadługo to skutkow ało, 
aż namiętności mej m atki wyw ołały same pew ne rozwiązanie.

Pierwszy kochanek przeniew ierzył się w sposób bijący w oczy; 
dom, okolica, stosunki, s ta ły  się je j w strętnem i. C hciała przenieść 
się do innego m ajątku; tam było je j zanadto samotnie; chciała do 
m iasta, tam  nie miała dosyć znaczenia. Nie wiem, co zaszło w resz
cie pomiędzy n ią a ojcem; dość, że pod w arunkam i, o których nie 
dowiedziałam  się, postanowił zezwolić na podróż, ja k ą  m atka chcia
ła odbyć do Francyi południowej.

Byliśmy tedy wolni i żyliśmy ja k  w niebie; sądzę też, że ojciec 
mój nic nie stracił, jeżeli naw et pokaźną sumą w ykupił się od je j 
obecności. W szystka niepotrzebna hałastra  została oddalona, 
a  szczęście zdawało się sprzyjać naszym  rozporządzeniom; mieliśmy 
kilka la t bardzo dobrych; wszystko szło według życzenia. Ale n ie
stety , ten stan wesoły nie trw ał długo; całkiem niespodziew anie o j
ciec mój tkn ięty  został apopleksyą, k tóra mu sparaliżow ała bok p ra 
wy i odjęła swobodę w użyciu mowy. W szystko trzeba było zgady
wać, czego żądał, nigdy bowiem nie mógł wypowiedzieć słowa, które 
miał na myśli. Bardzo więc trwożni byliśm y w niektórych chwi
lach, kiedy chciał być w yraźnie sam ze m ną; gwałtownym  giestem 
w skazyw ał, że w szyscy oddalić się mają, a  skorośmy ujrzeli się 
sam i, nie potrafił wydobyć stosownego w yrazu. Niecierpliwość j e 
go wzm agała się do ostateczności, a stan jego  zasm ucał mię do g łę 
bi serca. Tegom tylko była pewna, że miał mi z czegoś się zwierzyć,
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eo mię szczególniej obchodziło. Takiegoż doznawałam  pragnienia, 
by się o tem dowiedzieć. Dawniej mogłam mu wszystko z oczu w y
czytać; ale teraz było to niepodobieństwem! naw et oczy jego już nie 
mówiły. To tylko było dla mnie jasuem : niczego nie chciał, niczego 
nie pragnął, s ta ra ł się jedyn ie  odkryć mi coś, czego się niestety nie 
dowiedziałam . A tak się powtórzył; ojciec sta ł się w krótce potem zu
pełnie bezwładnym i nieprzytom nym , a niebawem i umarł.

Nie wiem, ja k  się we mnie ustaliła myśl, że ojciec złożył gdzieś 
skarb , który po swej śmierci wolał mnie przekazać niż matce mojej; 
jeszcze za życia jego robiłam poszukiwania, ale nic nie znalazłam , 
po jego śmierci w szystko zostało opieczętowane. N apisałam  do 
m atki, proponując, żebym została w domu jak o  zarządczyni, ona to 
odrzuciła i musiałam m ajątek  opuścić. W yszedł na jaw  obustronny 
testam ent, mocą którego ona weszła w posiadanie i używanie wszyst
kiego, a j a  pozostałam od niej zależną przez cały ciąg je j życia. T e 
raz dopiero zdawało się, iż zrozumiałam skinienia ojca; żałowałam 
go, iż był tak  słabym , że naw et po swej śmierci musiał być w zglę
dem mnie niespraw iedliw ym . N iektórzy bowiem z przyjaciół moich 
utrzym ywali naw et, że lepiej niemal byłoby, gdyby mię był w ydzie
dziczył, i żądali, żebym zaskarżyła testam ent, na co jed n ak  ja  zdecy- 
dować się nie mogłam. Zanadto czciłam pam ięć swego ojca; ufałam 
losowi, ufałam sobie samej.

Zostawałam  zawsze w dobrym stosunku z pewną panią z sąsiedztw a, 
posiadającą wielkie dobra; przyjęłam ię zochotą i łatw o mi było nieba
w em  stanąć  na czele je j gospodarstwa. Ż yła bardzo regularnie i lubiła 
w e wszystkiem  porządek, a j a  dopomagałam jej wiernie w walce z rząd 
cą  i czeladzią. Nie jestem  ani skąpą ani nieżyczliwą, ale my kobie
ty  wogóle daleko surowiej naw et od mężczyzn nastajem y na to, a ż e 
by nic się nie marnowało. Każde oszukaństwo je s t dla nas nieznośne; 
chcemy, ażeby każdy tyle tylko używał, o ile do tego je s t upow a
żniony.

I znowu byłam w swoim żywiole i w cichości opłakiw ałam  śmierć 
ojca. O piekunka moja była ze mnie zadowolona; jedna tylko drobna 
okoliczność zakłócała mi spokój. W róciła L idya; m atka moja była 
tyle okrutną, że odepchnęła biedną dziewczynę, kiedy już  z gruntu 
by ła  zepsuta. U matki mojej nauczyła się uważać namiętność za 
zaw ód; przyw ykła do niem iarkow ania się w niczem. K iedy się n ie 
spodzianie zjawiła, dobrodziejka m oja przyjęła i j ą  także; chciała mi 
być pod ręką, a  nie mogła się nałożyć do niczego.

W  tym  czasie przybyw ali często do domu krewni i domniemani 
spadkobiercy mojej pani i zabaw iali się polowaniem. Bywał niekie
d y  i L otaryusz z niemi; bardzo rychło zauważyłam , ja k  silnie odzna
czał się od wszystkich innych, ale bynajmniej nie w stosunku do
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mnie sam ej. Był on grzecznym dla wszystkich i niebawem  zdaw ało 
się, że L idya zw raca na siebie jego uwagę. Miałam zawsze coś do 
roboty i rzadko bawiłam  w towarzystw ie; w jego obecności m ów iłam  
mniej niż zazwyczaj; bo nie chcę przeczyć, że żyw a rozmowa była  
d la  mnie oddaw na przypraw ą życia. Lubiłam  dużo mówić z ojcem
0 wszystkiem , co się działo. O czem się nie rozpraw ia, tego się też 
nie obmyśla należycie. Żadnem u człowiekowi nigdy się chętniej nie 
przysłuchiwałam , ja k  Lotaryuszowi, kiedy opowiadał o swoich po
dróżach, o swoich w ypraw ach. Św iat przed nim rozciągał się tak  
jasno, tak  otworzyśeie, ja k  przede mną okolica, w której gospodaro
wałam. Słuchałam  nie dziwnych wypadków aw anturnika, nie prze
sadzonych pół-prawd ograniczonego podróżnika, który wciąż osobę 
swoję w ystaw ia zam iast kraju, którego obraz dać nam obiecał; on nie 
opowiadał, lecz oprow adzał nas sam ych po owych miejscowościach; 
mało kiedy doznawałam  tak  czystej przyjemności.

Ale niewymownem było zadowolenie moje, kiedym go pewnego 
wieczoru posłyszała mówiącego o kobietach. Rozmowa w ysnuła się 
w sposób całkiem naturalny; odwiedziło nas kilka pań z sąsiedztw a
1 prowadziło zwykłe rozmowy o wykształceniu kobiet. Pow iadano, 
że względem płci uaszej ludzie są niesprawiedliw i, że mężczyźni chcą 
całą kulturę zachować dla siebie, że nas nie dopuszczają do żadnych 
umiejętności, że żądają, iżbyśmy były albo lalkam i albo gospodynia
mi. Lotaryusz mało się odzyw ał na  to w szystko, ale kiedy się to
warzystwo umniejszyło, w ypow iedział i o tern zdanie swoje otwarcie.

— Dziw na to —  zaw ołał —  że za złe biorą mężczyźnie, k tóry  
chce postawić kobietę na  miejscu najwyższem , ja k ie  zająć je s t  zdolna: 
a któreż je s t  w yższe nad zarząd domu? K iedy mężczyzna uciera się 
ze stosunkam i zewnętrznemi; k iedy musi zbierać i ochraniać posia
dłości; kiedy naw et bierze udział w zarządzie państw a: to wszędzie 
zależy od okoliczności, powiedziałbym, nie rządzi niczem, chociaż 
zdaje mu się, że rządzi, zawsze tylko musi być politycznym, gdzieby 
chciał być rozumnym, musi być skrytym , gdzieby pragnął być o tw ar
tym, musi być fałszywym, gdzieby uczciwym być sobie życzył; k iedy  
on dla celu, którego nigdy nie osięga, musi co chw ila porzucać cel 
najpiękniejszy, harmonię z sobą samym: to gospodyni rozum na pa
nuje w domu rzeczywiście i umożliwia całej rodzinie każdą  czynność, 
każde zadowolenie. Cóż je s t najwyższem  szczęściem człowieka, 
jeżeli nie to, iżbyśmy wykonywali, co uw ażam y za słuszne i dobre? 
żebyśmy rzeczywiście opanowywali środki do naszych celów? 
A gdzież m ają, gdzie mogą być najbliższe cele nasze, jeżeli nie we
w nątrz domu? W szystkie wciąż w racające, niezbędne potrzeby, 
gdzież ich oczekujemy, gdzie ich w ym agam y, jeżeli nie tam, gdzie 
w stajem y i kładziem y się, gdzie kuchnia i piwnica i wszelkiego ro-
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dzaju zapasy powinny być zawsze gotowe dla nas i dla naszych? 
Jakiej że to potrzeba regularnej działalności, ażeby ten wciąż w raca
jący  porządek przeprow adzić w niezachw ianej żywotnej kolei! J a k 
że mało było mężczyzn, by na  podobieństwo gw iazdy w racać regu
larnie i zarów no dniowi ja k  i nocy przewodzić! by tworzyć sobie 
swoje narzędzia  domowe, zasadzać i zbierać, przechowywać i w yda
wać i w  tern kole krążyć ciągle ze spokojem, miłością i stosownością! 
Jeżeli kob ie ta  objęła już  to w ew nętrzne panowanie, dopiero przez to 
czyni ona panem mężczyznę, którego kocha; je j dbałość nabyw a 
wszelkich wiadomości a je j czynność umie je  wszystkie zużytkować. 
I  ta k  od nikogo zależną nie je s t i zapew nia mężowi swemu niezale
żność praw dziw ą, domową, w ew nętrzną; co posiada, widzi zabezpie- 
czonem, co zarab ia  — dobrze użytem, i może naówczas zwrócić swój 
um ysł ku wielkim przedmiotom, a  jeżeli się poszczęści, być tem d la  
państw a, z czem żonie jego  w domu tak  pięknie.

D ał następnie opis, ja k ą b y  pragnął widzieć kobietę. Zaczerw ie
niłam się, bo mnie opisyw ał w mojem życiu i czynnościach. W ci
chości napaw ałam  się tryumfem, a  to tym bardziej, żem w idziała ze 
w szystkich okoliczności, iż mnie osobiście nie miał na  myśli, iż mię 
właściwie nie znał. N ie pam iętam  w całem życiu swojem żadnego 
przyjem niejszego w rażenia nad  to, że m ężczyzna, któregom  tak  b a r
dzo ceniła, dał pierwszeństwo nie mojej osobie, ale mojćj najgłębszej 
natu rze. Jakąż  uczułam nagrodęl Jak aż  mi się dostała zachęta!

K iedy  odjechali, rzekła do mnie z uśmiechem moja zacna p rzy 
jació łka:

—  Szkoda, że mężczyźni m yślą i mówią częstokroć o tem, czemu 
w  czyn wejść nie dozw alają; gdyżbym  w łaśnie znalazła wyborną 
p a rty ę  d la  mojej kochanej Teresy.

Ż artow ałam  z jej ośw iadczenia i dodałam , że w prawdzie rozsą
dek m ężczyzn ogląda się za gospodyniam i, ale że ich serce i w yobra
źnia tęskni za innemi przym iotam i i że m y gospodynie nie mo
żemy istotnie w ytrzym ać w spółzaw odnictw a miłych i powabnych 
dziewczyn.

Słow a te wypowiedziałam  tak , że je  słyszała L idya, gdyż ona nie 
ukryw ała, ze L otaryusz zrobił na  niej wielkie wrażenie, a  i on za 
każdem i odwiedzinam i, zdaw ał się coraz w iększą zw racać na n ią 
uw agę. Była biedna, nie pochodziła z wysokiego stanu, nie mogła 
się  oprzeć upojeniu, by wabić i być wabioną.

J a  nie kochałam nigdy przedtem  a  i teraz nie kochałam również; 
atoli, chociaż mi nieskończenie było przyjem nie widzieć, ja k  wysoko 
postaw ioną i ocenioną została n a tu ra  moja przez tak  czcigodnego 
męża, nie m yślę przeczyć, że nie byłam  tem  zupełnie zaspokojoną. 
P ragnęłam  także, iżby mię poznał, iżby osobiście mną się zajął. Ży-
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czenie to powstało we mnie bez żadnej określonej myśli, co z tego 
w yw iązać się może.

N ajw iększą u sługą ,jaką  oddałam  mojej dobrodziejce, było s ta ran ie  
o przyprow adzenie do porządku pięknych lasów w je j dobrach. 
W  tych czarownych posiadłościach, których w ielką wartość w ciąż 
powiększa czas i okoliczności, działo się niestety ustawicznie w edług 
starej rutyny; nigdzie nie było planu ni ładu a  kradzieży i oszukań- 
stw u nie było końca. N iektóre góry sta ły  puste, a równy wzrost 
m iały ju ż  ty lko najstarsze okazy. Obeszłam w szystko sam a w raz 
z doświadczonym leśnikiem, kazałam  lasy  zmierzyć, kazałam  ciąć, 
zasiewać, zasadzać, i w krótkim  czasie w szystko w ruch puściłam. 
Aby się łatw iej przedostaw ać konno a nie doznaw ać nigdzie prze
szkody pieszo, kazałam  sobie zrobić męskie ubranie; byłam  na wielu 
miejscach i wszędzie mnie się bano.

Posłyszałam , że tow arzystw o młodych przyjaciół w raz z Lota- 
ryuszem zarządziło znowu polowanie; po raz pierw szy w życiu z a 
chciało mi się pokazać, albo raczej (żeby nie być względem siebie 
niesprawiedliwą) tem się w oczach wybornego m ężczyzny w ydać, 
czem byłam. Włożyłam swoje męskie ubranie, w zięłam  strzelbę 
na plecy i poszłam z naszym strzelcem, by oczekiw ać tow arzystw a 
na  granicy. Przybyło; Lotaryusz nie odrazu mię poznał: jeden  
z synowców mojej dobrodziejki przedstaw ił mię jem u jak o  zręczne
go leśnika, żartow ał z mojej młodości i przedłużał swoję fantazyę 
ku mej pochwale dopóty, aż mię wreszcie Lotaryusz sobie przy
pomniał. Synowiec pom agał memu zamiarowi, ja k  gdyby się ze 
m ną o to umówił. Opowiadał szczegółowo i z wdzięcznością o tem, 
com zrobiła dla dóbr jego  ciotki a więc i dla niego.

Lotaryusz przysłuchiw ał się uważnie, rozm aw iał ze mną, w y
pytyw ał o w szystkie stosunki dóbr i okolicy, a  j a  rad a  byłam, 
żem mogła przed nim wyłożyć swoje wiadomości; z egzaminu w y
szłam bardzo dobrze, przedstaw iłam  mu do oceny parę projektów  
do pewnych ulepszeń, pochwalił je , opowiedział mi podobne przy
k łady  i wzmocnił moje dowody, łącząc je  w pew ien zw iązek ze 
sobą. Zadowolenie moje rosło z każdą chwilą.

N a szczęście jed n ak  chciałam ty lko być znaną, nie chciałam  
zaś być kochaną; gdyż — wróciwszy do domu, spostrzegłam  le
piej niż kiedyindziej, że względy jak ie  okazyw ał L idyi, zdaw ały 
się zdradzać skłonność tajem ną. Osiągnęłam  swój cel, a  jed n ak  
nie byłam  spokojną; on od tego dnia okazyw ał praw dziw e pow a
żanie i szczere zaufanie, do mnie zazw yczaj przem aw iał w tow a
rzystwie, py ta ł mię o zdanie i miał, ja k  się zdawało, ufność do 
mnie szczególniej w spraw ach gospodarskich, jakgdybym  w iedziała 
wszystko. Jego spółczucie nadzwyczaj mię orzeźwiało; naw et kie-
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dy była mowa o ogólnej ekonomii krajow ej i finansach, wciągał 
mię do rozpraw y, ja  zaś w czasie jego nieobecności starałam  się zdo
być coraz więcej wiadomości o swojej prowincyi, ba, o całym kraju. 
Łatw o mi to przyszło, gdyż pow tarzało się tam  tylko w dużych 
rozm iarach to, com w iedziała i znała tak  dobrze w małych.

Od tego czasu częściej do domu naszego przybyw ał. Mówiło 
się, mogę to powiedzieć, o wszystkiem, ale w końcu rozmowa n a 
sza s taw a ła  się do pewnego stopnia zawsze ekonomiczną, chociaż
by  jed y n ie  w niewłaściwem znaczeniu w yrazu. R ozpraw ialiśm y 
m ianow icie dużo o tćm, ja k  olbrzymie skutki wywołać może czło
w iek konsekw entnem  zastosowaniem sił swoich, czasu, pieniędzy, 
naw et za pomocą środków, wydających się drobnemi.

Nie opierałam  się skłonności, k tóra  mię ku niemu ciągnęła, i n ie
s te ty , poczułam aż nadto rychło, ja k  miłość moja była silna, ja k  ser
deczna, ja k  czysta i szczera, gdy mi się coraz więcej dostrzegać 
zdaw ało, że jego częstsze oowiedziny nie muie, lecz L idyę miały na 
celu. Ona przynajm niej najmocniej o tern była przekonana; zrobiła 
m ię sw oją powiernicą, a  przez to doznaw ałam  niejakiej pociechy. 
To co ona tłóm aczyła sobie najbardziej n a sw o ję  korzyść, nie miało 
d la  mnie wcale wielkiego znaczenia; zam iaru połączenia poważnego, 
trw ałego nie było ani śladu; tym  w yraźniej w idziałam  pociąg n a 
m iętnej dziewczyny, by za jak ąb ąd ź  cenę należeć do niego.

T ak  stały  rzeczy, kiedy mię pani domu zaskoczyła niespodzianem 
oświadczeniem.

—  Lotaryusz —  rzekła — ofiaruje ci swoję rękę i pragnie mieć 
cię zaw sze przy boku przez całe życie.

R ozszerzała się nad  mojemi przymiotami i rzek ła  mi, czego tak  
chętnie słuchałam , że Lotaryusz je s t przeświadczony, iż we mnie zna
laz ł osobę, której od tak  daw na sobie życzył.

O siągnęłam  tedy  szczęście najwyższe; pragnął mię człowiek, 
którego tak  wysoko ceniłam, a  którego i z którym  przew idyw a
łam  zupełne, swobodne, rozległe, pożyteczne rozwinięcie swojej p rzy
rodzonej skłonności, swego talentu  zdobytego w praw ą; sum a całego 
istn ien ia  mojego pom nożyła się jakoby  w nieskończoność. Dałam 
swe zezwolenie, przybył sam, mówił ze mną na osobności, podał 
mi rękę, patrzył mi w oczy, uściskał mię i w ycisnął pocałunek na 
moich ustach. B y ł pierwszym  i ostatnim . Zw ierzył mi się ze 
swego położenia, co go kosztow ała w ypraw a am erykańska, jakiem i 
długam i obciążył swoje m ajątk i, jak  z tego powodu poróżnił się 
w  pewnej mierze ze swym dziadkiem  stryjecznym , ja k  ten zacny 
m ąż myśli zająć się jego losem, ale oczywiście po swojemu: że 
mu chce dać bogatą żonę, kiedy rozumnemu m ężczyźnie tylko go

sp o d a rn a  je s t  praw dziw ą pomocą, i że spodziewa się przekonać
23*

http://rcin.org.pl/ifis



sta rca  za pośrednictwem  swej siostry. W yjaśnił mi stan  swego- 
m ajątku, swoje plany, swoje widoki i prosił mię o spółdziałanie. 
Miało to pozostać tajem nicą tylko do czasu zezwolenia jego dziada.

Zaledw ie się oddalił, zapy ta ła  mię L idya, czy to nie o niej m ó
wił. Odpowiedziałam  nie i zanudziłam  ją  opowiadaniem o rzeczach 
ekonomicznych. B yła niespokojna, nie w humorze, a  zachowanie 
się Lotaryusza, gdy przybył znowu, nie polepszyło je j stanu.

Ale widzę, że słońce sk łan ia  się ku zachodowi! Szczęście to 
twoje, przyjacielu, gdyż inaczej m usiałbyś w ysłuchać tej historyi, 
k tó rą  lubię sam a sobie opowiadać, ze w szystkiem i je j drobnem i 
okolicznościami. Pośpieszajm y, zbliżamy się do epoki, przy której nie 
dobrze je s t bawić długo.

Lotaryusz zaznajomił mię ze sw oją siostrą, a ta  potrafiła 
w prow adzić mię w przyzw oity sposób do dziadka; podbiłam starca; ze
zwolił na  życzenia nasze a jam  powróciła do swej dobrodziejki z po
m yślną wiadomością. Spraw a ju ż  nie była tajem nicą w domu; L i
dya  dowiedziawszy się o niej, sądziła, że słyszy coś niemożliwego. 
A gdy wreszcie w ątpić już o tern nie mogła, zniknęła nagle i n ie w ie 
dziano, gdzie przepadła.

Dzień związku naszego zbliżał się, często prosiłam  L otaryusza 
o jego  portret, a  kiedy miał odjeżdżać, przypom niałam  mu obietnicę 
raz jeszcze.

—  Zapom niałaś mi dać schowanko, do którego m a być dopaso
w any według twego życzenia — odpowiedział.

Było tak : m iałam  od przyjaciółki podarunek, k tóry  bardzo cen i
łam. Pod szkłem zewnętrznem  było przytw ierdzone imię splecione 
z je j włosów; w ew nątrz pozostała próżna kość słoniowa, na której 
m iał być w łaśnie nam alow any jej w izerunek, k iedy mi j ą  na n ie
szczęście śmierć porw ała. Miłość L otaryusza uszczęśliwiła mię 
w chwili, k iedy u tra ta  przyjaciółki by ła  mi jeszcze bolesną; p ragnę
łam  więc próżnię, k tó rą  mi w podarunku swym pozostawiła, w ypeł
nić portretem  mego przyjaciela.

Śpieszę do swego pokoju, wydobywam szkatułeczkę i otwieram  
j ą  w jego obecności; zaledwie zajrzaw szy, spostrzega m edalion z w i
zerunkiem  kobiecym, bierze go do ręki, w patru je  się uważnie i pyta 
porywczo:

—  Kogo przedstaw ia ten portret?
—  Moje m atkę —  odpowiedziałam.
— A toż przysiągłbym  —  zawołał — że to portret pani Saint 

A lban, k tórą  przed kilku la ty  spotkałem  w Szw ajcaryi.
—  To taż sam a osoba — odrzekłam uśm iechając się, —  nie w ie

dząc o tćm, poznałeś swoję teściowę. Saint A lban je s tto  nazwisko
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rom antyczne, pod którem  podróżuje moja m atka i jak o  Saint Alban 
bawi teraz jeszcze we F rancyi.

—  Jestem  najnieszczęśliwszym  ze w szystkich ludzi! — zawołał, 
c iskając po rtre t do szkatułki.

Z ak ry ł oczy ręk ą  i natychm iast opuścił pokój. Poskoczył na k o 
n ia , j a  pobiegłam  na  balkon i wolałam za nim; odwrócił się, ręk ą  
p rzesła ł pożegnanie, oddalił się śpiesznie —  i już  go nie ujrzałam .

Słońce zachodziło, Teresa spojrzała bystro w przestrzeń gorącego 
b lasku  pełną, a  oba je j piękne oczy napełniły  się łzami.

T eresa  milcząc położyła na rękach swego nowego przyjaciela 
sw oję rękę; on ucałow ał ze spółczuciem; ona osuszyła swe łzy i po
w sta ła .

— W racajm y —  rzekła —  i zajm ijm y się naszem i domowni
kami!

Rozmowa w ciągu drogi nie by ła  żywa; wszedłszy fu rtką ogro
dową, ujrzeli L idyę siedzącą na ławce; pow stała, um knęła im i nda- 
ła  się do domu; m iała pap ier w ręku, a  przy niej były dwie dziew 
czynki.

—  W idzę —  rzekła  Teresa —  wciąż jeszcze nosi jed y n ą  pocie
chę swoję, list L otaryusza. Przyjaciel jej obiecuje, że ja k  tylko on 
wyzdrowieje, to znowu przy jego boku żyć będzie i prosi ją , ażeby 
do tego czasu spokojnie zabaw iła u mnie. T e  słowa j ą  podtrzym u
j ą ,  tem i w ierszam i pociesza się, ale przyjaciele jego są źle u niej za
pisani.

Tym czasem  zbliżyły się obie dziewczynki, powitały Teresę i zda- 
ły  je j spraw ę ze wszystkiego, co zaszło w domu za je j nieobecności.

— W idzisz pan  tu ta j jeszcze jednę cząstkę zajęć moich — rzekła 
T e re sa .—Z zacną siostrą Lotaryusza zaw arłam  związek; wychowu
jem y  wspólnie pew ną liczbę dzieci; j a  kształcę żywe i usłużne gospo
dynie, a  ona bierze na  siebie te, w których objaw ia się ta len t spokoj
niejszy i subtelniejszy; gdyż słuszną je s t  rzeczą dbać we wszelaki 
sposób o szczęście m ężczyzn i gospodarstw a. Jeżeli pan poznasz 
moję szlachetną przyjaciółkę, to rozpoczniesz nowe życie; je j p ię
kność, je j dobroć czynią ją  godną czci całego świata.

Wilhelm nie śmiał w yznać, że on, n iestety, zna już  piękną hrab i
nę i że chwilowy jego względem niej stosunek na wieki boleć go bę
dzie; rad  był bardzo, że Teresa nie przedłużała rozmowy i że zajęcia 
zm usiły j ą  wrócić do domu. Pozostał się tedy sam, a  ostatn ia w ia
domość, że młoda piękna hrab ina by ła  już  także zmuszona dobro
czynnością zastępować brak szczęścia własnego, zasmuciła go n ie 
zmiernie; czuł on, że było to u niej koniecznością jedynie, by się ro
zerw ać i na  m iejsce wesołego używ ania życia postawić nadzieję cu
dzej szczęśliwości. Mienił Teresę szczęśliwą, iż naw et wobec owej
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niespodziewanej smutnej zmiany nie by ła  potrzebna zm iana w niej 
samej.

—  Jak że  szczęśliwym jest ten nadew szystko — zawołał —  k to  
godząc się z losem, nie potrzebuje odrzucać całego poprzedniego ży
cia swego!

T eresa przyszła do jego  pokoju, przepraszając, że mu prze
szkadza.

—  Tu w szafie ściennej — rzekła  —  mieści się cała moja biblio
teka; są  to książki, których ja  raczej nie wyrzucam , niż zbiorem się 
zajm uję. L idya żąda księgi duchownej; znajduje się tam  n iew ątp li
wie tak a  je d n a  i druga. Ludzie, którzy rok cały są  św iatow em i, 
w yobrażają sobie, że podczas biedy powinni być duchownemi; wszel
kie dobro i moralność uw ażają ja k  lekarstw o, które się przyjm uje ze 
w strętem , k iedy się je s t  niezdrowym; w duchownym moraliście w i
dzą tylko lekarza, którego nigdy zaprędko nie m ożna się pozbyć 
z domu; j a  wszakże wyznać muszę, że mam o moralności pojęcie j a 
ko o dyecie, k tóra  przez to właśnie dyetą się staje, gdy j ą  czynię 
prawidłem  życia, nie spuszczając je j z oczu przez rok cały.

Szukali wśród książek i znaleźli k ilka tak  zw anych pism budu- 
jących.

—  U ciekania się do tych książek— rzek ła  T eresa— nauczyła się 
L idya od mojej m atki; kom edya i rom ans były je j życiem, dopóki 
kochanek dochowywał wierności; jego  oddalenie się podnosiło natych
m iast k redy t tych książek. Wogóle nie mogę zrozumieć —  mówiła 
dalej —  jak  można było uwierzyć, że Bóg mówi do nas z książek 
i historyjek. Komu św iat nie objaw ia bezpośrednio, ja k i je s t  m iędzy 
niem i stosunek; komu serce jego  nie mówi, co w inien sobie i bliźnim: 
ten chyba się tego nie dowie z książek, k tóre w łaściw ie na to się 
przydadzą, by omyłkom naszym  nadaw ać nazwiska.

Pozostaw iła W ilhelm a samego, a  on przepędził wieczór n a  p rze
g lądaniu  biblioteczki; istotnie zebrał ją  tylko przypadek.

T eresa  przez te  dni kilka, jak ie  W ilhelm u niej przepędził, zacho
w yw ała się zawsze jednakow o; opow iadała mu następstw a  swej p rzy
gody, w różnych odstępach czasu, bardzo szczegółowo. Pam ięci jej 
był obecny dzień i godzina, miejsce i nazwisko; a  my tu  w kró tkości 
podajemy, co czytelnikom naszym wiedzieć potrzeba.

Przyczyna pośpiesznego oddalenia się L otaryusza dała  się, nie
stety , łatw o objaśnić: spotkał w podróży m atkę Teresy; wdzięki je j 
pociągnęły go; ona nie była względem niego skąpa, i otóż ten n ie
szczęśliwy, szybko pom inięty w ypadek oddalił go od zw iązku z dzie
wicą, k tórą  sam a natu ra , j a k  się zdawało, utw orzyła dla niego. T e 
resa pozostała w jasnym  zakresie zajęć swoich i obowiązków. D o
wiedziano się, że L idya przem ieszkiw ała potajem nie w sąsiedztw ie.
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Była szczęśliwą, gdy małżeństwo, lubo z przyczyn nieznanych, nie 
zostało dopełnionem; s ta ra ła  się zbliżyć do L otaryusza, i zdaje się, że 
on uczynił zadość je j życzeniom więcej z rozpaczy niż ze skłonności, 
więcej zaskoczony niż z rozwagą, więcej z nudy niż z zam iaru.

T eresa  by ła  pod tym  względem spokojna; nie rościła dalszych do 
niego pretensyj, a  naw et gdyby był został jej m ałżonkiem, to m iała
by może dość odw agi do zniesienia takiego stosunku, jeśliby tylko nie 
naruszał je j porządku domowego; przynajm niej często pow iadała, że 
żona, k tó ra  spraw y domowe dobrze utrzym uje, może wybaczyć m ę
żowi każdą  fantazyjkę i być zawsze pew ną jego do niej powrotu.

M atka Teresy rychło doprowadziła swoje stosunki m ajątkow e do 
nieporządku; córka m usiała za to płacić, gdyż mało od niej otrzy
m yw ała. S tara  dam a, opiekunka Teresy, um arła, zapisując jej w te 
stam encie m ałą kolonijkę i niejaki kapitalik . T eresa  um iała się n a 
tychm iast zastosować do szczupłego obrębu; Lotaryusz ofiarował je j 
lepszy m ajątek, Jarno  pośredniczył, ale ona odrzuciła propozycye.

—  Chcę — pow iedziała —  pokazać na małem, że byłam  godną 
dzielić z nim wielkie; to w szakże zastrzegam  sobie, żebym, jeśli w y
padek  wpraw i mię w kłopot, czy to z powodu mnie samej, czy kogo 
innego, najpierw , bez w ahania mogła się uciec do swego zacnego 
przyjaciela.

Nic mniej ukrytero i niezużytkowanem nie bywa, ja k  zastosow a
na  do celu działalność. Zaledwie się urządziła na  swoim małym ma- 
ją teczk u , a już  sąsiedzi starali się o bliższe z n ią  poznajomienie się 
i o radę, a  nowy właściciel dóbr przyległych da ł dość w yraźnie do 
zrozumienia, że od niej ty lko  zależy, czy zechce przyjąć rękę i zostać 
dziedziczką większej części jego m ajątku. W zm iankow ała już W il
helmowi o tym stosunku i przy sposobności żartow ała w raz z nim 
z m ałżeństw a i p ar niedobranych.

— Nic bardziej — mówiła —  nie pobudza ludzi do gadania, ja k  
kiedy zaw arte zostanie małżeństwo, które według siebie mogą nazwać 
niedobraną parą, a przecież niedobrane pary są zwyklejsze od do
brych małżeństw; gdyż, niestety, po krótkim  przeciągu czasu w iększa 
część związków w ygląda bardzo nieładnie! Pomieszanie stanów 
przez m ałżeństwa o tyle tylko zasługuje na nazw ę niedobranej pary, 
k iedy je d n a  połowa nie może wziąć żadnego udziału w bycie w rodzo
nym , zamienionym w przyzwyczajenie i jak b y  koniecznym drugiej 
połowy. Różne stany m ają różne tryby życia, których nie mogą ani 
podzielić z sobą, ani przemienić, i to spraw ia, że lepiej byłoby tak ich  
zw iązków  nie zawierać; ale w yjątki, i to w yjątki napraw dę szczę
śliwe, są  możebne. I  tak m ałżeństwo młodej dziewczyny z podeszłym 
mężczyzną zaw sze je s t  niedobre, a  jed n ak  widziałam  nieraz, ja k  do
brze mu się powodziło. Co do mnie, znam tylko jedno  m ałżeństwo

http://rcin.org.pl/ifis



3 6 0 LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

niestosowne, gdybym  m usiała świętować i reprezentować; w olała
bym raczej oddać rękę którem ubądź uczciwemu synowi dzierżaw cy 
z sąsiedzctwa.

W ilhelm pom yślał wreszcie o powrocie i prosił swojej nowej p rzy 
jaciółk i, by mu w yjednała pożegnanie u Lidyi. Nam iętna dziew 
czyna dała się wzruszyć; on powiedział je j k iłka  słów przyjaznych, 
ona odrzekła:

—  Pierwszy ból przemogłam. Lotaryusz wiecznie mi będzie dro
gim; ale przyjaciół jego znam i boleję, że tak ie  ma otoczenie. Ksiądz 
byłby zdolny dla mrzonki pozostawić ludzi w nędzy albo w nią n a 
w et w trącić, lekarz pragnąłby  w szystko do jednakow ości doprow a
dzić; Jam o nie ma serca, a pan —  co najm niej charakteru! Postępuj 
pan tylko tak  dalej i daj się użyć za narzędzie tym  trzem  ludziom; 
polecą panu jeszcze niejednę egzekucyę. Wiem bardzo dobrze, obe
cność moja oddaw na im była w strętną; nie odkryłam  w praw dzie ich 
tajem nicy, alem zauważyła, że ukryw ali ja k ą ś  tajemnicę. Do czego 
te zam knięte pokoje? te dziwne korytarze? Dlaczego nik t się nie m o
że dostać do wielkiej wieży? Dlaczego mię w ypędzali, skoro tylko 
mogli, do mojej izby? Przyznaję, że z początku zazdrość nasunęła  
mi to odkrycie; bałam  się, czy się gdzie nie ukryw a ja k a  szczęśliwa 
ryw alka Teraz ju ż  tak  nie myślę; jestem  przekonana, że Lotaryusz 
mię kocha, że postępuje ze m ną uczciwie; ale nie mniej jestem  p rze
świadczoną, że go sztuczni i fałszyw i przyjaciele oszukują. Jeżeli 
pan chcesz się jem u zasłużyć; jeżeli ma być przebaczonem  panu, coś 
względem mnie popełnił: to uwolnij go pan z rąk  tych ludzi. Ale 
czegóż to j a  się spodziewam! O ddaj mu pan  ten list, powtórz mu, co 
on zaw iera: że go w iernie kochać będę, że spuszczam się na jego  sło
wo... Ach! — zawołała, pow stając i płacząc na szyi T eresy  —  o ta 
czają  go moi nieprzyjaciele, postarają  się weń wmówić, żem j a  nic 
dla niego nie poświęciła; o! najlepszy mężczyzna lubi posłyszeć, że 
godzien je s t wszelkiej ofiary, nie potrzebując być za n ią  w dzięcz
nym.

Pożegnanie W ilhelma z T eresą było pogodniejsze; p ragnęła  w i
dzieć go znowu niebawem .

—  Znasz mię pan całkowicie —  rzekła —  pozwoliłeś mi wciąż 
mówić; na przyszły raz będzie to obowiązkiem  pańskim  wyw zajem - 
nić się za moją szczerość.

W powrotnej drodze m iał on dosyć czasu, by  żywo we wspom nie
niu rozważać to nowe, ja sn e  zjawienie. Jakiem -że zaufaniem go 
przejęła! M yślał o Mignonie i Feliksie, ja k  szczęśliwemi byłyby te 
dzieci pod tak ą  opieką; potem m yślał o sobie sam ym  i czuł, ja k ą  to 
byłoby rozkoszą żyć obok ta k  zupełnie jasnej istoty ludzkiej. K iedy 
się zbliżył do zamku, w padła mu w oko, więcej niż poprzednio, wieża
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z wielu krużgankam i i prybudówkam i; postanow ił przy najbliższej 
sposobności w yw ołać o nićj rozmowę u Ja rn a  lub opata.

KSIĘGA SIÓDMA. 3 6 1

ROZDZIAŁ SIÓDMY.

Przybyw szy do zamku, zastał W ilhelm szlachetnego L otaryusza  
na  drodze zupełnego polepszenia; lekarza i księdza nie było, sam ty l
ko Ja rn o  pozostał.

W  krótkim  czasie rekonw alescent w yjeżdżał konno już to
sam , ju ż  to ze swemi przyjaciółmi. Rozmowa jego była po
w ażna i uprzejm a; obcowanie z nim — nauczające i orzeźwiające; 
często spostrzedz można było ślady  czułej wrażliwości, chociaż s tara ł 
się j ą  ukryć, a jeżeli się u kaza ła  wbrew jego  woli, potępiał j ą  niemal, 
j a k  się zdawało.

I  tak  pewnego wieczoru siedział przy stole w milczeniu, chociaż 
w yglądał pogodnie.

—  Musiałeś pan dzisiaj doznać przygody?—rzekł wreszcie Ja rn o — 
i to przyjemnej?

—  Jakże się pan znasz na  ludziach! — odparł Lotaryusz.— T ak  
je s t, spo tkała  mię bardzo miła przygoda. W  innej dobie możebym
je j  nie poczytał za tak  powabną, ja k  obecnie, kiedy mię zasta ła  tak  
w rażliw ym . N ad wieczorem jechałem  po tam tej stronie rzeki przez 
w ieś drogą, k tórą  dosyć często odwiedzałem w latach daw niejszych. 
Cierpienie moje cielesne zrobiło mię w idać kruchszym , niż sam sądzi
łem; czułem się rozrzewnionym, a wobec sił w racających nanowo, 
ja k b y  nowonarodzonym. W szystkie przedm ioty ukazyw ały mi się w tem  
w łaśnie świetle, w jak iem  je  w idziałem  w latach poprzednich; w szy
stk ie  tak  miłe, tak  wdzięczne, tak  powabne, jakiem i oddaw na mi się 
już nie przedstaw iały. Zauw ażyłem , że to by ła  słabość; alem upo
dobał w niej sobie, jechałem zwolna i zrozumiałem doskonale, iż lu 
dziom może się stać drogą choroba, k tó ra  nas usposabia do w zru
szeń łagodnych. Może pan wiesz, co mnie dawniej prowadziło tak  
często  to drogą?

—  Jeżeli sobie dobrze przypom inam  — odparł Jarno  —  to był to 
m ały rom ansik, jaki się snuł z córką dzierżawcy.

— T rzebaby  go raczej dużym  nazw ać— odrzekł Lotaryusz;— gdyż 
oboje kochaliśm y się bardzo, wielce poważnie i dosyć długo. P rzy
padkowo w szystko się dziś ta k  składało, że mi przedstaw iało żywo 
pierwsze chwile miłości naszej. Chłopcy strząsali w łaśnie ch rabą
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szcze z drzew, a  liście na  jesionach nie były szersze ja k  w  owym  
dniu, kiedym  je u jrzał po raz pierwszy. O ddaw na już nie w idziałem  
M ałgorzaty, gdyż w yszła za mąż stąd  daleko, alem przypadkiem  usły
szał, że przed k ilku tygodniam i przybyła tu z dziećmi, by odwiedzić 
ojca.

—  W ięc ta  przejażdżka nie była chyba całkiem  przypadkową?
—  Nie przeczę —  odrzekł Lotaryusz —  że pragnąłem  ją  spotkać. 

K iedym  był niedaleko m ieszkania, zobaczyłem je j ojca siedzącego 
przed drzwiam i; dziecko mniejwięcej jednoroczne stało  przy nim. 
Gdym się zbliżył, ja k a ś  kobieta w yjrzała ty lko z góry oknem, a  gdym  
przybył do drzwi, usłyszałem  kogoś zeskakującego ze schodów. My
ślałem napewno, że to ona, i, przyznać się muszę, pochlebiałem sobie, 
że mię poznała i że pośpiesza na moje spotkanie. Ale jakżeż  byłem 
zaw stydzony, kiedy ze drzwi w ypadła, chw yciła dziecko, do którego 
konie zanadto się zbliżyły, i w niosła do domu. Było to dla mnie nie- 
miłem w rażeniem  a  próżność moja o tyle tylko doznała pociechy, 
żem spostrzegł, zdaje się, k iedy odchodziła prśpiesznie, widoczną 
czerwoność na jej szyi i na odkrytem uchu... Zatrzym ałem  się, roz
mawiałem z ojcem a tymczasem z pod oka rozglądałem  się po oknach, 
czy się tu lub owdzie nie ukaże; ale nie ujrzałem  je j an i śladu. P y 
tać nie chciałem i ta k  się przejechało. Zaw ód złagodzony był w pe
wnej mierze podziwem, bo chociaż ledw ie dojrzałem  tw arzy, w ydała 
mi się młodszą, równie sm ukłą, równie lek k ą  w nogach, szyja jeżeli 
można jeszcze ładniejszą niż daw niej, policzki równie łatw o pochop- 
nemi do prześlicznego czerw ienienia się, a przytem  to m atka sześciorga 
dzieci, a  może i w ięcej. Z jaw ienie to tak się doskonale godziło z re
sztą tego św iata zaczarow anego, który mię otaczał, żem z tym bar- 
dziej odmłodzonem uczuciem jech a ł dalej i zawrócił w najbliż
szym dopiero lesie, kiedy słońce miało się ku zachodowi. Jak k o l
wiek padająca  rosa mocno mi przypom inała zalecenie lekarza i j a k 
kolwiek stosowniej-by było wracać prosto do domu, obrałem przecież 
znów swoję drogę od strony folwarku. Zauważyłem , że ja k ie ś  stw o
rzenie niewieście chodziło tam  i sam po ogrodzie, k tóry  je s t otoczony 
lekkim  żywopłotem. Jechałem  ścieżką pieszą ku płotowi i znalaz
łem się niezbyt daleko od osoby, ku której dążyłem . Chociaż mi 
słońce wieczorne raziło w oczy, dojrzałem przecież, że za ję ta  była 
przy płocie, który ją  lekko zaledwie zakryw ał. Zdaw ało mi się, że 
poznaję swoję daw ną ukochaną. Przybliżyw szy się do niej, zatrzy
małem się nie bez drżenia serca. K ilka wysokich gałązek głogu, 
poruszanych w tę i owę stronę łagodnym  w ietrzykiem , nie dozw ala
ło mi widzieć w yraźnie je j postaci. Przemówiłem do niej, py ta jąc , 
ja k  się je j  powodzi. O dpow iedziała mi półgłosem:

—  Bardzo dobrze.
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Tym czasem  zauw ażyłem , że za płotem dziecko ja k ie ś  zajm uje się 
zrywaniem  kw iatów  i korzystając ze sposobności, zapytałem , gdzie 
się znajdują  inne je j dzieci.

—  To nie moje dziecko —  odrzekła —  byłoby zawcześnie.
I  w tej chwili ta k  się złożyło, żem mógł poprzez gałęzie zobaczyć 

tw arz je j dokładnie i nie wiedziałem co powiedzieć na to zjaw ienie, 
b y ła  to m oja ukochana i nie była. Praw ie młodsza, praw ie p iękniej
sza, niż kiedy j ą  znałem przed laty  dziesięciu.

—  Czyż nie jesteś córką dzierżawcy? — zapytałem  napół zmie
szany.

—  N ie —  odpow iedziała —  jestem  je j siostrą cioteczną.
—  Ale podobne jesteście do siebie nadzw yczajnie —  zauw a

żyłem.
—  T ak  mówi każdy, kto j ą  znał przed dziesięciu laty.
Nie przestałem  je j pytać o rozm aite rzeczy; om yłka moja była mi 

przyjem na, chociaż ju ż  ją  poznałem . N ie mogłem się oderwać od 
żywego obrazu minionej szczęśliwości, k tóry  s ta ł przede mną. D zie
cko tymczasem oddaliło się bde mnie i poszło ku staw ow i szukać 
kw iatów . Pożegnała się i pobiegła za dzieckiem. Tym czasem  d o 
wiedziałem  się przecie, że moja daw na kochanka rzeczywiście była 
jeszcze w domu ojca, a  jad ąe  zajmowałem się przypuszczeniam i, czy 
to ona sam a, czy też je j cioteczna zabezpieczyła dziecko przed końmi. 
Pow tarzałem  sobie w myśli całą historyę pokilkakroć i niełatwobym  
odgadł, żeby cośkolwiek mogło na  mnie podziałać przyjem niej. Ale 
czuję to dobrze, jestem  jeszcze chory; poprosimy doktora, żeby nas 
w ybaw ił cd resztek tego usposobienia.

Z poufnemi zwierzeniam i o wdzięcznych przygodach miłosnych 
byw a zazw yczaj ta k  ja k  z historyam i o strachach; kiedy jed n a  zosta
nie opow iedziana, dalsze p łyną sam e z siebie.

Małe tow arzystw o nasze znalazło we wspomnieniach o czasach 
ubiegłych niejednę m ateryę tego rodzaju. L otaryusz m iał najwięcej 
do opow iadania. H istoryę J a rn a  m iały w szystkie w łaściwą sobie ce
chę, a  co miał do w yznania W ilhelm, to ju ż  wiemy. Tym czasem  nie
pokoiło go to, żeby mu nie przypom niano historyi z hrabiną; ale n ik t 
nie pom yślał o niej chociażby w sposób ja k  najodleglejszy.

—  Praw da to — rzekł Lotaryusz — przyjemniejszem nie może 
być żadne w świecie w rażenie, ja k  kiedy sercu po obojętnej pauzie 
nanow o otw iera się miłość ku nowemu przedmiotowi; a  jednak  w y
rzekłbym  się tego szczęścia na  życie całe, gdyby mię los zechciał był 
połączyć z T eresą. Nie zaw sze się je s t  młodzieńcem, a nie powinno 
się być zaw sze dzieckiem. Mężczyźnie, św iat znającem u, k tóry  wie, 
co ma na  nim robić, czego się po nim spodziewać, cóż może być po- 
żądańszego, ja k  znalćźć m ałżonkę, k tó ra  wszędzie razem  z nim
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dzia ła  i k tó ra  umie mu wszystko przygotować, której czynność po
dejm uje to, co on w spokoju pozostawić muśi, której skrzętność 
rozpościera się na  w szystkie strony, kiedy on winien postępować w ciąż 
tylko prostą drogą. Jak ież  niebo marzyłem sobie z Teresą! N ie 
niebo m arzycielskiego szczęścia, lecz niebo bezpiecznego życia n a  
ziemi: ład  w szczęściu, odw agę w nieszczęściu, dbałość o rzecz 
najdrobniejszą i duszę zdolną do ujęcia i do opuszczania rzeczy 
najw iększych. O! widziałem j a  w niej dobrze zdolności, których 
rozwinięcie podziwiamy, w idząc w dziejach kobiety, k tóre się nam  
daleko znakom itszem i od wszystkich m ężczyzn ukazują: tę  jasność 
wśród różnorodnych okoliczności, tę obrotność we w szystkich w y
padkach, tę  pewność w szczegółach, z czem całości zawsze ta k  do
brze, chociaż one zgoła nie w ydają  się o niej myśleć kiedykolw iek. 
Możesz mi pan dopraw dy wybaczyć — mówił dalej zw racając się 
z uśmiechem do W ilhelm a —jeżeli T eresa odebrała mię Aurelii; z tam 
tą  mogłem się spodziewać życia pogodnego, gdy przy tej nie m o
żna było myśleć naw et o godzinie szczęśliwej.

— Nie przeczę —  odrzekł Wilhelm —  żem tu przybył z w iel
k ą  względem pana goryczą w sercu, i że postanow iłem  by ł sobie 
surowo naganie postępowanie pańskie  z Aurelią.

—  Zasługuje też ono na  naganę — pow iedział L otaryusz —  
nie powinienem był swojej przyjaźni dla niej m ieszać z uczuciem 
miłości; nie powinienem był zam iast pow ażania, na k tóre zasługi
wała, w ciskać skłonności, którćj nie m ogła ani obudzić, ani u trzy
mać! Ach! nie była do ukochania, kiedy kcchała, a  to je s t naj- 
w iększem nieszczęściem, ja k ie  spotkać może kobietę.

— D ajm y na to — odparł W ilhelm — niezawsze możemy uni
knąć rzeczy godnych nagany, nie możemy uniknąć, by nasze uspo
sobienia i czynności nie zbaczały w dziwny sposób od swego n a 
turalnego i dobrego kierunku; ale pewnych obowiązków nie powin- 
nibyśm y nigdy tracić z oczu. Popioły przyjaciółki niech spoczy
w ają błogo; nie ła jąc  siebie i je j nie ganiąc, potrząśm y litośnie 
grób je j kw iatam i. Ale przy grobie, w którym  leży m atka  n ie
szczęśliwa, pozwól mi się pan zapytać, dlaczego nie zajm iesz się 
dzieckiem? synem, którym  cieszyłby się każdy, a  którego pan zda
jesz  się zaniedbyw ać zupełnie. Ja k  pan  możesz, wobec swych 
uczuć czystych i tkliw ych, zaprzeć się całkiem  serca  ojcowskiego? 
Przez cały ten czas an i słówkiem nie napom knąłeś o tern łubem 
stworzeniu, o wdzięku, o którym  byłoby ty le do opow iadania.

—  O kim pan mówisz? —  odparł Lotaryusz. —  Nie rozumiem 
pana.

— A o kimże-by innym, ja k  nie o pańskim  synu, o synu Aure
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lii, pięknóm dziecka, którem u do szczęścia nic nie brakuje, prócz 
tego, żeby się nim zajął czuły ojciec?

—  Mylisz się bardzo, mój przyjacielu — zaw ołał Lotaryusz — 
Aurelia nie m iała  syna, a  przynajm niej pom nie; nic nie wiem o dziec
ku, gdyż inaczej zająłbym  się niem z radością; ale i w obecnym 
w ypadku  chętnie poczytam to małe stworzonko za spuściznę po 
niej i dbać będę o jego wychowanie. Czyż da ła  poznać czem- 
kolw iek, że chłopak należy do niej, należy do mnie?

— N ie przypominam sobie, bym od niej słyszał o tem w yra
źnie; ale tak  to było przyjętem , a ja  ani na chwilę o tem nie 
w ątpiłem .

—  Mogę dać w tej mierze niejakie w yjaśnienie —  przerw ał 
Ja ru o . —  Pew na wyrobnica, którąś pan pewnie często widywał, 
p rzyniosła dziecko do Aurelii; ona przyjęła je  nam iętnie, spodzie
w ając się zmniejszyć cierpienia swoje obecnością jego; i istotnie 
uprzyjem niło je j ono niejednę chwilę.

W skutek tego odkrycia zaniepokoił się W ilhelm bardzo; wyo
braził sobie dobrą Mignonę obok pięknego F eliksa  w sposób jak - 
najżyw szy, w yjaw ił życzenie w ydobycia obojga dzieci z położenia, 
w jak iem  się znajdowały.

— Załatw im y się z tem rychło — odrzekł Lotaryusz. —  Oso
bliw ą dziewczynę oddamy Teresie, niepodobna się jej dostać w le
psze ręce; a co do chłopca, weźmiesz go pan, tak  sądzę, do siebie; 
bo co naw et kobiety pozostaw iają u nas niewykształconem , to 
k sz ta łcą  dzieci, k iedy z niemi przestajem y.

—  Wogóle sądziłbym  —  dodał Jam o  —  żebyś poprostu w y
rzekł się tea tru , do którego nie masz pan przecie w cale talentu.

Uderzyło to W ilhelm a; m usiał skupić się w sobie, gdyż szorst
kie słow a Ja rn a  niemało zraniły  jego miłość własną.

—  Jeżeli m ię pan o tem  przekonasz —  odparł z wymuszonym 
uśmiechem — to w yśw iadczysz mi pan usługę, chociaż to sm utna 
usługa, jeśli się kogoś o trząsa z ulubionego m arzenia.

— Nie rozgadując się o tem dłużej —  odrzekł Jarno  — po
budziłbym tylko pana do sprow adzenia dzieci przedewszystkiem  
resz ta  się ju ż  zrobi.

— Jestem  gotów —  odpowiedział W ilhelm — jestem  niespo
ko jny  i ciekawy, czy nie będę mógł czegoś dokładniejszego od
kryć  o losie chłopca; pragnę zobaczyć dziewczynę, k tóra  się do 
mnie tak  szczególnie przyw iązała.

Zgodzono się, iż m iał odjechać niebawem.
N azajutrz przygotow ał się do tego, koń był osiodłany; chciał 

się jeszcze tylko pożegnać z Lotaryuszem . K iedy nadeszła pora
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obiadowa, zasiedli ja k  zazwyczaj do stołu, nie czekając n a  gospo
darza; przyszedł on późno i usiadł z niemi.

— Założyłbym  się —  rzekł Jam o  — żeś pan tk liw e sw e ser
ce znowu dziś na  próbę wystawił; nie mogłeś pan oprzeć się  żą 
dzy zobaczenia swojej dawnej kochanki.

— Zgadłeś pan  — odpowiedział Lotaryusz.
— Posłuchajm y —  mówił Jarno  — ja k  to się odbyło. N ad 

zwyczaj jestem  ciekawy.
—  Nie przeczę —  odrzekł L otaryusz —  że mi ta  przygoda 

więcej, niż w ypadało, leżała na sercu; postanow iłem  więc raz je s z 
cze tam  pojechać i zobaczyć rzeczywiście osobę, której odmłodzo
ny obraz dał mi tak  miłe złudzenie. W  pewnej odległośei od do
mu zsiadłem  ju ż  i kazałem  prowadzić konie brzegiem, aby  nie 
przeszkadzać dzieciom baw iącym  się przed bram ą. W szedłem do 
domu i przypadkiem  w yszła naprzeciw  mnie ona, gdyż była  to 
ona sam a, a  poznałem ją  zaraz pomimo wielkiej zm iany. Z m ę
żniała i w ydaw ała się wyższą; wdzięk je j przebijał się po przez 
stateczność, a  jej rzeźkość przeszła w spokojną rozwagę. Głowa, 
k tó rą  dawniej nosiła tak  lekko i swobodnie, była nieco nachylona, 
a  drobne zmarszczki skroń je j przerzynały. U jrzaw szy mię, spu 
ściła  oczy, ale żadna czerwoność nie zapow iadała wew nętrznego 
poruszenia serca. Podałem  je j rękę, ona d a ła  mi swoję; pytałem  
j ą  o męża, był nieobecny, o dzieci, p rzystąpiła do drzwi i przy
w ołała je : w szystkie nadeszły i zebrały  się wkoło niej. N iem a 
nic powabniejszego nad w idok m atki z dzieckiem w objęciu, a  nic 
czcigodniejszego nad m atkę wśród wielu dzieci. Z apytałem  o imio
na  m ałych, aby  coś przecie powiedzićć: prosiła mię wejść do środ
k a  i zaczekać na  je j ojca. Zgodziłem się; zaprow adziła mię do 
izby, w której praw ie wszystko zastałem  jeszcze na dawnem m iej
scu i —  rzecz szczególna! p iękna siostra cioteczna, je j w izerunek, 
siedziała tak  samo na stołku za kołowrotkiem, gdziem moję uko
chaną tak  często zastaw ał w tej samej postawie. M ała dziew czyn
ka, zupełnie podobna do swej m atki, przyszła za  nam i, i ta k  s ta 
łem wśród najdziw niejszej obecności, pomiędzy przeszłością a  p rzy 
szłością, ja k b y  w lasku pomarańczowym, gdzie w  szczupłym  obrę
bie ży ją ustopniowane obok siebie kw iecie i owoce. Cioteczna 
wyszła, by przynieść coś do orzeźwienia; podałem  istocie niegdyś 
tak  kochanej rękę i rzekłem  do niej:

—  Praw dziw ej doznaję radości, w idząc cię znowu.
—  Jesteś pan bardzo dobry, mówiąc tak  do mnie —  odpowie

działa —  ale i j a  mogę pana zapewnić, że doznaję radości nie
wymownej. Jakżeż często pragnęłam  ujrzeć pana  raz jeszcze
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w [życiu; pragnęłam  tego w chwilach, k tóre uw ażałam  za swoje 
ostatnie.

Mówiła to głosem pewnym, bez w zruszenia, z tą  naturalnością, 
która  mię niegdyś tak  mocno w niej zachw ycała. Cioteczna w ró
ciła, przybył ojciec — i pozostawiam wam domyślać się, z jak iem  
uczuciem tam  bawiłem  i z jakiem  oddaliłem  się.

ROZDZIAŁ ÓSMY.

W  drodze ku m iastu m iał Wilhelm na  myśli szlachetne istoty 
kobiece, które znał i o których słyszał; ich losy dziwne, niewiele 
zaw ierające w sobie pocieszającego, dotykały go obecnie boleśnie.

— Ach! —  zaw ołał —  biedna Maryanno! Czegóż się jeszcze 
będę m usiał dowiedzieć o tobie? A ciebie, w spaniała  amazonko, 
szlachetny duchu opiekuńczy, którem u ty le winienem, którego spot
k ać  wszędzie się spodziewam, a  którego niestety, nie znajduję 
nigdzie, wśród jakichże sm utnych okoliczności zastanę cię może, 
je że li znów kiedyś naw iniesz się na mej drodze!

W ,mieście nie było w domu nikogo ze znajomych; pośpieszył 
do teatru ; sądził, że znajdzie ich na próbie; wszędzie było cicho; 
budynek w ydaw ał się pustym, zobaczył przecie o tw artą  okiennicę. 
W szedłszy na  scenę, znalazł daw ną sługę Aurelii zaję tą  zszyw a
niem p łótna do jak ić jś  nowej dekoracyi; tyle tylko w padało św ia
tła , ile go było koniecznie potrzeba, by jej pracy przyświecać.

F elik s i Mignon siedzieli przy niej na ziemi; oboje trzym ali 
książkę, a k iedy  Mignon czytała, Feliks pow tarzał za n ią  w szyst
k ie  słowa, jak g d y b y  znał litery, jak g d y b y  także um iał czytać.

Dzieci poskoczyły i pow itały przybyłego; uściskał ich jakna j- 
czulej i przyprow adził j e  bliżej do staruszki.

—  Czy to ty  —  rzekł do niej poważnie — przyprow adziłaś 
Aurelii to dziecko?

Oderwała się od swej roboty i zwróciła tw arz ku niemu; zoba
czył j ą  w pełnem świetle, przeraził się, odstąpił k ilka kroków; 
by ła  to s ta ra  Basia.

— Gdzie M aryanna? —  zaw ołał.
—  Daleko stąd —  odparła stara .
—  A Feliks?...
—  Jest synem tej nieszczęśliwej, aż nadto czule kochającej 

dziewczyny. Obyś pan nigdy nie odczuł, coś nas kosztował! Óby
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ten skarb, który panu przekazuję, uczynił pana tak  szczęśliwym* 
ja k  nas nieszczęśliwemi zrobił!

Pow stała, chcąc odejść. W ilhelm ją  zatrzym ał.
— Nie m yślę uciekać od pana —  rzekła —  pozwól mi pan 

przynieść dokum ent, k tó ry  ucieszy pana  i zasmuci.
Odeszła, a  W ilhelm spoglądał na chłopca z trw ożną radością; 

nie śm iał jeszcze przyw łaszczyć sobie dziecka.
—  On je s t twoim —  zaw ołała Mignon —  on je s t  twoim! — 

i przycisnęła dziecko do kolan W ilhelma.
N adeszła s ta ra  i w ręczyła mu list.
—  T u są  ostatnie słowa M aryanny —  rzekła.
—  W ięc um arła! —  zawołał.
—  U m arła —  odrzekła s ta ra  —  o! gdybym  mogła oszczędzić 

panu  w szystkich wyrzutów.
Zdziwiony i zmieszany W ilhelm list rozerw ał; ale zaledw ie 

pierwsze odczytał słowa, srogi porw ał go ból; upuścił list, upadł 
n a  ław kę darniow ą i leżał nieruchomo czas jak iś . Mig non zajęła  
się nim troskliwie. Tym czasem  Feliks podniósł list i dopóty szar
pa ł swoję tow arzyszkę zabaw, aż ta  ustąpiła, przyklęk ła  przy  nim 
i czytała mu. Feliks pow tarzał w yrazy, a  W ilhelm m usiał w ysłu
chać ich dw ukrotnie.

„Jeżeli to pismo dostanie się k iedy do ciebie, to pożałuj swo
je j nieszczęśliwej kochanki. Miłość tw oja śmierć je j zadała. Chło
piec, którego urodzenie przeżywam  o dni k ilka jedynie, je s t twoim; 
umieram w ierna tobie, chociażby pozory mocno przeciw mnie m ó
wiły; z tobą straciłam  wszystko, co mię do życia przyw iązyw ało. 
Umieram zadowolona, ponieważ mię zapew niają, że dziecko je s t 
zdrowe i żyć będzie. W ysłuchaj starej Barbary, przebacz je j, bądź 
zdrów i nie zapom inaj o mnie!“

Co za list bolesny, a ku jego pocieszeniu jeszcze napół zag ad 
kowy! T reść jego da ła  mu się uczuć w całej sile, gdy go dzieci,
ją k a ją c  się i u tykając, odczytywały i pow tarzały.

— Otóż pan masz! —  zawołała stara , nie czekając, aż on
ochłonie —  dziękuj pan niebu, że po stracie ta k  dobrej dziewczy
ny pozostaje panu jeszcze tak  doskonałe dziecko. Nic nie w yró
w na pańskiem u bólowi, kiedy się dowiesz, ja k  dobra dziewczyna 
pozostała panu w ierna aż do końca, ja k  się sta ła  nieszczęśliwą, 
i ja k  wszystko d la  pana poświęciła.

— Daj mi puhar nieszczęścia i radości wypić odrazu! — za
wołał Wilhelm. —  Przekonaj mię, owszem, wmów we mnie choć
by, że dobrą była dziewczyną, że zasługiw ała na mój szacunek
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tak  samo, ja k  na  miłość, i pozostaw mię potem  bólowi memu z po
wodu je j niepow etow anej stra ty .

—  Nie czas teraz —  odparła s ta ra  —  m am  robotę i nie chcia
łabym , żeby nas zastano razem . Niech to będzie tajem nicą, że 
F e lik s  należy  do pana; m usiałabym  z powodu dotychczasow ego 
udaw an ia , zawiele znieść w yrzutów  od tow arzystw a. Mignon nas 
nie zdradzi; ona je s t dobrą i umie milczeć.

—  W iedziałam  to oddaw na i nic nie mówiłam — odparła 
M ignon.

—  Ja k to  być może? — zaw ołała stara .
—  Skąd? —  przerw ał W ilhelm.
—  Duch mi to  powiedział.
—  Jak?  gdzie?
—  Pod sklepieniem , kiedy stary  dobył noża; krzyknął do mnie: 

Z aw ołaj jego ojca!— a w tedy tyś mi przyszedł do głowy.
— Ale któż krzyknął?
—  Nie wiem, w sercu, w głowie, tak  się bałam , drżałam , mo

dliłam  się, w tedy to krzyknął, a j a  zrozumiałam.
W ilhelm  przycisnął j ą  do serca, polecił je j Feliksa i oddalił się. 

Dopiero w  końcu zauw ażył, że się sta ła  o wiele bledszą i chud
szą, niż j ą  zostawił. P an ią  Melina odnalazł z pośród znajom ych 
najpierw ej; przyw itała go jaknajp rzy jaźn iej.

— O! gdybyś pan znalazł u nas w szystko takiem , ja k  p ra 
gniesz! —  zaw ołała.

—  W ątpię o tern —  odrzekł W ilhelm —  i nie spodziewałem 
się tego. W yznaj pani, proszę; zrobiono w szystkie przygotow ania, 
żeby się obejść beze mnie?

—  Bo i pocóż się pan  oddalałeś! — odparła przyjaciółka.
—  Nie można nigdy zawcześnie przekonać się z dośw iadcze

nia, ja k  się je s t zbędnym  na świecie! Z a  jak ież-to  w ażne uw ażam y 
się osoby! Z daje nam  się, że my jed n i ożyw iam y kółko, w któ- 
rem działam y; w yobrażam y sobie, że w czasie naszej nieobecności 
u tknąć  musi życie, karm  i oddech; a  tymczasem pow stała s tąd  
lu k a  ledw ie byw a dostrzeżoną, ta k  się szybko zapełnia, ba, sta je  
się częstokroć miejscem tylko d la  czegoś, jeśli nie lepszego, to 
przyjem niejszego.

— A cierpień przyjaciół naszych nie w ciągam y w rachunek?
— I  przyjaciele nasi dobrze zrobią, jeżeli się rychło opatrzą, 

jeżeli sobie powiedzą: tam  gdzie jes teś , tam  gdzie trw asz, rób, co 
możesz, bądź czynnym i uprzejm ym  i niech ci teraźniejszość bę
dzie pogodna.

W yw iadując się dokładniej, znalazł Wilhelm to, co przypuszczał: 
została urządzona opera i ściągała na  siebie całą uw agę publiczno-
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ści. Jego role zostały  zajęte  w tym czasie przez L aerte sa  i H o
racy a, i obaj w yw abiali u widzów daleko żywsze oklaski, niżby
0 n k iedykolw iek mógł otrzym ać.

N adszedł Laertes, a  pani M elina zaw ołała:
— Patrz-no pan na tego szczęśliw ca, który  niebawem zostanie 

kap ita lis tą , albo Bóg wić czem!
W ilhelm ściskając go, uczuł na jego  surducie nadzw yczaj delika

tne sukno; reszta  ubran ia  jego  była prosta; ale wszystko z najlepsze
go m ateryału.

— Rozwiąż mi pan tę zagadkę! —  zaw ołał W ilhelm.
— Dosyć je s t jeszcze czasu —  odparł L aertes —  by się dow ie

dzieć, że moje w ałęsanie się teraz zostaje opłacanem , że pew ien n a 
czelnik wielkiego domu handlowego ciągnie korzyści z mego nie
spokojnego trybu życia, z moich wiadomości i znajomości i pozosta
w ia mi n ie jaką  z nich cząstkę; dałbym  wiele za to, żebym mógł wyfa- 
ktorow ać sobie zaufanie do kobiet: bo je s t  ładna  siostrzenica w owym 
domu i uważam, że gdybym  tylko zechciał, mógłbym być rychło  
skończonym mężem.

—  Zapewne nie wiesz pan jeszcze — rzekła  pani M elina —  że 
w tym czasie i wśród nas dokonało się m ałżeństw o? Serio poślubił 
istotnie publicznie piękną Elm irę, gdyż ojciec nie chciał pobłażać ich 
tajem nej poufałości.

T ak  rozm awiali o tćm  i owem, co się przydarzyło za jego 
nieobecności, i mógł doskonale zauw ażyć, że ze względu na ducha
1 usposobienie tow arzystw a, był on ju ż  istotnie oddaw na odpra
wiony.

Niecierpliwie oczekiw ał na starą , k tó ra  mu zapow iedziała dziwne 
swe odwiedziny wśród głębokiej nocy. M iała przyjść wówczas, gdy  
w szystko uśnie, i żądała  takich przygotow ań, ja k b y  ja k a  m łodziutka 
dziew czyna chciała się przem knąć do swego kochanka. P rzeczytał 
tym czasem  list M aryanny z ja k ie  sto razy, odczytyw ał z niew ym o
wnym  zachwytem  wyraz: w i e r n o ś ć  napisany ukochaną je j ręką, 
a  ze zgrozą zapowiedź je j śmierci, której zbliżania się nie zdaw ała  
się lękać.

* Minęła północ, kiedy coś zaszeleściło u drzw i napół otw artych 
i weszła s ta ra  z koszyczkiem  w ręku.

— Mam opowiedzieć panu — rzekła —  dzieje cierpień naszych, 
a  muszę przypuszczać, że siedzieć będziecie przytem  niewzruszeni, 
że mię oczekujecie tu  tak  troskliwie, jedyn ie  d la  zaspokojenia swej 
ciekawości, i że obleczecie się teraz, ja k  i wówczas, w swoję zimną 
miłość w łasną, kiedy nam  serce pęka. Ale patrzcie-no! tak  owego 
szczęśliwego wieczoru wydobyłam  butelkę szam pana, ta k  postaw iłam  
trzy  kieliszki na stole i tak  zaczęliście mamić nas i usypiać niewin-
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-nemi historyjkam i dzieciństw a, ja k  ja  teraz muszę w as oświecić sm u- 
tnem i praw dam i i w czuwaniu w as utrzym ać.

W ilhelm n ie w iedział co powiedzieć, k iedy s ta ra  rzeczywiście 
w ypuściła  ko rek  i n a la ła  trzy pełne kieliszki.

— P ijcie —  zaw ołała, wypróżniwszy coprędzej pieniący się k ie
liszek —  pijcie! zanim wino wyszumi! T en  trzeci kieliszek niech 
w ym usuje  n ietkn ięty  na pam iątkę nieszczęśliwej przyjaciółki mojej. 
T a k  czerwonem i były jć j wargi, kiedy do was przepijała! Ach, 
a  te raz  na  w ieki zbladłe są: i stężałe!

—  Sybillo! Furyo! —  zaw ał Wilhelm podskoczyw szy i uderza 
j ą c  w stół pięścią; —  co za zły duch posiada i pędzi ciebie? Z a 
kogo mię masz myśląc sobie, że najprostsza historya śmierci i c ier
p ień  M aryanny nie zaboli mię dość dotkliw ie,kiedy używ asz jeszcze 
tak ich  sztuczek piekielnych, aby katusze moje zaostrzyć? Jeżeli 
tw oje nienasycone opilstwo sięga ta k  daleko, że naw et na stypie 
hulać musisz, to pij i mów! Oddaw nam  w stręt miał do ciebie, 
a  i teraz jeszcze nie mogę sobie wyobrazić M aryanny niewinną, 
k iedy  tylko patrzę na  ciebie, je j towaszyszkę.

— Zwolna, mój panie — odparła s ta ra  —  nie potrafisz mi ode
b rać  śmiałości. Jesteś nam  wielce jeszcze dłużny, a od dłużnika 
nie spodziewamy się złego obejścia. Ale masz pan słuszność; n a j
prostsze naw et opowiadanie moje będzie dostateczną d la pana karą. 
A więc słuchaj pan o walce i zwycięstwie M aryanny, aby pozostać 
tw oją.

—  Moją? — zawołał W ilhelm; — cóż to za bajkę rozpoczynasz?
—  Nie przeryw aj mi pan — w trąciła —  słuchaj mię, a potem 

m yśl sobie, co zechcesz, i bez tego wszystko to teraz  jedno. Czy 
ostatniego wieczoru, kiedyś był u nas, nie znalazłeś i nie wziąłeś 
biletu?

— W tedy dopiero znalazłem  liścik, kiedym  go ju ż  zabrał, był 
on owinięty chusteczką na  szyję, k tó rą  pochwyciłem i schowałem 
z gorącej miłości.

—  Co zaw ierał ten papier?
— N adzieje stroskanego kochanka, iż następnej nocy lepiej zo

stan ie  przyjęty niż wczorajszej. A że mu dotrzymano słowa, w idzia
łem  własnem i oczyma, gdyż na  krótko przede dniem w ym knął się on 
z waszego domu.

— Mogłeś go pan widzieć; ale co się działo u nas, jak  M aryanna 
sm utnie, a  j a  markotnie noc przepędziłam , o tern się dowiesz dopiero 
teraz. Będę zupełnie szczerą, nie chcę ani przeczyć, ani upiększać, 
że j a  nam ów iłam  M aryannę, żeby się oddała niejakiem u Norbergowi; 
poszła, ba, mogę powiedzieć, była mi posłuszną ze wstrętem . On 
był bogaty, w ydaw ał się zakochanym , a  ja  spodziewałam  się, że bę
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dzie stałym . Z araz potem m usiał odbyć podróż, a M aryanna po
znała pana. Com j a  w tedy m usiała przetrw ać, ile staw iać przeszkód,, 
co wycierpieć! — O! — w ołała ona niejednokrotnie —  gdybyś by ła  
zaszanow ała moję młodość, moję niewinność cztery tylko tygodnie 
jeszcze, to znalazłabym  była  godny przedm iot mojej miłości, byłabym  
go godna, i miłość m ogłaby była ze spokojnem  sumieniem dać to, 
com teraz wbrew  woli sprzedała... O ddała się całkiem  skłonności 
swojej, a  ja  nie potrzebuję pytać, czyś pan był szczęśliwym. Miałam 
nieograniczoną w ładzę nad je j rozsądkiem , gdyż znałam  wszystkie 
środki zaspokojenia je j drobnych upodobań; ale nie m iałam  wcale 
mocy nad je j sercem, nigdy bowiem nie pochw alała tego, co dla niej 
robiłam, do czego ją  skłaniałam , jeżeli serce je j  tem u się sprzeciwiało, 
ustępow ała ty lko niepokonanej nędzy, a  nędza ukazała  się je j w kró t
ce bardzo dotkliw ą. W  pierwszej dobie młodości na niczem je j nie 
zbywało; rodzina je j  w skutek  pow ikłania okoliczności s trac iła  m a ją 
tek; biedna dziewczyna przyzw yczajona była do pewnych potrzeb, 
a  w jej młodziutkiój duszy były zaszczepione pewne dobre zasady,, 
k tóre  j ą  niepokoiły, niewiele pom agając. Najm niejszćj nie m iała 
obrotności w sprawach światowych, była niew inną w e w łaściwem  
znaczeniu; nie m iała o tem w yobrażenia, że m ożna kupow ać nie 
płacąc; nic j ą  tak  mocno nie dręczyło, ja k  k iedy by ła  dłużną, zawsze- 
by chętniej daw ała, niż brała, a tak ie  ty lko położenie sprawiło, że 
zmuszona była oddać sarnę siebie, aby się wyzwolić od m nóstw a m a
łych dłużków.

—  A ty nie mogłaś j ą  by ła  ocalić? —  k rzykną ł W ilhelm.
— O tak! —  odparła s tara  — głodem i nędzą, zm artwieniem  

i wyrzeczeniem się, a  na  to nigdy nie była przygotow ana.
— Obrzydliw a, nikczem na rajfurko! więc-eś poświęciła nieszczę

śliw ą istotę? więc dałaś j ą  na  ofiarę swojej gardzieli, swemu niena
syconem u wilczemu apetytow i?

—  Zrobilibyście lepiej, gdybyście się m iarkow ali i z w ym yśla
niem w strzym ali — odrzekła stara . —  Jeżeli chcecie w ym yślać, to 
idźcie do swych wielkich dostojnych domów, a znajdziecie tam  m atki, 
które wielce zabiegliw ie troszczą się o to, ja k b y  dla ślicznej, n ieb iań
skiej dziewczyny w yszukać człowieka choćby najobrzydliw szego, 
byleby tylko był bogatym . Patrzcie, jak  to biedne stw orzenie drży 
i trzęsie się wobec swego losu i nigdzie nie znajduje pociechy, aż je j  
ja k a  doświadczona przyjaciółka wytłómaczy, iż przez małżeństwo po
zyska ła  prawo rozrządzania sercem i osobą sw oją w edług woli.

—  Milcz! —  zaw ołał W ilhelm. — To ty  sądzisz, że jed en  w y
stępek może być uniew inniony przez drugi? O pow iadaj, nie w dając 
się w uwagi.

— To mię pan słuchaj, nie łając mię! M aryanna wbrew mojej
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woli s ta ła  się twoją. W tej przygodzie nie mam sobie przynajm niej 
nic do w yrzucenia. Norberg wrócił, przybiegł zobaczyć M aryannę, 
k tó ra  go przy ję ła  zimno i kwaśno, nie pozw alając naw et na całus. 
M usiałam użyć całej swej sztuki, aby uniewinnić je j zachowanie się; 
dałam  mu do zrozumienia, że to spowiednik sumienie je j zanie
pokoił, i że dopóki sumienie przem awia, trzeba je  szanować. Skło
n iłam  go do odejścia, obiecując zrobić dla niego, co tylko będę mogła. 
B ył bogatym  i nieokrzesanym , ale dobrodusznym by ł w gruncie i k o 
chał M aryannę nadzw yczajnie. P rzyrzekł mi cierpliwość, a  ja  p ra 
cow ałam  tym  żywićj, aby go zanadto na próby nie w ystaw iać. Z Ma- 
ry an n ą  miałam ciężką przepraw ę, nakłoniłam  ją , ba, mogę powie
dzieć, zmusiłam w końcu pogróżką opuszczenia je j, żeby nap isa ła  do 
kochanka  i zaprosiła go do nas. P an  przyszedłeś i p rzy 
padkiem  zagarnąłeś w chustce jego  odpowiedź. N iespodziewana 
obecność pańska  w yrządziła mi okru tną psotę. Zaledw ie się oddali
łeś, rozpoczęło się utrapienie nanowo; przysięgała, że nie może się 
przeniew ierzyć panu, i tak  była roznam iętniona, tak  nieprzytom na, 
że w ym usiła na  mnie litość serdeczną. Obiecałam jej w końcu, że 
i tej jeszcze nocy uspokoję N orberga i oddalę go pod jak im ko l
w iek pozorem; prosiłam ją ,  by się położyła do łóżka; ale ona snadź 
mi nie dowierzała; pozostała w ubraniu i wreszcie zasnęła  wzruszona 
i zapłakana, nie rozbierając się. N adszedł Norberg, starałam  się go 
pow strzym ać; w ystaw iałam  mu je j w yrzuty sumienia, je j skru ckę 
w  najczarniejszych barwach; pragnął ją  tylko zobaczyć; j a  weszłam  
do pokoju, aby j ą  przygotować; on postępował za m ną, tak  że oboje 
rów nocześnie stanęliśm y przy je j łóżku. O budziła się, zerw ała 
z w ściekłością i w ysunęła się z rąk  naszych, zak linała i prosiła, b ła 
gała , groziła i zapew niała, że nie ustąpi. Była tyle nieoględną, że 
d a ła  poznać sw ą tpraw dziw ą namiętność kilku słowy, które biedny 
N orberg m usiał sobie tłóm aczyć w znaczeniu ducbownem. Nakoniec 
opuścił ją , a  ona się zam knęła. Z atrzym ałam  go długo jeszcze u sie
bie i rozm aw iałam  z nim o je j  stanie, iż je s t przy nadziei i że trzeba 
oszczędzać biedną dziew czynę. Czuł się tak  dum nym  ze swego oj- 
cowstwa; tak  mocno cieszył się na  myśl o chłopcu, że przystał na 
w szystko, czego po nim w ym agałam  i przyrzekł raczej pojechać w po
dróż na czas jak iś , niż trwożyć sw ą ukochaną i szkodzić je j temi w zru
szeniami duszy. W takiem  to usposobieniu w ym knął się ode mnie 
rankiem , a pan, mój panie, jeśliś czatow ał na warcie, do szczęścia 
swego nic więcćj-byś nie potrzebował, ja k  zajrzeć w serce swego 
spółzaw oduika, którego uw ażałeś za obdarzonego względam i, za 
szczęśliw ego i którego ukazanie się o rozpacz pana przyprawiło.

—  P raw dę mówisz? — rzekł Wilhelm.
— T a k ą  praw dę —  odpow iedziała sta ra  —  ja k ą  się jeszcze spo-
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dziewam  doprow adzić pana  do rozpaczy. 0 , z pewnością rozpaczał
byś pan, gdybym  mogła z całą żywością przedstaw ić ci obraz nasze
go następnego poranku. Jakże pogodnie się obudziła, ja k  p rzy jaźn ie  
mię wezwała! jak  żywo mi dziękowała! ja k  serdecznie przycisnęła 
mię do piersi!

—  No —  rzekła sta jąc  przed lustrem  uśm iechnięta —  teraz mogę 
znowu cieszyć się sam a sobą, swoją postacią, k iedy znów do siebie* 
k iedy do mego jedyn ie  ukochanego przyjaciela należę. Ja k  to słod
ko zwyciężyć! co to za niebiańskie w rażenie iść za sercem! Jak że  
ci dziękuję, żeś się za m ną ujęła, żeś roztropność swoję, żeś swój 
rozsądek raz przecie zastosow ała ku mojćj korzyści. Pom agaj mi 
i wymyśl, co mię może uczynić zupełnie szczęśliwą!

U stąpiłam  je j, nie chciałam je j drażnić, schlebiałam  je j nadziei, 
a  ona pieściła mię jaknajw dzięczniej. Jeżeli ona oddaliła się n a  
chwilę od okna, to j a  m usiałam  czatować, gdyż pan miałeś bądź-co- 
bądź przechodzić, chciano pana widzieć przynajm niej, tak  m inął 
w niepokoju dzień cały. Nocą o zw ykłej godzinie spodziew ałyśm y 
się p an a  napewno. J a  już czekałam  na schodach; czas mi długim się  
w ydaw ał; weszłam do niej. Ku memu zdziwieniu zastałam  ją  w je j 
stroju oficerskim; w yglądała wesoło i powabnie nad  w yraz.

— Czyż nie zasługuję —  rzekła  —  bym  się dzisiaj ukazała  
w męskim ubiorze? Czyż nie trzym ałam  się dzielnie? U kochany 
mój niech mię zobaczy dzisiaj ta k  ja k  pierwszym  razem; równie 
czule a  z w iększą niż wówczas swobodą przycisnę go do serca; bo 
czyż nie jestem  teraz o w iele więcej j e g o ,  niż wówczas, kiedy mię 
jeszcze nie uczyniło sw obodną szlachetne postanowienie?.. A le— do
da ła  po n iejakim  nam yśle —  jeszczem  nie w ygrała  zupełnie; teraz  
dopiero muszę się odw ażyć na rzecz najgorszą, aby być godną jego , 
aby się upew nić o posiadaniu go; muszę mu w szystko odkryć, w y
jaw ić  mu cały mój stan  i jem u natenczas pozostawić rozstrzygnię
cie, czy mię zechce zatrzym ać czy odepchnąć. T ę scenę przygoto
w uję d la  siebie, a  jeżeli uczucie jego będzie zdolne do odepchnięcia 
mnie, to znów będę należała do siebie samej tylko, w karze tej z n a j
dę pociechę i zniosę wszystko, co na mnie los włożyć zechce.

W  takiem  usposobieniu, z takiem i nadziejam i, mój panie, oczeki
w ała  pana kochana dziewczyna; nie przyszedłeś. O! jak żeż  mam 
opisać stan  oczekiw ania i spodziewania się? W idzę cię jeszcze przed 
sobą, z ja k ą  miłością, z jak im  zapałem m ówiłaś o człowieku, którego 
okrucieństw a jeszcześ nie poznała!

—  Dobra, kochana B arbaro —  zawołał W ilhelm  zryw ając się 
i biorąc s ta rą  za rękę — dosyć ju ż  udaw ania, dosyć przygotow ania. 
Twój obojętny, spokojny, zadowolony ton zdradził cię! Oddaj mi 
M aryannę! ona żyje, ona je s t  w pobliżu. N ie napróżno w ybrałaś t&
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późną godzinę sam otności na sw ą próbę, nie napróżno przygotowy- 
w ałaś mię tern zachw ycającćm  opowiadaniem. Gdzie ją  masz? Gdzie 
ją  ukryw asz? W ierzę ci we wszystkiem , przyrzekam  ci w ierzyć we 
wszystkićm, jeżeli mi ją  pokażesz, jeżeli j ą  wrócisz w moje ram iona. 
Cień je j w idziałem  ju ż  w  przelocie, niechże j ą  znowu przyjm ę w obję
cia. U padnę przed n ią  na kolana, będę ją  prosił o przebaczenie, po
w inszuję je j w alki i zwycięstwa nad sobą i nad tobą, przyprow adzę 
jć j mego Feliksa . Chodź! Gdzieś ją  schowała? Nie pozostawiaj 
je j, n ie  pozostawiaj mnie dłużej w niepewności! Cel już  osiągnęłaś. 
Gdzieś j ą  ukryła? Chodź, niech j ą  oświecę tem światłem , niech ujrzę 
znowu je j piękne oblicze!

Ściągnął s ta rą  ze stołka; ona patrzyła nań nieruchomie; łzy k a p a 
ły  je j z oczu, a  ból niezm ierny j ą  opanował.

—  Co za nieszczęśliwy obłęd — zaw ołała — każe panu mieć 
jeszcze nadzieję choć na chwilę!..- T ak  ukryłam  ją , ale pod ziemią; 
an i św iatło słoneczne ani poufała świeca już nigdy nie oświeci je j 
pięknego oblicza. Zaprow adź pan dobrego Feliksa na je j grób i po
w iedz mu: Tu leży m atka tw oja, k tórą twój ojciec potępił, nie w y
słuchaw szy. Drogie serce już nie bije z niecierpliwości zobaczenia 
pana, ani nie czeka ona w sąsiedniej izbie na  koniec mego opow ia
dan ia  czy mojej bajki; przyjęła j ą  ciem na izdebka, do której nie cho
dzi żaden narzeczony, skąd nie w ybiega na spotkanie żadnego ko
chanka.

R zuciła się przy stołku na ziemię i gorzko p łakała; teraz dopiero 
nab ra ł W ilhelm przekonania zupełnego, że M aryanna um arła; znajdo
w ał się w smutnym  stanie. S ta ra  podniosła się.

— Nie mam nic więcej do powiedzenia panu — zawołała, rzu
cając  ja k ą ś  paczkę na  stół. T e  oto listy niech zaw stydzą w zupełno
ści okrucieństw o pańskie; odczytaj te  karty  z suchemi oczyma, jeżeli 
ty lko zdołasz.

W ym knęła się po cichu, a W ilhelm nie m iał tej nocy odwagi, by 
otworzyć pugilares, k tóry  sam podarow ał M aryannie; w iedział on, 
że ona chow ała w nim starann ie  każdą karteczkę, jaką od niego 
otrzym ała.

' N azajutrz przemógł się; odw iązał tasiem kę, w ypadły przed nim 
m aleńkie bileciki, p isane ołówkiem w łasną jego ręką  i uprzytom niły 
mu znowu każdą sytuacyę, od pierwszego dnia ich miłej znajomości 
aż do ostatniego, kiedy okrutne nastąpiło  rozstanie. Atoli nie bez 
najżyw szego bólu przeczytał zbiorek biletów, pisanych do niego, k tó 
re, j a k  w idział z treści, zostały je j odesłane przez W ernera.

„Ż aden z moich listów nie mógł się przedostać ku tobie; moje 
prośby i b łagania nie doszły ciebie; czyś ty  sam w ydał te okrutne
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rozkazy? Nigdyż cię ju ż  nie zobaczę? Raz jeszcze robię próbę; 
proszę cię przyjdź, o przyjdź! nie pragnę cię zatrzym ać, bylebym  ty l
ko choć raz jeszcze mogła przycisnąć cię do serca.“

*
„K iedym  dawniej siedziała przy tobie, trzym ała  twe ręce, w oczy 

ci p a trzy ła  a  z sercem pelnem miłości i zaufania mówiła do ciebie: 
drogi, drogi dobry mężu! słuchałeś tego ta k  chętnie, musiałam ci 
pow tarzać to tak  często; powtarzam  raz jeszcze: drogi, drogi dobry 
mężu! bądź dobrym, ja k  byłeś, przyjdź i nie daj mi ginąć w inojem 
nieszczęściu!“

*
„Uważasz mię za w inną; jestem  nią, ale  nie tak , ja k  sądzisz. 

Przyjdź, abym  dożyła choć jedynej pociechy dać ci się poznać w zu
pełności; a  potem niech się dzieje ze mną, co chce.“

*

„Nie dla siebie samej tylko, a le  także dla ciebie błagam  cię, żebyś 
przyszedł. Czuję te  nieznośne cierpienia, jak ich  doznajesz, unikając 
mnie; przyjdź, ażeby rozstanie nasze było mniej okrutne! N ie byłam  
może nigdy godniejszą ciebie, ja k  w łaśnie w chwili, k iedyś mię w py
chał w nieszczęście bez g ran ic .“

*

„N a wszystko, co je s t świętem , n a  w szystko, co może w zruszyć 
serce ludzkie, zaklinam  ciebie! T u  idzie o duszę, tu  idzie o życie, 
o dw a życia, z k tórych jedno  w iecznie drogiem  ci być musi. P o
dejrzliwość tw oja nie uw ierzy i tem u, a  jed n ak  wypowiem to i w go
dzinę śmierci: dziecię, k tóre  noszę pod sercem, je s t  twojem. O dkąd 
ciebie kocham , n ik t inny ręki mi naw et nie ścisnął; o, gdyby to tw oja
miłość, tw oja uczciwość były tow arzyszkam i młodości m ojej!“

*

„Nie chcesz mię wysłuchać? muszę więc wreszcie zam ilknąć; a le  
te  kartk i nie zginą, może będą mogły przemówić do ciebie w ów czas, 
kiedy usta moje przykryje całun i kiedy głos twego żalu ju ż  nie do 
sięgnie mego ucha. W  ciągu smutnego życia mego aż do chw ili 
ostatniej będzie to jed y n ą  moją pociechą, że względem ciebie by łam  
bez winy, chociażbym się niew inną nazw ać nie m ogła.“

W ilhelm nie mógł czytać dalej; oddał się całkiem  bólowi swemu; 
ale  w iększego jeszcze doznał udręczenia, gdy wszedł Laertes, przed 
którym  stara ł się ukryć swoje wzruszenie. T en  dobył sakiew ki z du
katam i, liczył i rachow ał i zapew niał W ilhelm a, że niem a nic pię
kniejszego na świecie, ja k  kiedy się je s t w łaśnie na drodze zbogace- 
n ia  się, że wówczas nic nam  nie może przeszkadzać, ani nas w strzy
m ać. W ilhelm przypom niał sobie sen swój i uśm iechnął się; lecz

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA SIÓDMA. 377

zarazem pom yślał też ze w zdrygnieniem , że w owem widzeniu sen- 
nem M aryanna go opuściła, aby pójść za jego zm arłym  ojcem i że 
oboje w końcu poruszali się ja k  duchy, unosząc się nad ogrodem.

L aertes w yrw ał go z zam yślenia i zaprow adził do kaw iarni, 
gdzie się zaraz zebrało wokoło niego k ilka osób, k tóre  go dawniej 
lubiły w idyw ać na  scenie; cieszyli się jego obecnością, ale  żałowali, 
że on chciał, ja k  słyszeli, opuścić teatr; mówili tak  ja sn o  i rozumnie 
o nim i grze jego , o stopniu jego talentu, o tem, czego się po nim 
spodziew ali, że W ilhelm nie bez wzruszenia zaw ołał wreszcie:

—  O, ja k  nieskończeniie cennćm dla mnie byłoby to spółczucie 
przed niewielu miesiącami! ja k  pouczającem i ja k  radosnćm! Ni- 
gdybym  nie był tak  zupełnie odwrócił umysłu swego od sceny, i ni- 
gdybym  nie był zaszedł tak  daleko, żeby zw ątpić o publiczności.

— T ak  daleko nie powinnoby się wogóle zachodzić — rzekł ja 
k iś podeszły człowiek, w ystępując naprzód; —  publiczność je s t  wiel 
ka, praw dziw y rozsądek i praw dziw e uczucie nie są tak  rzadkie, 

j a k  się myśli; ty lko  a rty s ta  nigdy nie powinien w ym agać bezw arun
kowego oklasku za to, co tworzy; gdyż bezw arunkow y w łaśnie w art 
najm niej, a  w arunkow ego ci panow ie nie bardzo lubią. Wiem to 
dobrze, w życiu ja k  i w sztuce trzeba  siebie słuchać, jeś li się chce 
coś zrobić i utworzyć; ale k iedy to ju ż  je s t zrobionem i wykończo- 
nem, to należy uw ażnie przysłuchiw ać się wielu, a  przy pewnej 
w praw ie, można sobie rychło z tych wielu głosów złożyć sąd całko
w ity ; ci bowiem, którzyby nam  mogli oszczędzić tego trudu , po w ię
kszej części dość są milczący.

—  Takiem i być-by nie powinni — rzekł W ilhelm. —  Często
kroć słyszałem , że ludzie, którzy sam i milczeli o dobrych dziełach, 
skarży li się przecie i żałowali, że zachowywano milczenie.

— To bądźm y dzisiaj głośnem i — zaw ołał jak iś  młodzieniec; — 
niech pan zje z nam i obiad, a  my pow etujem y w szystko, w czemeś- 
my się zadłużyli panu, a  nieraz i dobrej Aurelii.

W ilhelm wymówił się od zaproszenia i udał się do pani Melina, 
z k tó rą  chciał pomówić o dzieciach, m ając zam iar odebrać je  od niej.

T ajem nica starej nie najlepiej przezeń zachow aną została. Z d ra 
dził się, ja k  tylko ujrzał na nowo pięknego Feliksa.

— O, moje dziecię! — zaw ołał —  moje kochane dziecię!
Podniósł go i przycisnął do serca.
—  Ojcze! coś mi przyniósł? —  zapytało  dziecko.
Mignon patrzała  na obydwu tak , jak b y  ich ostrzedz chciała, żeby 

się nie zdradzali.
—  Cóż to za nowy objaw? — rzekła pani Melina.
S tarano  się dzieci usunąć, a  W ilhelm, k tóry  nie sądził, żeby po

trzebow ał starow inie dochowywać najściślejszej tajem nicy, odkrył
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swej przyjaciółce cały stosunek. Pan i Melina pa trza ła  na  ni ega 
z uśmiechem.

— 0 , w y łatw ow ierni mężczyźni! —  zawołała. — Jeżeli się  coś 
na ich drodze znajduje, bardzo łatw o na nich to zwalić; ale za to  
inną razą  nie oglądają  się aDi wprawo ani wlewo i nie um ieją nic 
ocenić, czego wprzód nie oznaczyli stem plem  samowolnej namię
tności.

Nie mogła ukryć westchnienia, a gdyby W ilhelm nie był zupełnie 
ślepym, to m usiałby był poznać w je j zachowaniu się skłonność, 
nigdy całkiem  niepokonaną.

Rozm aw iał z n ią tedy  o dzieciach, iż zam yśla zatrzym ać F e li
k sa  przy sobie a  Mignonę oddać na wieś. Pan i M elina, lubo nie
chętnie rozstaw ała się z obdjgiem naraz, uznała przecie pro jek t za 
dobry, ba, za konieczny. F eliks dziczał przy niej, a  Mignon, ja k  się 
zdaw ało, potrzebow ała świeżego pow ietrza i innych stosunków; do
bre dziewczę było chorowite i nie mogło przyjść do siebie.

— Niech to pana  w błąd nie w prow adza — mówiła pani M elina 
dalej —  żem lekkom yślnie w yraziła n iejakie w ątpliwości co do tego, 
czy chłopak je s t pańskim . S tarej nie m ożna zapew ne ufać; ale k to  
niepraw dę zm yśla na sw ą korzyść, może tćż raz  pow iedzieć praw dę, 
jeżeli praw da ta  w ydaje się mu korzystną. Aurelii w m ówiła stara , 
że Feliks je s t synem L otaryusza, a  my kobiety m am y tę właściwość, 
że napraw dę kocham y dzieci naszych kochanków , jeżeli ju ż  m atkam i 
być nie możemy, albo też nienaw idzim y je  serdecznie.

Feliks w tej chwili nadbiegł; przycisnęła go do siebie z tak ą  ży
wością, jak a  dawniej nie była u nićj zw ykłą.

Wilhelm pośpieszył do domu i zamówił s ta rą , k tóra  go obiecała 
odwiedzić, ale nie wcześniej ja k  o zmierzchu. P rzy ją ł j ą  cierpko, 
mówiąc do niej:

—  N iem a nic bezw stydniejszego ja k  się opierać na kłam stw ach 
i baśniach! Jużeś przez to zrobiła wiele złego, a teraz, kiedyby sło
wo tw oje mogło rozstrzygnąć szczęście życia mojego, te raz  stoję 
zw ątp iały  i nie śmiem wziąć w objęcia dziecka, którego niezm ącone 
posiadanie uczyniłoby mię niezmiernie szczęśliwym. N ie mogę p a 
trzeć na ciebie, bezw stydna istoto, bez nienawiści i pogardy.

— Zachow anie się wasze —  odparła s ta ra  — w ydaje  mi się, mó
wiąc szczerze, całkiem  nieznośnem. A gdyby naw et nie było synem 
waszym, jestto  przecież najpiękniejsze, najm ilsze w świecie dziecko, 
któreby się chętnie kupiło za jakąbądż cenę, byle j e  tylko zawsze 
mieć przy sobie. Czyż ono nie w arte tego, żebyście się niem z a 
jęli? Czyż j a  za swoję troskliwość, za swoje trudy  około niego nie 
zasługuję na jak ie ś  utrzym anie w dalszćm życiu mojem? O! wy pe- 
nowie, którym  na niczem nie zbyw a, dobrze wam mówić o praw dzie
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i prawości, ale o tem, ja k  biedna istota, którćj najm niejszej potrzeby 
nic nie uprzedza, k tó ra  w kłopotach swoich nie w idzi żadnego przy
jaciela, żadnój rady , żadnej pomocy, ja k  ona musi się przeciskać 
pośród sam olubnych ludzi i biedę klepać w milczeniu, —  o tem mo- 
żnaby powiedzieć niejedno, gdybyście chcieli i mogli słuchać. Czy
tałeś pan listy M aryanny? Są to te same, jak ie  p isała  w owej nie
szczęsnej dobie. Napróżno starałam  się zbliżyć do pana, napróżno 
usiłow ałam  dostaw ić panu te  bilety, okrutny szw agier pański tak  
p an a  obiegł, że w szelka chytrość i spryt były darem nem i, a w koń
cu, kiedy mnie i M aryannie zagroził więzieniem, m usiałam  się w y
rzec wszelkiej nadziei. Czyż wszystko nie zgadza się z tem, com 
opow iadała? A list N orberga czyż nie usuw a wszelkiej wątpliwości 
z całej historyi?

—  Co za list? — zapy ta ł W ilhelm.
—  Czyż go pan nie znalazłeś w pugilaresie? —  odparła stara.
—  Jeszczem wszystkiego nie odczytał.
— Daj-no pan pugilares; na  tym  dokum encie w szystko polega. 

Nieszczęsny bilet N orberga wyw ołał sm utne zaw ikłanie, drugie pismo 
jego ręk i niechże rozwiąże węzeł, jeżeli o nić jeszcze chodzi.

W yjęła  arkusik  z pugilaresu; Wilhelm poznał owę znienaw idzoną 
rękę; skupił się i czytał:

„Powiedz mi, dziewczyno, jak  eś to ze m ną zrobić mogła? Ni- 
gdybym  nie był uwierzył, żeby bogini naw et mogła mię przem ienić 
n a  w zdychającego kochanka. Zam iast wybiegać naprzeciw  mnie 
z otw artem i ram iony, cofasz się; możnaby dopraw dy w ziąć za w stręt 
sposób, w ja k i  się zachowywałaś. Czy to podobna, żebym przepę
dzić m usiał noc ze s ta rą  B asią na  kufrze w izdebce? A moja uko
chana dziew czyna była o dwoje tylko drzwi stam tąd. To zanadto 
szalone, pow iadam  ci! Obiecałem zostawić ci czas do nam ysłu, nie 
napierać na  ciebie natychm iast, choć mógłbym zw aryow ać za każdy 
stracony kw adrans. Czym ci nie daw ał podarunków , ja k ie  znałem 
i mogłem? W ątpisz jeszcze o mojej miłości? Czego chcesz — po
wiedz jeno . Na niczem zbyw ać ci nie będzie. Pragnąłbym , żeby 
oniemiał i oślepł ten klecha, który  ci tak ich  rzeczy w głowę napako- 
w ał. Że też m usiałaś trafić w łaśnie na  takiego! Jest ich przecież 
tylu, co um ieją wybaczać młodzieży. Dosyć, powiadam  ci, musi być 
inaczej, za parę dni muszę mieć odpowiedź, gdyż niebawem  znowu 
odjeżdżam , a jeżeli nie będziesz napow rót przyjazną i uprzejm ą, to 
ju ż  mnie nie zobaczysz...“

T ym  trybem  ciągnął się list jeszcze długo, ku bolesnemu zadow o
leniu W ilhelm a, obracał się wciąż około tego samego punktu  i św iad
czył o praw dziw ości historyi, k tó rą  posłyszał od B arbary . Drugi 
lis t dowodził w yraźnie, że M aryana i w późniejszym czasie nie u stą
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piła; a  W ilhelm z tych i wielu innych papierów, dow iedział się nie 
bez głębokiego bólu historyi nieszczęśliwego dziew częcia aż do go
dziny jego  śmierci.

S ta ra  ułagodziła była powoli surowego człowieka, oznajm iając 
mu o śmierci M aryanny i pozostaw iając mu w iarę, jakoby Feliks był 
jego  synem; k ilka  razy  przysyłał je j pieniądze, które zachowywała 
d la  siebie potrafiwszy zdać na  Aurelię opiekę i wychowanie dzie
cka. A le niestety, ten zysk tajem ny nie trw ał długo. Norberg 
w skutek  szalonego życia przejadł w iększą część swego m ajątku , 
a ponowne miłostki^ zatw ardziły  jego  serce względem pierwszego 
wmówionego syna.

Jakko lw iek  wszystko to brzm iało praw dopodobnie i jakko lw iek  
pięknie się ze sobą zgadzało, nie śm iał jed n ak  jeszcze W ilhelm od
daw ać się radości; zdaw ało się, że bał się podarunku, który  mu w rę
czył zły duch jak iś .

—  Postępow anie pańskie —  rzek ła  stara , zgadując jego  usposo
bienie —  czas tylko uleczyć może. U w ażaj pan dziecko za obce 
i tym pilniejszą zw racaj na nie uwagę; rozw ażaj sobie jego dary , 
na tu rę , jego zdolności, a jeśli powoli nie poznasz pan w niem  siebie 
samego, to chyba liche masz oczy. Bo o tern upew niam  pana: gdy
bym była mężczyzną, toby mi n ik t nie zdołał podrzucić dziecka; ale 
szczęściem d la  kobiet, m ężczyźni w tych w ypadkach  nie są  ta k  prze
nikliw i.

Po tćm w szystkiem  ugodził się W ilhelm ze starą; F e lik sa  chciał 
zabrać ze sobą, ona m iała zawieść Mignonę do T eresy, a potem prze
ja d a ć  m ałą pensyjkę, k tó rą  je j obiecał, gdzie sobie zechce.

K azał zawołać Mignonę, aby  j ą  przygotow ać do tej zm iany.
—  Mistrzu! —  rzekła  —  zatrzym aj mię przy sobie; będzie mi 

% tern i dobrze i boleśnie.
P rzedstaw iał je j, że ju ż  przecie dorosła i że coś trzeba zrobić dla 

je j  dalszego w ykształcenia.
—  Jestem  dosyć w ykształcona —  odparła —  by kochać i sm u

cić się.
Zwrócił je j uw agę na to, że je j zdrowie potrzebuje trw ałej tro 

skliwości i k ierunku doświadczonego lekarza,
—  Po-co się troszczyć o m n i e  — odrzekła — k iedy  o tylu rze

czach troszczyć się trzeba?
K iedy on zadaw ał sobie tak  dużo trudu, by j ą  przekonać, że je j 

obecnie zabrać z sobą nie może, że ją  zawiezie do osób, u których 
często w idyw ać j ą  będzie; zdaw ało się, jakoby  ona nic z tego w szyst
kiego nie słyszała.

—  Nie chcesz mieć mnie przy sobie? —  rzekła. — Może to i le 
piej, w ypraw  mię do starego harfiarza; starzec ten je s t ta k  sam otny.
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Wilhelm s ta ra ł się w yjaśnić jej, że starem u dobrze się dzieje.
—  T ęsknię  za nim w  każdej chwili —  odparła dziewczyna.
— A j a  nie zauw ażyłem  —  rzekł Wilhelm —  żebyś mu tak d a 

lece była przychylną, dopóki żył jeszcze z nami.
—  B ałam  się go, kiedy czuwał; nie mogłam tylko spoglądać 

w  jego  oczy; ale k iedy  spał, chętnie przy nim siadałam , odganiałam  
od niego m uchy i nie mogłam się nań dosyć napatrzyć. O, był on 
pom ocą w strasznych chwilach; n ik t nie wie, com j a  mu w inna. G dy
bym  znała  ty lko drogę, jużbym  była do niego poleciała.

W ilhelm obszernie je j w yłożył wszystkie okoliczności i powie
dział, że je s t tak  rozumnem dzieckiem, iż i tym razem  spełni jego  
życzenia.

—  Rozum je s t  okrutny —  odparła; —  serce je s t lepsze. Odejdę, 
dokąd zechcesz, ale pozostaw mi swego Feliksal

Po wielu przemowach i odpow iedziach pozostała przy swćm zda
niu, a W ilhelm m usiał się w końcu zdecydow ać na  powierzenie oboj
ga  dzieci starej Barbarze i w ysłanie ich razem  do panny T eresy. 
Tym  łatw iej mu to przyszło, że wciąż jeszcze bał się przyswoić so
bie pięknego F eliksa  za syna. W ziął go n a  ręce i obnosił go wkoło; 
dziecko pragnęło być podniesionem przed zwierciadłem, a  W ilhelm, 
nie przyznając się do tego, chętnie zaniósł go do zw ierciadła i s ta ra ł 
się w yśledzać podobieństwa między sobą a  dzieckiem . Jeśli mu się 
to w ydało na chwilę bardzo prawdopodobnem, przyciskał chłopca do 
piersi; lecz nagle przerażony myślą, iż może się oszukiwać, postawił 
dziecko n a  ziemi i pozwolił mu odbiedz.

—  O! —  zaw ołał —  gdybym  mógł przyw łaszczyć sobie to nie- 
oszacowane dobro, a  onoby następnie było w yrw ane, to byłbym  n a j
nieszczęśliwszym  ze w szystkich ludzi.

Dzieci odjechały, a  W ilhelm czując, ż e ju ż  się rozstał z teatrem  
i że odejść mu ju ż  ty lko w ypada, chciał się formalnie z niemi poże
gnać. M aryanny ju ż  nie było, dw a jego  duchy opiekuńcze oddaliły 
się, a  myśli jego  pośpieszały za niemi. P iękny  chłopiec unosił się przed 
jego  w yobraźnią jak  urocze niepew ne zjaw ienie; w idział, ja k  pod 
rę k ą  T eresy biega po polach i lasach, ja k  się kształci na otw artem  
powietrzu, obok swobodnej i pogodnej tow arzyszki; T eresa sta ła  się 
d la  niego jeszcze droższą, odkąd m yślał, że dziecko je s t w je j tow a
rzystw ie. N aw et jako  widz w teatrze przypom inał j ą  sobie z uśmie
chem; praw ie tak  samo ja k  u niej, przedstaw ienia nie daw ały mu 
złudzeń.

Serio i M elina byli nadzw yczaj grzeczni dla niego, spostrzegłszy, 
że nie rości w cale pretensyi do swego dawniejszego stanow iska. 
Pew na część publiczności p ragnęła  widzieć go raz jeszcze na  scenie;.
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byłoby to d la  niego rzeczą niemożliwą, a  wśród aktorów  n ik t tego 
sobie nie życzył, prócz chyba pani Melina.

Pożegnał się tedy już  rzeczywiście z tą  przyjaciółką; by ł w zru 
szony, gdy mówił:

—  Gdybyż to człowiek pozbył się śmiałości przyrzekania cze- 
gośkolw iek na przyszłość! N ajdrobniejszej naw et rzeczy nie zdoła 
dotrzym ać, a  cóż dopiero jeśli zam iar jego je s t w ażny. Jakże się 
w stydzę, gdy pomyślę, com wam wszystkim  obiecywał owej nocy 
nieszczęsnej, kiedyśm y złupieni, chorzy, upokorzeni i zranieni, sie
dzieli ściśnięci w nędznej oberży. Jak że  podnieciło naówczas n ie
szczęście odwagę moję, i jak iż  to skarb mieć sądziłem  w mojej do
brej woli! A teraz nic z tego wszystkiego, nic zgoła! Opuszczam 
w as jako  wasz dłużnik, szczęściem dla mnie, że obietnicy mojej nie 
ceniono więcej, niż by ła  w arta , i że n ik t się mnie nigdy o n ią  nie 
upominał.

—  Nie bądź pan niespraw iedliw ym  względem siebie samego —  
odparła pani Melina; — jeżeli n ik t nie rozumie, coś pan  dla nas 
zrobił, to j a  o tern nie zapomnę; całe bowiem położenie byłoby in- 
nem, gdybyśm y nie posiadali pana. Z zam iaram i naszem i byw a tak , 
ja k  z życzeniami. Nie są one do siebie podobne, jeśli są dokonane, 
jeśli są spełnione, a  nam  się zdaje, żeśmy nic nie zrobili, nic nie 
osiągnęli.

—  Przyjacielskiem  tłóm aczeniem  swojem —  odparł W ilhelm —  
nie uspokoisz pani mego sum ienia, a  j a  poczytyw ać się będę zawsze 
za je j dłużnika.

— I  możliwą jest rzeczą, że nim jeste ś  —  odpow iedziała pani 
M elina — tylko nie w ten  sposób, ja k  pan  myślisz. U w ażam y sobie 
za hańbę, jeżeliśm y nie spełnili obietnicy uczynionej ustam i. O, mój 
przyjacielu, dobry człowiek zawsze zawiele obiecuje sam ą obecno
ścią swoją! Zaufanie, ja k ie  budzi, skłonność, ja k ą  wywołuje, n a 
dzieje, ja k ie  w ytw arza, są  nieskończone; je s t i pozostaje dłużnikiem , 
n ie  wiedząc o tem. Bywaj pan zdrów. Jeżeli zew nętrzne stosunki 
nasze bardzo się pomyślnie ułożyły pod pańskim  kierunkiem , to 
we w nętrzu mojetn powstaje w skutek pańskiego oddalen ia  się p ró
żnia, k tó ra  się nie tak  łatw o zapełni.

Przed odjazdem z m iasta, napisał jeszcze W ilhelm  obszerny łist 
do W ernera. Zam ienili wprawdzie z sobą k ilka listów, ale ponieważ 
nie mogli dojść do zgody, przestali w końcu do siebie pisyw ać. T eraz 
W ilhelm znowu się przybliżył; zam ierzał w łaśnie zrobić to, czego 
tam ten  tak  bardzo pragnął; mógł powiedzieć: opuszczam tea tr i łą 
czę się z m ężam i, których tow arzystw o powinno mię pod każdym  
względem  zaprowadzić do jasnej i bezpiecznej działalności. Wy- 
w iadyw ał się o swój m ajątek  i w ydało mu się rzeczą dziwną, iż
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ta k  długo oń się nie zatroszczył. N ie w iedział, że tak  robią 
w szyscy ci ludzie, k tórym  wielce chodzi o w ykształcenie w e
wnętrzne, iż zaniedbują najzupełniej stosunki zew nętrzne. W il
helm znajdow ał się w łaśnie w tym w ypadku; spostrzegł snać po 
po raz  p ierw szy, że potrzebuje środków zew nętrznych, by działać 
skutecznie .

O djechał w całkiem  innem usposobieniu, niż pierw szym  razem, 
ukazu jące  mu się widoki były powabne i m iał nadzieję doznać na 
sw ej drodze czegoś przyjemnego.

R O ZD ZIA Ł D Z IE W IĄ T Y .

W róciwszy do dóbr L otaryusza, zasta ł tu  w ielką zm ianę. Ja r- 
no wyszedł do niego z wiadomością, że stryj um arł, że Lotaryusz 
pojechał, by objąć w posiadanie pozostawione dobra.

— Przybyw asz w sam czas — powiedział — by pomódz mnie 
i księdzu. Lotaryusz poruczył nam  ta rg  o w ażne dobra w na- 
szem sąsiedztwie; przygotowywało się to ju ż  oddaw na, a  teraz 
w łaśnie w porę znajdujem y pieniądze i kredyt. Jed y n a  rzecz w tej 
m ierze staw ała  na  przeszkodzie, iż pewien obcy dom handlow y 
tak że  m iał projekt na te  same dobra; otóż postanowiliśm y krótko 
i węzłowato działać z nim spólnie, gdyż inaczej zapędzilibyśmy się 
bez potrzeby i zastanow ienia. J a k  się zdaje, mamy do czynienia 
ze zręcznym człowiekiem. Robim y w łaśnie obraehow ania i koszto
rysy; trzeba  przytem  rozw ażyć pod względem ekonomicznym, ja k  
m am y podzielić dobra, iżby każdy otrzym ał piękną posiadłość.

Przedstaw iono W ilhelmowi papiery; obejrzano pola, łąki, zamki, 
a  chociaż Jarno  i ksiądz zdaw ali się spraw ę dobrze rozumieć, W il
helm atoli p ragnął jeszcze, ażeby i T eresa się do tego przy
łączyła.

N a tych pracach przepędzili dni kilka, a  W ilhelm m iał zaledwie 
czas opowiedzieć o swych przygodach i wątpliw em  ojcowstwie 
przyjaciołom  swoim, którzy tę  ta k  w ażną dla niego okoliczność 
trak tow ali obojętnie i lekko.

Spostrzegł, że oni niekiedy w rozmowach poufnych, przy stole 
I na przechadzkach nagle milkli, słowom swoim inny zw rot n a d a 
w ali i przez to okazyw ali conajm niej, że m ają z sobą do załatw ie
n ia  niejedno, co dla niego m a być tajem nicą. Przypom niał sobie,
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co mówiła L idya, i’w ierzył temu tym bardziej, że cała je d n a  strona  
zam ku wciąż pozostała d la  niego niedostępną. Do pewnych gale- 
ry j, a  zw łaszcza do starej wieży, k tórą  zzewnątrz znał doskonale,, 
napróżno dotąd szukał drogi i wejścia.

R az wieczorem rzekł do niego Jam o:
— Możemy ju ż  napew no uw ażać pana za swego; to też byłoby 

rzeczą niew łaściw ą, gdybyśm y nie zapoznali pana głębiej z tajem ni
cami naszem i. D obrze to, że człowiek, dopiero w  św iat w stępują
cy, w iele trzym a o sobie, że myśli o zdobyciu wielu zalet, że s ta ra  
się uczynić w szystko możliwem; ale kiedy w ykształcenie jego doszło 
ju ż  do pewnego stopnia, je s t w tedy pożytecznem , jeśli się nauczy 
żyć d la  innych, a  o sobie sam ym  zapom inać wśród obowiązkowej 
działalności. W tedy dopiero poznaje on siebie samego, gdyż d z ia 
łan ie  właściwie porów nyw a nas z innemi. Dowiesz się pan  n ieba
wem, ja k i  to św iatek znajduje się w pobliżu pana i j a k  pan  dobrze 
je s t  znany w tym  św iatku; ju tro  rano, przed wschodem słońca, bądź 
ubrany  i gotów.

Jarno  przyszedł na oznaczoną godzinę i prow adził W ilhelm a 
przez znane i nieznane pokoju zam ku, potem przez p arę  galeryj; 
w końcu dostali się do dużych starych  drzwi, mocno żelazem  obitych. 
Jarno  zapukał, drzwi się nieco uchyliły, tak , że jed en  człowiek mógł 
się tam tędy przecisnąć. Jarno  w epchnął tam  W ilhelm a, nie idąc za 
nim. T am  znalazł się w ciemnej i wązkiej skrytce; mroczno było 
wkoło niego, a  gdy k ro k  naprzód chciał postąpić, uderzył się o coś. 
Głos jak iś , niezupełnie mu nieznany, zawołał:

—  Wejdź!
W tedy dopiero spostrzegł, że boki przestrzeni, w której się znaj

dował, zawieszone tylko były dyw anam i, przez k tóre przedostaw ało 
się słabe św iatełko.

—  W ejdź! —  zaw ołał głos raz jeszcze.
W ilhelm podniósł dyw an i wszedł wew nątrz.
Sala, w której teraz się znalazł, była snać niegdyś kaplicą; za

m iast o łtarza stał duży stół na kilku stopniach, n ak ry ty  zielonym 
kobiercem; na  nim rozciągnięta zasłona okryw ała w idać ja k iś  obraz; 
po bokach były pięknie rzeźbione szafy, de lika tną  sia tk ą  d rucianą 
zam knięte, ja k  to w idzieć można w bibliotekach, tylko, że zam iast 
książek, dojrzał tam  wiele ustawionych zwojów. W  sali nie było 
nikogo; wschodzące słońce padało kolorowemi szybam i wprost na  
W ilhelma i pozdraw iało go przyjaźnie.

— Siadaj! — zaw ołał głos, który, ja k  się zdawało, w ydobyw ał 
się z ołtarza.

W ilhelm usiadł na m ałym  foteliku, który  s ta ł naprzeciw  zasłony 
od wejścia; w całym pokoju nie było innego siedzenia; musiał po-
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przestać na tćm, ja k ie  było, chociaż go ju ż  raziło słońce poranne; 
krzesło stało  przym ocowane; mógł tylko oczy ręk ą  przysłonić.

Tym czasem  z lekkim  szmerem rozsunęła się firanka nad  o łta 
rzem i uk aza ła  w śród ram y pusty, ciemny otwór. W yszedł ja k iś  
m ężczyzna w zw ykłem  ubraniu, który go p rzyw itał i rzekł do W il
helma:

—  Czyżbyś pan  m nie nie poznawał? Czyżbyś pan nie chciał 
m iędzy innem i rzeczam i, jakiebyś wiedzieć pragnął, poinformować 
się także, gdzie się obecnie znajduje zbiór artystyczny dziadka p a ń 
skiego? Czy już pan nie pam iętasz tego obrazu, k tóry  był dla pana  
ta k  powabnym? Gdzie też chory królewicz teraz boleje?

W ilhelm łatw o poznał obcego, k tóry  z nim rozm aw iał owej pa- 
m iętnój nocy w gospodzie.

— B yć może — mówił tenże dalćj — prędzej się teraz porozu
miemy co do losu i charakteru .

W ilhelm chciał w łaśnie odpowiedzieć, kiedy zasłona szybko się 
zsunęła.

—  Dziwna! —  rzekł sam  do siebie —  Czyżby zdarzenia p rzy 
padkow e m iały posiadać ja k iś  ze sobą związek? a  to, co nazyw am y 
losem, m iałoby być tylko przypadkiem ? Gdzież się znajdow ać może 
zbiór mego dziadka? i dlaczego przypom inają mi go w tych chwi
lach uroczystych.?

N ie m iał czasu myśleć dłużej, gdyż zasłona znów się o tw arła 
i przed oczym a jego stanął człowiek, w którym  poznał natychm iast 
proboszcza w iejskiego, co to w raz z nim i wesołem tow arzystw em  
odbyw ał owę przejażdżkę wodną; podobny był do opata, chociaż nie 
w ydaw ał się tąż sam ą osobą. Z pogodną tw arzą i godnością, zaczął 
ten człowiek:

— Nie od błędu chronić je s t  obowiązkiem wychowawcy ludzi, 
ale kierow ać błądzącym , ba, dozwolić mu w ysączyć błąd  swój pełne- 
mi kielicham i: oto m ądrość nauczycieli. K to błędu swojego kosztuje 
tylko, ten długo z nim przestaje, cieszy się nim, ja k b y  rządkiem  j a 
kiem  szczęściem; ale k to  go w yczerpnie całkowicie, ten musi go po
znać, jeżeli nie je s t w aryatem .

Z asłona znów się zasunęła, a  W ilhelm m iał czas do rozwagi.
— O jak im  błędzie może mówić ten człowiek —  rzekł sam  do 

siebie —  jeżeli nie o tym, co mię całe życie ścigał, iż tam  szukałem  
ukształcen ia , gdzie zgoła znaleźć go nie było można, iż wyobrażałem  
sobie, że mogę zdobyć sobie ta len t, do którego najm niejszej nie m ia
łem zdolności?

Z asłona szybciej się rozpadła; wyszedł oficer i rzekł mimochodem 
jedynie:

— Poznaj pan ludzi, do k tórych  można mieć zaufanie!
J .  W . G oelh*. W ilhelm MeUter 2 5
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Zasłona zaw arła się, a  W ilhelm niedługo się potrzebow ał nam y 
ślać, by w tym  oficerze poznać tegoż samego, co to w p ark u  h rab ie 
go uściskał go i s ta ł się przyczyną, iż on Ja rn a  poczytał za w erbo
w nika. J a k  on tu taj się dostał i kim był, było to dla W ilhelm a zu 
pełną  zagadką

—  Jeżeli tylu ludzi zajm owało się tobą, znając drogę twego ży
cia i wiedząc, co na nićj robić należy, czemuż nie w iedli cię surowiej? 
dlaczego nie bardziej stanowczo? dlaczego sprzyjali igraszkom , z a 
m iast cię od nich odwodzić?

—  Nie spieraj się z nami! —  zaw ołał głos jak iś . — Jesteś oca
lony i na  drodze do celu. Nie pożałujesz żadnego z głupstw  swoich 
i żadnego życzyć sobie napow rót nie będziesz, nie może spotkać czło
w ieka los szczęśliwszy.

Z asłona się rozerw ała, a  w przestrzeni sta ł w całkow itej zbroi 
s ta ry  król duński.

— Jestem  duchem ojca twego — rzekł w izerunek — i odcho
dzę pocieszony, gdyż życzenia moje d la  ciebie spełniły  się lepiej, niż 
je  sam rozumiałem. Na strome m iejsca w drapać się jedyn ie  można 
drogam i okrężnemi; na równinie proste drogi prow adzą z jednego 
m iejsca na drugie. Bywaj zdrów i pam iętaj o mnie, używ ając tego, 
com ci przygotownł.

W rażenie W ilhelm a było niesłychane; zdaw ało mu się, że słyszy 
głos ojca swego, a jed n ak  nie był to on; obecność i w spom nienie po 
grążyły go w stan  najw iększego zaw ichrzenia.

Nie długo mógł rozm yślać, bo wszedł opat i s tan ą ł za zielonym 
stołem.

—  Przystąp  pan! — zaw ołał ku  swemu zdziwionem u p rzy ja
cielowi.

Zbliżył się i wszedł na stopnie. N a kobiercu leżał m ały zwitek.
— -  Oto świadectwo pańskie z odbytego term inu — rzekł opat. —  

W eź je  pan  do serca! treść jego je s t ważna.
W ilhelm w ziął zwitek, otworzył go i czytał:

Ś w i a d e c t w o  z o d b y t e g o  t e r m i n u .

„Sztuka je s t  długa, życie krótkie, sąd trudny , sposobność ulotna. 
Robić łatw o, myśleć trudno; robić w edług tego, co się pomyślało, nie
dogodnie. K ażdy początek je s t pogodny, próg je s t miejscem ocze
k iw ania. Chłopiec zdumiewa się, w rażenie nim kieruje; uczy się 
ig rając , pow aga zastaje go nieprzygotow anym . N aśladow anie je s t 
nam  wrodzonem; co naśladow ać należy, poznać nie łatw o. Rzadko 
znajdujem y rzecz w yborną, rzadziej j ą  cenimy. W yżyna wabi nas, 
nie stopnie; w szczyt w patrzeni, lubimy przebiegać po równinie.
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Pew nej tylko części sztuki można nauczyć, sztukm istrz potrzebuje je j 
w całości. Kto ją  zna do połowy, wciąż się b łąka i mówi wiele; kto 
ją  posiada całą, chętnie robi tylko a  mówi nader rzadko lub późno. 
Tam ci nie m ają  w cale tajemnic ani też siły; ale nauka jest ja k  chleb 
pieczony sm aczny i sy tny  na dzień jeden; ale m ąki siać nie można, 
a  z iarna  na  zasiew  nie powinny być małe. Słow a są dobre, ale nie 
są  najlepszością. Najlepszość nie uw yraźnia się słowami. Duch, 
w  którym  działam y, je s t rzeczą najw yższą. Czynienie duchem ty l
ko byw a pojm ow ane i znów przedstaw iane. N ikt nie wić, co robi, 
jeżeli czyni dobrze; ale nie-dobrego zawsze jesteśm y świadomi. Kto 
się samemi tylko znakam i posługuje, je s t pedantem , obłudnikiem 
albo partaczem . Je s t ich wielu i dobrze im razem ze sobą. Ich g a 
dan in a  powstzym uje ucznia, a  ich w ytrw ała mierność trw ogą p rze j
m uje najlepszych. N auka prawdziwego sztukm istrza otw iera poję
cie; bo gdzie słów brak, mówi czyn. Praw dziw y uczeń uczy się 
z rzeczy znanej rozwijać nieznaną i zbliża się do m istrza .“

— Dosyć! — zaw ołał opat; —  resztę we właściwym czasie! T e 
raz rozpatrz się pan po tam tych szafach.

Wilhelm podszedł ku nim i czytał napisy  na zwojach. Ze zdzi
wieniem znalazł tam  wystawione: L a t a  n a u k i  L o t a r y u s z a ,  
L a t a  n a u k i  J a m a  oraz w ł a s n e  s w o j e  l a t a  n a u k i ,  po
śród wielu innych, których nazw iska były mu nieznane.

—  Czy mogę mieć nadzieję, że będę mógł zajrzeć do tych 
zwojów?

—  O dtąd nic w tym pokoju zam kniętem  dla pana nie jest.
—  M ogę zadać pytanie?
—  Bez wahania! i możesz się pan  spodziew ać stanowczej odpo

wiedzi, jeżeli się to odnosi do spraw y, k tó ra  pana przedew szystkiem  
obchodzić powinna.

— A więc dobrze! W y dziwni i m ądrzy ludzie, których wzrok 
w nika w tyle tajem nic, możecież mi powiedzieć, czy Feliks je s t rze
czyw iście moim synem?

— Błogosławieństwo za to pytanie! —  zaw ołał opat, uderzając 
rękam i z radości; — F eliks je s t pańskim  synem! N a to, co n a j
świętsze pośród nas spoczywa, przysięgam , Feliks jest pańskim  sy
nem! a  z nastroju swego i zm arła jego  m atka  n ieby ła  pana niegodną. 
Przyjm ij pan miłe dziecię z naszej ręki! obróć się i miej odwagę być 
szczęśliwym!

W ilhelm posłyszał szmer za sobą; odwrócił się i ujrzał tw arz 
dziecięcia figlarnie w yglądającą z poza dywanów wejścia: był to 
F eliks. Ja k  ty lko został spostrzeżony, zaraz się chłopiec ukrył 
d la  żartu.

i5*

http://rcin.org.pl/ifis



—  W yjdźno! — zaw ołał opat.
Przybiegł coprędzćj, ojciec poskoczył ku niemu, wziął go w  obję

cia i przycisnął do serca.
—  T ak  je s t, cząję to —  zaw ołał —  je s te ś  moim! Cóż za  d a r  

niebios mam do zawdzięczenia przyjaciołom  moim! Skąd przycho
dzisz, moje dziecko, w łaśnie w tćj chwili?

—  Nie py ta j pan —  powiedział opat. —  Niech ci się szczęści, 
młodzieńcze. L a ta  nauki twojćj minęły; n a tu ra  cię wyzwoliła.
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K S I Ę G A .  V I I I .

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

Feliks poskoczył do ogrodu, W ilhelm poszedł za nim z zachwytem ; 
najpiękniejszy poranek ukazyw ał w szystkie przedm ioty w nowych po
w abach i Wilhelm rozkoszował się chwilą najw eselszą. Feliks był 
świeżym  na  tym  wolnym i w spaniałym  świecie, a ojciec nie o wiele 
więcej obeznanym  z przedmiotami, o k tóre  m alec w ielokrotnie i n ie
strudzenie w ypytyw ał. Złączyli się w końcu z ogrodnikiem, który  
m usiał w ym ieniać nazwę i opowiadać o użytku niejednej rośliny; 
W ilhelm p a trzy ł na przyrodę za pośrednictwem  nowego organu, 
a  ciekaw ość dziecka, jego  pragnienie wiedzy, dały mu uczuć dopiero 
w tedy, ja k  m ałe okazyw ał zainteresowanie do rzeczy pozewnątrz sie
bie będących, ja k  mało w iedział i umiał. W  dniu tym, najmilszym 
w jego  życiu, w łasne jego  w ykształcenie rozpoczynać się dopiero 
zdaw ało; uczuł konieczność uczenia się, kiedy został wezwanym do 
nauczania.

Jam o  i opat ju ż  się nie pokazyw ali; wieczorem nadeszli przyw o
dząc ze sobą jakiegoś obcego. Wilhelm spotkał go ze zdziwieniem, 
nie dow ierzając oczom własnym : był-to W erner, który się także 
chw ilę zaw ahał, zanim go poznał. Obaj uściskali się jaknajczulej 
i obaj nie mogli utaić, iż zastali się nawzajem  zmienionemi. W erner 
u trzym yw ał, że przyjaciel jego  s ta ł się wyższym, silniejszym , smu- 
k łejszym , ukształceńszym  co do osoby a przyjem niejszym  w obejściu.

—  Nie dostrzegam  tylko nieco z dawniejszćj jego szczerości —  
dodał.
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—  I ona się ukaże, kiedy się otrząśniem y z pierwszego zdziw ie
n ia —  rzekł W ilhelm.

W iele brakow ało, by W erner równie korzystne wrażenie w yw arł 
na W ilhelm a. Poczciwy człek, zdaw ało się, raczej w ty ł niż naprzód 
poszedł. Chudszym był znacznie niż daw niej; spiczasta tw arz jego 
w ydaw ała się cieńszą, nos dłuższym , czoło i czaszka były ogołocone 
z włosów, głos m iał donośny, gw ałtow ny i krzykliw y; a  pierś w pa
dnięta, w ystające bark i, bezbarwne policzki nie pozostaw iały w ątp li
wości, że się m a przed sobą pracow itego hipochondryka.

Wilhelm był o ty le oględnym, że się wielce um iarkow anie w y ra 
ził o tej w ielkiej przem ianie, gdy tam ten daw ał bieg swobodny swej 
przyjacielskiej radości.

— Doprawdy! — zawołał —  jeżeliś źle z czasu skorzystał i, ja k  
przypuszczam , nic nie zyskał; to tym czasem  stałeś się osóbką, k tóra  m o
że i pow inna los zrobić; tylkoż nie strw oń i nie zm arnuj i tego, z ta 
k ą  figurą powinieneś mi zdobyć bogatą i p iękną dziedziczkę.

—  Nie potrafisz, widzę — odparł W ilhelm —  zaprzeć się swego 
charakteru! Ledw ieś odnalazł przyjaciela po długim przeciągu cza
su, już  patrzysz nań ja k  na  towar, ja k  na przedm iot swojej spekula- 
cyi, z pomocą którego można coś zarobić.

Jarno  i opat nie w ydaw ali się wcale zdziw ieni tern poznaniem  
i pozwolili obu przyjaciołom  nagadać się dowoli o przeszłości i te ra 
źniejszości.

W erner obchodził p rzyjaciela w kółko, w ykręcał go w tę i owę 
stronę, tak, że go w praw iał niem al w zakłopotanie.

—  Nie! nie! —  zaw ołał — coś podobnego nigdy mi się nie zd a 
rzyło, a  przecież wiem, że się nie mylę. Oczy tw oje stały  się głęb- 
szem i, czoło szerszem , nos delikatniejszym , a usta przyjem niejszem i. 
Patrzcie-no, ja k  on stoi! ja k  to wszystko pasuje do siebie i je s t  
z sobą w  zgodzie! Jak że  to próżnowanie wychodzi na dobre! J a  
biedak przeciwnie —  obejrzał się w zw ierciadle —  gdybym  przez ten 
czas nie zarobił bardzo dużo pieniędzy, nic-by ze mnie nie było.

W erner nie otrzym ał ostatniego listu W ilhelma; ich-to handel był 
owym obcym domem, z którym  Lotaryusz m iał zam iar kupió dobra 
do spółki. Ten-to interes sprowadził tu ta j W ernera; an i mu na  myśl 
nie przyszło, żeby mógł spotkać W ilhelma na  swój drodze.

Nadszedł sędzia; przedstaw iono papiery , a  W erner uznał propo- 
zycye za możliwe do przyjęcia.

—  Jeżeli panowie dobrze, jak  się zdaje, życzycie tem u m łodzień
cowi —  rzekł — to sam i dbajcie o to, ażeby dział nasz nie był 
uszczuplony; zależeć to będzie od mego przyjaciela, czy zechce przy
ją ć  dobra i obrócić na nie część swego m ajątku.
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Jarno  i opat zapewnili, że naw et w zm iankow ać o tćm nie było 
potrzeba.

Zaledw ie załatw iono spraw ę wogólności, a  W erner tęsknił już  za 
p a rty ą  lombra, do której też zaraz zasiedli opat i Jarno; tak  się już  przy
zw yczaił, wieczoru bez gry nie mógł przepędzić.

K iedy po obiedzie obaj przyjaciele pozostali sami, w ypytyw ali 
się wzajem  i om aw iali bardzo żywo w szystko, co sobie pragnęli z a 
kom unikow ać. W ilhelm chlubił się swem położeniem i szczęściem 
przyjęcia do grona tak  zacnych ludzi. W erner natom iast trząsł gło
w ą, mówiąc:

—  Nie należałoby przecie wierzyć w nic prócz tego, co się widzi 
oczyma! Nie jed en  usłużny przyjaciel zapew niał mię, że żyjesz 
z rozpustnym  młodym szlachcicem, że mu sprow adzasz aktorki, że 
mu pom agasz tracić pieniądze, i żeś ty  w inien naprężeniu jego sto
sunków ze wszystkiem i krewnem i.

— Bolałoby mię to i z powodu siebie samego, i z powodu dobre
go człowieka, że nas tak  fałszyw ie oceniono —  odparł Wilhelm —  
gdyby mię mój zawód tea tra lny  nie był pogodził ze wszelkiem oczer
nianiem . Jakżeż ludzie mogą sądzić nasze czyny, które im się u k a 
zują po szczególe tylko i luźnie, z których oni w idzą jaknajm niej, 
ponieważ dobre i złe dzieje się w ukryciu, a na  ja w  wychodzi po 
większej części obojętne tylko zjawisko? Toż przecie staw iają  im 
aktorów  i ak tork i na podniesionych deskach, zapala ją  św iatło ze 
w szystkich stron, cała sztuka kończy się w ciągu godzin kilku, a  j e 
dnak  rzadko kto  wie napraw dę, co m a z tem począć.

Zaczęło się potem w ypytyw anie o rodzinie, o przyjaciołach m ło
dości i mieście ojczystćm. W erner z wielkim pośpiechem opowiadał 
wszystko: co się zmieniło i co jeszcze trw ało  i działo się.

— K obiety w domu — mówił —  są zadowolone i szczęśliwe, n i
gdy  nie brak  pieniędzy! Jednę połowę czasu obracają  na  strojenie 
się, a drugą na pokazyw anie się w stroju. G ospodarnem i są o tyle, 
ile potrzeba. Moje dzieci dorasta ją  na sprytnych chłopaków. W i
dzę ich już  w duchu, ja k  siedzą i p iszą i rachu ją , ja k  biegają, h an 
dlują i kupczą; każdem u z nich trzeba będzie, ja k  można najprędzej, 
urządzić w łasne przedsiębiorstwo; a  co się tyczy naszego m ajątku, to 
z tego będziesz m iał praw dziw ą uciechę. Ja k  tylko ułożymy się 
o dobra, musisz zaraz pojechać ze m ną do domu; bo tak  jak o ś w y
g ląda , iżbyś potrafił z niejakim  rozumem zabrać się do przedsięwzięć 
ludzkich. Nowym twoim przyjaciołom  należy się pochw ała, że cię 
n a  dobrą drogę naprow adzili. G łuptasem  sobie jestem  i teraz do 
piero spostrzegam , ja k  j a  cię kocham, kiedy się nie mogę dosyć na 
ciebie napatrzyć, iż w yglądasz tak  zdrowo i tak  dobrze. A toż jeszcze 
inna postać, niż ten w izerunek, któryś przysłał raz siostrze, o k tó ry
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była  w domu w ielka sprzeczka. M atka i córka poczytyw ały za n a j
milszego tego panicza z szyją otw artą, napół odkry tą  piersią, w ielką 
krezą, o spadających włosach, w okrągłym  kapeluszu, w kró tk iej ka- 
mizeleczee, w  zw isających długich spodniach; j a  natom iast u trzym y
wałem , że kostium tak i o dw a palce tylko odległy je s t od kome- 
dyanckiego. T eraz  zaś w yglądasz przecie ja k  człowiek; b rak ci 
tylko warkocza, w k tóry  każ spleść swe włosy, proszę cię, gdyż ina- 
czój wezmą cię k iedy w drodze za żyda i zażądają  m yta i przepustki.

F eliks tym czasem  wszedł był do pokoju, a  że nań nie zw ażano, 
położył się na  k anap ie  i zasnął.

— Co to za robak? — zapytał W erner.
W ilhelm nie m iał w tej chwili ani odwagi pow iedzenia praw dy,

ani ochoty opowiedzenia w ątpliwej bądź co-bądź historyi człowieko
wi, k tóry  z natury  do łatwowierności najm niej był skłonny.

Całe tow arzystw o udało się następnie do dóbr, by je  obejrzeć 
i targu  dobić. W ilhelm nie pozostaw ił F e lik sa  swego na  stronie 
i z powodu chłopca bardzo żywo cieszył się posiadłością, którą 
miano na widoku. Łakom stw o dziecka na w iśnie i jagody , k tóre 
niebawem  dojrzeć miały, przypom inały mu dobę jego  młodości i w ie
lorakie obowiązki ojca, by dla swoich używ anie przygotow ać, sp ra 
wić i utrzym ać. Z jak iem że zajęciem  p rzypa tryw ał się szkółkom 
drzew i budynkom! Ja k  żywo m yślał o tern, by to, co zaniedbane 
podnieść, a to, co ku upadkow i się pochyliło, odnowić! N ie p atrza ł 
już teraz na św iat, ja k  p tak  przelotny, a na budowlę, ja k  na  pośpie
sznie z gałęzi zestaw ioną altanę, k tó ra  wprzód uschnie, zanim się j ą  
opuści. W szystko, co zam ierzał zasadzić, m iało w zrastać wraz 
z chłopcem, a  wszystko, co urządzał, miało posiadać trw ałość na
parę pokoleń. W tem znaczeniu ukończyły się la ta  jego  nauki,
a  w raz z uczuciem ojcowskiem nabył on wszystkich cnót obyw atel
skich. Czuł to, a  radości jego  nic w yrównać nie mogło.

—  O, niepotrzebna grozo moralności! — wołał —  kiedy n a tu ra  
swoim miłym trybem  kształci nas ku wszystkiem u, czem być pow in
niśmy. O, dziw aczne w ym agania zw iązku tow arzyskiego, k tó ry  nas 
najprzód w prow adza w zam ieszanie i na manowce, a  potem  więcej 
od nas w ym aga niż sam a natura! B iada każdem u rodzajow i ukształ- 
cenia, który burzy najdzielniejsze środki praw dziw ego uksztalcenia 
i w skazuje nam  koniec, zam iast nas uszczęśliw iać na  drodze samej!

Jakkolw iek niejedno ju ż  w idział w swem życiu, to przecież 
na tu ra  ludzka, zdaw ało się, ja sn ą  mu się s ta ła  dopiero w skutek 
obserw ow ania dziecka T ea tr przedstaw ił mu się, tak  samo ja k  
św iat, tylko ja k o  mnóstwo w yrzuconych kostek, z których każda 
osobno na swej powierzchni znaczy już to więcej, ju ż  to m niej, a k tó 
re  razem  zliczone, tw orzą przecie ja k ą ś  sumę. Tu w dziecku, mo-
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żnaby powiedzieć, leżała przed nim kostka oddzielna, na różnych 
bokach której nader w yraźnie w yry ta  była w artość i bezwartość n a 
tury  ludzkiej.

Popęd dziecka ku  odróżnianiu w zrastał z dniem  każdym . R az 
dow iedziaw szy się, że rzeczy m ają nazw y, pragnęło odtąd słyszeć 
nazw y w szystkiego; w ierzyło mocno, że ojciec jego  musi wiedzieć 
wszystko, dręczyło go często pytaniam i i pobudziło go do w yw iady- 
w ania się o przedm ioty, którym  dawni ćj mało poświęcał uwagi. 
A i wrodzone pragnienie poznania początku i końca rzeczy wcześnie 
się objawiło w chłopcu. K iedy się pytał, skąd  w iatr przybyw a i do
k ąd  płomień odchodzi, w tenczas dopiero żywo się uprzytom niła ojcu 
w ła sn a  jeg o  ograniczoność; pragnął się dowiedzieć, do jak iego  kresu 
może się człowiek odważyć ze swemi myślami i czego się stąd  spo
dziew ać, ażeby sobie i innym zdać kiedyś z tego spraw ę. G w ałto
wność dziecka, gdy  widziało dziejącą się krzyw dę jakiem ukolw iek 
żyjącem u stworzeniu, mocno cieszyła ojca, ja k o  oznaka wybornego 
serca. Dziecko rw ało się porywczo ku posługaczce kuchennej, k tóra  
zarznęła parę gołębi. Ale to piękne w yobrażenie zostało niebawem  
zburzonem, gdy zasta ł chłopca, zabijającego bez litości żaby i roz
dzierającego motyle. R ys ten przypom niał W ilhelmowi tych tak  
licznych ludzi, co to się okazują niesłychanie spraw iedliw em i, gdy 
nie rządzi niemi nam iętność, a oni obserw ują czynności innych.

To przyjem ne uczucie, że chłopiec ma ta k  piękny i praw dziw y 
w pływ  na jeg o  istnienie, zmącone było na chwilę, gdy W ilhelm zau- 
w aży ł^w k ro tce , że w rzeczywistości więcej chłopiec jego , niż on 
chłopca w ychowuje. Nie miał nic do zganienia w dziecku; nie był 
w możności nadać mu ja k iś  kierunek, któregoby ono samo nie p rzy 
brało; a  naw et owe nieobyczajności, przeciw  którym  Aurelia tak  
wiele pracow ała, po śmierci tej przyjaciółki wróciły, ja k  się zd a 
w ało, w szystkie do daw nych praw  swoich. I  teraz  jeszcze dziecko 
nigdy nie zam ykało drzwi za sobą, i teraz jeszcze nie chciało zjadać 
wszystkiego z talerza, a  zadowolenie jego  nigdy nie było w iększe, 
ja k  kiedy mu w ybaczano, jeśli b rał kąski w prost z półmiska, je ś li 
nie ruszał pełnej szklanki a  mógł pić z butelki. N ajm ilszym  też b y 
w ał wówczas, gdy z ja k ą  książką  siadał w kącie, mówiąc bardzo 
poważnie:

—  Muszę studyow ać tę uczoną rzecz! —  chociaż długo jeszcze 
an i umiał, ani chciał rozróżniać liter.

K iedy się W ilhelm zastanaw iał nad tern, ja k  mało dotąd  zrobił 
dla dziecka, ja k  mało zrobić je s t zdolny, pow staw ał w nim niepokój, 
k tó ry  mógł przeciw w ażyć całe jego szczęście.

— Czyż my mężczyźni —  mówił sam do siebie — urodziliśm y 
się takiem i sobkam i, że nie zdołamy rnićć staran ia  o jak ieko lw iek
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istoty prócz siebie sam ych. Czyż j a  z chłopcem nie je s tem  w łaśnie 
na  tejże drodze, na  jak ie j byłem z Mignoną? U bierałem  miłe dz ie 
cię, obecność jego  baw iła mię, a  przytem  zaniedbywałem je  w  sposób 
najokrutniejszy. Cóż ja  zrobiłem dla je j w ykształcenia, do k tórego 
tak  się garnęła? Nic! Zostawiłem  j ą  sam ej sobie i tym  wszystkim  
przypadłościom , na ja k ie  tylko mogła być w ystaw iona w nieukształ- 
conem tow arzystw ie; a  teraz d la  tego chłopca, k tóry  był dla ciebie 
tak  godnym uw agi, zanim mógł stać się tak  drogim, czy kazało ci 
serce zrobić kiedy cośkolwiek choćby najdrobniejszego? Nie czas 
ju ż  obecnie, żebyś m arnow ał la ta  w łasne i la ta  innych; zbierz swe 
siły i pomyśl, co masz zrobić dla siebie i d la  tych dobrych istot, k tóre 
n a tu ra  i skłonność tak  silnie z tobą związały.

T a  rozmowa z samym sobą była właściwie w stępem  tylko do 
w yznania, że ju ż  rozm yślał, troszczył się, szukał i w ybrał; nie mógł 
już dłużćj zw lekać z powiedzeniem sobie tego w yraźnie. Po nieje
dnokrotnie napróżno w znaw ianym  żalu z powodu u tra ty  M aryanny, 
czuł on aż nadto jasno , że musi poszukać m atki d la  chłopca, i że je j  
nie znajdzie nigdzie pewniej, ja k  w Teresie. Z nał tę  zacną pannę 
doskonale. T ak a  żona i pomocnica w ydaw ała się jed y n ą , której-by 
można było powierzyć siebie i swoich. Szlachetne je j p rzyw iązanie 
do Lotaryusza nie budziło w nim żadnych skrupułów . D ziwacznym  
losem byli oni rozdzieleni na  w ieki; T eresa  uw ażała się za w oiną 
i mówiła o zamęściu w praw dzie obojętnie, ale ja k o  o rzeczy, k tó ra  się 
rozumie sam a przez się.

O dbywszy ze sobą samym długie narady , postanow ił w ypow ie
dzieć je j o sobie w szystko, co ty lko wiedział. Pow inna go była po
znać, ja k  on j ą  znał; zaczął tedy przebiegać m yślą w łasne swe 
dzieje; w ydały mu się co do w ypadków  tak  puste, a w całości każde  
w yznanie w ypadało na  jego  korzyść tak  mało, że nieraz zam ierzał 
odstąpić od przedsięw zięcia. W  końcu postanowił zażądać od Ja rn a  
zwoju swoich la t nauki, będącego na  wieży. Jarno  rzeki:

—  To w łaśnie w sarnę porę.
I  W ilhelm go otrzym ał.
Okropnego doznaje się wzruszenia, gdy człowiek szlachetny znaj

duje się św iadom ie w tem położeniu, że m a być objaśnionym  o sa 
mym sobie. W szystkie przejścia są przesileniam i, a  czyż przesilenie 
nie je s t chorobą? Z ja k ą  niechęcią sta je  się po chorobie przed 
zwierciadłem? Czuje się polepszenie a  widzi się tylko skutek  m inio
nej słabości.

Wilhelm w szelako był dosyć przygotow any; okoliczności żywo 
ju ż  do niego przemówiły, przyjaciele jego  w cale go nie oszczędzali, 
a  chociaż rozwijał pergam in z pewnym pośpiechem, w m iarę czytania 
staw ał się spokojniejszym . Znalazł tu szczegółowe dzieje życia
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swego skreślone grubem i ostremi rysam i; ani pojedyncze zdarzenia, 
an i ograniczone w zruszenia nie rozpraszały jego  w zroku; ogólne peł
ne miłości uw agi daw ały  mu wskazówki, nie zaw stydzając go, i po raz 
pierw szy u jrzał swój obraz pozew nątrz siebie, w praw dzie nie ja k  w zwier- 
ciedle drugie j  a, lecz ja k  w portrecie inne j  a: nie przyznajem y się  
co praw da do w szystkich  rysów, ale cieszymy się, że duch m yślący 
chciał nas ta k  pojąć, a  w ielki ta len t tak  przedstawić, że obraz tego, 
czem byliśm y, jeszcze istnieje, i że dłużej niż my sam i trw ać może.

W ilhelm  zajął się zatóm, gdy mu w szystkie okoliczności za po
średnictw em  tego rękopism u wróciły do pamięci, opisem dziejów ży
cia swego d la  Teresy , i w stydził się niemal, że wobec je j wielkich 
cnót nie mógł nic takiego postawić, coby mogło dowieść celowej dz ia 
łalności. A chociaż w  opisie był szczegółowym, w liście, k tóry  do 
niej nap isał, streścił się krótko; prosił j ą  o przyjaźń, o miłość, jeżeli 
to było możliwem; ofiarował je j  sw ą rękę i prosił o rychłą decyzyę.

Po walce w ew nętrznej, czy należy mu tę w ażną spraw ę obrobić 
wprzód jeszcze ze swemi przyjaciółm i, Jarnem  i opatem, postanowił 
milczeć. Z anadto  był zdecydowanym , sp raw a d la  niego była zbyt 
w ażną, ażeby j ą  m iał poddaw ać zdaniu choćby najrozum niejszego 
i najlepszego męża; ba, zachował naw et tę  ostrożność, iż list swój 
oddał sam na  najbliższej poczcie. Być może myśl, iż w ta k  wielu 
okolicznościach swego życia, w których sądził, że działa swobodnie 
i w skrytości, był obserwowany, a naw et kierow any, ja k  mu się to 
w yraźnie dało widzieć z pisanego zwoju, spraw iła na nim pew ien ro
dzaj nieprzyjem nego w zruszenia, i teraz chciał przynajm niej do serca 
T eresy  przemówić wprost z serca i zaw dzięczać los swój je j postano
w ieniu i rozstrzygnięciu; to też nie robił sobie wcale skrupułu, omi
ja ją c  bodaj w tym w ażnym  punkcie swoich stróżów i nadzorców.

KSIĘGA ÓSMA. 3 9 5

R O ZD ZIA Ł D RUGI.

Zaledw ie list został w ysłany, wrócił Lotaryusz. K ażdy się cie
szył, iż przygotowane ważne in teresa  ujrzy niebawem zam kniętem i 
i zakończonemi, a Wilhelm oczekiw ał z tęsknotą, ja k  też tyle nici 
ju ż  to nanowo się nawiąże, ju ż  to się potarga, w łasny zaś jego  sto 
sunek do przyszłości określonym zostanie. Lotaryusz pow itał ich 
w szystkich jaknajuprzejm iej: całkow icie powrócił do zdrow ia i był 
pogodny; w yglądał ja k  człowiek, k tóry  wie, co m a robić, i którem u 
w  tćm w szystkiem , co chce robić, nic nie sta je  na drodze.
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Wilhelm nie mógł mu się w ywzajem nić równie serdecznem  powi
taniem .

— Oto je s t — m usiał powiedzieć sobie samemu —  przyjaciel, 
kochanek, narzeczony T eresy, na którego miejsce ty się m yślisz w e 
drzeć. Czy sądzisz, że zdołasz kiedykolw iek w ytępić albo odpędzić 
tak ie  wrażenie?

G dyby list nie był jeszcze oddany, nie m iałby go może odwagi 
w ysłać teraz. N a szczęście los był ju ż  rzucony, może T eresa była 
ju ż  zdecydow ana, a  tylko odległość okryw ała jeszcze sw ą zasłoną 
szczęśliwe zakończenie. Zysk i s tra ta  m iały być niebawem  roz
strzygnięte. W szystkiem i temi uw agam i s ta ra ł się uspokoić, a j e 
dnak  poruszenia jego serca były praw ie gorączkowe. Niewiele też 
uwagi mógł poświęcić ważnem u interesowi, na  którym  w pewnej 
m ierze w isiał los całego jego m ajątku. Acbl ja k  nieznaczącem  w y
daje się człowiekowi w chwilach nam iętnych wszystko, co go otacza, 
w szystko, co do niego należy!

N a jego szczęście Lotaryusz trak tow ał spraw ę szeroko, a  W erner 
swobodnie. Ten obok gw ałtow nej żądzy zysku, doznaw ał żywej 
radości na myśl o pięknych dobrach, które m iały należeć do niego, 
a  raczćj do jego  przyjaciela. Lotaryusz snać ze swej strony inne 
m iał o tem pojęcia.

—  Nie mogę — rzekł on —  tyle się radow ać z posiadania, ile 
z jego  prawowitości.

— No, na Boga! — zaw ołał W erner —  a  czy ta  nasza posiadłość 
nie będzie dosyć praw ow itą?

— Nie zupełnie — odparł Lotaryusz.
— Czyż nie dajem y za nią naszej gotówki?
—  Bardzo dobrze! —  rzekł Lotaryusz — a to, o czem wspomnę, 

poczytasz pan  może za pusty skrupuł. Mnie żadne posiadanie nie 
przedstaw ia się całkowicie prawowitem , całkowicie czystćm, tylko to, 
k tó re  państw u oddaje cząstkę należną.

—  Ja k  to? —  rzekł W ern er—  tobyś pan wolał, żeby nasze dobra, 
kupione z wolnej ręki, podlegały opodatkowaniu?

— T a k  je s t  — odparł Lotaryusz — aż do pewnego stopnia; gdyż 
przez tę  równość ze wszystkiem i innemi posiadłościam i pow staje w y
łącznie i jedyn ie  pewność posiadania. W  czasach nowszych, kiedy 
ty le  pojęć się zachwiewa, jak iż  główny powód m a chłop do uw ażania 
posiadłości dziedzica za mniej uzasadnioną, aniżeli sw oję?w tem  tylko, 
że tam ta nie je s t obciążona i ciąży na nim.

— Ale jakżeż  w yglądać będą procenty od naszego kapitału? —  
zarzucił W erner.

— W cale nie gorzej — rzeki Lotaryusz — gdyby nas państw o 
za um iarkow any regularny podatek zechciało zwolnić z lenniczego
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hokus pokus i pozwolić nam  swobodnie rozporządzać naszem i dobra
mi, żebyśmy nie musieli ich utrzym yw ać w ta k  w ielkich skupieniach, 
żebyśmy mogli dzielić je  równiej między dwoje dzieci, aby w szyst
kim  otworzyć pole do wolnej żywej działalności, zam iast zostaw iać 
ograniczone i ograniczające przywileje, z których korzystać możemy 
tylko w yw ołując w ciąż duchy naszych przodków. O ileż szczęśli- 
wszemi byliby mężczyźni i kobiety, gdyby rozglądać się mogli wkoło 
śwobodnem i oczym a i wyborem swoim podnosić bez żadnych innych 
w zględów , to ja k ą  zacną dziewczynę, to jak iego  wybornego mło
dzieńca. Państw o miałoby więcej obywateli, może naw et lepszych 
i nie byłoby tak  często w kłopocie o głowy i ręce.

— Mogę pana zapewnić —  powiedział W erner —  żem w życiu 
swojem ani pom yślał o państw ie; podatki, cła i paszporty opłacałem , 
poniew aż tak  zdaw na przyjęto.

—  No —  odrzekł L otaryusz — mam nadzieję, że z pana zrobię 
jeszcze dobrego patryotę; gdyż ja k  ten tylko dobrym je s t ojcem, k to  
przy stole daje  naprzód swym dzieciom, tak  ten tylko jest dobrym  
obywatelem , kto przed w szystkiem i innemi w ydatkam i odkłada to, 
co m a do uiszczenia państw u.

W skutek tych ogólnych uw ag poszczególne ich in teresa nie zo
sta ły  powstrzym ane, ale raczej przyśpieszone. Gdy się ju ż  z niemi 
p raw ie załatw ili, rzekł Lotaryusz do W ilhelma:

— Muszę wysłać teraz pana do pewnego m iejsca, gdzie je s te ś  
po trzebniejszy niż tu taj; siostra moja prosi pana, byś przybył do niej 
j a k  m ożna najprędzej; biedna Mignon upada, ja k  się zdaje, na  silach, 
i sądzą, że p ańska  obecność możeby chorobę powstrzym ać zdołała. 
S iostra przysłała za  m ną ten oto jeszcze bilet, z którego przekonać 
się możesz, ile jej na tem zależy.

L otaryusz podał mu liścik. W ilhelm, przysłuchujący się z na j- 
w iększem  ju ż  zakłopotaniem , poznał odrazu w tych ulotnych k re 
skach ołówkowych rękę hrab iny  i nie w iedział co odrzec.

—  W eź pan z sobą F eliksa  —  pow iedział L otaryusz —  niech się 
dzieci naw zajem  rozweselą. T rzebaby  w yjechać panu ju tro  bardzo 
rano; powóz siostry mojej, którym  przyjechali moi ludzie, je s t  jeszcze 
tu ta j; daję panu konie do pół drogi, potem weźmiesz pan pocztę. 
Byw aj pan zdrów i złóż ode mnie mnóstwo pozdrowień. Powiedz 
przytem  siostrze mojej, że ją  niebawem  znów odwiedzę, i że pow inna 
się wogóle przygotować na przyjęcie k ilku  gości. Przyjaciel nasze
go d ziadka stryjecznego, m argrabia Cipriani, je s t w łaśnie w drodze 
i tu ta j przybędzie; spodziew ał się on zastać starca jeszcze przy ży
ciu; mieli się w zajem  zabaw ić wspomnieniami o dawniejszych stosun
kach i nacieszyć się wspólnem sobie zamiłowaniem sztuki. M argra
b ia  był znacznie młodszy od mego dziadka i zaw dzięczał mu n a j
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lepszą część swego wykształcenia; musimy użyć w szystkiego, ażeby 
w  pewnej m ierze zapełnić brak, ja k i znajdzie, a  to najlepiej da się 
zrobić przez w iększe zebranie tow arzyskie.

L otaryusz odszedł następnie z opatem  do swego pokoju; Ja rn o  
odjechał przedtem  jeszcze; W ilhelm pośpieszył do swego pokoju; nie 
m iał nikogo, kom uby mógł się zwierzyć, nikogo, ktoby go chciał w y
ręczyć w zrobieniu kroku, którego lękał się tak  bardzo. Przyszedł 
lokajczyk i zachęcał do zapakow ania się, gdyż tejże jeszcze nocy 
chcieli pakunek  przywiązać, aby o świcie wyjechać. W ilhelm nie 
w iedział co ma zrobić; w końcu zawołał:

— Bylebyś się ty lko w ydostał z tego domu; w drodze rozważysz, 
co czynić, i bądź-co-bądź przyzostaniesz na połowie drogi, wyślesz 
posłańca, napiszesz, czego nie śmiesz wypowiedzieć, a  wtenczas 
niech się dzieje, co chce.

Pomimo takiego postanow ienia przepędził noc bezsennie;, spojrze
nie tylko na tak  pięknie spoczywającego F e lik sa  orzeźwiło go nieco.

—  O! — zaw ołał —  kto wie, ja k ie  jeszcze próby mię czekają, 
k to  wie, ja k  mocno jeszcze dręczą mię popełnione błędy, ja k  często 
m ają mi się nie powieść dobre i rozumne plany na przyszłość; ale ten  
skarb, który ju ż  posiadam , zachowaj mi, o ty  litośny i bezlitośny 
losie! Gdyby ta  najlepsza cząstka mnie sam ego m iała  być zniszczo
ną  przede mną; gdyby to serce m iało być oderw anem  od mojego 
serca: to bywaj zdrów, rozsądku i rozumie, byw aj zdrowa, w szelka 
troskliwości i przezorności, zniknij, popędzie zachowawczy! W szyst
ko, co nas w yróżnia od zw ierzęcia, niech przepada, a  jeżeli nie wol
no sm utnych dni swoich kończyć dobrowolnie, to niech rychłe obłą
kanie odejmie świadomość, zanim śmierć, co j ą  nazaw sze usunie, 
długą noc sprowadzi.

U jął chłopca w ram iona, ucałow ał go, przycisnął do siebie i oblał 
go obfitemi łzam i. D ziecko obudziło się; ja sn e  jego  oko, przyjazne 
spojrzenie w zruszyło ojca do głębi.

—  Jak aż  czeka mię scena —  zaw ołał — jeżeli cię przedstaw ię 
pięknej nieszczęśliwej hrabinie, jeżeli cię przyciśnie do swej piersi, 
k tó rą  ojciec twój zranił tak  głęboko! Czyż nie powinienem  się oba
wiać, że ona cię znowu od siebie odepchnie z krzykiem , ja k  tylko 
dotknięcie twoje wznowi je j ból praw dziw y, czy wymarzony!

W oźnica nie dał mu czasu do dalszych rozm yślań lub wyboru; 
zmusił go przede dniem wsiąść do powozu; obw inął tedy  dobrze sw e
go Feliksa; poranek był zimny, ale pogodny; dziecko po raz pierw szy 
w życiu w idziało wschód słońca. Zdziw ienie jego z powodu pier
wszego ognistego błysku i rosnącćj potęgi św iatła , radość jego  i za 
baw ne uwagi rozweseliły ojca i pozwoliły mu zajrzeć w serce, przed
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którem  słońce, ja k b y  nad  czystem, spokojnem  jeziorem  w staje i uno
si się.

W  pewnem m iasteczku woźnica w yprzągł i odjechał. W ilhelm 
zajął zaraz pokój w posiadanie i py ta ł sam siebie, czy ma pozostać, 
czy iść dalej naprzód? W śród tego w ahania odw ażył się dobyć znów 
liściku, k tórego do tej pory nie śmiał raz jeszcze obejrzeć; zaw ierał 
on następu jące  w yrazy:

„Przyślij mi coprędzej swego młodego przyjaciela; Mignonie przez 
te  dw a ostatnie dni pogorszyło się. Jakkolw iek sm utną je s t ta  oka- 
zya, ucieszy mię ona przecie, iż się z nim poznam “.

O statn ich  słów  przy pierwszem  przeglądaniu, W ilhelm  nie spo
strzegł. P rzeraził się niemi i zaraz postanowił nie jechać dalej.

—  Jakto? —  wołał — Lotaryusz, k tóry  zna całą spraw ę, nie 
objaśnił je j, kto j a  jestem ? Ona nie oczekuje z uspokojonem sercem 
znajomego, któregoby może w olała nie widzieć, ona oczekuje obcego, 
a  j a  mam się pojawić! W idzę, ja k  się w zdrygając cofa, widzę, ja k  
się rumieni! Nie, niepodobna mi w ystaw iać się na ta k ą  scenę.

W tedy w łaśnie wyprowadzono i zaprzęgnięto konie; W ilhelm był 
zdecydow any odebrać rzeczy i tu pozostać. Z najdow ał się w naj- 
w iększćm  wzburzeniu. K iedy usłyszał, ja k  w chodziła na górę dziew 
czyna, by mu oznajmić, że wszystko gotowe, zaczął corychlej myślćć 
n ad  wynalezieniem  powodu, który go zm uszał do pozostania tu ta j; 
a  oczy jego  spoczęły bez celu na  bilecie, trzym anym  w ręce.

—  N a miłość Boga! — zawołał. — Co to jest?  To nie ręka  h ra 
biny, to ręk a  amazonki!

W eszła dziewczyna, prosząc, by na dół pośpieszył i uprow adziła 
z sobą Feliksa .

—  Czyż to podobna —  w ołał — czy to praw da? co mam zrobić? 
zostać i czekać i szukać w yjaśnienia? czy podążyć? podążyć i narazić 
się  na  dalsze rozw ikłanie? Jesteś na  drodze ku  niej i możesz ocią
gać się? Dziś wieczór m asz ją  zobaczyć i chcesz dobrowolnie zam 
knąć się w  więzieniu? To je j ręka, tak , to jć j! R ęka ta  powołuje

j®j powóz je s t  zaprzężony, by cię zawieźć do niej; teraz zagadka 
się w yjaśnia. Lotaryusz m a dw ie siostry. Zna mój stosunek do 
jednej; ile zawdzięczam drugiej, to mu niewiadomo. A i ona też nie 
w ie, że raniony włóczęga, k tóry  je j zaw dzięcza jeżeli nie życie, to 
zdrow ie, został tak  niezasłużenie łaskaw ie przyjęty  w domu je j 
b rata .

Feliks, który się na dole huśta ł w  powozie, zawołał:
— Ojcze! chodź! o, chodź, popatrz na piękne chmury, na piękne 

barwy!
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—  Idę! — odrzekł W ilhelm, zeskakując ze schodów — a w szyst
kie zjaw iska niebieskie, które ty , kochane dziecię, tak  mocno jeszcze  
podziw iasz, niczem są  wobec w idoku, na  który ja  oczekuję.

Siedząc w powozie, przyw oływ ał sobie na pamięć w szystkie sw o
je  stosunki.

—  A więc i ta  N ata lia  jest przyjaciółką Teresy! co za nadzieja 
i co za widoki! J a k  to dziwnie, że obaw a słyszenia rozmowy o je 
dnej siostrze mogła mi zupełnie i całkowicie zakryć istnienie dru
giej!

Z jak ąż  radością patrzy ł Da swego F eliksa; spodziew ał się zaró
wno dla chłopca, ja k  i d la  siebie najlepszego przyjęcia.

N adszedł wieczór, słońce zaszło, droga nie by ła  najlepszą, poczty- 
lion jech a ł powoli; Feliks zasnął, a nowe troski i w ątpliw ości po
w sta ły  w piersi naszego przyjaciela.

— Jak iż  to obłęd, jak ież  to mrzonki cię opanowały! —  rzekł sam 
do siebie — niejakie podobieństwo pism a czyni cię nagle pew nym  
i daje ci sposobność do w ym yślenia baśni najdziw aczniejszej.

R ozpostarł znowu bilet i przy znikającem  św ietle dnia, zdaw ało 
mu się napowrót, że poznaje pismo hrabiny; oczy jego nie chciały 
w szczegółach odnaleźć tego, co mu serce w  całości powiedziało 
odrazu.

— I  oto ciągną cię te konie ku  jak ić jś  scenie straszliw ej! kto 
wie, czy za niewiele godzin nie będą cię znów odwozić? I  obyś j ą  
znalazł tam  sarnę tylko! ale może obecnym je s t  je j  m ałżonek, może 
baronowa! Jakże  je  zmienionemi zastanę! Czy będę mógł ustać 
przed n ią  na  nogach?

Przez te ponure w yobrażenia ledwie prześw iecać mogła niekiedy 
słaba  nadzieja, że idzie n a  spotkanie am azonki sw ojej. N asta ła  noc; 
powóz wtoczył się z turkotem  na  ja k ie ś  podwórze i s tanął; ze w spa
niałego przedsionka w yszedł z pochodnią woskową służący i po sze
rokich stopniach zbliżył się do powozu.

—  Jesteś pan oddaw na oczekiwany — rzekł, podejm ując fa r
tuch.

W ilhelm w ysiadłszy, wziął śpiącego F eliksa  na ram ię, a  pierw szy 
służący przyw ołał drugiego, k tóry  ze świecą s ta ł we drzw iach.

—  Zaprow adź pana zaraz do baronowej.
Jak  błyskaw ica przerżnęła duszę W ilhelm a myśl:
—  Co za szczęście! Naum yślnie, czy przypadkow o, baronow a 

je s t  tutaj! mam j ą  w idzieć najprzód! prawdopodobnie hrab ina ju ż  śpi! 
W y dobre duchy, pomóżcie, by chwila najw iększego zakłopotania 
jako-tako  minęła!

W szedł do domu i znalazł się w miejscu najpow ażniejszem , a  w e
dług uczucia swego najśw iętszem , do jakiego wchodził kiedykolw iek.

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA ÓSMA. 4 0 1

W isząca a  płonąca jaskraw o la tarn ia  ośw ietlała szerokie łagodne 
schody, które się naprzeciw  niego znajdow ały, a  w górze przy zwro
cie dzieliły się na  dwie części. Posągi i popiersia marm urowe stały  
rzędem  n a  piedestałach lub w niszach; niektóre w ydały  mu się zna- 
nemi. W rażen ia  młodociane nie w ygasają w najdrobniejszej naw et 
swej cząstce. Poznał Muzę, k tóra  należała do jego dziadka, nie po 
je j kształcie wprawdzie i jej wartości, ale po odrestaurowanem  ra 
m ieniu i po nowo dorobionych kaw ałkach ubrania. Zdało mu się, 
że żyje życiem baśni.

Dziecko zaciężyło mu; zatrzym ał się na stopniach i przykląkł, 
ja k b y  je  chciał objąć dogodniej. W łaściw ie jednak  potrzebował chwi
lowego odpoczynku. Ledwie mógł się potem podnieść. Służący ze 
św iatłem  chciał wziąć od niego dziecko, ale on nie mógł go puścić od 
siebie. N astępnie wszedł do przedpokoju i ku większemu jeszcze 
zdziwieniu swemu spostrzegł na ścianie dobrze sobie znany obraz 
chorego królewicza. Zaledw ie miał czas rzucić nań spojrzenie, gdy 
służący znaglił go wejść przez parę pokojów do gabinetn. Tam  za 
um brelką, cień rzucającą, siedziała ja k a ś  kobieta i czytała.

—  O, gdyby to była ona! — rzekł sam do siebie w tej stanowczej 
chwili.

Złożył dziecko, które budzić się zdawało, na ziemię, i zam ierzał 
zbliżyć się do dam y; ale dziecko zaspane przewróciło się, kobieta 
w stała  i wyszła na  spotkanie. B yła-to  am azonka! Wilhelm nie 
mógł się powstrzymać, rzucił się na kolana i zawołał:

—  To ona!
Uchwycił jej rękę i całow ał j ą  z nieopisanym zachwytem. Dziec

ko leżało pomiędzy niemi obojgiem na dywanie i spało spokojnie. 
Przeniesiono je  na kanapę; N ata lia  usiadła przy niem, każąc W ilhel
m owi zająć krzesło, które stało tuż obok. Częstowała go ochładza- 
jącem i rzeczam i, ale on za nie podziękował, tem tylko będąc zajęty, 
by się upewnić, że to ona, i przypatrzyć znowu dokładnie i napewno 
rozpoznać je j rysy  ocienione um brelką. Opowiadała wogólności 
o chorobie Mignony, że dziew czynka traw iona je s t zwolna pewnemi głę- 
bok'iemi wzruszeniam i, że przy swej w ielkiej draźliwości, k tórą sk ry 
w a, często cierpi gw ałtow nie i niebezpiecznie na kurcz biednego sw e
go serca, że ten pierwszy organ życia, p rzy  niespodzianych w zburze
niach um ysłu, niekiedy zatrzym uje się nagle tak , że nie można od
czuć ani śladu zbawiennego ruchu życia w piersi dobrego dziecięcia. 
K iedy  ten bolesny kurcz minie, s iła  natury objaw ia się napow rót 
w  gw ałtow nem  tętnie i trap i dziecko nadm iarem , ja k  poprzednio 
z powodu braku cierpiało.

W ilhelm  przypom niał sobie jed n ę  taką  scenę kurczu, a N atalia  
odw ołała się do lekarza, k tóry  m iał mu obszerniej o spraw ie tej po-
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wiedzieć i wyłożyć powód, dlaczego obecnie przywołano przyjaciela 
i dobroczyńcę dziecka.

—  Znajdziesz pan w niej szczególną zm ianę — mówiła dalej N a 
ta lia  —  chodzi teraz w ubraniu kobiecem, do którego niegdyś zd a 
w ała  się mieć w stręt tak  wielki.

—  Jakim  sposobem dokonałaś tego pani? — zapytał Wilhelm.
—  Chociaż było to rzeczą upragnioną, zawdzięczam to przecież 

przypadkowi jedynie . Posłuchaj pan, ja k  się to stało. W iesz pan 
może, iż mam wciąż wkoło siebie pew ną liczbę młodych dziew cząt, 
których usposobienia, gdy przy mnie w zrastają, pragnę ukształcić ku 
dobru i słuszności. Z ust moich to tylko słyszą, co j a  sam a uw a
żam za prawdę, ale nie mogę i nie chcę przeszkadzać, żeby się nie 
dowiedzieli czegoś od innych, co w świecie je s t  rozpowszechnione, 
jak o  błąd, jako  przesąd. Jeżeli mię o nie pytają, to się staram , o ile 
to podobna, owe obce niestosowne pojęcia powiązać jak im ś sposobem 
ze słusznemi, ażeby je  przez to uczynić, jeżeli nie pożytecznemi, to 
przynajm niej nieszkodliwemi. Od niejakiego ju ż  czasu dziew czynki 
moje nasłuchały się z ust dzieci chłopskich o aniołach, o parobku 
Ruprechcie, o dzieciątku Jezus, którzy w pewnych dobach ukazu ją  
się osobiście, by dobre dzieci obdarow yw ać, a  niegrzeczne karać . 
Miały one niejakie podejrzenie, że to m uszą być osoby przebrane, 
w czem je  też utw ierdzałam , i nie w dając się w długie w yjaśnienia, 
postanowiłam  sobie w ypraw ić im przy pierwszej sposobności tak ie  
widowisko. Zdarzyło się w łaśnie, że się zbliżały urodziny sióstr- 
bliźniąt, które się zawsze dobrze spraw ow ały; obiecałam , że tym ra 
zem anioł przyniesie im małe podarki, na które tak  bardzo zasłużył}7. 
Z nadzw yczajnem  natężeniem  oczekiwały tego zjaw ienia. Do tej 
roli w ybrałam  sobie Mignonę; w dniu więc oznaczonym ubrana zo
s ta ła  przystojnie w długą, lekką, białą suknię. Nie obeszło się bez 
złotego pasa wkoło kibici i podobnegoż dyadem u we włosach. Z po
czątku chciałam opuścić skrzydła, ale kobiety, co j ą  stroiły, nasta- 
w ały  na parę wielkich złotych śmig, w których pragnęły  bardzo oka
zać sw ą sztukę. T ak  tedy z lilią w jednćj ręce a  z koszyczkiem  
w  drugiej w ystąpiło to cudowne zjawisko pośród dziew czynek i zdzi
wiło mię sarnę.

—  Oto nadchodzi anioł! — rzekłam.
Dzieci w szystkie ja k b y  się cofnęły; w końcu zawołały:
—  To Mignon!
A jed n ak  nie śm iały przystąpić bliżej do cudnego wizerunku.
— Oto dary  dla w as — powiedziała i podała koszyczek.
Otoczono ją , rozpatryw ano, obmacywano, w ypytyw ano.
—  Czy jesteś aniołem? —  spytało jedno  z dzieci.
— Chciałabym być nim — odrzekła Mignon.
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— Dlaczego trzym asz lilię?
— T ak  czystem  i otwartem powinnoby być serce moje, w tedy 

byłabym  szczęśliw ą.
—  A cóż tam  te  skrzydła? Pokaż je!
—  Przedstaw iają  one piękniejsze, które jeszcze nie wyrosły.
I  ta k  odpow iadała znacząco na każde niewinne, lekkie pytanie. 

K iedy ciekaw ość małego tow arzystw a została zaspokojoną a  w ra
żenie tego zjaw ienia zaczynało się przytępiać, chciano ją  rozebrać. 
N ie dopuściła tego, wzięła swą gitarę, usiadła tu  na tern Wyso
kiem biurku i zaśpiew ała pieśń z wdziękiem nieporównanym:

Niech się w ydaję, aż się stanę taką;
Białćj odzieży nie zdejmujcie mi;

Z pięknej j a  ziemi podążam  wszelako
Tam , gdzie dom ów potężny bosko lśni.

Spocznę tu chw ilkę w spokoju małą;
Świeży mi wzrok się otworzy na czas,

W tedy porzucę tu szatę sw ą białą,
W ieniec też swój i złocisty ten pas.

Owe zaś górne niebiańskie postaci 
Nie zapytają: kobieta czy mąż;

Ciało sukienkę w szelaką tam  traci 
I  wyzwolone jaśnieje już wciąż.

Żyłam  j a  w praw dzie bez troski na ziemi,
Ból jed n ak  ciężki szarpał piersią tą,

Pory ł mi czoło rysy  przedwczesnemi;
Zróbcież w ieczystą tam  młodzieńczość mą!

—  Postanow iłam  natychm iast —  mówiła N atalia w dalszym  cią- 
gu^—  pozostawić jej ubranie i spraw ić jć j jeszcze inne tego rodzaju, 
w których też obecnie chodzi i w których, ja k  mi się zdaje, isto ta je j 
całkiem  odmiennego nabrała  w yrazu.
?^£Poniew aż było już  późno, N atalia  pożegnała przybysza, który nie 
bez trwogi z nią się rozstawał. 

t —  Czy ona zamężna, czy nie? — pytał się w myśli sam siebie.
^  Ilekroć coś się poruszyło, doznaw ał obawy, żeby się drzwi nie 

otw arły  i nie wszedł małżonek. Służący, który go zaprow adził do 
jego  pokoju, oddalił się wprzód, zanim się on zdobył na odwagę za
pytać o ten stosunek. Niepokój nie daw ał mu przez czas jak iś  
zasnąć, a  on zajął się porównywaniem obrazu am azonki z obrazem
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tej nowej obecnej przyjaciółki. Nie chciały się jeszcze zlać w je d n ę  
całość; tam ten on sobie stworzył niejako a ten, ja k  się zdaw ało , 
chciał praw ie j  e g o  przetworzyć.

404 LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

RO ZD ZIA Ł TR ZEC I.

N azajutrz, kiedy wszystko było jeszcze w spokoju i spoczynku, 
wyszedł nadw ór, by się rozejrzeć po domu. Był on architektury  naj- 
czystszćj, najpiękniejszej, najdostojniejszej, ja k ą  widział.

— Praw dziw a sztuka —  zawołał —  to tak  ja k  dobre tow arzy
stwo: zniew ala nas w sposób jaknajprzyjem uiejszy rozpoznawać m ia
rę, w edług której i do której ukształtow ana je s t g łąb ’ duszy naszój.

Niewymownie miłem było wrażenie, jak ie  nań w yw arły posągi 
i popiersia jego dziadka. Z utęsknieniem podążył on do obrazu cho
rego królewicza, a  i teraz jeszcze uw ażał go za powabny i w zrusza
jący . Sługa otworzył mu różne inne pokoje, znalazł bibliotekę, zbiór 
przyrodniczy, gabinet fizykalny. Czuł się ta k  cudzym  wobec tych 
wszystkich przedmiotów!

Feliks tymczasem obudził się i przybiegł za nim. Myśl o tóm, 
jak  i kiedy otrzym a list T eresy, troską przejęła W ilhelma; lękał się 
widoku Mignony, a  w pewnej mierze i widoku Natalii. J a k  niepo
dobnym był stan  jego  obecny w porównaniu z owemi chwilam i, 
kiedy list do T eresy  zapieczętował i z pogodną m yślą oddaw ał się 
tak  szlachetnej istocie!

N ata lia  kazała  go poprosić na śniadanie. W szedł do pokoju, 
w którym  k ilka  czysto ubranych dziewcząt, nie m ających jeszcze, 
ja k  się zdawało, la t dziesięciu, nakryw ało do stołu, gdy ja k a ś  pode
szła osoba wnosiła różne rodzaje napojów.

W ilhelm uw ażnie przypatryw ać się zaczął obrazowi, w iszącem u 
nad kanapą; m usiał go uznać za wizerunek N atalii; chociaż go on nie 
zadaw alniał. W eszła N atalia  a  podobieństwo zdaw ało się znikać 
zupełnie. Ku jego otusze był na nim krzyż orderowy, a  on u jrzał 
podobny na piersi Natalii.

— Przyglądałem  się tu  portretowi — rzekł on do niej — dziw i
łem się, ja k  to m alarz może być zarazem  ta k  praw dziw ym  i tak  fa ł
szywym.. W izerunek bardzo je s t wogólności podobnym do pan i, 
a  jed n ak  to nie są ani je j rysy  ani charakter.

— Dziwić się raczej trzeba — odparła N atalia  —  że m a on tak  
dużo podobieństwa; bo to wcale nie mój wizerunek; jes tto  portret
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ciotki, k tóra  naw et w starości podobna była do mnie, kiedym  była 
jeszcze dzieckiom. Malowany był, gdy mniej więcej m iała moje lata, 
a  na pierw sze spojrzenie każdy sądzi, że mnie widzi. Musiałeś pan 
chyba znać tę zacną osobę? Tyle je j zawdzięczam. Zdrowie bardzo 
słabe, może za duże zajęcie się sobą sam ąaprzy tem zaprzą tn ien ie  mo
ra lne  i relig ijne nie pozwoliły zostać je j tern d la św iata, czem-by zo
s tać  m ogła w śród innych okoliczności. Była ona św iatłem , które przy
św iecało niew ielu tylko przyjaciołom, a  mnie w szczególności.

—  Czyż to podobna —  odparł Wilhelm, po chwilowym namyśle, 
k iedy  mu na raz tyle różnorodnych okoliczności ukazało się w związ
ku  ze sobą — czyż to podobna, iżby owa piękna szlachetna dusza, 
której ciche zwierzenia i mnie także zostały udzielone, była ciotką 
pani?

— Czytałeś pan ten zeszyt? —  spy ta ła  N atalia.
—  T ak  je s t i to z najw iększem  spółczuciem i nie bez wpływu na 

całe me życie — odrzekł W ilhelm. — Co mi największem światłem 
z tego pism a zajaśniało, to, że tak  powiem, czystość istnienia nie ty l
ko je j samej, ale wszystkiego tego, co j ą  otaczało, ta  samodzielność 
je j  natury  i ta  niemożność wchłonięcia czegoś, co nie harmonizowało 
z je j szlachetnym, miłości pełnym  nastrojem .

—  To jesteś pan —  odparła N ata lia  — łaskaw szym , a  raczej 
w innam  powiedzieć sprawiedliwszym  względem tej pięknej natury, niż 
n iektórzy inni, którym  rękopisui ten dawano. W ie każdy ukształco- 
ny  człowiek, ja k  mocno w sobie i w innych walczyć musi z pew ną 
dzikością, ja k  wiele kosztuje go w ykształcenie własne i ja k  dalece 
mimo to w pewnych w ypadkach o sobie tylko myśli, zapom inając, co 
w inien innym. Ja k  często robi sobie uczciwy człowiek wyrzuty, że 
postępow ał nie dosyć delikatnie; a  przecież, jeśli ja k a  piękna natura 
w ykształci się na zanadto delikatną, na zanadto sumienną; jeśli w tern 
ukształceniu popadnie, dajm y nato w przesadę: to d la  takiej, zdaje 
się, niem a w świecie ani tolerancyi ani wyrozumiałości. A jednak  
ludzie tego rodzaju są  pozew nątrz nas tern, czem są ideały we w nę
trzu nąszera: wzorami, nie do naśladow ania, ale do podążania za n ie 
mi. Śm ieją się z ochędóstw a Holenderek; ale czyżby przyjaciółka 
T eresa była tern, czem jest, gdyby je j w sprawach gospodarskich nie 
przewodniczyła myśl podobna?

—  A więc w przyjaciółce T eresy —  zawołał Wilhelm —  znajdu
ję  przed sobą owę Natalię, k tó ra  od młodości tak  była spółczującą, 
ta k  wylaną, tak  pomocną! T ylko z takiego rodu mogła powstać taka 
natu ra . Co za widok otw iera się przede mną, kiedy naraz obejmuję 
okiem  przodków pani i cale to koło, do którego pani należysz.

— Tak! — odparła N atalia  — w pewnym względzie nie mogłeś 
p an  być lepiej o nas powiadomionym, ja k  za pośrednictwem opisu
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ciotki naszej; oczywiście przyw iązanie je j do mnie kazało  je j  pow ie
dzieć za dnżo dobrego o dziecka. Kiedy się mówi o dziecku, nigdy 
się nie ma na myśli samego przedm iotu, ale nadzieje przezeń bu
dzone.

Wilhelm szybko tymczasem doszedł do wniosku, że wiadome mu 
pochodzenie L otaryusza i la ta  pierwszej jego młodości; piękna hrab i
n a  ukazała  mu się ja k o  dziecko z perłami swej ciotki na  szyi; toż i on 
ta k  blizko był tych pereł, k iedy je j delikatne m ałe w argi skłoniły się 
ku jego ustom; piękne te wspom nienia starał się oddalić za pomocą 
innych myśli. Przebiegł w duchu tych znajomych, których mu ów 
rękopism  nastręczył.

—  W ięc j a  jestem  —  zawołał —  w domu czcigodnego stryja! To 
nie dom, to św iątynia, a pani jesteś dostojną kap łanką, co więcej sa 
mym duchem opiekuńczym; póki życia pam iętać będę w rażenie wczo
rajszego wieczoru, kiedym  wszedł do w nętrza a  przede mną znów 
stanęły  stare  dzieła sztuki z najwcześniejszej młodości. P rzypom nia
łem sobie litościwe posągi marmurowe z pieśni Mignony; lecz te w i
zerunki nie potrzebowały mnie żałować; patrzyły na mnie z w yniosłą 
pow agą i łączyły najdaw niejsze la ta  moje bezpośrednio z tą  chwilą. 
T en nasz stary  skarb rodzinny, to uprzyjem nienie życia dz iadka mo
jego, odnajduję tu taj pośród wielu innych cennych dzieł sztuki w y
stawiony, a  siebie, którego n a tu ra  uczyniła ulubieńcem tego dobrego 
starca, siebie niegodnego, znajduję  także tu ta j, o Boże! w jak ich  sto
sunkach, w jakiem  towarzystwie!

Młodzież żeńska powoli opuściła pokój, idąc ku swym drobnym 
zatrudnieniom . W ilhelm, zostawszy sam z N atalią, m usiał je j do
kładniej w yjaśnić ostatnie swoje słowa. O dkrycie, że cenna część 
w ystawionych tu  dzieł sztuki należała niegdyś do jego dziadka, obu
dziło pogodny tow arzyski nastrój. J a k  przez ów rękopism  zaznajo
mił się z tym domem, tak  znowuż teraz znalazł się ja k b y  w .sw ojej 
cząstce dziedzicznćj.

Potem pragnął ujrzeć Mignonę; przyjaciółka prosiła go, żeby się 
w strzym ał z tem do chwili, kiedy powróci lekarz powołany w są
siedztwo. Łatw o się domyślić, że to był tenże sam nizki czynny 
człowiek, którego ju ż  znamy i o którym wspom inały także  zw ierze
nia pięknej duszy.

—  Ponieważ znajduję się — mówił dalej W ilhelm —  wpośród 
owego grona rodzinnego, to i opat, o którym  pismo owo wspomina, 
je s t zapewne owym dziwnym, niepojętym mężem, któregom zastał zno
wu po najszczególniejszych w ypadkach w domu b ra ta  pani? Możesz 
mi pani dać jak ie  dokładniejsze o nim objaśnienie?

— Byłoby o nim wiele do opowiedzenia —  odparła N atalia; —  
o czem powiadomioną jestem  najlepićj, to o wpływie, ja k i m iał na
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wychowanie nasze. Był on przekonany, przynajm niej przez czas 
jak iś , że w ychow anie powinno się .opierać tylko na przyw iązaniu; 
ja k  myśli obecnie, nie mogę powiedzieć. U trzym yw ał on, że pierw 
szą i ostatn ią rzeczą w człowieku je s t czynność i że nic zrobić nie 
można, nie m ając ku niej uzdolnienia, nie m ając instynktu, któryby 
nas ku  niej popychał. „Przyznają, — zwykł był m awiać — że się 
poeci rodzą, przyznają to względem wszystkich sztuk, ponieważ muszą, 
i poniew aż owe działania natury ludzkiej zaledwie pozornie mogą 
być w ynikiem  małpiego naśladownictwa; ale jeżeli się przyjrzym y 
tem u dokładniej, to obaczymy, że każda najm niejsza naw et zdolność 
je s t  nam  wrodzona, i że niema wcale zdolności nieokreślonej. Tylko 
nasze dwuznaczne, rozproszone wychowanie czyni człowieka nie
pew nym ; budzi pragnienia, zam iast ożywiać popędy, a zamiast dopo
m agać rzeczywistym uzdolnieniom, zw raca ono wysiłki ku przedm io
tom, które tak często nie byw ają w zgodzie z naturą, co się ją  ku nim 
skierować stara . Dziecko, młodzieniec, którzy na własnej swej drodze 
b łąk a ją  się, są  dla mnie milszemi, niż niejeden, co na obcej drodze 
idzie prosto. K iedy tamci czy to sami przez się, czy w skutek w ska
zówki znajdą drogę praw dziw ą, to je s t tę, k tóra  do natury ich je s t 
stosowna, to jużjej nigdy nie opuszczą, a  tym czasem  ci co chwila są 
w niebezpieczeństwie zrzucenia jarzm a obcego i oddania się wolności 
nieograniczonej.

—  Rzecz to szczególna — powiedział W ilhelm — że ten osobliwy 
m ąż i m ną się zainteresow ał i, ja k  się zdaje, na swój sposób, jeżeli 
nie pokierow ał to przynajm niej utw ierdził mię na czas jak iś  w moich 
błędach. J a k  się on kiedyś wytłómaczy z tego, że w połączeniu 
z k ilku innemi, drw ił sobie niejako ze mnie, muszę na to poczekać 
cierpliw ie.

— Co do m nie —  odrzekła N atalia —  nie potrzebuję się skarżyć 
n a  tę m rzonkę, jeże li ona jest taką; gdyż zpomiędzy rodzeństw a mo
jego najlepiej na niej w yszłam . Nie widzę też, żeby bra t mój Lota- 
ryusz mógł był piękniej być wykształconym ; może tylko dobra siostra 
moja, hrabina, pow inna była inaczej być traktow aną; może w je j n a 
turę wlać by można było więcej powagi i siły. Co będzie z b ra ta  
F ryderyka, pomyśleć się nie da; lękam  się, żeby on nie został ofiarą 
tych prób pedagogicznych.

—  Pani masz jeszcze jednego brata? —  zawołał Wilhelm.
—  T ak  jest! — odparła N atalia; —  je s t to bardzo wesoła, płocha 

na tu ra , a  ponieważ nie pow strzym ano go od bujan ia  po świecie, 
to nie wiem, co z tej roztrzepanej lekkomyślnej istoty wyrośnie. Od- 
daw nam  go już nie widziała. To mię jedno uspokaja, że opat i wogó- 
łe tow arzystw o mego brata  w każdej chwili je s t powiadomione, gdzie 
się on znajduje i co porabia.
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W ilhelm zam ierzał właśnie zarówno zbadać myśli N atalii co do 
tych paradoksów , jak o  też zażądać od niej objaśnień o tajem niczem  
towarzystwie, kiedy wszedł lekarz i po przyw itaniu zaraz zaczął m ó
wić o stanie Mignony.

N atalia  wziąwszy za rękę lekarza, oświadczyła, że go zaprowadzi 
do Mignony i przygotuje dziew czynkę na pojaw ienie się je j p rzy
jac ie la .

L ekarz  został tedy sam z W ilhelmem i mówił dalej:
—  Mam panu do opowiedzenia inne r/eczy, których się pan ani 

domyślasz. N atalia  daje nam wolne pole, byśm y swobodniej mogli 
mówić o spraw ach, o których, chociaż je  poznać mogłem tylko przez 
n ią sarnę, niepodobna byłoby mówić tak  swobodnie w je j obecności. 
Szczególna przyroda tego dobrego dziecka, o którem  teraz mowa, po
lega praw ie w yłącznie na głębokiej tęsknocie; pragnienie ujrzenia znowu 
ojczyzny swojej i pragnienie ciebie mój przyjacielu, je s t, że ta k  po
wiem, jedynem  u niej uczuciem ziemskiem, to i tam to ciągnie się 
w dal nieskończoną, obydw a przedm ioty sto ją przed tym w yją tko
wym umysłem ja k o  niedościgłe. Pochodzi ona pewnie z okolic Me- 
dyolanu i została uprowadzona w bardzo wczesnej młodości od ro
dziców przez jak ieś towarzystwo linoskoków. Czegoś dokładniejsze
go nie można się od niej dowiedzieć, częścią dlatego, że była za 
młodą, by módz ściśle podać miejsce i nazw y, szczególniej zaś d la
tego, że złożyła przysięgę, iż żadnem u człowiekowi nie określi do
kładniej swego m ieszkania i pochodzenia. W łaśnie bowiem owi lu 
dzie, co j ą  zb łąkaną znaleźli, i którym  ona m ieszkanie swoje tak  
dokładnie opisała z ta k  usilnemi prośbami, by j ą  odprow adzili do 
domu; tym  pośpieszniej zabrali ją  ze sobą i nocą w oberży, myśląc, 
że dziecko już  zasnęło, żartowali sobie z dobrego połowu i upewniali, 
że drogi powrotnej nigdy nie odnajdzie. W tedy opanow ała biedne 
stworzenie rozpacz straszliw a, w której ukazała  mu się w końcu 
M atka Hoża i zapew niła je , że się niern zaopiekuje. Przysięgło więc 
przed sobą samem św iętą przysięgę, że już  nigdy nikomu nie zaufa, 
nikom u historyi swojej nie opowie a  żyć i um ierać będzie jedyn ie  
w nadziei bezpośredniej pomocy boskiej. I  tego naw et, co j a  tu  panu 
opowiadam , nie w yznała N atalii wyraźnie; zacna przyjaciółka nasza 
zestaw iła to z oderwanych wyrażeń, z pieśni i dziecięcej nieopatrzno- 
ści, k tóra  to w łaśnie zdradza, co zamilczeć pragnie.

Wilhelm mógł sobie teraz wyjaśnić niejednę pieśń, niejedno słowo 
tego dobrego dziecięcia. Prosił przyjaciela swego jaknajusiln iej, by 
nic z tego przed nim n ie  ukryw ał, czego się dow iedział o dziwnych 
śpiewach i zw ierzeniach tej.w yjątkow ej istoty.

—  O! — rzekł lekarz — przygotuj się pan na szczególne zw ie
rzenia, na historyę, w której pan, nie pam iętając o tem, brałeś zna
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czny udział, a  k tóra, ja k  się obawiam, zdecydow ała o śmierci i życiu 
togo dobrego stw orzenia.

— Niechże pau powie — odparł W ilhelm — jestem  nadzwyczaj 
niecierpliwy.

—  Czy przypom inasz sobie — rzeki lekarz —  tajem ne, nocne, 
kobiece odw iedziny po przedstawieniu H am leta?

—  T a k  jes t, wybornie je  sobie przypominam! — zaw ołał Wilhelm 
zaw stydzony , —  ale nie sądziłem, żeby w tej chwili o nich mi przy
pom inać było trzeba.

—  W iesz pan, kto to był?
—  Nie! Przerażasz mię pan! na miłość Boga, przecież nie 

Mignon? kto to był? powiedz mi pan.
— J a  sam nie wiem.
— A więc nie Mignon?
—  Nie, z pewnością nie! ale Mignon zam ierzała wcisnąć się do 

p an a  i m usiała widzieć z ką ta  ze zgrozą, że jak aś  ryw alka ją  uprze
dziła.

—  Rywalka! —  zaw ołał W ilhelm. —  Mów pan  dalej; wprawiasz 
mię pan  w okropne zamieszanie.

—  Bądź pan kontent —  odrzekł lekarz —  że możesz pan dowie
dzieć się ode mnie tak  szybko o rezultatach. N atalia  i ja, co bardzo 
ty lko odległy w tern udział bierzemy, wieleśmy się nadręczyli, zanim 
zdołaliśm y tak  jasno  rozejrzeć się w stanie tej dobrej istoty, której 
pragnęliśm y dopomódz. Gdy lekkom yślne rozmowy F iliny i innych 
dziew cząt oraz pew na piosenka obudziły je j uwagę, wielce pow abną 
w ydala  się je j myśl przepędzenia nocy u ukochanego, chociaż przy- 
tem nie w ystaw iała sobie nic innego nad wypoczynek poufny, szczę
śliwy. Skłonność względem ciebie, mój przyjacielu, była już  w tern 
dobrem  sercu żyw a i potężna; w objęciach twoich wypoczęło już  do
bre dziecko po wielkim bólu; zapragnęło więc tego szczęścia w całej 
jego  pełni. Już-to postanaw iała  prosić o to pana uprzejmie, już-to 
pow strzym yw ała ją  od tego ja k a ś  ta jem na zgroza. W końcu w e
soło spędzony wieczór i nastrój w yw ołany obfitem użyciem w ina n a 
tchnęły ją  odw agą spróbow ania śm iałego kroku i wśliznięcia się owej 
nocy do paua. W ybiegła naprzód, by się ukryć w niezam kniętym  
pokoju, ale gdy się właśnie w ydostała po schodach na górę, posły
szała  jak iś  szelest; skryła się i u jrzała ja k ą ś  białą, żeńską istotę 
w suw ającą się do pańskiego pokoju. Niebawem pan nadszedłeś 
i usłyszała zasuw ający się rygiel. Dośw iadczała niewymownej m ę
czarni; wszystkie gw ałtow ne wzruszenia nam iętnej zazdrości m iesza
ły  się z niezrozumiałem pragnieniem  niejasnej żądzy i targały  napół- 
rozw iniętą naturę. Serce je j, które dotychczas biło żywo tęsknotą 
i oczekiwaniem , zaczęło się nagle zatrzym yw ać i cisnęło pierś je j ja k
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W ilhelm zam ierzał właśnie zarówno zbadać myśli N atalii co do 
tych paradoksów , jak o  też zażądać od niej objaśnień o tajem niczem  
towarzystwie, kiedy wszedł lekarz i po przyw itaniu zaraz zaczął m ó
wić o stanie Mignony.

N atalia  wziąwszy za rękę lekarza, oświadczyła, że go zaprow adzi 
do Mignony i przygotuje dziew czynkę na pojawienie się je j p rzy 
jac ie la .

L ekarz został tedy sam z W ilhelmem i mówił dalej:
—  Mam panu do opowiedzenia inne r/eczy, których się pan  ani 

domyślasz. N atalia  daje nam wolne pole, byśm y swobodniej mogli 
mówić o spraw ach, o których, chociaż je  poznać mogłem tylko przez 
n ią  sarnę, niepodobna byłoby mówić tak  swobodnie w je j obecności. 
Szczególna przyroda tego dobrego dziecka, o którem  teraz mowa, po
lega praw ie w yłącznie na głębokiej tęsknocie; pragnienie ujrzenia znowu 
ojczyzny swojej i pragnienie ciebie mój przyjacielu, je s t, że ta k  po
wiem, jedynem  u niej uczuciem ziemskiem, to i tam to ciągnie się 
w dal nieskończoną, obydw a przedm ioty sto ją przed tym w yją tko
wym umysłem ja k o  niedościgłe. Pochodzi ona pewnie z okolic Me- 
dyolanu i została uprow adzona w bardzo wczesnej młodości od ro 
dziców przez jak ieś  towarzystwo linoskoków. Czegoś dokładniejsze
go nie można się od niej dowiedzieć, częścią dlatego, że była za 
młodą, by módz ściśle podać miejsce i nazw y, szczególniej zaś d la
tego, że złożyła przysięgę, iż żadnem u człowiekowi nie określi do
kładniej swego m ieszkania i pochodzenia. W łaśnie bowiem owi lu 
dzie, co j ą  zb łąkaną znaleźli, i którym  ona m ieszkanie swoje tak  
dokładnie opisała z ta k  usilnem i prośbami, by j ą  odprow adzili do 
domu; tym  pośpieszniej zabrali ją  ze sobą i nocą w oberży, myśląc, 
że dziecko ju ż  zasnęło, żartowali sobie z dobrego połowu i upewniali, 
że drogi powrotnej nigdy nie odnajdzie. W tedy opanow ała biedne 
stworzenie rozpacz straszliw a, w której ukazała  mu się w końcu 
M atka Boża i zapew niła je , że się niem zaopiekuje. Przysięgło więc 
przed sobą samem św iętą przysięgę, że już  nigdy nikomu nie zaufa, 
nikomu historyi swojej nie opowie a  żyć i um ierać będzie jedyn ie  
w nadziei bezpośredniej pomocy boskiej. I  tego naw et, eo ja  tu panu 
opowiadam, nie w yznała N atalii wyraźnie; zacna przyjaciółka nasza 
zestaw iła to z oderwanych wyrażeń, z pieśni i dziecięcej nieopatrzuo- 
ści, k tóra  to w łaśnie zdradza, co zamilczeć pragnie.

W ilhelm mógł sobie teraz wyjaśnić niejednę pieśń, niejedno słowo 
tego dobrego dziecięcia. Prosił przyjaciela swego jaknajusiln iej, by 
nic z tego przed nim nie ukryw ał, czego się dow iedział o dziwnych 
śpiewach i zwierzeniach tej .w yjątkow ej istoty.

—  O! — rzekł lekarz — przygotuj się pan  na szczególne zw ie
rzenia, na historyę, w  której pan, nie pam iętając o tern, brałeś zna
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czny udział, a k tóra, ja k  się obawiam, zdecydow ała o śmierci i życiu 
togo dobrego stw orzenia.

— Niechże pan  powie — odparł W ilhelm — jestem  nadzwyczaj 
niecierpliwy.

—  Czy przypom inasz sobie — rzekł lekarz —  tajem ne, nocne, 
kobiece odw iedziny po przedstawieniu Ham leta?

—  T a k  jes t, wybornie je  sobie przypominam! — zaw ołał W ilhelm 
zaw stydzony; —  ale nie sądziłem, żeby w tej chwili o nich mi przy
pom inać było trzeba.

—  W iesz pan, kto to był?
—  Nie! Przerażasz mię pan! na miłość Boga, przecież nie 

Mignon? kto to był? powiedz mi pan.
— J a  sam nie wiem.
— A więc nie Mignon?
—  Nie, z pewnością nie! ale Mignon zam ierzała wcisnąć się do 

p ana  i m usiała widzieć z ką ta  ze zgrozą, że ja k a ś  ryw alka ją  uprze
dziła.

—  Rywalka! —  zaw ołał Wilhelm. —  Mów pan dalej; wprawiasz 
mię pan  w okropne zamieszanie.

—  Bądź pan kontent —  odrzekł lekarz —  że możesz pan dow ie
dzieć się ode mnie tak  szybko o rezultatach. N atalia  i ja, co bardzo 
ty lko odległy w tern udział bierzemy, wieleśmy się nadręczyli, zanim 
zdołaliśm y tak  jasno  rozejrzeć się w stanie tej dobrej istoty, której 
pragnęliśm y dopomódz. Gdy lekkom yślne rozmowy F iliny  i innych 
dziew cząt oraz pew na piosenka obudziły je j uwagę, wielce pow abną 
w ydala  się je j myśl przepędzenia nocy u ukochanego, chociaż przy- 
tem nie w ystaw iała sobie nic innego nad wypoczynek poufny, szczę
śliwy. Skłonność względem ciebie, mój przyjacielu, była już w tern 
dobrem sercu żyw a i potężna; w objęciach twoich wypoczęło już  do
bre dziecko po wielkim bólu; zapragnęło więc tego szczęścia w całej 
jego  pełni. Już-to postanaw iała  prosić o to pana uprzejm ie, już-to 
pow strzym yw ała ją  od tego ja k a ś  ta jem na zgroza. W końcu w e
soło spędzony wieczór i nastrój w yw ołany obfitem użyciem w ina n a 
tchnęły ją  odw agą spróbow ania śm iałego kroku i wśliznięcia się owej 
nocy do pana. W ybiegła naprzód, by się ukryć w niezam kniętym  
pokoju, ale gdy się w łaśnie w ydostała po schodach na górę, posły
szała  jak iś  szelest; skryła się i u jrzała ja k ą ś  białą, żeńską istotę 
w suw ającą się do pańskiego pokoju. Niebawem pan nadszedłeś 
i usłyszała zasuw ający się rygiel. Dośw iadczała niewymownej m ę
czarni; w szystkie gwałtowne w zruszenia nam iętnej zazdrości m iesza
ły  się z niezrozumiałem pragnieniem  niejasnej żądzy i ta rgały  napół- 
rozw iniętą naturę. Serce je j, które dotychczas biło żywo tęsknotą 
i oczekiwaniem, zaczęło się nagle zatrzym yw ać i cisnęło pierś je j ja k
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brzemię ołowiane; nie mogła odetchnąć, nie um iała sobie poradzić, 
posłyszała harfę starca, pośpieszyła ku niemu na poddasze i przepę
dziła noc u nóg jego  wśród straszliw ych drgawek.

L ekarz zam ilkł na chwilę, a kiedy Wilhelm się nie odzywał, za
czął mówić dalej:

—  N atalia  zapew niała mię, że nic w życiu tak  je j nie przeraziło 
i nie wzruszyło, ja k  stan  dziecka przy tern opowiadaniu; co więcej, 
szlachetna przyjaciółka nasza robiła sobie w yrzuty, że pytaniam i swo- 
jem i i wyzywaniem  w yłudziła te zw ierzenia i odnowiła tak  okrutnie 
wspomnieniem dotkliw e cierpienia. „Dobre stworzenie (tak mi opo
w iadała N atalia), zaledw ie doszedłszy do tego punktu w opowiadaniu 
swojem, a raczej w odpowiedziach na moje kolejne pytania, nagle 
upadło przede mną i, z ręką  na piersi, zaczęło się skarżyć na w ra c a 
ją c y  ból owej strasznej nocy. Wiło się ja k  robak na ziemi, a  ja  mu
siałam skupić całą przytomność umysłu, aby pomyśleć o zastosow a
niu środków, jak ie  mi były znane, d la  dopomożenia duchowi i ciału 
w tych okolicznościach.8

—  W praw iasz mię pan w straszne położenie— zaw ołał Wilhelm — 
dając mi tak  żywo uczuć wielorakie moje uchybienia w zględem  tej 
drogiej istoty i to w łaśnie w chwili, k iedy j ą  znowu mam ujrzeć. 
Jeżeli mam j ą  zobaczyć, czemu odbierasz mi pan  odw agę sw obodne
go pojawienia się przed nią? Przyznam  się panu, że w takim  nastro
ju  je j duszy nie rozumiem, coby obecność moja pomódz m iała. Jeżeli 
pan jak o  lekarz jesteś przekonany, że owa podwójna tęsknota tak 
dalece podkopała je j naturę, iż zagraża rozstaniem  się z życiem, to 
poco ja  obecnością sw oją mam wznaw iać je j cierpienia a  może naw et 
zgon je j przyśpieszać?

—  Mój przyjacielu! —  odparł lekarz —  gdzie nie możemy po
módz, obowiązani jesteśm y  przynieść ulgę, a ja k  wielce obecność 
ukochanego przedmiotu odbiera wyobraźni je j silę burzącą i przem ie
n ia  tęsknotę w spokojne w patryw anie się, na to mam bardzo w ażne 
przyk łady . W szystko w miarę i z celem! ponieważ tak  samo obe
cność może gasnącą znowu namiętność znowu podniecić. Zobacz się 
pan z dobrem dzieckiem, zachowaj się pan przyjaźnie, i czekajm y, 
co z tego wyniknie.

N atalia  w łaśnie wróciła i zażądała, żeby W ilhelm poszedł za nią 
do Mignony.

— W ydaje się zupełnie szczęśliwą z Feliksem  i przyjm ie dobrze 
przyjaciela, ja k  się spodziewam .

W ilhelm poszedł nie bez pewnego oporu; głęboko był wzruszony 
tem, czego się dowiedział, i lękał się nam iętnej sceny. Gdy wszedł, 
s ta ła  się rzecz w prost przeciw na.

Mignon w długiej białej sukni kobiecej, z bujnemi czarnemi w ło
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sam i częścią w puklach, częścią związanem i, siedząc trzym ała F e lik 
sa  na łonie i p rzyciskała  go do serca; w yglądała zupełnie jak  duch 
nie z tego św iata, a  chłopiec ja k  samo życie —  niby niebo i ziemia 
w objęciu. P odała  W ilhelmowi rękę z uśmiechem i rzekła:

— D ziękuję ci, że mi przywodzisz znów dziecko; uprow adzili 
mi je , Bóg wie, ja k , a j a  od tego czasu żyć nie mogłam. Dopóki 
serce moje potrzebuje czegoś na ziemi, ono wypełni braki.

Spokój, z ja k im  Mignon przyjęła przyjaciela swego, spraw ił to 
w arzystw u w ielką radość. Lekarz żądał, żeby ją  W ilhelm często 
odw iedzał i żeby j ą  utrzymywano w równowadze zarówno c ie 
leśnie j a k  duchowo. On sam oddalił się obiecując, że niezadługo 
znów przybędzie.

W ilhelm  mógł tedy przyglądać się Natalii w je j kółku; nie po
dobna byłoby życzyć sobie czegoś, lepszego, ja k  żyć przy niej. Jej 
obecność w yw ierała najczystszy wpływ na młode dziewczęta i kobiety 
różnego wieku, które już to  m ieszkały w je j domu, jużto  przychodziły 
do niej częściej czy rzadziej z sąsiedztw a.

—  Bieg życia pani — rzek ł raz do niej Wilhelm —  był praw ie 
zawsze bardzo jednostajny? obraz bowiem, który ciotka dała  o pani 
ja k o  o dziecku, wciąż jeszcze, jeżeli się nie mylę, p rzypada do pani. 
Czuje się to po pani, żeś się nigdy nie błąkała. N igdy nie byłaś p a 
ni zmuszona cofać kroku.

—  Zaw dzięczam  to swemu stryjow i i opatowi —  odparła N a
ta lia  —  którzy umieli tak  dobrze ocenić moje właściwości. Z mło
dych la t naw et ledwie przypominam sobie jak ieś  żywsze wrażenie 
nad  to, że wszędzie widząc potrzeby ludzi doznawałam  niepokona
nego pragnienia, by im uczynić zadość. Dziecko, które nie mogło 
jeszcze ustać na nogach, starzec, który się na swoich utrzym ać nie 
zdołał, tęsknota bogatej rodziny za posiadaniem dzieci, niemożność 
biednej w yżyw ienia swoich, każde ciche pożądanie jakiegoś przem y
słu, popęd do jak iegoś talentu , usposobienie do setnych drobnych 
uzdolnień: by to w szystko wszędzie odkryw ać, oko moje zdawało się 
przeznaczonem od natu ry . W idziałam  to, na co nikt nie zwrócił 
uwagi mojej; ale się też zdawało, żem się na to tylko urodziła, aby to 
widzieć. Pow aby natury  m artw ej, na które tylu ludzi nadzwyczaj 
je s t  wrażliwych, nie m iały na mnie żadnego wpływu; mniej jeszcze 
praw ie powaby sztuki; najmilszem dla mnie uczuciem było i jest do
tąd , ilekroć mi się w świecie przedstaw ił ja k i brak, ja k a  potrzeba, 
w ynajdyw ać zaraz w duchu zadośćuczynienie, zaradzenie, pomoc. 
Jeślim  zobaczyła biedaka w łachm anach, naraz przychodziła mi na 
myśl zbyw ająca odzież, ja k ą  w idziałam  w szafach krew nych i znajo
mych; jeślim  zobaczyła dzieci m arniejące bez opieki i pielęgnow ania, 
przypom inałam  sobie tę  i owę kobietę, u której pomimo bogactw a
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i wygody zauw ażyłam  nudy, jeślim  zobaczyła mnóstwo ludzi n a 
tłoczonych w ciasnej przestrzeni, m yślałam  sobie, że pow inniby dostać 
m ieszkanie w wielkich pokojach niejednego domu i pałacu. Ten 
sposób patrzen ia  na rzeczy był u mnie zupełnie naturalny, bez n a j
mniejszej refleksyi, tak  że dzieckiem jeszcze w ypraw iałam  z tego po
wodu najcudaczniejsze w św iecie rzeczy i niejednokrotnie nabaw iałam  
ludzi kłopotu najdziwniejszem i propozycyami. I to jeszcze było moją 
właściwością, żem pieniądze z trudem  i późno zaczęła uw ażać za 
środek zaspokajania potrzeb; w szystkie moje dobrodziejstw a daw a
łam w naturze i wiem, że dosyć często śmiano się ze mnie. Tylko 
opat snać mię rozumiał; wszędzie mi śpieszył z pomocą, zaznajam iał 
mię z sam ą sobą, z temi pragnieniam i i skłonnościami i uczył mię, ja k  
j e  zaspokajać celowo.

— Czy też pani —  zapytał Wilhelm — w wychowaniu swego 
żeńskiego św iatka przyjęła zasady owych dziwnych mężów? czy i pa
ni pozwalasz każdej naturze kształcić same siebie? czy pozwalasz 
także swoim szukać i błądzić, popełniać omyłki, staw ać szczęśliwie 
u celu, lub też nieszczęśliwie ginąć na manowcach?

— Nie, — odrzekła N atalia  —■ taki sposób postępow ania z ludź
mi byłby przeciwny nastrojowi memu. Kto nie pom aga odrazu, w y
daje mi się, iż nigdy nie pomoże; kto nie daje rady  odrazu, iż nigdy 
nie doradzi. Z a równie konieczne też uw ażam  w ypow iadać i w dzie
ci w pajać pewne praw a, które życiu d a ją  n iejaką podporę. Co w ię
cej, nie byłabym  praw ie od tego, że lepiej je s t błądzić według p raw i
deł, niż błądzić według samowoii natury  naszej, pędzącej nas w różne 
strony; a  patrząc na ludzi, zdaje mi się, że w ich naturze tkw i zawsze 
brak jak iś , który w ypełnić można jedynie stanowczo w ypow iedzia
nemu prawem.

—  A więc sposób postępow ania p an i— rzekł W ilhelm—je s t cał
kiem  odmienny od tego, jak iego  się trzym ają nasi przyjaciele?

— T ak  jest! —  odparła N a ta lia ;—ale możesz pan z tego p rzeko
nać się o niesłychanej tołeraucyi owych mężów, iż mi wcale nie prze
szk ad za ją  na mej drodze dlatego właśnie, że to m oja droga, lecz 
owszem przychodzą mi z pomocą we wszystkiem, czego tylko życzyć 
sobie mogę.

Szczegółowe przedstawienie, ja k  N ata lia  z dziećmi postępowała, 
zachowujem y sobie do innej sposobności.

Mignon często pragnęła być w tow arzystw ie; przystaw ano na to 
tym  chętniej, że powoli zdaw ała się znowu przyzw yczajać do W il
helma, otw ierać przed nim swe serce i wogóle staw ać się pogodniejszą 
i weselszą. N a przechadzkach, łatwo się męcząc, chętnie się w spie
ra ła  na jego ram ieniu.

— Oto — mówiła —  Mignon już  nie w drapuje się i nie skacze,
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a  jed n ak  wciąż jeszcze doznaje pragnienia, by się przechadzać po 
szczytach gór, przedostaw ać się z jednego domu na drugi, z jednego 
drzewa na drugie. Jakże zazdrości godne są  ptaki, zwłaszcza gdy 
tak  zręcznie i serdecznie ścielą sobie gniazda.

Stało się niebawem zwyczajem, że Mignon niejednokrotnie zacią
ga ła  przy jaciela  swego do ogrodu. Jeżeli on był zajęty, albo niepo
dobna go było znaleźć, to Feliks m usiał jego miejsce zastępow ać; 
a  choć dobra dziewczynka w pewnych chwilach w ydaw ała się zupeł
n ie  oderw aną od ziemi, to w innych trzym ała się jakoby silnie ojca 
i syna i rozdzielenia z niemi lękała  się snać więcej niż czegobądź 
innego.

N ata lia  w ydaw ała się zamyśloną.
—  Pragnęliśm y —  rzekła —  obecnością pańską otworzyć nano- 

wo to biedne dobre serce; czyśmy zrobili dobrze, nie wiem.
Zam ilkła i zdaw ała się oczekiwać, by W ilhelm coś powiedział. 

Przyszło mu też na myśl, że przez połączenie jego z Teresą Mignon 
wśród obecnych okoliczności udręczaną będzie jaknajokropniej; ale 
będąc niepewnym, nie m iał odwagi mówić o tym zamiarze; nie 
dom yślał się, że N atalia  je s t o nim powiadomioną.

T ak  samo też nie mógł ze swobodą ducha przysłuchiwać się roz
mowie, kiedy szlachetna jego przyjaciółka opow iadała o swej sio
strze, sław iąc je j wielkie zalety i bolejąc nad je j stanem. W niem a
łym  znalazł się kłopocie, gdy mu N atalia  zapowiedziała, że niebawem  
ujrzy  tu taj hrabinę.

—  Jej m ałżonek —  rzekła — o jednem  tylko teraz myśli, zastą
pić zmarłego hrabiego w gminie, podeprzeć i dalej rozwinąć ten wiel
k i zak ład  za pomocą rozwagi i działalności. Przybyw a do nas w raz 
z nią, aby  się niejako pożegnać; potem zwiedzi rozm aite strony, 
w których się gm ina osiedliła; trak tu ją  go poważnie według jego ży
czeń, i w ierzę niemal, że odw aży się wraz z biedną siostrą moją na  
podróż do Ameryki, żeby zupełnie stać się podobnym do swego po
przednika; a ponieważ praw ie je s t  już  przeświadczony, że niewiele 
mu brakuje, by zostać świętym , to może niekiedy przed duszą jego  
unosi się pragnienie, żeby w końcu, jeśli można, zabłysnąć jeszcze j a 
ko męczennik.

ROZDZIAŁ CZW ARTY.

D osyć często mówiono dotychczas o pannie Teresie, dosyć często 
wspominano o niej mimochodem, i praw ie za każdym  razem  W il
helm zam ierzał wyznać swojej nowej przyjaciółce, że serce swe i rę
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kę ofiarował owej zacnej dziewicy. Uczucie jak ieś, którego sobie nie 
um iał wyjaśnić, powstrzymywało go; ociągał się poty, aż w końcu 
sam a N atalia z niebiańskim , skrom nym , pogodnym uśmiechem, k tóry  
się u niej widzieć przywykło, rzek ła  do niego:

— Muszę przecie przełam ać wreszcie milczenie i wedrzeć się 
gw ałtem  w zaufanie pańskie. Dlaczego robisz przede mną tajemuicę, 
mój przyjacielu, ze spraw y, k tóra  dla pana je s t tak  w ażną i k tóra 
mnie samę tak  blizko obchodzi? Ofiarowałeś pan rękę sw ą mojej 
przyjaciółce; mieszam się do tego nie bez powołania; oto moja legity- 
macya! oto list pisany do pana i za mojem pośrednictwem  panu 
przesłany.

—  List od Teresy! — zawołał.
—  T ak, mój panie! i los pański rozstrzygnięty, jesteś pan szczę

śliwy. Pozwól sobie i przyjaciółce mojej życzyć szczęścia.
Wilhelm zaniemiał i patrzył przed siebie. N atalia  spoglądała na 

niego, dostrzegła, że zbladł.
— Radość pańska je s t silna -  mówiła dalej — przybiera postać 

przestrachu, pozbawia pana mowy. Moje spółezucie nie m niej p rze
to je s t serdeczne, że mi jeszcze do słowa dojść pozwala. Spodziewam  
się, że będziesz pan wdzięcznym; muszę bowiem powiedzieć panu, iż 
wpływ mój na postanowienie T eresy  był niem ały; p y ta ła  mię o radę! 
i rzecz szczególna, byłeś pan  właśnie tu ta j; mogłam szczęśliwie zw y
ciężyć te nieliczne wątpliwości, ja k ie  m iała jeszcze moja przyjaciółka; 
posłańcy żywo biegali w tę i owę stronę; oto je j decyzya, oto rozwią
zanie! A teraz będziesz pan mógł odczytać wszystkie jej listy i zaj- 
rzćć swobodnie, bez przeszkody w piękne serce swojej narze
czonej.

W ilhelm rozwinął arkusz, który mu podała niezapieczętowany; 
zaw ierał on te przyjazne słowa:

„Jestem  pańską, ja k ą  jestem  i ja k ą  mię pan znasz. N azyw am  
p ana swoim, jak im  jesteś i jak im  znam pana. Co w  nas sam ych, co 
w stosunkach naszych zmieni małżeństwo, potrafimy przenieść przy 
pomocy rozumu, pogodnej myśli i dobrej woli. Poniew aż jednoczy 
nas nie namiętność, ale upodobanie i zaufanie, to ryzykujem y mniej 
niż tysiące innych. D arujesz mi z pewnością, jeżeli niekiedy wspo
mnę żałośnie o swoim dawnym  przyjacielu; zato syna pańskiego przy
cisnę do łona ja k  m atka. Jeśli pan zzchcesz podzielić zaraz ze mną 
mój domek, to jesteś panem  i władcą; tym czasem  dokończy się kupno 
m ajątku. Pragnęłabym , żeby tam  nie zrobiono żadnego rozporzą
dzenia beze mnie, aby  okazać odrazu, iż zasługuję na zaufanie, j a 
kiem  mię pan obdarzasz. Bądź zdrów, drogi, drogi przyjacielu, uko
chany narzeczony, szanowny małżonku! Teresa przyciska pana do
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sw ej piersi z nadzieją i radością żyw ą. P rzyjaciółka moja powie pa ■ 
nu więcej, powie panu w szystko.“

W ilhelm, którem u list ten uprzytom nił w całości jego  Teresę, 
przyszedł też całkiem  do siebie. Podczas czytania, myśli z n ie 
zm ierną szybkością zmieniały się w jego duszy. Z przerażeniem 
znalazł w swem sercu żywe ślady skłonności do Natalii; ganił 
siebie, k ażd ą  m yśl tego rodzaju nazyw ał niedorzecznością; w ysta
w iał sobie T eresę w całej je j doskonałości, odczytyw ał list po
nownie, wy pogodniał, a  raczej o tyle ochłonął, że mógł się w yda
w ać pogodnym.

N ata lia  podała mu wymienione pomiędzy nią a  Teresą listy , 
z k tórych wyjmiemy parę ustępów.

Odm alowawszy po swojemu narzeczonego, pisała Teresa dalej:
„T ak  sobie w ystaw iam  człowieka, który mi obecnie ofiaruje 

rękę. Ja k  on myśli o sobie, dowiesz się kiedyś z papierów, 
w których się sam przede mną opisuje całkiem otwarcie; przeko
n aną jestem , że będę z nim szczęśliw ą“.

*

„Co się tyczy stanu, wiesz przecie, co o tern oddaw na już  m y 
ślałam . Niektórzy ludzie odczuw ają straszliw ie niewłaściwe sto
sunki względów zewnętrznych i nie mogą ich przenieść. Nikogo 
n ie  chcę przekonywać, ale też pragnę działać w edług swego prze
konania. Nie sądzę, żebym daw ała przykład, a  postępuję prze
cież nie bez przykładu. Mnie trw ożą jedyn ie  niewłaściwe stosun
ki wewnętrzne, naczynie niezdatne do tego, co ma w sobie za 
wierać; w iele w ystaw y a mało rozkoszy, bogactwo i sknerstw o 
szlachectwo i grubijanstwo, młodość i pedantyzm , potrzeba i ce re 
monie: takie-to  stosunki mogłyby mię zm iażdżyć, m niejsza o to, ja k  
je  sobie św iat stem pluje i ceni“.

*

„Jeżeli mam nadzieję, że przystaniem y do siebie, opieram zd a
nie to głównie na tern, że je s t on tak  bardzo podobnym do ciebie, 
droga N atalio, do ciebie, k tó rą  niezm iernie cenię i szanuję. Co 
więcej, od ciebie on m a to szlachetne poszukiwanie i dążenie za 
czemś lepszem, przez co sami w ytw arzam y dobro, które sądzim y, 
że znajdujem y. Ileż to razy ganiłam  cię po cichu, żeś się z tym 
lub owym człowiekiem inaczej obchodziła, żeś w tym lub owym 
w ypadku  inaczej postąpiła, niżbym j a  to zrobiła; a  jed n ak  w ynik 
pokazyw ał zazw yczaj, żeś ty  m iała  słuszność. „Jeżeli—m ówiłaś— 
bierzem y ludzi takiemi tylko, ja k  są, to robiemy ich gerszemi; j e 
żeli zaś traktujem y ich tak , takby  tern byli, czem być powinni, to 
ich posuwam y tam, dokąd posunięci być m ogą“ . J a  nie mogę ani 
ta k  patrzeć, ani tak  działać; wiem o tćm dobrze. Rozwaga, po
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rządek, karność, rozkaz—to moja rzecz. Pam iętam  doskonale, co 
pow iedział Jarno : „T eresa  tresuje wycbowańców swoich, N a ta lia  
kształci ich“. Ba, zapędził się naw et tak  daleko, że razu pewnego od
mówił mi całkowicie trzech pięknych cnót: wiary, miłości i nadziei. 
„Z am iast w iary— powiedział — ma rozwagę, zam iast miłości— w y
trwałość, a  zam iast nadziei— zaufanie“ . Muszę ci też wyznać, że 
zanim ciebie poznałam , nie znałam  nic wyższego w świecie nad  
jasność i roztropność; tw oja dopiero obecność przekonała mię, oży
wiła, zw yciężyła, twojej też pięknej, wzniosłej duszy chętnie ustę
puję pierw szeństw a. I  przyjaciela też mego poważam w tym  sa
mym duchu; opis jego życia to wieczne szukanie i nieznajdow anie; 
ale nie puste bynajm niej szukanie, lecz dziwne, dobroduszne szu
kanie obsypuje go daram i; jem u się zdaje, że można mu dać to, 
co jedynie od niego wyjść może. I  tak , moja droga, i tym razem  
jasność  moja nic mi nie szkodzi, znam swego m ałżonka lepiej, 
niż on sam siebie, i szanuję go tym bardziej. W idzę go, ale go 
nie przenikam  wzrokiem, a cała rozw aga moja nie starczy na to, 
by się domyślić, co on zdziałać może. K iedy o nim myślę, obraz 
jego  zawsze się spływ a z twoim i nie wiem, jak im  sposobem za
służyłam na to, by należeć do takich dw ojga ludzi. Ale chcę na to 
zasłużyć tem, że spełnię swój obowiązek, tern, że dokonam , czego
można ode mnie oczekiwać i po mnie się spodziew ać“.

*

„Czy wspominam Lotaryusza? Żywo i codziennie. Bez niego 
w tem tow arzystw ie, ja k ie  mię w duchu otacza, nie mogę się obejść 
ani na  chwilę. O, jak że  ubolewam nad tym zacnym mężem, że przez 
błąd młodości spokrew nił się ze m ną, że natu ra  chciała go mieć tak  
blizkim c i e b i e .  Dopraw dy, tak a  ja k  ty  isto ta byłaby jego godniej
szą ode mnie. Tobie-bym mogła, tobie - bym m usiała go odstąpić. 
Bądźm y dla niego tem, czern być tylko możemy, póki nie znajdzie 
stosownej małżonki, a  w tedy jeszcze bądźm y razem i pozostańm y 
razem “ .

—  Ale co też powiedzą nasi przyjaciele?— zaczęła N atalia .
— B rat pani nic o tem nie wie?
—  Nie! zarówno ja k  i pańscy krewni; sp raw a tym  razem toczyła 

się tylko pomiędzy nam i kobietami. Nie wiem, co za mrzonkami n a 
biła L idya głowę Teresie; zdaje się nie ufać opatowi i Jarn ie . Co 
najmniej obudziła w niej L idya niejakie podejrzenie przeciwko pew
nym  związkom tajem nym  i planom, o których wiem w praw dzie coś 
wogólności, ale w które nigdy wciskać się nie zam yślałam ; to też 
w tym  stanowczym kroku życia swego nie chciała nikomu prócz 
mnie wpływu na siebie dopuścić. Z moim bratem  umówiła się już
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dawniej, iż o m ałżeństw ach swoich zaw iadam iać będą siebie w zajem 
nie, ale się nie naradzać.

N atalia  nap isa ła  potem list do brata; zaprosiła W ilhelma, żeby 
się dopisał k ilkom a słowy, T eresa j ą  o to prosiła. Chciano właśnie 
pieczętować, gdy się niespodzianie kazał oznajmić Jarno. P rzyjęty  
został jaknajuprzejm iej; a i on w ydaw ał się rzeźkim i żartobliwym  
i nie mógł się w końeu powstrzymać, by nie powiedzieć:

—  Przybyw am  tu właściwie po to, aby przynieść państw u dziw 
ną , ale m iłą wiadomość, dotyczy ona T eresy  naszej. Nieraz ganiłaś 
nas, piękna N atalio, że się troszczymy o tak  wiele rzeczy; ale teraz 
zobaczysz pani, ja k  to dobrze mieć wszędzie szpiegów. Niech pani 
zgadnie i pokaże raz jed en  swoję przenikliwość!

Zadowolenie z siebie, z jak iem  wymówił te słowa, figlarna mina, 
z ja k ą  spoglądał na W ilhelma i N atalię, wlały w oboje to przekona
nie, że ich tajem nica została odkryta. N atalia  odpowiedziała 
z uśmiechem:

— Sprytniejsi jesteśm y, niż pan sądzisz; zanim nam  zagadkę po
dano, jużeśm y je j rozwiązanie na  papier przenieśli.

To mówiąc podała mu list do Lotaryusza i była zadowolona, że w ten 
sposób odpiera małe podejście i zaw stydzenie, jak ie  dla nieb było 
zgotowane. Jarno  w ziął pismo z wielkiem zdziwieniem, przebiegł je , 
zdumiał, wypuścił je  z ręki i w ypatrzył się na oboje z wyrazem  nie
pokoju, a naw et przerażenia, którego na jego tw arzy widzieć się nie 
naw ykło . Nie rzekł ani słowa.

W ilhelm i N atalia  byli niemało przestraszeni. Jarno  chodził po 
pokoju w tę i owę stronę.

— Cóż mam powiedzieć? —  zaw ołał —  i czy wolno mi powie
dzieć? Nie może to pozostać tajem nicą; nie podobna uniknąć zawi- 
k lania. A więc tajem nica za tajemnicę! niespodzianka za niespo
dziankę! T eresa nie je s t  córką swej matki! przeszkoda usunięta; 
przybyw am  tutaj, by panią prosić o przygotow anie szlachetnej dzie
wicy do zw iązku z Lotaryuszem .

Jarno  w idział przerażenie obojga przyjaciół, którzy spuścili oczy 
ku  ziemi.

—  W ypadek ten je st jednym  z takich —  rzekł — które najgorzej 
przenieść się daje wśród tow arzystw a. Co kto ma przy tern do m yśle
nia, obmyśla najlepiej w samotności; j a  przynajm niej proszę dla siebie 
o urlop godzinny.

W ybiegł do ogrodu; W ilhelm poszedł za nim m echanicznie, ale 
w oddaleniu.

Po upływie godziny zeszli się znów razem. Wilhelm zabrał głos, 
mówiąc:

— Dawniej, kiedym  bez celu i planu żył lekko, ba, lekkom yślnie,
J .  W . G oethe W ilh e lm  M eister. 2 7
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spotykały mię przyjaźń, miłość, skłonność, zaufanie z otw artem i ra- 
miony; a teraz, kiedy poważnieję, łos zdaje się innej ze m ną chw ytać 
drogi. Postanowienie ofiarowania Teresie ręki je s t może pierwszem , 
ja k ie  zupełnie swobodnie wyszło ode mnie samego. Plan swój ułoży
łem z namysłem, rozum był z nim w zupełnej zgodzie, a w skutek  
przyrzeczenia zacnej dziewicy spełniły się w systkie nadzieje moje. 
A tu  najszczególniejsza dola uchyla w yciągniętą mą rękę. T eresa 
podaje mi swoję zdała ja k  we śnie, nie mogę je j pochwycić, a  piękny 
obraz opuszcza mię na w ieki. A więc, żegnaj piękny obrazie! i wy 
obrazy najw spanialszej szczęśliwości, coście się wkoło niego skupiły!

Milczał przez chwilę, patrzał przed siebie, a  Jarno  chciał mówić.
—  Pozwól mi pan powiedzieć coś jeszcze — przerw ał mu W il

helm; —  gdyż tym razem rzucony został los o całą  moję przyszłą do- 
łę. W tej chwili przychodzi mi na pomoc wrażenie, jak iem  mię prze
ję ła  na pierw szy rzut oka obecność Lotaryusza i które u mnie prze
trw ało bez zmiany. Mąż ten zasługuje na w szelkie przyw iązanie 
i przyjaźń, a bez poświęcenia nie można sobie przyjaźni wyobrazić. 
D la niego łatw o mi przyszło złudzić nieszczęśliwą dziewczynę, dla 
niego powinienbym może wyrzec się najzacniejszej narzeczonej. 
Pójdź pan do niego, opowiedz mu tę dziw ną historyę i oświadcz, n a  
com gotów.

Jarno odparł na to:
—  W takich w ypadkach, mniemam, wszystko się zrobi, jeśli się 

tylko nie zgrzeszy pośpiechem. Nie róbm y ani kroku bez zezwolenia 
Lotaryusza! Udam  się do niego; czekaj pan  spokojnie mego powrotu 
albo jego listów.

Odjechał, pozostaw iając oboje przyjaciół w sm utku najw iększym . 
Mieli dosyć czasu, by sobie zdarzenie to w różnorodny sposób powtó
rzyć i uwagi swoje nad niem porobić. T eraz dopiero zastanowiło ich, 
że to dziwne oświadczenie przyjęli od Ja rn a  tak  sobie po prostu, 
nie dow iadując się o bliższe szczegóły. Co więcej, Wilhelm okazy
w ał naw et pewne powątpiewanie, ale zdziwienie icb, ba, zam ęt wzrósł 
do najwyższego stopnia, gdy nazajutrz przybył poseł od Teresy , p rzy
nosząc następny osobliwy list do Natalii:

„Jakkolw iekby się to wydawało dziwnem, muszę przecież po 
swoim poprzednim liście wysłać jeszcze jeden, prosząc cię, byś mi 
spiesznie przysłała mego narzeczonego. Zostanie mężem moim, j a 
kiekolwiek robią plany, by mi go odebrać. Daj mu zaw arty  tu list! 
tylko nie wobec jak iego  św iadka, kim kolw iekby on był.”

L ist do W ilhelma zaw ierał, co następuje:
„Co pan myślisz o swojej Teresie, jeżeli ona nagle nastaw ać będzie 

nam iętnie na związek, k tóry , ja k  się zdaw ało, najspokojniejszy je d y 
nie rozsądek sprowadził? Nie daj się pan niczem powstrzym ać od wy-
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jazdu zaraz po odebraniu tego listu. Przybyw aj, drogi, drogi p rzy ja 
cielu, teraz potrójnie ukochany, kiedy mię chcą pozbawić posiada
nia ciebie albo je utrudnić przynajm niej“ .

—  Co robić? —  zawołał Wilhelm, list ten przeczytawszy.
— W  żadnym  jeszcze w ypadku — odparła N atalia  po niejakim 

nam yśle —  serce moje i rozum nie milczały tak , ja k  w obecnym; nie 
w iedziałabym  co robić, tak  ja k  nie wiem co radzić.

—  Czyżby to było podobna —  zawołał Wilhelm gwałtownie — 
żeby sam  Lotaryusz nic o tern nie wiedział, lub też, jeżeli wie o tem, 
żeby w raz z nami był igraszką planów ukrytych? Czyżby Jarno, u j
rzaw szy list nasz, wymyślił bajkę na poczekaniu? Czyżby powie
dział nam co innego, gdybyśm y nie byli postąpili zbyt pośpiesznie? 
Czego można chcieć? Jak ie  zamiary mieć można? Jakiż plan ma na 
m yśli Teresa? T ak, nie da się zaprzeczyć, Lotaryusz je s t otoczony 
tajem nem i działaniam i i związkami; sam doświadczyłem, że tam są 
czynni, że się tam w pewnej myśli zaprzątają  czynnościami i losem 
wielu ludzi i umieją niemi kierować. Celów tajem nic tych nie rozu
miem zgoła; ale ten zam iar najświeższy, by mi wydrzeć Teresę, prze
nikam  aż nadto jasno . Z jednej strony w ystaw iają mi możliwe szczę
ście Lotaryusza, może tylko na pozór; z drugiej zaś widzę moję uko
chaną, moje uwielbioną narzeczoną, przyw ołującą mię do swego ser
ca. Co mam robić? Czego mam zaniechać?

—  Trochę tylko cierpliwości! — rzekła N atalia — i trochę czasu 
do namysłu! W tem dziwnem zaw ikłaniu tyle wiem jedynie, że nie 
pow inniśm y zanadto przyśpieszać tego, czego się odrobić nie da. P rze
ciwko plotce, przeciwko kunsztownemu planowi dopomaga nam  w y
trw ałość i roztropność; niebawem w yjaśnić się musi, czy spraw a ta  je s t 
rzetelną czy wymyśloną. Jeżeli brat mój ma rzeczywiście nadzieję 
połączenia się z Teresą, to byłoby okrucieństwem  pozbawiać go na 
w ieki szczęścia i to w chwili, k iedy mu się tak  mile uśmiecha. Pocze
kajm y tylko, czy on co wie o tem, czy on sam wierzy, czy on sam się 
spodziewa.

Tym  wywodom jej rady  przyszedł na szczęście list Lotaryusza.
„Nie odprawiam  stąd  Ja rn a  —  pisał on; —  wiersz moją ręką  pi

sany  więcej dla ciebie znaczy, niż najszczegółowsze opow iadania po
sła. Jestem  pewny, że Teresa nie je s t  córką swej matki i nie mogę 
się wyrzec nadziei posiadania je j, dopóki i ona nie zostanie przekona
ną, a  wówczas ze spokojną rozw agą rozstrzygnie pomiędzy mną 
a przyjacielem . Proszę cię, nie puszczaj go od swego boku! Szczę
ście, życie brata od tego zależy. Przyrzekam  ci, niepewność ta  nie 
potrw a długo“.

—  W idzisz pan — rzekła N atalia do W ilhelma — j a k  się rzeczy 
m ają; daj mi pan słowo honoru, że nie wyjdziesz z mego domu.

27*
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—  Daję! — zawołał, rękę do niej wyciągając; — wbrew woli p a 
ni nie opuszczę tego domu. D ziękuję Bogu i swemu dobremu ducho
wi, że tym  razem jestem  prowadzony, i to przez panią.

N atalia opisała Teresie cały przebieg spraw y i oświadczyła, że 
nie puści od siebie przyjaciela; dołączyła też list Lotaryusza.

T eresa odpowiedziała:
„ Niepomału się zadziwiłam , że sam Lotaryusz je s t przekonany, 

gdyż wobec swej siostry nie udaw ałby przecie aż do takiego stopnia. 
Przykro mi, bardzo przykro. T ak  lepiej, nie powiem nic więcej. 
A najlepiej przyjadę do ciebie, ja k  tylko umieszczę gdzie biedną L idyą, 
z k tórą postępują okrutnie. Lękam  się, żebyśmy wszyscy nie byli 
oszukiwani teraz i na przyszłość, aby nigdy jasno  nie widzieć. G dy
by  przyjaciel był tak  ja k  ja  usposobiony, toby ci się jed n ak  w y
m knął i rzuciłby się na serce swojej Teresy, którejby mu w tedy nikt 
nie odebrał, ale boję się, że i jego stracę i Lotaryusza nie odzyskam. 
Temu odbierają Lidyę, ukazują mu zdała nadzieję, iż mnie będzie 
mógł posiąść. Nic więcej nie powiem, zaw ikłanie zwiększy się j e 
szcze. Czy tymczasem najpiękniejsze stosunki tak  się nie przestaw ią, 
podkopią i rozerwą, iż nawet wówczas, gdy się już  w szystko w yjaśni, 
nie będzie ju ż  można niczemu zaradzić, niech czas to okaże. Jeżeli się 
przyjaciel mój nie wydrze, to za k ilka dni przybędę, aby  go u ciebie 
odnaleźć i utrzym ać. Dziwisz się, jak im  sposobem nam iętność ta 
owładnęła twoją Teresą. To nie nam iętność, to przekonanie, że, po
nieważ Lotaryusz nie mógł być moim, ten nowy przyjaciel będzie 
szczęściem życia mego. Powiedz mu to, w imieniu małego chłopca, 
który  z nim siedział pod dębem i cieszył się jego  spółczuciem. Po
wiedz mu to, w imieniu Teresy, k tóra  oświadczenie jego przyjęła 
z serdeczną otwartością! Pierw sze marzenie moje, jakbym  żyła z Lo- 
taryuszem , daleko się już  od duszy mojej odsunęło; marzenie zaś, ja k  
zamierzałam żyć z moim nowym przyjacielem , obecnie jeszcze stoi 
żywo przede mną. Czy mię tak  mało szanują, iż sądzą, że je s tto  
czemś tak  łatwem na poczekaniu przemienić znów tego na tam lego?“

— Zdaję się na  pana — rzekła N atalia  do W ilhelm a, w ręczając  
mu list Teresy; — nie uciekniesz pan ode mnie. Pom yśl pan  sobie, 
żem aszjw  swych ręku szczęście mego życia! Istnienie moje je s t tak  ściśle 
związane i zrosle z istnieniem mego brata, że on nie może czuć bólów, 
którychbym ja  nie doznaw ała, ani radości, k tóraby mnie szczęściem 
nie przejmowała. Co więcej mogę powiedzieć, że przez niego dopiero 
odczułam, że serce może być wzruszonem i podniesionem, że na  św ię
cie może być radość, miłość i uczucie, które nas zaspakaja  ponad 
w szelką potrzebę.

Zamilkła; Wilhelm wziął je j rękę i zawołał:
—  O, mów pani dalej! jestto  pora stosowna do rzetelnego w zajem 
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nego zaufania; nigdyśm y nie potrzebowali bardziej niż teraz poznać 
się dokładniej.

— T ak , mój przyjacielu —  odrzekła uśm iechając się z tą  swoją 
spokojną, łagodną, nieopisaną podniosłością —  może to nie będzie nie 
w porę, gdy panu  powiem, że to wszystko, co nam niejedna książka, 
co nam  św iat jak o  miłość nazyw a i pokazuje, zawsze mi się w ydaw a
ło baśn ią  tylko.

— Nie kochałaś pani? —  zawołał Wilhelm.
—  N igdy lub zawsze! — odparła N atalia.

RO ZD ZIA Ł PIĄ TY .

Wśród tej rozmowy przechadzali się po ogrodzie; N atalia  zerw ała 
kilka różnych kwiatów dziwnego kształtu , które W ilhelmowi zupełnie 
były nieznane i o których nazw y zapytyw ał.

—  Nie domyślasz się pan pewnie —  rzekła N atalia  —  dla  kogo 
zbieram ten bukiet? Przeznaczony on je s t dla mego stry ja, którego 
chcemy odwiedzić. Słońce świeci w łaśnie tak  żywo w stronę sali 
przeszłości; muszę pana tam  w prowadzić w tej chwili, a  nigdy tam 
nie chodzę, nie przynosząc trocby tych kw iatów , które stryj mój lubił 
szczególniej. B y ł on dziwnym człowiekiem, zdolnym do wrażeń so
bie ty lko  właściwych. Do pewnych roślin i zwierząt, do pewnych 
ludzi i okolic, a naw et do niektórych rodzajów kam ieni miał on wy
raźną  skłonność, k tó ra  rzadko wytłomaczyć się daw ała. „Gdybym od 
swej młodości —  zw ykł m awiać często — nie był się sam sobie opie
rał; gdybym  nie był usiłował w ykształcić rozumu swego do rzeczy 
rozległych i ogólnych: to stałbym  się najograniczeńszym  i najnie
znośniejszym człowiekiem; niema bowiem nic nieznośniejszego nad 
ja k ą ś  w yłączną właściwość w osobie, od której żądać można jasnej, 
należytej działalności“ . A jed n ak  sam musiał wyznać, że zabra
kłoby mu niemal życia i oddechu, gdyby osobie nie ulżył od czasu 
do czasu i gdyby nie pozwolił sobie używ ać namiętnie tego właśnie, 
co niezawsze mógł pochwalić i usprawiedliwić. „Nie jestto  moją 
w iną — m awiał — żem nie zdołał doprowadzić swoich popędów 
i rozumu do zupełnej zgody“. W takich okolicznościach zwykł 
był powiększej części żartow ać ze mnie, mówiąc: „N atalię już za 
życia można błogosławioną nazw ać, gdyż natura je j nie w ym aga nic 
ponad to, czego św iat sobie życzy i potrzebuje.“

G dy to mówiła, dostali się z powrotem do głównego budynku. 
P rzeprow adziła go przez obszerny korytarz do drzwi, przed któremi
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leżały dw a sfinksy granitow e. Same drzwi na sposób egipski by ły  
w górze węższe niż u dołu, a  ich spiżowe skrzydła przygotow yw ały 
do jak iegoś poważnego, ba, do okropnego widoku. Jakże więc przy
jem nego doznawało się zdziwienia, kiedy oczekiwanie to kończyło się 
najczystszą pogodą, gdy się wchodziło do sali, w której sztuka i życie 
zacierały wszelkie wspomnienie o śmierci i grobie. W ścianach były 
proporcyonalne łukow ate w głębienia, gdzie stały  w iększe sarkofagi; 
w filarach pomiędzy niemi w idać było mniejsze otwory, ozdobione 
urnam i i naczyniam i; reszta powierzchni ścian i sklepienia była p ra 
widłowo podzielona, i pomiędzy jasnem i a  różnorodnemi obwódkam i, 
wieńcami i inuemi ozdobami widać było pogodne i znaczące postaci 
nam alowane na polach różnej wielkości. Części architektoniczne by
ły wyłożone pięknym  żółtym marmurem, prześw iecającym  różowawo; 
jasno-niebieskie prążki udatnej kompozycyi chemicznej naśladow ały 
lapis lazuli i zaspakajały  niby oko kontrastem , nadaw ały  całości j e 
dność i łączność. Cała ta  w spaniałość i ozdobność przedstaw iała się 
w czystych architektonicznych proporcyach, i tak  każdy, kto wchodził, 
wydaw ał się podniesionym nad samego siebie, dow iadując się teraz 
dopiero za pomocą zgodnie spotykającej się sztuki, czem je s t czło
w iek i czem być może. Naprzeciw ko drzwi w idać było na  w spa
niałym sarkofagu posąg marm urowy dostojnego m ęża, sparty  na 
wezgłowiu. Trzym ał zwój przed sobą i zdaw ał się patrzeć nań 
z cichą uwagą. Zwój tak  był zwrócony, że łatw o wyczytać można 
było słowa w nim zaw arte. Słowa te były: P a m i ę t a j ,  że
ż y j  e sz .

N atalia, podjąw szy bukiet zwiędły, położyła świeży przed posą
giem stry ja; gdyż on to w łaśnie przedstaw iony był na  sarkofagu, 
a  Wilhelmowi zdało się, iż pam ięta jeszcze rysy  owego starego pana, 
którego niegdyś w idział w lesie.

—  T u przepędziliśm y niejednę godzinę —  rzekła N atalia  — pó
ki tej sali nie wykończono. W ostatnich latach życia ściągnął do 
siebie kilku biegłych artystów , a najm ilszą jego zabaw ą było obm y
ślać rysunki i kartony do tych obrazów i dopom agać do ich w y
konania.

W ilhelm nie mógł się dosyć nacieszyć przedm iotam i, które go 
otaczały.

— Cóż to za życie — zawołał —  w tej sali przeszłości! Mo- 
żnaby ją  równem prawem nazw ać salą teraźniejszości i przyszłości. 
Takiem  w szystko było i takiem  wszystko będzie! Nic niem a zniko
mego prócz tej jednostk i, k tóra  używ a i p rzypatru je się. Ten tu 
obraz matki, przyciskający dziecię do serca, przeżyje wiele pokoleń 
m atek szczęśliwych. Po całych stuleciach może, ucieszy się jak i 
ojciec z tego brodatego męża, który sk ładając sw ą powagę, przeko-
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m arża się ze swym synkiem . T ak  zaw stydzoną siedzieć będzie po 
wszystkie czasy narzeczona i potrzebow ać wobec swoich cichych 
życzeń, by ją  pocieszano, by do nićj przem awiano; tak  niecierpliw ie 
nasłuchiwać będzie na progu narzeczony, czy do w nętrza wejść mu 
wolno.

Oczy W ilhelma błądziły po niezliczonych obrazach. Od p ierw 
szego wesołego popędu dzieciństwa, by każdego członka użyć i w y
ćwiczyć go w grze, aż do spokojnej wyosobnionej powagi m ędrca, 
w idzieć było można w pięknej żywej kolei, ja k  to człowiek nie po
siada  ani jednej skłonności i zdolności, którąby się nie posługiwał, 
z którejby nie korzystał. Od pierwszego delikatnego poczucia go
dności w łasnej, kiedy-to dziewczyna nie śpieszy się wydobyć d zb a
n a  z przezroczystej wody, przypatru jąc się tymczasem z upodoba
niem swemu obrazowi, aż do owycb wielkich uroczystości, kiedy-to 
królowie i ludy wzywają bogów przy ołtarzu na świadków sojuszów 
swoich, ukazyw ało się w szystko znaczącem  i potężnem.

N a tern samem miejscu otaczał w idza św iat jak iś , niebo, a oprócz 
myśli, w zbudzanych przez owe w yobrażone postacie, oprócz uczuć, 
jak iem i one przejmowały, zdawało się, że tu obecnem jest jeszcze 
coś innego, czern czuł się człowiek naw skroś przenikniętym . Z a 
uważył to i W ilhelm, nie mogąc sobie zdać z tego spraw y.

— Co to jest takiego — zaw ołał —  to, co niezależne od wszel
kiego znaczenia, wolne od wszelkiego spółczucia, jak iem  nas przej
m ują zdarzenia i losy ludzkie, działać na mnie może tak  silnie a za
razem  tak  ujmująco? Przem aw ia ono z całości, przem awia z każdej 
cząstki, chociaż tam tej zrozumieć, a tych po szczególe przyswoić 
sobie nie mogę. Jak iż  to czar przeczuwam y w tych powierzchniach, 
w tych liniach, w tych wysokościach i szerokościach, w tych m a
sach i barwach! Co to je s t  takiego, co te figury, rozpatryw ane 
choćby powierzchownie tylko, czyni tak  wdzięcznemi już  ja k o  ozdo
by jedynie? T ak , czuję to, m ożnaby tu ta j przebywać, odpoczywać, 
oczyma wszystko obejmować, uznaw ać się za szczęśliwego i zupeł
nie co innego czuć i myśleć niż to, co stoi przed oczyma.

Z pewnością, gdybyśm y mogli opisać, ja k  udatnie w szystko by
ło podzielone, ja k  na oznaczonem miejscu w skutek połączenia lub 
przeciwieństwa, w skutek  jednostajności lub różnorodności barw y 
w szystko określone, w ydawało się tak  a  nie inaczej, niż się w yda
w ać było powinno, i w ywoływało tak  doskonałe i w yraźne w raże
nie: tobyśm y przenieśli czytelnika tam , skądby nierychlo oddalić 
się zapragnął.

Cztery duże kandelabry m arm urow e stały  w kątach  sali, cztery 
m niejsze w środku około bardzo pięknie rzeźbionego sarkofagu, k tó 
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re ze w zględu na  sw ą wielkość mógł tylko pomieścić m łodą osobę 
średniego wzrostu.

N ata lia  stanęła  przy tym pomniku i, k ładąc na nim rękę, rzekła:
—  Mój dobry stryj m iał w ielkie zamiłowanie do tego działu s ta 

rożytności. N ieraz powiadał: „nie tylko pierwsze kwiecie opada, 
k tó re  można przechować tam  w górze w małych otworach, ale także  
ow oce, które w isząc na gałęzi, najpiękniejsze nam  na  długo rokują 
n adzieje , gdy ukry ty  robak przygotowuje im przedw czesną dojrza
łość i zniszczenie.“ Lękam  się — ciągnęła dalej, —  czy nie prze
pow iadał tego o kochanej dziewczynce, k tó ra  się powoli pieczy n a 
szej w ym ykać i ku temu spokojnemu m ieszkaniu skłaniać zdaje.

Gdy już zam ierzali odejść, rzekła Natalia:
—  Muszę jeszcze na jedno  zwrócić uw agę pańską. P opatrz  pan 

na  te półokrągłe otwory w górze po obu stronach! Tu mogą stanąć  
ukryte chóry śpiewaków, a  te spiżowe ozdoby pod gzymsem służą 
do przytw ierdzenia kobierców, które wedle zalecenia s try ja  mego, 
m ają  być wywieszane przy każdym  pogrzebie. N ie mógł on żyć 
bez muzyki, a zwłaszcza bez śpiewu, przytem  zaś m iał tę  w łaści
wość, że nie chciał widzieć śpiewaków. Z w ykł był m awiać: „za
nadto znaraw ia nas teatr; m uzyka służy tam  ja k b y  d la  oka  tylko, 
towarzyszy ona ruchom, a  nie uczuciom. W  orato ryach  i koncer
tach  przeszkadza nam zawsze postać grającego; p raw dziw a m uzy
ka je s t tylko d la  ucha; głos p iękny je s t czemś najogólniejszem , co 
się da  pomyślćć, a  określona jednostka, co go w ydaje, s ta jąc  przed 
okiem, psuje czyste wrażenie owćj ogólności. Chcę widzióć każdego, 
z kim mówić mam, gdyż tu  człowiek jednostkow y postacią  i charak 
terem  czyni mowę coś lub nic n iew artą; przeciw nie kto im śpiew a, 
powinien być niewidzialnym ; postąp jego nie pow inna mię przeku
pyw ać lub w błąd w prow adzać. Tu przem aw ia ty lko organ do or
ganu, nie duch do ducha, nie tysiąckrotny św iat do oka, nie niebo 
do człow ieka.“ Podobnież i w muzyce instrum entalnej chciał mieć 
orkiestrę o ile tylko można ukry tą , ponieważ w sku tek  wysiłków 
mechanicznych oraz lichych, zawsze dziwacznych giestów  m uzykan
tów  tak  silnie w praw iani bywamy w roztargnienie i zam ęt. Zw ykł 
był zatem słuchać muzyki nie inaczej ja k  z przym kniętem i oczyma, 
by całe istnienie swoje ześrodkować w jedynej czystej rozkoszy 
ucha.

M ieli w łaśnie opuścić salę, gdy usłyszeli biegnące po korytarzu 
dzieci, a  F eliksa  wołającego:

— Nie, ja! nie, ja !
Mignon pierw sza rzuciła się do drzwi otw artych; brakło  je j od

dechu, nie mogła w ym ów ić ani słowa. Feliks z niejakiego jeszcze 
oddalenia wołał:
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— M atka Teresa przybyła.
Ja k  się zdaw ało, dzieci urządziły  wyścigi, by zanieść tę w iado

mość. Mignon spoczywała w objęciach N atalii, serce biło je j gw ał
townie.

— Niedobre dziecko —  rzekła  N atalia  — czyż ci nie zakazano 
wszelkiego gw ałtow nego ruchu? Patrz, ja k  ci bije serce!

— Niechaj pęknie! —  odrzekła Mignon, głęboko wzdychając; —  
bije już  zadługo.

Zaledw ie ochłonięto cokolwiek z tego zamętu, z tego przeraże
nia, w eszła T eresa. Poskoczyła ku N atalii, objęła j ą  i dobre dzie
cię. Potem zwróciła się do W ilhelma, popatrzyła nań swemi jasne- 
mi oczym a i rzekła:

—  No, mój przyjacielu, jak że  tam? Przecież nie dałeś się chy
ba obałamucić?

On o krok ku niej się posunął, ona poskoczyła ku niemu i na 
szyi mu zawisła.

—  O moja Tereso! — zaw ołał.
— Przyjacielu  mój, mój ukochany, mój mężu! tak , jam  na wieki 

tw oja —  w ołała wśród gorących pocałunków.
Feliks pociągnął j ą  za suknię i zawołał:
— Matko Tereso! ja  tu jestem !
N atalia stała i pa trzy ła  przed siebie; Mignon nagle lew ą rękę  po

niosła do serca, a  w yciągając gw ałtow nie praw e ram ię, z krzykiem  
upadła  u nóg N atalii ja k  m artw a.

W ielkie było przerażenie: nie można się było dośledzić ruchu 
serca ni pulsu. W ilhelm wziął ją  na ram ię i wyniósł pośpiesznie; 
obw isłe ciało zwieszało mu się z pleców. Obecność lekarza niewiele 
d a ła  pociechy; on i m łody chirurg, którego już  znamy, napróżno po
dejmowali staran ia . Drogiej istoty nie można było przywrócić do 
życia.

N atalia  skinęła na  Teresę. T a wzięła przyjaciela swego za rękę 
i w yprow adziła go z pokoju. Milczącym był, głosu dobyć nie mógł 
i nie m iał odwagi spotkać się z je j  oczyma. T ak  siedział przy niej 
n a  kanapie, na której zastał poprzednio N atalię. Z w ielką szybko
ścią przebiegł w myśli szereg zdarzeń, a  raczej nie m yślał, tylko do
zwolił działać na sw ą duszę tem u, czego nie mógł oddalić. Są 
chwile w życiu, w których w ypadki, na podobieństwo skrzydlatych 
czółenków tkackich, przelatują przed nami w tę i owę stronę i n ie
pow strzym anie w ykończają tkaninę, k tórą  mniej więcej sam iśm y 
w yprzędłi i założyli.

—  Przyjacielu mój, ukochany mój! —  mówiła Teresa, przeryw a 
ją c  milczenie i biorąc go za rękę — trzym ajm y się tę  chwilę ra 
zem, ja k  to nieraz czynić będziem y może w podobnych w ypadkach,
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które aby znieść, trzeba być na  świecie we dwoje. Pom yśl, mój 
przyjacielu, odczuj, że nie je s te ś  sam, okaż, iż kochasz sw oję T ere 
sę, tern najprzód, iż się je j zwierzysz ze swych cierpień!

Objęła go i łagodnie przycisnęła do łona; on ujął j ą  w ram iona 
i mocno przytulał do siebie.

—  Biedne dziecko —  zaw ołał — w chwilach sm utnych szukało 
opieki i ucieczki na  mej niepewnej piersi; niechże pewność twojej 
wyjdzie mi na  dobre w tej strasznej godzinie.

Pozostali w silnym uścisku; on czuł je j serce bijące na jego ło
nie; ale w jego  duchu była pustka  i próżnia; obrazy tylko Migno
ny i N atalii unosiły się ja k  cienie przed jego  w yobraźnią.

W eszła N atalia.
— Daj nam  swoje błogosławieństwo — zaw ołała T eresa —  

niech w tej smutnej chwili zostaniem y połączeni wobec ciebie.
W ilhelm ukrył tw arz na szyi Teresy; był tyle szczęśliwym , że 

mógł płakać. Nie słyszał, ja k  w eszła N atalia, nie w idział je j, ale 
na  dźwięk je j głosu łzy mu popłynęły podwójnie.

—  Co Bóg łączy, tego j a  rozdzielać nie chcę — rzekła N atalia  
z uśmiechem; —  ale łączyć was nie mogę i nie mogę pochwalić te 
go, że ból i skłonność zdają się zupełnie rugow ać z serc waszych p a 
mięć o bracie moim.

N a te słowa W ilhelm w yrw ał się z objęć Teresy.
— Dokądże pan? — zaw ołały obie kobiety.
—  Pozwólcie mi zobaczyć dziecię, k tóre  zabiłem! — zaw ołał. — 

Nieszczęście, które oglądam y oczyma, je s t mniejsze, niż kiedy w y
obraźnia spuszcza je  gw ałtow nie do naszego serca; chodźmy zoba
czyć zm arłego anioła. Jego pogodna tw arz powie nam , że mu 
dobrze!

Przyjaciółki, nie mogąc powstrzymać wzruszonego młodzieńca, 
poszły za nim; ale poczciwy lekarz, który w raz z chirurgiem ich 
spotkał, pow strzym ał je  od zbliżenia się do zgasłej, mówiąc:

— Niech panie trzym ają się zdała od tego smutnego przedm iotu 
i pozwólcie mi, abym  zwłokom tej dziwnej istoty n adał pew ną trw a- 
tość, o ile sztuka moja na  to pozwoli. P ragnę natychm iast zasto
sować do tego ukochanego stworzenia p iękną sztukę nie tylko za 
balsam ow ania ciała, ale i utrzym ania w niem w yglądu żywej istoty. 
Śmierć je j przew idując, porobiłem w szystkie przygotow ania i w raz 
z tym oto pomocnikiem, powinno mi się z pewnością poszczęścić. 
Zostawcie mi tylko jeszcze k ilka dni czasu i nie pragnijcie widzieć 
lubego dziecka wcześniej, zanim go nie zaniesiem y do sali przeszłości.

Młody chirurg m iał znowu w rękach owę zastanaw iającą torbę 
z narzędziam i.

—  Od kogo też mieć j ą  on może? — zapy tał W ilhelm lekarza.
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— Znam j ą  bardzo dobrze — odrzekła N atalia; —  ma j ą  od 
swego ojca, k tóry  wówczas w lesie przew iązyw ał panu rany.

— O! więc się nie pomyliłem —  zaw ołał W ilhelm —  zaraz po
znałem taśmę! O dstąp mi ją  pan! Ona mię najprzód naprow adziła 
na ślad mojej dobrodziejki. Ileż to doli i niedoli przetrw ać może 
tak a  nieżyjąca istota! P rzy iluż-to ju ż  bólach obecną była ta  taśm a, 
a  jed n ak  je j nici się nie porwały! Iluż-to ludziom w ostatniej ich 
chwili tow arzyszyła ju ż  ona, a  jed n ak  barw y je j nie zblakły! Była 
ona przy mnie w  jednćj z najpiękniejszych chwil życia mego, gdym 
leżał na ziemi raniony, a  tw oja postać, pani, śpiesząca z pomocą, 
ukazała  się przede m ną, dziecię zaś, którego zgon przedwczesny 
teraz opłakujem y, z okrwawionemi włosami, z najczulszą troskliw o
śc ią  o życie moje zabiegało.

Nie dużo mieli czasu przyjaciele do rozmowy o tern smutnem 
zdarzeniu, i do objaśnienia panny T eresy  co do dziecka i praw do
podobnej przyczyny jego  niespodzianego zgonu, gdyż oznajmiono 
obcych, którzy po ukazaniu się, wcale obcemi nie byli. Weszli Lo- 
taryusz, Jarno  i opat. N ata lia  podeszła do brata; wśród reszty po
w stało chwilowe milczenie. Teresa, uśm iechając się, rzekła do Lo- 
taryuszu:

— Nie przypuszczałeś pan pewnie, że mnie tu zastaniesz; przy
najmniej nie je s t to bardzo stosownem, byśmy się w tej chwili p o 
szukiwali; bądźcobądź, po ta k  długiem niew idzeniu, w itam  pana ser
decznie.

Lotaryusz podał je j rękę i odparł:
—  Jeżeli już  mamy cierpieć i być czegeś pozbawionemi, to niech 

się to stanie bodaj w obecności ukochanego, pożądanego dobra. Nie 
p ragnę żadnego w pływ u na  postanowienie pani, a ufność moja w je j 
serce, w je j rozsądek i jasność myśli, wciąż jeszcze tak  je s t w ielka, 
że swój los i los swego przyjaciela chętnie składam  w jć j ręce.

Rozmowa zwróciła się natychm iast do przedmiotów powszednich, 
ba, można naw et powiedzieć, nic nie znaczących. Tow arzystw o 
podzieliło się niebawem na pary, by pójść na przechadzkę. N atalia 
poszła z Lotaryuszem , T eresa  z opatem; Wilhelm zaś z Jarnem  po
zostali na  zamku.

Ukazanie się trzech przyjaciół w  chwili, gdy ciężki ból pierś W il
helmowi uciskał, zam iast go rozerwać, podrażniło tylko i pogorszyło 
jego  usposobienie; był przygnębiony i podejrzliwy; nie mógł i nie 
chciał ukryw ać tego, gdy go Jarno  spytał o powód posępnego mil
czenia.

—  N a co się to zda? — zaw ołał W ilhelm —  Lotaryusz p rzyby
wa ze swemi asystentam i i dziwnem byłoby, gdyby owe tajem nicze 
moce wieży, zawsze tak  czynne, nie miały teraz oddziałać na nas
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i spełnić z nam i i w nas nie wiem już  ja k i cel osobliwy. O ile znam 
tych św iętych mężów, zawsze i wszędzie zdaje się być ich chwale
bnym zam iarem  dzielić, co było złączonem, a  łączyć, co było roz- 
dzielonem. Ja k a  z tego powstać może tkanina, to pewnie na w ieki 
będzie zagadką dla naszych nie-świętych oczu.

— Jesteś pan przygnębiony i rozgoryczony —  rzekł Jarno; — 
bardzo to pięknie i dobrze. Jeżeli się pan jeszcze rozgniewasz n a 
praw dę, będzie jeszcze lepiej.

—  I  na  to znajdzie się sposób —  odparł W ilhelm —  i wielce się 
obaw iam , czy nie m ają w tern upodobania, by do najw yższego sto
pnia tym razem  podrażnić moję wrodzoną i w yrobioną cierpliwość.

—  Tym czasem  zaś — odrzekł Jarno  —  zanim ujrzym y, na czem 
się skończą nasze historye, chciałbym opowiedzieć panu nieco o tej 
wieży, względem której mieć się zdajesz tak  w ielką nieufność.

—  Ja k  się panu podoba —  odparł W ilhelm —  jeżeli pana nie 
odstręcza moje roztargnienie. Um ysł mój je s t tak  rozproszony, że 
nie wiem, czy zdołam należycie się zainteresować temi ważnemi 
przygodam i.

— -  Nie dam się —  odpowiedział Jarno  —■ odstraszyć m iłym  p ań 
skim nastrojem, od oświecenia pana  na tym  punkcie. U w ażasz mię 
mię pan za chłopca przebiegłego, ale m usisz mię pan  uw ażać także 
za uczciwego, a  co w iększa, tym  razem  mam polecenie.

— Pragnąłbym  — odparł W ilhelm — żebyś pan mówił z w ła
snego popędu i z dobrej woli oświecenia mnie; a  ponieważ nie mogę 
słuchać pana bez nieufności, pocóż więc mam słuchać?

— Jeżeli obecnie nie mam nic lepszego do roboty — odrzekł 
Ja rn o  — nad  opow iadanie baśni; to przecież i pan masz czas, by im 
poświęcić n ie jaką  uwagę; być może, że będziesz pan do tego skłon- 
niejszym, gdy powiem panu zaraz z początku: wszystko, coś pan w i
dział na wieży, są-to właściwie szczątki tylko młodzieńczego przed
sięwzięcia, k tóre zrazu w iększa część wtajem niczonych trak tow ała  
bardzo poważnie, a  z którego teraz wszyscy przy sposobności uśm ie
chają się tylko.

— A więc temi poważnemi znakam i i słowam i ig ra  się tylko! —  
zaw ołał W ilhelm. —  Prow adzą nas uroczyście n a  miejsce, które 
w  nas cześć budzi, pokazują nam najdziw aczniejsze zjaw iska, da ją  
nam zwoje pełne w spaniałych, tajem niczych m aksym ,' z których co 
praw da rozumiemy jaknajm nićj, ośw iadczają nam , żeśmy dotąd byli 
uczniami, w yzw alają nas, a  my wiemy tyleż co i przedtem .

—  Czy nie m asz pan przy sobie tego pergam inu? —  zapytał 
Jarno ; —  zaw iera on wiele dobrych rzeczy; gdyż owe m aksym y 
nie są chw ytane z pow ietrza; tem u jedyn ie  w ydają się puste i cie
mne, kto sobie przy  nich nie przypom ina w łasnych doświadczeń.
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D ajno mi pan tak  zwane świadectw o wyzwolenia, jeżeli je  masz na 
podorędziu.

—  Pew nie, że mam —  odparł W ilhelm; — tak i am ulet trzeba 
przecie zawsze nosić na piersiach.

— No! —  odrzekł Jarno, uśm iechając się; —■ kto tam  wie, czy 
treść jego nie znajdzie k iedy m iejsca w pańskiej głowie i sercu.

Jarno  zajrzał do pism a i przebiegł oczyma pierwszą połowę.
—  T a  część — rzekł — odnosi się do w ykształcenia zmysłu 

artystycznego, o czem niechaj inni mówią; druga trak tu je  o życiu, 
a  tu  ja  bardziej jestem  w domu.

Zaczął potem odczytywać pewne ustępy, mówił przytem i dołą
czał uw agi swoje i opow iadania.

„Skłonność młodości do tajem nicy, do ceremonij i wielkich słów 
je s t  nadzw yczajna i stanow i często oznakę pewnej głębi charakteru. 
W tych latach pragniem y czuć całą istotę naszę przenikniętą i wzru
szoną, choćby tylko w sposób niejasny i nieokreślony. Młodzieniec, 
k tóry  wiele przeczuwa, mniema, iż powinien wiele znaleźć w ta je
mnicy, wiele w tę  tajem nicę włożyć i przez nią działać. W takich 
usposobieniach utw ierdził opat młode towarzystwo, częścią w edług 
zasad swoich, częścią ze skłonności i przyzw yczajenia, gdyż niegdyś 
był w zw iązku z pewnem stowarzyszeniem , które wiele podobno 
zdziałało pokryjom u. J a  najm niej się nadaw ałem  do takiego trybu 
postępow ania. Starszy byłem od innych, od młodości widziałem 
jasno  i we w szystkiem  jasności jedyn ie  pragnąłem ; nie miałem in 
nego interesu nad poznanie św iata, jak im  był, i tem am atorstw em  
zaraziłem  co najlepszych z reszty towarzyszy, a z tego powodu całe 
w ykształcenie nasze o mało co nie poszło w fałszywym kierunku; 
zaczęliśmy bowiem widzieć błędy tylko innych i ich ogranicze
nie, siebie zaś uw ażać za istoty doskonałe. O pat przyszedł nam 
w pomoc i nauczył nas, że się nie powinno obserwować ludzi, nie 
interesujęc się ich w ykształceniem , i że właściwie siebie samych mo
żna zaobserwować i podsłuchać jedyn ie  wśród działania. Doradził 
nam  zatrzym ać owe pierw otne formy stow arzyszenia; pozostało za 
tem  w naszych zebraniach coś praw nego; ceniono pierwsze m isty
czne wrażenia w urządzeniu całości; potem przybrało, jak b y  symboli
cznie, postać rzemiosła, k tóre się wznosiło do sztuki. S tąd  poszły 
nazw y: term inatorów , czeladników i mistrzów. Chcieliśmy widzieć 
wlasnem i oczyma i utworzyć sobie w łasne archiwum naszej znajo
mości św iata , stąd  pow stały liczne w yznania, któreśm y częścią sam i 
pisali, częścią inni przez nas zachęceni, a  z których następnie u k ła 
dane były l a t a  n a u k i .  N ie wszystkich to ludzi je s t rzeczą dbać 
o swe w ykształcenie; wielu pragnie tylko jak iegoś środka domowego
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na utrzym anie zdrowia, jak ie jś  recepty na bogactwo i na  wszelkiego 
rodzaju szczęśliwość. Ci wszyscy, którzy nie chcieli być postaw ieni 
na  w łasne nogi, zostali za pomocą mistyfikacyi i innego hokus-po
kus, częścią powstrzym ani, częścią usunięci. Tych tylko w yzw alali
śmy po swojemu, którzy czuli żywo i rozumieli jasno , po co się po
rodzili, i którzy nabyli dostatecznej w praw y, by z niejaką pogodą 
i łatwością, iść dalej sw oją d rogą .“

— Toście się ze mną zanadto pośpieszyli —  odparł W ilhelm; — 
bo co j a  mogę, chcę lub powinienem, o tern wiem jaknajm niej w ła
śnie od owej chwili.

—  Popadliśm y w to zamieszanie niewinnie; szczęście niech nas 
z niego dźwignie; tymczasem niechno pan posłucha: Ten w kim 
wiele je s t do rozwinięcia, później też poznaje sam siebie i św iat. 
Niewielu je s t takich, co m ają rozwagę, a  zarazem do czynu są zdolni. 
R ozw aga rozszerza, ale hamnje; czyn ożywia, ale ogranicza.

—  Proszę pana —  przerw ał W ilhelm — nie czytaj mi już nic 
z tych dziwacznych orzeczeń! F razesy  te już  mię dostatecznie oba- 
łamuciły.

—  To zostanę przy opowiadaniu —  rzekł Jarno, zwój napół 
sk ładając i tylko kiedyniekiedy zaglądając do niego. J a  sam ja k 
najm niej byłem użyteczny stowarzyszeniu i ludziom; jestem  bardzo 
złym nauczycielem; nieznośną jest dla mnie rzeczą widzieć, ja k  ktoś 
robi niezręczne próby; błądzącego muszę natychm iast przestrzedz, 
chociażby to był naw et lunatyk , któregobym  w idział w niebezpie
czeństwie złam ania nogi poprostu. Z tego jed n ak  miałem zawsze 
ciężkie przepraw y z opatem, k tóry  utrzym uje, że błąd jedyn ie  przez 
błądzenie uleczyć się daje. I  o pana często-śmy się sprzeczali, po
lubił pana szczególniej, a to ju ż  coś znaczy zwrócić na siebie w w y
sokim stopniu jego uw agę. Przyznać mi pan musisz, że gdziekol
w iek pana spotkałem , mówiłem zawsze czystą prawdę.

— Niewiele mię pan oszczędzałeś —  rzekł Wilhelm — i zdajesz 
się pan trw ać przy swych zasadach.

—  A cóż tam jes t do oszczędzania — odparł Jarno  — kiedy mło
dzieniec z niejakiem i zdolnościami przybiera kierunek całkiem  fa ł
szywy.

— Daruj pan — odpowiedział W ilhelm —  dosyć ostro odmówi
łeś mi pan wszelkiego talentu  na aktora, w yznam  jednak , że chociaż 
zupełnie się wyrzekłem tej sztuki, niepodobna mi przecież poczytać 
się samemu wobec siebie za całkiem  do niej niezdolnego.

—  A wobee mnie —  odrzekł Jarno — je s t  to rzeczą stauowczo 
zdecydowaną, że kto może grać tylko samego siebie, nie je s t w cale 
aktorem . Kto nie może się co do usposobienia i postaci przemienić 
w różnorodne osoby, ten na tę nazwę nie zasługuje. I  tak  naprzy-
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kład grałeś pan bardzo dobrze H am leta i n iektóre inne role, w k tó 
rych charak ter pański, postać i nastrój chwili panu dopomagały. 
Było-by to dosyć n a  tea tr  am atorski i d la każdego, ktoby innej drogi 
przed sobą nie w idział. Powinno się —  mówił Jarno  dalej, patrząc 
na zwój — strzedz talentu, którego nie spodziewam y się wykształcić 
aż do doskonałości. Chociażby się w nim zaszło nie wiem ja k  dale
ko, to  zaw sze w końcu, kiedy zaleta m istrza jasn o  się nam  przed
staw ia , boleśnie żałować będziemy straty  czasu i sił, które się na ta 
k ie  partactw o zmarnowało.

—  Nic pan  nie czytaj! — zawołał Wilhelm — proszę pana usil
n ie , mów wciąż, opowiadaj mi, objaśniaj mię! A więc to opat mi do
pomógł w Hamlecie, sprowadziwszy ducha?

—  T ak  je s t, bo zapewniał, że to jedyny sposób uleczenia pana, 
jeżeliś pan był uleczalny.

— I  dlatego to pozostawił mi zasłonę i kazał mi uciekać?
— T ak; miał naw et nadzieję, że wraz z przedstawieniem  Ham le

ta  rozwieje się całe pańskie zamiłowanie. U trzym ywał, że potem 
ju ż  pan nie wejdziesz na scenę; j a  mniemałem inaczej i stało się na 
mojern. Jeszcze tegoż wieczoru po przedstaw ieniu spieraliśmy 
się o to.

—  W ięc mię w idziałeś grającego?
— Naturalnie!
— A któż przedstaw iał ducha?
—  Tego sam  nie mogę powiedzieć; albo opat, albo jego b ra t bli

źn iak , ale sądzę, że ten drugi, gdyż cokolwiek je s t wyższy.
—  Macie więc tajem nice naw et m iędzy sobą?
—  Przyjaciele mogą i muszą mieć tajem nice wzajemnie; dla sie

bie jed n ak  nie są  tajem nicą.
—  Samo wspomnienie o tern zaw ikłaniu ju ż  mię gm atw a. O bja

śnij mię pan  o tym  mężu, którem u ty le w inienem  a  którem u tyle za
rzutów  mam do zrobienia.

— Co go nam  czyni tak  cennym — odparł Jarno  —  co mu w pe
wnej m ierze daje panow anie nad nam i w szystkiem i; to ten swobodny 
a  bystry pogląd, którego mu udzieliła na tu ra  na wszystkie siły, jak ie  
tylko przebyw ają w człowieku, i na  sposób, w ja k i każda z nich w y
kształconą być może. Po większej części ludzie naw et najw ybor
niejsi są ograniczeni; kużdy ceni pew ne tylko zalety w sobie 
i innych; te tylko wspiera, te  tylko wykształcić p ra 
gnie. Zupełnie inaczej robi opat; ma on zmysł do wszystkiego, przy
jem ność we wszystkiem , by to poznać i rozwinąć. Ale muszę znów 
zajrzeć do zwoju! — mówił Jarno dalej. Tylko wszyscy ludzie tw o
rzą  ludzkość, tylko w szystkie siły razem tworzą świat. Są one czę
stokroć w przeciwieństwie z sobą, a  kiedy one sta ra ją  się w zajem
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zniszczyć, na tu ra  je  skupia i w ytw arza nanowo. Od najm niejszego 
zwierzęcego popędu ku rzemiosłu aż do najwyższego w ykształcenia 
sztuki duchowej, od bełkotu i chichotu dziecka aż do najśw ietniejsze
go wysłowienia mówcy i śpiew aka, od pierwszej bójki chłopca aż do  
niezm iernych urządzeń, zapomocą których kraje  byw ają utrzym y
wane i zdobywane, od najlżejszej życzliwości i najprzelotniejszej 
miłości aż do najgwałtowniejszej namiętności i najpoważniejszego 
związku, od najjaśniejszego poczucia zmysłowej teraźniejszości, aż 
do najsubtelniejszych przew idyw ań i spodziewań najodleglejszej 
duchowej przyszłości: w szystko to i daleko więcej jeszcze spoczy
w a w człowieku i powinno być wykształconem , ale nie w jednym , 
tylko w wielu. K ażda zdolność je s t w ażna i powinna być w y
kształconą. K iedy jeden  piękno tylko, drugi zaś użyteczność po
piera; to oba dopiero razem tw orzą człowieka. Użyteczność po
piera sam a siebie, gdyż tłum ją  w ytw arza, a n ik t bez niej obejść 
się nie może; piękno musi być popierane, gdyż niewielu je  p rzedsta
wia, a wielu go potrzebuje.

—  W strzym aj się pan —  zawołał Wilhelm —  wszystko to czy
tałem.

—  Jeszcze k ilka tylko wierszyl —  odparł Jam o ; —  odnajduję 
tu  opata w całości: Jedna siła opanow uje drugą, ale żadna nie może 
ukształcić drugiej; w każdej zdolności spoczyw a też jedynie siła  
do udoskonalenia się; pojm uje to tak  niewielu ludzi, którzy chcą 
przecie nauczać i działać.

— I j a  nie rozumiem także —  odparł W ilhelm.
—  N a ten  tekst posłuchasz pan jeszcze mówiącego opata, tyl- 

koż zawsze w yraźnie patrzm y i zatrzym ujm y, co je s t w n a s  i co 
w s o b i e  wykształcić możemy; bądźm y sprawiedliwem i względem 
innych, gdyż o tyle tylko godni jesteśm y szacunku, o ile sami sza
now ać umiemy.

—  N a miłość Boga! daj pan pokój sentencyom! czuję, że są 
one złem lekarstwem  na serce zranione. Powiedz mi pan raczej, 
ze sw oją okrutną stanowczością, czego się po mnie spodziewacie, 
oraz na co i w ja k i sposób poświęcić mię chcecie.

—  Z a każde podejrzenie, zapewniam pana, będziesz nas pan 
kiedyś przepraszał. Do pana należy rozw ażać i w ybierać, do 
nas — dopomagać panu. Człowiek nie wprzód będzie szczęśliwym, 
aż jego bezw zględne dążenie samo sobie zakreśli w łasną granicę. 
Nie mnie się pan trzym aj, ale opata; nie o sobie myśl pan, ale 
o tem, co pana otacza. Naucz się pan  naprzykład  oceniać dosko
nałość Lotaryusza, ja k  u niego rozw aga i czynność nierozdzielnie 
są z sobą złączone, ja k  on wciąż postępuje naprzód, ja k  on działa 
coraz szerzćj i każdego za sobą porywa. Gdziekolwiek je s t, pro-
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wadzi św iat za sobą; obecność jego  ożywia i zapala. P rzypatrz 
słę pan obok tego naszemu poczciwemu lekarzowil W ydaje się on 
naturą w łaśnie w prost przeciwną. K iedy tam ten działa tylko na 
całość a także  wdał, ten zw raca ja sn y  swój wzrok na rzeczy tylko 
najbliższe; dostarcza on raczej środków do działania, niż wywołuje 
i ożyw ia działanie; czynności jego podobne są zupełnie do dobrego 
gospodarow ania; działalność jego jest cicha, każdego w swojem 
kó łku  w spierając; w iedza jego je s t ustawicznem  grom adzeniem  i w y
daw aniem , braniem i udzielaniem  na m ałą stopę. Być może, Lota- 
ryusz mógłby w jednym  dniu zburzyć to, nad czem ten la ta  całe 
pracow ał, ale być także może, udziela Lotaryusz innym w jednej 
chwili siłę do stokrotnego pow etow ania tego, co zburzył.

— Sm utne-to zajęcie — rzekł Wilhelm — jeśli się ma rozmy
ślać o jasnych  zaletach kogo innego w chwili, kiedy się z sobą 
sam ym  je s t  w niezgodzie; tak ie  rozpatryw ania przystoją człow ie
kow i spokojnemu, ale nie temu, którym  miota nam iętność i nie
pewność.

—  R ozw ażać spokojnie i rozum nie nie jest rzeczą szkodliwą 
w  żadnej porze, a  przyzw yczajając się do m yślenia o zaletach cu
dzych, niepostrzeżenie staw iam y w łasne na ich miejsce, a  wszel
kiej czynności fałszyw ej, do której wabi nas fantazya, chętnie się 
wówczas w yrzekam y. Oswobódź pan, o ile podobna, ducha swego 
od wszelkiej podejrzliwości i trwogi! oto nadchodzi opat, bądź pan 
d la  niego uprzejm ym , póki się pan jeszcze więcej nie dowiesz, ile 
mu w inieneś wdzięczności. Frant! idzie sobie między N atalią  i T e 
resą; założyłbym  się, że coś obmyśla. Jak  wogóle chętnie gra on 
rolę losu, tak  też nie w yrzeka się am atorstw a w kojarzeniu m ał
żeństw.

W ilhelm, którego nastrój nam iętny i rozgoryczony w cale się nie 
napraw ił w sku tek  tych wszystkich rozsądnych i dobrych słów 
Ja m a , uw ażał to za rzecz w naj,wyższym stopniu niedelikatną, że 
przyjaciel jego  w tak iej w łaśnie chwili wspomniał o podobnym 
stosunku; to  też z uśmiechem w praw dzie, ale nie bez goryczy po
wiedział:

—  Sądziłbym, że am atorstw o kojarzenia małżeństw trzeba-by 
zostawić osobom, które się kochają.

J .  W . G o e jh e . W ilh e lm  M eie ter. 28
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R O ZD ZIA Ł SZÓSTY.

Znów tedy połączyło się tow arzystw o, a  przyjaciele nasi ujrzeli 
się zmuszonemi do przerw ania rozmowy. Niebawem  oznajmiono 
posłańca, który chciał oddać list do własnych rąk  Lotaryusza; 
wprowadzono tego człowieka; w yglądał krzepko i dzielnie, liberya 
na nim była bardzo bogata i pełna sm aku. W ilhelmowi zdaw ało 
się, że go zna i nie mylił się; byłto ten sam człowiek; którego 
niegdyś posłał za F iliną  i rzekom ą M aryanną a  k tóry  już  nie po
wrócił. Chciał właśnie do niego przemówić, gdy L otaryusz list 
przeczytaw szy, zapytał go ostro i niem al opryskliw ie:

— Ja k  się w asz pan nazyw a?
—  Ze wszystkich pytań  —  odparł posłaniec skrom nie —  n a j

mniej na to odpowiedzieć potrafię; spodziewam się, że list mieści, co 
potrzeba; ustnie nic mi nie polecono.

— Rób sobie ja k  chcesz— odpowiedział Lotaryusz z uśm iechem —  
kiedy wasz pan takie ma do mnie zaufanie, iż pisze z takiem i kluczką- 
mi, to go mile przywitam y.

— Nie da on czekać długo na siebie —  odparł posłaniec z u k ło 
nem i oddalił się.

— Posłuchajcie-no — rzekł L otaryusz— tego głupiego płaskiego p i
sania: „Poniew aż z pomiędzy wszystkich gości— tak  pisze nieznajomy 
— dobry humor powinien być gościem najmilszym, jeżeli się ppjawt, a j a  
go jak o  tow arzysza podróży ustaw icznie wożę z sobą: jestem  tedy p rze
konany, żc odwiedziny, ja k ie  Miłości W aszej złożyć zam ierzyłem , za 
złe wzięte nie zostaną, spodziewam się raczej, że przybyciem swo- 
jem  spraw ię zupełne zadowolenie całej prześwietnej familii, a  przy 
sposobności znów się oddalę, polecając się i tak  dalćj, h rab ia  von 
Schneckenfuss.“

— To ja k a ś  nowa rodzina —  rzekł opat.
— Pew nie surogat tylko hrabiego (ein Vicariatsgraf) —  odparł 

Ja rno .
— Ł atw o odgadnąć tajem nicę — pow iedziała N atalia ; — założę 

się, że to bra t F ryderyk , który nam grozi odw iedzinam i ju ż  od śm ier
ci stry ja .

—  Zgadłaś! piękna i m ądra siostro — zaw ołał ktoś z poblizkich 
zarośli, a  równocześnie wyszedł miły, wesoły młodzieniec.

Wilhelm ledwie się mógł od okrzyku powstrzym ać.
— Jakto? —  zawołał — nasz blondyn-łotrzyk i tu mi się jeszcze 

musi ukazać?
F ryderyk  zastanowił się, popatrzył na W ilhelm a i zawołał:
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—  Doprawdy, mniej byłbym zdziwiony, gdybym  przesław ne p i
ram idy, które stoją przecież tak  mocno w Egipcie, albo pomnik króla 
Mauzola, nieistniejący już, ja k  mię zapewniano, spotkał tu w ogro
dzie mego stry ja , niż pana, mego starego przyjaciela i wielokrotnego 
dobroczyńcę. W itam  pana w szczególności i jaknajserdeczniej!

Pow itaw szy i wycałowawszy w szystkich wokoło, poskoczył znów 
do W ilhelm a, wołając:

—  Ochraniajcież mi go, tego bohatera, wodza i filozofa dram a
tycznego! Przy pierwszem zaznajom ieniu się naszem , źle go, ba, 
muszę powiedzieć, ochlicą fryzowałem, a  jed n ak  on oszczędził mi 
potem  porządnćj porcyi cięgów. W spaniałom yślny je s t ja k  Scypion, 
hojny ja k  A leksander, przy sposobności zakochany naw et, bez n ie
naw iści zresztą dla swych spółzawodników. Nie tylko wrogom 
swoim stołka nie przystaw ia, co, ja k  pow iadają, ma być nieszcze
gólną usługą, ja k ą  komu okazać można, lecz przeciwnie posyła 
za przyjaciółm i, co mu dziew czynę jego uwodzą, dobrych i w ier
nych służących, ażeby owi nogi o kam ień nie obrazili.

« W  tym tonie g adał wciąż bez ustanku, tak  że mu nikt przerw ać 
nie zdołał; a  ponieważ n ik t mu w tym  rodzaju odpowiedzióć nie 
um iał, pozostał przy słowie niem al sam jeden .

—  Nie dziwcie się — zaw ołał — mojemu w ielkiem u oczytaniu 
w  pisarzach duchownych i świeckich; dowiecie się, ja k  em ja  do
szed ł do tych wiadomości.

Chciano go wybadać, jak mu się powodzi, skąd  przybyw a, ale 
on z pośród maksym m oralnych i dziejów starożytnych nie mógł 
dojść do w yraźnego objaśnienia.

N ata lia  rzekła pocichu do Teresy:
—  R odzaj jego  wesołości spraw ia mi przykrość; założyłabym 

się, że mu przytóm  je s t  niedobrze.
Prócz kilku żartów , którem i mu Jarno  odpowiedział, nie znaj

du jąc odgłosu w tow arzystw ie na swoje buf0nady, F ryderyk  rzekł:
—  Nic mi innego nie pozostaje, ja k  z poważną fam ilią spow a

żnieć także, a że wśród tak  delikatnych okoliczności zaraz mi opa
da  na duszę całe brzemię grzechów, muszę się więc poprostu zde
cydow ać na spowiedź powszechną, z której atoli wy, zacni panowie 
i panie, nic nie posłyszycie. T en  tu  szlachetny przyjaciel, którem u 
już i to i owo je s t znane z mego życia i działania, dowie się o tern 
sam  jeden, tym bardziej, że py tać się on jeden ma powód niejaki. 
Czyżhyś pan nie był ciekaw  —  mówił dalej, zw racając się dó 
W ilhelm a — posłyszeć: jak ?  i gdzie? kto? kiedy? i dlaczego? jak  
to się m a z konjugacyą słowa greckiego phileo, philó (kocham) i z po- 
chodnemi tego najmilszego czasownika?
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Z araz potem wziął W ilhelm a pod rękę i uprowadzi! go, śc isk a
ją c  i całując Da w szystkie strony.

F ryderyk , zaledw ie w szedłszy do pokoju Wilhelma, u jrza ł le 
żący na oknie nożyk toaletow y z napisem: Pamiętajcie o mnie.

—  Dobrze przechowujecie swoje skarby! —  rzekł. — N apraw dę, 
je s t  to nożyk Filiny, k tóry  podarow ała wam owego dnia, gdym was 
ta k  potargał. Spodziewam się, żeście przytem  często sobie przy
pominali p iękną dziewczynę, a  zapewniam , że i ona o w as nie za
pomniała, i gdybym  ju ż  oddaw na nie w ygnał z serca mego naw et 
śladu zazdrości, to patrzyłbym  na w as nie bez zawiści.

—  Nie mów mi pan już  nic o tem stworzeniu — odparł W il
helm. —  Nie zapieram  się, żem przez czas długi nie mógł się pozbyć 
w rażenia jej miłej obecności, ale to i wszystko.

—  Pfe! wstydźcie się! —  zaw ołał F ryderyk  — któż się zap iera  
kochanki? a  wyście j ą  przecie tak  kom pletnie kochali, ja k  tylko ży
czyć sobie można. Nie było ani jednego dnia, żebyście nie podaro
wali czegoś dziewczynie, a kiedy Niemiec robi podarunki, to kocha 
z pewnością. Nie pozostawało mi nic innego, ja k  j ą  wam w reszcie 
capnąć i powiodło się to w końcu czerwonemu oficerkowi.

—  Jakto? Pan byłeś oficerem, któregośm y zasta li u F iliny 
i z którym  odjechała?

—  T ak  je s t  —  odparł F ry d ery k  —  a pan  go m iałeś za M aryan- 
nę. Naśmieliśmy się z tój’ pom yłki.

—  Co za okrucieństwo —  zaw ołał W ilhelm — zostaw iać mię 
w takiej niepewności!

—  A do tego jeszoze posłańca, któregoś pan za nam i w ypraw ił, 
brać ak u ra t do służby — odrzekł F ryderyk . — Dzielny z niego chłop, 
a  od owego czasu nie odszedł od naszego boku. A dziew czynę ko
cham wciąż tak  szalenie ja k  daw niej. Mnie-to ona szczególnie ocza
row ała, tak  że się znajduję niemal w w ypadku mitologicznym i lękam  
się codzień, bym nie został w co przeobrażony.

— Powiedz mi pan — zapy tał Wilhelm — skąd  pan masz sw oje 
rozległą erudycyę? Ze zdziwieniem przysłuchuję się przybranej 
przez pana zabaw nej m anierze powoływ ania się ciągle w mowie na 
h istoryę starożytną i mitologię.

— Stałem  się uczonym i to bardzo uczonym w sposób jaknajw e- 
selszy —  odpow iedział F ryderyk . —  F ilina  tedy  je s t u mnie; od pe
wnego dzierżaw cy odnajęliśm y stary  zam ek w dobrach szlacheckich, 
gdzie żyjemy nadzw yczaj wesoło, ja k  koboldy. Znaleźliśm y tam 
niebardzo dużą w praw dzie, ale bardzo dobraną bibliotekę, zaw ierają
cą pismo święte in folio, kronikę G ottfrieda, dw a tomy Theatrum 
Europaeum, dalej Acerra philologica, pism a G ryphiusa i k ilka jeszcze 
innych mniej ważnych książek. Otóż czasam i, kiedyśm y się nasza-
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leli, bywało nam  też nudno; chcieliśmy czytać i zanimeśmy się spo
strzegli, nudy nasze stały  się jeszcze większe. N akoniec Filinie przy
szła do głowy m yśl w spaniała: rozłożyć w szystkie książk i na dużym 
stole; siedliśm y naprzeciw  siebie i czytaliśm y jedno  w odpowiedź 
drugiem u, ale zaw sze ty lko kaw ałkam i, m niejsza o to z której 
książki. To dopiero była praw dziw a uciecha! Zdaw ało się  nam, że 
jesteśm j" rzeczywiście w dobrem tow arzystw ie, gdzie się uw aża za 
rzecz niestosow ną zajmować się zbyt długo jed n ą  m ateryą  albo 
chcieć ją  rozwikłać gruntownie; zdaw ało się nam, że jesteśm y w to 
w arzystw ie ożywionem, gdzie n ik t nikom u do słow a przyjść nie daje. 
Przyjemność tę  spraw iam y sobie codzień regularnie, a  przez to stajem y 
się powoli tak  uczonemi, że się sam i temu dziwimy. Nie znajdujem y 
ju ż  nic nowego pod słońcem; do wszystkiego w iedza nasza dostarcza 
nam  jak iegoś św iadectw a. Odmieniamy ten rodzaj uczenia się w b ar
dzo urozmaicony sposób. N iekiedy czytam y, stosując się do starej 
zepsutej klepsydry , której obieg trw a parę  m inut. Szybko przew ra 

t  ca j ą  jedno z nas i zaczyna czytać z jak ie jś  książki, a  ja k  tylko pia- 
sek znajdzie się w spodniem naczyniu, drugie już  rozpoczyna swoję m a
ksym ę; i ta k  studyujem y istotnie w sposób praw dziw ie akadem icki, 
tylko, że mamy godziny krótsze i że studya nasze są nadzw yczaj ró 
żnorodne.

— Rozumiem tak ie  szaleństwo —  rzekł W ilhelm — skoro się do
bierze tak  wesoła para; ale jak im  sposobem tak  sw aw olna para  może 
pozostaw ać razem  tak  długo, to mi już nie je s t łatw em  do zrozu
m ienia.

— To w łaśnie szczęście i nieszczęście zarazem  — zaw ołał F ry 
deryk  —  F ilina  nie może się pokazywać, a  naw et siebie samćj wi- 
dzieć-by nie chciała, je s t przy nadziei. N iema nic na świecie nie- 
kształtniejszego i śmieszniejszego nad  nią. N akrótko przed moim 
odjazdem , przypadkiem  stanę ła  przed zwierciadłem. „Pfe, do dya- 
bła! — rzekła, tw arz odw racając —  w ykapana pani Melina! szpetny 
obraz! Całkiem nikczem nie się w ygląda!“

— W yznać muszę —  pow iedział W ilhelm uśm iechając się —  że 
musi to być dosyć komicznem, widzićć was razem  jak o  ojca i m atkę.

—  Toż to najgłupszy figiel —  odparł F ryderyk  — że muszę 
bądź-co bądź uchodzić naw et za ojca. T ak  ona utrzym uje, a  i czas 
się zgadza. Z początku bruździły mi trochę te przeklęte odwiedziny, 

ja k ie m i w as obdarzyła po Hamlecie.
—  Jak ie  odwiedziny?
—  Nie przespałeś pan chyba całkowicie wspomnienia o nich. 

N ajm ilszem , dotykalnem  widmem owej nocy, jeżeli jeszcze tego nie 
wiecie, była F ilina. H istorya ta  była dla mnie w praw dzie ciężkim 
.posagiem, ale jeśli się czegoś takiego nie przyjm uje z dobrą m iną, to
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nie trzeba się wcale kochać. Ojcostwo polega wogólności tylko n a  
przeświadczeniu; j a  jestem  przedśw iadczony, a więc jestem  ojcem . 
Z  tego widzicie, że i logikę umiem zastosować we właściwćm m iejscu. 
A jeżeli dziecko nie zaśm ieje się na śmierć natychm iast po u rodze
niu, to może zostać, je ś li nie pożytecznym, to przyjem nym  obyw ate
lem św iata.

K iedy się przyjaciele w ten wesoły sposób zabaw iali błahemi 
przedm iotam i, reszta tow arzystw a rozpoczęła pow ażną rozmowę.

Zaledw ie F ry d ery k  i W ilhelm się oddalili, opat zaprow adził n ie
postrzeżenie przyjaciół do sali ogrodowej, a  gdy zajęli miejsce, z a 
bra ł się do opowiadania.

— U trzym yw aliśm y — rzekł — wogólności, iż panna Teresa nie 
je s t  córką swojej m atki; potrzeba teraz w yjaśnić rzecz i w szczegó
łach. Oto historya, k tórą następnie pozwolę sobie pośw iadczyć 
i udowodnić wszelkiemi sposobam i... Pani von *** przeżyła pierwsze 
la ta  swego m ałżeństw a w najlepszem  porozumieniu z małżonkiem; 
tylko mieli to nieszczęście, iż 'dzieci, na które k ilkakrotnie liczyli, 
przychodziły na św iat nieżywe, a  przy trzeciem lekarze zapow iadali 
matce śmierć niemal, utrzym ując, że przy następnem  będzie ona nieuni
knioną. T rzeba się było zdecydować; nie chciano rozw iązyw ać 
m ałżeństwa; stosunki pod względem tow arzyskim  znajdow ały się 
w zbyt dobrym stanie. Pani von *** w w ykształceniu  ducha, w pe
wnej reprezentacyi, w zadowoleniu próżności szukała niby w ynagro
dzenia za szczęście m acierzyństw a, k tóre je j było odmówionem. 
Z w ielką pogodą w ybaczała małżonkowi, kiedy ten powziął skłon
ność ku pannie, k tóra  się trudniła całem gospodarstwem , m ając p ię
kną postać i bardzo tęgi charakter. Pani von *** sam a po niejakim  
czasie przyłożyła ręce do układu, w edług którego dobra dziew czyna 
oddała się ojcu Teresy, nie przestając zajm ować się domem i okazu
ją c  więcej niem al niż przedtem usłużności i poświęcenia względem 
pani domu. Po niejakim  czasie oświadczyła, że je s t przy nadziei, 
a  oboje małżonkowie wpadli przy tej sposobności na jed n ak ie  myśli, 
lubo z całkiem  odmienuych pobudek. Pan von *** pragnął dziecko 
swojej kochanki wprowadzić do domu, jak o  praw ow ite, a  pani von*** 
zmartwiona tern, że skutkiem  niedyskrecyi lek arza  wieść o je j stanie 
rozniosła się po sąsiedztw ie, zam ierzała za pośrednictw em  podrzuco
nego dziecka przyw rócić sobie opinię, a  ustępstw em  tego rodzaju po
zyskać w domu przew agę, k tórą utracić się lękała  wśród innych w a
runków. W strzem ięźliwszą była od swego męża; spostrzegłszy 
życzenie jego, potrafiła mu ułatw ić w yjaw ienie go, nie robiąc ze 
swej strony pierwszych kroków. Postaw iła w arunki i o trzym ała 
praw ie wszystko, czego żądała; i tak  pow stał testam ent, w którym  
tak  mało napozór było troski o dziecko. S tary  lekarz  umarł; zwró
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cono się do młodego, czynnego, zręcznego człowieka, dobrze go n a 
grodzono, a przytem  mógł naw et szukać w tern pochlebnego rozgłosu, 
iż wyświetlił i popraw ił niezręczność i przedwczesny pogląd swego 
zmarłego kolegi. Praw dziw a m atka  zezwoliła dość chętnie; odegra
no kom edyę bardzo dobrze; Teresa przyszła na  św iat i była p rzy
znana m acosze, gdy m atka rzeczyw ista padła ofiarą tego udania, 
poniew aż zawcześnie się podniósłszy, um arła i pozostawiła poczciwe
go człow ieka niepocieszonym... Pani von *** osięgnęla tym czasem  
całkow icie swój zamiar; w oczach św iata  m iała m ilutkie dziecko, 
którym  się popisywała z przesadą; pozbyła się zarazem  spółzawo- 
dniczki, której stosunek do męża przejm ował ją  zazdrością, a  której 
wpływu, na przyszłość przynajm niej, lękała  się w duszy; obsypy
w ała dziecię czułościami i um iała m ęża swego w godzinach poufności 
tak pociągnąć ku sobie żywem spółczuciem dla jego stra ty , że się jćj 
oddał, powiedzieć można, całkowicie, że szczęście w łasne i dziecka 
swego złożył w je j ręce i dopiero na krótki czas przed śm iercią, i to 
w pewnej mierze tylko za pośrednictwem  dorosłej swej córki, znowu 
stał się panem w domu... To była, piękna Tereso, owa tajem nica, 
k tó rą  praw dopodobnie p ragnął pani odkryć chory ojciec, i to m ia
nowicie chciałem pani szczegółowo przedstaw ić teraz, kiedy właśnie 
młodego przyjaciela, który najdziw niejszym  w świecie zbiegiem w y
padków  został narzeczonym  pani, niema w tow arzystw ie. Oto są 
papiery , dowodzące jaknajściślej tego, com utrzym yw ał. Dowiesz 
się pani z nich zarazem, od ja k  daw na byłem ju ż  na tropie tego od
k ryc ia  i dlaczego dopiero teraz mogłem nabrać pewności, dlaczego 
nie śm iałem  nic powiedzieć przyjacielowi o możności szczęścia, po
niew aż dotknęłoby go zbyt głęboko, gdyby nadzieja ta  znikła po raz 
drugi. Pojm iesz pan podejrzliwość Lidyi, gdyż wyznać muszę, iż 
bynajm niej nie sprzyjałem  skłonności naszego druha do tego poczci
wego dziewczęcia, odkąd myśleć zacząłem  o jego połączeniu z T e
resą.

N ikt nic nie odpowiedział na tę historyę. P anny  zwróciły p a 
piery po dniach kilku, nic już  o nich nie w spom inając.

Dosyć miano środków na podorędziu, by zająć towarzystwo, gdy 
się znajdow ało razem; a i okolica p rzedstaw iała niejeden powab, tak , 
że się cbętnie po niej rozglądano ju ż  to oddzielnie, ju ż  to razem, 
konno, powozem i piechotą. Przy  jednćj z takich sposobności w y 
w iąza ł się Jarno ze swego zlecenia względem W ilhelma, przedstaw ił 
mu papiery , nie żądając napozór żadnej z jego strony decyzyi.

—  W tym nadzw yczajnie dziwnym  stanie, w jak im  się znaj
duję —  rzekł na to Wilhelm —  to tylko mogę panu pow tórzyć, com 
zaraz z początku, w obecności N atalii i z czystem niew ątpliw ie ser
cem pow iedział: Lotaryusz i jego  przyjaciele mogą ode mnie żądać
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wszelkiego rodzaju rezygnacyi; składam  tu w ręce pańskie w szystkie 
moje pretensye względem Teresy; w yjednaj mi pan natom iast for
m alną odprawę. O! nie potrzeba mi było wcale, mój przyjacielu, 
wielkiego nam ysłu, by się zdecydować. Już  w tych dniach odczu
łem, iż Teresa z trudnością zachowuje pozory naw et tej żywości, 
z ja k ą  mię tu z początku powitała! Skłonność je j odwróciła się ode 
mnie, a raczej nigdym  jć j nie posiadał.

— T ak ie  w ypadki daleko lepiej w yklarow ać-by się mogły po
woli, w śród m ilczenia i oczekiw ania — odparł Jarno  — aniżeli za 
pomocą obfitego mówienia, skutkiem  którego pow staje zawsze pewne 
zakłopotanie i kw asy.

— Sądziłbym  raczej —  odrzekł Wilhelm —  że w łaśnie tak i w y
padek nadaje się do najspokojniejszego i najczystszego postanow ie
nia. Robiono mi tak  często zarzut chw iania się i niepewności; d la 
czegóż teraz, kiedy jestem  zdecydowany, chcą popełnić względem 
mnie samego ten błąd właśnie, który we mnie ganiono? Czyż św iat 
dlatego tylko zadaje sobie tyle trudu, by nas ukształcić, ażeby nam  
dać uczuć, że on się ukształcić nie może? T ak  jest, przejmij mię pan co- 
rychlej tern pogodnem uczuciem, iż się wyzwoliłem z fałszyw ego stosun
ku, w który wpadłem z najczystszćm  w świecie usposobieniem .

Mimo tej prośby minęło dni k ilka, podczas k tórych nic nie słyszał 
o tej spraw ie, ani też nie spostrzegł żadnej innój zm iany w p rzy ja 
ciołach swoich; rozmowa byw ała  owszem bardzo ogólna i obojętna.

4 4 0  LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

RO ZD ZIA Ł SIÓDMY.

Pewnego razu N atalia, Jarno  i W ilhelm siedzieli razem, a  N atalia  
zaczęła:

— Zam yślony jesteś, panie Jarno; spostrzegłam  to ju ż  od n ie ja 
kiego czasu.

—  T ak  je s t — odparł przyjaciel —  i w idzę przed sobą w ażną 
spraw ę, k tó ra  się u nas oddaw na przygotowuje, a  teraz z konieczno 
ści musi być rozpoczętą, Wogólności wiesz ju ż  pani coś o niej, a  wi- 
nienem  też mówić o tem wobec naszego młodego przyjaciela, gdyż od 
niego zależeć będzie, czy zechce w niej w ziąć udział. Niebawem już 
m nie pani oglądać nie będzie, gdyż zamierzam pojechać do Ameryki.

—  Do Ameryki? — odparł W ilhelm z uśmiechem —  tak iej aw an 
tu ry  nie spodziewałem się po panu, a tem  m niej, żebyś mnie pan 
w ybrał sobie na tow arzysza podróży.
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— Kiedy pan  poznasz plan nasz w całości —  odrzekł Jam o  —  to 
nadasz mu lepszą nazwę, a  może się nim i zainteresujesz. Posłuchaj 
mię pan! Dosyć je s t znać choć cokolwiek spraw ki św iatowe, aby 
zauw ażyć, że grożą nam  wielkie zm iany, i że posiadłości nigdzie już  
p raw ie nie są  rzetelnie bezpieczne.

—  Nie mam  ja  napraw dę jasnego pojęcia o spraw kach św iato
wych — przerw ał Wilhelm —  a  dopiero od niedaw na zacząłem  się 
kłopotać o swe posiadłości. Możeby lepiej było, żebym je  był na 
dłużej jeszcze z głowy sobie wybił, ponieważ zauw ażyć muszę, że 
tro sk a  o nie robi hipochondryków.

—  W ysłuchaj mię pan — rzekł Jarno; —  troska przystoi starości, 
ażeby młodość przez czas jak iś  mogła być bez troski. Równowaga 
w czynnościach ludzkich może być przywróconą jedyn ie  za pomocą 
przeciwieństw . Obecnie nie je s t bynajmniej rzeczą roztropną mieć 
w łasność w jednej tylko okolicy, powierzać swe dobro jednem u ty l
ko miejscu, a znowuż trudno rozciągać nad niem nadzór w wielu 
miejscowościach; z tego powodu w ym yśliliśm y sobie co innego; z na
szej starej wieży m a w yjść stow arzyszenie, które się może rozsze
rzyć po w szystkich częściach św iata, do którego można wstępować 
z każdej części św iata. Ubezpieczamy sobie wzajem swoje istnienie 
na ten w ypadek, jeśliby  przewrót polityczny w ygnał zupełnie tego 
lub owego z jego posiadłości. J a  tedy  w yjeżdżam  do Am eryki dla 
skorzystania z dobrych stosunków, ja k ie  tam  wyrobił sobie nasz 
przyjaciel podczas swego pobytu. O pat chce pojechać do Rosyi; pan 
zaś, je ś li się do nas zechcesz przyłączyć, będziesz m iał do wyboru, 
albo pom agać Lotaryuszowi w Niemczech, albo udać się w raz ze 
m ną. Sądziłbym , że powinienbyś pan w ybrać to drugie, gdyż odbyć 
w ielką podróż je s t rzeczą d la młodzieńca nadzwyczaj korzystną.

W ilhelm zebrał uw agę i odpowiedział:
—  Propozycya ta  zasługuje na zastanow ienie dokładne; hasłem 

mojem bowiem będzie niebawem: im dalej odejdziesz, tym  lepiej. 
Zapoznasz mię pan, spodziewam  się, szczegółowiej z planem swo
im. Może to pochodzi z mojej nieznajomości św iata, ale zdaje mi 
się, że takiem u związkowi s tan ą  na  drodze nieprzezwyciężone tru 
dności.

—  W iększa ich część tym tylko sposobem usuniętą zostanie — 
odparł Jarno; —  bo dotychczas mało nas jest takich uczciwych, zręcz
nych i zdecydowanych ludzi, co m ają pewien zmysł ogólny, z k tó re 
go jed y n ie  powstać może zmysł stow arzyszania się.

F ry d ery k , który dotąd przysłuchiw ał się tylko, rzekł na to:
—  A jeżeli mi powiecie dobre słowo, pójdę też z wami.
Ja rn o  potrząsł głową.
— No, cóż mi takiego zarzucacie? —  mówił F ryderyk  dalej. —
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N a nowej kolonii potrzebni są także nowi koloniści, a  tych j a  z sobą 
sprowadzę, a  do tego kolonistów wesołych, za to ręczę. A potem  
znam też pew ną młodą dziewczynę, k tó ra  tutaj już  nie ma m iejsca 
stosownego, to słodka czarująca L idya. Gdzież się podzieje to bie
dne dziecko ze swem cierpieniem i żalem, jeśli nie będzie m iała spo
sobności cisnąć je  w g łąb’ morza i jeśli nie zajmie się nią jak i uczci
wy mężczyzna? Sądziłbym, mój przyjacielu młodości, że, ponieważ 
nabraliście już  w praw y w pocieszaniu opuszczonych, zdecydujecie się 
też, żeby każdy wziął swoję dziew czynę pod ram ię i żebyśm y poszli 
za starym  panem.

Pom ysł ten spraw ił przykrość W ilhelmowi. Odpowiedział z u d a 
nym  spokojem:

—  Nie wiem nawet, czy je s t wolną, a ponieważ wogółe nie w y
daję się szczęśliwym w zalotach, nie chciałbym robić takiej próby.

N atalia  rzek ła  na  to:
— Bracie F ryderyku , ponieważ sam postępujesz tak  lekkom yśl

nie, w ydaje ci się, że i inni m ają twoje usposobienie. Przyjaciel 
nasz zasługuje na serce kobiece, któreby do niego całkiem  należało, 
któreby przy jego boku nie biło dla obcych wspomnień1, ty lko wobec 
tak  nadzw yczajnie rozumnego i czystego charak teru , ja k  T eresy , po
dobny hazard mógł być doradzany.

—  Co za hazard! — zaw ołał F ry d ery k  — w miłości w szystko 
je s t hazardem . W  altanie, czy przed ołtarzem , przy uściskach, czy 
obrączkach złotych, przy ćw ierkaniu świerszczów, czy wobec trąb 
i kotłów, w szystko je s t hazardem  jedynie , a  przypadek  rządzi 
wszystkiem .

— Zawszeni to spostrzegała — odparła N atalia  — że zasady n a 
sze są  tylko dodatkiem  do życia naszego. Aż zanadto chętnie za
rzucam y na błędy nasze szatę jak iegoś ważnego praw a. Zw aż ty l
ko dobrze, po jak ie j drodze poprowadzi cię jeszcze tw oja piękna, k tó ra  
cię w tak  potężny pociągnęła sposób i trzym a przy sobie.

— Ona sam a je s t na bardzo dobrej drodze—odrzekł F ryderyk  —  
n a drodze do zostania św iętą. Zapewne jestto  manowiec, ale tym  
w eselszy i bezpieczniejszy; M arya M agdalena szła nim  także, a k to  
wie, ile innych. Wogółe, siostro, kiedy je s t m owa o miłości, nie po
w innaś się wcale do niej w trącać. Myślę, że nie wprzód wyjdziesz 
za mąż, aż gdziekolwiek zabraknie narzeczonej, a w tedy, ze zw ykłej 
sobie dobroci serca, oddasz się także jak o  dodatek do życia czyjegoś. 
A więc pozwól nam teraz dobić targu  z tym  oto kupcem  dusz i umó
wić się co do naszego tow arzystw a podróżnego.

—  Z projektam i swemi przybyw asz pan zapóźno —rzekł  Jam o  — 
o Lidyi już  pomyślano.

—  A to jak?  — spytał F ryderyk .
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—  Ja  ofiarowałem je j sw ą rękę —  odparł Jarno.
— Stary  panie — rzekł F ryderyk  —  robicie oto figla, do którego, 

uw ażając go za rzeczownik, dobraćby można rozm aitych przym iotni
ków, a  uw ażając za podm iot—rozm aitych orzeczeń.

—  W yznam  szczerze — zauw ażyła N atalia  —  jestto  próba nie
bezpieczna, przyw łaszczać sobie dziewczynę w chwili, kiedy z miło* 
ści do innego znajduje się w rozpaczy.

—  Odważyłem się na to —  odparł Jarno  — pod pewnym  w a
runkiem  będzie moją. A wierz mi pani, że nic w świecie niem a cen
niejszego nad serce zdolne do miłości i namiętności. Czy kochało? 
czy kocha jeszcze? o to nie chodzi. Miłość, k tó rą  kochany był ktoś 
inny, je s t dla mnie praw ie pow abniejszą niż ta, którąbym  ja  mógł 
być kochany; widzę siłę, potęgę pięknego serca, gdy miłość w łasna 
nie mąci mi jasnego  widzenia rzeczy.

— Czyś pan w tych dniach mówił ju ż  z Lidyą? —  zapy ta ła  N a
talia.

Jarno skłonił głowę z uśmiechem; N atalia potrzęsła głową i po
w stając, rzekła:

—  W krótce nie będę wiedziała, co począć z wami; ale mnie 
z pewnością nie obalam ucicie.

Chciała w łaśnie odejść, gdy w szedł opat z listem w ręku i rzek ł 
do niej:

— Zostań pani! Mam tu propozycyę, co do którćj rada  pani bę
dzie pożądaną. M arkiz, przyjaciel zmarłego s try ja  pani, którego 
oczekujem y od pewnego czasu, będzie tu pewnie w tych dniach. 
P isze mi, że nie mówi po niem iecku tak  płynnie, ja k  mu się zdaw ało, 
że potrzebuje tow arzysza, któryby językiem  tym, ja k  i kilku innem i 
w ładał doskonale; a ponieważ zam ierza wejść raczej w stosunki nau
kow e niż polityczne, tłómacz tak i je s t d la niego nieodzowny. Nie 
znam nikogo odpowiedniejszego w tym względzie nad  naszego m ło
dego przyjaciela. Z na języ k , w ykształcony je s t w wielu przedm io
tach, a  i d la niego będzie to w ielką korzyścią rozejrzeć się po Niem 
czech w tak  dobrem tow arzystw ie i wśród tak  pomyślnych okoliczno ■ 
ści. Kto nie zna ojczyzny swojej, nie m a m iary dla obcych krajów . 
Co mówicie na  to, przyjaciele moi, co pani mówi, panno Natalio?

N ikt nie um iał w ynaleźć zarzutu przeciw temu projektowi; Jarno  
naw et nie poczytywał, ja k  się zdawało, swego zam iaru jechania do 
A m eryki za przeszkodę, gdyż i bez tego nie m yślał o w ypraw ie n a 
tychm iastow ej; N atalia  m ilczała, a  F ryderyk  przytaczał różne p rzy 
słow ia o pożytku podróżowania.

W ilhelm  tak  był w duszy oburzony na ten nowy projekt, żu 
ledwie mógł to utaić. Aż zanadto wyraźnie w idział w tćm zmowę, 
żeby się go pozbyć conajprędzej; a co najgorsza, że tę zmowę daw a
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no widzieć tak  otwarcie, tak  bez miłosierdzia. I  podejrzenia, ja k ie  
w  nim wzbudziła L idya, i wszystko, czego tam  doświadczył, ożyło 
n a  nowo przed jego  duszą, a sposób naturalny, w jak i mu Jarno  
wszystko w yłożył, w ydał mu się także  sztucznem  jedynie tłóma- 
czeniem.

Z ebrał siły i odpowiedział:
—  Propozycya ta  zasługuje bądź co-bądź na do jrzałą rozwagę.
— Byłoby jed n ak  potrzebne rychle postanow ienie — odparł 

opat.
• —  Do tego nie jestem  obecnie zdolny—odpowiedział W ilhelm .—
Możemy poczekać na przybycie owego męża a w tedy zobaczymy, 
czy przystaniem y do siebie. Jeden  atoli głów ny w arunek musi być 
zgóry postaw iony, że swego F eliksa wezmę z sobą i w szędy go 
oprow adzać będę.

—  N a ten w arunek chyba nie będzie zgody —  odparł opat.
—  A j a  nie widzę — zaw ołał W ilhelm — dlaczegobym m iał so 

bie daw ać nak ładać w arunki przez kogokolwiek i dlaczegobym ja , 
chcąc rozejrzćć się po swojej ojczyźnie, potrzebow ał W łocha za to 
w arzysza?

—  Ponieważ młodzieniec — odpow iedział opat z pew ną im ponu
ją c ą  pow agą —  powinienby zawsze przyłączać się do kogoś.

Wilhelm, zauw ażyw szy, że ju ż  dłużej w ytrzym ać nie zdoła, gdyż 
stan  jego łagodziła do pewnego stopnia ty lko obecność Natalii, dał 
się słyszeć z n ie jaką  porywczością:

—  Niechże mi dadzą  jeszcze kró tk i czas do nam ysłu, a przy
puszczam, że się rychło okaże, czy powinienem w dalszym  ciągu 
przyłączać się do kogoś, czy też raczej nie nakaże mi nieodpornie 
serce i roztropność wyrwać się z tylolicznych więzów, k tóre mi grożą 
wieczną, okropną niewolą.

Pow iedział to z silnie wzruszonem uczuciem. Spojrzenie na N a
talię  uspokoiło go do pewnego stopnia; w tej bowiem nam iętnej 
chwili postać je j i w artość tym głębiej w nim się w ycisnęły.

— T ak  — rzekł do siebie, pozostawszy sam jed en  —  przyznaj 
się, kochasz ją , i znowu czujesz, co to znaczy, k iedy  m ężczyzna ko
chać może w szystkiem i siłami. T ak  kochałem  M aryannę i ta k  się 
straszliw ie co do niej pomyliłem; kochałem  Filinę i musiałem n ią  po 
gardzać. Aurelię szanowałem  a  nie mogłem je j kochać; czciłem T e 
resę, a miłość ojcowska przybrała  ksz ta łt skłonności ku niej; a  teraz, 
kiedy się w twem sercu skupiają  w szystkie wzruszenia, któreby po
w inny uszczęśliwić człowieka, teraz zmuszony jesteś uciekać! Ach! 
czemuż do tych wzruszeń, do tych zaznajom ień przyłącza się niepo
konane pragnienie posiadania? i czemu bez posiadania, też sam e 
przekonania wniwecz obracają  wszelki rodzaj szczęścia? Ozy

http://rcin.org.pl/ifis



k ied y  w przyszłości napaw ać się będę słońcem i światem , tow arzy
stwem lub jakiem kolw iek innem  dobrem przynoszącem  szczęście? 
Czyż nie będziesz wiecznie pow tarzał sobie: N atalii niema! a  jednak , 
niestety, N atalia  będzie ci zaw sze obecną. Jeśli przym kniesz oczy, 
ona się zjaw i przed tobą; jeś li je  otworzysz, to się unosić będzie przed 
w szystk iem i przedm iotam i, ja k  zjaw isko zostaw iające wr oku obraz 
olśniew ający. Czyż już dawniej szybko znikła postać am azonki nie 
b y ła  w ciąż obecną wyobraźni twojej? a przecież widziałeś ją  tylko, 
n ie  znałeś jej. Teraz, kiedy j ą  znasz, k iedyś był je j tak  blizko, k ie 
dy okazała  d la  ciebie tyle spólczucia, teraz przym ioty je j tak  się głę
boko w ryły  w twe serce, jak  niegdyś obraz je j w tw e zmysły. Bole
śnie to w ciąż szukać, lecz o wiele boleśniej, znalazłszy, zmuszonym 
być do opuszczenia. O cóż odtąd pytać się mam w świecie? zaczem 
się mam nadal oglądać? ja k a  okolica, jakie miasto kryje skarb , k tó ry  
równy je s t  temu? i mam podróżować, by wciąż znacbodzić ty lko 
mniejsze? Czyż życie je s t  tylko ja k  plac gonitw , gdzie trzeba szybko 
naw racać natychm iast, skoro się tylko do ostatniego kresu dobiegło? 
I  czy dobro, doskonałość sto ją  ja k  cel stały , nieruchom y, od którego 
rączem i końmi coprędzej oddalić się trzeba, kiedy się mniema, że się 
do niego dobiegło? gdy tym czasem  każdy inny, co się o tow ary ziem 
skie ubiega, może ich nabyć w przeróżnych strefach, albo naw et na 
targu  i jarm arku .

—  Chodź, drogi chłopcze!—zaw ołał na swego syna, który w łaśnie 
nadbiegł, —  bądź i pozostań dla mnie w szystkiem . Dano mi cię 
w zastępstw ie twojej m atki ukochanej, m iałeś mi zastąpić drugą m a
tk ę , k tó rą  d la  ciebie przeznaczyłem , a  teraz musisz wypełnić w iększą 
jeszcze próżnię. Zajm ij me serce, zajmij mój umysł swoją pięknością, 
swoim powabem, sw oją żądzą wiedzy i swemi zdolnościami.

Chłopak zajęty  był ja k ą ś  nową zabaw ką; ojciec s tara ł mu się 
urządzić j ą  lepiej, porządniej, do celu stosowniej; ale w tej chwili 
i dziecko straciło do niej ochotę.

—  Jesteś praw dziw ym  człowiekiem!— zaw ołał W ilhelm ;—chodź, 
mój synu! chodź, mój bracie, igrajm y w świecie bezcelowo, o ile tylko 
zdołam y.

Postanow ienie oddalenia się, w zięcia dziecka ze sobą i rozerw ania 
się rzeczami św iata stało się mocnem przedsięwzięciem. N apisał do 
W ernera, poprosił go o pieniądze i przekazy i w ypraw ił F ryderyko- 
wego posłańca ze stanowczem poleceniem, żeby rychło wracał.

Chociaż względem innych przyjaciół wielce był rozgoryczony, sto
sunek  jego  do N atalii pozostał niezmąconym. Zw ierzył się je j ze 
swego zam iaru; ona zaś przyjęła za rzecz uznaną, iż może i powinien 
oddalić się, a  lubo ta  pozorna u niej obojętność bolała go, poczciwe 
jej zachow anie się i jej obecność uspokoiły go w zupełności. R a 
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dziła mu zwiedzić rozm aite m iasta, by w uich poznać k ilku  je j p rzy
jac ió ł i przyjaciółek.

Posłaniec powrócił, przyniósł, czego Wilhelm żądał, jakko lw iek  
W erner nie w ydaw ał się zadowolonym z tej nowej wycieczki.

„N ądzieja moja, że się staniesz rozsądnym  —  pisał on — usunęła 
się znowuż na czas długi. Gdzie wy się tam  wszyscy razem błąkacie? 
i gdzie je s t  ta  panna, którćj mi pomoc w gospodarstw ie obiecywałeś? 
A i inni przyjaciele nie są obecni, na sędziego i na mnie zw alił się 
cały interes. Szczęście, że on je s t  tak  dobrym praw nikiem , ja k  ja  
finansistą, i że obaj przyw ykliśm y trochę wlec się. Bywaj zdrów! 
W ybryki twoje muszą ci być wybaczone, gdyż bez nich stosunki n a 
sze w tej okolicy nie m ogłyby się tak  dobrze ułożyć.“

Co do strony zewnętrznej, mógł już  w yjechać bylekiedy; ale serce 
jeg o  skrępow ane jeszcze było dwiem a przeszkodam i. N ie chciano mu 
ani razu  pokazać ciała Mignony, aż na  egzekw iach, które zam ierzał 
odpraw ić opat, a do tej uroczystości nie w szystko było jeszcze gotowe. 
A  i lekarz odwołany został stam tąd szczególnym listem proboszcza 
wiejskiego. Tyczyło się to harfiarza, o którego losach chciał się W il
helm wywiedzieć dokładniej.

W takim  stanie nie znajdow ał ni dniem , ni nocą spokoju duszy 
an i ciała. K iedy w szystko spało, on b łąkał się po domu. Obecność 
starych znanych dzieł sztuki p rzyciągała  go i odpychała. Nic z tego, 
co go otaczało, nie mogło go ani zająć an i odstręczyć; wszystko było 
przypomnieniem w szystkiego; p rzepatryw ał cały pierścień życia sw e
go, tylko, że on leżał przed nim złam any i zdaw ało się, że się już  
nigdy spoić nie da. T e dzieła sztuki, k tóre ojciec jego sprzedał, w y
daw ały  mu się symbolem, iż i on także częścią m iał być wykluczonym  
ze spokojnego i istotnego posiadania rzeczy pożądanych na świecie, 
a  częścią pozbawionym  tegoż z w łasnej lub obcej w iny. T ak  się g łę 
boko zatopił w te dziwne i sm utne rozm yślania, że sam sobie w yda
w ał się niekiedy duchem, i naw et wówczas, gdy rzeczy zew nętrnych 
do tykał i obm acyw ał je , ledwie mógł się opędzić w ątpliwości, czy ży
je  rzeczywiście i istnieje.

Tylko ból dotkliw y, jak i go chw ytał czasam i, iż wszystko, co 
znalazł i odnalazł, musi opuścić tak  nikczem nie a  przecież tak  nieod
wołalnie, ty lko łzy jego przyw racały mu poczucie istnienia jego. 
Napróżno przyw oływ ał sobie na pamięć ten stan  szczęśliwy, w jakim  
sią  w łaściw ie przecie znajdow ał.

—  Tak-to w szystko je s t niczem —  w olał —  jeśli brakuje jed n e
go, co dla człowieka ty le  w arte, ile cała reszta!

O pat zapow iedział tow arzystw u przybycie M arkiza.
— Postanowiłeś pan wprawdzie, ja k  się zdaje, — rzekł do W il

helm a — odjechać sam ze swym chłopcem tylko; poznaj pan je d n a k
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przynajm niej tego męża, który może być panu bądź-co bądź poży
tecznym , gdziekolw iek go spotkasz w drodze.

Markiz przybył; był to m ężczyzna jeszcze nie stary , jed n a  
z kształtnych, przystojnych postaci lombardzkich. Młodzieńcem bę
dąc zaw arł on ze stryjem, o wiele starszym  od siebie, znajomość 
w wojsku, a  potem wśród interesów; przejechali następnie razem 
znaczną część W łoch, a te dzieła sztuki, które markiz tu  sprowadził, 
by ły  przew ażnie nabyte i kupione w jego obecności i to przy niejed
nej szczęśliwćj okazyi, co doskonale jeszcze pam iętał.

Włoch ma wogólności głębsze poczucie wysokiej godności sztuki, 
niż inne narody; każdy, kto się czemkolwiek zajm uje, pragnie się 
zw ać artystą, mistrzem i profesorem i żądzą tytułów  przynajm niej 
uznaje, że to nie dosyć pochwycić coniebądź przez tradycyę, albo 
osiągnąć ja k ą ś  zdatność przez wprawę; lecz że każdy powinien uraićć 
myśleć o tern, co czyni, powinien w yprowadzać zasady oraz sobie 
i innym  w yjaśniać przyczyny, dlaczego robić należy to lub owo.

Cudzoziemca wzruszyło to, ż tak  piękne posiadłości zasta ł znowu 
bez posiadacza, i ucieszyło, że sk aza ł, ja k  z wybornej pozostałości 
przem aw ia duch jego przyjaciela. R ozpatrzyli razem rozm aite dzieła 
i znajdowali w ielką przyjem ność w tem, iż mogli być dla siebie w za
jem  zrozumiałemi. Markiz i opat głównie mówili; N atalia , czując 
się znowu przeniesioną do tow arzystw a s try ja  swego, bardzo dobrze 
się oryentow ała w ich zdaniach i sposobach myślenia; Wilhelm m usiał 
sobie p rzekładać na terminologię teatra lną, jeśli chciał coś z tego zro
zumieć. Z  w ielką biedą powstrzym ywano żarty  F ryderyka. J a m o  
rzadko  byw ał obecnym.

K iedy rozpraw iano o tern, że doskonale dzieła sztuki są tak  rzad
k ie  w czasach nowszych, rzekł markiz:

— Nie łatw o to pomy śleć i zgadnąć, cobypow inny d laartysty  zro 
bić okoliczności; a  potem przy największym  gieniuszu, przy na jw y raź
niejszym  talencie nieskończone są  wciąż jeszcze w ym agania, jak ie  
sam  na sobie dokonać musi, niew ypow iedzianą pilność potrzebna do 
jego  w ykształcenia. Otóż jeżeli okoliczności mało robią dla niego; 
jeśli spostrzega, że św iat łatw o zadowolnić się daje i pragnie tylko 
lekkiego, miłego, przyjemnego pozoru: to dziwić-by się w ypadało, 
gdyby dogodność i miłość w łasna nie zatrzym yw ały go przy mierno
ści; byłoby osobliwością, gdyby nie wolał zgarniać pieniądze i pochw a
ły  za  modne tow ary niż obierać drogę prawdziwą, co go mniej lub 
w ięcej do bolesnego m ęczeństwa prowadzi. Dlatego to artyści na 
szych czasów wciąż tylko ofiarowują, aby nic nigdy nie dać. Chcą 
w ciąż drażnić, by nigdy nie zaspokoić; wszystko je s t tylko napo
m knieniem , a nigdzie się nie znajduje podstawy i w ykończenia. Ale 
kiedy się choć chwilę spokojnie pobędzie na w ystaw ie i zauw aży, do
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jak ich  to dzieł sztuki garnie się ciżba, jak ie  byw ają w ychw alane, 
a  ja k ie  poniżane: to się mało ma zadowolenia z teraźniejszości a  na 
przyszłość mało nadziei.

— T ak  je s t —  powiedział opat —  i tym  sposobem urabiają się 
w zajem nie am atorzy i artyści; am ator szuka tylko ogólnego, nieokre
ślonego napaw ania się; dzieło sztuki m a mu niem al tak  wygadzać, 
ja k  dzieło natury , a ludzie m niem ają, że organy do używ ania dzieła 
sztuki tak  się sam e przez się kształcą ja k  języ k  i podniebienie, że
0 dziele sztuki sądzi się tak , ja k  o jak ie j potraw ie. Nie pojm ują, 
ja k  odmiennej na to potrzeba upraw y, by się wznieść do praw dziw e
go rozkoszow ania się sztuką. Z a rzecz najtrudniejszą uw ażam  to 
pewne oczyszczanie się, ja k ie  w sobie samym człowiek dokonać w i
nien, jeżeli się chce istotnie ukształcić; z tego powodu znajdujem y tak  
wiele ukształceń jednostronnych, z których jed n ak  każda rości sobie 
pretensyę do w ydaw ania doraźnego sądu o całości.

—  Nie bardzo mi to ja sn e , co pan mówisz —  rzekł Jarno, który 
w łaśnie wszedł na  to.

—  Trudno też —  odparł opat — dokładnie to wyjaśnić w k ró tko
ści. T yle  tylko powiem: jeżeli człowiek ma pretensyę do różnorod
nych czynności i różnorodnego używ ania; to musi być także zdolnym 
do w ykształcenia w sobie różnorodnych organów , jak b y  niezależnych 
od siebie. Kto chce wszystko wogóle i każde zosobna w calem człowie
czeństwie swojem czynić i niem się nasycać; kto chce w szystko poza 
sobą złączyć do takiego nasycania się: ten spędzi swój czas na wie- 
cznem jedynie niezaspokojonem dążeniu. Jak  to trudno, co się w y
daje tak  naturalnem , oglądać dobry posąg, w yborny obraz sam w so 
bie i d la siebie, słuchać śpiewu d la  śpiewu, podziw iać ak tora  w ak to 
rze, radow ać się budynkiem  dla jego  w łasnej harmonii i trwałości! 
A tymczasem po większej części widzi się, że ludzie tak  sobie trak tu 
j ą  rzetelne dzieła sztuki, jakby  to była m iękka glina. W edług ich 
upodobań, mniem ań i zachcianek ma się ukształtow any m arm ur n a 
tychm iast przekształcić, moeno w ybudowany budynek rozszerzyć lub 
skurczyć, obraz m a nauczać, dram at poprawiać, w szystko m a się stać 
w szystkiem . W łaściwie atoli, ponieważ w iększa część ludzi sam a jest 
bezkształtna, ponieważ sobie i istocie swojej nie może sam a nadać po
staci; usiłują tedy odjąć przedmiotom ich postać, żeby się w szystko 
stało sypką i m iałką m ateryą, do której i owi ludzie należą. R ed u 
k u ją  wszystko w końcu do tak  zwanego efektu; w szystko je s t wzglę- 
dnem i tak  też wszystko sta je  się względnem, prócz niedorzeczności
1 płytkości, k tóre  też panu ją  bezwzględnie.

—  Rozumiem pana —  odrzekł Jarno  — a  raczej pojmuję, iż to, 
co pan mówisz, je s t w zw iązku z zasadam i, których się pan  tak  mo
cno trzym asz; ale niepodobna mi brać tego tak  ściśle wobec tych po

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA ÓSMA. 4 4 9

czciwych biedaków , wobec ludzi. Znam  naturaln ie  dosyć takich, co 
wobec najw iększych dzieł sztuki i natu ry  zaraz sobie przypom inają 
najbliższe swe potrzeby, co biorą swe sum ienie i swoję moralność 
z sobą na operę, co miłości swych i nienaw iści nie sk ład a ją  przed ko
lum nadą i co rzeczy najlepsze i najwznioślejsze, ja k ie  im zzew nątrz 
mogą być nasunięte, m uszą przedewszystkiem  o ile można ja k n a jb a r
dziej zm niejszyć w swoim sposobie w yobrażenia, aby módz jako tako  
złączyć je  ze swą lichą isto tą.

O RZDZIAŁ ÓSMY.

Wieczorem zaprosił opat na egzekwie M ignony. Tow arzystw o 
udało się do sali przeszłości i zastało ją  oświetloną i p rzybraną 
w  sposób najosobliwszy. Ściany były okryte praw ie od góry do do- 
dołu błękitnem i kobiercam i tak , że widzieć się dawał tylko fryz i co- 
kuł. W czterech kandelabrach po rogach paliły się wielkie pochodnie 
woskowe; podobnież w  odpowiednim stosunku w czterech mniejszych 
okalających sarkofag. Przy nim stało czterech chłopców, ubranych 
błękitno ze srebrnem , i jakby  naw iew ało szerokiemi wachlarzam i z piór 
strusich pow ietrze na  postać, spoczyw ającą na  sarkofagu.

T ow arzystw o usiadło, a  dw a niewidzialne chóry zaczęły pytać we 
wdzięcznym  śpiewie:

—  Kogo nam przynosicie ku cichemu obcowaniu?
Czterej chłopcy odpowiedzieli miłym głosem:
—  Zmęczonego rów ieśnika przynosim y wam; pozwólcie mu spo

cząć wśród siebie póki radosny okrzyk niebiańskiego rodzeństw a, 
k iedyś go niebo obudzi.

CHÓR.

Pierw iosnku młodości w kole naszem, bądź pozdrowiony! pozdro
wiony w żałobie! Niech nie idzie za tobą ani chłopiec, ani dziew czy
na! Starość tylko niech się chętnie i spokojnie zbliża do cichej sali, 
a  w  poważnem tow arzystw ie niech spoczyw a drogie, drogie dziecię!

CHŁOPCY.

Ach! z ja k ą  przykrością nieśliśm y je  tutaj! Ach! i ono musi tu 
pozostać! I  my pozostańmy, płaczm y, ach płaczm y przy jego tru 
mnie!

J .  W . G o eth e  W ilh e lm  M eister. 29
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CHÓR.

Przypatrzcież się skrzydłom  potężnym! przypatrzcie się lekkiej j a 
snej szacie! J a k  błyszczy złota p rzepaska na głowie! Przypatrzcie 
się temu pięknemu, tem u dostojnem u spokojowi!

CHŁOPCY.

Ach! skrzydła  nie wznoszą je j; sza ta  już  nie szeleści w swobod
nej igraszce; kiedyśm y różam i wieńczyli je j głowę, spoglądała na nas 
wdzięcznie i przyjaźnie.

CHÓR.

Spojrzyjcie w górę oczyma ducha! W was niech żyje siła k sz ta ł
tu jąca, króra nosi w sobie rzecz najp iękniejszą, ponad gw iazdy w yż
szą— życie.

CHŁOPCY.

Ale, niestety, b rak tu je j nam; po ogrodach nie przebiega, kw iatów  
n a  łące nie zbiera już. Płaczmy, zostawiam y ją  tutaj! Płaczm y i zo
stańm y przy niej.

CHÓR.

Dzieci! w racajcie do życia! Ł zy  wasze niech osuszy świeże po
w ietrze igrające nad w odą w ężykiem  płynącą. U nikajcie nocy! Dzień 
i rozkosz i trw anie je s t udziałem żywych.

CHŁOPCY.

Nuże! w racajm y do życia. Niechaj dzień da nam pracę i rozkosz, 
aż nam wieczór przyniesie spoczynek a  sen nocny orzeźwi nas.

CHÓR.

Dzieci! śpieszcie do życia! W  czystej szacie piękności niech w as 
spotka miłość ze spojrzeniem  niebiańskiem  i wieńcem nieśm iertel
ności!

Chłopcy byli ju ż  daleko; opat w stał z k rzesła  i wszedł po za 
trum nę.

— W ynika to — rzekł —  z rozporządzenia męża, k tóry  zgoto
w ał to ciche m ieszkanie, żeby każdego nowego przybysza przyjmo
w ać uroczyście. Po nim, założycielu tego domu, twórcy tej miejsco
wości, przynieśliśm y tu najprzód młodą cudzoziemkę; i tak  ta  szczu
pła przestrzeń zaw iera dw ie zupełnie odm ienne ofiary surowej, sam o
wolnej i niewzruszonej bogini śmierci. W edług praw  określonych
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wchodzimy w życie; policzone są dni, które czynią nas dojrzałem i do 
ujrzenia św iatła, ale na  trw ałość życia niém a praw a żadnego. N aj
słabsza nić życia ciągnie się w długość niespodziew aną, a  najw ażniej
szą przecinają gw ałtow nie nożyce P ark i, k tó ra  zdaje się lubować 
w przeciw ieństw ach. O dziecku, które tu  grzebiem y, niewiele powie
dzieć zdołam y. Niewiadomo dotychczas, skąd  ono przyszło; rodzi
ców jego  nie znamy, a liczby la t jego  dom yślam y się tylko. Jego 
głębokie zam knięte serce ledwie daw ało zgadyw ać najw ew nętzniej- 
sze swe spraw y; nic w nićm nie było wyraźnego, nic widocznego 
prócz miłości do człowieka, który je  ocalił z rąk  barbarzyńcy. T a  
tk liw a skłonność, ta  żyw a wdzięczność w ydaw ała  się płomieniem, 
k tó ry  oliwę życia tej istoty pochłaniał; biegłość lekarza nie mogła 
utrzym ać tego pięknego życia; najtroskliw sza przyjaźń nie zdołała go 
przedłużyć. Atoli jeżeli sz tuka  nie potrafiła uwięzić odchodzącego 
ducha, to użyła wszelkich swych środków, by zachować ciało i zabez
pieczyć je  od znikomości. M asa balsam iczna przedostała się przez 
w szystkie żyły i teraz zam iast krw i barwi tak  wcześnie zbladłe poli
czki. P rzystąpcie  bliżej, przyjaciele moi, i zobaczcie cud sztuki 
i staranności!

Podniósł zasłonę; dziecko leżało w swoich szatach anielskich, j a k 
by śpiące, w pozycyi jaknajm ilszćj. W szyscy się zbliżyli i podzi
w iali ten pozór życia. Wilhelm tylko pozostał na  krześle; nie mógł 
zapanow ać nad  sobą; co uczuwał, tego pomyśsćć nie mógł; a każda  
m yśl ja k b y  groziła rozbiciem jego uczuć.

Mowa w ypow iedziana została z powodu m arkiza po francusku. 
T en  przystąp ił w raz z innem i i w patryw ał się w postać uw ażnie. 
O pat mówił dalej:

—  Z świętobliwćm zaufaniem to dobre, względem ludzi tak  zam 
knięte  serce zw racało się ustaw icznie ku Bogu. Pokora, a naw et 
skłonność do uniżania się zew nętrznego zdaw ała mu się wrodzoną. 
Żarliw ie przyw iązana była do religii katolickiej, w której się urodziła 
i w ychow ała. Często w ypow iadała życzenie spoczyw ania na po
święconej ziemi; to też w edług zw yczajów kościoła poświęciliśmy to 
m arm urowe schronienie i tę  trochę ziemi, ja k a  się mieści w jć j po
duszce. Z jak im że zapałem  w ostatnich chwilach swoich całow ała 
obraz Ukrzyżowanego, bardzo ładnie  w yryty  na jć j delikatnćm  ram ie
niu zapomocą tysiącznych punktów.

Mówiąc to, podniósł równocześnie praw e jć j ramię; a na białej 
skórze ujrzano niebieskawo zabarw iony krucyfiks, otoczony różnemi 
literam i i znakami.

M arkiz przyglądał się tem u nowemu widokowi z bardzo blizka.
—  O Boże! —zawołał prostując się i podnosząc ręce ku niebu— bie

dne dziecko! nieszczęśliwa siostrzenico! Tu cię więc odnajduję! Co
29*
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za bolesna radość, ciebie, którąśm y już  od tak  daw na opłakali, to 
dobre kochane ciało, k tóre oddaw na poczytywaliśm y za pastw ę ryb  
w morzu, odnaleźć tu ta j, m artw e w praw dzie, ale zachowane! O be
cny jestem  na twoim pogrzebie, który je s t tak  wspaniałym  w ze- 
wnętrzności swojej a jeszcze wspanialszym  się sta je  w skutek tych 
dobrych ludzi, co ci tow arzyszą na miejsce spoczynku. A kiedy 
mówić zdołam —  dodał głosem złamanym — dzięki im złożę.

Łzy n ie  dozwoliły mu powiedzieć Dic więcej. N acisnąw szy 
sprężynę, opat opuścił ciało w głąb’ m arm uru. Czterej m łodzieńcy 
ubrani ja k  owi chłopcy, wyszli zpoza kobierców, nasunęli ciężką, 
pięknie rzeźbioną płytę na trum nę i rozpoczęli śpiew swój za
razem.

MŁODZIEŃCY.

D obrze zabezpieczony je s t ju ż  skarb, piękny utw ór przeszłości! 
T u w m arm urze spoczyw a niepożyty; a  w sercach naszych żyje, 
działa wciąż. W racajcie, w racajcie do życia! W eźcie stąd  z sobą 
św iętą powagę, gdyż powaga, ta św ięta, sam a je d n a  tylko prze 
tw arza życie na  wieczność.

Chór niew idzialny złączył się z ostatniem i słow am i, ale n ik t 
z tow arzystw a nie słyszał pokrzepiających wyrazów; każdy był 
zanadto zajęty dziwnemi odkryciam i i w lasnem i wzruszeniam i. 
O pat i N atalia  w yprowadzili M arkiza, W ilhelma, Teresę i Lota- 
ryusza i dopiero, kiedy śpiew  przebrzm iał zupełnie, opadły ich na 
nowo w całej sile bóle, rozw ażania, myśli, ciekawość, i z tęsknotą 
zwracali się ku owemu żywiołowi.

O ZD ZRIA Ł D ZIEW IĄ TY .

M arkiz unikał rozmowy o tej spraw ie, ale potajem nie p row a
dził z opatem długie narady. Gdy tow arzystw o się razem  zebra
ło, prosił bardzo często o muzykę; chętnie spełniano to życzenie, 
gdyż każdy rad  był uwolnić się od rozmowy. T a k  przepędzono 
czas jakiś, aż zauważono, że on czyni przygotow ania do odjazdu. 
Pewnego dnia rzekł do W ilhelma:

— Nie pragnę niepokoić zwłok dobrego dziecięcia; niech pozo
stanie na tern miejscu, gdzie kochało i cierpiało; ale przyjaciele 
jego  muszą mi przyrzec, że mię odwiedzą w jego  ojczyźnie, w tych 
stronach, gdzie biedne stw orzenie urodziło się i wychowało, m uszą
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zobaczyć te kolum ny i posągi, o których pozostało mu nazaw sze 
niejasne wyobrażenie. Zaprow adzę ich do zatok, w których ona 
tak  lubiła zbierać kam yczki. Ty, kochany młodzieńcze, nie ze
chcesz się usunąć od wdzięczności rodziny, k tóra ci tyle w in
na. Ju tro  odjeżdżam. Opatowi powierzyłem całą historyę, on j ą  
w am  opowie; on mógł mi wybaczyć, k iedy mi żal mowę p rze ry 
wał, i on ja k o  trzeci, w yłoży w ypadki w lepszym związku. Jeżeli 
pan  chcesz jeszcze, ja k  to projektow ał opat, tow arzyszyć mi w po
dróży po Niemczech, to z chęcią pana zabiorę. Nie opuszczaj pan 
swego chłopca; przy każdej drobnej niedogodności, ja k ą  nam  sp ra
wi, przypom inać sobie będziem troskliw ość pańską  o moje biedną 
siostrzenicę.

Tegoż samego jeszcze wieczoru przybyła niespodzianie hrab i
na. Wilhelm drżał na  calem ciele, kiedy w eszła, a  ona, lubo 
przygotow ana, trzym ała się siostry, k tóra  niebawem podała je j 
krzesło. Jak  dziwnie prostem  było jć j ubranie, i ja k  zmienioną 
je j  postać! W ilhelm ledw ie śm iał spojrzeć na nią; ona przyw itała 
go przyjaźnie, a k ilka  ogólnikowych słów nie mogło ukryć je j 
usposobienia i wzruszeń. Markiz poszedł zawczasu do łóżka, a  to 
w arzystw o nie miało jeszcze ochoty do rozstania się; opat dobył 
jak iegoś rękopismu.

—  Dziwną historyą — rzekł —  przelałem  zaraz na  papier, 
ta k , ja k  mi j ą  powierzono. Gdzie trzeba najm niej oszczędzać 
atram entu  i pióra, to przy spisyw aniu szczegółowych okoliczności 
zdarzeń  zastanaw iających.

Objaśniono hrabinę, o czćm była mowa, a opat zaczął czytać:

„Ojca mojego —  mówił Markiz —  zawsze muszę, choć tyle 
św ia ta  widziałem, uw ażać za jednego z najosobliwszych ludzi. 
C harak ter jego  był szlachetny i otw arty, pojęcia jego szerokie 
i, rzec można, wielkie; surowym był względem samego siebie; we 
wszystkich planach jego  znajdow ało się niepodrobioną konsekwen- 
cyę, we w szystkich czynnościach— nieprzerw aną prawidłowość k ro 
ków. O ile zatem z jednej strony można z nim było w dobrych 
zostawać stosunkach i przeprow adzać interesa, o tyle z powodu 
tychże właściwości, nie potrafił znaleźć się w świecie, ponieważ 
w ym agał on od państw a, od sąsiadów, od dzieci *i domowników 
zachow ania wszystkich tych praw , ja k ie  sam sobie nałożył. Naj- 
um iarkow ańsze jego w ym agania popadały w przesadę w skutek  
jeg o  surowości; nigdy tćż nie mógł dojść do rozkoszow ania się, po
nieważ nic nie działo się w ten sposób, jak i sobie obmylśił. 
W chwili, k iedy  budował pałac, zakładał ogród, nabyw ał now y 
wielki m ajątek  w najśliczniejszem  położeniu, widziałem go prze
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ję ty m  w duszy najistotniejszą zajadłością, iż go los skazał na to , 
iżby sobie odm aw iał lub cierpiał niedostatek, W powierzchowno
ści swojej zachow yw ał godność najw iększą; jeśli żartow ał, to o k a 
zyw ał jedyn ie  przewagę swego rozsądku; było dla niego rzeczą 
nieznośną narażać się na  naganę, i raz tylko w życiu w idziałem  
go nieposiadającym  się z gniewu, gdy słyszał, iż o jednem  z jego 
urządzeń mówiono ja k b y  o czernś śmiesznem.

„W  tym  w łaśnie duchu rozporządzał się on swe mi dziećmi 
i swym m ajątkiem . N ajstarszy  bra t mój dostał w ychowanie jako  
człowiek, k tóry  ma nadzieję kiedyś posiadać wielkie dobra. J a  
miałem w stąpić do stanu  duchownego, a  najm łodszy zostać żołnie
rzem. Ja  byłem żywy, ognisty, czynny, porywczy, do wszelkich 
ćwiczeń cielesnych zdatny. Najm łodszy w ydaw ał się skłonniejszym  
do pewnego m arzycielskiego spokoju, oddając się naukom , m uzy
ce i poezyi. Dopiero po najuporczyw szej walce, po najzupełniej- 
szem przekonaniu się o niemożności zezwolił ojciec, chociaż z n ie 
chęcią, żebyśmy zawód swój przemienili, a lubo w idział nas obu 
zadowolnionemi; nie mógł przeeież tego zrozumieć i zapew niał, że 
nic stąd  dobrego nie wyniknie. Im więcej się starzał, tym  bardziej 
czuł się odciętym od wszelkiego tow arzystw a. W  końcu żył p ra 
w ie całkiem  samotnie.

„Pewien tylko stary  przyjaciel, k tóry  służył w Niemczech, 
w czasie wojny stracił żonę i przyw iózł ze sobą córkę, liczącą 
około la t dziesięciu, pozostał jedynym  jego  tow arzyszem . Kupił 
on sobie w sąsiedztw ie ładny  m ajątek , w idyw ał się z moim ojcem 
w  oznaczonych dniach i godzinach tygodnia, kiedy przyprow adzał 
też czasam i swoję córkę. Z ojcem moim nie sprzeczał się nigdy, 
a  ten w końcu przyw ykł do niego zupełnie i znosił go ja k o  je d y 
nego możliwego tow arzysza. Po śmierci naszego ojca zauw ażyli
śmy, że ten człowiek został bardzo świetnie przez naszego starego 
obdarow anym  i nie tracił czasu swego napróżno; rozszerzył swe 
dobra, a  córka jego  mogła spodziewać się pięknego posagu. D zie
wczyna rosła i odznaczała się dziw ną pięknością; starszy  b ra t czę
sto żartow ał ze mnie, że się powinienem około niej zawinąć.

„Tym czasem  brat Augustyn spędzał swe la ta  w klasztorze, 
w stanie najosobliwszym; oddał się całkowicie rozkoszy św iętobli
wego m arzycielstw a, owym napół duchowym, napół fizycznym 
wzruszeniem, które, unosząc go przez czas pew ien do trzeciego nie
ba, wkrótce spychały w otchłań niemocy i próżni okropnej. Z a 
życia ojca nie było można myśleć o żadnej zmianie, a zresztą 
czegóż należało pragnąć lub co projektować? Po śmierci ojca od
w iedzał nas pilnie; stan  jego , który nas z początku bolał, staw ał 
się zwolna o wiele znośniejszym , gdyż zwyciężył rozum. Atoli im
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pewniej rozum ten ooiecyw ał całkow ite zadowolenie i w yleczenie 
na czystej drodze natury , tym  natarczyw iej żądał od nas, żebyśmy 
go wyzwolili z jego ślubów; dał nam  do zrozumienia, że zam iar jego  
zw racał się ku Speracie, naszej sąsiadce.

„B rat mój starszy  zadużo w ycierpiał w skutek  surowości ojca 
naszego, ażeby mógł się nie wzruszyć stanem  najm łodszego. P o 
m ówiliśmy ze spow iednikiem  naszej rodziny, zacnym starcem , od
kryliśm y mu podwójny zam iar b ra ta  i prosiliśmy, żeby się tą  sp ra 
w ą zajął i popierał ją .  W brew  zwyczajowi swemu w zdragał się; 
kiedy zaś w końcu b ra t nalegał na nas, a  myśmy żywiej rzecz tę  
księdzu przełożyli, m usiał się zdecydować na  objawienie nam oso 
bliwej historyi.

„S pera ta  by ła  siostrą naszą i to zarówno po ojcu ja k  po m at
ce; skłonność i żądza przemogły raz jeszcze tego męża w późnych 
latach, kiedy praw o m ałżonków w ydaje się już  wygasłem; z po
wodu podobnego w ypadku nakrótko przedtem  śmiano się w oko
licy, a  ojciec mój, nie chcąc się w ystaw ić także na śmieszność, 
postanow ił ten późny, praw ny owoc miłości utaić z tak ą  sam ą 
troskliwością, z jak ą  się zazw yczaj ukryw a daw niejsze przypadko
we owoce chuci. M atka nasza zległa potajem nie; dziecko w ysłano 
na wieś, a stary  przyjaciel domu, k tóry  prócz spow iednika sam 
jeden  wiedział o tajem nicy, łatw o dał się namówić, by je poda
w ać za sw ą córkę. Spow iednik postaw ił ten tylko w arunek, że 
w razie konieczności może odkryć tajem nicę. Ojciec um arł, deli
k a tn a  dziew czynka żyła pod nadzorem jak ie jś  staruszki; w iedzie
liśm y, że śpiew  i m uzyka ju ż  zaprow adziły do niej b ra ta  naszego, 
a  że pokilkakrotnie dom agał się od nas, abyśm y daw ne jego w ię
zy rozerw ali, by mógł nowe zadzierzgnąć; było rzeczą konieczną 
jakna jrych le j go powiadomić o niebezpieczeństw ie, na jak ie  się 
narażał.

„Spojrzał na  nas oczym a dzikiemi, wzgardliwemi.
Schowajcie — zaw ołał ■— swoje nieprawdopodobne baśnie 

d la  dzieci i łatw ow iernych głupców; mnie nie wydrzecie Speraty 
z serca, ona je s t m oją. W yprzyjcie się natychm iast swego okro
pnego w idm a, któreby mię napróżno ty lko  trwożyło. S pera ta  nie 
je s t siostrą moją, ona je s t m oją żoną!

„Z zachwytem opisał nam , jak  go niebiańskie dziewczę w y 
prow adziło ze stanu nienaturalnego odłączenia się od ludzi i wwio- 
dło w życie prawdziwe, ja k  oba um ysły harm onizowały z sobą 
ja k  i ich obie krtanie, i ja k  błogosław ił w szystkie cierpienia i b łę 
dy sw oje, dlatego, że go dotychczas trzym ały zdała od w szystkich 
kobiet i źe teraz może się całkiem  i bez podziału oddać najm il
szej dziew czynie.
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„O dkrycie to przejęło nas trwogą; bolał nas stan  jego , nie w ie
dzieliśm y co począć; on zapew niał nas w sposób gw ałtow ny, że 
S pera ta  nosi w swem łonie dziecko po nim. Spowiednik nasz zro
bił wszystko, co mu nakazyw ał obowiązek, ale przez to złe się 
jedyn ie  pogorszyło. W ym agania natu ry  i religii, obowiązków m o
ralnych i praw  państwowych, zw alczane były  przez b ra ta  mego 
jaknajgw ałtow niej. Nic mu świętem  się nie w ydaw ało, prócz sto
sunku do Speraty , nic mu dostojnem  się nie zdaw ało, prócz na
zwy ojca i m ałżonka.

»— To tylko — wołał —  zgodnem je s t z na tu rą , w szystkie 
inne rzeczy są  urojeniam i i m niem aniam i. Czyż nie było ludów 
szlachetnych, co uznaw ały m ałżeństw o z siostrą? Nie powołujcie 
się na swoich bogów! —  mówił — W tedy tylko nazw  tych używ a
cie, k iedy nas chcecie oszukać, k iedy nas chcecie zwieść z drogi 
natury , a najszlachetniejsze popędy przekształcić na w ystępki za 
pomocą najw strętniejszego przymusu. Ku najw iększem u zagm atw a
niu ducha, ku najokropniejszem u udręczeniu ciała wym uszacie ofia
ry, k tóre żywcem grzebiecie. Mogę tak  mówić, bom cierpiał ja k  
n ik t inny, od najw yższej najsłodszej pełni m arzycielstw a, aż do 
straszliw ych pustyń niemocy, próżni, unicestw ienia i rozpaczy, od 
najwznioślejszych przeczuć co do isto t nadziem skich, aż do najzu- 
pełniejszćj niew iary, do niew iary w sam ego siebie. W szystkie te 
obrzydliwe m ęty z dna k ielicha, co m a brzegi słodzone, w ypiłem , 
a  cała  is to ta  moja aż do najgłębszej głębi została za tru ta . A teraz, 
kiedy mię dobrotliw a na tu ra  uzdrow iła najw iększym  swym darem , 
miłością, kiedy na  piersi niebiańskiej dziewicy znów czuję, że j e 
stem ja , że je s t  ona, że jesteśm y jednem , że z tego żywotnego po
łączenia m a powstać coś trzeciego i uśm iechnąć się do nas; teraz 
w ypuszczacie płomienie swych piekieł, swoich czysców, k tóre  sła 
bą jedynie  wyobraźnię osmalić mogą, i przeciw staw icie je  żywej, 
praw dziw ej, niezniszczalnej rozkoszy czystej miłości! Spotkajcie się 
z nam i pod owemi cyprysam i, co swe poważne wierzchołki w zno
szą ku niebu, odwiedźcie nas w owych szpalerach, gdzie cytryny 
i pom arańcze obok nas kw itną, gdzie zdobny m irt dostarcza nam 
swoich delikatnych kw iatów , i tam  się odważcie trw ożyć nas swe- 
mi ponurem i, szarem i, przez ludzi w ysnutem i siećmi!

„I tak  przez czas długi obstaw ał przy  uporczywej niewierze 
w nasze opow iadanie, a  w końcu, gdyśm y mu prawdziwość tegoż 
zaprzysięgli, gdy go w niem upew nił sam spow iednik, nie dał się 
przecie obałam ucić, owszem zawołał:

„— Nie pytajcie odgłosu klasztornych kory tarzy , ani swego zmur
szałego pergam inu, ani owych w ykrętnych m rzonek i rozporządzeń! 
Spytajcie natu ry  i serca swego; ona w as nauczy, przed czem
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w zdrygać się macie, ona wam najsurowiej palcem  w skaże, na co rzu 
ca swe przekleństw o wiekuiste i nieodwołalne. Patrzcie na lilie: 
czy mąż i żona nie w yrasta ją  z jedne j łodygi? Czy obojga nie łączy 
kw iat, k tó re  je  w ydał, a  czyż lilia nie je s t  obrazem niewinności 
i czyż je j zw iązek bratnio-siostrzany nie je s t płodny? Kiedy natu ra  
n ie znosi czego, to w yraża to głośno; istota, k tó ra  nie ma żyć, nie mo
że się zrodzić; istota, k tóra żyje fałszywie, wcześnie ginie. N iepło
dność, nędzne istnienie, przedwczesny rozkład: oto je j przekleństw a, 
oznak i je j surowości. Karze tylko zapomocą bezpośrednich skutków . 
Tam ! obejrzyjcie się wkoło siebie, a  co je s t zakazanem , co je s t prze- 
klętem , zaraz w padnie wam w oczy. W ciszy klasztornej i w zgiełku 
św iatow ym  uśw ięcają się i czczone byw ają tysiące czynności, na  k tó
rych spoczyw a je j przekleństwo. N a wygodne lenistwo zarówno ja k  
na  pracę nadm ierną, na samowolę i nadm iar tak  samo ja k  na  ko
nieczność i niedostatek spogląda ona smutnemi oczyma; naw ołuje do 
um iarkow ania; w szystkie je j w ym agania są prawdziwe, a w szystkie 
je j działania są spokojne. Kto tak  cierpiał, ja k  ja ;  ten ma prawo być 
wolnym. S pera ta  je s t moją; śmierć tylko mi j ą  odbierze. Jak  ją  
mogę zatrzym ać? ja k  mogę stać się szczęśliwym? —  to w asza troska! 
T eraz  natychm iast idę do niej, aby się już  z n ią  nie rozłączyć.

„Chciał wsiąść na statek, by się do niej przeprawić, pow strzym a
liśmy go prosząc, żeby nie robił kroku, któryby mógł mieć j a k  n a j
okropniejsze następstw a, żeby się zastanow ił, iż przecie nie żyje 
w wolnym świecie myśli i wyobrażeń swoich, ale pod rządem , k tóre
go ustaw y i stosunki przybrały niezłomność praw a natury.

„M usieliśmy przyrzec spowiednikowi, że nie spuścimy bra ta  z oczu, 
a  tym  mniej nie dozwolimy mu rayjść z zamku; w tedy dopiero od
szedł, obiecując powrócić za dni kilka. Cośmy przewidywali, to się 
stało; rozum zrobił brata naszego silnym, ale serce jego było miękkie; 
daw niejsze w zruszenia religijne ożyły nanowo, a opanow ały go na j
okropniejsze wątpliw ości. Przepędził tak  dwie straszliw e doby; spo
wiednik przybył mu z pomocą, ale napróżno! Niczem niekrępow any, 
wolny rozum uniew inniał go; uczucie jego, religia, w szystkie nabyte 
w yobrażenia ogłaszały go przestępcą.

„Pewnego poranku zastaliśm y pokój jego pustym ; na stole leżał 
papier, w którym  on ośw iadczał nam , że ponieważ przemocą trzym a
my go w niewoli, ma prawo szukać dla siebie wolności, że ucieka, 
udając się do Speraty, że ma nadzieję zemknąć wraz z n ią, że na 
w szystko je s t przygotowany, gdyby ich chciano rozdzielić.

„Niemałośmy się przerazili; lecz spowiednik nas prosił, żebyśm y 
byli spokojni. E iedny  b ra t nasz był dosyć zblizka obserwowany; 
flisacy zam iast go przepraw ić, zaprowadzili go do właściwego k la 
sztoru. Zmęczony czterdziestogodzinnem czuwaniem, zasnął, skoro
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go tylko łódź kołysać zaczęła w blasku miesięcznym, a  obudził się 
w tedy dopiero, gdy się u jrzał w ręku swych braci duchownych; nie 
wprzód przyszedł do siebie, aż usłyszał zam ykającą się za sobą furtę 
klasztorną.

„Boleśnie dotknięci losem bra ta , robiliśmy naszem u spowiedniko
wi nader żywe wyrzuty; ale ten mąż czcigodny potrafił nas przekonać 
niebawem, dowodzeniem lekarza ran  dusznych, że litość nasza była 
śm iertelną dla biednego chorego; że działa nie z w łasnej samowoli, 
lecz na rozkaz biskupa i wysokiej rady . Zam iarem  było uniknąć 
wszelkiego publicznego zgorszenia i zakryć ten sm utny przypadek za 
słoną tajem nej kary  kościelnej. Speratę miano oszczędzać; nie m iała 
się w cale dowiedzieć, że je j kochanek był zarazem  je j bratem . P o
lecono staran ie  o niej duchownemu, którem u ju ż  przedtem  stan  swój 
w yznała. Zdołano utaić je j brzemienność i połóg. W drobnej istotce 
znalazła szczęście jako  m atka. Ja k  w iększa część dziew cząt n a 
szych nie um iała ani pisać ani czytać pisanego; swemu więc ojcu 
duchownemu daw ała zlecenia, co m a powiedzieć je j kochankowi. Ten 
mniemał, że karm iącej m atce należy się to pobożne oszukaństw oj 
przynosił je j wiadomości o bracie naszym, którego nigdy nie w idział, 
pobudzał ją  w jego imieniu do spokoju, prosił ją , żeby d b a ła  o siebie 
i dziecko swoje a co do przyszłości zaufała Bogu.

„Sperata z natury  skłonną była  do religijności. S tan je j, s a 
motność zwiększały ten pociąg; duchowny podtrzym yw ał go, by ją  
powoli przygotować do rozstan ia na  w ieki. Zaledwie dziecko odłą
czone zostało, zaledwie ciało je j uznał za dość silne, by mogło znieść 
najdotkliw sze cierpienia duszy; zaczął je j okropnemi barw am i odm a
lowywać w ystępek oddania się księdzu, w ystępek, który trak tow ał 
jak o  rodzaj grzechu przeciwko naturze, jako kazirodztw o. Miał on 
bowiem tę  myśl dziwaczną, żeby je j skruchę uczynić rów ną tej, jak ą - 
by odczuć m usiała, gdyby znany je j był praw dziw y charak ter jej 
błędu. Tym sposobem w prowadził do je j duszy tyle żalu i zgryzoty, 
podnosił wobec niej ideę kościoła i jego głowy tak wysoko, w skazy
w ał je j straszne skutki dla zbawienia wszystkich dusz, gdyby w ta 
kich w ypadkach chciano pobłażać a naw et nagradzać jeszcze w in
nych za pośrednictwem  zw iązku prawowitego; dowodził je j, ja k  to 
zbaw ienną je s t rzeczą odpokutować błąd tak i tu  na  ziemi a  za to k ie 
dyś osiągnąć koronę niebieską: że w końcu jako biedna grzesznica 
poddała szyję pod topór i prosiła usilnie, by ją  na w ieki oddalono od 
b ra ta  naszego. Tyle ju ż  od niej osiągnąw szy, pozostawiono je j, pod 
pewnym jed n ak  nadzorem , wolność przebyw ania ju ż  to w swojem 
m ieszkaniu, już to w klasztorze, stosownie do swego wyboru.

„Dziecko je j rosło i okazało niebawem szczególne usposobienie. 
Bardzo rychło mogło biegać i poruszać się z niepospolitą zręcznością,
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■wreszcie zaczęło śpiew ać wcale ładnie i nauczyło się grać na g i
tarze  praw ie samo przez się. Nie mogło się tylko w ypow iadać 
słowami, a przeszkoda, ja k  się zdawało, leżała raczej w je j spo
sobie m yślenia niż w organach mowy.

„Biedna m atka  tymczasem czuła swój sm utny względem dziecka 
stosunek; nauki duchownego tak  zmąciły je j w yobrażenia, że się  
w najdziw niejszym  znajdow ała stanie, nie będąc obłąkaną. W y 
stępek  je j  w ydaw ał się je j coraz to okropniejszym  i godniejszym  
u k aran ia ; często przez duchownego pow tarzane porów nanie z k az i
rodztw em  ta k  głęboko wyryło się w je j sercu, że doznaw ała ta 
kiego obrzydzenia, jakgdyby  znanym  jej był stosunek rzeczyw isty. 
Spow iednik niemało sobie nałam ał głowy dobadując się, jak iem i to 
środkam i rozdarł serce nieszczęśliwej istoty. Okropnie było pa
trzeć, ja k  miłość m acierzyńska, k tó ra  tak  by ła  skłonna do serdecz
nej radości z istnienia dziecka, w alczyła ze straszną m yślą, że 
dziecko to istnieć nie powinno. To oba te  uczucia bojowały z sobą, 
to obrzydzenie brało górę nad miłością.

„Dziecko odebrano ju ż  oddaw na od niej i oddano poczciwym 
ludziom tam  nad jeziorem , a  wśród większej swobody, jak ą  tu 
miało, okazała się niebaw em  szczególna je j  ochota do w drapyw a
n ia  się. W chodzić na najw yższe wierzchołki, biegać brzegami łó
dek  i naśladować najdziw aczniejsze sztuki linoskoków, którzy się 
niekiedy w tej okolicy widzieć daw ali, było naturalnym  u niej po
pędem .

Aby się w tern w szystkiem  łatw iej wyćwiczyć, lubiła przemie
niać ubranie z chłopcami; a chociaż jej opiekunowie poczytyw ali - 
to za rzecz w najw yższym  stopniu nieprzyzw oitą i niestosowną, 
m yśm y im kazali patrzeć na  to ile możności przez szpary. Jej 
zabaw ne bieganiny i skoki nieraz daleko j ą  odwodziły; b łąkała  się, 
nie byw ało je j, i w racała. Z a  powrotem siadyw ała zazwyczaj pod 
kolum nam i przysionku willi sąsiedniej; nie szukano je j, czekano 
tylko. Tam  snać odpoczyw ała na stopniach; potćm w biegała do 
w ielkiej sali, oglądała posągi a k iedy je j nie zatrzym yw ano n a 
tarczyw iej, śpieszyła do domu.

„W  końcu przecież oczekiwanie nasze zawiedzione zostało, a  n a 
sze patrzanie przez szpary —  ukarane. D ziecka zabrakło; kapelusz 
jeg o  znaleziono na  wodzie, niedaleko od miejsca, gdzie górski po
tok  z wysoka w pada do jeziora. Przypuszczano, że w drapując się 
pom iędzy skały  zsunęła się nieszczęśliwie; pomimo ścisłych poszu
k iw ań  ciała znaleźć nie było można.

„W  skutek  nieostrożnej paplaniny tow arzyszek dziew czynki do
w iedziała się w krótce S perata  o śmierci swego dziecka; w ydaw ała 
się spokojną i pogodną i daw ała  dość w yraźnie do zrozumienia,.

http://rcin.org.pl/ifis



4 6 0 LATA NAUKI WILHELMA MEISTRA.

że się cieszy, iż Bóg zabrał do siebie biedne stw orzenie i zapobiegł 
przez to w iększem u nieszczęściu, jak ieby  znieść lub spraw ić było 
można.

„Przy tej sposobności przytaczano wszystkie baśnie, ja k ie  się 
zwykło opowiadać o wodach naszych. Mówiono: jezioro musi co roku 
mieć dziecko niewinne; nie cierpi ono m artwego ciała i prędzej czy 
później wyrzuca je  na brzeg, ba, najostatn iejsza naw et kosteczka, 
jeś li spad ła  na dno, musi się wydobyć na wierzch. Opowiadano hi- 
storyę m atki niepocieszonej, której dziecko utonęło w jeziorze i k tóra  
wzyw ała Boga i świętych jego, by je j przynajm niej zwrócone były 
kości do pogrzebania: najbliższa potem burza w yniosła na brzeg cza
szkę, następna — tułów; a kiedy się w szystko zebrało, m atka ponio
sła  kości w chustce do kościoła; ale o cudo! kiedy w chodziła do św ią
tyni, paczka staw ała  się coraz cięższą, a  wreszcie, kiedy ją  złożyła 
n a  stopniach ołtarza, dziecko zaczęło krzyczeć i ku zdziwieniu w szyst
kich oswobodziło się z chustki; brakow ało tylko kosteczki z małego 
palca praw ej ręki, której potem m atka szukała starannie i znalazła 
ją ,  a  k tó ra  do tej pory na pam iątkę przechowuje się w kościele po
śród  innych relikwij.

„N a biedną m atkę historye te robiły w ielkie wrażenie; w yobra
źn ia  je j poczuła w sobie nowy polot i sprzy ja ła  w zruszeniu je j  serca. 
P rzy jęła  za praw dę, że dziecko odpokutow ało już  za siebie i rodzi
ców swoich, że przekleństw o i kara , k tóre dotychczas na  nich ciężyły, 
ju ż  teraz zmienione zupełnie zostały; że teraz  o to tylko idzie, żeby 
kości dziecka w ynaleźć, by je  zawieźć do Rzymu, a dziecko znów 
stanie przed ludem na stopniach wielkiego o łtarza w kościele św. P io
tra , ujęte w piękną św ieżą sw ą skórę. Spojrzy w łasnem i oczyma na 
ojca i m atkę, a  papież, prześw iadczony o woli Boga i świętych jego, 
wśród głośnego okrzyku ludu przebaczy grzechy jego rodzicom, uzna 
ich za wyzwolonych i połączy ich z sobą.

„O dtąd  oczy je j i troskliw ość zwrócone były wciąż ku jezioru  
i brzegowi. K iedy nocą przy blasku księżyca rozbijały  się fale, 
mniemała, że każden błyszczący zalew  wynosi je j dziecię; d la  pozoru 
ktoś m usiał zbiegać na dół, by je  na brzegu wyłowić.

„A i w dzień przebyw ała niezmęczona na  m iejscach, gdzie żwiro
w aty  brzeg wchodził płasko w jezioro; zbierała do koszyka w szelkie 
kości, ja k ie  znajdow ała. Nikomu nie wolno je j było mówić, że to 
kości zwierzęce; duże grzebała, m ałe przechow yw ała. W śród tak ie
go zajęcia żyła niezmordowanie. Duchowny, który bezwzględnem  
spełnieniem swego obowiązku stan  je j w ywołał, zajął się też n ią  
w tedy ze w szystkich sił swoich. W  sku tek  jego w pływ u poczyty
wano j ą  w okolicy za zachwyconą, a nie za obłąkaną; staw ano ze 
złożonemi rękam i, kiedy przechodziła, a dzieci całow ały je j ręce.
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„Jej starej przyjaciółce i tow arzyszce odpuścił spow iednik winę,, 
ja k ą  popełniła przy nieszczęsnem złączeniu obojga osób, pod tym  j e 
dynie w arunkiem , iżby nigdy przez całe dalsze życie nie opuszczała 
nieszczęśliwej ani n a  chwilę; a ona z zadziw iającą cierpliwością i su 
m iennością obow iązki swe w ykonyw ała aż do końca.

„Tym czasem  nie traciliśmy b ra ta  naszego z oczu; ani lekarze, ani 
zwierzchność jego  klasztoru nie chcieli nam pozwolić stanąć przed 
nim ; ażeby jed n ak  przekonać nas, że mu je s t dobrze na swój sposób, 
m ogliśmy przypatryw ać mu się, ilekroć chcieliśmy, w ogrodzie, w ko
ry tarzach , ba przez okno w suńcie jego celi.

„Po wielu okropnych i osobliwych przejściach, które pomijam, 
popadł on w  dziw ny stan spokoju ducha a niepokoju ciała. Nie sie
dzia ł praw ie nigdy, chyba gdy b ra ł sw ą harfę i g rał na niej, przyczem 
zazw yczaj tow arzyszył sobie śpiewem. Zresztą zawsze był w ruchu 
i we wszystkiem  nadzw yczajnie powolny i posłuszny; gdyż w szystkie 
jego nam iętności przeszły, ja k  się zdawało, w jedyną obawę śmierci. 
Można go było nakłonić do wszystkiego w świecie, gdy mu się zag ro 
ziło niebezpieczną jak ą  chorobą lub zgonem.

„Prócz tego dziw actw a, że k rąży ł niezm ordowanie po klasztorze 
i dość w yraźnie daw ał do zrozum ienia, że jeszcze lepiej byłoby tak  
błądzić po górach i dolinach, mówił nadto o pewnem zjaw ieniu, ja k ie  
go trw ogą przejmowało. Mianowicie utrzym yw ał, że przy ocknieniu 
się, o każdej godzinie w nocy, u nóg łóżka jego  stoi piękny chłopiec 
i grozi mu wyostrzonym nożem. Przeniesiono go do innej celi, ale 
on utrzym yw ał, że i tam  także, a  w końcu i w innych stronach k la 
sztoru, stoi chłopak na  zasadzce. Chodzenie jego w tę i owę stronę 
stało  się coraz niespokojniejszem , a  naw et przypom inano sobie pó
źniej, że w nocnej porze częściej niż kiedyindziej staw ał przy oknie 
i poza jezioro  spoglądał.

„Naszę biedną siostrę tym czasem  powoli coraz bardziej pochła
n ia ła  myśl w yłączna, zajęcie ściśle określone, a  lekarz  nasz zapropo
nował, żeby zwolna dom ieszać do innych je j kostek kości szkieletu 
dziecięcego, by przez to wzmocnić jej nadzieję. Skuteczność próby 
by ła  w ątpliw a, tyle jed n ak  przez to się zyskiw ało przynajm niej, że 
m ożna będzie, gdy się w szystkie części zbiorą razem, odwieść j ą  od 
ciągłego poszukiw ania i zrobić je j nadzieję pielgrzymki do Rzymu.

„T ak  się stało; jćj tow arzyszka zam ieniła niepostrzeżenie znale
zione kości na powierzony sobie drobny szkielecik; i niew ym ow na r a 
dość przejaw iła się w biednej chorej, kiedy powoli odnalazły się rozm aite 
cząstk i i można ju ż  było określić, których jeszcze brakow ało. Z w ielką 
troskliw ością obwiązała nićmi i w stęgam i każdą część, gdzie k tóra  n a 
leżała; a  przerw y w ypełniła jedw abiem  i haftem, ja k  to się robi d la  
uczczenia relikw ij świętych.
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„T ak  to złożono członki, brakło tylko niewielu kostek  z niższych 
kończyn. Pewnego poranku, kiedy jeszcze spała  a lekarz przyszedł, 
by się spytać o je j zdrowie, w yjęła s tara  czczone reszty ze sk rzynki, 
k tó ra  sta ła  w sypialni, chcąc pokazać lekarzow i, czem się poczciw a 
chora zatrudnia. W krótce potem usłyszano, ja k  wyskoczyła z łóżka; 
podniosła chustę i znalazła skrzynkę pustą. Rzuciła się na kolana; 
obecni nadeszli i usłyszeli je j radosną, gorącą modlitwę.

— Tak! to praw da —  zaw ołała —  to nie był sen, tak  je s t rz e 
czywiście! Cieszcie się, przyjaciele moi, wraz ze mną! W idziałam  
dobre, piękne stworzenie znów żywem. Powstało i zrzuciło z siebie 
zasłonę; blask jego oświetlił pokój; piękność jego  była niebiańską; 
nie mogło zejść na ziemię, chociaż chciało. L ekko wzniosło się w gó
rę  i nie mogło mi naw et podać ręki. W ołało mię ku sobie i wskazało 
mi drogę, k tórą  udać się w innam. Pójdę za niem, pójdę niebawem, 
czuję to i tak  mi lekko ua sercu. Sm utek mój zniknął, a  sam widok 
mego zm artw ychw stałego dziecięcia dał mi już przedsm ak radości 
niebiańskiej.

„Od tego czasu umysł je j  zajęty  był całkiem jaknajpogodniejsze- 
mi w idokam i, na żaden ziemski przedm iot nie zw racałaby uw agi; 
ja d ła  bardzo niewiele, a  duch je j wyzwolił się powoli z więzów ciała. 
To też niespodzianie zastano j ą  zbladła i bez czucia; oczu ju ż  nie otwo
rzyła, była um arłą ja k  to nazyw am y.

„W ieść o je j wizyi rycbło się przedostała do ludu; a  pełne czci 
poważanie, jak iego  doznaw ała za życia, przemieniło się szybko po je j 
śmierci w prześw iadczenie, że ją  natychm iast uw ażać należało za 
błogosławioną, ba, za św iętą.

„K iedy ją  chciano pochować w grobie, zbiegło się mnóstwo ludzi 
z n iesłychaną żarliw ością, pragnęli dotknąć je j, a przynajm niej je j 
sukni. W śród tego nam iętnego podniecenia, różni chorzy nie czuli 
ju ż  bólów, które ich poprzednio dręczyły; uw ażali się za uleczonych, 
wyznaw ali to, chwalili Boga i nową jego świętą. Duchowieństwo 
zmuszone było wstawić ciało do kaplicy; lud dom agał się sposobności 
odm aw iania swych modlitw; zbiegowisko było niesłychane; górale 
i bez tego skłonni do żywych uczuć religijnych, zbiegali ze swych hal; 
nabożny nastrój, cuda, ubóstwienie zw iększały się z dniem  każdym . 
Rozporządzenia biskupie, które m iały ograniczyć ten kult nowy 
i zwolna znieść go zupełnie, nie mogły być w prow adzone w w ykona
nie; przy każdem  sprzeciwieniu się lud burzył się, a przeciwko k a ż 
demu niewierzącem u gotów był czynnie w ystąpić.

„—  Czyż to św ięty Boromeusz — wołali —  nie przebyw ał wśród 
przodków naszych? Czyż m atka  jego nie dożyła rozkoszy jego bea- 
tyfikacyi? Czyż przez ów wielki w izerunek na skale pod Aroną nie 
chciano nam zmysłowo uprzytom nić jego wielkości duchowej? Czyż
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je g o  krew ni nie ży ją dotąd wśród nas? I  czyż Bóg nie obiecał wciąż 
odnaw iać swe cuda w śród ludu wierzącego?

„Kiedy ciało po dniach kilku nie przedstaw iało w cale śladów  
gnicia, staw ało  się raczej bielszem i jak b y  przezroczy stem, w iara  
ludzi w zm agała się coraz bardziej, a  wśród tłum u ukazyw ały  się roz
m aite u leczenia, których uw ażny naw et spostrzegacz nie mógł ob ja
śnić, an i też ogłosić poprostu jako oszustwo. Cała okolica w rzała , 
a  jeże li k to  osobiście tam  nie przybyw ał, to nie słyszał przynajm niej 
przez czas pewien rozmowy o niczem innem.

„Klasztor, w którym  się brat mój znajdował, rozbrzm iew ał ta k  
samo ja k  reszta okolicy tem i cudami, a  tym mniej miano się na 
baczeniu, by o tern nie mówić w jego  obecności, że zazwyczaj 
na  nic nie uw ażał i że stosunek jego nikomu nie był znany. Tym 
razem  jed n ak  w ysłuchał snać opow iadania nadzwyczaj pilnie, 
a  ucieczkę swoję w ykonał z ta k ą  przebiegłością, że n ik t nigdy nie 
mógł pojąć, ja k  on się w ydostał z k lasztoru. Dowiedziano się 
potem, że się przepraw ił w raz z pew ną liczbą pielgrzymów, i że 
prosił ty lko przewoźników, którzy nic zresztą opacznego w nim nie 
dostrzegli, o jaknajw iększą  dbałość, by się łódź nie przewróciła. 
Późną nocą przyszedł do owej kaplicy, gdzie jego  ukochana po 
swych cierpieniach wypoczywała; k ilku tylko pobożnych k lę
czało po kątach ; s tara  je j przyjació łka siedziała u je j głowy; on 
zbliżył się, przyw itał j ą  i zapytał: ja k  się ma je j pani?

„—  W idzisz to pan — odparła nie bez zmieszania.
„Z boku ty lko spojrzał na jej trupa. Po niejakiem  w abaniu 

się w ziął j ą  za rękę. Przerażony zimnem, opuścił j ą  natychm iast; 
obejrzał się niespokojnie i rzekł do staruszki:

„ — Nie mogę teraz przy niej pozostać; muszę odbyć jeszcze 
daleką  drogę; ale we właściwym czasie powrócę tu; powiedz to 
je j ,  gdy się obudzi.

„ I odszedł; doniesiono nam o tym  w ypadku bardzo późno; ro 
biono puszukiw ania, dokąd się udał, ale napróżno! Ja k  się zdo
ła ł przedrzeć przez góry i doliny, pojąć niepodobna. Po upływie 
znacznego przeciągu czasu, znaleźliśm y nakoniec ślad jego  w Gry- 
zonii, ale zapóźno; straciliśm y go niebawem . Domyślaliśmy się, 
że poszedł do Niemiec, ale w ojna całkiem  zatarła  tak ie  słabe 
poszlaki.“
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OZD ZIA Ł D ZIESIĄ TY .

O pat przestał czytać, a w szyscy słuchając, m ieli łzy w oczach. 
H rabina nie odejm owała chustki od swoich; wkońcu w stała  i opu
ściła wraz z N ata lią  pokój. Inni milczeli a opat powiedział:

— Rodzi się pytanie, czy należy dać odjechać poczciwemu M ar
kizowi, nie odkryw szy mu tajem nicy naszej? Bo któżby choćby na 
chwilę w ątpił, że A ugustyn i nasz harfiarz to je d n a  osoba? Roz
ważmy, co trzeba zrobić, zarówno ze względu na nieszczęśliwego 
człowieka ja k  i na rodzinę. Ja-bym  radził nie śpieszyć się i za
czekać na wiadomości, jak ie  nam przyniesie lekarz, którego stam 
tąd  w łaśnie się spodziewamy.

W szyscy byli tegoż samego zdania, a opat mówił dalej:
—  Równocześnie pow staje drugie pytanie, które może rychlej 

załatw ić w ypadnie. Markiz nadzw yczajnie je s t  wzruszony gościn
nością, jak ie j biedna jego  siostrzenica doznaw ała u nas, a  zw ła
szcza u naszego młodego przyjaciela. Musiałem mu opowiedzieć 
całą historyę szczegółowo, ba, k ilkakrotnie, a  on okazyw ał w dzię
czność najserdeczniejszą. „Młodzieniec ten — pow iadał on —  w y
mówił się od podróży ze m ną, zanim poznał stosunek, istniejący 
pomiędzy nami. Teraz nie jestem  już dla niego obcym, któregoby 
zachow ania się i hum oru nie był może pewny; jestem  z nim z łą 
czony, a  jeśli pan  chcesz, spowinowacony, a  ponieważ jego chło
piec, którego nie chciał pozostawiać, był początkowo przeszkodą, 
co go pow strzym yw ała od stania się moim towarzyszem , niechże to 
dziecko stanie się piękną wstęgą, co nas tym silniej zwiąże ze sobą. 
Obok zobowiązania, jak ie  mam już  teraz, niechże mi się jeszcze uży-. 
tecznym okaże w podróży; niech w raca ze mną, starszy móJ 
b ra t przyjmie go z radością; niech nie pogardza dziedzictwem sw ej 
wychowanki; gdyż w edług tajem nej umowy ojca naszego z jego 
przyjacielem , m ajątek, k tóry  przeznaczył dla swej córki, przeszedł 
na  nas, a  my z pewnością nie zatrzym am y dobroczyńcy siostrze
nicy naszej tego, na co sobie zasłużył.“

Teresa w zięła W ilhelm a za rękę i rzekła:
— Jesteśm y tu znowu św iadkam i pięknego w ypadku, że do

brodziejstwo bezinteresowne przynosi najw yższe i najśliczniejsze 
odsetki. Idź pan za tern osobliwem wezwaniem, a podwójnie od
dając usługi M arkizowi, śpiesz pan do pięknego kraju , k tóry  w yo
braźnią twoje i serce niejednokrotnie pociągał ku sobie.

—  Powierzam  się całkowiecie przyjaciołom swoim i ich k iero
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w nictw u —  odrzekł W ilhelm; —  próżna-to działać na tym św ię
cie według woli w łasnej. Com pragnął zatrzym ać, opuścić muszę, 
a  niezasłużone dobrodziejstwo samo mi się narzuca.

Uścisnąwszy rękę Teresy, swoję z uścisku wyswobodził.
— Z daję  się zupełnie na pana — rzekł on do opata — co

0 mnie postanowisz; kiedy nie potrzebuję się rozstaw ać ze swoim 
Feliksem , to rad będę pojechać gdziekolwiek i podjąć się w szyst
kiego, co się za dobre poczytuje.

N a tem oświadczeniu opat rozwinął plan swój natychm iast.
— Trzeba — rzekł — dać odjechać Markizowi; Wilhelm niech 

zaczeka na wiadomości od lekarza, a potem, kiedy się rozważy, 
co zrobić w ypadnie, może wraz z Feliksem  pojechać za M ar
kizem .

T ak  też namówił M arkiza, pod jak im ś pozorem, aby nie krępując 
się  przygotowaniam i młodego przyjaciela do podróży, tymczasowo 
rozglądał się w osobliwościach m iasta.

Markiz odjechał, zapew niając po w ielokrotnie i gorąco o swej 
wdzięczności, której dostateczny dowód daw ały  podarunki, jak ie  
pozostawił, a  które się sk ładały  z klejnotów, rzeźbionych kam ieni
1 haftowanych m ateryj.

I Wilhelm był już  także całkiem  gotów do drogi; tym w iększe 
było zakłopotanie, iż od lekarza  nie przybyw ały żadne w iadom o
ści; lękano się, czy czasem nie spadło jakie na harfiai’za nieszczę
ście, w łaśnie w chwili, gdy miano nadzieję o wiele łepszą dolę mu 
zgotować. W ysłano umyślnego, ale zaledwie ten odjechał, gdy 
wieczorem wszedł lekarz z jak im ś obcym, kłórego postać i zacho
w anie się było znaczące, poważne i w padające w oczy, a którego 
n ik t nie znał. Obaj przybysze milczeli czaś jak iś; w końcu obcy 
podszedł do W ilhelma, a  podając mu rękę powiedział:

—  Więc ju ż  pan nie znasz swego starego przyjaciela?
Był to głos harfiarza, ale z postaci jego żaden, zdaw ało się, 

ślad już  nie pozostał. Miał na sobie zw ykły ubiór podróżny, czy
sty  i przyzwoity; broda znikła, w układzie puklów widać było 
pew ną sztukę; co go właściwie zmieniło do niepoznania, to to , żo 
n a  jego wymownej tw arzy nie można ju ż  było dostrzedz rysów 
starości. W ilhelm uściskał go z radością najżyw szą; przedstaw io
no go innym; zachowywał się bardzo rozumnie, lecz nie w iedział, 
ja k  dalece stał się na krótko przedtem  znajomym tem u tow a
rzystw u.

— Będziecie państwo w zględni — mówił dalej z w ielką sw o
bodą —  dla  człowieka, który, choć w ygląda na  dorosłego, w stę 
puje teraz w św iat po długiem cierpieniu ja k  dziecko niedoświad-

J .  W . G oethe . W ilh e lm  M‘ lite r  30
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czone. Tem u dzielnem u mężowi zawdzięczam, że się znowu mogę
pojaw ić w tow arzystw ie ludzkiem .

Pow itano go przyjaźnie, a lekarz zaprojektow ał zaraz prze
chadzkę, ażeby tę rozmowę przerw ać i sprowadzić ją  na rzeczy 
obojętne.

K iedy byli sami, lekarz dał następne w yjaśnienie:
— W yleczenie tego człowieka poszczęściło nam się w skutek 

najosobliwszego przypadku. Długośmy go kurow ali w edług nasze
go prześw iadczenia moralnie i fizycznie; do pewnego stopnia szło 
to dobrze, lecz obaw a śmierci wciąż jeszcze go trap iła , a  brody
swojej i długiej sukni nie chciał nam poświęcić; zresztą brał co
raz częstszy udział w rzeczach światowych, a  jego  śpiew y, zaró
wno ja k  w yobraźnia, zdaw ały się zbliżać znowu ku życiu. W iecie 
państw o, ja k  dziw ny list księdza stąd  mię odwołał. Przybyw szy 
zastałem  naszego człowieka zupełnie zmienionym; zbył się dobro
wolnie swej brody, pozwolił na przystrzyżenie puklów  w edług for
my przyjętej, zażądał zwykłego ubrania i nagle s ta ł się ja k o b y  
innym  człowiekiem. Ciekawi byliśmy zbadać przyczynę tej p rzem ia
ny, a jed n ak  nie śmieliśmy rozpytyw ać o to jego samego; nako- 
niec odkryliśm y przypadkiem  dziw ną okoliczność. W apteczce do
mowej księdza zbrakło buteleczki płynnego opium; uznano za rzecz 
konieczną przedsięw ziąć najsurow sze badania; każdy się s tara ł 
obronić od podejrzenia; pomiędzy dom ownikam i w ynikły gw ałto
wne sceny. W reszcie w ystąp ił ten człowiek i zeznał, że on ją  
posiada; zapytano go, czy z niej zażywał? O dpowiedział przeczą
co, ale tak  mówił dalej: „— Temu posiadaniu zaw dzięczam  powrót 
do rozumu. Od was zależy odebranie mi tej flaszeczki, ale zobaczy
cie mię znów popadającego bez nadziei w stan  mój daw ny. Uczucie, 
iż pożądaną je s t  rzeczą widzieć cierpienia tej ziemi zakończone 
śm iercią, poprowadziło mię naprzód na drogę wyzdrow ienia; wkrótce 
potem  pow stała myśl zakończenia ich śm iercią dobrow olną; z tym 
zam iarem  wziąłem buteleczkę; możność natychm iastow ego usunię
cia nazaw sze wielkich bólów dala  mi siłę do znoszenia bólów, 
j tym  sposobem, odkąd talizman ten posiadam , w skutek  blizkości 
śmierci znów się do życia wcisnąłem. Nie bójcie się — dodał — 
żebym z tego zrobił użytek, lecz przystańcie na to, jak o  znaw cy 
serca ludzkiego, żebyście, przyznając mi niezależność od życia, 
uczynili mię na praw dę od życia zależnym  ” Po dojrzałej rozw a
dze, nie nastaw aliśray nań wcale i odtąd nosi przy sobie w mo
cnej szlifowanej buteleczce tę truciznę, jak o  najosobliw szą przeciw- 
truciznę.

Zawiadomiono lekarza o wszystkiem , co w tym czasie odkryto, 
i postanowiono zachow yw ać wobec A ugustyna milczenie najgłębsze.
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O pat postanowił nie puszczać go od swego boku i poprowadzić go 
dalej po dobrej drodze, na którą w stąpił.

Tymczasem miał Wilhelm odbyć podróż po Niemczech w raz 
z Markizem. Jeśliby  się zdało możliwem przejąć Augustyna miło
ścią do jego  ojczyzny, to zamierzano stan  jego  odsłonić krewnym , 
a  W ilhelm  miał go odprowadzić do swoich,

T en  porobił już wszystkie przygotow ania do podróży, a  chociaż 
zrazu  w ydało się to dziwnem, że Augustyn okazał radość, dowie
dziaw szy się, iż stary  jego przyjaciel i dobroczyńca miał się natych
m iast oddalić; opat wszakże odkrył niebawem powód tego osobli
wego nastroju. Augustyn nie mógł przemódz swojej starej obawy, 
ja k ą  m iał wobec Feliksa, i pragnął widzieć chłopca odjeżdżają
cym, im prędzej, tym  lepiej.

Powoli tyle naprzybyw ało ludzi, że ledwie pomieścić ich było 
m ożna w zam ku i oficynach, tym bardziej, że z początku nie poro
biono przygotow ań na przyjęcie tak licznych gości. Śniadano, 
obiadow ano razem i chętnieby w m awiano w siebie, że żyje się 
w zgodzie przyjem nej, gdyby ju ż  pocichu um ysły do pewnego 
stopn ia  nie odskakiw ały  od siebie. T eresa w yjeżdżała nieraz z Lo- 
taryuszem , a częściej jeszcze sam a; poznała ju ż  wszystkich w są 
siedztwie gospodarzy i gospodynie; było to je j zasadą gospodar
ską, i może m iała słuszność, że trzeba być w najlepszem  porozu
m ieniu z sąsiadam i, wciąż utrzym ując ustaw iczną w ym ianę uprzej
mości. O związku jej z Lotaryuszem  nie było zgoła mowy napo- 
zór; obie siostry m iały sobie dużo do powiedzenia; opat zdaw ał się 
szukać tow arzystw a z harfiarzem; Jam o miał z lekarzem  częste 
narady; F ryderyk  trzym ał się W ilhelma, a Feliks był wszędzie, 
gdzie mu szło dobrze. T ak  też łączyły się zazwyczaj pary  na sp a 
cerze, k iedy  się tow arzystw o rozchodziło, a kiedy razem  być w y
padło, to się co rychlej uciekano do muzyki, aby wszystkich zje
dnoczyć, każdego sobie samemu pow ierzając.

N iespodziew anie zw iększył tow arzystw o hrabia, chcący zabrać 
m ałżonkę i, ja k  się zdawało, uroczyście się pożegnać ze swemi 
św iatow em i krewnem i. Jarno  wybiegł naprzeciw  niemu aż do po
wozu, a  k iedy  przybyły zapytał, ja k ie  zastaje towarzystwo, tam 
ten  odpowiedział mu w przystępie szalonego humoru, k tóry  go 
zawsze napadał, ilekroć dostrzegał hrabiego:

— Z astajesz pan szlachtę całego świata zebraną razem: m ar
kizów , m argrabiów, milordów i baronów; brakło tylko jeszcze 
hrabiego.

W eszli potem na schody, a Wilhelm był pierwszą osobą, co ich 
w  przedsionku spotkała.

— Milordzie! — rzekł do niego hrabia po francusku, p rzy j
30*
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rzaw szy mu się przez chwilę —  mocno się cieszę z niespodziane
go odnowienia znajomości z panem; chybabym bardzo się m ylił, 
jeślim pana  nie widział w swoim zam ku w orszaku królewicza.

—  Miałem istotnie szczęście być wówcza3 do usług W aszej 
Ekscelencyi —  odparł W ilhelm; —  tylko zadużo mi pan okazu
jesz  honoru, biorąc mię za A nglika i to pierwszego rzędu; jestem  
Niemcem i . .

— I też bardzo dzielnym młodzieńcem —  przerw ał mu natych
m iast Jarno.

H rabia spojrzał na  W ilhelm a z uśmiechem i m iał w łaśnie coś 
odpowiedzieć, kiedy nadeszła reszta tow arzystw a i przyw itała  go 
jaknaprzy jaźn ie j. U spraw iedliw iano się, iż mu nie mogą zaraz 
przeznaczyć przyzwoitego pokoju i obiecano postarać się bez zwło
ki o potrzebne pomieszczenie.

—  Aha! —  rzekł, uśm iechając się —  widzę, że przypadkow i 
zostawiono wypełnić cedułę furjerską; z przezornością i należytem  
urządzeniem  ileż to rzeczy można dokonać! Ale teraz proszę was, 
nie ruszajcie mi z miejsca, pantofla naw et, bo inaczej, przew iduję 
to, nastanie wielki nieporządek. K ażdy będzie m ieszkał niew ygo
dnie, a  tak  być z mego powodu nie powinno ani na  godzinę, jeśli 
to podobna. Byłeś pan świadkiem  — rzekł do J a m a  —  a i pan 
także, m ister— zw racając się do W ilhelm a,— ile to j a  wówczas lu
dzi pomieściłem wygodnie w swoim zam ku. Proszę mi dać spis 
osób i sług, proszę mi pokazać, ja k  każdy obecnie je s t  zakw atero 
w any; ja  zrobię p lan  dyslokacyi, żeby z najm niejszym  trudem  k a 
żdy znalazł stosowne m ieszkanie i żeby zostało jeszcze miejsce d la 
gościa, któryby przypadkiem  do nas zaw itał.

Jarno  stał się zaraz adjutantem  hrabiego, dostarczył mu w szyst
kich potrzebnych wiadomości i po swojemu cieszył się w tedy na j
więcej, gdy mógł starego pana w błąd wprowadzić. Ten jed n ak  
odniósł wkrótce wielki tryumf. Rozkład był gotowy; kazał w obe
cności swojej ponapisywać nazw iska na wszystkich drzwiach i nie 
można było zaprzeczyć, iż cel został zupełnie osiągnięty małym za
chodem i przy niewielkich przemianach. A Jarno  pomiędzy innemi 
tak  pokierował, że osohy, które w chwili obecnej interesow ały się 
sobą, zam ieszkały razem.

K iedy wsżystko było urządzonem, rzekł h rabia do Jarna:
— Pomóż mi pan wpaść na trop młodzieńca, którego pan Mei- 

strem  nazywasz, a który ma być Niemcem.
Jarno  milczał, w iedział bowiem bardzo dobrze, iż h rabia był j e 

dnym z tych ludzi, którzy, pytając, chcą właściwie pouczać; istotnie 
nie czekając odpowiedzi, ciągnął tenże dalej:

—  Przedstaw iłeś mi go pan naówczas i zaleciłeś jaknajlep iej
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■w imieniu królewicza. Jeżeli naw et m atka jego była Niemką, to 
obstaję przy tern, iż ojciec jego je s t  Anglikiem i to wyższego rodu; 
któżby zdołał w szystką krew angielską obrachować, ja k a  od la t trzy
dziestu płynie w żyłach niemieckich? Nie będę na to dłużej nac i
sku robił; w y macie zawsze takie tajem nice rodzinne; ale j a  w ta 
kich w ypadkach  wywieść się w pole nie dam.

O pow iadał następnie różne jeszcze rzeczy, co się wówczas w je 
go zam ku dziać miało z Wilhelmem; na co Jarno  milczał również, 
chociaż hrabia był zupełnie w błędzie i mieszał niejednokrotnie 
W ilhelm a z pewnym młodym Anglikiem w orszaku księcia następcy. 
D obry pan dawniej miał w yborną pam ięć i był dumny do tej pory 
z tego, iż mógł sobie przypomnieć najdrobniejsze zdarzenia młodości 
sw ojej; podaw ał on wszakże z jed n ak ą  pewnością dziwaczne kom bina- 
cyc i bajki za praw dziw e, jak ie  mu wobec zwiększającej się słabo
ści pamięci nasunęła kiedykolw iek w yobraźnia. Zresztą sta ł się 
bardzo łagodnym  i uprzejm ym , a  obecność jego nader pomyślnie od
d z ia ła ła  na  towarzystwo. Ż ądał, żeby czytano razem coś pożyte
cznego, naw et urządzał niekiedy m ałe gry, w których jeśli nie uczo- 
stnikiem , to był wielce gorliwym kierow nikiem , a  kiedy się dziwiono 
jego pobłażliwości, odpowiadał, że obowiązkiem je s t  każdego, kto 
się oddala od św iata w rzeczach zasadniczych, tym bardziej staw ać 
z nim na równi w rzeczach obojętnych.

W śród gier tych, W ilhelm nie jednej doznał chwili niepokoju 
i przykrości; lekkom yślny F ryderyk  korzystał z tej i owej sposobno
ści, by uw ydatnić skłonność W ilhelm a do N atalii. Skąd mu to przy
szło do głowy? Czem był ku temu uprawniony? A czyż tow arzy
stwo, widząc, że obaj bardzo często ze sobą przestają, nie mogło 
sobie pomyśleć, że W ilhelm zrobił przed nim tak  nieopatrzne i n ie
szczęsne zwierzenie?

Pewnego dnia, wśród podobnej igraszki byli weselsi niż zazw y
czaj, kied}r nagle w padł drzwiam i, które pchnął gwałtownie, Augu
styn  strasznie w yglądający; tw arz miał bladą, oczy dzikie; zdawało 
się, że chciał mówić, głos mu odmówił posłuszeństwa. Tow arzystw o 
przeraziło się; L ctaryusz i Jarno , podejrzew ając powrót obłąkania, 
poskoczyli ku niemu i trzym ali go. Ją k a ją c  się i głucho, potem 
gw ałtow nie i donośnie mówił on i krzyczał:

Nie mnie trzym ajcie, śpieszcie, pomagajcie, ratujcie dziecko! 
F e lik s  je s t otruty!

Puścili go, on wybiegł drzwiam i; a  towarzystwo pełne przeraże
n ia pocisnęło się za nim. Posłano po lekarza; Augustyn zwrócił swe 
kroki do pokoju opata. Znaleziono dziecko, które się w ydaw ało 
przestraszonem  i zakłopotanem , kiedy już zdała wołano n a  nie:

— Coś ty  zrobił?
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—  Kochany ojcze! —  zawołał Feliks —  piłem nie z butelki, ty l
ko ze szklanki; tak  mi się pić chciało.

Augustyn załam ał ręce, wołając:
—  Zgubiony!
Przecisnął się przez otaczających i wybiegł.
N a stole znajdow ała się szklanka orszady a  obok karafeczka, 

próżna do połowy przeszło. Nadszedł lekarz, oznajmiono mu, co 
wiedziano; z przerażeniem ujrzał leżącą na stole pustą, dobrze so
bie znaną flaszeczkę, w której znajdowało się niegdyś opium w p ły 
nie; kazał przynieść octu i wezwał w szystkie środki swej sztuki 
na pomoc.

N atalia  k azała  zanieść chłopca do pokoju i troskliw ie nim się 
zajęła. O pat pobiegł poszukać Augustyna i wymusić na nim pew ne 
w yjaśnienia. Podobnież nieszczęśliwy ojciec napróżne robił w y
siłki, a  powróciwszy, ujrzał na wszystkich tw arzach niepewność 
i troskę. L ekarz tymczasem zbadał orszadę w szklance i znalazł 
w niej bardzo silną przym ieszkę opium. Dziecko leżało Da pościeli 
i w ydaw ało się bardzo chorem; prosiło ojca, żeby mu tylko nic ju ż  
więcej nie wlewano, żeby go już  nie dręczono. L otarynsz w ysłał 
ludzi i sam pojechał, aby wpaść na ślad ucieczki A ugustyna. N a
talia  siedziała przy dziecku; ono schroniło się na je j łono i błagało 
j ą  usilnie o opiekę, o kaw ałek  cukru, bo ocet tak i kwaśny! Lekarz 
zezwolił.

— Potrzeba — rzekł —  żeby dziecko., które w straszliwem  znaj
duje się w zburzeniu, choć na chwilę poleżało spokojnie. Co było 
do zaradzenia, to się zaradziło, zrobię w szystko, co w mej mocy.

H rabia przybliżył się z pew ną jak o b y  niechęcią; w yglądał po
ważnie, naw et uroczyście, położył ręce na dziecku, spojrzał ku n ie 
bu i pozostał czas ja k iś  w tej postawie. Wilhelm, który nieutu
lony siedział na  krzesełku, poskoezył, rzucił spojrzenie pełne roz
paczy na N atalię  i wyszedł.

W krótce potem i hrabia opuścił pokój.
—  Nie pojm uję — rzekł lekarz po niejakiej chwili —  dla

czego się w dziecku nie pokazuje najm niejszy naw et ślad niebez
piecznego stanu. N aw et jednym  łykiem musiało w chłonąć olbrzy
mią dozę opium, a  przecież w pulsie jego nie znajduję większego 
przyśpieszenia nad to, ja k ie  mogę przypisać środkom moim i s tra 
chowi, jak im  przejęliśm y dziecko.

Niebawem przyszedł Jarno  z wiadom ością że znaleziono A u
gustyna na strychu we krwi, że leżała przy nim brzytw a, że p ra 
wdopodobnie przeciął sobie gardło. Lekarz w ybiegł i spotkał się 
z ludźmi znoszącemi ciało na  dół. Złożono je  na łóżku i dok ła
dnie zbadano; cięcie poszło w tchawicę i po wielkim upływ ie
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krw i nastąpiło omdlenie, ale  zauważono niebawem, że życie trw a, 
że je s t jeszcze nadzieja. L ekarz przyprow adził ciało do w łaści
wego położenia, złączył rozdzielone części i dał na nie obwiązkę. 
Noc przeszła w szystkim  bezsennie i wśród w ielkiego niepokoju. 
Dziecko nie cbciało się rozstać z N ata lią . W ilhelm siedział przed 
n ią  na  stołeczku-, trzym ał nogi chłopca na swojem łonie, a na  je j 
leżały głow a i piersi; tak  podzielili m iędzy siebie miły ciężar 
i bolesne troski, i w tej niewygodnej i przykrej pczycyi w y
trw ali aż do świtu. N atalia podała W ilhelmowi rękę, nie mówili 
an i słowa, patrzali na dziecko i spoglądali na siebie. Lotaryusz 
i Jarno  siedzieli w drugim  końcu pokoju, i prowadzili z sobą 
bardzo w ażną rozmowę, którąbyśm y chętnie tu powtórzyli czytel
nikom  naszym , gdyby zdarzenia nas zbyt nie popędzały. Chło
piec spal spokojnie, obudził się wczesnym rankiem  całkiem wesół, 
poskoczył i zażądał cbleba z masłem.

Skoro Augustyn przyszedł trochę do siebie, starano się wydo
być z niego pewne w yjaśnienie. Nie bez trudu i to zwolna do
w iedziano się, że, kiedy przy owej nieszczęsnej dyslokaeyi hrabie
go, umieszczony został w jednym  pokoju z opatem , znalazł tam 
rękopism  a w nim swoje bistoryę, że przerażenie jego nie miało 
sobie równego i że się prześw iadczył, iż dłużej żyć nie powinien; 
że zaraz ja k  zazw yczaj uciekł się do opium, w lał je  do szklanki 
orszady, ale poniósłszy do ust, w zdrygnął się przecie; zostawił je  
tedy, by raz jeszcze pobiedz do ogrodu i św iat zobaczyć; za po
wrotem  zastał dziecko zajęte ponownem napełnianiem  szklanki, 
z której się napiło.

Proszono nieszczęśliwego, by się uspokoił; chwycił kurczowo 
rę k ę  W ilhelm a i rzeki:

— Ach! dlaczegóż oddaw na ju ż  nie opuściłem ciebie! W ie
działem , że chłopca zabiję, a on mnie!

—  Chłopiec żyje! —  zapew nił W ilhelm.
L ekarz , który się temu pilnie przysłuchiw ał, zapytał A ugusty

na, czy w szystek napój był zatruty?
— Nie! — odparł tenże —  tylko szklanka.
—  Więc dziecko najszczęśliw szym  wypadkiem  — zawołał le 

karz  — piło z butelki! D obry duch ja k iś  kierow ał jego ręką, 
iż nie sięgnęła po śmierć, k tó ra  tak  blizko sta ła  przygotowana!

— Nie! nie! — krzyknął W ilhelm , zasłaniając oczy rękom a —  
ja k  strasznem  je s t to orzeczenie! Dziecko w yraźnie powiedziało, 
że nie piło z butelki, tylko ze szklanki. Zdrowie jego je s t pozo
rem tylko, w rękach  nam umrze.

W ybiegi; lekarz  zeszedł na dół i pieszcząc dziecko, zapytał:
—  Nie praw daż, Feliksie, ty ś pił z butelki, a nie ze szklanki?
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Dziecko zaczęło płakać. Lekarz opowiedział pocichu N atalii, 
ja k  się rzecz miała; ale i ona napróżno się starała  dow iedzieć p r a 
w dy od dziecka; płakało tylko jeszcze więcej i dopóty, p ó d  nie 
usnęło. W ilhelm czuwał przy nićm; noc przeszła spokojnie.

N azajutrz zastano A ugustyna m artwego w łóżku; oszukał czu j
ność swoich opiekunów pozornym spokojem, zdjął pocichu obwią- 
zkę i sprow adził upływ  krwi.

N atalia  przechadzała się z dzieckiem; było rzeźwem ja k  w naj
szczęśliwszych dniach swoich.

— T y  jesteś dobra —  rzekł do niej Feliks —  nie gniew asz się, 
nie bijesz mnie; powiem ci więc, piłem z butelki! M atka Aurelia 
zawsze mnie bila po palcach, kiedym  się brał do karafki; ojciec 
w yglądał tak  rozgniewanym , m yślałem, że mię bić będzie.

U skrzydłonem i krokam i pośpieszyła N atalia  do zam ku; W il
helm spotkał ją ,  jeszcze cierpieniem  przejęty.

— Szczęśliwy ojcze! — zaw ołała głośno, podnosząc dziecko 
i rzucając mu je  w objęcie — masz tu swego syna! P ił z butel
ki; niegrzeczność go uratow ała.

Opowiedziano pomyślny wynik hrabiem u, ale ten przysłuchiw ał 
się z uśmiechniętą, spokojną, skrom ną pewnością siebie, z ja k ą  się 
znosi błąd dobrych ludzi. Jarno, baczny n a  wszystko, nie mógł 
sobie tym razem w yjaśnić ta k  daleko posuniętego zadow olenia 
z siebie, aż w końcu po niejakiem  kołow aniu dow iedział się, iż 
h rabia je s t przeświadczony, że dziecko rzeczyw iście zażyło truci
znę, lecz że on m odlitw ą swoją i włożeniem rąk  na  nie, zachował 
je  przy życiu cudownie.

H rabia postanowił też zaraz wyjechać; w jednej chwili, ja k  z a 
zwyczaj u niego, w szystko było spakow anem ; przy pożegnaniu pię
k n a  hrabina, nie w ypuszczając ręki siostry, wzięła za rękę W il
helma i uścisnęła w szystkie cztery ręce razem , odwróciła się po
śpiesznie i w siadła do powozu.

Tyle strasznych i dziwnych zdarzeń, które się tłoczyły jedne  
na  drugie, zmuszając do niezwykłego trybu życia i w prow adzając 
w szędzie nieporządek i zamieszanie, wwiodły w dom pew ne gorą
czkowe drganie. Godziny snu i czuwania, jedzenia , picia i to w a
rzyskich zebrań zostały przemienione i przew rócone. Oprócz T e 
resy nik t nie pozostał na właściwej sobie kolei; mężczyźni starali 
się napojam i wyskokowemi przywrócić sobie dobry hum or, a  nada
ją c  sobie nastrój sztuczny, oddalali na tu ra lny , jak i nam zapew nia 
jed y n ie  istotna pogoda ducha i czynność.

W ilhelm a w strząsały  i targały  najgw ałtow niejsze namiętności; 
niespodziewane a  przeraźliw e w zburzenia uczyniły g łąb’ jego duszy 
całkiem  niezdolną do opierania się nam iętności, k tó ra  ta k  gw ałto
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wnie sercem zaw ładnęła. F eliks został mu wrócony, a  jednakże  
zdawało mu się, że b rak  mu wszystkiego; listy  W ernera z p rzek a
zami leżały gotowe; do podróży nie zbywało mu na niczem, prócz 
na odwadze oddalenia się. W szystko popychało go do tej podróży. 
Mógł przypuszczać, że Lotaryusz i T eresa czekają ty lko na jego 
oddalenie się, by się pobrać. Jam o  wbrew zwyczajowi swemu był 
milczącym i możnaby naw et było powiedzieć, że u tracił nieco ze 
swej zwykłej wesołości. N a szczęście lekarz w ybaw ił wr pewnej 
m ierze przyjaciela naszego z kłopotu, ośw iadczając, że je s t  chory 
i da jąc  mu lekarstw o.

Tow arzystw o schodziło się zawsze wieczorem, a F ryderyk , czło
w iek rozpustny, który pospolicie więcej pił w ina niż należało, opa
now yw ał rozmowę i po swojemu setnem i cytatam i i sowizdrzalskie- 
mi przytykam i, doprow adzał tow arzystw o do śmiechu i nieraz w pra
w iał j e  w zakłopotanie, pozw alając sobie myśleć głośno.

W  chorobę przyjaciela swego nie wierzył, zdaje się, wcale. 
Razu pewnego, gdy wszyscy byli zebrani, zawołał:

— Ja k  nazyw acie, doktorze, słabość, k tó ra  n apad ła  p rzy jacie
la  naszego? Czy do niej nie pasuje żadna z tych trzech tysięcy 
nazw, któremi przystrajacie swoje niewiadomość? Przynajm niej, 
nie brakowało przykładów  podobnych. P rzypadek  tak i — mówił 
dalej tonem em fatycznym  —  zjaw ia się pew nie w dziejach egip
skich, albo babilońskich.

Tow arzystw o spojrzało po sobie i uśmiechnęło się.
— Ja k  się zw ał król? — zaw ołał i zam ilkł na  chwilę. —  K ie

dy mi dopomódz nie chcecie — mówił następnie — to i sam po 
trafię sobie dopomódz.

Roztw orzył szybko podwoje i w skazał w ielkie malowidło 
w  przedsionku.

—  Ja k  się nazyw a ta  kocia broda w koronie, co się tam u stóp 
łoża rozkw ila nad  chorym synem swoim? Ja k  się nazyw a ta  pię
kna, co wchodzi i w swych skrom nych, a  figlarnych oczach nosi 
truciznę zarazem  i przeciw truciznę? Ja k  się nazyw a ten pasterz le
karz, którem u w tej chwili dopiero b łyska św iatełko, k tóry  po raz  
pierwszy w swem życiu znajduje sposobność zapisania rozumnej 
recepty, podania lekarstw a, co leczy z gruntu, a  je s t zarówno sma- 
cznem  ja k  zbawiennem?

W  tym  tonie wciąż w ykrzykiw ał. Towarzystwo w strzym yw ało 
się ja k  mogło i skryw ało swe zakłopotanie pod wym uszonym  uśm ie
chem. L ek k a  różowość pojaw iła się na policzkach N atalii i zd radzała  
w zruszenie je j serca. Szczęściem przechadzała się ona z Jarnem  po 
pokoju; przyszedłszy do drzwi, zręcznym ruchem  w ym knęła się,
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przeszła się k ilka razy po przedsionku i u dała  się potem  do sw ej 
kom naty.

Tow arzystw o milczało. F ryderyk  zaczął tańczyć i śpiewać:

Och, cuda ujrzycie tu wnet!
Co się stało, to się stało,
Co się rzekło, to się rzekło.
Zanim  jeszcze będzie dniało,

Cuda ujrzycie tu  wnet!

T eresa  poszła za N atalią; F ryderyk  pociągnął lekarza  ku w iel
kiem u m alowidłu, w ypow iedział śm ieszną pochw ałę m edycyny 
i um knął.

Lotaryusz s ta ł dotychczas w zagłębieniu okna i nie ruszając 
się, patrzał w ogród.

W ilhelm był w  położeniu najokropniejszem . N aw et teraz u jrza
w szy się sam na sam ze swym przyjacielem , milczał czas jak iś ; 
przebiegał w ulotnym poglądzie historyę swoję i w końcu ze zgro
zą zatrzym ał się na swym obecnym stanie; w reszcie poskoczył 
i zawołał:

—  Jeśli winien jestem  temu, co się dzieje, tem u, co mnie 
i pana spotyka, to mię pan ukarz! N a dom iar cierpień moich 
cofasz mi pan swoję przyjaźń i rzucasz mię bez pociechy 
w św iat szeroki, w którym  oddawna-bym  ju ż  m usiał zginąć! 
Jeżeli zaś widzisz pan we mnie ofiarę strasznego przypadkowego 
zaw ikłania, z którego się w ydobyć nie byłem zdolny; to daj mi 
zapew nienie swojej miłości, swojej przyjaźni na tę podróż, której 
ju ż  odkładać dłużej nie mogę. P rzyjdzie czas, k iedy  będę mógł 
panu powiedzieć, co zaszło we mnie w ciągu tych dni. .Być mo
że, odbieram  teraz w łaśnie karę  za to, żem niedość wcześnie 
odkrył się przed panem , żem zw lekał z ukazaniem  się panu ca ł
kowicie takim , jak im  jestem ; byłbyś mi pan dopomógł, byłbyś 
mię pan  zaw czasu wyzwolił. Raz po raz o tw ierają mi się oczy 
na  siebie samego, zawsze zapóźno i zawsze napróżno. Ja k  b a r
dzo zasłużyłem  na nagany  Jam a! Ja k  mi to się zdaw ało, żem 
je  zrozumiał, jak  miałem nadzieję skorzystania z nich, rozpoczęcia 
nowego życia? Czy mogłem? Czym był powinien? N apróżno 
my ludzie oskarżam y siebie, napróżno na los narzekam y! N ędzni 
jesteśm y i na nędzę skazani; i nie w szystkoż to jedno, czy w ła
sna  to wina, w pływ  zgóry lub przypadek, cnota lub w ystępek, 
m ądrość lub obłąkanie, do zguby nas popychają! Bywaj pan 
zdrów! ani chwili dłużej nie zabaw ię w domu, w  którym  tak  
okropnie wbrew woli naruszyłem  praw o gościnności. N iedyskre-
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cya b rata  pańskiego je s t  niedarow ana; podnosi ona nieszczęście 
moje do najw yższego stopnia, w rozpacz mię pogrąża.

—  A gdyby — odparł Lotaryusz, biorąc go za rękę —  zw ią
zek, pana z m oją siostrą był tajem nym  w arunkiem , pod jak im  
Teresa zgodziła się oddać mi sw ą rękę? W ynagrodzenie tak ie  
obm yśliła szlachetna dziewczyna dla pana; przysięgła, że ta  po
dw ójna p a ra  jednego dnia pójdzie do o łtarza. „Rozum jego —  
rzek ła  -— w ybrał mię, serce jego pragnie N atalii, a  mój rozum 
przy jdzie  z pomocą jego sercu.” Zgodziliśmy się obserwować 
N ata lię  i pana; w tajem niczyliśm y w nasz zam iar opata, którem u 
przyrzec musieliśmy, że nie uczynimy żadnego kroku ku zaw ar
ciu tego związku, lecz pozostawimy rzecz własnemu biegowi. T ak  
też zrobiliśmy. N atu ra  działała, a szalony b ra t otrząsł tylko 
owoc dojrzały. A kiedyśm y się zeszli z sobą tak  cudownie, n ie  
prow adźm yż życia pospolitego, bądźmy czynni wspólnie w sposób 
dostojny! To nie do uw ierzenia, czego może dokonać dla siebie 
i innych człowiek ukształcony, jeżeli nie pragnąc panować, ma 
odwagę zostać opiekunem  wielu, pobudza ich do robienia tego w po
rę, coby oni wszyscy chętnie robić chcieli, i prow adzi do ich ce
lów, k tóre oni po większej części trafnie dostrzegają, a błądzą 
tylko w obiorze drogi ku nim. Zaw rzyjm y tedy związek; to nie 
m arzycielstwo, to myśl, bardzo dobrze w ykonać się d a jąca  i w y
konyw ana też często przez dobrych ludzi, nie zaw sze tylko c a ł
kiem  świadomie. Siostra moja N atalia  je s t  w tym względzie ży
wym  przykładem . N azaw sze niedościgłym pozostanie sposób dzia
łan ia , ja k i natura  w skazała tej pięknej duszy. T ak  je s t, zasłu
guje ona na tę zaszczytną nazwę przed wielu inuemi, więcej, 
śm iałbym  powiedzićć, niż naw et nasza szlachetna ciotka, k tóra  
w owym czasie, k iedy nasz poczciwy lekarz tak  zarubrykow ał ów 
rękopism, była najp iękniejszą naturą , ja k ą  znaliśm y w naszem 
kółku. Tym czasem  rozw inęła się N atalia , a ludzkość raduje się 
z takiego zjaw iska.

Chciał mówić dalej, ale w padł F ry d ery k  z wielkim krzykiem .
— N a ja k i zasługuję wieniec? — zaw ołał —  i ja k  też mię n a 

grodzicie? M irty, w aw rzyn, bluszcz, liście dębowe, najświeższe, 
ja k ie  znaleźć można, splećcie razem! ty le  zasług maeie we mnie 
uwieńczyć. N atalia  je s t twoją! j a  jestem  czarodziejem, k tóry  skarb  
ten odkrył.

— Roi mu się — rzekł W ilhelm — a ja  odchodzę.
—  Czy masz zlecenie? —  rzekł baron, zatrzym ując W il

helma.
—  Z w łasnej mocy i potęgi — odparł F ryderyk  — a i z bo

żej łaski, je ś li chcecie, j a k  em był dziewosłębem, t a k  jestem  te 
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raz  posłem; podsłuchiwałem  u drzwi; ona zw ierzyła się całkow icie 
opatow i.

— Bezwstydny! —  rzekł Lotaryusz — któż ci każe podsłu- 
chiwaó!

—  A kto je j każe się zamykać! —  odparł F ryderyk  — S ły 
szałem w szystko dokładnie, N atalia  była bardzo wzruszoną. 
W  nocy, kiedy dziecko w ydaw ało się ta k  chorem i napół spoczy
wało na jej łonie, a ty  stroskany siedziałeś przed n ią  i dzieliłeś 
z nią miłe brzemię, uczyniła ślub, że gdyby dziecię um arło, w y
zna ci sw ą miłość i sam a ci rękę zaofiaruje; teraz, k iedy dziecko 
żyje, dlaczegóżby m iała zm ieniać swe usposobienie? Co się k ie 
dy  w t e n  sposób przyrzeka, dotrzym uje się wśród wszelkich w a
runków. Z araz tu przyjdzie klecha i poczyta za cuda, nowiny, 
ja k ie  przynosi.

O pat wszedł do pokoju.
—  W iemy wszystko — zaw ołał F ryderyk  ku niemu; — za-

łatw ijcie się krótko, gdyż przychodzicie tylko dla formy; do n i
czego więcej nie żądają  panów!

—  Podsłuchiw ał — rzekł baron.
—  Co za nieobyczajność! —  zaw ołał opat.
— Tylko prędko —  odparł F ry d ery k  —  jak że  tam z cerem o

niami? Można je  wyliczyć na palcach: musicie jechać, zaprosze
nie M arkiza wybornie się d la  w as nadaje . Ja k  tylko dostaniecie 
się za Alpy, w szystko będzie w porządku; ludzie byw ają wam  
wdzięczni, kiedy coś przedsiębierzecie cudownego, dostarczacie im 
zabawy, za k tó rą  płacić nie potrzebują. To tak  samo, jakbyście  
im dali m askaradę za darm o; w szystkie stany  mogą w niej brać 
udział.

—  Takiem i uroczystościami ludowemi zasłużyłeś się pan zaiste 
bardzo publiczności —  odparł opat —  a ja , ja k  się zdaję, dziś nie 
dojdę do słowa.

—  Jeśli nie tak  je s t wszystko, ja k  j a  mówię —  odciął się F ry 
deryk  —  to dajcie nam lepsze rzeczy. Chodźcie tu , chodźcie tu! 
musimy ich widzieć i cieszyć się.

L otaryusz uściskał przyjaciela swego i poprow adził go do sio
stry; ona w raz z Teresą wyszła na ich spotkanie; wszyscy mil
czeli.

—  Nie ociągać się! —  zawołał F ryderyk . —  Z a dw a dni m o
żecie być gotowi do drogi. J a k  się w am  zdaje, przyjacielu — 
mówił dalej, zw racając się do W ilhelm a —  kiedyśm y się zazna
jom ili, kiedym odbierał wam piękny bukiet, któżby pomyślał, że 
k iedyś otrzym acie tak i kw iat z mojej ręki?

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA ÓSMA. 477

—  Nie przypom inaj mi pan tam tych czasów w tej chwili 
szczęścia najwyższego!

—  Nie pow inniście się ich wstydzić, tak  ja k  niema się co 
w stydzić swego pochodzenia. T am te czasy były dobre i śmiać 
mi się chce, gdy patrzę na ciebie: w yglądasz mi ja k  Saul, syn 
K isa, k tóry  w yszedł szukać oślic swego ojca, a  znalazł k ró 
lestwo.

— W artości królestw a nie zn am — odparł W ilhelm — ale wiem 
to, żem osiągnął szczęście, na które nie zasługuję i któregobym 
nie zam ienił za nic w świecie.
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K S I Ę G A  i .

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

Ucieczka do Egiptu.

W  cieniu potężnej skały  siedział W ilhelm na strasznem , wyda* 
tnem  miejscu, gdzie się strom a ścieżka górska wkoło w ystającego 
rogu nagle zw racała ku  głębinie. Słońce stało jeszcze wysoko i oświe
cało w ierzchołki sosen na  skalistym  gruncie u stóp jego. Coś w ła
śnie notow ał w swym pugilaresie, kiedy Feliks, który się w szędzie 
w drapyw ał, przyszedł do niego z jak im ś kam ieniem  w ręku.

—  Ja k  się nazyw a ten kam ień, ojcze? —  zapytał chłopiec.
—  N ie wiem — odparł W ilhelm.
— Czy to napraw dę złoto, co w nim tak  błyszczy? —  rzekł 

tam ten.
— W cale nie —  odpowiedział ojciec — i przypom inam  sobie, że 

ludzie nazyw ają  to kociem złotem (m ika).
—  Kociem złotem? —  spy ta ł chłopiec, uśm iechając się —  i d la 

czego?
—  Praw dopodobnie dlatego, że jest fałszywóm a  i koty uw ażane 

są  za fałszywe.
— Zaznaczę to sobie —  rzek ł syn i włożył kam ień do skórza

nej torebki, ale zaraz w ydobył coś innego, pytając:
— Co to takiego?
—  Ja k iś  owoc — odrzekł ojciec —  a sądząc po łuskach, musi 

być spokrew niony z szyszkam i jodłowem i.
—  Ale nie w ygląda ja k  szyszka; je s t przecie okrągły.

J .  W . G o e th e . W ilh e lm  M cister. 3 1
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—  Musimy spytać Strzelca; oni znają las cały i wszystkie owo
ce, umieją siać, sadzić i czekać, potem pozwalają latoroślom ro
snąć i dojrzewać wedle ich możności.

— Strzelcy w iedzą wszystko; wczoraj pokazał mi posłaniec, 
ja k  je leń  przechodził przez drogę, przyw ołał mię do siebie i zw ró
cił moję uwagę na tropy, ja k  on je  nazw ał; przeskakiw ałem  przez 
nie; wtem dojrzałem  w yraźnie parę kopyt wyciśniętych; musiał to 
być duży jeleń .

—  Ja  słyszałem , jak-eś w ypytyw ał posłańca.
—  On dużo wiedział, chociaż nie je s t strzelcem. Ale j a  chcę 

zostać strzelcem . To bardzo ładnie być cały dzień w lesie i s łu 
chać ptaków , wiedzieć, ja k  się nazyw ają, gdzie są ich gniazda, 
ja k  się wyjm uje ja jk a  lub młode, ja k  się je  żywi i kiedy się ła 
pie stare: to bardzo wesoło.

Zaledw ie to wymówił, ukazało się na spadzistej ścieżce dzi
wne zjawisko. Dwaj chłopcy, piękni jak  dzień, w kolorowych 
kaftanikach, któreby możua było wziąć za przew iązane koszulki, 
zeskakiw ali jeden  za drugim, a  W ilhelm miał sposobność p rzypa
trzen ia  się im bliżej, kiedy się przed nim zdziwieni zatrzym ali
i przez chwilę milczeli. W koło głowy starszego rozw iew ały się
bogate blond pukle, na które najprzód spojrzeć się musiało, k iedy 
się nań patrzyło, a potóm ściągały na  siebie w zrok jasn o  niebie
skie oczy, chociaż i cała jego  piękna postać miły sp raw iała  w i
dok. Drugi, przedstaw iający raczej p rzyjaciela niż brata , zdobny 
był w ciemne i g ładkie włosy, zw isające mu na ram iona, a  ich
odbłysk zdaw ał się przeglądać w jego  oczach.

Wilhelm nie m iał czasu przyjrzeć się dokładnie tym  dw u dzi
wnym a  w puszczy całkiem  niespodzianym  istotom, kiedy posły
szał głos męski, który z po-za rogu skały  poważnie, ale p rzy ja
źnie wołał:

—  Czemuście się zatrzym ali? nie tam ujcie nam drogi!
W ilhelm spojrzał w górę, a  jeżeli w zdziwienie go w praw iły

dzieci, to, co się teraz oczom jego  nasunęło, napełniło go zdum ie
niem. Tęgi, dzielny, niezbyt duży młodzieniec, lekko podkasany, 
o sm agłej cerze i czarnych włosach, schodził krzepko a  ostrożnie 
ścieżką górską; prow adząc za sobą osła, k tóry  ukazał najprzód 
swoję w ypasioną i w ystrojoną głowę, a  potem dał widzieć piękne 
brzemię, ja k ie  dźwigał. N a dużem, dobrze okutem  siodle siedziała 
łagodna, m iła kobieta; w błękitnym płaszczu, co j ą  otaczał, trzy 
m ała  dziecko tygodniowe, które przyciskała  do piersi, spoglądając 
n a  nie z nieopisaną rozkoszą. Z przew odnikiem  ta k  się stało, ja k  
z dziećmi: zatrzym ał się na chwilę zdziwiony, ujrzaw szy W ilhel
ma. Zwierzę zwalniało kroku, ale spadek był zbyt przykry , mi
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ja ją c y  nie mogli się zatrzym ać, i W ilhelm ze zdziwieniem u jrzał 
ja k  znikli po za w ysta jącą  ścianą opoki.

Nic naturalniejszego, iż go to dziwne zjaw ienie w yrw ało z roz
m yślań, W sta ł ciekawością zdjęty i ze swego m iejsca spojrzał 
ku głębinie, śledząc, czy nie zobaczy ich gdzie znowu się ukazu
jących . Z am ierzał w łaśnie zejść na  dół i przyw itać tych osobli
wych wędrowców, kiedy nadszedł Feliks i rzekł:

—  Ojcze, czy nie mógłbym pójść z temi dziećmi do ich domu? 
C hcą mię zabrać z sobą! A i ty  także powinienbyś pójść ze mną, 
ja k  mi powiedział ten mężczyzna. Chodź! tam  na dole się z a 
trzym ali.

—  Pomówię z niemi — odrzekł W ilhelm.
Z asta ł ich na  miejscu, w którem  droga mniej by ła  spadzista, 

i połykał oczyma cudne obrazy, co tak  silnie zwróciły na siebie 
jego  uwagę. T eraz dopiero zdołał zauw ażyć ten i ów osobliwy 
szczegół. K rzepki m ężczyzna m iał rzeczywiście toporek na ra 
mieniu i długą chw iejną żelazną węgielnicę Dzieci trzym ały  wiel
k ie  k ity  sitow iane, ja k b y  to były palmy, a jeżeli z tego względu 
podobne były do aniołów, to znów ciągnęły m ałe koszyczki z j e 
dzeniem i podobne były w tej mierze do codziennych posłańców, 
ja cy  zwykli przechodzić górę w tę i tam te stronę. A m atka, gdy 
się jej przyjrzał bliżej, pod niebieskim  płaszczem m iała czerw ona
w ą, lekko zabarw ioną suknię, tak , że przyjaciel nasz, k tó ry  ta k  czę
sto w idział m alowaną w ten sposób Ucieczkę do E giptu , spo tykał 
j ą  te raz  n iejako w rzeczywistości.

Pow itano się, a  gdy Wilhelm ze zdum ienia i bacznego w patry 
w ania  się nie mógł przyjść do słowa, rzekł mężczyzna:

— Dzieci nasze zaw arły ju ż  w tej chwili przyjaźń ze sobą. 
Czy nie zechcecie pójść z nami, ażeby się przekonać, że też i wśród 
dorosłych może się zaw iązać dobry stosunek?

W ilhelm nam yślił się nieco, a  potem odrzekł:
—  W idok waszego rodzinnego orszaku budzi zaufanie i skłon

ność oraz, w yznaję to natychm iast, zarówno ciekawość ja k  i żywe 
pragnienie poznania w as bliżej. Bo w pierwszej chwili można 
było zadać sobie pytanie: czy jesteście rzeczywistemi w ędrowcam i, 
czy też tylko duchami, k tóre znajdują  przyjemność w ożyw ianiu 
swem miłem zjawianiem  się tych gór niegościnnych.

—  Więc chodźcie z nam i do naszego m ieszkania —  rzekł 
tam ten .

—  Chodźcie! — zaw ołały dzieci, pochwyciwszy ju ż  z sobą F e 
liksa.

— Chodźcie! —  rzekła kobieta, zw racając swoję miłą uprzej
mość od niemowlęcia na obcego.

31*
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Nie nam yślając się, rzek ł W ilhelm:
—  Przykro mi, że nie mogę natychm iast pójść za wam i. Co 

najm niej noc tę muszę przepędzić tam  na górze w domku g r a 
nicznym. Mój tłomok, moje papiery , w szystko leży jeszcze tam  
na  górze, nie zapakow ane i nie zabezpieczone. Ażeby jednak  do
wieść wam życzenia swego i chęci zadośćczynienia w aszem u uprzej
memu zaproszeniu, daję wam swego F e lik sa  w zakład . Ju tro  bę
dę przy was. J a k  daleko stąd?

—  Dojdziem y do m ieszkania naszego jeszcze przed zachodem 
słońca — rzekł cieśla —  a  od domku granicznego m acie już  ty l
ko półtorej godziny. W asz chłopiec powiększy nasze gospodar
stwo na tę noc, ju tro  czekam y na was.

M ężczyzna i zw ierzę ruszyli. W ilhelm z zadowoleniem  w idział 
swego F eliksa  w  tak  dobrem tow arzystw ie; mógł go porów nać 
z miłemi aniołkam i, od których silnie się odcinał. N a swoje la ta  
nie był duży, ale krępy, o szerokiej piersi i krzepkich ram ionach; 
w jego  usposobieniu była w łaściw a mu m ieszanina panow ania  i słu 
żenia; pochwycił już  gałąź palm ową i koszyk, czem niby zazna
czał i jedno  i drugie. Już pochód groził zniknięciem  ponownem  
za inną opoką, gdy W ilhelm opam iętał się i zawołał:

—  Jak że  się j a  do w as dopytam ?
—  Z apytajcie jeno  o św iętego Józefa! —  rozległo się z głębi 

i całe zjawisko znikło po za siniejącem i skałam i. Śpiew  pobożny 
wielogłosowy rozbrzm iew ał zdali, a  W ilhelmowi się zdaw ało, że 
odróżnia głos swego Feliksa .

Wchodził na  górę i opóźniał przez to d la  siebie zachód słońca. 
Ciało niebieskie, które tracił niejednokrotnie, oświecało go znowu, 
gdy  się dostał wyżej, i był dzień jeszcze, gdy się dobił do sw o je
go schronienia. Raz jeszcze nacieszyć się mógł widokiem gór, 
a  potem udał się do swego pokoju, gdzie zaraz pochwycił pióro 
i część nocy przepędził na pisaniu.

W ilhelm do Natalii.

„I oto wreszcie do szczytu doszliśmy, do szczytu gór łańcucha, 
k tóry  potężniejszy między nami zrobi przedział, niż cały obszar 
k ra ju  dotychczasowy. D la uczucia mego je s t  się w ciąż w pobliżu 
swoich ukochanych, dopóki strum ienie od nas ku  wam  biegną. 
Dziś jeszcze mogę sobie wyobrazić, że gałązka, k tó rą  rzucam  w po
tok leśny, m ogłaby przecie spłynąć do ciebie, m ogłaby za dni k il
k a  w ylądow ać przed twoim ogrodem; i tak  duch nasz przesyła 
dogodniej obraz swój, a  serce uczucia swoje w w aszę stronę. Ale 
z tam tej strony, lękam  się, czy się w yobraźni i uczuciu nie prze
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ciw staw i mur graniczny. Ale może to jeszcze troska przedw cze
sna, gdyż i po tam tej stronie nie będzie chyba inaczćj ja k  po tej. 
Cóżby mogło oddzielić mię od ciebie! od ciebie, do której należę 
na w ieki, chociaż los cudaczny rozłącza mię z tobą i zam yka 
przede m ną niebo, którego byłem tak  blizkim .

„M iałem czas przyjść do siebie, a przecie żaden nie byłby w y
starczy ł n a  danie mi tego panow ania nad  sobą, gdybym  go był 
nie o trzym ał z ust twoich w owej chwili stanow czej. Jakżebym  
był mógł oderw ać się, gdyby nie była w yprzędzona ta  trw ała  nić, 
co nas ma połączyć dooześnie i wiecznie. Ale nie powinienem  
mówić o tern w szystkiem . Nie chcę przekraczać twoich tk liw ych 
rozkazów ; niech to będzie po raz ostatni na tym  szczycie, iż w y
m aw iam  słowo: rozstanie z tobą. Zycie moje ma się stać w ę
drów ką. Mam spełniać osobliwe obowiązki wędrowca i przetrw ać 
w łaściw e próby. Jak że  się uśmiecham niekiedy, odczytując w a
runki, k tóre  mi podało stow arzyszenie, k tóre j a  sam sobie p rzepi
sałem! Jedno  się zachowa, drugie się przekroczy, ale naw et przy 
przekraczaniu służy ten papier, to św iadectw o ostatniej spowiedzi 
mojej, mojego ostatniego rozgrzeszenia, zam iast nakazu sumienia, 
i znowu zw raca na drogę praw ą. P ilnuję się, a  błędy moje nie 
sp ad a ją  już tak  ja k  wody górskie jed n e  na drugie.

„W yznać ci atoli muszę, że częstokroć podziwiam  owych nau
czycieli i przewodników ludzi, którzy na uczniów swoich n ak ła 
d a ją  tylko zew nętrzne m echaniczne obowiązki. U łatw iają  pracę 
sobie i światu! Albowiem w łaśnie tę część zobowiązań moich, 
k tóre  mi z początku w ydały  się najuciążliwszem i, najdziw aczniej- 
szemi, zachowuję najła tw iej, z najw iększem  upodobaniem.

„N ie powinienem dłużej nad trzy  dni pozostawać pod jednym  d a 
chem. Nie powinienem opuszczać żadnej oberży, nie oddaliw szy się 
od niej na  milę przynajm niej. T e  nakazy są  zaiste do tego skie
row ane, by la ta  moje uczynić latam i w ędrów ki i nie dozwolić, aby 
bodaj najm niejsza pokusa do osiedlenia się we mnie się znalazła. 
Tem u w arunkow i poddaw ałem  się dotychczas skrupulatn ie, bo ani 
razu  nie posłużyłem się danem  mi pozwoleniem. Tu w łaściwie 
po raz  pierw szy dopiero zatrzym ałem  się, po raz pierw szy trzecią  
noc przesypiam  w tern samem łóżku. S tąd  posyłam  ci niejedno 
z tego, com dotychczas posłyszał, zauw ażył, zaoszczędził; a  potem 
ju tro  zrana spuszczam się na drugą stronę, najprzód do dziwnej 
rodziny, mógłbym powiedzieć do św iętej rodziny, o której w dzien
niku moim znajdziesz więcej. T eraz bądź zdrowa i wypuść z ręk i 
list ten z takiem  uczuciem, iż m a on jedno tylko do pow iedzenia,- 
chciałby jedno  tylko mówić i w ciąż pow tarzać, ale nie chce po 
wiedzieć, nie chce pow tarzać, dopóki nie będę m iał szczęścia znów
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11 nóg twoich leżeć a na rękach twoich w ypłakać się za to w szy st
ko, czego mi tu b rakn ie“ .

Rankiem.

„Jużem  spakow any. Przew odnik przysznurow uje tłumok do 
k ija . Słońce jeszcze nie weszło, m gły dym ią ze w szystkich otchła
ni; ale w górze niebo je s t  pogodne. Zstępujem y w mroczną głę
binę, k tóra  także  rozjaśni się niebawem  nad naszem i głowami. 
Pozwól mi przesłać sobie ostatn ie moje ach! Niech ostatn ie spoj
rzenie moje ku tobie napełni się łzą mimowolną! Jestem  zdecy
dow any i mam silne postanowienie. Już nie posłyszysz ode mnie 
skarg  żadnych; posłuchasz tylko, co spotka wędrowca. A jed n ak , 
kiedy chcę skończyć, k rzyżują się wciąż jeszcze tysiączne myśli, 
życzenia, nadzieje i zam iary. Szczęściem popędzają mię. Posła
niec woła, a  gospodarz ju ż  uprząta  w mojćj obecności, ja k b y  mnie 
ju ż  nie było, na podobieństwo nieczułych spadkobierców, co nie 
sk ryw ają  przed um ierającym  przygotow ań do wejścia w posia
d an ie“.

R O Z D Z IA Ł  D RU G I.

Ś w i ę t y  J ó z e f  d r u g i .

Już wędrowiec, idąc za swoim przew odnikiem , pozostawił za 
i nad sobą strome skały, już  przeszli łagodniejszą przełęcz i śpie
szyli wciąż naprzód przez niejeden las dobrze zarosły, przez nie- 
jednę wesołą polankę, aż wreszcie znaleźli się na urwisku i spo
g lądali na starann ie  upraw ną, wzgórzami wkoło zam kniętą dolinę. 
W ielki, do północy w gruzach leżący, do połowy dobrze u trzym a
ny budynek klasztorny, ściągnął zaraz uw agę na  siebie.

—  To je s t  Św ięty Józef — rzekł przew odnik. W ielka szkoda 
pięknego kościoła! Patrzcie-no, ja k  jego  słupy i filary w ta k  do
brym jeszcze stan ie  przeglądają przez krzew y i drzew a, chociaż 
sam kościół ju ż  od wielu setek la t leży w gruzach.

— Ale budynki klasztorne, ja k  w idzę —  odrzekł W ilhelm  — 
są jeszcze dobrze utrzym ane.

—  T ak  —  odpowiedział tam ten —  m ieszka w nich rządca, 
k tóry  się zajm uje gospodarstw em , odbiera czynsze i dziesięciny, 
jak ie  wszerz i wzdłuż tu  m ają  być opłacane.
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W śród tej rozmowy dostali się o tw artą  bram ą na obszerny dzie
dziniec, k tóry , otoczony poważnemi, dobrze utrzym anem i budow la
mi, zapow iadał się ja k o  pobyt spokojnego zgrom adzenia. Feliksa 
swego w raz z w czorajszem i aniołkam i u jrzał natychm iast zajętego 
przy koszu, k tó ry  tęga ja k a ś  kobieta postaw iła przed sobą; z a 
m ierzali kupić wiśni; właściwie jed n ak  targow ał się Feliks, który 
zaw sze m iał nieco pieniędzy przy sobie. Otóż teraz jak o  gość w y
stąp ił w roli gospodarza, obdzielał owocami obficie swoich tow a
rzyszów  zabaw y; i dla ojca naw et orzeźwienie miłem było wśród 
tych nieurodzajnych puszcz mszystych, gdzie barwne połyskliw e 
owoce podwójnie pięknem i się w ydaw ały.

— Przynoszę je  zdaleka z pięknego ogrodu — zauw ażyła prze
k u p k a , by skłonić do przyjęcia ceny, k tóra kupującym  zdała się 
trochę za w ysoką.

—  Ojciec wkrótce powróci— rzekły dzieci —  niech pan tylko na 
chw ilę pójdzie do sali i tam wypocznie.

Jak że  zdziwionym był W ilhelm, gdy go dzieci zaprow adziły do 
m iejsca, które nazw ały  salą. Z araz z dziedzińca wchodziło się 
tam  przez w ielką bram ę, a w ędrowiec nasz znalazł się w czyściu- 
chnej, dobrze zachow anej kaplicy, k tóra  jednak , ja k  łatw o spo
strzegł, urządzoną była do domowego użytku życia codziennego. 
Po jednej stronie stał stół, krzesło, wiele stoików i ław ek, po d ru 
g iej— ładnie rzeźbione półki z różnobarwnemi sprzętam i glinianemi, 
dzbanam i i szklankam i. Nie brakło też k ilku  skarbonek i sk rzy 
nek , a chociaż w szystko było w porządku, nie było jednak  przy- 
tulności dom owego, codziennego życia. Światło wysokiemi oknam i 
w padało  z boku. Co atoli najbardziej zastanowiło uwagę wędrow 
ca, to kolorowe, na  ścianie m alow ane obrazy, które pod oknam i 
n a  dość znacznej wysokości, ja k  kobierce, trzy części kaplicy  
wkoło obiegały i zachodziły aż na futrowanie, ja k ie  pokryw ało 
pozostałą ścianę aż do ziemi. M alowidła przedstaw iały historyę 
świętego Józefa. T u  w idać go było zajętego swoją ciesiołką; tam  
spo tykał Maryę, a  lilia w yrasta ła  z ziemi pomiędzy obojgiem, 
aniołowie nasłuchując latali wkoło nich. T u  następują  zaślubiny; 
potem idzie pozdrowienie anielskie. Tam  siedzi sm utny wśród za 
czętej roboty, upuszcza siekierę i m yśli o opuszczeniu małżonki. 
A le oto zjaw ia mu się we śnie anioł, a  położenie jego zm ienia się. 
Z  nabożeństw em  przygląda się nowonarodzonem u dziecięciu w s t a 
je n c e  w Betleem i cześć mu sk łada . Niebawem  następuje cudnie 
p iękny  obraz. W idać kaw ałk i ociosanego drzewa; m ają  być w ła 
śnie ułożone, i przypadkow o dw a k aw a łk i tw orzą krzyż. Dziecię 
usnęło na  krzyżu, m atka  siedzi obok i spogląda na nie z gorącą 
miłością, a  piastun w strzym uje się z robotą, by snu nie przery
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wać. Z araz potem idzie U cieczka do Egiptu. W yw ołała ona uśm iech 
u przypatru jącego się w ędrow ca, ponieważ u jrzał tu na  ścian ie  
powtórzenie w czorajszego żywego obrazu.

Niedługo mógł się rozm yślaniu oddawać; gdyż wszedł g o spo 
darz, w którym  odrazu poznał przew odnika wczorajszćj św iętej 
karaw any . Pow itali się jaknajserdeczniej; wszczęła się rozm owa
0 tern i owem; ale uw aga W ilhelm a zwrócona była na malowidła. 
G ospodarz spostrzegł zajęcie gościa swego i zaczął uśm iecha
ją c  się:

—  Podziwiacie pewnie zgodność tego budynku z jego  m ieszkań
cami, których poznaliście wczoraj. Ale je s t  ona może jeszcze  dzi
w niejsza, niżby dom yślać się było można: budynek w ytw orzył 
właściw ie m ieszkańców. Bo jeżeli rzecz nieżyw a je s t żywotną, to 
może też w ydaw ać z siebie żywe.

— O tak! —  odparł W ilhelm. —  Dziwiłoby mię, gdyby duch, 
k tóry  przed w iekam i działa ł tak  potężnie w tej skalistćj pustyni
1 przysw oił sobie tak  w ielkie ciało budowli, posiadłości i p rzyw i
lejów, a  za to rozszerzał w okolicy różnorodną kulturę, dziw iłoby 
mię, gdyby i z tych zwalisk jeszcze nie w yw ierał swej siły żyw o
tnej na  istotę żyjącą. Ale nie bawm y przy ogólnikach, zaznajom 
cie mię ze sw oją historyą, abym się dow iedział, ja k  to się stało, 
iż bez kuglarstw a i zarozum iałości przeszłość się w w as odbija, 
i to, co minęło, w raca znowu.

G dy w łaśnie W ilhelm oczekiw ał objaśniającej odpowiedzi z ust 
gospodarza, miły jak iś  głos w yw ołał na  dziedzińcu imię Józef. 
G ospodarz posłuchał i poszedł ku drzwiom .

—  A więc nazyw a się także Józef! —  rzekł W ilhelm sam do 
siebie. —  To dość dziwne, a  jednak  nie tak  jeszcze dziwne, ja k  
to, że w życiu w yobraża swego patrona.

Równocześnie spojrzał ku drzwiom  i zobaczył wczorajszą M atkę 
Bożą rozm aw iającą z mężem. R ozstali się wreszcie; kobieta poszła 
do przeciwległego m ieszkania.

— Maryo! —  zaw ołał za nią — jeszcze słowo.
—  A więe ona zwie się M aryą — m yślał W ilhelm  —  nie wiele 

b rakuje, żebym się uczuł przeniesionym na osiem naście w ieków 
w tył.

W yobraził sobie poważnie zam kniętą dolinę, w której się znajdo
w ał, zw aliska i spokój, i opanowało go dziw nie starożytnicze uspo
sobienie. Było to w chwili, gdy nadszedł gospodarz i dzieci. Te 
zaw ezw ały W ilhelm a na przechadzkę, k iedy  gospodarz chciał jeszcze 
dojrzeć k ilku zajęć. Szli tedy przez ruiny kościoła bogatego w ko 
lum ny, którego w ysokie szczyty i ściany zdaw ały  się w zm acniać 
na w ietrze i wśród niepogody, gdy grube drzew a od wieków się

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA PIERWSZA. 4 8 9

wkorzeniły w szerokie grzbiety murów i w tow arzystw ie rozm aitej 
traw y, kw iatów  i m chu przedstaw iały śmiało w powietrzu w iszące 
ogrody. Ł agodne ścieżki na polankach prow adziły ku rwącem u 
potokowi, a  z pew nej w yżyny mógł wędrowiec przypatryw ać się bu
dowli i je j  położeniu z tern większem zajęciem, im dziwniejszym  sta 
w ał się d la  niego je j m ieszkaniec, budząc w nim najżyw szą cieka
wość harm onią sw oją z otoczeniem.

Z a  powrotem  zastano w pobożnej sali stół nakry ty . U góry 
sta ło  krzesło poręczowe, w którem  zasiadła gospodyni. Obok siebie 
m ia ła  wysoki koszyk, w którym  leżało dzieciątko, następnie ojca po 
lewej a W ilhelma po praw ej ręce. T roje dzieci obsiadło niższą 
część stołu. S tara  służąca przynosiła  dobrze przyrządzone potraw y. 
Z astaw a do ja d ła  i napoju przypom inała również daw ne czasy. 
Dzieci daw ały  pochop do rozmowy, gdy W ilhelm nie mógł się n ap a 
trzyć postaw y i zachow ania się swojej św iętej gospodyni.

Po obiedzie tow arzystw o się rozproszyło; gospodarz zaprow adził 
gościa swego do ocienionego m iejsca w ruinach, gdzie z wyniesio
nego punktu miało się zupełnie przed sobą przyjem ny widok na całą 
dolinę i w idziało się w yrastające jedne  za drugiem i wzgórza niżej 
położone z ich urodzajnem i pochyłościami i lesistem i grzbietam i.

„Słuszną je s t rzeczą —  rzekł gospodarz — żebym zadowolnił 
ciekawość pańską, tym bardziej, że czuję po panu, że zdołasz naw et 
cudowność przyjmować poważnie, jeżeli ona spoczyw a na  podstaw ie 
pow ażnej. Ten zakład duchowny, którego resztki pan  jeszcze w i
dzisz, poświęcony był świętej rodzinie i od wieków słynął ja k o  m iej
sce pielgrzym ki z powodu niejednego cudu. Kościół był poświęcony 
m atce i synowi. Od kilku stuleci je s t on już  zniszczony. K aplica, 
pośw ięcona św iętem u piastunow i, utrzym ała się, a  także użyteczna 
część budynków  klasztornych. Dochody pobiera ju ż  od la t wielu 
książę świecki, k tóry  ma tu swego rządcę, a tym jestem  ja ,  syn po
przedniego rządcy, k tóry  tak  sam o po swoim ojcu miejsce to objął.

„Św ięty Józef, chociaż oddaw na tu na  górze ustało wszelkie ko 
ścielne nabożeństw o, był tak  dobroczynnym  d la  rodziny naszej, że 
nie trzeba  się dziwić, jeśli się czuło względem niego dobre usposo
bienie; stąd  też poszło, że na chrzcie nazw ano mię Józefem i przez 
to określono do pewnego stopnia tryb  życia mego. Rosłem, a jeże- 
lim się przyłączał do ojca, kiedy się zbieraniem  dochodów zajmował, 
to  równie ochoczo, a  naw et chętniej skłaniałem  się do m atki, k tó ra  
lub iła  wedle możności w ydaw ać i ze swej dobrej woli oraz z dobro
dziejstw  znaną była i kochaną w całych górach. Posyłała  mię to 
tu , to tam, żebym coś przyniósł lub zamówił, lub czegoś dopilno
wał, a  j a  bardzo się łatw o nałożyłem  do tego rodzaju  rzem iosła po
bożnego.
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„W ogólności życie górskie ma coś bardziej ludzkiego w sobie niż 
życie na płaszczyźnie. M ieszkańcy bliżej są siebie, a  jeżeli chcecie, 
to i dalej; potrzeby są szczuplejsze, ale naglejsze. Człowiek bardziej 
je s t  sobie samemu zostawionym; musi się nauczyć zaufania do rą k , 
do nóg swoich. Robotnik, posłaniec, tragarz , wszyscy łączą się w j e 
dnej osobie; jeden  też względem drugiego je s t bliżej, spotyka go czę
ściej i żyje z nim we wspólnym  zawodzie.

„Ponieważ byłem jeszcze młody, a  ram ioua moje niew iele udźwi
gnąć mogły, wpadłem  na  myśl obciążania osiołka koszykam i i pędze
n ia  go przed sobą po stromej ścieżce w górę i na dół. Osioł nie je s t  
w górach tak  pogardzanem  zwierzęciem ja k  na  rów ninach, gdzie p a 
robek, orzący końmi uw aża się za lepszego od tego, k tóry  przerzyna 
rolę wołami. Szedłem sobie za swem zwierzęciem bez w ahania tym 
bardziej, żem wcześnie zauw ażył w kaplicy, iż dostąpiło ono zaszczy
tu w ożenia Boga i m atki jego.

„Ale wówczas kaplica ta  nie by ła  w takim  stan ie, w jak im  się 
obecnie znajduje. Obchodzono się z nią ja k  z szopą, ba ja k  z oborą. 
D rw a, żerdzie, sta tk i domowe, beczki, drabiny i co tylko chcecie było 
tam  na  kupę naw alone. Na szczęście obrazy są wysoko, a  podłoga 
w ytrzym ała. Ale dzieckiem ju ż  miałem w tern szczególną p rzy je 
mność, żem po w szystkich tych gratach się w drapyw ał i oglądał 
obrazy, których mi n ik t rzetelnie objaśnić nie um iał. Dość, że w i
działem , iż św ięty, którego życie tam  odm alowano, b j ł moim chrzest
nym ojcem i radow ałem  się z niego, ja k b y  był moim stry jem . W zra 
stałem , a  ponieważ było osobno zaw arow anem , żeby ten, kto się ubie 
gał o dochodne m iejsce rządcy, zajm ow ał się rzemiosłem, musiałem 
więc stosownie do woli rodziców, którzy pragnęli, ażebym  kiedyś 
odziedziczył tę  dobrą posadę, uczyć się rzem iosła i to takiego które- 
by tu  w górach pożytecznem było przy gospodarstw ie.

„Ojciec mój był bednarzem  i sam dostarczał wszystkiego, co ty lko  
z takiej roboty potrzebnem  było, s tąd  i d la  niego i dla całości wielki 
wTzrastał pożytek. J a  w szakże nie mogłem się odważyć pójść za nim 
w tej mierze. P ragnienie ciągnęło mię niepow srtzym anie do ciesioł
ki, której narzędzie w idziałem  od wczesnego dzieciństw a ta k  dok ładn ie  
odm alow ane przy moim świętym. W yraziłem  życzenie swoje; nie 
opierano mu się, tym  bardziej, że nie przy jedne j budowli często 
przez nas m usiał być w zywanym  cieśla, a nadto  przy n iejakiej zrę
czności i zam iłowaniu do roboty delikatn iejszej, zw łaszcza w okoli
cach lesistych, stolarstw o i snycerstwo tak  się łączą ze sobą.

„A co mię jeszcze silniej utwierdziło w moich w yższych w idokach , 
to ów obraz, który n iestety  obecnie spełzł p raw ie zupełnie. Dowie
dziawszy się, co ma przedstaw iać, potrafisz go pan sobie odcyfrować, 
k iedy pana przedeń zaprow adzę potem. Świętemu Józefowi zlecono
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ni mniój ni więcej, tylko zrobienie troDU dla  króla H eroda. Pom iędzy 
dwiem a oznaczonemi kolum nam i ma być wzniesione w spaniale krze
sło. Józef bierze s tarann ie  m iarę szerokości i wysokości i obrabia 
pyszny tron królew ski. Ale jakiegoż doznaje zdziw ienia i zmiesza
nia, k iedy odnosi w spaniałe krzesło: okazuje się ono za wysokiem 
a nie dość szerokiem . Z królem Herodem, ja k  wiadomo, nie było co 
żartow ać; pobożny cieśla znajduje się w najw iększem  zakłopotaniu. 
D ziecię Jezus, przyzwyczajone mu tow arzyszyć wszędzie, nosić za nim 
w dziecięco pokornej igraszce narzędzia, spostrzega jego kłopot i za
raz  mu śpieszy z rad ą  i pomocą. Cudowne dziecię żąda od piastuna, 
aby  przytrzym ał tron z jednej strony; sam zaś chw yta drugą stronę 
rzeźbionego dzieła i obaj zaczynają ciągnąć. Lekko i wygodnie, ja k  
by  był ze skóry, w yciąga się tron w szerz, traci w odpowiednim sto
sunku n a  wysokości i wybornie przypada do oznaczonego miejsca, ku 
najw iększej pociesze uspokojonego m ajstra i ku zupełnemu zadowole
niu króla.

Tron ów w młodości mojej dobrze jeszcze widzieć było można, 
a  z resztek jednej strony będziesz pan mógł zauważyć, że snycerskich 
ozdób w cale nie szczędzono, co pew nie m alarzowi łatw iej przyszło 
zrobić, niż cieśli, gdyby ich od niego zażądano. S tąd jed n ak  nie b ra 
łem w cale pocbopu do żadnego skrupułu, ale ujrzałem  rzemiosło, k tó
rem u się poświęciłem, w świetle czcigcdnem, tak  że w ytrzym ać nie 
mogłem, póki mnie do term inu nie oddano, co tym  łatw iej spełnić było 
m ożna, że w sąsiedztw ie m ieszkał m ajster, który robił dla całej oko
licy i mógł zatrudnić wielu czeladników i term inatorów.

„Pozostałem tedy  w pobliżu rodziców moich i do pewnego stopnia 
po dawnem u pędziłem życie, obracając godziny i dni wolne, św iąteczne 
na  poselstw a dobroczynne, które mi m atka w dalszym ciągu pow ierzała.

(Nawiedzenie).

„T ak  minęło la t k ilk a — mówił opow iadający dalej;— bardzo pręd
ko zrozumiałem zalety rzemiosła, a  ciało moje, wyćwiczone pracą, 
było w możności podjąć się wszystkiego, czego się przy tern w ym aga. 
Prócz tego sprawowałem  sw oją daw niejszą służbę, ja k ą  w ykonyw a
łem dla mojej dobrej m atki a raczej d la  chorych i  potrzebujących. 
Przeciągałem  ze swem zwierzęciem przez góry, rozdzielałem zapasy 
akHratnie, a od kram arzy i kupców brałem  nazad to, czego nam tu 
w  górach brakow ało. M ajster mój był ze mnie zadowolony, a rodzice 
również. M iewałem już  tę przyjemność, żem w idział wśród w ędró
wek swoich niejeden dom, przy którym  i j a  pracowałem, k tóry  przy
ozdabiałem . Bo szczególniej to nacinanie belek, to w yrzynanie pe
wnych prostych kształtów , to w ypalanie zdobiących figur, to m alow a
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nie Da czerwono niektórych zagłębień, przez co drew niany dom górski 
nabyw a tak  wesołego wyglądu, tak ie  w łaśnie sztuki m nie były g łó
w nie powierzane, ponieważ najlepiej się w ywiązywałem  z zadania; 
m ając ciągle na  pam ięci tron H eroda i jego  ozdoby.

„Pom iędzy osobami potrzebującem i w sparcia, o które m atka m oja 
szczególne m iała staranie, na pierwszem  miejscu sta ły  młode kobiety  
przy nadziei, j a k  to powoli zm iarkować mogłem, chociaż w takich 
w ypadkach zlecenia mnie daw ane tajem niczo traktow ano. N ie m ia
łem przytem nigdy rozkazu bezpośredniego, ale w szystko się odbywało 
zapośrednictw em  jednej poczciwej kobiety, k tó ra  m ieszkała niedaleko 
w kierunku doliny, a  zw ała się panią E lżbietą. M atka moja, sam a 
dośw iadczona w tej sztuce, k tóra niejednego zaraz przy wejściu w ży 
cie ocalała d la  życia, była z panią E lżbietą zaw sze w dobrem  porozu
mieniu, a j a  nieraz ze w szystkich stron nasłuchałem  się, że ten i ów 
z naszych tęgich górali zaw dzięcza swe istnienie tym  dwom kobietom. 
Tajem niczość, z ja k ą  mnie zawsze przyjm ow ała E lżbieta, zwięzłe od
powiedzi na moje zagadkow e pytania, których sam nie rozumiałem, 
w znieciły we mnie osobliwe d la niej uszanow anie, a dom je j, n a d 
zw yczaj chędogi, był dla mnie niby rodzajem  m ałej św iątyni.

„Tym czasem  wiadomościami swemi i czynnością rzem ieślniczą 
pozyskałem  wpływ niejaki w rodzinie. Gdy mój ojciec jako  bednarz 
zajął się piwnicą, j a  zabrałem  się do dachu i pokojów i poprawiłem  
niejednę uszkodzoną część starego budynku. Potrafiłem  zwła
szcza parę zniszczonych schodów i wozownie uczynić znowu 
zdatnem i do użytku domowego; a zaledwie tego dokonaw szy, zaczą
łem uprzątać i oczyszczać swoje ulubioną kaplicę. W k ilka  dni do
prowadziłem  ją  do porządku, takiego praw ie, ja k  go teraz widzicie; 
przyczem starałem  się brakujące lub uszkodzone części fu trunku d o 
stosować dokładnie do całości. I  te oto podwoje u wejścia mógłbyś 
pan  w ziąć za dosyć stare; a one są  przecież mojej roboty. W iele Jat 
spędziłem  na w yrzynaniu  ich w godzinach odpoczynku, złożywszy je  
poprzednio należycie z mocnych dębowych dylów. Co z obrazów 
nie było do tego czasu uszkodzonem lub spełzłem, utrzym ało się do 
dziś dnia, a  szklarzow i przy pewnej nowej budowli pom agałem  z tym  
w arunkiem , że przywróci tu szyby różnobarwne.

„Jeżeli owe obrazy i myśli o życiu świętego zajm ow ały moję w y
obraźnię, to wszystko to jeszcze się żywiej we mnie odbiło, kiedym  
mógł miejsce to uw ażać znowu za św iątynię, baw ić w niej zw łaszeza 
latem  i rozmyślać swobodnie o tern, com w idział lub przypuszczał, 
B y ła  we mnie niepokonana skłonność do naśladow ania tego świętego, 
a  ponieważ niełatw o w ystarać się było m ożna o zdarzenia podobne, 
chciałem rozpocząć przynajm niej zdołu upodobnianie się do niego, 
jak  to rzeczywiście ju ż  daw no zrobiłem przez posługiw anie się zw ie
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rzęciem  jucznem . Małe stworzonko, którem  się dotychcas posługi
wałem , już mi nie w ystarczało; w yszukałem  sobie o wiele okazalsze
go nosiciela, postarałem  o dobrze zrobione siodło, zdatne zarówno do 
jazd y  wierzchem, ja k  i do ładow ania. Spraw iłem  parę  nowych k o 
szów, a s ia tk a  z różnobarw nych sznurów, koszyków  i kw iatów , 
z brzęczącem i kółkam i m etalowemi, zdobiła k a rk  długouchego stw o
rzenia, k tó re  się niebawem mogło pokazać obok swego wzoru na śc ia 
nie. N ikom u nie przyszło na  myśl drwić ze mnie, kiedym  przeby
w a ł góry z takim  zaprzęgiem; bo chętnie się pozw ala dobroczynności 
n a  dziw aczną zewnętrzność.

„Tym czasem  wojna, a  raczej je j następstw a zbliżyły się do naszej 
okolicy, gdy się k ilkakrotnie niebezpieczne kupy zbiegłych marode- 
rów  zbierały  i tu i owdzie niejeden gw ałt, n iejednę rozpustę popeł
n ia ły . W skutek dobrego urządzenia policyi w iejskiej, w skutek w y
p raw  i ustaw icznej czujności zapobieżono w praw dzie rychło złemu; 
a le  za szybko oddano się znowu beztroskliwości, a zanim się obej
rzano, pojaw iły się świeże przestępstw a.

„ W naszej okolicy długo było cicho, a j a  ze swoim jucznym  ru 
m akiem  spokojnie przechodziłem zw ykłą ścieżką, aż pewnego dnia  
dostaw szy się do świeżo zasianego w yrębu, zastałem  na sk ra ju  z a 
grodzenia siedzącą, a raczej leżącą postać kobiecą. Z daw ała  się  
spać albo być w omdleniu. Z akrzątnąłem  się koło niej, ona podniósł
szy  piękne swe oczy i w yprostow aw szy się, zaw ołała z żywością:

„ — Gdzie on? Czyście go widzieli?
„ Ja  zapytałem :
„— Kogo?
„Ona odpowiedziała:
„— Mego męża.
„W obec je j  nader młodzieńczego wyglądu odpowiedź ta  by ła  d la  

mnie niespodzianą; ale tym  chętniej dopomagałem je j dalej i za
pew niałem  o mojetn d la  niej spółczuciu. Dowiedziałem  się, że 
oboje podróżni z powodu uciążliwej drogi wozowej oddalili się od 
swego wozu, by na  bliższą w ejść ścieżkę. N iedaleko stąd  zostali 
napadnięci przez uzbrojonych; m ąż je j w alcząc oddalił się, ona n ie  
m ogła iść za nim daleko i legła na  tem miejscu, nie wie od j a k  
daw na. P rosiła  mnie usilnie, bym j ą  opuścił, a poszedł szukać 
je j  męża. S tanęła na  nogi, a  najpiękniejsza, najm ilsza postać 
z jaw iła  się przede mną; ale łatw o spostrzedz mogłem, że się zn a j
du je  w  stanie, w którym  bardzo może prędko będzie potrzebow ała 
pom ocy m atki mojej i pani E lżbiety. Spieraliśm y się przez chw i
lę, ja  bowiem pragnąłem  je j najprzód bezpieczeństwo zapew nić, 
ona zaś pragnęła najprzód mieć wiadomość o mężu. Nie chciała 
się oddalić od jego śladu, i w szystkie moje przedstaw ienia nie po
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skutkow ałyby może, gdyby w łaśnie nie przebiegał przez las od
dział milicyi naszej, k tórą  poruszyła wiadomość o świeżych zbro
dniach. Powiadom iliśm y j ą  o spraw ie, umówiwszy się, o co było 
potrzeba, oznaczywszy miejsce spotkania i tak  na ten raz rzecz 
została załatw iona. Szybko ukryłem  swoje kosze w poblizkiej j a 
skini, k tó ra  mi już nieraz za skład  służyła, siodło urządziłem do 
wygodnego siedzenia i podniosłem, nie bez osobliwego uczucia, 
piękne brzemię na swe posłuszne zwierzę, k tóre samo potrafiło 
natychm iast odnaleźć zw ykłe ścieżki, da jąc  mi sposobność postę
pow ać obok.

„Dom yślacie się, bez szerokiego z mej strony opisu, ja k  dzi
wnie było mi na sercu. Czegom szukał od tak  daw na, znalazłem  
napraw dę. Doznawałem takiego uczucia, jak b y m  śnił, to znowu, 
jak b y m  w łaśnie z m arzeń się zbudził. T a  postać n iebiańska, ja k  
j ą  widziałem niby unoszącą się w powietrzu i poruszającą się 
przed zielonemi drzew am i, w ydaw ała mi się teraz niby sen, k tóry  
się zrodził w mej duszy w skutek  owych obrazów w kaplicy. To 
znów owe obrazy w ydaw ały mi się snami tylko, które tu  w p ię
kną zam ieniały się rzeczywistość. Pytałem  j ą  o to i owo, odpo
w iadała  mi łagodnie i uprzejm ie, ja k  przystoi uczciw ie zasm uco
nej. Często prosiła mię, kiedyśm y weszli na gołą w yżynę; bym 
się zatrzym ał, obejrzał, nasłuchiw ał. P rosiła  mię z takim  w dzię
kiem, z takiem  głęboko życzliwem spojrzeniem , z pod swych d łu 
gich czarnych rzęs, że musiałem robić w szystko, co tylko było 
można, ba, w drapałem  się naw et na  sam otnie stojącą, konarów 
pozbawioną sosnę. Nigdy mi pożądańszą nie by ła  ta  sztuczka 
mojego rzemiosła; nigdy z większem zadowoleniem nie zdejm ow a
łem n a  uroczystych obchodach i ja rm ark ach  w stążek i jedw abnych 
chustek z podobnych wierzchołków. A le tym  razem, niestety, ze
szedłem bez łupu; i tam  w górze nic nie zobaczyłem i nić nie 
usłyszałem . W końcu sam a ona zaw ołała, żebym zlazł i bardzo 
żywo daw ała znaki ręką; a naw et gdy wreszcie przy ześlizgiw aniu się 
puściłem się z dość znacznej wysokości i zeskoczyłem , w ydała  
okrzyk, a  łagodna serdeczność rozlała się na jej tw arzy , gdy mię 
zobaczyła przed sobą nieuszkodzonym.

„ Ale co mam zabaw iać was długo setnem i uprzejm ościam i, 
którem i przez całą drogę starałem  się je j podobać, rozerw ać ją . 
I  czyżbym mógł nawet! je s tto  bowiem w łaściwość praw dziw ej 
uprzejmości, że w danćj chwili nic zam ienia na  wszystko. Dla 
uczucia mego kw iaty , ja k ie  je j  znosiłem, dalekie okolice, które je j 
pokazywałem , góry, lasy , których nazw y je j wym ieniałem , były  
również cennemi skarbam i, które je j na w łasność daw ałem , ażeby
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z n ią  naw iązać stosunek, ja k  się o to staram y za pomocą poda
runków.

„ Już mię sobie na  cale życie pozyskała, kiedyśm y się tu  
przede drzwi owej poczciwej kobiety dostali a  j a  w idziałem  już  
przed sobą bolesne rozstanie. Raz jeszcze przebiegłem całą je j 
postać, a  k iedy  oczy moje zeszły aż do stopy, schyliłem się, 
jak b y m  m iał coś do popraw ienia w popręgu i ucałowałem trzew i
czek najśliczniejszy, ja k i  w swćm życiu w idziałem , ale tak , że ona 
tego nie spostrzegła. Pomogłem je j zejść, poskoczyłem na stopnie 
i zawołałem  do drzwi:

„ —Pani Elżbieto, macie odwiedziny!
„Poczciwina w yszła a  j a  poprzez je j ram iona patrząc na dom 

widziałem, ja k  p iękna istota wstępowała na schody, z wdzięcznym 
smutkiem i serdecznem  bolesnem poczuciem, potem moję zacną s ta 
ruszkę uściskała przyjaźnie i poszła za nią do lepszej izby. Z a 
mknęły się, a j a  stałem  przy swoim ośle przede drzwiami, ja k  ten, 
co w yładow ał oto cenne tow ary i znowu je s t  tak  biednym  poga
niaczem  ja k  pierw ej.

(Łodyga lilii).

„Zwlekałem jeszcze z odjazdem, gdyż niebyłem  pewny, co mam 
robić, k iedy  pani E lżbieta podeszła do drzwi i prosiła mię, żebym 
m atkę do niej wezwał, a  potem obszedł okolicę wkoło i jeżeli 
m ożna przyniósł wieści o mężu.

M arya k azała  poprosić o to pana bardzo—rzekła.
„— Czy nie mógłbym z nią jeszcze sam pom ówić? — zapy

tałem .
„ — To nie w ypada — odpow iedziała pani E lżbieta, i rozsta

liśm y się.
„Bardzo prędko dostałem  się do naszego m ieszkania; m atka 

m oja gotow a była jeszcze tegoż wieczoru pośpieszyć z pomocą 
młodej nieznajom ej. J a  pobiegłem w okolicę nadół i spodziew a
łem  się znaleźć najpew niejsze wiadomości u am tm ana. Ale on sam 
nic pewnego nie w iedział, a  znając mię, kazał mi noc u siebie 
przepędzić. Nieskończenie d ługą  mi się ona w ydała, a  wciąż m ia
łem  przed oczyma piękną postać, jak  się kołysała na  zwierzęciu 
i spoglądała  na mnie wsposób boleśnie przyjazny. Co chwila 
oczekiwałem  ja k ie jś  wieści. Życzyłem  z serca poczciwemu m ał
żonkowi życia, a  jed n ak  lubiłem w ystaw iać j ą  sobie jako  wdowę. 
O ddział robiący w ycieczkę powoli zgromadził się w całości, a  po 
k ilku  zm ieniających się pogłoskach w ykryła się w końcu pewność, 
że wóz został ocalony, ale nieszczęśliwy małżonek um arł z ran
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w wiosce poblizkiéj. Dowiedziałem się także, iż w edług uprzed
niej umowy kilku poszło zanieść to żałobne poselstwo pani E lżbie
cie. Nie miałem ju ż  tedy nic tam  do czynienia ani dopom ożenia,
a  je d n a k  nieposkrom iona niecierpliwość, niezm ierna żądza g n a ła
mię przez górę i las ku je j schronieniu. Była noc, dom zam knię
ty , widziałem św iatło w pokojach, widziałem  cienie ruszające się 
n a  firankach, i tak  siedziałem  naprzeciw ko na ław ce wciąż w za
m iarze zastukan ia  i wciąż pow strzym yw any różnorodnem i my
ślami.

„Ale po co j a  opowiadam  szczegółowo to, co w łaściw ie nie 
budzi zajęcia. Dość, że i w dniu następnym  nie wpuszczono mnie 
do domu. Znano sm utną wiadomość; mnie ju ż  nie potrzebowano, 
odprawiono mię do ojca, do mojej pracy; nie odpow iadano na mo
je  py tan ia; chciano mnie się pozbyć.

„Przez tydzień tak  ze m ną się obchodzono, aż mię wreszcie
pani E lżbieta zaw ołała do w nętrza.

„— Stąpajcie po cichu, mój przyjacielu,— rz e k ła —ale zbliżcie się 
śmiało!

„W prow adziła mię do czyściutkiego pokoju, gdziem w rogu 
ujrzał poprzez napół odchyloną zasłonę łóżka moję p iękną siedzą
cą. Pani E lżbieta podeszła do nićj, niby dla oznajm ienia mnie, 
podjęła coś z łóżka i przyniosła do mnie: najpiękniejszego chłopca 
obwiniętego w najbielsze chusty. Pani E lżbieta trzym ała go a k u 
ra t pomiędzy mną a  jego  m atką, i zaraz przyszła mi na  myśl ło 
dyga lilii, w ystająca z ziemi na obrazie pom iędzy M aryą a  Józe
fem na  św iadectw o czystego stosunku. Od tej chwili ustąpiło  
w szelkie przygnębienie z mego serca, byłem  pew ny swej spraw y, 
byłem  pew ny swego szczęścia. Mogłem swobodnie do nićj p rz y s tą 
pić, mówić z nią, znieść wzrok je j niebiański, brać chłopca na rę
ce i wycisnąć mu na czole pocałunek serdeczny.

„ — Jakże dziękuję wam  za w asze przychylność d la  tego osiero
conego chłopca! — rzekła  m atka.

„Bez nam ysłu a  żywo zawołałem:
„ — Już nie je s t sierotą, jeżeli tylko zechcecie!
„Pani E lżbieta, doświadczeńsza ode m nie, odebrała  mi dziecko 

i mnie oddalić um iała.
„D otąd jeszcze wspom nienie owej chwili służy mi za najm il

szą uciechę, kiedy zmuszony jestem  przebyw ać nasze góry i lasy. 
D otąd jeszcze potrafię przypomnieć sobie najdrobniejszy nawet 
szczegół, czego, jed n ak , ja k  słuszna, wam  oszczędzę. M ijały ty 
godnie; M arya przyszła do siebie; mogłem j ą  częściej widywać; 
obcowanie z nią moje było szeregiem usług i przychylności. S to
sunki je j rodzinne dozw alały je j obrać miejsce zam ieszkania gdzie
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kolw iek. Z razu baw iła  u pani Elżbiety; potem nas odwiedziła, by 
podziękować m atce mojej i mnie za tyle i tak  przyjaznej opieki. 
Podobało się je j u nas, a  j a  pochlebiałem sobie, że po części ta k  było 
z mego powodu. Ale to, com tak  bardzo rad  był powiedzieć, a  czego 
powiedzieć nie śmiałem, wyjawionem  zostało w sposób dziwny a  miły, 
kiedym  ją  zaprow adził do kaplicy, k tórą już w tedy zamieniłem na 
salę m ieszkalną. Pokazyw ałem  je j i objaśniałem  obrazy, jeden po 
drugim , i rozwodziłem się przytem  nad tbow iązkam i p iastuna  tak  
żywo i tak  serdecznie, że łzy je j napłynęły do oczu, a j a  nie mogłem 
dokończyć tłóm aczenia molowideł. Byłem pew ny je j skłonności, 
lubo nie byłem  dość zarozumiałym, bym żądał, żeby wspomnienie je j 
m ęża zatarło  się ta k  rychło. P raw o zobowiązuje wdowy do roku 
żałoby, i z pew nością potrzebny je s t  sercu czującem u tak i przeciąg 
czasu, obejm ujący w sobie zmianę w szystkich rzeczy ziemskich, by 
złagodzić bolesne uczucie wielkiej straty . W idzimy kw iaty  w iędną
ce, liście opadające, ale też widzimy dojrzew ające owoce i kiełkujące 
nowe pączki. Ż ycie należy do żywych, a kto żyje, musi być przy
gotowanym  do zmiany.

„Rozmówiłem się z m atką co do spraw y, k tó ra  mi tak  bardzo na  
sercu leżała. Ona mi na to oznajm iła, ja k  bolesną by ła  d la  Maryi 
śmierć jej m ęża i ja k  jedyn ie  w skutek myśli, że d la  dziecka żyć po
winna, przyszła do zdrowia. Przyw iązanie moje nie pozostało ko
bietom nieznanem  i ju ż  Mary a  zżyła się z wyobrażeniem życia z nami. 
B aw iła jeszcze czas ja k iś  w sąsiedztw ie, potem sprow adziła się do 
nas i żyliśm y chwil niemało w najśw iętszym  i najszczęśliwszym s ta 
nie narzeezeństw a. W  końcu połączyliśmy się. Owo pierwsze uczu
cie, k tó re  nas pociągnęło ku sobie, nie zanikło. Obowiązki i p rzy
jem ności p iastuna i ojca zjednoczyły się z sobą, i tak  nasza m ała ro
dzina, pom nażając się, prześcignęła w prawdzie swój wzór co do licz
by osób, a le  cnoty owego mistrzowskiego wzoru wierności i czystości 
usposobień święcie były przez nas zachowywane i w ykonyw ane. 
I  tak  też utrzym ujem y w rniłem przyzw yczajeniu wygląd zewnętrzny, 
k tóry  nabyliśm y przypadkow o, i k tóry tak  dobrze przystaje do n a 
szego w nętrza: bo chociaż wszyscy jesteśm y  dobremi piechotnikam i 
i dzielnemi tragarzam i; to przecież zwierzę juczne pozostaje wciąż 
w tow arzystw ie naszem, by przewieść to lub owo brzemię, kiedy nas 
zm usza interes lub odwiedziny przebyw ać te góry i doliny. Jak  eście 
spotkali nas wczoraj, tak  zna nas ca ła  okolica i dumni tern jesteśm y, 
że pożycie nasze takiego je s t rodzaju, iż żadnej nie przynosi ujm y 
ow ym  świętym  imionom i postaciom , do naśladow ania których się 
p rzyznajem y .“
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R O ZD ZIA Ł TR ZEC I.

W ilhelm do Natalii.

„W łaśnie co skończyłem  m iłą, napół cudow ną historyę, którą-m 
d la  ciebie spisał z ust dzielnego człowieka. Jeżeli to niezupełnie jego 
są słowa; jeżeli tu i owdzie wyraziłem  swoje myśli z jego okazyi: to 
było całkiem naturalną rzeczą wobec pow inow actw a, ja k ie  tu  wzglę
dem niego odczuwałem. Owa cześć dla żony czyż nie rów na tej, ja k ą  
j a  uczuwam  dla ciebie? i czyż samo spotkanie się tych dw ojga k o 
chanków  nie ma pewnego podobieństw a do naszego? Ale że on tyle 
je s t  szczęśliwym, iż postępuje obok zwierzęcia, które dźw iga podwój
nie piękne brzemię, ale że żyje nierozdzielnie ze sw ą ukochaną, ze 
swojemi: tego mu pocichu zazdrościć muszę. Nie mogę atoli i n a m ó j  
los się skarżyć, ponieważ ci obiecałem milczeć i cierpićć, ja k  i ty  się 
tego podjęłaś.

„Niejeden piękny rys pożycia tych pobożnych i pogodnych ludzi 
pom inąć muszę, bo czyż można wszystko opisać! P a ię  dni przeszło 
mi przyjem nie, ale trzeci napom ina mię, bym o dalszej drodze pom yślał.

„Z Feliksem  miałem dzisiaj m aleńkie przejście; gdyż on chciał 
mię praw ie zmusić, bym przekroczył jedno  z moich dobrych postano
wień, które tobie ślubowałem. Błędem, nieszczęściem, dolą je s t to 
ju ż  moją, że zanim  się opatrzę, mnoży się wkoło mnie tow arzystw o, 
że nowe w kładam  na siebie brzemię, k tóre potem dźw igać i znosić 
muszę. Otóż w wędrówce mojej n ik t trzeci nie powinien się stać 
naszym  ustaw icznym  towarzyszem . Chcemy i powinniśmy być i po
zostać we dwu, a w łaśnie zdaw ało się, iż gotowy był do naw iązania się 
św ieży, niezbyt miły stosunek.

„Do dzieci domowych, z którem i Feliks przez te dni baw ił się 
igrając, przyłączył się ja k iś  rzeźki, biedny chłopak, który się daw ał 
używ ać i nadużyw ać, ja k  tego gra w ym agała, i bardzo szybko dostał 
się w łask i u Feliksa. Zm iarkow ałem  z różnych odezw ań się, że ten 
już  sobie w ybrał tow arzysza na przyszłą drogę. Chłopiec je s t tu  
w okolicy znany, z powodu swej rzeźkości wszędzie cierpiany i przy 
sposobności dostaje jałm użnę. Mnie w szakże nie podobał się, więc 
prosiłem gospodarza, by go oddalił. T a k  się stało, ale Feliks był 
z tego n ierad  i zaszła m ała scenka.

„Przy tej sposobności zrobiłem odkrycie, k tóre mi spraw iło przy
jem ność. W rogu kaplicy czy sali sta ła  skrzynia z kamieniami, k tó
rą  Feliks, co w ciągu naszej wędrówki przez góry n ab ra ł namiętnego 
upodobania w m inerałach, w yciągnął z zapałem  i przetrząsnął. Były
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tam  i piękne, w oczy w padające rzeczy. Gospodarz nasz powiedział, 
że dziecko w ybrać sobie może, co zechce, że te kam ienie pozostały 
z wielkiej m asy, ja k ą  pewien przyjaciel niedaw no stąd  gdzieś w ysłał. 
Nazwał go Montanem, a  możesz sobie wyobrazić, ja k  się ucieszyłem 
słysząc to nazw isko, pod którem  podróżuje jeden  z najlepszych przy
jac ió ł naszych, któremu to i owo zaw dzięczam y. W ypytaw szy się 
o czas i okoliczności, mogę mieć nadzieję spotkania go niebawem  
w mojej w ędrów ce.“

*

W iadomość, że Montan znajduje się w pobliżu, pobudziła W ilhel
m a do zastanow ienia. Zauw ażył, że nie należy zostaw iać samemu 
przypadkow i, czy będzie mógł zobaczyć się z tak  drogim przy jacie
lem ; w yw iadyw ał się więc od gospodarza swego, czy nie wiadomo, 
dokąd  podróżny ten drogę sw ą skierował. N ikt nie miał dokładnej 
o tern wiadomości, i ju ż  Wilhelm postanowił ciągnąć dalej wędrówkę 
swoję w edług pierwotnego planu, kiedy Feliks zawołał:

—  Gdyby ojciec nie był tak  uparty , tobyśm y już  znaleźli 
M ontana.

—  Jakim  sposobem? —  zapytał W ilhelm.
Feliks odpowiedział:
— Mały F itz  mówił wczoraj, że odnajdzie pana, co ma przy 

sobie piękne kam ienie i zna się na nich dobrze.
Po kilku pytaniach i odpowiedziach postanowił w końcu W ilhelm 

zrobić próbę i tym w iększą zwrócić baczność na podejrzanego chłopca. 
Znaleziono go niebawem; dowiedziawszy się, o co idzie, przyniósł 
b ijak  i żelazo i potężny młot obok woreczka i rzeźko pobiegł naprzód 
w swoim stroju górniczym.

D roga szła bokiem znowu wgórę. Dzieci wyścigały się ze skały  
na  ska łę  przez pnie i kam ienie, przez strum ienie i źródła, a F itz , 
nie m ając przed sobą ścieżki, śpiesznie pędził wyżej, patrząc to na 
praw o, to na  lewo. Poniew aż Wilhelm a zwłaszcza obładowany tr a 
garz nie mógł tak  prędko nadążyć, więc chłopcy kilkakrotnie robili 
drogę naprzód i nazad, a  przytein śpiew ali i gw izdali. K ształt kilku 
nieznanych drzew obudził uw agę F elik sa , który obecnie po raz pierw 
szy zabrał znajomość z m odrzewiam i i sosnami syberyjskiem i a ocza
row any był cudnemi goryczkam i. I  tak  uciążliwemu pochodowi nie 
brakło rozryw ki od jednego m iejsea do drugiego.

Mały F itz stanął nagle i nasłuchiwał. Skinął na innych.
— Słyszycie stukanie? — rzekł. —  To odgłos młota uderzające

go w skałę.
—  Słyszym y — odpowiedzieli inni.
—  To Montan! — zapew nił —  albo ktoś, co nam o nim może dać 

wiadomość.
32*
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Poszedłszy za odgłosem, który się kiedyniekiedy pow tarzał, do
stali się na poręb i ujrzeli strom ą, wysoką, nagą skałę  w ysta jącą  p o 
nad w szystko, pozostaw iającą naw et w ysokie lasy głęboko pod sobą. 
N a szczycie zobaczyli ja k ą ś  osobę. Z a daleko stała, by j ą  poznać 
było można. Dzieci rzuciły się natychm iast do w drapyw ania się po 
spadzistych ścieżkach. W ilhelm postępował za niemi z pewnym tru 
dem, ba, niebezpieczeństwem , gdyż kto pierw szy wchodzi na skałę, 
idzie zawsze bezpieczniej, ponieważ w yszukuje sobie dogodności, ten 
kto idzie potem, widzi tylko, dokąd tam ten się dostał, ale nie wie ja k . 
Chłopcy niebawem  stanęli na szczycie, a Wilhelm usłyszał głośny 
okrzyk radości.

—  To Jam o! — zaw ołał Feliks do ojca.
I  Jarno  wyszedł zaraz na strom e miejsce, podał rękę przyjacielo

wi i w ciągnął go do góry. U ściskali się i przyw itali z zachwytem  
w śród swobodnej atmosfery.

Zaledwie się atoli rozłączyli, W ilhelmowi zawróciło się w głowie 
nie tyle ze względu na siebie, ile z powodu dzieci, które u jrzał zw ie
szone nad olbrzym ią przepaścią. Jarno  to spostrzegł i kazał zaraz 
usiąść wszystkim .

— Nic naturalniejszego nad to — rzekł — że dostajem y zaw ro
tu głowy wobec wielkiego w idoku, przed k tórym  stajem y niespodzie
wanie, by równocześnie uczuć sw ą małość i sw ą wielkość. Ale też 
niem a wogóle rzetelnej rozkoszy, jeżeli się z początku nie doznaje 
zawrotu.

—  Czy te tam  na  dole w ielkie góry są te same, po których wcho
dziliśmy? —  spytał Feliks. —  Jakże  małemi się w ydają! A t u — mó
wił dalej, w yjm ując kaw ałek  kam ienia z w ierzchołka —  znowu się 
znajduje  kocie złoto; czy to tak  wszędzie?

—  Jest tego dużo wzdłuż i wszerz — odparł Jarno  — a  ponieważ 
pytasz o tak ie  rzeczy, to zapam iętaj sobie, że obecnie siedzisz na n a j
starszej skale, na najw cześniejszych kam ieniach św iata tego.

—  Czyż św iat nie został stworzony od razu? — spy ta ł Feliks.
—  Chyba nie — odparł Montan; —  dobra rzecz w ym aga czasu.
— T am  niżej je s t więc inna ska ła  — rzekł F elik s — a tam  zno

wu inna, i wciąż to inna!— i w skazyw ał od gór najbliższych na  coraz 
dalsze i aż na równinę.

Dzień był piękny, i Jarno  zachęcił ich do obejrzenia w spaniałego 
widoku w szczegółach. T u  i owdzie stało  jeszcze k ilka szczytów 
podobnych do tego, na którym  się znajdow ali. Przełęcz, zdaw ało się, 
chciała dorosnąć, ale daleko jej było do osiągnięcia tej wyżyny. 
A dalej coraz się bardziej robiło płasko, ale ukazyw ały  się znowu dzi
w nie  w yskakujące kształty . W końcu i w dali widne też były jez io 
ra , rzeki i urodzajna okolica rozlegała się niby morze. Jeżeli się
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w zrok cofał, to w padał w okropne głębie, wodospadam i szum iące, 
sp lątane z sobą ja k  labirynt.

Feliks niezm ordowany był w pytaniach a Jam o  tyle uprzejm y, 
że mu na każde odpowiadał; przyczem  jednak  zdaw ało się W ilhelm o
wi, że nauczyciel niezupełnie i niezaw sze mówił praw dę. K iedy więc 
niespokojni chłopcy dalej się w drapyw ali, rzekł do swego przyjaciela:

—  Z dzieckiem  mówiłeś o tych rzeczach nie tak , ja k  mówisz
0 tem z sobą.

— Z a duże to w ym aganie — odparł Jam o . Toż i z sobą n ie
zaw sze się ta k  mówi, ja k  się myśli, a obowiązkiem je s t  to ty lko m ó
wić innym, co zrozumieć mogą. Człowiek to jedyn ie  pojm uje, co dla 
niego je s t  stosownem. U trzym ać dzieci w chwili obecnej, przekazać 
im nazwę, określenie, to rzecz najlepsza, ja k ą  zrobić można. I bez 
tego dość wcześnie p y ta ją  o przyczyny.

—  Niem a się co im dziwić —  odparł W ilhelm. —  Różnorodność 
przedm iotów w praw ia każdego w zam ęt, i je s t  dogodniej, zam iast j ą  
rozw ikływ ać, zapytać coprędzej: skąd? i dokąd?

—  A jed n ak  —  rzekł Jam o  — ponieważ dzieci w idzą przedm io
ty powierzchownie tylko, m ożna z niemi o staw aniu  się i o celu roz
m aw iać tylko powierzchownie.

—  W iększa część ludzi — odpow iedział W ilhelm —  przez całe 
życie pozostaje w tym  w ypadku i nie dochodzą do tej w spaniałej 
epoki, kiedy rzecz zrozum iała w ydaje się nam  pospolitą i g łupią.

—  Można j ą  zapew ne nazw ać w sp an ia łą ,— odparł Jam o  —  gdyż 
jest stanem  pośrednim  m iędzy zwątpieniem  i ubóstwieniem.

— Pozostańm y przy chłopcu — rzekł Wilhelm —  k tóry  mię prze- 
dew szystkiem  obchodzi. N abrał zam iłow ania w kam ieniach, odkąd  

je ste śm y  w podróży. Czy nie możesz mię nauczyć tyle, żebym mógł 
mu w ystarczyć, na czas ja k iś  przynajm niej?

—  To nie uchodzi — odparł Jam o . —  W każdym  nowym zak re
sie potrzeba zaczynać ja k  dziecko, zająć się nam iętnie ja k ą ś  spraw ą, 
radow ać się najpierw  łupiną, dopóki się nie poszczęści dostać 
do jąd ra .

To mi powiedz — odparł W ilhelm  — j a k  eś doszedł do tych 
wiadomości i poglądów? boć przecie nie tak  to dawno, jak-eśm y się 
rozstali.

— Mój przyjacielu —  odrzekł Jarno  — musieliśmy zrezygnować, 
jeże li nie nazawsze, to na czas długi. P ierw szą rzeczą, ja k a  wśród 
tak ich  okoliczności przychodzi na myśl dzielnemu człowiekowi, je s t 
rozpocząć życie nowe. Nowe przedm ioty nie w ystarczają  mu; zda
dzą  się one jedynie do rozerw ania myśli; w ym aga on nowej całości
1 sta je  zaraz w je j środku.
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—  Ale pocóż zaraz — przerw ał mu W ilhelm — to wszecbdzi- 
wactwo, ta  najsam otniejsza ze wszystkich skłonności?

— W łaśnie dlatego —  zaw ołał Jarno  —  że je s t pusteln iczą. 
Chciałem uniknąć ludzi. Im dopomódz nie można, a oni p rze
szkadzają nam  w pom aganiu sobie sam ym . Jeśli są szczęśliwi, 
to trzeba ich pozostawić wśród ich niedorzeczności; jeśli są nie
szczęśliwi, to trzeba ich ratow ać nie dotykając tych niedorzeczno
ści, a  n ik t nigdy nie pyta, czy ty je s te ś  szczęśliwy lub nieszczę
śliwy.

— Nie je s t  jeszcze tak  źle z niem i —  odrzekł W ilhelm uśm ie
chając się.

—  Nie myślę odbierać ci twego szczęścia—pow iedział Ja rn o .—  
Idź tylko dalej, ty  nowy Dyogienesie! Nie daj zgasnąć swej lam p
ce w dzień jasny! Tam  z drugiej strony leży św iat nowy przed 
tobą, ale założyłbym  się, iż w nim tak  samo się dzieje, ja k  w s ta 
rym po za nami. Jeżeli nie możesz rajfurow ać i długów płacić, 
to na nic się wśród nich nie zdasz.

—  W ydają  mi się jednak  bardzićj zajm ującem i —  odrzekł W il
helm —  niż tw oje nieruchome skały.

—  W cale nie —  odparł Jarno  — gdyż tych przynajm niej po
ją ć  nie można.

—  Szukasz wybiegu — pow iedział W ilhelm — bo to wcale nie 
po twojemu zajm ować się rzeczam i, k tóre nie d a ją  w cale nadziei, 
żeby mogły być pojętem i. B ądź szczery i powiedz mi, coś zn a 
lazł w tern zimnem i stężałem  am atorstw ie.

—  Trudno to powiedzieć o każdćm  am atorstw ie, a  zw łaszcza 
o tern.

Potem nam yśliw szy się chwilę, powiedział:
— L itery  są zapewne piękną rzeczą, a  jed n ak  w cale nie są 

przydatne do w yrażania  tonów; bez tonów nie możemy się obejść, 
a  jed n ak  w cale niedostateczne są one do wygłoszenia istotnej m y
śli; w końcu przyklejam y się do litery  i tonu, i wcale nam  z tern 
nie lepiej, niż gdybyśm y zgoła ich nie mieli; co sami udzielam y, 
co nam przekazują, je s t  to zawsze tylko rzecz najpospolitsza, nie
w arta  wcale trudu.

—  Chcesz mi się wym knąć —  rzekł przyjaciel — bo ja k iż  to ma 
zw iązek z temi skalam i i rysami?

—  A gdybym  j a  —  odparł tam ten —  właśnie te rysy  i w yrwy 
traktow ał ja k o  litery i starał się je  odcyfrować, tw orzyć z nich wy
razy  i nauczył się biegle je  czytać; m iałbyś co przeciwko temu?

—  Nie, ale w ydaje  mi się to rozległem abecadłem .
—  Mniejszem, niż sądzisz, potrzeba się go tylko nauczyć, ja k  

każdego innego. N atura ma jedno  tylko pismo i nie potrzebuję się
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zaprzątać tak  wielu bazgrotam i. Tu nie mam obawy, ja k  to się zd a 
rza, kiedym  się długo i z zamiłowaniem nam ęczył nad pergam inem , 
żeby przyszedł bystry  kry tyk  i zapew nił mię, że to w szystko je s t 
podrobionem.

U śm iechając się odparł przyjaciel:
— A je d n a k  i tutaj twoje sposoby czytania mogą być zaprze

czone.
— W łaśnie dlatego — odrzekł tam ten — z nikim o tern nie mó

w ię i nie chcę też z tobą, dlatego właśnie, że cię kocham, handlow ać 
dalej głupią m ateryą pnstych słów i wym ieniać ją  zwodniczo.

KSIĘGA PIERWSZA. 5 0 3

R O ZD ZIA Ł CZW ARTY.

Obaj przyjaciele, nie bez baczności i trudu, zeszli na dół, by się 
dostać do dzieci, k tóre się rozłożyły na miejscu cienistem. Praw ie 
z większym zapałem  w ypakow ane zostały przez M ontana i F eliksa  
zebrane kam ienie niż zapasy żywności. Drugi miał dużo pytań  na 
ustach, pierw szy dużo nazw. Feliks cieszył się, że tam ten zna nazw y 
wszystkich i zatrzym yw ał je  szybko w pamięci. W końcu dobył 
jeszcze jednego i zapytał:

— A jakże  się ten nazyw a?
M ontan patrzy ł nań  ze zdziwieniem i rzekł:
—  Skądże go macie?
F itz  odpowiedział pośpiesznie:
—  J a  go znalazłem , on je s t z tego kraju .
—  On nie z tej okolicy — odparł Montan.
Feliks cieszył się, w idząc wyższego człowieka w pewnćj w ątpli

wości:
— D ostaniesz duk a ta  — rzekł M ontan — jeśli mię zaprow adzisz 

na miejsce, gdzie on się znajduje.
— Ł atw o go zarobić —  odparł F itz  — ale nie zaraz.
—  To określ mi dokładnie miejsce, żebym je  odszukał napew no. 

Ale to rzecz niemożliwa, bo to je s t kam ień krzyżowy, pochodzący od 
św. Jakóba w Kompostelli i k tóry zgubił ja k iś  cudzoziemiec, jeżeliś 
go nie zw ędził dlatego, że tak  dziwnie wygląda.

—  Dajcie swego duk a ta  —  rzekł F ranek  —  towarzyszowi po
dróży do przechowania, a  ja  wyznam otwarcie, skąd  mam kam ień. 
W  zrujnow anym  kościele św. Józefa znajduje się również zrujnow a 
ny  ołtarz. Pomiędzy jego  rozpadłem i górnemi kam ieniam i odkry-

http://rcin.org.pl/ifis



5 0 4  LA T A  WĘDRÓWKI W ILH E LM A MEISTRA.
0

łem w arstw ę tego kam ienia, który służył tam tym  za podstaw ę, 
i odłupałem  z niej tyle, ile zabrać mogłem. Gdyby się zdjęło gór
ne kam ienie, toby z pewnością wiele się jeszcze tego znalazło.

—  W eź swój czerwony złoty — odrzekł Montan — zasługujesz 
nań  tćm odkryciem . Jest ono dosyć ładne. Słusznie się radujem y, 
k iedy natu ra  w ydaje podobieństwo tego, co kocham y i czcimy. U ka
zuje się nam ona w postaci Sybilli, k tóra zgóry złożyła świadectwo 
n a  to, co od wieków było postanowionćm i dopiero z czasem m a się 
stać rzeczywistością. N a tem, ja k o  na cudow nej, św iętej w arstw ie, 
wznieśli księża swój ołtarz.

W ilhelm, przysłuchując się czas ja k iś  i zauw ażyw szy, że n ie je
dn a  nazw a, niejedno określenie wracało, powtórzył poprzednio już 
w yrażone życzenie, żeby Montan ty le go objaśnił, ile potrzeba było 
do pierwszej nauki dziecka.

— Daj temu pokój — odparł M ontan. — Niema nic okropniej
szego nad nauczyciela, który nie um ie więcej nad to, co uczniowie 
bądź co bądź wiedzieć powinni. K to chce nauczać innych, może
nieraz zamilczeć rzecz najlepszą, ja k ą  wie, ale nie powinien być na-
pół uczonym.

— Ale gdzież znaleźć tak  doskonałych nauczycieli?
—  Znajdziesz ich bardzo łatw o — odparł M ontan.
— Gdzież? — powiedział W ilhelm z pew ną niew iarą.
— Tam , gdzie rzecz, której się chcesz nauczyć, je s t  u siehie — 

odrzekł M ontan. —  N ajlepszą naukę w yciąga się z całego otoczenia. 
Czyż obcych języków  nie uczysz się najlepiej w krajach, gdzie 
one są u siebie? gdzie te tylko a nie inne do uszu twoich do
chodzą?

—  A więc ty  niby —  spytał W ilhelm — w śród gór osiągnąłeś 
znajom ość gór?

—  Rozumie się.
—  Nie przestając z ludźmi? — zapy ta ł Wilhelm.
—  Z takiem i jedyn ie  ludźmi —  odparł tam ten — którzy góry 

znali. T am , gdzie pigmeje, podbudzeni żyłami m etalu, rozsadzają  
skalę, czynią dostępnem w nętrze ziemi i s ta ra ją  się w szelakiem i spo
soby dokonać najtrudniejszych zadań, tam  je s t  m iejsce, gdzie żądny 
w iedzy myśliciel s tanąć powinien. P atrzy  na pracę, działanie, s ta 
wanie się i raduje  się z pomyślnego lub niepom yślnego w yniku. Co 
je s t  pożytecznem, to stanowi część tylko tego, co ważne; aby całko
wicie przedmiot ja k i  posiąść, opanować, trzeba  się nad nim zasta
naw iać dla niego samego. Mówiąc atoli o rzeczy najw yższej i osta
tniej, do której wznosimy się dopiero później za pośrednictwem  licznych 
i bogatych postrzeżeń, w idzę przed sobą chłopców, u których brzm i 
to zupełnie inaczej. K ażdy rodzaj czynności chciałoby dziecię p o 
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chwycić, gdyż w szystko w ygląda ja k o  łatw e, co je s t wybornie w y 
konyw ane. K ażdy początek je s t  trudny! To w pewnem znaczeniu 
je s t praw dą; ale można powiedzieć ogólniej: każdy początek je s t 
łatw y, a na  ostatnie stopnie w stępuje się najtrudniej i najrzadziej.

W ilhelm, nam yśliw szy się tym czasem , rzekł do Montana:
—  Czyżbyś istotnie dobił się tego przekonania, że w szystkie 

czynności ta k  w w ykonyw aniu ja k  i w nauczaniu rozdzielać n a 
leży?

— Nie znam nic innego ani lepszego —  odparł tam ten. — Co 
ma w ykonać człowiek, to musi się od niego wydzielić ja k b y  drugie 
ja ,  a jakżeby  to stać się mogło, gdyby pierwsze jego  j a  nie było 
tem naw skróś przeniknięte?

—  U w ażano jednakże w ykształcenie wielostronne za korzystne 
i konieczne.

—■ Może ono być takiem  w swoim czasie —  odrzekł tam ten —  
w ielostronność przygotowuje tylko właściwie żywioł, w którym  dzia
łać  może jednostronny, otrzym aw szy tym  sposobem dosyć pola dla 
siebie. Tak,- teraz  je s t  czas jednostronności; błogo temu, kto to 
rozum ie i w tym  duchu pracuje d la  siebie i innych. W  pewnych 
rzeczach pojmuje się to naw skroś i odrazu. W yćwicz się na dziel
nego skrzypka i bądź pewny, że kapelm istrz chętnie w skaże ci 
twoje miejsce w orkiestrze. Zrób z siebie organ i czekaj, ja k ie  
ci miejsce w yznaczy rozum nie ludzkość w życiu powszechnem . 
D ajm y tem u pokój! K to wierzyć temu nie chce, niech idzie swoją 
drogą, bo i ta  niekiedy poszczęścić się może; ale j a  pow iadam : 
służyć od dołu ku górze wszędzie je s t rzeczą konieczną. N ajlepiej 
poprzestać na rzemiośle. D la głowy najszczuplejszej będzie to 
nazaw sze rzemiosłem, dla lepszej—sztuką, a najlepsza, robiąc jedno , 
robi wszystko, albo, ażeby mniej być paradoksalnym , w tem je- 
dnem, co robi dobrze, widzi symbol w szystkiego, co się dobrze 
robi.

Rozm owa ta, k tórą  szkicowo tylko podajem y, przeciągnęła się 
do zachodu słońca, który, jakko lw iek  w spaniały, zmusił jed n ak  
tow arzystw o do nam ysłu, gdzie też noc przepędzą.

—  Pod dach nie potrafiłbym w as zaprow adzić —  rzekł F itz  — 
ale jeżeli zechcecie w ciepłem miejscu u poczciwego starego w ę
glarza noc przesiedzieć lub przeleżeć, to proszę za m ną.

I  tak  poszli za nim wszyscy osobliwem i ścieżkami do spokoj
nego m iejsca, gdzie się każdy niebawem  miał uczuć ja k  u siebie.

W pośrodku pewnej ograniczonej przestrzeni leśnej wznosiła się 
dym iąc i g rzejąc dobrze sklepiona węglarnia, obok chata  z gałęzi 
jodłow ych, a  przy niej ja sn y  ogieniek. Usiedli, urządzili się. 
Dzieci skupiły  się zaraz koło żony w ęglarza, k tó ra  gościnnością
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przejęta , g rzała  krom ki chleba, by je  masłem napoić i posm aro
wać, przygotow ując cudnie tłuste  kaw ałk i dla zgłodniałych łako- 
mnisiów.

K iedy następnie chłopcy grali w chowanego wśród zaledw ie 
oświetlonej choiny, wyli ja k  wilcy, szczekali ja k  psy, tak , że n a 
wet odw ażny wędrowiec m usiałby się był przestraszyć, przyja
ciele rozmawiali poufnie o swoich stosunkach. Atoli do dziwnych 
zobowiązań pomiędzy zrezygnow anem i należało i to, że spotyka 
ją c  się, nie powinni byli mówić ani o przeszłości, ani o przyszło
ści, teraźniejszość tylko m iała ich zajmować.

Jam o, którego głowa pełną była przedsiębiorstw  górniczych 
i w ym aganych przez nie wiadomości i uzdolnień, w ykładał W il
helmowi bardzo szczegółowo i w yczerpująco a  nam iętnie, co sobie 
w obu częściach św iata  obiecuje ze względu na poznanie tej sztu 
ki i wdrożenie się do niej; o czem jed n ak  przyjaciel, k tóry  w se r
cu tylko ludzkiem  szukał zaw sze praw dziw ego skarbu, ledwie ja-  
kie-takie mógł sobie wyrobić pojęcie, owszem w końcu odpowie
dział:

— Jesteś więc z sobą w sprzeczności, zaczynając w starszyeh 
dopiero latach zajmować się tern, do czego od młodości trzeb a  się 
było pokierować.

— W cale nie! — odparł tam ten. — W łaśnie bowiem dlatego, 
że w dzieciństwie, u kochającego mię w uja, wysokiego urzędnika 
górniczego, byłem w ychow yw any, dlatego, żem wyrósł wśród mło
dych górników, w raz z niemi po rowach górskich spuszczając łó
deczki z kory, znowu powróciłem do tego koła, gdzie się czuję 
zadowolonym i w swoim żywiole. Ten wyziew z w ęglam i nie 
może chyba tak  być dla ciebie miłym ja k  d la  mnie, com przy
w ykł od dzieciństw a w dychać go ja k  kadzidło. Długom szukał po 
świecie i zawszem  znajdow ał toż samo: w przyzwyczajeniu spoczy
w a jedyna błogość człowieka; naw et nieprzyjemności, do której 
przyw ykliśm y, pozbywam y się niechętnie. Dręczyłem się raz  d łu 
go raną, k tó ra  się nie chciała zagoić, a  kiedym w końcu w yzdrow iał, 
było mi nadzw yczaj nie miło, kiedy się ju ż  nie z jaw iał chirurg, nie 
p rzew iązyw ał je j i nie ja d ł ze mną społem śn iadania.

— Ja  jed n ak  —  odparł Wilhelm —  chciałbym  synowi swemu 
zapewnić swobodniejszy pogląd na św iat, niż je  dać może ograniczo
ne rzemiosło. Ograniczajcie człowieka, ja k  chcecie, w końcu rozej
rzy  się on przecie po swej epoce, a ja k ż e  ją  zrozumieć zdoła, jeżeli 
nie wie mniej w ięcej, co j ą  poprzedziło. I  czyżby nie m usiał wcho
dzić ze zdumieniem do każdego sklepu korzennego, gdyby nie m iał 
w cale pojęcia o k rajach , skąd te nieodzowne osobliwości p rzybyw ają 
aż do nas?
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— Po co ceremonia? — odparł Jarno  —  niech czyta gazety, ja k  
każdy  filister i niech pije kaw ę ja k  każda baba. Ale je ś li tej myśli 
porzucić nie możesz i jeśli tak  się ju ż  uw ziąłeś na doskonałe w y
kształcenie: to nie pojmuję, ja k  możesz być tak  ślepym, ja k  chcesz 
długo jeszcze poszukiwać, ja k  nie spostrzegasz, iż się znajdujesz tuż 
obok wybornego zakładu wychowawczego.

—  T uż obok? —  rzekł W ilhelm, potrząsając  głową.
—  Naturalnie! — odparł tam ten — cóż tu  widzisz?
— Gdzie?
—  T u  wprost nosa.
Ja rn o  w yciągnął palec w skazujący, dając znak i wołając niecier

pliw ie:
—  No i cóż to?
—  A cóż? — rzekł Wilhelm — w ęglarnia; ale co to ma do tego?
—  No, przecie! w ęglarnia! Jakże  się postępuje, ażeby ją  

ułożyć?
— K ładzie się polana przy sobie i jed n e  nad drugierai.
—  To zrobiwszy, cóż się dzieje dalej?
— Ja k  się zdaje — rzekł W ilhelm — chcesz mi m etodą so k ra 

tyczną ten honor okazać, że mi dowiedziesz, że mię w yznać przym u
sisz, iż jestem  niezm iernie głupi i tępy.

— W cale nie — odrzekł Jarno; odpow iadajno, przyjacielu, aku- 
ratnie na pytan ia . A więc! co się dzieje, k iedy regularny stos d rze
wa ułożony został gęsto a  jed n ak  przewiewnie?

—  No cóż? zapala  go się.
—  A kiedy ju ż  w całości zapalony, kiedy płomień przebija się 

przez każd ą  szczelinę, jak że  postępują? czy dają  palić się dalej?
—  Bynajmniej! pośpiesznie m uraw ą i ziemią, miałem węglowym 

i co tylko ma się pod ręką, przykryw ają w ydobyw ający się naze- 
w nątrz płomień.

—  Aby go zagasić?
— Bynajm niej! aby go przytłum ić.
— A więc zostaw iają mu ty le pow ietrza, ile potrzeba, żeby się 

w szystko przeniknęło żarem , ażeby się wszystko należycie zgoto
wało. W ówczas zam ykają każdą  szczelinę, przeszkadzają w szel
kiem u wybuchowi, żeby wszystko powoli samo w sobie wygasło, 
zwęgliło się, ochłodło, a  w końcu rozpadło, wydzieliło ja k o  tow ar 
sp rzedaw any  kowalowi i ślusarzowi, piekarzowi i kucharzow i, a w y 
służyw szy  się dostatecznie na  korzyść i pożytek kochanego chrze
ścijaństw a, zostać zużytem ja k o  ług przez praczki i fabrykantów  
m ydła.

—  No —  odpowiedział W ilhelm śmiejąc się — zastosow aw szy to 
porów nanie do siebie, ja k ż e  ty  w yglądasz?
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—  N ietrudno na to odpowiedzieć —  odrzekł Ja m o  —  uw ażam  
się za s ta ry  kosz, szczelnie napełniony bukowemi węglami; przytem  
pozwalam  sobie na to dziwactwo, żeby się spalać tylko d la  siebie 
samego; z tego też powodu w ydaję  się ludziom bardzo dziwacznie.

— A mnie — rzekł W ilhelm —  jakżebyś mnie określił?
— T eraz zw łaszcza — odpow iedział Jam o  —  patrzę na ciebie 

ja k  na  kij podróżny, m ający tę  dziw ną własność, że się zieleni 
w każdym  kącie, gdzie go się wetknie, ale nigdzie nie zapuszcza 
korzeni. A teraz rozprowadź sobie dalej to porównanie i naucz się 
rozumieć, jeś li nie potrafi z ciebie nic zrobić, ani leśnik, ani ogro
dnik, ani węglarz, ani stolarz, ani żaden rzem ieślnik.

W śród tej rozmowy dobył W ilhelm, niewiadomo na ja k i użytek, 
z zanadrza coś, co w yglądało na pół ja k  pugilares, na pół ja k  sztu- 
ciec, a co przez M ontana pow itane zostało ja k o  rzecz oddaw na zna
na. Przyjaciel nasz nie zaprzeczył, że nosi to niby ja k  jak iego  
fetysza z tym zabobonem, że od posiadania tegoż los jego  w pewnym 
względzie zależy.

Ale co to było, nie możemy jeszcze w tem miejscu odkryć czytel
nikowi; tyle tylko powiedzieć winniśmy, że się w yw iązała  s tąd  
rozmowa, której w yniki w tem się w końcu streściły , iż W ilhelm  
wyznał, że oddaw na był ju ż  skłonnym  do pośw ięcenia się jak iem uś 
określonemu zajęciu, ja k ie jś  istotnie pożytecznej sztuce, w tem przy
puszczeniu, iż M ontan w ystara  się o to u związkowych, aby najucią
żliwszy ze w szystkich w arunków  życia baw ienia na jednem  miejscu 
nie dłużej nad trzy  dni, jaknajrych le j został uchylony i aby mu do- 
zwolonem było zatrzym yw ać się d la  osiągnięcia celu tu lub owdzie 
zupełnie dowoli. Montan obiecał to sprawić, gdy W ilhelm ślubow ał 
uroczyście dążyć nieustannie do spełnienia poufnie w yrażonego za
m iaru i najw ierniej się trzym ać raz  obranego przedsięw zięcia.

O m aw iając to w szystko poważnie i wciąż sobie odpow iadając, 
oddalili się od swego noclegu, gdzie się powoli zebrało dziwnie po
dejrzane towarzystwo, i o świcie wyszli z lasu na polankę, gdzie 
spotkali trochę zwierzyny, która wiele przyjemności spraw iła, m iano
wicie Feliksow i radośnie wszystko przyjm ującem u. Przygotow ano 
się do rozstania, gdyż ścieżki tu taj rozchodziły się w rozm aite strony 
św iata. R ozpytyw ano F itza  o rozmaite k ierunki, ale ten  w ydaw ał 
się roztargnionym  i wbrew zwyczajowi swemu daw ał odpowiedzi 
splątane.

— Wogóle jesteś nicponiem — rzekł J a rn o ;— tych ludzi, co tej 
nocy wkoło nas obsiedli, znałeś wszystkich. Byli tam drw ale i gór
nicy, to mogło uchodzić, ale ostatnich uw ażam  za przem ytników, za 
kłusowników, a ten wysoki, co na samym końcu przyszedł, co w ciąż 
znaki na piasku robił, a którego inni traktow ali z niejakiem  poważa-
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niera, był pewnie kopaczem skarbów , z którym  potajem nie się zno
sisz.

—  To w szystko poczciwi ludzie — dał się na to słyszeć 
F itz —  żyją nędznie, a  jeżeli rob ią  kiedy coś, czego inni zabran iają, 
toć przecie to biedacy, którzy sami sobie daw ać m uszą pozwolenie, 
aby tylko wyżyć.

W idząc przygotowania przyjaciół do rozstania się, m ały ło trzyk 
zam yślił się istotnie; coś sobie pocichn rozważał, gdyż w ahał się, za 
k tórym  z dwu oddziałów pójść ma. O brachow ał swe korzyści. 
O jciec i syn szli lekkom yślnie ze srebrem , Jarno  zaś ze złotem; tego 
nie opuszczać poczytał za rzecz najlepszą. Pochwycił więc n a ty ch 
m iast nastręczoną zręczność i gdy rozstając się, Jarno  rzekł do 
niego:

— No, ja k  przyjdę do św. Józefa, to zobaczę, czyś uczciwy; po
szukam  kam ienia krzyżowego i ołtarza.

F itz  odpowiedział:
— Nic nie znajdziecie, a  j a  przecież uczciwym pozostanę; k a 

mień je s t stam tąd, a l e j a  w szystkie kaw ałk i w ybrałem  i schowałem  
je  tu  na  górze. Jestto  kam ień cenny; bez niego nie można dobyć 
żadnego skarbu; za kaw ałeczki m ałe płacą mi bardzo drogo. M iałeś 
pan słuszność, stąd  poszła moja znajomość z owym chudym człowie
kiem.

N astąpiły  nowe układy; F itz  zobowiązał się dostarczyć Jarn ie , za 
jednego jeszcze duka ta , potężny kaw ał tego rzadkiego kruszcu i to 
w niewielkiej odległości; odradzał natom iast wycieczki do olbrzym ie
go zam ku; poniew aż jed n ak  Feliks obstaw ał przy tem, zalecił tra g a 
rzowi, ażeby nie dał się podróżnym zapuszczać zbyt głęboko; gdyż 
nikt-by nigdy się nie w ydostał z tych dziur i przepaści. Rozstano 
się a  F itz  obiecał spotkać się z niemi w czasie właściwym  w s a 
lach olbrzymiego zamku.

T ragarz szedł naprzód; ci dw aj za nim; ale zaledwie tam ten 
uszedł trochę w górę, gdy Feliks zauw ażył, że nie idzie się drogą, 
k tó rą  w skazał Fitz. T ragarz  atoli odpowiedział:

—  Muszę to chyba lepićj wiedzieć; bo dopiero w tych dniach 
gw ałtow na burza zwaliła najbliższy pas lasu; nakrzyż zwalone na  
siebie drzewa zapierają tę  drogę; idźcie za mną a zaprow adzę w as, 
gdzie potrzeba.

Feliks skracał sobie uciążliw ą ścieżkę żywemi kroki i skoki ze 
sk a ły  na  skałę i cieszył się naby tą  wiedzą, że przeskakuje z granitu  
na  granit.

I  tak  posuwano się w górę, aż w końcu zatrzym ano się na obalo
nych czarnych kolum nach i ujrzano nagle przed oczyma zam ek 
olbrzymi. Na sam otnym  szczycie sterczały ściany z kolumn; przy
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stające do siebie kolum nady tw orzyły furty przy furtach, chodniki po 
chodnikach.

Pow ażnie ostrzegał tragarz , żeby się tam nie zapuszczać, a  w i
dząc popielisko po swych poprzednikach, zają ł się nanieceniem p ry 
skającego ognia na miejscu słonecznem, dającem  widok rozległy. 
K iedy wedle zwyczaju na takich odpoczynkach zaczął przygotowy
w ać skrom ną ucztę, a  W ilhelm, korzystając z obszernego widoku, 
zaznajam iał się dokładniej z okolicą, przez k tó rą  zam yślał wędro
wać, Feliks zniknął; zapew ne zabłąkał się na wyżynę, nie odpow ia
d a ł na wołanie i gw izdanie i nie pokazyw ał się wcale.

Lecz W ilhelm, który, ja k  przystoi pielgrzymowi, był przygoto
w any na  różne w ypadki, dobył ze swej torby myśliwskiej kłębek 
szpagatu, p rzyw iązał go starannie  i pow ierzył się nici przewodniej, 
za pomocą której powziął zam iar sprow adzenia syna swego. T ak  
szedł naprzód, i kiedy niekiedy dął w piszczałkę, przez czas długi 
napróżno. Ale w reszcie wydobył się z głębi św ist ostry, a  wkrótce 
potem w yjrzał Feliks na ziemię z przepaści czarnego kam ienia.

—  Czy sam jesteś? —  poszepnął ostrożnie chłopiec.
— Sam jeden! ■— odparł ojciec.
—  Podaj mi szczyp! podaj mi polan! — rzekł chłopiec, a do

staw szy je  zniknął, w ołając trwożnie: — nie puszczaj nikogo do j a 
skini.

Po niejakim  czasie ukazał się znowu, żądając dłuższego i mo
cniejszego jeszcze drew na. Ojciec czekał tęsknie na rozw iązanie tej 
zagadki. N akoniec w yskoczył śm iałek z rozpadliny i przyniósł 
z sobą skrzynkę nie w iększą od tomu w ósemce, w yglądającą w spa
niale po starem u; zdaw ało się, że je s t ze złota, ozdobiona em alią.

— Schowaj to przy sobie, ojcze, i nie pokazuj nikomu!
Opowiedział potem pośpiesznie, ja k  z tajem nego wewnętrznego

popędu zaczołgał się do owej rozpadliny i znalazł w dole przestrzeń 
na pół ja sn ą . S tała  w niej, jak  pow iadał, duża żelazna skrzynia, 
nie zam knięta w praw dzie, ale której w ieka nie można było pod
nieść, uchylić się ledwie dawało. Aby nią módz zaw ładnąć, z a 
żądał kaw ałków  drzew a, ażeby je  jużto  ustawić pod w iekiem  ja k o  
podpory, już to w epchnąć jako  kliny; w końcu znalazł w praw dzie 
skrzynię pustą, ale w jednym  jej rogu była ow a w spaniała  k s ią 
żeczka. Obiecali sobie nawzajem  zachować o tem głęboką ta je 
mnicę.

Minęło południe; zjedzono cokolwiek, F itz  nie przyszedł jeszcze 
według przyrzeczenia, ale Feliks, niezm iernie niespokojny, chciał się 
serdecznie oddalić od m iejsca, gdzie skarb  zdaw ał się w ystawionym  
n a  dom aganie się ziem skie lub podziemne. Kolumny w yglądały 
d la  niego czarniej, jask in ie  —  głębiej. Obarczony był tajem nicą,
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posiadaniem , praw ow item , czy nie prawowitem , pewnem czy niepe- 
wnem? N iecierpliwość pędziła go z miejsca; sądził, że pozbędzie 
się troski, jeśli zm ieni miejsce.

W ybrali się drogą wiodącą ku owym obszernym  dobrom w iel
kiego posiadacza ziemskiego, o którego bogactwie i dziw actw ach 
ty le  im naopow iadano. Feliks już nie sk ak a ł ja k  rano i w szyscy 
trzej godzinam i całemi szli przed siebie. P arę  razy  chciał obej
rzeć szk a tu łkę ; ojciec, w skazując na  tragarza, przyw oływ ał go do 
porządku . To wielce pragnął, żeby F itz  nadszedł! to znowu lękał 
się ło trzyka; to św istał, by sygnał podać, to mu żal było, że to 
zrobił; i tak  w ahanie się trw ało wciąż, aż wreszcie F itz  zdała na 
piszczałce swej dał się słyszeć. U spraw iedliw iał ominięcie olbrzy
miego zamku; że się zapóźnił z Jarnem , że zerw anie się w iatru 
przeszkodziło mu; potem w ybadyw ał dokładnie, ja k  im poszło 
wśród kolumn i jam ? ja k  głęboko się wdarli? Feliks opow iadał 
mu jed n ę  bajkę po drugiej, napół zuchwale, napół z zakłopota
niem; spoglądał uśm iechając się na ojca, targał go ukradkiem  i ro 
bił wszystko, by w yjawić, że ma ja k ą ś  tajem nicę i że udaje.

Dostali się wreszcie na  drogę jezdną, k tóra  m iała wygodnie 
ich zaprowadzić do owych posiadłości; ale F itz  utrzym yw ał, że zna 
drogę bliższą i lepszą, na której tragarz  nie chciał im tow arzyszyć 
i poszedł prostym szerokim bitym  gościńcem. Dwaj wędrowcy zau
fali swawolnemu chłopakowi i sądzili, że zrobili dobrze; bo szło się 
strom o z góry przez las wysoko - i sm ukło - piennyck m odrzewi, k tóry  
s ta jąc  się coraz przejrzystszym , pozwolił im w końcu oglądać n a j
piękniejszy m ajątek , ja k i sobie wyobrazić można, w najsilniejszem  
ośw ietleniu słonecznem.

W ielki ogród, przeznaczony, ja k  się zdawało, w yłącznie na d rze
w a owocowe, rozciągał się w yraźnie, choć obficie zarosły drzew a
mi, przed ich oczyma, pokryw ając regularnie, w kilku oddziałach, 
grunt w praw dzie w całości pochyły, ale różnorodnie to wzniesiony, 
to zagłębiony. Rozsianych tam  było k ilk a  domów m ieszkalnych, 
tak , że przestrzeń ta  zdaw ała się należeć do różnych posiadaczy, 
chociaż, ja k  zapew niał Fitz, by ła  ona w łasnością zużytkow yw aną 
przez jednego pana. Z a ogrodem widzieli krajobraz nieprzejrzany, 
upraw iony i roślinam i okryty. Jez io ra  i rzeki w yraźnie odróżnić 
mogli.

Spuszczali się z góry coraz bliżej, sądząc, że zaraz w ejdą do 
ogrodu, gdy W ilhelm przystanął zdziwiony a F itz  nie zdołał ukryć 
złośliwego zadowolenia: gdyż u stóp góry o tw ierała się przed n ie
mi spadzista  przepaść a naprzeciw ko ukazał się zakry ty  do tych
czas mur wysoki, zzew nątrz dosyć stromy, chociaż z w ew nątrz
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całkowicie z ziemią zrównany. Rów tedy głęboki dzielił ich od 
ogrodu, do którego zaglądali bezpośrednio.

—  Musimy zrobić jeszcze duży zakręt — rzekł F itz  —  jeże li 
chcemy się dostać do gościńca, k tóry  tam  prowadzi. Ale znam  j a  
także wejście i z tej strony, k tórędy o wiele prędzej dojdziemy. 
Sklepienia, przez k tóre woda górska w czasie deszczów w pada do 
ogrodu ujęta  w karby, tu  m ają otwór; są  one dość w ysokie i sze
rokie, żeby przejść niemi z ja k ą -tak ą  wygodą.

Usłyszawszy o sklepieniach, Feliks nie mógł się obronić żądzy 
spróbow ania tego wejścia. W ilhelm poszedł za dziećmi, zstępowali 
więc razem  na dół po zupełnie suchych wysokich stopniach tego 
sklepionego kanału . Znajdow ali się to wśród jaśni, to w ciemno
ści, stosownie do tego, czy z bocznych otworów w padało światło, 
czy też było pow strzym ane słupam i i ścianam i. N akoniec dostali 
się na  miejsce dosyć równe i postępowali powoli, k iedy nagle 
w ich pobliżu padł strzał, a  równocześnie dwie tajem ne k ra ty  w y
skoczyły i zam knęły ich z obu stron. Ale nie cale towarzystwo: 
Wilhelm tylko i Feliks dostali się do niewoli. Bo, ja k  tylko padł 
strzał, F itz  natychm iast odskoczył, a  w yskakująca k ra ta  pochw y
ciła jedyn ie  szeroki jego rękaw ; on sam zaś coprędzej kaftan ik  zrzu
ciwszy, um knął, nie zatrzym ując się an i na  chwilę.

Dwaj więźniowie zaledwie czas mieli ochłonąć ze zdziw ienia, 
gdy usłyszeli głosy ludzkie, k tóre zdaw ały  się przybliżać zwolna. 
W krótce potem przystąpili uzbrojeni do k ra ty  z pochodniami i cie- 
kaw em  spojrzeniem , ja k i to połów im się dostał. Z araz spytali, 
czy się poddają  dobrowolnie.

—  Tu nie może być mowy o poddaniu s ię—odparł W ilhelm;—  
jesteśm y w mocy waszej. My raczej moglibyśmy spytać, czy nas 
zechcecie oszczędzać. Jedyną  broń, ja k ą  mam y przy sobie, w rę
czam wam.

To mówiąc, podał przez k ra tę  swój kordelas; ta  się na tych 
m iast otw arła; poprowadzono spokojnie przybyszów z sobą, i ja k -  
gdyby kręconem i schodami wywiedzeni, znaleźli się niebaw em  
w dziwnem miejscu: był to obszerny czysty pokój, oświetlony ma- 
łemi okienkam i znajdującem i się pod gzymsem, które pomimo m o
cnych prętów żelaznych rozlewały dosyć św iatła . O siedzeniach, 
posłaniach i o wszystkiem  zresztą, czego w ym agaćby można w sk ro 
mnej jak ie j oberży, pomyślano tu taj, i temu, kto się tu  znalazł, 
w ydaw ało się, iż mu niczego nie brak  prócz wolności.

Zaraz po wejściu W ilhelm usiadł i rozm yślał nad sytuacyą. 
Feliks natom iast, ochłonąwszy z pierwszego zdum ienia, w padł 
w  niesłychaną wściekłość. T e strome m ury, te wysokie okna, te  
mocne drzwi, to zam knięcie, to ograniczenie były d la  niego zupeł
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n ą  nowością. O glądał się, biegał w tę i owę stronę, tupał noga
mi, p łakał, w strząsa ł drzwi, bił o nie pięściam i, ba, byłby zape
wne czaszką o nie uderzał, gdyby go W ilhelm nie pochwycił i siłą  
nie przytrzym ał.

— Rozejrzyj się w tern zupełnie spokojnie, mój synu —< zaczął 
ojciec —  bo niecierpliwość i gwałtowność nie w yrw ą nas z tego po
łożenia. T ajem nica się w yjaśni; albo się strasznie mylę, albo nie 
popadliśm y w złe ręce. Rozważ te napisy: „Niewinnemu oswobo
dzenie i wynagrodzenie, zbłąkanem u — litość, winnem u — karząca 
spraw iedliw ość“. W szystko to pokazuje nam , że te zak łady  są  dzie
łem  konieczności, a  nie okrucieństw a, Człowiek aż zanadto ma po
wodów do bronienia się przed człowiekiem. Złego chcących je s t 
bardzo dużo, złe czyniących niemało; ażeby żyć, ja k  należy, nie do
syć je s t zaw sze ty lko dobrodziejstw a świadczyć.

Feliks opam iętał się, ale też zaraz rzucił się na posłanie, nic już  
nie m ów iąc i nie odpow iadając. Ojciec nie przestał i mówił dalej:

—  Niech to doświadczenie, którem u ulegasz tak  wcześnie i tak  
niew innie, pozostanie żywem świadectwem , w jak iem  i w ja k  do- 
skonałem  urodziłeś się stuleciu. Jak ąż  to drogę przebyć m usiała 
ludzkość, zanim  doszła do tego, żeby naw et względem winnych być 
łagodną, względem przestępców wyrozum iałą, względem nieludzkich 
ludzką! Z pewnością byli to ludzie boskiej natury , co pierwsi tak  
nauczali, co życie na  to poświęcili, by w ykonanie tej nauki uczynić 
możliwem i przyśpieszyć. Ludzie rzadko są uzdolnieni do piękna, 
częściej do dobra; jak żeż  więc wysoko musimy staw iać tych, co 
z w ielkiem i ofiarami s ta ra ją  się je  rozwijać.

T ych  pocieszająco pouczających słów, k tóre zupełnie jasno  przed
staw iały  ceł zam knięcia na osobności, Feliks nie słyszał; leżał w śnie 
najgłębszym , piękniejszy  i świeższy niż kiedykolw iek; namiętność 
bowiem, nie łatw o go zresztą opanowy w ująca, wypchnęła całe jego  
w nętrze na  pełne policzki. P atrząc nań z przyjem nością, stal ojciec, 
k iedy  wszedł przysto jny młodzieniec, który przyjaźnie przypatrzy
w szy się chwilę przybyszow i, zaczął go w ypytyw ać o okoliczności, 
k tó re  go w prow adziły na  niezw ykłą drogę i w tę połapkę. Wilhelm 
opowiedział zdarzenie całkiem poprostu, w ręczył mu parę papierów, 
służących do w yjaśnienia jego  osoby, i powołał się na tragarza, który 
n iebaw em  powinienby nadejść zw ykłą drogą z innej strony.

G dy się to wszystko rozświetliło, urzędnik poprosił gościa, by 
poszedł za nim. F eliksa  niepodobna było obudzić, podw ładni po
nieśli go tedy na porządnym  m ateracu na świeże powietrze, ja k  nie
gdyś uśpionego Ulisesa.

W ilhelm  poszedł za urzędnikiem  do pięknego pokoju ogrodowego, 
gdzie zastaw iono różne ochłody, które miał spożyć, gdy tam ten udał
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się ze sprawozdaniem  do wyższćj instancyi. G dy F elik s obudziwszy 
się spostrzegł nakry ty  stolik, owoce, wino, sucharki, a  zarazem  swo
bodę drzw i otw artych, zrobiło mu się dziwnie na sercu. W ybiega 
n a  dwór, w raca, sądzi, że mu się śniło, i wkrótce wobec tak  dobrego 
pożyw ienia i tak  przyjem nego otoczenia zapom niał o poprzednim  
przestrachu i całości udręczenia, ja k  o śnie ciężkim  wobec pogodnego 
poranku.

T ragarz  przybył, urzędnik wrócił z nim i z jak im ś innym  po
deszłym a  jeszcze uprzejm iejszym  człowiekiem, a rzecz w yjaśniła  się 
w sposób następny. P an  tego m ajątku , dobroczynny w wyższem  
znaczeniu tak , że w szystko wkoło siebie pobudzał do czynu i d z ia 
łalności, daw ał ze swych niezm iernych szkółek, od la t wielu, pilnym  
i starannym  kolonistom młode latorośle darm o, opieszałym  za pew ną 
cenę, a  tym , którzy niemi handlow ać chcieli, tak  samo, ty lko za niż
szą. Ale i te dw ie k lasy  żądały  zadarm o, co otrzym yw ali darm o 
godni, a  ponieważ im nie ustąpiono, starali się kraść latorośle. U da
wało się to im w różny sposób. Gniewało to posiadacza tym bardziej, 

-ż e  szkółki drzewne nietylko rabowano, ale w skutek pośpiechu i n i
szczono. W yśledzono, że wchodzą kanałem , i d latego to urządzono 
owę połapkę kratow ą z sam ostrzałem , k tóry  m iał służyć ty lko  za 
sygnał. Młody chłopak pod różnemi pozorami k ilkakro tn ie  pokazy
w ał się w ogrodzie i rzecz najnatu raln iejsza, iż z zuchw alstw a i zło
śliwości chciał, prowadzić obcych drogą, k tó rą  przedtem  odnalazł dla 
innego celu. Życzono sobie pochwycić go osobiście, tym czasem  zło
żono jego  kaftan pomiędzy inne sądow e przedm ioty.

5 1 4  LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.

RO ZD ZIA Ł PIĄ TY .

W drodze do zam ku nie znalazł przyjaciel nasz ku swemu zdzi
w ieniu nic, coby podobnem było do daw nego w irydarza  lub nowo
czesnego parku; w prostej linii zasadzone drzew a owocowe, grzędy 
w arzyw ne, wielkie kaw ałk i zajęte przez zioła lecznicze i co tylko 
mogło być poczytyw ane za użyteczne, objął on jednem  spojrzeniem  
na  łagodnie pochylającej się płaszczyźnie. Plac ocieniony wysokie- 
mi lipami rozlegał się w spaniale ja k o  przedsionek okazałego gmachu; 
d ługa p rzy tykająca  do niego aleja, o jednak ie j drzew  wysokości 
i piękności, daw ała  o każdej dnia godzinie możność przebyw ania 
i przechadzania się na świeżem pow ietrzu. W chodząc do zam ku, 
znalazł ściany sieni okry te  w sposób szczególny; w ielkie k a r ty  jeo-
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graficzne czterech części św iata  w padły mu w oczy; pyszne ściany 
przy schodach były ozdobione również zarysam i państw  poszcze
gólnych; a wpuszczony do głównej sali znalazł się otoczonym w ido
kami m iast najw ażniejszych, ujętem i zgóry i zdołu krajobrazo- 
wemi odtworzeniam i okolic, w których m iasta te leżały; wszystko 
w ykonane artystycznie  tak , że szczegóły w padały w yraźnie w oczy, 
a  zarazem  daw ała  się dobrze zauw ażyć łączność nieprzerw ana.

P an  domu, mały żywy człowieczek w latach podeszłych, pow i
ta ł gościa i zapytał, bez żadnego wstępu, w skazując ściany, czy 
mu które z tych m iast nie je s t znane, i czy kiedy się w nich nie za
trzym yw ał. O niejednem  mógł tedy przyjaciel nasz zdać dosta
teczną spraw ę i dowieść, że wiele miejsc nietylko w idział, ale 
um iał nadto zauw ażyć ich stosunki i właściwości.

P an  domu zadzwonił i rozkazał dać pokój obu przybyszom, 
a  potem sprow adzić ich na wieczerzę; tak  się też stało. W dużej 
sali parterow ej spotkały  W ilhelm a dwie kobiety, z których jed n a  
rzek ła  do niego z w ielką wesołością:

—  Spotykasz tu pan  m ałe, ale dobre towarzystwo: ja , młodsza 
siostrzenica, nazywam  się H ersylia, a ta, starsza moja siostra, na
zyw a się Ju lką; dw aj panowie są-to ojciec i syn; urzędnicy, k tó 
rych pan znasz, to przyjaciele domu, którzy  używ ają wszelkiego 
zaufania, na ja k ie  zasługują. Siadajm y!

Dwie kobiety w zięły W ilhelm a między siebie, urzędnicy usiedli 
na  obu rogach, Feliks po drugiej stronie, skąd  zaraz przesunął się 
naprzeciw ko Hersylii i z oka  je j nie spuszczał.

Po w stępnej rozmowie ogólnej pochwyciła H ersylia sposobność 
m ów ienia, pow iadając:

—  Żeby obcy tym  prędzej się z nam i spoufalił i w tajem niczył 
w  naszę rozmowę, w yznać powinnam, że się u nas dużo czytuje, 
i żeśm y się czy to przypadkiem , czy z zamiłowania, czy naw et 
z ducha przeciw ieństw a podzielili na  rozm aite literatury . Stryj 
je s t  za włoszczyzną, ta  tu  dam a nie bierze za złe, gdy się j ą  ma 
za skończoną Angielkę, j a  zaś trzym am  się Francuzów , o ile są 
w eseli i zabaw ni. Tu am tm an-papa rozkoszuje się starożytnością 
niem iecką, a  syn, ja k  słuszna, zw raca swe spółczucie do nowszej, 
młodszej. W edług tego będziesz pan sądził, według tego brał 
udział, zgadzał się lub spierał, pod wszelkim względem będziesz 
p an  pożądany.

I  w tym  też duchu ożywiła się rozmowa.
Tym czasem  kierunek ognistych spojrzeń pięknego F e lik sa  nie 

uszed ł bynajm niej uwagi Hersylii; czuła się zadziwioną, pochle
biało jej to; więc mu przesy łała  najsm aczniejsze kaw ałki, które on 
przyjm ow ał z radością i wdzięcznością. W tem, gdy przy w etach
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spojrzał ku niej ponad talerzem  jab łek , zdało się je j, że w pow a
bnych owocach dostrzega tyluż ryw ali. Co pomyślała, to zrobiła! 
W zięła jab łko  i przez stół podała je  dorastającem u aw an tu rn iko 
wi; ten pośpiesznie je  chw ytając, zaraz zaczął obierać, sta le  j e 
dnak  w patrując się w czarującą sąsiadkę, zaciął się głęboko w w iel
ki palec. Krew silnie popłynęła; H ersylia poskoczyła, zakrzą- 
tnęła się koło niego, a krew  zatam ow aw szy, zakry ła  rankę p la
strem  angielskim ze swego sztućca. Ale chłopak objął j ą  i nie 
chciał puścić; ruszono się od stołu wogóle, k tóry  został sprzątn ięty  
i zabierano się do rozstania.

— Czytasz pan pewnie przed zaśnięciem? —  rzekła  H ersylia  
do W ilhelma. —  Przyślę panu rękopism , tłóm aczenie mojej ręk i 
z francuskiego, a  pan mi powiesz, czyś spo tkał kiedy coś w dzię
czniejszego. W ystępuje tu dziew czyna obłąkana! to zapewne nieby- 
łoby szczególną zaletą; ale gdybym  kiedykolw iek m iała się stać 
w aryatką , ja k  na to niekiedy bierze mię chętka, tobym nią była 
w taki sposób.

Pielgrzymująca waryatka.

P an Revanne, człowiek bogaty, je s t posiadaczem  najp iękn ie j
szych m ajątków  prowincyi swojej. W raz z synem  i siostrą z a 
mieszkuje zamek, któryby godnym  był księcia; i rzeczywiście, kie- 
dy jego park, wody, folwarki, rękodzielnie, gospodarstw o domowe 
w yżyw iają połowę mieszkańców na sześć mil wokoło; to on pow a
żaniem i tern dobrem, jak ie  czyni, istotnym  je s t księciem.

Przed kilku la ty  przechadzał się wzdłuż murów swego parku 
po gościńcu i podobało mu się w ypocząć w gaiku, w którym  po
dróżny chętnie przebyw a. W ysokopienne drzew a w znoszą się p o 
nad  młodemi gęstemi zaroślami; ma się tu zabezpieczenie od wia 
tru  i słońca; czysto utrzym ane źródło rozsyła swą wodę po korze
niach, kam ieniach i murawach. P rzechadzający się m iał z sobą, 
ja k  zazw yczaj, książkę i strzelbę. S tara ł się tedy czytać, często 
śpiewem ptaków , niekiedy w skutek kroków w ędrow ca m ile odry
w any i zabaw iany.

P iękny  poranek daleko już był posunięty, gdy ja k a ś  młoda 
i mila dziew czyna ku niemu się zbliżała. Opuściła gościniec, obie
cując sobie zapewne wypoczynek i orzeźwienie na chłodnem m iej
scu, na którćm on się znajdował. P ielgrzym ka o oczach n a jp ię 
kniejszych w świecie i o tw arzy przyjem nie ożywionej ruchem, 
tak  dalece się odznaczała budową, chodem i przystojnością, iż on 
mimowolnie rvstał ze swego miejsca i w yjrzał na gościniec, by zo
baczyć orszak, jak iego  się po-za n ią  dom yślał. Potem sam a po
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stać, k tóra  mu się szlachetnie ukłoniła, ściągnęła znów na siebie 
jego uwagę; z uszanow aniem  oddał j e j  ukłon. P iękna podróżna 
usiadła na sk ra ju  źródła, w zdychając, lecz słow a nie mówiąc.

— Dziwne działanie sym patyi! —  zaw ołał pan  Revanne, opo
w iadając mi swoje przygodę — w estchnieniu je j  zawtórowałem 
pocichu. Stałem , nie wiedząc, co mam mówić lub robić. Oczu mi 
nie starczyło, by objąć te  doskonałości. W yciągnięta wzdłuż 
i w sparta na łokciu, była najp iękniejszą postacią kobiecą, ja k ą  
sobie wyobrazić było można! T rzew iki je j  dały  mi pochop do 
osobnych rozm yślań; całkowicie okurzone w skazyw ały daleko prze
by tą  drogę, a  jed n ak  je j jedw abne poóczocby były tak  błyszczące, 
ja k b y  dopiero co w yszły z pod żelazka. Jej podkasana suknia 
nie była pom iętą; włosy je j, zdało się, uk ładane były dziś rano; 
cienka bielizna, cienkie koronki; tak  była ubrana, jak b y  na bal 
iść m iała. Nic w niej nie w skazyw ało włóczęgi; a  jed n ak  była 
nią, ale  godną pożałow ania, zasługującą na uszanowanie.

N akoniec skorzystałem  z k ilku spojrzeń, ja k ie  na mnie rzuciła, 
by j ą  spytać, czy podróżuje sam a.

—  T ak , panie — odrzekła — sam a jestem  na świeeie.
—  Jak to , m iałażbyś pani być bez rodziców, bez znajomych?
— Tegom nie chciała właściwie powiedzićć. Rodziców mam 

i dosyć znajom ych, ale nie mam przyjaciół.
— Temu —  mówiłem dalej —  nie możesz pani z pewnością 

być winną. Masz pani postać a  zarazem  i serce pewnie, którym  
daje  się wiele wybaczyć.

U czuła ten  rodzaj zarzutu, ja k i k ry ł w sobie mój komplement, 
a  j a  nabrałem  dobrego w yobrażenia o jć j wychowaniu. O tw arła 
na mnie parę niebiańskich oczu o najdoskonalszym , najczystszym  
błękicie przejrzystych i błyszczących; potem mówiła tonem sz la 
chetnym : że nie może mieć za złe człowiekowi honorowemu, jak im  
się w ydaję, gdy młodą dziewczynę, k tó rą  spotyka na gościńcu 
sam ę, uw aża nieco za podejrzaną; że się to je j ju ż  nieraz trafiło, 
ale, chociaż je s t obcą, chociaż n ik t nie ma praw a w ybadyw ać ją , 
prosi wierzyć, że cel je j podróży może się pogodzić z najskrupu
la tn iejszą uczciwością. Przyczyny, z których nikomu nie potrze
buje zdaw ać spraw y, zmusiły ją  obnosić swe cierpienia po świeeie. 
Z auw aży ła , że niebezpieczeństwa, jak ich  się obaw iają dla płci je j, 
są  urojone, i że cześć kobiety, naw et wśród rozbójników, w ysta
w ioną je s t  na szw ank tylko wobec słabości serca i zasad. Zresztą 
chodzi tylko w tych godzinach i po takich drogach, gdzie się u w a
ża za bezpieczną, mówi nie z każdym  i bawi niekiedy dłużej w stoso
wnych m iejscach, gdzieby mogła zarobić na życie, oddając usługi, 
do których j ą  usposobiło w ychowanie. •
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T u  głos je j się złam ał, powieki opadły; ujrzałem  k iik a  łez s ta 
czających się na je j policzki.

Odparłem  na to, że bynajm niej nie w ątpię o dobrem je j  pocho
dzeniu, ja k  i postępowaniu godnem szacunku; że żałuję jej tylko, iż 
ja k a ś  konieczność zmusza j ą  do służenia, gdy się w ydaje tak godną 
mieć służących, i że pomimo żywej ciekawości nie myślę na nią dalej 
nalegać, owszem pragnę się przekonać, zapoznając się z nią lepiej, 
iż wszędzie rów nie dbała o swą sław ę ja k  i o cnotę.

Słowa te zdaw ały się j ą  znowuż dotykać, gdyż odpowiedziała:
—  U kryw am  nazwisko i ojczyznę w łaśnie dla sław y, k tó ra  prze

cie bądź-co-bądź po większej części mniej zaw iera rzeczywistości, niż 
przypuszczeń. Jeżeli ofiaruję swe usługi, to  pokazuję św iadectw a 
ostatnich domów, gdzie cośkolwiek robiłam  i nie ukryw am , iż nie 
chcę być w ypytyw aną o ojczyznę i rodzinę. W edług tego m uszą się 
ludzie kierować i pozostawić niebu albo słowom moim niewinność 
mego całego życia i mojej rzetelności.

Tego rodzaju ośw iadczenia nie pozw alały w cale przypuszczać 
zboczenia umysłowego u pięknej aw anturnicy. P an  Revanne, k tóry  
nie mógł dobrze zrozumieć postanow ienia biegania po świecie, p rzy 
puszczał, że j ą  może chciano w ydać za mąż wbrew  je j skłonności. 
Potem w padł na myśl, że może to i rozpacz z miłości, i w dość dzi
wny sposób, chociaż zdarzający  się n ierzadko, dom yślając się u niej 
miłości d la  kogoś innego, sam się zakochał i bał się, by nie odeszła 
dalej. Nie mógł oczu oderw ać od pięknej tw arzy, k tó rą  upiększało 
zielone pół św iatło. Jeżeli były kiedy nimfy, to nigdy się nie u k a 
zała  piękniejsza, w yciągnięta na m urawie; a rom ansowy trochę cha
rak te r tego spotkania  tak i rozsiew ał urok, iż mu się oprzeć nie 
zdołał.

Nie rozw ażając tedy rzeczy dokładniej, skłonił pan R evanne p ię
k n ą  nieznajom ą, by się dała  zaprow adzić do zam ku. Nie robi w cale 
trudności, idzie razem  i przedstaw ia się ja k o  osoba, której w ielki 
św iat je s t  znany. Przynoszą ochłody, które spożywa, bez fałszywej 
uniżoności z najczarow niejszem  podziękowaniem. W  oczekiw aniu 
obiadu pokazują je j dom. Zw raca uw agę na  to tylko, co zasługuje 
na wyróżnienie, czy to w meblach, malowidłach, czy też w stosownym 
rozkładzie pokojów. Znajduje bibliotekę, zna dobrze książki i mówi 
o nich ze sm akiem  a skrom nie. Ani paplaniny, ani zakłopotania. 
P rzy  stole równie szlachetne i naturalne zachow anie się oraz najm il
szy ton w rozmowie. Aż dotąd w szystko je s t rozsądkiem  w je j roz
mowie, a jć j charak ter w ydaje się równie przyjem nym  ja k  jć j osoba.

Po obiedzie p iękniejszą jeszcze uczynił j ą  pewien rys swobodny; 
zw racając się z uśmiechem do panny R evanne, rzecze:

—  Jest moim *zwyczajem  płacić za obiad ja k ą ś  pracą, i jeże li
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b ra k  mi pieniędzy, żądam  igieł od gospodyń. Pozwól mi pani — do
d a ła  — żebym na krosienkach pani zostaw iła kw iat, byś potćm 
spoglądając nań, raczyła przypom nieć sobie biedną nieznajom ą.

Panna R evanne odparła na to, iż je j bardzo przykro, że nie 
m a rozciągniętego tła  i że musi odmówić sobie przyjem ności po
dziw iania je j uzdolnienia. W ówczas pielgrzym ka zwróciła wzrok 
na k law iko rd . ,

—  To spłacę dług swój — rzekła —  m onetą w ietrzną, ja k  to 
oddaw na już było zwyczajem wędrow nych śpiewaków.

Spróbow ała instrum entu w dwu czy trzech przygryw kach, k tóre 
zapow iadały rękę bardzo w praw ną. Już nie wątpiono, że je s t 
p an n ą  wysokiego rodu, obdarzoną wszystkiem i przyjemnemi ta len 
tam i! Z początku g ra  je j była żywa i św ietna; potem przeszła do 
tonów poważniejszych, do tonów głębokiej boleści, k tó rą  rów no
cześnie spostrzeżono w je j oczach. Zalały  się one łzami; tw arz 
je j przem ieniła się; palce zatrzym ały; lecz nagle zadziw iła w szyst
kich, w yśpiew ując najpiękniejszym  w świecie głosem wesoło i śm ie
sznie pustą  piosenkę. Poniew aż potem miano powód do m niem a
nia, iż ta  komiczna rom anca cokolwiek bliżćj j ą  obchodzi, to mi 
w ybaczą czytelnicy, iż j ą  tu  załączę.

Cóż to tam  w płaszczu tak się rucha,
K iedy na  wschodzie ledwie brzask?
Czyżby druh, gdy dm ie zawierucha,
W  zbożnej pielgrzym ce szukał łask?
K tóż go to kapelusza zbawił?
M iałżeby z chęci bosy bieg?
Jak że  się on tu  w lesie zjawił 
Po górach, k tóre kry je  śnieg?

Dziwna! z cieplutkiego siedliska,
G dzie lepiej baw ić się chciał,
G dyby nie w ziął płaszcza z leżyska,
Jakżeby  to od w stydu drgał!
T a k  go ów ło tr stam tąd  w yprztykał 
I  zaw iniątko mu zdjął!
B iedny druh tedy rączo zm ykał 
N iby Adam nagi i goł.

Pocóż szedł po takićj drożynie,
Po owo jab łko  pełne zła!
Co pięknie w zrastało przy młynie,
Ja k o  w ra ju  jab łonka  ta.
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Nieprędko żart go znowu zbodzie;
Um knął z domu, bo tam mu źle; 
W ybuchając na  swobodzie,
Głośne i gorzkie skargi śle:

Z drady  w spojrzeniach je j ognistych 
I  głoski-m nie dojrzał, o, nie;
Kochać się zdała w ogniach czystych,
A serce m iała tak ie  złe!
Czyż bo mogłem śnić w je j objęciach,
Jak i to rozbój w piersi jej!...
A m ora m iała w swych zaklęciach,
Co nam nie skąp ił łaski swej.

Miłością m oją się cieszyła 
Nocą, którćj nie widny kres,
Aż gdy ranku  chwila wybiła,
M atki w ezw ała pośród łez.
W tedy się tuzin w darł pokrewnych, 
Praw dziw y zalew ludzkich głów,
Więc braci i cioteczek rzew nych,
Kuzynów i stryjów  też znów!

Toż było w rzasku i ryczenia!
K ażdy się zdaw ał niby zwierz.
Żądali w ieńca ukw iecenia 
Z krzykam i i groźbami też.
Czegóż ja k  w arjaci godzicie 
W  młodzieńca, co niewinnym  jest!
Boć skarbów  takow ych nabycie 
W iększej zręczności daje chrzest.

Toż Amor z tego przecie słynie,
Iż wczas igraszek szukać rad;
I nie pozwoli stać tam  w młynie 
Kwiatom szesnaście długich lat!...
I  chwycili mi me ubranie 
I  płaszcz mój chcieli zabrać też;
T y le  p lugastw a w padło na nie 
W tym  ciasnym domku wzdłuż i wszerz!

Skoczyłem pewien, że przede m ną 
W szystkich ich poroztrącam  tam!

LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.
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Spojrzałem  jeszcze na nikczemną,
Ach ta k ą  piękną! —  głowę łam!
W szyscy odbiegli przed mą złością,
W rzeszcząc niejedno słowo złe;
Z piornnną więc głosu grom kością 
Porzuciłem ja sk in ię  tę.

J a k  dziew miejskich ta k  i w ioskowych '
Unikanym  winien być próg;
Lecz spuśćcież dla dam  pałacowych 
Rozkosze rozbierania sług!
A jeśliście z pomiędzy szczwanych,
Nie znając powinności cnych:
Zm ieniajcież swoich ukochanych,
Ależ-bo nie zdradzajcie ich.

T ak  śpiew a on w porze zimowej,
G dy zielonego niem a źdźbła;
Śmiech mię bierze z rany  sercowej,
Boć zasłużona ran a  ta;
T ak  niech z każdym , co okłam uje 
Szlachetną swą kochankę w dzień,
W nocy zaś zbyt śm iałym  się czuje,
W łażąc w Amora zdrożną sień.

Z astanaw iało  to mocno, iż się w tak i sposób zapomnieć mogła, 
a  w ybryk ten mógł uchodzić za oznakę głowy, k tó ra  niezaw sze 
była jednakow ą.

— Ale — mówił mi pan R evanne — i myśmy zapomnieli 
o w szystkich uw agach, jak ieśm y zrobić byli mogli; nie wiem, ja k  
się to stało. M usiał nas przekupić nieopisany wdzięk, z jakim  te 
żarty  w ypow iadała. G rała nęcąco, ale rozważnie. Palce słuchały 
je j w zupełności, a  glos był istotnie czarujący. Skończywszy, o k a
zała  się tak  pew ną siebie, jak  przedtem ; sądziliśm y, że chciała ty l
ko rozweselić chwile traw ienia.

W krótce potem prosiła o pozwolenie puszczenia się w dalszą 
drogę, ale na moje skinienie rzek ła  siostra, że jeżeli nie potrzebuje 
się śpieszyć, a  ugoszczenie nie wyw ołuje w nićj nieupodobania, to 
będzie dla nas świętem widzićć ją  u nas dni kilka. Myślałem o za 
proponow aniu jej jak iegoś zajęcia, gdy się skłoniła do pozostania. 
Ale tego pierwszego i następnego dnia oprowadzaliśm y j ą  tylko. A ni 
na chwilę nie zaprzeczyła sobie; była ona rozumem, obdarzonym  
wszelkiem i wdziękam i. Duch je j był subtelny i dobitny, pam ięć tak
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dobrze uposażona, a  serce tak  piękne, że bardzo często obudzała 
w nas podziw i u trzym yw ała uw agę nasze w naprężeniu. P rzy tem  
znała praw idła dobrego zachow ania się i w ykonyw ała je  w zględem  
każdego z nas, ja k  nie mnićj względem kilku przyjaciół, k tórzy  n as  
odwiedzali, tak  doskonale, że już  zgoła nie wiedzieliśmy, ja k  z je
dnoczyć owe dziw actw a z takiera wychowaniem.

Rzeczywiście, nie odważyłem  się już  poddaw ać je j projektu słu
żenia domowi naszem u. Siostra moja, k tóra  j ą  polubiła, uważała 
sobie również za obowiązek oszczędzać czułość nieznajom ej. Obie 
razem krząta ły  się około spraw  domowyeb, a  tu nieraz poczciwa 
dziewczyna zniżała się aż do pracy ręcznej i potrafiła zaraz potem 
zoryentow ać się we wszystkiem , co wym agało wyższego ładu i ra 
chunku.

W  krótkim  czasie zaprow adziła tu porządek, któregośm y do 
dziś dnia w zam ku nie pożałow ali. B yła bardzo rozsądną gospo
dynią, a że od początku samego siadyw ała  razem z nami i przy 
obiedzie, nie wycofała się bynajm niej z fałszywej skromności; ale 
bez skrupułu  ja d a ła  z nam i i dalej, lecz nie ruszyła ani k a rty  an i 
instrum entu, póki nie pokończyła w ziętych na siebie zatrudnień.

Muszę wyznać, że mię los tej dziewczyny serdecznie zaczął 
wzruszać. Żałowałem  rodziców, którym  praw dopodobnie bardzo 
brakło takićj córki; wzdychałem nad  tern, że ta k  łagodne cnoty, 
że tyle przymiotów miało zm arnieć. Ż y ła  już  z nami k ilk a  mie
sięcy, a j a  m iałem  nadzieję, że zaufanie, jak iem  ją  przejąć s ta ra 
liśmy się, w yw oła w reszcie tajem nicę na je j usta. Jeśli to było 
nieszczęście, mogliśmy dopomódz; jeśli to był błąd, to można się 
było spodziewać, źe pośrednictwo, że św iadectw o nasze, mogłyby 
je j w yjednać przebaczenie chwilowego omamienia; a le  w szystkie 
nasze zapew nienia przyjaźni, prośby naw et, okazały  się nieskute- 
cznemi. K iedy spostrzegła zam iar, iż chcemy wydobyć od niej j a 
kieś w yjaśnienie, to się k ry ła  po za ogólnikowe m aksym y m oral
ne, aby się uspraw iedliw ić, w niczem nas nie pouczając.

N aprzykład, kiedyśm y mówili o jej nieszczęściu, ona odpo
w iadała:

—  Nieszczęście pada na dobrych i złych. Jestto  skuteczne 
lekarstw o, k tóre  działa zarówno na dobre soki ja k  i na  złe.

K iedyśm y usiłowali odkryć przyczynę jej ucieczki z domu ro
dzicielskiego, ona mówiła z uśmiechem:

— Jeżeli sarna  ucieka, to nie ona tem u w inna.
Kiedyśm y pytali, czy doznała prześladow ań, odpowiadała:
— Jestto  losem wielu panien dobrego rodu doznać i wycierpieć 

prześladow ania. Kto płacze z powodu obrazy, tego spo tkają  
inne.
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Ale ja k  się m ogła zdecydować, by życie swe w ystaw iać na  
grubijaństw o tłum u, albo co najm niej zawdzięczać je  niekiedy jego 
litości? Na to śm iała się znowu, mówiąc:

— Biednemu, który pozdraw ia bogatego przy obiedzie, nie brak  
rozsądku.

Raz, gdy się rozmowa sk łan ia ła  ku żartom , mówiliśmy jej
0 kochankach i zapytaliśm y, czy też nie zna zm arzniętego boha
te ra  swojej romancy? Słowo to —pam iętam  jeszcze doskonale— 
zdało się j ą  przeszywać. W ypatrzy ła na  mnie parę  swych oczu tak  
pow ażnie i surowo, że moje nie mogły w ytrzym ać takiego spoj
rzenia; i wogóle ilekroć potem mówiło się o miłości, to można było 
oczekiw ać, iż się zobaczy zmącenie wdzięku w jej zachowaniu się
1 żywości je j ducha. Z araz w padała w zamyślenie, które poczy
tyw aliśm y za objaw gniewu, a  które zapewne bólem tylko było. 
Pozostała jed n ak  wogóle pogodną, tylko bez wielkiej żywości, 
szlachetną, bez ubiegania się o w yraz dostojności, prostą bez o tw ar
tości, zam kniętą w sobie bez trwożliwości, raczej cierpliw ą niż ła 
godną, i bardziej w dzięczną niż serdeczną za pieszczoty i grze
czności. Z pewnością była to kobieta w ykształcona na to, by 
przewodniczyć w ielkiem u domowi; a przecież nie w ydaw ała się 
starszą nad  la t dw adzieścia jeden .

T ak  się przedstaw iała ta  młoda nieodgadnięta osoba, k tóra  mną 
całkiem  zaw ładnęła, w ciągu dwóch lat, ja k ie  podobało się je j 
u nas zabawić, aż skończyła głupstwem , które o wiele je s t osó- 
bliwszem , niż były jć j zalety  zaszczytne i świetne. Syn mój, m łod
szy ode mnie, będzie się mógł pocieszyć. Co do mnie, to lękam  
się, czy nie będę ty le  słabym , by mi jej brakło nazawsze.

Opowiem tedy o głupstw ie rozsądnej kobiety, aby okazać, że 
głupstw o często nie byw a czem innćm, ja k  rozumem pod inną p o 
wierzchownością. P raw da  to, że łatw o zauw ażyć szczególną sprze
czność pomiędzy szlachetnym  charakterem  pielgrzym ki i kom i
cznym podstępem , jak im  się posłużyła; ale znam y już  przecie 
dw ie je j nierówności, samo w ędrow anie i piosenkę.

Ja sn ą  je s t  rzeczą, iż pan  R evanne zakochał się w nieznajom ej. 
Zapew ne nie mógł ju ż  polegać na swej pięćdziesięcioletnićj tw a
rzy, chociaż w yglądał ta k  świeżo i rześko  ja k  trzydziestoletni, ale 
spodziew ał się może podobać swojem  czystem dziecięcem zdro
wiem, sw oją dobrocią, pogodą, łagodnością, szlachetnością swego 
charak teru , a  może naw et m ajątkiem  swoim, lubo dosyć tkliw ym  
był na  to, by odczuć, że się nie kupuje tego, co nie ma ceny. 
Z drugiej atoli strony syn, przyjem ny, czuły, ognisty, nie nam y
ślając się dłużćj od ojca, bez opam iętania rzucił się w aw anturę. 
Z  początku s ta ra ł się oględnie pozyskać nieznajom ą, k tó ra  mu
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dopiero w skutek  pochwał i przyjaźni ojca i ciotki s ta ła  s ię  dro
g ą  napraw dę. Szczerze się starał o łaskę kobiety, k tó ra  n a m ię 
tności jego  w ydała się o wiele w yższą ponad obecny stan  n iew iast. 
Je j surowość, bardziej niż je j zalety i piękność, rozpłom ieniała go; 
odw ażył się mówić, zabiegać, obiecywać.

Ojciec mimowoli daw ał swojemu staran iu  się zawsze pozór 
nieco ojcowski. Z nał siebie, a  poznaw szy swego współzaw odnika, 
nie spodziewał się go zwyciężyć, jeśliby  się nie chwycił środków, 
k tó re  nie przysto ją mężowi rządzącem u się zasadam i. Mimo to, 
szedł sw oją drogą, chociaż wiedział, że dobroć, a  naw et m ają tek  
są  to powaby, którym  się kobieta oddaje z rozwagą, ale które 
są  zgoła nieskuteczne, skoro się ukaże miłość z urokiem i w to 
w arzystw ie młodości. Przytem  popełnił pan Revanne inne błędy, 
których potem żałował. Obok przyjaźni pełnej uszanow ania, mó
w ił o trw ałym , tajem nym , praw ow itym  zw iązku. U skarżał się na
w et i w ypow iedział słowo niewdzięczność. Z pew nością nie znał 
tej, k tó rą  kochał, gdy razu pewnego rzekł do niej, że wielu do
broczyńców otrzym ywało złe za dobre. N ieznajom a odpow iedziała 
mu poprostu, że w ielu dobroczyńców chciałoby swoim pupilom  
odebrać w szystkie praw a za soczewicę.

P iękna nieznajom a, uw ikłana w s ta ran ia  dw u przeciw ników , 
kierow ana nieznanem i pobudkam i, nie m iała, zdaje się, innego z a 
m iaru, nad oszczędzenie sobie i innym  głupstw  niesm acznych, 
chw ytając  się w śród tych przykrych okoliczności dziwnego w ybie
gu. Syn nalegał ze śm iałością swego w ieku i groził, ja k  zazw y
czaj, że życie swoje poświęci d la  n ieubłaganej. Ojciec, mniej trochę 
nierozum ny, był przecie równie natarczyw y; szczerem i byli obaj. 
T a  miła istota m ogłaby tu  była zapew nić sobie zasłużone stano
wisko, gdyż obaj panow ie Revanue zapew niają, iż ich zam iarem  
było pojęcie je j za żonę.

Atoli z przykładu tej dziewczyny niech się nauczą kobiety , że 
chociażby umysł był omamiony próżnością albo rzeczyw istym  obłę
dem, to serce uczeiwe nie drażni ran  serdecznych, k tórych uleczyć 
nie chce. P ielgrzym ka czuła, że się znajduje n a  sam ym  skraju , 
gdzie je j nie łatw o będzie bronić się długo. B y ła  w mocy dw u 
kochających, którzy w szelką natarczyw ość mogli uspraw iedliw ić 
czystością zam iarów swoich, ponieważ chcieli zuchw alstw o swoje u p ra 
wnić związkiem  uroczystym . T ak  było i ta k  to ona zrozum iała.

Mogła się  by ła  ©szańcować za panną R evanne; zaniechała te 
go, bezw ątpienia oszczędzając, szanując dobroczyńców swoich. N ie 
traci jednak  pewności siebie, w ym yśla środek, by każdy cnotę 
sw ą zachował, gdy ona o swojej w ątpić dozwala. O błąkaną je s t 
z wierności, na k tó rą  kochanek z pewnością nie zasługuje, jeżeli
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n ie  odczuwa tych wszystkich poświęceń, chociażby m iały mu po 
zostać nieznanem i.

Dnia pewnego, k iedy pan R evanne trochę za żywo odw zaje
mnił przyjaźń, wdzięczność, ja k ą  mu okazyw ała, nagle przybrała  
minę naiw ną, k tó ra  go zdziwiła.

— Dobroć pańska — rzekła  —  trw oży mię; niech pan po
zwoli szczerze wyjawić, dlaczego. Czuję to dobrze, że panu ty lko 
w szelka ode mnie należy się wdzięczność; ale dopraw dy...

— O krutna dziewczyno! —  rzekł pan R evanne —  rozumiem 
cię. Syn mój wzruszył serce twoje.

— Ach, panie! nie na  tem koniec. Mogę tylko zmieszaniem 
swojem wyrazić...

— Jakto , panno, byłażbyś...
—  Myślę, że tak  —  odrzekła, głęboko się k łan iając i łzę upu 

szczając; bo n igdy nie brak łzy kobietom przy ich podstępach, 
nigdy nie brak uniew innienia ich niewłaściwego postępku.

Jakkolw iek  zakochanym  był pan R evanne, m usiał przecie po
dziw iać ten nowy sposób niew innej szczerości pod czepeczkiem 
m atczynym  i uznał ukłon za zupełnie stosowny.

—  Ale, proszę pani, to d la  mnie nie do pojęcia...
— I  dla mnie także — odpow iedziała, a łzy popłynęły ob

ficiej.
Płynęły póty, aż pan Revanne w zakończeniu bardzo p rzykre

go rozm yślania, ze spokojniejszą m iną zabrał głos nanowo, 
mówiąc:

— To mię oświeca! W idzę, ja k  śmiesznemi są moje w ym a
gania. Nie robię pani żadnych wyrzutów, a jak o  jed y n ą  karę  za 
ból, ja k i mi spraw iasz, obiecuję pani z jego  dziedzictwa tyle, ile 
potrzeba, ażeby się dowiedzieć, czy on tak  mocno kocha pan ią  
ja k  ja .

—  Ach panie! zlituj się pan nad  m oją niewinnością i nic mu 
o tem nie mów.

Prosić o zamilczenie nie je s t środkiem  otrzym ania go. Po tych 
krokach oczekiwała tedy piękna nieznajom a, że u jrzy  swego ko
chanka, pełnego złości i w najw yższym  stopniu na n ią  oburzo
nego. W krótce też ukazał się ze spojrzeniem , k tóre zapow iadało 
druzgocące słowa. Ale się za jąknął i nie mógł nic więcej wym ó
w ić nad  to:

—  Jakto? pani, czyż to możliwe?
—  Cóż takiego, panie? —  odrzekła z uśmiechem, który w ta- 

kiem  położeniu może doprowadzić do rozpaczy.
—  Jak to?  co? D ajże pani pokój; piękna mi istota. Ale przy

najm niej nie należałoby wydziedziczać dzieci praw ow itych, w y
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starcza już  oskarżyć je . T ak , pani, przenikam  spisek jej z oj
cem moim. Oboje dajecie mi syna, a to przecie mój brat, jestem  
tego pewny.

Z tak  samo spokojnem i pogodnem czołem odpow iedziała mu 
piękna nieroztropna:

—  Niczego pewnym pan nie jesteś; to ani syn, ani brat p ań 
ski. Chłopcy są  złośliwi, nie chciałam  ich wcale, to biedna dzie- 
wczynina, k tórą  poprow adzę dalej, dalej, bardzo daleko od ludzi, 
od złych, od głupców i niew iernych.

Potem, sereu swojemu mówić pozw alając, ciągnęła dalej:
— Bywaj pan zdrów! bywaj zdrów, kochany panie Revanne! 

Z natu ry  masz serce praw e, zachowaj zasady szczerości. One nie 
są  niebezpieczne przy ustalonem  bogactwie. B ądź pan dobry 
względem  biednych. Kto pogardza prośbą zasmuconej niew inno
ści, sam kiedyś prosić będzie i nie zostanie w ysłuchanym . Kto 
sobie nie robi skrupułu, gardząc skrupułem  bezbronnej dziew czy
ny, ten stanie się ofiarą kobiet bez skrupułów . Kto nie czuje, 
czego doznawać musi uczciwa dziewczyna, kiedy się o nią s ta ra ją , 
ten nie zasługuje, by j ą  osiągnął. Kto wbrew rozumowi, wbrew 
zamiarom, wbrew planowi rodziny swojej, ku je  projekty  na  rzecz 
swych namiętności; zasługuje na to, by nie m iał owoców swej n a 
miętności i obchodził się bez szacunku swej rodziny. W ierzę, że 
pan kochałeś mię uczciwie, ale, mój kochany R eyanne, ko t wie 
dobrze, komu liże brodę; a  jeżeli k iedyś będziesz ukochanym  za 
cnej kobiety, to sobie przypom nij m łyn niewiernego. Naucz się 
pan z mego przykładu, poprzestaw ać na  stałości i milczeniu swo
je j ukochanej. P an  wiesz, czy jestem  niew ierną i pański ojciec 
wie także. Zam ierzyłam  przebiedz św iat i w ystaw ić się na  w szel
kie niebezpieczeństwa. Z pewnością, najw iększe są te, które mi 
grożą w tym  domu. Ale ponieważ jes teś  pan młodym, mówię 
więc samemu tylko panu i to w zaufaniu: mężczyźni i kobiety są 
niewiernem i tylko z własnej woli; i tego w łaśnie chciałam  dowieść 
przyjacielowi z m łyna, który może mię jeszcze zobaczy, jeżeli se r
ce jego  stanie się dość czystem, by mógł się obejść bez tego, co 
utracił.

Młody R evanne słuchał jeszcze, gdy ona mówić ju ż  przestała. 
S ta ł jak b y  rażony błyskaw icą; łzy nakoniec popłynęły mu z oczu 
i wśród tego w zruszenia pobiegł do ciotki, do ojca, by im pow ie
dzieć, że panna odchodzi, że panna je s t  aniołem, a  raczej demo
nem, włóczącym się po świecie, by dręczyć serca w szystkich.

P ielgrzym ka atoli tak  się dobrze obrachowala, iż je j nie znale
ziono. A kiedy ojciec z synem złożyli sobie w zajem ne w yjaśnie
nia, nie wątpiono już  o je j niewinności, o je j talentach, o jej ob łąka
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niu. Jakko lw iek  pan Revanne dużo sobie od tego czasu zadaw ał 
trudu, nie powiodło mu się je d n a k  zasięgnąć choćby najmniejszego 
objaśnienia co do tej pięknej osoby, k tóra  się ta k  ulotnie ja k  anioł 
i tak  uroczo ukazała.

KSIĘGA PIERWSZA. 5 2 7

RO ZD ZIA Ł SZÓSTY.

Po długim i gruntownym  wypoczynku, którego wędrowcy n iew ą t
pliw ie potrzebowali, wyskoczył Feliks żywo z łóżka i poszegł się 
ubierać; ojcu zdawało się, że z w iększą niż dotychczas dbałością. 
Nic nie przystaw ało dostatecznie i nic mu nie było dość eleganc- 
kiem, życzyłby też sobie mieć wszystko nowszćm i świeższem. 
Pobiegł do ogrodu i po drodze pochwycił coś niecoś z przekąsek, 
k tóre  służący przyniósł d la  gości, gdyż kobiety miały dopiero 
w godzinę potem zjaw ić się w ogrodzie.

Służący przyw ykł był zabaw iać obcych i pokazyw ać to i owo 
w domu; zaprow adził też przyjaciela naszego do galeryi, gdzie wi
siały  i stały  sam e portrety osób, które działały w w ieku osiem na
stym , wielkie i w spaniałe towarzystwo; zarówno obrazy ja k  biusty, 
o ile się dało, ręk i znakom itych mistrzów.

—  Nie znajdziesz pan — rzekł kustosz —  w całym zamku 
an i jednego obrazu, k tóryby, chociaż tylko zdaleka, odnosił się do 
religii, tradycyi, mitologii, legendy lub baśni; pan nasz chce, żeby 
w yobraźnia o ty le  jeno  była rozw ijaną, iżby mogła sobie uprzy
tom nić praw dę. „ I tak  dosyć bajem y — zw ykł on m awiać — 
żebyśm y potrzebow ali jeszcze zewnętrznemi drażniącem i środkam i 
wzm agać tę niebezpieczną w ładzę.”

Na pytanie W ilhelma, kiedy mu będzie można złożyć uszano
w anie, odpowiedziano wiadomością, że pan swoim zwyczajem wy
jech a ł bardzo rano, że zwykł on m aw iać: uw aga je s t życiem!

—  T e i tym podobne m aksym y, w których się on odźwiercia- 
dla, zobaczysz pan w ypisane na polach nade drzwiami, ja k  oto np. 
zaraz tu ta j natrafiam y: O d  p o ż y t k u  p r z e z  p r a w d ę  k u
p i ę k n u .

K obiety ju ż  przygotow ały śn iadanie  pod lipami; Feliks sowiz- 
d rza łił przy nich i usiłował się odznaczyć wszelkiego rodzaju 
głupstw am i i figlami, aby  zdobyć napom nienie, w yrzut od Her- 
sylii. S iostry  szczerością i w ywnętrzaniem  się usiłow ały pozyskać 
zaufanie milczącego gościa, k tóry  im się podobał; opow iadały o je 
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dnym  zacnym krew nym , który  po trzyletniej nieobecności był w ła
śnie oczekiwany, o godnej ciotce, k tóra  niedaleko w zam ku swym 
m ieszkając, uw ażaną być w inna za ducha opiekuńczego rodziny. 
W  chorowitem niknieniu ciała, w kw itnącem  zdrowiu ducha m alo
w ano j ą  tak , ja k  gdyby głos niewidzialnej prasybilli w ypow iadał 
całkiem  poprostu czyste boskie słowa o rzeczach ludzkich.

Gość nowy skierow ał rozmowę i pytanie na czas obecny. P ra 
gnął bardzo poznać szlachetnego stry ja  w zupełnie stanow czej dzia
łalności; wspom niał o w skazanej drodze od pożytku przez praw dę 
ku pięknu i s tara ł się te słowa wyłożyć po swojemu, co mu się 
udało dobrze i miało szczęście pozyskać poklask Julisi.

H ersylia, k tóra  dotychczas uśm iechając się zachow yw ała m il
czenie, zauw ażyła na to:

— My kobiety jesteśm y w szczególnem położeniu. M aksymy 
mężczyzn słyszym y wciąż pow tarzane, ba, musimy je  widzieć nad  
naszem i głowami w złotych literach, a  jed n ak  my dziewczyny po
trafiłybyśm y w cichości powiedzieć coś odwrotnie, coby także w ar
tość miało, ja k  to w łaśnie je s t w tym w ypadku. P i ę k n a  znajduje 
czcicieli, a  także starających się, a w końcu i męża; potem dow ia
duje się p r a w d y ,  k tóra  nie zaw sze byw a pocieszająca, i jeżeli 
je s t  rozsądna, to się oddaje p o ż y t k o w i ,  dba  o dom i dzieci 
i trw a przy tern. T ak  mnie przynajm niej często w idzieć się zda
rzało. My dziewczęta mam y czas obserwować, a  wówczas pospo
licie znajdujem y to, czegośmy nie szukały.

N adbiegł posłaniec od stry ja  z wiadomością, że całe tow arzy
stwo je s t  zaproszone na obiad do poblizkiego domu m yśliw skiego, 
że można jechać tam  konno i powozem. H ersylia w ybrała  ja zd ę  
konną. Feliks prosił usilnie, żeby i jem u dano konia. Zgodzono 
się, żeby Ju lisia  pojechała z W ilhelmem w powozie, a  Feliks, ja k o  
paź, m iał zawdzięczać pierwszy swój w yjazd na  koniu dumie swe
go m łodziutkiego serca.

Ju lisia  jech a ła  tedy z nowym przyjacielem  przez szereg z a k ła 
dów, które w szystkie w ykazyw kły pożytek i użycie, ba, niezliczo
ne drzew a owocowe wzbudzały wątpliwość, czy w szystk ie owoce 
m ogą być spożyte.

—  W szedłeś pan do naszego tow arzystw a przez ta k  dziw ny p rzed
pokój, i zastałeś tu niejedne rzeczywiście osobliwość i szczególność, że 
muszę przypuszczać, iż pragnąłbyś znać łączność tego w szystkiego. 
W szystko polega na  duchu i myśli mego zacnego stry ja. L a ta  
dzielności m ęskiej tego szlachetnego człowieka przypadły  na czas 
Beccarii i F ilangieri’ego; m aksym y powszechnej ludzkości działały 
wówczas na w szystkie strony. Ale tę powszechność ukształtow ał 
sobie czynny duch, pow ażny charak ter wedle nastroju, który się
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całkow icie zw racał do praktyki. Nie sk ryw ał przed nami, ja k  on 
po swojemu owo hasło liberalne: „d la jaknajw iększej liczby lu
dzi co można najlepszego“ przemienił i„d la  wielu, co pożądane“ ob
myślił. N ajw iększa liczba ludzi nie da się odnaleźć i nie może ona 
dojść, co je s t  najlepszego. Ale wielu zawsze je s t wkoło nas; cze
go oni sobie życzą, dowiadujemy się; czegoby życzyć sobie powinni, 
rozw ażam y, i ta k  bądźcobądź zawsze można i stworzyć i zdziałać coś 
w ażnego. W tym  duchu wszystko —  mówiła dalej —  co tu pan 
w idzisz, zostało zasadzonem, zbudowanem, urządzonem, i to dla 
blizkiego, łatw o zrozumiałego celu; wszystko to stało się na rzecz 
wielkiego, poblizkiego łańcucha gór. Zacny Człowiek, rozporzą
dzając  siłą i m ajątkiem , rzekł do siebie: „— Żadnem u tam  na gó
rach  dziecku nie powinno zbywać na wiśni, na jab łku , na co oni 
słusznie ta k  są łakom i; gospodyni nie powinno brakować w garnku 
ani kapusty, ani rzepy, ani innej jarzyny , ażeby nieszczęsnemu 
spożyw aniu kartofli choć ja k ą  tak ą  dać rów now agę.“ W tym 
duchu, w ten sposób sta ra  się on świadczyć, do czego mu daje sposo
bność jego m ajątek, i tak  to od la t kilku wyrobili się roznosiciele 
i roznosicielki, co do najgłębszych wąwozów górskich roznoszą 
owoce na sprzedaż.

—  Ja  sam rozkoszowałem się tem ja k  dziecko —  odrzekł Wił 
helm; — tam, gdziem się czegoś podobnego zastać nie spodzie
w ał, pomiędzy jodłam i i skałam i, mniej mię zadziw iła czysta po
bożność, niż orzeźwiające świeże owoce. D ary ducha są  wszędzie 
u siebie, dary  natury oszczędnie rozdzielone są  na ziemi.

— N astępnie nasz zacny zbliżył nie jedno z miejsc oddalonych 
do gór; w tych oto budowlach u ich stóp, znajdziesz pan nagro
m adzoną sól i zapasy korzeni. O tytoń i wódkę pozwala on dbać 
innym ; „to nie są potrzeby — mówi on—ale zachcianki, a w tym 
względzie dosyć się znajdzie pośredników .“

Przybyw szy na miejsce oznaczone, do obszernej leśniczówki, 
tow arzystw o zebrało się razem  i zaraz nakryto  do małego stolika.

— Siadajm y —  rzekła H ersylia; — stoi tu  wprawdzie krze
sło stry ja, ale on z pewnością nie przyjdzie, ja k  zazwyczaj. W pe
wnej m ierze miło mi, że nowy gość nasz, ja k  słyszę, nie długo ba
wić będzie między nami; gdyż mogłoby mu się sprzykrzyć poznaw a
nie naszego personelu: je s t to rzecz wiecznie w romansach i d ra 
m atach pow tarzana. Dziwaczny stry j, łagodna i wesoła siostrze
nica, roztropna ciotka, domownicy znanego rodzaju, a jeśliby  
jeszcze wrócił krew ny, toby poznał fantastycznego podróżnika, k tó 
ryby  może przyprow adził z sobą jeszcze osobliwszego tow arzysza, 
i takby  się ułożyła lada jaka  sztuka i w rzeczywistość zamieniła.

—  D ziw actw a s try ja  winniśmy szanować —  odparła Ju lisia;—
J .  W . G o eth e , ^Yłlhelm  M eister. 34
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nikomu one nie są ciężarem, owszem, każdemu w ychodzą na dogo
dność; ściśle oznaczona godzina obiadu je s t mu nie m iłą, rzadko 
więc je j dotrzymuje, bo ja k  zapewnia: jednym  z najpiękniejszych 
wynalazków  nowszej doby je s t jedzenie z karty .

Pośród innych szczegółów rozmowy, doszli i do zam iłowania 
zacnego męża w umieszczaniu wszędzie napisów.

— Moja siostra —  rzekła H ersylia —  umió je  wszystkie tło- 
maczyć; z kustoszem zak łada się w tej mierze; ale ja  mniemam, że 
można je  w szystkie odwrócić i że w tedy równie będą praw dziw e, 
a  może naw et i praw dziw sze.

—  Nie przeczę —  odrzekł W ilhelm — są tam  rzeczy, k tóre się 
sam e w sobie niszczyć zdają; i tak  widziałem np. bardzo ,w yda
tnie napisane: „Posiadanie i dobro spólne“; czyż te dw a pojęcia
nie znoszą się wzajem?

H ersylia przerw ała:
— Napisy tak ie  przejął, zdaje się, stryj ze Wschodu, gdzie 

na  wszystkich ścianach zdania koranu są raczej czczone niż rozu
m iane.

Julisia, nie dając się zbić z toru, odpow iedziała na powyższe 
pytanie:

— Niech pan określi dokładniej te  skąpe w yrazy, a seus na
tychm iast zajaśnieje.

Po kilku w trąconych uw agach Ju lia  ob jaśniała dalej, ja k  to ro
zumieć należy:

—  Niech każdy s ta ra  się to posiadanie, ja k ie  mu natura lub los 
udzieliły, cenić, utrzym ywać, wzmagać; niech sięga ze w szystkiem i 
uzdolnieniami swemi tak  daleko, ja k  tylko dostać może; ale niechaj 
przy tern zawsze myśli, ja k  też zam ierza dozwolić w tern uczestnictw a 
innym; gdyż zamożni o tyle tylko byw ają cenieni, o ile inni przez 
nich używ ają.

K iedy się obejrzano za przykładam i, znalazł się dopiero przy
jaciel w swoim żywiole; spółubiegano się, sadzono się, ażeby owe 
lakoniczne słowa uznać za rzetelną prawdę.

— Czemu —  mówiono —  czci się panującego, jeśli nie z tej 
przyczyny, że może każdego do czynności zaprządz, dopomagać, 
u łatw iać mu je , i ja k b y  zrobić uczestnikiem  swojej w ładzy abso
lutnej? Czemu wszyscy spoglądają na  bogacza, jeśli nie dlatego, 
że on, najw ięcej potrzeb m ający, wszędzie życzy sobie uczestników 
w swoich zbytkach? Czemu wszyscy ludzie zazdroszczą poecie? 
ponieważ natura  jego czyni koniecznem udzielanie się, ba, jest sa 
mem udzielaniem  się. Muzyk je s t szczęśliwszy od m alarza: tam ten 
rozdaje pożądane dary  osobiście bezpośrednio, gdy ten daje ty lko 
wówczas, gdy dar się od niego oddzielił.
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Potem mówiono wogólności, że każdy  rodzaj posiadania pow i
nien człowiek podtrzym ywać, że powinien stać się punktem  środko
wym, z którego wychodzić ma dobro spólne; musi być sam o
lubem, ażeby nie zostać samolubem, gromadzić, ażeby mógł udzielać. 
Co to ma znaczyć: dawać ubogim posiadanie i dobro? Chwalebniej 
postępow ać z niem i jako rządca. T akie je ś t znaczenie słów: posia
danie i dobro spólne; kapitału  n ikt nie powinien naruszać, pro
centy w obiegu światowym i bez tego należćć ju ż  będą do każdego.

J a k  się w rozwoju rozmowy okazało, zarzucano stryjowi, że mu 
dobra jego nie daw ały takiego dochodu, ja k i przynosić powinien. 
O dparł on na to:

—  Zmniejszenie dochodu uważam za w ydatek, który mi sp ra
w ia przyjemność, ponieważ przezeń ułatw iam  życie innym, nie zada
ją c  sobie naw et trudu, żeby dar ten przechodził przez moje ręce, 
i tak  w szystko powraca do równowagi.

Tym  sposobem zabaw iały  się wcale różnostronnie panny z n o 
wym przyjacielem , a  wobec wciąż rosnącego wzajemnego zaufania, 
rozpow iadały o spodziewanym łada chwila krewnym .

—  Uważam y jego dziwne zachowanie się za umówione ze stry
jem . Od la t k ilku  nie daje nic o sobie słyszeć, przysy ła  milutkie, 
pobyt jego alegorycznie w skazujące podarunki, to znów nagle pi
sze z bardzo blizka, ale nie chce przybyć do nas wprzódy, zanim 
mu nie dam y wiadomości o naszem położeniu. Zachow anie się ta 
k ie nie je s t  naturalne; co się tam po za tem kryje, musimy się do
wiedzieć przed jego powrotem. Dziś wieczorem dam y panu zeszyt 
listów , z których reszty  domyślić się można.

— W czoraj — dodała H ersylia —  zaznajomiłam pana z obłąka
ną włóczęgą, dziś dowiesz się pan o szalonym podróżniku.

—  Przyznaj się w szakże — w trąciła Julisia  —  że to zakom uni
kowanie je s t  nie bez zam iaru.

H ersylia p y ta ła  w łaśnie niecierpliwie — a gdzież wety! — k ie
dy oznajmiono, że stryj oczekuje na towarzystwo, by z niem spożyć 
deser w dużej altanie. Po drodze spostrzeżono kuchnię połową, 
w której bardzo skrzętnie zajm owano się pakowaniem brzęczących 
a  świecących się od czystości rądli, półmisków i talerzy. W  ob
szernej altanie zastano starego pana  przy dużym, okrągłym , świeżo 
nakry tym  stole, na który w czasie gdy się reszta rozsiadała, wno
szono najpiękniejsze owoce, pożądane pieczywo i najlepsze słody
cze w wielkiej obfitości. N a pytanie stryja: co się stało dotychczas? 
o czem rozmawiano? odpowiedziała H ersylia z pośpiechem:

—  N asz dobry gość nie byłby sobie dał rady z twojemi, stryju, 
lakonicznem i napisami, gdyby mu nie przyszła na pomoc Julisia ze 
swym nieprzeryw ającym  się kom entarzem .
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— Masz coś zawsze do Julisi — odparł stryj —  to dzielna dzie
wczyna, k tóra  chce się jeszcze nauczyć czegoś i coś zrozumieć.

— Jabym  w olała o wielu rzeczach zapomnieć, co znam  i co 
zrozumiałam, także nie wiele warte — odparła Hersylia wesoło.

Potem zabrał głos W ilhelm i rzekł z namysłem:
— Zwięzłe m aksym y wszelkiego rodzaju umiem szanować, zw ła

szcza gdy mię pobudzają do przeniknięcia rzeczy wprost przeciwnych 
i do pogodzenia ich z sobą.

—  Bardzo słusznie —  odpowiedział stryj —  toż przecie człowiek 
rozumny nie miał jeszcze innego zajęcia w całem życiu swojem.

Tymczasem zasiedli się wkoło stołu tak  gęsto, że zapóźnieni le
dwie mogli znaleźć miejsce. Przyszli obaj urzędnicy, strzelec, ko
niuszy, ogrodnik, leśniczy i inni, których zajęcie nie odraza można 
było odgadnąć. Każdy m iał coś z ostatnićj chwili do opowiedzenia 
i oznajm ienia, czego stary  pan słuchał z zadowoleniem, a  naw et wy
w oływ ał je  pytaniam i świadczącemi o zainteresow aniu się; w końcu 
jed n ak  powstał i pożegnawszy towarzystwo, które się nie miało ru 
szyć, oddalił się z obu urzędnikami. Owocami nasycali się wszyscy, 
cukierkam i młodzież w yglądająca trochę dziko co praw da. Jeden  po 
drugim wstawał, k łaniał się pozostałym i odchodził.

Panny, spostrzegłszy, że na to, co się działo, gość zw racał uwagę 
z niejakićm zdziwieniem, objaśniły tę rzecz w sposób następny:

— Widzisz pan tu znowuż skutki właściwości naszego zacnego 
stryja; utrzym uje on, że żaden w ynalazek tego stulecia nie zasługuje 
na w iększy podziw, niż to, że w restauracyach, przy osobnych stoli
kach jeść  można z karty; że to zauważywszy, starał się to zaprow a
dzić w swojej rodzinie tak  dla siebie ja k  dla innych. Kiedy je s t 
w najlepszym  humorze, lubi żywo przedstaw iać okropności obiadu 
rodzinnego, gdzie każdy z członków siada, odrębnemi myślami zaję
ty , słucha niechętnie, mówi z roztargnieniem , milczy ospale, a jeżeli 
jeszcze nieszczęście sprowadzi małe dzieci, to chwilową pedagogiką 
wywołuje najprzykrzejszy rozstrój. „Niejedno złe trzeba znosić —  
mówił on— od tego potrafiłem się oswobodzić.“ I  rzadko się ukazuje 
przy naszym stole i przysiada na krześle, które nań czeka puste, na chwilę 
tylko. Swoję kuchnię połową zawsze wozi z sobą, je  zazwyczaj sam, 
a  inni niech się troszczą o siebie. Ale k iedy ju ż  ofiaruje śniadanie, 
w ety lub ja k ie  ochłody, to się zgrom adzają wszyscy domownicy i spo
żywają, co zastawiono, jak -eś to pan widział. Robi mu to przy
jemność; ale niech n ik t nie przychodzi, kto nie przynosi z sobą apety
tu; każdy, co się już  nasycił, wstać powinien, i tym sposobem upewnia 
się, że zawsze je s t otoczony przez używających. „Jeżeli się chce 
ubaw ić ludzi —  słyszałam  jeg o  słowa —  to trzeba się starać  dać im 
to, czego rzadko albo nigdy naw et dostąpić nie m ogą.“
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Z powrotem niespodziew any w ypadek zmącił nieco usposobienie 
tow arzystw a. H ersylia  rzekła do jadącego  obok niej Feliksa:

— Patrzuo tam , ja k ie  to kwiaty? okryw ają one całą słoneczną 
stronę pagórka; nigdym  icb jeszcze nie widziała.

Feliks pobudził natychm iast konia, skoczył z kopyta i w racając 
pow iew ał zdała całym  pękiem kwitnących koron, gdy nagle zniknął 
w raz z koniem . W padł do rowu. Zaraz oddzieliło się od tow arzy
stw a dwu jeźdźców, pędząc ku owemu miejscu.

W ilhelm  chciał wysiąść, ale Julisia  nie pozwoliła.
—  Pomoc je s t już  przy nim — rzekła —  a prawo nasze w takich 

w ypadkach nakazuje, żeby z miejsca ruszał tylko pomagający.
H enryka zatrzym ała konia.
—  T ak  je s t —  pow iedzia ła— lekarzy rzadko się potrzebuje, chi

rurgów  co chwila.
Już Feliks pędził naprzód z obw iązaną głową, trzym ając kw itną

cą zdobycz i wysoko j ą  podnosząc. Z zadowoleniem z siebie w rę
czył bukiet swej pani, a  H ersylia dała mu w zamian lekką różno
barw ną chusteczkę na szyję.

Biała opaska nie je s t ci do tw arzy — rzekła —  ta  będzie w y
g lądała  weselej.

I  tak  wrócili do domu uspokojeni wprawdzie, lecz czulćj n a 
strojeni.

Już było późno; rozstano się z przyjazną nadzieją jutrzejszego zoba
czenia się; ale zamieszczona poniżej korespondencya zatrzym ała 
przyjaciela naszego jeszcze parę godzin na rozmysłach i czuwaniu.

Leonard do ciotki.

„N akoniec po trzech latach odbierasz pierwszy list ode mnie, ko
chana ciotko, stosownie do naszej umowy, k tóra, zaiste, dosyć była 
dziw na. Chciałem św iat widzieć i oddać mu się i chciałem na ten 
czas zapomnieć o swym kącie rodzinnym , z którego wychodziłem, do 
którego wróeić się spodziewałem . Chciałem zatrzym ać wrażenie ca
łości, a szczegóły nie miały mnie uwodzić w dal. Tymczasem nieodzowne 
oznaki życia chodziły w tę i owę stronę. Ja  otrzymałem pieniądze, 
a  drobne dary dla moich najbliższych wręczone ci zostały dla roz
działu. Po nadesłanych tow arach mogłaś widzieć, gdzie i ja k  prze
bywam . Po winach w ysm akow ał pewnie mój stryj każdorazow y 
mój pobyt, a koronki, drobiażdżki, wyroby stalowe oznaczyły dla 
kobiet drogę moję przez Brabancyę na Paryż do Londynu; tak  więc 
na w aszych biurkach, stolikach do roboty i do herbaty, na waszych 
negliżach i sukniach odświętnych znajdę ślad nie jeden, do którego 
mogę naw iązać opowiadanie o swoich podróżach. Tow arzyszyłaś mi,
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nie słysząc o mnie, a może nie jesteś naw et ciekawą dowiedzieć się  
czegoś więcej. D la mnie natom iast niezmiernie potrzebną je s t  rzeczą 
za pośrednictwem dobroci twojej posłyszćć, co też się dzieje w kółku, 
do którego wejść znowu zamyślam. Chciałbym rzeczywiście z obczy
zny przybyć jako  obcy, który aby się stać miłym, wpierw się wywia- 
duje, czego też w domu chcą i co lubią, i nie wyobraża sobie, żeby 
go przyjąć należało takim , ja k  jes t, d la jego  pięknych oczu albo 
włosów.

„Napisz mi tedy o dobrym stryju, o lubych siostrzenicach, o sobie 
samej, o naszych krewnych, bliższych i dalszych, a  naw et o dawnych 
i nowych służących. Słowem, dozwól swemu wprawnemu pióru, 
któregoś dla swego siostrzeńca tak  dawno nie zm aczała, pobiegać na 
jego  rzecz po papierze. Twój list inform ujący będzie zarazem dla 
mnie wierzytelnym, z którym  się zgłoszę, skoro go tylko odbiorę. Od cie
bie zatem zależy widzićć mię w swoich objęciach. Zm ieniam y się
0 wiele mniej^ niż sądzim y, a i stosunki pozostają po większćj 
części podobnemi do siebie. Nie to, co się zmieniło, ale co zostało, 
co powoli zwiększało się i zmniejszało, chcę poznać odrazu i zoba
czyć się w znajomem mi zwierciedle. Pozdrów serdecznie w szyst
kich naszych i wierz mi, że w dziwacznym sposobie oddalenia się
1 pow racania mego tyle zaw iera się ciepła, ile go czasami niem a 
w ustawicznym spółudziale i żywćj wym ianie uczuć. T ysiąc pozdro
wień wszystkim razem i każdem u z osobna!“

D o p i s e k .  „Nie omieszkaj też, najdroższa ciociu, zamieście 
słówko o ludziach zajm ujących się naszemi interesam i, co się dzieje 
z naszemi urzędnikam i i dzierżawcam i. Co się stało z W aleryną, 
córką dzierżawcy, którego stryj na krótko przed moim od

jazdem , wypędził, słusznie w praw dzie, ale, ja k  mi się zdaje, z pewną 
szorstkością? W idzisz, pam iętam  jeszcze niejednę okoliczność; wiem 
jeszcze wszystko. Z przeszłości będziesz mię egzaminowała, jeżeli 
m ię o teraźniejszości powiadom isz.”

Ciotka do Julisi.

„Nakoniec, kochane dzieci, list od trzyletniego milczka! Jakże  
dziwacznemi są  dziwaczni ludzie! On m niema, że jego  tow a
ry  i znaki równie są dobre ja k  jedno dobre słowo, ja k ie  p rzy ja
ciel przyjacielowi powiedzieć lub napisać może. W yobraża sobie 
istotnie, że dał zaliczkę i chce, żebyśmy ze swej strony dostarczyli 
naprzód tego, czego on odmówił tak  tw ardo i nieuprzejmie. Cóż zro
bimy? Co do mnie, zarazbym  w długim liście spełniła życzenia jego, 
gdyby się nie był zjaw ił ból głowy, który mi tę  oto stronicę ledwie do 
końca dopisać pozwala. W szyscy widzieć go pragniem y; zajmijcie
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się, moje kochane, tą  spraw ą. Jeżeli ozdrowieję, zanim j ą  skończy
cie; to dołączę swoję pisaninę. W ybierzcie sobie osoby i stosunki, 
którebyście najchętniej mu opisywały. Podzielcie się niemi. W y 
zrobicie to wszystko lepiej ode mnie. Posłaniec przyniesie przecie od 
was słóweczko?”

Julisia do ciotki.
„Zaraz-eśm y odczytały, rozważyły i przez posłańca ślemy swoje 

zdania, każda  z osobna, zapewniwszy najprzód razem, że nie jeste
śmy tak  pobłażliwe ja k  nasza droga ciotka względem zawsze piesz
czonego siostrzeńca. K iedy on przez trzy la ta  trzym ał karty  swoje 
przed nami zakryte i dotąd jeszcze je  zakryte trzym a, my mamy 
swoje rozłożyć i grać w grę o tw artą przeciw utajonej. Co wcale nie 
uchodzi, ale mniejsza z tern; gdyż najzręczniejszy naw et często się 
oszukuje, w łaśnie dlatego, że się zanadto ubezpiecza. Nie zgadzamy 
się jedyn ie , co i w ja k i sposób przesłać mu mamy. Pisać, co się myśli 
o swoich, jestto , dla nas przynajm niej, dziwne zadanie. Zazwyczaj 
myśli się o nich tylko w tym  lub owym w ypadku, jeśli komu spra
w iają  szczególną przyjemność lub przykrość. Z resztą pozostawiamy 
się sobie samym nawzajem . T y  tylko jedna, kochana ciotko, m ogła
byś to zrobić; bo masz i rozwagę i wyrozumiałość. H ersylia, która, 
ja k  wiesz, łatwo się zapala, zaraz mi pośpiesznie na  poczekaniu sk ry 
tykow ała  całą rodzinę jaknajw eselej; chciałabym, żeby to było na 
papierze, iżby naw et u ciebie znękanej cierpieniem w ywabić uśmiech, 
ale nie po to, aby  mu to posyłać. Moją zaś propozycyą je s t za
kom unikować mu naszę korespondencyę za te trzy  lata; niech sobie 
j ą  odczyta, jeśli ma odwagę, ale niech przybyw a, by zobaczyć, gdy 
czytać nie chce. Tw oje listy do mnie, kochana ciociu, są w najw ięk
szym porządku i zaraz niemi rozporządzić możesz. Z tern zdaniem 
H ersylia się nie zgadza; w ym aw ia się nieuporządkowaniem  swoich 
papierów  i t. d., ja k  ci to sam a opow ie.“

Hersylia do ciotki.
„Chcę i muszę być bardzo krótką, kochana ciociu, bo posłaniec 

okazuje się niegrzecznie niecierpliwym . Uważam za nadm ierną do
brotliwość i to całkiem niestosowną, posyłać Leonardowi listy 
nasze. Poco ma on wiedzieć, cośmy dobrego o nim powiedziały; 
poco ma wiedzićć, cośmy złego o nim mówiły, ażeby z tego 
drugiego więcej niż z pierwszego wywnioskować, że jesteśm y 
dobre d la niego! Niech ciocia krótko go trzym a, bardzo proszę! 
Jest coś tak  wyrachowanego i butnego w tem żądaniu, w tern 
zachowaniu się, ja k  to zazwyczaj robią mężczyźni, kiedy z obcych
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krajów  w racają. U w ażają pozostałych w domu zawsze za niepeł
nych. Niech ciocia wymówi się bólem głowy. I  tak  przybędzie; 
a  jeżeliby nie przybył, to jeszcze trochę poczekamy. Może w tedy 
przyjdzie mu na myśl zainstalow anie się u nas w jak iś  sposób ta je 
mny i osobliwy, by nas poznać niepoznany, cokolwiek by zresztą weszło 
w plan tak  w ytraw nego człowieka! Byłoby to ładnie i dziwnie! toby 
wywołało różnorodne stosunki, któreby przy tak  dyplomatycznem w stą
pieniu do swej rodziny, jak ie  teraz zam ierza, nie mogły się wcale 
rozwinąć.

„Posłaniec! Posłaniec! Niech ciocia lepiej pilnuje swoich starych 
łudzi, albo niech przysyła młodych. Tem u nie można dogodzić ani 
pochlebstwem, ani winem. Zdrowia po tysiąc razy!“

D o p i s e k  z a  d o p i s e k .  „Niech mi ciocia powie, czego chce 
kuzynek w swoim dopisku z tą  W aleryną? P ytan ie  to zastanowiło 
mię podwójnie. Jestto jed y n a  osoba, k tórą  w zm iankuje imiennie. 
My reszta — to siostrzenice, ciotki, zajm ujący się interesam i, nie oso
by, ale rubryki. W aleryna, córka naszego sędziego. To owo piękne 
dziecko o blond włosach, co panu kuzynowi zaświeciło w oczy przed 
jego  podróżą. Poszła za m ąż,'jest dobra i szczęśliwa; tego ci mówić 
nie potrzebuję. Ale on nie wie o tern, tak  samo zresztą jak  i o nas. 
Nie zapomnij więc donieść mu również w dopisku, że W aleryna 
z dniem każdym  piękniejszą się staw ała  i stąd  zrobiła dobrą partyę, 
że je s t żoną bogatego w łaściciela ziemskiego, że piękna blondynka 
jest zamężną. Opisz mu to dokładnie. No, ale to nie wszystko, cio
ciu kochana. Ja k  on mógł tak  dobrze zapam iętać piękną blondynkę 
i pomieszać j ą  z córką lichego dzierżawcy, nieokrzesaną a  hałaśliw ą 
brunetką, co się zw ała N achodyną i niewiadomo, gdzie się podziała; 
to d la  mnie rzecz zgoła niepojęta i zaciekaw ia mię nadzw yczajnie. 
Bo ja k  się zdaje, pan kuzyn, chwalący się sw oją dobrą pamięcią, 
m iesza im iona i osoby w sposób zabaw ny. Może on czuje ten brak 
i chce odświeżyć sobie za pośrednictwem opisu twojego to, co się z a 
tarło. Niech go ciocia trzym a krótko, bardzo proszę; ale niech się 
sta ra  dowiedzieć, co się dzieje z W alerynam i i Nachodynam i i ze 
wszystkiem i zresztą—inam i i— trynam i, ja k  się w jego  w yobraźni z a 
chowały, k ie d y —isie i—ylie z niej znikły. Posłaniec, przeklęty po
słaniec!“

Ciotka do siostrzenic.
(dyktowane).

„Poco się tak  bardzo skryw ać przed temi, z którem i ma się życie 
przepędzić! Leonard ze wszystkiem i dziw actw y swemi zasługuje 
na zaufanie. Posyłam mu oba wasze listy; z nich pozna was, a m am
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nadzieję, że my inni nieświadom ie skorzystam y z okazyi, by mu się 
ta k  samo jaknajp rędzej przedstawić. Bywajcie zdrowi! cierpię 
bardzo .“

Hersylia do ciotki.

„Pocóż tak  bardzo ukryw ać się przed temi, z któremi się życie p rze
pędza! L eonard  je s t rozpieszczonym siostrzeńcem. To okropne, że 
mu listy  nasze posyłasz. Z nich on nas nie pozna, a  j a  pragnę je d y 
nie okazyi, by mu się jaknajprędzej z innej strony przedstawić. Cio
cia innym  spraw ia dużo cierpień, sam a cierpiąc i ślepo kochając. 
Szybkiego ulżenia twych cierpień. Miłości twojej uleczyć nie
podobna.“

Ciotka do Hersylii.

„O statni twój bilecik byłabym  zapakow ała z innemi dla Leonar
da, gdybym  była  wogóle pozostała przy projekcie, k tóry  mi podsunę
ła  nieuleczona skłonność, cierpienia moje i dogodność. L isty  wasze 
nie odeszły.“

W ilhelm do Natalii.

„Człowiek je s t isto tą tow arzyską, rozmowną; wielką mu spraw ia 
rozkosz, gdy posługuje się zdolnościami, któremu są  dane, chociażby 
naw et nic przytem  nie osiągał. Jakże często skarżą się w tow arzy
stwie, że jeden drugiemu nie daje przyjść do słowa, a  podobnież mo
żna powiedzieć, że jeden  drugiemu nie dałby przyjść dopisania, gdyby 
p isanie nie było zazwyczaj zajęciem, którego samemu i sam otnie do
konać trzeba.

„Ile  piszą ludzie, o tern nie ma się zgoła pojęcia. O tern, co z te
go byw a drukow anem , nie chcę wcale mówić, chociaż i tego już  do
syć. Ale ile to listów i zawiadomień i historyj, anegdot, opisów 
spółczesnego położenia ludzi poszczególnych w korespondencyi dłuż
szej i krótszej krąży po cichu, o tem można sobie wyrobić n iejakie 
wyobrażenie, kiedy się czas ja k iś  żyje, ja k  j a  obecnie, wśród rodzin 
ukształconych. W sferze, w której się teraz znajduję, praw ie ty le  
spędza się czasu na kom unikowaniu krewnym  i przyjaciołom tego, 
czem się kto zajm uje, ile się czasu na samo to zajęcie obróciło. Spo
strzeżenie to, narzucające mi się od dni kilku, notuję tym chętniej, iż 
zam iłow anie moich nowych przyjaciół w pisaniu daje mi sposobność 
poznania szybkiego ich stosunków pod każdym  względem. U fają mi, 
dają  mi paczkę listów, parę zeszytów dziennika podróży, w yznania
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umysłu, który sam z sobą nie przyszedł jeszcze do zgody, i ta k  w kró t
kim czasie jestem  wszędzie ja k  u siebie. Znam najbliższe tow arzy
stwo; znam osoby, z któremi zawrzeć mam znajomość, i wiem o nich 
więcej niemal niż oni sami, boć oni przecie są oplątani swojem poło
żeniem a ja  obok nich przepływam  tylko, zawsze pod twoją ręk ą , 
rozm aw iając z tobą o wszystkiem . I  to je s t  pierwszym warunkiem, 
zanim przyjm ę jak ieś  zwierzenie, żebym się mógł niem z tobą po
dzielić. Tu oto k ilka listów, które cię w prow adzą w kółko, w któ- 
rem się obecnie kręcę, nie łam iąc ani obchodząc mego ś lu b u /1

ROZDZIAŁ SIÓDMY.

Bardzo wczesnym rankiem  znalazł się nasz przyjaciel sam w ga- 
leryi i lubował się niejedną znaną postacią; co do nieznanych daw ał 
mu znaleziony katalog pożądane objaśnienia. Portret ja k  i życiorys 
budzi sobie właściwe zajęcie; mąż znakomity, którego nie można sobie 
wyobrazić bez otoczenia, występuje tu oddzielnie i sta je  przed nam i 
ja k  przed zwierciadłem; jem u poświęcać m usimy skupioną uwagę, 
musimy zajmować się nim wyłącznie, gdy on swobodnie zajęty je s t 
sobą przed szybą zw ierciadlaną. Jestto  hetm an reprezentujący 
obecnie całe wojsko; po za nim zarówno cesarz ja k  i królowie, za k tó
rych on w alczy, w cień się zasuw ają. Stoi oto przed nami w y tra
wny dworzanin, jakgdyby  nam  się zalecał; nie myślimy przytem
0 wielkim świecie, dla którego on w łaściwie wykształcił się tak  
ujm ująco. Zastanow iło następnie spostrzegacza naszego podobień
stwo niejednego oddaw na zgasłego z żywym, znanym  mu i na w ła
sne oczy widzianym  człowiekiem, ba, podobieństwo z nim samym!
1 dlaczegóżby bliźnięta - Menechmy powstać miały z jednej tylko 
matki? Czyżby wielka matka bogów i ludzi Die mogła wydawać 
ze swego płodnego łona podobnych tworów równocześnie lub w pe
wnych przerwach?

W  końcu tedy uczuciowy spostrzegacz sam przed sobą nie mógł 
zaprzeczyć, że przed oczyma jego przesuwa się niejeden obraz po
ciągający i niejeden obudzający obrzydzenie.

W śród takiego rozpatryw ania zastał go pan domu, z którym  
otwarcie rozm aw iał o tych przedmiotach i którego życzliwość na
stępnie coraz bardziej zyskiw ać się zdaw ał. Zaprow adzony został 
bowiem uprzejmie do pokojów wewnętrznych przed najw yborniej
sze obrazy mężów szesnastego stulecia w całej ich rzeczywistości, 
ja k  żyli sami w sobie i d la siebie, nie przeglądając się ani w zwier-
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ciedle ani w spostrzegaczu, na sobie oparci, sobie w ystarczający 
i oddziaływający swojem istnieniem , a nie chceniem jakiem  lub 
przedsięwzięciem.

Pan domu, zadowolony, że gość doskonale ocenić umiał tę  ta k  
obficie przedstaw ioną przeszłość, pokazał mu rękopism y niektórych 
osób, o których mówili poprzednio w galeryi; a w końcu naw et 
pozostałości, o których miano pewność, że poprzedni właściciel po
sług iw ał się niemi, dotykał ich.

—  To je s t mój rodzaj poezyi — rzekł pan domu uśm iechając 
się; —  wyobraźnia moja musi się oprzeć na czemś; ledwie mogę 
uwierzyć, że coś istniało, czego już  obecnie niema. O takich świę- 
tościacb czasów minionych staram  się dostać jaknąjw yraźniejsze 
św iadectw o, inaczćj ich tu nie przyjmuję. Najsurowiej badane by
w ają  dowody piśm ienne, bo wierzę, iż mnich napisał kronikę, ale 
temu, o czem on świadczy, wierzę rzadko.

N akoniec podał Wilhelmowi białą kartę  z prośbą o k ilka wierszy, 
ale bez podpisu; poczem gość przez drzwi tapetowe wypuszczony zo
stał do sali i znalazł się u boku kustosza.

— Cieszy mię — rzekł tenże — iżeś pan podobał się naszemu 
panu; już  to, żeś pan wyszedł temi drzwiami, stanowi dowód. Ale 
czy pan wiesz, za co go on ma? Uważa pana za pedagoga p rak ty 
cznego, w chłopcu przypuszcza potom ka rodu dostojnego, potomka, 
powierzonego kierownictwu pańskiemu, by w raz z trafnym  rozumem 
zaw czasu został wtajemniczony według zasad w św iat i jego różno
rodne stosunki.

—  Zadużo mi robi zaszczytu — odrzekł nasz przyjaciel —  ale 
nie chcę, żebym napróżno słowo to słyszał.

P rzy  śniadaniu, gdzie zastał już  Feliksa zajętego pannam i, w yra
ziły one przed nim życzenie, żeby, ponieważ go zatrzym ać niepodo
bna, zechciał się udać do szlachetnćj cioci M akaryi, a  stam tąd może 
do kuzyna, by wyśw ietlić dziwaczne ociąganie się. Stanie się przez 
to zaraz członkiem ich rodziny, odda im wszystkim stanowczą przy
sługę i zawrze z Leonardem  bez wielkiego przygotowania stosunek 
poufny.

On zaś odparł na to:
— D okąd mię panie posyłacie, udam  się chętnie; wyszedłem, by 

patrzeć i myśleć; u państw a więcej się dowiedziałem i nauczyłem, niż 
się spodziewać mogłem, i jestem  przekonany, że na najbliższej w ska
zanej mi drodze zauw ażę i nauczę się więcej, niż mogę oczekiwać.

— A ty, zręczny ladaco! czegóż ty się nauczysz? — zapy ta ła  
H ersylia, na co chłopiec odrzekł zuchwale:

— Nauczę się pisać, abym  mógł przesłać ci list, i jeździć konno 
ja k  nikt, abym  zawsze znów był przy tobie.
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H ersylia odpow iedziała na to z namysłem:
—  Z dotychczasowemi czcicielami nigdy mi się nie szczęściło; 

zdaje się, że mi następne pokolenie w najbliższym czasie to pow etuje.
*

My atoli odczuwamy w raz z przyjacielem  naszym, ja k  boleśnie 
zbliża się godzina rozstania i chcielibyśmy wyrobić sobie jasne poję
cie o właściwościach jego  zacnego gospodarza, o dziwactwach nad
zwyczajnego męża. Aby go jed n ak  nie osądzić fałszywie, musimy 
zwrócić uw agę na pochodzenie i na rozwój tej już  sędziwych la t do- 
szłej osobistości. Oto, czegośmy się dopytać mogli:

D ziadek jego  żył jak o  czynny członek poselstw a w Anglii, w ła
śnie za ostatnich la t W ilhelma Penn’a. W ielka życzliwość, czyste 
zam iary, nieustanna działalność tak  znakomitego męża, starcia, 
w  które z tego powodu popadł ze światem , niebezpieczeństw a i udrę
czenia, pod któremi szlachetny upadać się zdaw ał, obudziły we w ra
żliwej duszy młodzieńca stanowcze zajęcie; pobratał się ze spraw ą 
i w końcu sam też w ybrał się do Ameryki. Ojciec naszego pana 
urodził się w Filadelfii i obaj chlubili się, że dopomogli do tego, iż 
w koloniach w yznanie religijne stało się powszechnie swobodniejszem.

Tu się rozwinęła m aksym a, że naród w sobie zam knięty, zgadza
ją c y  się z sobą w obyczajach i religii powinien się strzedz w szelkie
go obcego wpływu, wszelkiej przem iany, ale że tam , gdzie na św ie
żym gruncie chce się zwołać ze w szystkich stron członków wielu, n a 
leży zapewnić możliwie nieograniczoną czynność przemysłową i swo
bodny ruch w yobrażeń ogólno-moralnych i religijnych.

Żyw y pęd do Am eryki w początkach wieku osiemnastego był 
wielki, ponieważ każdy, który z tej strony oceanu czuł ja k ą ś  niedo
godność, po tamtej stronie spodziewał się mieć swobodę; pęd ten pod
trzym yw any był nadzieją pożądanych posiadłości, jak ie  można było 
osiągnąć, zanim się ludność dalej na Zachód posunęła. Cale tak 
zwane hrabstw a były jeszcze do sprzedania na granicy osiedlonego 
kraju; to też i ojciec naszego pana znaczne tam nabył m ająlki.

Atoli jak o  w synach często się objawia przeciwieństwo względem 
nastroju ojca, tak  się też stało i tutaj. Nasz pan domu dostawszy7 
się do Europy młodzieńcem, czuł się tu zupełnie inaczej; ta  nieoce
niona kultura, pow stała przed kilku lat tysiącam i, wzrosła, rozszerzona, 
przytłum iana, uciskana, nigdy całkiem  nie stłum iona, znowu oddycha
jąca , znowu ożywiająca i ja k  dawniej ukazująca się w nieskończonej 
rozmaitości działania, przejęła go zupełnie innemi pojęciami, dokąd 
ludzkość dojść może. W olał brać udział w wielkich nieprzejrzanych 
korzyściach i raczej wśród wielkićj prawidłowo działającej m asy 
współdziałając zniknąć, niż tam za morzem, spóźniwszy się o całe 
stulecie, grać rolę Orfeusza i L ikurga. Mówił on:

—  W szędzie człowiek potrzebuje cierpliwości, wszędzie musi za
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chowywać względy, a  j a  wolę przecie ułożyć się ze swym królem, 
aby mi przyznał ten lub ów przywilej, wolę się zgodzić ze swemi są 
siadam i, żeby mnie zwolnili z pewnych ograniczeń, jeśli im ustąpię 
z innej strony, niż się opędzać Irokezom, żeby ich wygnać, albo 
oszukiw ać za  pomocą umów, by ich w yprzeć z ich błot, gdzie od 
m oskitów  na  śmierć można być zakłótym.

P rze ją ł tedy m ajątki rodzinne, um iał się z niemi rozumnie ob
chodzić, ekonomicznie je  urządzić, szerokie, napozór do niczego n ie
zdatne obszary sąsiednie roztropnie przyłączyć i tym  sposobem 
w śród św iata ucywilizowanego, który w pewnym względzie zbyt 
często może być puszczą nazw any, zdobył i upraw ił um iarkow aną 
przestrzeń, k tóra  dla ograniczonych stosunków bądźcobądż je s t 
jeszcze dosyć utopijną.

Swoboda religijna je s t tedy na tym obszarze naturalna; ku lt pu 
bliczny uw ażany je s t za swobodne wyznanie, iż się do łączności 
przyznaje na  życie i śmierć; ale następnie bardzo się tego dogląda, 
żeby się n ik t nie odłączał.

W  poszczególnych osadach spostrzega się budynki średniej w ie l
kości; jestto  przestrzeń, ja k ą  właściciel obowiązany je s t daw ać ka
żdej gminie; tu się schodzą najstarsi na narady, tu  zgrom adzają 
się członkowie, aby w ysłuchać nauki i pobożnych zachęt. Ale prze
strzeń ta  służy także i do radosnej zabaw y; tu  się odbyw ają tańce 
w eselne i dzień uroczysty kończy się muzyką.

Na to naprow adzić nas może sam a przyroda. Przy  pogodnym 
zazw yczaj stan ie  nieba, widzimy pod tą  sam ą lipą schodzącą się 
starszyznę na naradę, gm inę na zbudowanie, a  młodzież na taniec. 
N a poważnem tle życia świętość w ydaje się tak  piękną, pow aga 
i świętość m iarkują zabaw ę, a tylko um iarkowaniem się u trzy 
m ujemy.

Jeżeli gm ina je s t innego zdania a  dosyć można, to wolno je j 
różne budowle przeznaczać na  różne cele.

Ale jeżeli to w szystko obliczone je s t  na obrzęd publiczny i ogólno 
m oralny, to w łaściw a religia pozostaje czemś wewnętrznem, ba, in- 
dywidualnem , gdyż ona ma do czynienia z samem tylko sumie
niem; to winno być obudzonem i zaspokojonem: obudzonem, jeśli 
się zachowuje niewrażliwie, nieczynnie, nieskutecznie; zaspokojonćm, 
jeśli w skutek żałosnego niepokoju grozi rozgoryczeniem życia. J e s t
to bowiem nader blizko spokrewnionćm z troską, k tóra  w cierpienie 
przejść może, jeśliśm y z własnej w iny ściągnęli złe na siebie lub na 
innych.

Ponieważ jed n ak  do rozmyślań, jak ich  rzecz ta  wym aga, nie 
zawsze jesteśm y usposobieni, a  nawet niezawsze chcemy być pobu
dzeni, więc przeznaczona je s t na to niedziela, kiedy wszystko, co
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uciska człowieka pod względem religijnym, moralnym, tow arzyskim , 
ekonomicznym, powinno się odezwać i przemówić.

*

— Gdybyś pan pozostał z nam i czas ja k iś— rzekła Julisia — to
by i nasza niedziela nie uprzykrzyła się panu. Pojutrze z rana zau
w ażyłbyś pan w ielką ciszę; każdy pozostaje sam otny i poświęca się 
przepisanem u rozm yślaniu. Człowiek je s t istotą ograniczoną; roz- 
trząsnąć ograniczenie nasze je s t rzeczą poświęconą niedzieli. J e 
żeli to są  cierpienia cielesne, na któreśm y w ciągu tygodniowego 
odurzenia może zamało uważali, to na  początku nowego tygodnia 
powinniśm y natychm iast wezwać lekarza; jeżeli ograniczenie nasze 
je s t  ekonomiczne czy wogóle obyw atelskie, to urzędnicy nasi są 
obow iązani odbyć swe posiedzenia; jeżeli to, co nas zam racza, je s t 
duchowej, moralnej natury, to powinniśmy się zwrócić do jak iego  
przyjaciela, do życzliwego, prosząc go o radę, o spóldziałanie; sło
wem, jes tto  prawem , iżby nikt nie przenosił na  tydzień następny 
spraw y, k tó ra  go niepokoi lub dręczy. Od uciążliwych obowiązków 
może nas oswobodzić tylko najsum ienniejsze ich spełnianie, a czego 
zgoła niepodobna wykonać, pozostaw iam y w końcu Bogu jako  isto
cie wszystko w arunkującej i w szystko w ysw obadzającej. Sam n a 
w et stryj nie zaniedbuje takiej próby, byw ały  w ypadki, kiedy roz
m aw iał z nami poufnie o spraw ie, której przemódz w danej chwili 
nie potrafił; po większej części jed n ak  naradza się z naszą szlache
tn ą  ciotką, odw iedzając ją  od czasu do czasu. Zw ykł także pytać 
w niedzielę wieczorem, czy się ze wszystkiego należycie w yspow ia
dano i wszystko załatwiono. W idzisz pan z tego, że my dokładam y 
sta ran ia , by nie być przyjętem i do zakonu pańskiego, do społe
czności w yrzekających się.

—  Porządne-to życie! — zaw ołała H ersylia. —  Jeżeli co siedem 
dni z czegoś rezygnuję, to przy trzechsetnym  sześćdziesiątym  p ią
tym mam to przecie w zysku.

Przed odjazdem otrzym ał jeszcze przyjaciel nasz od m łod
szego urzędnika paczkę z dołączonym listem, z którego ustęp p rzy 
taczam y:

„Zdaje mi się jakoś, że w każdym  narodzie przewodniczy inny 
duch, którego zadowolenie czyni jedyn ie  naród ten szczęśliwym, 
i spostrzega się to naw et już  w różnych ludziach. Ktoś, co ucho 
swoje pragnie mieć przenikniętem  pełnemi, cudnie ułożonemi tonami, 
a  przez to mieć pobudzonym um ysł i serce; czyż mi podziękuje, 
chociażbym mu najpiękniejszy obraz staw iał przed oczy? Zw olen
nik m alarstw a pragnie patrzeć; a nie dopuści, by jego wyobraźnię
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pobudzał poemat lub rom ans. Któż je s t  tedy tak  utalentow any, 
żeby mógł się rozkoszować wszechstronnie?

„Ale ty, przem ijający przyjacielu, takim  się w ydałeś, a jeżeliś 
potrafił ocenić wdzięk dostojnego bogatego obłąkania francuskiego, 
to mam nadzieję, że nie pogardzisz także prostą w ierną uczciwo
ścią stosunków niemieckich i darujesz mi, jeżeli j a  stosownie do 
swego nastroju i sposobu myślenia, z pochodzenia i stanow iska nie 
widzę powabniejszego obrazu nad ten, jak i nam przedstaw ia stan 
średni niemiecki w swojem czystem pożyciu domowem.

„Przyjm ij pan to i pam iętaj o m nie.”

KSIĘGA PIERWSZA. 5 4 3

RO ZD ZIA Ł ÓSMY.

Kto jest zdrajcą?

—  Nie! nie! — zawołał, wchodząc pośpiesznie i gw ałtow nie do 
wskazanego sobie pokoju i staw iając świecę. —  Nie! to niepodobna! 
Ale dokąd się zwrócę? Po raz pierwszy myślę inaczej od niego, 
po raz pierwszy czuję, chcę inaczej... O mój ojcze! Gdybyś mógł 
tu  niew idzialnie być obecnym, przenikać mię nawskroś; tobyś się 
przekonał, że wciąż jestem  tym samym, wciąż wiernym, posłusznym, 
kochającym  synem... Powiedzieć nie! sprzeciwiać się najdroższe
mu, długo pieszczonemu życzeniu ojca! jak że  j a  to wyjawię? jakże  
j a  to w yrażę? Nie, j a  nie mogę ożenić się z Julią... W ypow iada
ją c  to, doznaję przerażenia. I  jak że  j a  przed nim stanę, ja k  mu to 
odkryję, dobremu, kochanem u ojcu? Spogląda na mnie zdziwiony 
i milczy, w strząsa głową; rozważny, roztropny, uczony mąż, nie 
um ie słów znalćźć. B iada mi!... Ó, wiedziałbym  doskonale, komu 
powierzyć te  katusze, to zm artwienie, kogo w ybrać na  swojego 
obrońcę; z pomiędzy wszystkich ciebie, Lucyndo! i tobie najprzód 
chciałbym powiedzieć, ja k  cię kocham, ja k  ci się oddaję i ja k  pro
szę cię błagalnie: w staw  się za mną, a jeśli mię kochasz, jeśli chcesz 
być moją, to w staw  się za nami obojgiem.

Ażeby jednak  ten krótki, serdecznie nam iętny monolog objaśnić, 
po trzeba będzie użyć słów sporo.

Profesor N. w N. miał jedynaka, chłopca cudnej piękności, k tó 
rego do ósmego roku pozostaw ił staraniom  żony, kobiety najza
cniejszej; ona-to kierow ała godziny i dni dziecka ku życiu, nauce
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i dobremu postępowaniu. Um arła, a  w tej chwili uczuł ojciec, że 
tej troskliwości osobiście dalej rozwijać nie może. D otychczas stało 
w szystko zgodą między rodzicami, pracowali w jednym celu, uchw a
lali spoinie, co w najbliższej przyszłości robić należy, a  m a tk a  
um iała w szystko m ądrze przeprowadzić. Podw ójną tedy i potrójną 
była troska wdowca, który w iedział i codziennie własnem i oczyma 
w idział, że naw et synom profesorów akadem ickich pomyślne w y
kształcenie cudem tylko dostać się może.

W  tym  kłopocie zwrócił się on do przyjaciela swego, oberam t- 
m ana w R ., z którym  już dawniej omówił plany ściślejszych zw ią
zków rodzinnych. On potrafił doradzić i dopomódz, by syn p rzy 
ję ty  został do jednego z lepszych zakładów  naukow ych, jakie 
w Niemczech kw itnęły, a  w którym  dbano możliwie jaknajlep iej 
o całego człowieka, o ciało, duszę i ducha.

Syn tedy był umieszczony, ale ojciec czuł się zbyt osam otnio
nym, będąc pozbawionym m ałżonki, oddalonym od miłej obecności 
chłopca, którego w idział bez własnego wysiłku tak  pięknie 
kształconym . I  tu  się przydała przyjaźń oberam tm ana; odległość 
miejsc zam ieszkania znikła wobec skłonności, wobec przyjemności 
ruchu, rozrywki. Tu znalazł osierocony profesor w kółku rodzin- 
nem, również nie mającem m atki, dwie piękne dorastające, a od
miennie miłe córeczki; tu obaj ojcowie coraz to bardziej utw ierdzali 
się w myśli, w nadziei zobaczenia kiedyś najradośniejszego połą
czenia swych domów.

Żyli w jednem  szczęśliwem księstwie; zacny człowiek pewny 
był stanow iska swego na całe życia a  pożądany następca —  praw do
podobny. Otóż według rozumnego planu rodzinnego i m inisteryal- 
nego, m iał się Lucydor przygotowywać do w ażnej posady swego 
przyszłego teścia. I  wiodło mu się to stopniowo. Niczego nie 
zaniedbano, by mu podać wszystkie wiadomości, by w nim rozwinąć 
w szystkie uzdolnienia, jak ich  państw o potrzebuje każdej chwili, więc 
było tam pilnowanie surowego praw a sądowego, i tego dowolniejszego, 
w którem  roztropność i zręczność powinny tow arzyszyć w ykonyw ają- 
cemu; były rachunki do użytku codziennego, nie w yłączając wyższych 
poglądów, ale wszystko bezpośrednio w zastosow aniu do życia, ja k  
się tem napewno i nieodwołalnie posługiwać należy.

W  tym duchu przepędził Lucydor swoje la ta  szkolne i został 
przez ojca i opiekuna przygotowany do akadem ii. O kazyw ał do 
w szystkiego ta len t niepospolity, a  nadto zaw dzięczał jeszcze natu
rze to rzadkie szczęście, że z miłości ku ojcu, z uszanow ania d la  
przyjaciela, chciał zdolności tam  właśnie zwracać, gdzie mu w ska
zywano, z razu w skutek posłuszeństwa, potem w skutek przekona
nia. Posłany został do akadem ii obcej i tam  zarówno w edług
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w łasnych spraw ozdań, ja k  wedle św iadectw a nauczycieli i inspekto 
rów , szedł drogą, k tó ra  go m iała zaprow adzić do celu. Tego ty lko 
nie można było chwalić, że w niektórych w ypadkach okazyw ał się po
rywczo odważnym . Ojciec z tego powodu kiw ał głową, oberamt- 
man m rugał. K tóżby sobie nie życzył takiego syna?

Tym czasem  dorasta ły  córki, Ju lia  i L ucynda. T am ta  młodsza, 
nęcąca, m iła, niestała, nadzwyczaj rozmowna; drugą trudno o k re 
ślić, gdyż w  prostocie i czystości p rzedstaw iała to, co uważam y za 
pożądane we wszystkich kobietach. Odwiedzano się wzajemnie, 
a  Ju lia  w domu profesora znalazła niew yczerpane przedmioty 
zajęcia.

Gieografia, k tó rą  um iał ożywić przez topografią, należała do je 
go zawodu, a  ja k  ty lko  Ju lia  spostrzegła jeden  tom, których z d ru 
k a rn i H om anna sta ł tam cały szereg, to zaraz w szystkie m iasta były 
oglądane, oceniane, chwalone lub ganione; w szystkie przystanie 
m iały  szczególne u niej łaski; inne m iasta, jeżeli chciały choć do pe
wnego stopnia  otrzym ać je j poklask, musiały się s tarannie  odznaczać 
licznem i wieżami, kopulam i i m inaretam i.

Ojciec zostaw iał j ą  calemi tygodniam i u wypróbowanego przy
jaciela; zyskiw ała rzeczywiście na  w iedzy i rozw adze i znała dosyć 
dobrze św iat zam ieszkały w edług zarysów  głównych punktów  i m iej
scowości. Zw racała też w ielką baczność na ubiory obcych narodów, 
a  k iedy  je j  opiekun pytał czasami żartem, czy z pomiędzy wielu ła 
dnych młodzieńców, co przed oknem się snuli, ten lub ów nie podo
ba się napraw dę? ona odpowiadała: „O tak , rzeczywiście, jeżeli
w yg ląda  dziw nie.“ A że nasi młodzi studenci nigdy się w tćm nie 
opuszczają, m iała więc często sposobność zainteresow ania się tym  
lub owym; przypom inała sobie na nim ja k iś  ubiór narodów  obcych, 
a le  wkońcu zapew niała, że m usiałby chyba zjaw ić się p rzyna j
mniej Grek, w ystrojony całkiem  po narodowemu, żeby mu chcia
ła  poświęcić szczególną uwagę; z tego też powodu pragnęła być 
na ja rm arku  lipskim , gdzie takich ludzi można widzieć na ulicy.

Po swych suchych a niekiedy przykrych pracach, nie m iał nasz 
nauczyciel chwil szczęśliwszych nad te, kiedy ją  żartu jąc nauczał 
i przytem  tajem nie tryum fował, że sobie wychowuje tak  miłą, zawsze 
zainteresow aną, zawsze in teresu jącą synowę. Obaj zresztą ojcowie 
zgodzili się na to, żeby dziewczęta nie dom yślały się naw et zam iaru; 
ukryw ano go także przed Lucydorem.

T ak  m ijały lata, jak  wogóle m ijają  łatwo; Lucydor się zjawił, 
skończony, przechodząc w szystkie egzam ina, naw et ku radości w yż
szych przełożonych, którzy tego tylko pragnęli, aby  mogli z czystem 
sumieniem urzeczywistnić nadzieję starych, zacnych, łaskam i obsy
pyw anych i łask  godnych sług państw a.

J .  W. Gocjho. W ilhelm Meister. 3 5
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I tak  tedy spraw a ta, miarowym krokiem  w końcu do tego do
szła punktu, że Lucydor, wzorowo się prowadząc na stanow iskach 
podrzędnych, m iał osiągnąć w łaśnie wedle zasługi i życzenia ko rzy 
stną  posadę, położoną jak b y  pośrodku między akadem ią a oberam t- 
manem.

Ojciec więc pow iedział synowi o Julii, o której dotychczas napo
m ykał tylko, jak o  o jego  narzeczonej i małżonce, nie podnosząc 
wcale wątpliwości an i w arunków  i chlubiąc się szczęściem, że przy
swoił sobie tak i żywy klejnot. W  duchu w idział swoję synowę 
znów od czasu do czasu u siebie, zaję tą  mapami, planam i i w izerun
kam i miast; syn natom iast przypom inał sobie maj milszą wesołą 
istotę, k tóra go, za czasów dzieciństwa, zawsze rozw eselała zarówno 
drażnieniem  ja k  uprzejmością. Miał w łaśnie L ucydor pojechać do 
oberam tm ana, przypatrzyć się dorosłej piękności, przez k ilka  ty 
godni, dla przyzw yczajenia się i zaznajom ienia, zżyć się z całym 
domem. Jeżeli młodzi, ja k  się spodziewano, wkrótce porozum ieją 
się z sobą; to miano dać znać; ojciec zjaw iłby się natychm iast, 
aby uroczyste zaślubiny upewniły oczekiwane szczęście na wieki.

Lucydor przybyw a, zostaje przyjęty jaknajprzy jaźniej, ma sobie 
wyznaczony pokój, urządza się i ukazuje. Oprócz znanych nam  
ju ż  członków rodziny, zastaje napół dorosłego jeszcze syna, rozpie
szczonego co praw da, lecz zręcznego i dobrodusznego, tak , że gdyby 
się go chciało wziąć za wesołego radcę, wcale-by nie źle przystaw ał 
do całości. Dalej, należał też do domu bardzo stary , ale zdrowy, 
wesoły mężczyzna, cichy, grzeczny, rozum ny, dożyw ający resztek 
życia, tylko tu  i owdzie coś robiący. Z araz po Lucydorze przybył 
ja k iś  obcy, już  nie młody, ze znaczącą powierzchownością, pełen go
dności, obyty w świecie, a wysoce zajm ujący znajom ością najdalszych 
stron św iata. Zw ali go Antonim.

Ju lia  przyjęła zapowiedzianego sobie narzeczonego przystojnie, 
ale uprzejmie; L ucynda zaś robiła honory domu, ja k  tam ta swojej 
osoby. T ak  przeszedł dzień niezm iernie przyjem nie dla w szystkich, 
ty lko nie dla Lucydora; on i ta k  m ilkliwy, m usiał się kiedyniekiedy, 
aby nie zaniem ićć zupełnie, posługiwać pytaniam i, przyczem  n ik t 
się nie w ydaje korzystnie.

Całkiem  był roztargniony; od pierwszego bowiem spojrzenia uczuł 
względem  Ju lii nie niechęć lub w stręt, ale  odskok; L ucynda n a to 
m iast p rzyciągała go, tak  że drżał, k iedy nań spojrzała swemi peł- 
nemi, jasnem i, spokojnemi oczyma.

T a k  udręczony, dostał się tego pierwszego wieczoru do swej 
sypialni i w ylał swe uczucia w owym monologu, od którego zaczę
liśmy. Atoli, ażeby go objaśnić,* oraz wytłomaczyć, jak im  spo-
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sobem gwałtowność takiej pełni słów zgadzać się może z tem, co 
ju ż  o nim wiemy, potrzeba będzie krótkiego zastanow ienia.

Lucydor głęboko był uczuciowy i zazwyczaj miał na myśli co in 
nego, nie to, czego obecność wym agała; stąd  zabaw a i rozmowa n i
gdy mu się nie szczęściła; czuł to i milczał, chyba że mówiono o pe
wnych określonych przedmiotach, które przestudyow ał, z których 
zaw sze mu wszystko było na  usługi, czego potrzebował. P rzy łą 
czyło się do tego, że najprzód w szkole, potem w uniw ersytecie za
w iódł się na  przyjaciołach i wylewy serca swego nieszczęśliwie 
zm arnow ał; każde zwierzenie przejmowało go obawą, a  obawa 
przecina wszelkie zwierzenie. Z ojcem przywykł mówić unisono 
tylko, a  pełnia jego serca w ybuchała jedynie  w monologach, kiedy 
był sam .

N azajutrz zebrał siły, a  przecież o mało przytomności nie utracił, 
gdy go Ju lia  przyw itała jeszcze przyjaźniej, weselej i swobodniej. 
U m iała dużo się w ypytyw ać o jego przejażdżkach po lądzie i w o
dzie, kiedy ja k o  student z tłorooczkiem na plecach przewędrował 
i przedrapał się po Szw ajcaryi, a  naw et zaszedł za Alpy. To 
chciała się wiele dowiedzieć o pięknej wyspie, na dużem połu- 
dniowem jeziorze; to znowu cofając się, p ragnęła  tow arzyszyć R e
nowi, od źródła poczynając, po przez w cale niezabaw ne okolice 
w ciąż na dół wśród zmian i zagięć przeróżnych, aż wreszcie m ię
dzy Moguncyą i Koblencyą warto było jeszcze zachodu wypuścić ze 
czcią rzekę z ostatniego je j ograniczenia w św iat szeroki do 
m orza.

L ucydor czuł się tu zuacznie swobodniejszym, opow iadał chętnie 
i dobrze, tak , iż Ju lia  zachw ycona zaw ołała: coś takiego trzeba w i
dzieć sam owtór. To znowuż przeraziło Lucydora, gdyż zdało mu 
się, że w tem się kry je  napom knienie o spólnej ich wędrówce przez 
życie.

Od obowiązku opow iadacza został je d n a k  niebawem  zwolnio
nym ; gdyż obcy, którego zw ano Antonim, zamącił nader szybko 
w szystkie źródła górskie, brzegi skalne, ściśnięte i swobodne rze
ki: tędy szło się wprost do Genui, Liw orno leżało niedaleko, n a j
bardziej interesujące rzeczy w k ra ju  zabierało się łupem; Neapol 
trzeba  było widzieć, zanimby się um arło, potem zostaw ałby jeszcze 
K onstantynopol, którego także nie m ożna było zaniedbać. Opis, 
j a k i  Antoni daw ał o dalekim świecie, poryw ał z sobą w yobraźnię 
wszystkich, chociaż nie okazyw ał wiele zapału. Ju lia , nie posiada
jąc  się z radości, nie chciała na tem poprzestać, w zdychała jeszcze 
do A leksandryi, K airu, a  zw łaszcza do piramid, o których dosyć 
w yczerpujące powzięli wiadomości z nauk swego domniemanego 
teścia.

35*
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Lucydor, zaraz wieczorem, ledwie drzwi przym knąw szy, a  świe- 
cy jeszcze nie postawiwszy, zawołał:

— No, nam yśl się teraz! to rzecz seryo. W ieleś się nauczył 
i przem yślał rzeczy seryo; na cóż się zdała erudycya praw na, j e 
żeli teraz nie działasz ja k o  człowiek praw y? Uważaj siebie za peł
nom ocnika, zapomnij o sobie samym i rób to, cobyś obowiązany 
był robić dla innych. Z acieśn iają się więzy w sposób okropny. 
Cudzoziemiec bawi tu oczywiście d la  L ucyndy; ona mu okazuje 
najpiękniejsze, najszlachetniejsze, tow arzysko domowe względy, 
m ała w ary a tk a  chciałaby z każdym  latać po świecie, ta k  sobie, 
byle latać. Prócz tego jest ona figlarką; je j zajęcie się miastami 
i k rajam i to żarty , którem i nas zm usza do m ilczenia. Ale dlacze
go patrzy  na tę  rzecz tak  m ętnie i ciasno? Czyż oberam tm an sam 
nie je s t  najrozsądniejszym , najrozw ażniejszym , najmilszym pośredni
kiem? Powiedz mu, co czynisz i m yślisz, a on wspólnie myśleć, 
jeśli nie współ-czuć będzie. W ymoże on w szystko na ojcu. I  czyż 
jed n a  i druga nie są jego córkami? A cóż ten Antoni podróżnik 
chce od Lucyndy, zrodzonej dla domu, aby  szczęśliwą być i szczę
ście tworzyć. Niech się drgająca rtęć przylepi do żyda tułacza, 
a  będzie to partya  najprzyjem niejsza.

Z rana zeszedł Lucydor na dół z mocnem postanowieniem  roz
mówienia się z ojcem i zajścia do niego w tym  względzie bez 
zwłoki w znanych godzinach wolnych. Jakże  wielkim był ból jego  
i zakłopotanie, gdy się dow iedział, że oberam tm an, wyjechaw szy 
za interesam i, spodziewany je s t  dopiero pojutrze. Ju lia , zdawało 
się, m iała dziś także swój dzień podróżny, trzym ała się wędrowca 
i po kilku dow cipkach, odnoszących się do spraw  domowych, Lu- 
cydora pozostaw iła Lucyndzie. Jeśli przedtem  przyjaciel nasz w i
dząc szlachetną dziewczynę z pewnej odległości, według ogólnego 
w rażenia, serdecznie się już  do niej przyw iązał; to będąc teraz b a r
dzo blizko, m usiał podwojonem i potrojonćm dostrzegać to wszystko, 
co go pociągnęło najprzód ogólnie.

U w ydatnił się teraz  poczciwy stary  przyjaciel domu, zastępu 
jący  nieobecnego ojca; i on żył, kochał i pomimo niejednej kontu- 
zyi życia, s ta ł przecie wyświeżony i dobrze zachow any u boku 
przyjaciela swojej młodości. Ożywiał on rozmowę i rozwodził się 
mianowicie nad omyłkami w wyborze m ałżonki, opow iadał c ieka
we przykłady  zawc-zesnych i spóźnionych oświadczyn. L ucynda 
ukazała  się w całym swym blasku, w yznała, że przypadek wszel
kiego rodzaju w życiu, a  więc i w zw iązkach m ałżeńskich, może 
dokonać rzeczy najlepszych; ale że daleko je s t piękniej, podnioślej, 
jeżeli człowiek ma prawo powiedzióć sobie, że szczęście swoje z a 
wdzięcza sobie samemu, cichemu, spokojnem u przeświadczeniu swe
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go serca, szlachetuem u zamiarowi i szybkiem u postanow ieniu. 
Lucydorowi sta ły  łzy w oczach, k iedy temu przyklask iw ał; po- 
czem panny niebaw em  się oddaliły. S tary  przyjaciel chętnie w da
w ał się w opow iadanie historyj różnorodnych i rozmowa przeszła 
na weselsze przyk łady , które jed n ak  tak  blizko obchodziły boha
te ra  naszego, że tylko tak  pięknie w ykształcony młodzieniec mógł 
przem ódz na  sobie, by nie wybuchnąć; ale wybuchnął, ja k  tylko 
sam  został.

— Trzym ałem  się! — zawołał. —  T akiem  bałam uctwem  nie 
chcę dręczyć swego dobrego ojca; trzym ałem  się; gdyż widzę w tym  
zacnym  przyjacielu domu zastępcę obu ojców; jem u powiem, jem u 
w szystko odkryję, on zostanie z pewnością pośrednikiem; w ypo
w iedział ju ż  praw ie to, czego j a  pragnę. M ógłżeby w poszczegól
nym  w ypadku ganić to, co pochwala wogóle? Jutro  rano pójdę do 
niego; muszę od tego ucisku odetchnąć.

P rzy  śn iadaniu  nie było starca; mówiono, że wczoraj wieczo
rem mówił za dużo, siedział za długo i pił parę kropli w ina po 
nad swój zwyczaj. W iele opowiadano na jego  pochwałę i to wła 
śnie tak ie  zdania i czyny, które do rozpaczy doprow adzały Lucy- 
dora, iż się nie zwrócił ku niemu natychm iast. To nieprzyjem ne 
uczucie zaostrzyło się jeszcze, kiedy się dowiedział, że wobec t a 
kich w ypadków poczciwy staruszek niekiedy nie pokazyw ał się przez 
cały  tydzień.

Pobyt na wsi m a dla pożycia tow arzyskiego wielkie zalety , zw ła
szcza, gdy ugaszczający, jak o  osoby myślące i czujące, byli przez 
la t wiele spowodowani do przychodzenia z pomocą naturalnem u 
usposobieniu swego otoczenia. T ak  się szczęśliwie stało tu ta j. 
Oberam tm an, z początku nieżonaty, potem w długićm, szczęśliwem 
m ałżeństw ie, sam z siebie zamożny, m ający korzystną posadę, w e
dług w łasnego sm aku i rozwagi, z am atorstw a żony, a w końcu dla 
dogodzenia życzeniu i zachciankom  dzieci, postarał się oddaw na 
o w iększe i mniejsze oddzielne budynki, k tóre przy pilnej opiece po
woli połączone gustow nie roślinnością i ścieżkam i, nastręczały  prze
chadzającem u się nadzw yczaj miłe, różnorodnie od siebie odskaku
jące , charakterystyczne scen następstw o. T ak ą  pielgrzymkę sp ra
wili też nasi młodzi członkowie rodziny swemu gościowi; bo się swo
je  zak łady  chętnie pokazuje obcemu, ażeby to, co dla nas zw ykłćm  
się stało, zauw ażył ze zdziwieniem i zachował stąd  nazaw sze przy
jem ne wrażenie.

N ajbliższa, ja k  nie mniej i dalsza okolica, była w wysokim sto
pniu podatna na  skrom ne zabudow ania i istotnie w iejskie domki. 
U rodzajne wzgórza następow ały  po dobrze naw odnionych łąkach, 
tak, że całość widzićć było można od czasu do czasu, chociaż nie
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była  płaszczyzną; a jeżeli grunt i ziemia pożytkowi głównie były po
święcone, to przecież wdzięku i powabu wcale nie wykluczono.

Do zabudowań głównyah i gospodarskich przytykały w irydarze, 
sady i traw niki, z których niespodziew anie dostawano się do lasku , 
przez k tóry  wiły się drogi w najrozm aitszych kierunkach. Tu w środ
ku, na miejscu najwyższem, wznosiła się sala z przytykającem i do 
niej pokojami. Kto w szedł drzw iam i głównemi, w idział w wielkiem 
zw ierciedle najładniejszy  widok, jak ieg o  dostarczyć mogła okolica, 
i znów się rychło odw racał, by odpocząć na rzeczywistości po nie 
spodzianym  obrazie; gdyż wejście było urządzone dosyć kunsztow nie 
i ukrytem  było przebiegle w szystko, co miało wywołać niespodzian
kę. N ikt tu  nie wchodził, żeby się nie chciał po kolei zwracać cd 
zw ierciadła do natury  i od natury  do zw ierciadła.

W ybraw szy się w drogę w dzień prześliczny, nader pogodny 
i najdłuższy, odbywano rozum ną w ycieczkę po niw ach, wokoło cało
ści i przez nią. Tu w skazyw ano spoczynek wieczorny dobrej m atki, 
gdzie buk w spaniały zatrzym ał dla siebie swobodną wkółko prze
strzeń. Zaraz potem Ju lia  napół drw iąco wym ieniła nabożeństwo 
poranne Lucyndy, w pobliżu potoku między topolam i i olszyną, 
przy spuszczających się w dół łąkach, a  wznoszących się w górę ro
lach. Niepodobna opisać, ja k ie  to ładne! widziało się to niby już  
wszędzie, lecz nigdzie ta k  znacząeem  i tak  pożądanem  w swojej p ro 
stocie. N atom iast junk ier, także napół wbrew woli Julii, w skazy
w ał m alutkie a ltank i i dziecinne ogródki, które ledwie dostrzedz by
ło można przy zacisznie położonym młynie; pochodziły one jeszcze 
z czasów, kiedy Ju lia , w dziesiątym  może roku życia, w biła sobie 
w głowę zostać m łynarką i po odejściu dw ojga starych, samej się 
zająć i w yszukać sobie dzielnego m łynarczyka.

—  Było to w epoce — zaw ołała Ju lia  —. kiedym  nic jeszcze nie 
w iedziała o m iastach, leżących nad  rzekam i, lub o morzu, nic o G e
nui i t. d. Pańsk i poczciwy ojciec, Lucydorze, nawrócił mię, i od 
tego czasu nie często ja  tu zachodzę.

U siadła przekornie na ławeczce, k tóra  j ą  ledwie udźw ignąć mo 
gła, pod krzakiem  bzu, który się nachylił zanizko.

—  Pfe, z tem nachylaniem  się! — zaw ołała, poskoczywszy i po
biegłszy naprzód z wesołym bratem .

Pozostała za niemi para  rozm aw iała rozsądnie, a  w tak ich  w y
padkach rozsądek zbliża się bardzo do uczucia. Przebiegać kolejno 
proste przedm ioty natury , spokojnie rozważać, ja k  rozsądny zacny 
człowiek umie z nich korzyśSbdnieść, ja k  wglądnięcie w to, co ist 
nieje, łącząc się z poczuciem jego  potrzeb, robi cuda, by świat uczy 
nić naprzód m ieszkalnym , potem go zaludnić, a  w końcu przeludnić; 
w szystko to mogło tu stać się przedmiotem rozmowy. L ucynda zda-
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wala ze wszystkiego sprawę i, jakkolwiek była skromna, nie mogła 
ukryć, że wygodne przyjemne połączenia oddalonych części były jej 
dziełem, dokonanem przy wskazówkach, pod kierunkiem i opieką matki 
uwielbianej.

Ale że najdłuższy dzień nawet w końcu kwapi się ku wieczoro
wi, trzeba więc było pomyśleć o powrocie, a kiedy zamierzano pójść ja 
kimś przyjemnym manowcem, wesoły brat zażądał, żeby się puścić 
krótszą chociaż nie zabawną, ba, uoiążliw7ą nawet drogą.

— Bo wy — zaw ołał — chlubiłyście się swemi budowlami 
i przybudów kam i, jak-eście upiększyły i ulepszyły okolicę dla oczu 
m alarskich i serc czułych; ale pozwólcie ż i mnie przyjść do uznania.

Musiano tedy po zaoranych miejscach i chropowatych ścieżkach, 
ba, naw et po przypadkow o narzucanych na bagniska kam ieniach, 
w ędrow ać i ujrzano, ju ż  z pewnej odległości, zm ieszaną kupę różno
rodnych przyrządów . Rozpatrzony bliżej, był to wielki plac do gier 
i zabaw y, urządzony nie bez rozumu, a w duchu ludow7ym  do pewne
go stopnia. S tały  więc tu, ułożone w7 odpowiednich odległościach, 
w ielki m łyn djabelski, na którym  bujający  się w górę lub na dół, 
zawsze jednakow o siedzą poziomo, innego rodzaju huśtaw ki; tram 
poliny, drążki, kręgle i co tylko wym yślić można, aby na  dużym w y
gonie zająć i zabaw ić tłum ludzi w sposób najrozm aitszy a równo
mierny.

—  To •— zaw ołał — je s t moim w ynalazkiem , moim zakładem! 
a  chociaż ojciec łożył na  to pieniądze, a biegły rzemieślnik głowy 
użyczył; to przecież gdyby nie ja , którego często zowiecie nierozu
mnym, rozum i pieniądze nie zeszłyby sic były  razem.

W tak  wesołem usposobieniu wrócili wszyscy czworo w raz z za
chodem słońca do domu. Z jaw ił się Antoni, a  mała, której jeszcze 
nie w ystarczył ten dzień ruchliw y, kazała  zaprządz i pojechała przez 
w ieś do przyjaciółki, zrozpaczona, że je j od dwu dni nie widziała. 
Czworo pozostałych czuło zakłopotanie, zanim się na tem spostrze
żono, wypow iedziano naw et myśl, że niebytność ojca niepokoi do
mowych, Rozmowa zaczęła ustaw ać, gdy nagłe wesoły junk ier po- 
skoczył i powrócił niebawem z k siążką, proponując siebie na lektora. 
L ucynda nie pow strzym ała się od py tan ia , skąd  mu się wzięła ocho
ta , której nie miał od roku; na co on odparł wesoło:

— Mnie w szystko przychodzi do głowy w czasie właściwym, 
czem wy pochlubić się nie możecie.

Czytał cały szereg istotnych baśni, które wywodzą człowieka 
z siebie samego, pochlebiają jego  życzeniom i każą mu zapominać 
o wszelkiem  zaw arunkow aniu, w jakiem  zawsze jesteśm y zamknięci, 
naw et w chwilach najszczęśliw szych.

— Co ja  pocznę! —  zaw ołał Lucydor, sam zostawszy wreszcie;—
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godziny pędzą; do Antoniego nie mam wcale zaufania; on je s t  zupeł
nie obcy, nie wiem, kto on, jak im  sposobem wszedł do tego domu, 
an i czego chce; zdaje się, że się s ta ra  o Lucyndę; czegobym więc po 
nim  mógł się spodziewać? Nie pozostaje mi nic innego, ja k  się 
w prost zwrócić do Lucyndy; ona o tern wiedzieć powinna, ona p ierw 
sza. Takiem  było pierwsze moje uczucie; dlaczego dajem y się spro
w adzić na drogi przebiegłości? P ierw sze powinno być też ostatniem 
i mam nadzieję, że dojdę do celu.

W sobotę rano chodził Lucydor, wcześnie ubrany, po swym po
koju, rozw ażając z tej i owej strony, co ma powiedzieć Lucyndzie, 
gdy wtem posłyszał przed sweini drzw iam i coś niby żartobliw ą sp rze 
czkę, k tó ra  się je d n a k  rychło skończyła. W esoły ju n k ie r  popchnął 
w tedy pized sobą chłopca z kaw ą i pieczywem  dla  gościa, sam  on 
niósł zimne mięsiwa i wino.

— Powinieneś iść naprzód — wołał młodzik — gdyż gość musi 
być najprzód obsłużonym, ja  przyw ykłem  służyć sam  sobie. P rz y 
jacielu! dzisiaj przychodzę trochę wcześniej i z hałasem ; spożyjm y 
śniadanie w spokoju, a  potem zobaczymy co robić, bo od tow arzy
stw a nie wiele się możemy spodziewać. M ała nie w róciła jeszcze od 
swej przyjaciółki; one muszą conajmniej raz na dw a tygodnie  w y 
trząsnąć  swe serce, jeżeli nie ma pęknąć. L ucynda w sobotę je s t do 
niczego, posyła ojcu punktualnie swój rachuuek gospodarczy; do tego 
i jabym  powinien się przyczynić, ale niech mię Bóg broni i zachowa! 
K iedy wiem, co jak a  rzecz kosztuje, to mi żaden kąsek  nie sm aczny. N a 
ju tro  spodziew ani są goście: s ta ry  jeszcze nie przyszedł do rów now a
gi. Antoni na polow aniu i my zrobim y to samo.

Strzelby, torby i psy były gotowe, k iedy zeszli na  podwórze; po
tem  udali się polami, gdzie bądźcobądź zastrzelono młodego zająca 
i biednego obojętnego ptaszka. Tym czasem  rozm aw iano o obecnych 
stosunkach domowych i tow arzyskich. W ym ienione zostało nazw i
sko Antoniego, a L ucydor nie zaniechał wywiedzieć się o nim dokła 
dniej. W esoły ju n k ie r, z niejakiem  zadowoleniem z siebie sam ego, 
zapew niał, że tego dziwnego człowieka, chociaż się ta k  tajem niczo 
trzym a, przeniknął przecie naw skroś.

—  Jestto  niew ątpliw ie — mówił dalćj — syn bogatego domu 
handlowego, który zbankrutow ał w łaśnie w  chwili, gdy on w pełni 
młodości zam yślał wziąć udział z siłą  i rzeźw ością w wielkich in te
resach, a  przytem  korzystać z obficie nastręczających się rozkoszy. 
S trącony ze szczytu swoich nadziei, zebrał siły i służąc innym , czynił 
to, czego już  nie mógł dokonać dla siebie i swoich. T ak  przejechał 
sobie św iat, poznał go i wzajem ne jego  stosunki jaknajdokładniej 
a  nie zapom inał przytćm  o swych korzyściach. N iestrudzona dz ia 
łalność i w ypróbow ana uczciwość zapew niły mu i zachowały u w ielu
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zaufanie bezwarunkowe, Tym  sposobem pozyskał sobie wszędzie 
znajomych i przyjaciół, ba, łatw o naw et zauw ażyć, że m ajątek j e 
go tak szeroko rozdzielony je s t po świecie, ja k  daleko sięgają  jego 
znajomości, a  z tego powodu jego  obecność we wszystkich czte
rech częściach św iata je s t od czasu do czasu konieczna.

Szczegółowiej i naiwniej opowiedział to wszystko wesoły jun- 
k ier, dołączając niejednę żartobliw ą uwagę, ja k b y  bajkę swoję za
m ierzał bardzo szeroko rozsnuwać.

— Od jak że  daw na zostaje on w zw iązku z moim ojcem! Moi 
sądzą , iż j a  nic nie widzę, dlatego, że się o nic nie troszczę, ależ 
w łaśnie dlatego widzę tem lepiej, że mię to nic nie obchodzi. 
U ojca mego złożył dużo pieniędzy, a  ten znowuż umieścił je  ko
rzystn ie  i w pewnem miejscu. Nie dawniej ja k  wczoraj wręczył 
starem u szkatu łkę z klejnotam i, nie w idziałem  nic prostszego, p ię 
kniejszego i cenniejszego, chociaż jednym  tylko rzutem oka, gdyż 
robiono to tajem nie. Praw dopodobnie ma być ona poświęcona n a 
rzeczonej ku przyjemności, zadowoleniu i bezpieczeństwu przyszłe
mu. Antoni zaufanie swoje położył w Lucyndzie! Ale gdy p a 
trzę na  nich razem , nie mogę ich uw ażać za należycie dobraną 
parę. Podlotek byłby lepszym dla niego; sądzę naw et, woli go 
ona niż starsza; spogląda też niekiedy rzeczywiście na starego w y
gę tak  wesoło i spółczująco, ja k b y  m iała siąść z nim do powozu 
i s tąd  ulecieć.

L ucydor o trząsnął się; nie w iedział co odrzec; wszystko, co 
słyszał, podobało mu się serdecznie. Młodzik mówił dalćj:

—  W ogóle dziew czyna ma opaczną skłonność ku starym  lu 
dziom; sądzę, że onaby równie swobodnie w yszła za pańskiego 
ojca ja k  i za jego  syna.

L ucydor szedł za swym towarzyszem, chociaż go ten prow adził 
przez pniaki i kam ienie; obaj zapomnieli o polowaniu, k tóre i bez 
tego nie mogło być obfitem. Weszli na jak ieś  podwórze folwarcz
ne, gdzie dobrze przyjęci, jeden  z przyjaciół zabaw iał się jedze
niem, piciem i gadaniem , a  drugi zatopił się w m yślach i rozw a
żaniu, jak b y  mógł na sw ą korzyść obrócić zrobione odkrycie.

Lucydor po tych wszystkich opow iadaniach i w yjaśnieniach n a 
brał ty le zaufania do Antoniego, że zaraz po wejściu na dziedzi
niec zapy ta ł oń i pośpieszył do ogrodu, gdzie go m iał znaleźć. 
Przebiegł w szystkie drożyny parku  przy pogodnem słońcu w ieczór- 
nem; napróżno! Nigdzie żywćj duszy; w końcu wszedł we drzwi 
w ielkiej sali i, rzecz dosyć dziwna! zachodzące słońce, odbite od 
zw ierciadła, tak  go olśniło, że nie mógł poznać dwu osób siedzą
cych na kanapie, ale tyle rozróżnił, że ręka  panny całow ana była 
bardzo ogniście przez mężczyznę, obok niej siedzącego. Jakżeż
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wielkiem było tedy jego przerażenie, gdy przy wróconym spokoju 
oczu ujrzał przed sobą Lucyndę i Antoniego! Chciałby się był 
zapaść, ale s ta ł ja k  wkopany, gdy go L ucynda pow itała jak n a jp rzy - 
jaźn ie j i całkiem niezakłopotana, usunęła się i prosiła, by usiad ł 
po praw ej stronie. Opuścił się na siedzenie bezwiednie, a kiedy 
mowę ku niemu zwróciła, w ypytując się o dzień dzisiejszy, pro
sząc o przebaczenie za swe zajęcia domowe, głos je j znieść mógł 
zaledwie. Antoni pow stał i pożegnał się z L ucyndą, kiedy ona, 
również się podnosząc, zaprosiła siedzącego jeszcze na przechadz
kę. Idąc obok niej, był milczący i zakłopotany; i ona w ydaw ała 
się zaniepokojoną; a gdyby on choć trochę m iał przytom ności, to 
by mu głębokie odetchnienia zdradzić m usiały, że ona s ta ra  się 
utaić  serdeczne wzruszenie. Pożegnała się wreszcie, gdy się zbli
żyli do domu; on zaś zwrócił się z początku powoli, potem gw ał
townie ku otw artej przestrzeni. P ark  był mu za ciasny, biegł 
przez pole, słysząc tylko głos swego serca, nie zw ażając na pię 
kności najpyszniejszego wieczoru. U jrzaw szy się sam otnym  i u lży
wszy uczuciom swoim za pomocą uspokajającego płaczu, zawołał:

—  K ilkakroć już  w życiu, lecz nigdy tak  strasznie, doznałem  
bólu, który mię oto czyni najnędzniejszym : k iedy najbardziej 
upragnione szczęście przystępuje do nas w reszcie ręk a  w rękę, 
ram ię przy ram ieniu a zarazem  zapow iada nam rozstanie na  w ieki. 
Siedziałem przy niej, szedłem koło niej, pow iew na suknia  d o ty k a
ła  mię, a ju ż  j ą  utraciłem ! Nie w ystaw iaj sobie tego, nie drażnij 
się tern, milcz i decyduj się!

Sam  sobie u sta  zam ykał, milczał i m yślał, krocząc przez pola, 
łąki i zarośla, niezawsze najdostępniejszem i ścieżkami. Dopiero 
wróciwszy późno do swego pokoju, nie w ytrzym ał i zawołał:

— Jutro  rano oddalę się, takiego drugiego dnia przeżyć nie 
chcę!

I ta k  w ubraniu rzucił się na posłanie... Szczęśliwa, zdrow a 
młodość! Spał już ; nużąca ruchliwość dnia  wyrobiła mu najłago
dniejszy spoczynek nocny. Z pocieszających jed n ak  snów rannych 
zbudziło go bardzo wczesne słońce; był to w łaśnie dzień najdłuższy, 
k tóry  d la niego mógł się stać zbyt długim. Jeżeli w cale nie korzy
stał z wdzięku uspokajającej gwiazdy w ieczornej, to pobudzającą 
piękność poranka na  to tylko odczul/ aby  zrozpaczyć. W idział św iat 
tak  w spaniałym  ja k  nigdy; dla oczu jego  był on jeszcze takim ; ale 
serce mu przeczyło; to wszystko nie należało ju ż  do niego, utracił 
Lucyndę.
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R O ZD ZIA Ł D ZIEW IĄ TY .

Kto jest zdrajcą.
{Dokończenie.)

Tłom oczek szybko został zapakow any; chciał go tu  pozostaw ić; 
lis tu  nie pisał; jego oddalenie się na obiad, a może naw et i na w ie
czór m iał w kilku słowach uniewinnić m asztalerz, którego i tak  
m usiał obudzić. Atoli zastał go już przed stajnią, chodzącego w je- 
dnę i d rugą stronę wielkiemi krokam i.

—  Chyba nie chcesz pan jechać konno? —  zaw ołał skądinąd do
broduszny człowiek z n ie jaką goryczą. — Mogę to panu przecie po
wiedzieć, m łody pan z każdym  dniem staje  się nieznośniejszym. 
T łuk ł się przecie wczoraj po okolicy tak , że można było myśleć, iż 
podziękuje Bogu, mogąc wypocząć przez poranek niedzielny. A je 
dnak  dzisiaj jeszcze przed świtem, przychodzi, hałasuje w stajni, 
a  k iedy  ja  w yskakuję, on siodła i k iełzna pańskiego konia, nie dając  
się pow strzym ać żadną uw agą; skacze nań i woła: „Pomyśl-no, jak i 
to dobry robię uczynek! Stworzenie to stąpa zawsze powolnym ty l
ko jurystycznym  kłusem; spróbuję pobudzić je do szybkiego galopu 
ży c ia“. T a k  mniej więcej powiedział i w ygadyw ał różne inne dzi
w ne słowa.

L ucydora dotknęło to podwójnie i potrójnie, lubił konia, ja k o  
odpow iadającego w łasnem u charakterow i jego, jego sposobowi życia; 
przykro  mu było, że to dobre rozumne stworzenie znalazło się w rę 
ku postrzeleńca. Został zburzony plan jego i zam iar udania się 
w tern ciężkiem położeniu do przyjaciela uniwersyteckiego, z którym  
żył w pogodnym, serdecznym  stosunku. Obudziło się daw ne zaufanie, 
dzielące ich mile nie były brane w rachubę, zdawało mu się, że już  znaj
duje radę i ulgę u życzliwego, rozumnego przyjaciela. N adzieja ta  
została teraz odjęta; a je d n a k  nie... gdyby się odw ażył podążyć do celu 
świeżemi nogami wędrowca, jak iem i mógł rozporządzać.

Przedew szystkiem  więc s tara ł się w ydostać z parku na otw arte 
pole, na  drogę, k tóra go m iała zaprow adzić do przyjaciela. Nie był 
zupełnie pew ny swego kierunku, gdy mu po lewej ręce w padła  
w oczy w ysta jąca  nad krzewam i, na  dziwnem wzniesieniu pustelnia, 
z której mu przedtem  robiono tajem nicę; ku najw iększem u zdziw ieniu 
swem u spostrzegł na galeryi pod chińskim dachem dobrego starca , 
k tó ry  przez dni kilka m iany był za chorego, a teraz rzeźko rozglądał 
się wkoło. N ajprzyjaźniejszem u powitaniu, natarczyw em u zapro
szeniu, by wszedł na górę, opierał się Lucydor w ykrętam i i poryw-
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czerni giestam i. Dopiero współczucie dla dobrego starca, k tóry  
chwiejnym krokiem śpiesząc na  dół po stromych schodach n a raża ł 
się  na  upadek, zdołało wymódz na nim, że poszedł na spotkanie i n a 
stępnie dał się wciągnąć na górę. Z podziwem wstąpił do m ilutkiej 
salki; m iała ona trzy tylko okna na wieś, widok najprzyjemniejszy; 
inne ściany były  ozdobione, a  raczej okryte setkam i wizerunków, 
ry tych  na miedzi, lub naw et rysow anych, naklejonych jeden  przy 
drugim  w pewnym porządku, oddzielonych kolorowemi obwódkami 
i przedziałam i.

— Robię panu łaskę, mój przyjacielu, ja k  mało komu: to je s t  
św iątynia, w której ostatnie swe dni przepędzam  zadowolony. T u  
się poprawiam  ze w szystkich błędów, jak ie  mi popełniać daje  tow a
rzystw o, tu przyprow adzam  też do równowagi moje błędy dyete- 
tyczne.

Lucydor rozejrzał się w całości, a biegły w dziejach, zrozumiał 
niebawem  dokładnie, że tłem  je j je s t zam iłowanie historyczne.

—  Tu w górze na fryzie — rzekł starzec —  widzisz pan nazw i
ska  mężów znakom itych z czasów prastarych, potem z bliższych także 
nazw iska tylko, gdyż trudno byłoby dowiedzieć się, ja k  oni w yglądali. 
Ale tu na polu głównem rozpoczyna się w łaściw e moje życie, tu  są 
mężowie, których imiona słyszałem  jeszcze chłopcem. Bo około lat 
pięćdziesięciu pozostaje nazwisko mężów znakom itych we wspom nie
niu ludu, potem znika albo sta je  się bajecznem . Chociaż z rodziców 
niemieckich, urodziłem się w Holandyi, d la  mnie Wilhelm orański, 
jako  nam iestnik i król angielski, je s t praojcem wszystkich porządnych 
mężów i bohaterów. Ale oto widzisz pan tuż obok niego L udw ika 
XIV, jak o  tego...

Jakżeż chętnie przerw ałby Lucydor poczciwemu starcowi, gdyby 
w ypadało, ja k  to nam, opowiadającym , przystoi chyba; albowiem  
groziła mu historya nowa i najnowsza, co łatw o było przewidzieć po 
rzucanych przezeń spojrzeniach ku wizerunkom F ryderyka  W ielkiego 
i jego  gienerałów.

Lubo dobry młodzieuiec czcił żywy spółudział starca  w najbliż
szej sobie przeszłości i spółczesności; lubo niektóre indyw idualne 
rysy i poglądy nie mogły go nie obchodzić ja k o  in teresujące: toć w y
słuchał on ju ż  przecie w akadem iach dziejów nowych i najnowszych, a  co 
się raz słyszało, to się mniema wiedzieć nazaw sze. Myśl jego  była  
daleko, nie słyszał, ledwie patrzał i zm ierzał w łaśnie w najniezręcz- 
niejszy sposób do drzwi, by po długich fatalnych schodach się spu
ścić, gdy dało się słyszeć z dołu głośne k laskan ie  w ręce.

K iedy się Lucydor zatrzym ał, głowa starca  w yjrzała oknem, 
a  z dołu rozległ się głos dobrze znany,

— Zejdź pan na dół, na  miłość boską, ze swej galeryi h isto
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rycznej, stary  panie! Zam knij swoje roczniki i dopomóż mi u g ła 
skać naszego młodego przyjaciela — kiedy się dowie... Lucydorowe- 
go konia zażyłem  trochę nierozumnie, stracił podkowę i musiałem go 
zatrzym ać. Co on na to powie! To przecież zbyt wielkie głupstw o, 
kiedy się je s t  głupcem!

—  Chodź pan na górę — odrzekł starzec, a  zw racając się do 
Lucydora, zapytał:

—  No cóż pan na to?
L ucydor milczał a  szalony ju n k ie r  nadszedł. P y tan ia  i odpo

w iedzi w ytw orzyły długą scenę; dość, że postanowiono w ysłać zaraz 
m asztalerza, by się koniem  zaopiekował.

Pozostaw iając starca, obaj młodzi pośpieszyli do domu, dokąd 
niezupełnie wbrew woli dal się zaciągnąć Lucydor; niech się dzieje, 
co chce, ale w tych m urach przynajm niej zam knięte je s t  jedyne p ra 
gnienie jego  serca. W  takim  rozpaczliwym w ypadku nie dbam y
0 pomoc naszej wolnej woli i doznajem y chwilowej ulgi, jeżeli skąd- 
kolw iekbądź przychodzi postanow ienie i przym us. Atoli wszedłszy 
do swego pokoju, znalazł się w stanie najdziw niejszym , jakgdyby  
ktoś, kto dopiero co opuścił gospodę, zmuszony był wbrew  życzeniu 
swemu znowu wejść do niej dlatego, że się oś złam ała.

W esoły junk ier zabrał się zaraz do tłómoczka, w ypakow ał 
w szystko bardzo porządnie, ułożył razem wybornie, co tylko było 
sza t św iątecznych, lubo podróżnych; zmusił L ucydora w dziać trzew i
ki i pończochy, ułożył mu w ijące się czarne pukle i wystroił go ja k -  
najpiękniej. Potem  odstępując i oglądając przyjaciela naszego i swo- 
ję  robotę od stóp do głowy, zawołał:

—  No, teraz, przyjaciółeczku, w yglądasz przecie na  człowieka, 
co m a niejaką pretensyę do posiadania pięknych dzieci, a  je s t przy- 
tćm dość poważnym, by się obejrzeć za narzeczoną. Chwilę ty lko 
a  dowiecie się, ja k  się ja  potrafię pchnąć w górę, kiedy godzina w y
bije. W yuczyłem  się tego od oficerów, za któremi dziew częta z a 
w sze zerkają, a  potem się sam zaciągnąłem  do pewnej sołdateski
1 teraz  patrzą  na  mnie i patrzą, bo żadna nie wie, co ze mnie zrobić. 
I  ta k  z tego spoglądania na siebie i za siebie z podziwu i uwagi po
w sta je  często coś miłego, co, chociażby nie było trw ałem , zasługuje 
przecie na to, żeby mu chwilkę czasu poświęcić... No, ale teraz 
chodź ty, przyjacielu i wyświadcz mi podobną usługę. K iedy mię 
zobaczysz w pełzającego w moję skorupę po kaw ałku, to nie odmó
wisz dowcipu i wynalazczości lekkom yślnem u chłopcu.

I  pociągnął przyjaciela przez długie obszerne korytarze starego 
zam ku.

—  Usłałem sobie legowisko zupełnie na tyłach. Choć nie p ra 
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gnę się ukryw ać, ale lubię być sam; bo nie można innym  dogodzić 
napraw dę.

Przechodzili koło kancelaryi w chwili, kiedy z niej w yszedł słu
żący, niosąc praojcow ski kałam arz, czarny, duży i pełny; nie zapo
mniano też i o papierze.

—  Wiem już, co tam  ma być znów nabazgrano — zawołał jun- 
kier — idź i zostaw mi klucz. Zajrzyj-no tam , Lucydorze! to pana 
zabawi, zanim j a  się ubiorę. Przyjacielow i praw a lokal tak i nie jest 
nienaw istnym  jak o  krewnem u po stajni.

I  popchnął Lueydora ku sali sądowej.
Młodzieniec uczuł się natychm iast w znanym odpowiednim sobie 

żywiole; wspomnienie dni, kiedy się uwziąwszy nad ja k ą ś  spraw ą, 
siedział przy takim  stole i ćwiczył się słuchając i pisząc. N ie uszło 
też jego uwagi, że tu  sta ra  w spaniała kaplica domowa obróconą zo
stała, wobec zm iany pojęć religijnych, na usługi Tem idy. N a pół
kach znalazł rubryki i ak ta , znane sobie daw niej; sam on, ze stolicy, 
pracow ał nad  temi interesam i. O tw ierając fascykuł, dostał do rąk  
reskrypt, k tóry  sam przepisyw ał na czysto, to znów inny, którego 
był koneypientem. Rękopism i papier, pieczęć kancelary jna i pod
pis prezydującego, wszystko przywoływało mu na pam ięć czasy 
prawniczego kierunku młodzieńczej nadziei. A k iedy  się potem obej
rzał i zobaczył krzesło oberam tm ana, d la  niego obm yślane i p rz e 
znaczone, tak  piękną posadę, tak  dostojny zakres działalności, na 
wzgardzenie którym , na  stra tę  którego był narażonym ; to wszystko 
udręczało go podwójnie i potrójnie, gdy w tym  samym czasie postać 
Lucyndy zdaw ała się oddalać od niego.

Chciał wyjść, a znalazł się uwięzionym. Dziwny przyjaciel, 
z lekkomyślności czy ze złośliwości, odchodząc zam knął drzwi za 
sobą; ale przyjaciel nasz nie pozostał długo w tern wielce przykrem  
zamknięciu; tam ten powrócił, przeprosił i obudził rzeczywiście dobry 
humor sw oją osobliwą powierzchownością. N iejaka krzykliwość 
barw  i kroju ubran ia  jego przytłum iona była smakiem naturalnym , 
ja k o  to naw et tatuow anym  Indyanom  nie możemy przecie odmówić 
pewnego uznania.

— D zisiaj — zaw ołał — nudy dni minionych powinny być nam  
w ynagrodzone; przybyli dobrzy przyjaciele, weseli przyjaciele, ładne 
dziewczęta, figlarne zakochane istoty, a dalej mój także ojciec i— cud 
nad cudami —  ojciec pański; to dopiero będzie teta, wszyscy są już  
zgromadzeni w sali na śniadanie.

Lucydorowi nagle ta k  się zrobiło, ja k b y  patrzy ł w mgłę gęstą; 
w szystkie zapowiedziane postacie znane i nieznane ukazały  mu się 
widoinie; atoli charak ter jego  w tow arzystw ie czystego serca podtrzy
m ał go; w kilka sekund uczuł się równym w szystkim . Poszedł tedy
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krokiem  pewnym za śpieszącym  się przyjacielem , mocno postano
w iw szy oczekiwać na wszystko, niech się dzieje, co chce, i ośw iad
czyć swe chęci, niech się stanie, co chce.

A jed n ak  na progu sali zmieszał się. W  dużem półkolu przy 
oknach dojrzał on natychm iast swego ojca obok oberam tm ana; oba 
byli ubrani uroczyście. Siostry, Antoniego i innych znajomych i n ie
znajomych objął jednćm  spojrzeniem, które mu się mgliło. Chwiej
nym krokiem  zbliżył się do ojca, który go pow itał bardzo uprzejmie, 
ale z pew ną ceremonialnością, niedopuszczającą poufnego porozumie
nia. Stojąc przed tylu osobami, szukał sobie na tę  chwilę stoso
wnego miejsca; mógłby był stanąć obok Lucyndy, lecz Ju lia , wbrew 
wyprężonej przystojności, zrobiła ruch tak i, że do niej przystąpić m u
siał; Antoni pozostał przy Lucyndzie.

W  tej w ażnej chwili uczuł się Lucydor w charakterze pełnomo
cnika i zahartow any całą swoją w iedzą prawniczą, powołał na swą 
korzyść owę piękną m aksym ę: powinniśmy powierzone sobie interesa 
przyjaciół trak tow ać ja k  swoje własne, a  dlaczegożbyśmy nie mieli 
trak tow ać rswoich w tym sam ym  duchu? W yćwiczony w wywodach 
dotyczących interesu, przebiegł w myśli szybko, co ma powiedzićć. 
Tym czasem  tow arzystw o, skupiw szy się w formalne półkole, zda
wało się go prześcigać. Treść swego wywodu znał w praw dzie, ale 
początku znaleźć nie mógł. Wtem spostrzegł na rogu stołu wielki 
kałam arz, przytem  kancelistów ; oberam tm an zrobił ruch, ja k b y  się 
przysposabiał do swej mowy; Lucydor chciał go uprzedzić, a w tej 
sam ej chwili Ju lia  uścisnęła go za rękę. To całkiem zbiło go z panta- 
łyku; n ab ra ł prześw iadczenia, że już  wszystko postanowione, że 
w szystko dla niego stracone.

Nie było ju ż  tedy co oszczędzać ze wszystkich obecnych stosun
ków  życia, z tych związków rodzinnych, ze względów tow arzyskich 
i przyzwoitości; spojrzał przed siebie, w yrw ał Ju lii sw ą rękę i tak  
szybko podążył do drzwi, że zgromadzenie nie zauważyło jego n ie
obecności, a  on sam na  dworze nie w iedział, co się z nim dzieje.

Bojąc się św iatła  dziennego, które w najw yższym  blasku nań się 
zlewało, un ikając wzroku spotykanych ludzi, lękając się szu k a ją 
cych, kroczył przed siebie i dostał się do wielkiej sali ogrodowej. 
Tam  ko lana odmówiły mu posługi, zachw iał się i rzucił stroskany 
na  sofę pod zwierciadłem, pośród uobyczajonego moralnie społeczeń
stw a popadłszy w zamęt, który  ja k  fale rozbijał się wkoło niego, 
w nim i wszędzie. Byt jego miniony walczył z obecnym; była  to 
chwila okropna.

I tak  leżał czas jak iś , tw arz pogrążywszy w poduszkę, na której 
wczoraj spoczyw ała ręka Lucyndy. P rzejęty naw skróś swem cier
pieniem, czując jak ie ś  dotknięcie, w yprostował się nagle, nie zauw a
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żyw szy zbliżenia się jak iejko lw iek  osoby: wtćm spostrzega L ucyndęT 
sto jącą tuż obok niego.

Przypuszczając, że j ą  przysłano, aby go przyprow adziła, że je j 
polecono, iżby stosownemi siostrzanemu słowy wywiodła go do to w a
rzystw a na  spotkanie ze w strętnym  losem, zawołał:

— N ie powinni byli ciebie przysyłać, panno Lucyndo, gdyż pani- 
to właśnie stam tąd mię w ypędziłaś; j a  nie wrócę! Daj mi pani, jeśli 
zdolna jesteś do litości, nastręcz mi sposobność i środki do ucieczki. 
Ażebyś o mnie zaśw iadczyć mogła, iż niepodobna było mię na- 
powrót sprowadzić, weź pani klucz do mego postępow ania, k tóre się 
pani i wszystkim  innym w ydaw ać pewnie musi w aryackiem . Posłuchaj 
pani przysięgi, k tórą  w duszy swćj złożyłem i k tó rą  nieustannie g ło 
śno powtarzam : z pan ią  tylko pragnąłbym  żyć, młodość swoje spo
żytkow ać, rozkoszować się w dalszym  też w ieku, w iernie i uczciwie 
czas przepędzając. A niech to będzie tak  silne i pewne, na co teraz  
przysięgam , ja k  to, co kiedykolw iek przed ołtarzem było zaprzysię
żone; opuszczam ciebie, pani, ja , najgodniejszy litości ze wszystkich 
ludzi.

Zrobił rucb, żeby przed nią umknąć, przed nią, co tak  blizko n ie
go stała; ale ona u jęła go łagodnie w ram iona.

—  Co pani robi? — zawołał.
—  Lucydorze —  odpow iedziała — nie je s te ś  godny litości, j a k  

sobie wyobrażasz, ale je s te ś  moim, a  j a  tw oją; trzym am  cię w swoich 
ram ionach, nie zw lekaj zarzucić mi swoich. Ojciec twój ze w szyst
kiego jest zadowolony; Antoni zaślubia moję siostrę.

Zdziwiony odchylił się od niej.
—  Byłożby to praw dą?
L ucynda uśm iechnęła się i skłoniła głową. On uwolnił się z je j 

objęć.
—  Pozwól mi pani obejrzeć najprzód zdała to, co tak  blizko, ta k  

bardzo blizko do mnie m a należeć.
Objął je j ręce, oko w oko!
— Lucyndo, je s te ś  moją?
— Ależ ta k  —  odparła z najslodszem i łzami w najw ierniej- 

szem oku.
Uścisnął j ą  i głowę swoję za je j głowę zarzucił, ta k  w isząc ja k  

na skale nadbrzeżnćj rozbitek; ziemia jeszcze pod nim drżała. 
W tćm zachwycony wzrok jego, o tw ierając się napow rót, pad ł na  
zwierciadło. U jrzał j ą  w swoich ram ionach, otoczonego je j ram io
nami; spoglądał na  to raz-po-raz. T ak ie  uczucia tow arzyszą czło
wiekowi przez całe życie. Ale zarazem  u jrzał na powierzchni zwier
ciadła, iż krajobraz, k tóry  mu wczoraj w ydał się tak  posępnym 
i groźnym, je s t św ietniejszym  i wspanialszym  niż kiedykolw iek; sie
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b ie  zaś w takiej sytuacyi na takiem  tle! D ostateczna nagroda za 
w szystkie cierpienia.

— Nie je steśm y  sami —  rzekła Lucynda.
A gdy on otrząsnął się ledwie ze swego zachw ytu, ukazały się 

postrojone i uwieńczone dziewczęta i chłopcy, niosąc wieńce, zagra
dzając wejście.

— Inaczej miało być to wszystko! —  zaw ołała L ucynda. — Ja k  
ładn ie  było to urządzone, a teraz tłoczy się tłum nie jedno na drugie!

R zeźki marsz zabrzm iał zdała; tow arzystw o szeroką drogą uro
czyście wesoło nadciągało. W ahał się z pójściem na spotkanie, j a k 
by kroków  swoich pewnym był tylko przy je j ram ieniu; została z nim, 
oczekując co chwila uroczystej sceny widzenia się ponownego, dzięk
czynienia za już  dokonane przebaczenie.

Ale inaczej postanow ili kapryśni bogowie; wesoło rozlewający się 
dźw ięk rogu pocztowego, ze strony przeciwnej, zdawał się w prow a
dzać w zam ieszanie cały ten dostojny przybór.

— K tóżby to nadjeżdżał? — zaw ołała Lucynda.
L ucyaora przerażała obecność kogoś obcego, a powóz w ydaw ał 

się zupełnie obcym. Dwusiedzeniowy, nowy, ba, najnow szy powozik 
podróżny. Zajechał przed salę. O dznaczający się, przystojnie ubra
ny chłopak zeskoczył z tyłu, otworzył drzwiczki, ale  n ik t nie wy
siadł; powozik był pusty; chłopiec wszedł do niego, kilkom a zręczne- 
mi rucham i ręki odsunął obłęki i tak  w jednem  mgnieniu oka przy
gotow any został w oczach w szystkich obecnych, którzy tymczasem 
nadeszli, najśliczniejszy budyneczek do najweselszej przejażdżki. 
Antoni, w yprzedzając innych, poprowadził Julię do powozu.

—  Niech pani spróbuje —  rzekł — czy ten wehikuł podoba się 
pani, by w nim wraz ze mną najlepszemi drogami po świecie się po
toczyć; po innych prow adzić pani nie będę; a  gdzie będzie ja k a  bie
da, potrafim y sobie poradzić. Przez góry przeniosą nas rum aki ju c z 
ne a do tego i powóz.

—  Jesteś pan najmilszym! — zaw ołała Ju lia.
P rzystąp ił chłopak i ze zręcznością kuglarza pokazyw ał w szyst

kie dogodności, zalety i przym ioty całej lekkiej budowy.
— N a ziemi nie znam podziękow ania — zaw ołała Ju lia  — d o 

piero na  tern małem ruchomem niebie, z tej chmury, na k ró rą  mię 
pan wznosisz, podziękuję panu serdecznie.

Już w skoczyła, rzucając mu uprzejm e spojrzenie i całus od ręki.
—  Obecnie nie wolno panu jeszcze ze mną jechać; ale je s t  tam 

k toś drugi, którego zam ierzam  wziąć z sobą na tę jazd ę  próbną; i on 
także  m a jeszcze w ytrw ać jed n ę  próbę.

Z aw ołała  Lucydora, k tóry , zajęty w łaśnie niem ą rozmową z ojcem 
i teściem, łatw o dał się wepchnąć do lekkiego w ehikułu, czując nie-
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odbitą potrzebę rozerw ania się w jakikolw iek sposób, choćby ua 
chwilę. Siedział obok niej; ona powiedziała pocztylionowi, ja k  ma 
jechać. Zakryci kurzeni, zniknęli w lot z oczu widzów, patrzących 
z podziwem.

Ju lia  rozsiadła się mocno i wygodnie w rogu.
—  Niech się i pan w róg zasunie, panie szw agrze, żebyśmy so

bie mogli wygodnie patrzeć w oczy.
L ucydor . Czujesz pani moje zm ieszanie, moje zakłopotanie; 

wciąż jestem  ja k b y  we śnie, obudź mię pani.
Ju l ia . Popatrz pan na ładnych chłopków, ja k  oni przyjaźnie 

w itają. Bawiąc tu taj, nie poszedłeś pan do górnej części wsi. W szyst
ko to ludzie zamożni, i wszyscy mi sprzy jają . Niema zbyt bogatego, 
którem uby z życzliwości nie można było w yśw iadczyć znacznej usłu
gi. T ę  drogę, k tórą  tak  wygodnie jedziem y, urządził mój ojciec 
a  więc dokonał czegoś dobrego.

Lucydor . Chętnie tem u wierzę i przyznaję; ale cóż m ają te ze- 
wnętrzności spólnego z zam ętem  mego wnętrza!

JULIA. Cierpliwości tylko; pokażę panu bogaczów św iata  i ich 
w spaniałość; jesteśm y tedy na górze! Ja k  widocznie rozciąga się 
płaszczyzna naprzeciw  wzgórz! W szystkie te  w ioski wiele zaw dzię
czają ojcu memu, a także m atce i córkom. N iw a owego tam  m ia 
steczka stanow i dopiero granicę.

Lucydor. W idzę panią w osobliwym nastroju; zdaje się, nie 
mówisz pani naprawdę tego, cobyś powiedzieć chciała.

Ju l ia . A teraz spojrzyj pan tu nalewo, jak  pięknie się to 
wszystko rozwija! Kościół ze swemi wysokiemi lipami, dom rządo
wy ze swemi topolami po-za pagórkiem wioskowym. A i ogród 
i park leżą przed nami.

1’ocztylion jech a ł ostrzej.
Ju l ia . Owe tam  salę na górze znasz pan; w idać ją  stąd  tak  

dobrze, ja k  okolicę stam tąd. T u  pod drzewem staniem y; otóż tu 
w łaśnie odzwierciedlam y się tam  na  górze na dużej powierzchni 
szklanej; w idać nas tam  doskonale, ale my nie możemy się rozpo
znać. Jedź dalej! Tam  niedawno odzw ierciedliła się praw dopodo
bnie zblizka p ara  ludzi, i jeśli się nie m ylę, z w ielkiem  zadowole
niem  w zajem nem .

Lucydor m arkotny nic nie odpow iadał; przez czas ja k iś  jechali 
dalej w milczeniu; a jechali bardzo szybko.

—  Tu się zaczyna zła droga — rzek ła  Ju lia  —■ około niej mo
żesz się pan kiedyś zasłużyć. Zanim  spuści się na dół, spojrzyj pan  
jeszcze w górę: buk m atki mojej ze swym w spaniałym  wierzchołkiem  
wznosi się ponad wszystkićm ... Zajedziesz — powiedziała do po-
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wożącego — złą drogą; my pójdziem y ścieżką przez dolinę i będzie
my wcześniej od ciebie.

Wysiadając, zawołała:
— Przyznasz pan chyba, że ten żyd tułacz, ten niespokojny An

toni podróżnik umie dosyć wygodnie urządzać swoje pielgrzymki, 
dla siebie i swych towarzyszy; piękny to i wygodny powóz.

1 to mówiąc, zeszła już z pagórka; L ucydor szedł za nią zam y
ślony i ujrzał j ą  siedzącą na dobrze położonej ławce; było to siedze
nie Lucyndy. Z aprosiła  go do siebie.

Julia . Oto siedzim y tu sobie i wcale o siebie nie dbam y; tak  też 
być powinno, z m ałą  rtęcią  nie byłoby panu tak  dobrze. Nie mo
głeś pan kochać tak iej istoty; była panu nienaw istną.

Zdziwienie Lucydora wzmagało się.
Ju lia . Ale za to Lucynda! Jest ona treścią wszelkiej doskona

łości, a m aleńka siostrzyczka raznazaw sze została w ypchnięta, widzę 
na ustach pańskich unoszące się pytanie, kto nas tak  dokładnie po in 
formował?

L ucydor . P o  za tćm ukryw a się zdrada!
Ju l ia . Ależ tak! zdrajca tu w grę wchodzi.
Luc ydo r . Wymień go pani.
Ju l ia . Niebawem  będzie zdem askow any. P an  sam!... Masz 

pan chw alebne czy niechwalebne przyzw yczajenie rozm aw iania z sa 
mym sobą; otóż w imieniu nas wszystkich w yznać muszę, żeśmy po 
kolei podsłuchiw ały pana.

Lucydor (.zrywając się). Ł adna gościnność, w ten sposób zas ta 
w iać pułapkę na obcego!

Ju l ia . Wcale nie; nie myśleliśmy śledzić pana tak samo, jak 
nikogo wogóle. W iesz pan, łóżko pańskie stoi we framudze ściany; 
z drugiej zaś strony jest także zagłębienie, które zazwyczaj służy za 
składzik domowy. Na dni kilka przedtem zmusiliśmy naszego sta
ruszka, żeby spał tam, ponieważ zadużo mieliśmy z nim kłopotu 
w jego odległej pustelni; otóż zaraz pierwszego wieczoru wyrwałeś 
się pan z owym namiętnym monologiem, którego treść opowiedział 
nam nazajutrz jak najszczegółowiej.

Lucydor nie miał ochoty przeryw ać jej. Oddalił się.
Julia  (powstawszy idzie za nim). Jakżeż nam usłużyło to ośw iad

czenie! Bo w yznaję chętnie: chociażeś mi pan nie był poprostu 
w strętnym , to przecież położenie, ja k ie  mię czekało, nie było dla 
mnie zgoła pożądanem . Być panią oberam tm anową, co za okropna 
sytuacya! Mieć dzielnego uczciwego męża, który musi ludzi prawem 
raczyć, a  wobec samego praw a nie może dojść do sprawiedliwości! 
k tóry  ani ku górze, ani ku dołowi nikomu nie dogodzi, a  co najgor
sza, naw et sobie samemu! Wiem, co m atka moja w ycierp iała z po
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wodu nieprzekupności i niewzruszoności mego ojca. N akoniec, n ie 
s te ty  po jej śmierci, zeszło nań  pewne złagodnienie, zdaw ało się, że 
się ze św iatem  porozumiewa, że się z nim godzi, kiedy do owej pory  
napróżno go zw alczał.

LUCYDOR (nadzwyczaj niezadowolony z tego zajścia, z ly  z powodu lek
komyślnego traktowania, stanął). Jako  żart jednego  wieczoru toby 
uszło; ale urządzać niewinnemu gościowi tak ą  ośm ieszającą mistyfi- 
kacyę przez całe dni i noce, to nie do przebaczenia.

Ju lia . W szyscyśmy winę między siebie podzielili; wszyscyśm y  
podsłuchiwali pana; ale ja  sama tylko pokutuję za grzech podsłuchi
wania.

Luoydor. Wszyscy! tern mniej przebaczyć to można! I j a k -  
żeście mogli państw o patrzeć bez zaw stydzenia w ciągu dn ia  na 
mnie, któregoście w nocy haniebnie w sposób niedozwolony oszuki
wali? A widzę teraz w yraźnie jednem  spojrzeniem , że dzienne sp ra
wy państw a na to jed y n ie  były obliczone, aby mię wywieść w pole. 
Chwalebna familia! i gdzież tu miłość sprawiedliwości ojca pani? 
I  Lucynda!

Ju l ia . I  Lucynda!... Cóż to był za ton! N iepraw daż, chciał 
pan wyrazić, ja k to  głęboko boli pana myśleć źle o Lucyndzie, do j e 
dnej klasy wraz z nami Lucyndę zamykać?

Lucydor. Nie rozum iem  Lucyndy.
Ju l ia . Chcesz pan powiedzieć: ta czysta szlachetna dusza, ta 

spokojnie nastrojona istota, dobroć, życzliwość sama, ta kobieta, jaką  
być powinna, jednoczy się z towarzystwem lekkomyślnem, z siostrą
przebierającą miarkę, z młodzieńcem rozpuszczonym i kilku tajemni-
czemi osobami! To nie do pojęcia!

L ucydor . T ak , to nie do pojęcia.
Ju l ia . T o pojmij że pan przecie! Lucynda jak i my w szyscy  

miała ręce związane. Gdybyś pan mógł był zauważyć zakłopotanie, 
z jakiem ledwie się wstrzymała, by panu nie odkryć wszystkiego: 
kochałbyś ją  pan podwójnie i potrójnie, jeśliby każda prawdziwa mi
łość nie była sama w sobie i dla siebie dziesięcio-i stokrotną; zape
wniam też pana, że dla nas wszystkich żart stał się zbyt długim.

Lucydor . Dlaczegoście go państw o nie zakończyli?
Ju l ia . I to także da  się wyjaśnić. K iedy pierw szy pański m o

nolog sta ł się wiadom y ojcu i k iedy niebaw em  zauw ażył, że w szyst
kie jego dzieci nic-by nie m iały do zarzucenia takiej zam ianie, posta
nowił pojechać zaraz do ojca pańskiego. W ażność spraw y dała  mu 
do myślenia. Ojciec tylko odczuwa uszanow anie należne ojcu. 
—  „On powinien wiedzieć o tern pierwszy —  rzekł mój ojciec — aby 
nie potrzebował potćm, kiedy my się zgodzimy, daw ać przykro w y
muszonego przyzwolenia. Znam  go dobrze, wiem, ja k  on się przy
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w iązuje do myśli, do skłonności, do projektu jakiegoś, i strach mię 
nieco zbiera. W  jeg o  myśli Ju lia , m apy i widoki m iast tak  się 
zrosły, że ju ż  postanow ił w szystko to um ieścić tutaj w końcu, je ś li 
nadejdzie chwila, kiedy się młoda para  tu osiedli i nie będzie m o
g ła  tak  łatw o zmieniać m iejsca pobytu, wówczas w szystkie w aka- 
cye i w szystko, co m iał w zam iarze miłego i dobrego, nam poświęcić. 
On przedew szystkiem  dowiedzieć się w inien, jak iego  figla sp ła ta ła  
nam natura, kiedy nic jeszcze w łaściw ie nie je s t oświadczonćm, nic 
rozstrzygniętem “. Potem w ziął od nas w szystkich najuroczystszy 
uścisk dłoni na "to, żebyśm y obserwowali pana i niech będzie co 
chce, zatrzym ali go. Jak im  sposobem opóźnił się powrót, ile to 
kosztowało sztuki, trudu i w ytrw ałości, by pozyskać zezwolenie 
ojca pańskiego, to niech pan posłyszy od niego samego. Dość, że 
sp raw a załatw iona, a  L ucynda dostała się panu...

I  tak  oboje, żywo się od pierwszego siedzenia oddalając, po 
drodze się zatrzym ując, wciąż rozm aw iając i idąc dalej powoli po 
przez łąk i, wyszli na  wyniosłość do innego dobrze ubitego gościń
ca. Powóz szybko nadjechał; w mgnieniu oka zwróciła ona uw a
gę swego sąsiada na  szczególne widowisko. Cała m aszynerya, 
z której się b rat je j tak  chlubił, by ła  w ożywionym ruchu; na 
młynie dyabelskim  ju ż  się ludzie wznosili do góry, to opuszczali 
na  dól; już  się cbybotały huśtaw ki, włożone na słupy, i jak ie j tam 
zresztą  nie m ożna było widzieć śmiałości na wzlotach i skokach 
ponad głowam i niezliczonego tłumu! W szystko to w ruch w praw ił 
ju n k ie r, ażeby goście wesoło się zabawili po obiedzie.

—  Pojedziesz jeszcze przez niższą część w ioski — zaw ołała 
Ju lia  —  ludzie są mi życzliwi, niechże zobaczą, ja k  mi się dobrze 
powodzi.

W ieś była' pusta; młodzież w szystka już pośpieszyła na plac 
zabaw y; starsi mężczyźni i kobiety, pobudzeni rogiem pocztowym, 
ukazyw ali się we drzw iach i oknach, wszyscy witali, błogosławili, 
wołali:

—  O! piękna para!
Ju l ia . No, m asz pan! Ostatecznie moglibyśmy pasować do 

siebie, może pan jeszcze pożałujesz tego.
L ucydor . Ale teraz, kochana szwagrowo!...
Ju lia  A co, teraz: kochana, kiedyś się pan mnie pozbył.
L ucydor . Jeszcze słowo! N a pani cięży w ielka odpow iedzial

ność; co m iał znaczyć uścisk ręki, kiedyś pani znała i czuć m u
sia ła  moję przeokropną sytuacyę? Coś tak  z gruntu  złośliwego 
nigdy mi się jeszcze w świecie nie wydarzyło.

Ju lia . D ziękuj Panu Bogu; teraz kiedy się odpokutowało, już  
je s t  w szystko przebaczonem . J a  nie chciałam p a n a ,  to praw da,
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ale że pan  m n i e  nie chciał zupełnie, tego nie przebacza żadna 
dziew czyna, a  ten uścisk ręki, zanotuj to pan sobie, był to figiel- 
Przyznaję , był on dotkliwszym , niż należało, a ja  przebaczam  so
bie w ten ty lko sposób, że panu darow uję; niechże więc w szystko 
będzie darow anem  i zapomnianeml Oto m oja ręka.

Uścisnął tę  rękę, a  ona zaw ołała:
—  I oto jesteśm y z powrotem! znajdujem y się znowuż w n a 

szym  parku; i tak  niebawem  w św iat szeroki się puścim y i po 
wrócimy pewnie; spotkam y się znowuż.

Dostali się już  przed salę ogrodową; w ydała  się pustą; tow a
rzystwo, w idząc z przykrością, że pora obiadow a nadm iernie się 
opóźni, nakłoniło się do przechadzki. Antoni atoli i L ucynda po
jaw ili się. Ju lia  w yskoczyła z powozu na spotkanie przyjaciela, 
dziękow ała mu serdecznym  uściskiem i nie w strzym yw ała łez n a j
radośniejszych. L ica  szlachetnego człow ieka zrum ieniły się, rysy 
jego  się w ygładziły, oko patrzało  łzawo, a z pod pokryw y ukazał 
się piękny niepospolity młodzieniec.

I  tak  obie pary  pociągnęły za tow arzystw em , z uczuciami, któ- 
rychby nie zdołał natchnąć i sen najpiękniejszy.

5 6 6  LATA WĘDRÓWKI WILHELMA ME1STRA.

R O ZD ZIA Ł D ZIESIĄ TY .

Ojciec i syn, w tow arzystw ie m asztalerza, przebyw ali m iłą oko 
licę, gdy ten, zatrzym ując się przed wysokim murem, który z d a 
w ał się otaczać znaczny obszar, dał poznać, że teraz  trzeba będzie 
piechotą się zbliżyć do" wielkiej bram y, żaden koń bowiem nie bywa 
dopuszczany do tego obszaru. Pociągnęli za dzwonek, bram a się 
się otw arła, chociaż nie widać było żadnej postaci ludzkićj; szli 
ku  starem u budynkow i, który się im ukazyw ał pomiędzy cd 
wiecznemi pniami buków i dębów. Dziw zbierał, k iedy  się nań 
patrzyło, bo chociaż co do formy w ydaw ał się starym , to przecież 
ta k  w yglądał, jak g d y b y  mularze i kam ieniarze w łaśnie dopiero co 
odeszli; tak  nowo, cało i czysto p rzedstaw iały  się fugi i rzeźbione 
ozdoby.

Ciężkie m etalowe kółko przy ślicznie obrobionej furcie zachę
ciło ich do zastukan ia , czego dokonał F eliks swawolnie, trochę za 
ostro; i ta  bram ka odskoczyła, a  oni zastali najprzód na  podwórzu 
siedzącą kobietę średniego wieku, za ję tą  przy krosienkach robotą 
o ładnym  rysunku. T a  pow itała zaraz przybyszów, ja k b y  już o zn a j
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mionych i zaczęła śpiew ać wesołą piosenkę, poczem natychm iast 
w yszła z drzwi sąsiednich kobieta, k tó rą  bez trudu można było po 
przydatkach w iszących u je j pasa uznać za klucznicę i czynną go
spodynię. I ta  pozdrowiwszy uprzejm ie, poprow adziła gości na 
pierw sze piętro i otw arła przed niemi salę, k tó ra  przedstaw iła się 
im pow ażnie: szeroka, wysoko wkoło futrow ana, z biegnącym górą 
szeregiem  w izerunków historycznych. Dwie osoby wyszły na  ich 
spotkanie, m łoda panienka i wiekowy m ężczyzna.

P an n a  pow itała zaraz gościa swobodnie.
—  Oznajmiono pana —  rzekła — jako  jednego z naszych. Ale 

ja k ż e  mam krótko i węzłowato przedstawić panu tu obecnego? Jest 
on naszym  przyjacielem  domowym w najpiękniejszem  i najszer
szym znaczeniu, dniem —to pouczający spółtow arzysz, nocą— astro
nom, a lekarz o każdej godzinie.

— A ja  —  odrzekł tenże uprzejmie —  rekom enduję panu tę 
panienkę, ja k o  robotnicę niezm ordow aną we dnie, śpieszącą w po
trzebie z pomocą i w nocy, a ustawicznie najw eselszą tow arzyszkę 
życia.

Aniela (tak  się nazyw ała postacią i zachowaniem się ujm ująca 
piękność) oznajm iła następnie przybycie M akaryi; podniosła się 
zielona portyera , a w iekow a cudnie dostojna dam a została w su 
n ię ta  na fotelu przez dwie ładne dziewczyny, a  przez dwie drugie 
stół okrągły z pożądanem  śniadaniem . W  rogu ław y całkiem dę
bowej obiegającej pokój wkoło, położone były poduszki, na k tó 
rych usiadła tró jka  daw niejsza, naprzeciwko nich M akarya w swym 
fotelu. Feliks za jadał śniadanie stojący, kręcąc się po sali i roz
p atru jąc  ciekaw ie obrazy rycerskie nad filtrowaniem.

M akarya mówiła do W ilhelm a, jak o  do zaufanego, zdaw ała się 
lubow ać tv dowcipnem przedstaw ieniu swoich krew nych, jakgdyby  
p rzen ikała  w ew nętrzną naturę każdego poprzez okryw ającą m askę 
indyw idualną. Osoby, znane W ilhelmowi, stały  przed je j duszą, 
ja k b y  już do wieczności należące; rozw ażna życzliwość nieocenio- 
nćj kobiety już  odrzuciła łupiDę a zdrowe ziarno uszlachetniła 
i ożyw iła.

K iedy ju ż  te miłe przedm ioty w yczerpane zostały w najprzy- 
jaźniejszem  omówieniu, przem ów iła do dostojnego towarzysza:

—  Z powodu obecności tego nowego przyjaciela nie znajdziesz 
ju ż  pan pozoru do wymówki i do ponownego opóźnienia obiecanej 
rozm owy; w ydaje się on takim , że w niej udział wziąć może.

Ale tam ten odparł:
—  Pani wiesz, ja k  to trudno jasno  się wypowiedzieć o tych 

przedm iotach; boć tu idzie nie o coś mniejszego, ja k  o nadużycie 
środków  doskonałych i daleko sięgających.
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— Zgadzam  się —  odparła M akarya — bo się w pada w k ło 
pot podw ójny. Mówiąc o nadużyciu, zaczepia się niejako godność 
sam ego środka, gdyż on w ciąż jeszcze spoczywa ukryty i w n ad u 
życiu; mówiąc o środku, ledwie przystać na to można, iżby jeg o  
gruntowność i godność dopuszczała jak ieko lw iek  nadużycie. T ym 
czasem, ponieważ jesteśm y wśród siebie, nie chcemy nic stanowić, 
nie chcemy działać na zew nątrz, lecz tylko się objaśnić: to rozmo
w a może się naprzód potoczyć.

— Ale potrzeba by pierwej zapy tać —  odparł rozw ażny czło
wiek — czy tćż nasz nowy przyjaciel m a ochotę wziąć udział 
w m ateryi do pewnego stopnia oderw anej i czy nie woli oddać 
się potrzebnem u spoczynkowi w swoim pokoju. Czyżby spraw a 
nasza mogła być przezeń chętnie i łaskaw ie podjętą, tak  sobie bez 
zw iązku, nie w iedząc, jak im  sposobem w padliśm y na nią?

— Gdybym sobie chciała objaśnić czemś analogicznem  ,to, coś 
pan powiedział; toby mi się zdaw ało, że jesteśm y mniej więcej 
w tym  w ypadku, ja k  kiedy się n apada na obłudę, a może się być 
oskarżonym  o napad  na religię.

—  Analogię uznać możemy —  odrzekł przyjaciel domu — bo 
i tu  mowa je s t  o zbiorze wielu znakom itych ludzi, o wysokićj 
umiejętności, o w ażnej sztuce, krótko m ówiąc, o m atem atyce.

—  N aw et gdy słuchałem mówiących o przedm iotach najbardziej 
dla mnie obcych — odparł Wilhelm — zawszem sobie um iał z te 
go Coś przyswoić; wszystko bowiem, co jednego  interesuje człowie
ka , znajdzie też oddźwięk w innym.

—  Przypuściw szy, że zdobył się na pew na swobodę ducha —  
odpow iedział tam ten; — a ponieważ dom yślam y się je j w panu, to 
ze swojćj przynajm niej strony nie będę staw ia ł przeszkody pozo 
stan iu  paua.

—  Ale co poczniemy z Feliksem  — zap y ta ła  M akarya— który, 
ja k  widzę, ju ż  się załatw ił z oglądaniem  owych obrazów i okazuje 
pew ną niecierpliwość?

—  Dozwólcie mi powiedzieć coś do ucha tej pan ience—odrzekł 
F eliks, szepcząc coś pocichu Anieli, k tó ra  się z nim oddaliła , ale 
wróciła niebawem , uśm iechając się, k iedy przyjaciel domu zaczął 
mówić w sposób następny:

— W  takich w ypadkach, gdy trzeba w ypow iedzićć ja k ie ś  po
tępienie, naganę albo ty lko  wątpliw ość, niechętnie biorę in icyaty- 
wę; szukam  sobie powagi, przy której mógłbym się uspokoić, w i
dząc, że ktoś inny je s t  przy moim boku. Pochw ałę daję  bez s k ru 
pułu, bo dlaczegóż miałbym zamilczeć, jeśli mi się coś podoba? 
Chociażby to naw et w yrażało  moję ograniczoność, to się jć j w sty
dzić nie potrzebuję. Ale jeżeli ganię, to zdarzyć mi się może, iż
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-odrzucę coś w} bornego, a przez to ściągani na siebie potępienie 
innych, którzy [się na  tóm lepiej znają; muszę się cofnąć, zo sta 
w szy objaśnionym , Z tego powodu przynoszę tu z sobą rzeczy p i
sane, a naw et tłóm aczenia, gdyż w takich rzeczach nie m niej nie 
wierzę swem u narodow i, ja k  sobie samemu; zgoda z dali i z obczy
zny daje mi ja k o b y  w iększą pewność.

O trzym aw szy pozwolenie, zaczął tedy czytać, co następuje...
Atoli jeże li się czujemy spowodowani, żeby nie dozwolić czytać 

tem u zacnem u mężowi; to prawdopodobnie łaskaw cy nasi przyjm ą 
to z uznaniem ; to bowiem, co powyżej powiedziano przeciw obecno
ści W ilhelma przy tej rozmowie, jeszcze lepiej zastosować się da je  
w w ypadku, w jak im  my się znajdujemy. Przyjaciele nasi w zięli 
do ręki rom ans, a  je ś li ten tu  i owdzie sta ł się już  więcej niż po
trzeb a  dydaktycznym , uw ażam y przecież za rzecz słuszną, nie w y
staw iać cierpliwości naszych życzliwych na dalszą próbę. Papiery, 
które mamy przed sobą, zam ierzam y w ydrukow ać gdzieindzićj, 
a  tym  razem  ciągniem y dalej część historyczną, zwłaszcza, że sami 
jesteśm y niecierpliwi ujrzćć w reszcie w yjaśnienie istniejącej tu za 
gadki.

Nie możemy się w szakże pow strzym ać, by nie w zm iankow ać
0 [tem, o czem jeszcze mówiono przed wieczornem rozstaniem  się 
tego szlachetnego tow arzystw a.

W ilhelm, wysłuchawszy uw ażnie owego odczytu, ośw iadczył bez 
ogródki:

—  Słyszę tu  o wielkich darach przyrody, zdolnościach i zręcz- 
nościach, a  przecie w końcu, przy ich zastosowaniu, o niejednej 
w ątpliw ości. Gdybym się miał o tem zwięźle w yrazić, tobym za 
wołał: w ielkie myśli i czyste serce —  oto, cobyśmy sobie u Boga 
uprosić powinni!

D ając poklask tym  rozsądnym  słowom, rozeszło się zebranie; 
ale astronom  obiecał W ilhelmowi, że będzie mógł wśród tej w spa
niałej jasnćj nocy uczestniczyć doskonale w cudach gw iazdam i za
sianego nieba.

W  k ilka godzin w prowadził astronom  gościa swego po scho
dach kręconych do obserw atoryum  i w końcu umieścił go na  ca ł
kiem wolnćj płaszczyźnie okrągłej wysokiej wieży. Nadzwyczaj 
pogodna noc, świecąc i iskrząc wszystkiem i gw iazdam i, o taczała  
patrzącego, którem u się zdało, że po raz pierwszy dopićro ogląda 
w yniosłe sklepienie niebieskie w całej jego wspaniałości. W  życiu 
bowiem powszedniem, pom ijając n iełaskaw ą pogodę, k tóra  nam 
zak ryw a blask eteru, p rzeszkadzają nam ju ż  to w domu dachy
1 szczyty, już to zew nątrz lasy  i skały, a najbardziej wszędzie
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w ew nętrzne niepokoje umysłu, k tóre bardziej od m gły i słoty za 
ciem niają nam wszelkie widoki, chwiejąc się w tę  i owę stronę.

Przejęty  i zdziwiony zakry ł sobie obydwa oczy. Ogrom p rze
sta je  być wzniosłym, przekracza siłę naszego objęcia, grozi nam  
zniszczeniem .

—  Czem-że j a  jestem  wobec w szystkości?— rzekł on do ducha 
swego.— Ja k  j a  się mogę je j przeciw staw ić, ja k  j a  mogę stać w jej 
środku?

Po krótkim  atoli nam yśle, ciągnął dalej:
—  W ynik naszego dzisiejszego wieczoru rozw iązuje także za

gadkę chwili obecnej. Jak że  się może człowiek postaw ić wobec nie
skończoności, jeżeli Die w ten sposób, że w szystkie siły duchowe, 
targane  w różne strony, zgromadzi w swej najw ew nętrzniejszej 
głębi, że się zapyta: czy możesz choćby tylko pomyśleć siebie 
w środku tego wiecznie żywego porządku, żeby się równocześnie 
nie obudziło w tobie coś wspaniale ruchomego, co krąży  wkoło 
czystego ogniska? A naw et, choćby ci było trudno odnaleźć to 
ognisko w swój piersi, to poznasz je  po tem, że z niego wychodzi 
życzliwe, dobroczynne działanie i daje  o niem św iadectw o. A le 
kto może, kto zdoła spojrzeć na minione swe życie, nie popada
ją c  w błąd do pewnego stopnia, gdyż po w iększej części przekona 
się, że wola jego była praw a, czyn jego fałszyw y, pożądanie jego  
nagany  godne, a  jed n ak  osiągnięcie pożądane? Ileż razy w idzia
łeś św iatło tych gw iazd, i czyż w każdej chwili nie zastały cię 
innym? a one zaw sze są  te sam e i mówią zawsze to samo; ozna
czam y— pow tarzają  one — swoim ruchem praw idłow ym  dzień i go
dzinę; zapytaj się też siebie, ja k  się zachowujesz wobec dnia i go
dziny?. . I  tym razem mogę odpowiedzieć: obecnego stosunku swego 
w stydzić się nie potrzebuję; zam iarem  moim je s t  przywrócić pożą
dane połączenie w szystkich członków pewnego szlachetnego kółka 
rodzinnego; drogę mam w skazaną. Mam zbadać, co 'rozłącza dusze 
szlachetne, mam usunąć przeszkody, jakiekolw iek-by one były. To 
możesz w yznać wobec tych niebiańskich zastępów ; gdyby zw ażały 
n a  ciebie, uśm iechnęłyby się w praw dzie z twojej ograniczoności, 
aleby niew ątpliw ie uczciły twoje przedsięw zięcie i sprzy jałyby  jego 
w ykonaniu.

Z takiem i słowy i myślami odwrócił się, by się obejrzeć wkoło: 
i w padł mu w oczy Jow isz, gw iazda szczęścia, św iecąca tak  w spa
n iale ja k  nigdy; w ziął to za pom yślną wróżbę i w tem p rzyg ląda
niu się przetrw ał wesoło czas jak iś .

Z araz potem powołał go astronom do zejścia i pozwolił mu się 
przyjrzeć ja k o  cudowi niebieskiem u tej samej w łaśnie gwieździe
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przez doskonały teleskop, w znacznem powiększeniu, w tow arzy
stw ie je j księżyców .

Po długiem zatopieniu się w obserwacyi, przyjaciel nasz odw ró
cił się i rzek ł do am atora gwiazd:

— Nie wiem, czy mam dziękować panu, żeś pan to ciało nie
bieskie ta k  nadzw yczajnie blizko do mnie przysunął. K iedym  p a 
trza ł na  nie poprzednio, zostaw ało ono w oznaczonym stosunku do 
innych niezliczonych i do mnie samego; a teraz w ystępuje ono 
w w yobraźni mojej bez żadnego ustosunkow ania, i nie wiem, czy- 
by nie należało życzyć sobie, żeby i reszta zastępów w takiej 
sam ej mierze się zbliżyła. Ścieśniasz mię pan, przejm ujesz boja 
źnią.

I  ta k  się rozwodził dalej przyjaciel nasz według zwyczaju sw e
go, i przy tej sposobności mówiło się o niejednej rzeczy nieprzewi- 
dyw anej. W odpowiedzi na słowa uczonego w swym zawodzie, 
rzek ł W ilhelm:

—  Rozumiem doskonale, że wam znawcom nieba najw iększą 
to spraw iać musi przyjemność, gdy cały olbrzymi w szechśw iat ku 
sobie tak  powoli ściągacie, jak-em  j a  tu w idział i widzę tę p la 
netę. Pozwól mi pan jed n ak  w ypow iedzieć swe zdanie; przekona
łem się w życiu wogóle i przeciętnie, że te  środki, którem i zm y
słom naszym  dopom agam y, nie w yw ierają bynajm niej dobrego m o
raln ie skutku na człowieka. Kto patrzy przez okulary, uw aża się 
za mędrszego, niż je s t, gdyż zmysł jego zew nętrzny zachw iany 
byw a przez to w swej rów now adze z w ew nętrzną zdolnością sądze
nia; potrzeba do tego wyższej kultury , do której zdolni są wybo
rowi ty lko ludzie, by praw dę w ew nętrzną pogodzić jako-tako  z tym 
fałszem zzew nątrz napływ ającym . Ilekroć patrzę przez okulary , 
innym  jestem  człowiekiem i nie podobam się sobie samemu; w idzę 
więcej, niżbym  widzićć powinien; św iat jaśn ie j w idziany nie h a r
m onizuje z mojem w nętrzem , odkładam  więc szkła coprędzej, sko
ro tylko zaspokoję ciekawość, w jak im  to lub owo w dali zna j
du je  się stanie.

Po kilku  żartobliwych uwagach astronom a, mówił W ilhelm 
dalej:

—  Nie wypędzim y ze św iata szkieł tych tak  samo, ja k  innych 
m aszyn; ale d la badacza obyczajów w ażną je s t rzeczą przekonać 
się i w iedzieć, skąd  się wśliznęło do ludzkości nie jedno, na co się 
uskarżam y. T ak  np. jestem  prześw iadczony, że zwyczaj noszenia 
okularów  przybliżających je s t głównie winą zarozum iałości m ło
dzieży naszej.

W śród tych rozmów noc daleko się posunęła, poczem dośw iad
czony w czuwaniu mąż zaproponow ał swemu młodemu przyjacie-
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łowi położyć się na łóżku składanem  i przespać się nieco, by po
tem świeższym wzrokiem  ¡[ujrzeć i powitać poprzedzającą wschód 
słońca W enus, k tó ra  dziś w łaśnie obiecyw ała się ukazać w całko
w itym  swym blasku.

W ilhelm, k tóry  się do tej chwili trzym ał tęgo i rzeźko, uczuł 
się, przy tem napom nieniu życzliwego i troskliw ego męża, w yczer
panym  istotnie; położył się i natychm iast w padł w sen bardzo 
głęboki.

Obudzony przez gw iaździarza, poskoczył W ilhelm i pośpieszył 
do okna; tam  zdumiał, p rzypatryw ał się chwilę nieruchomo, potem 
zaw ołał z zapałem :

—  Co za wspaniałość! co za cuda!
N astąpiły  potem inne słowa zachw ytu, ale widok pozostał dla 

niego wciąż cudem, wielkim  cudem.
— Ze ta  m iła gw iazda, ukazująca się dzisiaj w pełni i w spa

niałości ja k  rzadko, zadziwi pana swem pojaw ieniem  się, mogłem 
przewidywać; ale muszę powiedzieć, nie narażając się na zarzut chło
du, że tu nie widzę cudu, żadnego zgoła cudu!

—  I jakżebyś pan mógł widzieć? —  odparł W ilhelm — kiedy  
j a  go z sobą przynoszę, w sobie mam, kiedy nie wiem, co się ze 
m ną dzieje! Pozwól mi się pan jeszcze popatrzyć w milczeniu 
i podziwie, a potem posłuchasz.

Po pewnej przerwie mówił dalej:
—  Leżałem  w śnie spokojnym , ale głębokim , gdy wtem zna

lazłem się w sali w czorajszćj, lecz sam jeden . Zielona portyera 
rozstąpiła się, fotel M akaryi posuw ał się naprzód sam  przez się, 
ja k b y  istota żyw a, błyszcząc ja k  złoto; je j szaty w ydaw ały  się ka- 
płańskiem i; wzrok je j prom ieniał łagodnie; zam ierzałem  upaść na  
kolana. U je j nóg skłębiły się obłoki, podnosząc się na podo
bieństwo skrzydeł wznosiły św iętą postać w górę; zam iast je j wspa
niałego oblicza, ujrzałem w końcu, między rozstępującem i się chm u
ram i, jaśn iejącą gwiazdę, k tóra  ciągle idąc coraz w yżej, złączyła 
się przez otw arte sklepienie z całym firmamentem gw iaździstym , 
k tóry  wciąż się jak o b y  rozszerzał, wszystko obejm ująe. W  tćj 
w łaśnie chwili pan mię budzisz; upojony snem zataczam  się ku 
oknu z ową gw iazdą żywo jeszcze w oku mi tkw iącą, a  kiedy 
spojrzę—oto przede mną rzeczywiście ju trzenka , tak  samo piękna, 
chociaż może nie tak  samo promiennie w spaniała! T a  rzeczyw ista 
tam  w górze unosząca się gw iazda sta je  na miejscu śnionej, po
chłania to, co było w spaniałego w zjaw isku; a  je d n a k  w ciąż p a 
trzę i patrzę, i pan patrzysz wraz ze m ną na  to, co w łaściw ie 
w raz z mgłą snu powinno było zniknąć z przed mych oczu.

Astronom zawołał:
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— Cud, tak jes t, cud! Sam pan  nie wiesz, jak ie  cudowne 
w ypow iadasz słowa. Oby to nie było przepow iednią odejścia w spa
niałej kobiety, k tó rą  wcześniej, czy później spo tka podobna ap o 
teoza.

Chcąc odszukać swego Feliksa, k tóry  się bardzo wcześnie w y
m knął po cichu, pośpieszył tego ran k a  Wilhelm do ogrodu i ku 
zdziw ieniu swemu ujrzał go upraw ianym  przez pewną liczbę dziew 
cząt; w szystkie, jeżeli nie piękne, to przynajm niej nie brzydkie; 
żadna  nie zdaw ała się mićć lat dwudziestu. U brane były przeró 
żnie stosownie do miejscowości, z których pochodziły; czynne, w e
soło w itały i pracow ały dalej.

Spotkała  go Aniela, k tóra  kierując robotą i nadzorując ją ,  cho
dziła w tę  i owę stronę; gość w yraził wobec niej swój podziw, co 
do tak  ładnej a  czynnej kolonii.

— Ona nie um iera —  rzek ła  Aniela — zmienia się, ale pozo
sta je  wciąż tak ą  sam ą. Bo z dwudziestym  rokiem wchodzą one, 
ja k  i w szystkie m ieszkanki naszego zakładu, w życie czynne, za
zwyczaj w stan  małżonki. W szyscy młodzieńcy z sąsiedztw a, p ra 
gnący mieć dzielną m ałżonkę, bacznie spoglądają na to, co się 
u nas dzieje. A w ychow anki nasze nie są bynajm niej trzym ane 
w zam knięciu; ju ż  się znajdow ały na niejednym  ja rm ark u , już  były 
w idziane, pożądane i zaręczone; dlatego też wiele rodzin pilnuje 
tego, by, ja k  tylko będzie u nas miejsce, wprowadzić tu  swoje 
dziewczęta.

K iedy ta  sp raw a omówioną została, nie mógł gość ukryć przed 
sw oją nową przy jació łką życzenia, żeby raz jeszcze przejrzeć to, 
co wczoraj wieczór czytano.

—  Myśl głów ną rozpraw y pochwyciłem —  rzekł, —  ale chciał
bym także poznać dokładniej szczegóły, o których była mowa.

—  Szczęściem — odparła tam ta — jestem  w możności zadość 
uczynienia temu życzeniu natychm iast; zapew niony panu tak  szyb
ko stosunek z naszem życiem najw ew nętrzniejszem  upraw nia mię 
powiedzieć panu, że owe papiery  są już w moich rękach i scho
w ane zostały starannie w raz z innemi pismami. Moja pani —  mó
w iła  dalej — je s t mocno prześw iadczona o ważności rozmowy do
raźnej; przy n iej— pow iada ona— spotyka się to, czego żadna k s iąż 
k a  nie zaw iera, a  także i to, co najlepszego zaw ierały kiedykol
w iek książk i. D latego włożyła na  mnie obowiązek spisyw ania 
poszczególnych dobrych myśli, w ytryskających z pomysłowej roz- 
m owy, ja k  ziarnka  nasienne z wielokonarowej rośliny. Jeżeli się 
w iecznie zapam iętyw a rzeczy obecne— mówiła —to się doznaje rze
telnej radości z tradycyi, znajdując myśl najlepszą ju ż  w ypow ie
dzianą, najm ilsze uczucie ju ż  wyrażonem. Tym sposobem docho
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dzimy do poglądowego uznania owej jednozgoduości, do czego czło
w iek je s t powołany, do czego zastosować się musi n ieraz w brew  
swej woli, gdyż aż zanadto lubi sobie wyobrażać, że św ia t zaczy
na  się w raz z nim od początku.

Aniela w dalszym  ciągu zw ierzała się gościowi, iż przez to po
w stało znaczne archiwum , z którego podczas nocy bezsennych od
czytuje niekiedy M akaryi ja k ie  pismo; a  przy tej zręczności 
w sposób zastanaw iający  nasuw a się tysiące szczegółów, tak  wła
śnie, jak b y  spadła  m asa rtęci i dzieliła się na w szystkie strony 
w różnorodne niezliczone kuleczki.

N a jego  pytanie, o ile archiw um  to utrzym yw ane je s t w ta je 
mnicy, objaśniła, że w każdym  razie najbliższe tylko otoczenie wie 
o niem, ale że ona bierze na siebie odpowiedzialność i ponieważ 
okazuje ochotę, udzieli mu zaraz k ilku zeszytów.

W śród tej rozmowy w ogrodzie dostali się do zamku, a wcho
dząc do pokoju w oficynie, Aniela rzek ła  uśm iechając się:

—  Przy  tej sposobności chcę jeszcze powierzyć panu jed n ę  ta 
jem nicę, do której najm niej pan jesteś przygotowany.

K azała mu następnie po przez firankę zajrzeć do gabinetu, 
gdzie, naturaln ie ku wielkiemu swemu zdziwieniu, u jrza ł F e lik sa  
siedzącego i piszącego przy stole, i nie mógł zrazu odgadnąć po 
wodu tej niespodziewanej pilności. W krótce je d n a k  został ob ja
śniony, gdy mu Aniela odkryła, iż owę chwilę zniknięcia swego na 
to użył, ośw iadczając, że pisanie i ja z d a  konna są jed y n ą  rzeczą, 
do której m a zam iłow anie.

Przyjaciel nasz został następnie w prow adzony do pokoju, gdzie 
mógł zobaczyć w szafach mnóstwo należycie uporządkow anych p a 
pierów. R ubryki różnorodne w skazyw ały treść najrozm aitszą; roz
w aga i porządek w tern prześw iecały. Gdy W ilhelm chwalił te 
zalety, Aniela zasługę ich przyznała przyjacielowi domu, pow iada
ją c , że on nietylko da ł zarys ogólny, ale w trudnych w ypadkach 
umie dokładnie rozmieszczeniem pokierować, sam pism a p rz e g lą d a 
ją c . Potem w yszukała rękopismów wczoraj odczytanyeh i dozwo
liła żądnem u posługiwać się niemi, ja k  i resztą, i n ietylko je  p rze
glądać, lecz i odpisywać.

Ale w tedy przyjaciel musiał się oględnie brać do dzieła, bo się 
znalazło aż zanadto rzeczy zajm ujących i pożądanych; szczególniej 
zeszyty z krótkiem i, ledwie wiążącemi się z sobą zdaniam i poczy
ta ł za najszacowniejsze. Były to ostateczne w yniki, k tóre  w ydają 
się nam paradoksalnem i, jeżeli nie znam y ich pochodzenia, ale nas 
zm uszają, za pośrednictw em  wstecznego w ynajdyw ania  i odkryw a
nia, cofać się i uprzytom niać sobie, o ile można, filiacyą takich  
m yśli wywodami zdaleka branem i, od dołu do góry. Ale z po
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w odów  wyżej przytoczonych, nie możemy im tu taj udzielić miejsca. 
N ie zaniedbam y jed n ak  pierwszej nastręczającej się sposobności 
i potrafimy we właściwem miejscu przedstaw ić w wyborze to, 
cośmy tu zdobyli.

*

Trzeciego dnia rano udał się przyjaciel nasz do Anieli i stanął 
p rzed nią nie bez pewnego zakłopotania.

— Dzisiaj muszę się rozstać —  rzekł —  i otrzym ać ostatnie 
polecenia od zacnej pani, do której niestety wczoraj przez dzień 
cały nie zostałem dopuszczony. Ale tu  leży mi coś na sercu, na 
calem w nętrzu mojem, względem czego pragnąłbym  być ob jaśn io 
nym . Jeżeli to możliwa, racz mi pani w yświadczyć to dobrodziej
stw o .

—  Z daje  mi się, że rozumiem pana — rzekła miła dziewczy
na —  ale mów p an  dalej.

— Sen cudowny —  mówił W ilhelm, — k ilka  słów poważnego 
gwiazdoznawcy, osobna zam knięta szufladka w dostępnych szafach, 
z napisem: W ł a ś c i w o ś c i  M a k  a r y  i, otóż te okoliczności łączą 
się z głosem wew nętrznym , mówiącym, że sta ran ia  o owe św iatła  
niebieskie nie są może naukow em  jedyn ie  am atorstw em , dążnością 
do poznania w szechśw iata gw iazd, że owszem przypuszczać nale
ży, iż tu  się kry je  ja k iś  szczególny stosunek M akaryi do ciał n ie
bieskich, który poznać byłoby dla mnie rzeczą niezm iernie ważną. 
Nie jestem  ani ciekaw y, ani natarczyw y; a le  je s tto  tak  ważny 
w ypadek dla badacza ducha i myśli, że się nie mogę powstrzymać, by 
się nie zapytać, czyby do tak  znacznego zaufania nie zechciano 
dodać jeszcze i tego nadm iaru.

— Zgodzić się na to jestem  upoważniona — odparła  u p rze j
mie. —  Dziwny sen pański został w praw dzie tajem nicą d la  M a
karyi, ale ja  z przyjacielem  domu zastanaw iałam  się i rozm yśla
łam  nad  szczególnem zatapianiem  się pana duchowem, nad  nie- 
spodziew anem  ogarnianiem  tajem nic najgłębszych, i możemy się 
ośm ielić, by pana dalej poprowadzić. Pozwól mi pan mówić na j
przód za pomocą porównania! W  rzeczach trudnych do pojęcia 
dobrze je s t dopomagać sobie w ten sposób. Ja k  się mówi o poe
cie, że żywioły św iata moralnego są  w głębi natury  jego ukryte 
i ty lko  się powoli następnie rozw ijają, że mu nic w świecie nie 
pojaw ia się naocznie, czegoby nie znał poprzednio w przeczuciu: 
ta k  samo, ja k  się zdaje, stosunki naszego system u słonecznego od 
sam ego początku są  z gruntu wrodzone M akaryi, zrazu w stanie 
spoczynku, potem w stopniowym  rozwoju, a dalej w coraz to wy- 
raźniejszem  ożywianiu się. Najprzód cierpiała z powodu tych z ja 
wisk, potem  znajdow ała w nich przyjem ność, a  z latam i rósł je j
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zachw yt. Nie wprzód jed n ak  doszła w tej m ierze do zgody z so
bą i uspokojenia, aż pozyskała sobie pomocnika, przyjaciela, k tó
rego zasługi jużeś pan  poznał dostatecznie. Jako  m atem atyk  i filo
zof, niedow iarek z początku, długo powątpiew ał, czy to spostrze
ganie  nie je s t wdrożonem przez naukę; gdyż M akarya w yznać 
m usiała, że wcześnie zaczęła się uczyć astronom ii i zajm owała się 
n ią  nam iętnie. Przytem  je d n a k  oznajm iła, że przez wiele la t życia 
swego zestaw iała i porów nyw ała z jaw iska w ew nętrzne ze spostrze
żeniam i zewnętrznem i, ale nigdy nie mogła znaleźć zgody między 
niemi. Uczony kazał sobie następnie jak n a jdok ładn ie j przedstaw ić 
to, co w idziała, a  co kiedyniekiedy tylko było d la  niej zupełnie 
w yraźnem , zrobił obliczenia i w yw nioskow ał z nich, że ona nie- 
ty lko nosi w sobie cały system  słoneczny, ale nadto porusza się 
w nim duchowo, ja k o  jego część całkująca. Postępow ał następnie 
stosownie do tego przypuszczenia, a  jego w yrachow ania zostały 
w sposób niesłychany stw ierdzone je j słowami... T yle ty lko mogę 
tym  razem  powierzyć panu, a  i to objawiam  z tą  usilną prośbą, 
abyś pan o tem nikomu słow a nie powiedział. Bo czyżby każdy  
rozsądny i rozum ny, przy najserdeczniejszej życzliwości, nie mógł 
uw ażać i uznać takich zdań za fantazye, za źle zrozum iane przy
pomnienia dawniej przyswojonej wiedzy? Sam a naw et rodzina nie 
wie o tćm dokładnie; te  tajem nicze spostrzeżenia, te zachw ycające 
w idziadła uchodzą u je j krew nych za chorobę, k tó ra  je j chwilowo 
nie dozw ala brać udziału w świecie i jego  spraw ach. Zachowaj 
to, przyjacielu, w cichości i nie daj naw et nic poznać po sobie 
wobec Leonarda.

*

N ad wieczorem został wędrowiec nasz przedstaw iony raz jeszcze 
M akaryi; mówiono o niejednej rzeczy nauczającej z w dziękiem ; 
z czego w ybieram y, co następuje:

„Z  natury  nie posiadam y żadnej wady, k tóraby się zaletą, an i 
żadnej zalety, k tóraby się w adą stać nie mogła. Zalety byw ają w ła 
śnie najniebezpieczniejsze. Do tej uwagi dał mi pochop szczególniej 
dziw ny siostrzeniec, młodzian, o którym  słyszałeś pan  w śród rodziny 
niejednę osobliwość, a którego ja , zdaniem moich krew nych, trak tu ję  
z większą, niżby należało, względnością i miłością.

„O d sam ej młodości rozwinęła się w nim pew ua dzielna technicz
na zręczność, której się oddał całkowicie i w której postąpił szczęśli
wie do niejakiej biegłości i m istrzostwa. Później wszystko, co z po
dróży swoich przysy łał do domu, było zawsze jak ąś  robotą ręczną 
dokonaną niezm iernie kunsztownie, m ądrze, subtelnie, delikatnie, 
a w skazyw ało kraj, w którym  się w łaśnie znajdow ał, a  który odga
dyw ać musieliśmy. Z tego wnieść m ożnaby, że to je s t człowiek su 
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chy, niespółczujący, uw ikłany w same ze wnętrzności; w rozmowie nie 
m iał uzdolnienia do w nikania w ogólne uwagi moralne; ale w ciszy 
i w tajni posiadał dziwnie subtelne, praktyczne poczucie dobrego 
i złego, chwalebnych i niechwalebnych rzeczy, tak  że nigdy nie w i
działam, żeby chybił kiedykolw iek względem starszych czy młod
szych, względem wyższych czy niższych. T a  wszelako wrodzona 
skrupulatność, nie będąc u ję ta  w karby , przetw orzyła się w szczegó
łach na dziw aczną słabość, gotów był wym yślać sobie obowiązki tam, 
gdzie ich nie wymagano, i zupełnie bez potrzeby uznać się kiedy za 
dłużnika.

„Z  całego zachowania się jego podczas podróży, a  zwłaszcza 
z przygotow ań do powrotu wnoszę, że uroił sobie, iż pew ną istotę 
niew ieścią z naszego kółka uraził, której los niepokoi go obecnie, od 
czegoby się uczuł uwolnionym i wybawionym, gdyby się mógł do
wiedzieć, że się je j  dobrze dzieje; a o dalszych rzeczach pomówi 
z panem Aniela. W eź pan ten list i zgotuj rodzinie naszej szczęśli
w e zebranie się razem. Szczerze mówiąc, pragnęłabym  go raz j e 
szcze widzieć na tej ziemi i przy rozstaniu się ze św iatem  serdecznie 
go pobłogosław ić.“

KSIĘGA PIERWSZA. 5 7 7

R O Z D Z I A Ł  J E D E N A S T Y .

Ciemnowłosa dziewczyna.

Gdy W ilhelm szczegółowo i dokładnie w yw iązał się ze swego po
lecenia, L eonard  odpowiedział z uśmiechem:

—  Jakkolw iek  mocno jestem  panu obowiązany za to, czego się 
przez pana dow iaduję, muszę wszakże zadać jedno  jeszcze pytanie. 
Czy ciocia nie zleciła panu w końcu donieść mi o jednej napozór ma- 
łoznaczącej rzeczy?

W ilhelm nam yślał się chwilę.
—  T ak  je s t  — rzekł następnie — przypominam sobie. W zm ian

kow ała o pewnej pannie, k tórą  nazw ała W aleryną. O niej miałem 
panu powiedzieć, że szczęśliwie poszła za mąż i znajduje się w b ar
dzo pomyślnym stanie.

—  Kamień mi pan z serca odw alasz — odparł Leonard. —  Chę
tn ie teraz wrócę do domu, ponieważ nie potrzebuję się obawiać, żeby 
tam  na  miejscu wspomnienie tej dziewczyny stało się dla mnie w y
rzutem .

—  Nie w ypada mi pytać, ja k i z nią pana łączył stosunek —
J .  W . G o eth e , W ilh e lm  M eiater. 37
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rzekł W ilhelm — dość, że możesz pan być spokojnym , je ś li w ja k i-  
bądź sposób interesujesz się losem dziewczęcia.

—  Jest to najdziwniejszy stosunek w świecie — odrzekł L eonard  
—  bynajm niej nie stosunek miłosny, ja k b y  można było myśleć. Wi- 
nienem zwierzyć się panu i opowiedzieć, co właściwie nie je s t w cale 
ja k ą ś  historyą. Ale co pan sobie pomyślisz, jeśli panu powiem, że 
zwlekanie moje z powrotem, że obaw a znalezienia się znowu w mie
szkaniu naszem, że te dziwne zabiegi i pytania o to, co się a nas 
dzieje, m iały w łaściwie na celu to tylko, by pobocznie się dowiedzieć, 
ja k  się rzecz m a z tera dzieckiem!... Bo wierz mi pan— mówił dalej —  
wiem j a  zresztą doskonale, że ludzi których się zna, można na czas 
jak iś  opuścić i nie znaleźć z powrotem zmienionemi; tak  też sądzę, 
że i co do moich krewnych niebawem  oswoję się z niemi całkowicie.
0  tę jed y n ą  istotę mi chodziło, której stan  m usiał się zmienić i, niech 
niebu będą dzięki, zmienił się na lepszy.

— Zaciekaw iasz mię pan — rzekł Wilhelm. —  Każesz mi się 
spodziewać czegoś bardzo osobliwego.

—  T ak  to przynajm niej uważam — odparł Leonard i rozpoczął 
opow iadanie w sposób następny:

„Odbyć zwyczajem uświęconą wycieczkę po ucywilizowanej 
Europie w latach młodzieńczych było mocnem postanowieniem , jakie 
od dzieciństwa powziąłem, a  którego w ykonanie zwlekało się, ja k  to 
bywa, ustawicznie. Najbliższość mię przyciągała, zatrzym yw ała, 
a  rzeczy odległe traciły  powab coraz bardziej, im więcej czytałem 
lub słyszałem. Ale w końcu pobudzony przez stry ja, zwabiony przez 
przyjaciół, k tórzy się przede m ną w św iat puścili, powziąłem decyzyę
1 to prędzej, nimeśmy się wszyscy opatrzyli.

„Stryj mój, który właściwie najwięcej dokonać m usiał, aby mi 
podróż umożliwić, o niczem już  inuem nie m yślał. Znasz go pan 
i jego  właściwość, iż zawsze ma na uw adze jedno tylko i tego doko
nyw a, u tymczasem w szystkie inne spraw y muszą spoczywać i m il
czeć, przez co niew ątpliw ie zrobił wiele takich rzeczy, k tóre zdają  
się przechodzić siły pryw atnego człowieka. Podróż ta  p rzyszła  
nań w pewnej mierze niespodziewanie; ale potrafił się zaraz opano
w ać. Zatrzym ano k ilka budowli, które zaprojektow ał a  naw et roz
począł, a ponieważ nigdy nie chce on naruszać oszczędności swoich, 
obejrzał się, ja k  roztropny finansista, za innem i środkam i. N ajpierw 
szą rzeczą było ściągnięcie wierzytelności, a  zwłaszcza ra t dzierża
wnych, i to bowiem należało do trybu jego  postępow ania, że względ
nym  był dla dłużników, dopóki sam do pewnego stopnia nic nie po
trzebow ał. Pełnom ocnik jego  otrzym ał listę; jem u też pozostawiono 
w ykonanie. O szczegółach nic-eśmy nie wiedzieli; tylko mimocho
dem posłyszałem, że dzierżaw ca jednego z m ajątków  naszych, wzg!ę-
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dem  którego stryj długo był cierpliwym, m iał być wreszcie rzeczywi
ście wypędzonym, kaucya jego dla wielce skąpego pokrycia n iedo
boru zatrzym aną, a m ajątek  wydzierżawionym komu innemu. Czło
wiek ten był z rodzaju breczkosiejów, ale nie był przytem  jak  inni 
mu podobni, roztropnym i czynnym; lubiono go w praw dzie z powodu 
pobożności i dobroci, lecz ganiono jak o  gospodarza z powodu słabo
stek  jego . Po śmierci żony pozostała mu córka, k tórą nazyw ano 
tylko cisaw ą dziewczyną, bo chociaż obiecywała już  stać się silną 
i stanowczą, była atoli zanadto młodą, ażeby brać się do rzeczy ener
gicznie: dość, że szło temu człowiekowi na opak, a  względność mego 
s try ja  nie mogłaby była  powstrzym ać jego losu.

„M iałem na myśli swoję podróż, a  środki ku temu musiałem po
chw alać. W szystko było gotowe, pakowanie i rozw iązyw anie szło 
sw oją drógą, chwile goniły się. Pewnego wieczoru przebiegałem 
park  raz jeszcze, aby się pożegnać ze znanemi drzewami i krzewami, 
gdy  mi nagle zaszła drogę W aleryna— tak  się bowiem zwało dzie
wczę, tam to było żartobliwym  przydomkiem, spowodowanym ciemna
w ą cerą tw arzy. Z aszła mi drogę!..“

Leonard zam ilkł na chwilę, rozmyślając.
—  Co mi to? —  rzekł — czy się istotnie zw ała W aleryną? 

Ależ tak  — mówił dalej —  tylko, że przydom ek był zwyczajniejszy. 
Słowem, sm agława dziewczyna zaszła mi drogę i prosiła mię usilnie, 
bym się dobrem słowem w staw ił u mego s try ja  za je j ojcem, za nią. 
W iedząc, ja k  się rzecz m iała, i widząc, iż trudno, ba, niepodobna 
byłoby zrobić coś d la  niej w tej chwili, powiedziałem je j to otw arcie 
i w ystaw iłem  w niepoehlebnem  świetle postępowanie jć j ojca.

„Odpowiedziała mi na to z tak ą  jasnością, a zarazem  z taką  
dziecięcą oględnością i miłością, że mię sobie całkowicie zjednała, 
i że, gdyby to była w łasna moja kasa, zarazbym  j ą  uszczęśliwił 
uwzględnieniem  je j prośby. Ależ to były dochody mego stryja; to 
były jego  rozporządzenia, jego  rozkazy; wobec jego sposobu m yśle
nia, wobec tego, co się do tej pory stało, nie można było niczego się 
spodziew ać. O ddaw na ju ż  uw ażałem  obietnicę za rzecz przeświętą. 
K to żądał czego ode mnie, w praw iał mię w kłopot. Tak-em  się 
przyzw yczaił odmawiać, że nie przyrzekałem  nawet tego, co spełnić 
zam yślałem . Przyzw yczajenie to było i tym razem dogodnem dla 
mnie. Jej dowodzenia opierały się na  indywidualności i upodoba
niu, moje na obowiązku i rozumie, i n ie przeczę, że w końcu i mnie 
sam em u w ydały się one zbyt tw ardem i. Jużeśm y kilkakrotnie po
w tórzyli to samo, nie przekonyw ając się wzajemnie, kiedy konie
czność uczyniła j ą  wymowniejszą, nieunikniona zagłada, k tó rą  wi
działa przed sobą, w ycisnęła je j łzy z oczu. Pewność siebie nie opu
ściła je j wcale, - ale  mówiła żywo, z giestami, a kiedym  j a  wciąż
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jeszcze udaw ał chłód i obojętność, całe jć j serce wyszło na wierzch.. 
Pragnąłem  zakończyć tę scenę; gdy nagle upadła  mi do nóg, uchwy
ciła zą rękę, pocałow ała i tak  na mnie spoglądała poczciwie, ta k  b ła
galnie miło, żem w tej chwili nie był świadom siebie samego. Rze - 
kłem  szybko, podnosząc ją :

„—  Zrobię, co będzie można, uspokój się, moje dzieckol
„I zawróciłem na boczną drożynę.
„—  Zrób pan, czego nie będzie można! —  zaw ołała za mną.
„Nie wiem już, co chciałem powiedzieć, ale rzekłem : będę... i z a 

trzym ałem  się.
„—  Zrób to pan! — zaw ołała nagle rozpogodzona, z w yrazem  

niebiańskiej nadziei.
„Pożegnałem  j ą  i odszedłem.
„Do stry ja  nie chciałem się zrazu udaw ać; znałem go bowiem aż 

nadto dobrze, iż mu nie można było wspominać o szczegółach, k iedy 
całość wziął przed się. Szukałem  pełnomocnika; odjechał; w ieczo
rem przybyli goście, przyjaciele, chcący się pożegnać. Grano, bie
siadowano do późna w nocy. Pozostali nazajutrz, a  rozryw ki za tarły  
ów obraz natarczyw ej prośby. Pełnomocnik wrócił; więcej niż k ie  
dykolwiek miał zajęcia i kłopotów. K ażdy się oń py ta ł. N ie m ia 
czasu mnie słuchać; jednakże  zrobiłem próbę przytrzym ania go; ale 
zaledwiem  wzmiankował owego pobożnego dzierżawcę, napom niał 
mnie z żywością:

— N a miłość boską nie mów pan nic o tern stryjowi, jeżeli 
w końcu nie chcesz mieć jeszcze -przykrości.

„Dzień odjazdu mego był oznaczony; musiałem pisać listy, przy j
mować gości, sk ładać w izyty sąsiadom . Moi ludzie w ystarczali do 
mojej dotychczasowej obsługi, ale bynajm niej do tego niezdatni, aby 
mi ułatw ić spraw ę odjazdu. W szystko spoczywało na  mnie; a  prze
cie, kiedy mi pełnomocnik dał wreszcie w nocy godzinę do uregulo
w ania naszych interesów  pieniężnych, odważyłem się raz jeszcze pro
sić za ojcem W aleryny.

—  Kochany baronie —  odrzekł ruchliwy człowiek — ja k  panu 
może coś podobnego przyjść do głowy? I  bez tego m iałem  ze s try 
jem  pańskim  ciężką przepraw ę, gdyż to, czego pan potrzebuje, aby 
się s tąd  wydostać, wynosi daleko więcćj, niż myśleliśmy. Rzecz to 
bardzo naturalna, lecz uciążliwa. S tary pan szczególniej byw a nieza
dowolony, k iedy się rzecz w ydaje załatw ioną, a  jeszcze przecie 
w  czemś kuleje; ale to zdarza się często i my tam sobie dajem y 
z tćm  rady. Co do surowości, z ja k ą  zalegle długi m ają być ściąga
ne, sam on sobie ustanowił prawo, jest w tym  względzie zgodny 
z sobą i chyba niełatw o byłoby go nakłonić do ustępstw a. Nie rób 
pan tego, proszę pana! to  zupełnie napróżno.
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„Dałem się odstraszyć od tego kroku, ale nie całkiem. N aciera
łem nań, żeby postępow ał łagodnie i wyrozumiale, ponieważ 
w ykonanie zależało od niego. Obiecywał wszystko, zwykłym try 
bem takich osób, ażeby mieć spokój w danej chwili. Pozbył się mnie. 
Pośpiech, rozerw anie wzrastało! Siedziałem  w powozie i odwracałem  
się od w szelkiego spółudziału, ja k i mogłem mieć w domu.

„Z żywem  wrażeniem byw a tak  ja k  z inną raną, nie czuje się je j, 
k iedy  się j ą  odbiera. Dopiero potem zaczyna dolegać i ją trz y ć  się. 
T a k  się i mnie zdarzyło z owem spotkaniem  w ogrodzie. Ile  razy 
byłem  sam otny, ile razy byłem niezajęty, staw ał przed duszą moją 
ów obraz błagającej dziewczyny, z całem otoczeniem, z każdem  drze
wem i krzakiem , z miejscem, na którem klęczała, z drogą, k tó rą  po
szedłem , by się od nićj oddalić, słowem całość jak b y  świeżo odbita. 
Było to wrażenie niewygasłe, które przez inne obrazy i uczueia 
mogło być w praw dzie zacienionem, zakrytem , ale nigdy zniszczonem. 
W ciąż odnaw iane w ystępow ało ono w każdej spokojnej godzinie, 
a  im dłużej trw ało, tym  boleśniej odczuwałem winę, ja k ą  ściągnąłem  
na  siebie wbrew moim zasadom , mojemu przyzw yczajeniu, chociaż 
nie w yraźnem , lecz zajękliw em , po raz pierw szy w takim  w ypadku 
zakłopotanem  przyrzeczeniem.

„W pierwszych listach  nie zaniedbałem  zapytać pełnomocnika 
naszego, ja k  spraw a poszła. O dpowiedział w ym ijająco. Potem za
wiesił odpowiedź na ten szczegół; następnie słowa jego były dw u
znaczne, w końcu zam ilkł zupełnie. Odległość w zrastała, więcej 
przedm iotów w cisnęło się między mnie a  moję ojczyznę; musiałem 
zrobić niejedno spostrzeżenie, musiałem brać udział w niejednej rzeczy; 
zniknął obraz, zniknęła dziew czyna wraz z imieniem prawie. R za
dziej pojaw iało się jć j wspomnienie, a  zachcianka moja, by się ze 
swojemi porozum iewać nie zapomocą listów, lecz znaków, wiele się 
do tego przyczyniła, żeby daw niejszy stan  mój ze wszystkiemi w a
runkam i swemi niem al zanikł. Teraz dopiero, kiedy się znowu zbli
żam do domu, k iedy zam ierzam  oddać rodzinie mojej z procentam i 
to, bez czego się dotychczas obchodziła; teraz w łaśnie ten żal dziwny 
—  sam  go dziwnym nazw ać muszę —  znów mię z całą potęgą opa
nowuje. Postać dziewczyny odśw ieża się wraz z postaciami moich 
krew nych, i niczego bardziej się nie lękam , ja k  usłyszeć, iż ona prze
p ad ła  wśród tego nieszczęścia, w które-m j ą  popchnął, gdyż niedo
pełnienie obietnicy w ydało mi się działaniem  na je j zgubę, pogorsze
niem je j smutnego losu. Tysiąckrotnie powiedziałem ju ż  sobie, że 
uczucie to je s t w gruncie słabością, żem od początku do owego p ra
w a: n ieprzyrzekania nigdy popchnięty został obaw ą żalu, nie zaś 
szlachetniejszą jak ąś  pobudką. A oto żal ów, którego unikałem , 
zdaje się mścić na  mnie, chw ytając się tego w ypadku zam iast ty sią 
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ca innych, ażeby mię dręczyć. Przytem  ten obraz, to w yobrażenie, 
co mię męczy, jest tak  przyjem ne, tak  miłe, że lubię przy niem  ba
wić. A kiedy m yślę o tem, to pocałunek, ja k i wycisnęła na mej ręce, 
te raz  jeszcze piec się zdaje .“

Leonard zamilkł, a W ilhelm odrzekł ązybko i wesoło:
—  Nie mógłbym więc w yśw iadczyć panu większej usługi, niż 

dodatkiem  do mego spraw ozdania, ja k  to nieraz przypisek zawierać 
może najbardziej in teresu jącą część listu. Mało wiem wprawdzie 
o W alerynie, gdyż dowiedziałem się o niej mimochodem tylko; ale 
z pewnością je s t  ona żoną zamożnego właściciela ziemskiego i żyje 
zadowolona, ja k  mię zapew niała ciotka jeszcze przy pożegnaniu.

— Doskonale! —  odrzekł Leonard  — teraz nic mnie nie zatrzy
muje. Dałeś mi pan rozgrzeszenie; natychm iast tedy jedziem y do k re
wnych, którzy i tak  ju ż  dłużej na mnie, niż w ypada, czekają.

Wilhelm odparł na to :
— N iestety, nie mogę panu towarzyszyć, gdyż krępuje mię dzi

wne zobowiązanie, nigdzie nie bawić dłużej nad dni trzy i nie w ra
cać przed rokiem do miejsc, które opuszczam. D aruj mi pan, że nie 
mogę wypowiedzieć powodu tego dziwactwa.

—  Bardzo mi przykro —  odrzekł Leonard  —  że tracim y pana 
ta k  rychło, że i ja  także nie mogę w czemś spółdziałać dla pana. 
Ale ponieważ ju ż  jesteś pan na  drodze czynienia mi dobrze, to m ógł
byś mię pan uczynić bardzo szczęśliwym, gdybyś pan odwiedził W a- 
lerynę, dokładnie się o je j położeniu wyw iedział i następnie piśm ien
nie lub ustnie — trzecie miejsce spotkania łatwo się znajdzie — po
dał mi dokładną o tera wiadomość d la  mego uspokojenia.

Omawiano propozycyę szczegółowiej, w skazano Wilhelmowi m iej
sce pobytu W aleryny. Podjął się odwiedzenia je j; oznaczono trzecie 
miejsce, dokąd m iał przybyć baron i przywieźć Feliksa , który tym 
czasem pozostał z kobietam i.

Przez czas ja k iś  Leonard i W ilhelm, ja d ą c  konno obok siebie po 
rozkosznych łąkach wśród rożnorodnćj rozmowy, odbyw ali drogę 
wspólnie, póki się nie zbliżyli do gościńca i nie dopędzili powozu b a 
rona, powozu, który teraz konwojowany przez swego pana, m iał się 
znaleźć znowu w swem miejscu rodzinnem. T u  przyjaciele zam ie
rzali się rozstać, i W ilhelm w kilku uprzejm ych słowach pożegnał się, 
obiecując baronowi raz jeszcze rychłą w iadom ość o W alerynie.

— Zastanow iw szy się — odrzekł Leonard  —  że byłoby to b ar
dzo m ałe zboczenie, gdybym  tow arzyszył panu, dlaczegóżbym j a  sam 
nie miał odwiedzić W aleryny? dlaczegóżbym sam nie miał się prze
konać o je j szczęśliwem położeniu? Byłeś pan tak  dobrym, żeś się 
na  posła ofiarował, dłaczegożbyś pan  nie zechciał być moim tow arzy
szem? Bo towarzysza mićć muszę, moralnego rzecznika, tak  ja k  się
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bierze prawnych rzeczników, jeżeli się uw aża, iż się samemu nie da 
rad y  w rozprawie sądowej.

Zarzuty W ilhelma, że w domu oczekują nieobecnego od tak  d a 
wna, że zrobiłoby to dziwne wrażenie, gdyby powóz sam przybył, 
i tym podobnie, nie skutkow ały na Leonardzie, i W ilhelm m usiał się 
w końcu zdecydować grać rolę tow arzysza, przyczem z powodu n a 
stępstw , k tórych się można było obawiać, niebardzo miło mu było na  
sercu.

Nauczono służących, co m ają powiedzieć przybyw szy, a p rzy ja 
ciele puścili się drogą, prow adzącą do m iejsca zam ieszkania Wale- 
ryny. Okolica w ydaw ała się bogatą i urodzajną i istotnem sied li
skiem  rolnictwa. A i w tym  obszarze, który należał do męża Wale- 
ryny, ziem ia była zupełnie dobra i upraw iona starannie. Wilhelm 
m iał czas przyjrzeć się dokładnie krajobrazow i, gdy Leonard w m il
czeniu jech a ł obok niego. W końcu ten zaczął:

—  Kto inny na  mojem miejscu starałby  się może zbliżyć do Wale- 
ryny niepoznany; boć to zaw sze przykre uczucie staw ać w obliczu tej, 
k tó rą  się zraniło; a l e j a  wolę tego się chwycić i znieść zarzut, którego 
się lękam  od je j pierwszych spojrzeń, niżbym się m iał od niego zabez
pieczać zam askowaniem  i n iepraw dą. N iepraw da może nas zarówno 
ja k  praw da wprawić w zakłopotanie; a jeżeli zważym y, ja k  często ta  
lub tam ta korzyść nam  przynosi; to zaw sze chyba się opłaci raz na- 
zaw sze oddać się praw dzie. Idźm y tedy naprzód z ufnością; nazwę 
się po imieniu, a  pana wprowadzę jak o  mego przyjaciela i tow a
rzysza.

Przybyli tedy na  dziedziniec i zsiedli w jego obrębie. Pow ażny 
m ężczyzna, ubrany  po prostu, którego mogli poczytać za dzierżawcę, 
w ystąp ił na  ich powitanie i przedstaw ił się jako  pan domu. L eo
nard  wymienił swoje nazw isko, a właściciel w ydaw ał się niezmiernie 
uradow anym , że go widzi, że znajomość z nim zabiera.

—  Co też powie moja żona —  zaw ołał —  kiedy zobaczy znowu 
siostrzeńca swego dobroczyńcy! N ie może się ona dosyć nawspomi- 
nać i naopow iadać, co ona i jej ojciec zaw dzięczają pańskiem u stry 
jow i.

Jakież dziwne uwagi krzyżow ały się rączo w umyśle Leonarda! 
Czy ten człowiek, w yglądający tak  uczciwie, kryje swą gorycz po za 
uprzejm ą tw arzą  i gładkiem i słowami? Czyby on potrafił zarzutom 
swoim  nadać tak  miłą powierzchowność? Bo czyż stryj mój nie uczy
n ił tej rodziny nieszczęśliwą? i czyżby to mogło pozostać mu niezna- 
nem? „Albo też— tak  m yślał sobie, nabierając rychło o tu ch y — może 
spraw a nie poszła tak  źle, ja k  sobie wyobrażasz? boć całkiem  pew nej 
wiadomości nie miałeś n ig d y “. T ak ie  przypuszczenia w nim się kłę-
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biły, kiedy pan domu polecił zaprzęgać, aby kazać przyw ieźć żonę, 
k tó ra  pojechała w odwiedziny do sąsiadów.

—  Jeżeli tymczaspm, zanim przybędzie żona, mam p an a  zabaw ić 
po swojemu, a  zarazem  załatw iać w dalszym ciągu swoje zajęcia; to 
proszę pójść w raz ze m ną w pole i obejrzeć, ja k  j a  gospodarstw o 
swoje prowadzę, gdyż dla pana, ja k o  wielkiego posiadacza ziem skie
go, nic chyba ważniejszem nie jes t, ja k  szlachetna umiejętność, sz la 
chetna sztuka upraw iania roli.

Leonard nie przeczył; W ilhelm lubił się uczyć; a  rolnik znał do
skonale swoję ziemię, k tó rą  nieograniczenie posiadał i opanował; co 
przedsiębrał, było zgodne z zamiarem; co zasiew ał i sadził, to zupeł
nie na właściwem miejscu; um iał sposób gospodarow ania i jego  p rzy 
czyny ta k  wyraźnie wyłuszczyć, że każdy to zrozum iał i uw ażałby za 
rzecz możliwą zrobić i spraw ić to samo: obłęd, w który się łatw o 
popada, kiedy się przypatruje mistrzowi, którem u w ygodnie w szystko 
idzie od ręki.

Goście okazali się bardzo zadowolonemi i rozpływali się  w po
chw ałach i uznaniu. Przyjm ow ał to wdzięcznie i uprzejmie, lecz za 
razem  dodał:

— Ale muszę też panom pokazać swoję słabą stronę, k tó rą  
w prawdzie każdy zauw ażyć może, k to  się w yłącznie oddaje pew ne
mu przedmiotowi.

Poprow adził ich na dziedziniec, pokazał im swoje narzędzia, ich 
zasoby, ja k  niemnićj zapas wszystkich możliwych sprzętów i ich 
przynależytości.

—  Często mię ganiono — rzekł przytem  —  że w tej mierze idę 
zadaleko, ale ja  się za to ła jać  nie mogę. Szczęśliwym je s t ten, ko
mu jego  zajęcie sta je  się też lalką, kto z niem w końcu igra naw et 
i tern się bawi, co mu jego  położenie jak o  obowiązek nakazuje.

Obaj przyjaciele nie zaniedbali też py tań  i w yw iadyw ań. Z w ła
szcza W ilhelm cieszył się z ogólnych uwag, do których człowiek ten  
w ydaw ał się usposobionym i nie pom ijał odpowiedzi na  nie; tym cza
sem Leonard, więcej w sobie zam knięty, spółczuł w cichości szczę
ściu W aleryny, które w tern położeniu uw ażał za pew ne, dośw iadczał 
jed n ak  niewyraźnego uczucia niesm aku, z którego spraw y sobie zdać 
zgoła nie umiał.

Powrócono już  do domu, kiedy zajechał powóz w łaścicielki. Po
śpieszono naprzeciw  niej; ale  jak że  się zdziw ił, jak  się przeraził Leo
nard, ujrzawszy j ą  w ysiadającą. To nie była ona, to nie była cisa- 
w a dziewczyna, raczej coś w prost przeciwnego; piękna w praw dzie 
w ysm ukła postać, ale jasnow łosa, ze w szystkiem i zaletam i, w łaści- 
wemi blondynkom.

T a  piękność, ten ^wdzięk przeraziły  L eonarda. Oczy jego szu
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k a ły  smagławej dziewczyny; a tu  zabłysnęła przed nim zupełnie in 
na. I  je j rysy  przypom inał sobie; je j przemówienia, je j zachowanie 
się rozproszyły niebawem  wszelką, niepewność: była to córka sędzie
go, który cieszył się w ielkiem  poważaniem  u stry ja, i dlatego tenże 
p rzy je j wyposażeniu zrobił bardzo wiele i młodej parze pomoc daw ał. 
W szystko to i więcej jeszcze opowiedziała wesoło młoda kobieta przy 
pierwszem  powitaniu, z tą  radością, jak ą  pozwala wyrazić niew ym u
szenie niespodzianka spotkania. Pytano, czy się wzajem siebie poznaje, 
om aw iano zmiany w postaci, które się dość w yraźnie dają  zauważyć 
w osobach tego wieku. W aleryna zawsze była miłą, ale najp rzy je
mniejszą wówczas, kiedy wesołość w yrw ała j ą  ze zwykłego obojętne
go stanu. Tow arzystw o było rozmowne i zabaw a tak  żywą, że Leo
nard  mógł nad sobą zapanować i ukryć swoje zadziwienie. W ilhelm, 
którem u przyjaciel dosyć rychło dał w skazów kę co do tego dziwnego 
zdarzenia, robił, co było można, ażeby mu dopomagać, a  m aleńka 
próżność W aleryny, że baron, zanim jeszcze swoich zobaczył, o niej 
sobie przypom niał, do niej zajechał, nie dozwoliła je j mićć najm niej
szego naw et podejrzenia, że tu  był inny zam iar lub że zaszło niepo
rozumienie.

Do późna w nocy bawiono z sobą, chociaż obaj przyjaciele tę
sknili za poufną rozmową, k tóra  się też zaraz rozpoczęła, ja k  tylko 
się ujrzeli sami w pokoju gościnnym.

—  Nie uwolnię się, ja k  widzę —  rzekł Leonard —  od swojej mę
czarni. N ieszczęsne pom ieszanie imion, ja k  uważam , p o d w a ja ją . 
T ę  jasnow łosą piękność widziałem często baw iącą się z tam tą cie
m ną, której pięknością nazw ać nie było można; co więcej, chociaż 
o wiele starszy, uganiałem  się wraz z niemi po polach i ogrodach. 
Ani jedna , ani druga nie robiły na mnie w rażenia najmniejszego; za
chowałem  tylko w pamięci imię jednej i przeniosłem je  na drugą. 
A teraz znajduję tę, k tóra nic mnie nie obchodzi, szczęśliwa po sw o
jem u  nad miarę; k iedy druga, kto wie gdzie się w świecie po- 
dziew a.

Następnego poranku przyjaciele praw ie wcześniej wstali od czyn
nych rolników. Przyjem ność zobaczenia swych gości zbudziła ró
wnie wcześnie W alerynę. Nie dom yślała się, w jak iem  usposobieniu 
przyszli oni na śniadanie. W ilhelm pojmując, że bez wiadomości 
o ciemnowłosej dziewczynie Leonard znajduje się w najprzykrzejszem  
położeniu, zwrócił rozmowę na daw niejsze czasy, na towarzyszów z a 
baw y, na m ieszkanie, które znał sam, na inne wspomnienia, tak , że 
w końcu W aleryna w sposób całkiem  naturalny doszła do wzm ianki 
o cisawej dziewczynie i wym ówiła je j imię.

Zaledw ie Leonard usłyszał imię Nachodyny, doskonale je  zaraz 
przypom niał sobie, ale w raz z imieniem powrócił obraz owej proszą
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cej, i to z tak ą  siłą, że mu dalsze wiadomości nieznośnemi się stały , 
kiedy W aleryna z gorącem spółczuciem opowiadała o fantow aniu  po
bożnego dzierżawcy, o jego  rezygnacyi, o jego odejściu, ja k  się 
w spierał na  swej córce, niosącej małe zawiniątko. Leonard sądził, 
że się zapada. Szczęściem czy nieszczęściem, rozwiodła się W ale
ry n a  nad  pew ną drobiazgow ą okolicznością, k tó ra  rozdzierając serce 
Leonardow i, umożliwiła mu przecie, z pomocą tow arzysza swego, 
okazać niejakie panow anie nad  sobą.

Rozstano się wśród gorących, szczerych próśb pary  m ałżeńskiej 
o rychłe odwiedziny ponowne i chłodnej, udanej obietnicy obu gości. 
A ja k o  człowiekowi, który sobie coś dobrego spraw ia, wszystko się 
szczęści, tak  i W aleryna milczenie L eonarda, widoczne jego  roztar
gnienie przy pożegnaniu, szybkie oddalenie się w ytłóm aczyła na 
swoję korzyść i chociaż była w ierną i kochającą żoną dzielnego rol
n ika, nie mogła przecież nie znaleźć w swojem rozumieniu pewnego 
zadowolenia w budzącej się na nowo, czy też świeżo pow stającej 
skłonności swego dawniejszego dziedzica.

Po tćm dziwnem zdarzeniu rzekł Leonard:
—  Że wobec tak pięknych nadziei, tak  bliziutko przystani rozbi

jam y  się, mogę się o tyle przynajm niej pocieszyć, n a  tę  chwilę uspo
koić i iść na spotkanie swych krewnych, kiedy rozważam , że niebo 
zesłało mi pana, którem u wobec jego  w łaśeiw ej misyi, obojętną je s t  
rzeczą, dokąd i poco drogę sw ą zw raca. Weź pan to na  siebie, by 
w yszukać Nachodyny i dać mi o niej wiadomość. Jeżeli ona je s t 
szczęśliwą, to  j a  będę zadowolony; jeśli je s t nieszczęśliwą, to dopo
móż je j pan na mój koszt. Działaj pan nie oglądając się na  nic, nic 
nie oszczędzając i nie ochraniając.

— Ale w którąż stronę skierow ać mam kroki moje? — zapytał 
W ilhelm uśm iechając się. Jeżeli pan nie masz żadnego przeczucia, 
to jak że  ja  mogę być niem obdarzony?

—  Posłuchaj pan — odrzekł Leonard; — przeszłej nocy, kiedyś 
mię pan w idział przechadzającego się bez ustanku w tę i owę stronę, 
ja k b y  w rozpaczy, kiedym  w głowie i sercu wszystko przew racał n a 
m iętnie, zjaw ił się przed duszą moją stary  przyjaciel, mąż czcigodny, 
który, chociaż mi właściwie nie ochmistrzował, na  młodość moję m iał 
w pływ  wielki. Chętniebym był uprosił go sobie na tow arzysza po
dróży, przynajm niej częściowo, gdyby on nie był przez najp iękn iej
sze rzadkości artystyczne i starożytnicze dziw nie zw iązany ze swem 
mieszkaniem, które opuszcza ledwie na chwilę. Wiem, że on posiada 
rozgałęzione wiadomości o wszystkiem , co na tym  świecie w iąże się 
z sobą jakąkolw iek  szlachetną nicią; do niego pan pośpiesz, jem u 
opowiedz, com przedstaw ił panu, a można się spodziewać, że delika
tne uczucie jego w skaże mu jak ie ś  miejsce, ja k ą ś  okolicę, gdzie ją
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znaleźć da się. W udręczeniu mojem przyszło mi na myśl, że ojciec 
dziewczęcia liczył się do pobożnych i w tej chwili stałem  się dosyć 
pobożnym, iżby się zwrócić do m oralnego porządku św iata i prosić, 
by się tu  dla mnie objawić raczył cudownie.

— Jeszcze jed n a  trudność —  zarzucił Wilhelm —  pozostaje do 
załatw ienia; cóż ja  pocznę ze swym Feliksem ? bo tak  całkiem  po nie
znanych drogach nie chciałbym go z sobą oprowadzać, a  nie chciał
bym  go również opuścić; gdyż mnie się zdaje, że syn nigdzie się 
lepiej nie rozwija, ja k  w obecności ojca.

—  Bynajmniej! —  odparł Leonard. — To je s t miłe ojcowskie 
złudzenie; ojciec zachowuje zawsze pewien rodzaj despotycznego sto
sunku względem syna, którego zalet nie uznaje, a  cieszy się z jego 
błędów ; stąd  już  starożytni zwykli byli mawiać, że synowie bohate
rów sta ją  się nicponiami; a  ja  dość daleko rozejrzałem się po świecie, 
by w te j mierze ja sn e  sobie wyrobić pojęcie. N a szczęście, stary 
nasz przyjaciel, do którego dam panu zaraz list naprędce skreślony, 
służyć będzie najlepszą informacyą. Kiedym go przed laty  w idział 
po raz ostatni, opow iadał mi niejedno w pewnem stow arzyszeniu pe- 
dagogicznem, które poczytywać musiałem za rodzaj utopii; w yda
wało mi się, że przedstaw iając obrazowo rzeczywistość, rozumiano 
tylko szereg idej, myśli, projektów  i przedsięwzięć, które w praw dzie 
w ścisłym z sobą zostaw ały związku, ale chyba w zwykłym  biegu 
rzeczy nie spotykały  się razem. Ale ponieważ go znam, ponieważ 
chętnie chciałby za pomocą obrazów urzeczywistnić, co możliwe i co 
niemożliwe; nic na  to nie mówiłem, a teraz  przyda się to nam  na coś; 
potrafi on z pew nością w skazać nam  miejsce i w arunki, komu z ufno
ścią będziesz pan mógł powierzyć swego chłopca i mieć nadzieję n a j
pomyślniejszego w yniku pod m ądrym kierunkiem.

Jad ąc  dalej i tak  rozm aw iając, spostrzegli ładną willę, budynek 
w sm aku pow ażnie przyjem nym , wolną przed nim przestrzeń a w sze- 
rokiem pięknem  otoczeniu dobrze zachowane drzewa; bramy i furtki 
atoli całkiem zam knięte; wszystko osamotnione, ale starannie utrzy
mane. Od podeszłego człowieka, który w ydaw ał się zajętym u w ej
ścia, dowiedzieli się, że to je s t  dziedzictwo młodzieńca, k tóre mu 
niedawno co zmarły w sędziwym w ieku ojciec pozostawił.

Na dalsze zapytania otrzym ali objaśnienie, że dziedzicowi, nie
stety , zanadto prędko się tu w szystko sprzykrzyło, że nie m a tu już 
nic do czynienia i że używać zapasów  ju ż  istniejących nie je s t jego 
rzeczą; z tego powodu w yszukał sobie m ieszkanie bliżej gór, gdzie 
d la  siebie i tow arzyszy swoich buduje chaty z mchu i chce założyć 
rodzaj pustelni myśliwskiej. Co się tyczyło samego opow iadacza, 
dowiedzieli się, że je s t  odziedziczonym wraz z dobrami burgrabią, 
że dba jakna jsta rann ie j o utrzym anie w całości i ochędóstwie, ażeby
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w nuk ja k i może, wchodząc w usposobienie i posiadłość dziadka, za
s ta ł tu w szystko tak , ja k  ten zostawił.

G dy przez czas ja k iś  w milczeniu dalszą drogę odbywali, w szczął 
Leonard rozmowę uw agą, że właściwością je s t człowieka chcieć 
w szystko rozwijać od początku; na co przyjaciel odpowiedział, 
że to daje się objaśnić i usprawiedliw ić, gdyż przecie, ściśle mówiąc, 
każdy rzeczywiście zaczyna od początku.

— Toć nikomu —  zaw ołał — nie są oszczędzone cierpienia, któ- 
remi dręczeni byli jego przodkowie; czyż można mieć za złe, że 
i o ich radościach nic wiedzieć nie chce?

L eonard odparł na to:
—  Ośmielasz mię pan wyznać, że j a  właściwie na to tylko od

działyw ać lubię, co sam stworzyłem. Nigdy nie znosiłem służącego, 
któregobym od la t chłopięcych sam nie w ykształcił, ani konia, które- 
gobym sam nie ujeździł. W następstw ie tego sposobu m yślenia wi- 
nienem się także przyznać, że mię niepow strzym anie pociągają nader 
pierw otne stosunki, że podróże moje po wszystkich wysoko ukształ- 
conych krajach i ludach nie mogły zatrzeć tych uczuć, że w yobraźnia 
moja szuka zadowolenia za morzem, i że zaniedbana dotychczas po
siadłość rodzinna w owych świeżych okolicach, przejm uje mię n a 
dzie ją , iż plan, w cichości podjęty a  zgodnie z pragnieniam i mojemi 
powoli dojrzew ający, da się w końcu przeprow adzić.

—  Przeciw  temu nicbym nie potrafił nadm ienić —  odparł W il
helm; —  myśl taka , zwrócona ku rzeczom nowym i nieokreślonym , 
ma coś oryginalnego w sobie, wielkiego. Proszę tylko pam iętać, że 
przedsięwzięcie tak ie  poszczęścić się może pewnemu ogółowi jedynie. 
U dajesz się pan za ocean i znajdujesz ju ż  tam , o ile wiem, m ajątk i 
rodzinne; moi noszą się z podobnemi planam i i ju ż  się tam  osiedlili: 
niech się pan połączy z temi przezornemi, roztropnem i i dzielnemi 
ludźmi; dla stron obu spraw a się przez to ułatw i i rozszerzy.

W śród takich rozmów dostali się przyjaciele do miejsca, gdzie ju ż  
rozstać się mieli. Obaj zasiedli do pisania; Leonard polecał swego 
d ruha wzm iankowanem u już osobliwemu mężowi; W ilhelm p rzedsta 
wiał związkowym stan swego nowego tow arzysza życia, z czego, ja k  
naturalna, pow stał list polecający, gdzie pod koniec przemówił za 
sw oją spraw ą, om aw ianą z Jarnem , i w yk ładał raz  jeszcze powody, 
dla których pragnął być, ja k  można najprędzej, zwolnionym od n ie
dogodnego w arunku, co go przeznaczał na  żyda wiecznego tułacza.

Po wym ianie tych listów jednakże  nie mógł Wilhelm przenieść na 
sobie, by przyjacielowi swemu nie powierzyć pewnych obaw.

■— W  położeniu iuojem —  rzekł on —  uważam sobie za najpo- 
żądańsze zlecenie, bym  ciebie, szlachetny mężu, oswobodził od pe
wnego niepokoju duszy, a zarazem  ocalił od nędzy istotę ludzką, je-

http://rcin.org.pl/ifis



KSIĘGA PIERWSZA. 5 8 9

żęliby się w niój znajdow ała. Cel tak i poczytywać można za gwiazdę, za 
k tó rą  się żegluje, chociaż się naw et nie wie, co się po drodze zdarzy, 
co się po drodze napotka. Nie mogę atoli przytem  ukryw ać przed 
sobą niebezpieczeństwa, w jak iem  się pan bądź-co-bądź wciąż jeszcze 
znajdujesz. Gdybyś pan nie był człowiekiem, w zbraniającym  się 
stanow czo daw ać słowo, żądałbym  od pana  przyrzeczenia, że tej 
istoty niew ieściej, k tóra tyle pana kosztuje, nie odwiedzisz, tern zada- 
w aln ia jąc  się, jeśli doniosę, iż się je j powodzi, czy to, że ją  istotnie 
szczęśliw ą zastanę, czy też, że będę mógł do szczęścia je j dopomódz. 
Ale ponieważ ani nie mogę, ani nie cbcę zmuszać pana do przyrze
czenia, zaklinam  pana na wszystko, co mu je s t drogiem i świętem, 
żebyś, ze względu na  siebie, na  swoich, i na mnie nowo pozyskanego 
przyjaciela, nie pozwolił sobie, pod jakim kolw iek pozorem, na zbliże
n ie  do owej zaniedbanej przez siebie kobiety; żebyś nie wym agał ode 
mnie, abym  dokładniej określił, albo zgoła w skazał miejscowość, 
gdzie j ą  znajdę, okolicę, w którćj j ą  pozostawię; uwierzysz pan mo
jem u  słowu, że je j dzieje się dobrze, i będziesz rozgrzeszony i uspo
kojony.

Leonard uśmiechnął się i odparł:
— W yśw iadcz mi pan tę przysługę, a ja  będę wdzięcznym. Co 

pan zechcesz i będziesz mógł zrobić, zostawiam  to panu; pan zaś po- 
ruczysz mię czasowi, rozsądkow i a, jeżeli da się, rozumowi.

—  Daruj pan — odrzekł Wilhelm — ale kto wić, pod ja k  dzi- 
wnemi formami skłonność się do nas zakrada, temu strasznie się robi, 
gdy przew iduje, że przyjaciel może pragnąć tego, co w jego  położe
niu, wśród jego  stosunków  przynieść koniecznie musi nieszczęście 
i zamęt.

—  Mam nadzieję — odpowiedział Leonard — że wiedząc o szczę
ściu dziewczyny, ju ż  się nią zajmować nie będę.

Przyjaciele rozłączyli się, dążąc każdy w swoję stronę.

ROZDZIAŁ DW UNASTY.

K rótką i przyjem ną drogą przybył W ilhelm do m iasta, do którego 
lis t jego był zaadresow any. Z nalazł je  wesołem i dobrze zabudowa- 
nćm; ale nowy jego  w ygląd okazyw ał aż nadto wyraźnie, że nieda
wno temu od pożaru ucierpieć musiało. Adres listu jego prowadził 
go do ostatniej, małej, ocalonej dzielnicy, do domu o staroświeckim  
poważnym  stylu, ale dobrze utrzym anego i czystego z zewnątrz. Mę
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tne  szyby, dziwnie powprawiane, w skazyw ały rozkoszny przepych 
barw  z w ewnątrz. I  rzeczywiście wnętrze odpowiadało zew nętrzno- 
ści. W  czystych izbach widać było wszędzie sprzęty, które zapew ne 
kilkn ju ż  pokoleniom służyły, pomieszane z niewielką ilością nowych. 
Gospodarz przy jął gościa uprzejm ie w pokoju tak  samo urządzonym. 
Z egary  tu wybiły ju ż  niejednę godzinę urodzin i śmierci, a  co się tu  
wkoło znajdowało, przypom inało, że i przeszłość może się przemienić 
w teraźniejszość.

Przybysz oddał list, którego odbiorca nie otw ierając, położył go 
na boku i s tara ł się poznać gościa swego bezpośrednio w pogodnej 
rozmowie. Niebawem  oswoili się z sobą, a gdy W ilhelm, wbrew 
zwyczajowi swemu, rzucał badawczo okiem po izbie, rzekł dobry 
starzec:

—  Otoczenie moje obudzą uw agę pańską. W idzisz tu pan, jak  
długo trw ać coś może, a trzeba widzieć i takie też rzeczy d la  zrówno
w ażenia z tem, co w świecie tak  prędko się zmienia i przemija. Ten 
im bryk do herbaty służył już  rodzicom moim i był św iadkiem  na
szych wieczornych zebrań rodzinnych; ten miedziany ekran kominko
w y chroni mię i teraz jeszcze przed ogniem, który ten stary  potężny 
pogrzebacz nagarnia, i tak  się ze wszystkiem ju ż  dzieje. Spółudział 
i czynność mogłem tedy zwrócić na wiele innych przedmiotów, po
niew aż nie zajmowałem się wcale zmienianiem  tych potrzeb zewnę
trznych, co tyle czasu i sił zabiera wielu ludziom. Upodobana bacz
ność na to, co człowiek posiada, czyni go bogatym, gdyż przez nią 
gromadzi sobie skarbiec wspomnień o rzeczach obojętnych. Znałem 
pewnego młodzieńca, k tóry  przy pożegnaniu ukrad ł kochanej dziew
czynie szpilkę, zapinał nią codzień gors u koszuli i ten ukochany 
i pielęgnowany skarb  przywiózł z powrotem po dalekiej, wieloletniej 
podróży. Nam małym ludziom poczytać to należy za cnotę.

—  Ale też nie jeden  z tak  dalekiej wielkiej podróży przywozi 
napow rót w sercu kolec, któregoby się może wolał pozbyć — odparł 
Wilhelm.

Stary, zdawało się, nic nie w iedział o stanie duszy L eonarda, 
chociaż w łaśnie w tej chwili otworzył i odczytał list; wrócił bowiem 
do uw ag poprzednich.

—  Chęć utrzym ania się przy posiadaniu — ciągnął dalej — daje 
nam w niektórych w ypadkach najw iększą energię. Tem u uporowi 
zawdzięczam  uratow anie swego domu. Kiedy się m iasto paliło, 
chciano także i u mnie uciekać i ocalać. Zabroniłem tego, rozkaza
łem zam knąć drzwi i okna, i wraz z k ilku sąsiadam i zwróciłem się 
przeciwko płomieniom. W ysiłkowi naszemu udało się utrzymać 
w  całości ten cypel m iasta. N azajutrz wszystko u mnie stało tak , 
ja k  pan widzisz, i ja k  od stu la t praw ie stoi.
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— Mimo to — rzekł Wilhelm —  przyznasz mi pan, że człowiek 
nie oprze się zmianie, jak ie j czas dokonywa.

—  Zapew ne — odpowiedział starzec — ale przecie ten, co się 
utrzymuje najdłużej, dokonał także czegoś. Ba, naw et po-za naszem 
istnieniem mam y możność u trzym yw ania i zabezpieczania; p rzekazu
jem y  wiadomości, przenosimy usposobienia tak  samo ja k  m ajątki; 
a  ponieważ mi tu głównie idzie o te drugie, oddaw na tedy zachowy
wałem  szczególną przezorność, obmyślałem osobliwe środki zapobie
gawcze; ale dopiero późno udało mi się widzieć życzenie swoje speł- 
nionem. Zazwyczaj syn rozprasza, co ojciec nagrom adził, a grom a
dzi co innego lub w inny sposób. Ale jeżeli się można doczekać 
w nuka, nowego pokolenia; to się znowu pojaw iają te same skłonno
ści, te  same poglądy. I  tak-to w skutek  troskliwości naszych przy
jac ió ł pedagogicznych, pozyskałem sobie w końcu dzielnego mło
dzieńca, który więcej jeszcze może ode mnie samego dba o przekaza 
n ą  tradycyjnie posiadłość, i uczuwa silną skłonność do rzeczy dzi
wacznych. Zaufanie swoje zdobył sobie stanowczo potężnemi w y
siłkam i, jakiem i udało mu się ochronić m ieszkanie nasze od ognia; 
podwójnie i potrójnie zasłużył sobie na skarb, którego posiadanie 
jem u zostawić zam ierzam ; ba, już  się mu oddał i od tego czasu za 
pasy nasze zw iększają się w sposób cudowny. Nie wszystko atoli, 
co tu  pan widzisz, je s t naszem. Przeciwnie, ja k  u fanciarzy spo
strzegasz pan niejeden obcy klejnot, tak  j a  mogę u siebie wskazać 
kosztowne rzeczy, które tu  umieszczono, wśród najrozm aitszych okolicz
ności, dla lepszego przechowania.

Wilhelm przypom niał sobie w spaniałą szkatułkę, której i tak  nie 
chciał z sobą w podróży obwozić, i nie mógł przenieść na sobie, by 
jej nie pokazać przyjacielowi. Starzec obejrzał j ą  uważnie, oznaczył 
czas, k iedy  .zrobioną być mogła, i przedstaw ił coś podobnego. W il
helm zwrócił rozmowę na to, czyby ją  należało otworzyć. Starzec 
nie by ł tego zdania.

—  S ądzę w praw dzie, że możnaby to zrobić bez wielkiego uszko
dzenia —  rzekł on —  ale ponieważ otrzym ałeś ją  pan tak  cudownym 
w ypadkiem , to powinienbyś doświadczyć na niej swego szczęścia. 
Bo jeżeli się pan urodziłeś szczęśliwym i jeżeli ta  szkatułka coś zna
czy, to musi się znalćźć przy sposobności klucz do niej i to tam  w ła
śnie, gdzie go się pan najmniej spodziewasz.

— B yw ają tak ie  w ypadki — odrzekł Wilhelm.
— J a  sam parę ich doznałem —  odpowiedział stary  —  a tu oto 

w idzisz pan przed sobą najdziw niejszy. Z tego krucyfiksu z kości 
słoniowej posiadałem od la t trzydziestu tułów, głow ę i nogi z jednego 
kaw ałka; tak  z powodu przedmiotu, ja k  i najprześliczniejszej sztuki, 
był on przechowywany starannie w wielce kosztownćj skrzyneczce;
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przed dziesięciu mniej więcej la ty  otrzymałem należący do tego 
krzyż z napisem  i dałem  się skusić, by kazać najzręczniejszem u rzeź
biarzow i naszych czasów dorobić ram iona; ale jakżeż daleko przyzo- 
stał poczciwiec po-za poprzednikiem  swoim; mogło to przecież zostać,, 
więcej ku budującym rozmyślaniom niż ku podziwianiu roboty a r ty 
stycznej. W yobraź tedy pan sobie moje radosne zdumienie! Nie
daw no temu otrzym uję pierwsze praw dziw e ram iona, które pan tu  
widzisz w najm ilszej harmonii przytwierdzone; a ja , zachwycony tak  
szczęśliwem zdarzeniem, nie mogę się powstrzymać, by w tern nie 
uznać losów religii chrześcijańskiej, k tóra, dość często rozczłonkowy- 
w ana i rozpraszana, w końcu przecież zawsze zjednoczyć się musi n a  
krzyżu.

Wilhelm podziwiał wizerunek i dziwne zrządzenie losu.
—  Pójdę za pańską rad ą  — dodał — niech szkatu łka pozostanie 

zam kniętą, dopóki się klucz nie znajdzie, chociażby to miało trw ać 
aż do końca życia mego.

—  Kto żyje długo — rzekł starzec —  widzi niejedno zgromadzo- 
nem, a  niejedno rozpadającćm  się na części.

N adszedł właśnie młody spólwłaściciel, a W ilhelm ośw iadczył 
swój zam iar oddania im szkatułki na  przechowanie. Przyniesiono 
w ielką księgę, powierzoną własność zapisano, w ystaw iono, z zacho
waniem pewnych ceremonij i warunków , dowód na przyjęcie, k tóry  
brzm iał na każdego okaziciela, ale uznanym  m iał być jedyn ie  na 
umówiony z odbiorcą znak szczególny.

Dokonawszy tego wszystkiego, zastanowiono się nad treścią listu, 
obradując najprzód nad umieszczeniem kochanego Feliksa, przyczem 
stary  przyjaciel przyznał się bez ogródki do pewnych m aksym , które 
miały być zasadą  wychowania.

„W szelkie życie, wszelki czyn, wszelką sztukę poprzedzać winno 
rzemiosło, które nabyw a się jedynie  w ograniczeniu. Znać dobrze 
i w ykonyw ać jedno jakiekolw iek daje w yższą oświatę niż połowicz- 
ność w setce. Tam , dokąd pana kieruję, odosobniono w szystkie 
czynności; wychowańcy ci byw ają na każdym kroku poddaw ani pró
bie, przyczem poznaje się, dokąd właściwie zmierza jego natu ra , cho
ciaż to tu to tam  zw raca się on z rozproszonemi pragnieniam i. M ądrzy 
mężowie da ją  na  poczekaniu chłopcu odnaleźć to, co d la  niego je s t 
stosownem; sk racają  manowce, na których człowiek aż nadto łatw o 
zb łąka? się może i nie osięgnąć przeznaczenia swego“ .

„N astępnie —  mówił dalej— mam nadzieję, że z owego w spaniale 
założonego środow iska skierują pana na  drogę, na której znaleźć 
można owę poczciwą dziewczynę, k tóra  tak  osobliwe w yw arła w ra
żenie na pańskim  przyjacielu, co w artość niewinnej nieszczęśliwej 
istoty tak  wysoko podniósł przez uczucie moralne i rozwagę, iż by t
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je j  zmuszony był w ziąć sobie za cel życia swego. Spodziewam się, 
iż  będziesz go pan  mógł uspokoić; O patrzność bowiem m a tysiące 
środków, by upadłych podźwignąć, a  ku ziemi zgiętych, w yprosto
wać. N iekiedy los nasz w ygląda ja k  drzewo owocowe w zimie. 
K tóżby p a trząc  na  smutny jego  w ygląd, pom yślał, że te m artw e ko
nary , że te  kończate gałęzie mogą na przyszłą wiosnę znowu zaziele
nić  się, zakw itnąć, a potem w ydaw ać owoce! A przecież spodzie
w am y się tego, wiemy o tern“ .

KSIĘGA PIERWSZA. 5 9 3

J .  W . Goethe, W ilhelm Meister. 38
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KSIĘGA II.

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

Pielgrzym ujący obrali drogę wedle przepisu i dotarli szczęśliwie 
do granicy prowincyi, w której mieli dośw iadczyć niejednej zastan a
wiającej przygody; przy samym wjeździe dostrzegli zaraz w ielką 
urodzajność okolicy, sprzyjającćj na łagodnych wzgórzach rolnictwu, 
na  wyższych górach hodowli owiec, a na szerokich przestrzeniach do
lin — hodowli bydła. Było to nakrótko przed żniwami, w szystko też 
przedstaw iało się w najw iększej pełni; ale co ich niemal w zadziwienie 
wprawiło, to to , żen ie  widzieli przy robotach ani kobiet, ani mężów, sa 
mych ty lko chłopców i młodzież, co się do obfitego żniwa przygoto
wyw ała, a  naw et ju ż  się zabierała do miłych zachodów około weso
łych dożynek. Pozdrowili tego i owego, py tając się o starszego, 
o miejscu pobytu którego nie umiano zgoła powiadomić. Adres ich 
listu brzmiał: do Starszego, albo do Trzecb. Ale i tego chłopcy nie 
zrozumieli, odprawiono tylko pytających do dozorcy, k tóry  m iał w ła
śnie wsiąść na koń; objawili swoje zam iary; otw artość F e lik sa  podo
bała mu się widocznie; pojechali tedy wspólnie gościńcem.

Wilhelm ju ż  zauważył, że w kroju i barw ie odzieży panow ała 
różnorodność, nadająca całej tej małej ludności wygląd szczególny; 
miał w łaśnie na myśli zapytać o to tow arzysza swego, k iedy mu się 
narzuciło jeszcze dziwniejsze spostrzeżenie: w szystkie dzieci, czem- 
kołwiek były zajęte, odłożyły swą robotę i zwróciły się ze szczegól- 
nemi, ale rozm aitem i giestam i do przejeżdżających; łatw o było w y
wnioskować, że odnosiły się one do przełożonego. Najmłodsi sk ła 
dali na piersiach ręce nakrzyż i patrzyli wesoło w niebo, średni
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trzym ali ręce na plecach i spoglądali z uśmiechem ku ziemi, trzeci 
stali prosto i dzielnie, z opuszczonemi ram ionam i zwracali głowę ku 
prawej stronie i ustaw iali się w szereg, k iedy tamci pozostawali oso
bno, tam, gdzie ich spotkano.

K iedy się następnie zatrzym ano i z koni pozsiadano, gdzie w ła
śnie dużo dzieci ustawiło się w rozm aity sposób, ażeby przełożony 
mógł zrobić ich przegląd, zapytał W ilhelm o znaczenie tych giestów; 
F elik s przerw ał mu i rzekł żywo:

— Jak ąż  pozycyę ja  mam przybrać?
—  W  każdym razie — odpowiedział dozorca —  najprzód ręce 

na  piersi i poważnie wesoło patrzeć w górę, wzroku nie odw racając.
U słuchał, ale niebawem zawołał:
- -  To mi się nieszczególnie podoba: j a  tam  w górze nic nie w i

dzę, czy to długo potrwa? A przecież! — zawołał wesoło — para 
jastrzęb i leci z zachodu na wschód, w szak to dobra wróżba?

— Stosownie do tego, ja k  ją  przyjm iesz, ja k  się będziesz sp ra
wował — odparł tam ten — teraz złącz się z niemi, ja k  oni łączą się 
z sobą.

Dał znak; dzieci porzuciły swoję pozycyę, wzięły się do swych 
zajęć, albo się bawiły ja k  przedtem.

—  Czy zechcesz pan i czy możesz — rzekł następnie W ilhelm — 
objaśnić mi to, co mię tu taj zdziwieniem przejmuje? W idzę ja , że te 
giesty, te pozycyę są to pozdrowienia skierow ane ku panu.

—  T ak  rzeczywiście — odparł tam ten — pozdrowienia, które 
mi odrazu znać dają , na  jak im  stopniu w ykształcenia stoi każdy 
z tych chłopców.

—  Ale czy możesz mi pan — odrzekł W ilhelm —  objaśnić także 
znaczenie tego stopniowania? bo że ono tu jes t, to łatw o zrozumieć.

—  To ju ż  rzecz wyższych ode mnie — odpowiedział tam ten — 
o tem tylko mogę zapewnić, że to nie są puste grym asy, że owszem 
podaje się dzieciom, nie najw yższe wprawdzie, ale bądź-co-bądź prze
wodnie zrozumiałe ich znaczenia; każdem u atoli nakazuje się zara 
zem, żeby zachow yw ał dla siebie i pielęgnował to, co mu dać jako  
przestrogę za stosowne uw ażają, nie powinni oni ani z obcemi, ani 
ze sobą samemi gadać o tem; w ten sposób nauka modyfikuje się 
stokrotnie. Prócz tego tajem nica m a wielkie zalety: bo jeżeli się 
człowiekowi pow iada odrazu i wciąż, na czem wszystko polega, to on 
sobie myśli, że po-za tem nic niema. Pewnym  tajemnicom, chociaż
by jaw n e  były, trzeba okazyw ać cześć przez osłanianie i zamilczenie, 
gdyż to działa na w stydliwość i skromność.

— Rozumiem pana — odrzekł Wilhelm; — dlaczegóżbyśmy nie 
mieli duchowo zastosow ać tego, co w rzeczach cielesnych je s t nie- 
zbędnem? Ale możebyś pan mógł zaspokoić ciekawość moję pod

38*

http://rcin.org.pl/ifis



innym  względem. Spostrzegam  wielką różnorodność w kroju i bar
w ie odzieży, a  jed n ak  nie w idzę wszystkich barw , ty lko  n iektóre 
w e wszystkich odcieniach, od najjaśniejszego do najciem niejszego. 
U w ażam  przecie, że tu nie mogło być na względzie żadne oznaczenie 
stopni, czy to wieku, czy zasługi, ponieważ bez różnicy najm niejsi 
i najw ięksi chłopcy mogą mieć jednakow y krój i barw ę, a ci, co j e 
dnakow e giesty  w ykonyw ają, nie zgadzają  się z sobą w odcieniu.

—  I co do tego —  odparł towarzysz —  nie mogę się dalej za
puszczać, atoli albobym się bardzo mylił, albo też rozstaniesz się pan 
z nam i objaśnionym  o wszystkiem , o czem tylko zapragniesz.

Poszli potem śladem  Starszego, który, ja k  się zdawało, znaleziono; 
obcego musiało to z konieczności zastanowić, że im dalej na wieś się 
zapuszczali, dochodził ich coraz w yraźniej śpiew dźwięczny i miły. 
Cokolwiek dzieci poczynały, przy jak iejko lw iek  robocie je  zastaw ano, 
wciąż śpiewały; były to widocznie pieśni zastosow ane do każdego 
poszczególe zajęcia i w jednakow ych w ypadkach wszędzie te same. 
Jeżeli zeszło się wiele dzieci, to tow arzyszyły sobie pokolei; nad 
wieczorem znaleźli się też tańczący, których skoki ożywiane i regulo
w ane były chórami; Feliks z konia dołączał swój głos i to nie ca ł
kiem niefortunnie; Wilhelm rozkoszował się tą  zabaw ą ożyw iającą 
okolicę.

— Prawdopodobnie — tak  przemówił do swego tow arzysza — 
przykłada się wiele staran ia  do takiej nauki, gdyż inaczej tak a  
zręczność nie m ogłaby być tak  rozpowszechnioną i tak  doskonale 
w ykształconą.

— B ezw ątpienia —  odparł ta m te n — u nas śpiew je s t  pierwszym 
stopniem w ykształcenia; w szystkie inne rzeczy do niego się nagina 
i przezeń się udziela. N ajprostsza rozkosz, ja k  i najprostsza nauka 
je s t  u nas obudzana i w pajana za pomocą śpiewu, ba, naw et to, co 
podajem y z przepisów w iary i moralności, udziela się drogą śpiewu; 
inne zalety ku celom samoistnym natychm iast z sobą się bratają; gdy 
bowiem uczymy dzieci w ydaw ane przez siebie tony' pisać znakam i 
na tablicy, następnie według tych znaków  odnajdować je  napow rót 
w s^yćm gardle, a  potem dołączać tekst do tego; to ćwiczą one rów no
cześnie rękę, ucho i oko i rychlej nabyw ają ortografii i kaligrafii, niż 
się sądzi; a ponieważ to wszystko musi być wykonyw anem  i naśla- 
dowanem w edług ścisłej m iary, według liczb dokładnie określonych; 
więc pojm ują one w ysoką wartość sztuki m ierzenia i rachow ania 
o wiele szybciej, niż jakim kolw iek innym sposobem. Z tego to po
wodu zpośród w szystkich możliwych nauk w ybraliśm y m uzykę za 
podstaw ę wychowania naszego, gdyż od niej rozchodzą się bite go
ścińce na wszystkie strony.

Wilhelm starał się dokładniej jeszcze poinformować i nie u k ry 
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w ał zdziwienia swego, że nie słyszy wcale muzyki instrum en
talnej.

— Nie zaniedbujem y je j u nas —  odparł ta m te n — ale ćwiczymy 
w niej w oddzielnym okręgu, zam kniętym  w przecudnej dolinie gór
skiej; a  tam  znów o to się postarano, żeby rozm aite instrum enty były 
przedm iotem  nauki w osobno leżących miejscowościach. Zw łaszcza 
fałszyw e tony początkujących są wygnane do pewnych pustelni, 
gdzie nikogo o rozpacz nie przypraw iają; bo sami przyznacie, że 
w dobrze urządzonem społeczeństwie trudno o przykrzejsze cierpienie 
do tolerow ania, ja k  gdy się narzuca nam  sąsiedztwo poczynającego 
gracza na flecie lub skrzypcach. Nasi początkujący z własnego chw a
lebnego nastroju, żeby nikomu nie być przykrem i, udają  się dobro
w olnie na krócej lub dłużej na  pustynię i w odosobnieniu ubiegają się
0 tę  nagrodę, żeby się mogli zbliżyć do zam ieszkałego św iata; z tego 
też powodu od czasu do czasu dozw ala się każdemu przybyć na pró
bę, k tóra  rzadko się nie udaje, gdyż tak  samo w tern ja k  i w innych 
naszych urządzeniach dbam y wielce o podtrzym yw anie wstydliwości
1 skromności. Najmocniej mię cieszy, że syn wasz ma głos szczęśli
wy; o resztę tym łatw iej się już  postarać.

Przybyli do m iejsca, gdzie Feliks m iał pozostać i z otoczeniem 
się wypróbować, dopóki nie nastąpi zezwolenie na form alne p rzy ję
cie; zdała już  słyszano śpiew wesoły; była to zabawa, służąca tym  
razem  za rozryw kę chłopcom w godzinie odpoczynku. Rozbrzm iał 
ogólny śpiew chóralny, do którego każdy członek szerokiego koła 
przyczyniał się głosem swoim wesoło, czysto i dzielnie, posłuszny 
skinieniom  przewodniczącego. Ale ten niejednokrotnie robił niespo
dziankę śpiew ającym , przeryw ając danym  znakiem  śpiew chóru i k tó
regokolw iek z biorących udział dotykając pałeczką, wzyw ał go, żeby 
zaraz sam jeden zaśpiew ał piosenkę odpow iednią do przebrzm iewa- 
jącego tonu, napom kniętego znaczenia. W iększa część okazyw ała 
ju ż  wiele zręczności, niektórzy, którym  ta  sztuczka się nie udaw ała, 
daw ali fant chętnie, nie s ta jąc  się przedmiotem wyśm iania. Feliks 
by ł dzieckiem o tyle, że się zaraz pom iędzy nich wm ieszał i jako- 
tako  w yw iązał się z zadania. N astępnie przepisano mu owo pier
wsze pozdrowienie; złożył natychm iast ręce na piersi, spojrzał w górę 
i to z tak  zabaw ną miną, że odrazu spostrzedz było można, że ta je 
m ne znaczenie giestu jeszcze w nim nie rozbłysło.

Miłe miejsce, dobre przyjęcie, weseli towarzysze zabawy, w szyst
ko podobało się chłopcu tak  dalece, że mu to nieszczególną sprawiło 
przykrość, gdy w idział odjeżdżającego ojca; praw ie boleśniej patrzył 
za odprowadzonym koniem; gdy atoli usłyszał, że w obecnym okręgu 
zatrzym ać go nie może, dał to sobie w yperswadować; przyobiecano
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mu natom iast, że niespodzianie odnajdzie jeśli nie tego sam ego, to 
podobnego, rzeźkiego i w ytresow anego.

Gdy Starszego nie zdołano dopędzić, rzekł dozorca:
— Muszę teraz w as opuścić i zająć się swemi sprawami; a le  

zaprow adzę was do T rzech , przewodniczących naszym święto- 
ściom; list wasz je s t do nich skierow any i oni razem  reprezentują 
Starszego.

W ilhelm pragnąłby był posłyszeć coś zgóry o świętościach, ale 
tam ten o d p a rł:

— Trzej, wywdzięczając się za zaufanie, że nam zostawiacie 
swego syna, objaw ią wam niew ątpliw ie wedle mądrości i słuszno
ści to, co je s t najniezbędniejszego. W idome przedm ioty czci, k tóre 
nazwałem  świętościami, zam knięte są w osobnym okręgu, z niczem 
nie byw ają mieszane, niczem nie turbow ane; w pew nych tylko 
porach roku pozwala się wychowańcom, stosownie do stopnia ich 
ukształcenia, tam  wchodzić, by ich pouczyć historycznie i obrazowo, 
gdyż wynoszą stam tąd wrażenie dostateczne, aby  je  przetraw iać czas 
ja k iś , w ykonyw ając swoję powinność.

Wilhelm stał wtedy u bram y parku otoczonego wysokiem i mu- 
ram i; na znak dany otw arła się m ała furtka, a  ja k iś  pow ażny, u sza 
nowanie budzący mężczyzna przy jął p rzyjaciela naszego. Z nalazł 
się on wśród dużej, w spaniale zieleniejącej przestrzeni, ocienionej 
drzewemi i krzewam i różnorodnemi, tak że ledwie mógł dojrzeć o k a
załe mury i pow ażną budowlę poprzez tę gęstą  i w ysoką roślinność; 
przyjazne przyjęcie przez Trzech, którzy się zeszli powoli, zakoń
czyło się wreszcie rozmową; każdy do niej swoję cząstkę dorzucił; 
my atoli podajem y jej treść jedyn ie  w krótkości.

— Ponieważ syna waszego nam powierzacie— rzekli oni— w inni
śmy pozwolić wam zajrzeć głębiej w nasz sposób postępowania. 
W idzieliście te i owe z rzeczy zew nętrznych, które nie tłóm aczą się 
zaraz z swego znaczenia; cóż z nich przedewszystkiem  chcecie mieć 
objaśniouem?

— Zauważyłem  przystojne, ale dziwne giesty i pozdrow ienia, 
których znaczenie chciałbym wiedzieć; u was bezw ątpienia zewnę 
trzność w iąże się z wnętrzem i naodwrót; raczcie mi ten związek 
ukazać.

—  Dobrze urodzone, zdrowe dzieci —  odparli tamci — wiele ze 
sobą przynoszą; na tu ra  dala  każdem u wszystko, czegoby potrzebo
w ał przez czas dłuższy lub krótszy; rozw inąć to je s t naszym  obo
wiązkiem; częstokroć rozw ija się to lepiej samo przez się. Ale jednej 
rzeczy nik t z sobą na  św iat nie przynosi, a przecież je s t ona taką, 
n a  której w szystko zależy, iżby człowiek sta ł się w szechstronnie 
człowiekiem. Jeżeli sami możecie j ą  odgadnąć, to powiedzcie.
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Wilhelm nam yślał się przez chwilę, a  potem potrząsł głową.
Tamci, po niejakiej zwłoce, zawołali:
—  U s z a n o w a n i a !
W ilhelm  zmieszał się.
— U szanow ania! — ozwano się ponownie. W szystkim  go brak, 

może i wam naw et... T rojakie widzieliście giesty; otóż my p rzek a
zujem y tro jak ie  poszanowanie, które jeśli spłynie w jedno, utworzy 
całość, w tedy dopiero osięga najw yższą sw ą siłę i skuteczność. 
P ierw szem  jes t uszanowanie względem tego, co je s t  nad nami. Giest 
ów: ręce na krzyż na piersi, w esoły wzrok ku niebu, oto co w k ła 
dam y na dzieci niedojrzałe, żądając zarazem  od nich św iadectw a, 
iż tam  w górze je s t Bóg, który się w rodzicach, nauczycielach, prze
łożonych odbija i objawia. Drugiem je s t uszanowanie względem 
tego, co je s t pod nami. Splecione na plecach, jak b y  zw iązane ręce, 
spuszczony, uśmiechnięty wzrok pow iadają, że na ziemię spoglądać 
należy życzliwie i pogodnie; daje ona możność wyżywienia się, do
starcza uciech niewymownych, ale też przynosi i niezmierne cier
pienia. K iedy kto szkodę poniósł na ciele, winnie czy niewinnie; 
kiedy go inni zranili z zam iarem  lub przypadkow o; kiedy mu istota 
ziem ska, woli pozbawiona, spraw iła cierpienie: to niech się dobrze 
nad  tern zastanowi; gdyż tak ie  niebezpieczeństwo tow arzyszyć mu 
będzie przez całe życie. Z tej atoli pozycyi zwalniam y wychowańca 
naszego ja k  można najprędzej, zaraz skoro tylko jesteśm y przeko
nani, że nauka tego stopnia dostatecznie nań podziałała; a  potem 
każem y mu nabrać serca, i zwrócić się ku towarzyszom i stanąć 
z niemi w rzędzie. I oto stoi prosto i odważnie, nie odosobniony 
bynajm niej sam otnie, lecz w połączeniu z równemi sobie staje fron
tem przed światem . Dodać coś więcej jużbyśmy nie potrafili.

—  R ozjaśnia mi się! — odparł Wilhelm. — Dlatego to tłum tak  
grzęźnie w złem, iż znajduje upodobanie jeno w żywiole niechęci 
i w ym yślania; kto się temu żywiołowi oddaje, niebawem  zachowuje 
się obojętnie względem Boga, pogardliw ie względem św iata, a n iena
w istnie względem bliźnich; praw dziw e zaś, istotne, niezbędne poczu
cie godności własnej ginie w zarozumiałości i uroszczeniu. Mimo to 
pozwólcie mi panowie -  mówił W ilhelm d a le j— wypowiedzieć jeden  
zarzut: Czyż oddaw na nie poczytyw ano obawy dzikich ludów przed 
potężnem i zjaw iskam i przyrody i innemi niewytłomaczonemi, peł- 
nemi grozy zdarzeniam i za zarodek, z którego miało się stopniowo 
rozw inąć wyższe uczucie, czystsze usposobienie?

N a to odrzekli ta m c i:
—  Przyrodzie w łaściw ą je s t obawa, lecz nie uszanow anie; boi

my się znanej lub nieznanej potężnej istoty: silny sta ra  się ją  zw al
czyć, słaby — unikać je j;  obaj pragną się od niej uwolnić i czują się
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szczęśliwemi, jeśli ją  na czas ja k iś  usunęli, jeśli ich natu ra  przyszła 
w pewnej mierze znowu do wolności i niezależności. Człowiek n a 
tu ry  pow tarza tę  operacyę milion razy w swem życiu; od obaw y 
dąży do wolności, z wolności w pędzany byw a w obawę i o nic w ię
cej nie dba. Bać się je s t łatw o, ale uciążliwie, żywić uszanow anie 
je s t trudno, ale dogodnie. N iechętnie sk łan ia  się człowiek ku usza
nowaniu, a raczej nigdy się ku tem u nie skłania; naturze jego do
dany  być musi zmysł wyższy, k tóry  jedyn ie  u szczególniej obdaro
w anych rozwija się sam przez się; oni też oddaw na uw ażani są  
z tego powodu za świętych, za bogów. W  tćm leży godność, w tern 
zadanie wszystkich istotnych religij; je s t  ich również tylko trzy, w e
dle przedmiotów, ku którym  zw racają swoje nabożeństwo.

Mężowie zatrzym ali się, Wilhelm czas ja k iś  milczał w za
myśleniu; ale ponieważ nie czuł w sobie zarozumiałości, by módz 
objaśnić znaczenie owych słów dziwnych, prosił tedy  dostojnych, by 
w ykład swój dalej prowadzili, w czem też natychm iast uczynili mu 
zadość. _

— Ż adna religia — mówili —  opierająca się na obawie, nie do
znaje wśród nas szacunku. Wobec uszanow ania, którem u człowiek 
panow ać w sobie daje, sk ładając szacunek, może szacunek w łasny 
zatrzym ać, nie je s t ze sobą w rozdw ojeniu ja k  w owym pierwszym  
w ypadku. Religię, polegającą na  uszanow aniu względem tego, co 
je s t nad  nami, nazyw am y etniczną; je s t to religia ludów, je s t  to 
pierwsze szczęśliwe wyzwolenie się od nikczeinnój obawy; w szystkie 
tak  zwane pogańskie religie są tego rodzaju, jak ieko lw iek  zresztą 
noszą nazwy. D rugą religię, opierającą się na uszanow aniu w zglę
dem tego, co nam  je s t równem, nazyw am y filozoficzną: filozof bo 
wiem, stojący w środku, musi w szystko co wyższe ściągać ku  sobie, 
a  wszystko, co niższe, podnosić ku sobie i tylko na tem środkowem 
stanow isku zasługuje na nazwę mędrca. P rzenikając stosunek do 
swych bliźnich a więc i do całej ludzkości, stosunek do w szystkich 
innych rzeczy ziemskich i otaczających go, zarówno koniecznych ja k  
przypadkow ych, żyje on sam jeden  napraw dę w znaczeniu kosm icz- 
nem. A teraz należy powiedzieć o trzeciej religii, zasadzonej na  
uszanow aniu względem tego, co je s t pod nami; nazyw am y ją  chrze
ścijańską, gdyż w niej najbardziej się objaw ia tak i sposób w idzenia 
rzeczy; je s t ona ostatnią, do jak ie j ludzkości dojść mogła i m usiała. 
Cóż-bo do niej nie należało: nie tylko ziemię kazać mieć pod sobą, 
i powoływać się na  wyższe miejsce urodzenia, ale nadto poniżenie 
i ubóstwo, szyderstw o i pogardę, hańbę i nędzę, cierpienie i śmierć 
uznawać za boskie, co więcej, grzechy naw et i zbrodnie, nie po
czytywać za przeszkody, lecz czcić i kochać ja k o  pomoce św iętego! 
Ślady tego znajdują się w praw dzie we w szystkich czasach, ale ślad
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nie  je s t celem, a k iedy  ten raz ju ż  osiągniętym  został, to ludzkość 
nie może się cofać, i należy powiedzieć, że religia chrześcijańska, raz 
się ukazaw szy, nie może już zniknąć, raz się po bosku ucieleśniwszy, 
nie może ju ż  być rozproszoną.

— K tórąż tedy  z tych religij w y mianowicie wyznajecie? — spy
ta ł W ilhelm.

—  W szystkie trzy —  odpowiedzieli tamci; — gdyż one razem  
w y tw arza ją  dopiero praw dziw ą religię; z tych trzech uszanow ać 
w yn ika  uszanowanie najwyższe, uszanow anie względem  siebie 
sam ego, i tam te znów rozw ijają się z tego, tak  że człowiek osięga 
najw yższość, do jak iej dotrzeć je s t zdolny, że winien siebie uw ażać za 
rzecz najlepszą, ja k ą  Bóg i natura  w ydały, a naw et, że na  tej wyży
nie może przebywać, nie lękając się spadnięcia znów w pospolitość 
w  skutek  zarozumiałości i sobkostwa.

—  T ak ie  w yznanie, w ten sposób rozwinięte, nie zadziwia 
mnie —  odrzekł W ilhelm —  zgadza się ono ze wszystkiem, co się 
w  świecie tu  i owdzie słyszy, tylko że w as łączy to, co innych dzieli.

N a to odparli tam ci:
—  W yznanie to zostało ju ż  przez w ielką część św iata wygło

szone, ale nieświadomie.
— Jakżeż to i gdzie ? — zapytał W ilhelm.
—  W „W ierzę w B oga!“ — zaw ołali tamci głośno. —  Pierw szy 

bowiem artyku ł je s t etniczny i należy do w szystkich ludów; drugi — 
chrześcijański, dla w alczących z cierpieniam i i uświęconych w cier
pieniach; trzeci nakoniec uczy o uduchowionem obcowaniu świętych, 
to znaczy: w najw yższym  stopniu dobrych i m ądrych. Czyż zatem  
trzy  osoby boskie, pod których symbolem i imieniem wygłoszone zostały 
tak ie  przekonania i obietnice, nie mogą się uw ażać za najw yższą 

jed n o ść  ?
—  Dziękuję wam —  odrzekł Wilhern —  żeście m nie, jak o  doro

słemu, którem u trzy  sposoby widzenia rzeczy nie są obce, raczyli 
wypowiedzieć to ta k  ja sn o  i w takim  ze sobą związku; a  kiedy teraz 
pomyślę, że tę  w ysoką naukę podajecie dzieciom, najprzód jak o  znak 
zmysłowy, potem z pew ną sym boliczną przym ieszką, a wreszcie 
udzielacie im i znaczenia najw yższego; to muszę to wielce po
chwalić.

— Bardzo słusznie — odrzekli tam ci — ale winniście dowiedzieć 
się  jeszcze więcej, by się przekonać, że syn wasz je s t w najlepszych 
rękach. Lecz to zajęcie niech pozostanie na godziny ranne; wypo
cznijcie i orzeźwijcie się, ażebyście ju tro  rano mogli zadowoleni i do
skonale ludzcy za nam i pójść do w nętrza.
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R O ZD ZIA Ł DRUGI.

Pod rękę z najstarszym  wszedł tedy przyjaciel nasz przez w spa
niałe drzwi do okrągłej a  raczej ośm iokątnej sali, k tó ra  tak  obficie 
ozdobiona była obrazam i, iż przybysza w praw iała  w zdziwienie. 
Ł atw o zrozumiał, że wszystko, co widział, musiało mieć głębsze zn a 
czenie, lubo niezaraz mógł je  sobie w yjaśnić. Zam ierzał w łaśnie 
zapytać o to swego tow arzysza, kiedy go ten zaprosił, by z boku 
wszedł do galeryi, otwartej z jednej strony a otoczonej obszernym, 
bogatym w kw iaty  ogrodem. Ściana atoli więcej, niż ta  wesoła 
n a tu ra lna  ozdoba, ściągała oczy na siebie; była bowiem cała  za
m alow ana, a  przybysz nie potrzebował długo przy niej chodzić, by 
zauważyć, że księgi św ięte Izraelitów  dostarczyły treści do tych 
obrazów.

—  Tu w łaśnie —  rzekł N ajstarszy — uczymy tej religii, k tórą  
dla krótkości nazw ałem  wam etniczną. Zaw artość je j znajduje się 
w dziejach powszechnych, a je j łupina w zdarzeniach. Zrozumieć 
się właściwie daje w jednakim  przebiegu losu narodów całych.

—  Jak  widzę —  rzekł W ilhelm —  okazaliście cześć narodowi 
izraelskiem u i wzięliście jego dzieje za podstaw ę tego m alow idła, 
a  raczej uczyniliście je  głównym jego przedmiotem.

—  Jak  widzicie — odpowiedział S tary; —  gdyż zauważycie, że 
na cokułach i fryzach odtworzone są nie tyle syncbronistyczne ile 
symfronistyczne czynności i zdarzenia, ponieważ u wszystkich naro 
dów spo tykają  się wieści rów noznaczne i jednakow e myśli w yw ołu
jące. I tak  kiedy na glównem polu A braham  odbiera odwiedziny 
swych bogów w postaci pięknych młodzieńców, tam  w górze na  fry 
zie widzicie Apollina pośród pasterzy A dm eta; z czego możemy po
wziąć naukę, że kiedy bogowie ukazują się ludziom, to zazwyczaj 
niepoznani wśród nich bawią.

Patrzący szli dalej. Wilhelm znajdow ał po w iększej części p rzed
mioty znane, lecz żywiej i wyraziściej przedstawione, niż je  daw niej 
w idywał. W niektórych rzeczach prosił o objaśnienie, przyczem nie 
mógł sią wstrzym ać, by raz jeszcze nie zapytać, dlaczego w ybrano 
przed w szystkiem i innemi dzieje izraelskie. N a to odpowiedział 
N ajstarszy:

—  Zpośród wszystkich religij pogańskich, bo taką  je s t  także 
i izraelska, ma ona w ielkie zalety, z których wspomnę tylko o tej 
i owej. Wobec etnicznego krzesła sędziowskiego, wobec krzesła 
sędziowskiego boga ludów,nie p y ta ją  się, czy to je s t naród najlepszy, 
najdoskonalszy, ale tylko, czy trw a, czy się przechował. Lud izrael
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ski nigdy nie był w art wiele, ja k  mu to wyrzucali tysiąckrotnie jego 
przewódcy, sędziowie, przełożeni, prorocy; ma on mało cnót a w ię
kszą część w ad narodów innych; ale co do samoistności, stałośei, 
dzielności i, jeśli to wszystko już  nie ma znaczenia, co do w ytrzym a
łości szuka sobie równego. Jest to najw ytrw alszy lud na ziemi, 
istnieje, is tn ia ł, istnieć będzie, by imię Jehow y w ysław iać po wszy
stk ie czasy. Dlatego w ystaw iliśm y go jak o  wzór, jak o  obraz główny, 
którem u inne służą tylko za ram y.

— Nie godzi się sprzeczać z wami —  odparł W ilhelm, — ponie
w aż możecie mię nauczyć. Objawcie mi więc i inne jeszcze zalety 
tego ludu, a raczej jego dziejów, jego religii.

— Główną zaletą — odrzekł tam ten — je s t  wyborne zebranie ich 
ksiąg  świętych. T ak  się z sobą udatnie łączą, że z pierw iastków  
najbardziej obcych w ystępuje całość łudząca. S ą one dostatecznie 
zupełne, by zaspokoić, dostatecznie ułamkowe, by podniecić, dosyć 
barbarzyńskie, by oburzyć, dosyć łagodne, by uśmierzyć, a ileż to 
innych sprzecznych z sobą właściwości można w ysław iać w tych 
księgach, w tej k s ięd ze !

Zarówno następstw o obrazów głównych ja k  i związek mniej
szych, które w górze i w dole tam tym  tow arzyszyły, dał gościowi 
tak  dużo do myślenia, że ledwie słuchał znaczących poglądów, jak iem i 
tow arzysz raczej uw agę jego  odwracać niż do przedmiotów przy
w iązyw ać się zdaw ał. Tym czasem  rzekł przewodnik przy spo
sobności:

—  O jednej jeszcze zalecie religii izraelskiej wspomnieć tu mu
szę, iż Boga swego w żadną postać nie ucieleśnia, pozostawia nam 
tedy  swobodę nadać  mu dostojną postać ludzką, a natom iast dla kon
trastu  brzydkie bałwochwalstwo napiętnow ać postaciam i zwierząt 
i potworów.

Przyjaciel nasz w krótkiej wędrówce przez te sale uprzytom nił 
tedy sobie nanowo dzieje powszechne; niektóre rzeczy w ydały  mu 
się nowemi ze względu na  okoliczności. Przez zestawienie obrazów, 
przez spostrzeżenia jego tow arzysza wyw ołane w nim zostały nowe 
poglądy; i cieszył się, że Feliks m iał sobie owe wielkie, znaczące, 
wzorowe zdarzenia przyswoić na całe życie za pośrednictwem tak  
odpowiedniego zmysłowego przedstaw ienia jak o  rzeczywiste, ja k b y  
tuż obok niego żywo się odbywały. W  końcu rozpatryw ał te obrazy 
oczym a jeno  dziecka i w tym względzie był niemi zupełnie zadowo
lony; i tak  przechadzający się doszli do czasów sm utnych, zgma- 
tw anych a  wreszcie do zagłady m iasta i św iątyni, do mordu, w ygna
nia, obrócenia w niewolę całych mas tego wytrzym ałego narodu. 
Jego dalsze losy były w zręczny sposób w ystaw ione allegorycznie,
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gdyż przedstaw ienie ich dziejowe, realne leży poza granicam i szla
chetnej sztuki.

Przebieżona do tej pory galerya nagle się tutaj kończyła, a  W il
helm zdziwił się, że się ju ż  w idział u kresu.

—  Znajduję — rzekł on do swego przew odnika —  pewną przerw ę 
w tym  pochodzie historycznym . Zburzyliście św iątynię jerozolim ską 
i rozproszyliście naród, nie wprowadziwszy boskiego męża, który na  
krótko przedtem nauczał tam jeszcze, i którego naród ten wcale słu
chać nie chciał.

— Zrobić to tak , ja k  wy żądacie, byłoby błędem. Życie tego 
boskiego męża, o którym  wspominacie, nie zostaje w żadnym  zw iązku 
z dziejam i jego czasu. Było to życie pryw atne, jego  nauka była 
nauką  dla jednostek . Co spotyka m asy i ich członków publicznie, 
to należy do dziejów powszechnych, do religii powszechnej, k tó rą  
my uważamy za pierwszą. Co spotyka jednostkę wew nętrznie, n a 
leży do drugiej religii, do religii mędrców: taką  była ta, której 
Chrystus nauczał i którą praktykow ał, dopóki przebywał na ziemi. 
Dlatego to zewnętrzność tu się kończy, a  j a  otw ieram  przed wam i 
wnętrze.

O tw arła się furtka; weszli do podobnęjże galeryi, gdzie W ilhelm 
poznał zaraz obrazy drugiego szeregu pism  św iętych. W ydaw ały  
się one dziełem innej ręki niż pierw sze; w szystko było łagodniej- 
szćra, postacie, ruchy, otoczenie, św iatło i zabarw ienie.

— Nie widzicie tu  —  rzekł przew odnik, gdy przeszli obok pe
wnej części obrazów — ani czynów, ani zdarzeń, ale tylko cuda 
i allegorye. T u  je s t nowy świat, nowa zewnętrzność, insza od po
przedniej, oraz wnętrze, którego tam  brak  zupełnie. Cudami i alle- 
goryami o tw arty został św iat nowy. Tam te czynią pospolitość czemś 
nadzw ycząjnem , te —  nadzw yczajność czemś pospolitem.

—  Zechciejcież być tak  uprzejmemi — odpowiedział Wilhelm — 
i obszerniej mi wyłóżcie te słów kilka; gdyż nie czuję się zdolnym, 
żebym to sam mógł zrobić.

—  M ają one znaczenie naturalne — odparł tam ten — chociaż 
głębokie. P rzyk łady  najprędzej dadzą je  zrozumieć. N iem a nic 
pospolitszego i zwyklejszego nad jedzenie i picie; nadzw yczajnością 
zaś jest napój uszlachetnić, pokarm  rozmnożyć, iżby d la  niezliczonej 
ciżby w ystarczył. N iem a nic zwyklejszego nad  choroby i ułomności 
cielesne; ale usunąć je , złagodzić za pomocą środków duchowych 
albo podobnych do duchowych je s t nadzw yczajnością, i stąd  to w ła
śnie powstaje cudowność cudu, że rzecz zw yczajna i nadzw yczajna, 
możliwa i niemożliwa w jedno spływ ają. W allegoryi, w przypo
wieści dzieje się odwrotnie: tu je s t znaczenie, rozum, pojęcie, wznio. 
słość, nadzwyczajność, niedościgłość. Jeżeli się ucieleśnia w pospo
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litym , zwykłym, zrozum iałym  obrazie, tak  że zjaw ia się przed nam i 
ja k o  coś żywotnego, obecnego, rzeczywistego, że możemy to sobie 
przyswoić, ująć, zatrzym ać, obcować z tern ja k  z sobie równem; to 
to także je s t drugim  rodzajem  cudu i słusznie przyłącza się do owych 
pierwszych, a  może naw et wyżej się nad nie staw ia. Tu się wypo
w iada nauka żywotna, nauka, nie budząca żadnej sprzeczki, nie je s t 
to w cale jakieś m niemanie, co słuszne czy niesłuszne, to sam a słu
szność lub niesłuszność bez żadnego sporu.

T a część galeryi była krótsza, a raczej stanow iła ćwierć tylko 
otoczenia dziedzińca. Ale k iedy  przy pierwszej przechodziło się 
tylko, tutaj ckętuie bawiono dłużej, chodzono i w racano. P rzedm ioty 
nie były tak  uderzające, nie tak różnorodne, ale tym bardziej pobu
dzały  do zbadania  swego głębokiego cichego znaczenia. P rzy końcu 
galeryi obaj przechadzający się zawrócili, kiedy Wilhelm w ypowie
dział uw agę, że tu właściwie doszli tylko do wieczerzy pańskiej, do 
rozstania się m istrza ze swemi uczniami. Z apytał więc o pozostałą 
część dziejów.

—  Przy każdem  nauczaniu — odparł najstarszy  ■— przy każdem 
udzielaniu wiadomości bardzo lubim y oddzielać to, co się tylko od
dzielać daje; tym bowiem jedynie sposobem może u młodzieży w y 
tworzyć się pojęcie czegoś doniosłego. Zycie i tak  ju ż  m iesza ze 
sobą wszystko; więc też tu taj oddzieliliśmy całkowicie życie owego 
znakom itego męża od jego zgonu. W życiu ukazuje się on jak o  
praw dziw y filozof —  niech w as nie oburza to wyrażenie -— jak o  mę
drzec w znaczeniu najw yższem . Stoi silnie na swej podstawie, idzie 
sw ą drogą nieporuszony, a  podnosząc ku sobie niższych, czyniąc 
nieoświeconych, biednych, chorych uczestnikam i swojej mądrości, 
swego bogactwa, swej siły, i staw iając się niby przez to na równi 
z niemi, nie zapiera się przecież z drugiej strony swego boskiego 
pochodzenia, śmie staw ać na równi z Bogiem, ba Bogiem się oznaj
mić. Tym  sposobem od samej młodości w praw ia w podziw sw e 
otoczenie, pozyskuje sobie pew ną część jego, oburza część inną prze
ciw sobie i pokazuje wszystkim , którzy z n ie jaką  w yżyną w naucza
niu i życiu m ają do czynienia, czego się im spodziewać w ypada od 
św ia ta . To leż jego pobyt na ziemi je s t  dla szlachetnej cząstki ludz
kości o wiele bardziej pouczającym  i płodnym  od jego śmierci; gdyż 
do przejść owych każdy jest pow ołany, do tej — niewielu tylko; 
a  żebyśmy wszystko już przeszli, co z tej uwagi w ypływ a, przy
patrzcie się w zruszającej scenie wieczerzy. Tu mędrzec, ja k  zawsze, 
pozostaw ia swoich osieroconych w sposób szczególny, a  troszcząc się 
o dobrych, karm i równocześnie z niemi zdrajcę, który jego i lepszych 
od siebie ma zgubić.

To mówiąc, otworzył N ajstarszy  furtkę, a W ilhelm zdum iał, zna__
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lazłszy się znowuż w pierwszej sali od wejścia. Spostrzegł, że przez 
ten  czas przeszli cały obwód dziedzińca.

—  Miałem nadzieję —  rzekł on — że mię zaprow adzicie do koń
ca, a  wy mię w racacie do początku.

— N a teraz nie mogę wam pokazać nic więcej —  odpowiedział 
najstarszy  — więcej nie pokazujem y wyckowańcom naszym, więcej 
nie objaśniam y im nad to, coście dotychczas obejrzeli: zewnętrzność, 
powszechnie światowe rzeczy— każdem u od sam ej młodości; wnętrze, 
poszczególe duchowe i sercowe rzeczy—tym  tylko, którzy dojrzew ają 
z n ie jaką rozwagą; a resztę, co raz jedyn ie  ua rok byw a otw ieraua, 
tym jeno  udzielam y, których wypuszczamy. Owę ostatn ią religię, 
w yn ikającą  z uszanow ania względem tego, co je s t  pod nami, owę 
cześć dla przeciwności, rzeczy znienawidzonych, zasługujących na 
unikanie przekazujem y każdem u jedyn ie  jak o  w yposażenie na drogę 
w  św iat, ażeby wiedział, gdzie to może znaleźć, jeśli się w nim obu
dzi tak a  potrzeba. Zapraszam  was, żebyście tu za rok wrócili, by 
uczestniczyć w naszem święcie powszechnem i zobaczyć, ja k  dalece 
syn wasz postąpił naprzód; wówczas i wy zostaniecie w tajem niczeni 
w świętość bólu.

—  Pozwólcie mi na jedno pytanie — rzekł W ilhelm: —  Czy ja k  
życie tego boskiego męża w ystaw iacie za symbol i wzór do naślado 
w ania, tak  też mękę jego  i śm ierć w ynieśliście do znaczenia p rzy 
kładu wzniosłego cierpienia?

— Oczywiście — odpowiedział N ajstarszy . — Nie robimy z tego 
wcale tajem nicy; ale zapuszczam y zasłonę na te męki właśnie d la 
tego, że je  tak  wysoko czcimy, Uważamy za godne potępienia zu 
chw alstw o w ystaw iać owo narzędzie katuszy i cierpiącego na  niera 
świętego na światło słońca, które skryło swe oblicze, kiedy mu św iat 
przew rotny narzucił to widowisko, uważam y za zuchwalstwo igrać, 
baw ić się, pieścić temi głębokiemi tajem nicam i, w których spoczywa 
boska g łąb’ cierpienia, i nie spocząć wprzódy, aż rzecz najw znioślej
sza stanie się pospolitą i w strętną. Na teraz niech będzie tego do
syć, aby was uspokoić o chłopca waszego i całkowicie przekonać, iż 
go odnajdziecie bądź-co-bądź, mniej lub więcej, ale  w sposób pożą
dany wykształconym, a w każdym razie nie mętnym, chwiejącym  się 
i niespokojnym..

Wilhelm ociągał się, oglądając obrazy przedsionka i pragnąc 
mieć objaśnionem  ich znaczenie.

— I to również — rzekł N ajstarszy  — zachowujemy sobie dla 
was za rok. Przy nauce, k tórą w tym  przeciągu czasu dajem y dzie
ciom, nie dopuszczamy wcale obcych; ale potem przychodźcie i s łu 
chajcie, co nasi najlepsi mówcy uznają  za stosowne powiedzieć pu
blicznie o tych przedm iotach.
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Niebawem po tej rozmowie usłyszano stukanie do małej furtki. 
Zgłosił się wczorajszy dozorca, przyprow adzający konia Wilhelmo- 
wego; i tak  rozstał się przyjaciel nasz z T ró jką, k tóra  na pożegnanie 
tak go poleciła dozorcy:

—  Ten-tu zalicza się do zaufanych, a  wiadomo ci, co mąsz na 
py tan ia  jego  odpowiadaó; bo on niew ątpliw ie dowiedzićć się jeszcze 
będzie chciał nie o jednem , co u nas w idział i słyszał; m iara i cel nie 
są  ci tajne.

W ilhelm miał istotnie na sercu kilka jeszcze pytań, które też za 
raz  w yjawił. Kędy przejeżdżali, dzieci staw ały  jak  wczoraj; ale 
dziś widział, lubo rzadko, że ten łub ów chłopiec nie w itał przejeż
dżającego dozorcy, nie odryw ał się od swej pracy i przepuszczał 
go niezauważonym . W ilhelm zapytał tedy o przyczynę i co m iał 
znaczyć ten w yjątek. N a to odpowiedział tam ten:

— Bardzo on je s t zaiste znaczącym; bo to najw yższa k a ra  ja k ą  
na wychowanców nakładam y; uznaje się ich za niegodnych okazyw a
nia uszanow ania i za zmuszonych do przedstaw iania się jak o  dzicy 
i nieukształceni; ale s ta ra ją  się oni jaknajusiln ie j, by wyjść z tej sy- 
tuacyi i jaknajszybciej spełniają każdą powinność. Atoli gdyby 
młoda istota w zatw ardziałości swej nie czyniła żadnego usiłowania 
do powrotu, to się j ą  odsyła rodzicom z krótkiem , lecz dobitnóm za
wiadomieniem. Kto się nie nauczy poddaw ać prawom, musi opuścić 
okolicę, gdzie one m ają  znaczenie.

Inny znów widok pobudził, tak  samo dziś ja k  wczoraj, ciekawość 
wędrowca; była to różnorodność barw y i kroju w ubraniu wychowań - 
ców; nie istniało tu na  pozór żadne stopniowanie, gdyż tacy, co od
miennie w itali, jednakow o byli ubrani, jednakow o zaś w itający byli 
odziani inaczej. W ilhelm zapytał o przyczynę tej widomej sprzecz
ności.

— R ozw iązuje się ona tern — odrzekł dozorca — że je s t środ
kiem do w ybadania właściwego umysłów dzieci. Pomimo surowości 
i porządku w innych rzeczach, pozwalam y w tym w ypadku na  pe
w ną dowolność. W  zakresie naszych zapasów  sukna i bram owań 
m ogą wychowańcy w ybrać sobie barw ę według upodobania, a  tak  
samo z małem ograniczeniem —  formę i krój; obserwujemy to dok ła
dnie; gdyż z barw y daje się poznać nastrój zmysłowy, a  z kroju spo
sób życia człowieka. Atoli pew na szczególna właściwość natu ry  
ludzkićj u trudnia sąd do pewnego stopnia; jestto duch naślado
wnictwa, skłonność do łączenia się z innemi. Bardzo rzadko w pada 
wychowaniec na coś, co jeszcze nie było; po większej części w ybie
ra ją  sobie coś znanego, co w idzą właśnie przed sobą. Ale i uw aża
nie n a  to nie pozostaje dla nas bezpłodnem; w skutek takich stron 
zewnętrznych przystępują oni do tego lub owego oddziału, przylą-
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czają  się tu  lub owdzie, a  tym  sposobem w yróżniają się ogólniejsze 
usposobienia: dowiadujem y się, do czego się każdy sk łan ia , z jak im  
przykładem  się upodobnia. W idziano wszakże w ypadki, gdy um ysły 
kłoniły się ku ogólności, gdy m oda groziła rozszerzeniem się na 
w szystkich, a  w szelka odrębność m iała zaginąć w jedności. T a k ie 
mu zwrotowi staram y się zapobiedz w sposób łagodny, dajemy wy- 
czerpnąć się zapasom; tej lub owej m ateryi, tej lub owej ozdoby nie 
można już dostać; podsuw am y coś nowego, powabnego; jasnem i bar
wami i krótkim , obcisłym krojem  przyw abiam y rzeźkich, poważnemi 
odcieniami, wygodnym , fałdzistym  strojem — rozważnych i tak  powoli 
przyw racam y równowagę. Mundurowi bowiem zgoła jesteśm y p rze 
ciwni; zakryw a on charak ter i, więcej niż jak ie  inne zam askow anie, 
za ta ja  w łaściwości dzieci przed okiem przełożonych.

W śród tych i innych rozmów dostał się W ilhelm do granicy pro- 
wincyi i to w tem miejscu, gdzie j ą  wędrowiec wedle w skazów ki s ta 
rego przyjaciela miał opuścić, by pójść ku istotnem u swemu celowi.

Przy pożegnaniu dozorca nadm ienił, żeby Wilhelm zechciał cze
kać chwili, aż w ielkie święto zostanie w różny sposób oznajm ione 
w szystkim  uczestnikom, że zaproszeni będą na nie wszyscy rodzice, 
a  uzdolnieni wycbowańcy zostaną wypuszczeni w św iat na  życie 
swobodne podległe przypadkom . W ówczas W ilhelm mógł wedle z a 
pew nienia dozorcy rozejrzeć się dowoli po innych miejscowościach, 
gdzie wedle w łaściwych zasad udzielane są i w pajane poszczególne 
nauki w całkowitym  zakresie.

6 0 8  LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.

RO ZD ZIA Ł TR ZEC I.

Folgując przyzw yczajeniu kochanej publiczności, od niejakiego 
czasu znajdującej upodobanie w tem, że j ą  bawią kaw ałkam i, zam ie
rzaliśm y z początku podać je j następne opowiadanie w kilku oddzia
łach. Zw iązek atoli wewnętrzny, rozw ażany w edług usposobień, 
uczuć i zdarzeń, spowodował nas do w ykładu nieprzerw anego. Oby 
on ów cel swój osiągnął i oby w końcu w ykazało  się, ja k o  osoby tej 
napozór odrębnej historyi najściślej się sp la ta ją  z temi, k tóre ju ż  
znam y i kochamy.

Mężczyzna pięćdziesięcioletni.
Major wjechał na dziedziniec, a  H ilarya, jego  synowicą, stała już, 

by go przyjąć, na schodach zew nętrznych, prow adzących do zamku. 
Ledw ie j ą  poznał, gdyż znowu w yrosła i w ypiękniała. W yleciała
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naprzeciw  niemu, on j ą  przycisnął do piersi z uczuciem ojcowskiem 
i pośpieszyli na górę do je j m atki.

Siostra jego, baronowa, przyjęła go również mile, a gdy H ilarya 
szybko się oddaliła, by przygotować śniadanie, rzek ł major wesoło:

—  Tym  razem  mogę się krótko załatw ić, mówiąc, że spraw a n a 
sza ukończona. B rat nasz, m arszałek nadw orny, przekonyw a się, że 
an i z dzierżaw cam i, ani z rządcam i nie dojdzie do ładu. Z a życia 
w ięc jeszcze odstępuje swe dobra nam  i dzieciom naszym; pensya 
roczna, k tó rą  sobie zastrzega, jest w praw dzie duża, ale możemy dać 
m u j ą  zawsze; toż przecie zyskujem y ju ż  obecnie wiele a  na przy
szłość wszystko. Nowy układ  ma być w krótce w porządku. Choć 
oczekuję niebaw em  dym isyi, widzę wszakże przed sobą znowu życie 
czynne, k tóre  nam  i naszym  może przynieść korzyść stanowczą. P a 
trzym y spokojnie, ja k  d o rasta ją  dzieci nasze; zależy od nas i od nich 
przyśpieszyć ich połączenie.

—  W szystko to byłoby dobre —  rzekła baronowa — gdybym ci 
nie m iała odkryć pewnej tajem nicy, k tórą  sam a niedawno dostrze
głam . Serce H ilaryi nie jest ju ż  wolne; z tej strony syn twój mało 
mieć może nadziei albo wcale.

—  Co ty  mówisz? —  zaw ołał major. — Czyż to podobna? kiedy 
my w szelkich dokładam y trudów , by się zabezpieczyć pod względem 
ekonomicznym, skłonność p ła ta  nam takiego figla! Powiedz rai, ko
chana, powiedz mi coprędzej, kto-to mógł splątać serce Hilaryi? I  czy 
to ju ż  je s t aż tak  źle? Może to tylko przelotne w rażenie, które mo
żna mieć nadzieję znów zatrzćć?

—  Musisz przedew szystkićm  trochę pomyśleć i zgadnąć — od
p arła  baronow a, zw iększając tem jego niecierpliwość.

W zmogła się ju ż  ona do najwyższego stopnia, gdy H ilarya, wcho
dząc ze służącemi, którzy nieśli śniadanie, uczyniła niemożebnem ry 
chłe rozw iązanie zagadki.

Sam em u majorowi zdaw ało się, że na piękne dziecko patrzy inne- 
mi oczyma niż mało co przedtem. Takiego niem al doznawał uczucia, 
ja k b y  był zazdrosnym  o tego szczęśliwca, którego obraz mógł się 
w yryć w ta k  pięknej duszy. Śniadanie mu nie smakowało, i nie 
spostrzegał, że w szystko tak  w łaśnie było przyrządzonem, ja k  on lu 
bił najbardziej i ja k  kiedyindziej zw ykł był życzyć sobie i w y
m agać.

Z powodu tego milczenia i zacinania się H ilarya naw et u traciła  
praw ie sw ą żywość. Baronowa czuła się zakłopotaną i pociągnęła 
córkę do k law ikordu; lecz je j g ra  pełna ducha i uczucia ledw ie zdo
ła ła  wywabić u m ajora jak ąś  pochw ałę. P ragnął w idzieć usuniętćm  
piękne dziecko i śniadanie, im prędzej tym lepiej, tak  że baronow a mu-

J .  W . Goethe. Wilhelm ijelster. 39

http://rcin.org.pl/ifis



610 LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTE A.

sia ła  się zdecydować na powstanie od stola i zaproponow anie bratu  
przechadzki po ogrodzie.

Ledw ie zostali sami, powtórzył m ajor natarczyw ie poprzednie 
swe pytanie-, na co siostra jego  po niejakiej pauzie odpow iedziała 
z uśmiechem:

— Jeśli chcesz znaleźć szczęśliwca, którego ona kocha, to nie po
trzebujesz chodzić daleko; je s t ou tuż w pobliżu: ciebie kocha.

Major s taną ł zdziwiony, potem zawołał:
—  Byłoby to bardzo niewczesnym żartem, gdybyś chciała wmó

wić we mnie coś, coby na seryo uczyniło mię równie zakłopotanym  
ja k  nieszczęśliwym. Bo chociaż potrzebuję czasu, by ochłonąć ze 
zdziw ienia, to przecież jednym  rzutem  oka przew iduję, ja k  podo- 
bnem niespodzianem  zdarzeniem zakłócone byćby m usiały nasze sto
sunki. Jedyną rzeczą, co mię pociesza, je s t przekonanie, że skłon
ności tego rodzaju są tylko pozorne, że po za niemi kry je  się om a
m ienie samego siebie, i że praw dziw ie dobra dusza rychło się popra
w ia z takich błędów częstokroć sam a przez się, albo przynajm niej 
przy pomocy osób rozumnych.

—  Nie jestem  tego zdania —  rzekła baronowa —  gdyż sądząc po 
wszystkich sym ptom atach uczucie to bardzo poważne, jak iem  H ilarya  
je s t przeniknięta.

—  Czegoś tak  nienaturalnego nie byłbym  się spodziew ał po je j 
naturalnem  usposobieniu —  odparł major.

— Nie je s t to tak  nienaturalnem  —  rzekła  siostra. — Z młodości 
mojej przypom inam  sobie w łasną namiętność dla starszego od ciebie 
człowieka. T y  masz la t pięćdziesiąt; to przecież nie je s t jeszcze za- 
dużo d la Niemca, choć inne żywsze narody wcześniej się może s ta 
rzeją.

—  Ale czemże podeprzesz swoje przypuszczenie? —  rzek ł major.
—  To nie przypuszczenie, to pewność. Bliższych szczegółów do

wiesz się powoli.
H ilarya przyłączyła się do nich, a major wbrew swej woli, uczuł 

się znowuż zmienionym. Obecność je j w ydała mu się jeszcze m ilszą 
i cenniejszą niż daw niej; je j zachowanie się nabrało d la niego więcej 
przyjem ności i już  zaczął przyw iązyw ać w iarę  do słów siostry. Uczu
cie to było mu niezm iernie miłem, chociaż nie chciał się do niego 
przyznać ani pozwolić sobie na nie. Rzeczyw iście H ilarya by ła  nie
słychanie pow abną, kiedy w postępow aniu swem łączyła jaknajści- 
ślej tkliw ą nieśmiałość wobec kochanka ze sw obodną otw artością 
wobec wuja; kochała go bowiem istotnie i to z całej duszy. Ogród 
był w pełnym  rozkwicie wiosennym, a  major, w idząc tyle starych  
drzew nanowo pokryw ających się liśćmi, mógł też uwierzyć w po-
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w rót własnej swej wiosny. I  któżby nie dał się skusić ku tem u 
w obecności najpow abniejszej dziewicy!

T ak  minął im dzień razem; w szystkie epoki domowe przeżyto 
z najw iększą swobodą; wieczorem po kolacyi usiadła H ilarya znowu 
do klaw ikordu; m ajor słuchał innemi uszym a niż rano; jed n a  melodya 
w platała się w drugą, jedna  pieśń szła za drugą, i północ dopiero 
zdołała m ałe to tow arzystw o rozdzielić.

Przyszedłszy do swego pokoju, znalazł m ajor w szystko urządzo- 
nem z tą  wygodą, do jak ie j naw ykł oddawna; naw et k ilka  miedzio • 
rytów , którym  lubił się przyglądać, przeniesiono tu  z innych poko
jów , a  raz  zwróciwszy na to uwagę, spostrzegał, że w każdym  n a j
drobniejszym  naw et szczególe starano  się nim zaopiekować i dogo
dzić mu.

Zaledw ie kilku  godzin snu potrzebował tym  razem; siły jego ży
wotne wcześnie się zbudziły. Ale wtem zauważył nagle, że nowy 
porządek rzeczy sprow adzał niejedne niedogodność. Starego m aszta
lerza  swego, k tóry  zarazem  zastępow ał miejsce lokaja i kam erdynera, 
od la t wielu nie poczęstował złćm słowem, gdyż wszystko szło zwy
kłym  trybem  w najsurowszym  porządku; konie były obsłużone a u b ra - , 
nie o właściwej godzinie wyczyszczone, ale pan  w stał wcześniej i nic 
się ju ż  nie kleiło.

Do tego przyłączyła się inna jeszcze okoliczność, by powiększyć 
niecierpliwość i pewien rodzaj złego humoru m ajora. Dawniej w szyst
ko mu w sobie sam ym  i w służącym  się podobało; ale teraz s ta 
nąw szy przed zwierciadłem  nie znalazł się takim , jakim  być pragnął. 
Nie mógł się zaprzeć kilku siwych włosów a  i zm arszczek niby nieco 
przybyło. Pocierał i pudrow ał więcej niż dawniej, a  w końcu prze
cież m usiał zostawić tak, ja k  być mogło. U braniem  też i jego czy
stością nie był zadowolony. Nici na surducie a kurz na butach 
znajdow ały  się niby wciąż jeszcze. S tary  nie wiedział co rzec i dzi
w ił się, w idząc przed sobą pana tak  zmienionego.

Mimo tych wszystkich przeszkód dosyć już  wcześnie był major 
w  ogrodzie. Hilaryę, k tórą spotkać się spodziewał, spotkał rzeczy
wiście. Przyniosła mu bukiet, a on nie m iał odwagi ucałować jć j ja k  
daw niej i do serca swego przycisnąć. Znajdow ał się w najprzyje- 
m niejszem  w świecie zakłopotaniu i oddał się uczuciom swoim, nie 
m yśląc, do czego to mogło zaprowadzić.

I  baronow a również nie om ieszkała niebawem się zjawić, a  poka
zując bratu  bilet, k tóry jej w łaśnie co przyniósł posłaniec, zawołała:

—  N ie zgadniesz, kogo nam ten papier zwiastuje?
—  A więc w ypowiedz to zaraz! — odparł major.
I  dowiedział się, że stary  przyjaciel teatralny przejeżdża n ieda

leko od zamku i za chwilę zam ierza tu  zawitać.
39*
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—  Ciekaw jestem  ujrzeć go ponownie — rzekł m ajor —  nie je s t 
ju ż  młodzieńcem, a  słyszę, że wciąż jeszcze gra młode role.

— Musi być starszym  od ciebie o la t dziesięć —  rzek ła  baro
nowa.

— Niewątpliw ie — odpowiedział m ajor —  ze wszystkiego, co 
sobie przypominam. •

Niedługo potćm wszedł żywy, kształtny, przyjem ny mężczyzna. 
Zdumiono się na chwilę, gdy się ujrzano. Ale niebawem poznali się 
przyjaciele, a  wspomnienia różnorodne ożywiły rozmowę. Potem 
przeszli do opowiadań, pytań  i spraw ozdań; zaznajam iali się obopól
nie z obecnem położeniem i uczuli się w krótce tak , ja k b y  się nigdy 
nie rozstaw ali.

T ajem na historya mówi nam, że człowiek ten w czasie daw niej
szym, ja k o  piękny i miły młodzian, miał szczęście czy nieszczęście 
podobania się dam ie wysokiego rodu, że w skutek tego popadł w w iel
ki kłopot i niebezpieczeństwo, z którego wydobył go szczęśliwie m a
jo r  w chwili, gdy mu groził los najsm utniejszy. N a wieki pozostał 
on wdzięcznym zarówno bratu ja k  siostrze, ta  bowiem wczesnem 
ostrzeżeniem pobudziła do ostrożności.

N a ja k iś  czas przed obiadem zostawiono mężczyzn sam ych. N ie 
bez zdziwienia, a naw et z pewnem zdumieniem przypatryw ał się m a
jo r  zewnętrznemu wyglądowi swego starego przyjaciela tak  w całości 
ja k  w szczegółach. W ydaw ał się w cale nie zmienionym i nie dziw, 
że wciąż jeszcze mógł się ukazyw ać na scenie ja k o  młody kochanek.

—  Przypatru jesz mi się uważniej, niżby należało — przemówił 
wreszcie do m ajora; —  lękam  się bardzo, czy w porównaniu z da- 
wnemi czasy, nie znajdujesz zbyt wielkiej różnicy.

—  W cale nie — odrzekł m ajor —  owszem dziwię się niew ym o
wnie, że w ygląd twój w ydaje mi się świeższym i młodszym od mo
jego, chociaż wiem przecie, żeś już  był dorosłym mężczyzną, kiedym 
j a  z odw agą szalonego żółtodziobka pom agał ci w pewnych kłopo
tach.

—  To tw oja w ina —  odparł tam ten — to w ina w szystkich tobie 
podobnych, a chociaż z tego powodu nie można w as łajać, to należy 
w as przecie zganić. Myślicie tylko o rzeczach nieodzownych; chcecie 
być a  nie w ydaw ać się. To je s t bardzo dobre, dopóki się je s t czemś. 
Ale kiedy w końcu istnienie zaczyna się zalecać za pomocą w ydaw a
nia się, a pozór ulotniejszym je s t jeszcze od istnienia, to każdy  zau
ważyć musi, że nieźle byłby zrobił, gdyby niezupełnie zaniedbyw ał 
zewnętrzuości z powodu wnętrza.

—  Masz słuszność —  odrzekł m ajor i ledwie mógł się pow strzy
m ać od westchnienia.

— Może niezupełną słuszność —  powiedział podeszły młodzie
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niec —  gdyż niew ątpliw ie w mojem rzemiośle byłoby niedoprzeba- 
czenia, gdyby się nie chciało nadstaw iać zewnętrzności póty, dopóki 
to tylko rzecz możliwa; ale wy inni macie powód zważać na inne 
rzeczy, które w iększe m ają znaczenie i są trw alsze.

— B yw ają atoli okoliczności —  rzekł m ajor —  kiedy się czuje 
w ew nętrznie świeżym i bardzo-by się chciało odświeżyć także swoję 
zewnętrzność.

Poniew aż przybysz nie mógł się domyślić istotnego nastroju du
szy m ajora, w ziął więc to zdanie w znaczeniu żołnierskiem i szeroko 
rozwodził się nad tem: ja k  dużo zależy w wojsku na  zewnętrzności 
i ja k  oficer, k tóry  tyle łoży na ubranie, mógłby też pewną dbałość 
zachow ać co do skóry i włosów.

—  To naprzykład  niedodarow ania —  mówił dalej —  że skronie 
w asze ju ż  są siwe, że tu i owdzie ściągają się zm arszczki i że czasz
k a  grozi wyłysieniem . Popatrzcie-no na mnie starego łobuza! Roz
ważcie, jak-em  się zachował! A to wszystko bez czarnoksięstw a 
i z daleko mniejszym mozołem i staraniem , niż się ich doznaje co
dziennie, aby sobie zaszkodzić, a przynajm niej nudy sprowadzić.

Przypadkow a ta  rozmowa zbyt była na rękę majorowi, żeby j ą  
chciał prędko przerwać; b rał się atoli do rzeczy powoli i naw et wzglę
dem  swego starego znajomego ostrożnie.

—  Zaniedbałem  tego niestety! —  zawołał —  a  odrobić się to już  
nie da; muszę się już tem u poddać, a wy przecież nie będziecie
0 mnie gorzej myśleli.

—  Nic jeszcze straconego — odpowiedział tam ten; — gdybyście 
ty lko wy poważni panow ie nie byli tak  stężali i sztywni, gdybyście 
n ie  zwali zaraz próżnym każdego, kto myśli o swej zewnętrzności,
1 przez to nie zakłócali sami sobie przyjemności znajdow ania się 
w miłem tow arzystw ie i stan ia  się miłemi.

—  Chociażby to nie było czarodziejstwem  —  rzekł z uśmiechem 
m ajor — za pomocą czego wy inni młodo się zachowujecie, jestto  
przecież tajem nicą, a  przynajm niej są to owe a r c a n a ,  których 
wiele zachw alają w dziennikach, a  z których wy umiecie w ydoby
w ać najlepsze.

— Czy mówisz żartem , czy seryo — odpowiedział przyjaciel —  
zgadłeś. Pośród wielu rzeczy, którem i oddaw na usiłowano zasilić 
trochę zewnętrzność, często daleko wcześniej od w nętrza m arniejącą, 
zn a jd u ją  się istotnie nieoszacowane, zarówno proste ja k  i złożone 
środki, przez tow arzyszy sztuki mnie udzielone, za gotówkę lub 
przypadkow o nabyte i przeze mnie samego wypróbowane. Przy nich 
pozostaję i trw am , nie zaniedbując przecie z tego powodu dalszych 
poszukiw ań. Tyle ci tylko mogę powiedzieć i nie przesadzam  wcale: 
wożę z sobą szkatułkę toaletową, nie m ającą ceny! szkatułkę, którćj
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skuteczności chciałbym dowieść na tobie, gdybyśm y jeno  jeszcze  dw a 
tygodnie byli ze sobą razem.

Myśl, że coś podobnego być może, i że ta  możliwość w ta k  w ła 
ściwym czasie przypadkowo udostępnioną dla niego została, rozw e
seliła ducha m ajora do tego stopnia, że ju ż  istotnie w yglądał świeżej 
i weselej, a ożywiony nadzieją przyprow adzenia głowy i tw arzy do 
zgody z swem sercem, m iotany niepokojem dokładniejszego n ieba
wem poznania środków ku temu, ukazał się przy stole całkiem  in 
nym  człowiekiem, przyjm ując czarowne uprzejmości H ilaryi spokojnie 
i patrząc na  nią z n iejaką otuchą, k tóra  mu rano całkiem  jeszcze 
b y ła  obcą.

Lecz jeśli przyjaciel teatralny  potrafił różnemi wspomnieniami, 
opow iadaniam i i dowcipnemi pomysłami utrzym ać, ożywić i wzmóc 
nić raz obudzony dobry humor; to tym  przykrzej było majorowi, gdy 
tam ten zaraz po obiedzie zagroził swojem oddaleniem  się i puszcze
niem w dalszą drogę. W szelkiemi sposoby s ta ra ł się zachęcić przy
jac ie la  swego, by się przynajm niej przez noc zatrzym ał, obiecując 
natarczyw ie na ju tro  rano zaprząg i rozstawione konie. Dosyć, że 
zbawcza toaleta nie m iała wyjść z domu, dopókiby się nie zaznajom ił 
dokładnićj z je j zaw artością i użytkiem.

Major bardzo dobrze rozumiał, że tu  niem a czasu do stracenia , 
i zaraz po obiedzie s ta ra ł się pomówić na osobności ze swym  d a 
wnym ulubieńcem. Ponieważ nie miał odwagi przystąpić do spraw y 
odrazu, zm ierzał ku niej zdaleka, podejm ując poprzednią rozmowę 
i zapew niając, że co do swojej osoby chętnieby więcej p rzykładał 
staran ia  około zewnętrzności, gdyby ludzie każdego, w którym  spo
strzegą tak ie  usiłowanie, nie nazyw ali zaraz próżnym i tym  sosobem 
nie ujmowali mu pod względem m oralnym  tego, coby mu przyznać 
czuli się zmuszeni pod względem fizycznym.

— Nie rób mi przykrości takiem i frazesam i— odparł przyjaciel;— 
są  to bowiem w yrażenia, do których towarzystwo przywykło, nic 
przytem  nie myśląc, albo, jeśli się chce rzecz tę rozw ażać surow iej, 
w yrażenia, za pomocą których w ypow iada ono sw ą n ieprzy jazną 
i nieżyczliwą naturę. Rozpatrz tylko należycie, czem je s t  to, coby 
częstokroć nazwać było można próżnością. K ażdy człowiek pow i
nien sobą się radow ać i szczęśliwy ten, kto to może. A jeżeli je s t, 
to jak że  on może zabronić sobie, by nie dać poznać tego przyjem nego 
uczucia? Ja k  on może ukryć w ciągu istnienia, że się istnieniem 
raduje? G dyby dobre tow arzystw o (a o takiem  tylko je s t tu mowa) 
uw ażało podobne objaw y w tedy tylko za naganne, kiedy się zbyt 
żywemi stają, k iedy radość jednego człowieka z siebie i swego bytu 
przeszkadza innym doznaw ać radości z siebie i okazyw ać ją : toby 
nie można było nic przeciwko tem u nadm ienić; z takiego to nadm iaru
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w ynik ła  też pierwotnie nagana. Ale co pomoże dziw aczna przecząca 
surowość wobec tego, co nieuniknione? Dlaczego nie chcieć uważać 
za znośny i nieszkodliwy objawu, na k tóry  w większym lub mniej
szym stopniu od czasu do czasu sami sobie pozwalamy? ba, bez któ- 
regoby dobre towarzystwo zgoła istnieć nie mogło: gdyż upodobanie 
w sobie sam ym , chęć udzielenia tego samego poczucia innym czyni 
uprzejm ym , poczucie własnego powabu czyni powabnym . Gdyby 
Bóg dał, żeby w szyscy ludzie byli próżni, ale to ze świadomością, 
um iarkow aniem  i we właściwem znaczeniu: to my w świecie ucyw ili
zowanym  bylibyśm y najszczęśliwszemi ludźmi. K obiety, mówi się, 
są  próżne od urodzenia; a przecież to je  zdobi i podobają się nam 
tym bardziej. Jak im  sposobem może się uksztalcić młodzieniec, k tó 
ry  nie je s t  próżnym? Pusta, czcza n a tu ra  zdoła sobie przynajm niej 
nadać  jak i-tak i zew nętrzny pozór, a  człowiek dzielny niebawem 
zacznie się kształcić od zew nątrz na w ew nątrz. Co się mnie tyczy, 
to mam  i ten jeszcze powód uw ażania się za najszczęśliwszego czło
w ieka, że mię rzemiosło moje upraw nia być próżnym, i że im bardziej 
takim  jestem , tym w iększe ludziom spraw iam  zadowolenie. Chwalą mię, 
gdzie innych ganią i na  tej w łaśnie drodze mam praw o i szczęście b a 
w ienia i zachw ycania publiczności w wieku, w którym  inni ustępują 
przym uszeni z widowni, albo też przebyw ają na niej ze wstydem.

M ajor niechętnie słuchał zakończenia tych uwag. Słówko pró
żność, k iedy je  w ym aw iał, m iało służyć tylko za przejście do w y ra
żenia przyjacielow i w sposób zręczny swego życzenia; teraz lękając 
się, by w dalszej rozmowie cel jeszcze się dalej nie usunął, pośpieszył 
bezpośrednio do zam ierzonego przedmiotu.

— Co do mnie —  rzekł — nie byłbym w cale dalekim, by przy- 
siądz także u twojej chorągwi, ponieważ nie uważasz tego za rzecz 
spóźnioną i sądzisz, że mogę do pewnego stopnia powetować, com 
zaniedbał. Udziel mi nieco ze swych tynktur, pom ad i balsamów, 
a  j a  zrobię próbę.

— U dzielanie — odrzekł tam ten — je s t  trudniejsze, niżby m y
śleć można. Bo tu np. nietylko chodzi o to, bym ci coś oddał ze 
sw ych buteleczek i z najlepszych swoich ingredyencyj pozostawił ci 
połowę; zastosowanie je s t rzeczą najtrudniejszą. Udzielone p rzed
m ioty niezaraz dadzą się przyswoić; do czego ten lub ów służy, wśród 
jak ich  okoliczności, w jak ie j kolei należy ich używać, do tego potrze
ba  w praw y i nam ysłu; ba, i te na niewiele się przydadzą, jeżeli się 
n ie  m a do rzeczy, o której mowa, wrodzonego talentu.

—  Chcesz, ja k  się zdaje —  odparł major —  cofnąć się teraz. 
W ystaw iasz mi trudności, ażeby twoje, zaiste trochę bajeczne, zape 
w nienia ubezpieczyć. Nie masz ochoty dać mi pochopu i sposobności 
spraw dzenia słów twoich czynem.
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— Takiem  przekom arzaniem  się, mój przyjacielu — odpow ie
dział tam ten —  nie skłoniłbyś mię do zadośćuczynienia swemu ż ą d a 
niu, gdybym  nie miał sam względem ciebie ta k  dobrego usposobienia, 
z jak iem  się z początku tobie oświadczyłem. Przytem  pomyśl, mój 
przyjacielu, że człowiek ma w sobie w łaściw ą chęć robienia prozeli- 
tów, by to, co w sobie ceni, uwidomić nazew nątrz w innych, dać im 
używ ać tego, czego sam  używ a i w nich się odnajdow ać i odbijać. 
D opraw dy, jeżeli i to je s t  egoizmem, jestto  egoizm najm ilszy i n a j
godniejszy pochwały, jestto  ten egoizm, co nas uczynił ludźm i i u trzy 
muje nas ja k o  ludzi. Z niego to, niezależnie od przyjaźni, ja k ą  ży
wię dla ciebie, czerpię ochotę zrobienia z ciebie ucznia w sztuce od
młodzenia. Ale ponieważ od m istrza można w ym agać, by nie w y
chowywał partaczy, jestem  w kłopocie, ja k  zaczniemy. Pow iedzia
łem już: ani barwiczki, ani też przepisy nie w ystarczają; zastosow a
nia nie można nauczyć ryczałtem . Z miłości dla ciebie i z chęci 
rozpowszechnienia swej sztuki gotów jestem  do wszelkiej ofiary. 
N ajw iększą na teraz natychm iast ci złożę. Pozostawiam  ci tu sw e
go służącego, rodzaj kam erdynera i kuglarza, który, lubo nie um ie 
przygotow yw ać wszystkiego, lubo nie je s t poświęcony we w szystkie 
tajem nice; rozumie jed n ak  bardzo dobrze cały sposób postępow ania 
i na początek będzie ci wielce pożyteczny, aż się ta k  zagłębisz w tę 
spraw ę, że ci będę mógł w końcu objawić wyższe tajnie.

— Jakto! — zaw ołał m ajor —  więc w twojej sztuce odm łodzenia 
są  stopnie i gradacya? Masz jeszcze tajem nice d la  wyświęconych?

— Z pewnością! —  odparł tam ten. —  B yłaby to bardzo zła sz tu 
ka, gdyby się daw ała  ogarnąć odrazu, gdyby ostateczna je j ta jn ia  
mogła być dojrzana przez tego, co dopiero do niej przystępuje.

Nie zw lekano długo, kam erdyner został oddany majorowi, k tóry  
obiecał dać mu dobre utrzym anie. Baronowa m usiała dostarczyć 
pudełek, puszek i słoików, nie w iedząc poco; podziału dokonano, w e
soło i dowcipnie aż do nocy bawiono się wspólnie. O późnym  w scho
dzie księżyca gość odjechał, przyrzekając wrócić w czas ja k iś .

Major przyszedł do swego pokoju dosyć zmęczony. W stał rano, 
w dzień nie oszczędzał się, sądził, że teraz rychło się do łóżka po
łoży. Atoli zam iast jednego znalazł obecnie dwu służących. S ta ry  
m asztalerz rozebrał go śpiesznie w edług daw nego zwyczaju i trybu, 
ale w tedy przystąpił nowy i dał poznać, że właściwym czasem  do 
użycia środków odmłodzenia i upiększenia je s t noc, ażeby sku tk i tym  
bezpieczniej się rozw ijały w śnie spokojnym. Major więc m usiał się 
zgodzić, żeby mu głowę namaszczono, tw arz w ytarto , brw i wypędzlo- 
wano, a  wargi napojono. Prócz tego w ym agane były jeszcze różne 
ceremonie; naw et szlafm ycy nie mógł włożyć bezpośrednio, lecz
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w przódy trzeba było nasadzić sia tkę, jeżeli już nie delikatną skórza
ną  czapeczkę.

Major położył się do łóżka z pewnym rodzajem  nieprzyjem nego 
uczucia, którego jednak uw yraźnić sobie nie m iał czasu, gdyż bardzo 
szybko zasnął. Ale jeżeli mamy powiedzieć za jego  duszę, to się 
czuł trochę podobnym do mumii, czemś pośredniem między chorym 
a  zabalsam owanym . Miły atoli obraz H ilaryi, otoczony najpogo- 
dniejszem i nadziejam i, w ciągnął go niebawem  w sen pokrzepiający.

Z ran a  o właściwym  czasie zjaw ił się m asztalerz. W szystko, 
co należało do stroju pana, leżało w zwykłym  porządku na krzesłach, 
i m ajor zam ierzał w łaśnie wstać z łóżka, kiedy wszedł nowy kam er
dyner i żywo zaprotestow ał przeciw takiem u pośpiechowi. T rzeba 
wypoczyw ać, trzeba się wywczasować, jeżeli przedsięwzięcie ma się 
udać, jeżeli chce się doczekać radości za niejeden trud i staranie. 
D ow iedział się m ajor następnie, że za n iejaką chwilę ma wstać, spożyć 
m aleńkie śniadanie i potem wejść do kąpieli, k tóra  je s t już przygoto
w ana. Rozporządzeniom tym nie można się było wywinąć, m usiały 
być w ykonane i na  tych spraw ach zeszło k ilka godzin.

Major skrócił czas odpoczynku po kąpieli, zam yślał szybko się 
odziać w ubranie, gdyż z natury  był porywczy i pragnął nadto spotkać 
coprędzej Hilaryę; ale i w tern sprzeciwił mu się nowy służący i da ł 
mu do zrozumienia, że się trzeba zgoła odzwyczaić od rychłego zała
tw ian ia  się.

—  W szystko —  pow iadał — co się robi, w ykonyw ać trzeba po
woli i wygodnie, zw łaszcza zaś czas ubierania się należy uw ażać za 
przyjem ną godzinę zabaw y z sobą samym.

Sposób postępow ania kam erdynera całkiem się zgadzał z jego 
słowam i. Ale za to i majorowi zdawało się, że istotnie lepiej był 
niż kiedykolw iek ubranym , kiedy stanął przed zwierciadłem  i ujrzał 
się jak n a js tro jn ie j wyświeżonym. Nie py tając o pozwolenie, kam er
dyner przykroił naw et m undur w sposób świeższy, obróciwszy noc na 
tę  przem ianę. To tak  szybko ukazujące się odmłodzenie przejęło 
m ajora dziwnie pogodnym nastrojem , tak , że się od w ew nątrz na ze
w nątrz czuł odświeżonym i z niecierpliw em  upragnieniem  pośpieszył 
do swoieh.

Z asta ł siostrę przed drzewem gienealogicznem, które kazała  w y
wiesić dlatego, że poprzedniego wieczoru zaw iązała się między niemi 
rozmowa o kilku pobocznych krew niakach, co już-to nie pożeniwszy 
się lub nie w yszedłszy za mąż, ju ż  m ieszkając w dalekich krajach, 
już-to  zgoła zapom niani daw ali w iększą lub m niejszą nadzieję boga
tego spadku d la  obojga rodzeństw a albo ich dzieci. Rozm aw iali 
o tem czas jak iś , nie wspom inając o tym punkcie, że dotychczas 
w szystkie ich troski i usiłow ania rodzinne odnosiły się wyłącznie do
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ich dzieci. W skutek  skłonności H ilaryi zmienił się w praw dzie cały 
ten pogląd, a  przecież ani m ajor, ani jego siostra nie śmieli w tej 
chwili dotknąć tej spraw y.

Baronowa odeszła, m ajor s ta ł sam przed tym  lakonicznym obra
zem rodziny; H ilarya przystąpiła  do niego, oparła się oń po dziecię
cemu, spojrzała na tablicę i zapytała: kogo z nich znał i kto z nich 
jeszcze żyje i pozostaje.

Major rozpoczął swoje opow iadanie od najstarszych, których 
z dzieciństw a swego niewyraźnie ju ż  tylko sobie przypom inał. Po
tem posunął się dalej, k reślił charak tery  różnych ojców, podobień
stwo lub niepodobieństwo dzieci do nich, zauw ażył, że często dziadek 
w stępuje znowu we w nuka, mówił przy sposobności o w pływ ie ko
biet, które z obcych rodzin wchodząc do m ałżeństw a nieraz przem ie
n ia ją  charak ter całych pokoleń. W ysław iał cnotę niejednego przod
k a  i k rew niaka pobocznego i nie zam ilczał o ich błędach. Pom ijał 
w milczeniu tych, których wstydzić się musiano. Nakoniec przyszedł 
do szeregów najniżej położonych. Tam  był brat jego, m arszałek 
nadw orny, on i jego  siostra, a  pod niemi jego syn i obok H ilarya. (

—  Ci patrzą sobie dosyć prosto w tw arz —  rzekł m ajor, nie do
dając, co miał na myśli.

Po pewnej chwili H ilarya odparła skrom nie napół głośno, i praw ie 
z westchnieniem:

—  A przecież nigdy nie zganią tego, k to  spogląda w górę!
Równocześnie spojrzała na  niego takiem i oczyma, że z nich cała

je j skłonność przem aw iała.
—  Czy cię dobrze>ozumiem? —  powiedział major, zw racając się 

ku  niej.
— Nie mogę nic powiedzieć — odrzekła H ilarya z uśmiechem — 

czegobyś pan ju ż  nie w iedział.
—  Czynisz m ięl najszczęśliwszym  człowiekiem pod słońcem! — 

zaw ołał, padając  jćj do nóg. —  Chcesz być moją?
— N a miłość boską, w stań pan! Jestem  tw oją na  wieki.
W eszła baronow a. Lubo nie była zaskoczona, zdum iała.
—  Gdyby to było nieszczęściem, siostro—  rzekł m ajor — to tw o

j a  w ina, ja k o  za szczęście, wdzięczni ci będziemy wiecznie.
Baronow a od młodości tak  kochała b ra ta  swego, że go nad 

w szystkich przenosiła mężczyzn, a  może naw et skłonność H ilaryi 
je ś li nie w ypłynęła, to z pewnością w zrosła z tej szczególnej miłości 
m atk i.

W szyscy troje połączyli się obecnie w jednej miłości, w jednem  
zadowoleniu i tak  upływ ały najszczęśliwsze d la  nich godziny. Ale 
w  końcu dostrzegli przecież znowu św iat wkoło siebie, a  ten rzadko 
byw a w zgodzie z takiem i uczuciam i.
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Teraz znowuż pomyślano o synu. Tem u przeznaczono H ilaryę, 
i było mu to bardzo dobrze wiadomem. Z araz po ukończeniu in te
resu z m arszałkiem  nadwornym  m iał m ajor odwiedzić syna swego 
w garnizonie, omówić z nim w szystko i doprowadzić tę spraw ę do 
szczęśliwego końca. A tu  w skutek  niespodzianego zdarzenia cały 
stan  rzeczy się przeinaczył; stosunki, które się dawniej przyjaźnie się 
ze sobą splatały , teraz zdaw ały się wrogo staw ać przeciw sobie, 
i trudno było przewidzieć, ja k i zwrot przybierze spraw a, ja k i nastrój 
ogarnie um ysły.

Tym czasem  m usiał się m ajor zdecydować na odwiedzenie syna, 
którem u ju ż  się zapowiedział. N ie bez w strętu, nie bez osobliwego 
przeczucia, nie bez bólu, że opuszcza H ilaryę choć na czas krótki, 
po niejakiem  ociąganiu się puścił się w drogę, pozostawiając m aszta
lerza i konie, pojechał tylko ze swym odmładzającym lokajem , 
bez którego obejść się ju ż  nie mógł, ku miastu, gdzie syn jego prze
bywał.

Pow itali się oba i uścisnęli po tak  długim rozdziale jaknajser- 
deczniej. Mieli sobie naw zajem  wiele do powiedzenia, a przecież nie 
w yrazili natychm iast, co im najbardziej na sercu leżało. Syn rozwo
dził się nad nadziejam i rychłego aw ansu; na co mu ojciec dał dokła
d ną  wiadomość o tern, co wśród starszych członków rodziny u ra 
dzono i postanowiono względem m ajątku wogóle, względem dóbr 
poszczególnych i innych rzeczy.

Rozm owa zaczęła się już do pewnego stopnia urywać, kiedy syn 
nabra ł odwagi i rzekł z uśmiechem do ojca:

—  Postępujesz ze m ną, kochany ojcze, bardzo delikatn ie i dzię
k u ję  ci za to. Opowiadasz mi o posiadłościach i m ajątku, a  nie 
w spom inasz o w arunku, pod którym , częściowo przynajm niej, ma się  
to  stać w łasnością moją; wstrzymujesz się z imieniem H ilaryi, cze
kając, żebym je  sam  wymówił, żebym dał poznać swe pragnienie 
rychłego połączenia się z tem uroczem dzieckiem .

Wobec tych słów syna znalazł się m ajor w wielkim kłopocie, ale 
ponieważ wypływ ało to częścią z jego natury , częścią ze starego 
przyzw yczajenia w ybadyw ać myśli tych, z któremi miał do czynie
nia, więc milczał i patrzył na syna z dwuznacznym  uśmiechem.

—  Nie zgadujesz, mój ojcze, co mam powiedzieć — mówił dalej 
porucznik — a  j a  pragnę to wyrzec szybko raz nazawsze. Mogę się 
spuścić na dobroć twoję, k tóra  tak  wielce dbając o mnie, z pewno
śc ią  pom yślała także  i o mojem prawdziwem  szczęściu. R az to po
w iedzieć trzeba, więc niechże teraz powiedzianem będzie: H ilarya 
n ie może uczynić mnie szczęśliwym! Myślę o H ilaryi jak o  o uroczej 
krew nej, z którąbym  chciał całe życie zostawać w stosunkach naj- 
przyjaźniejszych; ale inna obudziła moję nam iętność, uw ięziła m ą
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skłonność. Przyw iązanie to je s t  niepokonane: nie zechcesz mię, 
ojcze, uczynić nieszczęśliwym.

Z trudnością ukrył m ajor radość, k tó ra  się m iała rozlać po jego  
obliczu, i z łagodną pow agą zapytał syna, kto je s t ta  osoba, co ta k  
całkowicie opanować go zdołała?

—  Musisz tę istotę zobaczyć, mój ojcze; gdyż je s t ona zarówno 
niedoopisania ja k  niedopojęcia. Lękam  się tylko, żebyś ty sam 
nie był przez nią pociągnięty, ja k  każdy, co się do niej zbliża. Na 
Boga! spotka mię to i w idzę cię ja k o  ryw ala syna swego.

—  Któż to jest?  - -  zapytał major. — Jeżeli nie potrafisz odm a
lować je j osobistości, to mi opowiedz przynajm niej o je j zewnę
trznych stosunkach, gdyż te łatw iej przecie określić.

— Dobrze, mój ojcze! —  odparł syn — a  je d n a k  i te zew nętrzne 
stosunki byłyby inne u drugiej, inaczejby działały  na drugą. Jest 
ona młodą wdową, dziedziczką starego, bogatego, niedaw no zmarłego 
męża, niezależną i godną też niezależności, otoczoną przez wielu, 
przez tyluż kochana, przez tyluż błagana o rękę, a przecie, albo się 
bardzo mylę, albo do mnie ju ż  sercem ona należy.

Ponieważ ojciec milczał i nie daw ał żadnego znaku niezadow o
lenia, syn z przyjem nością ją ł opowiadać dalćj o zachow aniu się p ię 
knej wdowy względem niego, w ysław iać poszczególe ów wdzięk nie
pokonany, owe tkliwe dowody przychylności, w których mógł tylko 
copraw da dojrzeć ła tw ą uprzejm ość kobiety powszechnie poszukiw a
nej, co to z pomiędzy wielu w yróżnia kogokolwiek, bjmajmniej się 
ku niemu stanowczo nie sk łaniając. W śród innych okoliczności byłby 
się z pewnością starał ostrzedz syna, ba, choćby przyjaciela tylko, 
o łudzeniu samego siebie, k tóre tu  prawdopodobnie zapanow ać m u
siało; ale tym  razem jem u samemu tak  dalece zależało na  tem, żeby 
się syn nie potrzebow ał łudzić, żeby wdowa kochała go istotnie i ja k  
można najprędzej oświadczyła się na jego  korzyść, iż albo żadnego 
nie miał pow ątpiew ania, albo też wątpliwość tak stłum ił w sobie, 
a  może tylko przemilczał.

—  W praw iasz mię w wielki kłopot — zaczął ojciec po pewnej 
przerwie. —  Cała ugoda między resztą  członków naszego rodu opiera 
się na przypuszczeniu, że się połączysz z H ilaryą. Jeżeli ona w yj
dzie za obcego, to całe to kunsztowne zjednoczenie wielkiego m ienia 
rozchwiewa się, a ty  zw łaszcza nie najlepiej w swoim dziale będziesz 
opatrzonym. Byłby jeszcze jed en  środek, k tóry  jed n ak  brzmi trochę 
dziwnie i wobec którego nie zyskałbyś także wiele: j a  na swoje stare  
la ta  musiałbym zaślubić H ilaryę, czem chyba nie spraw iłbym  ci wiel
kiej przyjemności.

— N ajw iększą w świecie! —  zaw ołał porucznik —  bo kto może 
odczuwać skłonność praw dziw ą, kto może nasycać się szczęściem
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miłości lub go się spodziewać, nie życząc tego najwyższego szczęścia 
każdem u przyjacielow i, każdem u, co mu je s t d rog im ! Nie jesteś 
starym , mój ojcze; H ilarya jak że  je s t uroczą! a ulotna myśl naw et 
ofiarowania je j ręki świadczy o sercu młodzieńczem, o świeżej dziel
ności. Zastanów m y się i przemyślmy dobrze ten pomysł, ten pro
je k t  na poczekaniu. Wówczas dopiero byłbym napraw dę szczęśli
wym, gdybym  wiedział, że ty, ojcze, jesteś szczęśliwy; wówczas 
dopiero naprawdę-bym  się cieszył, że za troskliwość, z jak ą -ś  los 
mój ubezpieczył, zostałeś sam tak  pięknie i tak  hojnie wynagrodzo 
nym . Ale najprzód zaprowadzę cię, ojcze, odważnie, z ufnością 
i sercem szczerem do mojćj ukochanej. Pochwalisz moje uczucia, 
bo sam czujesz; nie będziesz niczem przeszkadzał szczęściu swego 
syna, bo idziesz na spotkanie szczęścia własnego.

Terni i innemi natarczywemi słowy nie dał się syn rozszerzać 
ojcu, który  chciał niejakie wątpliwości wtrącić, ale pośpieszył wraz 
z nim do pięknej wdowy, k tórą  zastali w domu dużym, pięknie u rzą
dzonym, otoczoną nielicznem w praw dzie, lecz dobranem tow arzy
stwem. Była ona je d n ą  z tych isto t niewieścich, którym  żaden męż
czyzna um knąć nie może. Z niesłychaną zręcznością um iała ona 
uczynić majora bohaterem tego wieczoru. R eszta tow arzystw a w y
daw ała  się je j rodziną, m ajor jeden  —  gościem. Z nała bardzo 
dobrze jego stosunki, a jednak  um iała się o nie pytać, jak g d y b y  od 
niego dopiero chciała się wszystkiego dobrze wywiedzieć, a i każdy 
z tow arzystw a umiał także okazać jakiekolw iek zajęcie się nowo
przybyłym . Jeden m usiał przecie znać jego brata, drugi jego dobra, 
a  trzeci jeszcze coś innego, tak  iż m ajor w ożywionej rozmowie czuł 
się wciąż jak o  jć j ognisko. Siedział też najbliżej pięknej wdówki; 
oczy je j na niego były zwrócone, a  je j uśmiech ku niemu ulatyw ał; 
dość, że uczuł się w tak  błogiem usposobieniu, że zapomniał niemal, 
dlaczego tu przyszedł. O synu jedw ie słówkiem wspomniała, cho
ciaż młodzieniec żywo się mieszał do rozmowy; dla niej, zd a 
w ało się, był on obecnym dzisiaj ja k  i wszyscy inni, tylko z powodu 
ojca.

Ręczne robótki kobiece, podejm owane w towarzystw ie i napozór d o 
konyw ane obojętnie, przy sprycie i wdzięku nabierają często ważnego 
znaczenia. Spokojnie a  pracowicie prowadzone zajęcia tak ie  da ją  
pięknej kobiecie pozór zupełnej nieuwagi na otoczenie i budzą w niem 
ciche uczucie niechęci. Ale następnie, jak b y  przy obudzeniu, jedno 
słowo, spojrzenie sprow adzą nieobecną napowrót do tow arzystw a, 
a  ona w ydaje się pożądaną ja k b y  nowa; a  kiedy do tego złoży ro
bótkę na łonie, zwróci uw agę na jak ie  opowiadanie, na ja k iś  w ykład 
pouczający, z czćm się mężczyźni lubią popisywać, pochlebia to nie
zm iernie temu, którego ona w ten sposób wyróżni.
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Piękna nasza w dów ka pracow ała w ten sposób nad rów nie w sp a
niałym  jak  gustownym pugilaresem, odznaczającym  się prócz tego 
większym  formatem. Tow arzystw o rozmawiało właśnie o nim ; n a j
bliższy sąsiad w ziął go do ręki i puścił w obieg pokolei wśród w iel
kich pochwał; gdjr sam a sztukm istrzyni rozm aw iała z majorem  
o przedm iotach poważnych. S tary  przyjaciel domu w ysław iał p rze
sadnie ukończone praw ie dzieło, ale gdy ono przyszło do rąk  m a
jo ra , chciała mu je  odebrać ja k o  niegodne jego  uwagi; na  co on 
um iał ocenić zalety w sposób zobowiązujący, kiedy przyjacielowi 
domu zdawało się, iż widzi w niej pracę ociągającą się na wzór Pe- 
nelopy.

Przechadzano się po pokojach i skupiano się przypadkow o w g ro 
na. Porucznik przystąpił do wdówki i zapytał:

— Co pani mówisz o moim ojcu?
O dpowiedziała z uśmiechem:
— Mógłbyś pan, mojem zdaniem, za wzór wziąć go sobie. P rzy- 

patrz-no się pan, ja k  on elegancko ubrany! Bodaj, czy nie lepiej się 
on trzym a od swego syna!

I tak  w dalszym  ciągu podnosiła i w ychw alała ojca kosztem  
syna, w ywołując w sercu młodzieńca bardzo zmącone uczucie zado
wolenia i zazdrości.

Niebawem potem przyłączył się syn do ojca i opowiedział mu 
wszystko aż do najdrobniejszych szczegółów. Ojciec tem przy jaź
niej zachowywał się względem wdowy, a  ona przybrała względem 
niego ton żywszy, poufniejszy. Słowem, m ożna powiedzieć, że roz
stając się m ajor podobnie ja k  wszyscy inni ju ż  należał do niej i do 
je j  kółka.

Deszcz rzęsisty nie dozwolił tow arzystw u w racać do domu tym 
trybem , jak im  tu przybyli. Zajechało k ilka powozów, w których 
porozmieszczano piechotników; porucznik tylko pod pozorem, że i tak  
ju ż  za ciasno, puścił ojca samego i pozostał.

Major, w szedłszy do swego pokoju, uczuł się rzeczywiście opa 
nowanym  jakiem ś odurzeniem, ja k ą ś  niepewnością co do samego 
siebie, ja k  to się dzieje z temi, którzy nagle z jednego stanu prze
chodzą w prostprzeciwny. Ziemia zdaje się poruszać pod tym , co 
w ysiada z okrętu, a światło drga jeszcze w oku tego, co odrazu 
w stępuje w ciemności. T ak  i m ajor czuł jeszcze przy sobie obecność 
pięknej istoty. P rag n ą ł widzieć ją  jeszcze, słuchać je j, i znów j ą  
widzieć i znów je j słuchać i po niejakim  nam yśle przebaczył synowi 
swemu, ba, uw ażał go za szczęśliwego, że może rościć sobie pretensye 
do objęcia w posiadanie tak  wielu zalet.

Z tych wzruszeń w yrw ał go syn, który z żywym zachwytem 
w padł drzwiam i, uściskał ojca i zawołał:
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— Jestem  najszczęśliwszym  człowiekiem w świecie.
Po takich i podobnych w ykrzykach przyszło nakoniec pomiędzy 

niemi do w yjaśnień. Ojciec zauw ażył, że w rozmowie z nim piękna 
kobieta nie wspom niała ani jed n ą  zgłoską o synu.

—  To je s t  w łaśnie jć j delikatny, milczący, napół milczący, napół 
napom ykający sposób, który spraw ia, ż e je s t  się pewnym  swych 
pragnień a przecież nie m ożna się całkiem  odjąć wątpliwościom. 
T a k ą  była względem mnie dotychczas; ale tw oja obecność, ojcze, do
k o n a ła  cudu. W yznaję, żem przyzostał, aby j ą  widzieć jeszcze na 
chwilę. Zastałem  ją  przechadzającą się po oświetlonych pokojach, 
boć wiem, że to je j zwyczaj, iż gdy tow arzystw o się oddali, żadna 
św ieca nie może być zgaszona. Przechadza się sam a po swych salach 
zaczarow anych, kiedy odpraw iła duchy, które urokiem swym wkoło 
siebie zebrała. Pzyjęła wymówkę, pod osłoną której wróciłem. Mó
w iła pow abnie, ale o rzeczach obojętnych. Otwartemi drzwiami 
przechadzaliśm y się przez cały rzęd pokojów, tam  i napowrót. K il
kakro tn ie  ju ż  dotarliśm y do końca, do małego gabinetu, oświetlonego 

jed y n ie  lam pką przyćm ioną. Jeżeli była piękną, kiedy się poruszała 
pod świecznikami wieloramiennemi, to była n ią nieskończenie w ięcej, 
gdy ją  łagodny blask lam py oświetlał. Znowuśtny tam  dotarli i przy 
nawrocie zatrzym aliśm y się chwilę. Nie wiem, co mię przywiodło 
do zuchwalstwa, nie wiem, ja k  się mogłem odważyć, by wśród n a j
obojętniejszej rozmowy pochwycić nagle je j rękę, ucałować tę  deli
k a tn ą  rączkę, przycisnąć j ą  do swego serca. Nie odebrano mi je j. 
„N ieb iańska istoto — zaw ołałem — nie skryw aj się już dłużej przede 
mną! Jeżeli w tern pięknem  sercu mieści się skłonność dla szczę
śliw ca, k tóry  stoi przed tobą, to je j nie osłaniaj, objaw, wyznaj ją! 
to najpiękniejsza, najstosow niejsza pora! W ypędź mię, albo weź 
m ię w swoje objęcia!“ Nie wiem, co już  dalćj mówiłem, nie wiem, 

j a k  się zachowywałem . Nie oddalała się, nie opierała się, nie od
pow iadała. Odważyłem  się chwycić ją  w swoje objęcia, zapytać ją , 
czy chce być moją. Całowałem j ą  niepoham owanie, ona mię ode
pchnęła. „Ależ tak , ta k !“ — czy coś podobnego powiedziała pół
głosem, jak b y  w pomieszaniu. Odszedłem, wołając: „Przyślę tu  
ojca, on za mnie mówić będzie!“ —  „Ani słowa z nim o tern! — od
pow iedziała, idąc za mną k ilka kroków  — oddal się pan, zapom nij, 
co się s ta ło .“

Co m ajor myślał, nie chcemy roztrząsać. Ale rzekł do syna:
— I  cóż zam ierzasz robić dalej? Rzecz, zdaje mi się, dosyć dobrze 

została zaim prowizowana, ażebyśm y mogli wziąć się do dzieła trochę 
form alniej; możeby najstosowniej było, gdybym się ju tro  tam zgło
sił i ciebie sw atał.

— N a miłość Boga, mój ojcze! — zawołał — toby znaczyło po
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psuć rzecz całą. Owo zachowanie się, ów ton nie chce mieć prze
szkody, nie chce być zagłuszonym przez żadną formalność. W ysta r
czy, mój ojcze, gdy obecność tw oja przyśpieszy to połączenie, choć 
ani słowa nie wypowiesz. T ak , tobie-to, ojcze, winienem szczęście 
moje! Szacunek mojej ukochanej dla ciebie zwyciężył w szelką w ą t
pliwość i nigdyby syn nie był znalazł tak  szczęśliwej chwili, gdyby 
je j ojciec nie przygotował.

T akie i tym podobne rozpraw y zabaw iały ich późno w noc. 
Umawiali się wzajem nie co do swych planów, m ajor chciał dla formy 
jedyn ie  złożyć pięknej wdówce odwiedziny pożegnalne a  potem przy
sposobić się do zw iązku swego z Hilaryą; syn miał swój zw iązek 
popierać i przyśpieszać, ja k  tylko będzie można.

R O ZD ZIA Ł CZW ARTY.

Pięknej wdówce złożył nasz m ajor odwiedziny ranne, chcąc się 
pożegnać i, jeśliby  to było możliwem, poprzeć stosownie zam iar sw e
go syna. Zastał ją  w wielce zdobnym stroju porannym  w tow arzy
stwie starszćj dam y, k tó ra  niezm iernie wysokiem uobyczajeniem  
i uprzejm ością rychło go sobie zjednała. W zięk młodszćj, m iła po
w aga starszej w prow adzały tę  parę w najpożądańszą równowagę; 
a  wzajem ne ich zachowywanie się zdaw ało się przem awiać zgoła 
zatem , że do siebie całkowicie przypadały.

M łodsza ukończyła snać dopiero co pracowicie w ykonany a  od 
wczoraj znany nam  ju ż  pugilares; gdyż po zwykłych słowach powi
tan ia  i uprzejm ych słowach o przybyciu pożądanego gościa zwróciła 
się do przyjaciółki, podała je j kunsztow ną robótkę i, ja k b y  naw ią
zując przerw aną rozmowę, rzekła:

—  W idzisz więc, żem doszła do końca, chociaż się to w ydaw ało 
nieprawdopodobnem  z powodu niejednej zwłoki i odkładania.

— W sam raz przychodzisz, panie m ajorze — rzekła  starsza —  
by  spór nasz rozstrzygnąć, albo też przynajm niej oświadczyć się za 
jed n ą  czy drugą stroną; j a  utrzymuję, że się nie rozpoczyna tak  ro z
leglej roboty, nie m yśląc o osobie, której się ją  przeznacza; nie koń
czy się je j, nie m ając czegoś podobnego na  myśli. Obejrzyj pan sam 
to dzieło sztuki, słusznie bowiem tak  je  nazyw am , i powiedz, czy 
rzecz tak a  może być podjęta zupełnie bez żadnego celu.

Nasz major m usiał w yrazić całkowite dla robótki uznanie. Czę
ścią pleciona, częścią haftow ana budziła w raz z podziwem pragnienie
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dow iedzenia się, ja k  jest zrobiona. R óżnobarw ny jedw ab przema- 
gał, ale nie odrzucono i złota, dość, że trudno było wiedzićć co więcćj 
podziwiać: przepych czy sm ak.

—  Ale trzeba jeszcze przy niej zrobić to i owo —  rzek ła  piękna 
wdowa, rozplątu jąc fontaź wstęgi opasującej pugilares i zajm ując 
się wnętrzem . Nie myślę się spierać —  mówiła dalej — lecz opo
wiem, jak iego  doznaję uczucia przy takiem  zajęciu. Jak o  młode 
p anny  przyzw yczajają nas do przebierania palcam i i do bu jan ia  m y 
ślam i; i to i tam to nam  pozostaje, gdy się zwolna uczymy dokony
w ać robót trudniejszych i ozdobniejszych, i nie przeczę, że do każdej 
pracy tego rodzaju przyw iązyw ałam  zaw sze ja k ie ś  myśli o osobach, 
o położeniach, o radości i sm utku. I  tak rzecz rozpoczęta staw ała  
się m ilą dla m nie, a skończona, winnam to powiedzieć, drogą. 
Choćby to b y ła  drobnostka, m usiałam  j ą  cenić; najlżejsza robota 
zyskiw ała ja k ą ś  w a r t o ś ć ,  a  najtrudniejsza naw et przez to tylko, 
że wspomnienie przy niej było bogatszem i zupełniejszem. P rzy ja
ciołom i kochającym , osobom czcigodnym i wysoko położonym mo
głam tedy, zdaniem  mojem, rzeczy tak ie  zawsze ofiarować; uzna
w ały  to one i w iedziały, że im daję coś z mojej najgłębszej głębi, co 
połączone z sobą różnorodnie i w sposób nieokreślony, w końcu prze
cie zmienione w d ar miły, przyjm ow ane było zaw sze życzliw ie jak o  
przyjazne pozdrowienie.

N a tak  urocze w yznanie niemożliwą praw ie była odpowiedź, 
a  przecież przyjació łka potrafiła coś temu zarzucić w słowach uprzej
mych. Major atoli, oddaw na przyzwyczajony do cenienia powabnej 
m ądrości pisarzy i poetów rzym skich, do w pajan ia w pamięć ich 
św ietnych w yrażeń, przypom niał sobie wpraw dzie k ilka  wierszy do
skonale tu zastosow ać się dających, ale, nie chcąc się okazać pedan
tem, w strzym ał się od ich w ypowiedzenia a  naw et od wzm ianki 
o nich; spróbow ał tylko, żeby się nie okazać niemym i pozbaw io
nym dowcipu, prozaicznej na poczekaniu parafrazy, która jakoś nie 
bardzo się pow iodła, przez co rozmowa o mało się nie urw ała.

S tarsza  dam a pochw yciła z tego powodu książkę odłożoną przy 
w ejściu przyjaciela; był to zbiór poezyj, zajm ujący właśnie uwagę 
przyjació łek; dało to pochop do m ówienia o poezyi wogóle, ale roz
m owa niedługo utrzym ała się w ogólnikach; gdy niebawem w yznały 
panie poufnie, że powiadomione były o talencie poetyckim  m ajora. 
Syn, który sam nie skryw ał swoich roszczeń do zaszczytnej nazwy 
poety, mówił im już  o w ierszach swego ojca i coś niecoś naw et de
klam ow ał; w gruncie rzeczy dlatego, ażeby się pochlubić pochodze
niem poetyckiem i zwyczajem  młodzieży módz się skromniuchno 
przedstaw ić jak o  młodzieniec postępujący naprzód, w zm agający 
uzdolnienia ojca. M ajor wszakże, który probował zrobić odwrót,

J .  W. Goethe. W ilhelm  Melster. 40
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ponieważ chciał jedyn ie  uchodzić za literata  i am atora, s ta ra ł się, 
nie m ając żadnego wyjścia, w ym knąć się przynajmniój, tw ierdząc, 
że rodzaj poezyi, w której się właściwie ćwiczył, je s t podrzędny 
a  naw et za niepraw dziw y poczytany być winien; nie mógł a to li z a 
przeczyć, że próbował sił swoich w tern, co nazyw ają poezyą opi 
sową i w pewnem znaczenia nauczającą.

Damy, a  zwłaszcza młodsza, ujęły się za tym  rodzajem  poezyi.
—  Jeśli się chce — rzekła wdowa —  żyć rozumnie i spokojnie, 

co przecież ostatecznie jest życzeniem i celem każdego człowieka, 
cóż nam  po owem nam iętnem  wzruszeniu, które nas mimowoli d ra 
żni, nic nie dając, które nas niepokoi, pozostaw iając nas w końcu 
znowuż samym sobie; nieskończenie przyjem niejszą dla mnie, ponie
waż nie lubię się obchodzić bez poezyi, je s t taka , co mię przenosi do 
wesołych okolic, gdzie niby do siebie przychodzę, co mi uprzytom nia 
zasadniczą wartość prostoty w iejskiej, co mię przez gęsty gaik  do 
lasu, niepostrzeżenie na wyżynę d la  w idzenia jez io ra  prowadzi, gdy 
naprzeciw ko najprzód upraw ne wzgórza, potem lasem pokryte góry 
się wznoszą, a  na zakończenie błękitne góry zam ykają  zaspokajające 
malowidło. Jeżeli mi to podają w ładnych ry tm ach i rym ach, to j a  na  
swej sofie wdzięczną jestem  poecie, iż przed w yobraźnią moją rozw inął 
obraz, przy którym mogę się radow ać spokojniej, niż gdybym  go 
ujrzała przed oczyma po m ęczącej pielgrzymce, może wśród innych 
niesprzyjających okoliczności.

Major, który  obecną rozmowę uw ażał w łaściw ie za środek je 
dynie do poparcia swych zam iarów, s ta ra ł się znowu zwrócić do 
poezyi lirycznej, w której syn jego  rzeczywiście utworzył rzeczy go
dne pochwały. Nie przeczono mu wprost, ale  próbowano go zbić 
żartam i z drogi, na którą w stąpił, zw łaszcza, gdy napom ykać się 
zdaw ał o nam iętnych wierszach, w których syn jego  usiłował, nie bez 
siły i zręczności, wypowiedzieć nieporów nanej dam ie stanow czą 
skłonność swego serca.

—  Pieśni miłosnych —  rzekła p iękna kobieta —  nie lubię słu
chać ani czytanych, ani śpiew anych; szczęśliwym  kochankom  zazdro
ścimy, zanim się opatrzym y, a nieszczęśliwi sp raw ia ją  nam  zawsze 
nudy.

Potem  starsza dam a, zwrócona do swej ślicznej przyjaciółki, z a 
b ra ła  głos i rzekła:

— Po co robim y tak ie  kołowanie, po co tracim y czas na ogródki 
względem człowieka, którego czcimy i kocham y? Czyż niepowin- 
nyśm y zwierzyć mu się, żeśmy ju ż  miały przyjem ność poznać częścio
wo jego  milutki wiersz, w którym  w ystaw ia we wszystkich szczegó
łach dziarską nam iętność do polowania, i prosić go teraz, żeby nam 
udzielił w całości?.. Syn pański —  mówiła dalej —  w ydeklam ow ał
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nam  niektóre ustępy żywo bardzo z pam ięci i rozciekawił nas do 
ujrzenia ich w zw iązku.

A gdy ojciec ponownie chciał wrócić do talentów  syna i podnieść 
je , nie zgodziły się na  to panie, nazyw ając oczywistym wybiegiem, 
by pośrednio odmówić spełnienia ich życzeń. Nie w yw inął się, aż 
p rzyrzekł w yraźnie wiersz ten nadesłać; ale potem rozmowa przybra
ła  zw rot tak i, który mu nie dozwolił powiedzieć coś więcej na rzecz 
syna, zwłaszcza, że ten odradzał mu w szelką natarczywość.

K iedy już przyjaciel uw ażał za stosowne pożegnać się, i z tego 
pow odu ruch ja k iś  zrobił, p iękna w dowa z pewnem zakłopotaniem , 
k tóre ją  jeszcze piękniejszą czyniło, rzekła, starannie w yciągając do 
równości świeżo zaw iązany fontaź na pugilaresie:

— Poeci i kochankow ie oddaw na już  niestety są tak  osławieni, 
iż ich obietnicom i przyrzeczeniom niewiele ufać należy; daruj więc 
pan, je ś li się ośmielam słowo człowieka honorowego podawać w w ą t
pliwość i dlatego nie żądam  zastaw u, zadatku, ale go daję. Weź 
pan  ten pugilares; ma on jak ie ś  podobieństwo do pańskiego poema
tu o polowaniu, wiele wspom nień je s t do niego przyw iązanych, czas 
ja k iś  zeszedł na pracy, nakoniec je s t on gotowy; niech go pan użyje 
ja k o  posłańca, żeby nam przyniósł pańską  m iłą pracę.

Wobec tak  niespodzianego podarunku, uczuł się m ajor istotnie 
zaskoczonym; zdobny przepych tego daru nie był w żadnym  stosun
ku  z tem, co go zazwyczaj otaczało, z innemi rzeczami, którem i się 
posługiw ał, tak , iż lubo wręczony sobie, z trudnością ledwie mógł go 
sobie przyswoić; ale oprzytom niał, a  że pamięci jego nigdy nie zaw o
dziło to, co je j dobrego powierzył, więc rychło przyszedł mu do głowy 
ja k iś  ustęp z poety klasycznego. Byłoby jednak  dowodem pedan
tyzmu, gdyby go wygłosił; obudził on jed n ak  w nim myśl tak  pogo
dną, że mógł na poczekaniu, zręcznie go sparafrazow aw szy, wyrazić 
i uprzejm ą wdzięczność i ładny  komplement. I  tak  się zakończyła 
ta  scena w  sposób zadaw alniający wszystkich rozmówców.

Nie bez zakłopotania znalazł się tedy m ajor w plątanym  w miły 
stosunek; przyrzekł nadesłać, pisać, zobowiązał się; a lubo powód 
by ł d la  niego w pewnćj mierze nieprzyjem nym , m usiał przecież za 
szczęście poczytać, że pozostaje w sposób wesoły w stosunku z ko 
bietą, k tó ra  z wielkiemi swemi zaletami tak  blizką stać mu się m ia
ła. Rozstał się tedy nie bez pewnego wewnętrznego zadowolenia; 
bo jakżeby  nie m iał odczuć takiej zachęty poeta, którego usilnej p ra 
cy, co tak  długo spoczyw ała niepostrzeżoną, dostaje się w udziale 
całkiem  niespodziewanie tak  miła uwaga?..

Z araz po powrocie do kw atery  zasiadł major do p isania, by uw ia
domić o wszystkiem  sw ą dobrą siostrę; rzecz bardzo naturalna, iż 
w  przedstaw ieniu jego uw ydatn iła  się pew na egzaltacya, ja k ić j sarn.

KSIĘGA DRUGA. 6 2 7

40*http://rcin.org.pl/ifis



6 2 8 LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.

doznaw ał, ale k tóra  jeszcze się wzmogła w skutek słów syna, prze- 
szkadzającego mu od czasu do czasu.

N a baronow ą list ten w yw arł w rażenie bardzo zmącone; bo cho
ciaż ta  okoliczność, w skutek  której zw iązek jć j b ra ta  z H ilaryą m ógł 
być ułatwionym i przyśpieszonym , całkowitóm zadowoleniem przejąć- 
by j ą  zdołała; to przecież piękna w dów ka jak o ś nie p rzypad ła  je j do 
sm aku, lubo nie m yślała zdaw ać sobie z tego spraw y. P rzy  tej spo
sobności robimy następne spostrzeżenie.

Z entuzyazm u względem jakiejkolw iek kobiety nigdy nie należy 
zwierzać się innej; znają się one nawzajem  zbyt dobrze, aby się u w a
żać za godne takiej czci wyłącznćj. Mężczyźni przedstaw iają  się 
im ja k  kupujący w sklepie, gdzie sprzedający ma wyższość co do 
swoich towarów, które zna, i może uchwycić sposób okazania ich 
w świetle najlepszem; gdy kupujący przeciwnie wchodzi zaw sze 
z pewnym rodzajem  niewinności, potrzebuje tow aru, chce i pragnie 
go, a rzadko umie na nie patrzeć oczyma znawcy. T am ten wie bar
dzo dobrze, co daje; ten niezaw sze, co bierze. Ale to już  w życiu 
i stosunkach ludzkich zmienić się nie da, owszem, to je s t zarówno 
chwalebnem ja k  koniecznem, gdyż w szelkie pożądanie i staran ie  się, 
wszelkie kupow anie i zam iana na tern polega.

W skutek takiego poczucia raczćj niż rozmysłu, nie mogła być b a 
ronow a zupełnie zadowoloną ani nam iętnością syna, ani przychylną 
oceną ojca; w idziała się zaskoczoną pomyślnym obrotem spraw y, ale 
nie potrafiła odepchnąć od siebie złego przeczucia, z powodu po 
dwójnej nierówności w ieku. H ilarya je s t za młodą d la  b ra ta , w do
w a nie dosyć m łodą d la  syna; tym czasem  spraw a poszła swym b ie
giem, który, ja k  się zdaje, powstrzym anym  być nie może. Pobożne 
życzenie, żeby wszystko dobrze poszło, w ydarło się je j w raz z eickem 
westchnieniem. By ulżyć sercu, w zięła pióro i p isała  do owej przy
jació łk i, znającej ludzi, po w stępie historycznym  tak  się dalej w y
rażając:

„G atunek tej młodej zwodniczej wdówki nie je s t  mi nieznany; 
p rzestaw ania z kobietam i zdaje się unikać i znosi ty lko  jednę koło 
siebie kobietę, k tó ra  je j nie przyćmiewa, pochlebia je j i jeśliby  jej n ie 
me zalety nie uw ydatniały  się dostatecznie, umie je  polecić uw adze 
za pomocą słów i zręcznego trak tow ania. W idzam i, uczestnikam i 
takiej rep rezen tac ji muszą być mężczyźni; s tąd  pow staje konie
czność przyciągania ich i zatrzym yw ania. Nie myślę nic złego o tej 
pięknej kobiecie; w ydaje  się ona przyzw oitą i dosyć ostrożną, lecz 
podobna pożądliw a próżność poświęca coś także okolicznościom, 
a  nadto, co uważam za rzecz najgorszą, nie w szystko je s t rozważo- 
nem i zamierzonem; szczęśliwe usposobienie kieruje i opiekuje się
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n ią , a  nic niem a niebezpieczniejszego w takiej urodzonej kokietce, 
ja k  w yłaniające się z niewinności rozpasanie .“

*

Major, przybyw szy do dóbr, całe dnie poświęcił na oglądanie i ba
danie, Mógł niebawem  zauważyć, że słuszna, dobrze pom yślana za 
sad a  podlega w w ykonaniu różnorodnym  przeszkodom  i krzyżow a
niu się wielu przypadłości tak  dalece, że pierwotny pomysł praw ie 
zn ik a  i chwilami ginąć całkow icie się zdaje, aż wśród tego całego 
zam ętu znów się przedstaw ia rozumowi możność powodzenia, k iedy 
w idzim y, że czas,jako  najlepszy sojusznik, podaje rękę niepokonanej 
w ytrw ałości naszej.

I  tu taj także sm utny widok pięknych, rozległych, zaniedbanych 
posiadłości mógłby się był wedle rozumnej uwagi św iatłych gospo
darzy  przem ienić w stan  rozpaczliwy, gdyby się zarazem  nie powie
działo, że szereg lat, spożytkow any rozsądnie i uczciwie, w ystarczy 
na  to, by ożywić, co zam arło, puścić w obieg, co się zatrzym ało, 
i w końcu, za pomocą porządku i czynności, cel swój osiągnąć.

W ygodę lubiący m arszałek zjechał także wraz z poważnym 
adwokatem ; ale ten mniej obawy budził w m ajorze niż tam ten, eo n a 
leżał do ludzi, którzy żadnych nie m ając celów, albo, jeżeli ja k i  w i
dzą  przed sobą, środki ku temu odrzucają. W ygoda w każdym  dniu 
i godzinie była dla niego nieodzowną potrzebą życia. Po długiem  
ociąganiu się uczuł wreszcie konieczność pozbycia się swych w ierzy
cieli, zrzucenia z dóbr ciężarów , uporządkow ania swych spraw  do
mowych, używ ania bez troski przyzwoitego a  pewnego dochodu, lecz 
zarazem  nie chciał się w yrzec najdrobniejszego ze swych dotychcza
sowych przyzw yczajeń.

W ogóle zgodził się on na wszystko, co miało zapewnić bratu 
i siostrze niezakłócone posiadanie dóbr, a  zwłaszcza m ajątku głów 
nego; nie chciał ty lko zrzec się zupełnie prretensyj do pewnego po- 
blizkiego pawilonu, do którego zapraszał corocznie na swe urodziny 
najdaw niejszych przyjaciół i najśw ieższych znajomych, oraz do poło
żonego przy nim ogrodu, łączącego tenże z budowlą główną. W s z y 
stkie  meble m iały pozostać w dom ku letnim, m iedzioryty na śc ia 
nach, a  owoce szpalerów m iały dla niego być zabezpieczone. Brzo
skw inie i poziomki najw yszukańszych gatunków , gruszki i ja b łk a  
w ielkie i sm aczne, zwłaszcza zaś pewien gatunek małych szarych 
jab łuszek , k tóre od la t wielu przyw ykł ofiarowywać księżnćj w do
wie, m iały mu być sumiennie oddaw ane. Do tego się przyłączyły inne 
w arunki, m ałoznaczne w praw dzie, ale niezmiernie uciążliwe dla go
spodarza , dzierżawców, rządców , ogrodników.

M arszałek był zresztą w najlepszym  humorze; bo, nie pozbyw ając
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się myśli, że w szystko w końcu da się ułożyć wedle jego  życzeń, ja k  
mu to lekki jego tem peram ent w ystaw ił, dbał tylko o dobre jed ze
nie, używ ał przez k ilka godzin potrzebnego ruchu na niem ęczącem  
polowaniu, opow iadał historye jedne po drugich i pokazyw ał zgoła 
najw eselsze oblicze; i rozstał się w ten sam  sposób, dziękow ał ja k -  
najpiękniej majorowi, że działał tak  pobratersku, żądał jeszcze tro 
chę pieniędzy, kazał będące w zapasie szare jab łuszka, które się tego 
roku szczególnie dobrze udały, staranuie zapakow ać i odjechał z tym 
skarbem , k tóry  zam ierzył ja k o  pożądane uczczenie złożyć księżnej, 
w  jćj wdowiej siedzibie, gdzie też łaskaw ie i przyjaźnie został 
p^yjęty.

M ajor ze swej strony pozostał z nastrojeni w prost przeciw nym  
i był niem al zrozpaczony z powodu ograniczeń, ja k ie  znalazł przed 
sobą, gdyby mu nie przyszło na pomoc uczucie, podnoszące radośnie 
czynnego człowieka, jeśli może mieć nadzieję rozw ikłania zam ętu 
i używ ania tego, co rozplątał.

N a szczęście adw okat był uczciwym człowiekiem, który  m ając 
do czynienia wiele gdzieindziej, ukończył rychło tę spraw ę. Równie 
szczęśliwie naw inął się kam erdyner m arszałka, który obiecał pod 
um iarkowanem i w arunkam i spółdziałać w tej spraw ie, z czego m o
żna było przewidywać pomyślne je j ukończenie. Ale jakko lw iek  
było to przyjemnem, m ajor jed n ak  jak o  człowiek uczciwy czuł wśród 
załatw iania tego interesu, że trzeba  niejednej nieczystości, aby  w yjść 
na  czysto.

A ja k  dla kobiet niezm iernie bolesną je s t chwila, kiedy ich p ię 
kność dotąd niezaprzeczona staw ać się zaczyna w ątpliw ą; tak  i d la  
mężczyzn w pewnym  wieku, lubo w pełni sił jeszcze, najlżejsze 
uczucie niedostatecznej siły je s t nadzw yczaj niemiłem, a  naw et do 
pewnego stopnia trw ogą przejm uje.

Atoli inna nadarza jąca  się okoliczność, k tó ra  go zaniepokoić była 
pow inna, dopomogła mu do najlepszego humoru. Jego kosm etyczny 
kam erdyner, k tóry  go nie opuścił i w tej wycieczce na wieś, inną od 
niejakiego czasu drogę obierać się zdawał, do czego zmuszało go 
jakoby wczesne w staw anie majora, codzienne jego  w yjeżdżanie 
i chodzenie, jak o  też zjaw ianie się tych i owych interesantów , a  za 
bytności m arszałka wielu niem ających żadnego interesu. W szyst- 
kiem i drobiazgam i, jak ie  m iały praw o zajm ow ać jedyn ie  dbałość 
mim ika, przestał już od pewnego czasu niepokoić m ajora, lecz za to 
z tym  w iększą stanowczością trzym ał się kilku punktów  zasadn i
czych, które dotychczas przesłonięte były  pomniejszeni hokus-pokus. 
W szystko, co nie ty lko pozór zdrow ia miało na celu, ale co miało 
podtrzym ać samo zdrowie, było ściśle przestrzegane, a  zwłaszcza 
m iara  we wszystkiem i zm iana stosownie do zdarzeń, następnie s t a 
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ran ie  o skórę i włosy, o brwi i zęby, o ręce i paznogcie, o najozdo- 
bniejszą formę których i najstosow niejszą długość znaw ca ten już 
oddaw na się troszczył. Obok tego natarczyw ie było zalecane raz 
po raz um iarkow anie w tém wszystkiém , co zazw yczaj w ypiera czło
w ieka z równowagi; poczćm ten nauczyciel u trzym ania piękności 
w yprosił sobie możność odejścia, gdyż ja k  mówił, na nic się, już panu 
swem u nie zda. Przypuścić wszakże było można, że w łaściwie p ra 
gnął się on znów dostać do swego poprzedniego patrona, ażeby się 
módz w dalszym ciągu oddaw ać różnorodnym rozrywkom życia te a 
tralnego.

Isto tn ie bardzo to dobrze wpłynęło na m ajora, gdy sobie samemu 
znów był pozostawiony. Rozumny człowiek potrzebuje się tylko 
m iarkow ać, a  będzie szczęśliwym. Znowu się mógł swobodnie p o 
sługiw ać ulubionym  ruchem jazd y  konnej, polowania i co się z tém 
łączy; postać H ilaryi w ystępow ała znowu radośnie w takich chwi
lach samotności, a  m ajor wżył się w stan  narzeczonego, najpow a 
bniejszy może ja k i nam udzielono w uobyczajonćj sferze życia.

W przerw ie m iędzy zajęciam i, k tóra  mu zapew niła n iejaką swobodę, 
pośpieszył do swego m ajątku, gdzie, pam iętny przyrzeczenia, które 
dał pięknej wdowie i które mu z głowy nie wyszło, w yszukał swoich 
poezyj, przechowywanych w należytym  porządku; równocześnie 
w padły  mu w ręce zeszyty pam iątkow e i pam iętnikow e, zaw ierające 
wyciągi z czytanych p isarzy  daw nych i nowych. Z powodu swego 
zam iłow ania do H oracego i poetów rzym skich, najw ięcej tam było 
tego; zastanow iło go, że ustępy owe były najpospoliciej wyrazem  
żalu za czasem minionym, za znikłemi stanam i i uczuciami. Zam iast 
w ielu przytoczym y tu jedno  tylko miejsce:

Heu!
Quae mens est hodie, cur eadem non puero fuit?
Yeł cur his anim is incólumes non redeunt genae?

(W  przeróbce):

Jak że  dzisiaj w mojej duszy 
Jasno , błogo w szystko lśni!
K iedy daw niej bez katuszy 
Nie schodziły dziecka dni.
Gdy mię jed n ak  la ta  gniotą,
Choć radości nie brak  snów,
L ic rum ianość-bym  z ochotą 
P ragnął zyskać, mieć j ą  znów!

W ydostaw szy bardzo prędko z dobrze uporządkow anych papie
rów poem at myśliwski, przyjaciel nasz ucieszył się s ta ran n ą  kaligrafią,
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ja k ą  przed la ty  spisał go wielce ozdobnie łacińskiem i literam i, 
w wielkiej ósemce. Cenny pugilares znacznej objętości n ad er wy- 
godném był dla tego dzieła pomieszczeniem, i rzadko kie ly ja k i 
au tor w idział się w tak  w spaniałej oprawie. Rzeczą było konieczną 
dodać do tego k ilka  w ierszy; ale proza ledwie była dopuszczalna. 
Znowu mu przyszło na pam ięć owo miejsce z Owidyusza i w ydało  
mu się, że najlepiej załatw i tę  spraw ę przez parafrazę poetyczną, ja k  
w tedy przez prozaiczną. Brzmiało ono:

Nec factas solum vestes spectare juvabat,
Tum  quoque dum fierent; tan tus decor adfuit arti.

(W  przeróbce):

W idziałem  to w m istrzow skich ręku,
(Lubię wspom inać czasy te!)
J a k  do niew idzianego wdzięku 
Stopniam i rozsnuwało się.
Posiadam  to w praw dzie w tej chwili,
Lecz sobie wyznać muszę sam:
Niegotowćm widzićć mi milej:
Robienie szło tak  p ięknie tam!

Tym  przekładem  k ró tk ą  tylko chwilkę zadowolony był nasz przy
jaciel; przyganiał sobie, że pięknie odm ieniające się słowo: dum 
fierent zastąpił sm utnie oderw anym  rzeczow nikiem  i gnębiło go to, 
że pomimo nam yślania się nie mógł tego miejsca popraw ić. Nagle 
znów ożyło w nim zam iłow anie do języków  starożytnych, a  blask 
P arnasu  niemieckiego, na który się przecież także  w dzierał w cicho
ści, zdaw ał mu się zaciem niać.

W  końcu jed n ak , uznaw szy ten w esoły kom plem ent za dosyć 
zręczny, gdy go się z tekstem  pierwotnym  nie porównywa, i m nie
m ając, iż kobieta bardzo dobrze go przyjmie, uczuł drugą w ątp li
wość, że ponieważ nie m ożna być w w ierszach zalotnym , nie w y d a 
ją c  się zakochamy m, on ja k o  teść przyszły odgryw a przy tćm  dziw ną 
rolę. N ajgorsza atoli rzecz na końcu dopiero go uderzyła: Owe 
w iersze Owidyuszowe wypowiedziane zostały o A rachnie, prządce 
zarów no zręcznej ja k  pięknej i pow abnej. Á że ona została przez 
zazdrosną Minerwę przem ieniona w pająka , było tedy rzeczą n iebez
pieczną widzićć p iękną kobietę, przyrów nyw aną, choć zdała tylko, 
do pająka, i unoszącą się w środku rozciągniętej sieci. Toż można 
było przypuścić, że wśród dowcipnego tow arzystw a, otaczającego 
naszę dam ę, znajdzie się uczony, k tóry  tę  przeróbkę zwietrzy. J a k  
się przyjaciel w ydobył z tego kłopotu, nam sam ym  pozostało nie-
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znanem  i musimy w ypadek ten zaliczyć do tych, na które muzy po
zw alają sobie przebiegle zarzucać zasłonę. Dość, że sam poem at 
m yśliwski został odesłany; o którym  k ilka  jeszcze słów dodać tu 
chcemy.

C zytelnik jego rozkoszuje się zdecydowanem  am atorstw em  my- 
śliw skiem  i wszystkiem , co tem uż sprzyja; radosną je s t zm iana pór 
roku, co je  w różnorodny sposób wywołuje i pobudza. W łaściwości 
w szystkich stworzeń, za którem i się goni, k tóre zabić się zam ierza, 
rozm aite charaktery  m yśliwych, oddających się tej zabawie, temu 
trudow i, przypadłości sprzyjające lub szkodliwe; w szystko to, a  zw ła
szcza co się odnosiło do ptactw a, było przedstaw ione z świetnym  
humorem i trak tow ane z w ielką samodzielnością. Od tokow ania 
g łuszca do drugiego wzlotu bekasa a  stąd  aż do kruczego gniazda 
nic nie pominięto, wszystko dobrze widziano, jasno  pojęto, nam iętnie 
ścigano, lekko i żartobliwie, często ironicznie odmalowano.

T em at w szelako elegijny przenikał całość; podjęty on był raczej 
ja k o  pożegnanie z temi uciechami życia, przez co nabierał w praw 
dzie uczuciowego odcienia tego, co się wesoło przebyło, i działał b ar
dzo dobroczynnie, ale bądźcobądź, tak  sam o ja k  owe sentencye 
daw ał uczuć po użyciu czczość pewną. Czy to było skutkiem  prze
g lądan ia  tych papierów  czy też innego chwilowego niesm aku, m ajor 
n ie  czuł się pogodnie nastrojonym . Na tym  zwrotnym  punkcie, na 
na  którym  się znajdow ał, zdaw ało mu się, że odczuł naraz żywo, iż 
lata, które z początku przynoszą jeden piękny dar po drugim, odbie
ra ją  je  potem powoli. Pom inięta podróż do kąpiel, lato upłynione 
bez używ ania, b rak  stałego ruchu, do którego naw ykł, wszystko to 
spraw iało, że doznaw ał pewnych cielesnych niedom agać, które brał 
za choroby istotne i niecierpliwiej się przy tern zachowywał, niż w y
padało.

*

K ilka już m iesięcy pozostawali wszyscy członkowie rodziny bez 
szczegółowych o sobie wiadomości; m ajor zajm ował się w stolicy 
przeprowadzeniem  ostatecznem  pew nych pozwoleń i potw ierdzeń 
swej spraw y; baronow a i H ilarya skierow ały  sw ą ezynność na  obfitą 
a  jakna jw ese lszą  w ypraw ę; syn, służąc nam iętnie swej pięknej, zda
w ał się pozatćm  zapom inać o w szystkiem . N adeszła zim a i oblała 
w szystkie m ieszkania wiejskie uierozkosznemi ulewam i i wczesnemi 
ciemnościami.

Ktoby dzisiaj wśród ponurej nocy listopadowej zab łąkał się w oko
licy zamku szlacheckiego i przy slabem świetle zakrytego księżyca 
w idział przed sobą ciemne pola, łąk i, grupy drzew, wzgórza i zaro
śla, naraz zaś przy nagłym  zwrocie koło rogu ujrzał zupełnie oświe
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tlony szereg okien długiego budynku, pom yślałby zapew ne, że zn a j
dzie tam św iątecznie przybrane towarzystwo. Ale jak żeb y  się m u
siał zdziwić, gdyby, wprow adzony przez nielicznych służących oświe- 
tlonemi schodami, zobaczył tylko trzy  kobiety: baronową, H ila ryę  
i pokojówkę, w jasnych  pokojach wśród świecących się ścian, obok 
wesołych sprzętów, doskonale ogrzane i używ ające wygody!

A ponieważ w ydaje nam  się, że zaskoczymy baronow ą w świą- 
tecznem usposobieniu, konieczną je s t rzeczą zauważyć, że tego b ły 
szczącego ośw ietlenia nie należy tu uw ażać za nadzw yczajne, gdyż 
należy ono do właściwości, jak ie  dam a ta  z daw niejszego życia 
swego tu wniosła. Jak o  córka ochm istrzyni dworu, w ychow ana 
przy dworze, przyw ykła przekładać zimę nad iune pory roku i koszt 
w spaniałego oświetlenia uczynić zasadą w szystkich swoich rozkoszy. 
N igdy w praw dzie nie brakow ało świec woskowych; ale jed en  z n a j
starszych je j służących miał tak  wielkie zam iłow anie do rzeczy 
kunsztow nych, że chyba nie odkryto ani jednego rodzaju  lam p, któ- 
rego-by on nie s ta ra ł się tu  i owdzie w zamku zaprow adzić, przez co 
oświetlenie zyskiw ało wogóle na żywości, lecz także miejscami z ja 
w iała się niekiedy częściowa ciemność.

Baronowa zmieniła stan  dam y dworu przez zw iązek ze znacz
nym obywatelem  ziemskim i zapalonym  gospodarzem  wiejskim  z m i
łości i z dobrego nam ysłu; a  że w ieś nie sm akow ała je j z początku, 
wyrozum iały m ałżonek za zgodą sąsiadów , i stosownie do rozporzą
dzeń rządowych, tak  dobrze uregulow ał drogi na  kilka mil wokoło, 
że kom unikacye sąsiedzkie nigdzie się nie znajdow ały w tak  w ybor
nym stanie; ale w łaściw ie przy tej chwalebnej robocie ten był ceł 
zasadniczy, żeby dam a, zw łaszcza w piękną porę roku, wszędzie się 
przejeżdżać mogła; natom iast zimą, żeby lubiła przebyw ać przy nim 
w domu, potrafił przez oświetlenie uczynić noc rów ną dniowi. Po 
śmierci męża nam iętna troska o córkę daw ała je j dostateczne za ję 
cie, częste odwiedziny b ra ta  —  serdeczną rozryw kę a  zw ykła ju ż  
jasność otoczenia —  wygodę, k tó ra  się niemal rów na istotnem u za
dowoleniu.

Dzisiejszego wieczoru atoli oświetlenie to było zupełnie na  m iej
scu, gdyż w jednym  z pokojów widzimy w ystaw iony niby rodzaj 
gw iazdki, w padającej w oczy i błyszczącej. Z ręczna pokojów ka 
wym ogła na kam erdynerze, żeby wzm ocnił oświetlenie, a  przytem  
ułożyła i rozpostarła wszystko, co dotychczas na w ypraw ę H ilaryi 
było przygotow anem , z tym  w łaściw ie przebiegłym  zam iarem , żeby 
wywołać raczej mowę o tern, czego brakow ało, niż uw ydatnić to, co 
ju ż  było sprawionem . Rzeczy niezbędne znajdow ały się i to z n a j
delikatniejszych m ateryałów  i najzdobniejszej roboty; ale i zbytko- 
wych nie brakło także; A naneta jed n ak  potrafiła wszędzie odkryć

634 LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.

http://rcin.org.pl/ifis



ja k ą ś  jeszcze lukę, gdzie równie dobrze można było znalóźć jak n a j-  
piękniejszy związek. Ale choć w szelka bielizna, okazale na widok 
w ystaw iona, b iła  w oczy, płótno, muślin i w szystkie delikatniejsze 
m aterye tego rodzaju, jakiekolw iek noszą nazw y, rozlewały wkoło 
blasku p o dosta tk iem ; brakło w szelako różnobarwnego jedw abiu , 
z zakupem  którego roztropnie ociągauo się, ponieważ wobec bardzo 
zmiennej m ody chciano rzeczy jaknajnow sze  dodać niby szczyt i za
kończenie wszystkiego.

Po tym  nader wesołym przeglądzie zwócili się do swej zw yczaj
nej, lubo różnorodnej zabaw y wieczornej. B aronow a, wiedząc b ar
dzo dobrze, co czyni młodą kobietę, gdziekolwiek ją  los zawiedzie, 
przy szczęśliwej powierzchowności pow abną także wewnętrznie 
a  obecność je j — pożądaną, um iała wśród tego życia wiejskiego 
w prow adzić tyle odmiennych, a kształcących rozryw ek, że H ilarya 
d o rasta jąc  zdaw ała  się wszędzie ju ż  być ja k  u siebie, żadnej rozm o
wie nie okazyw ała się obcą, a  je d n a k  zawsze zupełnie zgodnie z la 
tam i swemi postępow ała. Byłoby rzeczą zbyt rozległą przedstaw iać, 
ja k  to dokonanem być mogło; dość, że ten wieczór był jak b y  wzorem 
życia dotychczasowego. Um iejętne czytanie, urocza gra na  pianinie, 
śpiew m ilutki trw ały  godzinami całemi, tak  samo w praw dzie ja k  
daw niej, z zadowoleniem i praw idłow ością, ale tćż z pewnem zna
czeniem; miano na myśli kogoś trzeciego, kochanego i szanow anego 
m ężczyznę, dla którego w tem i innych rzeczach ćwiczono się, ocze
ku jąc  przychylnego przyjęcia. To uczucie narzeczeństw a nie tylko 
H ilaryę ożywiało najsłodszem i wzruszeniami; m atka też brała w niem 
swój czysty udział z w łaściw ą sobie subtelnością, a  naw et A naneta, 
skąd inąd  sp ry tna  ty lko i czynna, m usiała się oddawać pewnym odle
głym  nadziejom , k tóre  je j odzw ierciadlały oddalonego przyjaciela 
ja k o  pow racającego, ja k o  obecnego. W  ten sposób uczucia tych 
trzech m iłych w swoim rodzaju kobiet zrównoważyły się z otacza
ją c ą  je  jasnością , z dobroczynnem ciepłem, z najprzyjem niejszem  
położeniem.

KSIĘGA PIERWSZA. 6 3 5

RO ZD ZIA Ł PIĄ TY .

Gwałtowne stukanie  i wołanie u najdalszćj bram y, k łó tn ia  gło
sów  odgrażających się i dom agających, światło świec i pochodni na 
dziedzińcu przerw ały śpiew  tkliw y. Lecz hałas przycichł, zanim 
poznano jego przyczynę; nie nasta ł jed n ak  spokój; na schodach
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daw ał się słyszeć szelest i żyw a słów w ym iana pom iędzy wchodzące- 
mi na  górę mężczyznami. Drzwi się roztworzyły bez oznajm ienia, 
kobiety się przestraszyły. W padł F lavio w okropnej postaci, z g ło
w ą zwichrzoną, bo włosy jużto  jeżyły  się ja k  w szczotce, już opada ły  
na dół deszczem przemoczone, w podartej odzieży, ja k  ten, co się  
przedzierał przez ciernie i zarośla, pow alany strasznie, jak b y  brodził 
po błocie i bagnie.

—  Ojcze! —  zawołał. — Gdzie mój ojciec?
Kobiety sta ły  przerażone; stary  strzelec, najdaw niejszy  jego sługa 

i kochający go piastun, wchodząc w raz z nim, wołał:
— Ojca tu niema, uspokój się pan, tu jest ciotka, tu je s t  siostrze

nica, spojrzyj że pan!
— Niema! to puszczajcie mię, muszę go odszukać! on jeden niech 

to posłyszy, potem umrę. O ddalcie ode mnie świecę, oddalcie dzień! 
on mię oślepia, on mię zabija!

W szedł lekarz domowy, wziął go za rękę, m acając ostrożnie pul
su; k ilku lokajów  skupiło się w trwodze.

—  Po co ja  tu  na tych kobiercach? j a  je  popsuję, j a  je  zniszczę; 
moje nieszczęście spływ a na  nie strugą, mój los przeklęty plami je .

Rzucił się ku drzwiom; zużytkowano dążenie, aby go uprow adzić 
i zawieść do odległego pokoju dla gości, w którym  zazw yczaj m ie
szkał ojciec. M atka i córka stały  zdrętw iałe: w idziały przed sobą 
O restesa, ściganego przez Furye, nieuszlaćhetnionego sztuką, w okro
pnej w strętnej rzeczywistości, k tóra  w przeciw ieństw ie z wygodnem 
mieszkaniem, kąpiącem  się w najjaśniejszym  blasku świec, w ydała  się 
tym  straszniejszą. Kobiety patrzy ły  na siebie osłupiałym  wzrokiem 
i każdej się zdawało, że w oczach drugiej w idzi ten obraz okropny, 
co się ta k  głęboko w ycisnął w jej własnych.

Z połowiczną następnie przytomnością posyłała baronow a jednego 
lokaja  za drugim , by zasięgnął wiadomości. Ku niejakiem u uspo
kojeniu dowiedziały się, że go rozbierają, suszą, opatru ją; napół- 
przytom ny, napół nieświadomy daw ał robić ze sobą, co chciano. 
Ustawiczne pytan ia  zmuszone zostały do cierpliwości.

W  końcu posłyszały zatrwożone kobiety, że mu krew  puszczono 
i wogóle zastosowano środki uspakajające, że już go ułożono do spo
czynku, że się snu spodziewają.

N adeszła północ; baronowa zapragnęła go widzieć, jeżeli śpi, 
lekarz opierał się, lekarz ustąpił; H ilarya wcisnęła się tam  w raz 
z m atką. W pokoju było ciemno; jed n a  tylko świeca rzucała światło 
z po-za zielonej zasłony; mało było widać, nie słychać nic; m atka 
zbliżyła się do łóżka, H ilarya z upragnieniem  pochw yciła światło 
i oświeciła śpiącego. Leżał w praw dzie odwrócony, ale niezm iernie 
ładne ucho, pełne policzki, teraz bladaw e, w yglądały  nader powabnie
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z  pod pukli znowu się ju ż  wijących, spoczyw ająca ręka i podłużne 
silne palce przyciągały  ku sobie wzrok błądzący. H ilarya, zcicha dy 
sząc, sądziła, że słyszy również cichy oddech, zbliżyła świecę, ja k
Psyche, naraża jąc  się na  zakłócenie zbawiennego spoczynku. L e
karz  odebrał św iecę i poświecił kobietom do ich pokojów.

J a k  te  zacne osoby, zasługujące na wszelkie spółczucie, przepę
dziły  nocne godziny, pozostało dla nas tajem nicą; nazaju trz  atoli od 
ra n a  sam ego okazyw ały się nadzw yczaj niespokojneini. W ypyty
w aniom  nie było końca, życzenie zobaczenia cierpiącego objawiało
się skromnie, lecz natarczyw ie; dopiero o południu pozwolił lekarz na  
krótkie odwiedziny.

B aronow a zbliżyła się, F lavio w yciągnął rękę.
—  Przebaczenia, najdroższa ciotko! trochę cierpliwości, może n ie

długo...
U kazała się H ilarya, i je j podał prawicę.
■— W itam cię, kochana siostro.
To jó j przeszło przez serce; on nie puszczał, patrzyli na siebie, 

najw spanialsza p ara  kontrastu jąca w najpiękniejszem  znaczeniu w y
razu. Czarne iskrzące się oczy młodzieńca przypadały  do mrocz
nych splątanych pukli; ona natom iast s ta ła  niebiańsko spokojna na- 
pozór; ale do w strząsającego zdarzenia przyłączyła się teraz obecność 
p ełna  przeczuć. N azw anie siostrą wzruszyło j ą  do najgłębszej 
głębi. Baronowa rzekła:

—  Jak że  się masz, kochany siostrzeńcze?
—  Dość znośnie, ale źle się ze m ną obchodzą.
— Jakto?
—  Krew mi puszczali; to okropnie; wyrzucili ją, to zuchwale; ona 

nie do mnie należy; w szystko, w szystko należy do niej.
P rzy  tych słowach tw arz jego  ja k b y  uległa przem ianie, ale p ła 

cząc rzew nie ukrył swe oblicze w poduszce.
W ygląd H ilaryi objaw ił się dla m atki straszliw ym  wyrazem , jak - 

gdyby kochane dziecko bram y piekła otw arte przed sobą ujrzało, 
jak g d y b y  po raz pierw szy zobaczyło coś potwornego i to na w ieki. 
Szybko, gwałtownie pobiegła przez salę, w ostatnim  gabinecie rzu
c iła  się na sofę; m atka poszła za n ią  i zapytała o to, co już  niestety 
pojęła. H ilarya, spozierając na  nią dziwnie, zawołała:

— Krew, krew , w szystko do niej należy, wszystko do niej, a ona 
tego nie w arta! Nieszczęśliwy! Biedny!

Przy tych słowach potok łez rzewnych ulżył udręczonemu sercu.
%

Któżby przedsiębrał odsłaniać rozw ijające się z tego, co poprze
dziło, sytuacye, w yśw ietlać w ew nętrzne dla kobiet nieszczęścia, w y
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rasta jące  z tego pierwszego zetknięcia? I  dla cierpiącego było ono 
bardzo szkodliwe; tak  przynajm niej utrzym yw ał lekarz, k tó ry  często 
w praw dzie przychodził z wiadomościami i pocieszaniem, ale uw ażał 
sobie za obowiązek zakazać wszelkiego nadal zbliżenia. Z nalazł on 
w tem chętną powolność; córka nie śm iała żądać, na coby się m atka  
nie zgodziła; słuchano więc tedy nakazu m ęża rozumnego. N atom iast 
przyniósł wieść u spakajającą, że F lavio zażądał przyborów do pisa
nia, że coś naw et napisał, ale ukry ł zaraz koło siebie w łóżku. I  tak  
przyłączyła się ciekawość do poprzedniego niepokoju i n iecierpli
wości; przykre to były godziny. Po niejakim  czasie przyniósł w szak
że karteczkę zapisaną pismem pięknem, swobodnem, chociaż pośpie- 
sznem; zaw ierała ona wiersze następne:

Cudem je s t  biedny człowiek na tej ziemi,
W  cudach też ginie w raz z błędami swemi;
Z a jakim  ciemnym, niedościgłym progiem 
Id ą  bez ścieżki niepewne me kroki?
A potem wśród niebios blasku, przed Bogiem,
Czuję, widzę noc, śmierć i piekła stoki.

I  tu znowu szlachetna sztuka poetyczna m ogła okazać leczącą 
swą siłę. Naw skroś zlana z m uzyką, leczy ona z gruntu w szystkie 
cierpienia duszy, pobudzając je  potężnie, wywołując i w ypędzając je  
w bólach rozw iązania. Lekarz nabrał prześw iadczenia, że młodzieniec 
może niebawem  wrócić do zdrowia; że zdrów na ciele, uczuje się ry 
chło wesołym, gdyby ciążąca na duchu jego  nam iętność mogła być 
usuniętą lub złagodzoną.

H ilarya  rozm yślała nad odpowiedzią; siedząc przy fortepianie, 
s ta ra ła  się dorobić melodyę do w iersza cierpiącego. N ie powiodło

jej; w je j duszy nic nie odbrzm iewalo na  tak głębokie bóle; lecz 
przy tej próbie rytm  i rym tak  przylgnęły do je j nastroju, iż z kojącą 
pogodą odpow iedziała na owę poezyę, zadawszy sobie trud  utw orze
nia i zaokrąglenia zwrotki następującej:

Choćbyś się krw aw ił tu bólami swemi,
Szczęście-ć młodości czeka na tej ziemi;
N abierz odwagi, idź śmiałemi kroki,
Niebios przyjaźni otoczon obłoki,
Uczuj, żeś na szlachetnych ludzi progu:
Ż ycia  wesele tryśnie-ć jak o  z rogu.

L ekarz jak o  przyjaciel domu podjął się poselstwa; udało się; mło
dzieniec odpowiedział ju ż  um iarkow aniej; H ilarya w dalszym  ciągu
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dzia ła ła  kojąco i ta k  zwolna osiągano, zdaw ało się, znowu dzień 
pogodny, g runt wolny, a  może sądzono nam opowiedzieć przy sposo
bności cały przebieg tego uroczego leczenia. Dość, że upłynęło spo
ro czasu nader przyjem nie na takiem  zajęciu; przygotow yw ały się 
spokojne odwiedziny, których lekarz nie m yślał opóźniać dłużej, 
niż było po trzeba.

Tym czasem  baronowa zajm ow ała się porządkowaniem  i uk łada
niem  daw nych papierów, a ta  rozryw ka tak  odpowiednia ówczesne
m u położeniu, działała cudownie na  w zburzenie ducha. O bejrzała 
nanowo kilka la t życia swego; ciężkie groźne cierpienia minęły, 
a  ich rozw ażanie um acniało odw agę w chwili obecnej; zwłaszcza 
w zruszyło j ą  wspomnienie pięknego stosunku do M akaryi i to w sy- 
tuacyach  drażliwych. Podniosłość owej jedynej kobiety stanęła je j 
nanowo przed oczyma duszy i skłoniła zaraz do postanow ienia, żeby 
się i tym  razem  do nićj zwrócić, bo do kogóż zresztą mogła skiero
w ać obecne uczucia swoje, komuż innemu m iała otw arcie wyznać 
obawę swoję i nadzieję?

Przy uprzątaniu  atoli znalazła też między innemi m iniaturowy 
portre t b ra ta  i m usiała w estchnąć z uśmiechem z powodu podobień
stw a do syna. H ilarya zaskoczyła j ą  w tej chwili, pochwyciła w ize
runek, i również dziwnie uderzyło ją  owo podobieństwo.

T ak  m inął czas jak iś ; w końcu za zezwoleniem lekarza  i w jego 
tow arzystw ie wszedł F layio po oznajm ieniu się na śniadanie. K o
biety  bały się tego pierwszego zjaw ienia. Atoli ja k  nieraz w chw i
lach doniosłych, a  naw et okropnych zdarzać się zwykło coś wesołego, 
ba, śmiesznego, tak  też poszczęściło się i tu taj. Syn przyszedł zu
pełnie w ubraniu ojca; ponieważ bowiem z jego stroju nic zgoła użyć 
się ju ż  nie dało, posłużono się zatem połową i domową garderobą 
m ajora, k tórą, chcąc żyć wygodnie na  łowach i w rodzinach, zostawił 
u siostry n a  przechowanie. Baronowa uśm iechnęła się i m iała się na 
baczności, H ilarya zdziwiona była, sam a nie w iedziała czćm, dość, 
że tw arz odwróciła, a  młodzieńcowi nie chciało jakoś w tej chwili 
zejść z ust ani słowo serdeczne, ani frazes żaden. Ażeby tedy  w y 
baw ić z kłopotu całe tow arzystw o, zaczął lekarz porów nyw ać obie 
postacie.

—  Ojciec je s t trochę wyższy —  mówił on — i z tego powodu 
surdut je s t  trochę za długi; syn je s t  trochę tęższy, i dlatego surdut 
w ram ionach je s t  zaciasny.

Obie te niezgodności nadały  tej m askaradzie w ygląd komiczny. 
Ale w skutek tych drobiazgów uwolniono się od przym usu chwili. 
D la H ilaryi co p raw da podobieństwo młodzieńczego w izerunku ojca 
ze św ieżą żywą obecnością syna pozostało czeraś niepokojącem  a  n a 
w et dreczacem .*  *
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Ale teraz pragnęlibyśm y, żeby następujące potem chwile opisała 
szczegółowo ja k a  delikatna rączka kobieca, gdyż my swoim sposo
bem i trybem  musimy poprzestać na rzeczach najogólniejszych. I  tu  
znowu trzeba wspomnieć o w pływ ie poezyi.

Pewnego talentu nie można było odmówić naszemu Flaviow i; 
potrzebow ał on atoli aż zanadto jak ie jś  nam iętnie zmysłowej pobud
ki, jeś li miał w ydać coś wybornego, z tego też powodu wszystkie 
praw ie poezye poświęcone owej nieprzeparcie pociągającej kobiecie 
okazały się niezm iernie w zruszającem i i godnemi pochwały, a teraz od 
czytane entuzyastycznym  tonem przed obecną nadzw yczaj miłą p a 
nienką, m usiały wywrzeć niem ałe wrażenie.

Kobieta, w idząc in n ą  nam iętnie kochaną, godzi się chętnie z rolą 
powiernicy; żywi ona tajem ne, ledw ie świadome uczucie, że nie było
by rzeczą nieprzyjem ną ujrzeć się pocichu podniesioną na miejsce 
uw ielbianej. A i rozmowa staw ała  się coraz to bardziej znaczącą. 
Służyły ku  temu poezye, ja k ie  kochający lubi pisać, gdyż może od 
swej ukochanej wym agać choćby skrom nej, połowicznej odpowiedzi 
na to, czego pragnie a  czegoby z je j pięknych ust usłyszeć nie mógł 
chyba mieć nadziei. T akie  poezye były też odczytyw ane z H ila
ry ą po kolei, a ponieważ robiono to z jednego tylko rękopism u, do 
którego trzeba było z obu stron zaglądać, ażeby czas w łaściw y po
chwycić i w tym celu każde brać m usiało zeszyt; stało  się tedy, że 
siedząc blizko siebie, powoli osoba do osoby, rę k a  do ręki coraz to 
bliżej się przysuw ała, a  staw y się w końcu całkiem  naturalnie po ta
jem nie stykały .

Mimo jed n ak  tych pięknych stosunków, wśród w ynikających stąd  
wielce miłych rozryw ek czuł FIavio dotkliw ą troskę, której skryć nie 
zdołał i wciąż w yczekując z upragnieniem  przybycia ojca, daw ał do 
zrozumienia, że rzecz najw ażniejszą jem u dopiero m a powierzyć. 
Tym czasem  tajem nica, po niejakiem  zastanow ieniu, nie byłaby tru 
dną do odgadnięcia. Owa urocza kobieta w chwili w zburzenia, w y
wołanej natarczyw ością młodzieńca, odsunęła niewątpliw ie stanowczo 
nieszczęśliwego, rozw iew ając i niszcząc żywioną uparcie do owej 
pory  nadzieję. Sceny, ja k  się to odbyło, nie śm ieliśm y m alow ać 
z obawy, żeby nam  nie zabrakło żaru młodzieńczego. Dość, że F la- 
vio tak  dalece nie panow ał nad sobą, że się coprędzej oddalił z g ar
nizonu bez urlopu, i chcąc odszukać ojca, wśród nocy, burzy i deszczu 
do m ajątku ciotki, pełen rozpaczy, dostać się usiłował, jak -eśm y go 
niedaw no widzieli przybyw ającego. N astępstw a takiego kroku u p rzy 
tom niły mu się żywo dopiero za napływ em  trzeźw iejszych myśli, a że 
ojciec się od tak  daw na nie zjaw iał, pozbaw iając go jedynego możli
wego pośrednictwa, nie w iedział przeto ani co począć, ani ja k  się  
ratow ać.
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Jakżeż więc był zdziwiony i zdum iony, gdy mu wręczono list od 
jeg o  pułkownika, którego pieczęć dobrze znaną łam ał z ociąganiem 
się i bojaźnią, ale który po słowach najprzyjaźniejszych tern kończył, 
że urlop, Flaw iow i udzielony, przedłuża się jeszcze na miesiąc.

Jakkolw iek  niewytłomaczoną w ydała się ta  łaska, bądź-co bądź 
oswobodzony przez nią został od brzem ienia, które dotkliw iej zaczęło 
uciskać jeg o  umysł, niż naw et miłość odrzucona. Odczuł teraz w ca
łości szczęście, że je s t tak  dobrze podejmowanym u swoich kocha
nych krew nych, mógł się radow ać obecnością H ilarego i niebawem  
w rócił do wszystkich swoich przymiotów, które zarówno dla pięknej 
wdów ki jak  je j otoczenia uczyniły go na  czas ja k iś  niezbędnym i ty l
ko w skutek nagłego żądania je j ręki przyciemniły się nazawsze.

W  takiem usposobieniu można było oczekiwać przybycia ojca spo
kojnie; przytem  zjaw iska natury, zaszłe w tedy, pobudziły ich do czyn
nego trybu życia. U staw iczna słota, co ich dotychczas zatrzym yw ała 
w  zam ku, rozlew ając się w wielkiej masie, napełniła wszędzie jednę  
rzekę po drugiej; tam y zostały zerw ane, a okolica podzam kowa roz
ciągała się ja k  błyszczące jezioro, z którego wioski, folwarki, większe 
i mniejsze posiadłości, położone w praw dzie na wzgórzach, w yglądały 
przecie tylko ja k  wysepki.

N a tak ie  rzadkie co praw da, lecz dopuszczalne w ypadki miano 
się ju ż  na  pogotowiu; gospodyni rozkazyw ała, a słudzy wykonyw ali. 
Po udzieleniu pierwszej najogólniejszej pomocy pieczono chleb, za 
rzynano woły, łodzie rybackie pływ ały w tę i owę stronę, rozwożąc 
na  w szystkie krańce posiłek i zaopatrzenie. W szystko się składało 
jaknajlepiej; dary  uprzejm ie udzielone przyjmowano radośnie i w dzię
cznie; w jednej tylko miejscowości nie chciano zaufać zarządowi 
gminnemu co do rozdziału zapasów; FIavio wziął tę  spraw ę na siebie 
i dobrze w ypakow aną łodzią dojechał śpiesznie i szczęśliwie do tego 
m iejsca. Spraw a prosta, trak tow ana poprostu, udała się ja k n a jle 
piej, nadto w yw iązał się nasz młodzieniec, dalej jad ąc , z polecenia 
danego mu przez H ilaryę przy rozstaniu. W łaśnie na czas tych dni 
nieszczęsnych przypadł połóg kobiety, k tó rą  się piękne dziecko 
szczególniej interesowało. F lavio znalazł położnicę i przywiózł do 
domu podziękowanie ogólne i to szczególne. Przytem  nie mogło się 
obejść bez różnych opowiadań. Chociaż nikt nie zginął, wiele atoli 
m iano do mówienia o cudownych ocaleniach, o dziwacznych, żarto
bliwych, naw et śmiesznych w ypadkach; niejedno położenie, wyci
śnięte biedą, opisyw ano zajmująco. Dość, że H ilarya uczuła nagle 
niepokonane pragnienie przedsięw zięcia również wycieczki, by poło
żnicę pozdrowić, obdarować i przeżyć k ilka pogodnych godzin.

Po niejakim  oporze dobrćj m atki zwyciężyła w końcu radośna 
wola H ilaryi, by się na tę  przygodę wystawić; i chętnie wyznajem y,
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że w ciągu tego czasu, kiedyśm y się o tych zdarzeniach dow iadyw ali, 
byliśmy w pewnej mierze zatroskani, żeby tu nie groziło ja k ie ś  niebez
pieczeństwo, osiądzenie na mieliźnie, przewrócenie się łodzi, naraże
nie życia pięknej panny, odważny ratunek  ze strony m łodzieńca,— 
aby zadzierzgnąć mocniej lekko zaw iązany węzeł. A tymczasem nic 
z tego wszystkiego; wycieczka odbyła się pomyślnie, położnicę od
wiedzono i obdarzono; towarzystwo lekarza nie pozostało bez dobre
go skutku; a  jeżeli tu i owdzie zaszło jak ieś  m ałe uderzenie, jeżeli 
pozór niebezpiecznej chwili zdaw ał się niepokoić w ioślarzy; to się koń
czyło w yzyw ającym  żartem, iż jedno u drugiego w ywołać chciało 
zatrw ożoną minę, w iększe zakłopotanie, giest lękliwy. A równocze
śnie znacznie wzrosło zaufanie wzajemne; przyw yknienie w idzenia 
się i przebyw ania z sobą wśród wszelkich okoliczności nabrało siły, 
a  niebezpieczne stanowisko, w którem pokrewieństwo i przyw iązanie 
uw ażają się za upraw nione do wzajemnego zbliżenia i trw ania w zbli
żeniu, staw ało się coraz delikatniejszem .

A jed n ak  mieli się na  tych drogach miłości wciąż dalej i dalej 
powabnie posuwać. Niebo się wyjaśniło, nastąp ił chłód silny, odpo
wiedni porze roku; wody zamarzły, zanim ściec mogły. W idok ziemi 
nagle się zmienił w oczach wszystkich; co dopiero rozdzielonem było 
powodzią, teraz umocnionym gruntem  łączyło się z sobą, i niebawem  
ja k o  pożądana pośredniczka w ydobyła się na wierzch piękna sztuka, 
wynaleziona na głębokiej północy ku  uśw ietnieniu pierwszych szyb
kich dni zimowych i ku wniesieniu nowego życia w stw ardniałe ży
wioły. O tw arto zbrojownię, każdy szukał swoich naznaczonych ły 
żew, pragnąc pierwszy wkroczyć choćby z pewnem niebezpieczeń
stwem, na czystą, g ładką powierzchnię. W śród domowych znalazło 
się wielu wyćwiczonych aż do najwyższćj lekkości, gdyż rozryw ka 
ta  nastręczała się im co roku na sąsiednich jeziorach i łączących je  
kanałach, a tym razem na  rozlegającćj się daleko płaszczyźnie.

F lavio teraz dopiero uczuł się naw skroś zdrowym, a H ilarya od 
najw cześniejszych la t swoich kierow ana przez wuja, okazyw ała się 
zarówno miłą ja k  krzepką na nowo stworzonym gruncie; poruszano 
się wesoło, coraz w eselej, jużto  razem, ju ż  pojedyńczo, ju ż  to w roz
proszeniu, już  w zjednoczeniu. Rozstaw anie się i unikanie, które 
kiedyindziej tak  ciężko pada na serce, staw ało się tu taj małem żar- 
tobliwem przestępstwem ; uciekano od siebie, ażeby za chwilę zna
leźć się znowu.

Atoli wśród tej zabaw y i wesołości ruszał się także św iat potrzeb; 
wciąż jeszcze niektóre miejscowości zaledwie w połowie były zaopa
trzone, więc śpiesznie na dzielnie zaprzężonych saniach przelatyw ały 
w tę i owę stronę najkonieczniejsze zapasy; a  co jeszcze więcej w y
szło okolicy tćj na dobre, to to, że z niejednego miejsca, zbyt oddało-
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nego od gościńca, mogły być teraz szybko przewożone wytwory roli, 
gospodarstw a domowego do najbliższych składów  w miastach i m ia
steczkach, a s tąd  znowuż brać tow ary wszelkiego rodzaju. N araz 
udręczona, uczuw ająca najdotkliw szy niedostatek okolica znowu do
znała ulgi, znowu została zaopatrzona, połączywszy się g ładką powierz
chnią, dostępną dla zręcznego, d la  odważnego.

N ie zaniechała atoli młoda para, wśród tej górującej rozrywki, 
spełn iać  obowiązków uprzejmej przychylności. Odwiedzano owę po
łożnicę; opatryw ano ją  we w szystkie potrzeby; i innych też naw ie
dzano  także: starych, o zdrowie których niepokojono się, księży, 
z którem i zazwyczaj prowadzono moralnie budującą rozmowę, tern 
cenniejszą wśród obecnego dopustu; mniejszych właścicieli ziemskich, 
k tó rzy  przed la ty  dość zuchwale zabudowali się w niebezpiecznych 
nizinach, a  teraz, zasłonięci dobrze zbndowanemi tam am i, nie doznali 
szkody i po strachu bez granic podwójnie się teraz bytem swoim cie
szyli. K ażdy dwór, każdy dom, każda rodzina, każda jednostka 
m iała swoje dzieje, dla siebie, ba, i d la innych sta ła  się osobistością 
znakom itą; stąd  łatwo jeden  opow iadający przeryw ał mowę drugie
mu. K ażdy rączym był w mówieniu i działaniu, w przychodzeniu 
i w racaniu; wciąż bowiem trw ało niebezpieczeństwo, żeby nagła od
wilż nie zniszczyła całego pięknego zakresu pomyślnych na siebie 
oddziaływań; żeby nie zagroziia gospodarzom, a gości nie odcięła od 
domu.

A kiedy w dzień zajęci byli tak  pośpiesznym ruchem i najży
wszym współudziałem , to wieczór w zupełnie inny sposób nastręczał 
wysoce przyjem ne godziny; ślizgaw ka bowiem tę ma wyższość nad 
w szystkiem i innemi ruchami cielesnemi, że wysiłek nie rozgrzewa, 
a  trw anie nie męczy. W szystkie członki sta ją  się jakoby bardziej 
gibkiem i, a  każdy  nakład  siły w ytw arza niby siły nowe, tak , że 
w  końcu spływ a na  nas błogo wzruszony spoczynek, w którym  się 
w ciąż kołysać doznajem y ponęty.

Otóż dzisiaj nie mogła się nasza młoda para  oderwać od gładkie
go gruntu; każdy bieg ku oświetlonemu zamkowi, gdzie się ju ż  licz
n e  zebrało tow arzystw o, nagle odwracano, lubując się w powrocie 
w dal; nie chciano się oddalać od siebie z obawy zgubienia się, trzy 
m ano się za ręce, ażeby zupełnie pewnym  być obecności. N ajsłod
szym  atoli ten ruch się w ydaw ał, kiedy na barkach spoczywały ra 
miona splecione, a piękne paluszki nieświadomie igrały w obustron
nych puklach.

Księżyc w pełni w ynurzył się na roziskrzonem gwiazdam i niebie 
i dopełnił czaru otoczenia. Znowu widzieli się w yraźnie i szukali 
naw aajem  w ocienionych oczach odpowiedzi ja k  dawniej, ale inaczej 
to się wydało. Z ich tajnych głębi wydobywało się niby światło j a 
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kieś, napom ykając o tem, co usta  roztropnie przem ilczały; czuli się- 
oboje w św iątecznie błogim nastroju.

W szystkie wysokopienne wierzby i olsze nad rowami, w szystkie 
nizkie zarośla na wyżynach i wzgórzach jasno  się uw ydatniły; gw iaz
dy błyszczały, zimno się wzmogło; oni tego w szystkiego nie czuli 
i lecieli naprzeciw  daleko rozbłyskującej poświacie księżyca, bezpo
średnio ku samemu temu ciału niebieskiem u. W tem spojrzeli do 
góry i zobaczyli w chwiejnem odbiciu św ia tła  unoszącą się postać 
mężczyzny, ja k b y  cień swój ścigającego i zm ierzającego ku nim, po
stać ciemną w sobie, lecz blaskiem otoczoną; mimowoli odwrócili się; 
spotkać kogokolwiek byłoby dla nich rzeczą w strętną. Unikali wciąż 
się poruszającej w tę i owę stronę postaci i nie byli, ja k  się zdaw ało, 
spostrzeżeni. Biegli dalej prostą drogą ku zamkowi; ale to spokojne 
usposobienie opuściło ich nagle, gdy postać owa k ilkakro tn ie  o k rą 
żyła zatrwożoną parę. Przypadkiem  dostali się do strony ocienionej, 
a  postać owa, oświetlona w pełni blaskiem księżyca, dojeżdżała 
w prost ku nim, stanęła przed niemi; niepodobieństwem było nie po
znać ojca.

Hilarya, krok powstrzymując, straciła  z zadziw ienia rów now agę 
i na  lód upadła; Flavio równocześnie przykląk ł n a  jedno kolano 
i podtrzym yw ał je j głowę na swem łonie; uk ry ła  tw arz, nie w ie
działa, co się je j stało.

— Przyprow adzę sanki, tam  poniżej przejeżdżają jak ieś, mam 
nadzieję, że nic złego sobie nie zrobiła; tu, przy tych trzech wysokich 
olchach odnajdę was znowu! —  ta k  mówił ojciec i oddalił się już 
znacznie.

H ilarya pogarnęła się ku młodzieńcowi.
—  U ciekajm y — zaw ołała — j a  tego nie zniosę.
Puściła się gw ałtow nie w stronę przeciw ległą zamkowi, tak , że 

Flayio ledwie z wysiłkiem zdołał j ą  dogonić; przemówił do niej sło
wy najprzyjażniejszem i.

N iepodobna odmalować stanu duszy tych trojga zb łąkanych, 
oszołomionych w nocy na  gładkiej powierzchni przy blasku k siężyca . 
Dość, że późno dotarli do zamku; młoda para oddzielnie, nie śm iejąc 
się dotknąć, nie śmiejąc się zbliżyć, ojciec z pustem i saniam i, k tóre 
napróżno oprowadzał, śpiesząc w dal i w szerz z pomocą. M uzyka 
i taniec ju ż  się rozpoczęły; H ilarya pod pokryw ką bolesnych n a 
stępstw  nieszczęsnego upadku, skryła się do swego pokoju; F lav io  
bardzo chętnie pozostawił przewodniczenie tańcom i ich prow adzenie 
kilku młodym towarzyszom , którzy się ju ż  tern zajęli za jego nieobe
cności. Major się nie ukazał i uznał to za dziwne, chociaż nie n ie 
spodziane, że zastał swój pokój, jakby  zam ieszkanym , a  w łasne sw o
je  ubranie, bieliznę i przybory rozłożone wkoło, tylko nie tak  porzą
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dnie, ja k  on był przyw ykł je  widzićć. Pani domu z przystojnym  
przym usem  spełniała obowiązki swoje: a  jak że  była rada, kiedy 
wszyscy goście, należycie rozmieszczeni, dali je j wreszcie możność 
poruzum ienia się z bratem . Zrobiła to rychło, ale trzeba było czasu, 
by z zadziw ienia ochłonąć, rzeczy niespodziewane zrozumieć, w ątpli
wości usunąć, troskę ukoić; o rozwiązaniu w ęzła, o oswobodzeniu d u 
cha  nie można było myśleć narazie.

Czytelnicy nasi zrozumieją, że od tego punktu w w ykładzie histo- 
ryi naszej nie możemy ju ż  malować, lecz tylko opowiadać i rozważać, 
je ś li chcemy w niknąć w stany duszy, na których teraz wszystko po
lega, i uprzytom nić je  sobie.

Z aw iadam iam y tedy  najprzód, że major od chwili, kiedyśm y go 
z oczu stracili, cały czas bez przerwy poświęcał owej spraw ie rodzin- 
n ć j, w której, jakko lw iek  przedstaw iała się tak  pięknie i prosto, n a 
po tkał w szczegółach niektórych niespodziewane przeszkody. Toż to 
wogóle nie je s t  tak  łatw o zastarzały , a zw ikłany stan  rzeczy rozwi
k łać i liczne splątane nici na kłębek naw inąć. A że z tego powodu 
często zmieniać m usiał miejsca, by w różnych urzędach i u różnych 
osób interes popierać, listy  siostry dostaw ały się do niego zwolna 
i  nieregularnie. O zabłąkaniu się syna i jego  chorobie dowiedział się 
najprzód; potem posłyszał o urlopie, którego nie pojmował. Że skłon
ność H ilaryi znajdow ała się na zwrocie: pozostało dla niego tajem ni
cą; bo ja k ż e  siostra mogła o tein zawiadomić!

N a wieść o powodzi przyśpieszył podróż, przybył atoli dopiero po 
nastąpionym  mrozie w pobliże pól lodowych, nabył łyżwy, posłał 
parobków  i konie drogą okolną do zam ku, a sam w szybkim biegu 
tam że się kierując, natrafił, zdała już  spostrzegając oświetlone okna, 
w śród nocy jasnej ja k  dzień na widok wielce niepocieszający i w padł 
w zam ęt w ew nętrzny najnieprzyjem niejszy.

Przejście od praw dy wewnętrznej do zewnętrznej rzeczywistości, 
j e s t  jak o  przeciw ieństw o zawsze bolesne; a miałożby kochanie i trw a
nie nie mieć takichże praw , ja k  rozstaw anie się i unikanie? A prze
cież jeśli się jedno  odryw a od drugiego, pow staje w duszy olbrzymia 
przepaść, w której niemało już  serc poginęło. Ba, urojenie, dopóki 
trw a , ma za sobą niepokonaną prawdziwość, a tylko męskie dzielne 
um ysły  byw ają podnoszone i um acniane przez poznanie błędu. Od
krycie tak ie  wynosi je  ponad sam ych siebie, s ta ją  się wyższemi od 
siebie i ponieważ daw na droga ju ż  zam knięta, oglądają się szybko za 
nową, aby n ią  się puścić zaraz, żwawo i odważnie. Niezliczone są  
kłopoty, w jak ie  się widzi wtrąconym  człowiek w chwilach takich; 
niezliczone środki, ja k ie  umie odkryć w ynalazcza natura  w zakresie 
sił w łasnych, a jeżeli te nie w ystarczają, w skazać je  przyjaźnie po-za 
swoim obrębem.
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N a szczęście jed n ak  m ajor był w głębi duszy przez półświado- 
mość, bez woli i przyczynienia się własnego, już przygotow any na 
tak i w ypadek. O dkąd się rozstał ze swym  kosmetycznym k am erdy
nerem, odkąd się oddał znowu swemu naturalnem u trybowi życia, 
zaniechawszy pretensyi co do zewnętrznego w yglądu, uczuł w pe
wnej mierze uszczuplenie we właściwym swym cielesnym dobroby
cie. Uczuł nieprzyjemność przejścia od roli pierwszego kochanka do 
roli czułego ojca; a  przecież ta  druga coraz to bardziej mu się narzu
cała. Troskliwość o los H ilaryi i swoich najbliższych w ydobyw ała 
się w m yślach jego wciąż naprzód, tak , że uczucie miłości, upodoba
nia, pożądania czegoś dla siebie, rozwijało się dopićro potem. A k ie 
dy w yobrażał sobie H ilaryę w objęciach swoich, to więcej p rag n ą ł 
szczęścia, ja k ie  je j miał stworzyć, aniżeli rozkoszy je j posiadania. Co 
więcej, jeśli chciał w czystości radow ać się je j wspomnieniem, to m u
sia ł przedew szystkiem  uprzytom nić sobie je j niebiańsko w ypow ie
dzianą skłonność, m usiał przyw ołać na pam ięć owę chwilę, kiedy mu 
się poświęciła w sposób tak  niespodziany.

A teraz, kiedy w śródjasnej nocy ujrzał przed sobą odosobnioną mło
d ą  parę, usunięcie się na lód najukochańszćj, podtrzym anie przez m ło
dzieńca, niezważanie na przyrzeczony przezeń powrót z pomocą, n ie 
oczekiwanie na dokładnie oznaczonem miejscu, zniknienie w ciemno
ści i pozostawienie go w stanie najposępniejszym ; ktoby to wszystko 
odczuł i nie pogrążył się w rozpaczy?

Rodzina przyzw yczajona do zjednoczenia, spodziew ająca się 
jeszcze większej łączności, teraz w przerażeniu trzym ała  się od siebie 
zdała; H ilarya uparcie siedziała w swoim pokoju; m ajor zebrał siły, 
by się o^poprzednich w ypadkach od syna dowiedzieć. Nieszczęście 
spowodowane zostało niewieściem przestępstwem pięknej wdowy. 
Ażeby swego namiętnego dotychczas wielbiciela F lav ia  nie oddać in 
nej bardzo miłej osobie, k tó ra  chętkę nań  zdradziła, wdowa darzy go 
pozorną ła sk ą  więcej, niż należy. Tern podniecony i ośmielony, 
s ta ra  się on zdążyć gw ałtow nie do zamierzonego celu aż do zuchw al
stw a, skąd rodzi się naprzód niechęć i zwada, a potem stanow cze 
zerwanie kładzie nieodwołalnie koniec całemu stosunkowi.

Dobroci ojcowskiej nie pozostaje nic innego, ja k  boleć nad b łęda
mi dzieci, mającemi złe następstw a, i jeżeli da  się, napraw ić je ; j e 
żeli m ijają w sposób nie tak  szkodliwy, ja k  się obawiało, przebaczyć 
i zapomnieć. Po niejakim  namyśle i rozmowie odjechał tedy F lavio  
do dóbr przejętych, by tam w zastępstw ie ojca coś-nie-coś dokonać 
i m iał tam  zabawić aż do upływu urlopu; potem wejść napow rót do 
pułku, który tym czasem  przeniesiono do innego garnizonu.

K ilka dni zajm ował się m ajor otwieraniem listów i paczek, k tó re  
się nagrom adziły siostry podczas dłuższćj jego nieobecności. M ię

6 4 6  LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.

http://rcin.org.pl/ifis



dzy  innemi znalazł także pismo owego kosmetycznego przyjaciela, 
dobrze zakonserw ow anego aktora. Ten, zawiadom iony przez od 
prawionego kam erdynera o stanie m ajora i o zam iarze ożenienia się, 
w wesołym tonie rozw ijał skrupuły, jak ie  wobec takiego przedsię
wzięcia należałoby mieć przed oczyma, trak tow ał tę spraw ę po swo
jem u i daw ał do zrozumienia, że dla mężczyzny w pewnych latach 
najbezpieczniejszym  środkiem kosmetycznym je s t  trzym anie się zdała 
od płci pięknej i używanie chwalebnej wygodnej wolności. Otóż m a
jo r pokazał siostrze papier z uśmiechem, w ykazując żartem  w praw 
dzie, ale dość seryo, ważność treści. Przyszedł mu też równocześnie 
n a  myśl wiersz pewien, którego rytm icznej formy nie mamy na podo
rędziu, ale którego zawartość odznaczała się ładnem i porównaniam i 
i powabnym  zwrotem:

„Późny księżyc, nocą przystojnie jeszcze świecący, blednie wobec 
wschodzącego słońca; m rzonka miłości podeszłego wieku znika wobec 
nam iętnej młodości; sosna, k tóra  w zimie w ydaje się świeżą i silną, 
n a  w iosnę w ygląda zczerniałą i spełzłą obok jasnozieleniejącej 
brzozy“ .

Nie myślimy tu  wszelako w ysław iać w yłącznie ani filozofii, ani 
poezyi, jak o  stanowczych pomocnic ku stanowczemu postanowieniu; 
bo ja k  małe zdarzenie może mieć bardzo w ażne skutk i, tak  też roz
strzyga ono częstokroć, kędy są chwiejne usposobienia, nachylając 
w agę ku tej lub owej stronie- M ajorowi w ypadł był niedawno ząb 
przedni a  obawiał się postradać i drugi. O wstawieniu sztucznego 
niepodobna mu było myśleć wśród ówczesnego nastroju, a  z takim  
brakiem  starać  się o młodą kochankę zaczęło mu się w ydaw ać czemś 
bardzo upokarzającem , teraz zwłaszcza, kiedy się w raz z nią pod 
jednym  dachem  znajdow ał. Dawniej albo później zdarzenie takie 
m ałoby może miało wpływu; w tej atoli chwili w łaśnie tak i w y
padek  d la  każdego człowieka przywykłego do zupełności zdrowia, 
m usiałby podziałać ja k o  niesłychana przeciwność. W ydaje mu się, 
jakoby  się usuw ał przyczółkowy kam ień jego istoty organicznej, 
a  resz ta  sklepienia groziła stopniowem obalaniem się.

Jakkolw iekbądź, m ajor rozmówił się dość rychło z siostrą roz
w ażnie i rozumnie o tej spraw ie napozór tak  zaw ikłanej; oboje 
musieli w yznać, że właściwie trafili lubo manowcem do celu, do 
tego celu, od którego przypadkowo, w skutek zewnętrznej pobudki, 
omamieni urojeniem niedoświadczonego dziecka, oddalili się nieoglę 
dnie; poczytywali za rzecz najnaturaln iejszą w ytrw ać na  tej d ro
dze, zabrać się do połączenia obojga dzieci i darzyć  ich potem 
w ytrw ale i bez przerw y w szelką rodzicielską troskliwością, do cze
go środki umieli zgromadzić.
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W  zupełnem porozumieniu z bratem  poszła baronow a do pokoju 
H ilaryi. S iedziała ona przy fortepianie, śpiew ając przy w łasnym  
akom paniam encie i jakoby  zapraszając pogodnem spojrzeniem i ukło
nem wchodzącą z powitaniem do słuchania. P ieśń ta  miła, uspo
k a ja jąca, w ypow iadała nastrój śpiewaczki, nad  k tóry  lepszego ży 
czyć sobie nie było można. Ukończywszy ją , pow stała i, zanim 
starsza rozważna kobieta rozpocząć mogła swoję przemowę, zaczę
ła  w te słowa:

— N ajdroższa matko! bardzo dobrze się stało, żeśmy o n a jw a
żniejszej spraw ie milczały tak  długo; dziękuję ci, żeś dotąd s tru 
ny tćj nie dotknęła, ale teraz ju ż  czas porozumieć się, jeżeli ła 
ska. Jak  sobie mamy rzecz tę  wystawić?

Baronowa, niezmiernie ucieszona spokojem i łagodnością, ja k ą  
w swej córce znalazła, zaczęła zaraz roztropnie przedstaw iać hi- 
storyę czasu minionego, osobistość swego b ra ta  i jego zalety; zgo
dziła się na to, że jedyny mężczyzna wartościowy, który tak  do
brze był znany młodej dziewczynie, m usiał koniecznie wywrzeć 
wrażenie na serce wolne, i że z tego w rażenia zam iast dziecięcej 
czci i zaufania mogła się rozwinąć skłonność, objaw iająca się ja k o  mi
łość, ja k o  namiętność.

H ilarya przysłuchiw ała się uw ażnie i daw ała  potakującem i m i
nami i znakami poznać całkow itą sw ą zgodę; m atka przeszła do 
syna, a córka opuściła długie swe rzęsy; a choć mówczyni nie 
znajdow ała tak  świetnych argum entów  dla młodszego, ja k ie  um ia
ła  przytoczyć na rzecz ojca; to się głównie trzym ała podobieństwa 
obu, tej wyższości, ja k ą  daje młodość synowi, który w ybrany na  
tow arzysza życia w w ieku doskonale do m ałżeństw a stosownym, 
obiecywał, ja k  naturalna, z czasem zupełne urzeczyw istnienie is to 
ty  ojcowskiej. I  tu zdaw ała się H ilarya być jednak iego  zdania, 
lubo poważniejsze cokolwiek spojrzenie i oczy niekiedy w dół p a 
trzące zdradzały pewne wzruszenie, wielce w tym w ypadku n a tu 
ralne. Potem mowa skierow ała się na pomyślne, w pewnej m ierze 
nakazujące okoliczności zewnętrzne. U kład zaw arty , p iękny zysk 
n a  czas obecny, widoki rozciągające się na różne strony, wszystko 
zupełnie zgodnie z praw dą wystawione było przed oczy; a w koń
cu nie mogło zbraknąć i napom knień, jak to  i H ilarya  sam a pam ię
tać musi, że wprzódy zaślubioną była, choć niby żartem  tylko, do
rastającem u z nią razem kuzynowi.

Z tego w szystkiego, co pow iedziała poprzednio, w yciągnęła 
m atka nasuw ający się sam przez się wniosek, że za  je j i w uja 
zezwoleniem, może bez zwłoki nastąpić związek młodćj pary.

H ilarya, patrząc i mówiąc spokojnie, odrzekła na to, że w n io 
sku tego nie może natychm iast uznać za słuszny i przytoczyła p ię 
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knie i powabnie przeciw niemu to, co serce delikatne z pewnością 
w raz z nią jed n ak o  odczuje, ale czego my słowami wyrazić się nie 
podejmujemy.

Ludzie rozumni, kiedy w ym yślą coś rozsądnego ku uchyleniu 
tego czy owego kłopotu, ku osiągnięciu tego lub owego celu, i k ie 
dy  już rozjaśnili i uporządkow ali w szystkie możliwe za tem a rg u 
m enty; czują się niezmiernie przykro dotkniętem i, jeśli ci, którzy- 
by d la  własnego szczęścia spółdziałać powinni, okazują zupełnie 
inne usposobienie i opierają się z powodów, spoczywających głę
boko w sercu, temu, co je s t zarówno chwalebnem ja k  koniecznem. 
W ym ieniano słowa, nie przekonyw ując się nawzajem ; głos roztro
pności nie zdołał przedrzeć się do uczucia; głos uczucia nie chciał 
się poddać pojęciu pożytku, konieczności; rozmowa zaogniała się; 
ostrze rozumu uderzyło w zranione już serce, które nie z um iar
kowaniem  już, ale nam iętnie stan swój poznać dawało, tak , że 
w końcu m atka zdziwiona podniosłością i godnością młodej dziew
czyny, sam a się cofnęła, kiedy ta  z energią i poczuciem praw dy 
w skazała  niestosowność, a naw et zbrodniczość takiego zw iązku.

W jakiem  pomieszaniu wróciła baronow a do brata, łatw o sobie 
wyobrazić, a może nawet, lubo niedokładnie, odczuć można to, co 
czuł major, który, pogłaskany w głębi duszy tą  stanow czą odmo
w ą, s ta ł przed siostrą, w praw dzie bez nadziei, ale pocieszony, w i
dząc się oswobodzonym od owego zaw stydzenia, i pogodzonym 
w ew nętrznie z w ypadkiem , k tóry  sta ł się dla niego najdrażliw szą 
sp raw ą honorową. W tej chwili ukrył on stan  swój przed siostrą 
i przesłonił swoje bolesne zadowolenie bardzo naturalnem  w tym 
razie zdaniem, że nie należy działać zbyt pośpiesznie, lecz pozo
staw ić czas dobremu dziecku, by na drogę o tw artą, k tó ra  odtąd 
rozum iała się w pewnej mierze sam a przez się, weszło dobro
wolnie.

Ledw ie atoli żądać możemy od czytelników naszych, by z tych 
w strząsających stanów  wewnętrznych przenieśli się w w arunki 
zewnętzne, od których jednakże tak  wiele teraz zależało. K iedy 
baronow a pozostawiła córce w szelką swobodę przyjemnego przepę
dzania  dni za pomocą m uzyki i śpiewu, rysunku i haftu, a  nadto  
rozryw ania siebie i matki czytauiem  cichem i głośnem; zajm ował 
się m ajor wobec nadchodzącej wiosny uporządkowaniem  spraw  ro
dzinnych; syn zaś, który się w następstw ie widział bogatym  w ła 
ścicielem ziemskim i szczęśliwym, o czem w ątpić nie mógł, m ał
żonkiem Hilaryi, teraz dopiero uczuł wojacką żądzę sław y i od
znaczenia, kiedy m iała wybuchnąć grożąca wojna. I  tak  wśród 
chwilowego uspokojenia poczytywano niemal za rzecz pewną, iż
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zagadka ta, która, ja k  się zdawało, zawisła już  ty lko  na  pe
wnym skrupule, niebawem się rozjaśni i rozwiąże.

N iekiedy jed n ak  w tym pozornym spokoju nie można było zna
leźć ukojenia. Baronowa czekała dzień w dzień, ale napróżno, 
zm iany w myślach córki, k tóra  skromnie w praw dzie i rzadko, ale 
bądż-co-bądź, przy danej pobudce, niew ątpliw ie d aw ała  do zrozu
mienia, że trw a w swem przekonaniu tak  silnie, ja k  ktoś, komu 
praw da w duszy się objawiła, m niejsza o to, czy zgodnie ze św ia
tem otaczającym, czy nie. Major czuł się rozdwojonym: czułby się 
nazaw sze dotkniętym , gdyby się H ilarya zdecydow ała rzeczywiście 
na syna; ale gdyby się na niego samego zdecydow ała, to nabrał 
przekonania, iżby m usiał ręki je j odmówić.

Żałujm y zacnego męża, przed którym  te troski, te męki uno
siły się nieustannie, ja k  mgła ruchoma, już to ja k o  plan dalszy , 
z zarysowującem i się na nim rzeczywistościam i i zatrudnieniam i 
dnia bieżącego, już  to jak o  coś pierwszorzędnego, zakryw ającego 
całą obecność. Taka-to chwiejność i niepewność poruszała się przed 
oczyma jego ducha; a  choć w yzyw ający dzień zm uszał go do żw a
wej skutecznej działalności, to tak  bywało wśród nocnego budze
n ia się, kiedy wszystkie przeciwności, upostaciow ane i w ciąż po
stać zmieniające, w najniepożądańszem  kółku przew racały  się w j e 
go w nętrzu. T a  wiecznie w racająca niezbędność w praw iła go 
w stan  taki, żebyśmy go nazw ać mogli praw ie rozpaczą, gdyż za
jęcie  i działanie, k tóre skądinąd w podobnych położeniach o kazy 
w ały się najlepszem i środkam i zbawczemi, tu działały zaledwie 
łagodząco, lecz bynajm niej nie kojąco.

W śród takiego położenia otrzym ał przyjaciel nasz list nieznanej 
ręki z zaprosinam i na pocztę poblizkiego m iasteczka, gdzie pragnął 
usilnie z nim pomówić jak iś śpieszący się przejezdny. P rzyzw y
czajony wobec różnorodnych stosunków swoich zarówno intereso- 
wych ja k  światowych do podobnych rzeczy, nie zaniedbał tej oko
liczności, zwłaszcza, że swobodne pośpieszne pismo coś mu przy
pom inać się zdawało. Spokojny i pewny siebie po swojemu, u d a ł 
się na oznaczone miejsce, gdzie w znanej, praw ie wieśniaczej izbie 
na  piętrze spotkała go piękna wdówka, p iękniejsza i powabniejsza* 
niż kiedy j ą  opuszczał. Czy to, że w yobraźnia nasza nie je s t zdol
ną  do zatrzym ania w sobie najwyższej doskonałości i uprzytom nie
n ia  je j sobie potem w całej pełni, czy też wzruszenie dodało je j 
rzeczywiście więcej wdzięku: dość, że potrzebował mocy podwój
nej, by swe zdziwienie i zmieszanie okryć pozorem najpowsze- 
dniejszej grzeczności; powitał j ą  uprzejm ie z chłodem zakłopo
tania.

—  Nie tak , mój najdroższy! — zaw ołała w dow a —  nie potom
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w cale zaw ezw ała pana  między te pobielone ściany, w to otoczenie 
w  najwyższym  stopniu nieszlachetne; tak ie  proste sprzęty nie w y
m agają dw orskiej rozmowy. O swabadzam  pierś swoję od ciężkie
go brzem ienia, pow iadając, w yznając, żem w domu pańskim  wiele 
złego narobiła.

M ajor cofnął się zdumiony.
—  W iem wszystko —  mówiła dalej — nie potrzebujem y się 

inform ować; pana i H ilaryi, H ilaryi i F lavia, pańskiej dobrćj sio
stry , w as wszystkich żałuję.

Mowa jej jak b y  rw ała się, wspaniałe rzęsy nie mogły pow strzy
m ać w ydobyw ających się łez, policzki zarum ieniły się; piękniejszą 
b y ła  niż kiedykolwiek. W  najstraszniejszym  zamęcie stał przed 
n ią  szlachetny człowiek; przenikało go jak ieś  nieznane wzruszenie.

— U siądźm y —  rzek ła  najm ilsza ta  istota, oczy ocierając. — 
Przebacz mi pan, użal się pan nade mną! widzisz, ja k  jestem  
ukaraną.

Znowu przytknęła haftow aną chusteczkę do oczu, ukryw ając 
po-za nią, ja k  gorzko płakała.

— Racz mię oświecić, pani łaskaw a! — rzekł m ajor pośpie
sznie.

— Niema tu  łaskaw ej!— odparła, niebiańsko się uśm iechając—  
nazyw aj mię pan swoją przyjaciółką, nie masz pan w ierniejszej. 
A więc, mój przyjacielu, wiem wszystko, znam dokładnie położe
nie całćj rodziny, w tajem niczyłam  się we w szystkie nastroje i cier
pienia.

—  Co mogło pan ią powiadomić aż do tego stopnia?
— W yznania osobiste. T a  ręka  nie będzie obcą panu.
Pokazała mu k ilka  otw artych listów.
— R ęka mojej siostry, listy, liczne, a ze względu na niedbałe 

pismo, poufne! Czyż pani była z nią kiedy w stosunkach?
— Bezpośrednio nie, pośrednio od pewnego czasu; tu je s t 

adres —  Do ***
—  Nowa zagadka, do M akaryi, najmilkliwszej ze wszystkich 

kobiet.
—  Ale też z tego powodu pow iernicy, spowiednika w szystkich 

dusz uciśnionych, tych wszystkich, co zatracili samych siebie, p ra 
gną się odnaleźć, a  nie w iedzą, gdzie.

—  Dzięki Bogu!— zaw ołał— że się znalazło takie pośrednictwo; 
m nie nie w ypadało jak o ś udać się do niej z błaganiem ; błogosła
w ię siostrę, że ona to  zrobiła; bo i j a  znam przykłady, że owa 
zacna kobieta trzym ając obyczajowo-magiczne zw ierciadło, n iejedne
m u nieszczęśliwemu w ykazała poprzez sp lątaną postać zew nętrzną
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jego czyste piękne wnętrze i odrazu go pogodziła przedew szyst- 
kiem z sobą samym i zachęciła do życia nowego.

— Dobrodziejstwo to i mnie w yśw iadczyła — odrzekła p iękna 
wdowa.

I  w tej chwili uczuł przyjaciel nasz, lubo niejasno, ale s ta 
nowczo, że z tej dziwnej osobistości we właściwościach swoich w y
datnej w ytw orzyła się isto ta moralnie piękna, spółczująca i obu- 
dzająca  spółczucie.

—  Nie byłam nieszczęśliwą, ale niespokojną — mówiła dale j— 
nie należałam  ju ż  napraw dę do siebie sam ej, a  to bądź co-bądź 
znaczy ostatecznie nie być szczęśliwym. Nie podobałam  się już  
sam a sobie; choćbym nie wiem jak  w ykręcała się przed zw iercia
dłem, zawsze mi się zdawało, jakobym  się na  bal m askowy stro i
ła; ale odkąd ona mi swojem zwierciadłem  błysnęła; odkąd zro
zumiałam, ja k  to można się samemu ozdobić wewnętrznie: znowu 
się sam a sobie p iękną przedstaw iam .

Mówiła to wśród uśmiechów i płaczu i była, trzeba to było 
przyznać, więcej niż miłą. W ydaw ała się godną szacunku i za
sługującą na wieczne w ierne przywiązanie.

— A teraz, mój przyjacielu, załatw ijm y się krótko: oto są 
listy! przeczytać je  i znów odczytać, nam yśleć się, przygotow ać — 
na to potrzebaby panu w każdym  razie godziny, albo i w ięcej, 
je ś li pan chcesz; potem nasze stosunki będą mogły być rozstrzy
gnięte kilkom a słowy.

Opuściła go, idąc do ogrodu na przechadzkę; on rozw inął pacz
kę listów wymienionych między baronow ą i M akaryą; z treścią ich 
zapoznam y sumarycznie.

Baronowa uskarża się na p iękną wdówkę. W ynika z tego, jak  
je d n a  kobieta zapatru je się na drugą i ja k  j ą  ostro sądzi. W ła
ściwie mowa je s t tylko o zewnętrzności i w yrażeniach; o w nętrze 
nie chodzi. N a to ze strony M akaryi sąd łagodniejszy. Określe
nie takiej istoty z w ew nątrz. Zewnętrzność okazuje się następ 
stwem przypadkowości; nie ma co jej ganić, możeby należało 
uspraw iedliw ić. N astępnie donosi baronowa o szaleństw ie i niero- 
zumie syna/ o rosuącej skłonności młodćj pary , o przybyciu ojca, 
o stanowczej odmowie H ilaryi. N a w szystko znajdują się odpo
wiedzi M akaryi odznaczające się serdeczną pobłażliwością, pocho
dzącą z tego głębokiego prześw iadczenia, że powstać stąd  musi 
udoskonalenie m oralne. P rzesy ła  w końcu w szystkie lis ty  pięknej 
kobiecie, której niebiańsko piękne w nętrze w ydobywa się teraz na 
ja w  i zaczyna uśw ietniać zewnętrzność. Całość kończy się w y ra 
żeniem  wdzięczności dla M akaryi.
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ROZDZIAŁ SZÓSTY.

W i l h e l m  do L e o n a r d a .

„Nakoniec, najdroższy przyjacielu, mogę powiedzieć: została 
znaleziona a  ku tw ojem u uspokojeniu winienem dodać, że je s t 
w  takiero położeniu, iż nic więcej życzyć nie pozostaje dla tej do
brej istoty. Pozwól mi mówić w ogólnikach; piszę to jeszcze na 
tem właśnie miejscu, gdzie mam przed oczyma wszystko, z czego 
winienem  zdać spraw ę.

„Położenie domowe, ugruntowane na pobożności, ożywiane ¡u trzy 
m yw ane skrzętnością i porządkiem, nie je s t ani za ciasnem, ani 
za  rozległćm; zostaje w najszczęśliwszym stosunku do sił i zdol
ności. W koło niej porusza się sfera rękodzielników w najeży st- 
szem pierw iastkow ćm  znaczeniu tego w yrazu; tu jest ograniczenie 
i działanie w dal, oględność i um iarkow anie, niewinność i czyn
ność. N ie w idziałem  się chyba wśród przyjemniejszej obecności, 
n ad  k tó rą  unosi się pogodny widok na czas najbliższy i na przy
szłość. Rozpatryw ane to w związku w ystarczyćby mogło do uspo
kojen ia  każdego spółczującego.

„Śmiem tedy  z przypomnieniem tego wszystkiego, co było m ię
dzy nam i omówione, prosić jaknajusiln iej: niech przyjaciel poprze
stan ie  na tem ogólnem przedstawieniu, niech je  sobie w m yślach 
szerzej rozwinie, ale natom iast niech się wyrzecze wszelkiego da l
szego poszukiw ania i niech się jaknajochoczej poświęci temu w iel
kiem u zadaniu życia, w które ju ż  prawdopodobnie całkowieie zo
s ta ł w tajem niczony.

„D uplikat listu tego posyłam Hersylii, drugi opatowi, k tóry , 
ja k  mniemam, wie najlepiej, gdzie ciebie znaleźć. Do tego do 
świadczonego przyjaciela, jednako  niezawodnogo i w tajem nicy 
i w rzeczach jaw nych , piszę jeszcze słów kilka, które on ci zako
m unikuje; przedew szystkiem  zaś proszę, żebyś ze spółczuciem p a 
trzy ł na to, co mnie samego tyczy, i popierał przedsięwzięcie mo
je  dobremi szczeremi życzeniam i“ .

W ilhelm do opata.

„Jeśli mnie wszystko nie myli, to Leonard, ten człowiek godny 
najwyższego szacunku, je s t obecnie wpośrodku was, i dlatego po
syłam  tu duplikat listu, ażeby doszedł go napewno. Oby ten w y
borny m łodzian mógł w waszem kole być wciągniętym do nie
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przerw anej a doniosłej działalności, gdyż, ja k  mam nadzieję, w nę
trze jego ju ż  uspokojone.

„Co się mnie tyczy, to po długiej a  czynnej próbie sam ego 
siebie, mogę obecnie jeszcze powtórzyć prośbę oddawna ju ż  za po
średnictwem  M ontana w yrażoną; pragnienie dokończenia swych la t 
w ędrów ki z większem skupieniem  i ciągłością, sta je  się coraz sil- 
niejszem. W bezpiecznej nadziei, że przedstawieniom  moim przy
znacie słuszność, całkowicie-m się przygotował i stosownie urządził. 
Po załatw ieniu interesu na rzecz mojego szlachetnego przyjaciela, 
będę mógł spokojnie pod w arunkam i już  wypow iedzianem i puścić 
się dalej w drogę mego życia. J a k  tylko odbędę jeszcze jed n ę  
pobożną pielgrzym kę, zamyślam udać się do ***. W tej miejsco
wości spodziewam się zastać w asze listy i rozpocząć życie nanowo, 
stosownie do mego wewnętrznego popędu*.

6 5 4  LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.

RO ZD ZIA Ł SIÓDMY.

W ysław szy listy powyższe, przyjaciel nasz posuwał się wciąż 
dalej, w ędrując przez niejednę sąsiednią górę, aż się o tw arła przed 
nim w spaniała  dolina, gdzie przed rozpoczęciem nowego trybu ży
cia, zam ierzał to i owo pokończyć. N iespodziewanie spotkał tu 
młodego żywego tow arzysza podróży, za pośrednictwem którego 
miało się mu niejedno poszczęścić w jego  dążeniu i rozkoszowaniu 
się. Schodzi się z pewnym malarzem, jak ich  podobnych mu wiele 
w ałęsa się i straszy na  szerokim świecie, a więcej jeszcze w rom an
sach i dram atach, a który w tym w ypadku przedstaw ił się jak o  zna
kom ity artysta . Bardzo rychło przysta ją  do siebie, zw ierzają się 
w zajem  ze skłonności, zamiarów, przedsięwzięć; i okazuje się, że 
doskonały artysta , który krajobrazy akw arelow e umiał przyozda
biać pomysłowym, dobrze rysowanym  i w ykonyw anym  sztafażem , 
nam iętnie się zajm ował losami, postacią i isto tą  M ignony. Już j ą  
niejednokrotnie odmalował, a teraz się puścił w podróż, by o to 
czenie, w którem  żyła, odtworzyć z natury , tu przedstaw ić miłe 
dziecię znajdujące się w nieszczęsnych stosunkach i chwilach, 
i tym sposobem obraz je j, żyjący we w szystkich czułych sercach, 
wywołać także przed zm ysł wzroku.

Przyjaciele docierają niebawem do w ielkiegojeziora; Wilhelm usi
łuje odnaleźć powoli miejsce wzm iankowane. W spaniałe domy w iej
sk ie, obszerne klasztory, przewozy i zatoki, przylądki i przystanie, są
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przez nich zwiedzane; a nie zapom inają też oni o mieszkaniach od
ważnych i dobrodusznych rybaków ani o wesoło zabudow anych m ia
steczkach nad brzegiem i o zam eczkach na wzgórzach sąsiednich. 
To w szystko umió arty sta  pochwycić, przyswoić sobie przez oświetle
nie i zabarw ienie każdorazowego i historycznie rozbudzonego nastro 
ju , ta k  że W ilhelm  dnie i godziny przepędzał wśród przenikającego 
naw skroś w zruszenia.

N a licznych kartkach przedstaw iona była Mignon na pierwszym  
plan ie  w swem życiu i ruchu, ponieważ W ilhelm dokładnym  opisem 
um iał dopomódz szczęśliwej w yobraźni przyjaciela i rzecz ogólniej 
pom yślaną ująć ściślej w ramy osobistości.

W idać tedy  było odmalowaną chłopca-dziewczynę w najrozm ait
szych pozycyach i usposobieniach. To sta ła  pod w ysoką kolum nadą 
w spaniałej willi, rozpatrując z namysłem posągi przysionka. To znów 
kołysała  się z pluskiem na uwiązanej łodzi; tam w drapyw ała się na 
m aszt i zachow yw ała się ja k  odważny majtek.

Ale z pomiędzy w szystkich odznaczał się jeden  obraz, który a r ty 
sta  ja d ą c  tutaj, zanim jeszcze spotkał Wilhelma, w ytw orzył sobie ze 
w szystkiem i rysam i znamiennemi. W śród skał dzikich jaśn ie je  po
w abny chłopiec niby, otoczony spadłemi głazami, zbryzgany wodo
spadam i, pomiędzy hordą trudną do opisania. Może posępny 
między stromemi skałam i wąwóz nigdy nie był czarowniej i doniosłej 
przybrany. Pstre, niby cygańskie towarzystwo, dzikie zarazem  i fan
tastyczne, dziwne i pospolite, zbyt lekkomyślne, by przejąć obawą, 
za cudaczne, by obudzić zaufanie. Silne zw ierzęta juczne zwożą na 
dół to k rę tą  ścieżyną, to wyrąbanem i stopniami, dziwnie zwikłany 
pakunek , p rzy  którym  wszystkie instrum enty ogłuszającej muzyki 
zwieszone chwiejnie, dręczą od czasu do czasu ucho chrapliwemi 
dźw ięki. W śród tego wszystkiego m ilutkie dziecię w sobie zamknię
te bez w yzyw ania, niechętne bez opierania się, prowadzone, ale nie 
wleczone. K tóżby nie lubował się w tym cennym wykończonym 
obrazie? Silnie była nacechow ana droga ciasnotą tych złomów skal
nych! przerzynające w szystkie czarne parow y, skupione przy sobie, 
grożące przecięciem wszelkiego wyjścia, gdyby most śmiało rzucony 
nie napom ykał o możliwości zaw iązania stosunku z resztą św iata. 
U w ydatnił też arty sta  z roztropnie poetyckiem poczuciem praw dy 
pieczarę, k tórą  można było poczytać za naturalną pracownię potę
żnych kryształów , albo za miejsce pobytu bajecznie strasznćj smo- 
czćj rodziny.

Nie bez świętej grozy zwiedzili przyjaciele pałac Markiza; starzec 
n ie  wrócił jeszcze ze swej podróży; mimo to um iejąc się brać do du
chownych i świeckich urzędów, zostali i w tym okręgu przyjaźnie 
powitani i traktow ani.

KSIĘGA DRUGA. 6 5 5
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Nieobecność gospodarza domu podziałała bardzo przyjem nie na 
W ilhelm a, gdyż lubo miłoby mu było zobaczyć i serdecznie przyw itać 
dostojnego męża, lękał się atoli jego wdzięcznej hojności i jak ie jk o l
w iek narzuconej nagrody za swoje poczciwe, pełne uczucia postępo
w anie, za które otrzym ał już  najtk liw szą zapłatę.

I  tak  pływ ali przyjaciele ozdobną łodzią od brzegu do brzegu, 
przerzynając jezioro we wszystkich kierunkach. W  najpiękniejszej 
porze roku nie pominięto ani wschodu, ani zachodu słońca, ani jedne
go z tych tysiącznych odcieni, któremi światło niebieskie jaknajhoj- 
nićj oblewa firmament, a stam tąd jezioro i ziemię, i dopiéro w odbiciu 
najw spanialej się uświetnia.

O taczała ich zewsząd bujna roślinność, zasiana przez naturę, 
upraw iona i rozw inięta przez sztukę, Już pierwsze lasy kasztanow e 
powitali z lubością i nie mogli się wstrzym ać od smutnego uśmiechu, 
gdy rozłożywszy się pod cyprysam i widzieli, ja k  się warzywo wznosi 
do góry, jab łko  się granatow e rumieni, pom arańcze i cytryny kw ie
ciem się pokryw ają, pokazując zarazem  ciepłą barw ę owoców z za 
ciemnych liści.

Z a pośrednictwem żwawego tow arzysza doznał Wilhelm rozkoszy 
nowćj. Naszemu starem u przyjacielowi nie da ła  przyroda oka m a
larskiego. Będąc wrażliwym na w idzialną piękność w ludzkiej ty l
ko postaci, nagle zauważył, że przy pomocy jednako  nastrojonego, 
ale ku zupełnie innym  rozkoszom i czynnościom ukształconego p rzy 
jac ie la , otworzył się dla niego św iat otaczający.

W skazyw ane w rozmowie zm ieniające się wspaniałości okolicy, 
a  więcej jeszcze skoncentrow ane naśladow anie tow arzysza otworzyło 
mu oczy i uwolniło od wszelkich daw niej uparcie żywionych pow ąt
piew ać. O ddaw na podejrzanem i mu były odtworzenia krainy  wło
skiej, niebo w ydaw ało mu się zbyt niebieskićm, fioletowy ton uro
czych odległości w praw dzie bardzo miłym, lecz nieprawdziwym , 
a  niejedna świeża zieleń zanadto ja sk raw ą : obecnie atoli stopił się 
najściślej ze swym nowym przyjacielem , a  będąc wrażliwym, uczył 
się widzieć św iat jego oczyma, kiedy zaś natura  odsłoniła w idom ą ta 
jem nicę swojej piękności, musiano uczuć niepokonaną tęsknotę za 
sztuką jak o  najgodniejszą tłom aczką.

Z innej jeszcze strony ukazał mu się całkiem  niespodziew anie 
przyjaciel-m alarz; kiedy niekiedy wesoły śpiew wznosząc ożywiał 
i serdecznie uprzyjem niał spokojne godziny przejażdżki po jeziorze 
wzdłuż i wszerz. Otóż zdarzyło się, że w jednym  z pałaców znalazł 
bardzo oryginalne narzędzie strunowe, lutnię małego formatu, mocną, 
o pełnćm brzmieniu, w ygodną i nośną, i potrafił instrum ent ten 
zaraz nastroić i tak  szczęśliwie a  przyjem nie z nim się obejść i zaba
wić obecnych tak  mile, że miękcząc, niby nowy Orfeusz, surowego
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skąd inąd  i suchego odźwiernego, pokonał go i przyjaźnie zniewolił, by 
da ł śpiewakowi narzędzie to na czas jak iś , pod w arunkiem  oddania 
go w całości przed odjazdem, a nadto w ciągu tego czasu, miał się on 
w jak ie  święto lub niedzielę tu  ukazać i rodzinę zabawić.

Zupełnie inaczej ożywiało się odtąd jezioro i brzeg jego; czółna 
i łodzie dobijały  się o sąsiadow anie z niemi, naw et statk i przewozo
we i kupieckie zatrzym yw ały się w ich pobliżu, szeregi ludzi szły za 
niemi po skraju ; gdy wysiadali, widzieli się otoczonemi wesołym tłu
mem; gdy odjeżdżali, każdy ich błogosławił, zadowolony a tęskny.

Ktoś trzeci, obserwujący przyjaciół, mógłby w końcu spostrzedz, 
że posłannictwo obu właściwie już się skończyło; wszystkie okolice 
i miejscowości, odnoszące się do Mignony, zostały odrysowaue, ju ż  to 
z nałożeniem ty lko  św iatłocienia i barw y, już  to starannie w ykonane 
podczas gorących godzin dnia. Aby to spełnić, ruszali oni z miejsca 
na  miejsce w sposób sobie w łaściw y, gdyż ślub W ilhelma często s ta 
w ał na przeszkodzie; musieli go oni jed n ak  przy sposobności obejść, 
tak  go tłomacząc, że obow iązuje on na lądzie, lecz na wodzie zasto
sować się nie daje.

I  sam W ilhelm czuł już, że istotny ich zam iar został osiągnięty; 
nie mógł atoli zaprzeczyć, że życzenie zobaczenia H ilaryi 
i pięknej wdowy powinnoby być zaspokojone, jeżeli okolicę tę  ma się 
opuścić z myślą swobodną. Przyjaciel, którem u z historyi tej się 
zwierzył, był nie mniej ciekawym  i cieszył się, że w jednym  z jego 
rysunków  znajduje się próżne a w spaniałe miejsce, k tóre zam yślał 
przyozdobić postaciam i ta k  nadobnych osób.

Przedsiębrali tedy przejażdżki po jeziorze nakrzyż i wpoprzek, 
m ając na oku te  punkty, przez które cudzoziemiec w stępuje do tego 
raju. Przew oźnicy przejęli ich nadzieją zobaczenia tu taj przyjaciół; 
jakoż  istotnie dostrzegli niebawem poruszający się sta tek  w spaniały, 
ślicznie przyozdobiony, na który zrobili polowanie i nie mogli się po
wstrzym ać, by nie zarzucić nań zaraz haków  w  sposób gorączkowy. 
K obiety, przerażone do pewnego stopnia, przyszły natychm iast do 
siebie, gdy Wilhelm pokazał karteczkę, a  obie bez w ahania uznały 
nakreśloną przez siebie strzałę. Przyjaciele zostali w tej chwili z za
ufaniem zaproszeni, by wsiedli do okrętu dam, co się też dokonało 
pośpiesznie.

A teraz proszę sobie uprzytomnić tę  czwórkę, zgromadzoną w w iel
ce ozdobnej przestrzeni, siedzącą naprzeciw  siebie w najszczęśliw 
szym z krajów, obwiewaną łagodnem  tchnieniem powietrza, kołyszą
cą się na błyskotnych falach. Proszę sobie wyobrazić parę  niewie
ścią, jak-eśm y j ą  niedaw no odmalowali, i m ęską, z k tórą  ju ż  od k il
ku  tygodni prow adzim y spóine życie podróżne; a  ujrzym y ich wszyst-
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kich po niejakim  nam yśle w położeniu wielce powabnem , lubo nader 
niebezpiecznem.

D la trojga, co się ju ż  chętnie czy niechętnie zaliczyli do w yrze
kających się, niem a potrzeby bać się o zbyt ciężką próbę; ale czw ar
ty  aż nadto prędko m iał się ujrzeć przyjętym  do owego zakonu.

Przepłynąw szy jezioro k ilkakro tn ie  i w skazaw szy najbardziej 
interesujące strony tak  na  brzegu ja k  na  wyspach, zawieziono dam y 
do miejsca, gdzie m iały przenocować i gdzie sprytny, na  tę  podróż 
przy jęty  przew odnik um iał się w ystarać o w szystkie pożądane w y
gody. Tu ślub W ilhelm a był przyzwoitym , lecz niedogodnym m i
strzem  ceremonii, gdyż na  tej w łaśnie stacyi trzy  dni przepędzili n ie 
daw no przyjaciele i wyczerpali wszystko, co w  otoczeniu w arto było 
widzieć. A rtysta, którego żaden ślub nie w iązał, chciał wyprosić 
sobie pozwolenie tow arzyszenia paniom  na ląd, ale one odmówiły; 
rozstano się więc w niejakiem  oddaleniu od portu.

Ledwie śpiew ak zeskoczył do swej łodzi, k tóra się wielce pośpie
sznie oddaliła od brzegu, chwycił zaraz za lu tn ię i zaczął mile w y
głaszać ów dziwnie skarżący się śpiew, ja k i żeglarze weneccy prze
sy ła ją  z lądu ku morzu i z morza ku lądowi. Dość zapraw iony do 
takiego popisu, który mu się tym  razem  szczególnie tkliw ie i w yrazi
ście powiódł, wzm acniał on w m iarę rosnącej odległości ton, tak , że 
na  brzegu w ydaw ało się słuchaczkom , iż rozstający się są  wciąż 
w jednakiem  pobliżu. W  końcu porzucił lutnię, ufając w głos swój 
jedyn ie  i zauw ażył z przyjem nością, że panie zam iast wejść do domu, 
w olały się zatrzym ać na  brzegu. Czuł się ta k  natchnionym , że nie 
mógł pzłożyć śpiewowi końca, naw et wówczas gdy noc i oddalenie 
zakry ły  w idok n a  wszelkie przedm ioty; aż wreszcie więcej uspokojo
ny przyjaciel m usiał mu zwrócić uw agę na  to, że lubo ciemność 
sprzyja głosowi, to łódź oddaw na ju ż  kres przekroczyła, w którym -by 
mógł być słyszanym .

Stosownie do umowy spotkano się nazajutrz znów na jeziorze. 
Zaprzyjaźniono się w przelocie z pięknym  szeregiem cudnie rozłożo
nych, już to  dających się oglądać po kolei, jużto zachodzących n a  sie
bie widoków, k tóre zdw ajając się w wodzie rów nom iernie dostarcza
j ą  najróżnorodniejszych przyjemności przy opływ aniu brzegu. A r ty 
styczne zaś odtw orzenia na  papierze pozw alały przypuszczać i prze
czuwać to, czego się w dzisiejszej przejażdżce nie widziało bezpośre
dnio. M ilcząca H ilarya, ja k  się zdaw ało, odczuw ała to w szystko 
swobodnie i trafnie.

O południu atoli znowu się s ta ła  rzecz dziw na; panie wylądowały 
same, mężczyźni krążyli koło przystani, Śpiew ak s ta ra ł się zastoso
w ać swój popis do takiego zbliżenia, przy którem  niepodobna było 
spodziewać się jakiegokolw iek szczęśliwego efektu nietylko co do
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czule i żywo drgającego ogólnego tonu tęsknoty, ale też i co do w e
sołej, uprzejmej natarczyw ości. N iekiedy ta  lub owa z piosenek, j a 
kie zawdzięczam y kochanym  osobom z la t nauki, unosiła się nad  s tru 
nami, igrała mu na wargach; w strzym yw ał się on jed n ak  z dobrotliwej 
delikatności, k tórej sam potrzebował, i rozwodził się owszem w cu
dzych obrazach i uczuciach, na czem popis jego zyskał, gdyż brzmiał 
tym  pow abniej. W  ten sposób blokując przystań, obaj przyjaciele 
n ie  pom yśleliby ó jedzeniu i piciu, gdyby przyjaciółki nie były im 
przesłały  dobrych kąsków , przy których tow arzyszące wysączanie 
wytwornego w ina smakowało jaknajlep iej.

K ażde odłączenie, każde zaw arunkow anie, stając na drodze k ie ł
kującym  namiętnościom naszym , zaostrza je  zam iast przytępiać; 
i tym  razem  przypuścić wolno, że krótki rozdział obu połów wywo
ła ł także jednakow ą tęsknotę. Istotnie! ujrzano niebawem  panie nad
p ływ ające w swojej oślepiająco chybkiej gondoli.

W yrazu gondola jed n ak  proszę nie brać w smutnem weneckiem 
znaczeniu; tu ta j oznacza on wesołą, w ygodną, przyjem ną łódź, któ- 
raby  dość jeszcze była obszerną, gdyby naw et zdwoiło się szczupłe 
kółko nasze.

K ilkadni przepędzono w ten oryginalny sposób wśród spotykania  
się i rozstaw ania, wśród rozdziału i spólnego pobytu; w rozkoszowa
niu najm ilszą tow arzyskością unosiły się wciąż przed wzruszoną d u 
szą  oddalenie i brak. W obec nowych przyjaciół przyw oływ ano s ta r
szych na  pamięć; jeśli nie było i tych nowych, to musiano wyznać, 
że i oni potrafili ju ż  pozyskać sobie silne prawo do wspomnienia.

T ylko  tak i w ytraw ny, dośw iadczony umysł, ja k  nasza piękna 
w dow a, mógł się w podobnej chwili utrzym ać w zupełnej rów now a
dze. Serce H ilaryi zanadto było zranione, żeby zdołało doświadczyć 
nowego, czystego w rażenia; atoli kiedy wdzięk w spaniałej okolicy 
o tacza nas w sposób uspokajający, kiedy łagodność uczuciowych przy
jac ió ł działa na  nas: to spływ a na umysł nasz i serce coś dziwnego, co 
nam  rzeczy przeszłe i nieobecne przywołuje ja k  senne m arzenie, a  rze 
czy obecne, jak b y  w idziadłem  tylko były, odsuwa od nas niby m ary.

T ak  naprzem ian kołysani w tę i inną stronę, przyciągani i odpy
chani, zbliżani i oddalani przebujali dni wiele.

N ie w dając się w dokładniejszą ocenę tych stosunków, sprytny, 
dośw iadczony przew odnik podróży m niem ał przecież, że w spokojnóm 
zachowaniu się bohaterek swoich spostrzega pewną zm ianę w porów- 
niu  z poprzedniem; a  kiedy dziwaczność tych rzeczy w yjaśniła mu 
się, potrafił i w tym  w ypadku zrobić, co było najpożądańszego. Gdy 
bowiem miano w łaśnie znów zawieźć panie do miejsca, gdzie był 
przygotow any ich obiad, spo tkał się z niemi inny ozdobny sta tek , 
k tóry  przysuw ając się do boku ich łodzi, ukazyw ał zapraszająco stół

KSIĘGA DRUGA. 659

42*
http://rcin.org.pl/ifis



dobrze nak ry ty  ze wszelkiemi przyborami pięknej uczty; m ożna ju ż  
w tedy było wspólnie oczekiwać upływu wielu godzin i noc dopiero 
sprow adziła zwyczajowe rozłączenie.

N a szczęście, m ęska połowa w poprzednich przejażdżkach swoich 
zaniedbała z jakiegoś przyrodzonego kaprysu zwiedzić najzdobniejszą 
z wysp, a  i teraz nie zam ierzała pokazyw ać przyjaciółkom tamecz
nych wytworności, nie w najlepszym  zachowywanych stanie, zanim- 
by zupełnie w yczerpano w spaniałe sceny wszechświatowe. W  końcu 
wszakże inne błysnęło im św ia tło ! Porozumiano się z przew odni
kiem; ten potrafił tę przepraw ę natychm iast przyśpieszyć, a  oni po
czytali j ą  za najprzyjaźniejszą. Teraz mogli się spodziewać i oczeki
wać, że po wielu przeryw anych uciechach, przepędzą trzy cale nie
biańskie dni, zgromadzeni w zam kniętym  obrębie.

Tu musimy szczególniej wysławić przew odnika podróży; należał 
on do liczby owych ruchliwych, czynnie sprytnych, którzy przepro
w adzając w iele państw a, odbyw ają często te same drogi; obeznani 
dokładnie z wygodami i niedogodnościami, um ieją jednych unikać, 
drugiemi się posłużyć i, nie pom ijając korzyści własnej, taniój przecie 
i przyjemniej po kraju obwieść patronów swoich, niżby się tym że 
udało na w łasną rękę.

Równocześnie po raz pierw szy okazała się nadzw yczajnie czyn
ną, ruchliwą żeńska usługa pań, tak  że piękna wdow a mogła posta
wić w arunek, żeby obaj przyjaciele zostali u niej ja k o  goście i zado- 
wolnili się skromnem ugoszczeniem. I  w tem powiodło się wszystko 
ja k  najpom yślniej; gdyż roztropny pełnomocnik, ja k  dawniej tak  
i przy tej sposobności, potrafił tak  zręcznie w yzyskać polecające i k re 
dytowe listy pan, iż podczas nieobecności w łaścicieli o tw arty im zo
stał do użytku swobodnego zam ek i ogród, jako też kuchnia, ba, po
zostały naw et w idoki na  piwnicę. W szystko tedy tak  się złożyło, 
iż od pierwszój chwili można się tu było czuć ja k  w domu, istotnem i 
panam i tych rajów.

W szystkie więc rzeczy podróżnych naszych przeniesiono na w y
spę, stąd w ielka d la tow arzystw a pow stała w ygoda, i osiągnięto tę  
najw iększą korzyść, iż w szystkie teki wybornego arty sty  po raz 
pierw szy razem się znalazły, dając mu sposobność uprzytom nienia 
w nieprzerw anym  ciągu pięknym paniom drogi, k tórą  obrał. P rzy ję 
to tę pracę z zachwytem . Nie na podobieństwo am atorów  i artystów , 
co się po kolei w ysław iają, lecz istotnie odczutą i istotnie um iejętną 
pochw ałą obdarowano wybornego męża. Ażebyśmy jed n ak  nie po
padli w podejrzenie, jakobyśm y łatwowiernym  czytelnikom chcieli 
ogólnikowemi frazesami tylko podrzucić to, czego pokazać nie może
my, to niech tu znajdzie miejsce zdanie znawcy, który przy w zm ian
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kow anych robotach oraz innych takich sam ych lub podobnych z podzi
wem staw ał w wiele la t potem.

„Z podziwieniem przedstaw ia on pogodny spokój cichych w ido
ków jeziora, gdzie ujmująco miłe m ieszkania, odbijając się w jasnych 
wodach, kąpać się niby zdają; brzegi otoczone zielonemi pagórkam i, 
poza którem i wznoszą się lesiste góry i mroźne lodowce. Ton barw y 
scen tak ich  je s t pogodny, wesoło jasny ; głębie jak b y  oblane łagodzą
cym oparem , który szary ja k  m gła i gęsty podnosi się z przerżnię
ty ch  potokami jarów  i dolin, ich zakręty  oznaczając. Nie mniej po
chw ały godna je s t sztuka m istrza w widokach dolin, położonych 
bliżej pasm a gór wysokich, gdzie się bujnie obrosłe skłony opuszcza
j ą  nadół, a  świeże potoki szybko się u stóp skał przem ykają.

„W ybornie umić on w potężnych cień dających drzewach prze
dniego p lanu  zadaw alniająco naznaczyć cechy znam ienne różnych 
gatunków  ta k  w kształcie całości, ja k  w kierunku konarów i poszcze
gólnych skupień liści, ja k  nie mniej w odtworzeniu świeżej ich zie
leni w różnorodnych odcieniach, przyczćm ciepłe tchnienie łagodnego 
w ietrzyka powiewać niemi a  św iatło wśród nich poruszać się zdaje. 
N a średnim planie słabnie powoli żywy zielony ton i kojarzy się na 
dalszych szczytach gór lekki fiolet z błękitem  niebios.

„A rtyście naszem u atoli ud a ją  się nadew szystko m alow idła w yż
szych okolic alpejskich: prosta wielkość i cichość ich charakteru , roz
ległe pastw iska na  stokach gór, w najświeższą zieleń ubrane, gdzie 
stojące pojedyńczo ciem ne jodły w ynurzają się z kobierca m urawy, 
a  z w ysokich ścian skalnych  spadają szumiące potoki. Czy przybie
ra  pastw iska  w żujące traw y bydło, czy w ązką wkoło skał w ijącą 
się ścieżkę w  obładow ane konie i muły; rysuje on wszystko równie 
dobrze i pomysłowo; ustaw ione zawsze na  właściwćm miejscu i w nie- 
zanadto  wielkiej ilości, zdobią one i ożyw iają te  obrazy, nie przeszka
d zając  spokojnej ich sam otności, ani naw et je j zm niejszając. W yko
nanie św iadczy o wielce śmiałej ręce mistrza; je s t lekkie, kilkom a 
pewnemi kreskam i dokonane a  jed n ak  wykończone. Posługiw ał się 
on później trw ałem i błyszczącem i farbam i angielskiem i; stąd  m alow i
d ła  te  m ają świetny żyw y ton, wesoły, lecz zarazem  silny i soczysty.

„Jego odtworzenie głębokich parowów skalnych, gdzie wkoło 
sterczą sam e tylko m artwe kam ienie, gdzie w przepaści, objętej śm ia
łym mostem dziki potok szaleje, nie podobają się w praw dzie tak  ja k  
poprzednie, ale  przenika nas ich prawdziwość: podziwiamy wielkie 
w rażenie całości, wywołane kilkom a dobitnemi kreskam i i masami 
farb lokalnych z najm niejszym  nakładem .

Równie charakterystycznie umie on przedstaw iać okolice pasma 
gór wysokich, gdzie się ju ż  ani drzewo ani k rzaki nie przyjm uje, lecz 
ty lko  słoneczne powierzchnie między zębami skał a  szczytami śnie-
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żnemi pokryw ają się w ątłą  m uraw ą. Chociaż podobne miejscowości 
zabarw ia on pięknie zielonym kolorem i ujmująco je przedstaw ia, to  
przecież bardzo rozumnie nie przybrał ich w pasące się trzody; gdyż 
okolice te da ją  pożywienie jedynie  koniom a  niebezpieczny zarobek 
zbieraczom dzikiego siana ( Wildheuer) .“

*
Nie oddalim y się od zam iaru zaznajom ienia czytelników jak  

można najlepiej z charakterem  takich okolic, objaśniając pokrótce 
słowo dopiero co użyte: Wildheuer. O znaczają niem  biedniejszych 
m ieszkańców gór wysokich, którzy się odw ażają przygotow yw ać sia 
no na  owych traw nikach, zgoła niedostępnych d la  bydła. W tym  
celu, m ając stosowne haki u nóg w drapują się na najspadzistsze, n a j
niebezpieczniejsze pochyłości, albo też spuszczają się, gdzie tego trze 
ba, na powrozach z wysokich skał na wspomniane traw niki. Gdy 
traw a zostanie przez nich ścięta i wysuszona na  siano, zrzucają je  
z wyżyn na niższe polany, gdzie znowu na kupę złożone sprzedaw a
ne byw a właścicielom bydła, którzy je  chętnie kupują z powodu w y
bornych jego własności.

%
Obrazy owe, które w prawdzie musiały każdego zająć i pociągnąć,- 

rozpatryw ała szczególniej H ilarya z w ielką bacznością; uw agi je j dały  
do poznania, że i ona sam a nie je s t  obcą temu fachowi; najm niej pozo
stało to tajnem  artyście, k tóry  od nikogo chętniej nie oczekiwał 
uznania niż od tej najpowabniejszej ze wszystkich osób. S tarsza 
tedy przyjaciółka nie mogła już milczeć dłużej, lecz zganiła H ilaryą, 
że się jak  zawsze tak  i tym  razem ociąga w ystąpić z własnem  uzdol
nieniem swojem; że tu  nie o to idzie, żeby zostać pochwaloną lub zga
nioną, lecz żeby się nauczyć; że piękniejszej sposobności ku  tem u 
może się już  nie znajdzie.

T eraz dopiero, gdy zmuszona była wydobyć swoje obrazki, oka
zało się, co to za talent się kryje poza tern cichem milutkiem usposo
bieniem, zdolność je j wrodzona, wyćwiczoną była starannie. Miała 
trafne oko, czystą rękę, ja k a  uzdalnia kobiety do wyższej sztuki 
wobec ich zwykłych robótek mających na celu strój i ozdobę. W i
dział w praw dzie niepewność w kreskach, stąd  niedostatecznie uw y
datniony charak ter przedmiotów, ale dostatecznie podziwiano bar
dzo staranne w ykonanie; przytem jed n ak  całość nie byw ała u jęta  
w sposób najkorzystniejszy, nie ułożona artystycznie. Zdaw ało się, 
iż się lęka zniew ażyć przedmiot, jeśliby  go nie odtw orzyła zupełnie 
wiernie; z tego powodu, je s t trw ożną i gubi się w szczegółach.

Ale teraz czuje, j a k  wielki, swobodny talent, ja k  zuchw ała ręka 
artysty  podnieca i budzi w niej to, co dotychczas drzemało pod 
względem myśli i smaku; rozjaśnia się jej, że pow inna tylko nabrać

http://rcin.org.pl/ifis



odw agi i pójść poważnie i poprostu za temi zasadniczem i m aksym a
mi, które podaw ał je j a rty s ta  gruntownie, przyjaźnie stanowczo, po
w tarzając je  ciągle. Pewności kresek nabyw a, powoli coraz mnićj 
dba o części niż o całość i ta k  nader piękna zdolność rozw ija się nie
spodzianie we w praw ę, ja k  pączek różany, kolo którego przeszliśmy 
wieczorem nie zw racając nań uwagi, nazajutrz w raz ze wschodem 
słońca p ęk a  przed naszemi oczyma, ta k ż e  zdaje nam  się, iż widzimy na  
oczy nieżyw otne drżenie, które zw raca w spaniałe zjawisko ku św iatłu.

N ie pozostało też bez wpływu moralnego tak ie  w ykształcenie 
estetyczne, gdyż na serce czyste w yw iera magiczne w rażenie poczu
cie najgłębszej wdzięczności względem kogoś, komu winni jesteśm y 
ja k ą ś  decydującą naukę. T utaj było to pierwsze radosne uczucie, 
ja k ie  się pojawiło w duszy H ilaryi od dosyć już  daw na. W idzieć 
najp rzód  w spaniały św iat dniam i całemi przed sobą, a  potem uczuć 
udzielony sobie nagle d ar doskonalszego odtwarzania! Co za rozkosz 
zbliżyć się za pomocą rysów i barw  do tego, co się wysłowić nie daje! 
C zuła się zaskoczoną ja k b y  młodością nową i nie mogła się wyrzec 
szczególnej przychylności ku temu, komu szczęście to zaw dzięczała.

T a k  siedzieli obok siebie; nie możnaby było odróżnić, które z nich 
z w iększą skw apliw ością się zachowywało, czy ten, co w ykazyw ał za
lety  sztuki, czy ta, co je chw ytała i zastosowywała. Nastało n a j
szczęśliwsze spólubieganie się, jak ie  między uczniem a mistrzem 
rzadko się zaw iązuje. N iekiedy zdaw ało się, iż przyjaciel chciał 
w płynąć na  je j  rysunek ja k ą ś  k reską  stanowczą; ale ona łagodnie go 
usuw ając, śpieszyła natychm iast w ykonać, co było pożądane, co 
konieczne i to zawsze ku jego  zdumieniu.

P iękna  w dowa tym czasem  przechadzała się z W ilhelmem pod cy
prysam i i piniam i, już  to przy W inogradach, jużto  przy pom arańczach, 
okalających ta rasy , i w końcu nie mogła wytrzym ać, by nie spełnić 
życzenia łagodnie napom kniętego przez nowego przyjaciela; m usiała 
mu w yjaw ić dziw aczne skrępow anie, mocą którego przyjaciółki, od
dzielone od daw niejszych stosunków swoich, a  złączone z sobą 
serdecznie, w św iat zostały w ysłane.

W ilhelm, którem u nie brak było daru zw racania dokładnej uwagi 
n a  w szystko, spisał potem poufne opow iadanie, a my zam ierzam y je  
zakom unikow ać w przyszłości czytelnikom  naszym  tak, ja k  on je  ułożył 
i przez H ersy lię  posłał Natalii.

N adszedł wieczór ostatni, a  ukazujący się w całej jasności księżyc 
w pełni nie d a ł przejścia dnia w noc odczuć. Całe tow arzystw o za
siadło  na jednym  z najw yższych tarasów , by spoglądać na spokojne, 
ze wszech stron oblane św iatłem  i wkoło też blask siejące jezioro, k tó 
re wzdłuż było częściowo zakry te , ale wszerz widniało w całości.

O czemkolwiek wśród takich  okoliczności gawędzono, niepodobna
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było przecie pominąć rzeczy stokrotnie omawianej, by raz  jeszcze nie 
rozwieść się nad zaletam i tego nieba, tej wody, tej ziemi, zostającej 
pod wpływem gorącego słońca, łagodniejszego księżyca, oddając im 
uznanie w yłączne i liryzmem przejęte.

Czego atoli nie w yznano sobie, do czego ledwie przyznać się 
chciano, to było głębokie bolesne uczucie, ja k ie  drgało w każdej 
piersi, mocniej lub słabićj, lecz zarówno praw dziw ie i tkliw ie. P rzed
sm ak rozstania zapanow ał u wszystkich; powolne oniemienie spro
w adzało niem al trwogę.

W tedy nabrał odwagi, zdecydował się śpiew ak, przygryw ając 
silnie na swym instrum encie, niepam iętny na  owę daw niejszą roz
w ażną delikatność. Przed nim unosił się obraz M ignony wraz z p ier
wszym tkliw ym  śpiewem ślicznego dziecka. Nam iętnością z granic 
wywiedziony, uderzając w dźwięczne s truny  tęsknem  dotknięciem, 
zaczął śpiewać:

Znasz-li ten kraj, gdzie cy tryna dojrzew a,
Pom arańcz b l a s k ..................

H ilarya w stała  wzburzona i oddaliła się, skroń zasłan iając; n a 
sza piękna wdowa jednę rękę w yciągnęła ja k b y  odpychająco ku 
śpiewakowi, gdy drugą chw yciła W ilhelm a za ram ię. Z a  H ilaryą 
poszedł rzeczywiście zm ieszany młodzieniec, ( W ilhelm a pociągnęła 
przytom niejsza przyjaciółka za  obojgiem. A gdy w szyscy czworo 
stanęli naprzeciw  siebie w pełnym  blasku wysoko stojącego k się 
życa, niepodobna było ukryć ogólnego w zruszenia. K obiety rzuciły 
się sobie w ram iona, mężczyźni objęli się za szyje, a  L una była 
św iadkiem  łez najszlachetniejszych, najczystszych. Powoli dopiero 
wróciło niejakie oprzytomnienie; rozstaw ano się milcząco, wśród 
dziwnych uczuć i życzeń, którym  atoli nadziei ju ż  zbrakło. I  teraz 
arty sta  nasz, którego przyjaciel porw ał za sobą, uczuł się pod wspa- 
niałem  niebem, w poważnie uroczej godzinie nocnej, w tajem niczo
nym  we w szystkie cierpienia pierwszego stopnia w yrzekających się, 
ja k i  owi przyjaciele już  przebyli, a oto znów widzieli się w niebez
pieczeństwie ponownej bolesnej próby.

Późno się udali m łodzieńcy na spoczynek, a  obudziwszy się w cze
snym rankiem , skupili siły i zdawało się im, że m ają dość mocy do 
rozstania się z tym  rajem , obmyślili pewne plany, które dozw alały 
im  bez obrazy obowiązku, zabawić w  miłem pobliżu.

P ro jek ty  swoje zam ierzali w łaśnie przedstaw ić, gdy ich zasko
czyła wiadomość, że panie już  odjechały przy pierwszym dnia brza
sku. L ist, pisany ręk ą  naszej królowej serca, zawiadom ił ich 
o reszcie. Można się było w ahać, czy się w nim wypowiadało w ię
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cej rozumu czy dobroci, więcej skłonności czy przyjaźni, więcej 
uznania zasługi czy cichej, nieśmiałej wymówki. N iestety w za
kończeniu zaw ierało się tw arde w ym aganie, żeby an i jechać za 
przyjaciółkam i, ani ich gdziekolw iek wyszukiw ać, a  nawet gdyby 
się gdzie przypadkow o spotkano, starannie się wzajem unikać.

I  oto ja k b y  za uderzeniem różdżki czarodzieja raj przemienił 
się d la  przyjaciół w zupełną pustynię; i z pewnością sam i-by się 
uśm iechnęli, gdyby im w tej chwili jasno się uprzytomniło, ja k  nagle 
zaczęli się niesprawiedliw ie i niewdzięcznie zachowywać wobec tak  
pięknego, tak  godnego uwagi otoczenia. Żaden sam olubny h ipo
chondryk nie byłby tak  ostro i z tak ą  zawiścią ganił i wyśmiewał 
w alenia się budynków, zaniedbania murów, spustoszenia wież, za
rastan ia  chodników  traw ą, wym ierania drzew, butw ienia grot kun
sztownych mchem porastających, i wszystkiego zresztą, co się w tym 
k ierunku  spostrzedz dawało.

O trząsnęli się je d n a k  z tego, o ile to było podobna; arty sta  nasz 
starannie  zebrał swoje roboty; wsiedli razem do łodzi; W ilhelm tow a
rzyszył mu do górnej okolicy jeziora , stąd  tam ten, wedle daw niej
szej umowy, m iał się udać w drogę do N atalii, by j ą  za pomocą 
pięknych krajobrazowych m alowideł przenieść w strony, których 
może tak  rychło nie zwiedzi. Był on zarazem  upoważniony, w yzna
ją c  niespodziewane zdarzenie, zawiadomić, w ja k i sposób znalazł się 
w  tem położeniu, iż jaknajp rzy jaźn ie j przyjętym  został na  członka 
przez zw iązkowych w yrzekania się i jeżeli nie uleczonym, to pocie
szonym w skutek  wielce uprzejmego icb postępowania.

Leonard do Wilhelma.

„ Pisanie twoje, najdroższy mój, zastało mię wśród czynności, 
k tórą  mógłbym nazw ać zam ętem , gdyby cel nie był tak  wielkim, 
osiągnięcie ta k  pewnem. Połączenie z twojemi przyjaciółm i je s t w aż 
niejsze, niż obie strony  przypuszczać mogły. Nie powinienem za 
czynać o tern pisać, gdyż zaraz widać, ja k  całość jest nieprzejrzana, 
ja k  związek — niewymownym. D ziałać nie mówiąc musi być teraz 
hasłem  naszem. Tysiączne dzięki za to, że mi ukazujesz tak  uroczą 
tajem nicę napół zasłoniętą w  oddali; winszuję dobrej istocie tak  
poprostu szczęśliwego stanu, gdy mnie pędzić będzie w ir zgmatwa- 
nychfstosunków, nie bez gw iazdy przewodniej jednakże. O pat po
dejm uje się donieść o innych rzeczach; ja  powinienem pam iętać o tem 
ty lko, co wzmacnia; tęsknota znika w czynie i działaniu. W spo
m niałeś —  ale na tem koniec; gdzie dosyć je s t do roboty, tam  niema 
m iejsca na rozm yślanie.“
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Opat do Wilhelma.

„Mało brakow ało, żeby list pański, w dobrej napisany myśli, nie s ta ł 
się nam, wbrew zam iarowi pana, w najw yższym  stopniu szkodliwym. 
Obraz odnalezionych był tak  serdeczny i uroczy, że, by ich również 
odnaleźć, dziwny przyjaciel w szystko byłby może zostaw ił i po
rzucił, gdyby nasze obecne zjednoczone plany nie były tak  wielkie 
i rozległe. W ytrzym ał atoli próbę i okazuje się rzeczą pew ną, iż 
naw skroś je s t  przeniknięty ważnością spraw y i czuje się do niej 
w yłącznie pociągniętym  a  od wszystkiego innego odepchniętym .

„W  tym  nowym stosunku naszym , którego zagajenie zaw dzię
czamy panu, uw ydatniły się przy dokładnięjszem  badaniu daleko 
większe, i d la nich i dla nas, korzyści, niżby przypuścić było 
można.

„W łaśnie bowiem przez okolicę mniej od natury  uposażoną, 
gdzie leży część dóbr, ja k ie  mu stryj odstępuje, ma być przeprow a
dzony niebawem  kanał, który ciągnąć się będzie i przez nasze po
siadłości, skutkiem  czego, jeżeli się z sobą połączymy, podniesie się 
ich wartość w stosunku obliczyć się naw et nie dającym .

„Przytem , ażeby zacząć od samego początku, może on bardzo 
w ygodnie rozwijać główną skłonność swoję. Po obu stronach owego 
wodnego gościńca m ożna znaleźć nieupraw nej i niezam ieszkanćj 
ziemi podostatkiem ; tam  mogą osiąść prządki i tkaczki, tam  mularze, 
cieśle i kow ale mogą sobie i tam tym  ustaw ić w arsztaty ; wszystko 
może być urządzonem  z pierwszej ręki, gdy my inni przedsiębie
rzemy rozw iązanie zaw ikłanych zagadnień i przyczynienie się do 
wzmożonej działalności.

„To je s t  zatem najbliższem zadaniem  przyjaciela naszego. Z gór 
słychać jedne skargi po drugich, iż tam zapanow uje b rak  żywności, 
i że owe strony nadm iernie są zaludnione. Tam  się on rozejrzy, 
osądzi ludzi i stan  rzeczy i wciągnie do naszego kola tych, co są 
praw dziw ie czynni, sobie samym i innym użyteczni.

„Dalej o Lotaryuszu donieść winienem, że dąży do zupełnego 
ukończenia spraw y. Przedsięw ziął podróż do pedagogów , ażeby 
sobie u nich w yprosić dzielnych artystów , w liczbie niew ielkiej. 
Sztuki są solą ziemi, ja k  ta  się ma do potraw , ta k  tam te  m ają się do 
techniki. Ze sztuki nic więcej nie weźmiemy nad to, iżby rzemiosło 
nie staw ało się w strętnem . •

„W  ogólności trw ały  związek z owym zakładem  pedagogicznym  
stanie się dla nas niezm iernie pożytecznym i koniecznym. W inni
śmy działać i nie możemy myśleć o kształceniu; ale uksztalconych 
przyciągać do siebie je s t najw yższym  obowiązkiem naszym .
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„Tysiączne przy tem nastręczają się uwagi; pozwól mi, wedle 
naszego dawnego obyczaju, wypowiedzieć jedno  tylko jeszcze ogólne 
słowo, spowodowane pewnym ustępem listu pańskiego do Leonarda. 
Nie myślimy pobożności domowej odm awiać pochwały należnej: na 
niej opiera się bezpieczeństwo jednostki, które ostatecznie może być 
podstaw ą siły  i godności; ale ona sam a nie wystarcza; musimy w y
tw orzyć pojęcie pobożności wszechświatowej, rozszerzyć daleko na
sze uczciwie ludzkie usposobienia w praktycznem  zastosowaniu i po
m agać do postępu nie tylko bliźnim naszym , ale objąć w tem ludz
kość całą.

„W spom inając wreszcie o prośbie pańskiej, powiem tyle tylko: 
M ontan zaniósł j ą  do nas w czasie właściwym. Dziwny ten mąż 
nie chciał zgoła objaśnić, ja k i miałeś pan właściwie zamiar, ale dał 
słowo przyjaciela, że je s t on rozumny i, jeśli się powiedzie, może się 
stać nadzw yczaj pożytecznym dla  tow arzystw a. I  dlatego przebacza 
się panu, żeś w liście swoim również zachował tajemnicę. Dość, że 
jesteś pan zwolnionym ze wszelkiego ograniczenia, a byłbyś pan 
o tem ju ż  zawiadomiony, gdybyśm y znali miejsce pańskiego pobytu. 
Pow tarzam  więc w imieniu wszystkich: Z am iar pański, chociaż n ie 
wypowiedziany, otrzym ał zatw ierdzenie w skutek zaufania do Mon
tana i pana. Podróżuj pan, zatrzym uj się, ruszaj się, siedź w miej
scu; co się panu powiedzie, dobrem będzie; obyś się wyrobił na n a j
niezbędniejsze ogniwo łańcucha naszego.

„N a zakończenie załączam  tabliczkę, z której będziesz pan roz
poznawał ruchomy środek naszych kom unikacyj. Znajdziesz na niej 
w yraźnie oznaczone miejsce, dokąd w każdej porze roku masz prze
syłać swe listy; najchętniej w idzim y to dokonywanem  przez pewnych 
posłańców, których w dostatecznej liczbie masz pan w skazanych 
w  różnych miejscowościach. Znajdziesz pan również znaki w ska
zujące, gdzie tego lub owego z naszych możesz odszukać“ .

Nawias.

Tu atoli znajdujem y się w tym w ypadku, iż musimy zapowie
dzieć czytelnikowi przerw ę i to przerw ę la t kilku; a z tego powodu, 
gdyby to można .było złączyć z w ym aganiam i drukarskiem i, chętnie- 
byśm y w tem miejscu tom zakończyli.

Lecz chyba i przestrzeń m iędzy dwom a rozdziałam i w ystarczy, 
ab y  sobie zdać spraw ę z m iary wzm iankowanego czasu, k iedy już  
oddaw na przyzw yczajeni jesteśm y, iż się takie rzeczy dzieją w na
szej osobistej obecności m iędzy spuszczeniem a  podniesieniem 
kortyny.
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W  tej drugiej księdze widzieliśmy, ja k  się stosunki naszych sta 
rych przyjaciół natężają, a zarazem  ja k  się pozyskują świeże znajo
mości; widoki na przyszłość są tego rodzaju, iż się spodziewać mo
żna, że wszystkim  i każdem u, jeśli w życiu zaradzić sobie potrafią, 
powiedzie się całkiem  po myśli. Bądźmy więc przedewszystkiem  
przygotowani do spotkania jednego po drugim  w zaw ikłaniu i rozwi
kłaniu, na utorowanych i nieutorowanych drogach.

6 6 8  LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.

RO ZD ZIA Ł D ZIEW IĄ TY .

Poszukaw szy nanowo przyjaciela naszego, zostawionego od n ieja
kiego czasu sobie samemu, spotkam y go wstępującego od strony 
płaskiej okolicy do prowincyi pedagogicznej. Idzie niwami i łąkam i, 
obchodzi po suchej m urawie niejedno jeziorko, spostrzega wzgórza 
raczej krzakam i niż drzewami porosłe, mogąc zewsząd rozejrzeć się 
swobodnie po słabo wzruszonym gruncie. N a takich ścieżkach nie
długo pozostaw ał w wątpliwości, że się znajduje w krain ie  hodowli 
koni; rzeczywiście w idział tćż tu  i owdzie mniejsze i w iększe stada 
tych szlachetnych zw ierząt różnej płci i wieku.

Nagle atoli w idnokrąg pokryw a się straszną chm urą kurzu, która, 
w  m iarę zbliżania się rosnąc coraz wyżćj, obejmuje całą szerokość 
przestrzeni, ale w końcu ścieżyna, wiatrem  z boku rozdarta, zmu
szona je s t okazać w ew nętrzny swój zamęt.

W  pełnym galopie w pada wielka ilość owych szlachetnych zw ie
rząt, kierow anych i trzym anych w kupie przez konnych stróżów. 
Koło wędrowca przebiega ten tłum ogromny; ja k iś  piękny chłopiec, 
będący w tow arzystw ie stróżów, spogląda nań zdziwiony, przystaje, 
zeskakuje i ściska ojca.

W tedy zaczynają się py tan ia  i opowiadania; syn zaw iadam ia, że 
w pierwszych chwilach próby przetrw ał wiele, nie m iał swego konia 
i dużo się piechotą nabłąkał po polach i łąkach, zw łaszcza że, ja k  
z początku oświadczył, nieszczególnym się okazyw ał miłośnikiem 
cichego pracowitego życia wiejskiego; dożynki w praw dzie podobały 
mu się bardzo, ale następujące potem upraw a, orka, kopanie i do
glądanie w cale mu do sm aku nie przypadły; potrzebnem i i poży- 
tecznemi zwierzętam i domowemi zajm ował się, ale zaw sze opieszale 
i bez przyjemności, aż w końcu posunięto go do jazdy , więcej w so
bie życia m ającej. Pilnow anie klaczy i źrebiąt je s t  co praw da także 
dosyć nudnem  zajęciem, ale bądźcobądź kiedy się w idzi przed sobą
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rącze stworzonko, k tóre za ja k ie  trzy-cztery la ta  wesoło kogoś po
niesie, to przecież zupełnie je s t  co innego, niż mieć do czynienia z cielę
tam i i prosiętam i, których życie to m a na  celu, żeby po dobrem od- 
karm ieniu i w ypasieniu zostać zgładzonem.

Ze w zrostu chłopca, który istotnie dosięgał młodzieńca, z jego 
zdrowego wyglądu, z rozmowy swobodnie pogodnej, żeby nie rzec 
dow cipnej, mógł był ojciec zupełnie być zadowolonym.

Obaj dosiadłszy koni pośpieszyli za chyżo lecącćm stadem  obok 
sam otnie położonych obszernych folwarków do miejscowości czy 
m iasteczka, gdzie się odbyw ała w ielka uroczystość jarm arczna. 
T am  przepychała się niesłychana ciżba i trudno byłoby odróżnić, co 
w znieca więcej kurzu: tow ary czy kupujący. Ze wszystkich okolic 
spo tykają  się tu taj żądni kupna, by nabyć stw orzenia szlachetnego 
rodu, starannej hodowli. Z daje się, że słychać i tu  język i całego 
św iata. W śród tego rozlega się żywy dźwięk silnych instrum entów 
dętych; w szystko dowodzi ruchu, mocy i życia.

W ędrowiec nasz spotyka poprzednio już poznanego dozorcę, w to 
w arzystw ie innych dzielnych mężów, którzy pocichu i jak b y  niepo- 
strzeżeni um ieją utrzym ać karność i porządek. Wilhelm, któremu 
się zdaje, że tu  znowuż spostrzega przykład wyłącznego zatrudnienia 
i ograniczonego, ja k  mniema, pomimo całej rozciągłości, k ierunku życia, 
p ragn ie  się dowiedzieć, w czćm też jeszcze ćwiczą tu  zazwyczaj 
wychow ańców , żeby nie dozwolić, by przy tak  dzikiem, w pewnej 
m ierze grubem zajęciu, żywiąc i hodując zwierzęta, młodzieniec sam 
nie zdziczał ja k  zwierzę. To też bardzo mu było przyjem nie dow ie
dzieć się, że z tern pozornie ciężkićm i grubem zatrudnieniem  złą- 
czonem je s t najdelikatniejsze w świecie — ćwiczenie się i w ykształ
cenie w  mowie.

W  tej chwili zauw ażył ojciec brak syna przy sobie; zobaczył, ja k  
przedarłszy się przez tłum ludzi targow ał się i spierał z młodym j a 
kim ś kram arzem  o drobiażdżki. N iebawem  potem wcale go już  nie 
w idział. Gdy tedy dozorca zapy tał o przyczynę pewnego zakłopo
tan ia  i roztargnienia i usłyszał, że tu  idzie o syna, rzekł ku uspoko
jen iu  ojca:

—  D aj mu pan pokój; nie zginie; ażebyś pan jed n ak  zobaczył, 
ja k  trzym am y naszych wychowańców w kupie...

I  zadął silnie w  piszczałkę, w iszącą mu na piersi; natychm iast 
tuzinam i posłyszano odpowiedź ze stron wszystkich. Dozorca cią
gnął dalej:

—  Teraz na  tem tylko przestanę! to znak jedynie , że jestem  
w pobliżu i mniej więcej pragnę wiedzieć, ilu mię słyszy. N a drugi 
znak, zachowują się cicho, ale się przygotowują; za trzecim  odpo
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w iadają  i zbiegają się. Z resztą znaki te w najrozm aitszy sposób są 
pom nażane i przynoszą korzyść niem ałą.

W tem utw orzyła się wkoło nich wolniejsza przestrzeń; m ożna 
było mówić swobodniej, idąc ku sąsiednim  wzgórzom.

—  Do owych ćwiczeń językow ych— mówił dalej dozorca —  tern 
byliśmy spowodowani, że się tu znajdują młodzieńcy ze wszystkich 
stron św iata. Chcąc tedy zapobiedz, ażeby, ja k  to na obczyźnie 
dziać się zwykło, nie łączyli się z sobą m ieszkańcy jednego kraju 
i w odrębności od wszystkich innych narodów, nie tworzyli partyj; 
staram y się zbliżyć ich w zajem  do siebie przez sw obodną wym ianę 
mowy. N ajpotrzebniejszem  atoli staje się powszechne w ykształcenie 
językow e, gdyż przy tym  uroczystym  ja rm arku  każdy cudzoziemiec 
radby  znaleźć zadaw alniającą rozmowę we w łasnych dźwiękach 
i w yrażeniach, a  przy targow aniu się i kupow aniu — wszelkie udo
godnienie. Ażeby jed n ak  nie powstał zamęt babiloński ani skażenie 
jak ie , w ciągu roku tedy co m iesiąc jednym  tylko językiem  mówi 
się powszechnie, wedle zasady, że się niczego nie nauczym y poza 
obrębem żywiołu, który ma być zwalczonym. Uczniów naszych —  
mówił dozorca —  uw ażam y wogóle za pływaków, którzy ze zdziw ie
niem czują się w żywiole, który grozi im pochłonięciem, lżejszemi, 
przezeń podnoszonemi i prowadzonemi; i ta k  je s t  ze wszystkiem , na 
co się odważy człowiek. Ale jeżeli k tóry  z naszych okazuje szcze
gólną skłonność do tego lub owego języka, to naw et wśród tego po
zornie tak  tłumnego życia, k tóre  zarazem  daje przecie wiele godzin 
spokojnych, bezczynnie sam otnych, ba, nudnych naw et, postarano 
się o naukę pilną i gruntow ną. Z pomiędzy tych brodatych i bez- 
brodych centaurów  chybabyście nie potrafili w yróżnić jeżdżących na  
koniu gram atyków , wśród których znajduje się k ilku pedantów  n a 
w et. W asz Feliks w ziął się do włoszczyzny, a  że, ja k  ju ż  wam  
wiadomo, śpiew m elodyjny we wszystko przenika w zakładach na
szych, moglibyście go usłyszeć śpiewającego ładnie, z uczuciem, 
wśród nudów pilnow ania koni, niejedne piosenkę. Życie czynne 
i dzielne daleko łatw iej da  się pogodzić z w ytrw ałą nauką, aniżeli 
zw ykle przypuszczamy.

Ponieważ każdy oddział świętował w łasną sw ą uroczystość, po
prowadzono gościa do dzielnicy muzyki instrum entalnej. G raniczyła 
ona z rów niną i ukazyw ała  mile i ładnie zm ieniające się doliny, 
małe smukłe gaiki, łagodne potoki, przy których tu i owdzie w zno
siła  się skała  omszona. N a wzgórzach w idać było rozrzucone mie
szkania krzew am i otoczone; na gruntach łagodnych domy skupiały 
się bliżej siebie. Owo uroczo odosobnione chaty ta k  były od siebie 
odległe, że ani piękne, ani fałszyw e dźwięki nie mogły się w zajem  
dosięgnąć.
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Zbliżyli się następnie  do szerokiej, wkoło zabudowanej i ocienio
nej przestrzeni, gdzie ciżba natłoczona oczekiw ała czegoś z w ielką, 
jak  się zdaw ało, uw agą. W  chwili gdy gość wchodził, rozpoczęła 
się potężna sym fonia wszystkich instrumentów, których doskonałą 
siłę i delikatność umiał podziwiać.

Obok rozlegle zbudowanej orkiestry s ta ła  m niejsza, ściągająca 
na  siebie szczególną uwagę; znajdowali się na  niej młodzi i starsi 
uczniowie, każdy trzym ał instrum ent swój pogotowiu, nie grając; 
by li to ci, co jeszcze nie umieli lub nie śmieli brać udziału w grze 
ogólnej. Ze spółczuciem patrzano, ja k  oni niby do skoku się zabie
rali, i powiadano z uznaniem , że święto tak ie  rzadko mija, nie d a 
w szy się nagle rozwinąć tem u lub owemu talentow i.

A że w śród instrum entów dał się i śpiew słyszeć, nie mogło więc 
być w ątpliwości, iż i on uwzględnionym  będzie. N astępnie na py ta
nie, ja k i jeszcze przedm iot uksztalcenia łączy się z tem przyjaźnie, 
posłyszał wędrowiec, że poezya i to w rodzaju lirycznym, że dbają 
tu  o to przedew szystkiem , iżby się rozw ijały obie sztuki, każda dla 
siebie i sam a przez się, a  potem jed n a  względem drugiej i z sobą 
razem . Uczniowie poznają je  w ich uw arunkow aniu, następnie do
w iadują się, ja k  się one wzajem  w arunkują a  potem w zajem  wyswo- 
badzają . Rytm ice poetyckiej przeciw staw ia muzyk podział na  tak ty  
i ruch taktow y. Ale tu  niebawem  okazuje się panow anie muzyki 
n ad  poezyą; bo kiedy ta, ja k  słuszną i konieczną je s t rzeczą, wciąż 
m a w  pamięci jaknajczystszą  możliwie iloczasowość, to d la m uzyka 
niew iele zgłosek byw a stanowczo długiemi lub krótkiem i; burzy on 
wedle upodobania najsum ienniejszą pracę rytm otwórcy, ba, przem ie
n ia  naw et prozę na  śpiew, przyczćm  w ystępują nadziw aczniejsze 
możliwości, a poeta czułby się rychło unicestwionym, gdyby nie 
um iał ze swej strony liryczną delikatnością i śmiałością przejąć m u
zyka uszanow aniem  i wywoływać nowe uczucia ju ż  to w najłago- 
dniejszem  następstw ie, ju ż  to za pomocą przejść gwałtownych.

Śpiewacy, k tórych tu spotykam y, są  powiększej części sami poe
tam i. I tańca też uczą tu taj w głównych zarysach, ażeby wszystkie 
te  uzdolnienia mogły się prawidłowo rozszerzać po w szystkich dziel
nicach.

G dy przeprowadzono gościa przez najbliższą granicę, ujrzał nagle 
zupełnie inne budownictwo. Dom y nie były już rozrzucone, nie 
m iały cechy chat, owszem zbudow ane były regularnie, mocno i pię
knie zzewnątrz, obszernie, w ygodnie i ozdobnie wewnątrz; można 
było dostrzedz w tem  m iasto niezacieśnione, porządnie zabudowane, 
zastosow ane do okolicy. T u  je s t siedlisko sztuk plastycznych i spo- 
skrew nionych z niemi rzemiosł, a  dziw na cisza panuje nad  temi ob
szaram i.
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A rtysta  plastyczny m yślą ogarnia w prawdzie zawsze to, co wśród 
ludzi żyje i działa, ale zatrudnienie jego je s t samotne, a  p rzez sprze
czność najdziw niejszą żadne inne może nie w ym aga tak  stanow czo 
żywotnego otoczenia. T u  tedy tworzy każdy w cichości, co n ieba
wem ma nazaw sze zajm ować oczy ludzi; spokój uroczysty panu je  
nad  całą miejscowością, i gdyby się tu  i owdzie nie słyszało ciosania 
kam ieniarzy lub m iarowych uderzeń cieśli, k tórzy w tedy właśnie 
zajęci byli wykończaniem  w spaniałej budowli; toby pow ietrza żaden 
dźwięk nie poruszał.

W ędrow ca naszego zastanow iła pow aga, dziw na surowość, z ja k ą  
traktow ani byli zarówno początkujący ja k  i doskonalący się; zda
w ało się, jak o b y  n ik t tu  nie działał z w łasnej woli i mocy, lecz j a 
koby duch ja k iś  tajem ny ożywiał w szystkich nawskroś, prow adząc 
ku  jedynem u w ielkiem u celowi. Nigdzie nie można było dostrzedz 
pierwszego rzutu i szkicu, każdy  rys pociągnięty był rozważnie; 
a  kiedy wędrowiec prosił przew odnika o w yjaśnienie całego postę
pow ania, powiedział on, iż w yobraźnia je s t i tak  już ulotną, n iestałą 
zdolnością, kiedy cała zaleta sztukm istrza plastycznego na tern po
lega, by się nauczył coraz bardziej j ą  określać, zatrzym yw ać w lo
cie, a  w końcu w ywyższyć aż do sta łe j obecności.

W spomniano o potrzebie niew ątpliw ych zasad  w innych sztu
kach.

Czyżby m uzyk pozwolił uczniowi poruszać struny wedle dzikiego 
upodobania, albo w ynajdyw ać sobie interw alle dowoli wedle w łasnej 
ochoty? Tu je s t  to rzeczą zastanaw iającą, iż się nic nie zostaw ia 
samowoli uczącego się; żywioł, w którym  ma działać, stanowczo je s t 
określony, narzędzie, którem  się ma posługiwać, w kłada mu się 
w ręce, a naw et ma przepisany sposób, w ja k i  go używ ać powinien, 
to je s t zmianę palców, ażeby jed en  członek ustępow ał z drogi d ru
giemu i torow ał gościniec dla swego następcy; a  przez to prawidłowe 
spółdziałanie w końcu dopiero rzecz niemożliwa możliwą się staje. 
Co nas atoli najbardziej upraw nia do surowych w ym agań, do praw  
stanowczych, to to, że w łaśnie gieniusz, talent wrodzony najpierw ej 
je  pojmuje, najchętniej posłuszeństwo im okazuje. T ylko zdolność 
połowiczna w olałaby swoję ograniczoną właściwość postaw ić na 
miejsce bezwzględnej całości a swoje omylne rzuty upiększyć pozo
rem niepokonanej oryginalności i sam odzielności. Ale my tego nie 
uznajem y, lecz strzeżem y uczniów naszych przed wszelkiemi fałszy- 
wemi krokam i, przez które duża część życia, ba, niekiedy całe  życie 
popada w zam ęt i m arnieje. N ajprzyjem nićj nam  mieć do czynie
nia z gieniuszem; gdyż on natchniony byw a dobrym  duchem, by 
rychło poznać, co mu je s t  potrzebnem . Pojm uje on, że sztuka dla
tego w łaśnie nazyw a się sztuką, iż nie je s t naturą . Godzi się on
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pow ażać to naw et, coby można m ianować konwencyonalnością; bo 
cóż to znaczy innego, jeś li nie to, iż najw yborniejsi ludzie zgodzili 
się rzecz konieczną, nieodzowną uw ażać za najlepszą? i czy to nie 
wychodzi wszędzie na dobre? Ku wdelkiemu ułatw ieniu dla nau
czycieli zaprow adzone tu są i w pajane, ja k  wszędzie u nas, trzy 
uszanow ania i ich oznaki, z pew ną zm ianą, zastosow aną do natu ry  
w łaściwego zatrudnienia.

Oprowadzanego dalej wędrowca musiało zdziwieniem przejąć, iż 
m iasta  zdawało się w ciąż rozszerzać, ulica z ulicy jakoby  rozwijać, 
dostarczając widoków różnorodnych. Zew nętrzność budowli oznaj
m iała niedw uznacznie ich przeznaczenie; były one dostojne i okazałe, 
mniej w spaniale niż piękne. Do szlachetniejszych i poważniejszych 
w środku m iasta przy tykały  uprzejm ie weselsze, aż w końcu zdobne 
przedm ieścia ujm ującego stylu ciągnęły się ku polom i rozpraszały 
się wreszcie jako  domki ogrodowe.

W ędrowiec nie zaniechał zauważyć, że m ieszkania muzyków 
w poprzedniej dzielnicy nie mogły się żadną m iarą równać w p ię 
kności i obszarze z obecnem, k tóre  zajm owali m alarze, rzeźbiarze 
i budowniczowie. O dpowiedziano mu, że to leży w naturze rzeczy. 
Muzyk musi być ku sobie samemu zwróconym, musi kształcić sw ą 
treść najw ew nętrzniejszą, by ją  skierow ać nazew nątrz. Zmysłów, 
w zroku nie potrzebuje on pochlebiać. Oko bardzo łatw o zapanow uje 
n ad  uchem i w yw abia ducha z w ew nątrz na zew nątrz. Odwrotnie 
a rty s ta  p lastyczny musi żyć w świecie zewnętrznym  i w nętrze swoje 
ja k b y  nieśw iadom ie objaw iać na  i w rzeczach zewnętrznych. A rty  
ści p lastyczni m uszą m ieszkać ja k  królowie i bogowie; bo jakżeby  
chcieli budow ać i zdobić budowle dla królów i bogów? Muszą się 
oni w końcu wznieść nad pospolitość tak  dalece, iżby cala pospolita 
ludność uczuła się w yszlachetnioną w ich dziełach i przez nie.

N astępnie prosił nasz przyjaciel o w yjaśnienie innego paradoksu: 
dlaczego w tych w łaśnie dniach uroczystych, tak  ożyw iających inne 
dzielnice, tak  tłum nie wzburzonych, tu taj panuje cisza najw iększa 
i p raca  nie ustaje?

—  A rtysta plastyczny —  odpowiedziano —  nie potrzebuje wcale 
św ięta, dla niego cały rok je s t św iętem . K iedy utw orzył coś dosko
nałego, stoi to, ja k  i poprzednio, przed jego  oczyma, przed oczyma 
całego św iata. N ie potrzeba tu  pow tórzenia, nie potrzeba nowego 
w ysiłku, świeżego powodzenia, czem się m uzyk trap i ustaw icznie, 
którem u też należy w ypraw iać święto najw spanialsze wśród najlicz
niejszego zgromadzenia.

— Ale-by też w ypadało  — odparł W ilhelm —  urządzić w tych 
dniach w ystaw ę, na której-by można było obejrzćć z przyjem nością 
i osądzić trzyletnie postępy najdzielniejszych wychowańców.

J. W. Goejhe. W ilhelm  Melster. 43
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W  innych stronach —  odpowiedziano — w ystaw a może je s t  po
trzebną, ale u nas nie. C ała nasza isto ta  i byt je s t w ystaw ą. P rzy 
patrz  się pan tutaj budowlom wszelkiego rodzaju, w ykonanym  w  ca 
łości przez wychowańców, natu ra ln ie  wedle planów  stokrotnie om ó
w ionych i obm yślanych, gdyż budowniczy nie powinien m acać 
i próbować; co m a stać trw ale, powinno stać dobrze i starczyć je ś li 
nie na  wieczność, to na znaczny przeciąg czasu. Można wprawdzie 
b łędy popełniać, ale budow ać ich nie wolno. Z  rzeźbiarzam i postę
pujem y ju ż  łagogniej, a  najłagodniej z m alarzam i, muszą próbować 
tego i owego, ci i tam ci wedle swego rodzaju. Wolno im obierać 
sobie w wew nętrznych i zewnętrznych przestw orach budowli, na 
placach, miejsce, które chcą przyozdobić. O św iadczają myśl swoję; 
a  jeżeli ona zasługuje choć w pewnćj m ierze na  uznanie, zezw ala się 
n a  je j w ykonanie, i to w sposób dw ojaki, albo z przywilejem  mo
żności cofnięcia prędzej lub później roboty, jeżeli się ona samemu 
artyście nie podoba, lub też z w arunkiem , żeby rzecz raz postaw iona 
pozostaw ała na  miejscu bez zm iany. Po większej części w ybierają 
pierwsze, zastrzegając sobie owo pozwolenie, na czem zaw sze na jle 
piej wychodzą. Drugi w ypadek zdarza się rzadziej; a  w tedy spo- 
strzedz można, że artyści mniej sobie ufają, odbyw ają z tow arzyszam i 
i znawcami długie narady  i przez to zdołają dokonyw ać rcbót isto 
tn ie  cennych, zasługujących na  trw anie .

Po tern w szystkiem  nie zaniedbał W ilhelm w ywiedzieć się, ja k a  
się jeszcze z tern łączy nauka; oświadczono mu, że poezya i to 
epiczna.

Ale przyjacielow i naszem u dziwnem  w ydać się musiało, gdy dodano, 
że nie dozw ala się uczniom czytać lub deklam ow ać wykończone ju ż  
utw ory daw nych i nowszych poetów; podaje się im tylko lakonicznie 
szereg mitów, podań i legend. B ardzo rychło poznaje się po w yko
naniu m alarskiem , lub poetyckiem, isto tną twórczość talentu pośw ię
conego jednej lub drugiej sztuce. P oeta  i m alarz, obaj czerpią z j e 
dnego źródła i każdy  s ta ra  się wodę ku swojej stronie, n a  sw ą k o 
rzyść zagarnąć, aby wedle potrzeby cele w łasne osiągnąć, co mu się 
daleko lepiej udaje, niż gdyby chciał rzecz już obrobioną ponownie 
przerabiać.

Podróżny sam m iał sposobność zobaczenia, ja k  to się działo. 
K ilku m alarzy było w pokoju przy robocie; pewien rzeźki młody 
przyjaciel opow iadał bardzo obszernie ja k ą ś  w ielce prostą  historyę, 
ta k  że praw ie tyleż użył wyrazów, ile tam ci pociągnięć pędzla, by 
w ykład swój również jak n a j okrągłej wykończyć.

Zapew niano, że przy wspólnej pracy przyjaciele baw ią się b a r
dzo przyjem nie i że tym  trybem  nieraz się rozw ijali improwizatoro-
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w ie, um iejący obudzić wielki zapał d la dwojakiego sposobu przed
staw ienia rzeczy.

Przyjaciel nasz zwrócił znowu badania  swe do sztuki plastycznej.
—  Nie m acie tu  — rzekł — w ystaw y, a  więc i zadań do n a 

grody?
—  W łaściw ie nie —■ odparł tam ten — ale tu  zaraz w pobliżu 

możem y wam pokazać coś, co uw ażam y za rzecz pożyteczną.
W eszli do wielkiej sali, bardzo dobrze oświetlonej z góry; u k a 

zało się najprzód wielkie koło zatrudnionych artystów , z środka k tó 
rego wznosiła się korzystnie ustaw iona kolosalna grupa. Potężne 
postacie męskie i żeńskie w pozycyacb nam iętnych przypom inały 
owę w spaniałą w alkę pomiędzy bohaterskiem i młodzieńcami i am a
zonkam i, gdzie nienaw iść i wrogie usposobienie przechodzi w końcu 
w e w zajem ną ufność i pomoc. To znakomicie ułożone dzieło sztuki 
jednakow o  korzystnie obejrzeć było można z każdego wkółko pun
k tu . W dużym obwodzie siedzieli i stali kształtujący artyści, każdy 
po swojemu zajęty; m alarz przy swej sztaludze, rysow nik przy rajz- 
brecie; jed n i modelowali naokrągło, drudzy na płasko; a  nawet bu 
downiczowie planowali podstaw ę, na której kiedyś to dzieło sztuki 
m iało być ustawionem . Każdy uczestnik postępował po swojemu 
•przy odtw arzaniu; m alarz i rysow nik rozwijali grupę na płaszczy
źnie, ale  pilnie o to dbając, by jej nie zniszczyć, lecz ja k  tylko mo
żna najbardziej w skupieniu utrzym ać. Podobnież trak tow ane były 
prace płaskorzeźbowe. Jeden  tylko jedyny  odtworzył całą grupę 
w pom niejszeniu i zdaw ało się, że istotnie w pewnych ruchach i co 
do członków przew yższył model napraw dę.

Otóż okazało się, że to był tw órca modelu, który go przed w yko
naniem  w m arm urze poddał tutaj nie teoretycznej, ale praktycznćj 
próbie i co każdy z jego  spółpracowników według własnego sposobu 
w idzenia i robienia dojrzał, zatrzym ał lub zmienił, to starannie ob
serw ując, przy ponownem obm yślaniu potrafił zużytkować na w łasną 
korzyść tak, że w końcu, gdy  wielkie dzieło stanie w m arm urze w y
robione, to chociaż przez jednego było przedsięwziętem, ułożonem 
i w ykonanem , może się w ydaw ać, iż należy do wszystkich.

Cisza najw iększa panow ała także  i w tym przestw orze, ale prze
łożony podniósł głos i zawołał:

— Czyby się tu  kto nie znalazł, coby nam wobec tego stężałego 
dzieła w ten sposób rozbudził naszę wyobraźnię wybornem i słowy, 
żeby wszystko, co tu  stw ardniałem  widzimy, znowu się płynnem 
sta ło , nie tracąc swego charak teru , iżbyśmy się przekonali, iż to, co 
tu  a r ty s ta  utrw alił, je s t  też najdostojniejszem ?

Przez wszystkich po im ieniu wezwany, porzucił ja k iś  piękny 
m łodzian sw ą pracę i w ystępując z koła, zaczął spokojny w ykład,
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w którym  opisyw ał tylko jakoby  obecne tu dzieło sztuki; w krótce 
je d n a k  przerzucił się do właściwej dziedziny poezyi, zanurzył się 
w  środek akcyi i opanow ał ten żywioł aż do podziwu; powoli pod
niosło się jego  przedstaw ienie za pomocą wspaniałej deklam acyi 
aż do takiego stopnia, iż istotnie stężała grupa zdaw ała się poru
szać około swej osi a  liczba postaci zdaw ała się w niej podw ajać 
i potrajać.

W ilhelm sta ł zachwycony i zaw ołał w końcu:
—  Któż tu  jeszcze się w strzym ać zechce, by nie przejść do 

właściw ego śpiewu i do pieśni rytmicznej!
—  N a to bym nie pozwolił —  odparł dozorca —  bo jeżeli nasz 

znakom ity rzeźbiarz zechce być szczerym, to wyzna, że mu nasz 
poeta  uprzykrzył się dlatego w łaśnie, iż obu artystów  rozdziela 
przestrzeń najw iększa; natom iast założyłbym  się, że ten i ów m a
larz przyswoił sobie z jego utw oru pewne rysy żywotne. Ł agodną 
atoli, spokojną pieśń dałbym  posłyszeć przyjacielowi naszemu, tę  
pieśń, k tó rą  wy z tak  m ilą pow agą śpiewacie; mówi ona o całości 
sztuki i d la mnie samego, gdy je j słueham , sta je  się zaw sze b u 
dującą.

Po niejakiej chwili, k tórej w zaje  m ku  sobie się zw racali i za  
pomocą znaków  porozumiewali, zabrzm iał ze wszechstron następny 
dostojny śpiew, podnoszący serce i ducha:

Gdy masz tworzyć, doskonalić, 
Bądź, sztukm istrzu, często sam; 
Gdy chcesz rozkosz sw ą utrwalić, 
Do tow arzystw  pośpiesz bram.
T u bieg życia swego w tłum ie 
Dobrze rozpoznawać śmiej,
A w sąsiada czynów sumie 
Poznasz w yraz doli swej.

Pom ysły, planów układy  
Postacie, stosunków sieć 
W zajem  się sprzęga z zasady; 
W ięc dość tego będziesz mieć! 
Dobrze począć, m ądrze pojąć, 
P ięknie stworzyć, skończyć w sm ak; 
T ak  artyści zaw sze kro ją  ć,
Moc sw ą zdobyw ają tak .
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J a k  przyroda w kształtów  lesie 
Boga jednego objaw ma,
T a k  w rozległym sztuk zakresie 
Myśl ta  sam a wiecznie drga;
P raw d ą  myśl się ta  nazyw a,
Pięknem  tylko zdobi się,
Ufnie jaśn ię  dnia przyzyw a,
Jego najśw ietn iejszą skrę.

Jako  dzielnie w rymie, w prozie 
Mówca lub wieszcz słow a śle,
T ak  w m alarskiej niechaj fozie 
Życia w iosna silnie wre,
Od sióstr swoich otoczona 
W raz z jesien ią  pełną kruż,
B y życia ta jne znam iona 
W szystkim  objaw iła tuż.

Tysiąckrotnie niech z twój ręki 
P ięk n a  forma spływ a nam,
A człowieczym kształtom  dzięki,
Niechaj B óg przem aw ia sam.
Chociaż różni-ście narzędziem ,
Bratnim  sznurem stójcie wraz,
I  śpiewnem niby orędziem 
Czcijcie o łtarz w wieczny czas.

N a to wszystko mógł w praw dzie przystać Wilhelm, chociaż mu 
się to wydać musiało bardzo paradoksalnem  a  naw et niemożliwem, 
gdyby nie w idział tego w łasnem i oczyma. Ale gdy mu to o tw ar
cie i sw obodnie w pięknej kolei pokazano i przedstawiono; to le
dw ie potrzeba było pytać, aby  się dalszego ciągu daw iedzieć; nie 
pow strzym ał się jednakże i w końcu zagadnął przew odnika w s p o - , 
sób następny:

—  W idzę, że roztropnie pomyślano tu  o wszystkiem, co może 
być pożądanćm  w życiu; ale odkryjcie mi również: ja k a  też dziel
nica może w ykazać podobną staranność o poezyę dram atyczną 
i 'gdziebym  mógł się o tern poinformować? Rozglądałem  się po 
w szystkich w aszych budowlach i nie znajduję ani jednej, coby na 
cel tak i mogła być przeznaczoną.

—  Nie możemy w odpowiedzi na  to pytanie zataić, że w c a 
łej prowincyi naszej niem a nic podobnego; d ram at bowiem w ym a
ga tłum u, a  może naw et motłochu, którego u nas się nie znajdzie;
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gdyż tak a  hałastra, jeśli się sam a z niechęcią nie oddali, w ypę
dzana byw a po-za granicę. Bądźcie jed n ak  pewni, że w naszym  
ogólnie oddziaływ ającym  zakładzie rozważano ten punk t tak  do
niosły; żadnej atoli dzielnicy nie można było na  to przeznaczyć, 
wszędzie zjaw iał się jak iś  poważny skrupuł. Któżby z pom iędzy 
wychowańców naszych zechciał się tak  łatw o na to zdecydować, 
by  k łam aną wesołością lub udanym  bólem wywoływać uczucie nie
praw dziw e, danej chwili nieodpowiednie i to w takim  stopniu, 
ażeby przez to dostarczać kolejno przyjemności zawsze mętnej? 
K uglarstw a także uznaliśmy za zgoła niebezpieczne i nie mogliśmy 
ich zjednoczyć z naszym  poważnym  celem.

—  Pow iadają jed n ak  — odparł Wilhelm —  że sztuka ta , d a 
leko wokół sięgająca, sprzyja rozwojowi w szystkich innych.

—  Bynajm niej —  odrzekł tam ten; — posługuje się ona innem i, 
a le je  psuje. Nie dziwię się aktorow i, gdy się stow arzysza z m a 
larzem; lecz m alarz w takiem  tow arzystw ie ginie. A ktor zużyt
kuje bez skrupułu, co mu sztuka i życie podaje, do swych celów 
ulotnych i to z niemałym zyskiem, m alarz natom iast, k tóryby  chciał 
także w yciągnąć z teatru  korzyść dla siebie, zawsze na  tem źle 
wyjdzie, a  i m uzyk podobnież. W szystkie sztuki w ydają  mi się 
ja k  rodzeństwo, w którem w iększa część byłaby skłonną do do
brego gospodarowania, jedno  atoli, lekkom yślnie usposobione, p ra 
gnęłoby całe mienie rodziny sobie przyw łaszczyć i zm arnow ać. 
T ea tr je s t  w tym  w ypadku, dw uznaczny ma początek, którego 
nigdy całkiem  w yprzeć się nie może ani jako  sztuka, ani ja k o  
rzemiosło, ani ja k o  am atorstwo.

W ilhelm  spojrzał przed siebie z głębokiem  westchnieniem, gdyż 
w szystko naraz stanęło przed nim przytom nie, czem na deskach 
teatralnych i z ich powodu się rozkoszował i co w ycierpiał; bło
gosław ił poczciwym mężom, iż wychowańcom swoim potrafili oszczę
dzić takiej męki i w skutek przekonania i zasady w ygnali owe n ie
bezpieczeństw a ze swego koła.

Tow arzysz jego atoli nie pozostawał długo w tych rozm yśla
niach, lecz mówił dalej:

—  Ponieważ najw yższą naszą i najśw iętszą zasadą  je s t żadnej 
zdolności, żadnego talentu fałszywie nie pokierow ać, nie możemy 
więc taić przed sobą, że wśród tak  wielkiej liczby młodzieży może 
się także stanowczo objawić naturalny  dar mimiczny; ten atoli 
ukazuje się w niepokonanej chęci m ałpow ania cudzych charak te
rów, postawy, poruszeń, mowy. Nie popieram y tego wprawdzie, 
lecz dokładnie obserwujem y wychowańca, a jeśli pozostaje zupeł
nie wiernym  swej naturze, to m ając stosunki z w ielkiem i teatram i 
w szystkich narodów, posyłam  tam  natychm iast zdolnego istotnie,
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ażeby, ja k  kaczka n a  stawie, coprędzej na deskach poprowadzony 
by ł ku przyszłem u cbybotaniu się i świegotowi swego życia.

W ilhelm słuchał tego cierpliwie, ale z połowicznem jedyn ie  
przekonaniem , być może z pewną przykrością, bo człowiek tak  d z i
wnie je s t  usposobionym, iż o nicości jak iegoś ukochanego przed
miotu może się w prawdzie dać przekonać, odwrócić się od niego, 
a  naw et go przekląć, ale nie chce, żeby go ktoś inny w ten sam 
sposób trak tow ał, i może duch przeciw ieństw a, m ieszkający we 
w szystkich ludziach, nigdy żywiej i dzielniej [się nie budzi, ja k  
w podobnym  w ypadku.

Toż i redaktor tych arkuszy sam tu w yznać musi, iż z n ie ja 
kim w strętem  przepuszcza ten dziwaczny ustęp. Czyż i on różne- 
mi sposobam i nie poświęcił teatrow i więcej życia i sił, niż n a le 
żało? i czyżby go można przekonać, że był to błąd niedodarow a- 
n ia, mozół bezowocny?

Ale nie m am y czasu oddawać się tu smętnie takim  wspomnie
niom i wznowionym uczuciom, przyjaciel nasz bowiem widzi się 
mile zadziw ionym , gdy  znowu sta je  przed nim jeden  z Trzech i to 
szczególnie upodobany. U przedzająca łagodność, zapow iadająca 
najczystszy spokój duszy, oddziałała nadzwyczaj orzeźwiająco. 
Z zaufaniem mógł wędrowiec się zbliżyć i uczuł odw zajem nienie 
ufności.

W tedy się dowiedział, że Naczelnik znajduje się obecnie przy 
św iątyniach , że tam napom ina, naucza, błogosławi, gdy tym czasem  
T rzech  się rozdzieliło, by zwiedzić wszystkie dzielnice i zasięgnię
ciem najgłębszych wiadomości i porozumieniem się z niższemi do
zorcam i w szędzie dalej posunąć, co było zaprowadzonem, ugrunto
w ać nowe postanow ienia i tym sposobem spełnić sum iennie sw ą 
w ysoką powinność.

Ten w łaśnie w yborny mąż dał mu ogólniejszy pogląd na ich 
stosunki w ew nętrzne i związki zewnętrzne, oraz zaznajomił z wza- 
jem nćm  na  siebie oddziaływ aniem  wszystkich przeróżnych dzielnic; 
w yjaśniło się również, jak-to  wy Chowaniec może być przenoszonym, 
po dłuższym lub krótszym  czasie, z jednej dzielnicy do drugiej. 
Dość, że w szystko doskonale się zgadzało z tem, czego się dow ie
dzia ł do tej pory. A równocześnie charak terystyka jego syna 
spraw iła  mu wielką przyjemność, plan  zaś, wedle którego dalej go 
wieść chciano, pozyskał sobie zupełne jego uznanie.
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RO ZD ZIA Ł DZIESIĄ TY .

W ilhelm został następnie zaproszonym  przez pomocnika i do
zorcę na święto górskie, które zaraz miało być obchodzone. Z tru 
dem w darli się na górę; W ilhelmowi zdaw ało się nawet, że nad  
wieczorem przew odnik zwolnił kroku, jak g d y b y  ciemność nie miała 
daleko więcej jeszcze postaw ić przeszkód na ich ścieżce. Ale gdy 
ich otoczyła noc głęboka, rozjaśniła mu się ta  zagadka; z wielu 
wąwozów i dolin u jrzał przebłyskujące migotliwie św iatełka, k tóre 
się w ydłużały w linie i przem ykały na gór szczyty. O wiele mil- 
szem, niż w ybuchający w ulkan, k tóry  całym  okolicom grozi z a 
gładę swoim pryskającym  hukiem, ukazało się to zjaw isko, a  p rze
cież powoli rozpalało się ono coraz potężniej, szerzej i w  wię- 
kszem skupieniu, iskrzyło się ja k  potok gw iaździsty , łagodnie 
w praw dzie i miło, ale śmiało się rozciągając nad całą  okolicą.

Towarzysz podróży, nacieszywszy się czas ja k iś  zdziwieniem 
gościa —  istotnie bowiem mogli się wzajem dobrze oglądać, tw arze 
ich i postacie oświetlone były światłem z dali, ja k  i ich droga — 
zaczął tak  mówić:

—■ W idzicie tu zaiste cudne zjawisko, św ia te łk a  te, k tóre dniem 
i nocą przez cały rok św iecą i dz ia ła ją  pod ziemią, sprzy jając  
rozwojowi ukrytych, zaledwie dosięgalnycb skarbów  ziemskich, 
obecnie w ytryskują  i w ypływ ają ze swych pieczar i rozw eselają 
noc szczerą. Chyba nigdy nie dostrzeżono tak  rozkosznego sk u 
pienia wojsk, gdzie najpożyteczniejsze, pod ziemią rozproszone,
oczom niedostępne zatrudnienie ukazuje się nam  w całej pełni
i uwidocznia wielkie tajem ne stow arzyszenie.

W śród takich słów i spostrzeżeń dostali się na miejsca, gdzie 
strum ienie ogniste rozlały się w jezioro płom ienne wkoło pięknie 
oświetlonej wyspy. W ędrowiec s ta ł tedy w  kole oślepiającem , 
gdzie migotliwe tysiączne św iatła  wobec ustaw ionych w czarną 
ścianę nosicieli tw orzyły kontrast pełen grozy. N iebaw em  z a 
brzm iała wielce pogodna m uzyka do dzielnych śpiew ów . W y d rą 
żone skał ogromy, ja k b y  machiną poruszone, rozstąp iły  się i o d 
kry ły  wkrótce oku rozweselonego w idza błyszczące wnętrze. P rzed 
staw ienia mimiczne i co tylko chwilę ta k ą  d la  tłumu rozjaśnić
może złączyły się z sobą, aby wesołą uw agę natężyć i zarazem
zaspokoić.

Ale jak iem że zdziwieniem przeniknięty został nasz przyjaciel, 
gdy się ujrzał przedstaw ionym  naczelnikom  i wśród nich, w powa
żnym okazałym  stroju, zobaczył p rzyjaciela Jarnę!
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—  Nie napróżno —  zaw ołał tenże —  zmieniłem daw niejsze 
nazw isko swoje na bardziej znaczące M ontana; znajdujesz mię tu 
ta j wtajemniczonym w skały  i rozpadliny i szczęśliwszym w tćm 
ograniczeniu pod i nad  ziemią, niż pomyśleć sobie można.

—  W ięc ja k o  wysoce doświadczony będziesz teraz — odrzekł 
wędrowiec —  hojniejszym w objaśnianiu i nauce, niż byłeś wzglę
dem mnie na  owych urw iskach skalnych.

—  W cale nie! —  odparł Montan —  góry są  niememi m istrza
mi i w ytw arzają  milczących uczniów.

P rzy  licznych stołach pożywiano się po tej uroczystości. W szy
scy goście, jacy  przybyli, zaproszeni, czy niezaproszeni, należeli do 
rzem iosła; z tego więc powodu i przy stole, przy którym  usiadł Mon
ta n  ze swym przyjacielem , zaw iązała się natychm iast stosow na do 
m iejsca rozmowa; rozpraw iano szeroko o górach, chodnikach i po
k ładach , o rodzajach chodników i kruszcach tej okolicy. Ale po
tem  rozmowa przeszła na  rzeczy ogólniejsze i ni mniej, ni więcej 
ty lko  o stworzeniu i powstaniu św ia ta  gadano.

Lecz w tedy niedługo bawiono się w spokoju, owszem w yw ią
zał się zaraz spór żywy.

B ardzo wielu chciało w yprow adzać ukształtow anie ziemi naszej 
z powolnie opadającego i zm niejszającego się wód zalewu; przy
taczali na  poparcie szczątki organiczne m ieszkańców morza znaj
dow ane zarówno na górach najwyższych, ja k  i na płaskich pagór
kach . Inni natom iast w sposób gwałtowniejszy kazali najpierw  
żarzyć się i topnieć, a  naw et zgoła ogniem się palić, k tóry  dosta
tecznie się napracow aw szy na powierzchni, skrył się nakoniec 
w  g łąb’ najw iększą, lecz wciąż jeszcze o działaniu swem św iad
czył szalejącem i nieposkrom ieuie na morzu i na lądzie w ulkanam i 
i za pomocą kolejnych wybuchów i niby jed n e  za drugiem i nap ły 
w ających law  najw yższe tw orzył góry; inaczej myślącym przypo
minali wogólności, że przecież bez ognia nic się rozgrzać nie może 
i że dzia ła jący  ogień każe się zawsze domyślać ogniska. A j a k 
kolw iek w ydaw ać się to mogło zgodnem z doświadczeniem, nie
k tórzy  jed n ak  tćm  się nie zadaw alniali, utrzym ując, że potężne 
w  łonie ziemi całkiem  już gotowe stw ory, za pośrednictwem n ie 
pokonanie elastycznych potęg, w yrzucone zostały po przez skorupę 
ziem ską w górę, a w tem zam ieszaniu niektóre ich części, w są 
siedztw ie i w dali wkoło porozpraszane i porozbijane; pow oływ ali 
się przytem  na pew ne zjaw iska, których niepodobna byłoby w y
ja śn ić  bez takiego przypuszczenia. Czwarta, chociaż może n ie
liczna, grom adka uśm iechała się z tych daremnych wysiłków i u p e 
w niała, że pewne okoliczności na powierzchni ziemi naszej nigdy- 
by w yjaśnić się nie dały , gdyby się nie przyjęło, że w iększe
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i m niejsze gór przestrzenie spadły z atmosfery i pokry ły  ląd wzdłuż 
i wszerz. Powoływali się na  większe i mniejsze g łazy, k tóre  zna
leziono w wielu okolicach rozproszone i które za dni naszych 
naw et uznano za spadłe z góry. W reszcie dwu czy trzech cichych 
gości przyzywało na  pomoc okres srogiego zimna, w idząc w’ du
chu, ja k o  z najw yższych łańcuchów gór na  daleko w niziny zw ie
szonych lodowcach, przygotow ane były niby ślizkie drogi dla cięż
kich głazów pierw otnych, które przesuw ały się niemi coraz to dalej 
i dalej. Gdy nastąp iła  epoka topnienia, m iały się one zapaść i na 
w ieki pozostać w obcej ziemi. A przytem  na krach pływ ających 
miało się w tedy stać możliwem przenoszenie olbrzymich odłamów 
skał z północy. Ci atoli poczciwi ludzie nie mogli wyrobić po
słuchu d la  swego trochę chłodnego zapatryw ania. U ważano za 
rzecz nieporów nanie natu raln iejszą złączyć stw orzenie św iata  z ko 
losalnym  łomotem i stukiem , z dzikim  szalem  i ognistemi w ybu
chami. A że zresztą żar w ina silnie spółdziałał, w spaniałe św ięto 
o mało się nie zakończyło bójkam i śmiertelnemi.

Przyjacielow i naszemu zrobiło się mętno i ciemno w duszy, boć 
on po starem u pieścił w cichej myśli swej owego ducha, co się 
unosił nad wodami i ów potop, co na piętnaście łokci najw yższe 
góry zalewał; wśród tych dziwnych rozpraw św iat tak  dobrze u rzą
dzony, zarosły i ożywiony, zdaw ał się w jego  w yobraźni rozpadać 
chaotycznie.

N azajutrz nie om ieszkał zapytać o to poważnego M ontana, wo
łając:

— W czoraj nie mogłem cię zrozumieć; wśród tylu bowiem dzi
w acznych rozmów i gadanin spodziew ałem  się w końcu usłyszeć 
twoje zdanie i decyzyę; zam iast tego byłeś raz po tej, to znów po 
owej stronie i starałeś się ciągle wzmocnić m niem anie tego, k to  w d a 
nej chwili przem aw iał. Teraz atoli powiedz mi na  seryo, co mó
wisz, co wiesz o tem.

N a to odrzekł Montau:
— W iem tyle co oni i chciałbym o tern nie myśleć.
— Ależ tu ta j — odparł W ilhelm — tyle je s t m niem ań sprzecz

nych, a  przecie pow iadają, że praw da leży w środku.
—  W cale nie! — odpowiedział Mon tan  —  w  środku pozostaje 

zagadnienie, może nierozwiązalne, a może też dostępne, jeżeli się 
od niego zacznie.

Po zam ianie kilku jeszcze słów w tym  duchu, mówił dalej M ontan 
poufnie.

— Ganisz mię, żem każdem u pom agał w jego zdaniu, boć prze
cie na  wszystko m ożna znaleźć jeszcze jak iś  jeszcze dowód; zw ię
kszałem  przez to zam ieszanie, to praw da, ale w łaściw ie nie mogę
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ju ż  brać tego na  seryo z tem pokoleniem. Prześw iadczyłem  się do 
gruntu, że rzecz najdroższą — a tak ą  są nasze przekonania —  pow i
nien każdy zachow yw ać u siebie z najgłębszą powagą; każdy to, co 
wie, wie tylko dla siebie, i winien to trzym ać w tajem nicy; gdy w ypo
wie, zaraz się zjaw ia zdanie przeciwne, a  gdy się w spór zapuści, 
traci w sobie samym równowagę, a  to, co m a najlepszego, jeśli nie 
ginie doszczętnie, to zostaje zakłóconem.

Pobudzony odpowiedzią W ilhelma, Montan tlóm aczył się dalej:
—  K iedy się ju ż  wie, na czem w szystko zależy, przestaje się być 

gadatliw ym .
— Ależ na czem-że wszystko zależy? —  zapytał W ilhelm po

rywczo.
— Z araz ci powiem —  odparł tam ten: —  Myślenie i działanie, 

dzia łan ie  i m yślenie oto sum a całej m ądrości, oddaw na uznana, od- 
daw na w życie wprowadzona, ale nie przez każdego dostrzegana. 
Obie te  czynności powinny się wciąż odmieniać w życiu ja k  w ydy
chanie i wdychanie; ja k  pytanie i odpowiedź nie powinno się odby
w ać jedno  bez drugiego. Kto sobie prawem  uczyni to, co każdem u 
nowonarodzonemu gieniusz rozumu ludzkiego szepce tajem nie do 
ucha, by działanie w ypróbowywać na myśleniu, a  m yślenie na dz ia 
łaniu; ten nie może błądzić, a jeśli zbłądzi, to niebawem odnajdzie 
d rogę w łaściwą.

Montan oprowadzał następnie przyjaciela swego m etodycznie po 
kopaln i, wszędzie w itany energicznem: szczęścia życzymy (Glück auf!), 
n a  co oni odpowiadali wesoło podobnież.

—  Chciałbym  niekiedy —  rzekł Montan — zawołać do nich: My
śli życzymy (Sinn au/1); myśl bowiem je s t czemś większem niż szczę
ście, ale tłum ma zawsze dostatek myśli, jeśli nią zwierzchnicy są  
obdarzeni. A ponieważ tutaj jeżeli nie rozkazyw ać, to mogę radzić, 
starałem  się poznać właściwość gór. N am iętnie poszukuje się krusz
ców, k tóre one w sobie zaw ierają. Otóż usiłowałem  w yjaśnić sobie, 
gdzie się one znajdują , i to mi się powiodło. Nie samo tylko szczę
ście to spraw ia, ale i myśl, k tóra przyw ołuje szczęście, ażeby je  ująć 
w  praw idła. Ja k  te tu góry  pow stały, nie wiem i wiedzieć naw et nie 
chcę, ale codzień dążę ku temu, by właściwości ich zrozumieć. 
C hrapkę m a się na ołów i srebro, k tóre  one w łonie swem mieszczą; 
jak im  sposobem? to zachowuję d la  siebie a  daję wskazówkę, by zna
leźć rzecz pożądaną. Na słowo moje robią się w tej mierze próby, 
u dają  się, i mam szczęście. Co rozumiem, to rozumiem dla siebie, co 
mi się udaje, udaje mi się dla innych, a  nikt nie pomyśli, że i jem u 
n a  tej drodze również udać-by się mogło. M ają mię w podejrzeniu, 
że posiadam  różdżkę czarodziejską; a  nie spostrzegają tego, że mi 
przeczą, gdy coś rozumnego podaję, i że przez to przecinają sobie
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drogę do drzew a wiadomości, z którego te prorocze g a łązk i ułam ać 
możua.

Pokrzepiony temi rozmowami, przekonany, że i jem u w skutek  
dotychczasowego działania i m yślenia poszczęściło się zadość uczynić 
co do myśli zasadniczej, choć w zawodzie wielce odległym, w ym aga
niom przyjaciela swego, W ilhelm zdaw ał spraw ę z użycia czasu, o d 
kąd  otrzym ał zezwolenie na rozkładanie i zużytkowywanie obowiąz
kowego pielgrzym stw a nie w edług dni i godzin, lecz stosownie do 
istotnego celu w ykształcenia całkowitego.

T u przypadkow o nie potrzeba było mówić wiele; gdyż doniosłe 
zdarzenie- dało przyjacielow i naszemu sposobność do zręcznego 
i szczęśliwego zastosow ania zdobytego talentu swego i okazania się 
praw dziw ie użytecznym społeczeństwu ludzkiem u.

Ale co to było takiego, nie możemy jeszcze w yjaw ić w tej chwili, 
lubo czytelnik rychło, zanim tom ten z rąk  wypuści, zostanie dosta
tecznie o tem powiadomiony.

684 LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.

R O ZD ZIA Ł JED EN A STY .

H e r s y l i a  do  W i l h e l m a .

„Św iat cały od la t w ielu zarzuca mi, iż jestem  kapryśnie dziw ną 
dziewczyną. Jeśli tak ą  jestem , to nie z mojej winy. Ludzie musieli 
być względem mnie cierpliwi, a teraz j a  potrzebuję cierpliwości co do 
samej siebie, co do swej wyobraźni, k tóra mi wciąż ojca i syna, to 
razem , to pokolei staw ia przed oczy. W ydaję się sam a sobie ja k  ja k a  
niew inna A lkm ena, k tórą  naw iedzają ustaw icznie dwie istoty, 
przedstaw iające je d n a  drugą.

„Mam panu wiele do powiedzenia, a jed n ak  je śli piszę do pana, 
to zdaw ałoby się, wtedy tylko, gdy mam ja k ą ś  przygodę do skreśle
nia; i w szystkie inne spraw y są wprawdzie także przygodne, ale nie 
są  przygodą. A więc do spraw y dzisiejszej.

„Siedzę pod wysokiemi lipami i wykończam  w łaśnie pugilaresik 
bardzo ładny, nie wiedząc wyraźnie, kto go posiędzie, ojciec czy syn, 
ałe z pewnością jeden  z nich; wtem nadchodzi młody kram arz w ędro
wny z koszyczkam i i szkatułkam i, skrom nie legitym uje się przede 
m ną pismem urzędnika, że mu wolno w tych m ajątkach handlować; 
oglądam  jego drobiazgi aż do niezliczonych drobnostek, których nikt 
n ie  potrzebuje a które każdy kupuje z dziecinnego popędu posiada
n ia  i trwonienia. Chłopak, zdaje się, pilnie mi się przygląda. P ię 
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k ne czarne, nieco chytre oczy, pięknie zarysow ane brwi, bogate pu
kle, oślepiające szeregi zębów, dość, rozumiesz mię pan, coś wscho
dniego.

„Z adaje  dużo pytań , odnoszących się do osób z rodziny, którym - 
by mógł bądź-co-bądź coś zaofiarować; różnorodnemi zwrotam i umie 
do tego doprow adzić, żem mu imię moje powiedziała.

„— H ersy lia  — mówi skrom nie — H ersylia przebaczy, jeżeli się 
w yw iążę z poselstwa?

„P atrzę nań zdziwiona, on w yciąga m alusieńką szyferkę u ję tą  
w  białe ram ki, jak ie  robią w górach dla dzieci pisać zaczynających; 
biorę ją , widzę że zapisana, i czytam  ostrym rysikiem  porządnie w y 
ry ty  napis:

Feliks 
kocha 

H ersylię 
Koniuszy 

przybędzie niebawem.

„Z astanaw ia  mię to, zdziwienie mię ogarnia na widok tego, co 
trzym am  w ręku, na co patrzę oczyma, a zw łaszcza z tego względu, 
że los praw ie dziwaczniejszym  jeszcze ode mnie chce się okazać.

„ —  Co to znaczy? —  mówię sobie, a mały ło trzyk uprzytom nia 
mi się bardziej niż kiedykolw iek, ba, tak  się czuję, jak b y  obraz jego 
w św idrow yw ał mi się w oczy.

„Zaczynam  tedy rozpytyw ać i otrzymuję dziwne niezadaw alnia- 
ją ce  odpowiedzi; badam  i nie dowiaduję się niczego; rozmyślam i nie 
mogę skupić m yśli należycie. Nakoniec z zam iany słów tyle dojść 
mogłam, że m łody kram arz przebył także przez prowincyę pedago
giczną, pozyskał zaufanie mego młodego wielbiciela, który na zaku 
pionej tabliczce skreślił napis i obiecał mu najpiękniejsze podarunki 
za słówko odpowiedzi. P odał mi następnie podobną tabliczkę, któ
rych wiele pokazał w swojćm pudle, a  zarazem rysik, przyczem tak  
m ile n astaw ał i prosił, że w zięłam  to i tamto, pomyślałam raz i drugi, 
nic w ym yśleć nie mogłam i napisałam :

H ersylia 
pozdraw ia 

Feliksa  
Koniuszy 

niech się dobrze trzym a.
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„Patrzałam  na to, com napisała, i czułam przykrość z powodu n ie
zręcznego w yrażenia. Ani tkliwości, ani pomysłowości, ani dowcipu, 
samo zakłopotanie ty lko i dlaczego? Stałam  przed chłopcem, p isa
łam  do chłopca; czyżby to miało mię zbić z tropu? Zdaje mi się n a 
wet, żem w estchnęła i zam ierzała właśnie zetrzeć, com napisała, ale 
chłopak tak  mi to zgrabnie wziął z ręki, prosząc o jakąkolw iek 
ochronną powłokę, iż nie wiem dopraw dy sam a, ja k  to się stało, alem 
tabliczkę włożyła w pugilares, obw iązała w stążką i tak  obwiązaną 
w ręczyła chłopcu, który go pochwycił z w dziękiem , a  głęboko się 
k łan ia jąc  chwileczkę się zatrzym ał, iż m iałam  czas jeszcze woreczek 
w dłoń mu wcisnąć i zganić się, iż mu dałam  zamało. O ddalił się 
ze zręcznym pośpiechem, a gdym się zan im  obejrzała, ju ż  zniknął, nie 
pojm uję jak im  sposobem.

„T eraz to przeszło, znowu ju ż  jestem  na zw ykłym  płaskim  grun
cie codziennym i ledwie w zjawisko owo wierzę. Czyż nie trzym am  
tabliczki w ręku? P iękną je s t bardzo, pismo ładne i staranne; myślę, 
żebym j ą  ucałow ała, gdybym  się nie lękała  zetrzeć liter.

„N apisaw szy, co poprzedza, czas jak iś  dumałam; ale nam yślanie 
do niczego mnie nie doprowadziło. Z pewnością było coś ta jem ni
czego w owej postaci, nie brak takich obecnie w rom ansach, miałyż- 
by nas spotykać i w życiu? Miły i podejrzany, obcy a  jednak  w zbu
dzający zaufanie; dlaczegóż rozstał się przed rozproszeniem pom ie
szania? dlaczegóż nie m iałam  dość przytom ności umysłu, by go 
w przyzw oity sposób zatrzym ać?“

*

„Po niejakim  przestanku biorę znów pióro do ręki, by ciągnąć d a 
lej swe zw ierzenia. Stanow cza trw ała  skłonność chłopca dojrzew a
jącego  na  m łodzieńca ju ż  mi zaczynała pochlebiać; ale wtem przy
szło mi na myśl, że nie jest rzadkością oglądanie się w tym  wieku 
za starszzmi kobietam i. D opraw dy istnieje tajem nicza skłonność 
m łodych chłopców do starszych niew iast. Dawniej k iedy mnie to sa
mej nie dotyczyło, śm iałam  się z tego i złośliwą robiłam uw agę, że 
to je s t przypomnieniem sobie czułości mamki i niem owlęcia, z k tó rą  
ledw ie co się rozstali. T eraz gniew a mię tak ie  przedstaw ienie sobie 
tej spraw y: poniżam poczciwego Feliksa do dziecięctw a, a  siebie nie 
w idzę także w korzystnej pozycyi. Ach ja k a ż  to różnica sądzić siebie 
a  innych!“
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R O ZD ZIA Ł DW UNASTY.

W i l h e l m  d o  N a t a l i i .

„Już  od dni kilku się kręcę i nie mogę się zdecydować na  pochw y
cenie pióra; mam dużo różnych rzeczy do powiedzenia; ustnie w szyst- 
koby  się jedno z drugiem  wiązało i rozwijało łatwo; pozwól mi więc, 
oddalonemu, rozpocząć od czegoś najpospolitszego; doprowadzi mię 
to przecie w końcu do cudów, które ci mam zakom unikować.

„Słyszałaś o młodzieńcu, co to przechadzając się nad brzegiem 
m orza, znalazł kolek od wiosła; zajęcie się nim spowodowało go do 
spraw ienia w iosła, jak o  niezbędnego w tym  względzie. Ale i ono 
w łaściw ie nie przydało mu się na nic; s tara ł się więc usilnie o łódkę 
i dostał ją .  Lecz łódka, wiosło i kołek nie szczególny przynosiły p o 
żytek; sp raw ił więc sobie m aszty i żagle a powoli wszystko, czego 
potrzeba było do prędkiej i wygodnej żeglugi. W  skutek odpow ie
dnich usiłowań nabyw a coraz w iększej zręczności i biegłości; szczę
ście mu sprzyja, w idzi się w końcu panem  i właścicielem większego 
s ta tk u , powodzenie się w zm aga, zdobyw a życzliwość, poważanie 
i sław ę wśród żeglarzy.

*
„Skłan ia jąc  cię do odczytania nanowo tej ładnej historyi, w yznać 

winienem, że bardzo ty lko odległe znajdzie tu  zastosowanie, ale mi 
toruje drogę do w ypowiedzenia tego, co mam wyrazić. Tym czasem
jed n ak  muszę jeszcze trochę dalszych rzeczy nadmienić.

*

„U zdolnienia, będące w człowieku, d a ją  się podzielić na powsze
chne i szczegółowe; powszechne uw ażać trzeba, ja k o  obojętnie spo
czyw ające czynności, które się stosownie do okazyi budzą i przypad
kowo zw racają do tego lub owego celu; dar naśladow czy człowieka 
je s t  powszechny; człowiek chce robić, kształtow ać to, co widzi, naw et 
bez najm niejszych wew nętrznych i zew nętrznych środków wiodących 
do celu. N aturalną więc je s t  rzeczą, że chce dokonać tego, co widzi, 
że je s t  dokonywanćm ; ale najnaturaln iej byłoby, żeby syn przejm o
w ał zajęcie ojca. T u  wszystko je s t  razem : czynność, może w szcze
gólności ju ż  wrodzona, a  stanow cza w pierwotnym  kierunku, n a s tę 
pnie konsekw entnie a  stopniowo posuw ająca się naprzód w praw a 
i rozwinięty talent, k tóryby nas zmuszał do postępow ania po raz 
obranej drodze w tedy  naw et, gdy się w nas rozw ijają inne popędy, 
i doprow adzał do wolnego w yboru zajęcia, do jakiego nam  na tu ra  nie 
udzieliła  ani zdolności ani w ytrw ania. Przeciętnie zatem najszczę
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śliwsi są ludzie, znajdujący sposobność w ykształcenia w kółku do- 
mowem talentu wrodzonego, familijnego. W idzieliśmy takie drzew a 
gienealogiczne m alarzy; były naturaln ie wśród nich talenty słabe, ale 
w ydały one przecież coś użytecznego i może lepszego, niżby wobec 
średnich sil naturalnych, dokonali byli w jak im  innym  zawodzie z w ła
snego wyboru.

*

„Ale że i to nie je s t tern, com chciał powiedzieć, więc się posta
ram  z innej jak ie j strony dojść do moich zwierzeń.

*
„To w łaśnie je s t sm utną stroną oddalenia od przyjaciół, że nie 

możemy w natychm iastowym  zw iązku i połączeniu przedstaw ić i w y
razić ogniw pomocniczych myśli naszych, które się wobec nich tak  
szybko ja k  błyskaw ice wzajem rozw ijają i p rzep latają. A więc n a j
przód podam jed n ę  z najw cześniejszych historyj w ieku młodzieńczego.

*
„My dzieci, wychowane w starem  poważnóra mieście, w yrobiłyśm y 

w sobie pojęcie ulic, placów, murów, a  następnie wałów, ich spadzi- 
stości, i sąsiednim murem obwiedzionych ogrodów. Ażeby nas, a  ra 
czej siebie samych wyprowadzić raz przecie na  św ieże pow ietrze, ro
dzice nasi umówili się oddaw na z przyjaciółm i ze wsi, co do w ciąż 
odkładanej przejażdżki. W końcu natarczyw szem  się stało na Zielone 
Św ięta zaproszenie i propozycya, do których zastosowano się pod 
tym jedyn ie  w arunkiem , iż się ta k  w szystko urządzi, żeby się na noc 
mogło wrócić do domu, gdyż spać na  innem  a nie na swojem łóżku, 
do którego się naw ykło, w ydało się niepodobieństwem . Uciechy dnia  
ześrodkować w tak  szczupłym zakresie było zaiste trudno; należało 
odwiedzić dwu przyjaciół i zaspokoić ich pretensye z powodu rz a d 
kiej rozmowy; ale tymczasowo miano nadzieję, że się wszystko spełni 
z w ielką punktualnością.

„N a trzeci dzień św iąt wszyscy wstali jakna jran ie j rzeźcy i goto
wi; powóz zajechał o naznaczonej godzinie; niebawem  pozostaw i
liśmy ju ż  za sobą w szystkie ograniczenia ulic, bram , mostów i oko
pów; św iat otw arty, daleko się rozciągający odsłonił się przed niedo- 
świadczonemi. Zieloność, niedawnym  deszczem dopiero co odświeżona 
na rolach i łąkach, jaśniej w mniejszym lub w iększym  stopniu w ystę
pująca w ledwie co rozpękłych pączkach krzewów i drzew, białość 
na  wsze strony się rozw ijająca kw iecia drzew  owocowych: w szystko 
dawało nam przedsm ak szczęśliwych rajskich  godzin.

„W porę przybyliśm y na pierw szą stacyę do zacnego księdza. 
Przyjęci najserdeczniej, spostrzedz mogliśmy niebawem , że przerw a
na uroczystość kościelna nie była usunięta z przed umysłów szukają
cych spokoju i swobody, Po raz pierw szy przyglądałem  się z rado-
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snem  zajęciem gospodarstw u rolnemu; pług i brona, wozy i taczki 
w ykazyw ały bezpośrednią swą użyteczność, naw et w strętna dla 
wzroku mierzwa w ydaw ała się rzeczą najniezbędniejszą w całem tern 
otoczeniu; zbierano j ą  starannie i do pewnego stopnia ładnie przecho 
wywano. Ale te spojrzenia świeżo zwrócone na przedmioty nowe, 
a  jed n ak  łatw e do pojęaia, bardzo rychło skierow ały się na to, co 
m ożna było spożywać; ciasta apetyczne, świeże mleko i wiele innych 
w iejskich przysmaków zwróciły naszę pożądliwą uwagę. Spiesznie 
zaję ły  się następnie dzieci, opuszczając ogródek przy domu i gościn
n ą  altanę, dokonaniem w sąsiednim lasku zatrudnienia, które włożyła 
na  nie s ta ra  rozważna ciotka. M iały one zebrać ja k  można najw ię
cej pierwiosnków, zawieźć je  starannie do m iasta, ponieważ gospo
d a rn a  m atrona zw ykła była przygotowywać z nich różne zdrowe 
napoje.

„K iedyśm y tedy w śród tego zajęcia biegali po łąkach, przy sk ra 
jach  i płotach, przyłączyło się do nas wiele dzieci ze wsi, a  miły za
pach zbieranych kw iatów  wiosennych staw ał się jakoby  coraz bar
dziej ożyw iającym  i balsam iczniejszym .

„Tyleśm y już nagrom adzili łodyg i kwiecia, żeśmy nie wiedzieli, 
co z niemi począć; zaczęto teraz w yryw ać żółtawe korony kwiatów, 
gdyż o nie tylko właściwie chodziło, każdy stara! się jaknajw ięcej 
w sypać do swego kapelusika, do swej czapeczki.

„Otóż starszy z owych chłopców, mało co w yprzedzający mię la 
tami, syn rybaka, którego ta  robota z kw iatam i nie zdaw ała się ba
wić, chłopiec, który  za pojawieniem  się swojem zaraz mię pociągnął 
szczególnie ku sobie, zaw ezw ał mię, żebym z nim poszedł ku rzece, 
dosyć tu  szerokiej, przepływ ającej w niewielkiej odległości. U siedli
śmy z wędkami w cienistem miejscu, przy którera w głębokiej, spo
kojnej, ja sn e j wodzie niemało się rybek poruszało. N auczył mię przy
jaźn ie , o co tu chodzi, ja k  przymocowywać przynętę do haczyka, 
i udało mi się k ilkakro tn ie  razporaz wydobyć na powietrze najm niej
sze z owych stw orzeń wbrew ich woli. K iedyśm y tak  oparci o siebie 
spokojnie siedzieli, on ja k b y  nudzić się zaczął i zwrócił uw agę moję 
na w arstw ę żwiru, spuszczającego się z naszej strony do rzeki. Toż 
to najpiękniejsza sposobność do w ykąpan ia  się — mówił on, a w koń
cu poskoczywszy, zawołał, że nie może się oprzeć pokusie. I zanim 
się opatrzyłem , zbiegł na dół, rozebrał się i rzucił do wody.

„Umiejąc pływ ać bardzo dobrze, niebawem  opuścił pły tk ie miejsce, 
poddał się nurtow i i przybył aż do mnie nad głębiną; dziwnie mi się 
zrobiło na sercu. K oniki polne tańczyły wkoło mnie, mrówki się 
uw ijały , różnobarw ne chrząszcze zwieszały się na gałęziach a złociste 
panny, ja k  on je  nazyw ał, szm yrgały i kołysały się u nóg moich, 
w łaśnie kiedy on w ydobyw ając z pomiędzy korzeni wielkiego raka ,

J .  W . Goethe. W ilhelm M eiiter. 4 1
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ukazyw ał go radośnie, a potem go znowu zręcznie chow ał w dawnem  
m iejscu na przygotow yw any połów. W okół było tak  ciepło i w il
gotno; z upragnieniem  chciało się zejść ze słońca w cień a  z chłodu 
ocienionego miejsca do chłodniejszej wody. Łatw o mu tedy  było 
przyw abić mię na  dół; niezbyt często pow tarzane zaproszenie u zn a
łem za nieodparte i bojąc się nieco rodziców, z czem się łączył także 
lęk wobec nieznanego mi żywiołu, doznaw ałem  dziwnego wzrusze
nia. Lecz rozebraw szy się wkrótce na żwirze, odw ażnie spuściłem 
się do wody, nie głębiej wszakże, niż pozw alał na to g run t łagodnie 
spadzisty; tu  kazał mi on się zatrzym ać, sam oddalił się na unoszą
cym go żywiole, powrócił, a  kiedy się podniósł, k iedy się w yprosto
wał, by się osuszyć na słońcu, zdało mi się, że oczy moje olśniew a 
słońce potrójne: tak  piękną była ta  postać ludzka, o jak iej pojęcia 
nigdy nie miałem. I  on również, ja k  się zdawało, p rzypatryw ał mi 
się uważnie. Szybko się ubraw szy, staliśm y wobec siebie wciąż 
jeszcze bez obsłony; dusze nasze przyciągały się i w śród najognist- 
szych pocałunków przysięgliśmy sobie wieczną przyjaźń.

„Potem  atoli śpiesznie, bardzo śpiesznie pobiegliśm y do domu 
w łaśnie w sarnę porę, kiedy tow arzystw o weszło na  wielce m iłą 
ścieżkę, poprzez krzaki i las mniej więcej półtoragodzinny ku  m iesz
kaniu am tm ana prowadzącą. Przyjaciel mój tow arzyszył mi, zda
waliśm y się nierozłącznemi; ale kiedym  w połowie drogi poprosił
0 pozwolenie zabrania go z sobą do domu am tm ana, żona proboszcza 
odmówiła, praw iąc pocichu o niestosowności; natom iast d a ła  mu 
pilne zlecenie, żeby powiedział swemu w racającem u ojcu, iż za po
wrotem do domu koniecznie zastać musi piękne rak i, którem i p ra
gnie jak o  rzadkość obdarzyć gości do m iasta. C hłopak odszedł, ale 
ręk ą  i ustam i przyobiecał, że czekać na  mnie będzie dziś wieczorem 
na  skręcie lasu.

„Tow arzystw o dostało się tedy  do domu am tm ana, gdzieśm y 
zastali stosunki również wiejskie, ale wyższego rodzaju. Spóźnia
ją c y  się z winy zanadto zajętej gospodyni obiad nie budził we mnie 
niecierpliwości, gdyż przechadzka po dobrze utrzym anym  w irydarzu, 
dokąd córka cokolwiek młodsza ode mnie drogę mi w skazała  ja k o  
tow arzyszka, była dla mnie nadzwyczaj miłą. K w iaty  w iosenne 
wszelkiego gatunku znajdow ały się w zdobnie oznaczonych k w ate 
rach, w ypełniając je  lub upiększając ich brzegi. T ow arzyszka moja 
była-to piękna, łagodna blondynka; przechadzaliśm y się poufale, w zię
liśmy się niebaw em  za ręce i nie zdaw aliśm y się pragnąć niczego 
lepszego. T ak  m ijaliśm y grzędy tulipanów , tak  szeregi narcyzów
1 żonkilów; ona pokazyw ała mi różne miejsca, gdzie w łaśnie już  
przekw itły  najw spanialsze hiacynty. Dbano jednakże  i o następne 
pory roku; już  zieleniły się krzaki przyszłych jask rów  i anemonów;
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troskliw ość o liczne łodygi gwoździków obiecyw ała wielce urozm ai
cony rozkwit; ale wcześniej już pączkow ała nadzieja obfitych w kw iaty  
lilij, roztropnie rozsadzonych, pomiędzy różami. A niejedna a ltanka  
obiecyw ała niebawem  zabłysnąć i cieniem obdarzyć, m ając przy so
bie przew iercień, jaśm in, latorośl w inną i inne pnące się krzewy!

*
„K iedy po tylu latach rozważam stan  swój ówczesny, to w ydaje 

mi się on rzeczywiście godnym zazdrości. Niespodziewanie w owej 
chw ili, owionęło mię przeczucie przyjaźni i miłości. Bo jeślim  n ie 
chętnie się rozstaw ał z pięknem  dziewczęciem, pocieszała mię myśl, 
że uczucia te  otworzę przed moim młodym przyjacielem , że mu je  
zw ierzę i cieszyć się będę jego spółudziałem zarazem  i temi świe- 
żemi w zruszeniam i.

*
„A jeśli mam jeszcze jednę uw agę tu dołączyć, to wyznać winie- 

nem , że w ciągu życia owo pierwsSe objawienie się św iata zew nę
trznego przedstaw iało mi się ja k o  w łaściw a oryginalna natura, wobec 
k tórej w szystkie inne przedm ioty, ja k ie  się nam  później pod zmysły 
nasuw ają, w ydają  się kopiam i tylko, k tóre  pomimo zbliżenia do 
tam tej, nie posiadają przecież istotnie pierwotnego ducha i zna
czenia.

. *
„Jakaż-by  nas rozpacz ogarniała na widok św iata zewnętrznego, 

tak  zimnego, tak  bezdusznego, gdyby we wnętrzu naszem nie rozwi
ja ło  się coś, co w zupełnie inny sposób opromienia naturę, dając nam 
tw órczą w ładzę upiększania w niej siebie samych!

*„Już się zmierzchało, gdyśm y się znów zbliżyli do skrętu lasu, 
gdzie obiecał mię oczekiw ać młody mój przyjaciel. Natężałem  wzrok, 
ja k  tylko mogłem, by dostrzedz jego obecność; a  gdy mi się to nie 
udaw ało, w yskoczyłem  niecierpliwie przed towarzystwo zwolna k ro 
czące, i przebiegłem  krzaki w różne strony. Wolałem, miotałem się; 
nie było go w idać i nie odpow iadał; po raz pierwszy doznałem n a 
m iętnego bólu, podwójnie i w ielokrotnie.

„Już się we mnie rozwinęło niepomiarkowane pożądanie poufnej 
zażyłości, już  istn iała niepokonana potrzeba uwolnienia mego ducha 
od obrazu owej blondynki za pomocą paplania, oswobodzenia mego 
serca od uczuć, jak ie  ona we mnie wzbudziła. Było ono pełne, usta 
ju ż  szep tały , by napłynąć słowami; głośno ganiłem  poczciwego 
chłopca za obrażenie przyjaźni, za niedotrzym anie przyrzeczenia.

A

„W krótce atoli m iały mię cięższe dotknąć próby. Z pierwszych 
domów miejscowości owej w ypadły z krzyldem  kobiety, za niemi
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szły wrzeszczące dzieci, a n ik t słowa nie mówił i odpowiedzi nie da
w ał. Z jednej strony około domu narożnego ujrzeliśm y p rzecią
gający pochód żałobny; zwolna się on rozw ijał na długiej ulicy; w y
daw ał się ja k b y  pogrzebem, lecz w ielorakim ; niesieniu i w lecze
niu nie było końca. W rzaski wciąż trw ały, zw iększały się; tłum  się  
zbiegał.

—  „Potonęli, wszyscy razem potonęli!
— „Kto, co?
„M atki, w idzące przy sobie dzieci, w ydaw ały  się pocieszonemu 

W tćm w ystąpił jak iś  pow ażny m ężczyzna i rzekł do żony p ro 
boszcza:

—  „N a nieszczęście, zadługo mnie tu nie było; utonął Adolf samo- 
p iąt; chciał dotrzym ać przyrzeczenia swego i mego.

Mężczyzna (był to w łaśnie sam rybak) poszedł dalej za pogrze
bem; staliśm y przerażeni i przybici. W tem  przystąpił mały chło
pak , podając worek: #

—  „Oto są  rak i, pani proboszczowa — i podniósł wysoko do 
góry tę pozostałość.

„W praw iło to w osłupienie jakby  rzecz najokropniejsza; zaczęto 
w ypytyw ać, badać i dowiedziano się, że ten  osta tn i m alec by ł n a  
brzegu i zbierał raki, wyrzucane sobie z dołu. A potem jeszcze po 
wielu w ypytyw aniach, osiągnięto wiadomość, że Adolf z dwom a 
roztropnem i chłopcami wszedł do wody i brnął w niej; dw u m łod
szych nieproszonych przyłączyło się do nich, a  nie można ich było 
powstrzymać ani łajaniem , ani groźbą. Otóż pierwsi praw ie ju ż  
przebyli pewne kam ieniste niebezpieczne miejsce, następni pośliznęli 
się, chw ytali się i wciąż nawzajem pociągali na dół, tak  się  w końcu 
stało i z najpierwszym ; wszyscy wpadli w głębinę. Adolf, ja k o  do
bry pływ ak, byłby się w yratow ał; ale wszyscy w strachu  trzym ali 
się go, został więc w ciągnięty. Ów malec pobiegł potem wrzeszcząc 
na wieś, ale worek z rakam i trzym ał mocno w ręku. Z innemi, k tó 
rych krzyk przywołał, pobiegł i rybak  w racający przypadkiem  zbyt 
późno; powoli w szystkich wydobyto, przekonano się, że pom arli, 
a  teraz niesiono ich do wsi.

„Proboszcz z ojcem poszli w zamyśleniu do zarządu gminnego; 
księżyc zeszedł w pełni i oświetlał ścieżki śmierci i j a  poszedłem za 
niemi wzburzony; nie chciano mnie wpuścić; byłem  w stanie najo
kropniejszym . Óbszedłem dom i nie spocząłem , póki w końcu nie 
dojrzałem  sposobności i nie wskoczyłem przez okno.

„W  wielkiej izbie, w której odbyw ały się wszelkiego rodzaju 
zebrania, leżeli nieszczęśliwi na  słomie, nadzy, rozciągnięci, ciała 
błyszczące, białe, jaśn iejące naw et przy mrocznem świetle lam py. 
Kzuciłem się na najw iększego, na mego przyjaciela; nie potrafiłbym
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■opisać swego stanu, płakałem  rzew nie i zalewałem  szeroką pierś 
jego  nieustającem i łzami. S łyszałem  coś o pocieraniu, które w ta 
kim w ypadku miało być pomocne; wcierałem więc łzy swoje i ok ła
mywałem się ciepłem, ja k ie  w ytw arzałem . W zamęcie zam ierza
łem oddechem, go swoim ocucić, ale szeregi perłowe zębów jego były 
silnie ściśnięte; wargi, na  których zdaw ał się jeszcze spoczywać 
pocałunek pożegnalny, odm awiały najsłabszego naw et znaku odw za
jem nienia. Zrozpaczyw szy co do pomocy ludzkiej, zwróciłem się 
do modlitwy; błagałem , modliłem się , doznawałem  takiego uczucia, 
jakbym  w tej chwili powinien cudów dokonać, przywołać duszę 
jeszcze obecną, zczarow ać unoszącą się jeszcze w pobliżu.

„O derw ano mię; płacząc, łka jąc  siedziałem  w powozie i ledwie 
słyszałem , co mówili rodzice; m atka nasza, ja k  to słyszałem  często 
późniój pow tarzane, zdaw ała się na łaskę bożą. Usnąłem  tym cza
sem i obudziłem się nazajutrz posępny w stanie zagadkowym , peł
nym mroku.

„Ale kiedym się udał na  śniadanie, zastałem  m atkę, ciotkę i ku
charkę  wśród w ażnej narady . R ak i nie m iały być gotowane, nie 
m iały być podane na stół, ojciec nie mógł znieść tak  bezpośredniego 
wspom nienia o dopiero co w ydarzonem  nieszczęściu. Ciotka, zda
wało się, chciała gorąco posiąść te rzadkie  stw orzenia, ale obok tego 
ła ja ła  mię, żeśmy zapom nieli przywieźć pierw iosnki; wkrótce atoli 
uspokoiła się pod tym względem, gdy je j do zupełnego rozporzą
dzenia oddano te łażące po sobie potworki; to też o dalszem  z niemi 
postępow aniu zaraz się zaczęła um aw iać z kucharką.

„Ażeby je d n a k  scenę tę uczynić zrozumiałą, muszę cokolwiek 
dokładnićj powiadomić o charakterze i istocie tej kobiety. P an u ją 
cych nad n ią  właściwości nie można było wcale, moralnie je  rozw a
żając, w ychw alać; a  jednak  rozpatryw ane ze stanow iska obyw atel
skiego i politycznego, w ydaw ały one niejeden dobry skutek. Była 
we właściwem znaczeniu w yrazu chciwą na pieniądze, korcił ją  
każdy grosz gotów ką, ja k i  miała z ręki wypuścić, i oglądała się wszę
dzie dla zadośćuczynienia potrzebom za surogatam i, jak ie  można 
było nabyć darmo, przez zam ianę albo w jak ib ąd ź  inny sposób. 
I  tak , pierwiosnki przeznaczone były na herbatę, którą uw ażała za 
zdrow szą niż jakąbądź chińską. Tw ierdziła, że Bóg dał każdem u 
krajow i, co mu potrzeba, czy to na pożywienie, na  przyprawę, czy 
na  lekarstw o; że zatem nie należy się po to zwracać do obcych k ra 
jów . U praw iała  też w małym ogródku wszystko, co jć j zdaniem 
czyniło potraw y smacznemi a chorym było pomocnem; obcy zaś 
ogród zw iedzając, m usiała przynieść stam tąd  coś w tym  rodzaju.

„Usposobienie to i co z niego wynikało, można było bardzo chę
tn ie  w niej znosić, gdyż je j skrzętnie zbierana gotów ka m iała w koń
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cu stać się użyteczną rodzinie; to też ojciec i m atka  ustępow ali j e j  
pod tym  względem i popierali ją .

„Inną  atoli nam iętnością, i to czynną, niezmordowanie się uw y
datn iającą, była duma, żeby być uw ażaną za osobę znaczącą, w p ły 
wową. N a tę  sław ę zasłużyła sobie zaiste i osiągnęła ją , gdyż 
um iała na korzyść swoję obrócić bezużyteczne skądinąd, a naw et 
nieraz szkodliwe, panujące wśród kobiet plotkarstw o. W szystko, 
co się działo w mieście, a  więc i w nętrze rodzin, znane je j było do
kładnie i trudno o tak i w ątpliw y w ypadek, w któryby się nie po tra
fiła wmieszać, co je j udaw ało się tym łatw iej, że p ragnęła  tylko być 
użyteczną, a  przez to podnieść sław ę swoję i dobre imię. S ko ja
rzy ła  k ilka m ałżeństw , przyczem jed n a  przynajm niej strona b y ła  
może zadowoloną. Ale co j ą  zajmowało najbardziej, to popieranie 
i popychanie takich osób, które szukały jak iegoś urzędu, jak ie jś  po
sady, przez co istotnie zyskiw ała sobie w ielką liczbę klientów , k tó 
rych wpływ um iała później spożytkować.

„Jak o  w dowa niem ałego urzędnika, człowieka praw niczo suro
wego, nauczyła się, ja k  pozyskiw ać drobnostkam i takich, których 
nie może się dosięgnąć jak im ś znacznym datkiem .

„Atoli aby bez dalszego odbiegania pozostać na obranej ścieżce, 
zauważę najprzód, że potrafiła zapewnić sobie w pływ  na jednego  
męża, k tóry  ważne zajm ował stanowisko. Był on skąpy  ja k  i ona, 
a  na  swoje nieszczęście równie lubiący jeść  dobrze i łakom y. Jem u 
przeto pod jak im bądź pozorem posłać na stół sm aczne danie pierw szą 
było je j  troską. Sumienie jego  nie było zbyt delikatnem , ale trzeba 
też było brać na  uw agę jego śmiałość, jego  przewrotność, k iedy 
w w ypadkach wątpliw ych m iał przełam ać opór kolegów swoich i za
głuszyć głos obowiązku, ja k i mu przeciw staw iali.

„O tóż był taki w łaśnie w ypadek, że popierała niegodnego; robiła, 
co mogła, aby go wepchnąć; spraw a przybrała pom yślny d la niej 
obrót, a  tu na  szczęście trafiły się je j raki, ja k ie  rzadko w idyw ano. 
M iały być starannie hodowane i powoli posyłane na stół w ysokiego 
protektora, k tóry  zazw yczaj sam na sam ja d a ł bardzo licho.

„Z resz tą  nieszczęsne owo zdarzenie dało powód do wielu rozm ów 
i wzruszeń tow arzyskich. Ojciec mój był w owym czasie jednym  
z pierwszych, którego ogólny nastrój filantropijny popychał, by swoję 
baczność i troskę rozciągnąć po za rodzinę, po-za miasto. On to w raz 
z rozumnemi lekarzam i i krewnem i w policyi dokładał s tarań , by 
usunąć wielkie przeszkody, jak ie  z początku spotykało szczepienie 
ospy. W iększa troskliwość w szpitalach, bardziej ludzkie obcho
dzenie się więźniami i co z tem w zw iązku zostaje, było zadaniem  
jeżeli nie życia jego, to czytania i nam ysłu; przekonania też swoje 
w ygłaszał wszędzie i niejedno dobro spełnił tym sposobem.
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„U w ażał on społeczeństwo, pod jak im bądź zresztą żyjące rządem , 
za  stan natury , m ający  swoję dobrą i swoję złą stronę, swoje zwy
kłe  tryby życia, pokolei obfite i liche la ta , nie mniój przypadkowe 
j nieregularne gradobicia, powodzie i pożary; dobre należało —  zda
niem  jeg o  — chw ytać i spożytkowywać, złe odw racać albo znosić; 
ale nic pożądańszem  nie było nad rozszerzenie powszechnej dobrej 
woli, niezależnie od wszelkiego innego w arunku.

„W skutek takiego nastroju umysłu m usiał być spowodowanym , 
by daw niej ju ż  poruszoną spraw ę dobroczynną uczynić znowu 
przedm iotem  rozmowy: było nią cucenie pozornie um arłych, w j a 
k ikolw iek  zresztą sposób zew nętrzne oznaki życia zaginęły. W śród 
tak ich  rozmów posłyszałem, że u owych dzieci próbowano i uży
wano środków  w prost przeciwnych, co więcej, że je  w pewnej 
m ierze w tedy dopiero zabito; dalej utrzymywano, że może przez 
puszczenie krw i m ożna było pomódz im wszystkim . W zapale 
młodocianym postanowiłem  sobie pocichu, by żadnej nie zaniedbać 
sposobności nauczenia się w szystkiego, czego w takich w ypadkach 
potrzeba, a  zw łaszcza puszczania krw i i tym podobnych rzeczy.

„Atoli jakżeż  prędko porw ała mię z sobą codzienność życial 
Potrzeba przyjaźni i miłości zbudziła się; na wsze strony się oglą
dałem , by j ą  zaspokoić. A tym czasem  zmysły, w yobraźuia i umysł 
nadm iernie zajęły się teatrem ; dokąd mię to zaprow adziło i ja k  
zbłąkało, nie potrzebuję pow tarzać“ .

*

„Atoli k iedy  i po tej szczegółowej historyi wyznać muszę, żem 
w ciąż jeszcze nie doszedł do zamierzonego celu, i że tylko ma- 
nowcem mogę się spodziewać dotrzeć do niego, cóż mam powie
dzieć! ja k  się mogę usprawiedliw ić! Bądź co-bądź mógłbym przy
toczyć, co następuje: Jeżeli wolno humoryście setne i tysiączne
rzeczy m ieszać ze sobą; jeżeli po junacku  pozostaw ia on czytelni
kow i w ydobyć w końcu napólw yraźnie to, co z tego wszystkiego 
jest do wzięcia; to czyżby nie należało przyznać p raw a rozsądne
mu, rozumnemu, w sposób pozornie dziw ny oddziaływ ać wkoło na  
w iele punktów , iżby je  wreszcie ujrzano odbite i skupione w je- 
dnem  ognisku, iżby się nauczono, jak -to  najróżnorodniejsze w pły
w y obsaczają człowieka, popychając go do postanow ienia, którego- 
by nie mógł powziąć w żaden inny sposób, ani z wew nętrznego
popędu, ani z zew nętrznej pobudki?“

*

„W obec rozmaitości tego, co mi jeszcze zostaje do pow iedze
nia, mogę wybrać, co najprzód chciałbym przedsięwziąć; ale i to
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je s t rzeczą obojętną; musisz się uzbroić w cierpliwość, czytać wciąż 
dalej i dalej; w końcu przecież naraz się to wydobędzie i w yda 
się całkiem naturalnem , coby, wymówione w jednem  słowie, p rzed 
staw iło się niesłychanie dziwnem, i to w takiej mierze, iż n a s tę 
pnie nie mogłabyś chyba ani chwili poświęcić tym  wstępom w for
mie w yjaśnień.

„Ażeby jed n ak  jak o  tako wyjść na prostą drogę, znowu się 
obejrzę za owym kołkiem  od wiosła i wspomnę rozmowę, ja k ą  
przypadkiem  ku szczególnemu rozbudzeniu uczuć w łasnych miałem 
sposobność prowadzić z naszym  w ypróbowanym  przyjacielem , J a r -  
nem, którego w górach spotkałem  pod nazw iskiem  M ontana. S praw y 
życia naszego m ają bieg tajem niczy, który się obliczyć nie da. P rz y 
pominasz pewnie sobie ów sztuciec, który w ydobył wasz dzielny chi
rurg, kiedyś przyszła z pomocą mnie ranionem u, rozciągniętem u 
wśród lasu? T ak  mi wówczas b łysnął on w oczach i zrobił ta k  g łę 
bokie w rażenie, iżem był zachwycony, znalazłszy go znów po latach 
w  ręku młodszego. T en  nie przykładał do niego wielkiej wagi; 
w szystkie narzędzia udoskonaliły się w nowszych czasach i s ta ły  się 
odpowiedniejszemi do celu; dostałem więc tam ten tym  łatw iej, że n a 
bycie nowego ułatw iało mu się przez to. O dtąd  woziłem go zaw sze 
z sobą, nie na żaden w praw dzie użytek, ale tym  pewniej na kojące 
przypomnienie: był on świadkiem  chwili, k iedy się rozpoczęło szczę
ście moje, które osięgnąć miałem dopiero po dużem zboczeniu.

„Przypadkiem  ujrzał go Jarno , kiedyśm y nocowali u w ęglarza; 
poznał go odrazu, a na  objaśnienie moje odpowiedział:

„ —  Nie mam nic przeciwko temu, żeby sobie staw iać takiego 
fetysza dla przypom nienia niejednego niespodziewanego dobra, w a
żnych następstw  jak ie jś  obojętnej okoliczności; podnosi nas to, ja k  
coś, co w skazuje rzecz niepojętą, orzeźwia nas w kłopotach i w zm a
ga nadzieje nasze; byłoby atoli piękniej, gdyby cię narzędzia te po 
budziły do zrozum ienia ich użytku i w ykonyw ania tego, czego one od 
ciebie milcząco w ym agają.

„ — Pozwól mi w yznać — odrzekłem na to —  że mi sto razy  
przychodziło to na myśł; budził się we mnie głos w ew nętrzny , k tó ry  
mi kazał w tern widzieć w łaściwe powołanie moje.

„Opowiedziałem mu następnie historyę utonięcia chłopców i to, 
ja k  wówczas słyszałem , iżby ich można było uratow ać, gdyby im 
krew  puszczono, żem sobie postanowił nauczyć się tego, ale z k ażd ą  
godziną przedsięwzięcie wygasało.

„ — To się go chwyć teraz —  odrzekł Jarno  —  ju ż  od ta k  d a 
w na widzę cię zajętego spraw am i dotyczącem i i obchodzącemi ducha 
ludzkiego, umysłu, serca, czy się ja k  tam  inaczej to nazyw a; ale có- 
żeś przy tern zyskał dla siebie i innych? Cierpienia duszy, w które
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popadam y w skutek  nieszczęścia lub w łasnćj winy; ażeby je  uleczyć, 
rozsądek nic nie dokona, rozum mało, czas dużo, a stanowcza dzia
łalność natom iast w szystko. T utaj niech każdy działa ze sobą i na 
siebie; dośw iadczyłeś tego na sobie, doświadczyłeś i na innych.

„G w ałtow nem i i gorzkiemi słowy, zwyczajem  swoim, dopiekał 
mi, mówiąc niejednę przykrą praw dę, której nie myślę pow tarzać.

—  „N ie w arto — rzekł w końcu —  niczego tak  dobrze się nau
czyć i umieć wykonywać, ja k  pomagać zdrowemu, kiedy przypad
kiem  jak im bądź je s t zraniony; rozważnem postępowaniem łatw o się 
n a tu ra  odbudowuje; chorych należy zostawić lekarzom , ale chirurga 
n ik t bardziej nie potrzebuje nad zdrowego. W śród ciszy życia w ie j
skiego, w najciaśniejszem  kółku rodzinnem byw a on zarówno pożą
danym , j a k  podczas wrzawy bitwy i po niej; w chwilach najsłod
szych, ja k  w najboleśniejszych i najokropniejszych; wszędzie zła 
dola panuje groźniej od śmierci, i to w sposób równie bezwzględny, 
a  naw et straszniejszy, zatruw ający wesołość i życie.

„Z nasz go i bez trudu wyobrazisz sobie, iż nie oszczędzał ani 
mnie, ani św iata. N ajsilniej atoli oparł się na argumencie, który 
zwrócił przeciwko mnie w imieniu wielkiego tow arzystw a.

„ — Błazeństwem —  rzekł — je s t nasze ogólne wykształcenie, 
i w szystkie zak łady  ku temu. Żeby człowiek znał się na czemś zu
pełnie należycie, żeby w ykonyw ał to wybornie, ja k  mało kto w naj- 
bliższem otoczeniu, to je s t głównem zadaniem , a  zw łaszcza w naszym 
zw iązku, rozumie się ono samo przez się. Jesteś w łaśnie w takim  
w ieku, k iedy  się przedsiębierze rozsądnie, ocenia rzecz daną rozw a
żnie, chw yta się j ą  ze strony właściw ej, a zdolności i przysposobienie 
k ieru je ku w łaściwem u celowi“.

*

„I pocóż mara dalej w ypow iadać to, co się samo przez się poj
muje! D ał mi do zrozumienia, że mogę otrzym ać zwolnienie od tak  
dziwnie nakazanego wędrownego życia, ale że trudno będzie dla 
mnie to uzyskać.

„ — Jesteś z tego rodzaju ludzi —  mówił on —  co się łatw o 
przyzw yczaja ją  do miejsca, ale niełatw o do jakiegoś zajęcia. W szyst
kim  tak im  przepisuje się życie w ędrowne, w nadziei, że może dojdą 
do jak iegoś trw ałego trybu życia. Jeżeli na seryo chcesz się pośw ię
cić najbardziej boskiemu ze wszystkich zatrudnień, by leczyć bez 
cudów i czynić cuda bez słów; to się za tobą wstawię.

„T ak  mówił porywczo, dodając te wszystkie potężne argum enta, 
ja k ie  tylko wym owa jego  przytoczyć potrafiła.
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„N a tern skłonny jestem  skończyć; niebawem  w szakże dowiesz się 
szczegółowo, jak-em  skorzystał z pozwolenia zatrzym yw ania się d łu 
żej n a  pew nych miejscach, jak -em  zdołał rychło przystosow ać się do 
zajęcia, do którego zaw sze czułem ciche upodobanie, i jak -em  się  
w  niem wykształcił. Dość, że w tern wielkiem przedsięwzięciu, do 
którego się zabieracie, zjaw ię się ja k o  pożyteczny, jak o  niezbędny 
członek społeczeństwa i z n ie jaką  pew nością siebie wejdę na  drogi 
w asze, a także z n ie jaką  dumą: bo to dum a szlachetna być was go
dnym “.
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KSZĘGrA. III.

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

Po tein w szystkiem , i co stąd  w yniknąć miało, pierwszem usiłowa
niem  W ilhelm a było zbliżyć się znowuż do związkowych i spotkać się 
gdziekolw iek z którym bądź ich oddziałem. Z ajrza ł tedy do swej ta 
bliczki i udał się w drogę, która go prędzej od innych obiecywała 
doprow adzić do celu. Ale ponieważ, chcąc dojść do najodpow ied
niejszego punktu , m usiał iść w poprzek kraju , w idział się więc zm u
szonym do odbyw ania podróży pieszo, każąc rzeczy swoje nieść za 
sobą. Z a  tę  pieszą w ędrów kę atoli spotykała go na każdym  kroku 
obfita nagroda, napotykał bowiem niespodzianie okolice ja k  najm il
sze; były one tego rodzaju, ja k ie  tworzy ostatnie pasmo gór ciągnące 
się  ku dolinie: k rzakam i porosłe wzgórza, łagodne stoki zużytkowane 
gospodarczo, w szystk ie rów niny zielone, nigdzie nic stromego, n ieu
rodzajnego i niezoranego. Dostał się potem na dolinę główną, do 
której sp ływ ały potoki ze stron różnych; i ona była starannie u p ra 
w ną, m iłą do oglądania; sm ukłe drzew a odznaczały załamy przebie
gającej rzeki i w pływ ających do niej strumieni; a kiedy w ziął do 
ręk i ka rtę , swą przewodniczkę, ze zdziwieniem zobaczył, że linia n a 
kreślona p rzerzynała  w łaśnie tę  dolinę, i że zatem znajdow ał się 
przynajm niej na  dobrej drodze.

U kazał się stary , dobrze zachow any, w różnych czasach odna
w iany  zamek na  wzgórzu krzew am i porosłem, u stóp którego rozcią
gało się ładne m iasteczko ze sto jącą na czele, w padającą w oczy gO} 
spodą; ku nićj się sk ierow ał i przyjęty był mile przez gospodarza 
k tóry  prosił o w ybaczenie, że go podejmować nie może bez zezwole'

http://rcin.org.pl/ifis



7 0 0 LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.

nia  pewnego tow arzystw a, co najęło na czas ja k iś  całą  gospodę; d la
tego musi on odpraw iać w szystkich gości do starszej oberży, leżącej 
dalej ku górze. Po krótkiej rozmowie zdaw ał się człowiek ten na
m yślać, mówiąc:

—  W praw dzie niem a teraz nikogo w domu; ale to właśnie sobota 
i niebawem  przyjdzie pewnie włodarz, który co tydzień reguluje r a 
chunki i czyni zam ówienia na czas dalszy. Z aiste, śliczny je s t po
rządek  u tych ludzi i przyjem nie z niemi mieć stosunki, chociaż są  
w ym agający; bo nie ma się copraw da wielkiego zysku, ale pewny.

Prosił tedy nowego gościa, żeby w dużym  na górze przedsionku się 
zatrzym ał i czekał na to, co dalej nastąpić miało.

Tu wchodząc, znalazł się W ilhelm w obszernej, czysto utrzym a- 
nćj przestrzeni: zupełnie pustej prócz ław ek i stołów; tym bardziej 
zdziwił się, ujrzaw szy dużą tablicę umieszczoną nade drzw iam i, m ie
szczącą te słow a złotemi literam i wypisane: Ubi homines sunt, modi 
sunt, coby się w ten sposób wytłómaczyć dało: że gdzie się ludzie 
w tow arzystw a zbierają, w yrabia się zaraz tryb i sposób, w jak i oni 
ze sobą żyć i przestaw ać powinni. Zdanie to dało wędrowcowi n a 
szemu do m yślenia; zrozumiał je  jako dobrą wróżbę, znajdu jąc  p o 
tw ierdzenie tego, co nieraz w życiu swojem uznaw ał za  rozumne 
i korzystne.

Niebawem potem ukazał się w łodarz, k tóry , uprzedzony przez 
gospodarza, po krótkiej rozmowie, nie badając  szczegółowo, przy jął 
go pod następnem i w arunkam i: ma pozostać dni trzy, we w szystkiem , 
co zajdzie, brać spokojnie udział i cokolwiek się stanie, nie py tać
0 przyczynę, tak  samo ja k  o koszta przy pożegnaniu. Podróżny mu
siał na to przystać, gdyż pełnomocnik nie mógł ustąpić w żadnym  
punkcie.

W łódarz m iał się właśnie oddalić, gdy się rozległ śpiew  na schodach; 
nadeszło dwu hożych młodzieńców śpiew ając, którym  tam ten da ł za 
pomocą prostego znaku do zrozumienia, że gość został przyjęty. Nie 
przeryw ając swego śpiewu, przyw itali go przyjaźnie i śliczny duet 
utworzyli; bardzo łatw o było zauważyć, że się doskonale wyćwiczyli
1 byli mistrzami swej sztuki. Gdy Wilhelm okazyw ał wielce uw a
żny spółudział, zakończyli, pytając, czy też w jego pieszych podró
żach nie przyszła mu kiedy na myśl ja k a  piosenka, k tórąby sobie 
nucił?

— N atura  — odrzekł W ilhelm —  odm ówiła mi w praw dzie p ię
knego głosu, ale w duszy zdaje mi się, że nieraz ja k iś  tajem niczy 
gieniusz szepce mi coś rytmicznego, tak , że chodząc, poruszam 
się zawsze w edług tak tu  i słyszę niby ciche tony, tow arzyszące ja - 
kiejbądź pieśni, k tó ra  mi się w ten lub inny sposób dobrze uprzy- 
tomni.
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—  Jeżeli sobie ja k ą  przypom inacie, to spiszcie nam j ą  —  rzekli 
tam ci —  zobaczymy, czy zdołamy tow arzyszyć waszemu śpiewnemu 
demonowi.

W yjął tedy  z pugilaresu kartkę i dal im, co następuje:

Od gór szczytów ku nizinie,
Ku dolinom samym wzdłuż,
Coś ja k  skrzydeł szumy płynie,
Niby śpiew tam dźwięczy już;
Z a tern radość niew strzym anie 
W oła, wśród wesołych min:
Niech miłością twe staranie,
A twćm życiem będzie czyn!

Po krótkim  nam yśle zabrzm iał niebawem wesoły, zastosow any do 
kroku w ędrow ca dwuśpiew, który  obok pow tarzania i dostrajan ia  
w ciąż się rozw ijając, porw ał z sobą słuchacza; zaczynał wątpić, czy 
to by ła  jego  w łasna m elodya, jego  daw niejszy tem at, czy też teraz 
dopiero ta k  została dopasow ana, iż niepodobna było pomyśleć o ża
dnym  innym  takcie. Śpiewacy przez czas jak iś zabaw iali się w ten 
sposób, gdy wtem nadeszło dwu tęgich chłopaków, których zaraz uznać 
m ożna było po ich znam ionach za m ularzy, a  dwu innych, co za 
niemi postępowali, uw ażać należało za cieślów. T ych  ezterech, 
sk ład a jąc  pocichu narzędzia swoje, przysłuchiwali się śpiewowi i ry 
chło złączyli się z nim w sposób pewny i stanowczy, tak , iż się zda
wało, że całe tow arzystw o wędrowców kroczy przez góry i doliny ku 
owemu uczuciu; a  W ilhelm mniemał, że nigdy nie słyszał nic tak  
uroczego, tak  podnoszącego serce i myśli. Rozkosz ta  jed n ak  m iała 
być .jeszcze wzmożona i do ostatecznej doprowadzona granicy, gdy 
ja k a ś  postać olbrzymia, nadszedłszy schodam i, ledwie zdołała przy 
najlepszej woli um iarkow ać swoje silne, potężne stąpanie. Ciężko 
w yładow any tobół złożył on natychm iast w kącie, a  sam usiadł na 
ławce, k tó ra  zatrzeszczała, z czego inni śmieli się, nie zaprzestając 
jed n ak  śpiewu. W ielce atoli zdumił się W ilhelm, gdy ten syn Eno- 
cha zaczął również brać udział w śpiewie swoim olbrzymim basowym 
głosem. Sala  się zatrzęsła; zastanow iło to, iż przyśpiew zmienił za
raz w swoim udziale i śpiewał w ten sposób:

R zuć wszelakie odwlekanie;
Bo tw e życie —  czynów czyn!

W krótce też można było zauw ażyć, że ściągał tempo do powol
niejszego kroku i zmusił innych, by się do niego zastosowali.
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Gdy wreszcie zakończono i uraczono się dostatecznie, zarzucili 
mu inni, jakoby  dążył do w prow adzenia ich w błąd.

—  W cale nie! —  zaw ołał —  w y to w łaśnie zam ierzacie w błąd 
mię wprowadzić; chcecie mię wysadzić z mego kroku, k tóry  pow i
nien być um iarkow any i pewny, kiedy z brzemieniem mojem to w gó
rę, to z góry kroczę, a przecie w końcu muszę na oznaczoną godzinę 
przyjść i was zaspokoić.

Szli potem jed en  po drugim do w łodarza, a W ilhelm łatw o mógł 
spostrzedz, że chodziło o obrachunki, o k tóre dalej się w yw iadyw ać 
nie chciał. Tym czasem  nadeszło dwu hożych pięknych chłopców, by 
coprędzej przygotować stół, zastaw iając go um iarkow anie potraw am i 
i winem; poczem włodarz zbliżywszy się, zaprosił w szystkich zasiąść 
w raz z sobą. Chłopcy usługiwali, ale nie zapom inali też o sobie, 
i stojąc brali udział w pożywieniu. W ilhelm przypom niał sobie sce 
ny  podobne, kiedy przebyw ał jeszcze wśród aktorów; obecne atoli 
tow arzystw o w ydało mu się o wiele poważniejszem, zwróconem nie 
żartobliw ie ku pozorowi, ale ku wj^datnym celom życia.

Rozmowa rzem ieślników z włodarzem powiadomiła o tern gościa 
ja k  najdowodniej. Czterech dzielnych młodzieńców w racało od p ra 
cy w pobliżu, gdzie gw ałtow ny pożar obrócił nader ładne m iasto 
w  perzynę; zacny włódarz opowiadał, iż zajęty  był przysposobieniem 
drzew a i innych m ateryałów  budow lanych, co gościowi w ydało się 
tym bardziej zagadkow em , iż wszyscy tu ludzie przedstaw iali mu się 
we w szystkich innych szczegółach, nie ja k o  tubylcy, lecz ja k o  wę
drowcy. Na zakończenie uczty zabrał ś. K rzysztof (tak  nazyw ano 
olbrzym a) odstaw ioną dobrą szklankę w ina, ja k o  napój do poduszki, 
a  wesoły śpiew łączył jeszcze z sobą d la  ucha na czas ja k iś  tow arzy
stwo, gdy dla wzroku ju ż  się rozeszło; poczem zaprowadzono W ilhel
ma do pokoju wielce mile położonego.

Księżyc w pełni, ośw ietlając bogatą niwę, ju ż  był dość wysoko 
i budził podobne i takież same wspomnienia w piersi naszego w ę 
drowca. D uchy wszystkich ukochanych przyjaciół przesuw ały się 
przed nim, a  obraz L eonarda zwłaszcza tak  mu żywo się p rzypo
m niał, iż mu się zdawało, że go widzi bezpośrednio przed sobą. 
W szystko to przejęło go serdecznym nastrojem  do spoczynku nocne
go, gdy go dziw ny wielce dźwięk praw ie przestraszył. Brzmiał on 
niby z oddali, a  jed n ak  zdaw ał się być w sam ym  domu; gdyż dom 
drgał niekiedy, a  belki odbrzmiewały, kiedy ton doszedł do najw ię
kszej swej siły. W ilhelm, który zresztą miał delikatne ucho w odró
żnianiu wszelkich tonów, nic mógł przecie nic stanowczego powie
dzieć: porównywał to z szumem wielkiej piszczałki organowej, k tó ra  
z powodu sam ej objętości nie w ydaje ściśle określonego tonu. Czy 
te nocne strachy ustały  nad ranem, czy też W ilhelm przyzw yczaiw szy
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się  do nich powoli, nie był już  na nie w rażliw y, rozstrzygnąć trudno; 
dość, że zasnął i dopiero go wschodzące słońce mile obudziło.

Ledwie mu jed en  z usługujących chłopców przyniósł śniadanie, 
weszła pew na figura, k tórą zauważył przy wieczerzy, nie rozjaśn i
wszy sobie je j właściwości. Był to m ężczyzna dobrze zbudowany, 
barczysty , przytem  zwinny, który w ydobyw szy narzędzia, zapow ie
dział się  ja k o  golibroda i zabierał się do oddania W ilhelmowi tej tak  
pożądanej usługi. Zresztą zachowywał milczenie i ukończył swoję 
robotę  lekką  ręką, nie w ydaw szy z siebie ani jednego dźwięku. W il
helm  tedy zrobił początek, mówiąc:

— Sztukę swoję znacie po m istrzowsku, i nie wiem, czy kiedy 
n a  policzkach moich czułem brzytw ę delikatniejszą; przy tern, zdaje 
mi się, zachowujecie skrupulatnie przepisy tow arzystw a.

U śm iechając się żartobliwie i k ładąc palec na ustach, w ym knął 
się ten  milczek za drzwi.

—  Doprawdy! — zaw ołał za nim W ilhelm —  jesteście owym 
płaszczem  czerwonym; a  jeżeli nie samym, to jego potomkiem przy
najm niej; w asze szczęście, że nie żądacie ode mnie wzajemnej usługi; 
źlebyście na niej wyszli.

Zaledw ie się oddalił ten dziwny człowiek, wszedł znany włodarz, 
w ypow iadając zaproszenie na obiad dzisiejszy, brzm iące również do
syć dziwacznie: „z w i ą z e k  (tak  w yraźnie rzekł zapraszający) w ita 
życzliw ie obcego, powołuje go na ucztę i cieszy się nadzieją, że w ej
dzie z nim w bliższe stosunki“ . Dowiadyw ano się następnie o zdro
wie gościa, i czy je s t  zadowolony z gościny; on zaś o w szystkiem , co 
go spotykało, mówić mógł tylko z pochwałą. W praw dzie chciałby 
był, tak  samo ja k  poprzednio od golibrody, w ywiedzieć się od tego 
człow ieka o tym  strasznym  dźwięku, który go tej nocy, je ś li n ie 
przeraził, to zaniepokoił; lecz pam iętny swego zobow iązania, w strzy
m ał się od wszelkiego py tan ia  i miał nadzieję, że bez natręctw a, 
z dobrej woli tow arzystw a lub przypadkowo poweźmie wiadomość 
w edług życzeń swoich.

Znalazłszy się sam, zam yślił się przyjaciel nasz nad ową dziwną 
osobą, co go kazała  zaprosić i nie w iedział na  praw dę, co miał z tem 
począć. W ydało mu się rzeczą niezm iernie zastanaw iającą zapo- 
w iedzenie jednego lub więcej przełożonych za pomocą oderwanego 
rzeczow nika. Z resztą ta k  było cicho wkoło niego, że zdało mu się, 
iż nigdy nie przeżył cichszej niedzieli; opuścił dom, a  usłyszaw szy 
dźw ięk dzwonów, skierow ał się ku m iasteczku. Msza się w łaśnie 
skończyła, a wśród w ylęgających z kościoła mieszczan i chłopów, d o 
strzeg ł on trzech w czorajszych znajomych, czeladnika ciesielskiego, 
m ularza i chłopca. Potem  wśród pobożnych protestanckich zobaczył 
znow u trzech innych. J a k  reszta nabożeństwo swe odpraw iała; nie
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dow iedział się, ale sądził, iż ma prawo tyle wywnioskow ać, że w tern 
tow arzystw ie panuje stanowcza swoboda religijna.

W  południe przy bram ie zamkowej wyszedł na jego  spotkanie  
w łódarz, a  przeprow adziw szy go przez różne korytarze do wielkiego 
przedsionka, zaprosił go do siedzenia. Przechodziło koło nich w iele 
osób do sąsiedniej sali. W idać było między niemi znanych już, w k ro 
czył naw et i ś. Krzysztof; wszyscy w itali w łódarza i przybysza. Co 
tu najbardziej zadziwiło przyjaciela naszego, to, że, ja k  mu się zda
wało, w idział sam ych tylko rzemieślników, ubranych według przyję
tego zwyczaju, lecz nadzw yczaj czysto; nie wielu jedyn ie  było takich, 
którychby poczytyw ał za kancelistów.

K iedy już  nowi goście nie nadchodzili, w łódarz w prow adził p rzy
jac ie la  naszego przez w spaniałą furtę do rozległej sali; n ak ry ty  tam 
był ogromny stół, koło niższego końca którego przeprowadzono 
go do wyższego, gdzie u jrzał trzy osoby na  czele w poprzek stojące. 
Ale jak iem że zdumieniem przejęty został, gdy zbliżywszy się, uczuł 
n a  swej szyi Leonarda, którego ledwie poznał. Z niespodzianki tej 
jeszcze się nie uspokojono, kiedy ktoś drugi uściskał W ilhelma ró 
wnie ogniście i żywo, i dal się poznać ja k o  dziw aczny F ry d ery k , 
b ra t N atalii. Zachw yt przyjaciół udzielił się w szystkim  obecnym; 
za całym  stołem rozległ się krzyk radości i upojenia. N agle jednak , 
gdy zasiedli, wszystko się uciszyło, a  jedzenie obnoszono i spożyw a
no z pew ną uroczystością.

Pod koniec obiadu L eonard  dał znak; w stało dwu śpiew aków , 
a  W ilhelm wielce się zdziwił, słysząc powtórzoną pieśń swą w czoraj
szą, k tó rą  z powodu je j dalszego uzupełnienia, musimy tu raz  
je szcze  załączyć:

Od gór szczytów  ku nizinie,
Ku dolinom samym wzdłuż,
Coś ja k  skrzydeł szumy płynie,
Niby śpiew  tam  dźwięczy już;
Zatem  radość niew strzym anie 
W oła, wśród wesołych min:
Niech miłością twe starau ie 
A twem życiem będzie czyn!

Zaledw ie dwuśpiew ten, którem u tow arzyszył chór um iarkow any, 
zbliżył się do końca, gdy naprzeciw ko porwali się z miejsc dwaj inni 
śpiewacy, którzy z pow ażną gwałtow nością piosnkę tę  raczej od
wrócili niż rozsnuli dalej i ku zdziwieniu przybysza ta k  się w ypo
wiedzieli:
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W ęzły bowiem ju ż  porwane,
Z aufania niema już,
I przyczyny mi nieznane,
Że się rozstać muszę tuż 
I  wędrować po tej ziemi 
Jak o  wdowa pełna łez,
M iast przebywać wraz z innemi,
Po wieczności całćj kres!

Chór, przyłączając się do tej zwrotki, staw ał się coraz liczniej
szym , coraz potężniejszym , a jed n ak  głos ś. Krzysztofa, od niższej 
części stołu wychodzący, doskonale można było wyróżnić. S trasznie 
praw ie w ezbrał w końcu smutek; jakaś żałosna odw aga w prow adziła 
w  całość, przy zręczności śpiewaków, coś nakształt fugi, tak , iż 
przyjacielow i naszem u w ydało się to okropnem. Rzeczywiście zdaw ali 
się w szyscy być zupełnie w jednak im  nastroju i opłakiw ać w łasny 
swój los nakrótko przed jeg o  spełnieniem. Najdziwniejsze powtórze
nia, częste w znaw ianie śpiewu, praw ie sił pozbawiającego, w ydały  się 
w końcu niebezpiecznemi sam em u związkowi; powstał Leonard, 
a  w szyscy zaraz usiedli, p rzeryw ając hymn.

Mówca zaczął od słów uprzejmych:
— Nie mogę w praw dzie ganić was, że wciąż sobie los, oczeku

jący  nas wszystkich, uprzytomniacie, aby nań  być przygotowanemi 
każdćj chwili. Jeżeli jednak  zmęczeni życiem, latam i obciążeni mę
żowie wołali do przodków waszych: pam iętaj, że umrzesz! to my żą 
dni życia młodzi powinniśmy się ciągle orzeźwiać i upominać pogo- 
dnem i słowy: pam iętaj, że m asz wędrować! Dobrze się wszelako 
robi, gdy  się wspom ina um iarkow anie i wesoło o tem, co się albo 
przedsiębierze dobrowolnie, albo do czego czujemy się zmuszeni. 
W iecie najlepiej, co u nas je s t  stałem a  co ruchomem; pozwólcie nam 
rozkoszować się tem także w radosnych orzeźwiających tonach, na  co 
ta  szk lanka pożegnalna niech będzie tym  razem  wzniesiona!

W ypróżnił następnie swój pubar i usiadł; natychm iast powstali 
czterej śpiew acy i rozpoczęli tonami odsuwającem i poprzednie w ra
żenia i w nikającem i do duszy:

Nie trzym aj się ziemi bryły,
Śmiało naprzód, i w dal tę;
Kto ma głowę, rzeźwe siły,
W szędzie panem czuje się;
Gdzie nad nami słońce błyska,
Zawsze ginie troski ślad;
By nas przyjąć w swe ogniska,
K ’tem u tak  wielkim je s t świat.

J .  W . Goethe W ilhelm M eister. 4 5
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K iedy chór zaczął śpiew powtarzać, w stał Leonard a z nim wszy
scy; skinienie jego wprawiło całe towarzystwo obiadowe w ruch śp ie
w ny; niżej siedzący, ze ś. Krzysztofem na czele, wyszli param i z sali; 
a  rozpoczęty śpiew wędrowców staw ał się coraz radośniejszym  
i swobodniejszym; szczególniej bardzo dobrze się wydał, gdy tow a
rzystw o, zebrane w ogrodach zam kowych tarasow o urządzonych, 
przyglądało się stąd  rozległej dolinie, w pełni i wdzięku której z p rzy 
jem nością chciałoby się zatonąć. K iedy tłum rozproszył się wedle 
upodobania w różne strony, zaznajomiono W ilhelm a z trzecim  prze
łożonym. Był to am tm an, k tóry  zdołał ten hrabiow ski zam ek, leżą
cy wśród licznych dóbr pańskich, oddać tem u tow arzystw u, dopókiby 
baw ić tu  zamierzało, i poczynić mu dużo dogodności, ale zarazem  po
trafił, jako  człowiek zręczny, zużytkow ać obecność tak  rzadkich  go
ści. Dawszy bowiem do rozporządzenia za tanie pieniądze zapasy 
swoje i um iejąc dostarczyć w szystkiego wogóle, co było jeszcze 
w ym aganem  na pożywienie i inne potrzeby; przy tej sposobności ka  
zał przełożyć oddaw na zaniedbane dachówki, wzmocnić zręby, odno
wić mury, wyporządzić blanki i usunąć inne braki do tego stopnia, 
że oddaw na zapuszczona, chyląca się do upadku posiadłość przekwi- 
tających rodzin nabyła wesołej powierzchowności m ieszkan ia  ży ją 
cych ludzi i złożyła św iadectw o tem u, iż życie s tw arza  życie, iż kto 
dla innych je s t użytecznym, zm usza ich przynosić pożytek i dla 
niego.

706 LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTKA.

R O ZD ZIA Ł DRUGI.

Hersylia do Wilhelma.

„Stan mój przedstaw ia mi się, ja k b y  trag iedya Alfierego; ponie
waż niem a zgoła powierników, musi się w końcu w szystko odbywać 
w monologach; a  dopraw dy, korespondencya z panem  rów na się zu
pełnie monologowi, gdyż odpowiedzi pańsk ie, ja k  echo tylko po
wierzchownie chw ytają nasze zgłoski, by je  odbić jedynie. Czyż 
choćby raz odpowiedziałeś pan coś takiego, na coby m ożna znowu 
odpowiedzieć? L isty  pańskie odpierają tylko, zasłan iają cięcie! K ie
dy się podnoszę, by pójść ku panu , w skazujesz mi pan uapowrót 
krzesło“.
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„Co poprzedziło, napisałam  k ilka dni temu; teraz nasuw a się no
w a  pobudka i sposobność, by posłać to Leonardow i; tam  zastanie to 
pana, albo potrafi się do pana dostać. G dziekolwiek zresztą dojdą 
pana, słowa moje ku tem u dążą, że jeżeli po przeczytaniu tej kartk i 
zaraz nie poskoczysz z siedzenia i nie zjawisz się u mnie jak o  pobo
żny w ędrow iec, to nazwę pana najbardziej męskim ze wszystkich 
m ężczyzn t. j .  takim , któremu brak całkowicie najmilszego przy
m iotu płci naszej; rozumiem przez to ciekawość, k tóra  mię w łaśnie 
w tej chwili dręczy najokropniej.

„K rótko i węzłowato! Do pańskiej w spaniałej szkatu łk i znalazł 
się  kluczyk, ale tego nik t wiedzieć nie powinien prócz mnie i pana. 
J a k  on dostał mi się w ręce, niech pan posłucha!

„Przed kilku dniam i otrzym ał pełnomocnik nasz pismo od obcego 
urzędu, w którem pytano, czy około tego a tego czasu nie zatrzym y
w ał się w sąsiedztw ie pewien chłopak, co spłataw szy niejednego figla, 
w  końcu przypłacił zuchwałe przedsięwzięcie pozostawieniem swego 
kaftana .

„Z opisu tego ło trzyka nie można było wątpić, że to ów F itz, 
o którym  Feliks tyle się naopow iadał i którego sobie tak  często ży
czył mieć znowu za tow arzysza zabawy.

„Otóż urząd ów prosił o. wymienioną odzież, jeśli została zacho
w ana, gdyż chłopiec badaniu poddany na  nią się powoływał. O żą
d an iu  tem opowiada nam pełnomocnik mimochodem i pokazuje kaf
tan ik , zanim  go odeśle.

„M nie popycha dobry czy zły duch sięgnąć do bocznej kieszeni; 
coś n iesłychanie małego, kolącego w pada mi w rękę; ja , co zazw y
czaj byw am  tak  drażliw ą, łaskotliw ą i bojaźliwą, ściskam , milczę, 
a  ubranie odsyłają. Opanowuje mię naraz jedno z najdziwniejszych 
w zruszeń. Z a jednem  ukradkow em  spojrzeniem widzę, zgaduję, że 
to  klucz do pańskiej szkatułki. Potem przyszły dziwne wąpliwości 
sum ienia, pew ne skrupuły. Odkryć, com znalazła, oddać— to było 
niepodobna; co po tem owym sądom, kiedy to może być tak  uży- 
tecznem  d la  przyjaciela! Pow stały wprawdzie we mnie niejakie 
w ahania ze względu na  praw o i obowiązek, ale nie mogły mnie one 
przemódz.

„W idzisz pan zatem, w ja k i to stan  wpraw iła mię przyjaźń: roz
w ija  się we mnie nagle śliczny organ z powodu pana; co za dziw ne 
zdarzenie! Bodaj to nie było czemś więcej ja k  przyjaźnią, co w ten 
sposób równoważy sumienie moje! Dziwny przejmuje mię niepokój, 
m iędzy winą a  ciekawością; w ytw arzam  sobie mnóstwo urojeń i b a 
śni, myśląc, co też to z tego wyniknie: z prawem i sprawiedliwością 
niem a co żartować. Hersylia, istota prosta, przypadkow o zuchwała, 
zaw ik łana w proces krym inalny; boć przecie na to wyjdzie; a cóż mi

45*
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w tedy pozostanie, ja k  myśleć o przyjacielu, z powodu którego wszyst* 
ko to cierpię! Dawnićj m yślałam  także o panu, ale z przerw am i, 
teraz zaś nieustannie; teraz kiedy mi serce bije, a  j a  przypom nę so
bie siódme przykazanie, to muszę się zw racać do pana, ja k  do św ię
tego, k tóry  spowodował przekroczenie i rozgrzeszyć mnie też może; 
tak  więc dopiero otwarcie szkatułki uspokoić mię zdoła. Ciekawość 
potężnieje w dwójnasób. Przybyw aj pan co prędzej, przywożąc 
szkatułkę. Do jak ich  właściwie sądów  należy tajem nica ta, roz
strzygniem y sami; do tego czasu niech zostanie pośród nas, niech 
n ik t o niej nie wie, ale to n ik t zgoła“ .

708 LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.

„No, a  teraz w końcu, mój przyjacielu, co mówisz o tym  w izerun
ku zagadki? Czy nie przypom ina strzał z zakrzywionem i hakam i? 
Niech Bóg nam będzie miłościwi Ale skrzynka musi najprzód nie 
o tw arta stanąć między m ną a  panem , a  potem, otworzona, sam a 
rozkaże, co robić dalej. Chciałabym , żeby się w niej nic nie znala
zło, a czegobym jeszcze chciała i cobym m ogła jeszcze naopow ia
dać...— ale niech to będzie zachowanem  na przyszłość, abyś pan  tym  
rychlej ruszył w drogę“ .

*
„No i jeszcze, dosyć po panieńsku, dopisek! Cóż właściwie mnie 

i pana obchodzi skrzynka? N ależy ona do Feliksa; on j ą  znalazł, 
przyswoił sobie, jego  musimy sprowadzić; bez niego nie możemy jej 
otworzyć.

„A  jak ież  to znowu zachody! wlec się to będzie i odw lekać.
„Czemu się pan  tak  kręcisz po świecię? Przybyw aj pan! P rzy

prow adź z sobą hożego chłopca, któregobym  także znów pragnęła  
widzieć.

„A  więc w szystko się do tego ściąga: ojciec i syn! Zrób pan, co 
możesz, ale przybyw ajcie obaj“ .
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ROZDZIAŁ TR ZEC I.

D ziw ny ten  list dawno już  oczy wiście był napisany; noszono go 
w  różne strony, aż wreszcie stosownie do adresu, mógł być teraz od
dany. W ilhelm postanowił sobie przez pierwszego posłańca, którego 
odejście było ułożonem, odpowiedzieć uprzejmie, lecz odmownie. 
H ersy lia , zdawało się, nie rachow ała się z odległością, a on obecnie 
był zbyt poważnie zajętym , ażeby go m iała pociągnąć choćby najlżejsza 
ciekaw ość dowiedzenia się, co się znajdow ać mogło w owej szkatułce. 
K ilka  przytćm  smutnych przypadków , jak ie  się zdarzyły najsiln iej
szym  z tego dzielnego tow arzystw a, dało mu sposobność okazania 
m istrzow stw a w sztuce przezeń teraz upraw ianej. A ja k  jedno  słowo 
w ydaje drugie, tak  pomyślniej jeszcze w ypływ a jeden  czyn z drugie
go, a  jeżeli przez to w końcu znowu wywoływane byw ają słowa, to 
są  one tym  owocniejsze i bardziej podnoszą ducha. Rozmowy tedy 
były zarówno nauczające ja k  i zajm ujące; przyjaciele bowiem zda
w ali sobie naw zajem  spraw ę z dotychczasowej nauki i działalności, 
z czego powstało uksztalcenie, w praw iające ich we wzajem ne zdu
m ienie tak  dalece, że musieli się dopiero należycie z sobą zapoznawać.

Pew nego tedy wieczoru rozpoczął W ilhelm swoje opowiadanie:
—  S tudya swoje chirurgiczne starałem  się natychm iast udoskonalić 

w dużym  szpitalu  najw iększego miasta, gdzie one jedynie są  możli
we; zwróciłem się więc z zapałem  przedew szystkićm  do anatom ii, 
jak o  nauki zasadniczej.

W  sposób szczególny, któregoby nik t nie zgadł, daleko już  po
stąpiłem  w znajomości postaci ludzkiej, a to mianowicie za czasów 
mego zawodu teatralnego; dobrze się zastanowiwszy, toć przecie głó
w ną tam  rolę odgryw a ciało człowieka, piękny mężczyzna, piękna 
kobieta! Jeżeli dy rek to r ma szczęście posiąść ich, to twórcy komedyj 
i tragiedyj są ocaleni. S tan większej swobody, w jak iej żyje takie 
tow arzystw o, zaznajam ia spółtow arzyszy z w łaściwą pięknością nie- 
zakrytycb kształtów  więcej, niż jakiekolw iek inne stosunki; naw et 
rozm aitość kostiumów zm usza do okazyw ania tego, co zwyczajowo 
byw a osłoniętem . Miałbym dużo o tern do powiedzenia, tak  samo 
ja k  o brakach  cielesnych, które roztropny ak tor znać winien w sobie 
i w innych, ażeby je  jeśli nie usunąć, to ukryć przynajm niej; w ten 
to sposób dosyć byłem przygotow any, by z należytą uw agą słuchać 
w ykładów  anatom ii, uczących poznaw ać dokładniej części zew nętrz
ne; a  i części w ew nętrzne nie były mi obce, gdyż zawsze mi o nich 
tkw iło  w pamięci jak ie ś  przeczucie.

N ieprzyjem ną przy studyach przeszkodą była wciąż pow tarzana
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skarga  na  brak przedm iotów, na niedostateczną liczbę ciał zmarłych,., 
k tóre życzono sobie w ziąć pod nóż, d la tak  wysokich celów. Ażeby 
j e  zdobyć jeśli nie w dostatecznej, to możliwie najw iększej ilości, 
w ydano surowe praw a; zabierani być mieli nie tylko złoczyńcy, co 
osobistość swoję pod każdym  względem zm arnowali, lecz także i inni 
cieleśnie i duchowo zaniedbani.

W raz z potrzebą w zrasta ła  surowość a  z n ią  i oburzenie ludu, 
k tóry  ze względów m oralnych i religijnych nie mógł się wyrzec swo
je j osobistości i osobistości sobie drogich.

Złe atoli zwiększyło się jeszcze bardziej, gdy się ujaw niła niepo
kojąca troska, iż obawiać się należało naw et o spokojne groby uko
chanych zmarłych. Już ani wiek, ani godność, ani wysoko, ani nizko 
położeni nie byli bezpieczni w swojem miejscu spoczynku; mogiła, 
k tó rą  się ozdobiło kw iatam i, napisy, któremi usiłowano utrw alić w spo
mnienie, nic nie mogło ochronić od zyskownej grabieży; bolesne ro z 
stan ie  zdawało się być zakłóconem w sposób najokrutniejszy; odda
lając się od grobu, m usiało się już doświadczać obawy, iż przyozdo
bione, w spokoju leżące członki osób ukochanych może będą poćwier^ 
tow ane, wywleczone i znieważone.

Atoii pow tarzając wciąż takie słowa przemłócone, n ik t nie pom y
ślał ani mógł pomyśleć o środkach zaradczych; i coraz powszechniej- 
szemi staw ały się narzekania, gdy młodzież, słuchając uważnie w y
kładu teoretycznego, chciała się także ręk ą  i okiem przekonać o tern, 
co dotychczas w idziała i czego się nauczyła, oraz wbić sobie głębiej 
i żywiej w w yobraźnią tę  tak  niezbędną wiedzę.

W  chwilach takich pow staje jak iś  n ienaturalny głód naukow y, 
który pobudza żądzę najw strętniejszego choćby zaspokojenia jak o  
czegoś, co je s t  najmilszem i najniezbędniejszem .

T ak i nastrój i usposobienie już  od pewnego czasu zajm owały 
i zabaw iały żądnych wiedzy i czynu, gdy wreszcie pewien w ypadek , 
który miasto w ruch wprawił, wywołał pewnego poranku na k ilka go
dzin gwałtow ne za i przeciw. Bardzo piękna dziewczyna, ob łąkana 
z nieszczęśliwej miłości, szukała śmierci i znalazła j ą  w wodzie: a n a 
tom ia ją  pochwyciła; próżnemi były staran ia  rodziców, krew nych, 
a  naw et samego kochanka, który w skutek jedyn ie  nieuzasadnionej 
zazdrości s ta ł się podejrzanym : W yższe w ładze, k tóre dopiero co
obostrzyły prawo, nie chciały zezwolić na żaden w yjątek; pośpieszo
no ja k  tylko można najprędzej zużytkować łup i dla zużytkow ania 
poćwiertować go.

Wilhelm, k tóry  jak o  najbliższy asp iran t również był powołany, 
zastał przed siedzeniem, jak ie  mu w skazano, na czystćj desce chędo- 
go przykrytej zadanie kłopotliwe: bo zdjąw szy zasłonę, ujrzał n a j
piękniejsze ram ię kobiece, ja k ie  wkoło szyi młodzieńca kiedykolw iek
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się obwinęło. Sztuciec swój trzym ał w ręce i nie śm iał go otworzyć, 
s ta ł i nie śmiał usiąść. W stręt przed dalszem jeszcze oszpeceniem 
tego w spaniałego w ytworu natury  w alczył z wym aganiem , jak ie  czło
wiek żądny wiedzy musi względem siebie postawić, a jak iem u wszyscy 
wokół siedzący czynili zadość.

W tej chwili przystąpił do niego poważny m ężczyzna, którego 
zauw ażył ja k o  rzadkiego w praw dzie, lecz bądź-co-bądź bardzo uw a
żnego słuchacza i w idza i o którego ju ż  się w ypytyw ał, ale n ik t nie mógł 
mu dać bliższych objaśnień; — zgadzano się tylko, że to był rzeźbiarz; 
lecz uw ażano go także za robiącego złoto, m ieszkającego w dużym 
starym  domu, którego tylko pierw sze podwórze dostępnem było dla 
odw iedzających albo dla pracujących przy nim, w szystkie zaś dalsze 
przestrzenie były zam knięte. Człowiek ten zbliżał się w rozm aity 
sposób do W ilhelma, wychodził z nim z łekcyj, atoli zdaw ał się unikać 
bliższej łączności i objaśnień.

Tym  razem  przemówił z n iejaką otwartością:
—  W idzę, że się pan w ahasz, podziwiasz piękny utwór, nie m o

gąc go zniszczyć. W znieś się pan po nad uczucie cechowe i chodź
za mną.

To mówiąc przykrył znów ram ię, dał posługaczowi znak jak iś  
i obaj opuścili to miejsce. W milczeniu szli obok siebie, aż napół-
znajom y stanął przed w ielką bram ą, w której otworzył furtkę i w e
pchnął przez nią przyjaciela naszego; znalazł się on potem w przestrzeni 
dużej, obszernej, ja k ie  w idujem y w starych domach kupieckich, by 
przybyw ające skrzynie i paki natychm iast tam  ściągać. S tały
tam  odlewy gipsowe posągów i popiersi, oraz obicia z tarcic, w ypako
w ane i puste.

—  W ygląda to po kupiecku —  rzekł ów m ężczyzna, —  transport 
wodny,' s tąd  możliwy, je s t dla mnie niaoceniony.

W szystko to bardzo się dobrze zgadzało z zatrudnieniam i rzeźbia
rza; ta k  też rozum iał W ilhelm, gdy go uprzejm y gospodarz w yprow a
dził po kdku  schodach do obszernego pokoju, ozdobionego wkoło wy- 
pukło-i płasko-rzeźbami, większemi i mniejszemi figurami, popiersiami 
a  naw et pojedyńczemi członkami najpiękniejszych kształtów . Z przy
jem nością patrzył na to wszystko przyjaciel nasz i chętnie się przysłu
chiw ał nauczającym  słowom gospodarza, chociaż musiał spostrzedz 
w ielką jeszcze przepaść między temi robotam i artystycznem i a dąże
niami naukow em i, od których one wychodziły. W reszcie właściciel 
domu rzekł z n ie jaką  powagą:

—  Poco tu pana przyprow adzam , łatwo zgadniesz; drzwi te —  
m ówił dalej, zw racając się w bok — leżą bliżej, niżbyś pan m yślał, 
drzwi sali, z której przychodzim y.

W ilhelm wszedł i zdziwić się zaiste musiał, znalazłszy tu zam iast
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odtw orzenia kształtów  żywych, ja k  poprzednio, ściany pokryte ca ł
kowicie anatomicznem i rozczłonkowaniami; czy były zrobione z wosku 
czy z innój masy, dość, że miały w zupełności świeży barw ny w ygląd 
dopieroco w ykonanych preparatów .

—  T u, mój przyjacielu — rzekł a rty s ta  — tu widzisz szacowne 
surrogaty  owych wysiłków, które, z oburzeniem św iata, w niewłaści
wych chwilach częstokroć ze wstrętem  a  wielką troskliw ością doko
nywam y na zniszczenie albo na przykre przechowanie. Zajęciu temu 
oddaw ać się muszę w najgłębszej tajem nicy, boś pan  nieraz ju ż  pe
w nie słyszał ludzi fachowych, mówiących o tern z lekcew ażeniem . 
Nie daję się zbić z drogi i przygotowuję coś, co w następstw ie mieć 
będzie niew ątpliw ie wpływ wielki. Chirurg zwłaszcza, jeśli się wznie
sie ku plastycznem u pojęciu, najlepiej z pew nością dopomoże w iecz
nie twórczej naturze przy każdem  skaleczeniu; naw et lekarza pojęcie 
tak ie  mogłoby umocnić przy jego  działaniach. Ale nie w daw ajm y się 
w gadaninę. Rychło się pan przekonasz, że budowanie więcej uczy, 
niż rozryw anie, łączenie więcej niż rozdzielanie, ożywianie zmarłych 
więcej niż zabijanie dalsze m artwych: jednem  słowem chcesz pan 
być uczniem moim?

A gdy Wilhelm przystał, znaw ca położył przed gościem układ  ko
stny ram ienia kobiecego w tćj pozycyi, w jak ie j niedawno widzieli 
tamto.

—  Zauw ażyłem  —  mówił m istrz dalej — z ja k  w ielką uw agą 
przysłuchiwałeś się nauce o ścięgnach, i słusznie, gdyż wraz z niemi 
dopiero zaczyna się się d la  nas ożywiać m artw a zbieranka kości; 
Ezechiel m usiał widzieć, ja k  się najprzód kości na  owem polu w ten 
sposób zbierały i skupiały, zanim członki mogły się poruszać, ręce 
dotykać a nogi wyprostować. Oto je s t podatna m asa i inne potrze
bne rzeczy, spróbuj pan szczęśsia.

Nowy uczeń zebrał myśli, a  przypatrzyw szy się dokładniej czę
ściom kości, ujrzał, że były sztucznie z drzew a wyrobione.

—  Jeden zręczny człowiek —  rzekł nauczyciel — którego sztuka 
poszła za chlebem, gdy jego rzeźbieni święci i męczennicy nie zna j
dowali odbytu, dał się przeze mnie skłonić ku temu, żeby się w ydo
skonalić w robieniu szkieletów i w ytw arzać je  w edle natury  w dużym 
i małym formacie.

Przyjaciel nasz robił, ja k  mógł najlepiej, i pozyskał pochwałę k ie 
row nika. Miło mu było przytem  wypróbować się co do siły lub s ła 
bości w spom nienia i z przyjemnem zadziwieniem przekonał się, że je  
czynność w ywołuje napowrót, zapalił się do roboty i prosił m istrza, 
by go przyjął do swego m ieszkania. Tu tedy pracował nieustannie; 
to też kości i kosteczki ram ienia w krótkim  czasie zostały dość ładnie 
złączone. Atoli od nich m iały wychodzić ścięgna i mięśnie; w ydało
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się zaś zupełnem niepodobieństwem, odtworzyć w ten sposób rów no
miernie cale ciało we wszystkich jego  częściach. Pocieszył go w te j 
mierze nauczyciel, pokazując możność zw iększenia egzemplarzy przez 
odlanie formy; poczem wykończanie, oczyszczanie wym agało nowego 
w ytężenia, świeżej uwagi.

W szystko, do czego się człowiek poważnie zabiera, ciągnie się do 
nieskończoności; niesłabnącą jedyn ie  w zapale czynnością może on sobie 
w tern zaradzić; i W ilhelm też wyszedł niebawem  ze stanu poczucia 
sw ej niemożności, które je s t zawsze pewnym rodzajem rozpaczy, 
i doznaw ał zadowolenia przy pracy.

— Cieszy mię — rzekł nauczyciel — że się umiesz zastosować 
do tego sposobu postępow ania, da jąc  mi świadectw o, ja k  płodną je s t  
ta k a  m etoda, chociaż je j nie uznają mistrze fachowi. Musi istnieć 
szkoła a ta  zajm ować się będzie przeważnie tradycyą; co się dotych
czas działo, powinno się dziać i na przyszłość; dobre to jest; tak  być 
musi i powinno, Ale gdzie szkoła zatrzym uje się, to trzeba spostrzedz 
i wiedzieć; należy pochwycić żywotne rzeczy i ćwiczyć się w nich, 
lecz po cichu, gdyż inaczej dozna się przeszkody i przeszkodzi się 
innym . P an  masz poczucie żywotności i okazujesz to czynem; łączenie 
więcej znaczy niż rozdzielanie, odtw arzanie więcej niż p rzygląda
nie się.

W ilhelm dowiedział się, że modele tak ie  już się w cichości szeroko 
rozeszły; z najw iększym  podziwem posłyszał, że zapasy są zapako
w ane i m ają  pójść za morze. Dzielny ten arty sta  zaw iązał już sto
sunki z Lotaryuszem  i jego przyjaciółmi; założenie takiej szkoły 
w owych kształcących się prowincyach uznano za rzecz bardzo sto
sow ną, a  naw et niezbędną, zwłaszcza wśród naturalnie uobyczajo- 
nych rozw ażnych ludzi, dla których rzeczyw iste rozczłonkowywanie 
m a zaw sze coś kannibalskiego.

—  Jeśli pan przyznasz, że w iększa część lekarzy i chirurgów zatrzy
muje w myśli ogólne tylko w rażenie rozczłonkowanego ciała ludzkie
go, sądząc, żez tem  sobie poradzą; to z pewnością modele tak ie  w ystar
czą, by powoli zagasające w duszy jego  obrazy nanowo odświeżyć 
i żywo utrzym ać w pam ięci to, co koniecznie potrzebne. Co więcćj, 
zależeć będzie od skłonności i am atorstw a, żeby najdelikatn iejsze 
w yniki sekcyi dały się odtworzyć. Toż w ykonywa to już pióro ry 
sownicze, pędzel i rylec.

W tedy otworzył szafkę boczną i ukazał odtworzone w sposób za 
dziw iający nerw y wzrokowe.

— Niestety —  rzekł —  je s t to ostatnia p raca zmarłego młodo po
m ocnika, który mię najw iększą napełniał nadzieją, iż myśli moje 
przeprow adzi i pragnien ia  moje użytecznie rozpowszechni.

Dużo z sobą różnostronnie rozpraw iali o w pływ ie takiego sposobu
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trak tow ania rzeczy; a  i stosunek do sztuk plastycznych był przedm io
tem ważnej rozmowy. Z w yw nętrzeń tych powstał zastanaw iający  
piękny przykład, ja k  należy tym trybem pracować naprzód i w stecz. 
Mistrz zrobił w podatnej masie odlew pięknej reszty antycznego m ło
dzieńca i s ta ra ł się teraz  rozważnie oswobodzić postać idealną od po
włoki i przemienić piękno żywotne w realny p repara t mięśni.

—  I tu również środek i cel tak  blizko się znajdują siebie i chę
tnie wyznam, żem dla środków zaniedbał celu; ale niezupełnie z w ła
snej winy; człowiek bez osłony je s t w łaściw ie człowiekiem; rzeźbiarz 
stoi bezpośrednio u boku Elohim’ów, kiedy to oni n iekształtną w strę
tną  glinę zdołali przekształcić na utwór najw spanialszy; powinien on 
hodować w sobie tak ie  boskie myśli; gdyż dla czystych wszystko je s t 
czystem, a więc dlaczegóżby nie był takim  bezpośredni zam iar Boga 
w naturze? Ale od obecnego stu lecia nie m ożna tego w ym agać; bez 
liści figowych i skór zwierzęcych obejść się niepodobna; a  i to jeszcze 
za mało. Ledw ie się czegoś nauczyłem, żądano ode mnie godnych 
mężów w szlafrokach z szerokiemi rękaw am i i niezliczonemi fałdami; 
w tedy odwróciłem się od nich, a że tego, com rozumiał, nie wolno mi 
bydo naw et zastosować do w yrażenia piękna, obrałem sobie być uży
tecznym, a i to przecie ma swoje znaczenie. Jeśli życzenie moje się 
spełni, jeśli uznają, że się to zda na  coś, iżby, ja k  w wielu innych 
rzeczach, odtw arzanie i przedm ioty odtworzone przychodziły w po
moc wyobraźni i pamięci tam, gdzie ducha ludzkiego opuszcza pe
w na świeżość; to niejeden pewnie arty sta  plastyczny zmieni zawód, 
ja k  ja  zrobiłem, i pracow ać będzie raczej dla waszego dobra, niżby 
miał wbrew przekonaniu i uczuciu upraw iać w strętne rzemiosło.

Połączyła się z tem uw aga, że pięknie to widzieć, ja k  sztuka 
i technika zawsze niby się wzajem rów now ażą i tak  blizko będąc 
spokrewnione zaw sze się ku sobie nachylają, tak  że sztuka nie u p a
da, nie przybierając charak teru  rzem iosła, a rzemiosło nie może się 
wznieść, nie sta jąc  się bardziej kunsztownem.

Obaj tak  do siebie przystali i tak  doskonale przyw ykli naw zajem , 
że z przykrością się rozłączali, kiedy się to stało niezbędnem , by 
módz podążyć ku właściwym sobie wielkim celom.

—  Aby jednak  nie sądzono —  rzekł m istrz — że się w yłączam y 
z natury  i chcemy się je j zaprzeć, otwieramy oto świeże widoki. Tam  
za morzem, gdzie pewne godne ludzkości usposobienia w zm agają się 
coraz, trzeba będzie w końcu, znosząc karę  śmierci, budować obszer
ne twierdze, murem obwiedzione przestrzenie, by uchronić spokojnego 
obyw atela od zbrodni, a zbrodni nie pozostawić bezkarnego panosze
nia  się i rozw ijania. Tam , przyjacielu mój, w tych sm utnych prze
strzeniach zamówmy sobie kaplicę d la  E skulapa; tam  równie odoso
bniona, ja k  sam a kara, w iedza nasza odświeżać się będzie ciągle ta-
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kiemi przedm iotam i, których rozkaw ałkow anie nie rani naszego uczu
cia ludzkiego, na w idok których nóż nam , ja k  się to panu zdarzyło 
przy owem pięknóm, niewinnem ram ieniu, nie u tkn ie w ręce, a żądza 
wiedzy nie w ygaśnie całkowicie wobec współczucia.

—  T ak ie  były — powiedział W ilhelm —  ostatnie nasze rozm o
wy; w idziałem , ja k  dobrze w yładow ane skrzynie spływ ały rzeką, 
życząc im najpom yślniejszej jazdy  a sobie pogodnego spotkania 
p rzy  w ypakow yw aniu.

Przyjaciel nasz prowadził i zakończył w ykład ten  z natchnie
niem i entuzjazm em , a  zwłaszcza z pew ną żywością głosu i mowy, 
k tó ra  w nowszych czasach nie była mu zwykła. Atoli ponieważ przy 
zakończeniu swej mowy spostrzegł, jak  mu się zdawało, że Leonard, 
ja k b y  roztargniony i nieobecny, nie szedł za tem, co w ykładano, 
a F rj7deryk  uśm iechał się i kilkakrotnie głową niby potrząsał; tak  
dotknęło czułego znawcę min to słabe zajęcie się rzeczą, k tóra  mu 
się ja k o  niezm iernie w ażna przedstaw iała, że nie mógł przenieść na 
sobie, aby  nie zapytać o to przyjaciół.

F ryderyk  w ypow iedział się w tej mierze poprostu i całkiem szcze
rze, iż przedsięwzięcie owo poczytuje za chwalebne i dobre, ale nie 
może go uważać za tak  doniosłe, a  przynajm niej za wykonalne. 
M niemanie to sta ra ł się uzasadnić dowodami takiem i, że one temu, kto 
przejął się ja k ą ś  spraw ą i zam yśla j ą  przeprowadzić, w ydaw ać się 
m usiały obraźliwemi więcćj, niż można sobie wyobrazić. To też nasz 
anatom  plastyczny, słuchając czas ja k iś  niby cierpliwie, w końcu od
rzekł żywo:

—  Mój kochany F ryderyku, ty  masz zalety, których n ik t ci nie 
zaprzeczy, a ja  najm niej; ale tutaj mówisz zwyczajnie ja k  ludzie 
zw yczajni; w nowości dostrzegam y tylko dziwactwo, ale w dziw a
ctw ie ujrzeć zaraz coś doniosłego, na to czegoś więcej potrzeba. Dla 
nas musi naprzód przejść w szystko w czyn, musi się stać, zjawić się 
przed oczym a ja k o  rzecz możliwa, jak o  rzeczyw ista, a  wówczas zga
dzam y się na  nią ja k  na  cobądź innego. Co ty  powiadasz, to widzę 
już  teraz, ja k  pow tarzają wykształceni i laicy; tamci z uprzedzenia 
i d la wygody, ci z obojętności. Przedsięwzięcie, o którem mowa, mo
że być wykonanem chyba tylko w nowym jak im  świecie, gdzie duch 
nab rać  musi odwagi w yszukiw ania nowych środków dla zadośćuczy
nienia niezbędnej potrzebie, gdyż tradycyjnych brak zupełnie. Budzi 
się w tedy w ynalazczość, do konieczności przyłącza się śmiałość 
i wytrwałość. Każdy lekarz, czy działa za pomocą środków leczni
czych, czy ręki, niczem je s t bez dokładnej znajomości zewnętrznych 
i wewnętrznych członków człowieka; a wcale tu nie w ystarczają ulo
tne wiadomości, powzięte w szkołach, dające powierzchowne pojęcie 
o kształcie, położeniu, związku najróżnorodniejszych części niezbada
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nego organizm u. Lekarz, który trak tu je  rzecz poważnie, powinien 
się codziennie ćwiczyć w pow tarzaniu tej wiedzy, tego rozpatryw ania 
się, szukając wszelkiej sposobności, by wciąż odnaw iać w  duszy 
i przed okiem związek tego żyjącego cudu. Gdyby znał korzyść 
w łasną, to ponieważ brak mu czasu do takich  robót, utrzym yw ałby 
swym  kosztem anatom a, któryby pod jego kierunkiem  zajmując się 
pocichu dla niego, jakgdyby  w obecności w szystkich powikłań najza
wilszego życia, potrafił natychm iast odpowiedzieć na najtrudniejsze 
pytania. Im lepiej rozumieć to będziem y, tym  żywiej, gwałtownićj, 
nam iętniej upraw ianem  będzie studyow anie rozczłonkowania. W tej 
samej atoli mierze zmniejszać się będą środki: przedmiotów, ciał, na 
których opierać trzeba tak ie  studya, zbraknie, staną  się one rzadszemi, 
droższemi i zawiąże się isto tna w alka między żyjącem i a um arłem i. 
W  starym  świecie wszystko je s t nałogiem; nowość trak tow ać tam  
chcą według starego stylu, a to co rośnie, według tego, co stężało. 
T ę walkę, ja k ą  zapowiadam  pomiędzy umarłemi a żyjącemi, toczyć 
się będzie na życie i śmierć; przerażać się będą, śledzić, w ydaw ać 
praw a i nic nie zrobią. Ostrzeżenie i zakaz nic nie znaczą w takich 
w ypadkach; trzeba zaczynać od początku. A tego właśnie spodziew a
my się, mistrz mój i ja , dokonać wśród nowych stosunków; i to nic 
nie je s t  nowego, już  istnieje; ale to, co teraz  je s t sztuką, musi się stać 
rzemiosłem, co się dzieje w szczególności, musi się stać możliwem 
wogóle, a to tylko może się rozpowszechnić, co je s t uznanem. N a
sza działalność musi być uznana ja k o  środek jed y n y  w stanowczem  
utrapieniu, grożącem mianowicie wielkim miastom. Przytoczę tu 
słowa mojego m istrza, tylko uważajcie. Pewnego dnia rzekł mi w naj- 
większem zaufaniu:

„—  Czytelnik gazety uw aża artyku ł za in teresujący, praw ie za 
zabaw ny, kiedy mu się opow iada o mężach O drodzenia. Z początku 
kradli oni trupy  w głębokiej tajem nicy; staw iano więc stróżów; przy
chodzą tedy ze zbrojnym orszakiem, by gwałtem  łup swój ow ła
dnąć! A do złego przyłączy się rzecz najgorsza; nie mogę mówić o tem 
głośno, gdyż uwikłałbym  się, nie jako spólwinny, ale ja k o  przy
padkowo spółwiedzący, w wielce niebezpieczny proces, w którym  
bądż-co bądź ukarać-by mię musiano za to, żem odkryw szy zbro
dnię, nie doniósł o niej sądom. Tobie przyznaję  się, mój p rzy ja 
cielu, w tem mieście popełniono zabójstwo, aby dostarczyć pew ne
go przedmiotu uporczywemu a dobrze płacącem u anatom owi. Ciało, 
życia pozbawione, leżało przed nami. Nie mam odwagi sceny tej 
malować. On poznał zbrodnię, ale i j a  także; spojrzeliśm y na sie
bie i milczeliśmy oba; patrzyliśm y przed siebie i w milczeniu za
braliśm y się do roboty. To właśnie, mój przyjacielu, zapędziło
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mię m iędzy wosk i gips; to' także utrzym a i ciebie przy sztuce, 
k tó ra  prędzćj czy późnićj w ysław iana będzie przez wszystkich.

Fryderyk  poskoczył, klasnął w ręce i nieustannie wolał brawo, tak  
że w końcu W ilhelm rozgniewał się na sery o.

— Brawo! —  wołał tam ten —  teraz cię znów poznaję! Po raz 
p ierw szy od daw nego czasu znowu mówiłeś ja k  ten, komu leży coś 
n a  sercu; po raz pierw szy porwał cię potok wymowy, okazałeś się ta 
kim , co potrafi coś uczynić i to zachwalać.

L eonard  zabra ł następnie głos i zażegnał zupełnie tę m ałą nie
snaskę.

—  W ydaw ałem  się nieobecnym —  rzekł on, —  ale dlatego tylko, 
żem był w ięcej niż obecny. Przypomniałem sobie mianowicie wielki 
gab inet tego rodzaju, który widziałem w czasie podróży swoich a  k tó 
ry  ta k  mię zajął, że kustosz, co dla pozbycia się wedle zwyczaju za
czął w ydaw ać w ym owną na pam ięć litanię, rychło w ypadł z roli, bę
dąc sam arty stą , i okazał się wielce świadomym rzeczy przew odni
kiem . Dziwne przeciw ieństwo w idzieć przed sobą wśród pełnego lata, 
w chłodnych pokojach, przy parnem  gorącu zewnątrz, przedm ioty, do 
których śmiemy się zbliżać wśród najtęższej zaledw ie zimy! T utaj 
w szystko wygodnie służyło żądzy wiedzy. Z  najw iększym  spokojem 
i w najśliczniejszym  porządku ukazyw ał mi on cuda budowy ludz
k iej i cieszył się, mogąc mię przekonać, że na pierw szy początek i na 
późniejsze przypomnienie zupełnie zak ład  tak i w ystarcza; przyczćm 
wolno każdem u zwracać się w wolnym czasie do natury  i przy zda
rzonej sposobności w yw iadyw ać się o tę  lub owę część poszczególną. 
P rosił mię, bym  go polecał. Zbiór bowiem taki w ypracow ał dla j e 
dnego ty lko  wielkiego muzeum zagranicznego; uniw ersytety sta 
nowczo się opierały temu przedsięwzięciu, gdyż mistrzowie sztuki 
um ieją w ykształcić prosektorów, ale nie proplastyków. S tąd to uw a
żałem  tego zdolnego człowieka za jedynego w świecie; a teraz sły
szym y, że i ktoś drugi robi usiłowania w tym kierunku; któż wie, czy 
gdzie nie w ystąpi jeszcze na św iatło  dzienne trzeci i czwarty! Ze 
swej strony postaram y się dać tej spraw ie poparcie. Zalecenie musi 
przyjść z zewnątrz, a  wśród naszych nowych stosunków pożyteczne 
przedsięw zięcie powinno być rozwinięte.

KSIĘGA TRZECIA. 7 1 7

RO ZD ZIA Ł CZW ARTY.

N azaju trz  bardzo rano wszedł do pokoju W ilhelm a F ryderyk  z ze
szytem  w ręce i, oddając mu go, powiedział:
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— W czoraj wieczorem wobec wszystkich cnót w aszych, w w yli
czeniu których byliście dosyć szczegółowi, nie miałem możności mó
wić o sobie i zaletach swoich, któremi się poszczycić także mogę 
i które mię wynoszą na godnego członka tej wielkiej karaw any . R oz
patrzcie oto ten zeszyt, a będziecie mieli ich próbkę.

W ilhelm przebiegł kartk i szybkiem spojrzeniem i u jrzał sp isaną 
wielce czytelnie, chociaż ulotnie wczorajszą relacyę o swoich stu- 
dyach anatom icznych praw ie słowo w słowo, ja k  on j ą  przedstawił: 
z tego powodu nie mógł ukryć swego podziwu.

—  Znacie —  odrzekł F ryderyk  — prawo zasadnicze naszego 
związku: musi być w jak im kolw iek  zawodzie doskonały, kto rości 
pretensyą do zostania jego członkiem. Łam ałem  tedy sobie głowę, 
w  czem-by też mnie się mogło powieść? i nie mogłem nic znaleźć, 
chociaż przecie wiedziałem, że mnie n ik t nie prześcignie w pam ięci, 
ani też w piśmie szybkiem, lekkiem i czytelnem. T e miłe przym ioty 
pam iętacie pewnie z czasów naszego zawodu teatralnego, kiedyśm y 
to swój proch na wróble w ystrzeliw ali nie m yśląc o tern, że strzał 
dobrze wym ierzony może też zająca na kuchnię przysporzyć. Jakżeż  
często podpowiadałem bez książki! jak że  często pisałem  w krótkim  
czasie role z pamięci! to wam wówczas dogadzało i m yśleliście, że tak  
być powinno; a i j a  także; i nie przyszłoby mi na myśl, ja k  dalece mi 
się to przyda. Pierwszy O pat zrobił to odkrycie;U w ażał, że to woda 
na jego młyn; spróbował mię wyćwiczyć, a mnie się podobało, co mi 
tak  łatwo przychodziło a zadaw alniało poważnego męża. A teraz 
jestem , gdzie potrzeba, niby całą kancelaryą; prócz tego wozimy z so
bą jeszcze jednę tak ą  dwunożną m aszynę rachunkow ą, a  żaden k sią 
żę, choćby niewiem ilu miał urzędników, nie je s t tak  dobrze obsłużo
ny, ja k  nasi przełożeni.

W esoła rozmowa o czynnościach tego rodzaju skierow ała myśli 
na  innych członków tow arzystw a.

—  Czyżbyś pan przypuścił — mówił F ryderyk , — że najnieuży- 
tecznięjsze, ja k  się zdawało, stworzenie w świecie, moja F ilina, stanie 
się najużyteczniejszem  ogniwem wielkiego łańcucha? Podajcie je j k a 
w ał sukna, postaw cie mężczyznę, postaw cie kobietę przed je j obli
czem: ona, nie biorąc miary, wykroi z całości i potrafi przytem  
w szystkie plam ki i woszczyny tak  zużytkow ać, że w ielka stąd  ko
rzyść w ynika, i to wszystko bez papierowego wzoru. Trafny w zrok 
duchowy uczy ją  lego wszystkiego: spogląda na człowieka i k raje; 
może on sobie pójść, gdzie chce, ona k ra je  wciąż i spraw ia mu surdut le- 
żący, jakby  ulał. Byłoby to jednak  niemożliwem, gdyby nie była 
przyciągnęła szwaczki, L idyi M ontana, k tóra  w reszcie uspokoiła się 
i trw a w spokoju, a  tak  ślicznie szyje, ja k  żadna, ścieg za ściegiem 
ja k  perły, ja k  haft. Otóż-to co m ożnaj zrobić z ludzi; właściwie
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w isi wkoło nas ty le rzeczy bezużytecznych, płaszcz łachm aniarski, 
sklecony z nałogów, skłonności, roztargnienia i samowoli. S tąd  to, 
co z nas mieć chciała natura, co w nas w łożyła najznam ienitszego, 
tego nie umiemy ani odnaleźć, ani wykonyw ać.

Ogólne uw agi o korzyściach związku towarzyskiego, który się tak  
pom yślnie skupił, przejmowały najpiękniejszem i widokami.

K iedy się następnie złączył z niemi Leonard, prosił go Wilhelm, 
ażeby  też o sobie opowiedział, i uprzejmie ich powiadomił o trybie 
życia, ja k i  prow adził dotychczas, o sposobie, w ja k i  się przyczyniał 
do udoskonalenia siebie i innych.

—  Przypom inasz sobie, mój najdroższy —  odparł Leonard — 
w ja k  dziwnie nam iętnym  stan ie  zastałeś mię w pierwszej chwili 
poznania się naszego; zatopiłem  się, zaplątałem  się w nader dzi
waczne pragnienie, w niepokonaną żądzę; wówczas mogła być tylko 
mowa o najbliższej godzinie, o ciężkiem cierpieniu, jak ie  mi było 
zgotowane i jak ie  sam wielce gorliw ie powiększyć się starałem . Nie 
mogłem pana zaznajomić z memi daw niejszem i młodzieńczemi losami, 
ja k  to obecnie zrobić muszę, aby w skazać panu drogę, k tóra  mię tu 
taj zawiodła. W śród zdolności moich, które się powoli wskutek w pły
wów okolicznościowych rozw ijały, najw cześniej się objawił pewien 
popęd do techniki, wzm agany codziennie niecierpliwością, jak ie j się 
doznaje na wsi, kiedy się przy większych budowlach, zwłaszcza zaś 
p rzy  m ałych przem ianach, urządzeniach i zachciankach, musimy obejść 
bez tego i owego rzem ieślnika i wolimy raczej popędzić robotę nie
zręcznie i po partacku, niż j ą  opóźnić, czekając na m istrza. Szczę
ściem po naszej okolicy włóczył się pewien wszystkorób, który do
brze się u mnie obławiając, wspierał mię chętniej niż moich sąsiadów; 
urządził mi on tokarnię, k tórą za każdem i odwiedzinami potrafił w ię
cej się posługiwać ku swoim celom, niż ku mojej nauce. Sprawiłem  
też sobie w arsz ta t stolarski; a skłonność moja do takich rzeczy spo
tęgow aną i ożywioną została przeświadczeniem głośno wówczas wy- 
pow iadanem , że n ik t nie może ośmielić się wstępować w życie, jeżeli 
w potrzebie nie będzie się umiał utrzym ywać z rzemiosła. Z apał 
mój pochwalili wychowawcy wedle w łasnych zasad; ledwie sobie 
przypom inam , bym kiedykolw iek się baw ił; w szystkie bowiem wolne 
godziny obracałem  na jak ąś  robotę. Ba, mogę się pochwalić, że już  
chłopcem będąc, w skutek w ym agań swoich podniosłem zręcznego 
kow ala do godności ślusarza, pilnikarza i zegarmistrza. Ażeby tego 
dokonać, m usieliśm y naturaln ie wprzódy zdobyć sobie narzędzia; 
a  nie mało ucierpieliśm y na  słabości tych techników, co to m ieszają 
cel ze środkam i, wolą tracić czas na przygotowania i przybory, niż 
się  pilnować poważnie w ykonania. Ale gdzieśmy mogli okazać się 
czynnem i praktycznie, to przy zaprowadzaniu parków , bez których
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ju ż  żaden obyw atel ziemski obejść się nie mógł; pewne chatk i z mchu 
i kory, plecione mostki i ław ki św iadczyły o naszej skrzętności, z j a 
k ą  staraliśm y się gorliwie wśród św iata  ucywilizowanego okazyw ać 
budownictwo pierw otne w całćj jego  surowości. W miarę p rzyby
w ania lat, popęd ten poprow adził mnie do poważniejszego spół- 
udziału we wszystkiem , co dla św iata je s t  tak  użytecznem i w jego  
dzisiejszym stanie tak  niezbędnem, i nadał moim wieloletnim podró
żom istotny interes. A że człowiek zw ykł dalej w ędrow ać tą  drogą, 
k tó ra  go do czegoś doprowadziła, mniej tedy sprzyjałem  maszynom 
niż bezpośredniej pracy ręcznej, gdzie ćwiczym y silę i uczucie w po
łączeniu; stąd  też chętnie się zatrzym yw ałem  wśród takich przede- 
wszystkićm  kółek, gdzie wedle okoliczności upraw iano tak ą  lub inną 
robotę. T ak ie  rzeczy nadają  każdem u związkowi szczególną w łaści 
wość, każdej rodzinie, każdem u małemu społeczeństwu złożonemu 
z kilku rodzin— bardzo w ybitny charakter; żyje się tu  w najw yraźniej- 
szćm poczuciu żywotnej całości. Przyzwyczaiłem  się przytćm  sp isy
w ać wszystko, zaopatryw ać w rysunki i tak , nie bez widoków na 
przyszłe zastosowanie, przepędzać czas chwalebnie i miło. Skłon
ność tę, wykształcony d ar ten zużytkowałem jaknajlep ie j w ważnem 
zleceniu, ja k ie  mi dało towarzystwo, bym zbadał stan  górali i zabrał 
z sobą użytecznych ludzi, żądnych w ędrów ki, do naszego orszaku. 
Możebyś pan zechciał ten piękny wieczór, k iedy mię różnorodne od
ciągają zajęcia, przepędzić na  czytaniu części mego dziennika? Nie 
m yślę utrzym ywać, żeby był bardzo przyjem nym  do czytania; mnie 
w ydaw ał się on zawsze zajm ującym  i w pewnej mierze nauczającym . 
Toż przecie zawsze się sami odzwierciedlam y we wszystkićm , czego 
dokonywam y.

7 2 0  LATA WĘDRÓWKI WILHELMA ME1STRA.

RO ZD ZIA Ł PIĄ TY .

D z i e n n i k  L e o n a r d a .

Poniedziałek, 45 września.

W śród głębokićj nocy z trudem  dotarłszy do połowy wysokości góry, 
dostałem  się do znośnćj oberży, a  ju ż  przed świtem, ku wielkiemu 
zm artwieniu memu, zbudziły mię ze snu pokrzepiającego przeciągłe 
dźwięki dzwonków i dzwonów. D ługi szereg jucznego bydła prze
ciągnął, zanim się mogłem ubrać i w yprzedzić go. Puszczając się
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w  swoję drogę, przekonałem  się bardzo rychło, ja k  nieprzyjemnem 
i przykrem jes t tak ie  tow arzystw o. Monotonne dzwonienie ogłusza 
słuch; pakunki, w ystające daleko po-za oba boki zwierząt (dźwigały 
one teraz w ielkie wory bawełny), ocierają się z jednej strony o skały, 
a  jeżeli zwierzę, chcąc tego uniknąć, na drugą przejdzie stronę, to 
brzemię unosi się nad przepaścią, w zbudzając w widzu niepokój i za
w rót głowy; a  co najgorsza, w obu w ypadkach niepodobna się 
przem knąć i pójść przodem.

Nareszcie wydostałem  się z boku na skałę otw artą, gdzie 
Ś. Krzysztof, który niósł krzepko moje rzeczy, pow itał człowieka, co 
stojąc w milczeniu, zdaw ał się oglądać przeciągający orszak. Isto
tnie był to przywódca; nietylko należała do niego znaczna ilość obła
dow anych zwierząt (niektóre w ynajął w raz z poganiaczami), ale był 
tak że  właścicielem mniejszćj części towarów; zajęcie zaś jego  głó
w nie polegało na starannem  dopilnowaniu transportu dla większych 
kupców. Z rozmowy dowiedziałem się od niego, że jestto  baw ełna, 
p rzybyw ająca z Macedonii i Cypru przez T ryest, którą od stóp góry 
na  mułach i koniach jucznych przewozi się przez te  wyżyny i dalej 
aż na drugą gór stronę, gdzie prządki i tkacze niezliczeni w dolinach 
i wąwozach przygotowują ogromny zapas poszukiwanych towarów 
dla zagranicy. W ory d la  wygodniejszego ładunku mieściły ciężar 
półtrzecia lub trzy centnary wynoszący; to drugie stanow i pełne 
brzem ię bydlęcia jucznego. Człowiek ten chw alił jak o ść  bawełny tą  
drogą przybyw ającej, porównywał j ą  z baw ełną przywożoną z Indyj 
W schodnich i Zachodnich, a zwłaszcza z Cayenny, jak o  z najbardziej 
znanem i; w ydaw ał się bardzo dobrze poinformowanym o swem zajęciu, 
a  ponieważ i d la  mnie nie było ono całkiem nieznanem, mieliśmy 
tedy bardzo przyjem ną i pożyteczną rozmowę.

Tym czasem  cały orszak przeszedł, a j a  z jak im ś wstrętem  ujrza
łem na wijącej się w górę ścieżce skalistej nieprzejrzany szereg tych 
opakow anych stworzeń, po-za któremi trzeba się było piąć i piec 
między skałam i w słońcu wznoszącem się coraz wyżej. Kiedym się 
na  to użalał przed swoim tragarzem , przystąpił do nas krępy, rzeźki 
mężczyzna, który  na dosyć dużym kiju niósł lekkie stosunkowo, ja k  
się zdawało, brzemię. Pow italiśm y się, a po silnych potrząśnieniach 
rąk , łatw o było spostrzedz niebawem , że Ś. Krzysztof i ten nowy 
przybysz doskonale się znają z sobą, to też dowiedziałem się zaraz, 
co następuje. D la dalszych okolic w górach, dokąd każdem u po- 
szezególe robotnikowi zadaleko byłoby chodzić na targ, istnieje p e 
w ien rodzaj podrzędnego handlarza czy kram arza, nazywanego roz- 
nosicielem  przędzy (Garnträger). Chodzi on po wszystkich dolinach 
i kątach , wstępuje od domu do domu, przynosi prządkom bawełnę 
w  m ałych partyach, zam ienia za nią przędzę, albo j ą  kupuje, jakiej-
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kolwiek je s t wartości, i zostaw ia ją  znowuż z pew ną korzyścią w w ię
kszych ilościach fabrykantom  osiadłym  niżej.

Otóż kiedy znowu zgadało się o niedogodności w leczenia się po
za mułami, zaprosił mię zaraz ów człowiek, żebym z nim zeszedł 
w boczną dolinę, k tó ra  w łaśnie oddzielała się od doliny głów nej, od
prow adzając wodę ku innej okolicy. Rychło się zdecydowałem; 
a  gdyśm y z niejakiem wytężeniem przeszli trochę stromy grzebień 
górski, ujrzeliśm y przed sobą zbocza z drugiej strony zrazu bardzo 
niewesołe; skała  się zmieniła i ukośne przybrała  położenie; roślinność 
nie ożyw iała zgoła kam ieni i żwiru, w idać było groźne spadziste zej
ście. Strum yki sączyły się z wielu stron; przechodzono naw et koło 
małego jez io rka  otoczonego stromemi skałam i. Nakoniec pojaw iły 
się z początku pojedynczo, potem w kupkach, sosny, modrzewie 
i brzozy, potem rozrzucone pomiędzy niemi m ieszkania w iejskie, co 
praw da w najbiedniejszym  rodzaju, każda  sklecona z dylów zazę
bionych przez samychże ich mieszkańców; na  w ielkich dranicach d a 
chowych leżały kam ienie dla ochrony od działania w iatru. Pomimo 
tego smutnego w yglądu zzewnątrz, ograniczona przestrzeń w ew nętrz
na  nie była przecie nieprzyjem ną; ciepła i sucba, u trzym ana w czy
stości, bardzo dobrze przystaw ała do pogodnej powierzchowności 
mieszkańców, wśród których bardzo prędko czuło się swoim po 
w iejsku.’

Zdawało się, że oczekiwano roznosiciela; w ypatryw ano go naw et 
z po za małych okienek, gdyż przychodził zazw yczaj, o ile to było 
podobna, w tym  sam ym  dniu tygodnia, kupow ał przędzę, sprzedaw ał 
świeżą baw ełnę, potem schodził szybko nadół, gdzie dużo domów 
w niewielkiej od siebie znajdowało się odległości. Ledw ie nas spo
strzeżono, zbiegli się m ieszkańcy z powitaniem, dzieci się cisną i j a 
jecznik, albo naw et bu łka radość im wielką spraw ia. W szędzie była 
radość wielka, a wzrosła jeszcze, gdy się okazało, że Ś. Krzysztof 
nabrał także podobnych rzeczy i rad  był również zyskać sobie po
dziękowanie dzieci, tym dla niego przyjemniejsze, że podobnie, ja k  
jego  tow arzysz, wybornie się umiał z malcami obchodzić.

S tarzy  natom iast mieli na pogotowiu dużo pytań; każdy  chciał 
coś wiedzieć o w ojnie, k tóra na szczęście toczyła się w oddali, a  na
w et niezbyt byłaby niebezpieczną w pobliżu takich okolic. Cieszyli 
się przecież spokojem, chociaż troska ich osiadała z powodu innego 
zagrażającego niebezpieczeństwa; niepodobna było bowiem utaić, że 
m aszyny coraz bardziej rozpowszechniały się w kra ju  i groziły p ra
cowitym rękom powolnem odebraniem  zarobków. Dało się jed n ak  
przytoczyć niemało uw ag pocieszających i przejm ujących nadzieją.

Człowieka owego w ypytyw ano tym czasem  o radę w niejednym  
w ypadku życia, ba, m usiał występować nietylko ja k o  przyjaciel, ale
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też  i jako  lekarz domowy, nosząc z sobą zawsze krople cudowne, 
sole, balsamy.

W stępując do różnych domów, miałem sposobność oddać się swe
mu daw nem u am atorstw u i zapoznać się z techniką przędzenia. 
Zauw ażyłem  dzieci, które starannie i piłnie zajm owały się skubaniem 
kosm yków  baw ełny i oddzielaniem ziarenek, okruchów z łupinek 
w raz  z innemi cząstkami zanieczyszczającemi; nazyw ają to w ybiera
niem  (erlesen). Zapytałem , czy to jest zajęciem dzieci tylko, ale się 
dowiedziałem, że podczas zimowych wieczorów, trudnią się tern także 
mężowie i bracia.

N astępnie, ja k  słuszna, zwróciły na siebie uwagę moję rzeźkie 
prządki; przygotowywanie odbyw a się w sposób następny. W ybra
n a  czyli oczyszczona baw ełna rozciąga się równo na kardach, które za
zw yczaj g ręplą nazywam y, grępluje się, przez co odchodzi kurz a wło
ski baw ełny przybierają jednostajny kierunek, potem zdejmuje się, 
w iąże się mocno w pasm a i tak  przygotowuje do przędzenia na koło
w rotku.

Pokazano mi przytem  różnicę pomiędzy przędzą zwróconą w le 
wo i wprawo; tam ta je s t zwykle delikatniejszą; a robi się w ten spo
sób, że struna, obracająca wrzeciono, zakłada się na w iertałkę, ja k  
to pokazuje rysunek (którego my niestety ja k  i innych podać nie 
możemy).

P rządka siedzi przed kołowrotkiem, niezbyt wysoko; niektóre 
utrzym ują go w stałej pozycyi, między założonemi na siebie nogami, 
inne tylko praw ą stopą, lew ą w ty ł cofając. P raw ą ręką  obraca ta r 
czę i sięga ta k  daleko i tak  wysoko, ja k  tylko może, skutkiem  czego 
pow stają piękne ruchy, a  sm ukła postać przez powabne nagięcia 
ciała i okrągła pełnia ramion odznacza się korzystnie; kierunek 
zw łaszcza drugiego sposobu przędzenia spraw ia kontrast bardzo ma
lowniczy, tak, że nasze najpiękniejsze dam y nie potrzebowałyby się 
obaw iać u tra ty  prawdziwego wdzięku i powabu, gdyby zechciały za
m iast gitary trzym ać kołowrotek.

W śród takiego otoczenia, pow staw ały we mnie nowe uczucia; 
w arczące koła posiadają pew ną wymowę; dziewczęta śpiew ają psal
m y, a także, choć rzadziej, inne pieśni.

Czyżyki i szczygły, wiszące w klatkach, ćw ierkają tymczasem; 
i trudno byłoby znaleźć obraz ruchliwszego życia nad to, jak ie  panuje 
w izbie, gdzie je s t  wiele prządek.

N ad opisaną tu przędzę kołowrotkową, wyższa je s t przecie inna, 
zw ana ręczną; używ a się do niej baw ełny najlepszej, mającej dłuższe 
od innych włoski. K iedy została oczyszczoną, rozciąga się ją  nie n a  
grępli, lecz na grzebieniach, składających się z pojedynczych rzędów 
długich igieł stalowych, i czesze się ją ; potem dłuższa i delikatniejsza
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jćj część zdejm uje się pasemkami za pomocą tępego noża (technicznie 
nazyw a się to struganiem  (ein Schnitz), zw ija się, wkłada w tu tkę  pa
pierową, a tę następnie przymocowuje się do kąd zieli. Z takićj to  
tu tk i przędzie się w ręku wrzecionem; dlatego nazyw a się po nie
miecku aus dem B rie f spirmen (prząść z listu), a otrzym ana przędza 
Briefgam.

Zajęcie to, upraw iane tylko przez osoby spokojne i rozw ażne, 
nadaje prządce w ygląd łagodniejszy niż przy kołowrotku; jeżeli to  
przypada jaknajlep iej do wysokiej smukłej postaci, to tam tem  zdo
bi się kształt spokojny, delikatny. T ak ie  różne charak tery , róż
nym oddane robotom, ujrzałem w znacznej liczbie, w jednej izbie 
i nie wiedziałem w końcu, czy uw agę swoję poświęcić pracy, czy 
pracownicom.

Ale bo też nie mogę zaprzeczyć, iż m ieszkanki gór, pobudzone 
przez rzadkich gości, okazyw ały się rniłemi i uprzejm em i. To je  
szczególniej cieszyło, żem się tak  dokładnie o w szystko w yw iady- 
wał, żem zważał na to, co mi mówiły, żem rysował sprzęty  i p ro 
stą  m aszyneryą, kreśląc pobieżnie, ale dobitnie piękne członki, j a k  
one przy niej zajęte być winny.

Z a nadejściem wieczoru pokazano dokonaną robotę, pełne w rze
ciona odłożono do skrzynek na  to przeznaczonych i starannie 
sprzątnięto całą pracę dnia. Zaznajom iliśm y się już  lepiej, a  p ra 
ca szła przecie swoim porządkiem ; zajm owano się teraz zw ijaniem  
na motowidła, pokazywano też znacznie swobodniej, już  to n arzę
dzie, już  to sposób postępowania, a  j a  zapisyw ałem  wszystko s ta 
rannie.

Motowidło ma koło i w skaźnik, tak, że przy każdym  obrocie 
w yskakuje sprężyna, która się zapada, kiedy się koło sto razy 
obróci. Liczbę tysiąca obrotów nazyw ają spustem  (der Schneller), 
w edług wagi którego oblicza się różna delikatność przędzy.

Przędzy w prawo naginanej wychodzi 25 do 30 na funt; w le
wo zaś naginanej -6 0  do 80, a  naw et 90. Obrót m otowidła w y
nosi siedem ćwierci łokcia lub cokolwiek więcej, a  sm ukła p ilna 
prządka utrzym yw ała, że dziennie trzeba było uprząść na koło
wrotku 4 do 5 spustów, to je s t około 5,000 obrotów, a więc 8 do 
9 tysięcy łokci przędzy; gotowa była do zakładu, gdybyśm y ze
chcieli dzień jeszcze jeden pozostać.

Nie mogła tego w końcu znieść spokojna i skrom na prządka 
ręczna i zapew niła, że z funta w odpowiednim czasie przędzie 
120 spustów. (Przędzenie ręczne odbywa się powolniej niż na ko
łowrotku, lepiej też byw a opłacanem; może na kołowrotku przę
dzie się dw a razy tyle). Miała w łaśnie pełną liczbę obrotów na 
motowidle i pokazała mi, jak  koniec nici parokrotnie obwija się
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i  w iąże; zdjęła spust, obróciła go tak , że się wyciągnął, przewle
k ła  jeden koniec przez drugi i mogła z niewinnem zadowoleniem 
siebie przedstawić zakończenie zajęcia wpraw nej prządki.

Ponieważ nic tu więcej nie było do zauw ażenia, m atka  w stała 
i rzekła, że kiedy młody pan pragnie tak  widzieć wszystko, to 
mu pokaże także tkactw o suche. A siadłszy do krosien, objaśniła 
mię z rów ną uprzejmością, iż oni tym się tylko gatuukiem  zajm u
ją , gdyż jedynym  on je s t odpowiednim do robienia prostych per- 
kalików , w których osnowa wchodzi sucha i nie bardzo mocno by
w a zbijana; pokazała mi następnie tak ie  suche wyroby; są  one 
zawsze g ładkie, bez pasm  i kw adratów , czy innych jakichkolw iek 
deseni, a  szerokość ich wynosi zaledwie pięć do półszosta ćwierci 
łokcia.

Księżyc świecił na  niebie, a nasz roznosiciel przędzy obstaw ał 
za  dzisiejszą wędrówką, gdyż musiał się trzym ać dnia i godziny 
i wszędzie na czas przybyw ać, mówił przytem, że ścieżki piesze 
są dobre i w yraźne, zw łaszcza przy takiej pochodni nocnej. Z n a 
szej strony rozweseliliśm y rozstanie jedw abnem i w stążkam i i chu
steczkam i, których-to tow arów  niósł Ś. K rzysztof dość dużą pa
czkę; podarunek wręczyliśmy matce, do rozdzielenia między swoich.

Wtorek, 46 rano.
W ędrów ka przy w spaniale jasnej nocy była  pełna w dzięku 

i przyjemności; dostaliśm y się do cokolwiek większego zbioru chat, 
k tóry  należałoby może w sią nazwać; w niejakiem  od niej oddale
niu na  otw artem  wzgórzu, s ta ła  kaplica; zaczęło to w yglądać bar
dziej po m ieszkalnem u i po ludzku. Minęliśmy płoty, po-za któ- 
remi nie było w praw dzie ogrodów, ale była skąpa, a  starannie pil
now ana roślinność łąkow a.

Doszliśm y do miejsca, gdzie, obok przędzenia, upraw iane też 
je s t  pow ażniej tkactw o.

W czorajsza podróż nasza całodzienna, przedłużona do nocy, w y
czerpała rzeźkie i m łodzieńcze siły; roznosiciel wszedł na strych, 
a  j a  zamierzałem pójść za nim, gdy Ś. K rzysztof polecił mi swój 
tłom ok i wyniósł się na  dwór. Znałem  jego chwalebny zam iar 
i dałem  mu pokój.

N azaju trz  atoli, przedew szystkiem  zbiegła się rodzina i surowo 
zakazano dzieciom, żeby za drzwi nie wychodziły, bo pewnie się 
w pobliżu znajduje straszny niedźwiedź, albo inny ja k i potwór, bo 
przez całą noc tak  coś jęczało  i mruczało, że skały i domy mo
głyby się zatrząść; radzono też, abyśm y w naszej dzisiejszej dłuż
szej wędrówce mieli się n a  ostrożności. S taraliśm y się uspokoić,
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ja k  można było, tych poczciwych ludzi, ale to się okazało trudnćm  
w téj pustyni.

Roznosiciel oznajmił nadto, że pragnie coprędzćj załatw ić in te 
resa  i przyjść następnie po nas, mieliśmy bowiem przed sobą dzi
siaj drogę długą i uciążliwą, gdyż nie po dolinie tylko schodzić, 
lecz wypadnie w drapyw ać się na zastępujący drogę szczyt góry. 
Postanowiłem  tedy  skorzystać z czasu, o ile będzie można, i dałem 
się gospodarzom naszym  zaprowadzić do izby tkackiej.

Oboje byli to ludzie wiekowi; w podeszłych latach  pobłogosta- 
wieni dwojgiem czy trojgiem dzieci; w ich otoczeniu, postępow a
niu i słowach, odrazu spostrzedz można było uczucie religijne i po
ważny nastrój wyobraźni. Trafiłem w łaśnie na początek pracy, 
stanowiącej przejście od przędzenia do tkania, a że nie miałem 
pochopu do żadnej innej rozryw ki, kazałem sobie podyktow ać do 
mego no tatn ika opis zajęcia, które w ruch się wprawiało.

Pierwszej roboty, napuszczania przędzy klejem, dokonano wczo
raj. Gotuje się ją  w cienkim rozczynie klejowym, składającym  się 
z mączki i trocby kleju stolarskiego; przez to nici nab ierają  w ię 
kszej trwałości. Z rana pasm a przędzy już  w yschły i zabierano 
się do zw ijania przędzy za pomocą koła na  cewki trzcinowe. S ta 
ry  dziadek, siedząc przy piecu, dokonyw ał tej lekkiej roboty; w nuk 
s ta ł przy nim i p ragnął widocznie kierow ać osobiście kołem. 
Tymczasem ojciec uk ładał cewki, aby snuć na snowadle po* 
dzielonćm poprzecznemi pałeczkam i, tak, żeby się swobodnie poru
szały około prostopadle stojących mocnych drutów i pozwalały 
rozwijać się niciom. U kładane są  one z grubszą i cieńszą przędzą 
w tym porządku, jak iego  w ym aga wzór, a raczej sztrychy w tk a 
ninie. Snuw aczka (B rittli), mniej więcej w kształcie sistrum , m a 
dziury po obu stronach, przez k tóre przeciągają się nici; znajdują 
się one po praw icy robotnika, lewą ręką  zbiera razem nici i roz
k ład a  je  w tę i owę stronę, na  owćm snowadle. Jednokrotne przejście 
z góry na dół i z dołu do góry nazyw a się obrotem (Gang), a sto
sownie do gęstości i szerokości tkaniny, robi się wiele obrotów. 
Długość wynosi albo 64, albo 32 łokcie. Przy początku każdego 
obrotu, palcam i lewćj ręki odkłada się jed n ę  nić lub dwie w górę 
i  tyleż na  dół; nazyw a się to w iechą (die Hispe)-, te  w ykręcone 
nici zak ładają  się na dw a gwoździe umieszczone w górze na  sno
wadle. Dzieje się to dlatego, ażeby tkacz mógł utrzym ać nici 
w  należytym jednostajnym  porządku. K iedy ukończono snucie, 
podw iązują tę rozsnutą przędzę, przyczćm każdy obrót osobno się 
oddziela, ażeby się nic nie pomieszało; następnie rozpuszczonym 
grynszpanem  robią znak (Male) na ostatnim  obrocie, ażeby tkacz
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powrócił m iarę należną; nareszcie zdejmuje się, całość zwija się 
w kształcie kłębka, k tóry  nazyw ają pękiem (die Wer/te).

Środa, 17.
Zerw aliśm y się wcześnie przede dniem i rozkoszowaliśmy się 

w spaniałym  zapóźnionym blaskiem księżyca. Jasność rozlew ająca 
się od wschodzącego słońca da ła  nam  widzieć okolicę lepiej za 
m ieszkałą  i zabudowaną. Jeżeli tam  w górze spotkaliśmy jak o  
przejścia przez strum yki— kam ienie, a  niekiedy w ązką k ładkę, opa
trzoną w poręcz z jednćj tylko strony: to tu  wzniesione ju ż  były 
m osty kamienne, ponad wodami rozszerzającemi się coraz hardziej; 
w dzięk powoli zaczął się łączyć z dzikością, a  przyjemnego w ra
żenia doznaw ali wszyscy wędrowcy.

Z po-za góry, z innej dzielnicy wód, wychodził wysm ukły, 
czarno-włosy m ężczyzna i ju ż  z daleka wołał jako  ten, co m a dobre 
oczy i głos tęgi:

— Niech was Bóg m a w  swojej opiece, kumie roznosicielu!
T en dał mu się zbliżyć, a  w tedy i on zawołał ze zdziw ie

niem:
—  Niech w as Bóg błogosławi, kum ie bardowniku! Skądże-to! co 

za niespodziane spotkanie!
Tam ten przystępując, odpowiedział:
—  Dwa miesiące ju ż  się włóczę po górach, aby wszystkim do

brym  ludziom napraw iać barda i w arsztaty  ich tak  urządzać, żeby 
znowuż przez czas ja k iś  bez przeszkody pracować mogły.

N a to rzek ł roznosiciel, zw racając się ku mnie:
—  Ponieważ w y, paniczu, okazujecie tyle ochoty i miłości do 

tego zajęcia i troszczycie się o nie wielce, to ten człowiek aku ra t 
w czas przybyw a, bom go w tych dniach pragnął dla nas pocichu 
sprow adzić; on-by wam wszystko daleko lepiej objaśniał, niż dzie
wczyny przy najlepszych chęciach; on je s t mistrzem w swoim za 
wodzie i potrafi to, co należy do przędzenia, tkan ia  i tym podo
bnych rzeczy, doskonale w ytłóm aczyć, wykonać, w dobrym stanie 
utrzym ać, napraw ić, ja k  się patrzy  i ja k  tylko kto życzyć sobie 
może.

W szedłem  z nim w rozmowę i ujrzałem  w nim człowieka b a r
dzo rozsądnego, w pewnej mierze wykształconego, rzecz swoje do
skonale znającego; pow tarzałem  z nim niejedno z tego, czegom się 
temi dniami nauczył, prosząc o usunięcie pewnych wątpliwości; 
opowiedziałem mu też, com wczoraj widział z początków  tkactw a. 
N a to zawołał radośnie:

—  To więc rzecz pożądana, przybywam  w sam czas, by udzie
lić potrzebnych wiadomości tak  szanownemu i miłemu panu o n a j
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dawniejszej i najw spanialszej sztuce, odróżniającej dopiero n ap ra 
w dę człowieka od zwierzęcia. Dziś właśnie dostaniem y się do po
czciwych i zręcznych ludzi, a  nie byłbym bardownikiem, gdybyście 
nie mieli zaraz tak  zrozumieć rzemiosła, ja k  j a  sam.

Podziękowałem  mu uprzejm ie, rozm awialiśm y o różnych rz e 
czach i po odpoczynku i śn iadaniu dostaliśm y się do grupy chat, 
rozrzuconych w praw dzie w nieładzie, lecz lepiej zbudowanych. 
Skierow ał nas kn najlepszćj. Roznosiciel wraz ze mną i Ś. Krzy
sztofem wszedł pierwszy wedle umowy, a  potem po przyw itaniu 
i k ilku żartach wkroczył i bardow nik; zwracało uw agę to, że jego 
wejście wywołało w rodzinie radosne zdziwienie. Ojciec, m atka, 
córki i dzieci skupiły  się koło niego; ładnej dziewczynie, siedzącej 
przy krosnach, utknęło w ręce czółenko, które ak u ra t miało p rze
płynąć przez szereg nici; ale tćż pow strzym ała i krok, pow stała 
i przyszła później z ociągającem  się zakłopotaniem  podać mu rękę. 
Zarówno roznosiciel ja k  bardow nik, weszli niebawem, za pomocą żar
tów i opow iadania, w daw ne swe praw a, ja k ie  się należą p rzy ja
ciołom domowym; a  gdy się przez czas ja k iś  nacieszono, dzielny 
m ężczyzna zwrócił się do mnie, mówiąc:

—  Was, kochany panie, nie powinniśm y z powodu radości od
wiedzin zaniedbywać; my się możemy jeszcze  zabaw iać dniam i ca- 
łemi; wy musicie ju tro  iść dalej. Pozwólmy panu zajrzeć w ta je 
mnice sztuki naszej; klejenie i snucie już  zna; pokażm y mu 
resztę; panny będą mi w tem  pomocne. Widzę, że przy tych krosnach 
zajm ują się naw ijaniem .

Przystąpiono do młodszej, k tóra się tern zatrudniała. S tarsza 
usiad ła  napowrót przy swych krosnach i ciągnęła dalej, ze spokoj
nie przyjem ną miną, swoję żyw ą robotę.

Przypatryw ałem  się tedy uważnie naw ijaniu. W tym  celu obro
ty  osnowy przeciągają się wedle porządku przez duży grzebień, 
m ający szerokość w ałka, na który m ają być nawinięte; znajduje 
się w nim wcięcie, w którem leży okrągła pałeczka, przeciągnięta 
przez koniec osnowy i przymocowana we wcięciu. C hłopak lub 
dziew czyna siedzi pod krosnam i i mocno przytrzym uje sznurek na- 
łożonćj osnowy, kiedy tkaczka okręca silnie w ałek za pomocą d rą 
ga i zważa zarazem , żeby wszystko układało  się w porządku. Gdy 
wszystko ju ż  nawinięto, to przez wiechę przesuw ają się trzy p a 
łeczki (listewki, Schieneń), jed n a  okrągła a  dwie płaskie, ażeby się 
trzym ała, i w tedy zaczyna się przykręcanie.

Z daw nej tkan iny  pozostała jeszcze może ćwierć łokcia na  dru
gim w ałku, a z tego przechodzą nici, może trzy ćwierci łokcia 
długości, zarówno przez b l a t  w p r z y b i j a c z  ce , ja k  i przez skrzydła 
b a r d a .  Do tych nici jed n a  do drugiej, przykręca tkacz starannie
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nici nowej osnowy, a kiedy to skończy, to całość nagle się prze
ciąga tak , że nowe nici sięgają pustego przedniego wałka; nici ze 
rw ane naw iązują się, osnowa zwija na  m ałe cewki, pasujące do czó
łenka i robi się ostatnie przygotowanie do tkania, to je s t, krochm a
lenie.

N a ca łą  długość krosien, nałożona osnowa wskroś je s t  zw il
żan a  zapomocą szczotek maczanych w wodzie klejowćj, przygoto
w yw anej ze skóry na rękawiczki; następnie wspom niane wyżej 
listew ki, utrzym ujące wiechę, wyjmują się; w szystkie nici ja k  n a j
dokładniej uporządkow ują i wszystko dopóty się wachluje gęsiem 
skrzydłem  przyw iązanem  do kija, póki nie wyschnie; a  wtedy mo
żna rozpocząć i prowadzić tkanie, aż znowu zajdzie potrzeba kroch
m alenia.

K rochm alenie i wachlowanie powierzanem bywa zazwyczaj mło
dzieży, k tó rą  się do tkactw a zapraw ia, albo też w wolnych chw i
lach wieczorów zimowych usługę tę oddaje brat lub kochanek ła 
dnej tkaczki; albo ci naw ijają przynajm niej zepsutą przędzę na  
m ałe cewki.

D elikatne m uśliny tk a ją  się na mokro; mianowicie sznurek no
wej osnowy zanurza się w wodzie klejowej, zw ija się jeszcze mo
kry  na  małe cewki i natychm iast się przerabia, przez co tkanina 
d a je  się równiej zbijać i jest jaśn iejszą.

Czwartek, 18 września.
W ogólności zauważyłem  w stanie takiej izby tkackiej ja k ą ś  ru 

chliwość, jak ieś nieopisane ożywienie, rodzinny nastrój, spokój; 
w iele krosien było w ruchu, a  obok nich warczały kołowrotki i cew
ki; przy piecu starzy  siedzieli, prowadząc poufne rozmowy z od- 
w iedzającem i sąsiadam i lub znajomemi. A wśród tego daw ał się 
słyszeć śpiew  także, zwłaszcza czterogłosowe psalm y hymnu A m 
brożego, rzadziej pieśni świeckie; w ybucha też czasami wesoło 
dźwięczny śmiech dziewcząt, kiedy kum Jakób powie coś dowci
pnego.

Bardzo zwinna a  przytem  pilna tkaczka, p rzy  pewnćj pomocy, 
może tygodniowo bądźcobądź wyrobić sztukę 35 łokciową niezbyt 
cienkiego muślinu; ale to rzadko się zdarza, i w  niektórych domo
wych pracowniach stanowi to robotę dwu tygodni.

Piękność tkaniny  zależy od jednostajnego działania barda  tk ac
kiego, od jednakiego uderzania przybijaczki, oraz od tego, czy n ak ła
da  się przędza m okra czy sucha. Zupełnie równe a  zarazem  sil
ne napięcie przyczynia się ku temu również; w tym  celu tkaczka 
cienkich płócien baw ełnianych przywiesza ciężki kam ień do gwoź
dzia przedniego w ałka. Jeżeli podczas roboty tkan ina  silnie je s t
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napięta (technicznie nazyw a się to dämmen), to się znacznie przedłu
ża, na  32 łokcie 3/4 łokcia, a  na 64 około półtora łokcia; ta  przew yżka 
należy już do tkaczki, płaci się jój oddzielnie, lub też zab iera to 
sobie na  chusteczki, fartuszki i t. p.

*

W śród wielce jasnej i łagodnej nocy księżycowej, ja k a  się zda
rza tylko w wysokich pasmach gór, siedziała rodzina ze swemi 
gośćmi przede drzwiam i zajęta  nader żywą rozmową, Leonard zaś 
zatopiony w myślach. Wobec całego tego życia i działalności i n ie
jednokrotnego rozm yślania nad rzemiosłem, wrócił mu znowu na p a 
mięć ów list, napisany przez przyjaciela, W ilhelma, ku jego uspokoje
niu. Słowa, które tak  często odczytyw ał, wiersze, którym  przy
g lądał się niejednokrotnie, znowu stanęły  przed jego zmysłem we
w nętrznym . A ja k  ulubiona melodya, zanim się opatrzym y, nagle 
zjaw ia się pocichu w głębi słuchu, tak  i owe czułe zaw iadom ienie 
powtarzało się w duszy spokojnej, oddanej sam ej sobie:

„Położenie domowe, ugruntowane na pobożności, ożywiane i utrzy
m ywane skrzętnością i porządkiem, nie je s t ani za ciasnem ani 
za rozległem; zostaje w najszczęśliwszym stosunku do sił i zdol
ności. W koło niej porusza się sfera rękodzielników  w najczystszem  
pierwiastkowem  znaczeniu tego wyrazu; tu  je s t ograniczenie i dzia
łanie w dal, oględność i um iarkow anie, niewinność i czynność.“

Lecz tym razem  wspomnienie raczej pobudzało, niż u sp a
kajało.

—  Toż przecie —  mówił sam do siebie — ten ogólny lakoni- 
niczny opis zupełnie przystaje do tego bytu, który  mię tu otacza. 
Czyż i tu  niema spokoju, pobożności, nieprzerw anej działalności? 
T ylko działanie w dal nie w ydaje mi się w yraźnem  w równej m ie
rze. Toż owa dobra zapewne ożywia sferę podobną, tylko może 
w iększą jeszcze, rozglądając się wkoło z w iększą pogodą i swobo
dą  ducha.

W tćm pobudzona żywą, potęgującą się rozmową innych, zw ró
ciwszy pilniejszą uw agę na to, co obrabiano, zbudziła się w nim 
z całą żywotnością myśl, k tó rą  przez te godziny wypieścił.

Czyżby ten człowiek, tak  po m istrzowsku obchodzący się z n a 
rzędziam i i bardam i, nie mógł się wielce pożytecznym  dla to w a
rzystw a naszego stać członkiem?

Rozważał to oraz wszystko, co w jego  oczach silnie oświetliło 
zalety tego zręcznego robotnika. Skierował więc na to rozmowę 
i niby żartem, lecz tym  wyraźniej uczynił mu propozycyę, czyby 
nie zechciał związać się z pewnem znacznem tow arzystw em  i nie 
spróbował wywędrować za morze.
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Tam ten tłóm aczył się, upew niając równie wesoło, że mu się tu 
dobrze powodzi, że się spodziewa jeszcze lepszych rzeczy, że się 
w tej krainie urodził, do niej naw ykł, że je s t  wzdłuż i wszerz 
znany i w szędzie przyjm owany z zaufaniem; że wogóle 
w tych dolinach nie znajdzie się wcale skłonności do w ydalania 
się, że potrzeba do tego nie zmusza, a góry trzym ają ludzi silnie 
przy sobie.

— To też dziwi mię — rzekł roznosiciel przędzy —  że podo
bno pani Zuzanna m a w yjść za kom isanta, sprzedać posiadłość i z ła 
dnym  groszem wynieść się za morze.

Rozpytawszy, dowiedział się przyjaciel nasz, że to młoda w do
wa, upraw iająca wśród pomyślnych okoliczności rozległy przem ysł 
z produktów  górskich, o czem wędrowiec może się ju tro  sam p rz e 
świadczyć, gdyż na  obranej drodze zawczasu się do niej zajdzie.

—  Już em słyszał o niej od w ielu — odrzekł Leonard -  jak o  
o osobie ożywiającej dobroczynnie tę dolinę, a omieszkałem o nią 
zapytać.

—  Ale chodźmy na spoczynek — rzekł roznosiciel — aby 
z dnia jutrzejszego, k tóry  obiecuje nam  pogodę, wcześnie sko
rzystać.

*

T u się kończył rękopism; a  gdy Wilhelm zażądał dalszego cią
gu, dow iedział się, że obecnie niema go w ręku przyjaciół. P o 
słano go do M akaryi, ja k  mówiono, k tóra m iała pewne zaw ikła- 
n ia, o jakich tam  wspomniano, natchnieniem  i miłością załatw ić, 
a  skrupuł budzące skojarzenia rozwiązać. Przyjaciel m usiał się 
zgodzić na tę  przerw ę, przygotowując się, by na  wieczorze tow a
rzyskim  znaleźć zadowolenie w pogodnej rozmowie.

RO ZD ZIA Ł SZÓSTY.

K iedy nadszedł wieczór, a przyjaciele siedzieli w altan ie  d a ją 
cej widok rozległy, stanęła  na progu okazała postać, w której W il
helm poznał zaraz golibrodę z dzisiejszego poranku. Na głęboki, 
niem y ukłon tego człow ieka odpowiedział Leonard:

—  Ja k  zawsze, przychodzisz pan w porę i nie omieszkasz za 
baw ić nas swoim talentem . Mogę panu —  mówił dalej zwróciwszy 
się  do W ilhelma —  opowiedzieć nieco o tow arzystw ie, którego
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w ięzią mam zaszczyt się nazwać. N ikt nie w stępuje do naszego 
koła, kto nie może okazać pewnych talentów, któreby mogły słu
żyć na pożytek lub ku przyjemności wszelkiego tow arzystw a. Ten 
człowiek je s t dzielnym chirurgiem i w ciężkich w ypadkach, w ym a
gających stanowczości i siły cielesnej, może wybornie dopom agać 
swemu mistrzowi. Co on potrafi jak o  a rty sta  brody, na  to sam  
pan możesz mu w ydać świadectwo. Z tego powodu je s t on nam 
zarówno potrzebny ja k  pożądany. Ale ponieważ zatrudnienie to 
prow adzi za sobą zwykle w ielką a  często uciążliwą gadatliw ość, 
przystał więc dla własnego w ykształcenia na pewien w arunek; tak  
zresztą ja k  każdy, co chce żyć wśród nas, musi z pewnej strony 
być zaw arunkow anym , gdy co do stron innych, w iększa mu się 
dostaje swoboda. Otóż on zarzekł się mowy, o ile w yraża się 
przez nią coś zwykłego lub przypadkowego; z tego rozwinął się 
w  nim inny ta len t mówczy, który działa z zamiarem, roztropnie 
i zajm ująco, mianowicie d ar opow iadania. Życie jego  obfituje 
w dziwne doświadczenia, któreby w innym razie, papląc w nie
właściwym  czasie, rozdrobnił, a  teraz przez milczenie zmuszony, 
w spokoju pow tarza i porządkuje. Z tern się łączy w yobraźnia 
i udziela faktom życia i ruchu. Ze szczególną sztuką i zręczno
ścią, umie on opowiadać praw dziw e baśnie i baśniow e zdarzenia, 
czem bawi nas wielce w sosownej porze, gdy mu języ k  rozwiążę, 
ja k  to czynię obecnie, udzielając mu równocześnie pochwałę, że 
w ciągu tego znacznego czasu, odkąd go znam, nie powtórzył się 
jeszcze nigdy. To też spodziewam się, że i tym  razem, gwoli i ku 
czci naszego kochanego gościa, popisze się wyśmienicie.

Po tw arzy golibrody rozlała się dowcipna wesołość, a  on za
czął niezwłocznie mówić w sposób następny:

Nowa Meluzyna.

W ielce szanowni panowie! W iedząc, że wstępów i przedmów 
nie bardzo lubicie, zapewniam  bez ogródki, że tym  razem  mam 
nadzieję w ybrnąć znakomicie. Niemało już ode mnie w yszło p ra 
wdziwych historyj, ku wielkiemu i w szechstronnem u zadowoleniu, 
ale dzisiaj rzec winienem, że mam opowiedzieć taką , k tóra  dotych
czasowe o wiele przew yższa i która, choć mi się zdarzyła przed 
k ilku laty , ciągle mię jeszcze we wspomnieniu niepokoi a  naw et 
każe się spodziewać ostatecznego rozw iązania. O rów ną je j tru 
dno chyba będzie.

W yznam przedewszystkiem , że w trybie życia mego niezawsze 
się tak  urządzałem , ażeby zupełnie być pewnym przyszłości, ba,
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dn ia  następnego. Z a  młodu nie byłem dobrym gospodarzem i nie
raz znajdowałem się w kłopotach. Razu pewnego przedsięw zią
łem podróż, k tó ra  m iała mi dać zysk znaczny; alem  trochę zaduży 
zrobił zakrój i zacząw szy j ą  od ekstrapoczty, a przez pewien czas 
odbyw ając j ą  pocztą zw ykłą, wreszcie widziałem  się zmuszonym 
końca je j dociągnąć piechotą.

*

Jako  chłopiec żywy, oddaw na miałem przyzw yczajenie, że 
wszedłszy do gospody, zaraz-em się oglądał za gospodynią, albo 
naw et za kucharką, zjednywałem  je  sobie pochlebstwam i, przez co 
rachunek mój pospolicie się zmniejszał.

Pew nego wieczoru, kiedym  wszedł na pocztę jak iegoś małego 
m iasteczka i chciał się w łaśnie zachować w sposób mi zw ykły, za
raz za m ną zaturkotał przed bram ą piękny powóz o dwu siedze
niach, w cztery konie zaprzężony. Obejrzałem się i zobaczyłem 
panią samę jednę, bez pokojówki, bez lokajów. Pośpieszyłem na
tychm iast otworzyć je j drzw iczki i zapytać, co rozkaże. P rzy w y
siadaniu ukazała się piękna postać, a  miła je j tw arz, gdy się przyj
rzało bliżej, ozdobioną była m aleńkim  rysem sm utku. Raz jeszcze 
zapytałem , czy jej nie mogę w czem usłużyć.

—  O tak! —  odrzekła —  jeśli pan zechcesz z troskliwością w y
ją ć  i przynieść tu taj skrzyneczkę leżącą na  siedzeniu! ale bardzo 
proszę nieść ją  nader ostrożnie i ani trochy nią nie poruszać i nie 
w strząsać.

W ziąłem skrzyneczkę ostrożnie; ona zam knęła drzwiczki; we
szliśmy razem na schody, a  ona pow iedziała posługaczowi, że zo
stan ie  tu na noc.

Pozostaliśm y sami w pokoju; kazała  mi złożyć skrzyneczkę na 
stole, przy ścianie się znajdującym , a  gdym zm iarkow ał z n iektó
rych jej ruchów, że pragnie pozostać sam a, pożegnałem  się, cału
ją c  rękę je j ze czcią, ale ogniście.

—  Zamów pan wieczerzę dla nas obojga —  rzekła na  to.
Ł atw o sobie w yobrazić, z jak iem  zadowoleniem spełniłem ten

rozkaz, przyczem też równocześnie w dumie swej ledwiem przez 
ram ię patrzał na gospodynię i posługacza. Niecierpliwie czekałem 
chwili, k tó ra  mię znowu zbliżyć do niej m iała. N akryto, usiedli
śmy naprzeciw  siebie, po raz pierwszy od dawnego czasu, rozko
szowałem się dobrem jedzeniem , a zarazem  tak  pożądanym  wido
kiem; ba, w ydało mi się, jak o b y  z każdą m inutą staw ała  się p ięk
niejszą.

Rozmowa je j by ła  przyjem ną, ale s ta ra ła  się odsuwać w szyst
ko, co się śeiągało do przyw iązania i miłości. Sprzątnięto; w aha
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łem się, próbowałem wszelakich sztuczek, aby się do niej zbliżyć, 
lecz napróżno; pow strzym yw ała mię jak ąś  godnością, której nie mo
głem się oprzeć, bo wbrew woli musiałem się z n ią  rozstać dosyć 
wcześnie.

Po nocy, spędzonej przeważnie na czuwaniu i snach niespokoj
nych, w stałem  wcześnie; na zapytanie, czy zamówiła konie, usły 
szałem , że nie, poszedłem więc do ogrodu, ujrzałem  j ą  ubraną, sto
ją c ą  przy oknie, i pośpieszyłem  do niej. K iedy mi się pojawiła 
tak  piękną ja k  wczoraj a  naw et piękniejszą, obudziła się we mnie 
nagle skłonność, przebiegłość i zuchwalstwo; przystąpiłem  do nićj 
i ująłem  j ą  w ram iona.

—  A nielska czarująca istoto! —  zawołałem — Przebacz, ale to 
niepodobna!

Z niesłychaną zwinnością w ysunęła mi się z objęć, tak , że nie 
mogłem na je j policzku wycisnąć pocałunku.

— Powstrzym uj pan tak ie  w ybuchy nagłej nam iętnej skłonno
ści, jeśli nie chcesz utracić lekkom yślnie szczęścia, które je s t bliz- 
ko pana, ale k tóre osiągniętem być może dopiero po kilku próbach.

—  Ż ądaj, czego chcesz, duchu anielski! — zaw ołałem  —  ale 
nie przywódź mnie do rozpaczy.

Ż uśmiechem odparła:
—  Jeśli się chcesz poświęcić na me usługi, to w ysłuchaj w a

runków! Przybyw am  dla odw iedzenia przyjaciółki, u której zam ie
rzam  dni k ilka przepędzić; a  tymczasem pragnę, by mój powóz 
i ta  skrzyneczka dalej zawiezione zostały. Zechcesz się pan tego 
podjąć? Nic pan tu nie masz innego do czynienia, ja k  w kładać 
i wyjm ować ostrożnie skrzyneczkę z powozu, siedzieć przy niej 
i mieć na nią baczenie. Jeśli zajedziesz pan do gospody, to trze 
ba ją  postawić na  stole w osobnym pokoju, w którym  nie możesz 
pan ani mieszkać ani spać. Z a  każdym  razem  zamkniesz pan po
koje tym  kluczem, k tóry  otw iera i zam yka w szystkie zam ki i n a 
daje  wszystkim  tę własność, iż ich n ik t w ciągu tego czasu otwo
rzyć nie zdoła.

Spojrzałem  na nią; dziwnie mi się zrobiło na  sercu; p rzyrze
kłem  robić wszystko, jeśli będę miał nadzieję, że j ą  znów nieba
wem zobaczę, i jeżeli mi tę nadzieję przypieczętuje pocałunkiem . 
Uczyniła to i od tej chwili stałem  się całkow itym  je j poddanym .

— K aż zamówić konie! —  rzekła.
Mówiliśmy o drodze, ja k ą  miałem obrać, miejscowości, gdzie się 

m iałem zatrzym ać i czekać na nią. W cisnęła mi w końcu wore
czek ze złotem, a  j a  w argi moje przycisnąłem do je j rąk . Przy
rozstaniu w ydała się wzruszoną, a j a  nie wiedziałem , com robił 
i com miał robić.
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Wróciwszy po w ykonaniu zlecenia, zastałem  drzwi izby zam 
knięte. Spróbowałem  zaraz swego klucza jeneralnego i z próby 
wyszedł zwycięsko. Drzw i odskoczyły; znalazłem  pokój pustym; 
tylko skrzyneczka sta ła  na stole, gdzie j ą  położyłem,

Powóz zajechał, zniosłem ostrożnie skrzyneczkę i usiadłem  obok 
niej. Gospodyni zapytała:

—  A gdzież dama?
Jak ieś  dziecko odpowiedziało:
—  Poszła do m iasta.
Pożegnałem się z ludźmi i odjechałem niby w tryumfie, ja , com 

wczoraj wieczorem przyszedł tu taj z zakurzonem i kam aszam i. Ł a 
two się panow ie domyślicie, żem teraz m ając czas wolny, rozwa
żał tę  kistoryę tak  i owak, żem zrachow ał pieniądze, porobiłem 
trochę projektów , a  wciąż przy sposobności spoglądał zezem na 
skrzyneczkę. Jechałem  tedy wprost przed siebie, na kilku stacyach 
nie wysiadałem  i nie odpocząłem, póki się nie dostałem do znacznego 
m iasta, dokąd mię ona skierow ała. Rozkazów  je j strzegłem pil
nie, skrzyneczkę postawiłem  w osobnym pokoju i parę świec wo
skowych umieściłem obok, ja k  mi to również zaleciła. Z am kną
łem  pokój, urządziłem  się w nim i pozwoliłem sobie odpocząć.

Czas ja k iś  chętnie się zajmowałem wspomnieniem o niej, ale bar
dzo ryehlo zacząłem się nudzić. Nie przyw ykłem  żyć bez tow a
rzystw a; znalazłem  je  niebawem w edług swej myśli przy stołach 
w gospodzie i w miejscach publicznych. P ieniądze przy tej spo
sobności zaczęły topnieć, a pewnego wieczoru znikły zupełnie z me
go woreczka, kiedym  się nieoględnie w dał w grę nam iętną. P rzy
szedłszy do pokoju, byłem praw ie nieprzytom ny. Pozbaw iony pie
niędzy, przy pozorach bogatego człowieka oczekując porządnego ra 
chunku, nie pewny, czy i kiedy pojawi się znowu moja piękna, 
znajdow ałem  się w najw iększym  kłopocie. Podwójnie tęskniłem  
za nią i sądziłem , że ju ż  odtąd nie będę mógł żyć bez niej i bez 
je j pieniędzy.

Po wieczerzy, k tóra  mi wcale nie sm akow ała, gdyż musiałem 
j ą  spożyć sam tym razem, chodziłem żywo po pokoju w tę i owę 
stronę, mówiłem sam do siebie, przeklinałem  się, rzuciłem się na  
podłogę, targałem  sobie w łosy i zachowywałem  się całkiem  n ie
przyzwoicie. N agle słyszę w zam kniętym  pokoju obok lekkie po
ruszenie, a  wkrótce potem stukanie do drzwi dobrze za tarasow a
nych. Zrywam  się, chwytam  klucz jeneralny , ale sk rzyd ła  odska
k u ją  same przez się, a  w blasku owych świec palących się, w y
chodzi ku mnie moja piękna. Rzucam  się je j do nóg, całuję je j 
suknię, ręce, ona mię podnosi, ja  nie śmiem je j uściskać, ledwie
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n a  n ią spoglądam; ale szczerze i ze skruchą w yznaję je j swe 
błędy.

—  Są one do przebaczenia — odrzekła; —  tylko że opóźnia
cie, niestety, swoje szczęście i moje. Musicie znowu odjechać k a 
w ał drogi w św iat, zanim się znów zobaczymy. T u  macie w ięcej 
jeszcze złota —  dodała —  w ystarczy ono, jeżeli będziecie choć 
trochę gospodarni. Ale jeśli tym  razem w prawiło w as w kłopot 
wino i gra, więc się strzeżcie w ina i kobiet i pozwólcie mi się 
spodziewać wesołego spotkania.

Przeszła za swój próg, drzwi się zam knęły; stukałem , prosiłem , 
ale nic ju ż  słychać nie było. Kiedym nazaju trz  zażądał rachunku, 
rzekł kelner uśm iechając się:

—  W iemy już , dlaczego zam ykacie drzwi swoje w tak  sz tu 
czny i niepojęty sposób, że żadnym  kluczem otworzyć ich nie mo
żna. Przypuszczaliśm y u w as wiele pieniędzy i kosztowności; ale  
te raz  widzieliśmy, ja k  skarb zbiegał ze schodów i dopraw dy w y
da ł się ze wszech m iar godnym , aby go dobrze strzeżono.

Nic na  to nie odpowiedziałem, zapłaciłem rachunek i wsiadłem 
wraz ze skrzyneczką do powozu. Pojechałem  tedy w św iat zno
wu z tern najmocuiejszem przedsięwzięciem, że będę n a  przyszłość 
baczył na przestrogi mojej tajem niczej przyjaciółki. Atoli zale- 
dwiem się znowu dostał do wielkiego m iasta, zaznajomiłem się za 
raz  z milutkiemi kobietam i, od których się nie mogłem zgoła ode
rw ać. Zdaw ało się, że łask i swoje każą  mi drogo opłacać, bo 
trzym ając mię ciągle w pewnej odległości, pobudzały mię do w y
datku jednego po drugim; a  ponieważ starałem  się jedynie  o sp ra 
wienie im przyjemności, nie myślałem i teraz o swoim woreczku, 
tylko wciąż płaciłem i wydawałem , ja k  się zdarzyło. Jak ież  za- 
tćm było moje zdziwienie i rozkosz, kiedym  po kilku tygodniach 
zauważył, że pełnia w oreczka nietylko się nie zm niejszyła, lecz 
by ła  równie okrągła i napchana ja k  z początku. Chciałem się le 
piej upewnić o tej pięknej własności, wziąłem się do liczenia, zau 
ważyłem sobie należycie sum ę i zacząłem znowu żyć z tow arzy
stwem  swojćm wesoło, ja k  przedtem . Nie brakło tam  wycieczek 
lądem  i wodą, tańców, śpiewu i innych rozryw ek. Ale nie trzeba 
było zbyt wielkiej uwagi na to, aby spostrzedz, że woreczek zm niej
szał się rzeczywiście, jakgdybym  odebrał mu przez swoje przeklęte 
liczenie zaletę niezliczoności.

Tym czasem , ponieważ życie wesołe się rozpoczęło, cofnąć się nie 
mogłem, a  wkrótce gotów ka moja wyszła zupełnie. Przeklinałem  
swoje położenie, gniewałem się na przyjaciółkę, że mię wwiodła 
na  pokuszenie, brałem  jej za złe, że mi się znowu nie ukazyw ała, 
w yparłem  się w złości wszelkich względem niej obowiązków i po
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stanow iłem  otworzyć skrzyneczkę, badając , czy tam  czasem nie 
znajdę jak ie j pomocy. Bo chociaż nie była tak  ciężka, iżby m ia
ła  zaw ierać złoto, ale mogły w nićj być klejnoty, a te byłyby mi 
także w ielce pożądane. Miałem właśnie zam iar w ykonać to posta
now ienie, a le  je  odłożyłem do nocy, ażeby czynność tę odbyć zu
pełn ie  spokojnie, i pośpieszyłem na ucztę, ja k a  była zapow iedzia
na. Baw  iono się tu taj bardzo wesoło i byliśmy mocno podniece
ni w inem  i dźwiękiem trąb, gdy mi się zdarzył niemiły w ypadek, iż 
p rzy  wetach, wróciwszy z podróży, wszedł niespodzianie daw niej
szy przyjaciel mojej najdroższej piękności, usiadł przy niej i bez 
ceremonii s ta ra ł się korzystać z poprzednich praw  swoich. Pow stała 
stąd niebawem  niechęć, sprzeczki i kłótnie; dobyliśmy szpad i mnie 
napółm artw ego i licznemi pokrytego ranam i zaniesiono do domu.

Chirurg zrobił opatrunek i odszedł; b jło  już  późno w nocy; po
sługacz mój zasnął: drzwi bocznego pokoju otwarły się, w eszła mo
j a  tajem nicza przyjaciółka i usiadła przy mnie na  łóżku. Z apy ta
ła, ja k  się czuję; nic nie odpowiedziałem, gdyż byłem wyczerpany 
i gniewny. Nie przestaw ała  mówić dalej z wielkiem spółczuciem; 
po tarła mi skronie jak im ś balsam em , tak, żem mógł w ybuchnąć 
i w yłajać ją . G wałtownem i słowy zrzuciłem całą w inę nieszczę
ścia mego na n ią, na nam iętność, ja k ą  mię przeniknęła, na je j 
zjaw ienie się i znikanie, na nudy, na tęsknotę, jak ie j musiałem 
doznaw ać. Staw ałem  się coraz to gwałtow niejszym , ja k b y  mię 
napad ła  gorączka, i przysiągłem  je j wreszcie, że jeżeli teraz nie 
zechce być moją, do mnie należeć, ze mną się połączyć, to żyć 
ju ż  dłużćj nie pragnę; i na  to zażądałem  stanowczej odpowiedzi. 
K iedy w ahając się zw lekała  z w yjaw ieniem  myśli, wpadłem  we 
wściekłość, zerwałem podw ójną i potrójną przew iązkę z ran  ze 
stanowszym  zam iarem  śm ierci z upływu krwi. Ale jakżeż się zdu
miałem, gdym  ujrzał w szystkie rany swoje zagojone, ciało moje 
piękne i błyszczące i j ą  w objęciach moich!

Byliśmy tedy  najszczęśliw szą p arą  w świecie. Prosiliśm y się 
wzajem  o przebaczenie, a  nie w iedzieliśmy napraw dę dlaczego. 
Obiecała mi podróżować odtąd w raz ze m ną i niebawem siedzie
liśm y obok siebie w powozie ze skrzyneczką naprzeciwko, jak o  
trzecią  n iby osobą. Nie wspom niałem  o niej przed nią nigdy, 
a  i teraz nie przyszło mi na myśl mówić o niej, chociaż sta ła  
przed oczyma; m ilczącą umową dbaliśm y o nią oboje, ja k  się n a 
darzała  sposobność, tylko że ja k  przedtem  j a  wynosiłem ją  z po
wozu i wnosiłem i ja k  daw niej zajmowałem się zam ykaniem  drzwi.

Dopóki było coś jeszcze w woreczku, płaciłem  ciągle, ale 
k iedy się gotów ka m oja w yczerpała, dałem  to poznać tow a
rzyszce.

J .W  Goethe. W ilhelm  Meister. A. i
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—  N a to ła tw a rad a  —  odrzekła, wskazując dw ie m ałe toreb
ki zawieszone u boku powozu, które dawniej w idziałem  w pra
wdzie, ale się niemi nie posługiwałem .

Sięgnęła do jednej i wydobyła k ilka  sztuk złotych, a z drugiej 
k ilka monet srebrnych i w skazała mi tym sposobem możność ro 
bienia dalej w ydatków  do woli. Jechaliśm y tak  od m iasta do m ia
sta, z k ra ju  do kraju , weseliliśmy się z sobą i z innem i, i anim 
pom yślał o tern, że ona może mię znowu opuścić, a to tym bar
dziej, że od niejakiego czasu czuła się stanowczo przy nadziei, 
czem radość nasza  i miłość jeszcze się zwiększyła. Atoli pewnego 
poranku nie znalazłem  je j, a  że pobyt bez niej przykrym  był dla 
mnie, puściłem się znowu wraz ze skrzyneczką w drogę, próbo
wałem  siły obu torebek i wciąż się o je j istnieniu przekony
wałem .

Podróż odbyw ała się pomyślnie, a jeżelim  dotychczas nie chciał 
się głębiej zastanaw iać nad moją przygodą, gdyż spodziewałem  się 
całkiem  naturalnego rozwoju dziwnych w ydarzeń; to teraz spotkało 
m ię coś takiego, ' co mię napełniło zdziwieniem, troską, a naw et 
obawą. Ponieważ dla pośpiechu przywykłem  podróżować dniem  
i nocą, więc bywało tak , żem częstokroć jech a ł pociem ku i w p o 
wozie moim, jeśli przypadkiem  wyszły la tarn ie , był mrok zupełny. 
R azu pewnego, wśród ponurej nocy zasnąłem , a obudziwszy się, 
ujrzałem  połysk św iatła na  przykryciu powozu. P rzypatrzyłem  mu 
się i nabrałem  przekonania, że się ono w ydostaw ało ze skrzyne
czki, w której był jak b y  ślad pęknięcia, w ywołanego ciepłem i su
chą pogodą letniej pory, ja k ą  w tenczas mieliśmy. Ożywiły się we 
m nie znowu myśli o kosztownościach; przypuszczałem , że w skrzy
neczce leży karbunkuł i pragnąłem  nabrać pewności pod tym  wzgę- 
dem. Nachyliłem się o ile mogłem tak, żeby okiem bezpośrednio 
dotknąć szpary. A.le jak ież  było moje zdumienie, kiedym  zajrzał 
do pięknie oświetlonego, umeblowanego z wielkim  sm akiem , a na
w et kosztem pokoju, w łaśnie tak , jakbym  przez otwór w sklepie
niu spojrzał we w nętrze sali królewskiej. Co praw da mogłem w i
dzieć tylko część przestrzeni, ale z niej w yciągałem  w nioski o re
szcie. Zdaw ało się, że na kominku pali się ogień, a  przy7 nim 
stoi krzesło poręczowe. W strzymałem oddech i przyglądałem  się 
dalej. Tym czasem  z drugiej strony sali nadeszła  jak aś  kobieta 
z książką w ręku; poznałem w niej zaraz moje żonę, chociaż je j 
obraz zm niejszony był wedle jaknajdrobniejszej skali. P iękna u sia
dła na krześle przy kominku, chcąc czytać, popraw iła węgle śli- 
czniutkim pogrzebaczem, przyczćm w yraźnie zauw ażyć mogłem, że 
i ta  m ilutka osóbka je s t  również przy nadziei. Ale w tedy zm u
szony byłem  trochę zmienić swoje niew ygodną pozycyrę, a nieba-
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w em  potem, gdym  znowu chciał zajrzeć i przekonać się, że to 
nie był sen, św iatło  znikło, a ja  patrzałem  w mrok pusty.

Ł atw a pojąć, ja k  byłem zdumiony, ba, przerażony. Tysiąc
myśli przebiegało mi o tem odkryciu, a  w gruncie w cale myśleć
nie mogłem. Z tern zasnąłem , a  obudziwszy się, sądziłem , żem 
śnił tylko; uczułem się jednakże  w pewnej m ierze obcym mojej p ię
knej pan i, a  tym staranniej niosąc skrzyneczkę, nie wiedziałem, 
czy mam pragnąć, czy się obawiać ponownego ukazania się jej w cał
kow itym  wzroście ludzkim.

Po niejakim  czasie nad  wieczorem, moja piękna w eszła rzeczy
wiście w białej sukni, a ponieważ mrok był w łaśnie w pokoju, 
w ydała  mi się w yższą, niż j ą  dotąd w idyw ać przywykłem , i przy
pom niałem  sobie, żem słyszał, iż w szyscy z rodu niksów i gno
mów, znacznie się w ydłużają przy zapadającej nocy. Zleciała ja k  
zazw yczaj w moje ram iona, ale j a  nie mogłem je j zupełnie swo
bodnie przycisnąć do mej niespokojnej piersi.

— N ajdroższy —  rzek ła  —  czuję po twojem przyjęciu, co już 
w iem , niestety. W idziałeś mię w tym czasie; znasz stan  mój, 
w jak im  się niekiedy znajduję; przez to przeryw a się twoje i mo
je  szczęście, a naw et na tym  je s t  punkcie, iż może być całkiem 
zniszczonem. Muszę cię opuścić i nie wiem, czy cię kiedykolwiek 
j  eszcze zobaczę.

Jej obecność, wdzięk, z jakim  mówiła, odpędziły natychm iast 
wspom nienie owego widzenia, k tóre mi do owej chwili ja k o  sen się 
ukazyw ało. Uścisnąłem  j ą  ogniście, przekonywałem  o swej nam ię
tności, upew niałem  o mej niewinności, opowiedziałem, ja k  p rzypad
kowo zrobiłem to odkrycie, słowem, tyłem  dokazał, że w ydaw ała się 
uspokojoną sam a i m nie uspokoić się starała .

— Zbadaj się dokładnie —  rzekła, —  czy odkrycie to nie za 
szkodziło twojej miłości, czy możesz zapomnieć, iż się obok ciebie 
znajduję  w dw ojakiej postaci, czy zdrobnienie mojej osoby nie 
zm niejszy także twego przyw iązania?..

Spojrzałem  na nią; piękniejszą była niż kiedykolwiek; rozm yśla
łem tedy sam z sobą:

— Czyż to tak  wielkie nieszczęście mieć żonę, k tóra kiedynie- 
k iedy  sta je  się karlicą, tak, że j ą  można obnosić w skrzyneczce? 
N ie byłoż-by gorzej, gdyby się staw ała  olbrzym ką i swojego męża 
pakow ała do skrzynki?

Pogoda ducha wróciła mi. Z a  nic w świecie nie dałbym  jej 
odejść.

—  Najukochańsza! —  odparłem  — pozostańm y i bądźm y tak , 
j a k  byliśmy. Czyż moglibyśmy znaleźć oboje coś wspanialszego! 
Rób, ja k  ci wygodniej, a  j a  ci przyrzekam  tym troskliwiej obchodzić się
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ze skrzyneczką. Jakżeby  mogła na mnie wywrzeć złe w rażenie 
najśliczniejsza rzecz, ja k ą  w życiu widziałem? Jakże  szczęśliwemi 
byliby kochankowie, gdyby mogli posiadać tak ie  miniaturki! A w re
szcie, toć przecie był tylko obraz, m aleńkie kuglarstwo. D ośw iad
czasz mię i drażnisz, ale  zobaczysz, ja k  ja  się trzym ać będę.

— Rzecz jest pow ażniejsza, niż sądzisz —  rzekła piękna; —  
tymczasem jestem  zadowolona, żebierzesz to lekko, gdyż dla nas oboj
g a  może to mieć najw eselszy skutek. Zaufam ci i ze swej strony 
zrobię, co mogę; tylko mi przyrzecz, że odkrycia tego nie wspom nisz 
nigdy w formie w yrzutu. Do tego dołączam  jeszcze jed n ę  usilną 
prośbę: strzeż się więcej, niż kiedykolw iek, w ina i gniewu.

Obiecałem, czego żądała; wciąż-bym tylko obiecywał; ale ona s a 
m a zwróciła rozmowę na inne rzeczy, i w szystko poszło daw niejszą 
koleją. Nie mieliśmy powodu zmieniać miejsca pobytu naszego; 
m iasto było duże, tow arzystw o liczne; pora roku daw ała  sposobność 
do niejednej zabaw y na wsi i w ogrodach.

N a w szystkich takich zabawach, żona moja chętnie była w idzia
na, ba, wielce upragniona przez mężczyzn i kobiety. Zachow a
nie się dobre, przym iląjące się, w połączeniu z pew ną wyniosłością, 
czyniło ją  każdem u miłą i szanowną. Prócz tego g ra ła  prześlicznie 
n a  lutni i śpiew ała, a  wszystkie wieczory tow arzyskie m usiał w ień
czyć je j talent.

W inienem atoli wyznać, żem nigdy m uzyką wielce się nie n ap a
w ał, że n i owszem spraw iała  ona wrażenie nieprzyjem ne. Moja 
ukochana, spostrzegłszy to rychło, nie s ta ra ła  się tedy zabaw iać mię 
tym  sposobem, gdyśm y byli sami; natom iast w tow arzystw ie zda
w ała się wetować to sobie i znajdow ała w nićm wielu wielbicieli. 
Ale pocóż mam się zapierać? O statnia nasza rozmowa, pomimo n a j
lepszych chęci moich, nie zdołała przecie załatw ić całkowicie u mnie 
tćj sprawy; owszem, nastro iła  tylko bardzo dziwnie moję wrażliwość, 
chociaż nie miałem o tern zupełnćj świadomości. Otóż pewnego 
wieczoru, wśród licznego tow arzystw a, wybuchło pow strzym yw ane 
niezadowolenie, a dla mnie w ynikła stąd  nader w ielka stra ta .

K iedy się teraz należycie zastanaw iam , to po owem nieszczęsnem 
odkryciu, kochałem daleko mniej moję piękną, a stałem  się o n ią za
zdrosnym, co mi przedtćm  na myśl naw et nie przychodziło. W ie
czorem przy stole, gdzieśm y siedzieli skośnie naprzeciw  siebie w dość 
znacznem oddaleniu, bawiłem się bardzo dobrze z obu swemi są 
siadkam i, które mi się od niejakiego czasu w ydaw ały  pow abnem u 
W śród żartów  i słów miłosnych nie szczędzono wina; tymczasem po 
drugiej stronie, dwu przyjaciół muzyki opanowało moję żonę i po tra
fiło zachęcić i popchnąć tow arzystw o do śpiewów, solowych i chó
ralnych. Z tego powodu wpadłem w zły humor; dw aj am atorow ie
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sztuki wydali tui się natrętam i; śpiew  mię rozgniewał, a  gdy ode 
mnie zażądano zw rotki solowej, wpadłem istotnie w pasyę, w ypró
żniłem puhar i postaw iłem  go bardzo hałaśliw ie.

W dzięk sąsiadek  moich natychm iast mię w praw dzie ułagodził, 
ale  zła to sp raw a z gniewem, gdy ju ż  raz w ybuchnie. Gotowało się 
w e mnie wciąż, chociaż wszystko powinno mię było usposabiać do 
wesołości, do wyrozumiałości. N aodw rót stałem  się jeszcze gnie
wniejszym , gdy przyniesiono lutnię, a  moja piękna w tórow ała na 
niej swemu śpiewowi, ku podziwieniu wszystkich innych. N a nie
szczęście proszono o ciszę ogólną. A więc i gadać już  nie mogłem! 
a  tony spraw iały  mi ból zębów. Nie dziw przeto, że w końcu ma
leń k a  isk ierka podpaliła minę.

śp iew aczka, ukończywszy piosnkę wśród ogromnych oklasków, 
spo jrzała  w łaśnie k u  mnie i to nadzwyczaj mile. N iestety, spojrze
nie to nie oddziałało na mnie. Zauw ażyła, żem wychylił puhar w i
n a  i nanowo go napełniałem . W skazującym  palcem  praw ej ręki po
groziła  mi ślicznie.

—  Pam iętaj pan, że to wino! —  rzekła  o tyle tylko głośno, że
bym mógł usłyszeć.

— W oda je s t d la  niksów! — zawołałem.
— Moje paniel —  powiedziała ona do moich sąsiadek  — 

uw ieńczcie z całym powabem puhar, ażeby się zbyt często nie w y
próżniał.

— Nie pozwolisz pan przecie rozkazyw ać sobie! —  szepnęła mi 
je d n a  z nich do ucha.

—  Czego chce ten karzeł? —  zawołałem, gw ałtow nie się poruszy
w szy, czem przewróciłem  puhar.

—  Tu zadużo się leje! — zaw ołała cudnie piękna, uderzając 
w  struny, ja k b y  chciała uw agę tow arzystw a odciągnąć od tego za
m ieszania —  ku sobie.

U dało się je j rzeczywiście, zwłaszcza gdy w stała, lecz po to jakoby , 
iżby grę sobie udogodnić i ciągnęła dalej preludya.

Zobaczyw szy czerwone wino spływ ające po obrusie, przyszedłem 
do siebie. Uznałem wielki błąd, ja k i popełniłem, i byłem napraw dę 
w duchu skruszony. Po raz pierwszy przemówiła do mnie muzyka; 
p ierw sza zw rotka, przez nią śpiew ana, była przyjaznem  pożegnaniem 
tow arzystw a, kiedy się jeszcze czuło zgromadzonem w pełni. Przy 
zwrotce następnej tow arzystw o niby się rozpływało, każdy czuł się 
samotnym, rozłączonym, nikt nie uw ażał się już  za obecnego. Ale co 
mam powiedzićć o zwrotce ostatniej? Była ona wyłącznie do mnie 
zwrócona, był to głos zranionej miłości, k tóra żegna się z niechęcią 
i zuchwalstwem .

W milczeniu poprow adziłem  ją  do domu, nie spodziewając się ni
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czego dobrego. Atoli zaledwieśm y się dostali do swego pokoju, o k a
zała się ona nadzw yczajnie miłą i pow abną, a naw et figlarną, i uczy
n iła  mię najszczęśliwszym  ze w szystkich ludzi.

N azajutrz powiedziałem z zupełną otuchą i miłością:
—  Nieraz, uproszona przez wesołe tow arzystw o śpiewałaś, ja k  

naprzykład  wczoraj wieczorem w zruszającą pieśń pożegnania. Z a 
śpiewaj też i d la mnie ładne, wesołe pow itanie w tej rannej godzi
nie, ażebyśmy tego doświadczyli w rażenia, jakobyśm y się zapoznali 
po raz pierwszy.

—- Tego nie mogę, mój przyjacielu — odrzekła poważnie. —  
Pieśń wczorajszego wieczoru odnosiła się do naszego rozstania, k tóre 
natychm iast nastąpić musi; gdyż mogę ci tyle jedynie powiedzieć, że 
obraza przyrzeczenia i przysięgi pociąga najgorsze d la  nas obojga 
skutki; ty  lekkomyślnie m arnujesz w ielkie szczęście, a i j a  także m u
szę się wyrzec najm ilszych pragnień moich.

Kiedym następnie natarczyw ie ją  prosił, żeby się w ypow iedziała 
jaśn iej, ona odparła:

— Zrobić to, niestety, mogę, boć ju ż  się skończyło moje przeby
w anie z tobą. Posłuchaj więc tego, cobym w olała ukryć przed to b ą  
aż do czasów najdalszych. Postać, w jak ie j ujrzałeś mię w skrzynecz
ce, je s t mi rzeczywiście wrodzoną i naturalną; jestem  bowiem z rodu 
kró la  E ckw alda, potężnego króla karłów , o którym  praw dziw e 
dzieje tyle opow iadają. L ud  nasz je s t jeszcze wciąż, ja k  przed wie
kam i, czynnym i pracow itym  i dlatego łatw o daje się rządzić. Nie 
powinieneś atoli w yobrażać sobie, iżby karły  w pracach swoich były 
zacofane. Dawniej najslaw niejszem i ich robotam i były miecze, co 
ścinały wrogów, kiedy sie je  za niemi rzuciło, niew idzialnie i tajem niczo 
w iążące łańcuchy, nieprzebite tarcze i tym  podobne rzeczy. T eraz 
zaś zajm ują się one głównie przedmiotami wygody i stroju i prze
w yższają w tem w szystkie inne narody na ziemi. Zdum iałbyś się, 
gdybyś mógł obejrzeć nasze w arsztaty  i sk łady  towarów. W szyst
ko to byłoby dobre, gdyby w całym narodzie wogóle, szczególnie 
zaś w rodzinie królew skićj, nie zachodziła pew na dziw na okoli
czność.

Ponieważ m ilczała przez chwilę, prosiłem j ą  o dalsze objaw ienie 
tych cudownych tajem nic; w czem też natychm iast uczyniła mi 
zadość.

—  W iadomo — rzekła, — że Bóg po stworzeniu św iata, kiedy 
cała ziemia wyschła, a  góry wznosiły się potężnie i w spaniale, Bóg, 
mówię, stw orzył zaraz przed wszystkiem i innemi rzeczam i k arzeł
ków, ażeby istniały także rozumne istoty, któreby cuda jego  mogły 
podziwiać i czcić we wnętrzu ziemi, wśród parowów i przepaśei.. 
W iadom o dalej, że m ały ten ród wzmógł się potem i zam yślał przy
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właszczyć sobie panow anie nad ziemią; dlatego stw orzył Bóg smoki, 
żeby drobiazg ten zapędziły w góry. Ale ponieważ smoki p rzyw ykły  
się gnieździć w dużych jaskiniach i jam ach  i tam  m ieszkać, a  wiele 
z nich ogniem zionęło i popełniało niektóre inne okropności; m iały 
stąd  k arzełk i dużo biedy i strapień tak  dalece, że w końcu nie w ie
działy , gdzie się podziać, zwróciły się tedy do pana B oga z pokorą 
i błaganiem , w zyw ając go w modlitwie, żeby ten niegodziwy naród 
smoków w ytępić przecie raczył. A lubo w mądrości swojćj nie 
mógł on postanow ić zaguby stw orzenia swego, to jed n ak  w ielka nę
dza biednych karzełków  tak  mu trafiła do serca, że niebawem stwo
rzył olbrzymów, którzy mieli zwalczać smoki i jeżeli ich nie w y
niszczyć z kretesem , to przynajm niej uszczuplić. Atoli, gdy olbrzy
mi załatw ili się już  jako -tako  ze smokami, opanow ała ich także za
rozum iałość i zuchwalstwo, tak , że dokonywali niejednego p rze
stępstw a, zwłaszcza względem  dobrych karzełków , k tóre znowuż 
w biedzie swojej zwróciły się do Pana; a ten z mocy swojćj stworzył 
następnie  rycerzów, ażeby zwalczali olbrzymów i smoki, a  z karzeł
kam i żyli w dobrem porozumieniu. Tern się zakończyło dzieło 
stw orzenia w tej mierze; a stąd  poszło, że potem olbrzymowie i smo
ki, jakoteż rycerze i karzełki, zawsze z sobą trzym ali. Z tego w i
dzieć możesz, mój przyjacielu, że jesteśm y z najstarszego rodu 
w świecie, co nam w prawdzie cześć zapew nia, ale też prow adzi z so
bą w ielki uszczerbek. Mianowicie, ponieważ nic na świecie w ie
cznie trw ać nie może, ale wszystko, co kiedyś było wielkie, musi się 
um niejszać i drobnieć; tak  też i my jesteśm y w tym w ypadku, że 
od stw orzenia św ia ta  ciągleśmy maleli i drobnieli, a  przed wszyst- 
kiem i iunemi rodzina królew ska, k tóra, z powodu czystości krwi sw o
je j, najpierw  podległa temu losowi. Z tego powodu m ądrzy m istrzo
wie nasi od wielu ju ż  la t obmyślili wybieg, iż od czasu do czasu 
w ysy łana  była księżniczka z domu królewskiego na ziemię, aby 
wyjść za mąż za jak iego  uczciwego rycerza, odświeżyć znowu ród 
karłów  i uratow ać od całkow itej zaguby.

Kiedy moja piękna w ypow iadała te  słowa całkiem  szczerze, pa- 
;trzy  em na  nią z niedow ierzaniem , bo mi się zdało, jakoby  ona 
m iała ochotę wywieść mię w pole. Co się tyczyło je j szczuplutkiego 
pochodzenia, o tem żadnej ju ż  nie miałem wątpliwości; ale że mnie 
się chw yciła zam iast rycerza, to mię przejmowało n ie jaką  nie
ufnością; znałem  I owiem siebie zanadto dobrze, ażebym  mógł 

wierzyć, że przodkow ie moi stworzeni zostali bezpośrednio przez 
Boga.

U taiłem  zdziwinie i wątpliwości, zapytując ją  uprzejmie:
— Ale powiedz mi, kochane dziecko, jak im  sposobem nabyw asz
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ta k  wysokiej i okazalej postaci? mało bowiem znam kobiet, któreby 
z tobą porównać się mogły co do w spaniałej budowy.

—  Dowiesz się tego —  odparła m oja piękna. — Zdaw iendaw na 
ustanowiono na radzie królów karlich, żeby się ja k  można najdłużej 
w ystrzegać każdego nadzw yczajnego kroku, co też uważam za n a 
turalne i słuszne. Długoby się jeszcze może ociągano z wysłaniem 
księżniczki znowu na  ziemię, gdyby b ra t mój, który się po mnie uro
dził, nie był ta k  m ałym , że go n iańki z pieluszek zgubiły i niewia
domo, gdzie się podział. Wobec tego niesłychanego w rocznikach 
państw a karłów  w ypadku zgromadzono mędrców i, jednem  sło
wem, zapadło postanowienie, ażeby mnie w ysłać na poszukiw anie 
męża.

— Postanowienie! —  zawołałem . — W szystko to pięknie i do
brze. Można zrobić postanowienie, można coś zadekretow ać; ale ja k  
zdołali m ędrcy w asi nadać karlicy  ten k sz ta łt boski?

—  Przew idzieli to już  —  odrzekła — nasi przodkowie. W sk arb 
cu królewskim  leżał olbrzymi złoty pierścień. Mówię teraz o nim, 
jak im  mi się w ydał, kiedy mi ja k o  dziecku pokazano go na swojem 
miejscu, gdyż je s t to ten sam, k tóry  obecnie mam na  palcu. Z a 
brano się tedy do dzieła w sposób następny. Obznajm iono mię ze 
wszystkiem , co zamierzano, i nauczono mię, co mam robić a  czego 
unikać. Zrobiono pyszny pałac wedle wzoru najmilszego letniego 
m ieszkania rodziców moich: budynek główny, oficyny i czego tylko 
życzyć sobie można. S ta ł on przy wejściu do wielkiej pieczary sk a l
nej i zdobił j ą  wielce. W  dniu oznaczonym udał się tam  dw ór oraz 
rodzice moi ze mną. W ojsko paradow ało a dw udziestu czterech k a 
płanów  niosło na  pysznej lektyce, nie bez utrudzenia, cudow ny p ie rś
cień. Złożono go na progu budynku, w tern miejscu, gdzie się prze
zeń przestępuje. Odprawiono niektóre ceremonie, a  po serdeeznem 
pożegnaniu wzięłam się do roboty. P rzystąpiłam , położyłam rękę 
n a  pierścieniu i zaczęłam zaraz znacznie rosnąć. W k ilka chwil d o 
szłam  obecnej mojej wielkości, poczem natychm iast w łożyłam  p ierś
cień na palec. W  mgnieniu oka zam knęły się okna, drzw i i bram y, 
oficyny weszły w budynek główny; zam iast pałacu sta ła  obok mnie 
skrzyneczka, k tó rą  zaraz podniosłam i wzięłam  z sobą, nie bez p rzy 
jem nego uczucia, żem tak a  duża i silna, w praw dzie w ciąż jeszcze  
karlica w porównaniu z drzewam i i góram i, ze strum ieniam i i p rz e 
strzeniam i lądowemi, ale olbrzym ka przecież wobec traw y i ziela, 
a  zwłaszcza wobec m rówek, z którem i my karły  niezawsze się znaj
dujem y w dobrych stosunkach i stąd  często przez nie jesteśm y tra 
pione... J a k  mi się powodziło w wędrówce, zanim ciebie spotkałam , 
byłoby dużo do opow iadania. Dość, że nie jednego  w ystaw iałam
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na próby, lecz n ik t od ciebie nie wydał mi się godniejszym, by odno
wić i uwiecznić ród w spaniałego Eckw ałda.

Wobec tych w szystkich opowiadań chwiała mi się głowa, cho
ciaż nią w łaściw ie nie potrząsałem. Zadaw ałem  różne pytania, na 
k tóre je d n a k  nie osobliwe otrzymywałem odpowiedzi, dowiedziałem 
się ty lko  ku  najw iększem u zasmuceniu, że po tem, co zaszło, musi 
koniecznie wrócić do rodziców. Spodziewała się w prawdzie pow ró
cić do mnie, ale teraz m usiała nieodwołalnie się stawić, gdyż w p rze
ciwnym razie wszystko byłoby zarówno d la  niej ja k  dla mnie stra- 
conem. W oreczki przestałyby niebawem  płacić i mogłyby stąd  inne 
jeszcze w yniknąć rzeczy.

U słyszaw szy, że pieniądze wyjść nam m iały, nie pytałem już, co 
jeszcze więcej stać się mogło. W zruszyłem ram ionam i, umilkłem, 
a  ona zrozum iała mię, ja k  się zdało.

Spakow aliśm y się i wsiedliśmy do powozu ze skrzyneczką przed 
sobą, w której atoli nie mogłem jeszcze dojrzeć nic z pałacu. T ak  
minęliśmy k ilk a  stacyj. O płata pocztowa i napiw ki wygodnie i hoj
nie opłacałem  z torebek na praw o i lewo; w końcu dostaliśm y się do 
okolicy górzystej, a  ledwieśm y wysiedli, moja p iękna poszła przo
dem, j a  zaś na je j rozkaz szedłem za nią ze skrzyneczką. Po dość 
strom ych ścieżkach zaprow adziła mię na w ązką dolinkę, przez k tórą  
ja s n y  strum ień to pryskał, to biegł wężykiem. U kazała  mi w tedy 
płaszczyznę na wzniesieniu, kazała  złożyć skrzyneczkę i rzekła:

—  Byw aj zdrów! drogę łatwo odnajdziesz; pam iętaj o mnie, mam 
nadzieję, że cię ujrzę jeszcze.

W  tej chwili takiego dozuawałem uczucia, jak b y m  nie mógł jej 
opuścić. M iała w łaśnie znowu swój piękny dzień, albo, jeśli chcecie, 
swoję piękną godzinę. Być samemu z tak m ilutką istotą, na zielonej 
m uraw ie, wśród traw y i kwiatów, w otoczeniu gór, przy szmerze wód, 
czyjeż serce pozostałoby w tedy nieczułem! Chciałem ją  u jąć za ręk ę , 
uścisnąć, ale ona mię odepchnęła i zagroziła, lubo wciąż jeszcze p rzy ja 
źnie, wielkiem niebezpieczeństwm , jeżeli się nie oddalę natychm iast.

—  Czyż nićm a wcale możności —  zawołałem -  - żebym został 
p rzy  tobie, żebyś mogła mię przy sobie zatrzym ać?

Słow a te wypowiedziałem z tak  bolesnemi rucham i i takim  to
nem, że się w ydala wzruszoną, i po niejakim  nam yśle w yznała, że 
trw anie naszego zw iązku nie je s t całkiem  niemożliwem. Któż był 
szczęśliwszym ode mnie! N atarczyw ość moja, stając się coraz żyw 
szą, zmusiła ją  w końcu do wypowiedzenia się i do oznajm ienia, że, 
gdybym  się zdecydow ał stać się wraz z nią tak  małym, ja k  ją  już 
w idziałem , tobym mógł pozostać z nią i teraz, w chodząc do je j m ie
szkania, do je j państw a, do je j rodziny. Propozycya ta  nie bardzo 
mi się podobała, alem w tej chwili nie mógł się poprostu oderwać
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od niej, a  przyw ykłszy ju ż  od niejakiego czasu do cudowności, za
praw iony do szybkich postanowień, przystałem , mówiąc je j ,  żeby 
robiła ze mną, co zechce.

N atychm iast musiałem w yciągnąć m ały palec praw ej ręki; ona 
oparła  swój o niego, ściągnęła sobie bardzo powoli lew ą ręką złoty 
pierścień i przesunęła go na mój palec. Ledwie się to stało , uczułem 
gw ałtow ny ból w palcu; pierścień zwęził się i torturow ał mię okro
pnie. W ydałem  krzyk straszny i mimowoli rwałem  się do mojej 
p ięknej, k tó ra  tym czasem  znikła. Ja k  mi było w tedy na sercu, na 
to nie potrafiłby m znaleźć w yrazu; to też nie pozostaje mi nic innego 
do powiedzenia, tylko tyle, żem się niebawem znalazł w drobnej 
postaci w raz z moją p iękną w lesie źdźbeł traw y. Radość u jrzenia 
się znowu po krótkiem  a tak  dziwnem rozłączeniu, łub też, jeśli chce
cie, ponownego zjednoczenia bez rozłączenia przechodzi wszelkie 
pojęcie. Rzuciłem się je j na szyję, ona odpow iedziała na moje piesz
czoty, a m ała p a ra  czuła się równie szczęśliwa ja k  duża.

Z pewnym trudem  weszliśm y potem na pagórek; m uraw a bowiem 
sta ła  się dla nas praw ie nieprzebytym  lasem. D ostaliśm y się przecie 
w końcu na miejsce odkryte, i jak że  się zdziwiłem zobaczyw szy tam  
duży regularny gmach, w którym niebawem  poznałem  skrzyneczkę 
w tym  stanie, w jak im  ją  postawiłem  na  wzniesieniu.

— W ejdź, mój przyjacielu, i zastukaj tylko pierścieniem , a zo
baczysz cuda —  rzekła m oja ukochana.

Przystąpiłem  i ledwiem zastukał, ujrzałem rzeczywiście cuda 
wielkie. Rozwinęły się dwie w ielkie oficyny, a  równocześnie opa
dły, ja k b y  łuski i wióry, części rozmaite, a  oczom moim ukazały  
się nagle drzwi, okna, krużganki i wszystko, co należy do całości 
pałacu.

Kto widział kunsztow ne biurko R óntgen’a, gdzie za pociśnięciem 
działa wiele sprężyn, ukazują  się odrazu lub rychło po sobie pulpit 
i kałam arz, przedziałki na listy i pieniądze: ten będzie mógł w yrobić 
sobie niejakie wyobrażenie o tćm, jak  się rozwijał ów pałac, do k tó 
rego mię teraz w ciągnęła moja słodka tow arzyszka. W sali głównej 
poznałem zaraz kominek, który  dawniej widziałem  z góry, i krzesło, 
na którem  ona siedziała. A gdym spojrzał ponad siebie, zdaw ało 
mi się, że dostrzegam  jeszcze coś z pęknięcia w sklepieniu, przez 
które w tedy zaglądałem . Oszczędzam w am  opisu reszty; dość, że 
wszystko było obszerne, bogate i pełne sm aku.

Ledwiem  ochłonął ze zdziwienia, kiedym  usłyszał zdała  m uzykę 
wojskową. Moja piękna połowa poskoczyła z radości i zapowie
działa mi z zachwytem przybycie swego ojca. Stanęliśm y we 
drzwiach i patrzeliśm y, ja k  się z okazałej pieczary skalnej w ydosta
w ał św ietny orszak. Żołnierze, lokaje, domownicy i w spaniała św ita
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dw orska szli jed n i za drugiemi. N akoniec ujrzeliśm y złocistą ciżbę 
a w niej samego króla. K iedy cały orszak ustaw ił się przed pała- 
cem, przystąpił król z najbliższem  otoczeniem swojem. Czuła jego 
córka pośpieszyła na  jego spotkanie i porw ała mię z sobą; rzuciliśm y 
się mu do nóg; podniósł mię bardzo łaskaw ie, a  gdym  stan ą ł przed 
nim, dopierom  zauważył, że w tym  małym św iatku miałem zaiste 
w zrost najokazalszy. Poszliśmy razem  do pałacu, gdzie król wobec 
całego dworu swego raczył mię pow itać dobrze w ystudyow aną mo
w ą, w której w yraził zdziwienie, że nas tu znajduje, uznał mię za 
zięcia i na ju tro  naznaczył ceremonię zaślubin.

Jakże  strasznie zrobiło mi się na  sercu, kiedym  usłyszał o m ał
żeństwie, dotychczas bowiem bałem się go więcej praw ie niż samej 
muzyki, k tó ra  mi przecie dawniej w ydaw ała się najw strętn iejszą 
rzeczą na  świecie.

—  Ci, co m uzykę robią —  zwykłem był mawiać —  w yobrażają 
sobie przynajm niej, że są w zgodzie wzajemnej i działają  harm onij
nie; bo strojąc dosyć długo instrum enta i rozdzierając nam uszy m nó
stwem  tonów fałszywych, mocno i uparcie są przekonani, że już  do
prowadzili rzecz do doskonałości i że jeden  instrum ent doskonale 
pasu je  do drugiego. Sam kapelm istrz je s t w tym  szczęśliwym obłę
dzie, i oto radośnie brzmi muzyka, a nam reszcie wciąż uszy puchną. 
W stan ie  zaś małżeńskim nie byw a naw et tego; bo chociaż je s t on 
duetem tylko i można byłoby mniemać, że dw a głosy a  naw et dwa 
instrum enty pow inny przecie módz się dostroić, zdarza się to prze
cie rzadko; gdyż k iedy mąż zaczyna jednym  tonem, to go żona bie
rze zaraz wyżej, a  mąż znowu wyżej, i wówczas z kam ertonu prze
chodzi się do tonu chóralnego, i tak  ciągle dalej, aż w końcu dmące 
instrum ent}7 ju ż  nastarczyć nie mogą. I tak , ponieważ m uzyka h ar
m onijna je s t  w strętną, to tym mniej za złe brać mi należy, iż zgoła 
znieść nie mogę dysbarm onijnej.

O w szystkich uroczystościach, na jakich dzień minął, nie chcę 
i nie mogę opowiadać, gdyż mało na nie zważałem. Smaczne jed ze
nie, świetne wino, nic mi jak o ś nie smakowało. Myślałem i rozw a
żałem , co mi zrobić w ypada. Niewiele wszakże można było w ym y
ślić. Postanow iłem  sobie, za nadejściem  nocy, wyjść, uciec i skryć 
się gdziekolw iek. Istotnie dostałem się do jak ie jś  szpary w skale, 
dokądem  się w cisnął i ukrył się ja k  można było najlepićj. Pierwszem  
mojem następnie usiłowaniem było zdjąć z palca nieszczęsny p ierś
cień, ale to mi się  jak o ś nie udawało, owszem czułem, że się zwężał 
coraz bardziej, ja k  tylko zam ierzałem  go ściągnąć, co mi spraw iało 
gw ałtow ne bóle, znikające atoli natychm iast, gdy odstępowałem  od 
przedsięw zięcia.

N azajutrz rano budzę się —  m ała moja osóbka bowiem spala
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bardzo dobrze — i chcę się rozejrzeć, gdy zaczyna padać  na mnie 
niby deszcz. Spadało to przez traw ę, liście i kw iaty  w wielkićj ilo
ści ja k  piasek i żwir; atoli jakżem  się przeraził, gdy się w szystko 
wkoło mnie ożywiło i niezliczone wojsko mrówek zwaliło się na 
mnie. Ledw ie mię spostrzegły, zaraz się na  mnie ze wszech stron 
rzuciły , a chociażem się bronił dosyć mężnie i dzielnie, tak  
m ię w końcu pokryły, pokąsały i udręczyły, iż się ucieszyłem, gdym 
usłyszał wołanie, żebym się poddał. Poddałem  się rzeczywiście 
i natychm iast, poczem ja k a ś  m rów ka okazałej postaw y zbliżyła się 
do mnie grzecznie, a  naw et z uszanowaniem  i poleciła się mojej łasce. 
Dowiedziałem  się, że mrówki zostały sprzym ierzeńcam i mego teścia 
i że on w obecnym w ypadku powołał je  i zobowiązał do dostaw ienia 
mnie. I  tak  ja  mały byłem w ręku jeszcze m niejszych. O czekiw a
łem ślubu i dziękowałem Bogu, że mój teść się nie gniew ał, że moja 
p iękna w złość nie w padła.

Pozwólcie mi zamilczeć o wszystkich ceremoniach; dosyć, że zo
staliśm y zaślubieni. Jakkolw iek wesoło i dziarsko wszystko się u nas 
odbywało, mimo to znalazły się godziny samotności, w których ciągnęło 
coś do nam ysłu, a  mnie spotkało, co jeszcze nigdy nie spotykało; ale 
co i jak , to posłyszycie:

W szystko wkoło mnie było zupełnie odpow iednie obecnej postaci 
mojej i potrzebom; butelki i puhary  proporcyonalne do małego b ie 
siadnika, ba, może naw et lepszej m iary niż u nas. Małemu podnie
bieniu memu sm akow ały delikatne kąski doskonale, pocałunek uste
czek m ałżonki mojej był dopraw dy uroczy, i nie przeczę, że nowość 
uczyniła mi nadzwyczaj miłemi w szystkie te stosunki. Ale niestety 
nie zapomniałem przytem  o swoim poprzednim stanie. Czułem w so
bie m iarę poprzedniej wielkości, k tó ra  mię uczyniła niespokojnym 
i nieszczęśliwym. Teraz dopiero pojąłem, co rozum ieją filozofowie 
przez swe ideały, którem i ludzie ta k  dręczą się podobno. Miałem 
ideał siebie samego i ukazyw ałem  się sobie niekiedy we śnie jak o  
olbrzym. Słowem, żona, pierścień, postać karla, tyle innych więzów 
uczyniły mię całkiem nieszczęśliwym, tak  żem zaczął seryo rozm y
ślać o wyswobodzeniu.

Przekonanym  będąc, że cały czar kry je  się w  pierścieniu, posta
nowiłem go przepiłować. W tym  celu ukradłem  jubilerow i n a 
dwornemu parę pilników. N a szczęście byłem m ańkutem  i nigdym  
w życiu nic p raw ą ręką  nie zrobił. Mężnie siedziałem  przy pracy; 
nie była ona m ałą; gdyż złota obrączka, chociaż w yglądała  tak cien
ko, sta ła  się grubszą w miarę tego, ja k  się skurczyła w pierwotnej 
wielkości swojej. W szystkie wolne godziny obracałem  niepostrze
żenie na to zajęcie i miałem dość roztropności, by stanąć przede 
drzwiam i, kiedy m etal został przepiłow any. To mi się udało; gdyż
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nagle  złota obręcz gwałtownie odskoczyła z palca, a postać moja 
rosła w górę z tak ą  szybkością, żem istotnie m yślał, iż o niebo ude
rzę a w każdym  razie  byłbym przebił sklepienie naszego pałacu 
letniego, ba, cały  naw et ten budynek swoją świeżą niezaradnością.

I  oto znów stałem  sam, zapewne tym  w iększy, i ja k  mi się zda
wało, o w iele głupszy i n iezaradniejszy. A ochłonąwszy ze swego 
oszołom ienia, ujrzałem  leżącą obok mnie szkatułkę, k tó rą  uznałem  
za dosyć ciężką, gdy ją  podniosłem i dźwigałem , idąc ścieżką pieszą 
ku  stacyi, gdziem kazał zaprzęgać i jechać  dalej. Po drodze zrobi
łem zaraz próbę z torebkam i po obu stronach. Zam iast pieniędzy, 
które widocznie wyszły, znalazłem  kluczyk; należał on do szkatułki, 
w której było dostateczne w ynagrodzenie za brak w torebkach. Do
póki starczyło, używałem  powozu; potem sprzedałem  go, aby módz 
jeździć pocztą. Szkatułki pozbyłem się na ostatku, bo wciąż przy
puszczałem, że się jeszcze napełni. I  tak  przyszedłem w końcu, 
chociaż znacznie nałożyw szy drogi, do ogniska kucharki, gdzie- 
ście mię najprzód poznali.

KSIĘGA TRZECIA. 7 4 9

RO ZD ZIA Ł SIÓDMY.

Hersylia do W ilhelma.

„Znajomości, choćby się zapow iadały obojętnie, m ają nieraz b a r
dzo w ażne następstw a, a cóż dopiero z panem , co od początku nie 
była obojętną. Dziwny klucz dostał się do rąk  moich jako  za 
staw  szczególny; teraz posiadam  ju ż  i skrzyneczkę. Klucz i skrzy
neczkę; cóż pan na  to? Co należy na to powiedzieć? Posłuchaj pan, 
ja k  się to stało:

„Młody, elegancki mężczyzna każe się oznajm ić stryjow i memu 
i opow iada, że ciekawy antykw aryusz, k tóry  oddaw na był z panem 
w stosunku, um arł niedawno i przekazał mu całą  godną uwagi spu 
ściznę, a le  zobowiązał zarazem, niezwłocznie zwrócić w szelką obcą 
własność, k tó ra  była mu właściwie pow ierzoną tylko. W łasne do
bro — mówił —  nikogo nie przejm uje niepokojem, gdyż u tra tę  s a 
memu jedynie znieść w ypada; ale przechowywać cudze dobro pozw a
lał sobie w szczególnych jen o  w ypadkach; m łodzieńca nie chciał 
obarczać tern brzem ieniem , owszem, zakazał mu, pod miłością 
ojcow ską i powagą, niem się zajmować. To mówiąc wydobył skrzy
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neczkę, k tó ra , chociaż znana mi już z opisu, zastanow iła mię swoją 
doskonałością.

„Stryj, obejrzaw szy ze wszech stron, zwrócił ją , m ówiąc, że i on 
także zobowiązał się postępować podobnie i nie obarczać się  żadną 
starożytnością, jakkolw iek  byłaby piękna i cudna, jeżeli nie wie, do 
kogo przedtem należała i ja k ą  historyczną pam iątkę łączyć z nią 
należy. Skrzyneczka zaś ta  nie ma ani liter ani znaków , ani d a ty  
roku ani innej wskazów ki, z którejby zgadnąć można poprzedniego 
posiadacza lub artystę; je s t zatem dla niego całkiem  nieużyteczną 
i  bez interesu.

„Młodzieniec stał w wielkiem zakłopotaniu i po niejakim  nam y
śle zapy ta ł, czyby nie zezwolił złożyć je j w swoim sądzie. Stryj 
uśm iechnął się, obrócił do mnie i rzekł: To byłaby ładna rzecz dla 
ciebie, H ersy lio ; masz przecie różnorodne ozdoby i ładne ko
sztowności, dołącz i tę do nich, bo założyłbym  się, że przyjaciel, 
k tóry  nie był d la ciebie obojętnym , wróci tu przy sposobności i za
bierze to.

„Muszę to tak  wypisać, chcąc opowiadać wiernie, a  następnie 
winnam wyznać, żem przypatryw ała się skrzyneczce zazdrosnemi 
oczyma i pew na chciwość mię opanowała. P rzykro mi było pom y
śleć, że w spaniała, losem hożemu Feliksow i przyznana szkatu łka 
znajdzie się w żelaznej zardzewiałej skrzyni depozytowej w sądzie. 
Jakby  różdżka czarnoksięska w yciągnęła się ręka  moja po nią; odro
bina rozumu mojego zatrzym ała ją ;  m iałam  przecież klucz, a tego 
nie mogłam odkryć; otóż m usiałam  zadać sobie udręczenie, zostaw iając 
zam ek nieodcm kniętym , albo też powziąć nieupraw nioną śmiałość, 
o tw ierając go. Atoli nie wiem, czy to było życzenie czy przeczucie, 
a le  wyobraziłam  sobie, że pan przybyw asz, niebawem  przybyw asz, 
że już  będziesz, k iedy zajdę do swego pokoju; słowem tak  mi było 
dziwnie, ta k  osobliwie, tak  mętnie, ja k  mi to się zdarza zawsze, gdy 
jestem  przym uszona porzucić swoję spokojną wesołość. Nie mówię 
nic więcej; nie opisuję, nie uspraw iedliw iam  się; dość, że oto sk rzy
neczka leży przede mną w mojej szkatule, obok kluczyk, a  jeżeli 
masz trochę serca i wyobraźni, to w ystaw isz sobie, co się ze m ną 
dzieje, ile to nam iętności walczy z sobą we mnie, ja k  p ragnę spro
w adzić pana, a i Feliksa także, żeby się to  skończyło, przynajm niej 
żeby nastąpiło  w yjaśnienie, co znaczy to dziwne znajdowanie, odnaj
dowanie, rozłączanie i jednoczenie; a choćbym naw et nie m iała być 
w ybaw ioną ze wszelkiego kłopotu, to pragnę jaknajgoręcej, żeby ten 
bodaj się w yjaśnił, skończył, jakkolw iek  miałoby mię spotkać, czego 
się lękam , coś naw et gorszego.“
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RO ZD ZIA Ł ÓSMY.

Pomiędzy papieram i, które leżą przed nam i do zredagow ania, 
znajdujem y krotochwilę; załączam y j ą  tu taj bez dalszego przygoto
w ania, gdyż spraw y nasze s ta ją  się wciąż poważniejszemi i mu- 
żebyśm y potem nie znaleźli w cale miejsca na  tak ie  n iepraw idło
w e w tręty.

W  całości cbyba nie będzie niemiłem czytelnikowi to opow iada
nie, ja k  je  Ś. K rzysztof w pogodny wieczór wygłosił przed zebranem 
kółkiem wesołych towarzyszy.

Niebezpieczny zakład.

W iadomo, że ludzie, którym  się jak o  tako powodzi w edług ich 
pragnień, niebawem  nie w iedzą co robić z pustoty, tak  też mieli 
zwyczaj dziarscy  studenci przeciągać podczas w akaeyj oddziałam i 
po kraju  i porywać za sobą wedle sw ych obyczajów orszaki, co nie 
zawsze najlepsze miewało następstw a. Różnili się oni bardzo m ię
dzy sobą, ja k  ich zjednoczyło i związało życie burszowskie. Nieró
wni urodzeniem i zamożnością, umysłem i wykształceniem , lecz 
w szyscy tow arzyscy w znaczeniu wesolem razem  się trzym ali i dz ia
łali. Mnie atoli często wybierali za towarzysza; bo jeżeli niosłem 
w iększe ciężary niż którykolw iek z nich, musieli mi też udzielić 
zaszczytny ty tu ł w ielkiego figlarza, a głównie dlatego, że rzadko 
w praw dzie, ale za to potężne płatałem  psoty, o czem zaśw iadczy 
następny  w ypadek.

W  w ędrówkach swoich dostaliśm y się do milej wioski górskiej, 
k tó ra  pomimo ustronnego położenia m iała zaletę stacyi pocztowej, 
oraz w śród wielkiego odosobnienia parę ładnych dziew cząt za mie
szkanki. Chciano wypocząć, chwilo przepędzić, przebaraszkow ać, żyć 
przez czas jakiś taniej a  przez to więcej pieniędzy roztrwonić.

Było właśnie po obiedzie, kiedy się jedni znajdow ali w podwyż
szonym, drudzy w poniżonym stanie. Jedni leżeli i w ysypiali swoje 
oszołomienie; inni chętnieby je  zużytkow ali w ja k iś  swobodny spo
sób. Mieliśmy k ilka dużych izb w oficynie od podwórza. P iękny  
powóz, zajeżdżający  w cztery konie, ściągnął nas do okien. L okaje  
zeskoczyli z kozła i pomogli w ysiąść okazałem u i na znaczną osobę 
w yglądającem u panu, który  pomimo la t swoich stąpał dość jeszcze 
raźnie. Duży jego  ładny nos w padł mi najprzód w oko i nie wiem, 
co za zły duch mi poszepnął, alem w jednej chwili powziął plan 
szalony i bez nam ysłu zaraz go zacząłem  w ykonywać.
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— Co myślicie o tym jegomościu? —  zapytałem  tow arzystw a.
— W ygląda tak  —  odrzekł jeden  —  jak -b y  nie pozw alał z sie

bie żartować.
—  Tak, tak  —  mówił drugi — m a on powierzchowność w ytw or

nego Niedotykalskiego.
—  A mimo to — odpowiedziałem pew ny siebie — o co zakład, 

że go za nos w ytargam  bez złych dla siebie skutków ; ba, na łaskę 
jego  naw et przez to sobie zasłużę.

—  Jeżeli tego dopniesz — rzekł Z aw alidroga — to każdy ci w y
płaci luidora.

—  Zgarnijże pan do kasy  pieniądze dla mnie — zawołałem  —  
spuszczam  się na pana.

— W olałbym w yrw ać lwu włos z pyska  — rzekł Mały.
—  Nie mam czasu do stracenia —  odparłem , zbiegając ze 

schodów.
Przy pierwszem spojrzeniu na przybysza dostrzegłem , że ma b a r

dzo silny zarost i domyślałem się, że żaden z jego ludzi nie umie 
golić. Spotkaw szy kelnera, zapytałem :

—  Czy pan ten nie pytał o cyrulika?
—  A tak! — odpowiedział kelner —  i z tern w ielka b ićda. K a 

m erdyner tego pana od dwu dni je s t  nieobecny. P an  chce konie
cznie pozbyć się swojej brody, a  nasz jedyny  cyrulik  niewiadomo 
gdzie poszedł w sąsiedztwo.

—  To mnie zameldujcie —  odparłem  —  zaprow adźcie m nie do 
tego pana jak o  golibrodę, a j a  was rozsławię.

W ziąłem narzędzia do golenia, które znalazłem  w oberży, i po
szedłem za kelnerem.

Starzec przyjął mię z w ielką pow agą, obejrzał mię od czuba do 
pięty, jak b y  chciał z mojej fizyognomii wydobyć wniosek o mojej 
zręczności.

—  Czy on rozumie swoje rzemiosło? — rzekł do mnie.
— Nie mam sobie równego — odparłem  —  nie chw aląc się.
Byłem też pewny swej spraw y, gdyż oddawnam  u p raw ia ł tę

szlaehetną sztukę i tern szczególnićj się wsławiłem, żem golił lew ą ręką.
Pokój, w którym  ten pan się ubierał, w ychodził na  podwórze 

i tak  był w łaśnie położony, że przyjaciele nasi mogli w ybornie p rzy 
patryw ać się, zwłaszcza kiedy okna były otw arte. W  przygotow a
niach niezbędnych nic ju ż  nie brakło. Mój pan zasiad ł i zarzucił 
ręcznik. Bardzo skrom nie przystąpiłem  do niego, mówiąc:

—  Ekscellencyo! Przy w ykonyw aniu mej sztuki spo tykała mię 
ta  osobliwość, żem ludzi pospolitych golił lepiej i z w iększćm  ich za
dowoleniem, niż znakomitości. Długo się nad tem zastanaw iałem , 
szukając przyczyny to w tem to w owem, ale w końcu doszedłem,
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że na świeżem powietrzu daleko lepiej to robię niż w pokojach 
zam kniętych. Jeżeliby W asza Ekscellencya pozwolił okna otwo
rzyć, toby zaraz uczuł skutek ku własnem u zadowoleniu.

Przyzwolił, otworzyłem okna, dałem  znak przyjaciołom swoim 
i zacząłem  z wielkim  wdziękiem mydlić silny zarost. Równie 
zręcznie i lekko ściąłem ściernisko z pola, przyczem nie om ieszka
łem, gdy przyszło do w argi górnej, ująć swego łaskaw cę za nos 
i nachylałem  go znacznie w tę i owę stronę, a  tak  potrafiłem sta 
nąć, że zakładający się musieli ku najwyższem u zadowoleniu swe
mu uznać, wyznać, iż ich strona przegrała.

Bardzo w spaniale poruszał się starzec przed zwierciadłem; w i
dać było, że się przypatru je sobie z pewnem upodobaniem, i rze
czywiście był to wielce piękny mężczyzna. Potem zwrócił się ku 
mnie i patrząc na  mnie ognistem, czarnem, ale przyjaznem okiem, 
rzekł;

—  Zasługuje on przed wielu jem u podobnemi na pochwałę, gdyż 
spostrzegam  w nim daleko mniej złych m anier niż w innych. I  tak: 
nie przeciąga on dw a i trzy razy po tern samćm miejscu, ale robi to 
jednem  pociągnięciem; nie obciera też, ja k  wielu, brzytwy o dłoń 
i nie wnosi plugastw a na nos osobie. Szczególniej wszakże podzi
w iać trzeba zręczność jego lewej ręki. Oto m a za swój trud  —  mó
wił dalej, dając mi guldena. —  Jedno tylko niech sobie zapam ięta: 
że ludzi wyższych stanów nie bierze się za nos. Jeżeli tego chłop
skiego obyczaju unikać będzie w przyszłości, to może zrobić jeszcze 
los na świecie.

Skłoniłem  się nizko, obiecałem, że będę się starał, prosiłem, żeby 
mię zaszczycił za powrotem, i śpieszyłem, ja k  mogłem, do swych 
młodych tow arzyszy, którzy mi w końcu napędzili strachu. T akie 
bowiem w ypraw iali śmiechy i krzyki, skakali po pokoju ja k  szaleni, 
k laskali i naw oływ ali, budzili śpiących i opowiadali o tern zdarzeniu 
z nowym wciąż śmiechem i hałasem, tak, że ja  sam wszedłszy do po
koju, zam knąłem  przedewszystkiem  okna i prosiłem ich na miłość 
boską, żeby się uspokoili, wreszcie jednak musiałem śmiać się z niemi 
na wspomnienie postępku błazeńskiego, k tóry  wykonałem z tak  w iel
k ą  pow agą.

K iedy się po niejakim  czasie szalone fale śmiechu do pewnego 
stopnia ułożyły, uważałem  się za szczęśliwego; złote sztuki miałem 
w kieszeni, a  nadto, dobrze zasłużonego guldena; poczytywałem się 
za wybornie zaopatrzonego, co tern pożądańszem było, że tow arzy
stwo postanowiło się rozejść w dniu następnym.

N ie było nam atoli sądzonem rozstać się w karności i porządku. 
H istorya owa była zbyt nęcąca, żeby ją  można było przy sobie zacho
wać, chociaż prosiłem i zaklinałem , iżby trzym ać język  za zębami

J .  W . G o eth e . W ilhelm  M etster, 4-8
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przynajm niej do odjazdu starego pana. Jeden z naszych, przezw any 
Raptusem , miał stosunek miłosny z córką gospodarzy. Zeszli się 
z sobą, i Bóg wie, czy nie um iał je j zabawić inaczój, dosyć, że opo
w iedział je j ten figiel i ledwie się na śmierć nie zaśmieli. N ie skoń
czyło się na tern; dziew czyna rozniosła wieść dalej ze śmiechem 
i w ten sposób, jeszcze przed położeniem się do łóżka, mogła ona 
dojść do starego pana.

Siedzieliśmy spokojniej niż kiedykolw iek; przez cały dzień bo
wiem dosyć eśmy się nahałasow ali; nagle mały kelner, który nam 
wielce sprzyjał, w padł do nas, wołając:

— R atujcie się, bo was na  śmierć zabiją!
Powstaliśm y, pragnąc dowiedzieć się czegoś więcej; ale on w y

biegł ju ż  za drzwi. Poskoczyłem i zasunąłem  rygiel; ale już  słysze
liśmy stukanie i bicie do drzwi, ba, zdało nam się, że je  rąb ią  sie
k ierą. M achinalnie cofnęliśmy się do drugiego pokoju; wszyscy 
milczeli.

—  Zdradzono nas —  zawołałem — chwycił nas dyabeł za nos!
Zaw alidroga porwał sw ą szpadę; j a  zaś okazałem  tu raz jeszcze

swoje siłę olbrzymią i bez niczyjej pomocy przysunąłem  ciężką ko 
modę do drzwi, które szczęściem otwierały się do w ew nątrz. S ły 
szeliśmy ju ż  hałas w przedpokoju i gw ałtow ne dobijanie się do drzwi 
naszych.

Baron zdecydowany był na  obronę; ja  pokilkakrotnie wołałem do 
niego i innych:

—  Ratujcie się! tu  należy się bać nietylko razów, ale i obelgi, co 
dla szlachetnie urodzonych je s t gorsza.

W eszła dziewczyna, ta  sam a, co nas zdradziła, zrozpaczona teraz, 
w idząc swego kochanka w niebezpieczeństwie śmierci.

—  Dalej, dalej-że —  wołała, chw ytając go — dalej-że, dalej! 
przeprow adzę was przez strychy, stodoły i korytarze. Chodźcie 
wszyscy; ostatni ściągnie drabinę.

W szystko rzuciło się do drzwi tylnych; ja  włożyłem jeszcze kufer 
na skrzynię, aby trzeszczące ju ż  filunki drzwi oblężonych podeprzeć 
i przytrzymać. Moja atoli wytrwałość, mój upór m iały się zgubą 
stać d la mnie.

Chcąc za resztą pośpieszyć, przekonałem  się, że drab ina została 
ju ż  ściągniętą i że nadzieja ocalenia się zupełnie znikła. T ak  tedy 
stoję oto, ja , właściwy przestępca, com już  przestał myśleć o ucieczce 
z n ietkniętą skórą, z całemi kośćmi. I  kto wie... — ale pozwólcie mi 
stać tam  wciąż w myśli, kiedy oto tu obecnie mogę wam  przygodę tę 
opowiadać. Posłuchajcie tylko jeszcze, że ta  zuchwała psota pocią
gnęła za sobą złe skutki.

Starzec, ciężko dotknięty wyśmianiem bez zemsty, wziął to sobie
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do serca, i w ypadek ten, ja k  utrzym yw ano, spowodował śmierć jego, 
jeśli nie bezpośrednio, to częściowo. Syn jego, usiłując wpaść na 
ślad  sprawców, dowiedział się na nieszczęście o spółudziale barona 
i przekonaw szy się o tern dopiero po latach wielu, wyzw ał go, a rana, 
oszpeciwszy tego pięknego mężczyznę, dotkliw ą mu się sta ła  na cale 
życie. A i przeciwnikowi jego starcie to popsuło k ilka pięknych lat, 
w sku tek  w ydarzeń łączących się z niem przypadkow o.

A że każda  b ajka  powinna właściwie nauczyć czegoś, to chyba 
wam  wszystkim  bardzo jasno  i wyraźnie przedstaw ia się, do czego 
zm ierza obecna.

RO ZD ZIA Ł DZIEW IĄ TY .

Zaśw itał dzień nadzw yczaj ważny: dzisiaj m iały być podjęte 
pierw sze kroki do powszechnej wędrówki dalszej, dzisiaj miało się 
rozstrzygnąć, kto chce rzeczywiście pójść dalej w św iat, a  kto woli 
z tej strony, na lądzie stałym  ziemi pozostać i szczęścia próbować.

N a wszystkich ulicach ładnego m iasteczka zabrzm iała pieśń w e
soła; tworzyły się tłumy, członkowie jednego rzem iosła łączyli się 
z sobą, i tak  wśród zgodnego śpiewu w porządku przez los w yzna
czonym  przybyw ano do sali. Przełożeni (tak nazwiemy Leonarda, 
F ry d ery k a  i am tm ana) zamierzali właśnie pójść za niemi i zabrać 
m iejsce przynależne, gdy przystąpił do nich mężczyzna ujm ującej 
powierzchowności i prosił o pozwolenie wzięcia udziału w zebraniu. 
N iepodobnaby mu było niczego odmówić, tak  zachowanie się jego 
było przystojne, uprzedzające i miłe, przez co niezmiernie wdzięczną 
się okazy w ała jego  im ponująca postać, k tóra mówiła i o arm ii i o dwo
rze i o życiu towarzyskiem . W szedł wraz z innemi; dano mu m iej
sce honorowe; wszyscy usiedli; s ta ł tylko Leonard i zaczął mówić 
w  sposób następny:

„Jeżeli rozpatrzym y, przyjaciele moi, najlepiej zaludnione pro- 
w incye i państw a lądu stałego, to gdzie tylko ukazuje się grunt uży
teczny, znajdujem y go upraw ionym , zasadzonym, uregulowanym, 
upiększonym  a zarazem pożądanym , objętym w posiadanie, umocnio
nym  i bronionym. Przekonyw am y się stąd o wysokiej wartości m a
ją tk u  ziemskiego, i zmuszeni jesteśm y uważać za rzecz najpierw szą, 
najlepszą, ja k a  człowiekowi się dostaje. A jeżeli zauważym y, bliżej 
s ię  tem u przyglądając, że miłość rodziców i dzieci, serdeczny zw ią
zek spółmieszkańców wiosek i m iast, a zatem ogólne uczucie patryo-
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tyczne opiera się bezpośrednio na ziemi; to owo chw ytanie i zatrzy
m ywanie przestrzeni ukaże się wam z coraz wyższej i czcigodniej
szej strony. Zaiste, tak  chciała przyroda! Człowiek, zrodzony n a  
skibie, sta je  się jej powinowatym w skutek przyzwyczajenia; oboje 
zrasta ją  się z sobą, i równocześnie zaw iązują się najpiękniejsze w ę
zły. I  któżby chciał nieprzyjaźnie dotykać tej podwaliny wszelkie
go istnienia, któżby nie chciał uznaw ać wartości i godności tego pię
knego jedynego daru nieba?

„A  jednak  należy powiedzieć: jeżeli to, co człowiek posiada, 
w ielką ma wartość, to trzeba jeszcze w iększą przypisać temu, co on 
robi i spraw ia. Wolno nam przeto przy całkowitem rozglądzie uw a
żać m ajątek ziemski za m niejszą cząstkę dóbr nam udzielonych. N aj
liczniejsze z nich i najwyższe zasadzają się w łaściwie na pierw iastku 
ruchu i na tern, co się przez życie ruchliwe zyskuje.

„K u temu zwrócić się musimy, zwłaszcza my młodsi; cbociaż- 
byśmy odziedziczyli po swych ojcach chęć pozostania i w ytrw ania, to 
przecież w tysiączny sposób wyzyw ani bywamy, by nie zam ykać by
najm niej oczu przed dalszemi widokami i przewidywaniam i. A więc 
śpieszmy szybko nad brzeg morza i przekonajm y się jednem  spojrze
niem, jak ie  niezmierzone przestrzenie stoją otworem dla działalności, 
i wyznajm y, że na samę tę  myśl doznajemy już  odmiennego pobu
dzenia.

„Ale w tak ie  obszary bez , granic zapuszczać się nie będziem y, 
zwrócimy tylko uw agę naszę na  stały7, rozległy i wielki grunt tylu 
krajów  i państw . Tam  widzimy duże przestw ory lądu przebiegane 
przez koczowników, których m iasta są ruchome, których posiadłość 
w trzodach żywiących wszędzie przepędzić można. Widzimy ich 
wpośród puszczy7, spoczywających na dużych zielonych pastw iskach, 
jak b y  w pożądanych przystaniach na kotwicy. T ak i rucb, tak a  w ę
drów ka staje się dla nich nałogiem , potrzebą; uw ażają w końcu po
wierzchnię ziemi tak , jak b y  na niej góry nie tw orzyły wałów, jak b y  
je j nie przerzynały rzeki. W idzieliśm y przecie, ja k  północo-wschód 
ruszył się przeciw południo zachodowi, jak  jeden  lud pędził przed 
sobą drugi, ja k  panowanie i posiadanie ziemi zmieniło się z gruntu.

„W  wielkim przebiegu dziejów nieraz jeszcze zdarzy się to samo 
ze strony przeludnionych okolic. Trudno byłoby powiedzieć, czego 
m am y oczekiwać od obcych; ale to dziwna, że własnem  swem prze
ludnieniem wzajem się u siebie ściskam y i nie czekając, aż nas w y
pędzą, sami się wypędzamy, sami przeciw sobie w ygłaszając w yrok 
w ygnania.

„Otóż teraz je s t czas i miejsce, bez gniewu i żalu w sercu naszem, 
dozwolić na pew ną ruchliwość, nie pow strzym yw ać niecierpliwej ż ą 
dzy, pchającej nas do zm ieniania m iejsca pobytu. Atoli co zamie
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rzam y i przedsiębierzem y, niech nie w ypływ a z namiętności, ani 
z jakiegokolw iek innego przym usu, lecz z przekonania, odpow iadają
cego dojrzałem u rozmysłowi.

„Pow iedziano i powtarzano: g d z i e  m i  s i ę  d o b r z e  d z i e j e ,  
t a m  m o j a  o j c z y z n a !  Lepiej jednakże byłoby wyrazić to k rze
p iące zdanie w sposób następny: g d z i e  j e s t e m  u ż y t e c z n y ,  
t a m  m o j a  o jc z y z n a ! . . .  W  domu może być ktoś do niczego, 
choć się tego natychm iast nie dostrzega; w świecie odkryw a się nie
użyteczny bardzo rychło. K iedy więc powiadam: n i e c h  k a ż d y  
s t a r a  s i ę  b y ć  u ż y t e c z n y m  s o b i e  i i n n y m ;  nie je s t to 
przestrogą, ani radą , lecz w yrokiem  samego życia.

„Obejrzyjm y tedy kulę ziem ską i nie zw racajm y z początku uw a
gi na morze, nie dajm y się porwać tłumowi okrętowemu, utkw ijm y 
w zrok w ląd  stały  i podziwiajmy, ja k  on jest zapchany rojnie krzy- 
żującem się plemieniem mrówek. Do tego dał pochop sam P an  Bóg, 
rozpraszając ród ludzki po całym świecie przez przeszkodzenie budo
wie wieży Babel. W ychw alajm y go za to, gdyż błogosławieństwo 
to przeszło na w szystkie pokolenia.

„Zauw ażcie z radością, ja k  w szelka młodzież natychm iast w ruch 
się wpraw ia. Kiedy się je j nie nastręcza nauka ani w domu, ani 
przy drzwiach, śpieszy zaraz do stron i m iast, dokąd ją  wabi rozgłos 
w iedzy i mądrości; a  otrzymawszy pośpieszne średnie w ykształcenie, 
czuje rychło popęd do dalszego rozglądania się w świecie, w nadziei, 
że tu lub owdzie znajdzie i schwyci jak ie  użyteczne doświadczenie, 
pomocne do je j celów. Niechże próbuje szczęścia! ale my wspom nij
my tu skończonych, znakom itych mężów, owych szlachetnych bada- 
czów przyrody, co to świadomie w ystaw iają się na wszelkie trudy, 
na wszelkie niebezpieczeństwa, ażeby światu św iat otworzyć i utoro
w ać ścieżki i drogi przez obszary najm niej dostępne.

„P rzypatrzcie  się także na gładkich gościńcach wzbijającem u się 
w długich pasm ach chmur kurzowi, co zaznacza ślad wygodnych, 
w ypakow anych powozów, w których dostojnicy, bogacze i jeszcze 
inni przejeżdżają z nader odmiennemi myślami i zam iaram i, ja k  to 
nam  wcale ładnie Yorik w ykłada.

„N iech atoli patrzy na nich z otuchą dzielny rzemieślnik idący 
piechotą, na którego ojczyzna włożyła obowiązek, by sobie cudzą 
zręczność przyswoił i nie prędzej w racał do rodzinnego ogniska, aż 
tego dokona. Częściej jednakże na  drogach naszych spotykam y 
sprzedających i kupujących; mały nawet przekupień nie powinien 
zaniedbyw ać, opuszczając kiedyniekiedy swój kram ik, zw iedzania 
targów  i jarm arków , aby się zbliżyć do kupca hurtownego i podnieść 
swój m ały zysk za pośrednictwem przykładu, spółudziału w tem, co 
granic nie ma. Atoli niespokojniej jeszcze krzyżuje się na w szyst
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kich gościńcach i bocznych drogach pojedynczo, konno tłum tych, ca  
się uwzięli mieć pretensyę do naszego w orka wbrew naszej woli. 
W zorki wszelkiego rodzaju i spisy cen prześladują nas w domach 
miejskich i wiejskich i gdziekolwiekbyśm y się schronili, zaskaku ją  
nas niestrudzenie, nastręczając sposobność, której szukać samemu 
nie przyszłoby na myśl nikomu.

„A  cóż mam powiedzieć o ludzie, który błogosławieństwo wiecz
nej wędrówki przysw aja sobie przed wszystkiemi innemi i ruchliwą 
działalnością swoją umie okpić siedzących na  miejscu a spółwędrow- 
ców wyprzedzić? Nie powinniśmy mówić ani dobrze, ani źle o nim; 
dobrze nie, ponieważ związek nasz strzeże się go; i źle nie, ponieważ 
w ędrowiec obowiązany je s t przyjaźnie się obchodzić z każdym  spo
tykanym , pam iętny o wzajemnej korzyści.

„Przedew szystkiem  wszakże należy nam ze współczuciem w spo
mnieć o wszystkich artystach, gdyż oni są  naw skroś wpleceni w ruch 
wszechświatowy. Czyż m alarz ze sztalugą i paletą nie w ędruje od 
jednej tw arzy do drugiej? a pokrewni mu artyści czyż nie są wciąż 
to tu, to tam  wzywani, bo wszędzie trzeba budować i rzeźbić? Ż y 
wiej atoli posuwa się muzyk; on to bowiem rzeczywiście dla nowego 
ucha nową spraw ia niespodziankę, dla świeżego zmysłu świeże zdu
mienie. A potćm aktorzy, chociaż pogardzili już  wozem Tespisa, 
w ędrują przecie wciąż małemi chórami, a  ich św iat ruchomy dosyć 
żywo budowany byw a na każdym  miejscu. A i pojedyńczo, zryw a
ją c  naw et poważne, korzystne zw iązki, chętnie zm ieniają jedno m iej
sce na drugie, do czego wzmożony talent ze wzmożoną równocześnie 
potrzebą daje pochop i pretekst. Do tego przygotow ują się zazw y
czaj tym  sposobem, że nie opuszczają żadnej ważniejszej sceny ojczy
stej, żeby na nią nie wstąpili.

„N astępnie zaraz się nam przypom ina, żebyśmy spojrzeli na stan  
nauczycielski; widzicie go również w ruchu ustawicznym; jednę kate
drę po drugiej to zajm ują, to opuszczają, aby ziarno śpiesznego wy
kształcenia rozrzucać obficie na w szystkie strony. Pilniejszem i 
wszakże i dalej sięgającemi są te pobożne dusze, co się rozpraszają 
po wszystkich częściach św iata, by zanieść ludom zbaw ienie. N ato
m iast pielgrzym ują inne, by sobie przynieść zbawienie; całemi zastę
pam i u dają  się one do miejsc świętych, cudownych, szukając tam  
i otrzym ując to, czego sercu ich w domu nie dano.

„Jeśli nas ci wszyscy nie dziwią, ponieważ ich działalność nie- 
możliwąby praw ie była bez wędrówki; to tych przynajm niej, co p ra 
cę swoję ziemi poświęcają, powinnibyśm y uważać za przytw ierdzo
nych do niej. Bynajmniej! Można pomyślćć o użytkow aniu bez 
posiadania; to też widzimy, ja k  gorliwy gospodarz opuszcza niw ę, 
k tó ra  mu przez la t wiele, jako  dzierżawcy, daw ała korzyść i przyje-
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inność; niecierpliwie poszukuje on równych lub większych korzyści, 
czy to blizko, czy daleko. Ba, naw et właściciel porzuca dopiero co 
w ytrzebioną nowinę, skoro tylko przez kulturę uczynił j ą  miłą dla 
mniej biegłego posiadacza; nanowo wciska się na puszczę, nanowo 
w ytw arza sobie grunt w lasach, przestrzeń dw a i trzy  razy w iększą, 
ja k o  nagrodę za owe pierwsze trudy; ale i tu może nie myśli długo 
przebyw ać.

„Zostaw m y go tam ucierającego się z niedźwiedziam i i innemi 
zwierzętami i wróćmy do św iata ucywilizowanego, gdzie także nie 
spotkam y się z większym  spokojem. Proszę się rozpatrzyć w jakiem - 
bądź uporządkowanem  państw ie, gdzie najzdolniejszy przedstaw ić się 
musi ja k o  najruchliw szy; na skinienie panującego, wedle rozporzą
dzenia rady  państw a użyteczny przenoszony bywa z jednego miejsca 
na  drugie. I  do niego stosuje się nasz okrzyk: starajcie się być uży- 
tecznemi wszędzie, bądźcie wszędzie ja k  u siebie. A kiedy widzimy, 
ja k  znakomici statyści, lubo niechętnie, opuszczają swe w ysokie s ta 
nowiska; to mam y powód żałować ich, gdyż nie możemy ich uznać 
ani za wychodźców, ani za wędrowców; za wychodźców nie, gdyż 
b rak  im pożądanego bytu, a nie m ają widoków bytu lepszego, choćby 
pozornie tylko; za wędrowców także nie, gdyż rzadko im bywa danóm, by 
w innych miejscowościach stali się w jak ibądź sposób użytecznemi.

„D o właściwego atoli życia wędrownego powołany je s t żołnierz; 
naw et w czasie pokoju przeznaczają mu stanowisko to tu, to owdzie; 
by walczyć w pobliżu lub w dali za ojczyznę, musi być zawsze w ru 
chu, a  nietylko d la  bezpośredniego ocalenia, ale także stosownie do 
zam iaru ludów i w ładców  zwraca on krok swój ku wszystkim czę
ściom św iata, i nie wielu tylko jest danem osiedlić się tu lub owdzie. 
A lubo u żołnierza waleczność, jak o  najpierw szy przymiot stoi na 
czele; to przecież rozumie się j ą  zawsze połączoną z wiernością; stąd  
to w idzim y, ja k  niektóre ludy, sławne ze swej wierności, powołane ze 
swej ojczyzny, służą w charakterze straży przybocznej władców 
świeckich i duchownych.

„Jed n e  jeszcze bardzo ruchliwą, d la  państw a niezbędną klasę 
spostrzegam y w owych ajentach, którzy, posyłani z dworu do dworu, 
oblegają panujących i m inistrów i oplatają cały św iat zam ieszka
ły  nićmi niewidzialnemi. I  z nich żaden ani na chwilę na
wet nie siedzi bezpiecznie na  tern samem miejscu; w czasie poko
ju  posyłają najdzielniejszych z jednej strony św iata w drugą; w cza
sie wojny, ciągnąc za wojskiem  zwycięskiem, torując drogi ucie
kającem u, wciąż są  gotowi do opuszczenia jednego m iejsca dla 
drugiego i stąd też m ają zaw sze przy sobie wielki zapas biletów 
pożegnalnych.

„Jeżeliśm y dotychczas umieli na każdym  kroku cześć sobie
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oddaw ać, przyznając się do najwyborniejszego tłumu czynnych mę
żów, jak o  do towarzyszów swoich; to czeka was jeszcze, drodzy 
przyjaciele, na zakończenie zaszczyt najwyższy, gdy się ujrzym  
zbratanem i z cesarzami, królam i i książętami. Przypom nijm y so
bie naprzód z błogosławieństwem owego szlachetnego wędrowca, 
cesarza H adryana, który piechotą, na czele w ojska swego przebył 
zam ieszkaną a  sobie podległą ziemię, i tym  sposobem dopiero objął 
ją  w zupełności w posiadanie. Ze zgrozą przypom nijm y sobie zdo
bywców, owych uzbrojonych wędrowców, przeciw którym  nie mógł 
nic poradzić opór, a  m ury i szańce nie zdołały spokojnych ludów 
obronić. Tow arzyszm y wreszcie z praw dziw ym  żalem owym nie
szczęśliwym wygnanym  władcom, którzy schodząc ze szczytu po
tęgi, nie mogli być przyjęci naw et do skromnej giełdy czynnych 
wędrowców.

„K iedyśm y sobie to wszystko uprzytomnili i w yjaśnili, to nie 
owładnie nami ani ograniczony sm utek, ani mrok nam iętny. Mi
nął czas, kiedy po aw anturniczem u pędzono w świat; za pośre
dnictwem pracy umiejętnych, mądrze opisujących, artystycznie o d 
tw arzających podróżników wszechświata obznajmiliśmy się dosta
tecznie, by wiedzieć mniej więcej, czego się m am y spodziewać.

„Jednostka atoli nie może osięgnąć ja śn i całkow itej. Tow a
rzystwo zaś nasze na tem się zasadza, żeby każdy według swej 
miary, stosownie do swych zamysłów został oświecony. Jeżeli ktoś 
ma na widoku kraj jak iś , ku któremu zw raca swe pragnienie; to 
staram y się uw ydatnić mu szczegóły tego, co w całości unosiło się 
w jego wyobraźni; ułatw iać sobie nawzajem  przegląd zam ieszkałe
go i zam ieszkalnego św iata je s t najmilszą, niezm iernie opłacającą 
się rozryw ką.

„W  takiem  tedy znaczeniu możemy się uw ażać za zjednoczo
nych w związku wszechświatowym . Myśl je s t  w ielką w  prostocie 
swojej, wykonanie łatw e za pomocą rozumu i siły. Jedność je s t 
wszechmocną, dlatego m iędzy nami nie może być rozdziału ani 
sporu. O ile mamy zasady, są one wspólne nam  wszystkim . 
Niech człowiek, mówimy, uczy się myśleć bez trw ałego względu 
na rzeczy zewnętrzne,^niech szuka prawidłowości nie w okoliczno
ściach, łecz w sobie samym; tam  ją  znajdzie, ukocha i w ykony
wać będzie. T ak  się w ykształci i urządzi, żeby wszędzie był u sie
bie. K to się poświęca temu, co najniezbędniejsze, wszędzie doj
dzie do celu najbezpieczniej; inni natom iast, szukający czegoś w yż
szego, subtelniejszego, powinni być przezorniejsi ju ż  w wyborze 
drogi. Ale czegokolwiek chwyci się człowiek i czemkolwiek się 
posługuje, jednostka nie w ystarcza sobie, tow arzystw o pozostaje 
najw yższą potrzebą dzielnego męża. W szyscy ludzie użyteczni po-
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winni się naw zajem  uwzględniać, ja k o  przedsiębiorca budowli oglą
da  się za budowniczym, a ten za mularzem i cieślą.

„I tak  tedy w szystkim  wiadomo, dlaczego i w ja k i  sposób za
w arty  został i założony nasz związek, nikogo nie widzimy między 
sobą, k toby  nie mógł w każdej chwili wykonyw ać celowo czyn
ności swojej, ktoby nie był upewniony, że wszędzie, gdzie go za
prow adzi przypadek, skłonność, a  naw et namiętność, zostanie z a 
wsze dobrze zaleconym, przyjętym  i popieranym, a w razie  n ie
szczęścia, o ile można jaknajp rędzej przywróconym do dawnego 
stanu.

„D alej podjęliśmy się jaknajpow ażniej dwu obowiązków: mieć 
we czci każdą  służbę bożą, gdy one w szystkie mniej lub więcej 
mieszczą się we W ierzę w Boga; a  po drugie uznawać jednakow o 
w szystk ie formy rządu i ponieważ w szystkie w ym agają celowej 
czynności i j ą  popierają, pracować w zakresie każdej z nich, 
choćby jaknajd łużej, według je j woli i życzenia. N akoniec uw a
żam y sobie za obowiązek ćwiczyć się w moralnem postępowaniu 
bez pedanteryi i surowości, ja k  tego od nas wymaga uszanowanie, 
w ypływ ające z trzech rodzajów uszanow ania, do których wszyscy 
się przyznajem y, wszyscy doznawszy szczęścia i rozkoszy, iż po
święceni byliśmy, niektórzy od samej młodości, w tę wyższą mą
drość powszechną.

„W szystko to w uroczystej chwili rozstania się powinniśmy raz 
jeszcze rozważyć, wyjaśnić, zrozumieć i uznać, a wreszcie zapie
czętow ać pełnem zaufania pożegnaniem:

Nie trzym aj się ziemi bryły,
Śmiało naprzód i w dal tę,
Kto ma głowę, rzeź we siły,
W szędzie panem czuje się;
Gdzie nad nami słońce błyska,
Zaw sze ginie troski ślad,
By nas przyjąć w swe ogniska 
K’temu tak  w ielkim  je s t św ia t”.

RO ZD ZIA Ł D ZIESIĄ TY .

Pod koniec śpiewu znaczna część obecnych 'pow stała nagle 
i w pary  się ustaw iw szy, wyszła z sali przy daleko rozlegających 
się dźwiękach. Leonard, siadając, zapytał gościa: czy życzenia
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swoje zam ierza wyłożyć tu publicznie, czy też żąda osobnego po
siedzenia? Przybysz powstał, ukłonił się tow arzystw u i rozpoczął 
mowę następującą:

—  T u właśnie, w takiem  zgromadzeniu przedewszystkiem  p ra 
gnę się wypowiedzieć bez ogródki. Ci tutaj pozostali w spokoju, 
z w yglądu wszyscy dzielni mężowie, przez samo już to w ytrw anie 
da ją  poznać w yraźnie życzenie i zam iar należenia i nadal do zie
mi ojczystej. W itam ich wszystkich przyjaźnie, winienem bowiem 
oświadczyć, iż mam możność zaofiarowania im wszystkim , ja k  się 
tu  przedstaw iają, dostatecznej pracy na la t k ilka. Pragnę je d n a k 
że, ale po niejakiej chwili dopiero, ponownego zebrania się, gdyż 
konieczną je s t  rzeczą, ażebym najprzód dostojnym przełożonym, 
którzy dotychczas skupiali tych dzielnych ludzi, poufnie objawił 
spraw ę swoję i przekonał ich o zasadności mojego poselstwa. N a
stępnie zaś w ypadnie mi zosobna pomówić z każdym  z pozosta
łych, by się dowiedzieć, jakiem i pracam i zam yślają odpowiedzieć 
na  moje poważne zaofiarowanie.

L eonard zażądał tedy pewnego czasu, by mógł załatw ić n a j
niezbędniejsze spraw y chwili, a  gdy go oznaczono, podniósł się 
przystojnie tłum pozostałych i oddalił się z sali również param i 
w śród um iarkowanego towarzyskiego śpiewu.

Odoard odkrył następnie obu pozostałym  przełożonym zam iary 
swoje i ' projekty oraz w ylegitym ow ał się ze swego upow ażnienia. 
W  dalszej atoli rozmowie z tak  wybornemi mężami nie mógł zdać 
spraw y ze swego interesu, nie wspomniawszy o ludzkim gruncie, 
na którym  w łaściw ie całość polega. S tąd  rozwinęły się w dalszej 
rozmowie w yjaśnienia wzajem ne i w yznania głębokich spraw  serca. 
Zabawiono z sobą do późna w nocy i zapuszczano się coraz b a r
dziej w nierozw ikłane lab iryn ty  usposobień i losów ludzkich. 
Odoard ujrzał się w tedy spowodowanym do urywkowych spraw o
zdań ze spraw  ducha swego i serca, atoli i z tej rozmowy doszła 
nas wiadomość bardzo niedostateczna i n iezaspokajająca. I  tu  za
wdzięczamy szczęśliwemu talentowi F ryderyka chw ytania i zap a
m iętyw ania uprzytom nienie scen interesujących, jak o  też pewne 
w yjaśnienia biegu życia wybornego męża, k tóry  zaczyna nas in te 
resować, bodajby to naw et były napom knienia tylko o tem, co na
stępnie może szczegółowiej i w zw iązku opowiedzieć przyjdzie.

Aby nie za daleko.

W ybiła dziesią ta  wieczorem; w szystko też było na  umówioną 
godzinę gotowem: w zawieszonej wieńcami salce nakry to  dla czw or
ga na ładnym  szerokim stole, zastaw iw szy go delikatnem i w eta
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mi i cukram i wśród błyszczących lichtarzy i kw iatów . Jakże się 
cieszyły dzieci tym  deserem, gdyż i one m iały siedzieć przy stole; 
tymczasem uw ijały  się wkoło, ustrojone i zam askow ane, a  ponie
waż dzieci niepodobna przeinaczyć, ukazyw ały  się jak o  śłiczniut- 
kie gieniusze bliźniaki. Ojciec przyw ołał je  do siebie, a one wy- 
deklam ow ały dosyć zręcznie powinszowanie, ułożone wierszem na 
urodziny m atki.

Czas upływ ał, poczciwa staruszka nie mogła się w strzym ać, by 
co kw adrans nie zwiększyć niecierpliwości przyjaciela. Mówiła, 
jakoby  wiele lam p na  schodach było blizkiemi zagaśnięcia, że lę 
kać się należy, iżby wyszukane potraw y ulubione tej, k tórą  uczcić 
miano, nie przepaliły się. Dzieci z nudów z początku były n ie
grzeczne, a  potem z niecierpliwości stały  się nieznośnemi. Ojciec 
krzepił się a  jed n ak  zw ykła swoboda nie przychodziła jak o ś na 
zawołanie; nasłuchiw ał tęskuie, ja k  się toczyły powozy, przetur- 
kotało ich kilka; zjawiło się pewne rozdrażnienie. D la przepędze
nia czasu zażądał od dzieci powtórzenia; te z niezadowolenia nie
uważne, roztargnione i niezręczne, mówiły źle; żaden giest nie był 
już  stosowny, przesadzały jak  aktorzy, co nic nie czują. Męka 
dobrego męża w zrasta ła  z każdą  chwilą; minęło wpół do jed en a
stej; dalsze malowidło zostawiam y jem u samemu.

„Z egar wybił jedenastą; niecierpliwość moja doszła do zrozpa- 
czenia, nie miałem już  nadziei, lękałem  się. S trach mię zbierał, 
żeby ona nie weszła, nie uspraw iedliw iła się pobieżnie ze zwykłym 
sobie lekkim  wdziękiem , nie zapew niła, iż jest bardzo zmęczona 
i nie zachow ała się tak , jakoby mi wyrzucała, iż ograniczam jć j 
przyjemności. W szystko się we mnie gotowało, a wiele z tego, 
com od la t wycierpiał, pow racając zaciężyło na moim duchu. Z a
cząłem j ą  nienawidzieć, nie umiałem obmyślić sposobu, ja k  ją  mam 
przyjąć. Poczciwe dzieci, wystrojone ja k  aniołki, usnęły spokoj
nie na sofie. Pod nogami paliła mi się podłoga, nie pojmowałem, 
nie rozumiałem siebie i nic mi już nie pozostawało, chyba uciec, 
byle tylko przebyć chwile najbliższe. Pośpieszyłem do bram y 
w tem lekkiem i św iątecznem  ubraniu, jak ie  miałem na sobie. 
Nie wiem, ja k i w ybełkotałem  pozór wobec poczciwej staruszki; 
narzuciła  mi wierzchnie ubranie —  i znalazłem się na ulicy w ta 
kim stanie, jak iego  od la t daw nych nie doznałem. Jak b y  nam ię
tny młodzieniaszek, k tóry  nie wie, gdzie i ja k  się obrócić, przebie
gałem ulice w tę i owę stronę. Byłbym wybiegł na pola, lecz 
zim ny wilgotny w ia tr dął dosyć ostro i niemile, by rozgoryczenie 
moje ograniczyć".

Jak  z tego ustępu w yraźnie poznać można, przyw łaszczając so
bie praw a poety epickiego, zbyt szybko porwaliśm y łaskaw ego
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czytelnika w środek nam iętnego opowiadania. W idzim y znakom i
tego męża wśród zam ętu domowego, nie dowiedziawszy się o nim 
nic więcej; dlatego też na tę chwilę, aby choć do pewnego sto
pnia w yjaśnić położenie, przyłączam y się do poczciwej staruszki, 
nasłuchując, co też ona w rozdrażnieniu i zakłopotaniu mruczy łub 
głośno w ykrzykuje.

— Dawno-m to m yślała, przepow iadałam , nie oszczędzałam 
łaskaw ej pani, często-m ją  napom inała; ale to silniejsze od niej. 
P an  namęczywszy się w dzień w kancelaryi, w mieście, na  wsi 
interesam i, wieczorem znajduje dom pusty; lub też towarzystwo, 
k tóre mu nie sm akuje. Ona wyrzec się tego nie może. Jeżeli 
nie widzi wciąż koło siebie ludzi, mężczyzn; jeżeli się nie prze
jeżdża  w tę i owę stronę; jeżeli się nie przebiera: to tak  jak b y  
je j tchu brakło. Dziś na swoje urodziny jedzie rano na wieś. 
Dobrze! tymczasem wszystko tu przyszykowujem y; przyrzeka św ię
cie być w domu o dziewiątej; jesteśm y gotowi. P an  przesłuchuje 
dzieci z ładnego wiersza, którego się nauczyły na pamięć; w ystro
jono je ; lam py i świece, gotowane i pieczone, niczego nie brakuje, 
ale ona nie przybywa. Pan ma dużo mocy nad  sobą, sk ryw a n ie 
cierpliwość, lecz ta  wybucha. U cieka z domu tak  późno. D lacze
go, to jasne; ale dokąd? Często groziłam jej ryw alkam i, uczciwie 
i szczerze. Dotychczas nic-em po panu nie spostrzegła; jed n a  p ię 
kność oddaw na na niego poluje, s ta ra  się o niego. Kto wie, ja k  
on walczył do tej pory. T eraz nastąpi przełom; teraz wpędza go 
rozpacz, że swoję dobrą wolę widzi nieuznaną, by nocą z domu w y
szedł; teraz wszystko przepadło. Nieraz to je j mówiłam, żeby się 
nie posuw ała za daleko“ .

Odszukajm yż znowu przyjaciela i posłuchajm y jego  samego.
„W najsław niejszym  hotelu ujrzałem  na dole światło, zastuka

łem  w okno i zapytałem  w yglądającego kelnera znanym  głosem, 
czy kto z obcych nie przybył lub nie był zapowiedziany? Otwo
rzył już bramę, dał przeczącą odpowiedź na oba pytania i prosił, 
żebym wszedł. Uznałem za rzecz odpowiednią swemu położeniu c ią 
gnąć dalej bajeczkę, prosiłem go o pokój, k tóry  mi zaraz w y zn a 
czył na drugiem piętrze; pierwsze miało być, ja k  tw ierdził, zacho- 
wanem dla oczekiwanych gości. Odszedł, by zarządzić to i owo; 
pozwoliłem na to i zaręczyłem za koszta. Gdy to minęło, w pa
dłem znowu w swoje cierpienia, uprzytom niałem  sobie wszystko 
razem i poszczególe, wzmagałem i łagodziłem, łajałem  się i s ta ra 
łem uspokoić się, opanować siebie: toż ju tro  rano wszystko się za
łatw i, wyobrażałem  już sobie dzień w zwykłym swym biegu; ale 
w tedy rozgoryczenie nieposkromione znowu się wydobyło na wierzch; 
nigdym nie sądził, żebym mógł być tak  nieszczęśliwym “.
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Tem u szlachetnemu mężowi, którego tu tak  niespodziewanie 
w idzim y w nam iętnem  wzruszeniu z powodu drobnego na pozór 
w ypadku, czytelnicy nasi spółczują już  zapewne o tyle, iż pragną 
się dowiedzieć czegoś dokładniejszego o jego  stosunkach. K orzy
stam y z przerw y, ja k a  tu następuje w nocnej przygodzie, kiedy on 
w milczeniu a  gw ałtow nie chodzi wciąż po pokoju w tę  i owę 
stronę.

Poznajem y Odoarda ja k o  potom ka domu starożytnego, n a  k tó 
rego w szeregu pokoleń spłynęły dziedzicznie najszlachetniejsze 
zalety. W ykształcony w szkole wojskowej, odznaczał się w ydo
skonaloną przystojnością, która, w połączeniu z cennemi zdolno
ściami, n adaw ała  jego zachowaniu się powab szczególny. K rótka 
służba na  dworze pozwoliła mu wejrzeć dobrze w stosunki zewnętrzne 
wysokich osobistości; a  gdy następnie, rychło pozyskaw szy wzglę
dy, w orszaku poselskim umieszczony, miał sposobność zobaczenia 
św iata  i poznania obcych dworów, hardzo wyraziście uw ydatniła 
się jasność jego pojm owania i szezęśliwa pamięć przeszłości, zw ła
szcza zaś dobra wola w przedsięwzięciach wszelkiego rodzaju. Ł a 
twość w yrażan ia  się w kilku językach , przytem  osobistość jego 
swobodna i n ienarzucająca się, powiodły go z jednego szczebla na 
drugi; szczęściło mu się we w szystkich poselstwach dyplom atycz
nych, pozyskał bowiem życzliwość ludzi i przez to miał możność 
i łatw ość usuw ania nieporozumień, um iejąc mianowicie zaspokajać 
obustronne in teresa przez sprawiedliwą ocenę przedstaw ianych do
wodów.

Z jednać sobie tak  wybornego męża zam ierzył więc pierwszy 
m inister; w ydał zań swoje córkę, pannę cudnej piękności, w p ra 
w ną we w szystkie wyższe zalety tow arzyskie. Atoli jak  biegowi 
w szelkiej szczęśliwości ludzkiej sta je  nieraz tam a na drodze, od
w racając go w inną stronę; tak  zdarzyło się i tu ta j. Na dworze 
książęcym  w ychow yw ała się jak o  m ałoletnia księżniczka Sofronia, 
ostatn ia gałązka swego konaru, której m ajątek  i w ym agania, cho
ciażby kraj i ludność przeszły do stry ja , były przecież jeszcze 
dosyć znaczne; a z tego powodu życzono sobie (że pominiemy d a l
sze w yw ody) wydać ją  za księcia następcę, daleko młodszego, co 
praw da, od niej.

O doarda podejrzewano o skłonność d la  niej; zauważono, że 
w  pewnym  wierszu zbyt nam iętnie ją  w ysław iał pod imieniem 
Aurory; do tego się przyłączyła pew na nieoględność z jej strony, 
k iedy  na  przekom arzanie się tow arzyszek swoich odpow iedziała 
hardo  z w łaściw ą sobie siłą charakteru, że chybaby oczu nie m iała, 
gdyby ślepą była na takie zalety.

Przez ożenienie się podejrzenie owo zostało uśmierzone; ale ta 
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jem ni przeciwnicy żywili je  dalej w cichości i przy okazyi w y
stąp ili z niem znowu.

Stosunki państw ow e i spraw a dziedziczności, lubo je  ja k  było 
można najm niej poruszauo, niekiedy przecież byw ały przedm iotem  
rozmowy. Nie tyle książę, ile roztropni radcy uważali za rzecz 
zgoła pożyteczną dać pokój tej spraw ie, kiedy cisi zwolennicy 
księżniczki pragnęli widzieć ją  załatw ioną a  przez to dać szlache
tnej dam ie w iększą swobodę, zwłaszcza że sąsiedni stary  król, 
krew ny Sofronii i je j życzliwy, żył jeszcze i przy sposobności oka
zyw ał się gotowym do ojcowskiego nią zajęcia się. Odoard po
padł w podejrzenie, że odbyw ając tam  ceremonialne jed y n ie  po
selstwo, poruszył na nowo spraw ę, k tó rą  chciano opóźnić. P rz e 
ciwnicy posłużyli się tern zajściem, a  teść, którego on przekonał
0 swej niewinności, m usiał użyć całego wpływ u swego, aby mu 
wyrobić jak ieś namiestnictwo w oddalonej prowincyi. Uczuł się 
tam  szczęśliwym; mógł w szystkie siły swoje w ruch wprawić, 
były do zrobienia rzeczy konieczne, pożyteczne, dobre, piękne, 
wielkie, mógł dokonać czegoś trwałego, nie poświęcając się, gdy  
wśród tam tych stosunków zajm ując się wbrew przekonaniu rzecza
mi przem ijającem i, można było zginąć samemu.

Nie tak  to odczuła jego żona, k tó ra  rozum iała by t swój tylko 
w większych kołach i poszła za nim później dopiero z konieczno
ści. On zachow yw ał się względem  niej ile możności pobłażliwie
1 s tara ł się o w szelkie surrogaty dotychczasowego je j szczęścia: 
latem  wycieczki na  wieś do sąsiadów, zimą tea tr  am atorski, bale 
i cokolwiek tylko jej się podobało. B a, znosił naw et przyjaciela 
domu, pewnego przybysza, który  od niejakiego czasu wszedł do 
ich tow arzystw a, chociaż mu się tenże wcale nie podobał, gdyż 
wobec swego jasnego  poglądu na ludzi, dostrzegał w nim ja k ą ś  
fałszywość.

Z tego wszystkiego, co tu  pow iadam y, w obecnej przykrej 
chwili jedne rzeczy ciemno i mętnie, inne jasno i wyraźnie prze
suw ały się zapewne przed jego duszą. Dość, że kiedy po tern 
poufnem objaśnieniu, do którego dostarczyła m ateryału  dobra p a 
mięć F ryderyka, zwrócimy się znowu do niego sam ego, to zn a j
dziemy go biegającego gwałtownie po pokoju i objaw iającego w al
kę w ew nętrzną giestam i i w ykrzykam i.

„W śród takich myśli biegałem gwałtownie po pokoju; kelner 
przyniósł mi filiżankę buljonu, którego bardzo potrzebowałem; z p o 
wodu bowiem starannych przygotowań do uroczystości, nie w zią
łem nic do ust, a pyszna wieczerza sta ła  n ie tkn ięta  w domu. 
W  tej chwili usłyszeliśmy z ulicy bardzo miły dźw ięk rogu poczto
wego.
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„  —  Przybyw a z gór —  rzekł kelner.
„Poskoczyliśm y do okna i ujrzeliśm y przy blasku dwu jasno  

palących się la tarn i powozowych zajeżdżającą k are tę  pańską, 
w czwórkę zaprzężoną, dobrze w ypakow aną. L okaje  zeskoczyli 
z kozła.

„ —  Otóż i oni! —  zawołał kelner, śpiesząc do drzwi.
„Zatrzym ałem  go, aby mu wrazić w pamięć, że nie ma mówić, 

iż j a  tu  jestem , że nie m a zdradzić, iż cokolwiek zostało zamówio- 
nćm; obiecał i poleciał.

„Tym czasem  omieszkałem zauważyć, kto wysiadł; opanow ała 
mię now a niecierpliwość; zdało mi się, że kelner zadługo zw leka 
z przyniesieniem  mi wiadomości. W reszcie dowiedziałem się od 
niego, że gośćmi są kobiety: podeszła dam a w yglądająca dostojnie, 
średn ia  niesłychanego wdzięku, pokojów ka, jak ie j tylko życzyć so
bie można.

,, —  Zaczęła — mówił —  od rozkazów, ciągnęła dalej po
chlebstwam i, a  kiedym  do niej się umizgnął, w padła w wesołe 
figlarne usposobienie, które chyba je s t  je j najnaturaln iejszém. R y 
chło spostrzegłem  —  mówił dalej —  ogólne zadziwienie, że mnie 
ujrzano tak  zwinnym  a dom tak  przygotowanym  na ich przyjęcie, 
pokoje oświetlone, kominki płonące; rozgościli się, znaleźli w sali 
zim ną wieczerzę; zaproponowałem buljon, który był im pożądanym , 
ja k  się zdaw ało” .

Siedziały tedy  panie przy stole; starsza ledwie tyka ła  potraw, 
p iękna - m iła w cale nie, a  pokojówka, k tórą  zwali Ł ucyą, za ja 
da ła  ze smakiem i podnosiła przytćm  zalety hotelu, cieszyła się 
z jasnych  świec, z cienkiego nakrycia, z porcelany i wszystkich 
sprzętów . Przy płonącym kom inku w ygrzała się przedtem i spy
ta ła  wchodzącego znów kelnera, czy tu  ta k  zawsze są przygoto
w ani w każdej godzinie dnia i nocy do przyjm ow ania gości p rzy
byw ających niespodzianie. Z młodym zręcznym chłopcem stało się 
w tym  w ypadku tak  ja k  z dziećmi, którzy przem ilczają w praw dzie 
tajem nicę, ale nie mogą ukryć, że im powierzono coś tajnego. 
Z razu  odpowiedział dwuznacznie, potem zgodniej z praw dą, a w koń
cu p rzyparty  do muru żywością pokojówki, pytaniam i i odpow ie
dziam i, wyznał: że był tu  służący, że był tu  pan jak iś, że odszedł, 
że wrócił znowu; [nareszcie w ydał się z tćm, że pan je s t  istotnie 
na  górze i przechadza się zaniepokojony. Młoda pani poskoczyła, 
inne za nią; to pewnie stary  pan — mówiły porywczo; kelner n a 
tom iast zapewnił, że miody. One w ątpiły , on upew niał o prawdzie 
tego, co powiedział. Zam ieszanie, niepokój zw iększyły się. To 
musi być stryj —  zapew niała piękna; to nie w jego guście —  od
parła  starsza. N ikt prócz niego nie mógł wiedzieć, że one tu  o tej
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godzinie przybędą — utrzym yw ała tam ta uparcie. Ale kelner upe
w niał wciąż, że to młody, okazały, silny mężczyzna. Ł ucya  p rzy 
sięgała natom iast, że to stryj, że temu figlarzowi kelnerowi niem a 
co dowierzać, bo ju ż  od półgodziny przeczy sam sobie.

Po tem w szystkiem  m usiał kelner pójść na  górę i prosić usil
nie, żeby pan zeszedł śpiesznie na dół, grożąc przytem , że inaczej 
dam y przyjdą tu  same podziękować.

—  To zamęt bez granic —  mówił kelner da le j— nie rozumiem, 
dlaczego się pan ociąga i nie chce się pokazać; uw ażają pana za 
starego stry ja, którego pragną garąco znowu uściskać. Zejdź pan  
na  dół, proszę. Czyż to nie te osoby, których pan oczekiwał? 
Nie pogardzaj pan kapryśnie najm ilszą przygodą; w artą  w idzenia 
i słyszenia je s t  m łoda piękność, są to osoby najprzyzw oitsze. P o
śpiesz pan na dół, bo dopraw dy one się panu zw alą do izby.

Namiętność rodzi namiętność. W e wzruszeniu, w  jak iem  się 
znajdował, pożądał czegoś odmiennego, obcego. Zeszedł w n a 
dziei, że z przybyłemi w wesołej rozmowie poda w yjaśnienia, sam 
ich zasięgnie, pozna obce stosunki, rozerwie się; a jednakże  tak ie 
go doznaw ał w rażenia, jakby  szedł na spotkanie stosunku znane
go, pełnego grozy. S tał już  przede drzwiam i; panie, sądząc, że 
słyszą krok stry ja , pośpieszyły ku niemu; wszedł. Co za spotka
nie! Co za widok! W ielce p iękna w ydała  krzyk  i rzuciła się 
starszej na szyję; przyjaciel poznał j e  obie, cofnął się przelęknio
ny, potem coś go popchnęło naprzód, leżał u nóg je j i do tykał je j 
ręki, k tórą natychm iast w yrw ała, pocałunkiem  -jaknajskrom niej- 
szym. Zgłoski: Au ro ra! zam arły na jego wargach.

A jeżeli teraz  wzrok nasz zwrócimy do domu przyjaciela n a 
szego, to zastaniem y tam szczególne stosunki. Poczciwa staruszka 
nie w iedziała poprostu co robić; podsycała św iatło w sieniach i na  
schodach; jedzenie zdjęła z ognia, niektóre rzeczy popsuły się nie- 
powrotnie. Pokojów ka została przy śpiących dzieciach i pilnow ała 
licznych świec w pokoju, chodząc w tę i owę stronę tak  sw obo
dnie i cierpliwie, ja k  tam ta m arkotnie.

Nakoniec powóz zaturkotał; w ysiadła dam a i dow iedziała się, 
że m ałżonka je j powołano przed kilku godzinam i. W stępując na 
schody, nie zw racała, zdawało się, wcale uwagi na uroczyste ośw ie
tlenie. S taruszka dow iedziała się następnie od lokaja, że w dro
dze spotkało ich nieszczęście, że powóz w yw rócił się w rów i co 
potem zaszło. Ł

Dam a weszła do pokoju.
—  Cóż-to za m askarada? —  rzekła, w skazując dzieei.
—  W ielką-by to pani sprawiło przyjemność —  odpowiedziała 

pokojów ka — gdyby pani przybyła parę godzin wcześniej.
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Dzieci, zbudzone ze snu, poskoczyły, a zobaczywszy m atkę 
przed sobą, zaczęły w ypow iadać wyuczone wiersze. Z obustron- 
nem zakłopotaniem , szło to jak o ś przez chwilę; potem, bez zachęty 
i pomocy, nastąpiło  jąk an ie  się; w końcu urwało się całkowicie, 
a  poczciwe dzieci, otrzymawszy parę  pocałunków, odpraw ione zo
sta ły  do łóżek. Dama u jrzała się sam ą, rzuciła się na sofę i wy- 
buehnęła gorzkiemi łzami.

Potrzeba tu atoli dokładniejszą podać wiadomość o dam ie oraz 
o tej uroczystości w iejskiej, k tóra, ja k  się zdaje, odbyła się nie
pomyślnie. A lbertyna była jed n ą  z tych kobiet, którym w cztery 
oczy nic by się nie miało do powiedzenia, ale które widzi się b ar
dzo chętnie w dużem tow arzystw ie. Tu ukazują się one jak o  isto
tne ozdoby całości i jak o  środki pobudzające w chwilach rw ania 
się zabaw y. Pow ab ich tego je s t rodzaju, że ażeby mógł się w y
dać, należycie rozwinąć, potrzebuje pewnej przestrzeni; ich oddzia
ływ anie w ym aga większej publiczności; koniecznym je s t dla nich 
żywioł, coby je  unosił, coby je  zmuszał być powabnemi; wobec 
jednostki ledwie zachować się umieją.

To też przyjaciel domu pozyskał i utrzym ał je j względy przez 
to tylko, że potrafił obmyślać jeden  ruch po drugim, wciąż pobu
dzając do zajęcia kółko nie wielkie wprawdzie, ale wesołe. Przy 
rozdaw aniu  ról wybierał sobie czułych ojców, a  przystojnem, prze
biegłem  postępowaniem umiał sobie zapewnić przew agę nad młod- 
szemi pierwszemi, drugiemi i trzeciemi kochankam i.

F loryna, w łaścicielka znacznego m ajątku rycerskiego w sąsiedz
twie, zimą m ieszkająca w mieście, zobowiązana względem Odoarda, 
którego rozporządzenia ekonomiczno-rządowe przypadkowym , ale 
szczęśliwym sposobem wyszły na dobre je j siedzibie wieiskiej i da
w ały  na  przyszłość widoki znacznego zw iększenia dochodów, udała 
się latem  na wieś i uczyniła j ą  widownią różnorodnych przysto j
nych zabaw . Mianowicie' nigdy nie opuszczano dni urodzin i u rzą
dzano rozm aite uroczystości.

F loryna była istotą żywą, nęcącą, nieprzyw iązującą się, ja k  się 
zdawało do nikogo, ale też nie żądającą i nie w ym agającą przy
w iązania. N am iętną będąc tancerką, o tyle tylko ceniła mężczyzn,
0 ile się w takcie dobrze poruszali; wiecznie ochocza do rozmowy, 
m ieniła nieznośnym tego, co choćby na  chwilę patrzył przed siebie
1 zdaw ał się namyślać; zresztą ja k o  wesoła kochanka, jak ich  po
trzeba w każdej sztuce, w każdej operze, bardzo powabnie się 
przedstaw iała, a  z tego powodu między nią i A lbertyną, k tóra 
g ra ła  dostojne dam y, nie wynikł nigdy spór o pierwszeństwo.

By w dobrem tow arzystw ie uczcić zbliżający się dzień urodzin, 
zaproszono z m iasta i wsi okolicznych najlepsze grono. Taniec,
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rozpoczęty zaraz po śniadaniu, ciągniono dalej po obiedzie; ruch 
trw ał bardzo dłngo; rozjechano się zbyt późno, a na złej drodze, tem 
gorszej, że ją  dopiero co naprawiono, zaskoczony przez noc niespo
dziewanie, woźnica zbłądził i wywrócił w rów. N asza piękna w raz 
z F loryną i przyjacielem  domu uczuli się w przykrem  powikłaniu; 
ostatni potrafił się rychło wydobyć, potem pochylając się nad powo
zem, zawołał:

— Floryno, gdzie jesteś?
Albertynie zdało się, że śni: sięgnął ręką  i w yciągnął Florynę, 

k tó ra  bezwładnie leżała na wierzchu, za jął się nią i wreszcie w sil- 
nem omdleniu wyniósł na odnalezioną drogę. A lbertyna pozostała 
w powozie, woźnica i lokaj pomogli je j wysiąść, oparta  na służącym  
próbow ała iść dalej. Droga była zła, nieodpowiednia do trzewików 
tanecznych; lubo podpierana przez chłopaka, potykała się co chwila. 
Ale w duszy było je j gorzej, puściej jeszcze. Co się z nią działo, 
nie rozum iała, nie pojmowała.

Ale w szedlzy do gospody i ujrzaw szy w izdebce F lorynę na łóż
ku, a gospodynię i L elia  nią zajętych, nabrała pewności nieszczęścia 
swego. Tajem ny stosunek między niewiernym przyjacielem  i zd ra
dziecką przyjaciółką objawił się jej nagle z szybkością błyskaw icy: 
m usiała patrzeć, ja k  ta, otw ierając oczy, objęła przyjaciela za szyję 
z upojeniem na nowo odżywającej najczulszej przynależności, ja k  
czarne oczy znowu zabłysły, ja k  świeży rum ieuiec nanowo zdobnie 
ubarw ił bladawe policzki, rzeczywiście w yglądała ja k  odmłodzona, 
uroczo, czarownie.

Albertyna, patrząc przed siebie, sta ła  odosobniona, ledwie zauw a
żona; tam ci przyszli do siebie, opamiętali się; złe ju ż  się stało; a prze
cież trzeba było koniecznie wsiąść znowu do powozu, a chyba 
i w piekle nie mogli być ciaśniej spakow ani ludzie sobie w strętni, 
zdradzeni, ze zdrajcam i.

RO ZD ZIA Ł JED EN A STY .

Przez kilka dni zarówno Leonard ja k  Odoard bardzo żywo byli 
zajęci; tam ten, by zaopatrzyć odjeżdżających we w szystkie potrzeby; 
ten, by się zaznajomić z pezostająeemi, ocenić ich zdolności, pow ia
domić ich należycie o swoich zam iarach. Tym czasem  Fryderyk  
i przyjaciel nasz mieli czas i spokój do cichej rozmowy. W ilhelm 
kazał sobie nakreślić plan wogólności, a kiedy już  dostatecznie za-
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poznano się z krajem  i okolicą, oraz omówiono nadzieję ujrzenia 
rozw ijającej się na  rozległym przestworze wielkiej liczby m ieszkań
ców: rozmowa zwróciła się naturalnie w końcu na to, co ludzi w ła
ściwie utrzym uje w więzi: na religię i obyczaj. O tern mógł wesoły 
F ryderyk  zdać dostateczną sprawę; i pewnie zasłużylibyśm y sobie 
na  podziękow anie, gdybyśm y mogli przytoczyć rozmowę w jej biegu, 
j a k  się przez py tan ia  i odpowiedzi, przez zarzuty i sprostowania 
ślicznie sp lata ła  i poprzez różnorodne kołysania się zm ierzała przy
jaźn ie  do celu właściwego. Tym czasem  nie możemy się zatrzy
mać tak  długo i wolimy dać odrazu wyniki, niż się zobowiązy
wać do tego, ażeby je  powoli w ytw arzać w umyśle czytelników 
naszych. Jak o  kw intesencya tego, o czem rozpraw iano, wynikło, co 
następuje:

Żeby się człowiek pogodził z tern, co nieuniknione, do tego 
dążą  w szystkie religie; każda na swój sposób sta ra  się zadanie to 
spełnić.

Chrześcijańska pom aga ku tem u uroczo w iarą, miłością, nadzieją; 
z tego pow staje cierpliwość, słodkie poczucie, jak im  to cennym d a 
rem pozostaje istnienie, chociażby na nie, zam iast pożądanej rozko
szy, zwaliły się najstraszniejsze cierpienia. Tej religii my się trzy
m am y, ale na swój własny sposób; nauczam y dzieci nasze od samej 
młodości o wielkich pożytkach, ja k ie  nam przyniosła; natom iast o je j 
początku, o je j dziejach podajem y wiadomość na  końcu dopiero. 
Wówczas to je j tw órca sta je  się nam miłym i drogim, a  w szelka w ia
domość, ja k a  się do niego odnosi — świętą. Z tego względu, który 
może ktoś nazw ać zechce pedantycznym , ale uznać musi za konse
kw entny, nie znosimy między sobą żadnego żyda; bo jakżebyśm y 
mogli mu przyznać współudział w najw yższej kulturze, której po
czątkow i i pochodzeniu on przeczy?

Od tego zupełnie je s t odłączona nasza nauka m oralna; je s t ona 
całkowicie czynna i zaw iera się w niewielu przykazaniach: um iar
kow anie w rzeczach dowolnych, skrzętność— w koniecznych. Niechże 
każdy w edług siebie spożytkow uje w biegu życia te słowa lako
niczne, a  będzie m iał niew yczerpany tem at do w ykonyw ania bez 
granic.

W e wszystkich w pajam y najw iększe poszanowanie dla czasu, 
jako  d la najwyższego daru Boga i natu ry  i najbaczniejszego tow a
rzysza istnienia. Zegary są u nas w licznych egzemplarzach i wszy
stkie w skazują za  pomocą wskazówki i bicia kw adranse; ażeby się 
tak ie  znaki rozpowszechnić mogły jaknajszerzej, urządzone w kraju  
naszym  telegrafy podają, jeśli nie są uszkodzone, przebieg godzin 
dniem  i nocą, a to za pośrednictwem dowcipnego urządzenia.

N asza nauka m oralna, będąc tedy całkiem praktyczną, kładzie
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głównie nacisk na zastanowienie; a  jem u dopom aga się w n ad er 
wysokim stopniu rozkładem  czasu, bacznością na każdą godzinę. 
W  każdej chwili trzeba coś robić, a jakżeby  się to stać mogło, gdyby 
się nic zważało zarówno na dzieło ja k  i na godzinę?

Ze względu że dopiero zaczynam y, przywiązujem y wielką w agę 
do kół rodzinnych. Na ojców i m atki rodziny zamierzamy w ło
żyć wielkie zobowiązania; wychowanie tem się u nas ułatw ia, iż 
każdy dla siebie musi stanowić parobków i dziewki, służące i słu
żących.

N iektóre rzeczy muszą być zaiste kształcone wedle pewnej jed n o 
stajnej formy; nauczyć tłum czytania, pisania, rachow ania z łatw o
ścią, podejmuje się Opat; m etoda jego przypom ina nauczanie w za
jem ne, ale je s t bardziej pomysłowa; właściwie atoli wszystko po
lega na tera, żeby równocześnie kształcić nauczyciela i ucznia.

Lecz wspomnę jeszcze o jednem  nauczaniu wzajemnem: o ćwi
czeniach się w napadaniu i obronie. Tu Lotaryusz je s t na swoim 
gruncie; jego m anewry m ają niejakie podobieństwo do naszych feld- 
jegrów ; wszakże naturaln ie musi on być całkiem oryginalnym.

Przytem zauważę, że w życiu cywilnem nie mamy wcale dzwo
nów, a w wojskowem — trąb; tu ja k  i tam w ystarcza głos ludzki 
złączony z instrum entam i dęterni. To w szystko już  było i je s t je sz 
cze; ale odpowiednie zastosowanie pozostawione je s t  duchowi, k tó 
ryby to bądźcobądź w ynalazł.

„N ajw iększą potrzebą państw a je s t potrzeba dzielnej zwierzchno
ści“; to te ż  naszemu braknąć je j nie będzie; wszyscy się niecierpli
wimy, żeby przystąpić do tej spraw y, żwawo i w tein przekonaniu, 
że należy zacząć poprostu. I  tak m yślimy nie o sądownictwie, ale 
o policyi. Z asada tejże w yraża się dobitnie: n ik t nie powinien być 
drugiemu niedogodnym; kto się okazuje niedogodnym, zostaje usu
niętym , dopóki nie zrozumie, ja k  się zachowywać należy, ażeby być 
cierpianym . Jeżeli w tym w ypadku znajduje się rzecz nieżywotna, 
nierozumna, to również się ją  usuwa.

W każdym  okręgu są  trzej dyrektorowie policyi, zm ieniający się 
co osiem godzin w arstw am i jak  w górnictwie, które także  nie może 
być przerwanem , a jeden  z naszych mężów będzie z pomocą na po
dorędziu porą nocną.

M ają oni prawo napominać, ganić, ła jać  i usuwać; jeżeli uznają 
za potrzebne, to zwołują m niejszą lub w iększą liczbę przysięgłych. 
Jeżeli się głosy równoważą, to nie rozstrzyga przewodniczący, ale 
ciągnie się los, gdyż jesteśm y przeświadczeni, iż wobec sprzecznych 
mniem ań obojętną zawsze byw a rzeczą, za którem  się pójdzie.

Co do większości głosów, mamy własne swoje myśli; w konie
cznym biegu św iata uznajem y ją  w prawdzie, ale w wyższem zna
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czeniu nie mamy do niej wiele zaufania. Ale nie powinienem się 
w  to dalej zapuszczać.

Jeśliby się zapytano o wyższą zwierzchność, k tóra  wszystkiem 
kieruje, to się je j nigdy nie znajdzie n a jed n em  miejscu; je s t ona 
w ustaw icznym  ruchu, by utrzym ać jednostajność w rzeczach głów
nych, a  każdem u pozostawić swobodę w mniej ważnych. I  to prze
cież było już  niegdyś w biegu dziejów: cesarze niemieccy przenosili 
się z miejsca na miejsce, a takie urządzenie najodpow iedniejszem  
je s t duchowi państw  wolnych. Lękam y się stolicy, lubo dostrzegam y 
już  w posiadłościach naszych punkt, w którym  zgromadzi się najw ię
ksza liczba ludzi. Ale trzym am y to w tajemnicy; niech pow staje 
powoli, a  i tak jeszcze dosyć wcześnie.

Oto są w najogólniejszych rysach punkty, co do których panuje 
zgoda najw iększa; om awiają się jed n ak  one wciąż nanowo z powodu 
przystąpienia liczniejszych lub naw et mniej licznych członków. 
G łówną atoli spraw ą będzie, żebyśmy się znaleźli na  miejscu ozna- 
czonem. S tan nowy, który trw ać przecie winien, określa właściwie 
prawo. K ary nasze są łagodne; na napomnienie każdy może sobie 
pozwolić, kto ma pewien wiek za sobą; ganić i łajać — tylko uznany 
N ajstarszy ; karać —  tylko zw ołana pew na liczba.

W idzimy, że srogie ustaw y bardzo rychło tępieją i powoli sta ją  
się powolniejszemi, gdyż natura  zawsze zachowuje swe praw a. M y 
mam y ustaw y wyrozumiałe, ażeby powoli mogły się stać surowszemi, 
kary  nasze zasadzają się najprzód na wyłączeniu ze społeczeństwa; 
w sposób łagodniejszy lub bardziej stanowczy, na dłużej lub krócej, 
stosownie do uznania. Kiedy zwolna w zrasta posiadłość obywateli, 
to i stam tąd ich wypychają, w w iększej lub mniejszej mierze, ja k  na 
to zasługują, żeby i z tej strony ich dotknąć.

Wszyscy członkowie związku są o tern powiadomieni, a na  odby
tym egzam inie okazało się, że każdy robi z głównych punktów  n a j
odpow iedniejsze zastosowanie do siebie samego. Rzeczą atoli zasa
dniczą wciąż je s t to, żebyśmy zabrali z sobą strony dobre kultury 
a  pozostawili złe. Szynki z w ódką i czytelnie nie będą u nas cier
piane; ja k  zaś zachowujem y się względem butelek i książek, wolę 
o tem nie mówić: tak ie  rzeczy m uszą być dokonane, jeśli się je  ma 
ocenić.

W tej sam ej też chwili, zb ierający i porządkujący te papiery, 
powstrzym uje się z innemi urządzeniam i, które wśród samego tow a
rzystw a k rążą  jeszcze jak o  zagadnienia tylko, a których próbować 
nie uw ażają może za odpowiednie w danem miejscu; tym  mniej 
pochwały możnaby się było spodziewać, gdyby się tu taj szczegółowo 
o  nich wspomniało.
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RO ZD ZIA Ł DW UNASTY.

Term in naznaczony na w ykład O doarda nadszedł; gdy się w szy
scy zebrali i uspokoili, zaczął on m.ówić w sposób następujący:

„W ażne dzieło, do wzięcia udziału w któróm zaprosiłem  ten za
stęp dzielnych mężów, nie je s t d la  panów całkowicie nieznanem, 
gdyż mówiłem już  o niem wogólności z panam i. Z oświadczeń moich 
w ynika, że zarówno w starym  świecie ja k  w nowym są przestrze
nie, potrzebujące lepszej upraw y, niż j ą  m iały dotychczas. Tam  
rozpostarła na tu ra  wielkie szerokie dziedziny, gdzie ona leży nietknię« 
ta  i zapuszczona tak  dalece, że ledwie starczy odwagi, by się na  n ią 
rzucić i w alkę je j wydać. A  przecież d la zdecydowanego łatwo je s t 
odebrać je j powoli pustynię i zapewnić sobie częściowe posiadanie. 
W starym  świecie je s t  odwrotnie. Tu ju ż  wszędzie częściowe posia
danie pochwycono, prawo do niego mniej lub więcej przez czas n ie
pam iętny uświęcone; a kiedy tam bezgraniczncść ukazuje się jak o  
niepokonana przeszkoda, to tu taj ciągłe granice s taw ia ją  przeszkody 
niemal trudniejsze jeszcze do pokonania. N aturę trzeba zmusić 
skrzętnością ludzi, przemocą lub przekonaniem .

„Jeżeli poszczególne posiadanie poczytuje się przez całe społe
czeństwo za święte, to tym świętszem je s t  d la  posiadacza. Nałóg, 
młodzieńcze w rażenia, cześć dla przodków, niechęć do sąsiada i ty 
siączne inne rzeczy robią posiadacza upartym  i względem wszelkiej 
zmiany niechętnym. Im  starszem i są tak ie  stosunki, im bardziej 
splątanem i, im więcój podzielonemi; tym trudniej będzie przeprow a
dzić coś ogólnego, coby odbierając coś jednostce, zapewniało korzyść 
całości, a  w skutek spółdziałania i oddziaływ ania, niespodzianie w y
chodziło na dobre i jednostkom .

„Od wielu już  la t w imieniu mego księcia stoję na czele prow in- 
cyi, k tóra, będąc oddzieloną od jego państw a, nie je s t  w cale ta k  zu- 
żytkow yw aną, jak b y  być mogła. To właśnie odosobnienie, czy to 
zam knięcie się, jeśli chcecie, sta je  na przeszkodzie, iż dotychczas nie 
można było obmyślić urządzenia, którebydało  mieszkańcom sposobność 
rozpowszechniania na  zew nątrz tego, co sami posiadają, a dostaw a
nia zzewnątrz tego, czego potrzebują.

„Rozkazywałem  w tym kraju z nieograniczonem pełnom ocni
ctwem. Niejedno dobro zrobić było można, ale zawsze tylko ogra
niczone, czemuś lepszemu wszędzie nasuw ały się rygle, a  to, co było 
najpożądańszćm , zdawało się leżćć na  innym świecie.

„Nie miałem innego zobowiązania nad ¡¡dobre, gospodarowanie.
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Cóż nad to łatwiejszego! Równie łatw o usuwać nadużycia, posługi- 
w ać się uzdolnieniami ludzkiem i, dopom agać pracowitym. W szyst
ko to dawało się dokonać rozumem i silą bardzo dogodnie; wszystko 
to robiłem w pewnćj mierze sam przez się. Ale dokąd się szczegól
niej uw aga m oja, troska moja zw racała, to do sąsiadów, którzy nie 
z takiem  samem usposobieniem, a co najm niej, nie z takiem  samem 
przeświadczeniem  rządzili i rządzić daw ali swemi dzielnicami.

„Zrezygnowałbym  niemal i ja k  można najlepiej trzym ał się w obrę
bie swego położenia, zużytkowująe, o ile się tylko dało to, co było 
w zwyczaju; lecz nagle zauważyłem, że stulecie przychodziło mi na 
pomoc, W sąsiedztw ie dostali miejsce młodsi urzędnicy; sprzyjali 
oni podobnemu nastrojow i, co praw da wogólności tylko; a  powoli 
przystali na  moje plany ku wszechstronnemu połączeniu tym chę
tn iej, że los na mnie padł, bym poniósł większe ofiary, n ik t zaś nie 
spostrzegł, że w iększa też korzyść chyli się ku mej stronie.

„Otóż trzech nas ma upoważnienie do rządzenia znacznemi prze
strzeniam i k raju ; nasi książęta  i ministrowie są przekonani o uczci
wości i pożyteczności projektów  naszych; bo niewątpliwie więcej do 
tego potrzeba, by uznać swą korzyść w rzeczach wielkich, niż małych. 
T u  pokazuje nam zawsze konieczność, co mam y robić a czego zanie
chać, i w ystarcza już  to, gdy tę m iarę przykładam y do chwili obe
cnej; tam zaś mamy stworzyć przyszłość, a jeśli umysł przenikliw y 
znajdzie naw et plan stosowny, to czy może się spodziewać, że ujrzy 
zgodę nań innych?

„Nie powiodłoby się to jednostce; czas, który w yswobadza duchy, 
o tw iera im zarazem oczy na dalszą odległość, a  w tej oddali łatwo 
d a ją  się rozpoznać rzeczy większe i jed n a  z najcięższych przeszkód 
czynności ludzkich łatw iej się usunie. Z asadza się to na  tern, że lu
dzie dochodzą do zgody co do celów, ale daleko rzadziej co do środ
ków ich osiągnięcia. Praw dziw a bowiem wielkość wynosi nas ponad 
nas sam ych i świeci nam jak  gw iazda; wybór zaś środków przyw o
łuje nas znowu do siebie, a w tedy jednostka sta je  się taką, ja k ą  b y 
ła , i czuje się równie osamotnioną, ja k  gdyby poprzednio nie dopa
sow ała się do całości.

„Tu więc potrzeba powtórzyć: stulecie musi nam przyjść z pomo
cą, czas musi wejść na  miejsce rozumu i w rozszerzonem sercu ko
rzyść w yższa musi wypędzić niższą.

„Na teraz dosyć tego; a jeśliby  za wiele było na tę  chwilę, to n a 
stępnie każdem u uczestnikowi to przypomnę. Dokonano dokład
nych pomiarów, oznaczono drogi, określ ino punkty, gdzie m ają być 
zaprow adzone gospody, a w następstw ie może i wsie. Do wszelkie
go rodzaju budowli istnieje sposobność, a naw et niezbędna potrzeba. 
D oskonali budowniczowie i technicy w szystko przygotowują, zarysy
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i anszlagi są gotowe; zam iarem  je s t zawrzeć w iększe i m niejsze um o
w y i tym sposobem, ku podziwowi kra ju  macierzystego, w ydać pod 
ścisłą kontrolą przygotowane już  sumy pieniężne. Żyjem y bowiem 
najpiękniejszą nadzieją, że odtąd rozwijać się będzie połączona d z ia 
łalność na w szystkie strony.

„N a co atoli muszę teraz zwrócić uw agę w szystkich uczestników, 
ponieważ mogłoby to mieć wpływ na ich postanow ienia, to na urzą
dzenie, na kształt, w jakim  w szystkich spółpracującyeb jednoczym y 
i zam yślam y im zapewnić godne stanow iska wśród siebie i wobec 
reszty św iata uspołecznionego.

„Jak  tylko wejdziem na owę oznaczoną ziemię, to rzem iosła za
raz zostaną uznane za sztuki, a  przez określenie: sztuki ś c i s ł e  
(strenge Kiinste) zostaną one stanowczo oddzielone i odosobnione od 
w y z w o l o n y c h .  Na teraz może być jedyn ie  mowa o takich za
trudnieniach, które m ają budowanie za przedm iot; w szyscy tu  obecni 
mężowie, młodzi i starzy, p rzyznają się do tej k lasy .

„W yliczmy je w tej kolei, w jakiej wznoszą one budowlę i powoli 
czynią możliwą jej zam ieszkalność.

„W ym ieniam  najprzód kam ieniarzy, co doskonale obrab iają  g run t 
i kam ień węgielny, który z pomocą m ularzy u k ład a ją  n a  wlaściwćm 
miejscu najdokładniej oznaczonem. Potem  idą  m ularze, którzy na 
ściśle oznaczonym gruncie dobrze um acniają teraźniejszość i p rzy
szłość. Wcześniej lub później przynosi cieśla przygotowane przez 
siebie kondygnacye i tak  po kolei wznosi się w górę gmach zam ie
rzony. D ekarza przywołujem y co prędzej; w ew nątrz potrzebujemy 
stolarza, szklarza, ślusarza, a jeśli tynkarza na końcu wymieniam, to 
dlatego, że on z robotą swoją może przyjść w najrozm aitszych po
rach, aby wreszcie nadać całości w ew nątrz i zew nątrz m iłą powierz
chowność. O niektórych robotnikach pomocniczych nie w spom inam , 
troszcząc się tylko o rzecz główną.

„Stopnie ucznia, czeladnika i m istrza muszą być zachowane jak- 
najściślej; mogą być także uwzględnione liczne odcienie, ale egzami- 
n a  nie mogą być nigdy dosyć starannem i. Kto się do tego bierze,’ 
wie, że się oddaje sztuce ścisłej i nie powinien spodziew ać się po 
niej w cale łagodnych w ym agań; pojedyncze ogniwo, pękające  w w iel
kim łańcuchu, niszczy całość. W  wielkich przedsięw zięciach ja k  
w wielkich niebezpieczeństw ach, lekkom yślność w inna być w y
gnaną.

„T utaj w łaśnie sztuka ścisła pow inna służyć wyzwolonej za wzór 
i starać się j ą  zaw stydzić. Jeżeli się przyjrzym y tak  zwanym  sztu
kom wyzwolonym , które w szakże należy pojm ować i nazyw ać 
w wyższem znaczeniu, to przekonam y się, że zupełnie je s t obojętną 
rzeczą, czy j e  upraw iają  dobrze czy źle. N ajlepszy posąg stoi na
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nogach tak  samo ja k  najgorszy; postać nam alow ana kroczy wcale 
żywo naprzód na krzyw o wyrysowanych nogach, je j bezkształtne r a 
miona chw ytają w cale krzepko; figury nie stoją na w łaściw ym  pla
nie, a  przecie ziemia przez to się nie zapada. W  muzyce je s t to 
jeszcze widoczniejsze; rzępolące skrzypce w karczm ie w iejskiej po
budzają  silne członki nader potężnie, a słyszeliśmy najniestosow niejszą 
m uzykę kościelną, wobec której wierny się budował. A jeżeli i poe- 
zyę zechcecie zaliczyć do sztuk wyzwolonych, to zaiste spostrzeże
cie, że chyba sam a nie wie, gdzie je s t  je j granica. K ażda wsze
lako sztuka ma swe praw a w ew nętrzne, których niezachowanie w ca
le przecie ludzkości nie przynosi szkody; natom iast sztuki ścisłe nie 
mogą sobie pozwolić na  nic. Sztukm istrza wyzwolonego należy chw a
lić, m ożna znajdow ać upodobanie w jego zaletach, lubo się praca jego 
wobec bliższego badan ia  nie ostoi.

„Jeżeli jed n ak  rozważym y te i tam te, zarówno wyzwolone ja k  
ścisłe sztuki, w najdoskonalszych ich stosunkach, to te  w inny się 
strzedz pedanteryi i rozwiązłości, tam te— bezmyślności i partactw a. 
Kto ma niemi kierować, zwróci na to uwagę; nadużyciom  i brakom  
zapobiegnie się przez to.

„Nie powtarzam  się, gdyż całe życie nasze będzie powtórzeniem 
tego, com powiedział; zauważę tylko jeszcze, co następuje. Kto się 
oddaje sztuce ścisłej, winien się je j poświęcić nazawsze. Dotychczas 
zwano j ą  rękodziełem , zupełnie stosownie i słusznie; wyznawcy 
mieli działać ręką, a  ręka  jeśli m a działać, w inna właściwem d y 
szeć życiem, w inna być naturą  sam ą w sobie, posiadać własne 
myśli, w łasną sw ą wolę, a  tego nie może robić w sposób róż
norodny.“

K iedy mówca zakończył dodanem i życzeniami, pow stali wszyscy 
obecni, a  rzem iosła zam iast odejść, utw orzyły foremne koło przed 
stołem uznanego zwierzchnika. Odoard w ręczał wszystkim  druko
w aną ćw iartkę, z której, wedle znanej melodyi, śpiew ali um iarko
w anie żywo poufną piosenkę:

Czy tu zostać, czy iść dalej,
Niech nie spraw ia to nam  mąk;
Gdzie pożytek będziem siali,
T am  najlepszy dla nas krąg.
Ł atw o z tobą każdy ciągnie,
Kto usłucha, to osiągnie;
W skaż, gdzie trw ale mamy sieść!
Cześć wodzowi! w ięzi cześć!
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Ty rozdzielasz brzemię, siły, 
R ozw ażając ściśle to:
Starcom dajesz pokój miły, 
Młodszym pracę, żonę cną. 
Zaufanie tam  wzajemne,
Stworzy domki nam przyjem ne, 
Tuż podwórko, sadu płot,
I  sąsiedztw a pełno ot!

Gdzie przy drogach dobrze bitych 
W  nowej karczm ie baw ią się, 
Gdzie obcemu na obfitych 
Niwach zejdą życia dnie,
T am  osiądźmy wraz z innemi. 
Spieszcie, śpieszcie do tej ziemi! 
W skaż, gdzie trw ale mamy sieść! 
Cześć wodzowi, więzi cześć!

RO ZD ZIA Ł TRZY N A STY .

Po tym ożywionym ruchu dni minionych nastąp iła  cisza zupełna. 
Pozostali tylko z sobą trzej przyjaciele, a  niebawem  zauw ażyć było 
można, że dwaj z nich, Leonard i F ryderyk , dziwnym  trap ili się n ie
pokojem; nie ukryw ali zobopólnego zniecierpliw ienia, iż doznali 
przeszkody w odjeździe z tego miejsca. Oczekiwali posłańca, ja k  po
w iadali, a  tymczasem nie nasuw ało się do rozmowy nic rozumnego, 
nic stanowczego.

W  końcu przybyw a posłaniec, przynosząc dużą paczkę, do o tw ar
cia której zryw a się natychm iast F ryderyk; Leonard  powstrzym uje 
go, mówiąc:

— Pozostaw  to nietkniętera, połóż przed nam i na stole; obejrzy
my, pomyślimy i zrobimy przypuszczenie, co też tam  zaw ierać się 
może. Los nasz bowiem teraz bliższym je s t  swego przeznaczenia, 
a  jeżeli nie jesteśm y sami panam i jego, jeżeli należy od rozumu, od 
uczuć innych ludzi oczekiwać na t a k  lub n i e ,  na  t y m  lub o w y m  
s p o s o b e m :  wówczas w ypada być spokojnym, skupić się, zapytać 
siebie, czy się to zniesie, jakgdyby  to było tak  zwanym  sądem bo
żym, przez k tóry  zobowiązani jesteśm y trzym ać rozum na uwięzi.
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—  Nie jesteś tak  spokojnym, ja k  się chcesz w ydaw ać—odparł 
F ryderyk  — to też pozostań sam ze swemi tajem nicam i i rób z nie
mi, co chcesz, mnie one w żadnym  razie nie do tykają; pozwól mi 
atoli tym czasem  objawić treść temu starem u doświadczonemu przy
jacielow i i przedstaw ić mu wątpliwe stosunki, które śmy przed nim 
kryli od tak  dawna.

Mówiąc to porwał z sobą przyjaciela naszego, a po drodze z a 
wołał:

— Znaleziono ją ,  oddaw na znaleziono! idzie tylko o to, co się 
z nią stanie.

— W iedziałem  ju ż  to — rzekł W ilhelm; — przyjaciele bowiem 
odkryw ają  sobie wzajem nie najlepiej to, co przem ilczają; ostatni 
ustęp dziennika, gdzie Leonard właśnie wśród gór przypom ina so
bie list, k tóry  do niego napisałem , w ywołał w w yobraźni mojej 
w calem  otoczeniu umysłu i uczucia owe poczciwą istotę; w idzia
łem ju ż , ja k  dnia następnego zbliża się do nićj, poznaje ją , w i
działem  wszystko, co potćm nastąpić mogło. Ale muszę w yznać 
szczerze, iż nie eiekawość, lecz rzetelne spółczucie, ja k ie  dla nićj 
powziąłem, niepokoiło mię z powodu waszego milczenia i powścią
gliwości.

—  W tym też względzie —  zaw ołał F ryderyk  — jesteś  w ła
śnie najwięcej spółinteresow any co do nadeszłej paczki; dalszy 
ciąg dziennika posłany był M akaryi, a  nie chciano ci psuć pow a
żnie powabnego zdarzenia opowiadaniem. Obecnie zaraz to dosta 
niesz; Leonard pewnie tym czasem  już  rozpakował, a  dla swojego 
objaśnienia nie potrzebuje on tego.

Fryderyk  pobiegł po dawnemu skokiem, przybiegł znowu i przy
niósł obiecany zeszyt.

—  Ale teraz i j a  muszę się dowiedzieć —  zawołał — co z nas 
będzie.

I  odbiegł znowu, a  Wilhelm czytał:

Dziennik Leonarda.
(ciąg dalszy.)

Piątek 49.

Ponieważ dziś nie można się było ociągać, chcąc wcześnie się 
dostać do pani Zuzanny, zjedzono więc pośpiesznie śniadanie wraz 
z całą rodziną, podziękowano z ukrytem i życzeniami szczęścia i od
dano bardownikowi, k tóry  tu pozostawał, podarunki przeznaczone dla 
dziewczyn, cokolwiek bogatsze i okazalsze od onegdajszych, ta je
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mnie mu je wsuwając, z czego się poczciwiec okazyw ał wielce 
ucieszonym.

Tym razem drogę odbyliśmy rychło; po kilku godzinach na spo
kojnej, niezbyt rozległej, płaskiej dolinie, której jed n a  skalista  
strona, lekko obm ywana falami przejrzystego jeziora, w niem się 
odzw ierciedlała, ujrzeliśmy dobrze i ładnie zbudowane ■ omy, koło 
których grunt lepszy, starannie upraw ny, w słonecznem położeniu 
sp rzy jał utrzym aniu ogródków. W prowadzony przez roznosiciela 
przędzy do domu głównego i przedstaw iony pani Zuzannie, uczu
łem coś szczególnego, gdy przemówiła do nas uprzejm ie, zape
w niając, że je j bardzo przyjem nie, iż przyszliśmy w piątek ja k o  
w najspokojniejszy dzień tygodnia, gdyż we czw artek wieczorem 
gotowe wyroby odesłane zostały jeziorem  do m iasta Gdy rozno- 
siciel przerwał, mówiąc: —  Toż je  znosi o każdej porze D aniel—  
ona odparła:

— Z pewnością, on załatw ia interes ta k  chw alebnie i wiernie, 
ja k b y  to był jego w łasny.

—  Bo też różnica niezbyt wielka —  odparł tamten, w ysłuchał 
kilku poleceń uprzejmej gospodyni i pośpieszył dopełnić swoich 
zobowiązań w dolinach bocznych, przyrzekając, że wróci za dni 
k ilka  i mnie z sobą zabierze.

Mnie tymczasem bardzo dziw nie było w duszy; zaraz przy w ej
ściu opanowało mię przeczucie, że to je s t owa upragniona; przy 
dłuższem w patryw aniu się nie była, nie mogła nią być, a  je d n a k  
gdy się od niej wzrok odrywało, lub gdy się odw racała, była nią 
znowuż; tak  ja k  we śnie wspomnienie i fantazya naw zajem  się 
w ypychają.

K ilka prządek, k tóre się opóźniły ze sw ą robotą tygodniową, 
przyniosły ją  teraz; gospodyni, przyjaźnie upominając je  do pilno
ści, targow ała się z niemi, ale dla rozmowy z gościem, pozosta
w iła tę spraw ę dwom dziewczętom, które nazyw ała Małgosią i Elżu- 
nią, a którym  ja  tym uważniej się przypatryw ałem , iż chciałem  
zbadać, o ile się one zgadzały z opowiadaniem bardow nika. Dwie 
te  postaci zbiły mię zupełnie z tropu i rozproszyły wszelkie podo
bieństwo między poszukiw aną a gospodynią.

Tym  dokładniej j ą  atoli obserwowałem i w ydala mi się ona 
bądź-co-bądź najgodniejszą, najm ilszą isto tą ze wszystkich, jak ie  
widziałem w mej podróży po górach. Byłem ju ż  dostatecznie po
wiadomiony o owym przem yśle, ażeby módz z n ią  świadomie mó
wić o interesie, k tóry  dobrze znała; moje rozumne zajęcie się w iel
ce ją  ucieszyło, a  gdym zapytał: skąd dostaje swoję bawełnę, 
której wielki transport przez góry widziałem przed kilku dniam i, 
odpow iedziała mi, że ten w łaśnie transport przywiózł jej znaczny
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zapas. Położenie m iejsca je j zam ieszkania (mówiła) i z tego też 
powodu je s t pomyślne, że gościniec, prow adzący do jeziora, prze
chodzi w bok je j doliny najw yżej o kw adrans drogi, a stam tąd 
albo sam a osobiście, albo przez faktora odbiera przeznaczone dla 
niej i zaadresow ane do niej paki z T ryestu , ja k  to się stało 
i onegdaj.

Pokazała  tedy nowemu przyjacielowi w ielką przew iew ną pi
wnicę, do której sk łada się zapas, żeby baw ełna nie w yschła za
nadto , nie straciła  na w adze i mniej elastyczną się nie stała.

Potem znalazłem  tu po większej części zebrane razem wszystko, 
com ju ż  znał po szczególe; po kolei w skazyw ała to i owo, a j a  
ze zrozumieniem oglądałem. Tymczasem staw ała  się milkliwszą; 
z pytań  je j mogłem odgadnąć, że ma mię za należącego do rze 
miosła. R zekła bowiem, że ponieważ baw ełna właśnie co nade
szła, oczekuje niebawem kom isanta lub w spólnika handlu tryesteń- 
skiego, który po oględnem obejrzeniu je j stosunków odbierze n a 
leżne pieniądze; że te leżą gotowe d la  każdego, kto się będzie 
mógł wylegitym ować.

Zakłopotany w pewnej mierze, starałem  się wyw inąć i spojrza
łem za nią, gdy szła przez pokój, ażeby coś zarządzić; w ydała mi 
się ja k  Penelopa wśród dziewczyn.

W raca, a  mnie się marzy, że coś w niej zaszło dziwnego.
—  W ięc pan nie jesteś ze stanu kupieckiego? —  rzekła. — Nie 

wiem, skąd  mi przychodzi zaufanie i jak im  sposobem ośmielam się 
żądać pańskiego; wym uszać nie chcę bynajm niej, ale racz mi pan 
udzielić tego, co serce panu powie.

Przytem  ta  obca tw arz spojrzała na mnie tak  znanemi i po- 
znającem i oczyma, żem się czuł przenikniętym  do głębi i ledwie 
mogłem panować nad sobą. K olana, rozum o mało mnie nie opu
ściły, kiedy na szczęście odwołano ją  śpiesznie. Mogłem ochłonąć, 
umocnić się w  swojem postanowieniu nie zdradzania się, ja k  bę
dzie można najdłużej; bo mi coś w duszy przemknęło, jak b y  mi 
groził znowu jakiś nieszczęsny stosunek.

M ałgosia, dziecko poważne a  miłe, w yprow adziła mię, by mi 
pokazać sztuczne tkaniny; robiła to rozsądnie i spokojnie; zap isy
wałem , ażeby je j dowieść uwagi, co mi mówiła, do pugilaresu, 
gdzie do dziś się znajduje na świadectw o mechanicznego jedynie  
działania, gdyż w  duszy miałem zupełnie co innego; brzmi to, ja k  
następuje:

„W ątek  w tkactw ie zarówno ręcznem ja k  nożnem składa się, sto 
sownie do w ym agania wzorca, z białej luźnie skręconej tak  zw a
nej przędzy wątkowej (Muggengarn), a  także z zabarw ionych po
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turecku na  czerwono, oraz z nici niebieskich, które używ ają się 
również do prążków  i kwiatów.

„P rzy  strzyżeniu naw ija  się tkan iny  na walce, tw orzące ram ę 
formy stołu, wokoło której siedzi wiele osób pracujących” .

Elżusia, k tóra  siedziała między strzyźącem i, wstaje, przyłącza 
się do nas, w trąca się do rozmowy i to w ten sposób, żeby tam tę 
sprzeciw iając się zbić z tropu; a  kiedym mimo to więcej okazywał 
uw agi dla Małgosi, Elżusia zaczęła się wciąż kręcić, by coś przy
nieść, coś podać, i o tarła  się przytem, nie zmuszona szczupłością 
przestrzeni, delikatnym  swym łokciem dw ukrotnie i to bardzo zna
cząco o moje ramię, co mi się nieszczególnie jak o ś podobało.

D obra-piękna (zasługuje wogóle na  tę nazwę, zwłaszcza zaś 
wtedy, gdy się ją  z innemi porównywa) w yprow adziła mię do 
ogrodu, gdzieśm y się mieli rozkoszować słońcem wieczornem, za
nim się ukryje po za górą. Koło je j ust k rąży ł uśmiech, ja k i się 
zw ykle ukazuje, kiedy ociągam y się z powiedzeniem czegoś m iłe
go; i mnie też wśród tego zakłopotania zrobiło się przyjem nie na 
sercu. Przechadzaliśm y się obok siebie, nie śmiałem podać je j 
ręki, chociaż zrobiłbym to był chętnie; zdaw ało się, że oboje się 
lękam y słów i znaków, przez które szczęśliwe odnalezienie aż z a 
nadto rychło stać się mogło powszechnie znanem. P okazała mi 
k ilka  doniczek z kw iatam i, w których poznałem do góry kiełku
ją c e  łodyżki bawełny.

— Tak to utrzym ujem y i pielęgnujem y nasionka, nieużyteczne 
a  naw et w strętne w naszem  rzemiośle, które w raz z baw ełną od
byw ają tak  daleką do nas drogę. Robi się to z wdzięczności; 
doznajem y szczególnego zadowolnienia, w idząc żyjącem  to, czego 
obum arłe reszty ożyw iają nasze istnienie. W idzisz pan tu  począ
tek , środek je s t panu znany, a  dziś wieczorem, jeśli się poszczęści, 
wesołe ujrzysz zakończenie. My sam i jak o  fabrykanci, albo przez 
kom isanta zanosimy nasze tow ary uzbierane w ciągu tygodnia w czw ar
tek  wieczorem na statek  kupiecki i tak  dostajem y się, w tow a
rzystw ie innych, co się podobnym zajm ują interesem, o bardzo 
wczesnym ranku  w p iątek  do m iasta. Tutaj zanosi każdy  swoje 
tow ary do kupców, handlujących na wielką skalę, i s ta ra  się zbyć 
ja k  można najlepiej, a  wedle potrzeby zabiera w rachunku pew ną 
ilość surowej bawełny. N ietylko atoli nabyw ają  w mieście ręko
dzielnicy potrzebne do fabrykacyi surowe m ateryały  obok zapłaty  za 
swój wyrób, lecz zaopatrują się także w różne inne rzeczy do użytku 
i przyjemności. K iedy ktoś z rodziny pojedzie do m iasta na  j a r 
m ark, budzą się w tedy oczekiwania, nadzieje i życzenia, a  często
kroć naw et lęk i obawa. Pow staje burza i zaw ierucha, więc się 
boją, żeby się co złego nie stało statkowi! Chciwi na zysk w yglą
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d a ją  niecierpliwie, chcąc się dowiedzieć, ja k  się powiodła sprzedaż 
tow arów  i już naprzód obliczają sumę czystego zysku; ciekawi ocze
k u ją  na nowiny z m iasta; lubiący stroje na suknie i rzeczy modne, 
ja k ie  podróżny m iał przywieźć, łakom i wreszcie, a  zw łaszcza dzieci, 
n a  rzeczy jad a ln e , choć-by to były bułki tylko. O djazd z m iasta p rze
ciąga się zazw yczaj aż do wieczoru; w tedy jezioro ożywia się powoli, 
a  s ta tk i suną się siłą żagli lub wioseł, pędzone po jego powierz
chni; każdy  stara się wyprzedzić inne, a  ci, którym  się to uda, w y
śm iew ają  żartobliwie tych, co się w idzą zmuszonemi pozostać w tyle. 
Miłe to i piękne widowisko ta  ja z d a  po jeziorze, kiedy na jego zwier
ciadło pada  ciepły i stopniowo coraz to głębszy cień gór o taczają
cych, oświetlonych czerw ienią wieczoru, k iedy się ukazują gwiazdy, 
sygnaturki da ją  się słyszeć, kiedy się po wsiach nad  brzegiem zapa
la ją  św iatła, odbijając się w wodzie, a  potem wschodzi księżyc i roz
siew a sw ą pośw iatę po ledwie ruszającej się powierzchni. Bogate 
okolice znikają, wieś za wsią, zagroda za zagrodą pozostają w tyle, 
w  końcu przybyw szy w pobliże krainy ojczystej, uderzają  w róg i n a 
tychm iast na górze ukazują się tu i owdzie św iatełka, spuszczające 
się ku brzegowi; każdy dom, m ający kogoś na sta tku , w ysyła po
mocnika do przeniesienia pakunku. My m ieszkam y bliżej góry; ale 
każde z nas dosyć często odbywało tę podróż, a  co się tyczy zatru
dnienia, to wszyscy jednako się niem interesujem y.

Przysłuchiw ałem  się je j z podziwieniem, ja k  dobrze i pięknie 
w szystko to mówiła i nie mogłem się wstrzym ać od otwartego spo
strzeżenia, jak im  sposobem w tej dzikiej okolicy, przy zajęciu tak  
mechanicznem , mogła osięgnąć tak ie  wykształcenie!

P atrząc  przed siebie z nader miłym, niemal figlarnym uśmiechem, 
odparła:

—- U rodziłam  się w okolicy piękniejszej i milszej, gdzie panują 
i przebyw ają  ludzie doborowi, a  chociaż dzieckiem okazyw ałam  się 
dz ik ą  i nieokiełznaną, to przecież wpływ ukształconych posiadaczy 
n a  swe otoczenie był niezaprzeczony. N ajw iększe w szelako w raże
nie na  młodą istotę zrobiło wychowanie pobożne, k tóre rozwinęło 
w e mnie pewne poczucie uczciwości i stosowności, jak o  natchnione 
wszechobecnością miłości boskiej. W yszliśmy stam tąd —  mówiła 
dalej, a  delikatny uśmiech opuścił je j usta, pow strzym yw ała łzy n a 
pełniające je j oczy; — wędrowaliśm y daleko, daleko, z jednej okoli
cy do drugiej, kierowani pobożnemi w skazów kam i i zaleceniami; 
w końcu dostaliśm y się tu taj, do tej niezmiernie czynnej okolicy; 
dom, w którym  mię pan zastajesz, zamieszkiwali tak  samo usposo
bieni ludzie: przyjęto nas serdecznie; ojciec mój przem aw iał tym  sa
mym językiem , w tym sam ym  duchu; niebawem zdawało się, że na
leżymy do rodziny. W e w szystkich spraw ach domowych i rzemieśl
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niczych zabrałam  się odważnie do roboty, i tego w szystkiego, czego 
panią widzisz mię pan teraz, nauczyłam  się stopniowo, doszłam 
w tern do w praw y i w ykonyw ałam . Syn tej rodziny, o k ilk a  la t 
starszy  ode mnie, dorodny i piękny na  obliczu, pokochał mię i uczy
nił mię swoją powiernicą. Miał on dzielną a  zarazem  delikatną n a 
turę; pobożność, w jak ie j ćwiczono się w domu, nie przylgnęła do 
niego, nie w ystarczała mu; czytał pokryjomu książki, w które zaopa
trzyć się potrafił w mieście, książki takie, co nada ją  duchowi kieru
nek ogólniejszy i swobodniejszy; a że spostrzegł we mnie podobnyż 
popęd, podobne usposobienie, s ta ra ł się więc kolejno dzielić się ze 
m ną tern, co go tak  głęboko zajmowało. W końcu gdym w szystko 
pojmowała, nie w ytrzym ał dłużej, by nie odkryć całkowitej swej ta 
jem nicy; byliśmy też istotnie bardzo dziw ną parą, co na samotnych 
przechadzkach o takich tylko rozm aw iała zasadach, które czynią 
człowieka samodzielnym; rzeczyw isty zaś stosunek przychylności na 
tern się jedyn ie  zdaw ał opierać, żeśmy się wzajem nie um acniali w t a 
kich nastrojach, ja k ie  ludzi zazwyczaj zupełnie oddalają od siebie.

Chociaż nie w patryw ałem  się w nią ciągle, tyłkom kiedy n iek ie
dy ja k b y  przypadkow o na nią spoglądał, zauważyłem  przecie z po
dziwem i spółczuciem, że rysy je j  tw arzy w yrażały  równocześnie 
a  dokładnie słów jej znaczenie.

Po chwilowem milczeniu tw arz się je j rozjaśniła.
„Na główne pytanie pańskie —  rzekła  — muszę zrobić zw ierze

nie, chcąc zarazem , żebyś pan lepiej mógł sobie objaśnić mój dobra
ny sposób mówienia, k tóry  czasami może się w ydaw ać niezupełnie 
naturalnym ... N iestety, musieliśmy się oboje ukryw ać przed innemi, 
a  lubo wielceśmy się strzegli, by nie kłam ać i nie być falszywemi 
w grubem znaczeniu, byliśm y przecież takiem i w znaczeniu subtel- 
niejszem, nie mogąc nigdzie znaleźć uspraw iedliw ienia tego, żeśmy 
nie bywali na licznie odwiedzanych zebraniach braci i sióstr. A że 
przytem  musieliśmy w ysłuchać nie jednej rzeczy wbrew naszym  
przekonaniom , więc rychło dał mi on do zrozumienia i uwzględnie
nia, że nie w szystko idzie prosto z serca, lecz że się jak b y  około 
spólnej osi ow ija wciąż mnóstwo pustych słów, obrazów, porównań, 
tradycyjnych frazesów i pow tarzających się dźwięcznych wierszy. 
Pilniej odtąd zwracałam  na to uwagę i tak  sobie przyswoiłam  język , 
żem mogła bądź-co-bądź wypowiedzieć mowę ja k  ja k i przełożony. 
Z początku baw ił się tym mój dobry nauczyciel, w końcu rozdrażnio
ny, zniecierpliwił się, tak  że ja , chcąc go ułagodzić, obrałam  drogę 
w prost przeciwną, przysłuchiw ałam  mu się tym uważniej, a  w ty 
dzień potem potrafiłam  powtórzyć jego  serdecznie zacny w ykład 
z przybliżoną przynajm nićj swobodą i w niezupełnie niepodobnem 
duchowem usposobieniu.
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„T ak  w zrastał nasz stosunek w nader ścisły związek, a nam ię
tność do wszelkiej poznawalnej praw dy, dobra, jak o  też do m ożli
wego ich w ykonyw ania, była tą  istotną spójnią, co nas łączyła. K ie
dy sobie pomyślę, co pana spowodować mogło, by mię skłonić do 
takiego opow iadania, to zrobił to chyba mój żywy opis szczęśliwie 
przepędzonego dnia targu.

„Nie dziw  się pan temu, gdyż właśnie wesołe serdeczne rozpa
tryw anie  pięknych i wzniosłych scen przyrody najprzyjem niej zaba
wiało mnie i mego narzeczonego w godzinach spokojnych i pracą nie 
zajętych. W yborni poeci ojczyści obudzili w nas i żywili to uczucie; 
Alpy H allera, Sielanki G essnera, W iosnę K leista częstośmy sobie po
w tarzali, a św iat nas otaczający rozpatryw aliśm y to ze strony uroczej, 
to wzniosłej.

„Z przyjem nością wspominam dotychczas, jak  eśmy oboje, m ając 
wzrok bystry i dalekonośny, usiłowali o zak ład  i częstokroć poryw 
czo zwrócić sobie uw agę na św ietne zjaw iska ziemi i nieba, wzajem 
się w yprzedzając i przesadzając. Był to najpiękniejszy wypoczynek 
nie tylko po zajęciu dziennem, ale także i po owych poważnych roz
mowach, które nas często aż nadto głęboko pogrążały we własnem 
w nętrzu  naszem i zagrażały nam niepokojem.

„W  owej to dobie zajechał do nas pewien podróżny, prawdopo
dobnie pod zmyślonem nazwiskiem; nie nacieraliśm y bardzo na  n ie
go, gdyż odrazu zachowaniem się swojem wzbudził w nas zaufanie, 
we wszystkiem  postępując sobie w7edle obyczaju a  na zebraniach na
szych przysłuchując się z należy tą  uw agą. Oprowadzony po górach 
przez mego przyjaciela, ukazuje się poważnym, wyrozumiałym i bo
gatym  w wiadomości. I  j a  się przyłączam  do ich rozmów m oral
nych, w których kolejno o wszystkiem je s t mowa, co dla duszy czło
w ieka ważnern stać się może; otóż spostrzega on bardzo rychło w na
szym sposobie m yślenia o rzeczach boskich coś chwiejnego. W y ra 
żenia religijne sta ły  się dla nas trywialuem i, ziarno, k tóre w nich 
zaw ierać się miało, nam  się wymknęło. D ał nam tedy poznać n ie
bezpieczeństwo naszego stanu duszy, w ykazując, ja k  groźnem może 
się stać oddalenie się od tradycyi, do której tak  się wiele przyłączyło 
od sam ej młodości; ja k  nadzw yczaj niebezpiecznem jest ono tam 
zwłaszcza, gdzie własnemu wnętrzu wiele jeszcze brakuje. Zapew ne 
(mówił) codzień i cogodzina w ykonyw ana pobożność staje się w koń
cu tylko sposobem przepędzenia czasu i działa jak b y  ja k a ś  polieya 
n a  zewnętrzną dostojność, ale nie na g łąb’ usposobienia; jedynym  na 
to środkiem je s t wydobyć z  w łasnej piersi równoznaczne, równosku- 
teczne, równie uspakajające nastroje...

„Rodzica przystaw ali milcząco na połączenie nasze; nie wdem, 
ja k  się to stało, że obecność nowego przyjaciela przyśpieszyła zarę-
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czyny; w ydaw ało się nam życzeniem jego, by to ustalenie szczęścia 
naszego mógł obchodzić w cichém kółku, gdy razem  z nam i m usiał 
wysłuchać, ja k  przełożony przy sposobności nie omieszkał nam  przy
pomnieć biskupa laodycejskiego i wielkiego niebezpieczeństwa ozię
błości, jak ie j w nas dopatryw ano. K ilkakrotnie jeszcze rozm awialiśm y 
o tych przedm iotach, a on pozostawił odnoszącą się do tego kartkę, 
do której często potem potrzebow ałam  zaglądać.

„Rozstał się wreszcie i takiego doznałam uczucia, ja k b y  wraz 
z nim uszły w szystkie dobre duchy. Nie nowćra je s t to spostrzeże
nie, że pojaw ienie się jakiegoś doskonałego człowieka w pewnćm 
kole tworzy epokę, a za jego odejściem pow staje próżnia, w k tó rą  się 
często w ciska przypadkow e jak ie ś  nieszczęście.

„Pozwól mi pan rzucić zasłonę na  to, co zaraz nastąpiło! P rzy 
padkiem  szacowne życie mego narzeczonego, w spaniała jego  postać 
nagle uległa zniszczeniu; ostatnie godziny swoje obrócił mężnie na 
to, ażeby się ze mną niepocieszoną połączyć i zapewnić mi praw a do 
swego dziedzictw a. Ale w ypadek ten byl tym boleśniejszym dla 
rodziców, że na krótko przedtem utracili córkę i teraz ujrzeli się osie- 
roconemi w najistotniejszćm  znaczeniu, czćm ich czułe serce tak  s il
nie zostało dotknięte, iż niedługo ju ż  cieszyli się życiem. W krótce 
poszli za swemi ukochaneini, a mnie dosięgła jeszcze jed n a  niedola; 
ojciec mój, tknięty  paraliżem , zachow ał jeszcze co praw da zmysłową 
w iedzę o świecie, ale nie ma ani duchowej, ani cielesnej nad nim 
władzy. I tak  potrzebną mi się sta ła  rzeczyw iście owa sam odziel
ność w najw iększćm  nieszczęściu i osam otnieniu, samodzielność, 
w której, spodziew ając się szczęśliwego zw iązku i wesołego spólży- 
cia, wcześnie się ćwiczyłam i niedawno właśnie napraw dę umocnioną 
zostałam  praw dziw ie ożywiąjącem i słowy tajem niczego wędrowca.

„Nie powinnam wszakże być niewdzięczną, kiedy mi w tym s ta 
nie pozostał jeszcze dzielny pomocnik, k tó ry jak o  kom isant zajm uje się 
tćm wszystkićm , co w takich spraw ach je s t obowiązkiem męskiej 
działalności. K iedy dziś wieczorem wróci z m iasta i pan  go po
znasz, to się dowiesz o dziwnym  stosunku moim do niego1'.

W trąciłem  jak ie ś  uwagi swoje i starałem  się przychylnym , pou
fnym spółudziałem coraz lepiej serce je j do otw artości nakłonić i mo
wę je j utrzym ać w biegu. Nie zaniechałem  też poruszyć zblizka to, 
co nie było jeszcze całkowicie wypowiedzianćm; a i ona również co
raz bliżej do tego zm ierzała; i do tegośmy doszli, że przy najlżejszej 
sposobności w ystąpiłaby w słowie jaw n a  już tajem nica.

Pow stała, mówiąc:
—  Chodźmy do ojca!
Pośpieszyła naprzód, j a  szedłem  za nią powoli; potrząsałem gło

wą nad dziwnćm położeniem, w jak iem  się znajdow ałem . W prow a-
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dziła mię do pokoju bardzo czystego na tylacb położonego, gdzie 
poczciwy starzec siedział nieruchom y w krześle poręczowym. Mało 
się zmienił. Podszedłem  ku niemu, on spojrzał na mnie zrazu w zro
kiem osłupiałym , potem żywszym; rysy  jego  wypogodziły się, usiło
w ał poruszyć w argam i, a kiedym w yciągnął rękę, by ująć jego  rękę 
spoczyw ającą, pochwycił j ą  sam, uścisnął i poskoczył, otw ierając ku 
m nie ram iona.

—  O Boże! — zawołał — panicz Leonard! to on, on sam!
Nie w ytrzym ałem , przycisnąłem  go do serca; on osunął się znów 

n a  krzesło, córka pośpieszyła mu doporaódz; ona także zawołała:
—  To on! To pan jesteś, Leonard!
N adeszła m łodsza siostrzenica; poprow adziły ojca, k tóry  nagle 

mógł chodzić znowu, do komory, a on zw racając się do mnie, powie
dział bardzo wyraźnie:

—  Jak ie  szczęście, jak ie  szczęście! niebawem  ujrzym y się znowu!
Stałem w zam yśleniu patrząc przed siebie; M arynia w róciła i w rę 

czyła rai kartkę, oznajm iając, że to ta  sam a, o której była mowa. P o 
znałem  zaraz rękę W ilhelm a, ja k  poprzednio jego osoba jaw iła  się 
przede mną w opisie. K ilka  obcych tw arzy kręciło się koło mnie; 
panow ał jak iś  ruch szczególny w sieniach. Przykre-to dopraw dy 
uczucie, z entuzyazmu rozpoznania miłego, z prześw iadczenia o w dzię
cznej pamięci, z dowiedzenia się o dziwnych kolejach życia i z tego, 
co przytem  ciepłego i pięknego rozwinąć się w nas może, być nagle 
sprow adzonym  do szorstkiej rzeczywistości roztargnień powsze
dniego istnienia.

Tym  razem wieczór p iątkow y wogóle nie był tak  pogodny i w e
soły, jak im  zapewne byw ał kiedyindziej; nie wrócił z m iasta kom isant 
na  sta tku  kupieckim , zawiadom ił tylko listownie, że mu interesa 
przybyć pozwolą dopiero jutro lub pojutrze; że przybędzie z inną 
okazyą i przyw iezie wszystko, co było zamówione i obiecane. Sąsia
dom młodym i starym , którzy przyszli tu, ja k  zazw yczaj w oczeki
w aniu, przeciągnęły się tw arze; E lżusia szczególniej, k tóra  w yszła na 
spotkanie, w ydaw ała się być w bardzo złym humorze.

J a  schroniłem się do swego pokoju, trzym ając w ręku kartkę, ale 
nie patrząc w nią, gdyż zrobiło mi to ju ż  tajem ną przykrość, żem 
się z owego opow iadania dowiedział, iż Wilhelm przyśpieszył zarę
czyny.

—  Tacy-to wszyscy przyjaciele, wszyscy są dyplom atam i; za 
m iast odpowiedzieć zaufaniu naszemu uczciwie, idą za swerni poglą
dam i, k rzyżują nasze życzenia i skrzyw iają dolę naszę!

Tak-em  wołał; ale  niebawem  pozbyłem się niesprawiedliwości, 
przyznałem  słuszność przyjacielowi, zw łaszcza rozw ażając obecną
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sytuacyę, i ju ż  nie pow strzym yw ałem  się od czytania tego, co na
stępuje:

*

„K ażdy człowiek od najwcześniejszych chwil życia swego je s t  
z początku nieświadomym, potem napół, a  w końcu całkiem św iado
mym; zawsze widzi się zaw arunkow anym , ograniczonym w swojem 
stanow isku; ale ponieważ n ik t nie zna zam iaru i celu bytu swego, 
owszem tajem nicę tę dłoń najw yższa zakryw a: więc m aca tylko, 
chw yta, puszcza, stoi spokojnie, rusza się, zw leka i spieszy się, czy 
w jak ibądź  sposób popełnia te w szystkie om yłki, które nas w zam ęt 
w praw iają.

*

„N aw et najrozw ażniejszy bywa w wirze życia codziennego zm u
szonym do ostrożności w danej chwili, i dlatego wogóle nie dochodzi 
wcale do jasnego  pojęcia rzeczy. Rzadko wie on napew no, dokąd 
się ma w dalszym ciągu zwrócić i co w łaściw ie powinien robić a  cze
go zaniechać.

*

„Na szczęście w szystkie te i setne inne dziw ne py tan ia  znajdu ją  
odpowiedź w waszym niepowstrzym anie czynnym biegu życia. Nie 
ustaw ajcie w bezpośredniera pełnieniu obow iązku dnia  i dośw iad
czajcie przytem  czystości swego serca i pewności swego ducha! J e 
żeli następnie w swobodnej godzinie odpoczniecie i znajdziecie mo
żność wzniesienia się wyżej: to z pewnością zajmiecie słuszne stano
wisko wobec wzniosłości, której winniśmy się z w szelaką czcią oddać, 
każde zdarzenie rozważać z poszanowaniem  i uznaw ać w niem w yż
sze kierow nictw o“.

*

Sobota 20.

Pogrążony w myślach, którym na ich dziwnych m anowcach czu
ją c a  dusza chętnie ze współudziałem tow arzyszyć mi będzie, p rze
chadzałem  się od świtu nad jeziorem  w tę i owę stronę; gospodyni — 
czułem zadowolnienie, że nie potrzebuję w ystaw iać je j sobie wdową — 
ukazała  się, jakby pragnieniu memu czyniąc zadość, najprzód w oknie, 
potem u drzwi; opow iedziała mi, że ojciec spał dobrze, w stał pogo
dnie i wyraźnemi słowy oznajmił, że chce pozostać w łóżku, że mnie 
dzisiaj widzićć nie będzie, tylko dopiero ju tro  po nabożeństwie, gdzie 
się z pewnością uczuje wzmocnionym. Pow iedziała mi następnie, że 
mię samego zostaw iać dziś musi często, bo to dla niej dzień pełen za
jęc ia ; zeszła na dół i zdała mi z tego sprawę.

Słuchałem, aby tylko je j słuchać; przytem  przekonałem  się, że
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j e s t  przeniknięta spraw ą, że j ą  przejęła ja k o  obowiązek tradycyjny  
i ochoczo nią się zajm uje. Mówiła dalej:

—  Zw yczajem  to ustanowiono, żeby tkan in a  była gotowa w koń
cu tygodnia, a w sobotę popołudniu zanoszona do przedsiębiorcy, 
który j ą  przegląda,» mierzy i waży, aby zbadać, czy robota je s t po
rządna i bez braków, oraz czy mu dostarczono należytą ilość pod 
względem wagi i m iary; a  kiedy w szystko okaże się odpowiedniem, 
w ypłaca umówioną zapłatę za tkanie. Ze swej strony stara  się on 
u tk an ą  sztukę oczyścić ze wszystkich nitek przypadkow o sterczących 
i węzłów, ułożyć j ą  jaknajśłiczn iej, najpiękniejszą, najbardzićj od 
braków  w olną stronę na  wierzch dla oka wysunąć ¡¡tym  sposobem 
przedstaw ić tow ar jakna jk o rzy stn ić j.

Tym czasem  nadeszło z gór dużo tkaczek, przynosząc swój wyrób 
do domu; pomiędzy niemi ujrzałem  i tę, k tóra interesow ała naszego 
bardow nika. Bardzo ładnie  podziękow ała mi za pozostawiony podaru
nek, opow iadając z wdziękiem , że pan bardow nik je s t u nich, że robi 
dzisiaj przy ich próżnych krosnach, zapew niając przy rozstaniu, iż 
co przy nich zrobi, to pani Z lizana zaraz spostrzeże po robocie. Po
tem  weszła, ja k  inne, do domu, a j a  nie mogłem się wstrzym ać, by 
nie zapytać miłej gospodyni:

—  N a miłość Boga! jak im  sposobem dostała pani to dziwne 
imię?

— Jestto  już trzecie —  odrzekła — ja k ie  mi narzucają; p rzy ję
łam je  chętnie, gdyż moi teściostw o tego sobie życzyli, było to bo
wiem imię icb zmarłej córki, której miejsce mnie zająć pozwolili, 
a  imię przecie pozostaje zawsze najpiękniejszym , najżyw otniejszym  
zastępcą osoby.

Odparłem na to:
—  Czwarte ju ż  je s t wynalezione; nazw ałbym  panią: „dobrą- 

p ięk n ą“, o iłe-by to ode mnie zależało.
Zrobiła ukłon miłe pokorny i tak um iała zjednoczyć i wzmódz 

swoje uniesienie z powodu w yzdrow ienia ojca z radością widzenia 
mnie znowu, że w całem  życiu swojem nie mogłem sobie przypo
mnieć, żebym słyszał i czuł coś pochlebniejszego i przyjem niej
szego.

Piękna-dobra, dwa i trzy razy odw oływ ana do domu, pow ierzyła 
mię rozumnemu ukształconem u człowiekowi, który miał mi osobliwo
ści gór pokazać. Szliśmy razem  wśród najpiękniejszej pogody przez 
wciąż zm ieniające się okolice. Łatw o się atoli przekonałem , że nie 
mogły we mnie obudzić najm niejszej uwagi ani skały  i łasy , an i 
w odospad, ani tem mniej młyny i kuźnie, oraz dosyć kunsztow nie 
około drzew a pracujące rodziny. Tymczasem w ędrów ka była  ułożo
n a  na dzień cały; przew odnik niósł w tłomoczku sm aczne śniadanie,
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n a  obiad znaleźliśm y dobre jedzenie w karczm ie górniczej, gdzie 
n ik t napraw dę rad  ze mnie być nie mógł, gdyż dla dzielnych ludzi 
niem a nie przykrzejszego, ja k  bezduszne nieinteresow anie się, u d a ją 
ce tylko, że je  coś zajm uje.

Najm niej atoli rozum iał mię przewodnik, ku którem u skierow ał 
mię w łaściwie roznosiciel przędzy, w ychw alając wielce moje piękne 
wiadomości techniczne i szczególne zajęeie się takiem i rzeczam i. 
O pow iadał też dużo ów poczciwy człowiek o częstem przeze mnie 
zapisyw aniu i o moich uwagach, na co się tćż przygotow ał tow arzysz 
górski. Długo czekał mój przew odnik, żebym wydobył swój pugila
res, o k tóry  też w końcu, zniecierpliwiony do pewnego stopnia, z a 
pytał.

Niedziela 21.

Nadeszło niem al południe, zanim mogłem znowu zobaczyć p rzy 
jació łkę. Nabożeństwo domowe, na którem  nie życzyła sobie, żebym 
był obecny, odprawiono tymczasem; ojciec znajdow ał się na uiern, 
w ypow iadając wielce budujące słowa w yraźnie i zrozumiale; w szy
scy obecni i ona sam a byli wzruszeni do lez rzew nych.

—  Były to —  mówiła —  znane sentencye, wiersze, w yrażenia 
i zwroty, które słyszałam  po sto razy , gorsząc się niemi ja k o  pustem i 
dźwiękam i; tym razem w szakże płynęły one tak  serdecznie stopione, 
spokojnie płonące, wolne od żużli, ja k  widzimy rozmiękczony m etal 
spływ ający korytkiem . L ękałam  się bardzo, żeby się wśród tych w y
lewów duszy nie stargał; lecz on zupełnie rzeźkim dał się zaprow a
dzić do łóżka; chciał się w ciszy skupić i ja k  tylko poczuje w sobie 
dosyć siły, powołać do siebie gościa.

Po obiedzie rozmowa nasza s ta ła  się żyw szą i poufalszą, ale w ła 
śnie dlatego lepiej mogłem odczuć i dostrzedz, że się gospodyni z czemś 
wstrzym uje, że walczy z niepokojącemi myślami, tak, że się je j niezu
pełnie powiodło rozpogodzenie oblicza. Spróbowawszy tak  i ow ak przy
wieść j ą  do mówienia, wyznałem  je j otwarcie, że dostrzegam  w nićj 
jakoby  tęsknotę, jak iś  w yraz troski; że pow inna mi się zwierzyć, czy 
to są kłopoty domowe, czy handlowe, że jestem  dość bogaty, by się 
je j w jak ibądź  sposób uiścić ze starego długu.

Z uśmiechem zaprzeczyła, iżby tak  było.
„Gdyś pan się pojaw ił — mówiła dalej — zdaw ało mi się, że w i

dzę jednego z tych panów, co mi da ją  kredy t w Tryeście, i byłam  
rad a  z siebie, żem posiadała pieniądze w zapasie, czyby żądano ca
łej sumy, czy je j części. Co mię jed n ak  dręczy, to istotnie troska 
handlow a, niestety, nie na tę  chwilę, nie! na całą  przyszłość. B iorą
ce górę m aszyny niepokoją mię i przejm ują lękiem: nadchodzą one
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ja k  burza zwolna, zwolna, ale ju ż  inają rozpęd, ju ż  przyjdą i uderzą. 
Już  mój m ałżonek przeniknięty był tern sm utnem  uczuciem. Myśli się, 
mówi się o tóm, lecz ani myślenie, ani mówienie nie może przynieść 
pomocy. I  któżby chciał sobie dobrowolnie uprzytom niać tak ie  
okropności! Pom yśl pan, ja k  wiele ludzi przew ija się przez góry 
tak ie , z których-eś pan schodził; jeszcze się unosi przed panem  pię
kne  wesołe życie, k tóre  tem i dniam i tam  widziałeś, o którem  najm il
sze świadectw o złożył panu wczoraj tłum wystrojony, ze wszech 
stron napływ ający; pomyśl pan, ja k  to kolejno będzie upadało, obu
m ierało, ja k  pustynia, w ciągu stulecia ożyw iana i zam ieszkiw ana, 
znowu popadnie w swoję p rasta rą  samotność.

„T u pozostają ty lko  dwie drogi, je d n a  równie sm utna ja k  druga; 
albo sami musimy chwycić się nowości i zniszczenie przyśpieszyć, albo 
też zerwać się, pociągnąć za sobą najlepszych i najgodniejszych 
i szukać przyjażniejszej doli po za morzem. Jedno i drugie ma swe 
niebezpieczeństw a; ale kto nam pomoże do zw ażenia powodów, które 
nas zdecydow ać m ają? Wiem bardzo dobrze, że w pobliżu noszą się 
z m yślą u rządzen ia  m aszyn i pochwycenia d la  siebie żywności tłumu. 
Nikom u nie mogę mieć za złe, że siebie uw aża za swego najbliższego 
bliźniego; ale w ydałabym  się sobie pogardy godną, gdybym m iała 
ograbiać tycb poczciwych ludzi i w idzieć w końcu, ja k  biedni i bez
radn i na w ędrów kę się w ybierają, a  w yw ędrow ać m uszą wcześniej 
lub później. D om yślają się, w iedzą, mówią o tern, a n ik t nie posta
naw ia jak iegoś zbawczego kroku. A jed n ak , skądże ma przyjść po
stanow ienie? czy i  ono d la  każdego nie jest tak  trudnem  ja k  dla 
mnie?

„Narzeczony mój był w raz ze m ną zdecydow any do wychodztwa; 
częstokroć rozm aw iał o środkach i drogach w ydobycia się stąd. 
O glądał się za lepszemi, którychby można było skupić koło siebie, 
z niem i zespolić się w  spraw ie, ku sobie pociągnąć, za sobą porwać; 
w zdychaliśm y, może ze zbyt m łodzieńczą nadzieją, do takich  okolic, 
gdzieby uchodzić mogło za obowiązek i praw o to, coby tu  było w y
stępkiem . T eraz  jestem  w w ypadku w prost przeciwnym: zacny po
m ocnik, który mi po śmierci męża pozostał, w yborny pod każdym  
względem , do mnie po przyjacielsku miłośnie przyw iązany, zupełnie 
odm ienne ma zdanie.

„Muszę o nim mówić, zanim  go pan zobaczysz; wolałabym  
jednak  zrobić to  później; gdyż obecność osoby rozw iązuje niejednę 
zagadkę. P raw ie w takim  w ieku ja k  mój m ałżonek, małym biednym  
chłopcem przystał do zamożnego życzliwego tow arzysza zabaw , do 
rodziny, do domu, do rzem iosła; w zrastali razem  i trzym ali się r a 
zem, a  jed n ak  były to dwie zupełnie różne natury , jeden  o tw arty  
i w ylew ający się, drugi we wczesnej młodości uciśniony, zam knięty
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w sobie, pilnujący najm niejszego pochwyconego m ienia, pobożny 
wprawdzie, ale m yślący więcej o sobie niż o innych.

„Wiem doskonale, że od pierwszej chwili zwrócił na mnie oko; 
mógł to zaiste zrobić, bom była biedniejszą od niego, ale się cofnął, ja k  
ty lko spostrzegł skłonność przyjaciela swego do mnie. Będąc w ytrw ale 
pilnym, czynnym i w iernym , stał się niebawem spółuczestnikiem  prze
mysłu. Mąż mój miał w tajn i myśl, że gdy my w yw ędrujem y, jego 
tu osadzi i jem u powierzy w szystkie pozostałości. W krótce po śm ier
ci mego zacnego męża zbliżył się on do mnie, a przed niejakim  cza
sem zaczął okazyw ać, iż się s ta ra  o moje rękę. Lecz oto zachodzi 
podwójnie dziwna okoliczność, iż on oddaw na oświadczył się przeciw 
wychodztwu, a  natom iast gorąco za tern obstaw ał, żeśmy powinni za 
prowadzić m aszyny. Argum enta jego  są zaiste naglące, gdyż w gó 
racb naszych bawi pewien człowiek, który, w razie gdyby, porzucając 
nasze proste narzędzia, chciał zbudować sobie bardziej złożone, m ógł
by zniszczyć nas do gruntu. Ten człowiek bardzo zdolny w swym zaw o
dzie— zowiemy go bardow nikiem — przychylnym  je s t pewnej zamożnej 
rodzinie w sąsiedztw ie — i wolno mniemać, że zam ierza z owych 
rozw ijających się w ynalazków  skorzystać dla dobra swego i swoich 
ulubieńców. Dowodzeniu mego pomocnika nic zarzucić nie można, 
gdyż w pewnej mierze zadużo ju ż  czasu zm arnow aliśm y, a jeżeli 
tamci zyskają pierwszeństwo, to będziem y musieli zrobić to samo, ale 
już  ze stratą. To więc dręczy mię i lękiem  przejm uje, to w łaśnie 
każe mi w tobie, najdroższy przyjacielu, widzieć anioła opiekuń
czego“ .

Niewiele pociechy mogłem w tej mierze udzielić; musiałem uznać 
tę  spraw ę za tak  zw ikłaną, iż prosiłem o czas do nam ysłu. Ona zaś 
mówiła dalej:

—  Mam jeszcze do oznajm ienia nie jedno, co położenie moje tym  
dziwniejszem  panu przedstaw i. Młodzieniec, k tóry  dla mnie oso
biście nie je s t niemiłym, ale który  nie zdołałby wcale zastąpić mi 
mego m ałżonka, ani też pozyskać istotnej miłości (mówiąc to, w es
tchnęła), sta je  się od pewnego czasu coraz to natarczyw szyrn, w yw o
dy jego  są zarówno pełne uczucia ja k  i rozsądku. Konieczność od
dania mu ręki, nieroztropność m yślenia o wychodztwie i zaniechanie 
z tego powodu jedynego prawdziwego środka zachow ania siebie, z a 
przeczyć się nie dają; to też mój opór, moja m rzonka o wyw ędrow a- 
niu w ydają mu się ta k  mało zgodnemi z moim skądinąd gospodar
czym zmysłem, że w ostatniej trochę gwałtownej rozmowie zauw ażyć 
mogłam domysł, że skłonność moja chyba w inną zw raca się stronę.

O statnie słowa w ypow iedziała z pewnem zająknieniem  i spoj
rzała przed siebie; co mi przy nich przeszło przez duszę, niech każdy 
sobie wyobrazi; a  jednakże  po błyskaw icznie zjaw iającej się rozw a
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dze, począłem, że każde słowo zw iększyłoby tylko zam ieszanie. R ó
wnocześnie, stojąc tak  przed nią, nabrałem  wyraźnej świadomości, że 
j ą  pokochałem w stopniu najw yższym  i musiałem użyć całej pozosta
łej mi reszty  rozumu i rozsądku, by je j natychm iast nie ofiarować 
ręki.

—  Niechże zostawi — myślałem —  po za sobą wszystko, idąc 
za mną!

Ale cierpienia la t minionych pow strzym ały mię.
—  Masz-że nanowo żywić ułudną nadzieję, ażeby za to życiem 

całem pokutować!
Oboje milczeliśmy przez czas jak iś , kiedy Elżusia, której nadej

ścia nie zauw ażyłem , stanęła  przed nami niespodzianie, prosząc o po
zwolenie przepędzenia tego wieczoru w najbliższym zakładzie hu tn i
czym. Pozwolenie otrzym ała bez nam ysłu. Tym czasem  przysze
dłem  do siebie i zacząłem opowiadać wogólności, jak-to w podróżach 
swoich oddaw na widziałem  zbliżanie się całej tej spraw y, ja k  co
dziennie w zm aga się popęd i konieczność wychodztwa; pozostaje to 
jed n ak  wciąż rzeczą najniebezpieczniejszą. N ieprzygotow ana ru- 
chaw ka sprow adza nieszczęśliwy powrót; żadne inne przedsięwzięcie 
nie w ym aga ty le ostrożności i kierunku. Ten sposób widzenia rze
czy nie był je j obcy; dużo rozm yślała o tych wszystkich sprawach, 
w końcu je d n a k  rzekła z głębokiem westchnieniem:

—  Przez te dni pobytu pańskiego ciągle się spodziewałam , że 
z poufnego opow iadania zaczerpnę pociechy; czuję się atoli w gor
szeni niż poprzednio położeniu, czuję bardzo głęboko, ja k  jestem  nie
szczęśliwą.

Podniosła wzrok na mnie, ale, by ukryć łzy w ytryskające z pię
knych dobrych oczu, odwróciła się i oddaliła kilka kroków.

Nie chcę się uspraw iedliw iać, ale pragnienie, żeby tę w spaniałą 
duszę, jeś li nie pocieszyć, to rozerwać, nasunęło mi myśl opowiedze
nia je j  o dziwnym  zw iązku wielu wędrujących i rozstających się, do 
którego przystąpiłem  już był od niejakiego czasu. Mimowolnie 
tak-em  się już  daleko zapędził, że cbybabym  się nie mógł powstrzy
mać, gdym dostrzegł, ja k  nieopatrznem  mogłoby się stać moje zaufanie. 
Ona się uspokoiła, zdziw iła, rozpogodziła, roztoczyła całą istotę 
swoję i w ypytyw ała z tak ą  miłością i zręcznością, żem się ju ż  w y
m knąć je j nie mógł i musiałem w yznać je j wszystko.

N adeszła Małgosia, mówiąc, żebyśm y się udali do ojca! Dziew 
czyna w ydaw ała się bardzo zam yśloną i zmartwioną. Gdy odcho
dziła, rzekła do niej piękna-dobra:

—  Elżusia ma urlop na dzisiejszy wieczór, zajmij się ty  sp ra
wami.

— Nie powinniście byli daw ać go — odpow iedziała M ałgosia —
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ona nic dobrego nie zrobi; wybaczacie tej figlarce w ięcej, niż w ypa
da, ufacie jej więcej, niż słuszna. D ow iaduję się właśnie, że pisała, 
do niego list wczoraj; podsłuchała rozmowę waszę, a teraz idzie na 
jego  spotkanie.

Jak ieś dziecko, które tym czasem  zostało było przy ojcu, popro
siło mię, żebym pośpieszył, gdyż poczciwy człowiek niepokoi się. 
W eszliśmy; pogodny, ba, rozpromieniony siedział na łóżku.

—  Dzieci — rzekł on — przepędziłem  te godziny na ciągłej mo
dlitwie; żadnego z psalmów dziękczynnych i pochwalnych D aw ida 
nie pominąłem, a dodaję do nich z w łasnej duszy ze wzmocnioną 
wiarą: Dlaczego człowiek spodziew a się tylko na  metę najbliższą? 
kiedy musi działać i dźwigać się; w dal powinien się spodziewać 
i Bogu zaufać.

W ziął rękę Leonarda a także rękę córki i k ładąc jed n ę  w drugą, 
rzekł:

— To nie m a być związek ziemski, lecz związek niebiański; ja k  
brat i siostra kochajcie się, ufajcie, bądźcie użyteczni i dopom agajcie 
sobie naw zajem , tak  bezinteresownie, ja k b y  wam Bóg dopom agał.

To powiedziawszy, opadł na posłanie z uśmiechem niebiańskim  
i odszedł w św iat inny. Córka osunęła się przy łóżku, L eonard  obok 
niej; lica się zetknęły j łzy ich złączyły się na  jego  ręce.

Pomocnik wbiega na tę chwilę, drętw ieje na widok tej sceny. 
Z dzikiem spojrzeniem, w strząsając  czarnem i kędzioram i, w oła doro
dny młodzieniec:

— U m arł i to w chwili, kiedym  usilnie miał wzywać wróconej 
mu mowy, by rozstrzygnął los mój, los córki swojej, istoty, k tó rą  po 
Bogu kocham najm ocniej, którejbym  życzył zdrowego serca, serca, 
coby mogło uczuć w artość mojej skłonności. D la mnie ona stracona, 
klęczy obok innego! Czy was pobłogosławił? w yznajcie ż!

W spaniała istota pow stała tym czasem ; Leonard podniósł się 
i przyszedł do siebie; ona powiedziała:

—  Nie poznaję was wcale, tego mężczyzny łagodnego, pobożne
go, a  nagle tak  zdziczałego; toż wiecie wszakże, ja k  wam jestem  
wdzięczna, ja k  o was myślę.

— O wdzięczności i myśleniu niem a tu  mowy —  odparł tam ten 
przytom nie —  tu idzie o szczęście lub nieszczęście życia mego. T en  
obcy człowiek przejm uje mię niepokojem; patrząc na  niego, nie ufam 
sobie, bym mógł odnieść nad nim przew agę; wcześniejsze praw a usu
nąć, daw ne związki rozwiązać — tego nie zdołam.

— Skoro tylko znowu będziesz mógł stać się sobą samym —  rze
k ła  dobra, piękniejsza niż kiedykolwiek; — skoro będzie m ożna mó
wić z tobą ja k  daw niej i zawsze: to ci powiem, to ci przysięgnę 
wobec tych ziemskich resztek mego świętćj pamięci ojca, że z tym
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panem  i przyjacielem  tak i jedyn ie  łączy mię stosunek, ja k i możesz 
poznać, pochwalić i podzielić, i jak im  radow ać się w inieneś.

Leonard zadrżał w najgłębszem  swem w nętrzu; wszystko tro je 
sta li cisi, milczący i zamyśleni czas jakiś; młodzieniec pierw szy za
b rał glos, mówiąc:

— Chwila ta  zbyt w ielkie ma znaczenie, iżby nie m iała być roz
strzygającą. Co mówię, to nie bez przygotowania; miałem czas się  
nam yślić; a  więc słuchajcie: powodem, d la  którego odm aw iałaś mi 
swej ręki, była moja odmowa pójścia za tobą, gdybyś z potrzeby 
albo zachcianki w yw ędrow ać chciała. Otóż tutaj przed tym ważnym 
św iadkiem  objaw iam  uroczyście, że w yw ędrow aniu twemu żadnćj 
staw iać nie będę przeszkody, owszem dopomogę i wszędzie pójdę za 
tobą. Z a to nie wymuszone na mnie, tylko w skutek  najdziw niej
szych okoliczności przyśpieszone ośw iadczenie żądam  w tej chwili 
ręki tw ojej.

W yciągnął swoję, s ta ł w yprostow any i pewny siebie; dwoje in
nych mimowoli cofnęli się zdziwieni.

— Już się powiedziało —  rzekł młodzieniec spokojnie z pew ną 
pobożną w yniosłością —  stać się to musiało, dla najwyższego dobra 
nas wszystkich; Bóg tak  chciał; ale żebyś nie m yślała, że to skutek  
porywczości i zachcianki, to wiedz, że gwoli tobie wyrzekłem  się gór 
i sk a ł i wszystko-m teraz w łaśnie przygotował w mieście, ażeby żyć 
wedle życzenia twego. Obecnie odchodzę sam jeden; nie odmówisz 
mi środków  ku temu; zostanie ci jeszcze dosyć, by to postradać tu taj, 
ja k  się obawiasz i ja k  masz racyę się obawiać. Bo i j a  wreszcie się 
przekonałem , że ten przebiegły, czynny frant zwrócił się w w yższą 
stronę doliny, gdzie zaprow adza m aszyny; zobaczysz, że on wszystko 
pożyw ienie do siebie ściągnie; może przywołasz, i to bardzo rychło, 
w iernego przyjaciela, którego wypędzasz.

Chyba nie stało nigdy w przykrzejszym  do siebie stosunku troje 
ludzi, lękających  się naw zajem , żeby się nie utracić, i nie w iedzących 
w tej chwili, ja k  się m ają  dla siebie wzajemnie utrzym ać.

Nam iętnie zdecydow any w ypadł młodzieniec z pokoju. Piękna- 
dobra położyła sw ą rękę na ochłodłej piersi swego ojca.

—  Nie należy się spodziewać na b lizką m etę — zaw ołała —  ale 
w dal: to było jego  błogosławieństwo. Zaufajm y Bogu, każdy so
bie samemu i drugiemu, tym sposobem wszystko da się uporząd
kować.

http://rcin.org.pl/ifis



7 9 6 LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.

RO ZD ZIA Ł CZTERNASTY.

Przyjaciel nasz z wielkiem zajęciem czytał, co poprzedziło, ale 
wyznać zarazem  musiał, że już przy zakończeniu poprzedniego ze
szytu przeczuwał, ba, dom yślał się, że dobrą istotę odkryto. Opis 
stromej okolicy górskiej przeniósł go najpierw  w owe stosunki; szcze
gólniej jed n ak  wprowadziło go na ślad przeczucie L eonarda wśród 
owej nocy księżycowej, oraz powtórzenie słów swego listu. F ry d e 
ryk, którem u on to wszystko przedstaw ił szczegółowo, p rzystał na to 
z ochotą!

Ale tu taj obowiązek opow iadania, przedstaw iania, w ykładania  
i skupiania staje się coraz trudniejszym . Któż nie czuje, że tym  ra 
zem zbliżamy się do końca, przyczem obaw a nierozpraszania się 
w szczegółach oraz życzenie niezostaw iania niczego bez rozwinięcia 
w praw ia nas w rozdwojenie. Depesza, k tóra w łaśnie co nadeszła, 
powiadom iła nas w praw dzie o niejednej rzeczy; lecz listy i różnoro
dne dodatki zawierały rozmaite wiadomości, nie budzące zajęcia 
ogólnego. Umyśliliśmy więc zarówno to, cośmy wówczas w iedzieli 
i poznali, ja k  i to, co doszło później do wiadomości naszej, zebrać 
razem  i w tym kierunku spokojnie zakończyć przyjęte poważne zada
n ie  wiernego sprawozdawcy.

Przedew szystkiem  winniśm y tedy zawiadomić, że Lotaryusz z żo
ną swoją Teresą i z N atalią, która nie chciała rozstać się z bratem , 
w tow arzystw ie O pata już  rzeczywiście udali się na morze. Odjechali 
wśród wróżb szczęśliwych i spodziewać się można, iż w iatr pomyślny 
dmie w ich żagle. Z abierają  z sobą jedyne niemiłe uczucie, praw 
dziw ą żałobę m oralną, że nie mogli przedtem  złożyć odwiedzin M a
karyk  Zboczenie z drogi zbyt było wielkie: przedsięwzięcie zbyt 
ważne; ju ż  się wynurzało pewne ociąganie się i trzeba było poświę
cić konieczności święty naw et obowiązek.

My atoli, ze swego stanow iska opowiadacza i m alarza, nie powin- 
nibyśmy dać tym  drogim osobom, które nas dawniej ta k ą  przejm o
w ały  przychylnością, odjeżdżać na tak  znaczną odległość, nie udzie
liw szy dokładniejszej wiadomości o ich dotychczasowych zam iarach 
i działaniach, zwłaszcza żeśmy od tak  daw na żadnych szczegółów o nich 
nie posłyszeli. Opuszczamy to jednakże, ponieważ dotychczasowe 
ich zatrudnienie było tylko przygotowaniem  do wielkiego przedsię
wzięcia, ku któremu widzimy ich sterujących. Żyw im y wszakże 
nadzieję, że z zadowolnieniem odnajdziem y ich kiedyś wśród pełni 
działalności uporządkow anej, objaw iającej praw dziw ą wartość roz
m aitych ich charakterów .
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Julisia, m yśląca dobroć, k tórą  sobie chyba przypominamy jeszcze, 
■wyszła za człow ieka wedle serca stry ja, człowieka, spółdziałającego 
i dalej działalność rozw ijającego w jego  duchu. W ostatnich czasach 
byw ała często u ciotki, gdzie się zbierało kilku z tych, na których 
m iała ona wpływ dobroczynny, nietylko takich, co pozostają wierni 
stałem u lądow i, ale i takich, co zam yślają udać się za morze. Leo
n a rd  natom iast ju ż  daw niej się pożegnał w raz z F ryderykiem ; w iado
mość, zakom unikow ana przez posłańca, tym żywsze zrobiła wrażenie.

Jeżeli zatem w w ykazie gości brakło owych szlachetnych wyżej 
wymienionych, to można było w nim znaleźć kilka ważnych i zna
nych nam  już  lepiej osób. H ilarya przybyła z mężem, który w ystę 
pow ał ju ż  ja k o  kap itan  i wielce bogaty właściciel dóbr. Wielkim 
w dziękiem  swoim i uprzejmością uzyskała  tu ja k  i wszędzie chętne 
przebaczenie za zbyteczną łatwość, z ja k ą  zm ieniała przedm ioty sw e
go zajęcia, a  jak iej w inną widzieliśm y ją  w biegu opow iadania. 
M ężczyźni zwłaszcza nie bardzo za to na nią nastaw ali. W ady takiej, 
jeżeli nią jest, nie poczytują oni za gorszącą, gdyż każdem u pozwala 
ona pragnąć i spodziewać się, żeby i na niego przyszła kolej.

F lavio, jej małżonek, tęgi, rzeźki i dosyć miły, całkowicie, zda
w ało się, opanował je j skłonność; zapew ne przebaczyła także sam a 
sobie przeszłość swoję, a i M akarya nie znajdow ała powodu wspominać
0 niej. On, będąc wciąż nam iętnym  poetą, wyprosił sobie, by przy 
rozstaniu mógł odczytać wiersz, który na cześć je j samej i jć j otocze
n ia  utw orzył w ciągu kilku dni pobytu tu taj. W idyw ano go często 
przechadzającego się po dworze; przystaw ał na chwilę, to znów z ży- 
wemi giestam i kroczył naprzód, pisał w pugilaresie, m yślał i pisał 
znowu. Ale teraz, zdaw ało się, uw ażał wiersz za skończony, w y ra
ziwszy za pośrednictwem  Anieli owo życzenie.

D obra pani, lubo niechętnie, przychyliła się do tego; nadało to 
bądź-cchbądź rozgłos, lubo przez to niczego się więcej nie dowiedzia
no nad  to, co ju ż  było wiadomem, nic więcej nie uczuto nad to, co 
już  przedtem czuto. W  każdym  razie deklam acya była swobodna
1 miła, zwroty i rym y czasami nowe, chociaż co do całości możnaby 
było życzyć, iżby trochę krótszą była. W  końcu podał ten wiersz, 
bardzo pięknie napisany na papierze z obwódką, i rozstano się z cał- 
kowitem  wzajem nem  zadowolnieniem.

P a ra  ta  wróciła była ze znacznej dobrze użytej podróży na połu
dnie, by ojca, m ajora, w domu zluzować, gdyż i ten ożeniwszy się 
z ową nieodparcie czarującą kobietą, pragnął także zaczerpnąć dla 
orzeźwienia nieco z owego rajskiego powietrza.

Tych dwoje przybyło tu również na zmianę, a  że jak  zawsze 
rzecz godna uwagi cieszyła się u M akaryi szczególną łaską, k tóra się 
na tem mianowicie zasadzała, iż dam a przyjm ow aną była w pokojach
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w ew nętrznych i sam a, to i m ajor zasłużył sobie następnie na te wzglę
dy. Przedstaw ił się jak o  ukształcony [wojskowy, dobry gospodarz 
n a  roli i w domu i dobry przyjaciel literatury, a naw et jak o  godny po
chw ały  poeta dydaktyczny, i doznał dobrego przyjęcia od astronom a 
i innych domowników.

W yróżniony też byl zaszczytnie naw et przez naszego starego p a 
na, czcigodnego stry ja, k tóry  m ieszkając niezbyt daleko, przebywał 
tu taj dłużej teraz niż zazwyczaj, lubo tylko na godziny, bo nigdy 
nie m ożna go było nakłonić do przepędzenia tu nocy, chociażby n a j
w iększą zapewniono mu wygodę.

Atoli w takich krótkich zetknięciach się obecność jego niezm ier
nie była przyjemną, gdyż jak o  św iatowiec i dw orak lubił występować 
pobłażliw ie i pośrednicząco; przyczem naw et pewien rys pedanteryi 
arystokratycznej nie sp raw iał niemiłego w rażenia. Zadow olnieniejego 
tym  razem  wychodziło z głębi; był szczęśliwym, jak iem i czujemy się 
wszyscy, kiedy mamy do obrobienia rzecz w ażną z ludźmi rozsądnie 
rozumnemi. Rozległa spraw a była w całkowitym  biegu, poruszała 
się stale wedle utrzym yw anego wciąż porozumienia.

Z niej podam y tylko momenty zasadnicze. Jest on posiadaczem 
ziemi tam  za morzem już od przodków swoich. Co to m a znaczyć, 
niech znaw ca tamtych stosunków objaśni dokładniej przyjaciołom 
swoim, gdyżby to nas zbyt daleko zaprow adziło. T e ważne posiadłości 
były do tej pory w dzierżawie i, prócz różnych nieprzyjem ności, mało 
przynosiły dochodu. Tow arzystw o, które znam y dostatecznie, ma 
upoważnienie do zajęcia ich wśród najdoskonalszego urządzenia spo
łecznego; a stąd  ja k o  wpływowy członek państw a upatrzyć może swe 
korzyści i rozszerzyć się daleko na nieupraw ianej dotąd puszczy. Tu 
mianowicie chcą się dać poznać F ryderyk  i Leonard, by pokazać, 
j a k  trzeba zaczynać od początku i wejść na drogę naturalną.

Zaledw ie wymienieni tu taj oddalili się nadzw yczaj zadowoluieni 
z tego m iejsca pobytu, zgłosili się natom iast goście zupełnie innego 
rodzaju, lecz także pożądani. Nie spodziewaliśm y się widzieć Filiny 
i Lidyi wstępujących na tak  święte miejsce, a  jed n ak  one przybyły. 
Montan, bawiący wciąż jeszcze w górach, miał po nie tu przybyć i n a j
bliższą drogą wypraw ić na morze. Obie przyjęte zostały bardzo do
brze przez gospodynie, szafarki i inne obowiązkowo zajęte i spólmie- 
szkające kobiety. F ilina przywiozła z sobą parę najmilszych dzieci, 
a  odznaczała się tym szczegółem w prostym , ale powabnym ubio
rze, iż przy pasku w kw iaty haftowanym  na długim srebrnym  łań 
cuszku nosiła angielskie nożyczki średniej wielkości, któremi n ie
kiedy, ja k b y  na rozmowę swoję chcąc dać przycisk, strzygła w po
wietrzu i pobrzękiwała, rozw eselając tym  ruchem w szystkich obe
cnych; poczem zaraz następow ało pytanie, czyby wśród tak  dużej
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rodziny nie było czego do przykrojenia? a w tedy się okazało, że do
godnie dla takiej czynności, m iała być szy ta  w ypraw a dla pary n a 
rzeczonych. Spogląda więc na strój miejscowy, każe dziewczętom 
przechodzić przed sobą w tę i owę stronę i wciąż kraje, przyczem 
atoli, postępując pomysłowo i ze smakiem, lubo nie odbiera b yna j
mniej charak teru  takiem u strojowi, umie w łaściw ą mu sztywność b a r
barzyńską  pogodzić z wdziękiem, tak  łagodnie, że ubrane w ten spo
sób dziewczęta więcej się sobie i innym podobają i pokonyw ają 
lękliwość, żeby się nie oddalać od rzeczy tradycyjnie przyjętych.

Tu nadeszła z doskonałą pomocą L idya, k tóra  szyć um iała z po
dobną zręcznością, ozdobnością i szybkością; można się było spodzie
wać, że za spółudziałem  reszty n iew iast ujrzy się narzeczonych w y
strojonemu szybciej, niż m yślano. D ziew częta nie mogły się w tedy 
oddalać na  długo: F ilina  zajm ow ała się niemi aż do drobiazgów, t r a 
k tu jąc  je  ja k  lalki lub sta tystk i tea tra lne . Kupy w stążek i inny 
zw ykły  w sąsiedztw ie strój świąteczny zostały przystojnie rozdzielo
ne; i osiągnięto tym sposobem w końcu to, że te czerstwe ciała 
i ładne figury, daw niej przykryte barbarzyńską pedanteryą, teraz 
w yszły w pewnej mierze na widok, przyczem wszelka tęgość dopro
w adzona przecie została do niejakiego wdzięku.

Atoli zbyt czynne osoby s ta ją  się w równomiernie uregulowanych 
stosunkach przy krem i. F ilina  ze swemi żarłocznemi nożyczkami 
w d arła  się do pokojów, gdzie się znajdow ały obfite zapasy na odzież 
d la  dużej rodziny, w m ateryałach wszelkiego rodzaju. W widokach 
sk ra jan ia  tego wszystkiego znalazła najw iększą sw ą szczęśliwość; 
m usiano j ą  istotnie stam tąd oddalić i drzwi mocno zam knąć, gdyż 
n ie znała ani m iary , ani celu. Aniela nie chciała z tego rzeczywiście 
powodu być traktow aną, ja k o  narzeczona, bala się bowiem takiej 
krojczyni; wogólności stosunek m iędzy obydwiem a nie mógł się za
w iązać pomyślnie. Ale o tem później dopiero może być mowa.

Montan dłużej, niż przypuszczano, ociągał się z przybyciem, 
a  F ilina  nastaw ała na to, by j ą  przedstawiono M akaryi. Zrobiono 
to, spodziew ając się, że tym  wcześniej się je j następnie pozbędą; 
i było dosyć zastanaw iającą rzeczą w idzieć dwie grzesznice u stóp 
św iętej. Klęczały one po obu je j bokach, F ilina między swemi 
dziećmi, które sama z wdziękiem pochyliła ku ziemi; ze zw ykłą so
bie pogodą ducha rzekła:

— Kocham męża, kocham dzieci, zajm uję się ochoczo niemi 
i innemi także, a resztę mi przebaczysz.

Gdy Makary a  p rzyw itała j ą  błogosławieństwem, odeszła z przy
stojnym  ukłonem.

L idya leżała u lewego boku świętej z tw arzą ukry tą  na łonie, 
p łaka ła  rzew nie i nie mogła słowa wymówić; M akarya, na Izy je j
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zważając, uderzyła ją  w ram ię uspokajająco, potem ucałow ała j ą  
w głowę na rozdziale włosów, ja k  przed nią była nachylona, gorąco 
i k ilkakro tn ie w pobożnym zam iarze.

L idya pow stała najprzód na kolana, potem na nogi i spojrzała ku 
swój dobrodziejce z czystą pogodą ducha.

—  Co się ze m ną dzieje! —  rzekła  — co mi jest! Ciężki bole
sny ucisk, który mię pozbawiał jeżeli nie wszelkiej myśli, to wszel
kiej rozwagi, nagle zniknął z mej głowy; mogę teraz  swobodnie spo
glądać w górę, myśli moje wznosić w górę, a  — dodała, głęboko w e
stchnąw szy — sądzę, że i serce moje tam pójdzie.

W tej chwili drzwi się otw arły i wszedł Montan, ja k  nieraz z ja 
w ia się nagle i niespodziewanie zbyt długo oczekiwany. L idya  w e
soło podeszła ku niemu, radośnie go uścisnęła, a prow adząc go przed 
M akaryę, zaw ołała:

— Niech się on dowie, co winien tej boskiej, i niech dziękczyn
nie razem ze mną upadnie jej do nóg.

Montan, 'zdziw iony i wbrew swemu przyzwyczajeniu zakłopotany 
do pewnego stopnia, rzekł, szlachetny ukłon zacnej pani składając:

—  W ydaje się to czemś bardzo wiełkiem, gdyż jć j winienem  cie
bie. Po raz to pierw szy witasz mię otw arcie i miłośnie, po raz 
pierwszy przyciskasz mię do serca, chociaż zasługiw ałem  na  to od- 
daw na.

Tu musimy powiedzieć poufnie, że Montan kochał L idyę od p ie r
wszej je j młodości, że bardziej ujm ujący L otaryusz w ydarł mu ją ,  on 
wszakże pozostał wiernym i je j i przyjacielowi i w końcu wziął ją  
sobie, może ku niemałemu zdziwieniu dawniejszych czytelników n a 
szych, za małżonkę.

Tych troje razem, co się w społeczeństwie europejskiem nie mogli 
przecie czuć zupełnie zadowolnionemi, ledwie m iarkowali w yrażenia 
radości swojej, gdy była mowa o oczekiwanych tam  stosunkach. No
życzki Film y już drgnęły; gdyż zam ierzała sobie wymówić monopol 
zaopatryw ania tych nowych kolonij w ubranie.

F ilina bardzo zgrabnie opisyw ała wielki zapas sukna i płótna 
i strzygła w  powietrzu, widząc już  przed sobą, ja k  pow iadała, żniwo 
dla sierpa i kosy.

L idya natom iast, teraz dopiero nanowo zbudzona przez owo 
szczęśliwe błogosławieństwo do spółudzielającej się miłości, w idziała 
ju ż  w duchu uczennice swoje pom nażające się stokrotnie i cały naród 
gospodyń, zapraw iony i zapalony do dokładności i zdobności.

Poważny naw et Montan m iał tam eczną górską obfitość ołowiu, 
miedzi, żelaza i węgli kam iennych, tak  dalece przed oczyma, że całą 
w iedzę i um iejętność swoję chciał niekiedy uznać za bojaźliwie m a
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cające próbowanie, ażeby tam  dopiero wziąć się dzielnie do bogatego 
tru d  opłacającego żniw a.

Że Montau rychło się z astronomem naszym  porozumie, było do 
przew idzenia. Rozmowy, prow adzone przez nich w obecności Maka- 
ryi, były nadzw yczaj zajm ujące; mało jed n ak że  mamy z nich zap i
sanego, ponieważ od pewnego czasu Aniela sta ła  się mniej uważną 
w słuchaniu a  niedbalszą w zapisyw aniu. Zapew ne też niejedno 
w ydało  się je j zbyt ogólnem i nie dosyć zrozumiałem dla kobiet. 
D latego też mimochodem tylko załączam y tu k ilka orzeczeń, n a leżą
cych do owej chwili, a  które nie doszły naw et do nas za pośrednic
twem je j ręki.

„W  studyach nad naukam i, takiem i zwłaszcza, które zajm ują się 
przyrodą, zarówno koniecznem ja k  trudnem  jest zbadanie, czy to, co 
nam  przekazano od wieków i co przez przodków naszych uw ażanem  
było za słuszne, je s t rzeczywiście pewnem w tym stopniu, że można 
n a  tern dalej bezpiecznie budować? czy też tradycyjne m niem anie 
stało  się ju ż  nierucbomem i z tego powodu sprow adza raczej zastój 
niż postęp? Jed n a  cecha pom aga do tego badania, mianowicie jeżeli 
p rzy jęte  zdanie było i pozostało żywotnem, jeżeli wpływało i w pływ a 
skutecznie i pomocnie na usiłow ania czynne.

„Odwrotnem jest badanie nowości, gdzie py tać należy: czy rzecz 
p rzy ję ta  stanow i nabytek istotny, czy też tylko m odną jednogłośnosć? 
Z danie bowiem, wychodzące od mężów energicznych, rozszerza się 
zaraźliw ie wśród tłumu i w tedy nazyw a się panującem — uroszczenie, 
k tóre  dla sumiennego badacza nie zaw iera żadnego znaczenia. P ań 
stw o i kościół mogą bądź-co-bądź mieć powód uw ażania się za panu
jące; m ają one bowiem do czynienia z oporną m asą, a jeśli się tylko 
utrzym uje porządek, to już  w szystko jedno, jak iem i środkam i; w nau
kach atoli konieczną je s t wolność najbezw zględniejsza; gdyż tu ta j nie 
dz ia ła  się d la  dziś lub ju tra , lecz dla całego szeregu czasów idących 
w nieskończoność.

„A jeżeli naw et w nauce uzyska przew agę fałsz, to przecież po
zostanie zawsze mniejszość za praw dą, a choćby się ona skurczyła w je- 
dnym -jedynym  duchu, to i toby jeszcze nic nie znaczyło. Będzie on 
dalej pracow ał w ciszy, w ukryciu, i przyjdzie czas, kiedy się będą 
py tać  o niego i jego przekonania, lub też kiedy te, wśród rozszerzo
nego w powszechności św iatła, ośm ielą się także wyjść na w ido
w nie“.

*
Co atoli mniej ogólnego, chociaż niepojętego i dziwnego stało się 

przedm iotem  rozmowy, to okolicznościowe oświadczenie M ontana, że 
w  górskich i górniczych poszukiwaniach tow arzyszy mu pew na oso
ba, k tó ra  ma wielce cudowne własności i szczególny związek ze
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w szystkiem , co kam ieniem , m inerałem , a  naw et wogóle żywiołem 
nazw ać-by można. Czuje ona nietylko w ielkie oddziaływ anie 
pod ziemią płynących wód, pokładów i żył metalowych ja k  i węgli 
kam iennych oraz tym  podobnych mas skupionych, lecz co dzi
wniejsza, ma się wciąż to inaczej, w m iarę tego ja k  grunt zm ie
ni. Różne rodzaje gór w yw ierały na nią wpływ  szczególny, co do 
którego potrafiwszy zaw iązać z n ią  mowę dziw ną w praw dzie, ale 
w ystarczającą, mógł się Montan bardzo dobrze porozumiewać 
i w szczegółach go w ybadać, ponieważ w sposób zadziw iający w y
trzym yw ała próbę, um iejąc czuciem dostatecznie rozróżnić zarówno 
chemiczne i fizyczne żywioły, a  naw et spojrzeniem  samem odró
żniając rzecz cięższą od lżejszej. Osobę tę, o płci której nie chciał 
dać dokładniejszego objaśnienia, w ysłał on w raz z odjeżdżającem i 
przyjaciółm i i bardzo wiele po niej oczekiw ał co do celów swoich 
w niezbadanych dotąd okolicach.

To zwierzenie M ontana otwarło surow e serce astronom a, który 
następnie za zezwoleniem M akaryi odkrył i jem u stosunek je j do u k ła 
du wszechświata, i dzięki późniejszym objaśnieniom astronom a je s te 
śmy w możności udzielenia jeżeli nie dostatecznych, to najg łów niej
szych rzeczy z ich rozmów o tak  ważnych przedm iotach.

Podziwiajm y tymczasem podobieństwo zdarzających  się w yp ad 
ków pomimo najw iększej ich różnorodności. Jeden  z przyjaciół, aby  
nie zostać Tymonem, zapuścił się w najgłębsze przepaście ziemi, 
a  i tam zauw ażył, że w naturze ludzkiej istnieje coś analogicznego 
z rzeczami najbardziej stężałem i i najsurowszem i; drugiem u naodw rót 
duch M akaryi dał p rzykład, że ja k  tam  pozostaw anie na  miejscu, ta k  
tu  oddalanie się w łaściwe je s t dobrze uposażonym naturom , że nie po
trzeba ani do środka ziemi się dostaw ać, ani też w ydalać się poza 
granice naszego system u słonecznego, by mieć dostateczne zatrudnie
nie i wybornie być skierow anym  i powołanym do działania. N a zie
mi i w ziemi znajdujem y dla najw yższych potrzeb ziemskich mate- 
ryał, św iat m ateryi, oddany najwyższym  zdolnościom człowieka do 
obrobienia; na owej zaś drodze duchowej znajdujem y zawsze spółczu- 
cie, miłość, praw idłow ą swobodną działalność. Oba te  św iaty  ku so
bie zbliżać, ich obustronne własności m anifestować w przem ijającem  
zjaw isku życia —  oto najw yższy kształt, do jak ieg o  człowiek w y
robić się winien.

N astępnie obaj przyjaciele zaw arli zw iązek i postanowili bądź co- 
bądź nie ukryw ać swoich doświadczeń, gdyż ten, coby chciał j e  ośm ie
szać, jak o  bajkę stosow ną d la  rom ansu, powinienby je  przecie roz
w ażać ja k o  symbol tego, co je s t  najpożądańszem .

O djazd M ontana i jego kobiet nastąp ił niebawem  potem, a lubo 
chętnieby jeszcze zatrzym ano go z L idyą, ale zbyt niespokojna F ilina
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uprzykrzyła się wielu kobietom przyzwyczajonym  do spokoju i oby
czaju, zwłaszcza zaś szlachetnej Anieli, do czego przyłączyły się n ad 
to szczególne okoliczności, które pow iększyły niezadowolnienie.

Już wyżej zauważyliśm y, że Aniela nie spełniała, tak  ja k  daw niej, 
m bowiązku uw ażania i notowania, ale zdaw ała  się zajęty ezem innem. 
A żeby wyjaśnić tę anom alię w osobie tak  dalece oddanej porządkowi 
i obracającej się w kołach jaknajczystszyću, zmuszeni jesteśm y w pro
wadzić jeszcze w końcu nowego ak tora  do tego obszernego dram atii.

S tary  nasz doświadczony przyjaciel handlow y W erner, wobec 
w zrastających, ba, ja k b y  w nieskończoność mnożących się interesów 
m usiał się obejrzeć za nowym pomocnikiem, którego nie przypuścił 
do siebie bliżej bez poprzedniego szczegółowego zbadania. Takiego- 
to w łaśnie posyła do M akaryi, by się porozumieć co do w ypłaty 
znacznymh sum, k tóre dam a ta  postanow iła i obiecała ze swego w iel
kiego m ajątku  obrócić na  owo nowe przedsięwzięcie, zw łaszcza ze 
w zględu na L eonarda, swego ulubieńca. W spomniany młodzieniec, 
obecnie już pomocnik i tow arzysz W ernera, świeży natu ra lny  chło
piec i zjaw isko cudne, zaleca się w łaściwym  sobie talentem , bezgra
niczną zdolnością w rachunku pamięciowym, w ażną wszędzie, 
a  zw łaszcza wśród tak ich  przedsiębiorców, jacy  się teraz skupiają do 
działania, gdyż muszą oni zgoła się zajm ować i ćwiczyć w liczbach ra 
chunku społecznego w najprzeróżniejszem znaczeniu. N aw et wśród 
codziennego tow arzystw a, gdzie przy porozumieniu się w rzeczach 
św iatow ych byw a mowa o liczbach, sumach i w ypłatach, człowiek 
tak i musi oddziaływ ać nadzw yczaj korzystnie. Prócz tego grał on 
niezm iernie mile na fortepianie, w czem z wysoce pożądaną pomocą 
przychodziło mu połączenie i zjednoczenie rachunku z miłym bardzo 
tem peram entem . Tony spływ ają mu w całość łatw o i harmonijnie; 
n iekiedy wszakże daje poznać, że nie są  mu bynajm niej obce i głębsze 
też dziedziny; tym  sposobem staje  się nadzwyczaj pociągającym , lubo 
niew iele w ypow iada wyrazów a z rozmów jego ledwie przegląda coś 
silniej odczutego. W  każdym  razie je s t on młodszym od la t swoich; 
m ożnaby niemal odnaleźć w nim coś dziecięcego. Jakim kolw iek był 
zresztą, pozyskał względy Anieli, a  ona — jego, ku najw iększem u za- 
dowolnieniu M akaryi; oddaw na bowiem pragnęła widzieć szlachetną 
dziew icę zam ężną.

Aniela jednakże , zawsze rozw ażna i czująca, ja k  trudno będzie 
miejsce je j zastąpić, niejedne ju ż  miłą propozycyę odsunęła, może 
naw et zadała gw ałt jak ie j cichej skłonności; ale odkąd następczyni 
s ta ła  się możliwą a  w pewnej m ierze naw et naznaczoną, zdaje się, iż 
zaskoczona przyjem nem  wrażeniem, oddała mu się aż do nam iętności.

Ale teraz w łaśnie mam y sposobność wypowiedzieć rzecz n a jw a
żniejszą, ponieważ wszystko, o czem od pewnego czasu była mowa,
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pokolei się wytworzyło, rozwiązało i znów ukształtow ało. R ozstrzy
gnęło się tedy obecnie, iżby „p iękna-dobra“, dawniej cisaw ą dziew 
czyną zw ana, stanęła  u boku M akaryi. P lan, wogólności nakreślony 
i ju ż  przez L eonarda także przyjęty, nader blizkim jest w ykonania; 
wszyscy współuczestnicy są  z sobą zgodni; piękna-dobra oddaje sw e 
mu pomocnikowi całą majętność. Żeni się on z drugą córką owej 
pracowitej rodziny i zostaje szwagrem  bardow nika. Skutkiem  tego mo- 
żliwem się stało za pośrednictwem lokalu i spółdziałania doskonałe 
urządzenie nowej fabrykacyi, a m ieszkańcy zabiegliwej doliny zosta 
ną zatrudnieni w inny żywszy sposób.

Przez to godna kochania sta je  się wolną, ma zająć przy M akaryi 
miejsce Anieli, k tóra  z owym młodzieńcem ju ż  się zaręczyła. Tym  
sposobem na tę chwilę o wszystkiem  już  zawiadom iliśm y; co nie mo
że być rozstrzyguiętem , pozostaje w zawieszeniu.

Ale oto piękna-dobra żąda, żeby j ą  przybył zabrać W ilhelm; 
należy jeszcze ułożyć niektóre okoliczności, a  ona wielką przyw iązuje 
w agę do tego tylko, żeby zakończył to, co przecie w łaściw ie rozpo
czął. On j ą  naprzód odnalazł, a dziwne tylko zrządzenie pchnęło 
L eonarda w jego  ślady; teraz (tak ona pragnie) niechże je j u łatw i 
rozstanie się z tam tem i stronam i, a  tak  dozna radości uspokojenia, iż 
część ja k ą ś  splątanych nici losu sam podejm ie i rozprostuje.

T eraz atoli, chcąc doprowadzić spraw ę duchow ą, uczuciową do 
niejakiej zupełności, musimy objaśnić i coś bardziej tajemniczego, 
a  mianowdeie co następuje: Leonard nigdy w najm niejszej naw et 
mierze nie w ypow iedział się o bliższym stosunku z piękną-dobrą, 
w  biegu atoli układów7, przy wielokrotnych kom unikacyack w tę  
i owę stronę w ybadyw ano j ą  w sposób delikatny, ja k  ona stosunek 
ten uw aża i co zam ierza uczynić na w ypadek, gdyby o tern mówić 
przyszło. Z je j odpowiedzi tyle dało się złożyć, że nie czuje się go
dną odpowiedzieć na tak ie  uczucie, ja k  miłość je j szlachetnego przy
jac ie la , oddaniem podzielonej swej jaźn i; że życzliwość tego rodzaju 
zasługuje na całą duszę, na  całą moc istoty żeńskiej: a tego ona ofia
row ać nie może. W spom nienie je j narzeczonego, je j m ałżonka i w za
jem nego ich zjednoczenia je s t jeszcze (powiadała) tak  w niej żywe, 
przejm uje zupełnie całą je j istotę w tym stopniu, że d la  miłości i n a 
miętności m iejsca być nie może, i że pozostaje je j tylko najczystsza 
życzliwość i w tym razie najzupełniejsza wdzięczność. Na tern po
przestano, a że Leonard nie dotykał tej spraw y, nie było potrzeby 
daw ać w tym względzie objaśnień i odpowiedzi.

K ilka uwag ogólnych znajdzie, ja k  się spodziewamy, odpowiednie 
tu miejsce. Stosunek wszystkich m ijających się tu osób do M akaryi 
był pełen ufności i uszanowmnia; wszyscy czuli obecność wyższej isto
ty , a jed n ak  każdy wobec takiej osoby miał swobodę przedstaw iania
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się  całkowicie w swojej w łasnej naturze. Każdy pokazuje się, jak im  
jes t, bardziej niż kiedykolw iek przed rodzicami i przyjaciółmi, z nie
ja k ą  otuchą, gdyż wszystko go pobudzało i skłaniało do objaw iania 
tego tylko, co w nim było dobrem, najlepszem ; stąd  powstało praw ie 
pow szechne zadowolnienie.

N ie możemy atoli przemilczeć, że wśród tych do pewnego stopnia 
w  roztargnienie w praw iających okoliczności M akarya trw ale się za j
m owała położeniem Leonarda; w ypow iadała się też pod tym  wzglę
dem wobec swoich najbliższych, wobec Anieli i astronom a. Ci sądzili, 
że w idzą w yraźnie przed sobą duszę Leonarda: w tej chwili je s t on 
uspokojony, przedm iot jego troski sta je  się niezm iernie szczęśliwym; 
M akarya bądź-co bądź zakrzątnęła się około jego  przyszłości. Obecnie 
m iał on mężnie przystąpić do wielkiej spraw y i rozpocząć ją , a  resztę 
pozostaw ić naturalnem u biegowi rzeczy i losowi. Przytem  można 
było przypuszczać, iż w przedsięwzięciach owych um acniała go głó
w nie myśl, że kiedyś, jeżeli stanie na pewnych nogach, powoła ,,pię- 
k n ą-d o b rą“ za morze, albo też sam po nią przyjedzie.

Nie można się tu było powstrzym ać od uwag ogólnych. Patrzano 
zblizka na rzadki w ypadek, ja k i się tu u jaw nił: namiętnośći ze sk ru 
pułów sumienia. W spomniano też zarazem  o innych przykładach 
cudownego przekształcenia niegdyś powziętych wrażeń, tajem niczego 
rozwoju wrodzonej skłonności i tęsknoty. Żałow ano, że w takich 
w ypadkach niewiele co poradzić można; ale byłoby nadzw yczajnie 
stosow ną rzeczą, żeby ile możności jasno  zdaw ać sobie spraw ę i nie 
ulegać bezwarunkowo takiem u lub innemu pociągowi.

Przyszedłszy atoli do tego punktu, nie możemy się oprzeć poku
sie, by z archiw ów  naszych nie zakom unikow ać karty , karty , k tóra 
dotyczy M akaryi i szczególnej właściwości, udzielonej je j duchowi. 
N iestety  artyku ł ten dopiero po upływ ie długiego czasu, kiedy treść była 
podana, spisany został z pamięci i nie może być uw ażany, jak b y  tego 
życzyć sobie należało w tak  dziwnym w ypadku, za całkiem au ten 
tyczny. B ądź-co-bądź jednak , tyle się tu przecie wypowie, żeby 
wzbudzić nam ysł i zalecić uwagę, choć może się coś podobnego lub 
zbliżonego już  gdzieś zauważyło i zapisało.

KSIĘGA TRZECIA. 8 0 5

RO ZD ZIA Ł PIĘTN A STY .

M akarya znajduje się w takim  stosunku do naszego system u sło
necznego, że się ledw ie odważyć można na wypowiedzenie go. 
W  um yśle, w duszy, w wyobraźni nie tylko go ogarnia, nie tylko
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przenika, ale tworzy jak o b y  część jego; widzi siebie w owe k o l i  
niebieskie w ciągniętą, lecz w sposób właściwy tylko sobie; od 
dzieciństw a krąży około słońca, i to, ja k  ju ż  odkryto, po linii sp i
ralnej, wciąż się oddalając od środka i kołując ku regionom z e 
w nętrznym .

Jeżeli wolno tw ierdzić, że istoty, o ile są  cielesnemi, dążą do- 
środka, a o ile duchowerai, —  do obwodu; to przyjaciółka nasza  na
leży do najbardzićj duchowych; na  to tylko zdaje się zrodzoną, by 
się od ziemskości wyzwolić, by przeniknąć najbliższe i najdalsze 
przestrzenie bytu. W łasność ta, jakkolw iek  je s t w spaniałą, udzie
loną je j przecie była od la t najwcześniejszych ja k o  ciężkie zadanie. 
Przypom ina sobie od m aleńkości jaźń  swoję jak o  przenikniętą isto 
tam i świecącemi, rozjaśnioną św iatłem , któregoby naw et na jjaśn ie j
szy blask słońca zaćmić nie mógł. Często w idyw ała dw a słońca, 
mianowicie w ew nętrzne i zew nętrzne na niebie, dw a księżyce, z któ
rych zew nętrzny we w szystkich odm ianach nie zm ieniał się co do 
wielkości, w ew nętrzny zaś wciąż bardziej się zmniejszał.

D ar ten odciągnął je j zajęcie od rzeczy zwyczajnych; ale jć j  za
cni rodzice stosowali w szystko ku jć j  w ykształceniu; w szystk ie je j 
zdolności s ta ły  się żywotnemi, w szystkie czynności skutecznem i, tak , 
że um iała nczynić zadość wszystkim  stosunkom  zew nętrznym , i k ie
dy je j serce, je j duch całkiem  napełniony był nadziem skiem i w idze
niami, to je j czynność i działalność zawsze rozw ijała się zgodnie 
z najw iększą szlachetnością, z moralnością. Podrósłszy, zawsze śp ie
sząc z pomocą, niepow strzym ana w wielkich i m ałych usługach, 
chodziła ja k  anioł boży po ziemi, k iedy jć j całość duchowa poruszała 
się w praw dzie około słońca wszechświatowego, ale wedle zasady 
nadśw iatow ej w ciągle zw iększających się okręgach.

N adm iar tego stanu złagodzony został w pewnej m ierze przez to, 
że i w niej, zdaw ało się, były dnie i noce, gdyż wobec przytłum io
nego św iatła wew nętrznego usiłow ała jaknajsum ienniej spełniać obo
w iązki zew nętrzne, a  wobec nanowo rozświetlającego się w nętrza 
oddaw ała się w ielce błogiemu spokojowi. Owszem, zauw ażyła  
ona, ja k  mniema, że j ą  niby chmury jak ie ś  kiedyniekiedy otaczały  
i przesłaniały  je j w idok tow arzyszy niebieskich na czas jak iś , 
a  epokę ta k ą  um iała zawsze zużytkować d la  dobra i radości swego 
otoczenia.

Dopóki te  w idzenia trzym ała w tajem nicy, wiele potrzeba było 
siły, ażeby je  znieść; co z nich objaw iała, tego nie uznawano albo 
tćż fałszyw ie tłomaczono; w długiem tedy swem życiu pozwoliła 
uw ażać to na  zew nątrz jako chorobę i tak  tćż mówi się w ciąż jeszcze 
w rodzinie; w końcu jed n ak  dobra dola nastręczyła je j męża, k tó 
rego u nas widzicie; zarówno szanow ny jak o  lekarz, m atem atyk
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i astronom , je s t to naw skroś szlachetny człowiek, k tóry  się atoli z ja 
wił zrazu właściw ie z ciekawości tylko. Ale kiedy ona pow zięła do 
niego zaufanie; kiedy mu powoli opisała swoje stany; kiedy te raź
niejszość złączyła z przeszłością i zaprow adziła związek m iędzy 
w ypadkam i: tak  się przejął tem zjawiskiem, że się już nie mógł 
z n ią  rozstać, ale usiłował dzień po dniu coraz głębiej w niknąć w ta 
jem nicę.

Z  początku, ja k  to dość ja sn o  dał do zrozumienia, poczytyw ał to 
za złudę; gdyż M akarya nie przeczyła, że od pierwszej młodości pil
nie się zajm ow ała nauką gwiazd i nieba, że się w niej dobrze w y
ćw iczyła i nie zaniedbyw ała żadnej sposobności, by sobie coraz 
lepićj uzm ysław iać za pomocą machin i książek budowę w szech
św iata. D latego nie daw ał sobie w ypersw adow ać, żeby to nie 
było rzeczą wyuczoną. Tw ierdził, że należało przypuszczać dzia
łan ie  praw idłow ej w wysokim stopniu w yobraźni, wpływ  p a 
mięci, spółdziałanie w ładzy sądzenia, zwłaszcza zaś utajonego r a 
chunku.

Jest on m atem atykiem , a więc upartym ; jasnym  umysłem, a  więc 
niedowiarkiem ; długo się bronił, ale dokładnie notował to, co ona 
podaw ała, starał się pochwycić następstw o różnych lat, oparł się 
zw łaszcza na najnowszych jć j tw ierdzeniach, zgodnych z w zajem 
nym stosunkiem  ciał niebieskich, i w końcu zawołał:

—  No, dlaczegóżby nie miał Bóg i natura  stworzyć i urządzić 
żywej arm illarnej sfery *), duchowego system u kół, któryby tak , 
ja k  to nam  zegary codzień i cogodzina czynią, mógł postępować 
sam przez się we właściwy sobie sposób za biegiem ciał niebie
skich?

Lecz tu ta j nie śmiemy ju ż  iść dalej; gdyż rzecz niedouw ierzenia 
trac i swą w artość, kiedy się chceją  oglądać dokładnićj w szczegółach. 
T y le  więc tylko powiemy: tem, co służyło za podstaw ę dla przedsię 
w ziąć się m ających obliczeń, była okoliczność następna: je j, wiesz
czce, ukazyw ało się w wizyi słońce nasze o wiele mniejszem, niż je  
w e dnie w idziała; niezw ykle zaś miejsce tego wyniosłego św iatła 
niebieskiego w zwierzyńcu daw ało pochop do wniosków.

N atom iast pow staw ały wątpliwości i pomyłki, gdyż w izyonerka 
napom ykała  o tem, lub owem ciele, ja k o  ukazującem  się również na 
zodyaku, którego-to jed n ak  ciała na niebie śladu naw et dostrzedz nie 
było można. Były-to chyba wówczas nieodkryte jeszcze m ałe p lanety  
Z  innych bowiem tw ierdzeń daw ało się wywnioskować, że ona od- 
daw na już przekroczyw szy drogę Marsa, zbliżała się do drogi Jow i

*) D a w n y  przyrząd astronom iczny, służący do oznaczania położenia 
gw iazd. '  ‘ (P rzyp. tł.).
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sza. W idocznie przez czas jak iś , trudnohy powiedzieć było, z jak iego  
oddalenia, p rzypatryw ała się ze zdumieniem tej planecie w je j ol
brzymiej wspaniałości i oglądała krążenie je j księżyców wkoło niej, 
ale potem w idziała j ą  w sposób najdziw niej cudowny jak o  księżyc 
m alejący i to odwrócony, ja k  się nam ukazuje księżyc rosnący. 
Z tego wywnioskowano, że ona widzi j ą  z boku i zam ierza istotnie 
w ydostać się po-za jej drogę i w przestrzeni nieskończonej podążyć 
ku  Saturnow i. W te sfery nie pójdzie za nią żadna wyobraźnia; 
lecz mamy nadzieję, że entelecbia *) tak a  nie wydali się bynajm niej 
z naszego system u słonecznego, ale dostaw szy się do jego  granicy, 
znowu się tęsknie ku nam  zwróci, by gwoli praw nukom  znów w pły
w ać na życie i dobroczynną działalność ziem ską.

Z am ykając tem tę eteryczną poezyę i spodziew ając się  w ybacze
nia, zw racam y się znowuż do tych baśni tellurycznych, o k tóre  mimo
chodem potrąciliśm y poprzednio.

Montan z najw iększą, zdawało się, uczciwością oznajm ił, że owa 
cudowna osoba, co to czuciem umie tak  dobrze oznaczać różnicę 
między m ateryałam i zieraskiemi, ju ż  się z pierwszemi wędrowcami 
zabrała w odległe krainy; ale uważnemu m usiałoby się to w ydać 
zgoła nieprawdopodobnem . Bo czyżby chciał Montan i sojusznicy 
jego  pozbywać się takiej gotowej różdżki czarodziejskiej? To też 
wkrótce po jego odjeździe w skutek  gadaniny  i dziwacznych opow ia
dań niższej służby domowej zbudziło się powoli podejrzenie w tej 
m ierze. Mianowicie F ilina  i L idya przyprow adziły były z sobą trze 
cią jeszcze kobietę pod pozorem, że to służąca, do czego je d n a k  ona 
wcale się nie nadaw ała; to też przy ubieraniu i rozbieraniu pań nigdy 
je j nie wołano. Proste je j ubranie odziewało je j tęgie dorodne ciało 
wcale ładnie, daw ało je d n a k  poznać, ja k  i cała osoba, coś w iejskiego. 
Zachowanie się je j, lubo nie dzikie, nie okazyw ało w cale ogłady to 
w arzyskiej, której pokojówki byw ają zazw yczaj karykatu rą . Z n a 
lazła też niebawem odpowiednie dla siebie miejsce wśród służby; 
przyłączyła się do wyrobnic w ogrodzie i w polu, chw yciła rydel 
i robiła za dwie i trzy . Jeżeli w zięła grabie, to la ta ły  one jak n a j-  
zręczniej po skopanej ziemi; a  bardzo naw et szeroka pow ierzchnia 
podobna była do ślicznie w yrów nanej grzędy. Z resz tą  zachow y
w ała się spokojnie i rychło zyskała w zględy powszechne. O pow ia
dano sobie o nićj, że w idziano często, ja k  sk ład a ła  narzędzie i na- 
przełaj przez pnie i kam ienie skokiem biegła do jak iego  ukrytego 
źródła, gdzie gasiła  pragnienie. Zw yczaj ten pow tarzała codzien
nie, um iejąc z każdego punktu, w którym  sta ła , odnalćźć tę  lub
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’ l Jestto wyrażenie filozoficzne Arystotelesa, oznaczające siłę żyw ą , 
któ ra  w szystkiem u urzeczywistnienie nadaje. (P rzyp . tł .) .
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owę wodę czystym  strum ieniem  płynącą, jeżeli je j tylko potrze
bowała.

I  tak  pozostało przecie jak ie ś  św iadectw o d la  tw ierdzenia Mon
tana, k tóry  prawdopodobnie, chcąc uniknąć uciążliwych prób i n ie 
dogodnych doświadczeń, postanow ił utaić przed szlachetnem  go
spodarstw em , zasługującem  przecież na podobne zaufanie, obecność 
tak  dziwnej osoby. My jednakże  chcieliśmy to, co nam  wiadomo, 
lubo nie w pełnćj mierze, ja k  to tu w idzim y, zakom unikow ać, aby  
zwrócić przychylną uw agę badaczów na podobne w ypadki, które 
częściej może, niż sądzim y, u jaw nia ją  się przez jakąko lw iek  w ska
zów kę.

KSIĘGA TRZECIA. 8 0 9

RO ZD ZIA Ł SZESNASTY.

Amtman owego zam ku, k tó ry  niedaw no jeszcze widzieliśm y oży
wionym przez wędrowców naszych, z natury  czynny i zręczny, m ając 
wciąż przed oczyma korzyść swych państw a i swoję własną, sie
dział te raz  zadowolniony, by wygotować rachunki i spraw ozdania, 
w których s ta ra ł się z n iejaką zarozum iałością przedstaw ić i wyłożyć 
w ielkie zyski, otrzym ane w jego  okręgu podczas pobytu owych gości. 
Atoli było to wedle w łasnego jego  przekonania rzeczą najm niejszą; 
zauw ażył on, ja k ie  to wielkie skutk i są dziełem  czynnych, biegłych, 
swobodnie m yślących i odw ażnych ludzi. Jedni pożegnali się, by 
się przepraw ić za morze, drudzy, by na stałym  lądzie znaleźć sobie 
utrzym anie; otóż spostrzegł on trzeci tajem ny stosunek, z którego 
coprędzej skorzystać postanow ił.

P rzy  rozstaniu okazało  się, co można było przepowiedzićć i w ie
dzieć, że niejeden z m łodych dzielnych mężczyzn zaprzyjaźnił się 
mniej lub więcej z pięknem i dziećm i wsi i okolicy. Niektórzy tylko 
dowiedli dosyć odwagi, by oświadczyć, że stanowczo pozostają, gdy  
Odoard odchodził w raz ze swemi; z wychodźców L eonarda n ik t nie 
pozostał, lecz ten i ów z pomiędzy nich zaklinał się, że wrócić zam ie
rza ją  niebaw em  i osiedlić się, jeżeli im będzie można dać do pew ne
go stopnia dostateczne utrzym anie i pewność co do przyszłości.

Amtman, k tóry  znał naw skroś cały personel i stosunki domowe 
podległego sobie ludku, śm iał się pokryjomu, ja k  praw dziw y egoista, 
z powodu tego zdarzenia, że robiono sobie tyle zachodów i kosztów, 
by się swobodniejszym  i czynnym okazać za morzem lub na lądzie, 
a  p rzy tern jemu, co sobie całkiem spokojnie siedział na  swej hubie,
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przynoszono najw iększe w łaśnie korzyści do domu i dworu i daw ano 
mu sposobność zatrzym ać i u siebie zebrać kilku z najw yborniejszych 
robotników. Myśli jego, przez chwilę obecną rozszerzone, poczytały 
za rzecz najnaturaln iejszą, że dobrze zastosow ana liberalność w yw o
łuje w cale chwalebne, pożyteczne skutki. Pow ziął natychm iast po
stanow ienie przedsięw zięcia czegoś podobnego w swoim małym  okrę
gu. N a szczęście zamożni właściciele byli tym  razem  ja k b y  przy
muszeni do oddania praw nie swych córek zawczesnym małżonkom. 
Amtman w ytłóm aczył im taki niem iłyt ow arzyski przypadek, jako 
szczęście, a że istotnie szczęściem było, iż ów los spotkał najużytecz
niejszych właśnie w tym  względzie rzemieślników, nie było więc tru 
dno zrobić przygotow ania do fabryki mebli, k tó ra  w ym aga tylko b ie
głości i dostatecznego m ateryału, nie potrzebując ani rozległej prze
strzeni, ani w ielkich zachodów. M ateryał obiecał dać am tm an; żon, 
przestrzeni i nakładu dostarczyli m ieszkańcy, a  biegłość przynieśli 
z sobą przybysze.

W szystko to obmyślił ju ż  doskonale pocichu zręczny przedsię
biorca, wśród obecności i zgiełku tłumu, a  teraz, k iedy się około 
niego uspokoiło, mógł natychm iast przystąpić do dzieła.

Spokój, ale  zaiste jakby spokój śmierci po przejściu tej powodzi 
zapanow ał na drogach owej miejscowości, na  podwórcu zamkowym, 
kiedy naszego rachującego i obliczającego przedsiębiorcę w yw ołał 
rozpędzony jeździec, w yryw ając go ze spokojnego usposobienia. Ko
pyta konia nie dudniły w praw dzie, bo nie były podkute, ale jeździec, 
zeskoczywszy z derki — jech a ł bez siodła i strzem ienia, a koniem 
kierow ał tylko za pomocą tręzli —  w ołał głośno i niecierpliw ie o mie
szkańców, o gości i był nam iętnie zdziwiony, zastając  w szystko ta k  
cichem i obumarłćm.

Służący am tm ana nie w iedział co zrobić z przybyszem ; w skutek 
zaszłej sprzeczki wyszedł sam am tm an i także nic więcej nie um iał 
powiedzieć nad to, że wszyscy się rozeszli.

— Dokąd? — zapytał młody żywy przybysz.
Rozważnie określił am tm an drogę L eonarda i Odoarda, a także  

trzeciego zagadkow ego męża, którego oni nazyw ali ju ż  to W ilhel
mem, już to M eistrem . Ten popłynął statkiem  n a  rzece o k ilka  mil 
od zam ku odległej; pojechał odwiedzić naprzód swego syna, a  potem 
dalej prowadzić w ażną sprawę.

Młodzieniec skoczył już  znowu na koń i zasięgnąw szy wiadomo
ści o najbliższćj drodze do owćj rzeki, popędził ku bramie i tak  szyb
ko wyleciał, że am tm anowi, który z okien swoich na górze patrzy ł 
za nim, ledw ie przelatu jący kurz w skazał, iż opętany jeździec puścił 
się drogą w łaściw ą.

O statni właśnie pyłek w dali opadał, a  nasz am tm an chciał znowu
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zasiąść do swego zajęcia, kiedy przez w yższą bram ę zam kow ą n ad 
biegł skokiem  pieszy posłaniec i również py ta ł o tow arzystw o, dla 
którego zalecono mu przynieść coś jeszcze dodatkowego. Miał dla 
niego dużą paczkę, a obok tego list osobny, zaadresow any do W il
helm a, zwanego Meistrem; list, k tóry posłańcowi w ręczyła młoda ko
b ie ta  z gorącem zaleceniem, żeby go oddał jak n a jry ch le j, komu n a le 
ży. N iestety, i temu również nie można było dać innej odpowiedzi, 
tyłko, że zasta je  gniazdo pustem  i dlatego musi dalej śpiesznie iść 
w drogę, gdzie albo ich spotka w szystkich razem, albo też może się 
spodziew ać, iż otrzym a jak ie ś  dalsze wskazówki.

Samego jed n ak  listu, któryśm y również znaleźli wśród wielu po
wierzonych nam papierów, nie śmiemy, ja k o  niezm iernie ważnego, 
pom inąć. Pochodził on od H ersylii, dziewicy równie dziwnej ja k  m i
łej, k tó ra  w naszem  opow iadaniu rzadko się w praw dzie, ukazyw ała, 
ale za  każdem  w ystąpieniem  pociągnęła zapew ne ku sobie nieodpar
cie każdego rozumnego, subtelnie czującego. A 1 los, ja k i ją  spotyka, 
je s t zaiste  najdziw aczniejszym , ja k i w czułe serce uderzyć może.

KSIĘGA TRZECIA. 811

RO ZD ZIA Ł SIEDEM NASTY.

Hersylia do Wilhelma.

„Siedziałam  zam yślona a nie potrafiłabym  powiedzieć, o czem m y
ślałam . N apada mię jed n ak  niekiedy m yślące niemyślenie; je s t to 
rodzaj odczuwanćj obojętności. Koń jak iś  w biega na podwórze i bu
dzi mię z mego spokoju; drzwi się roztw ierają, i wchodzi Feliks 
w blasku młodzieńczym ja k  mały bożek. Pośpiesza ku mnie, chce 
mię uścisnąć, j a  go odpycham; w ydaje się obojętnym, pozostaje w pe- 
wnem oddaleniu i z niezm ąconą pogodą ducha zachw ala mi konia, 
k tóry  go przyniósł, opow iada o swych ćwiczeniach, o swoich ucie
chach szczegółowo i poufnie. W spomnienie dziejów daw niejszych 
naprow adza nas na  św ietną skrzyneczkę; wie on, że ja  mam ją , i p ra 
gnie ją  widzieć; zezwalam, niepodobna było odmówić. On j ą  roz
patruje, opow iada szczegółowo, ja k  ją  odkrył, j a  się mieszam i z d ra 
dzam, że posiadam  kluczyk. Ciekawość jego dochodzi szczytu, chce 
widzieć i kluczyk, zdaleka tylko. Niepodobna sobie w ystaw ić, żeby 
k toś um iał prosić usilnićj i milej; prosi niby modląc się, k lęka i błaga 
z ta k  ognistem ślicznćm w ejrzeniem , takiem i słodkiemi pochlebnemi 
słowy, że znowu dałam  się uprosić. Pokazuję cudną tajem nicę
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zdała; ale on szybko pochwycił moję rękę i w ydarł kluczyk i sk ak a ł 
na boku swawolnie koło stołu.

„—  Co mi tam  skrzynka, co mi tam  kluczyk! — wołał — Serce 
tw oje pragnąłem  odem knąć, żeby się dla mnie otworzyło, żeby m ię 
przyjęło, do siebie przycisnęło, dozwoliło mi, iżbym je  do piersi swej 
przytulił.

„Był nieskończenie pięknym  i miłym, a gdym  do niego przyjść 
chciała, przysuw ał wciąż skrzyneczkę na stole do siebie; już  k luczyk 
tkw ił w zam ku, groził, że go przekręci i przekręcił rzeczyw iście. 
K luczyk sią złam ał, zew nętrzna połowa spadła  na stół.

„Byłam bardziej pom ieszana, niż można było i niż należało. On 
korzysta z mojej nieuwagi, upuszcza skrzyneczkę, wpada na  mnie 
i chw yta mię w objęcia. Napróżnom się w ydzierała; oczy jego  p rzy 
bliżyły się do moich — i jestto  dopraw dy coś pięknego ujrzeć w łasny  
swój obraz w oku kochającem . U jrzałam  go po raz pierw szy, kie
dy usta  swoje gorąco do moich przyciskał. W yznać powinnam , po
całunki jego oddaw ałam  mu; toż to bardzo pięknie uczynić kogoś 
szczęśliwym. W yrw ałam  się; przepaść nas dzieląca aż nad to w y ra 
źnie stanęła  przede mną; zam iast panować nad sobą, przekroczyłam  
miarę, odepchnęłam  go z gniewem; zm ieszanie dało mi odw agę i ro z 
sądek; ’prosiłam , łajałam , rozkazyw ałam , żeby nigdy się już  nie 
zjaw ił przede mną; uwierzył praw dzie mego w yrazu.

„—  D obrze!— powiedział — j adę  więc w św iat, dopóki nie zginę.
„Rzucił się na  koń i oddalił się w poskokach. N a pół rozm a

rzona jestem , chcę schować skrzyneczkę, połowa klucza leżała odła
m ana; znalazłam  się w podwójnem i potrójnem  zakłopotaniu.

*
„O mężczyźni! o ludzie! Czyż nigdy nie rozkrzew icie rozumu? 

Czyż nie było dosyć ojca, który nieszczęść tyle sprow adził, potrzebaż 
było jeszcze syna, by nas uw ikłać nie-do rozplątania?

#
„W yznania te leżały czas ja k iś  u mnie; wtem zjaw ia się okoliczność 

szczególna,5 k tórą muszę podać, k tóra rozjaśnia i sm utniejszą czyni 
rzecz powyższą.

*

„Przybyw a pewien stary, szanow any przez s try ja  złotnik i h a n 
dlarz klejnotów, pokazuje rzadkie starożytnicze skarby; sk łada  się 
tak , że przynoszę skrzynkę; on przypatruje się odłam anem u kluczy
kowi i przekonywa, co dotyczas przeoczono, że złam anie nie je s t 
szorstkie, lecz gładkie. Przez zetknięcie oba końce spa ja ją  się; wy
ciąga kluczyk w całości; obie części są  złączone m agnetycznie, trzy
m ają  się siebie, ale o tw ierają tylko w tajem niczonem u. Ów człowiek
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odstępuje na pew ną odległość, skrzyneczka otw iera się, on j ą  przy
m yka natychm iast.

„—  Nie dobrze je s t dotykać takich tajem nic — powiada.
*

„Mego niewytłómaczonego stanu  nie uprzytom nisz pan sobie 
z pewnością, Bogu dzięki, bo jak że  tu rozpoznać zam ęt poza zam ę
tem? Z nam ienita skrzyneczka stoi przede m ną, kluczyk, k tóry  nie 
otw iera, mam w ręku; chętniebym  pozostaw iła tam te nieodem kniętą, 
gdyby ten mi otw orzył choć najbliższą przyszłość.

„O mnie niech się pan ani na chwilę nie zatroszczy, ale o co usil
nie proszę, błagam, co natarczyw ie zalecam, to: niech pan odszuka 
Feliksa! N a próżno posyłałam  wkoło, by odnaleźć ślady jego drogi. 
N ie wiem, czy mam błogosławić tem u dniowi, czy się go lękać, k ie 
dy się znowu zejdziemy.

*
„Nakoniec, nakoniec! posłaniec wym aga, żeby się z nim zała

twić; dosyć długo zatrzym ano go tu ta j, musi dopędzić wędrowców 
z ważnemi depeszam i. W śród tego tow arzystw a znajdzie on zape
wne i pana, albo też dadzą mu tam  w skazów kę. Przez ten czas 
uspokojoną nie będę .“

R O ZD ZIA Ł OSIEMNASTY.

Łódź, ośw ietlona gorącem słońcem południowem, ślizgała się 
w  dół rzeki; łagodne powiewy chłodziły rozgrzane powietrze, połogie 
brzegi po obu stronach nasuw ały  prosty wprawdzie, lecz przyjem ny 
w idok. U praw na rola p rzy tykała  do strum ienia, a dobry g runt się
g a ł tak  daleko, że szum iąca woda, rzucając się na jakiekolw iek m iej
sce, naruszała  silnie sypką ziemię, poryw ała j ą  z sobą i w ytw arzała  
strome urw iska znacznej wysokości.

N a najstrom szym  skraju  takiego urw iska, gdzie może dawniej 
przyciągano łodzie, u jrzał przyjaciel kłusującego młodzieńca, dobrze 
zbudowanego, silnych kształtów . Atoli zaledwie zdołano w ziąć go 
bliżej na oko, gdy m uraw a, zw ieszająca się w tem miejscu, obryw a 
się, a  ów nieszczęśliwy nagle znalazłszy się pod koniem, z nim razem 
w pada do wody. T u  nie było czasu myśleć, ja k  i dlaczego; żeglarze 
puścili się ja k  strza ła  ku topieli i w jednej chwili schw ytali piękną 
zdobycz. W ydając  się nieżywym, leżał dorodny m łodzieniec w ło-« 
dzi, a po krótkim  nam yśle popłynęli zręczni mężowie ku mieliźnie, 
jak a  się wśród rzeki utw orzyła. Przybić, ciało na  brzeg wynieść,

http://rcin.org.pl/ifis



8 1 4 LATA WĘDRÓWKI WILHELMA MEISTRA.

rozebrać i osuszyć — w szystko w mig się odbyło. Ale jeszcze nie 
spostrzeżono ani śladu życia, piękny kw iat opadał w ich objęciu!

Wilhelm pochwycił natychm iast lancet, by otworzyć żyłę w ra 
mieniu; krew  w ytrysnęła obficie i, zm ieszana z wężykowato podm y
w ającą wodą, poszła z nurtem, w kręgi się rozw ijającym . Życie w ró
ciło; zaledw ie miłościwy chirurg miał czas umocnić opaskę, gdy mło
dzieniec pow stał na nogi i patrząc bacznie na W ilhelma, zawołał:

— Jeżeli mam żyć, to tylko z tobą!
Z temi słowy padł na szyję poznającego i poznanego wybaw cy 

i p łakał rzewnie.
T ak  stali w silnym uścisku, jak  K astor i Polluks, bracia, spoty

kający się na drodze przemiennej z Orku (*) do Św iatła.
Proszono go, by się uspokoił. Dzielni mężowie przygotowali ju ż  w y

godne, napół słoneczne, napół ocienione posłanie pod lekkiemi krzew am i 
i gałęźmi; tu tedy leżał w yciągnięty na płaszczu ojcowskim, n a jp ięk 
niejszy młodzian; ciemne kędziory, szybko osuszone, zw ijały się zno
wu, uśmiechał się uspokojony i zasnął. Z upodobaniem  spoglądał 
nań przyjaciel nasz, przykryw ając go.

—  W ciąż na nowo powstajesz, w spaniały obrazie Boga! — za
wołał —  i zaraz też znowu doznajesz okaleczeń i obrażeń zw ew nątrz 
lub zzewnątrz.

Płaszcz spadł na niego; zm niejszony żar słoneczny rozgrzew ał 
członki łagodnie aż do głębi; policzki jego  zarum ieniły  się zdrowo, 
w ydaw ał się już zupełnie przywróconym do zdrowia.

Czynni mężowie, ciesząc się z dobrego, pom yślnie dokonanego 
uczynku i ze spodziewanej hojnej nagrody, praw ie ju ż  wysuszyli na 
gorącym żwirze ubranie młodzieńca, aby  go za obudzeniem się przy
prow adzić znowu do tow arzysko najodpowiedniejszego stanu.

(*) Św iat podziemny, świat cieniów u  starożytnych, Hades. (P rzy . tł.)

K O N IE C .
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